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I H I S Z R A N I A  ').

Pierwotna mowa ludności półwyspu pirenejskiego była według 
jednych córką greckiej i fenickiej^ według drugich narzeczem celty- 
ckiem, według innych zaś jeszcze pochodziła od Kantabrów i Basków. 
Najpraw’dopodobniej mówiono na półwyspie od najdawniejszych cza-
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sów kilku językami, po żadnym z nich wszakże nie zostały ślady pi­
śmienne. Po zdobyciu kraju przez Kzymian zapanowało rzymskie 
narzecze ludowe (lingua romana rustica), a z pomieszania się tejże 
z mową zachodnich Gotów, którzy w V-m wieku po Chr. wtargnęli do 
Hiszpanii, powstał hiszpański Romanco (Uomance). Potężna ener­
gia jego zdradza silniej od innych narzeczy południowych wpływ 
jędrnej mowy rzymskiej. Energii tej złamać nie zdołało silne od­
działywanie mowy arabskiej, która od chwili zdobycia Hiszpanii 
przez Arabów (Moryski, Maurowie) usiłowała wyprzeć inne wpływy, 
w każdym razie jednakże giętka i wyrobiona mowa arabów przy­
czyniła się wielce do śpieszniejszego rozwoju romanca w język pi­
śmienny. Rychło rozgałęził on się w rozliczne gwary miejscowe. 
W Portugalii wytworzyła się portugalska, w Aragonie, Katalonii, 
Asturyi, Galicyi i Nawarze limozyuska, w Kastylii i Leonie kasty- 
łijska (lengiia castellana). To ostatnie narzecze najczystsze i naj- 
dźwięczniejsze tćm szerzej rozpływało się po półwyspie, im wybitniej 
Kastylia zarysowywała się, jako rdzeń narodu, a w XVI wieku po­
konało stanowczo wszystkie inne i stało się językiem książkowym 
i państwowym półwyspu pirenejskiego, z wyjątkiem Portugalii, któ­
ra pod względem politycznym zachowała swoje odrębność i język 
narodowy rozwinęła samoistnie. Charakterem wybitnym hiszpań­
skiej mowy jest majestatyczna grandezza. Pełną jest ona spiżowych 
dźwięków, a przytem giętka; obok patetycznego polotu wyraża się 
W' nićj z ujmującą melodyjnością pieszczota i cichy szept miłości.

Jak mowa, tak i literatura hiszpańska jest zdrowym owocem 
jędrnej, krzepkiej narodowości. Ambicya narodowa, rycerskie po- 
ezucie honoru, krewka fantazya, posunięta do fanatyzmu prawowier- 
ność—składają się na odrębny jej charakter. Wyrosła z łona zdro­
wego romantycznego bohaterstwa, z gleby treściwego żyeia ludu, 
poezya hiszpańska należy do najsamoistniejszych wytworów nowo­
żytnego świata. Przyswajanie form obcych (prowansałskich i wło­
skich), datujące się od zawiązków poezyi artystycznej,, nie usunęło 
z niej żywiołów narodowych, i dopiero czasy nowsze, w których po­
grążona w głębokim upadku Hiszpania oddała się w służalczą nie­
wolę literatury francuzkiej. były świadkami wygaśnięcia owego 
wspaniałego płomienia, który, z kolebki starych romansów wzbił się 
wysoko w górę pod formą powieści i dramatu.

Hiszpania zawdzięcza bardzo wiele Arabom. Cywiłizacya 
arabska—w kontraście z nieokrzesaną surowością gotycką—wywar­
ła ów zbawienny, nieprzeparty wpływ, któremu barbarzyństwo

w zetknięeiu się z wyższem uobyczajeniem zawsze ulega. Mauro­
wie, jako pobudka kilkowiekowych walk i zapasów usiłującego wy- 
jarzmić się narodu, przyczynili się niezmiernie do rozwinięeia i za­
hartowania narodowości hiszpańskiej, do wyposażenia jej tym ży­
wiołem treściwego i poważnego romantyzmu, który ją cechuje. 
Prawda, że w tej zawziętej walce począł się ów ponury duch fana­
tyzmu religijnego, który zabarwił tak odrębnie katolicyzm hiszpań­
ski. Przyznać wszakże należy, iż chrześciaństwo w Hiszpanii, jak 
długo było „kościołem wojującym", nie zdradzało owych krwawych 
instynktów, którymi zapisało się tak smutnie w dziejach cywilizacyi, 
odkąd poczuło się zwycięzcą. Pokojowy rycerski stosunek, jaki 
wiązał chrześcian z Arabami podczas przejściowych zawieszeń bro­
ni, szacunek dla przymiotów rycerskich mahomedańskićj ludności, 
potężny, acz cichy wpływ maurytańskiej serdeczności w pożyciu to- 
warzyskiem, jakotćż gościnność maurytańska, hojność i religijna to- 
lerancya—to wszystko uzupełniało się harmonijnie z duchem miłości 
chrześciańskiej, dopóki rozparty na zgliszczach pokonanego Islamu 
duch fanatyzmu nie splamił kart przeszłości hiszpańskiej, pożogą 
i mordem wypłacając ,,ślepym poganom", którzy w czasie najwyż­
szej swojej potęgi dozwalali wyznawcom krzyża swobodnego wyko­
nywania praktyk religijnych w samemże sercu hiszpańskiego maho- 
medanizmu, w Kordubie.

Ostatni król Wizygotów w Hiszpanii, Roderyk, zniesławił prze­
mocą piękną córkę walecznego hrabiego Juliana i dyszącego zemstą 
ojca popchnął do rozpaczliwego kroku, przywołania sobie na pomoc 
Arabów z poblizkiego wybrzeża Afryki. Przybyli pod wodzą Tary- 
ka i Muzy. Roderyk wyruszył przeciw nim ze swymi Wizygotami, 
ale w krwawej bitwie pod Xeres de la Frontera (r. 711) i sam zgi­
nął i państwo postradał. Zwycięzcy Arabowie zaleli całą Hiszpanią, 
a resztki Wizygotów znalazły przytułek zaledwo w bezdrożach gór­
skich Biskaji, Asturyi i Galicyi. Cały półwysep został prowincyą 
Kalifatu, dopóki w r. 755 Abderrhaman, jedyny szczątek strąconćj 
dynastyi Ommijadów, uszedłszy ogólnej zagłady swojego rodu, nie 
ogłosił się samoistnym kalifem Hiszpanii. Pod rządami Ommijadów 
doszedł maurytanizm hiszpański do takiej potęgi, iż zgodne z prawdą 
opisy przepychu i świetności, panującej na dworze kalifów w Kordu­
bie, przerosły najbujniejszą fantazyą czarodziejskich bajek wscho­
dnich. Ale dzieła pokoju nie okazały się zbawezemi dla potomków 
Izmaela. Za oświatą podążył zbytek, a z nim rozwiązłość i zniewie- 
ściałość, które stargały silny nerw życia arabskiego. Dopóki wła-



dnęłaniem dynastya Omijadów, utrzymywał się blask potęgi Arabów, 
ale upadek jéj był hasłem upadku państwa, które rozsypało się nie­
zwłocznie na kilka królestw. Ten rozkład spotęgował odwagę i na­
dzieje chrześcian, których gwiazda szczęścia poczęła rosnąć w tej 
samćj mierze, w jakićj słońce Islamu przygasało. Pod dowództwem 
bohatćrów, jak Pelayo, Pedro, Ałonzo i Froila, których postacie 
przyozdobiono późniój we wszystkie uroki legendy, wydobyło sie 
z ukrytych szczelin górzystych j)otomstwo dawnych Wizygotów i po­
częło wypierać Maurów osłabionych podziałem na drobne, w usta- 
wicznćj waśni pomiędzy sobą żyjące ksiąztewka, coraz dalćj ku po­
łudniowi i wschodowi półwyspu. Po stuletnich walkach, Ordono II 
założył królestwo chrześciańskie Leonu. Po niem utworzyło sie 
hrabstwo Burgos, które późnićj na pamiątkę wzniesionych ku obro­
nie przed niurami zameczków (kasteli) nazwano Kastylią. Fernán 
Gonzales był największym bohaterem tćj ziemi. Kiedy zaś na pół­
nocy i wschodzie powstały z czasem państwm Nawarry, Aragonu 
i Barcelony, połączył nareszcie władca Nawarry, Sancho, wszy­
stkie siły chrześciaństwa hiszpańskiego pod swojem berłem, ale po­
dzielił je w'krótce znowu pomiędzy czterech synów. W ow'ychto 
czasach zasłynął wojennymi czynami bohater narodowy Hiszpanii, 
Rodrygo Diaz z Bivaru, przez ziomków nazwmny Kampeadorem (wo­
jownikiem), a przez Arabów el Gidem (panem). Syn Sancha Ferdy­
nand I podniósł Kastylią do godności królestwa, a syn tegoż Alfons 
VI odebrał r. 1080 lub 1085 z rąk Arabów staro-gotyckie miasto To­
ledo i założył w niem ognisko potęgi chrześciańskićj, która poczęła 
odtąd wzrastać tak szybko, iż Alfons VII Kastylijski mógł już obwo­
łać się cesarzem Hiszpanii. Wnuk jego Alfons IX zadał zwycięz- 
twem pod Navas de Toloza (r. 1212) tak dotkliwy cios Maurom, iż 
potomkowi jego Ferdynandowi III z łatwością przyszło zagarnąć 
Kordubę, Sewillę i Kadyx, a ograniczyć saracenów na Granadzie 
i Murcii. W r. 1462 utracili potomkowie Abderrhamana i Gibraltar 
na rzecz Kastylijczyków, a pozostało im tylko państwo Granady, któ­
rego lepsze siły zużywały się w wewnętrznych buntach i niesnaskach.

Małżeństwo Ferdynanda Aragońskiego z Izabellą Kastylijską 
połączyło w roku 1469 chrześciańskie państwa Hiszpanii w jedne ca­
łość, a po dziesięcioletnićj bohatćrskićj obronie, uległa nareszcie w r. 
1492 i Granada energicznym natarciom ,,Ich Katolickich Mości“, 
z których rządami rozpoczyna się okres wielkodziejowy dla Hiszpa­
nii. Dosięga on najwyższego szczytu za panowania Karola V, 
w którego państwie „nie zachodziło słońce“, ale już za następcy jego.

Filipa II, tćj hyeny na tronie światowładnego królestwa, poczyna 
chylić się do upadku.

Ok r e s  p i e r ws z y .

Wśród narodu, który ma taką historyą, z natury rzeczy obu­
dzić się musiała rycbło poezya. Prawdziwa poezya ludu opiewała 
to, co sercem ludu wzruszało, ochoczo i rzcźwo, cały przebieg wojen 
z Maurami nawijając na kanwę swoich natchnień; w tych wojnach 
bowiem rozwinął się i dojrzał charakter hiszpański, wiara hiszpań­
ska i państwo hiszpańskie. Owocem poetycznego ruchu były tu 
przedewszystkiem owe prześliczne romance, stanowiące niedościgły 
wzór iście epickiej przedmiotowości w pojęciu i przedstawieniu 
osnowy zdarzeń.

Nazwy romanca {..Romances") uży^wali pierwotnie Hiszpanie na 
oznaczenie zbiorowego pojęcia poezyi; dawali jćj przytćm inne na­
zwy, jako to: „Cantares'^ i „Decires^^. Najstarożytniejszym, naj­
prawdziwszym i najpowszechniejszym kształtem romanca był wiersz 
ośmiozgłoskowy, złożony z czterech trocheów, nazwany „Redondillas'‘. 
przyczćm nie brakowało rymu i asonansów, ') ponieważ przy naj­
większym dostatku czystych, dźwięcznych samogłosek, każdy okres 
mimowoli przepełnia się tu asonansami, a rym poezyi hiszpańskićj 
jest naturalnym, artystycznym i doskonałym, jak w żadnym innym 
z nowszych języków; stałe zaś towarzystwo gitary dodaje wierszom 
takiej giętkości i płynności, że w skromiiem, ale kręto wijącem się 
łożysku redondylów przemykają się łagodnie a zwinnie, jak ślizkie, 
bystre rybki. „Redondyl“ jest narodową miarą wiersza w Hiszpa­
nii; służy on wiernie zarówno epopei, jak poezyi lirycznej, jak słu­
żył późnićj dramatowi. W starych romancach epickich nie ma po­
działu na strofy; redondyle płyną szeregiem bez końca; w lirycznych 
zaś, a zwłaszcza miłosnych, przyjęto podział na stance {estancias), 
lub kuplety {coplas). Maurowie hiszpańscy tworzyli także romance; 
za wynalazcę tego gatunku poezyi uchodzi MoMem Ben Maaref (w X 
w. po Chr.), a mistrzem jego był Ehadet Allcazzaz. Wątpliwszćm od 
wpływu maurytańskićj poezyi na rozwój hiszpańskiego romanca 
było oddziaływanie prowansalskich trubadurów. Widzimy wpraw­
dzie na dworach magnatów hiszpańskich, za przykładem obyczaju 
prowansalskiego, poetów {„Trovadores'^) i śpiewaków {„Joglares“),

*) Taki rodzaj rymu polega tylko na równoległem powtarzaniu się samogłosek.



ale na ducha i formę romanea nie wywarli oni żadnego wpływu; ten 
bowiem pozostał na wskroś epickim i przedmiotowym, podczas gdy 
pieśni trubadurów miały zawsze charakter liryczny i podmiotowy ‘).

Chwila, w której poezya romanca poczęła się w Hiszpanii, nie 
da się dokładnie oznaczyć, a nazwisk pierwotnych twórców téj 
formy także nie znamy. Okres kwitnienia romanca historycznego 
zamyka się z upadkiem Maurów w Hiszpanii; z przygaśnięciem ogni­
ska wojennego, które płonęło przez kilka wieków, zamiera i epika 
ludowa. Najulubieńszym przedmiotem jej były-podania i powieści 
o królu Rodrygu i hrabi Julianie, o Karolu Wielkim i jego wodzach, 
o hrabi Alarku, o infantach z Lary, o Bernardzie del Carpo i mno­
giej rzeszy bohaterów chrześciańskich i maurytańskich, przede- 
wszystkiem zaś o Cydzie Kampeadorze, gwieżdzie i słońcu téj szła- 
chetnćj, poważnój i energicznój poezyi ludowej, która w 153 ro­
mancach cala historyą życia i czynów bohatćrskich swmjego ulubień­
ca wyśpiewała. W chwili powstania swego pieśni te nie zostały 
spisane, ale przekazywały się ustną tradycyą z pokolenia w poko­
lenie, przyczćm naturalnie uległy rozlicznym przeobrażeniom i do­
pełnieniom, tak wszakże, iż zasadnicze żywioły pierwotne docho­
wały się wiernie. Dopiero w XV i XVI wieku poczęto zajmować 
się zbieraniem i spisywaniem romanców i pieśni ludowych, a wyniki 
téj skrzętnćj pracy znajdujemy w licznych zbiorach, tak zwanych 
^.romanceros’''' (księgach romanca) i „Ca?icioneros'‘ (księgach pieśni) )̂.

Jeżeli poezya ludowa Hiszpanów wyrzekła najszczytniejszy 
swój wyraz w apoteozie walecznego Kampeadora, to i zawiązki 
poezyi artystycznej łączą się z postacią tego bohatćra narodowego.

*) Mila y Fontanals: De los trovadores en España, 186 1 .
*) Cancionero general, 151 1.  Cancionero de Romances, 1 5 55.  Roman­

cero general, 160 4.  Grimm: Silva de romances viejos, 18 15. Depping: Roman­
cero castellano, 2 wyd. 1844.  Faber: Floresta de rimas antiguas castellanas, 3 t., 
* "  ̂ ' 2 wj'd. 18 25 —  iZ .D uran: Romancero general, colección de romances
castellanos anteriores al siglo X V I I I , recogidos, ordenados, clasificados y anotados, 
2 t. 1 849-  51 Wolj i Hofman: Primavera y Flor de Romances, o’colección de
los mas populares romances castellanos, con una introduction y notas, 2 t. 18 56.  
Niemcy posiadają, liczne zbiory przekładów romanca hiszpańskiego; do najcelniej­
szych należą przekłady Herdera, Wolfów, Geibla, Hoysego, Dieza, Clarusa, Schacka 
i innych; słynie zwłaszcza w literaturze europejskiej ,,Cyd“ Herdera, złożony ge­
nialnie z cyklu romanc starohiszpańskich, nawiązanych około postaci Kampeadora. 
Nowsze badania ograniczyły liczbę romanc, stanowiących pierwotny cykl powieści 
bohaterskiej o Cydzie, do 3 9 (porówn. Wolfa i Hofmana: ,,Primavera“).

„Poema del Cid“, w którym przechowały się wprawdzie pierwiastki 
ludowe, którego wszakże nie należy uważać za jedno z romancami
0 Cydzie, stanowi najstarożytniejszy pomnik hiszpańskiój poezyi 
artystycznćj 'i. Autor jego nieznany; dobę powstania wszakże poe­
matu oznaczyć można z wszelkiem prawdopodobieństwem na chwilę 
pomiędzy r. 1135 i 1157. Formą różni on się wielce od poezyi ro­
manca; pisany jest bowiem w długich dziesięcio-do szesnastostopo- 
wych wierszach, które z czasem wyrobiły się w stałą miarę wiersza, 
nazwaną: „versos de arte mayor“ (w odróżnieniu od ,,ludowych“ re- 
dondylów). Jak w tym ostatnim panował trochej, tak w wierszu 
artystycznym przeważa daktyl. Język, pisownia i metryka ,,Poe­
matu o Cydzie“ są jeszcze wielce niezgrabne i ehwiejne; z oblicza 
jego wyczytać można ślady mozolnego wyrabiania się gminnego na­
rzecza w język piśmienny. Ton szczerze epicki, serdeczny i nai­
wny, sposób przedstawienia trochę jeszcze suchy i drewniany, ale 
wyraźny i wydatny. Piętno ducha narodowego wytłacza się plasty­
cznie. W ogóle poemat ma eharakter kronikarskiej opowieści, tu
1 owdzie wszakże zagrzewa się gorącym zapałem, zwłaszcza zaś 
w opisach bojowych, jak w tym np.: ,,Maurowie opasują go (sio­
strzeńca Cyda Piotra Bermueza), usiłują wydrzćć mu sztandar, tną 
weń potężnie, ale nie mogą mu sprostać. Wtedy zawoła Cyd: Po­
móżcie mu w imię Boga! I natychmiast podnoszą tarcze przed pan­
cerze i nadziewają ozdobne proporcami włócznie. Aż do siodeł schy­
lają głowy i z mężnern sercem gotują się do natarcia. A ten, co 
w dobrćj narodził się chwili, woła na nich wielkim głosem: Dalćj 
naprzód, rycerze, w imię wiecznćj miłości naprzód! Jestem Ruy 
Diaz el Cyd, Kampeador z Bivaru! I oto wszystko pędzi przeciw 
tłumowi, który opasał Piotra Bermueza. Trzysta włóczni zdobnych 
w proporce. Każdy uderzeniem swojem zabija Maura na jednę 
stronę, i odwracając się zabija innego na drugą stronę. Obyście 
ujrzeli te mnogie włócznie, które wznosiły się i bodły, te obficie na 
wskróś przekłute puklerze, te obryzgane i podarte zbroje, te białe, 
krwią zabarwione sztandary, te dzielne rumaki, które postradały 
swych jeźdźców! Bogu, który na wysokościach, niech będzie chwała, 
żeśmy bój taki wygrali )̂.

’) Wydrukowany po raz pierwszy w słynnym zbiorze SancTieza: ,, Colección 
de poesías castellanas anteriores al siglo X V , (1 7 7 9 i nast.)

, ,Moros le reciben por la senna ganar,
Danle grandes colpes, mas nol pueden falsar.



Podczas kiedy w dotychczasowych wytworach poezyi hiszpań­
skiej wyrażały się hezpośreduio i niemal wyłącznie narodowe wła­
ściwości łudu hiszpańskiego, z wystąpieniem Gonzaleza de Berceo, 
wystąpił po raz pierwszy na widownią łiteratury hiszpańskiej ży­
wioł katolicki. Berceo, najstarszy poeta katolicki, o którym doszły 
nas wieści pewniejsze, żył pomiędzy r. 1198 a 1270. Przezeń to, 
obok ludowej epopei romanca, stanęła kościelna epika, legendy. Na­
pisał on w dwunasto i więcejzgloskowych wierszach o nieskładnym 
rytmie, a poczwórnym rymie, dziewięć legend, zbliżonych miejsca­
mi do hymnów, na cześć rozmaitych świętych, w których epika reli­
gijna wyraża się w tenże sam sposób naiwny, co świecka w poe­
macie o Cydzie. Bogobojność zacnego kapłana ma też powab, 
właściwy naiwności, a czasem łąezy się z niepoślednią siłą i ogniem, 
jak w tym np. opisie ostatecznego sądu: ,,Dnia siódmego powstanie 
zgiełk straszliwy; głazy stoczą zawzięty bój ze sobą, będą walczyły 
jak ludzie, którzy wytępić się pragną, i pogruchocą się na miazgę, 
wątłejszą od ziarnek soli. W tym ucisku i zgrozie, przy tych wróż­
bach straszliwych, ludzie w" pieczarach szukać oedą ratunku, woła­
jąc: „góry, spadnijcie na nas, gdyż objęła nas trwmga!“ Któż jed­
nak zdoła wytrzymać w dzień dwunasty? Wtedy bowiem błyskać 
będą po niebie wielkie płomienie, gwiazdy będą spadały ze swyeh 
stanowisk, podobne do liści, które opadają z gałązek figowych. Król 
królów, najwyższy alkada, który rządzi bez niczyjej pomocy, na 
czele wspaniałego orszaku wstąpi do świetności przybytków swojego 
ojca. Aniołowie niebios będą się weselić; żadnego dnia radość jesz­
cze nie była tak wielką; będą patrzyli, jak rozkosz i liczba ich wzra­
stać będzie. Oby Bóg nakazał, abyśmy wstąpili w ich grono. Gdy 
Król światłości przyjdzie, ażeby sądził, dziki, jak lew, który szuka 
za żerem: któż będzie tak odważnym, aby żywić w nim jeszcze otu­
chę? Gniewny lew bowiem nie pobłaża. Jeżeli aniołowie, którzy 
nigdy nie zgrzeszyli przeciwko Panu, z obawy drzeć będą, cóż mam 
uczynić, ja nędzarz, który jestem tak wielkim grzesznikiem? Ach, 
już teraz przejmuje mię drżenie, tak wielką jest obawa moja.“

Dixo el Campeador: Valelde, por Caridad! 
Embrazan los escudos delant los carazones; 
Abaxan las lanzas apuestas do los pendones; 
Eclinaron las caras do suso de los arzones; 
Iban los ferir oe fuertes carazones“ . i t. d.

Obok ludowego i religijnego kierunku poezyi epieznéj, wyro­
bił się jeszcze trzeci, rycersko-romantyczny. Jeżeli—powiada Cla­
ras—„w epopei linlowćj bohatćr walczył zwyczajnie o niepodle­
głość i sławę ojezyzny, w kośeiełnćj—o palmę wiecznego żywota, to 
epopeja rycerska w cudowną przędzę swoję wplatająca obie po­
przednie, ukazuje, jak bohatćr, wydobywszy się z fantastyeznćj plą­
taniny niezliczonych przygód, w tryumfach szwaleryi zdobywa po­
żądaną sławę kwiatu rycerstwa.“ Za taki kwiat rycerstwa uważano 
w średnich wiekach Alexandra Wielkiego, który był ulubionym za­
równo na Zachodzie, jak wpierw na Wsehodzie bohatćrem poetów. 
Śmiały młodzian, około którego grupowały się wszystkie czarodziej­
stwa powieści wschodnich, uniesione na Zachód, a zwłaszcza do Hi­
szpanii przez Arabów, licował wybornie z naturą awanturuiczćj fanta- 
zyi średniowiecznćj. Prawda, że musiał on pierwćj w chrześcijańską 
przeoblćc się sukienkę, zanim otrzymał patent na bohatera średniowie­
cznćj poezyi ludowćj. Wyzuto go poprostu z pogaństwa i przyo­
zdobiono we wszelkie możliwe cnoty i właściwości chrześcijańskie, 
tak iż mógł ujść niebawem za ideał rycerza katolickiego. Tak poj­
mował i skreślił postać jego Juan Lorenzo Segura z Asturyi, autor 
napisanego w polov îe XIII stulecia: „Poema de Alejandro Magno^‘, 
który skojarzył w sobie żywioły: ludowy, kościelny i romantyczny, 
ukazując w ten sposób romantyzm hiszpański w jego duchowej ea- 
łości. Poemat napisany jest długim wierszem, użytym już przez 
Bercea, który wszakże odtąd dopiero poczęto nazywać „alexandry- 
nem“. Autor dołączył do poematu dwa listy, jakoby przez Alexan­
dra W. ))isane do matki, które zasługują na szczególną uwagę, jako 
najstarożytniejsze nieomal zabytki prozy kastylijskićj. Od poematu 
Segury do rycerskiego romansu pozostawał krok jeden, którego po­
stawienie leżało w naturze rzeczy, ponieważ proza użyczała autorom 
powieści więcej swobody, niż skrępowana stopą wierszówką poezya. 
Krok ten uczynił pierwszy portugalczyk Vasco de Loheira (f  1325 
albo 1403), autor rodzica niezliczonych romansów rycerskich w śre­
dnich wiekach, słynnego ,,Amadysa z Galii“ {Amadis de Gaula), któ­
ry doznał z biegiem czasu mnóztwa przekształceń i uzupełnień, tłó- 
maczony na wszystkie nieomal języki ’). Najstarożytniejszy, do dzi-

*) Przeciw pochodzeniu portugalskiemu Amadisa wymierzył L . Braunfels 
krytyczną monografią: , ,O romansie Amadisa z Galii“ (1 876) .  Dochodzi on do
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siaj znany kształt poematowi nadał w Hiszpanii Garda Ordonez de 
Montalvo, żyjący za panowania Ferdynanda katolickiego i Iza­
belli ‘). Bohater téj książki, którą Cervantes nazwał: „es mejor de 
todos los libros que de este genero se han compuesto^'', jest Amadys, 
syn króla francuzkiego Periona i Elizeny, córki króla Bretanii, Ga- 
vintera; osnową zaś historya i apoteoza miłości Amadysa i Oriany, 
córki króla angielskiego Lisuarta.

Okres romantyzmu rycerskiego w Hiszpanii, wywołanego 
przez ,,Amadysa“ poprzedziły usiłowania, nie mające nic wspólnego 
z duchem romantycznym. Z rozszerzeniem się oświaty i nauk obu­
dziła się na niwie działalności piśmienniczej dążność do refleksyi, 
z której rozwinęły się; poezya nauczająca, alegorya i satyra. W XIII 
i w początku XIV w. panowało w Kastylii trzech królów, wielce około 
podniesienia nauk w ojczyźnie zasłużonych. Ferdynand III (1217— 
1252) pierwszy zalecił używanie języka ludowego (romanca) w publi­
cznych i prywatnych rozprawach i rozkazał przełożyć gotycki kodex 
prawny {lex Visigothorum) na język hiszpański. Nosi on nazwę: 
juzgo"^ (forum judicum) i stanowi najstarożytniejszy zabytek prozy na- 
rodowćj, dotąd obowiązującej w prawie tamtejszćm. Syn Ferdynanda, 
Alfons X (1252—1284), nazwany Mądrym {el Sabio), nakazał wprost 
używania romanca we wszystkich akcyach publicznych i starał się 
w podwójnćj roli, jako monarcha i jako uczony poeta, podnosić 
i szerzyć w kraju literaturę i oświatę. Nadał on nową organizacyą 
uniwersytetowi w Salamance, na dworze swoim otworzył gościnny 
przytułek uczonym i poetom, polecił spisać pod własnem okiem 
współczesną kronikę Hiszpanii („ Coronica del rey Don Alfonso el 
Sabio"‘) , którą rozpoczyna się chlubnie dziejopisarstwo hiszpańskie, 
i zarządził przejrzenie i kodyfikacyą wszystkich obowiązujących

wniosku, że Amadys hył wyłączną własnością Hiszpanów, lecz tylko w kształcie, 
w jakim przekazał go wiek X IV .

') O poczętym przez Amadysa, a rozkwitłym bujnie we wszystkich celniej­
szych literaturach europejskich cyklu powieściowym, porównaj Brinkmeiera; Abriss 
der Gesch. d. span. Lit., str. 6 9 —  9 0, i Dunlopa: History o f  Jiction. Dzieło to 
pozostanie na zawsze pouczającem zwierciadłem obyczajów, a raczej wyuzdania śre­
dniowiecznego. Byłoby do życzenia, aby ludzie, którzy wzdychają ustawicznie do 
powrotu ,,dawnych, lepszych czasów“ , wczytytvali się pilnie w ten ultraryccrski ro­
mans; przekonaliby się wtedy, wiele to barbarzyństwa i nikczemności składało się na 
owe ,,dobre stare czasy“ . Przypomnę tu choćby tylko bezwstydne opisy przygód 
księżniczki Elizeny, Darjolety i córki hrabiego Zoelandyi.

W Hiszpanii politycznych i społecznych przepisów. Zbiór ten praw 
nosi tytuł: „Las siete partidas", ponieważ rozpada się na siedm czę­
ści; ma on i tę zasługę, iż utwierdził po raz pierwszy stałe prawidła 
składni języka hiszpańskiego. Do dzieł Alfonsa X, pisanych prozą, 
należy — ojirócz tablic astronomicznych — ,,Historya powszechna 
świata“ {„La grande y general historia"), zachowana w ułamkach, 
dałćj ,,Historya wojen krzyżowych“ {„La gran conquista ultramar"), 
nareszcie wiązanka myśli filozoficzno-teologiczno astronomicznych, 
p. t. „Septenario“. Jako poeta, napisał płodny książę: „Libro del 
trésor“, dzieło zagadkowe, które miało posłużyć do odkrycia kamie­
nia filozoficznego; prócz tego, szereg śpiewów religijnych {,,Canti- 
gas“) w narzeczu galicyjskiem, tudzież „Księgę skarg“ {„Querellas"), 
pisanych językiem kastylijskim w versos de arte mayor-, niestety jed­
nak elegijne te poezye zupełnie zaginęły. Syn Alfonsa, Sancho IV, 
był również czynnym na niwie literatury, a jeszcze bardziej wnuk 
jego, Alfons XI (1324—1350), któremu przypisują kronikę własne­
go panowania, napisaną w redondylach, z którćj ułamek tylko po­
został.

Za czasów Alfonsa XI żył infant Juan Manuel (od r. 1273 łub 
1280 do 1347 łub 1348). Człowiek ten, wsławiony jako wódz i zaj­
mujący wysokie stanowisko kapitana granicznego państwa hiszpań­
skiego {Adelantado maijor), znalazł w wirze ruchliwego żywota dosyć 
czasu i swobodnego nastroju, aby napisać wyborną książkę dydak­
tyczną: ,,Hrabia Lukanor“ („el conde Lucanor“). Dzieło to zawiera 
49 małych powiastek, zaopatrzonych u końca każdćj nauką moralną 
w kilku wierszach, i powiązanych w jednę całość rozmową pomię­
dzy hrabią Lukanorem i doradzcą jego, PatrOLluszem '). Większą

‘) Dla przykładu przytoczymy jednę z tych powiastek moralnych. Hozbiera 
ona drażliwe i nierozstrzygnięte aż do dzisiaj pytanie, jak ułaskawić upartą i krną­
brną kobietę? Patroniusz poucza o tern hrabiego, opowiadając mu następującą po­
wiastkę o młodem małżeństwie maurytańskiein: ,,Po dopełnieniu zaślubin, wprowa­
dzono małżonkę w dom nowożeńca, jak to bywa u maurów zwyczajem; po podaniu 
wieczerzy, pozostawiono ich sam na sam aż do przyszłego rana. Ojcowie, matki 
i kuzyni obu stron byli wszakże w niemałej trosce, ponieważ obawiali się, żc naza­
jutrz znajdą nowożeńca pobitym, lub nawet nieżywym. Gdy małżonkowie pozostali 
sam na sam w domu, zasiedli do wieczerzy, lecz zanim małżonka zdołała słowo 
wymowie, mąż począł rozglądać się dokoła, i patrząc na psa swojego, gniewnie za­
wołał: Kundlu, podaj nam wody do umycia rąk! Ale pies nie posłuchał. Wtedy 
pan począł patrzćć nań jeszcze gniewniej i zawołał powtórnie z wściekłą passyą do 
zwierzęcia: Podaj nam wody do umycia rąk! Ale pies znowu nie usłuchał* Wtedy



siłą wyposażonym, ale daleko wyuzdańszym i sceptyczniejszym od 
czcigodnego infanta, był żyjący prawdopodobnie w początkach XIV

pan podniósł się z siedzenia, cały ziejący złością, wydobył miecz, rzucił się na psa, 
odrąbał mu głowę i nogi, i obryzgał suknie, stół i cały dom posoką. I  tak wście­
kły i obryzgany usiadł do stołu, oglądnął się znowu w koło, obaczył kota domo­
wego i rozkazał mu nalaó sobie wody na ręce. A  gdy kotka nie uczyniła tego, za­
wołał: Jakto, zdrajczyni, czyliż nie widziałaś, co uczyniłem psu, który nie usłuchał 
mego rozkazu? Jeżeli będziesz zwlekała jeszcze chwilę, przysięgam ci, że uczynię 
z tobą toż samo, co z psem. Gdy zaś kotka i teraz nie była uległą, powstał, porwał 
ją za łapki, rzucił nią o ścianę i pociął w sztuki. I znowu usiadł do stołu i obej­
rzał się w około. Żona zaś, która patrzyła na to, co czynił, sądziła, że oszalał, 
i nie mówiła ani słowa. On zaś rozglądając się, spostrzegł konia, a miał tylko je ­
dnego. Zawołał więc nad gniewnie, aby mu przyniósł wody do obmycia rąk, ale 
kod nie usłuchał. Wtedy rzekł dod; Jakto, szkapo, czy sądzisz, że dlatego, iż 
oprócz ciebie nie posiadam drugiego konia, przebaczę ci to, że mi nie jesteś posłu­
sznym? Mówię ci, że tak samo zgładzę cię snadnie, jak psa i kota, i że nie ma 
istoty na śvviecie, z którąbym, jeżeli nie spełni tego, co rozkazuję, nie postąpił tak 
samo. Kod nie ruszył się, a pan jego przystąpił ku niemu, odrąbał mu głowę i po­
darł w sztuki. A  gdy żona widziała, że zabił sw^ojego konia, chociaż nie posiadał 
innego, poznała, że tu nie przelewki, i wpadła w' taką trwogę, iż nie wiedziała, czy 
już umarła, czy jeszcze żyje? On jednak, zawsze w gniewie zawrócił do stołu, 
przysięgając, że gdyby tysiąc koni posiadał, tysiąc mężów lub kobiet, którzyby nie 
słuchali jego rozkazów, zgładziłby ich wszystkich bez litości. Ij^oczem krwawy 
miecz wiążąc u rzemienia, począł znowm oglądać się, a widząc, że nie ma więcej ży­
jących stworzeń w pobliżu, spojrzał na żonę i rozkazał jej szorstko, aby pow'stała 
i nalała mu wody na ręce. Żona, obawiając się smutnego losu. powstała szybko 
i spełniła rozkaz męża. Wtedy on rzekł; Ach,  jakże rad jestem, żeś tak uczyniła, 
gdyż inaczej postąpiłbym w gniewie z tobą, jak z owemi zwierzęty. Poczem roz­
kazał jej, aby mu jeść podała,* ona uczyniła według jego woli; on zaś mówił tak 
do niej, iż wydawało się jej, jakby głowę swóję widziała już odciętą na ziemi. 
I przez noc całą nic wyrzekła ani słowa, ale spełniała wszystko, czego żądał. I'o- 
czem on rzekł do niej; Rozjątrzenie moje nie pozwoliło mi zasnąć; czuwaj przeto, 
aby mię nie obudzono przedwcześnie i przygotuj mi dolire śniadanie. Gdy dzień się 
zrobił, przybyli ojcowie, matki i kuzyni pode drzwi, a ponieważ nie słyszeli głosu 
w izbie, dorozumieli się, iż małżonek jest rannym lub nieżywym. Gdy zaś przeze- 
drzwi spostrzegli tylko żonę, nic zaś małżonka, utwierdzili się w swojej trosce. Ale 
gdy żona obaczyła ich pode drzwiami, wyszła w trwodze i szepnęła: Nieszczęśni, 
cóż poczynacie? Jak odw'ażyliście się tu przybyć i hałasować? Zamilczcie zaraz, gdyż 
inaczej zginiecie wszyscy, jak ja  zginę. Dziwdli się przeto jej mowie, a gdy się do­
wiedzieli, co w nocy zaszło, jęli wychwalać młodego małżonka, ponieważ wiedział, co 
mu się należy, i tak dobrze porządek w domu utrzymał. Odtąd żona jego była 
skromną i uległą i żyła szczęśliwie z mężem, a on z nią. W parę dni potem pra­
gnął teść naśladow^ać młodego zięcia i zabił w tenże sam sposób swojego konia. 
Wszakże małżonka jogo tak doń rzekła; Zaiste, Don Soundso, zapóźno zacząłeś; 
znamy się już oboje wybornie.— Jeżeli od początku nie pokażesz, jakim jesteś, nie 
zdołasz póz'niej, choćbyś tego żywo pragnął.“

stulecia psotnik duchowny Juan Ruiz, znany pod nazwiskiem arcy­
kapłana z Hity {el arcip-esie de Hita). Wiele zgryźliwego humoru 
i satyrycznych upodobań nowelistów włoskich odkrywa się w jego 
pismach; wszakże jest on oryginalniejszym od nich. Pisał także 
śpiewy religijne, właściwym jego Bogiem hył wszakże Don Amor, 
który natchnął go wybornym, niezmiernie ucieszuym, chociaż z naj­
sprzeczniejszych żywiołów erotyki, alegoryi, satyry i morału złożo­
nym poematem. Koroną dzieła jest opis wojny pomiędzy imei Pa­
nem Karnawałem i Jejmość-Panią Postną {Guerra de Don Carnal 
y de Dornia Quaresma). Don Karnawał ma po swój stronie tłuste 
ptactwo, ćwiartki wieprzowe i szynki wędzone; Donna Quaresma 
wszelakie ryby morskie i rzeczne. Nieszczęściem, Don Karnawał 
przesadził trochę podczas biesiady w napitku i jadíe i zawcześnie 
pogrążył się we śnie. Zapóżno tóż koguty zapiały, kiedy Donna 
Quaresma z swym hufcem zbrojnym stanęła pod bramą. Ulega więc 
Don Karnawał i zostaje wygnanym z pałacu. Ale po upływie czter­
dziestu dni, odzyskawszy swmhodne trawienie, ucznwa się znów na 
siłach do walki, j)owraca, napada na Donnę, która tymczasem zu­
pełnie osłabła z wstrzemięźliwości, i zmuszają do ucieczki. Wszyst­
ko to przypomina Rabelais’go, jak w ogóle „arcypasterz z Hity“ jest 
przedsłanuikiem wielkiego satyryka francuzkiego.

Następcą i naśladowcą Juana Ruiza był López de Ayala 
(t 1407), który w swoich ,,Rymach o pałacu” {,,Rimado del Palacio'‘) 
nagromadził wiele satyrycznych obrazków swojego czasu. Powa­
żany ten i wolnomyślny mąż stanu i wojownik słusznie uczuł się po­
wołanym do skreślenia historyi współczesnej i uczynił to w dziele; 
„Coronica de los Reyes de Castilla, Don Pedro, Don Enrique II, Don 
Juan I, Don Enrique I I I .“ Styl tego dzieła zdradza znajomość hi­
storyków rzymskich, z których jednego tćż Liwiusza przełożył Ayala 
na język ojczysty; kreśli on wniem z niezwyczajną pewnością i siłą 
pędzla dzikie obyczaje średnich wieków. Kroniki pisali podówczas 
także: Juan Nunez de Villasan, Ruy Gomales de Clavija i Juan de 
Alfar o.

O k r e s  drugi .

Pod drugim okresem literatury hiszpańskiej rozumiemy zwy­
czajnie czas pomiędzy r. 1407 a 1517 (od Jana 11 do Karola V). Głó- 
wnemi znamionami tego okresu były rozwiełmożnienie się naślado­



wnictwa pvowansalskich trubadurów, sprowadzonych obfitą drużyną 
na dwory Aragonu i Kastylii, jakotćż występujący coraz potężniej 
wpływ studyów klasycznych. Obydwa żywioły kojarzą się niejako 
w dworskiej wytwornej uczoności, której czcigodne usiłowania przy­
czyniły się wprawdzie niemało do postępu oświaty hiszpańskiej, swo­
ją wartością poetyczną nie dorównały wszakże sile i czerstwości lu­
dowej poezyi pierwszego okresu. Przed smutnym losem zjałowienia 
w konwenansie dworszczyzny ocaliło ją przechowanie się poezyi ro­
manca, która, jakkolwiek ze sfery ludowej przeszła pod opiekę poe­
tów z powołania, nie wygasła, ale składała ciągłe dowody sWój ży­
wotności, chociażby tylko artystycznem udoskonaleniem pod wzglę­
dem formy utworów epoki dawniejszej. Wszystkie znane nam ro­
mance otrzymały dzisiejszy kształt swój dopiero w drugim okresie, 
co świadczy o poszanowaniu, z jakiem poeci artystyczni pilnowali te­
go skarbca twórczości narodowej.

Król Jan I Aragoński otoczył się poetami, podobnie jak krół 
Jan II Kastylijski. W orszaku pierwszego, który na wzór podo- 
bnyeh instytutów w południowej Franeyi, urządził w Barcelonie: 
„ Consistorio de la gaya ciencia'''-, panował przeważniój wesoły nastrój 
poezyi prowansalskiój, na dworze drugiego kierunek poważniejszy, 
na studyach starożytnych oparty; obydwa wszakże kierunki wspie­
rały i uzupełniały się wzajemnie, jak to widzimy w pracach lite­
rackich jednego z najwybitniejszych twórców i wyobrazicieli tego 
okresu, Henryka z Aragonu, markiza de Villena (f 1434). Był on 
czynnym przy założeniu owego dworu poetów w Barcelonie, tłuma­
czył księgę Cycerona „He oratore", napisał opartą na prowansalskicb 
prawidłach poetykę: „Hel artedetrobar", a wreszcie przełożył Wergi­
lego Eneidę na język kastylijski. Oprócz tego przypisują mu nie­
którzy autorstwo poematu mitologiczno-dydaktycznego: „Prace Her­
kulesa“ („los trabajos de Hercules“). Ta imieniem szlachetnego mar­
kiza wiążą się również początki dramatu w Hiszpanii, wysnute z kul­
tu religijnego; napisał on bowiem zatracony już dzisiaj dyalog ale­
goryczny, który przedstawiono w r. 1414 w Saragosie przy sposo­
bności zaślubin Jana II. W ślady Villeny wstąpił przyjaciel jego 
i wychowaniec, słynny wódz i mąż stanu Iñigo López de Mendoza, 
markiz de Santillana (1398—1458). Z licznych dzieł tego mecenasa 
nauk podnieść należy list historycznokrytyczny, napisany do kone- 
tabla Don Pedra „o początkach poezyi hiszpańskićj“ („ Letra sobre la 
origen de la poesia española“). Z prób jego poetycznych utwory szer­
sze, pomiędzy którymi elegia na zgon Villeny, zbiór przysłów

(„Centiloquio“), filozoficzny „Hialogo de Bias contra Fortuna“, i wre­
szcie poemat dydaktyczny: „Hoctrinal de privados“ nie dorównywają 
pod względem świeżości i wdzięku pomniejszym a mianowicie piosn­
kom wojennym i miłosnym. I te wszakże nie ustrzegły się sztywnćj 
erudycyi. Pomiędzy drobnymi utworami markiza Santillany napotyka­
my i sonety, którą to formę poezyi pierwszy on, jak się zdaje, z Włoch 
do ojczyzny przeszczepił. Napisał także dramat pod tytułem: „Come- 
dieta de Ponza“, który zaliczyć należy do pierwszych objawów wy­
zwolenia się formy dramatycznej z pod wpływu kościelnego. Przy­
jaciel Mendozy Juan de Mena (1411—1456) uchodzi w Hiszpanii za 
największego poetę tego okresu; alegoryczno-moralny poemat jego: 
„LI Laberiento o' las trecientas“ w 300 ośmiowfierszowych kupletach 
miał być „najpowabniejszym pomnikiem poezyi kastylskićj XV wie­
ku“. W istocie rzeczy jednak—zimna to tyłko, sztywnie uczona 
alegorya, na wzór dantejski zbudowana. Z obfitego grona innych 
poetów tego okresu wyróżnili się: Fernán Perez de Guzman, Juan de 
Lear, Gómez Manrique, Jorge Manrique, Bodriguez del Padrón, Garda 
Sa7ichez de Badajoz, Alonzo de la To?-re, Alonzo de Kartagena, Alvar 
Garda de Santa Maria, Hiego de San Pedro, Pedro Hiaz de Bledo, 
Hiego López Haro.

Z utworów tćj plejady i wielu innych, razem 138 poetów, za­
wiera liczne przykłady „Powszechny pieśnioksiąg“ (Cancionero ge­
neral 1511). Hernando de Castillo ułożył wyborną tę antologią, którą 
uważać należy za mauzoleum, wzniesione przez nową epokę ustępu- 
jącćj z pola poezyi kastylijskićj średnich wieków. W tym śpiewni­
ku, podzielonym na pieśni taneczne czyli ballady (Bayles), piosnki 
urywkowe [Canciones), glossy [Glosas), figliki [Lettrillas), pieśni siel­
skie [Vilanellas) i rubaszne [Pasacallas), znajdujemy także kilka 
dyalogów, które uważać należy za pierwociny dramatu hiszpańskie­
go, a wreszcie poemat pastćrski: „Mingo Rebulgo“ z połowy XV w., 
w którym pastćrz Mingo Rebulgo na zapytanie proroka Gil Arribata 
roztacza cierpko-satyryczne malowidło życia na dworze Henryka IV 
Kastylijskiego.

Dobitnićj wszakże występuje żywioł dramatyczny dopićro za 
czasów Ferdynanda Katolickiego i Izabelli, a mianowicie w eklogach 
poety lirycznego Juana de la Encina (1469—1534), którego pewien 
stary autor hiszpański nazywa „pełnym wdzięku, żartobłiwości i da­
ru zajęcia“, a o którym inny rodak powiada: „Posiadamy trzy jego 
eklogi, które przedstawiał sam przed admirałem Kastylii i księżną 
Infantado. Były to pierwsze komedye (dramaty) i oto na większą



jego chwałę, w tym samym czasie, w którym Kolon odkrywał bo­
gactwa Indyi i nowego świata, a „wiełki wojownik“ poczynał zdo­
bycie Neapolu, odkrytą została także sztuka komedyopisarska, jako 
bodziec do bohaterskich i znakomitych czynów.“ Naturalnie o pa­
sterskich dyalogach Enciny nie trzeba sobie przesadnych roić wy­
obrażeń. Przeważał w nich żywioł duchowny; należały przeto do 
rzędu misteryów, które w Hiszpanii podobnie, jak gdzieindziej, dały 
podstawę rozwojowi dramatu. Z innej natomiast sfery wyszła tra- 
gikomedya o Celestynie {La Celestina, tragicomedia de Calisto y Meli­
bea). Utwór ten (z r. 1499) należy do najsłynniejszych dzieł staro- 
hiszpańskićj literatury i doczekał się rychło przekładu na wiele 
obcych języków. Jest on na wskróś dramatycznym, formą swą 
wszakże zbliża się raczej do nowelli w rozmowach. Do scenicznego 
przedstawienia nie była „Celestyna“ zapewne nigdy przeznaczoną, 
już choćby dla swój długości (21 aktów); żywem wszakże i wieruem 
malowidłem obyczajów i charakterów, jako też siłą i gładkością dya- 
logów oddziałała dobroczynnie na późniejszych dramatopisarzów. 
Autorstwo dzieła przypisują jedni Juanowi de Mena, inni Rodrygowi 
de Cota; najpewniej wszakże autorem „Celestyny“ był Fernando de 
Rojas. Kształty więcej zastosowane do wymagań teatru nadał dra­
matowi hiszpańskiemu poeta portugalski Gil Vicente (1480—1557), 
który w języku hiszpańskim, krótkim wierszem romanca, obranym 
stale dla dramatu tamtejszego, napisał ośm utworów teatralnych, 
z których zwłaszcza komiczne f„F’arcas“‘)  są pełne wartości. Nie­
wiadomo wszakże, czy utwory te weszły kiedykolwiek na scenę. 
Pomiędzy krzewicielami dramatu hiszpańskiego przed Cervantesem, 
zasługują na uwagę Torres Naharro, Lo'pe de Rueda, Juan de la Cue­
va i Christoval de Virues.

W gronie historyków czyli—właściwiej mówiąc—kronikarzy 
i biografów tego okresu zasłynęli: Gutierre Riaz de Games {„El vi- 
ctorial 6 historia de Don Fedro Nino“), Demando del Pulgar {„Los 
claros varones de Castilla y sus letras“) , Fernán Perez de Guzman 
{„Generaciones y semblazas“), autor kroniki Alwara de Luna {„Cró­
nica del Condestable Alvaro de Luna’’''), Manuel Rodríguez de Sevilla 
{„Crónica de España“), książę Carlos de Viana {„Crónica de los reyes 
de Navarra“), Diego de Vadera {„Crónica de España“), Diego Rodríguez 
de Almela {,,El Valerio de las historias escolásticas y de España“) 
i Fernán Mexia {„Nobiliario vero“).

Ok r e s  t r z e c i .

AV trzecim okresie, który jn-zypada na rządy Karola V, wy­
strzelił kwiat literatury hiszpańskiej tak potężnie i pięknie, że cały 
blask ów, którym roz])romienił się w czwartym okresie, teraz już za­
powiadał się nieomylnie. Naród wstąpił na tory dziejowego prze­
znaczenia. Potęgą swego monarchy, który władał nad Włochami, 
Niemcami i Elamandczykami, nad nowym i starym światem, stała 
się Hiszpania osią historyi, ogniskiem siły, jakiej ludzkość staroży­
tna ani nowoczesna nie znała; nawet bowiem zdobycze Rzymu 
szczupleją w porównaniu z nieprzejrzanem bogactwem ziem, jakie 
przypadły w udziale hisz[)ańskiej waleczności, hiszpańskiej przemo­
cy i liisz])ańskiemu szczęściu. AYewnętrzny rozkwit i sława zewnę­
trzna dodawuily ])olotu umysłom i parły do wielkich czynów ducho­
wych, szeregujących się współrzędnie obok wojennych i ])olitycznych 
tryumfów. Brakowało wjirawdzie wolności, ale j)oduiosłe wspo­
mnienie chwalebnych, chociaż nieszczęśliwych walk, które prowa­
dzili bohaterscy „communeros“ pod dowództwem męczennika wolno­
ści Padilli (t  1621) ])i-zeeiw despotyzmowi Karola V w obronie sta­
rodawnych swobód ludowych, nie wygasło tak ])rędko i piastowało 
w duszy Hiszpana tę dumę męzką i to poczucie honoru, które uchro­
niły go ])rzed poniżeniem społecznem, jakkolwiek nie zdołały od­
wrócić odeń serwilizmu politycznego i religijnego ucisku. Olśnie­
wający blask potęgi, który z tronu Karola V spływał na Hiszpanią, 
pozwalał zapomnieć o utracie wewnętrznej niepodległości dla ze­
wnętrznych tryumfów. Myśl o tern, że się panuje nad światem, tak 
pochlebia zwyczajnie, że ludy oddawna godziły się na niewolę w do­
mu, byle grać rolę ]»anów za granicami ojczystej miedzy. Samo na­
wet gos])odarstwo inkwizycyi mniej dokuczyło Hiszpanom, którzy 
od niepamiętnych czasów byli fanatycznymi katolikami i znajdowali 
to rzeczą naturalną, jeżeli najlżejszy pozór odstępstwa od „starej 
rzymskiej wiary“ karano—chociażby stosem. Rozwinięciu się wyż­
szych umiejętności, których duszą bywa swoboda badań, stanęła in- 
kwizycya stanowczo w drodze, ale j)olotowi literatury poetycznej 
dopomogła raczej, niż zaszkodziła, wybranym umysłom ukazując 
pole iantazyi i namiętności, a zamykając podwoje ścisłej nauce.

Gwałtowna zmiana, jaka zaszła w Hiszpanii po upadku Grana- 
< gdy potomek Filipa austryackiego i córki Ferdynanda i Izabelli 

wstąpił na tron hiszpański, objawńła się i w literaturze. Hiszpania
Iłistorya literatury pow. T. II. 2



wystąpiła teraz z ciasuego widnokręgu politycznego, w skutek cze­
go i literatura zetknąwszy się z obczyzną, poczęła kształtować się 
wedle obcych wzorów. Przedstawiciele jej zdobyli tam nowe formy 
dla poezyi hiszpańskiej w tym samym czasie, w którym wodzowie 
Hiszpanii zdobywali dla niej nowe kraje. Zarazem uzyskała poe- 
zya, odkąd poczęto uważać ją za gałąź sztuki, na przestrzeni i wpły­
wie, do czego przyczyniła się też niemało sztuka drukarska. Do­
tychczasowa poezya artystyczna, jak w ogóle oświata, była wyłą­
czną własnością kół uczonych i dworskich; wynalazek Gutenberga 
przypiął tutaj, jak wszędzie, duchowi ludzkiemu skrzydła, na których 
myśl jego poszybowała w najdalsze zakątki ojczystej ziemi. Przed 
Karolem V polityczna siła Hiszpanii skoncentrowaną była w obrę­
bie granic kraju, w walce z maurami, a poezya wiązała się najści­
ślej z losami tej walki. Zdziałała ona wiele na ograniczonej prze­
strzeni, a mianowicie wydała owe drogocenne romance, których ko­
lebką była na północy dolina Ilonceyalska, na południu Granada; 
teraz dopiero rozwinęły wojska hiszpańskie swoje sztandary nad 
całą Europą, flagi floty hiszpańskiej zaczęły powiewać na wszystkich 
wybrzeżach, a w ślad za tern obejrzała się i poezya hiszpańska za 
obcemi zdobyczami. Ale w tym samym stopniu, w jakim zyskała 
na bogactwie i wszechstronności, straciła na charakterze. Polityka 
Hiszpanii pozostała zawsze narodową: literatura utonęła w naśla­
downictwie.

Głownem źródłem tej naśladowczej zabiegliwości była —obok 
skarbów klasycznych, literatura włoska. Wypadki polityczne za­
prowadziły wielu Hiszpanów do Weuecyi, Florencyi, Rzymu i Nea­
polu, gdzie poznali się z perłami poezyi włoskiej, z Dantem, Petrar- 
ką, Boccacciem, i dzieła ich przywieźli do kraju. Tłumaczenia uto­
rowały drogę naśladowaniom. Styl i forma włoska zapanowały 
wszechwładnie i usunęły przedmioty i formy wiersza swojskie, nie 
do tego wszelako stopnia, aby utwory, noszące piętno narodowe, 
utraciły zupełnie kredyt. Duch swojski tętni jeszcze i teraz w ży­
łach celniejszych poetów, np. Christomila de Castillejo (1490—1556), 
broniony przez nich przeciw zalewowi obcemu, a nawet przez naśla­
dowców włoszczyzny wysoko ceniony. Jako założyciel tej szkoły, 
z której działalnością otwiera się w Hiszpanii okres klasyczny, ucho­
dzi Juan Boscau Almogaver, którego życie przypada na czas pomię­
dzy r. 1490—1540. Boscan pisał swoje poezye młodociane w stylu 
staro-hiszpańskich cancioneros; porzucił go jednak, gdy się zapoznał 
z literaturą włoską. Za przejście do niej posłużył mu wolny prze­

kład poematu Musaeosa; „Hero i Leander“, poezéra pisał na wzór 
Petrarki sonety i kanzony, przepalone iście hiszpańskim żarem uczu­
cia. Wprowadził on i „otiave rime“ do Hiszpanii, a mianowicie uro­
czą swą liryczno-epicką alegoryą: „Królestwo miłości“; że zaś, prócz 
Włochów, studyował także starożytnych poetów, a mianowicie Ho­
racego, dowodzą liczne jego „listy“. Wszystkie dzieła Boscana wy­
szły r. 1543 w Lizbonie (Las Ohras de Boscari). Najbliżej przy nim 
stanął Garcilaso (właściwie Garcías Laso) de la Vega (1503—1536), 
z którego delikatnych i wdzięcznych utworów nie można poznać, iż 
całe nieomal życie spędził w obozie, a nawet znalazł śmierć boha­
terską w wyprawie z r. 1536, przy zdobywaniu wieży w pobliżu Mar­
sylii raniony śmiertelnie w głowę. I on początkowo pisał w stylu 
piosenek, niebawem wszakże za przykładem Boscana przyswoił sobie 
formę włoską. W pieśniach pasterskich („Eglogas“) ,  który to gatu­
nek pierwszy utwierdził w Hiszpanii, łączy harmonijny wdzięk sta­
rożytnych z romantyzmem uczuciowym nowej epoki; nie umiałbym 
wskazać rzeczy w tym rodzaju, któraby' dorównała upajającemu 
wdziękowi jego pierwszej eklogi („El dulce lamentar de los pasto­
res“) '). Liczba dzieł Garcilasa nie jest wńelką, ale wszystko, co pi­
sał—eklogi, elegie, canzony, sonety, ody, listy i pieśni—tak jest pię­
knem, iż należy mu się słusznie przydomek „księcia poetów hiszpań­
skich”, którym go ozdobili rodacy [Las Obras de Garcilaso de la Ve­
ga, Sevilla, 1580). Poezya pasterską uprawiali następnie za przykła­
dem Garcilasa dwaj portiigalczykowie, Francisco de Saa de Miranda 
(ur. 1495) i Jorge de Montemciyor (ur. około r. 1520 f  1561), którzy 
pieśni swoje pisali po hiszpańsku. Eklogi Mirandy przypominają 
siłą i naiwnością Teokryta, Monteraayor zaś napisał pierwszy na 
wszystkie języki przełożony, bez końca naśladowany, ale przez ni­
kogo niedorównany romans pasterski: ,,Diana” [La Diana), w które­
go wdzięczną prozę wplątał poeta mnóztwo delikatnie odczutych 
poezyi, z pomiędzy których zwłaszcza pożegnanie Sirena i Dyany, 
tudzież Canzona, mieszcząca żale Dyany za oddalonym kochankiem, 
na szczególną uwagę zasłużyły 2). Gaspar Gil Polo, którego przyj-

')  Niemcy posiaiI.ają antologią stai-oilawnych liryko'«- hiszpańskich F. U'. 
Hoffmana: ..Bliitlien spanischer Foesie'( w której znajiliijemy przekłady z Boscana, 
Garcilasa, Mendozy, Gil Pola, Villegi, Montemayora, Ponce de Leon, Gougory, 
Castilleja, Ilorrory, Rioji i innych.

- Ponieważ za naszych czasów poezya pasterska należy do rzeczy zapomnia-



ście na świat przypada na środek wieku XVI, uzupełnił i skończył 
ten romans w duchu i stylu Montemayora, w^ydając w r. 15G4 swą:

nych, nic od rzeczy bidzie dla wskazania maniery poetycznej iMontemayora przyto­
czyć tu jeden z najcliarakterystyczniejszych ustępów: ,,Dyany“ :

,,Z gdr Lconu zstąpił porzucony przez Dyanę Sireno, z którym czas, los i miłość 
obeszły się tak srodze, iż w najmniejszym holu, jaki spotykał go w nieszczęsnem ży­
ciu, spodziewał się już śmierci. Kie płakał już biedny pasterz nad ciosem, jaki zapo­
wiadało mu rozłączenie, ani uspokajała go troska, że go zapomną: gdyż widział 
spełnienie się swych podejrzeń tak okrutne, iż nic mógł go zranić już cios dotkli­
wszy. Kiedy wnęc pasterz zstąpił na zielono i wesołe łąki, które zraszała P>da swo- 
jciiii wodami, wtedy przyszło mu na pamięć dawne szczęście, jakiego wśród niej do- 
ziiaw'ał niegdyś, kiedy był jeszcze panem sŵ ój w’olności, jak później uległ tej, która 
go bez przyczyny pogrzebała w nocy zapomnienia. Przypomniał czas szczęśliwy, 
kiedy na tychże łąkach, u tych wesołych brzegów pasał sw'e trzody, bacząc jcd}’nie 
na zysk, który mu płynął z troskliwej ich pieczy. \Y godzinach odpoczynku upajał 
się tylko rozkoszą kwietnych woni, które wiosna w radosną zapowiedź lata w przy­
rodzie rozsiewała; brał wtedy do rąk zgrabną lutnię, którą zawsze nosił przy sobie 
W' zanadrzu, alljo flet pasterski, do którego dźwięków tworzył słodkie pieśni, budzące 
podziw pasterek z całej okolicy. Wyrósł on na tych łąkach, na nich pasł swojo 
trzody; toż i wiersze jego opiewały tylko te łąki, dopóki nieszczęsna miłość nic po- 
zliawiła go w^olności, jak zwykła to czynić z tymi, którzy uważają się za iiajsw'obo- 
dniejszych. Teraz przychodził Sireno z zaplakaucmi oczami, ze zmicnionem obli­
czem i sercem tak do cierpienia nawykłem, iż gdyby szczęście miało go obdarzyć ra­
dością, musiałliy szukać innego serca, aby ją przyjąć zdołało. Szata jego była ze 
sukna tak surow^ego. jak przeznaczenie. W dłoni miał kij pasterski, przez lewe ra­
mię zwieszała się torba. Oparł się o picu buku, począł wrodzić spojrzeniem po uro­
czych brzegach, aż dotarł nicm do miejsca, w którem po raz pierwszy ujrzał piękność, 
w^dzięk i skromność pasterki Dyany, w której natura połączyła rozproszone 
po świecie przymioty doskonałości. Co czuło jego serce, niech zmierzy ten, kto kie­
dykolwiek pogrążał się w' smutne wspomnienia, Nie mógł nieszczęśliwy pasterz 
powstrz}'inać Icz, ani stłumić ^vostcllnien, któro wydzierały się z serca, i z okiem 
zwróconem ku niebu, tak mówić począł; Ach, moja pamięci! Nieprzyjaciołko mo­
jego spokoju! czyż nie lepiejłiyś uczyniła, pozwalając mi zapomnieć o moich teraź­
niejszych" cierpieniach, aniżeli stawiąc mi przed oczami przeszłe radości? Cóż mi 
to pow'tarzasz pamięci? Że widziałem na tej łące moję wdadczyiiię, Dyanę? Żc tu­
taj nauczyłem się czuć, czego nigdy nie przestanę opłakiwać? Żc nad tesn czysteni, 
suuikłemi, ziolonemi jodłami porosłem źródłem wśród potoków' łez przysięgała mi, 
iż nic w życiu, ani w'oIa rodziców, ani namowa liraci, ani nalegania krewnych, nie 
zmienią jej postanowienia? I żc gdy mię o tern zapewniała, w pięknych jej oczach 
łzy błyszczały, podobne do pereł wscliodnich, które zdawały się świadczyć o tem, co 
w sercu wstrzymyw’ala? Ale przestań ¡iamięci! kiedy opowiedziałaś mi tak przyczy­
ny mego nieszczęścia —  ho rozkosz, której doznawałem podówczas, była źródłem 
nieszczęścia, które znoszę obecnie— to nie zapomnij także postawić mi przed oczy 
dla złagodzenia tych cierpień w'szystkie troski, niepokoje, obawy, zwątpienia, za­
zdrości, podejrzenia i niewiary, które nawet w najszczęśliwszych warunkach, nie opu­
szczają gorąco kochającego. Ach pamięci! Zaburzyoielko mojego spokoju! jakże

V

„Zakochaną Dyanę” {La Diana enamorada). Obydwa dzieła uznaje 
Cervantes za najdoskonalsze w swoim rodzaju—a wiadomo, że autor 
„Don Kiszota“ nie był krytykiem pobłażliwym.

Wielostronniejszym, samoistniejszym i bardziej męzkim od wj'- 
mienionych poprzednio poetów lirycznych i sielankowych, był Diego 
Hurtado de Mendoza. Słynny ten wojownik, mąż stanu i epikurej­
czyk (ur. r. 1503 w Granadzie, um. r. 1575 w Valladolid), należał do 
tych górujących umysłów, które umieją kojarzyć ruchliwy udział 
w życiu publicziiem z działalnością literacką, i na obu polach zdo­
bywają powodzenia, nie krępując się przytem w wesołem używaniu 
rozkoszy ziemskiego bytu. Wódz, dyplomata i pisarz, w sześćdzie­
siątym roku życia miał jeszcze tyle ognia i siły, że rywala w miło­
ści, który godził w'eń sztyletem, wyrzucił własną ręką za okno, co 
ściągnęło nań ze strony Filipa II niełaskę i wygnanie. W utwmracłi 
swoich łiołdował Mendoza częścią stylowi klasycznemu {redondillas, 
villancicos, letrillas), częścią zaś wyobrażeniom i zasadom szkoły wło­
skiej. Z pomiędzy poezyj ostatniego rodzaju, najcełniejszćmi są 
jego: „ Cartas'''' (listy) w tercyuacb. Pierwszy wprowadził on do li­
teratury hiszpańskiej formę listów poetycznycli, po części dydakty­
cznych, po części przepojonych filozofią Horacego, a jego „List do 
Boscana“ {„El no maravillarse hombre de 7iada‘‘' etc.) pozostał aż do­
tąd mistrzowskim wzorem takowej formy ‘). Więcej wszakże od

^słusznie możesz mi odpowiedzieć, że największe w tych rozpamiętywaniach nieszczę­
ście drobnem było w porównaniu z radością, której doznawałem. Masz słuszność, 
pamięci moja, a najgorsze to, że masz tak wielką słuszność! —  I mówiąc to wycią­
gnął z zanadrza kartkę, w której leżało zwiniętych parę nici zielonego jedwabiu 
i włosy— ach! co za włosy! —  położył je na zielonym trawniku, wyjął wśród łez lu­
tnię, nie tak już troskliwie chowaną, jak wtedy, gdy mu Dyaiia sprzyjała i począł 
śpiewać*‘.

*) Czyni się krzywdę poecie Iiiszpańskiemu, uważając ten list za proste po­
wtórzenie sławnej epistoły Horacego: .,.ViV admirari.t^ W początkowych zwrotkach 
czuć wprawdzie natchnienie poety rzymskiego, ale jak oryginalnym był Mendoza 
w dalszym toku rzeczonego utworu, stwierdza clioćliy tylko następujących parę 
wierszy:

Como se han de tomar, como entender 
Las cosas altas, y á las que son menos 
Que gesto les debriamos hacer?
Esta tierra nos trata como ágenos,
Y aunque la otra esconde sus secretos 
Eieiiso (lUc para ella somos buenos . . . .
Si le duele, si duda ó si espera,



poezyi, przysłużyły się literaturze hiszpańskiej pisma prozaiczne 
Mendozy, romanse z czasów młodości, a historyczne z dojrzalszego 
wieku. Studentem w Salamance napisał on już słynnego w całej 
Europie „Lazarilla“ {Lazarillo de Tormes), który stworzył w Hiszpa­
nii r o m a n s h u 11 a j s k i {Estilo picaresco, od picaro, łiultaj), wy­
pierający z niéj stopniowe tradycye romansu rycerskiego i paster­
skiego. Książka ta jest prawdziwą perłą literatury pod względem 
bystrej znajomości natury ludzkiej, gryzącego dowcij)u i nieocenio­
nego humoru w malowidle obyczajów; najpowabniejszą analizę ser­
ca ludzkiego rozwija autor w obrazkach z dziejów włóczęgi małego 
Lazarilla w towarzystwie złośliwego ślepego żebraka, a kastylijską 
dumę odmalował przepysznie w’ rozdziale, w którym Lazarillo ofia­
ruje współcześnie swoje usługi siedmiu kobietom: ,,ponieważ żona 
piekarza, szewca, krawca, murarza i t. p. wstydziłyby się iść same 
ulicą na mszę, nie mając przy sobie lokaja, który szedłby za niemi 
pokornie ze szpadą u boku, a żadna nie posiada tyle pieniędzy, aby 
takowego opłacić: dlatego powinny urządzić się tak, aby mógł każ­
dej po kolei ofiarować swoje usługi.“ Szkoda, iż Mendoza nie mógł 
dokończyć swego romansu; druga część jego bowiem, napisana przez 
Henryka de Lune, nie dorównywa pierwszej. Godnym następcą 
Mendozy na niwie romansu hultajskiego był Mateo Aleman, żyjący 
za czasów Filipa II, autor „Guzmana z Alfarache“ [La vida del Pi-

Si teino, todo es uno; pues están 
A entender bien o mal de una manera . . . 
línfin, señor Boscan, pues hemos de ir 
Los unos y los otros un camino,
Trabaje él tpie pudiere de vivir.“

Jak też pojmować i jak brać należy 
Raz rzeczy wielkie, to znów pospolite,
Jaką się miarą drobiazg życia mierzy? 
Pielgrzymi, idziem przez drogi ubite,
I choć nam świat ten wieczną jest zagadką, 
Jakoś do niego przystajemy gładko.
Czyli kto wątpi, cierpi, czy sio trwoży,
Czy też nadzieją serce karmi z nieba, 
Wszystko zarówno w końcu się ułoży;
Z dolą, niedolą wraz się godzić trzeba.
Że jedną drogą wszyscy mój seniorze 
Razem iść mamy, to niechże się pora 
O życic każdy, który tylko może.

caro Guzman de Alfarache), znanego również w całej Europie. Jak 
romans Mendozy stanowi chlubny wyjątek wśród naśladowczego na­
stroju współczesnćj literatury hiszpańskiej i otwiera epokę romansu 
rodzimego, tak również stanął Mendoza u samego czoła dziejopisa- 
rzów hiszpańskich dziełem kreślącem wojny Filipa II z buntowni­
czymi maurami {„Guerra de Granada hecha por el Pey de España 
Don Felipe I I  contra los Moriscos de aquel reino sus rebeldes“'). Zbliża 
on się częstokroć do pierwowzorów swoich Sallustyusza i Tacyta 
i tchnie duchem szczerej wolnomyślności, wykładając pobudki, któ­
re skłoniły do buntu maurów (wr. 1568), prześladowanych srodze na 
sumieniu przez Filipa 11. „Inkwizycya, powiada on, poczęła coraz 
srożćj ich prześladować; król rozkazał im wyrzec się języka mau- 
rytańskiego, a z nim wszelkich stosunków i wspólności pomiędzy 
sobą; odebrał im niewolników murzyńskich, których wychowywali 
z taką pieczołowitością, jakby to były ich własne dzieci; zmusił ich 
do porzucenia szat arabskich, na których zakupno poświęcili zna­
czne kapitały; zniewalał ich ubierać się po kastylijsku, narażając 
ich na wdelkie wydatki; zmuszał kobiety do zrzucenia zasłon z obli­
cza, kazał pootwierać domy, które mieli zwyczaj trzymać zamknię­
te, a te i tym podobne rozporządzenia wydały się skłonnemu do za­
wiści ludowi nieznośnym gwałtem; ogłoszono także, iż zostaną im 
odebrane własne dzieci, celem wychowywania tychże w Kastylii; 
zakazano im używania kąpieli, których używali dla schludności 
i przyjemności, a wpierw już zabroniono im muzyki, śpiewu, obcho­
dów urocz}'Stych, wszelkich będących w zwyczaju rozrywek i weso­
łych zgromadzeń.“

Do wielkich poetów lirycznych epoki Karola V należeli jesz­
cze: Ludwik Ponce de Leon (1528—1591) i Hernando de Herrera 
( f  1597). Obydwaj uchodzą za pisarzów klasycznych i słyną zwła­
szcza, jako poeci ód. Ponce de Leon dążył w sw'oich odach-^z któ­
rych najcelniejszćmi są: „Zycie w niebie“ {Alma region hicienté), 
„Wieszczba boga rzeki Tajo“ {Folgaha el rey Rodrigo), „Szczęście 
mędrca“ {Qué descansada vida), ,,Czar tonów“ {El ayre ce serena), 
,¡Gwieździste niebo“ {Cuando contemplo el cielo) i „Port spokoju“ 
(O ya seguro puerto),—do starożytnćj prostoty form, licującej z powa­
żnym i etycznie wzniosłym tokiem treśei ‘). Ody zaś Herrery pisane

') Oknitua ilola poety, należącego iiiczaprzeczenie ilo tiajznauiieiiitszycli poe­
tów lirycznych Hiszpanii— jest przerażającym przykładem niebezpieczeństw i trudno-



w formie włoskich canzon, przypominają szczytną i gorączkową wy­
mowę proroków hebrajskich. Tak między iunemi, hymn na zwy- 
cięztwo pod Lepanto i na cześć Ferdynanda św.; łagodniejszą jest 
oda elegijna na śmierć króla Sebastyana Portugalskiego, a pełną 
wdzięku słynna kanzona na sen {„Soave sueno, tu que en tarde vuelo'" 
etc.). Pisał także dzieje {„llelacion de la guerra dij Chipre y sucesos 
de la hatala naval de Lepanto“) i żywoty ( Vida y muerto de Tomas 
Moro“). Z pomiędzy poetów lirycznych i sielankowych tego okresu 
wymienić jeszcze należy: Ilernanda de Acuna, Pedra de Padilla, Gu­
tierre'a de Cetina, Alonza de Fuentes, Sebastyana Veleza de Guevara, 
Luisa Barahonę de Soto i Vicenta de Espinel, którego główną zasługę 
wszakże stanowi romans komiczny: ,,Maricos de Obregon“ {Belaciones 
de la vida del Escudero M. de O. 1G18).

Gorliwą i wielostronną uprawą cieszyła się w tym okresie epo­
peja hiszpańska; na tern polu wszakże ujawniły się rażąco nieko­
rzyści naśladownictwa wzorów zagranicznych. Żywiołu epickiego 
mogły dostarczyć Hiszpanom ich romanse, tudzież starożytny poemat 
o Cydzie. Z tych żywiołów mogła rozwinąć się organicznie naro­
dowa poezya bohatćrska; brakowało wszakże we właściwej chwili 
geniuszu, który przyjąłby na siebie posłannictwo jej rozwoju, a gdy 
póżnićj zjawiły się talenta, rozwiełmożniła się już wszechwładnie 
maniera szkoły włoskiej, j)rzyczem dano przewagę osnowie histo- 
rycznćj nad romantyczną, a nawet czerpano ją chętnie z teraźniej­
szości, tak iż powstał cały szereg t. z. „caroleas“, t. j. poematów epi- 
cznych, których bohatćrem był Karol V, tudzież inny szereg, opie­
wający ówczesne wojny i wyprawy morskie Hiszj)anów. Jeżeli zwa- 
¿yniy> '/• właściwą podstawą poezyi epicznćj bywa epoka dziecię­
ctwa ludów, nie będzie nas dziwił niewielki stosunkowo zasób szcze- 
rćj poetyczności w artystycznej epopei hiszpańskićj. Ale tam na­
wet, kędy sięgnęła ona po przedmiot narodowy, nie stworzyła nic 
wielkiego, ]>onieważ nie nawiązała ogniw z poezya bohaterską daw­
niejszych czasów (romanzem). Celniejszymi twórcami epopei ów-

ści. 7, jiikieiiii walczyć musiało życie ilucliowo tego narodu. Szlaclietuy i szczerze 
bogobojny Leon, którego wspaniale ody należą do najtrwalszycb wytworów ducba 
biszpanskiego. trzymany byl i dryczony przez lat pięć z górą w więzieniack inkwi- 
zycyi za to, że przetłumaczył na język kastylijski ..Pieśń nad pieśniami, i to tylko 
do prywatnego użytku jednego ze swoich przyjaciół. Poriiwnaj Reusch: Luis de 
Leon und die spanische Inquisition. 1 8 73; Wilkens. Fray. Luis de Leon (1 8 6 6).

czesnéj byli: Luis Zapata („Carlos famoso'’’’, 1566), Geronymo de 
TJrrea („ Carlos victorioso“), Luis de Gibraleon {„Historia Partheno- 

pea“), Diego Xirnenes de Aollon {„El Cid Ruy Díaz de Bivar“), Hipo­
lito Sauz {„La Maltea“), Juan Bufo {„La Austriada“), Alomo López 
{„El Pelayo“), I.orenzo de Zamora {„La Saguntina“), Christoval de 
Viriles, przedslannik Cervantesa i Lopeza de Vegi w dramacie {„El 
Monserrate“), Gabriel Laso de la Vega {„La Mexicana“), Martin del 
Barco de Centenezo {„Argentina“], Juan déla Cueva {„La Conquista 
de Betica“), José de Valdiviesso {„Sagrario de Toledo“), Gaspar de 
Aquilar {„Expulsion de los Moriscos“), słynna poetka Bernarda Fer- 
reyra de la Cerda {„España TJbertada“) i Bernardo de Balbuena {„El 
Bernardo“). Uniwersalny geniusz J.̂ ope de Vegi może być również 
policzonym do jioetów epickich tego okresu {„Dragontea“, „Tm  Ge- 
rusalem conquistada“, „La Hermosura de Angélica“, tudzież poemat 
komiczny: „La Gatomachia“, wojna kotów), dalej José de Villaviciosa 
{„La Mosquea“, ejiopeja komiczna), nareszcie Alonzo de Ercilla y Zu­
niga {„La Araucana“, 1590). „Austryadę“ Rufa, Vifuesa ,,Monser­
rate“ i Ercilli „Araukanę“ nazywa Cenantes najdoskonalszemi dzie­
łami, jakie napisano po kastylijsku wierszem bohatćrskim. Po za 
granicami Hiszpanii upowszechniła się uajwięcćj sława ,,Araukany‘- 
Ercilli (ur. 1533, f  1595?). Pisana w ośmiowierszowych zwrotkach 
i podzielona na 37 pieśni, opisuje ona walki zdobywcze Hiszpanów 
z dzielnymi Indyanami z Arauko, górzystego kraiku w Chili. Ercilla 
uczestniczył sam w tych bojach i przeżył to, co opiewa; ponieważ 
jednak spuszczał się więcćj na świadectwo oczów, niż na twórczość 
fantazyi, poemat jego uważać potrzeba raczćj za historyczne spra­
wozdanie, niż za istotną epopeją. Przymieszka tradycyjnych moty- 
w'ów i postaci romantycznego cyklu, jak magowie, ogrody czaro­
dziejskie i t. p., grają tu w ,,Araukauie“ bardzo podrzędną rolę; 
główną rzeczą pozostaje opowieść historyczna, z lekka przyozdo­
biona, którą Ercilla uważa tćż za cel swój w przeciwstawieniu do 
Ariosta, którego fantastyczna epopeja rycerska była w Hiszpanii 
wielce popularną. Podczas kiedy Ariosto zaczyna swój poemat sło­
wami: „Opiewać będę damy, rycerzów, walki, przygody miłosne 
i gładki obyczaj“, Ercilla powiada w pierwszćj stanzy swćj epopei: 
„Nie będę opiewał dam, ani miłości, ani zakochanych rycerzów 
uprzejmości, nie ofiary składane ognistym żądzom, nie hołdy, święta 
i pieszczoty miłośne, ale męztwo, czyny i wysiłki owych dzielnych 
Hiszpanów, którzy za sprawą miecza na zuchwałe barki Arauka



jarzmo nałożyli“ '). W duchu tego założenia musiało też poeeie naj­
lepiej powieść się przedstawienie tego, ezego był świadkiem nao­
cznym: dzikiej wielkoduszności i stoicyzmu bohaterskiego Arauka- 
nów w obee żelaznej, żarliwym fanatyzmem płonącej energii Hisz­
panów. Główny błąd poematu tkwi w zupełnym braku barw miej­
scowych. Niepodobna domyśleć się, iż seeną działania jest świat 
równikowy z cudownym klimatem i okazałą przyrodą; poeta nie 
umie wydobyć indywidualnego charakteru z obcych sobie ludzi i ob­
cych żywiołów natury. Nic tu nie wydobywa się na plan pierwszy, 
wszystko jest drewnianem i obojętncm; poeta każe Araukanom roz­
mawiać i działać z grandezzą łiiszpańskich grandów i układnością 
rycerzów okrągłego stołu króla Artusa. Pełnym wdzięku bywa 
wszakże Erciłla, ilekroć nasuwa mu się gorzka świadomość, iż nie­
nasycona żądza zdobyczy i złota u współziomków jego zburzyła 
świat niewinności i szczęścia, zepsuła lud pełen prostoty i zacnego 
obyczaju. W kilku miejscach wypowiada otwarcie to smutne prze­
konanie, zwłaszcza zaś w pieśni 36 )̂.

y. No las damas, amor, no gentileęas 
Dc caballeros canto enamorados;
Ni las muestras, pégalos, ni teruccas 
De amorosos afectos, i cuidados: •
Mas el valor, los hechos, las proeęas 
De aquellos Españoles esforęados,
Que a la cerviz do Arauco no domada, 
Pusieron duro yugo por la espada.“

Szczere uczucie i uprzejmość miła,
Z jakiemi lud ten z nami się ol)chodził. 
Dawały pewność, że w nim skąpstwo brzydkie 
Jeszcze korzeni swych nie zapuściło;
Jeszcze rabunek, podstęp i nieprawość.
Co już nicjednę wojnę rozbudziły,
Prawa natury nic wyrugowały 
I ludzkiej duszy zbrodnią nic skaziły.
Lecz to, co piękne znaleźliśmy owdzie 
W tym kraju, istnej ziemi niewinności, 
Zniszczało wszystko za naszem przybyciem. 
Gdyśmy chciwości popuścili wodze,
Piękny obyczaj i moralność całą 
Spłoszyły z kraju po niedługim czasie 
Zepsucie straszne i chciwość szkaradna, 
Bardziej, niż kędy —  tu rozpanoszona.

Dziejopisarstwo tego okresu poszło śladem Mendozy. Luis de 
Avila y ZuJiiga opisywał wyprawy Karola V przeciw niemieckim 
protestantom i berberyjczykom; Florian de Ocampo opowiedział pier­
wotne dzieje Hiszpanii {„Coro7iica general de Espana^‘), a w ślady 
jego wstąpili Ambrosio de Morales i Gonzalo Argote de Molina. Gero- 
nymo Zurita (1512—1580) zdradził w i.Anales de la corona de Aragom 
przezorny i głęboki umysł badawczy. Bartolomeo Leonardo de Ar- 
genso/a pisał dalszy ciąg tych roczników, a oprócz tego dzieje za­
wojowania wysp Moluckich [illistoria de la conquista de las 3Iolucasi). 
Na związek dziejów' portugalskich z hiszpańskiemi wskazywali Este- 
van de Gai'ihay i Juan de Sylva, hrabia z Portalegre. Carlos Coloma 
markiz de Espinar, napisał «Historyą wojny niderlandzkićj» (1588-— 
1599), W' której odegrał sam rolę, jako jenerał i dyplomata; Fran­
cisco de Pioncada, hrabia Osona, Dzieje wyprawy katalońskich i ara­
gońskich rycerzów przeciw Turkom i Grekom» {^Expedition de los 
Catalones y Aragoneses contra Turcos y Gi'iegosi). Zadanie napisania 
ogólnej historyi hiszpańskiej usiłowuił rozwiązać wykształcony i słyn­
ny jezuita Juan Mariana (1537—1623) w dziele po łacinie napisa- 
nem, a następnie na język hiszpański przetłumaczonem, w' porówna­
niu ze stanem historyografii współczesnćj znakomitem: „Historia ge­
neral de España“. Juan de Fe^-reras i Masden poszli jego śladem; osta­
tni zwłaszcza cełowmł bystrością krytyczną. Antonio de Herrera opi­
sał wyspy zachodnio-indyjskie i skreślił dzieje zdobycia tychże. 
Wielce ważneini dła historyi zdobyczy hiszpańskich za Atlantykiem 
są sprawozdania Franciszka de Xeres o wyprawach Pizarra {'^Historia 
de la conquista del Peruí). Xeres towarzyszył Pizarrowi w awantur­
niczej wyprawie do Ameryki, a opowieść jego o losach i wynikach 
tejże uzupełnił następnie Augustyii de Zarate. Inny z odważnych 
«conquistadorów», kapitan Bernal Biaz del Castillo opisał ze szczerą 
dobrodusznością żołnierza i dokładnością naocznego, we wspomnie­
niach krzepkiej młodości rozmiłowanego świadka zdobycie Mexyku 
przez Korteza {„Historia verdadera de la co)iquista de la nueva Es­
paña“). Dzieło jego należy do najpowabniejszych wytworów litera­
tury hiszpańskićj. Po nim wystąpili na widownią dziejopisarską: 
Gomara, Torquemada i Clavigcro\ z artyzmem dziejopisarskim jednak 
opowiedział wielką wyprawę Korteza dopiero Antonio de Solis 
(1610—Í686, „Histoi'ia de la Conquista de Alexico“), należący już do 
okresu póżuiejszego. Solis, o którym w'yrzekl jeden z nowszych hi­
szpanów, dż nikt w ojczyźnie książki jego bez niewysłowionego za­
dowolenia przeczytać nie zdoła», i L'ranciszek Alanuel Alelo, którego



działalność {„Historia de los movimientos, separación y guerra de Cata­
luña en tiempo Felipe 2F “) przypada również na wiek XVII, zamy­
kają szereg wielkich dziejopisarzów hiszpańskich dawniejszej 
doby.

Ok r e s  c z w a r t y .

Czwarty okres literatury hiszpańskiej, sięgający od końca 
wieku XVI do końca XVII, jest złotem jej stuleciem. Naród oddal 
się teraz rozkosznemu S])ożywaniu owoców bytu, które dojrzały za 
panowania Karola V. Niewątpliwie było panowanie Filipa II, tego 
ponurego despoty, który wyplenił resztki swobód obywatelskich, 
który obrzydłemi autos de fe czcił Boga i bawił swój umysł krwio­
żerczy, «początkiem końca», niewątpliwie musiała Hiszpania, zepsuta 
przezeń, pod zdenerwowanymi jego następcami pogrążyć sic w upad­
ku; ale ten upadek był jeszcze dalekim, a zbliżał sic zapowolnic, 
aby duchową energią narodu złamać już w owej chwili. «Pomimo, 
powiada Schack (II, 11), iż występna, na tyranii i podłości oparta 
forma rządu, dobro państwa w jego podwalinach podkopała, gorli­
wość ruchu rękodzielniczego osłabiła i wpływ kraju na zewnątrz 
zmniejszyła, pozostała Hiszpania przez cały jeszcze wiek XVII mo­
carstwem pierwszorzędnern. Najprzewrotniejszc zabiegi rządzącycłi 
okazały się bezsilnymi, aby stępić jiotężne bodźce dawniejszego 
okresu i przeszkodzić dojrzewaniu owoców, których ziarna posiano 
pod panowaniem uczciwszego systemu. To też i poczucie narodowe 
utrzymało sic na tym samym j)Oziomie; wielka przeszłość rzucała 
olśniewający blask na teraźniejszość, który nie pozwalał dostrzedz 
ciemnej zorzy upadku. Swobodnie i wysoko nosił Hiszpan ciągle 
jeszcze swą głowę: nie wygasła \y nim jeszcze szlachetna duma ka- 
styłijska, ani ¡¡oczucie szczytnego posłannictwa narodu, a historya 
Hiszpanii w XVII wieku obfituje w rysy szłacłictnego i niezawisłego 
ducha. Najwyższy rozkwit intelektualny nie wiąże się niezbędnie 
z okresem najwyższego dobrobytu materyałnego; może on, jak się 
niejednokrotnie pokazało, przeżyć takowy i j)łenić się okazałe na 
ruinacłi ostatniego. Tak to w Hiszpanii orła energia ducha pokrze­
piła się jeszcze w zatargu z naciskiem zewnętrznym i nabrała szczy­
tniejszego polotu. Jeżeli sztukę i literaturę uważamy za zwiercia­
dło duchowej treści narodu, a ta znowu stanowi najwyższą miarę 
jego wartości i rozkwitu, to należy epokę pomiędzy ostatnimi dzie-

siatkami łat wieku XVI a schyłkiem XVII, uważać za najświetniej - 
szy i najtreściwszy okres życia hiszpańskiego. Rządy trzech Fili­
pów oznaczają złotą epokę literatury, a zwłaszcza poezyi hiszjjań- 
skićj.“

Ta ostatnia przebyła już dwie doby rozwoju: epicką w cykłu 
romantycznym, i liryczną w epoce Boskauiusza, Garciłasa i współ- 
towarzyszów; nadeszła pora dramatu. Widzimy, że poezya w Hisz­
panii rozwijała się w tenże sam naturalny sposób, jak w Grecyi. 
Rozkwit dramatu przypada zwyczajnie w literaturze na chwilę, gdy 
naród zdobywszy pewien stopień politycznej potęgi, oddaje się spo­
kojnej rozkoszy używania jćj darów. W Grecyi stanął dramat 
u szczytu wydoskonalenia w dobie zdobytej sławy i dobrobytu osią­
gniętego przez zwyciężki rezultat wojen perskich; w Hiszpanii, w cza­
sie, gdy naród po calem stuleciu olbrzymich wysiłków i chlubnych 
zdobyczy wszedł znowu w' siebie, odniesione na zewnątrz korzyści 
obracając ku przyozdobieniu życia wewnętrznego. Poezya przy­
brała tenże sam kierunek i wyswmbadzając sic z pod naśladowmictwa, 
poczęła szukać gruntu dla siebie w rodzimych pierwiastkach. Od 
wzorów zagranicznych skierowała się do swojskiego źródła, poezyi 
romantyczno-pieśniarskićj, aby wydobyć zeń szczere natchnienie ku 
budowie narodowej sceny. Trafny pogląd na istotę sztuki drama­
tycznej i warunki, pod jakimi teatr może stać się czćmś więcej dla 
narodu, jak łaskotką zmysłów', bezmyślną ))astwą dla oczów, łub 
zimną retoryką, skierował hiszpańskich poetów dramatycznych na 
właściw'e tory, opuszczone od czasów Boscana. Teatr pow'inien był 
stać się nawskróś hiszpańskim i —stał się takim. Wsparty na uczu­
ciach, wyobrażeniach i dziejach własnego ludu, i jak to niegdyś 
w Grecyi, z obrzędem religijnym najserdeczniej zbratany, zdołał on, 
uprawiany przez wielkich mistrzów, osiągnąć ów stopień potęgi, bo­
gactwa i piękności, na jakim go widzimy w tym okresie; mógł obu­
dzić współudział i podziw w narodzie, o jakim prawie wyobrażenia 
W' naszych czasach i stosunkach nie mamy. Teatr hiszpański stresz­
czał w sobie wszystkie dążenia duchowe narodu i odzwierciedlał 
całe życie jego w poetycznej grze kolorów; nie pochłaniając wszakże 
całkowicie twórczości poetów, pozwalał tóż obok siebie zdobywać 
innym kształtom poezyi wpływ i sławę, przede wszy stkiem zaś ro­
mansowi i nowełli, za których mistrza uważa świat cały powszechnie 
ukochanego i uwielbianego Cervantesa.

Miguel Cervantes Saavedra, niewątpliwie najwyższy geniusz, ja­
kiego Hiszpania wydała, urodził się w październiku r. 1547 w Alkali
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de Henares ‘). Ubóztwo towarzyszyło poecie wiernie od kolebki aż 
do grobu i w więzieniu za długi urodził się w jego wyobraźni plan 
nieśiuiertełnego dzieła, któréin zachwyca się pokolenie za pokole­
niem. W łatach młodzieńczych uczęszczał Cervantes na uniwersy­
tet w Salamance, którego życie studenckie z takim łiumorem odma­
lował w kilku dziełach. Tu obudził się w nim talent j)oetycki, tu 
pisał tuzinami (jak sam powiada) sonety i romanse, których ślad za­
ginął. Przepadł również i romans pasterski: „Fileiia^^ prawdopo­
dobnie w tym samym czasie napisany. Tymczasem musiał obejrzeć 
się młody poeta już wcześnie za jakąś dźwignią życia i dlatego wstą­
pił w usługi legata papiezkiego Acquavivy, który przybył w r. 1,568 
do Hiszpanii i z którym udał się do Kzymu. Zdaje się wszakże, iż 
niebawem obmierzła mu protekcya prałata, gdyż w r. 1571 widzimy 
go już uczestnikiem floty, która z Messyny wypłynęła dla stoczenia 
słynnej bitwy pod Lepanto. Jako jeden z najodważniejszych wał­
czył on na pokładzie galery, która zniesławiła egipski okręt admi­
ralski. Tu otrzymał trzy rany, z których jedna pozbawiła go lewe­
go ramienia. Ze słuszną dumą wspominał zawsze Cervantes pamię­
tne to zwycięztwo oręża chrześciańskiego nad półksiężycem (7 paź­
dziernika 1571). W jednćm z najpóźniejszych pism swoich tak się 
wyraża: „Spojrzenie moje padło na pustą płaszczyznę morza, które 
przypomniało mi bohaterski czyn bohaterskiego Don Juana d’Austria, 
w którym uczestniczyłem z chlubą żołnierską, walecznością męzką 
i piersią podniesioną, chociaż na ])odrzędnym posterunku“. Później 
uczestniczył Cervantes w wyprawach na Tunis i Navarino, a rozstał 
się z bronią dopiero w r. 1575. Do jakiego stopnia, chociaż był pro­
stym żołnierzem, zjednał sobie szacunek przełożonych, świadczą listy 
polecające do Filipa II, jakimi obdarzyli go Don Juan i książę Se- 
sa. Ale to właśnie zalecenie stało się dlań źródłem najcięższych mę­
czarni. Gdy bowiem okręt, na którym z Neapolu przeprawiał się do 
Hiszpanii, pochwyconym został przez korsarzów arabskich, osądzili 
oni wmdłe osnowy listów', iż Cervantes musi być zamożnym człowie-

') Wyborii.'j biografią Cerv.'mtesa skreślił ziomek jogo Ramon Leon Mainez: 
,,Viihi de Miguel de Cervantes Saavedra^', Cadiz 1811. Stwierilza ou, iż d/.ieri 
urodzenia poety nie da się dokładnie oznaczyć. To tylko pewna, że Cervantes 
oclirzczonym został d. 9 października 154 7 r.: , ,Sabemos fon  certeza que nado en 
Alcala de llenares e/i Octobre de 1541, y fu é  bautizado en la parroquial de dicha 
chitad el 9 del mismo mes. N i sabemos ni podemos afirmar mas.“
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kiem, i zaw'lóklszy go w niewolę do Algieru, nie szczędzili mu znie­
wag i męczarni, byle wymusić jak największy okup. Losy Ceiwan- 
tesa W' niewmli, zktórćj w'szelkimisposobami usiłow ał się uwolnić, two­
rzą istny romans. Żądza w’yswolmdzenia się była u niego tak wiel­
ką, iż bej Algieru, Hassan, mógł powiedzieć: ,,Aby utrzymać w bez 
pieczeństwie moję stolicę, moje okręty i niewolników', potrzeba tylko 
schować dobrze hiszpańskiego kalekę“. Nareszcie wykupiono go 
W'raz z towarzyszami niedoli w r. 1580; Cervantes doznał,,rozkoszy 
największćj, jaką świat może użyczyć — odzyskał wolność“. Przy­
bywszy do ojczyzny, dla zapewnienia środków do życia rodzinie 
i sobie wstąpił znowu do wojska i uczestniczył w wyprawach prze­
ciw Portugalii i wyspom azorskim. Wśród wrzawy wojennćj napi­
sał piękny poemat pastćrski „Galałea“, który poja\yił się w r. 1584 
i stworzył podwalinę jego sławy; proste to jednak naśladownictwo 
Montemayora i Gil Pola. U scłiyłku tegoż roku ożenił się z Katałiną 
de Palacios y Salazar i porzuciw'szy żołnierkę osiadł w Esquivias. 
Zmuszony do zarabiania na życie piórem, zwrócił się ku teatrowi, 
gdyż wśród budzącego sic coraz silnićj zamiłowania ludu we wido­
wiskach scenicznych, praca dla teatru najwięcćj przynosiła dochodu. 
Podług własnych zeznań napisał Cervantes w przeciągu kilku łat 
20—30 sztuk dramatycznych, które cieszyły się wielkiem powodze­
niem, a z których dwie tylko przechowały się do dni naszych. Są to: 
„El trato de Argel'-'- i „Numancia'-'. Pierwszy zajmuje nas tylko ma 
łowidłem życia niewolników chrześciańskich w Algierze, w „Nu- 
mancyi“ zapowiada już Cervantes przyszły rozwój talentu. Zdumie­
wającą potęgę wrażenia tragicznego posiada tu zwłaszcza katastro­
fa,—gdy całe plemię, przeszedłszy wszystkie fazy nieszczęścia i trwo­
gi, \v patryotycznem uniesieniu zagrzebywa się w ruinach Numancyi. 
Po długiej przerwie powrócił Cervantes później raz jeszcze do dra­
matu i napisał ośm mało cenionych komedyi, tudzież dziewięć przy- 
grawek {„Entremeses); te ostatnie stanowią najpiękniejszy owoc jego 
działalności na polu dramatycznem. W tych krotocłiwilach, z któ­
rych zwłaszcza:,,Teatr cudowny“ {„Entremés del retablo de las mara­
villas“)  i ,,Jaskinia w Salamance“ („Cueva de Salamanca“)  są arcy­
dziełami swojego rodzaju *), tkwił żywy, świeży i bogobojny łiumor.

’) Przełożył je ii.a język niemiecki Schack w „Spanisches Theater 2 t.. 
184 5. Mieszczą tu się również przekłady dzieł Alarcona, Lopeza i Calderona. 
Przygrawkę: ,,Czujny szyldwach“ („Tm  guarda cuidadosa“)  zamieścił w przekła-



którego najświetniejsze próby złożył poeta w „Don Kiszocie“ i no- 
wellacłi. Cervantes przeniósł się tymczasem do Sevilli, gdzie zajął 
lichą posadę przy komisyi zaopatrującej w żywność flotę indj^jską. 
W głodzie i strapieniu, wśród prześladowań zawistnych a niegodnych 
wrogów pisał Cervantes: „Życie i czyny przemyślnego rycerza Don 
Kiszota zLaManszy“ ' Vida y hechos del ingenioso Hidalgo Don Quijo­
te de la Mancha’'"), którego część pierwsza pojawiła się w roku 1605 
w Madrycie, dokąd poeta przeniósł się z Sevilli. Nadzwyczajna po­
pularność, którą zdobyło sobie to dzieło, skłoniła niejakiego Avel- 
lanedę do nakreślenia ciągu dalszego, w którym samegoż twórcę 
Don Kiszota obrzucił obelgami. Cervantes zemścił się, jak na niego 
przystało, napisawszy część drugą wiekopomnego dzieła i dowiódł 
tćm,że o całe niebo stoi wyżej od swego przeciwnika. W r. 1613 wydał 
on księgę noweli („Novelas ejemplares'"), w której ze słuszną dumą 
powiada w przedmowie; „Jestem pierwszym, który w Hiszpanii pisze 
now'elle, ponieważ wiele utworów tego rodzaju, rozpowszechnionych 
w języku hiszpańskim, zapożyczonj^cłi jest u obcych narodów, te zaś 
tutaj należą wyłącznie do mnie, nie są naśladowane ani skradzione; 
stworzył je duch mój, skreśliło je moje pióro”. Nieporównaną jest 
świeżość i wierność, z jaką maluje w nim Cervantes ludowe życie hi­
szpańskie, krasząc je zwłaszcza wybornym, figlarnym humorem ').

Wszystkie te nowelle pełne są dramatycznego ruchu; dostar­
czyły tćż sporo wątku miejscowym i zagranicznym pisarzom drama­
tycznym; humor ich niewyczerpany tchnie prostotą, a subtelna zna­
jomość serca i charakteru ludzkiego wiąże się z bogatą fantazyą. 
AVe dwa łata póżnićj w poemacie alegoryczno-krytycznym: ,,Wycie­
czka na Parnas” („ Viage al Farnasso“)  wyłożył poglądy swoje na 
istotę poezyi i własny stosunek do literatury współczesnej. Ostatnią 
jego pracą był romans awanturniczy: „Cierpienia Persiłesa i Sigis- 
mundy” (Trabajos de Fersiles y Sigismunda), dzieło bezładnie fanta-

dzie Dohrn w swoim zbiorze wybornycli przekładów Lope de Vegi, Tirsa de Mo­
liny. Alarcona, Moreta i liojasa („Spanische Dramen", übersetzt von C. A . Dohrn 
4 t. 1841— 43). Wszystkich dziewigó przygrawek przełożył wreszcie na język nie­
miecki Herman K urtz (liapp, Spanisches Theater t. II). Na język francuzki tłu­
maczył utwory dramatyczne Cervantesa Alfons Iloyer (..Théâtre", 1882).

') Przełożyli je na język francuzki Viardot i liomay (Nouvelles, 1 8 58); na 
niemiecki .ileMer i Notter (SämmtUche Itomane und Novellen des Cervantes, 1 839) .  
Świeżo wyszły niektóro w taniej a powabnej; Collection Spemann t. III 188 1). Cer­
vantes zawdzięcza im przydomek ..Uoccacia hiszpańskiego“'. (Przyp. tłum.)

styczne, pełne szalonych cudowności i przesady w' stylu romansów 
rycerskich. Cervantes uważał ten niezgrabny wyrób zgrzybiałej 
wyobraźni za najdoskonalsze swoje dzieło. Najwięcćj wmrtości ma 
tutaj list z poświęceniem książki hrabiemu Demos, napisany przez 
poetę na łożu śmiertelueni. Dnia 23 kwietnia 1616 umarł on w 69 
roku życia ’)• Don Kiszota jeszcze za dni poety rozeszło się przeszło 
30,000 egzemplarzy, cyfra na owe czasy niesłychana )̂. Jak wybor­
ny ten utwór Cervantesa upowszechnił się niezwłocznie po wyjściu 
na widok publiczny, świadczy następująca anegdota. Król Filip III 
spostrzegł razu pewnego z balkonu swojego pałacu studenta, który 
przechadzając się z książką w ręku nad Manzanarem, co chwila 
przystawał, podskakiwał w górę, gestykulował rękami i wybuchał 
szalonym śmiechem. Widząc to król zawołał: ,,Doprawdy — ten 
chłopak musi być vvaryatem albo —czyta Don Kiszota!” Pierwotnie 
chodziło Cervantesowi tylko o wyszydzenie przesadnego romanty­
zmu, który rozwielmożnił się bez granic w stosach romansów ówcze­
snych; ale jak każdy prawdziwy geniusz, niszcząc, zarazem buduje, 
tak stało się i w tym wypadku. Położył on kres romantyzmowi 
średniowiecznemu, a stworzył romans nowoczesny. Głęboki jego hu­
mor nie zadowolił się znicestwieniem szalonych wytworów chorobli­
wie rozbujałćj wyobraźni romantycznej, rozszerzył on swą osnowę 
i wyrzeźbił w prawdziwe dzieło sztuki, uwidoczniające nierozwiąza­
ną i uierozwiązalną zagadkę życia ludzkiego. Na miejscu rycerza 
postawił człowieka. Tragikomedya bytu ludzkiego, wahającego się 
ustawicznie pomiędzy ideałem a rzeczywistością, rozgrywa się w Don 
Kiszocie -w porywający sposób przed naszem okiem. Fantazya, któ- 
rćj wyobrazicielem jest szlachetny rycerz z Manchy, spotyka się w 11-

‘) Porównaj: Chasles, Michel de Cervantes, sa vie, son temps, son oeuvre, 
1866  2 wyd. (13zyp. tłum.)

'̂ ) Z pomiędzy niezliczonych wydań Don Kiszota we wszystkich językach cy­
wilizowanego świata, wyróżnić należy wydania krytyczne oryginału, przeznaczone dla 
historyków literatury; madryckie z r. I 7 80 w 4 - c h  toniach, Pellicera z r. 17 98 
w 9-u tomach, Navarreto’a z r. 18 19 w 5-n tomach, Dicga'Clcincncina, zaopatrzo­
ne dokładnym komentarzem, z r. 1 839  w G-ii tomach, Krytycziui reprodukcyij pier­
wszego wydania sporządził López Fahra: Cervantes Don Quijote de la Mancha. 
Primera edición reproducida, 2 tomy, 18 72. Najcelniejsze wydania zbiorowe dzieł 
Cervantesa wyszły: w Madrycie, 1 8 0 3 —  5, 1 6 tomów bez komedyi, tamże w r. 18 2 9 
w 11-n tomach bez ,,Podróży na Parnas“', i w Argamasilla w r. 18 64, 12 tomóiy. 
Nareszcie znaleźć je można w madryckiej: ..Biblioteca de autores españoles."
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cznych swoich idealnych zapędach z samemi rozczarowaniami i cio­
sami, przed któremi napróżno ostrzega sympatycznego fantaste pro­
sty chłopski rozum Sanszo Pansy. U powierzchownego czytelnika 
,,Don Kiszot” wyczerpujący w tysiącznych odcieniach wszystkie 
formy komizmu, budzi tylko śmiech pusty: myślący zrozumie snadno, 
iż poecie chodziło o wieczystą antytezę ducha i materyi, ideału i pro­
zy. Dlatego jest „Don Kiszot” najw^spanialszą alegoryą, jaka kie­
dykolwiek się pojawiła, a ponieważ alegorya ta opartą została na 
niezmiernie plastycznem odtworzeniu stosunków społecznych Hiszpa­
nii, jest przeto zarazem i najlepszym romansem, jaki stworzyła wy­
obraźnia ludzka, niewyczerpaną skarbnicą mądrości i źródłem roz­
kosznego użycia 'I.

W dramacie współcześnie z Cerrantesem próbowmł sił swoich 
Lupercio Leonardo de Argensola (ur. 1565), starszy brat historyka te­
goż nazwiska; wszakże dopiero z wystąpieniem Lope de Vegi zdo­
była scena hiszpańska, której okres kwitnienia przypada na pierwsze 
dwie ćwierci XVII stulecia, swoje narodowe znaczenie i formę. Za­
stanówmy się przeto pokrótce nad jej charakterem.

Charakterystycznym kształtem hiszpańskiej literatury narodo­
wej jest komedya (Comedia), nie w dzisiejszem wszakże znaczeniu 
słowa. Komedyą bowiem nazywał się u Hiszpanów każdy dramat 
w trzech aktach azyW jorimdas (porach dniał, pisany wierszem, Ko­
medya hiszpańska nie wyklucza żywiołu tragicznego, ani komiczne­
go, ale kojarzy je w harmonijną całość, jakkolwiek niejednokrotnie 
jednemu z nich daje przewagę. ’ Przez to zmięszanie obu żywiołów

*' Ka swym Pegazie, wychudzonej szkapie.
Don Kiszot wjechał w poetyczne szranki 
I z proza Sanszy toczył pogadanki.
Wdzięczne zarówno w złej, czy dobrej doli.
Raz ich świat ostrym pazurem podrapie,
Gdy do awantur nie stłumią zachcianki,
To znów wesoły jak w liłazcnka roli
Przed nimi wstrząsa z uśmiechem dzwonkami,
To znowu miłość spowiada sio łzami,
To rozum ludzki, obyczaj, zwyczaje,
Przed wyobrazbiią w pstrem odbiciu staje.
Przysięgam, —  sąd ten niecłi Urgunda słucha—  
Cokolwiek jeszcze myśl ludzka wyprzędzie.
Jednako z formy, jako też i z ducha,
Nieporównaną ta historya będzie! A. W. Scldegel.

— OO “

scena hiszpańska zerwała stanowczo z prawidłami dramatopisarstwa 
klasycznego, a przybrała charakter romantyczny. Co do formy ko- 
medyi, jest ona zawsze wierszową; najpowszechniejszą miarą wiersza 
jest czterostopowy trochej, posiadający nieporównaną giętkość i dla­
tego używany zwyczajnie przez poezyą romanca. Obok wdersza 
trochaicznego pojawia się wszakże zrzadka i jambiczny a mianowi­
cie w stanzach, sonetach, tercynach, lirach (Uras  ̂ sześciowierszowa 
zwrotka rymowana) i sylwach (silvas, rymowane jamby bez podzia­
łu» na zwrotki), Jamb pojawia się także w kształcie „Verso suelto“ 
(wiersz pięciostopowy bez rymu). Czasem używano tćż formy 
włoskiej kanzony. Wiersz daktyliczny (versos de arte mayor) jest 
rzadkim. Używano także ludowej formy piosenki. O gatunkach, 
na jakie rozpadła się komedya hiszpańska, rozprawiano dużo, pro­
wadząc zbyteczne spory. W okresie kwitnienia dramatu hiszpań­
skiego pojawiały się formy oparte na względach natury czysto-ze- 
wnętrznćj, z czego zacietrzewieni teoretycy wysnuwali potem nieuza- 
saduione wnioski. Rozróżniano „ Cojnedias de capa y espada“ (,,ko- 
medye płaszcza i szpady”), przedstawiające obrazy z życia współ­
czesnego, których bohatćrowiebyli prostymi hidalgami i kawalerami, 
używali przeto zwyczajnego podówmzas w Hiszpanii kostyumu; dalćj 
„Comedias de ruido“, ,,de teatro“ albo „de cuerpo“, których akcya wy­
kraczała po za szczupły zakres życia prywatnego, a których bohate­
rami bywali królowie, rycerze, czarodzieje i t. p., wplątani w osnowę, 
wyjęlą zwyczajnie z historyi, podania średniowiecznego, legendy 
i mytologii. Obydwa gatunki wiązały się niejednokrotnie w całość 
jednego utworu. Jeszcze dowolniejszym był podział komedyi hi 
szpańskićj na ,, Comedias divinas“ i „humanas“ (duchowne i świeckie); 
do pierwszego gatunku należały utwory, którym za osnowę służyła 
historya biblijna lub kościelne tradycye z dążnością religijną, zwła­
szcza przeto legendy dramatyczne (Comedias de Santos). Nazwę: 
„Burlesca“ nosiła komedya przedrzeźniająca osnowę patetyczną 
gminnym humorem. „Fiestą“ nazywano bez różnicy przedmiotu 
i formy utwór przeznaczony do uświetnienia dworskićj uroczystości. 
„Comedia heroica“ jest w istocie rzeczy tćm samem, co „Comedia dc 
rmdo“-, przydomek hohatćrskićj zawdzięcza temu, iż bohaterami jćj 
byli zwyczajnie książęta. „Comedia de figurón“ powstała znacznie 
późnićj; rozumiano pod tą nazwą utwory, w których akcya ześrodko 
wywala się około postaci narysowanej w stylu karykaturalnym, 
w którćj smagano zjadliwym dowcipem występek lub śmieszny na­
łóg. Obok komedyi wyrobiły sobie na scenie hiszpańskiej pierwszo-
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rzędne stanowisko t. z. „Auios‘̂  (akta, działania). Pierwotnie wyraz 
,,auto‘‘ oznaczał poemat dramatyczny w’ ogóle, później rozumiano pod 
nim duchowną, na podaniu bibłijnem, cłirześciańskićj ałegoryi i ko­
ścielnym morale opartą, z obrzędem religijnym najściślej związaną 
komedyą. Kodzaj ten dzielił się na ,,Autos sacramentales''^ (Akty 
Bożego Ciała) i „Autos al nacimiento''' (Aktŷ  Bożego Narodzenia). 
.Już same tytuły wskazują istotę i treść tych utworów. Pod wzglę­
dem budowy językowej i metrycznćj odpowiadają one najzupełniej 
prawidłom komedyi; z rzadka wszelako zachowały podział na „jor­
nadas“. Przedstawienia komedyi i aktów poprzedzał zwykłe pro­
log, nazwany: (poemat pochwalny), bądź to we formie monolo­
gu, bądź rozmowy pomiędzy aktorami, w sposób podobny, jak w „Sa- 
kuntali“ indyjskiej dyrektor teatru rozmawia z primadonną; czasem 
używano tćż formy opowieści objaśniającej przedmiot dramatu. „Mię- 
dzyakty“ (Entremeses), jako czwarty kształt dramatyczny, używany 
w Hiszpanii, pisane były wierszem lub prozą. Nazwisko swoje wy­
wodzą te milutkie krotocbwile, mieszczące w niewielkich ramach 
wesołe obrazki z życia indowego, ztąd, iż wystawiano je pomiędzy 
,,łoa“ i „auto“, lub tćż pomiędzy dw'ie „pory“ (Jornadas) komedyi. 
Taniec i śpiew kończyły zwyczajnie te intermezza. Nadawano im 
także nazwy inne, jako to: „Saynetes", „Mogiganzas", ,,Zarzuelcs''''
(krotocbwile śpiewane), „Tonadillas"'i „FoUas"-. trzy ostatnie ))rze- 
kształccnia pierwotnej formy międzyaktów wytworzyły się później.

Technika dramatu hiszpańskiego była z początku bardzo suro­
wą. a drużyny wędrownych aktorów miały wiele podobieństwa do 
band cygańskich, jak przekonywamy się z komicznego i pouczają­
cego ich opisu w książce „Ucieszna podróż“ (Viade entretenido), wy- 
danéj r. 1603 przez Augustyna de Rojas Villandraudo *). Doj)iéro 
od chwili, kiedy po większych miastach pourządzano teatry i ustali­
ły się grona artystów, poczęła udoskonalać się i techniczna strona 
widowisk, roztaczając niemały przepych w dekoracyach, kostyu- 
mach i maszyueryach. W tym kierunku wpłynęły dobroczynnie 
zwłaszcza założone w Madrycie w latach 1579 i 1582 teatry Do lâ  
Cruz i Del Frincipe, które nadawały odtąd stałe ton rozwojowi sce­
ny hiszpańskićj. Przedstawienia trwały przez dwie lub trzy godzi­
ny i zaczynały się w leeie o godzinie 3-ćj, w zimie o 2-ćj po południu.

')  lioj.is ivyliczii nastęirajacycli ośm gatunk(ńv trap aktorskicli; liithiilu, N a­
que, (JuiKjarilla, Cambaleo, (Jarnaeha, Jioxifjaniju, Farándula, Compañía.

obchodząc się bez oświetlenia. Akty przedstawuano nie w teatrach, 
lecz na odkrytych drewnianych rusztowaniach. W  roku 1598 doznał 
rozwmj dramatu hiszpańskiego krótkiej przerwy, poniewmż ponury 
Filip II zabronił wddowisk; w’e dwa lata wszakże później następca 
jego Filip III przyzwolił znów na otwarcie teatrów. Najgorliwszym 
opiekunem literatury i sztuki dramatycznćj był Filip IV, który w pa­
łacu swoim Buen Retiro (przed bramami Madrytu) urządził scenę 
dworską i włochowi Kozinie Lotiemu polecił w'ykonanie świetnych 
dekoracyi i kostyumów. W ogóle rozrzutny i rozmiłowany w sztu­
kach monarcha ten okazał się wielce łaskawym i hojnym dla arty­
stów i literatów. Jestto zresztą jedyna pochwala, jaką można mu 
oddać ').

Jeżeli w powiastkach Cervantesa wyraziła się w sposób ge­
nialny ironiczna opozycya przeciw romantyzmowi, to na scenie hi­
szpańskićj rozwielmożnił on się wszechwładnie z wystąpieniem Lope 
de Vcgi, i ])rzeszedł w stałe piętno literatury hiszpańskićj.

Lope Felix de Vega Carpió urodził się dnia 25 listopada 1562 
w Madrycie. Był on rodzajem cudownego dziecka; w' piątym roku 
życia umiał czytać już jio łacinie i po hiszpańsku, a kolegom pisał 
wierszyki w zamian za dziecinne zabawki. Sam opowiada, że wraz 
z mową nauczył się poezyi; w jedenastej wiośnie życia tworzył już 
komedye. Utrata rodziców i ubóztwo zmusiły młodzianka do zacią­
gnięcia się w szeregi wojskowe i prawdopodobną jest rzeczą, iż 
w dwunastym już roku życia uczestniczył w wyprawde wojennej do 
Afryki północnćj. Przy pomocy starej ciotki, tudzież biskupa Avili 
Hieronima Manrique, poświęcił się następnie studyom i uczęszczał 
przez cztery lata na uniwersytet w Alkali, gdzie otrzymawszy sto­
pień bakałarza, byłby wstąjiił do stanu duchownego, gdyby, jak po­
wiada, w jednym z późniejszych listów’, ,,miłość nie była go tak za­
ślepiła, że o wszystkićm zapomniał.“ Ta pierwsza miłość, która 
owdadnęła nim po powrocie do Madrytu w 17-ym roku życia, skoń­
czyła się niebawem smutno, ponieważ wybranka jego serca, Marfiza, 
została zmuszoną do poślubienia starego a bogatego adwokata. Ta 
kata.strofa, w życiu poetów tak regularnie się [lowtarzająca, nie długo 
zdaje się bolała Lope de Vegę, gdyż niebaw’em zaplątał się w intrygę 
miłośną z pewną młodą damą w Madrycie imieniem Dorota, której

*) l ’orôwiirtj l ’h. Chasles: Etudes sur le drame espiriqnol ( 1 8 7 7) i Fée: E tu­
des sur l'ancien théâtre espagnol (1 8 7 3). (Przyp. thini.)



mąż udał się w podróż. Przygody owe miały teu koniec, iż Lope 
powtórnie musiał wstąpić do służby wojskowej, a mianowicie zacią­
gnął się do Wielkiej Armady, którą Filip II wyprawiał na zdobycie 
Anglii pod dowództwem księcia Medina Sidonia w r. 1558. Domy­
ślają się, iż poeta w czasie owej podróży morskiej napisał piękną 
ejmpeją: ,,La Hermosura de Angelica''''. Po wiadomem nieudaniu się 
olbrzymiej wyprawy powrócił Lope ze szczątkami Armady do Hiszpa­
nii i po krótkim pobycie w Sewilli i Toledo, przyjął napowrót obo­
wiązek sekretarza przy księciu Albie. Na tę porę przypada również 
poślubienie przezeń Izabelli de Urbina. AV skutek pojedynku, w któ­
rym zranił śmiertelnie przeciwnika, wypędzony z Kastylii, błąkał 
się odtąd przez lat siedm. Żona, zgnębiona uciążliwościami wygna­
nia, umarła. Około roku 1595 pozwolono tułaczowi powrócić do Ma­
drytu, gdzie przyjął służbę sekretarza u kilku możnych panów. Oże­
nił się powtórnie z Juana de Guardia, z którą pożycie w jednym 
z poetycznych swoich listów nazywa wielce szczęśliwem. Ale przed­
wczesna śmierć pozbawiła go i tćj towarzyszki życia, razem z naj­
starszym synem, co zgnębiło poetę tak silnie, „iż pożegnał czcze bla­
ski świata i został duchownym“. W r. 1609 odprawił pierwszą mszę 
sw. Zawód kapłański nie przerwał wszakże działalności poetyckiej 
Lope de Vegi, z biegiem lat podwajał owszem gorliwość w pracy. 
Sława poety w Hiszpanii przeszła obecnie w prawdziwe ubóztwieuie; 
nie mnićj uwielbiały go inne narody, a Włosi podróżowali naumyślnie 
do Hiszpanii, ażeby poznać: ,,// famosissimo ])oeta spagnole“. Kiedy 
szedł ulicą, gromadziły się tłumy, a nawet krół zatrzymywał się, spo­
tykając poetę, aby mu wyrazić swe uwielbienie. Dzieła jego liry­
czne, epickie, dramatyczne i powieściowe stanowiły na niezmiernych 
przestrzeniach ziem hiszpańskich najulubieńszy pokarm duchowy, na 
scenie zaś panował niepodzielnie. Sława tak wielka budziła natu­
ralnie zazdrość u współzawodników, nie brakło mu też krytyk suro­
wych. Szczególniej zawistnym okazywał się dlań Gongora, o któ­
rym niżej wspomnimy. Lope znosił wszakże intrygi przeciwników 
z szlachetną obojętnością, i wyrzekł piękne zdanie: „Kocham tych, 
którzy mię kochają, ale nie nienawidzę tych, którzy mię nienawidzą.” 
W r. 1618 otrzymał posadę apostolskiego protonotaryusza przy arcy- 
biskupstwie Toledańskiem. Syt chwały, ale twórczy do ostatnićj 
godziny żymia, umarł Lope de Vega, ten „cud narodu”, „fénix Hiszpa­
nii“, licząc 73 lat życia, d. 21 sierpnia 1635 w Madiycie. Pogrzeb 
jego był najwspanialszym zapewne, jaki kiedykolwiek poecie wy­
prawiano. Uczeń Lope de Vegi, poeta dramatyczny i wyborny np-

wełista Montahan (f 1638) wzniósł mu pamiętny pomnik literacki 
(^,Fama posihiuna à la vida y muerte del Doctor Lope de Vega Carpió 
1636“ ) a lord Holland opisał jego życie {Some accountof the Ufe and 
writings of L. d. V. C. 1806). Na uwagę zasługują także studya Enka 
nad wielkim poetą (1838).

Lope usprawiedliwia już bezprzykładną, przysłowiową płodno­
ścią swego talentu zaszczytny przydomek: „monstruo de naturaleza'-'. 
Był on niewątpliwie najpłodniejszym z poetów nowego i starego 
świata; obliczają, iż napisał 21,316,000 wierszów. „Collection de las 
obras sueltas'^ 1776, zawiera w 21 tomach in 4-to jego epopeje, listy 
poetyczne, satyry, utwory liryczne, eklogi, powiastki komiczne, no­
welle i romanse. Osobny zbiór tworzą dzieła dramatyczne, i to nie 
wszystkie. Wspomina on w jednym z listów, że pisma jego druko­
wane stanowią cząstkę zaledwo tego, co napisał. Wedle własnego 
zeznania stworzył Lope de Vega 1,500 komedyi, Montalvan zaś po­
daje cyfrę 1,800, oprócz 400 aktów {autos), podczas gdy liczba in­
nych gatunków {loas, entremeses) aż dotąd nie została dokładnie wy­
śledzoną ’)• Nope zapewnia—a nie mamy powodu mu nie wierzyć— 
że niejednokrotnie zaczynał i kończył napisanie komedyi w 24 go­
dzinach, co na tćm większy zasługuje podziw, iż takowe liczą zwy­
czajnie około 3,000 wierszów, i to w nader sztncznych wiązaniach 
rytmicznych i misternych rymach. Nie dziw, że w takićj masie zna­
lazło się wiele rzeczy miernych, niezasługujących na uwagę łub na­
wet dziwacznych, ale chociażby ta niewyczerpana fala twórczości 
wyrzuciła i dużo piasku na brzegi, to z pewnością nie mnićj złożyła 
tam drogocennych pereł, i jeżeli poeta niejednokrotnie skłaniał się 
do tworzenia pokusą zapłaty -), to z pewnością nie rzadziej dawał 
się porywać popędowi szczerego natchnienia.

Lope ułożył sam sobie kodeks dramatyczny w poemacie na po­
ły poważnym, na poły żartobliwym: „Nowy sposób pisania komedyi” 
{„Arte 1IUOVO de hacer comedias"), którego myśl przewodnia streszcza 
się w tym ustępie: ,,Prawdziwa komedya ma, jak wszelki rodzaj 
poezyi, swój cel, a jest nim naśladowanie ludzkich czynów i odtworze­
nie obyczajów pewnego okresu; odtragedyi różni się komedya tćm, iż 
przedstawia czyny poślednie i gminne, podczas kiedy tragedya szczy-

')  Spis tytułów komedyi Lope de Vegi podał Schack I I ,  6 9 1.
'̂ ) W edług podań Montalvana, nie zawsze dokładnych i wiary godnych, otrzy­

mał Lope de Vega za swoje komedye 8 0 ,0 0 0 , za akty 6 ,0 0 0  dukatów.



tne i królewskie“. Widzimy ztąd, jak niedokładną była jego teorya 
sztuki. W innem dziele powiada Lope de Vega, iż zna prawidła 
dramatu klasycznego, ale uważa za rzecz niemożliwą, zastosować ta­
kowe do sceny hiszpańskiej. O teoretycznem wyrozumowaniii isto­
ty poezyi i dramaturgii romantycznej nie ma mowy u niego, prakty­
cznie jednak trafiał zawsze na tor właściwy; instynkt pozwalał mu 
zawsze odkryć to, czego zmysł na wskroś romantyczny narodu pożą­
dał, co przeto wymaganiom romantyzmu ściśle odpowiadało. W każ­
dym calu hiszpani prawowierny chrześcianin, a nawet fanatyczny ka­
tolik, wcielił on w kształtach pełnych, jasnych i świetnych, całą du­
szą narodu hiszpańskiego. Z bezmiernego szeregu jego utworów wy­
dobywa się zawsze ton iście rodzimy, to szczytnie i wzniośle, to zno­
wu czule i melodyjnie, a często tćż jaskrawo i odrażająco. Wy­
bierzmy z tego skarbca motywów biblijnych i świeckich, podań hi­
szpańskich i obcych, mitologii i historyi, obrazów życia domowego 
i społecznego, namiętności, uczuć i obyczajów, tragicznych i komicz­
nych sytuacyi, którykolwiek utwór, a proste opowiedzenie jego tre­
ści dowiedzie słuszności naszych uwag. Wybierzmy w tym celu je­
dne z najpiękniejszychtragedyi: „GwiazdaSewilli“ ..!.■< Estrellado 
Sevilla'^) '). Osnowa i tok rzeczy następujący: Król Sanszo oba- 
czył w Sewilli siostrę Busta Tabery, Estrellę i wysławia przed swoim 
dworakiem Ariasem jćj wdzięki, przyczćm poleca mu sprowadzić ua 
dwór, dla nawiązania stosunków, Busta Taberę. Król mianuje go 
dostojnikiem, ale Busto wymawia się w pokorze przed tym zaszczy­
tem, poczćm król wypytuje go o stosunki rodzinne i przyrzeka 
mu znalćźć narzeczonego dla Estrelli. Busto odchodzi, spotyka sio­
strę w rozmowie z kochankiem jćj Ortizem i opowiada mu zamiar 
monarchy. Przybywa niebawem Arias, jako stręczyciel króla, ale 
zostaje sromotnie odepchniętym; udaje mu się wszakże przekupić 
niewolnicę, która przyrzeka nocą wpuścić tajemnie Sansza do ko­
mnaty Estrelli. Tak się tćż dzieje; ale powracający do domu Busto 
spotyka go jeszcze zawczasu w ciemnej sali i dobywa miecza w obro­
nie czci domu. Ażeby się ocalić, król wyznaje, kim jest. Busto 
strofuje go za niecny zamiar i puszcza bez szwanku, a niewolnicę za-

') rosi.i(l.n,iii)- jej przekład dokonany przez J. A . Swięciclaerjo (Komedye 
tmjhrane Lope de I ' , Kara. nie zemsta. Kajlepszym sędzią król. Gwiazda Sewil­
ska. Przekład J . A . Święcickiego. JUMioteka najcelniejszych utworów literatury eu­
ropejskiej, 188 1). (Przyp. tłum.)

bija. Sanszo postanawia zemścić się; Arias nakłania go, aby kazał 
zgładzić Busta. Król zgadza się, każe przywołać słynącego z wale­
czności i wierności Ortiza i rozkazuje mu wyzwać na pojedynek hi­
dalga, którego nazwisko mieści się wypisane w zamkniętym liście. 
Ortiz otwiera list i po rozpaczliwej walce wewnętrznej ze samym so­
bą, postanawia zabić własnego przyjaciela i brata swojej kochanki, 
gdyż posłuszeństwo w obec rozkazów króla jest pierwszym obowiąz­
kiem wazala i rycerza. Podczas pojedynku oczekuje Estrella na 
przybycie kochanka z namiętną żądzą południowej miłości. Wtedy 
przynoszą jej zwłoki brata wraz z wieścią, iż mordercą jego jest Or­
tiz. Dla uratowania pozorów, ten ostatni zostaje wtrąconym do wię­
zienia. Estrella, ochłonąwszy z pierwszego szału boleści, staje przed 
królem i żąda krwi mordercy swojego brata. Ortiz tymczasem nie 
przyjmuje od Ariasa daru wolności, ofiarowanej sobie w imieniu kró­
la. Wtedy pojawia się Estrella, której Sanszo dał klucz do więzie­
nia, i pragnie kochanka nakłonić do ucieczki. Ale Ortiz i jej odma 
wia, nie opłakując wszakże swojego czynu, ponieważ nakazywał go 
obowiązek poddaństwa. Estrella nie śmie również wyrzucać mu 
zbrodni popełnionej w takich warunkach. Tymczasem począł król 
żałować swojego czynu i pragnie usposobić pobłażliwie sędziego, ale 
napróżno. Ułaskawia przeto z mocy królewskiego jirzywilejii Orti­
za; ten jednak, gdy Estrella oświadcza, iż nigdy go za małżonka po­
jąć nie może, postanawia wyruszyć na wyprawę przeciw Maurom, 
ażeby kres położyć nieszczęsnemu życiu. Pożegnaniem ukochanćj 
na wieki kończy się tragedya ')• Życie i szczęście trojga osób rzu-

') Dla poznajomienia czytelników z form.-} i (lucliem koniedyi Lope de Vegi 
pod.ajemy tu p.arę wybitniejszych scen z , ,Gwiazdy Sewilskiej“ w pięknym przekła­
dzie Święcickiego, iiastępujijca scena aktu I-go maluje w szlachetnycli barwacli typ 
hiszpańskiego szlaclicica:

Don Arias.
.Jest, królu. Busto Tahera.

B u s t o.
Gdy patrzy wielki król i pan,
Już silnie drży pierś wasala;
Dziś stokroć zwiększa m.-j trwogę 
Ten zaszczyt, że mówić mogę 
Z monarchą...

K r ó 1.
Wstań!...

B u s t  o.
Król zezwala.

A  jednak, p.auie, jeżeli



cone na pastwę kaprysu królewskiego, i to wszystko uznane za rzecz

Monarchom Bdg dawać każe 
Cześć, jaką święcim ołtarze.
Czyż Busto wstać się ośmieli?,..

Król.
Szlachetny Jesteś, Tabero!...

B u s t o.
Być takim —  Busto gorliwie 
Próbuje nie dziś dopiero 
Ka szczupłej zajęć swych niwie.

K r ó 1.
Rozszerzyć mo'głbym ją przecie...

B u s t o.
Za Boga i ludzi sprawą 
Wszechwładnym kroi jest na świeciej 
Lecz właśnie to samo prawo 
Poddanym surowo broni 
Doświadczać łask swego pana.
Taberze chciwość nieznana,
Ma dosyć z monarszej dłoni...

K r ó l  (na stronie do Ariasa).
Czy słyszysz?...

D o n  A r i a s (j. w.).
To dziwak młody!
Król .

W poważnej przybywasz dobie.
Dzielności zacnej dowody 
Król łaską swoją zaszczyca:
Dziś wodza zwierzchniego w tobie 
Bezbronna ujrzy granica!...

Busto.
Ja, królu?... Ależ jakimi 
Zasłynął czyny Tabera?...

Król .
Król godnych zawsze wybiera.
Potrafisz bronić tej ziemi 
Sumienniej, w pokoju porze,
Niż ludzie, którzy swą chwałą 
W tych prośbach walczą tak śmiało.
Przeczytaj!... na twym wyborze 
Polegnę.
B u s t o  (przeczytałoszy prośbę Don Gonzala Ulloa.) 

Jeśli rodzica
Waleczność Gonzal dziedziczy,
Potrzebaż lepszej zdobyczy?...

porządku moralnego—to prawdziwie po hiszpańsku i romantycznie!

Król .
A druga też cię zachwyca?...

B u s t o  (czyta). 
,,Fernando Perez Medina 
Przy ojcu jeszcze twym, władco, 
Dwadzieścia lat był żołnierzem 
I pragnie znów służyć tobie 
Ramieniem swojem i szpadą,
Czy w kraju, czy za granicą.
Przez dziesięć lat adalida 
Spełniając rycerską służbę,
Na harcach wciąż pod Grenadą, 
Trzy lata w niej przebył jeńcem.
W poczuciu zasług tych... przytem 
Na mieczu swym polegając.
Śmie prosić króla o godność 
Dowódcy wojsk w Archidonie“ .

Król .
Cóż powiesz?.,.

Busto.
A  to jedynie,

Że prośba taka z mej strony,
Nic wsparta na żadnym czynie,
Za wybryk głowy szalonej 
Uchodzić mogłaby śmiało.
Dziadowie moi na wojnie 
Toczyli krwi swej nie mało,
Lecz w zamian, byli też hojnie 
Za dzielność swą nagradzani.
Więc nie ma żadnej przyczyny.
Mnie darzyć za ojców czyny.
Bo sprawiedliwość człowiecza.
Gdy świat ma polegać na niej,
Niech wszystkim jednaką będzie;
Sav6 imię mając na względzie,
Niech prawdę nam zabezpiecza.
Więc w imię łaski tej Nieba,
Na jednym włosku wiszącej,
Jednemu z nich oddać trzeba 
Na kresach miecz wakujący.
Tę godność, dając mi, panie, 
Pokrzywdziłbyś zasług prawo.
Czyż Busto marną choć sławą 
Uświetnił twe panowanie?...



Ale wszystkie olśniewające zalety Lope de Vegi występują w tym

Jak żołnierz walczył na wojnie.
A dziś ma urząd w Sewilli.'...
O ! pan mój się nie pomyli,
Oddając, jak król. dostojnie, 
Arcliidon w ręce Mediny,
Starszego wiekiem i czynem.
Gonzalo również się przyda 
Na miejscu znów adalida,
Dla zuchów takich... jedyncm...

K r ó 1.
Tak będzie!...

B u s t o.
Glos mój nie długi. 

Bo jeszcze śmiem błagać o to.
Byś z godną króla szezodrotą 
Nagradzał podług zasługi!...

Król .
Dość!... mądre twej rady słowo 
Na duszę wstydem mi padło!

B u s t o.
W to pi-awdy mojej zwierciadło 
Spójrz, królu.

Król .
Sercem i głową 

Już względy zdobyłeś moje.
Chcę, żebyś jeszcze w tej dobie 
W pałacu zajął pokoje.
Żonatyś?...

B u s t o.
Nic! łla m  przy sobie 

Swą siostrę, której wesela 
Wprzód pragnę, nim się ożenię.

Król .
Chcę spełnić twoje marzenia.
Jej imię?

B u s t o. 
Donna Estela.

K r ó 1.
Tak bardzo promieniejące.
Że dla niej pragnąłbym szczerze 
Na męża wynaleźć słońce!...

B u s t o.
Człowieka niech kriil wybierze,
Bo-ć siostra ziemsk.ą jest gwiazdą.

dramacie w całej pełni: bogactwo i ruebliwość fantazyi, porywająca

K r ó 1.
' Wybrawszy godnego męża.

Chcę miło stworzyć jej gniazdo.
B n s t o.

Swą łaską król mię zwycięża.
Król .

Sprawiwszy sam jćj wesele,
I posag dam przyzwoity.

B u s t o.
Żądając mojej wizyty.
Monarcha jakie miał cele?...

K r ó 1.
A !... Sprawom sewilskim gwoli...
Lecz naprzód poznać się chciałem 
Z przekonań twych ideałem...
Do rzeczy przyjdziem powoli,
Już znając się trochę dłużej...
Bo-ć czas nam pokoju służy!
Od dzisiaj Busto Tabera 
W pałacu niech się rozgości,
W rycerza dworu godności 
I świty mej oficera.

B u s t o.
Niech nogi tw'e ucałuję...

K r ó 1.
W ramiona pójdź, regidorze!...

Busto.  .
Zadałbym gwałt swej pokorze.

(N a  stronie.)
Szczególną obawę czuję;
Król ściska, przyjmuje rady...
Na ważne .śle stanowisko...
Honorze, tu piorun lilizko!!...

Przenieśmy się teraz w tragiczną sytuacy'ą, gdy Kstella dowiaduje się o zabi­
ciu brata przez kochanka;

S a l a  w d o m u  B u s t a T a b o r y .
Estella, Teodora.

E s t e 11 a (jirzij lualecie).
Ogarnij mnie teraz całą!
Czy dobrze?... czasu tak mało!...
Zwierciadła!...

Teodora.
Spójrz palli w siebie.



dykcya, harmonijna i pełna wdzięku budowa wiersza, jasność mowy,

w  głąb duszy zapuść wzrok śmiały!...
Gdzie znalez'ć takie kryształy,
By w nich się wiernie odbiła 
Estełłi piękność wspaniała !

E s t e 11 a.
Drżę siłnie, a twarz mi pała!...

Teodora.
To wstydu i trwogi siła!...
Ku licom krew się wytęża,
Gdy szczęściem drga twoje łono!...

E s t e ł ł a.
Zda mi się, że widzę męża,
J.ak z twarzą rozpromienioną 
Śród pieszczot luliycłi tysiąca 
Na wieki dłoń mi oddaje,
A  fala słów jego drżąca
Brzmieć w sercu mi nie przestaje!...
Ta radość bezmierna, szczera,
Nie znosząc już tajemnicy,
Z mych oczu gwałtem przeziera!... 
Szczęśliwa-m!,..

T e o d o r  a.
Zgiełk na ulicy !...

O Boże!... zwierciadło spada!...
Przez zazdrość!... patrz, co się stało?...

E s t e 1 ł a.
Rozbite?...

T e o d o r  a.
Tak!

E s  t o 1 1 a.
Przeczuwało,

Ze wkrótce będę już rada 
Wzrok topić w innym krysztale,
W  źrenicach mojego pana!...

S C E N A  X IV .
Ciż i Klaryndo.

K 1 a r y n d o (w paradnym stroju). 
A  to mi wieść pożądana!... i

(pokazując kapelusz z pióropuszem).
0  patrzcie!... Wszak piór tych fale 
Błizkiego ślubu oznaki!
Bilecik panu oddałem,
1 pierścień jest mym udziałem!...

E s t e ł 1 a.
Zrób handel ze mna.

dosadna charakterystyka, żar uczucia i głęboka patetyczność, iście

K l a r  y n d o.
A  jaki?...

E s t e 11 a.
Swój pierścień dasz mi —  a za to 
Mój brylant będzie zapłatą...

K l a r y n d o  (zdejmując pierścień).
Ba!... kamień prysnął na dwoje!...
Zła wróżba!... Hijacynt snadnie 
Wyroki losu odgadnie!..'.

E s t e 1 1 a.
■ Już ja się tych wróżb nie lioję,
I owszem... mnie i to cieszy.
Że kamień czuje mą radość.

T e o d o r  a.
Do sieni jakiś tłum śpieszy...

E s t e 1 ł a.
Pragnieniom staje się zadość!...

S C E N A  XV.

Wchodzą dwaj pierwsi alkadowie w towarzystwie łudzi, niosącydi zwłoki Busta.

E s t e 1 1 a.
Co widzę?!... Pierś mi zamiera!...

D o n  P  ć d r o.
Dni człeka w zgryzocie płyną,
Bo życie —  płaczu doliną!...
Nie żyje Busto Tabora!...

E s t c 11 a.
0  łosie ty niezbłagany!...

D o n  P e d r o.
Śród strasznej losu odmiany 
Niech moje krzepi cię słowo,
Że zbójca Ortiz schwytany 
Za czyn swój —  zapłaci głow ą!...

E s t o 1 1 a.
Zbrodniarzu!... precz ztąd, na Boga!...
W twej mowie straszny jad piekła !...
Więc lirata mego krew droga 
Za sprawą Saucha pociekła?!...
W ięc takie słowa złowieszcze 
Wygłaszać można bezkarnie
1 takie znosząc męczarnie
Wraz z niemi można żyć jeszcze?!...
.Ja żyję po takim zgonie?!...
O chyba pierś mam z kamienia!...
Kto rozpacz moję ocenia,
Niech nóż utopi w mem łon ie!



romantyczna apoteoza kobiecości, rączy nareszcie humor we właści-

D o n P e cl r o.
Ta boleść miesza jej zmysły!...

K s t o 1 1 a.
Brat zgincił z Ortiza ryki!...
Trzy serca nagle rozprysły...
O puśćcie!... to nadmiar męki!...
Co ze mn!{ dzieje się...

U o n P e d r o.
B oże!...

Te ciosy pierś jej tak ranią!...
• D o n F a r f  a n.
Nieszczęsna piękność!...

D o n  P e (1 r o.
Iść za nią!...

K 1 a r y n d o.
Panienko!...

E s t e 1 1 a.
Chcesz wspomnieć może 

Okropny bratobójstwa dzień?!...
Ja-in żywot swój zakończyła...
Już gwiazda moja się śćmiła,
Bo na nią upadł krwawy cień...

Piękną jest scena spotkania w akcie III pomiędzy Ortizem i Estollą.

Pol o.
Estella zawoalowana i Ortiz.

E s t e 1 1 a.
Idź wolny w świata przestrzenie,
Niech Bóg twą duszę ukoi,
Pamiętaj że łasce mojej 
Zawdzięczasz oswobodzenie!...
Idź z Bogiem! Wolnyś!... Spiesz prędzej!...
Powolność zgubi cię taka!...
Służący da ci rumaka.
Na drogę dość ma pieniędzy!...

O r t i z.
Do stóp twych gnę się, Senioro.

E s t e 1 1 a.
Jedź!..

Ort i z.
Zbawcy nie znam nazwiska...

E s t c 1 1 a.
Kolńeta... sercem ci blizka 
Uciekaj!... '

wej cliwili. Natomiast, jeżeli nie w tym, to w wielu innych spotyka-

O r t i z.
Błagam z pokora,

Oswobodź twarz swą z ukrycia;
Natychmijist udam siy w drogę.

E s t e 1 1 a.
W tej chwili wierz mi... nie mogę!...

Ort i z .
Chcę spłacić dług mego życia,
Clicę wiedzieć, jakiej istocie 
!Mam wdzięcznym być nieskończenie,
Bym kiedyś po swym powrocie 
Wypłaci] to ocalenie...

E s t e 1 I a.
Pochodzę z wyższego świata 
I kocham ciebie nad siły;
A w tobie mam, o mćj miły,
Kochanka razem i kata!...
Idz... błagam!...

Or t i z .
Proślia nie wzruszy, 

Napróżno wracasz znów do niej!.,.
E s t e 1 1 a (odsłaniając się). 

Patrz!... skoro to cię nakłoni!...
Ort i z .

O, przebóg! gwiazda mej duszy!...
E s t e 1 1 a.

Tak!... gwiazda!... blasku jej siła 
Z ratunkiem śpieszy w potrzebie!...
Głos zemsty miłość stłum iła!,..
Kochając, pragnę dla ciebie 
Być zawsze gwiazdą zbawienia....
Uciekaj !...

Ort i z .
Więc swego wroga 

Ta gwiazda szlachetna, droga 
Jasnością swą opromienia?
Jej łaski wyjaw przyczynę?...
Mordercę własnego brata 
Ocalić pragniesz dla świata?,..
On zginął —  i ja niech zginę!...

E s t e 1 1 a.
Silniejsze uczucie moje,
Więc ono ciebie ocali!...

Ort i z .
Wolności chcesz mi podwoje 

Ilistorya literatury pow. T. U .



my się z \vyl)itEymi błędami, jak sztuczna sofistyka uczuć, wyrafino-

Otworzyć, gdy pierś mą pali 
Pragnienie śmierci. Ty, lulja,
Czem jesteś —  mówią twe czyny;
Więc kolej na mnie...

E s t e 1 1 a.
Jedyny,

Zmarłego wskrzesi-ż twa zguba?...
O r t i z.

Lecz ciebie pomści!
E s t e 11 a.

A za co?...
O r t i z.

Za zdradę moję.
E s t e 1 1 a.

Tyranie!...
O r t i z.

To będzie krzywd ukaranie!...
E s t e 11 a.

Niewdzięczni dobre złem płacą!...
O r t i z.

Tyś gwiazdką na mojem niebie!...
E s t e 11 a.

Dowiedziesz?...
O r t i z.

Śmiercią!...
E s t e 11 a.

Stój... słowo!...
O r t i z.

Dość !...
E s t e 11 a.

Idziesz?...
O r t i z.

Mord spłacić głową!
Bo żyjąc —  znieważam ciebie!...

E s t e 11 a.
Żyj wolny!...

O r t i z.
To być nie m oże!...

E s t e 1 1 a.
Obwinia cię kto?...

O r t i z.
Twa wzgarda!...
E s t e 1 1 a.

Ja kocham!...

wana dyalektyka, przesadna pogoń za przenośniami, czcza gra prze-

O r t i z.
Moja pierś liarda!...

E s t e 1 1 a.
Tak!... myślisz więc...

O r t i z.
O honorze!.,.

E s t e I 1 a.
Szaleńcze! idź i umieraj!...
Ja śmierci twej nie przeżyję!...

(rozchodzą się).

Podajemy nakoniec ostatniij scenę dramatu, odgrywającą się w obec króla 
i alkadów;

A 1 k a i d.
Kocia Ortiz...

O r t i z.
O, królu.

Niedoli mej połóż koniec!
Tabera z mej ręki zginął,
Krew jego —  niech krwią się zmaże!...

K r ó 1.
Kto skłonił cię do zabójstwa?...

O r t i z.
Kto?... papier!...

K r ó I.
Z jakim podpisem? 

O 1* t i z.
O. gdyby papier mógł mówić?!... 
Podarty —  więc milczeć musi.
Ja tylko wiem, że zabiłem 
Człowieka mi najdroższego 
Na świecie. O, patrz! Estella 
Przychodzi żądać mej śmierci.

K r ó 1.
Twą rękę oddam, Estcllo,
Jednemu z najpierwszycli panów,
Lecz w zamian żądam od ciebie 
Twej łaski i przebaczenia.

Ort i z .
Dlatego więc mi przebaczasz,
Że król ęię za mąż wydaje...

E s t e l l a .
Dlatego.



ciwieństw dj'kcyi, brak częstokroć należytego umotywowania w prze-

(.) r  t i Z.

Czyż taka zemsta 
Wystarcza ci?...

E s  t e 11 a. 
Najzupełniej.

O r t i z.
Gdy chęci twe się spełniają,
Przyjmuję życie —  ze wstrętem.

K r ó 1.
Idź z Bogiem !...

D o n  P a r  1‘ a ii. 
Co mówisz, królu?... 

Zniewaga-to dla Sewilli.
On musi umrzeć...

K  r  6 1.

Król chyba,
Bo ja-m jest przyczyną śmierci: 
Obrona dlań dostateczna!...

O r t i z.
Moj honor już ocalony!,..
Walczyłem z rozkazu króla,
Czyż mógłbym bez jego woli 
Czyn spełnić tak barbarzyński?...

K r ó 1.
To prawda!

D o n  F a r  f a n .
I to wystarcza.

Gdy taki rozkaz król wydał,
Przyczynę musiał mieć ważną.

K r ó 1.
Cześć cnotom dzielnego miasta!

O r t i z.
A dla mnie, królu, wygnanie,
Gdy spełnisz swą obietnicę.

K r ó 1.
Dotrzymam.

O r t i z.
Przyrzekłeś, władco. 

Dłoń damy, której zażądam.
K r ó 1.

I’rzyrzekłem.
O r t i z,

U nóg twych, panie,
O rękę błagam E stelli!...

obrażaniu się uczuć a nareszcie, zwłaszcza w komedyacli ducho-

E s t c 1 1 u.
Zamężną jestem. Ortizio.

O r t i z .
Ty?...

E s t e 1 1 a.
Właśnie.

O r t i z.
Cóż mi po życiu!...

1C r ó 1.
Ja słowa ilotrzymad muszę.
Co povYiesz?...

E s t e 1 1 a.
Niech więc tak będzie;

Ja-m twoją.
O r t i z .

Ja-m twój, o droga.
K r ó 1.

Brak czego? ..
O r t i z.

Tak, dusz złączenia!...
E s t e 1 1 a.

Małżeństwa —  to nie nastąpi 
Już nigdy!...

O r t i z .
Wracam ci słowo...

E s t e 1 1 a.
Nawzajem. Przy swoim boku 
Mieó wiecznie mordercę brata —
To straszne!...

Ort i z .
I dla mnie również 

Ten widok siostry człowieka.
Którego wbrew swej miłości 
Niewinnie zamordowałem.
Ach, l)yłby...

E s t e 1 1 a. 
Jesteśmy wolni!... 

Ort i z .
Jnż wolni?...

E s t o 1 1 a. 
Żegnaj!...

Ort i z .
Bądź' zdrowa!... 

K r ó l .
Zaczekaj ..



wnych ‘)jbrakwolnomyśluego i humanitarnego poglądu, który razi tak 
u Lope de Vegi, jak i wielu innych poetów dramatycznych Hiszpanii. 
Można jeszcze przebaczyć, gdy Lope, porwany zawiścią narodową 
w epopei: „Bragontea'^ przedstawia bohatera angielskiego Franci­
szka Drake’go, zwycięzcę „niezwyciężonej" Armady, jako smoka 
piekielnego i narzędzie szatana, obsypując go obelgami najbrutal- 
niejszego gatunku; ale najmniej wyrozumiały czytelnik naszych cza­
sów odwróci się z oburzeniem od podobnych utworów, jak np. ../•Itn/t'/

,  E s t e I 1 a.
Potężny panie,

Kto zabił mojego In-ata,
Małżonkiem moim nie będzie,
Choć kocham go ponad siły!

(wijdioilzi).
O r t i z.

Kochając —  muszę nieszczęsny 
Zrzec się jej... słuszna kara!...
' (wychodzi).

K r ó I.
To dusze wielkie!...

D o n  A r i a s .

To stałość!...
K l a r  y n d o.

Szaleństwo chyba, mój panie.
. K r ó 1.

Przeraża mię ta ich wielkość....
D o n  P e d r o.

Sewilla takicli raa ludzi!...
K 1 a r y n d o.

Tragedyą tę wam poświęcił 
Don Feliks Lope de Vega 
I odtąd Sewilshibj gwiazdy 
Nie zginie pamięć —  na wieki!,..

') W komedyach tych zarówno u Lope de Yegi, jak u innych poetów hi­
szpańskich, występują najczęściej następujące, dokładnie istotę tćj formy alegorycznej 
uwydatniające osoby: Mądrość, Wszechmoc, Miłość boża, Łaska, Sprawiedliwość, 
Miłosierdzie, Dusza, Samowola, Pycha, Nienawiść, Próżność, Myśl, Wiara. Wątpli­
wość, Głupota, Pociecha, Nadzieja, Kościół, Bałwochwalstwo, Grzech, Gorliwość, 
Prawo, Żydowstwo, Koran, Chrystus (wnajrozmaitszych przeobrażeniach), Madonna, 
Szatan, Ciemność, Światło, Ateizni. Kacerstwo, Sakramenty, Natura, Części świata. 
Sen, Czas, Śmierć, Żywioły, Pory roku, Zmysły, Rośliny, Patry'archowie, l^rorocy, 
Apostołowie, Aniołowie i Święci, Mówiąc o Calderonie, który udoskonalił formę 
, ,aktów", przytoczę treść jednego z utworów tego rodzaju.

inocente de U Giiardia‘’\  gdzie poeta z piekielnym prawdziwie fana­
tyzmem podżega do wytępienia żydów ').

Wielu poetów współczesnych wspólzavYodniczylo z Lope de Ve­
ga w uprawie dramatu, którego najcieplejszem ogniskiem był teatr 
w Walencyi. Należą tu przedewszystkiem: Franciszek Tarrega, Ka­
sper Aquila)\ Gioillon de Castro (ur. 1569 w Walencyi, nm. 1631), au­
tor słynnego dramatu historycznego: „La mocedades del Cid“, które­
go osnowę stanowią wspaniale romanze ludowe o tym bohaterze hi­
szpańskim; dalej Miguel Sánchez (autor wdzięcznej komedyi: „La 
guardia cuisadosa“), Mira de Mescua, Luis de Belmonte, Felipe Godi­
nez, Luis Yclez de Guevara (f  1644), który napisał przeszło czterysta 
dziel dramatycznych, największą jednak sławę zjednał sobie roman­
sem komiczuosatyrycznym: ,,Kulawy dyabeł“ {„El diailo coJuelo“J; 
dalej Diego Ximenes de Enciso, górujący nad ziomkami wybornem 
malowidłem charakterów dramatycznych, jakie rozwinął w drama­
tach historycznych: ,,El principe don Carlos“ i „La Mayor hazaiia de 
Carlos V “; nareszcie Tirso de Molina (właściwie Gabryel Tellez, ur. 
około r. 1570, umarł w r. 1648, jako przeor klasztoru Soria), który 
w płodności ustępował tylko Loperau, i stworzył dwa arcydzieła, tra­
gedyą: „Bon Gil de la calzas verdes“ i komedyą: „Burlador de Sevil­
la y convidado de piedra“, pierwsze i najlepsze dotąd opracowanie 
historyi Don Juana, ponieważ znany poemat Byrona zanadto ugrzązł 
w pojęciach nowoczesnych. Dramat Tirsa: „El condenado por des­
confiado“, w którym pustelnik, powątpiewający o miłosierdziu bo­
żkiem popada w moc szatana i zostaje potępionym, podczas kiedy 
nikczemny złoczyńca dzięki niezłomnej wierze uzyskuje łaskę i prze­
baczenie, uważanym bywa za najcelniejszy utwór w tym rodzaju 
w poezyi biszpańskiej. Wymienić tu również należy Juana Buiza 
Alarcon'a (ur. w miasteczku meksykańskiem Tasko, umarł w r. 1639), 
autora dramatu: „Tejedor de Segovia'’', o którym tłumacz niemiecki 
Schack słusznie powiedział: „Genialność pomysłu, gorączkowo zaj­
mujące sytuacye, pewność i żywość charakterystyki, tudzież poety­
czny zapał, który ożywia całość, każą zaliczyć ten utwór do najprze­
dniejszych arcydzieł poezyi“. Alarcon—który napisał również zna-

*) Porównaj gruntowne i na szerokiein tle rozwinięte prace zasłużonego tłuma­
cza Vegi, Calderona i iimycli poetdw liiszpanskicli D. Hinarda: Théâtre de Lope de 
Vega 1 86 9. tudzież Ern. Lafow îa: Étude sur la vie et les ouvrages de Lope de 
Vega, 185 9. (Frzyp. tłum.)



komitą komeclyą: „Z,« verdad sospechosa'''', mało jest záauym w Hi­
szpanii, jakkolwiek nie ustępuje żadnemu z ówczesnych pisarzów 
dramatycznych, a dzieła jego jeszcze za życia poety drukowano pod 
cudzem nazwiskiem, na co szłachetny twmrca icli uskarża się w sło­
wach dobrze świadczących o zacnem jego sercu. Krytyk hiszpański 
Ocłioa powiada trafnie o Alarconie; „Są talenta, które nie mają szcze- 
ścia; jest to fakt, którego nie zdoła wyjaśnić rozum, ałe który co­
dziennie potwierdza z niełitościwym uporem doświadczenie”.

Jeżeli za wpływem Lope de Vegi i współczesnycłi poetów dra­
mat hiszpański wybił się na czoło poezyi narodowój, nie przeszło to 
bez silnej opozycyi. Uczeni i pseudouczeni podnieśli wielką 
wrzawę przeciw nieprawndłowości i samowoli tój formy jmety- 
cznój i zalecali naśladownictwo reguł przekazanych przez j)oetów 
starożytnych. Ariieda, Cáscales, Mesa, Figueroa wsławili się wale­
czną obroną poetyki klasycznej, w’szakze nie zdołali s])rowadzić 
z właściwych torów sądu i smaku społeczności. Niebezj)ieczniejsze- 
mi dla rozwoju literatury narodowej były usiłowania tak zwanych 
„cultos''’. Wysoce utałentowany poeta Luis de Gongora de Argote 
(1561 —1627), który w młodości swojej zasłynął piosnkami, po czę­
ści satyrycznómi, po części naiwnómi i patet3 'cznómi w styłu narodo- 
wjnn, popchnięty żądzą oryginalności i zav\iścią, jjoczal szukać nie­
znanymi! przedtem ścieżek w poezyi. Kowy kierunek, któiy istotnie 
stworzył, polegał na tak zwanym „Estilo culto" albo „Cultismo'', „sty­
łu wydelikatuionym”. Cechowmły  ̂ go dykcya wybujała, fantasty- 
czność chorobliwie przesadna, ubieranie przedmiotu mitologicznemi 
bawddełkami, pusta uczoność, słowem wszystkie przesady i niesma- 
czności, któremi tchnęła literatura włoska XVII wieku w okresie 
Mariniego. Jak wszystko, co niesmaczne i bezmyślne, zyskał i ten 
stjd wielu zwolenników, jakkolwiek w'szechwdadny podówczas tytan 
literatury hiszpańskićj, Lope de Vega wystąpił przeciw niemu z o- 
stiym sztyletem satyry ‘). Z „kultyzmem“ kokietowali najgłośniej­
si pisarze owego czasu, między innymi zwdaszcza Francisko de Qu.e- 
veclo y Viilegas (1580—1645). Był to tałent pieiwvszego rzędu, jeden 
z najwielostronniejszych i najpłodniejszych autorów w^szystkich lu­
dów i czasów. W j)ięfnastym już roku życia doktor teologii, przy­
swoił sobie na akademiach hiszpańskich i włoskich języki żyjące

V' Zwłaszcza w ,.,Laurel de ApoW". W  ostatiiicli wierszach sonetu napisa­
nym w „estilo culto‘*, wyszydzajtjc niezrównanie ^alimatyasz Gongory, odzywa sie 
poeta: .,Czy zrozumiałeś miy przyjacielu?“ — „Jakżebym  nie miał cię zrozumieć!“ —  
„Kłam iesz, bracie, gdyż ja , który to powiedziałem, nie rozumiem sam ani słowa.“

i martwe, studyował wszj'stkie znane podówmzas umiejętności. Obda­
rzony gorącem sercem i bystrym umysłem, z ostrą szpadą w dłoni 
ucierał on się przez całe życie z przeciwnikami, których mnożył so­
bie bez liku piekącym a niewyczerpanym sarkazmem, to w nędzy, 
to obsypany zaszczytami, to wygnaniec, to poseł królestwa, a wre­
szcie więzień, przywiedziony do stanu Hioba, zmuszony żyć z jałmu­
żny i własną ręką wjjpalać sobie rany, okrywające ciało — pomimo 
ciągłego niepokoju i nędzy, znachodził zaw.sze czas jeszcze i swobo­
dę do pracy poetycznej. Wydane drukiem dzieła jego wyniosły 
48,000 stronnic, a cyfra ta drobną jeszcze była w porównaniu z tćm, 
co rzeczywiście napisał; wj'daw’ca Quevedj' zapewnia, iż stanowi to 
zaledwie dwudziestą cząstkę wszystkich dzieł poety. Pisał on wier­
szem i prozą, a pisma jego wyczerpują cały jn-zestwór form literac­
kich od tłustego epigramu aż do ascetycznego kazania. Sława też 
jego bjia niezmierną w ojczyźnie: Lope nazywał go „ozdobą stulecia, 
pierwszym z poetów, księciem liryków“. W obec potomności wszak­
że największą zasługą Quevedy pozostały drobne, złośliwie szydercze 
piosnki, utwór satyryczny prozą napisanj' p. t.: „Sny“ {^Sueños), tu­
dzież klasjmzny romans żebraczo-hultajski:^,,£'Z gran Tacaño'''. Obok 
Quevedy, jako poety lirycznego, stanęli najbliżej: Esteran Manuel 
de Villegas (1595—1669), który pierwszą swnx wiązankę poezyi wy­
dał pod tytułem: ,,Rozkosze“ („Delicias"), nastęiniie zaś pomnożoną 
p. t.: ,,Pieśni miłości“ („Las Eróticas", 1620), jednając sobie delika­
tnością, słodyczą i harmonijną dźwięcznością wiersza przydomek 
hiszpańskiego Anakreonta; tudzież Franciszek de liioja (f  1659), 
którego silvas i sonety tchnęły błogiem ciepłem i czułym nastrojem 
duszy.

Usiłowania krytyków pseudo-klasjmznjmh, tudzież zwolenni­
ków „stylu delikatnego“ nie zdołały podówczas jeszcze wywrzeć ża­
dnego wypływu na smak współziomków i nie zatamował}' swobodne­
go rozwoju literatur}' narodowej, który torowało grono poetów pod 
sterem wielkiego Calderona.

Piotr Calderon de la Barca (Barreda Gonzalos de Henao Ruiz 
de Blasco y Riano) urodził się dnia 17 stycznia r. 1600 w Madrycie 
z rodziny, której kolebką była taż sama dolina górska, zkąd pocho­
dzili rodzice Lope de Vegi. Odebraw'szy pierw’sze wykształcenie 
w szkole Jezuitów rodzinnego miasta, udał się na uuiw'orsytet w' Sa­
lamance, gdzie słuchał matematyki, filozofii i prawa. W czternastym 
roku życia, napisał pierw’szy dramat, a zanim doszedł do dziewiętna­
stego z kolei, sława jego utwierdzoną już była na scenie hiszpań-



skiéj. Licząc 25 lat życia, wstąpił z własnej ochoty do wojska i słu­
żył we Włoszech i Niderlandach. Król Filip IV, któremu dzieła sce­
niczne Calderona wielce przypadły do smaku, powołał go z obozu na 
dwór swój, gdzie powierzył mu kompozycyą i kierownictwo „tiestów“, 
urządzanych z wiełkim przepychem w pałacu Buen Eetiro. Uznanie 
poetycznych jego zasług przyszło tak rychło, iż w roku 1630 przepo­
wiadał już o nim Lope de Vega, że zdobędzie najwyższy stopień do­
skonałości ,,«■// estilo poético“. Życie Calderona płynęło spokojnie 
i jednostajnie. W r. 1637 ])rzyjęty do zakonu rycerskiego w Sant- 

 ̂jago, pracował ciągle dla dworu, jako poeta dramatyczny i drama­
turg, ciesząc się niezmierną łaską monarchy, który od chwili przyję­
cia przez Calderona sukienki duchownej, uposażał go licznemi pro­
bostwami, tak, iż poeta mógł żyć nietylko bez troski, ałe nawet w do­
statku. Zawód duchowny nie powstrzymał go od pracy poetycznej, 
równie jak Lope de Vegę. Umarł d. 25 maja 1681, zapisując zna­
czny majątek zgromadzeniu religijnemu, którego był członkiem od 
r. 1663 ')■ Według żywoto])isarza swego Don Juana de Vera Tassis 
y Villaroel f,,Fama Vida y escritos cle Calderon“)  napisał Calderon 
przeszło sto ,,aktów“, pracszło sto dwadzieścia komedyi, sto ,,saynè­
tes“, dwieście „loas“ i nieskończone mnóztwo kanzon, ottaw, sone­
tów i romanzów. Cyfry te wymagałyby wszakże niejakiego ograni­
czenia. Jak wysokiej doznawał Calderon czci u współziomków, 
stwierdza Vera-Tassis, nazywając go ,,wyrocznią naszego dworu 
i przedmiotem zazdrości obcych, ojcem muz, bystrowidzem uczono 
ści, światłem scen, podziwem ludzkości, księciem poetów kastylij- 
skich, który wskrzesił swoją szczytną poezyą Greków i Rzymian; 
był on bowiem w rzeczach bohaterskich wykształconym i wzniosłym, 
w moralnych uczonym i obfitym w słowa mądrości, w świętych boz- 
kim i głębokim, w erotycznych szlachetnym i umiarkowanym, 
w żartobliwych dowcipnym i żywym, w komicznych delikatnym 
i przyzwoitym; był łagodnym i dźwięcznym w wierszu, wielkim i o­
zdobnym w dykcyi, uczonym i ognistym w wysłowieniu, poważnym 
i doborowym w sentencyi, umiarkowanym i oryginalnym w przeno­
śniach, bystrym i doskonałym w obrazach, śmiałym i przekonywa­
jącym w kompozycyi, jedynym i wiecznym w sławie.“ Gdybyśmy

') Porównaj najświeższe publikacje o Calderonie; Joliann Fastenratli, Calde­
ron de la Barca, tudzież J, A . Święcicki: Najznakomitsi komedyopisarze hiszpań­
scy. II Calderon. (Przyp. tłum )

byli Fliszpanami XVII wieku, moglibyśmy bezwarunkowo podpisać 
tę pochwałę, z wyjątkiem niewłaściwego trochę ustępu o wskrzesze­
niu Greków i Rzymian; my jednak, sceptyczne i wolnomyślne dzieci 
XIX stulecia, patrzymy na piękny profil poety trochę chłodniej.

Calderon jest niezaprzeczenie najświetniejszym talentem poe­
tyckim, jaki wy^piastował duch katolicyzmu; jest on poetą katolic­
kim par excellence. Jeden z krytyków niemieckich powiada słusznie, 
iż Calderon wcielił w najszlachetniejsze łormj  ̂cale bogactwo fanta- 
zyi katolickiej ')• Poszedłbym jeszcze dalej, i zamiast katolicyzmu 
położyłbym wyraz: chrześciaństwo, a Calderona nazwałbym poetą 
par excellence chrześciańskim;- z takim bowiem olśniewającym prze­
pychem barw żaden inny poeta pie odtworzył dogmatu chrześciau- 
skiego o nicości bytu ziemskiego; żaden w sposób tak ponętny i w za­
chwytach tonący nie wysławiał chrześciańskiej negacyi życia docze­
snego, żaden nie głosił z taką wymową zdania, iż byt ziemski czło- 
vYieka jest konaniem, a życie przykrym snem i najcięższą chorobą: 
Calderon patrzy na wszystko przez pryzmat dogmatu. Ztąd u niego 
te niebotyczne cnoty i piekielne występki, ztąd ciągłe kołysanie się 
w ostatecznościach, ztąd ustawiczne, z bezmyślnością graniczące, 
fantastyczne z pozoru, a w istocie suchego konwenansu niedalekie 
igranie z romantycznym poczuciem honoru ■), ztąd zaciekły fanatyzm 
wrzekomorełigijny i zjadliwe prześladowanie inaczej myślących. Na 
dowmd słów ostatnich przytoczę choć jeden z „aktów“: „El santo rey 
Don Fernando“, w którym spalenie albigensa ivyslaw’ia Calderon 
stylem iście dytyrambowym, a „santo rey“ do ,,wn'elkiego i chlubnego 
czynu“ własną rękę przykłada. Ilekroć poezya oddaje się w' służ­
bę ponuremu fanatyzmowi, tylekroć rozmija się z najwyższem swem 
posłannictwem: bronią piękna torowania drogi swobodzie ducha.

Calderon przejął z rąk Lope de Vegi berło rządów nad sceną 
hiszpańską i wykonyival je w sposób, przekazany przez poprzedni­
ka. Szukał sławy nie w oryginalnych nowmściach, ale w' artysty-

') J. Schmidt Si ..Geschichte der llomantik", t. I, 244 —  2 9 0 . Porówii-aj 
także zdania Sclilegldw i Schacka.

'■̂ł To igranie z dowolnem, prawdziwie romantycznem pojmowaniem honoru 
jest w ogóle słaba stroną dramatycznych poetów hiszpańskich. Oto przykład, wyjęty 
z Alarkona. Miotany zazdrością, wyzywa Don Juan na pojedynek Don Garcię. 
W chwili spotkania wyjaśnia się wszakże sprawa i usuwa powód zazdrości. Diją się 
wszakże— ,,dla honoru.“



cznem w3’doskoualeuiii tego, co stworzono przed nim i co w_ykształ- 
couy smak narodu przyjął. Tak więc dramaty Calderona nie zer­
wały z utartą od czasów Lope de Yegi formą, ale rozwinęły takową 
do szczytu doskonałości i zamknęły okres jej k s z t a ł t o w a n i a  
się. Jaką potęgę fantazji i mistjmzną głębio, jaki blask magiczny 
opisów, jaką świetność wymowy rozwija Calderon, jaką upajającą 
wonią otacza postacie i sjiuacye, to wszystko aż nadto znane i wia­
dome. Byłoby zbjtecznem powtarzać zacliwęyty wiekówa Współcze­
śni Calderona podziwiali go przedcw'szj'stkiem jako poetę ,,aktów“; 
utwmiy jego w tym rodzaju stanowią w' mistrzowskiem wykończeniu 
swmjem najdoskonalsze wzory tej formy. Kiecłi nam posłuży za przy­
kład osnowa i tok jednego z uajsłjmniejszycb: ,,Z« cena de Baltasar^‘ 
(,,Uczta Baltazara“). ,,Auto“ rozpoczyna się rozmową pomiędzy pro­
rokiem Danielem, w którym uosabia się sąd boży, a ,,mj'ślą“ wmielo- 
ną w postać graciosa t. j. błazna. Daniel opłakuje bańbę, jaką nie- 
wmla babilońska wybranemu ludowi zgotowała. Myśl zaś objawia 
mu, że król Baltazar ])ojmuje dziś za małżonkę królowe Wschodu, 
Idołatrjm (Bałwmcbwuilstwo). W okazałym orszaku występuje na 
scenę Baltazar z obecną sw’oją małżopką, Próżnością, dążąc na przy­
jęcie Idołatryi. Obiedwie przysięgają mu wierność i przyrzekają 
swoję pomoc ku podbiciu wszystkich królestw ziemi i w'jicończeniu 
wieży Babel! Chełpliwie woła Baltazar: ,,I któż odwmży się [)oduićść 
przeciwiło mnie?“ na co Daniel odzywa się złowieszczo: „Dłoń Bo­
ga!“ Król cłice ubić śmiałka, ale traci moc w obec namazańca Pań­
skiego i gniewny' odchodzi. Daniel zaś za nim woła: ,,Któż o Panie, 
podejmie zemstę za Ciebie?“ I oto staje śmierć w' postaci rjmerza 
i oświadcza prorokowi, iż posłaną jest na spełnienie zemsty'. Daniel 
nakłania ją, aby wpierw wyznaczyła królowi czas do pokuty. W to­
warzystwie Myśli podąża Śmierć do ogrodu, kędy Baltazar z obiema 
małżonkami wy^prawia orgią. Tutaj Myśl usiłuje różnorodnymi żar­
tami rozerwać umysł króla, ale śmierć tajemniczo snuje się pomię­
dzy biesiadnikami i szepcze Baltazarowi do ucha: ,,Z prochu jesteś 
i w proch się obrócisz.“ Król uchodzi przed złown-óżbnym głosem do 
altany różanej, gdzie Idolatria i Próżność kołyszą go w sw'ycłi ra­
mionach do snu, ])rzyczćm Daniel wypowiada stosownie uwagi mo­
ralne. Podczas snu usiłują obiedwie kobiety rozmaitemi widziadłami 
obłąkać umysł królewski; na rozkaz ich pojawia się spiżowy posąg 
Baltazara, odbierający w'świątyni cześć bożka. Daniel w'Szełako spra­
wia, iż posąg odzywa się piorunującym głosem do króla: „Bożyszcza 
twoje sporządzone są ręką ludzką, a oto zapowiadam ci sąd jedynego

Boga, jeżeli nie będziesz czynił pokuty!” Poczćni zjawisko niknie, a król 
budzi się W' usposobieniu skłonnein do pokuty. Takowa jednak nie 
trwa długo; obie małżonki urządzają wmet nową orgią, przyczćni ma 
się podawmć wino w poświęcanych naczyniach Jehow'y. Wśród uczty 
miesza się czyhająca Śmierć jiomiędzy sługi i raz jeszcze przestrzega 
króla; líalas biesiady jednak zagłusza głos jćj, a ponieważ pora po­
kuty już minęła, podaje Śmierć Baltazarowi czarę, grom się odzywa, 
olbrzymia dłoń ukazuje się w' sali i kreśli w nieznanych zgłoskach 
płomieniste wyrazy na ścianie.

Napróżno zapytuje król o znaczenie tego znaku; natenczas 
wchodzi Daniel i rzecze: ,,Te slowm oznaczają, iż dni twoje są poli­
czone, że miara twojej winy jest pełną, poniew’az dłonią święto- 
kradzką znieważyłeś naczynia święte, przeznaczone do ołtarza Pań­
skiego. Umrzesz, a z tobą zginie twmje państwm.“ Wtedy śmierć 
ima się króla i zabija go. Idolatria zaś woła: ,,Budzę się, jakoby ze 
snu ciężkiego! Ach! gdyby ujrzćć można światło prawm łaski!” Na to 
odzywa się Daniel: ,,Dobrze więc! Oto z mocy proroczej zamieniam 
stos ten na ołtarz z cłiłebem i winem!” I oto ukazują się łiostya i kie­
lich, a Idolatria pada jirzed niemi w proch na kolana. Charaktery­
stycznym rysem ducha tćj poezyi pozostanie nazaw'sze to, iż My'śl 
występuje w postaci błazna!

Cudowniejszemi jeszcze barwami, niż w „autos sacramentales“ 
odmalował Calderon romantyzm wiary chrześciańskićj w religijnych 
i symbolicznych dramatach, z pomiędzy którycłi słyną zwdaszcza 
następujące: ,,Los dos amantes del cielo'-'- '), „UZ mágico prodigioso“-.

0  Dla scharakteryzowania polotu i wTlzięku tych dramatów Calderona, prze­
pojonych duchem żarliwej, cxtatycznej religijności, podajemy tu pierwszy akt ..Ko­
chanków nieba^‘ W' natclinioiiyni przekładzie Karolci licilbislcieijo. Akt ten rzuca dokła­
dne światło na postacie i kolizye, tŵ oi-zr̂ ce osnow ę̂ dzieła.

{Za podniesieniem zasłony widać Krisanta siedzącego z książką lo ręku przy stole
założonym księgami).

K r i s  ant o .
O! glow'o ty moja, głowo! ^
Z twoją: wdadzą umysłową!
Jakżes ciasna, ciemna, mylna,
Bezpojętna i bezsilna,
Gdy nie możesz ni troszeczki 
Pojąć tej lichej książeczki.
Którą przypadkiem, bez celu,
Wyjąłem z pomiędzy wdelu.—
Kad Jiią jedną dni już tyle



Myślę, męczę się i silę.
Próżno myślę, próżno ślęczę.
Na nic trudy i zglęliiaiiia.
Próżno silę się i męczę.
Na nic wszystko! ani zdania!
Kiedy tak.... więc już uznaję 
Całą mych zdolności małość.
Lecz jeszcze mi pozostiije 
"Wola. praca i wytrwałość.
Więc choćiiym miał tę ksi.ążczynę 
Czytać, męczyć, cale życie.
Nie ustąpię, nie pominę.
Aż zrozumiem należycie.
Lub wezwę mistrza jakiego 
Sławnego z nauk, z rozsądku. 
Niech objaśni mię! dla czego 
Wciąż powraca do początku? 
Dobrze mówię; do początku,
Boć to właśnie wyraz pierwszy 
Owych tajemniczych wierszy;
, , Na  p o c z ą t k u  b y ł o  S ł o w o . “ 
Jeżeli Słowo jest mową.
Dźwiękiem głosu, czy wyrazem. 
Toć już nie może z.arazem 
Być początkiem, w żaden sposób—  
Boć mowy niema bez osób!...
A tu nie powiada czyja!...
I dalej tak rzecz rozwija:—
,,A  S ł o w o  b y ł o  u B o g a ,
Słowo samo Bogiem było.
Wszystko z Niego się zrodziło; 
Słowo było na początku.
Wszystko wyszło z tego wątku—  
Bez Słowa nic się nie stało!“
Cóż za labirynt zaklęty!
I gdzie tu do wyjścia droga?
Takie głębie i zamęty,
Ze ja, co już lat niemało 
Przemęczyłem, prześlęczałem 
Nad księgami uczonemi.
I swieckiemi i .boskiemi.
Nic a nic nie zrozumiałem!
Nic. a nic, z tćj książki całej 
Takiej lichej, takiej małej!

(wraca do czytania)
,,Na początku było Słowo“ ...

(zatrzymuje sic)
Na początku!... i na jakim?...
Czy gdy Jowisz. Neptun. Pluto. 
Dzieląc świat berłem trojakiem 
Władzę swoję ztąd wysnutą 
Wznieśli nad świata budową?... 
Ten stał się panem na niebie. 
Drugi piekła wziął dla siebie,
A trzeci zagarnął morze.
A ziemię dali Cererze,
Czas oddali Saturnowi,
Ogień zaś ilerkuryuszowi 
Powierzyli i Weuerze?...
Nie! nie!... to nie o tej porze. 
Nic o tym mowa początku; —  
Boć to prosto rzecz rozsądku.
Że gdy niebo, ziemia, morze. 
Ogień, wiatry już istniały.
Toć z czegoś powstać musiały!... 
Był więc już wprzódy początek. 
Zkąd te twory wzięły wątek.
A  więc nie o tym początku 
Jakimś następnym, podrzędnym. 
Tutaj mowa o bezwzględnym. 
Przed którym nic nie istniało.
Z którego wszystko pow'stalo, 
Wszystko zgoła, bez wyjątku. 
Jest wnęc już inna przyczyna. 
Nim się ten podział zaczyna.
Jest już wprzód inny początek, 
Zkąd te twory biorą wątek.... 
Tak.... a tym początkiem; siła. 
Która to wszystko sprawiła. 
Rzecz to jaśniejsza od słońca—  
Lecz ten wywód niema końca! 
Bo gdy przyczyna z przyczyny. 
Początek z początku płynie.
Toć u szczytu tej drabiny.
Na ostatniej jej wyżynie.
Na wierzchołku tego wątku,
D kresu tego zapasu.
Choćby go najbardziej mnożyć. 
Muszę nareszcie położyć 
Przyczynę już bez przyczyny, 
Początek już bez początku,

Czas— bez czasu!...



Tu kres myśli, jej potęga 
Dalej już iia włos nie sięga.—
A w tej księdze z każdym krokiem 
Coraz głębsza tajemnica;
Wszystko ciemnieje przed wzrokiem,
Rozum coraz mdlej przyświeca;
Pod tych zagadek nawałem,
Pojęcie i sad upada,
Co krok to nawo bezdroże;—
Oto dalej cóż powiada?!
,,I S ł o w o  s t a ł o  s i ę  c i a ł e m / ‘ —
Słowo ciałem!— jak byc może,
Żeby Słowo, co w początku 
W Bogu było, Bogiem było,
Słowo co wszystko stworzyło,
Żeby mogło stać się ciałem!
O nieba! serdecznie was proszę.
Dajcie mi klucz tych tajemnic,
Xiech już raz wyjdę z tych ciemnic,
Z tych męczarni, które znoszę!
O ty! bóstwo niepojęte 
W swem istnieniu przedświatowem,
Niezbadane w swoim bycie!
Bogiem ty jesteś czy Słowem,
Ty, coś jest samemu sobie 
Początkiem i skończonością,
Z którego wszystko poczęte,
A przedwiecznie było w Tobie,
Ty cos jest życrem, światłością,
Daj mi światło, daj mi życie!

(N a  wzniesieniu, po obu bolcach K r i s a n t a ,  ukazują się jednocześnie dwie osoby, 
jedna to czerni z gwiazdami, druga w bieli;— on ich nie postrzega i wciąż sarn z so­

bą rozmaioia).

G ł o s  p i e r w s z y .
Krisanto!

G ł o s  d r u g i .
Krisanto!
K r i s a n t o .

Dziwne
Dwa jakieś głosy tajemne.
Czy jakieś uczucia ciemne,
A  całkiem sobie przeciwne.
Twory bez duszy i ciała 
Co fantazya wybujała

Sama stworzyła i roi.
Walczą z sobą w piersi mojej.—  

G ł o s  p i e r w s z y .
Słowo o którem tu mowa,
To Jowisz,— jego to słowa 
Słuchają wszyscy bogowie 
W całego świata budowie. 

K r i s a n t o .
Jowisz? więc to wyrażenie 
Ma oznaczać jego tchnienie.

G ł o s  d r u g i .
Słowo, co po całym globie 
Święta Ewangelia głosi.
To Słowo wszystkiego w sobie 
Początek i koniec nosi. 

K r i s a n t o .
Koniec zarazem z początkiem? 
Togo nie pojąć rozsądkiem.

G ł o s  p i e r w s z y .
On wziął na samym początku 
Rządy nieba sam, najwyższo,
A reszcie bogów, w porządku 
Dał władzę nad tern, co niższe, 

K r i s a n t o .
Boć sam jeden nie m ógł przecie 
Zarządzać wszystkiem na świecie.

G ło  s d r u g i .
Słowo było przed istnieniem,
Przed nieba, ziemi stworzeniom, 
Bo samo się w sobie stało.
Wprzód nim z siebie czas wydało.

G ł o s  p i e r w s z y .
Czcij Jowisza przed wszystkimi, 
Boga nad bogi naszymi.

Głos drugi.
Czcij Boga niepojętego, 
Przedwiecznego, jedynego.

G ł o s  p i e r w s z y .
Jowisz clnvała nieskończona!

"* Gł o s .  d r u g i .
Bóg, pan ziemi i niebiosów!

G ł o s  p i e r w s z y .
Drżyj przed gromem Jego ciosów!

Głos drugi.
Szukaj zdroju z Jego łona! 

(znikają).

Historya literatury pow.



K r i s a n t o ,
O! jakże okropne ciemnie,
Jaki zamęt czuję w sobief 
Dwa jakieś duchy w tej dobie,
Zły i dobry, walczy we mnie.
Obu wprost przeciwne zdania ■—
Ten burzy, co tamten stawi,
Jeden mię ku wierze skłania, —
Drugi zwątpienie obudzą...
Ach! jak ta walka utrudza!
I któż mię od niej wybawi!
{w gięhi za sceną Polemio).

P o l e m i o.
Karpoforo mi nagrodzi 
Te wszystkie trudy i znoje!

Krisanto.
Jak dziwnie głos ten przychodzi 
W straszne udręczenia moje,
Jak szczęśliwie trafia w porę,
W sam czas w moich wątpliwościach!
A  choć całkiem przypadkowo 
Zabrzmiało to wielkie imię,
To jednakże ja to słowo 
Za proroctwo sobie biorę.
Bo ten Karpoforo w Rzymie 
Mistrzem był, i najsławniejszym 
We wszelkich umiejętnościach,
I ze wszystkich najbieglejszym,
A  dziś ciężko podejrzany
0  wspdlnictwo z chrześcijany,
Uszedł cesarskiej pogoni,
1 tu, jak mówią, się chroni,
W skalistych grotach się kryje.
Gdzie tylko dziki zwierz żyje.
On mi światła nie poskąpi,
On mi rozjaśni tę ciemnię;
Lecz póki to nie nastąpi.
Myśli straszna, co tajemnie 
Dręczysz mię wciąż przez dni tyle,
Dozwól odpocząć na chwilę,.
Opuść mnie, odstąp odemnie —
Niech ożyję!—
(wchodzi Polemio, Klaudyusz i Eskarpin). 

E s k a r p i n .
Mój pan sobie 

Z wiatrami rozpoczął waśnie.

K l a u d y u s z .
Niech wejdą wszyscy dworzanie.

P o l e m i o .
Krisanto! synu! co tobie?

Krisanto.
Jakto? ty tu byłeś panie?

P o 1 e mi o .
Nie byłem, lecz wchodzę właśnie, 
Wbiegam cały przestraszony 
Twoim krzykiem— i to w chwili,
Gdy tak jestem obarczony 
Ważnemi państwa spraAvami.
Oto z woli Numeryana 
Cesarza mego i pana,
Mam rzecz skończyć z chrześcianami. 
Co się w te góry schronili,
Których głową i podporą 
I mistrzem jest Karpoforo.
Dla tego to tyle razy 
Powtarzam one wyrazy:
Karpoforo mi zapłaci 
Wszystkie te trudy i znoje.
Lecz cóż znaczą krzyki twoje,
I  ten smutek w twej postaci?,.,
Z kim gadałeś?

K ri s a n  to.
Z nikim panie.

Tak mię zajęło czytanie,
I  przyszła mi chętka nowa 
W głos mówić czytane słowa.

P o l e m  io.
Ten smutek, co wzrok twój chmurzy. 
Porzuć synu, bo źle wróży, —

K l a u d y u s z .
Czyż człowiek sam z sobą może 
Rozmawiać tak zapalczywie.
Ze aż przestrasza prawdziwie,
Jak nas przestraszył w tej porze. 

Krisanto.
Z takiem uczuciem musiałem...

P o l e m i o .
Wymówka tu nic nic nada. -—
Źle jest kiedy życiem całem 
Jedna namiętność zawłada —
Że czas trawisz nad książkami.
To nic złego, to mię cieszy;



Lecz ten pociąg zbytkiem grzeszy, 
Gdy rozrywa wgzeł z nami. 
Pamięć twoja o nas ginie 
Pozrywałeś związki bliz'nie; —  
Jiicżes nie winien rodzinie,
Ojcu, krewnym i ojczyz'nie?

K 1 a u d y u s z.
•Tak być może by młodzieniec, 
Istny niebios ulubieniec,
Olidarzony szlachetnością.
Urodą i walecznością,
W najpiękniejszej życia dobie 
Żył zamknięty w samym sobie,
I w odludnem pomieszkaniu 
Najwonniejsze wieku chwile, 
Darów tyle, skarbów tyle. 
Marnotrawił na czytaniu!

P  o 1 e m i o.
Czyż nie jesteś Rzymianinem,
Czyż nie jesteś moim synem!
Patrz, z łaski Imperatora 
Posiadam najwyższe względy.
Urząd nad wszystkie urzędy 
Rzymskiego Gubernatora,
Czyli, bo to idzie za tern.
Rządzę dzisiaj całym światem.
Bo jako pierwszy senator.
Jako Rzymu Gubernator 
Mam władzę, bo mi jest dana,
W calem państwie Numeryana. 
Czyż niewczwal mię łaskawie 
Z Alexandryi, zkąd pochodzę,
I  zkąd blask rodu wywodzę.
Bym pospołu z nim, piastował 
Ciężar berła i korony?
A  kiedy przed nim się stawię,
.Tak publicznie mię przyjmow'ał. 
Jaki mi hołd uczyniony!
W zapłatę trudów i męstwa.
Za zasługi, za zwycięstwa.
Pióro dzierżę i miecz nagi. 
Najwyższej znaki powagi.
I na cóż ta moja chwała?
I na cóż ta świetność cała.
Ten przepych prawie bez granic?

By syn mój, dziedzic jedyny. 
Wszystko to miał sobie za nie!

K ri s a n  t o.
Panie, twoje posądzenie
Wielkim mię przejmuje smutkiem.
To moje odosobnienie
Nie jest niewdzięczności skutkiem.
Ja z natury pragnę ciszy,
A  wstręt mam ku wszelkiej wrzawie. 
Samotny, bez towarzyszy,
Nie nudzę się, owszem, bawię.
Pocóż każesz mi uganiać 
Za tern, co jak najmniej cenię? 
Przestań, panie, mnie nakłaniać 
Do tego, co mi niemilem;
Smutek mój przeminie z czasem,
A  gdy minie, to z hałasem 
Rzucę się w te świata blaski,
Po zaszczyty i po łaski.
Na które nie zasłużyłem 
Żadnym własnym moim czynem, 
Jeno żem jest twoim synem. -  - 

P o l e  mi  o.
Czyż nielepiej w życia wiośnie 
Używać rozkoszy świata.
Niż marnować młode lata 
Tak samotnie i żałośnie? —  

E s k a r p i n .
Najlepiej w całym tym sporza 
Przypowiastką rzecz wyłożę.
W pewnem mieście malarz lichy 
Kupił mizerne domisko,
Jak gdyby na pośmiewisko,
I rad z siebie, pełen pychy,
W  skok do przyjaciela wpada, 
Przywodzi go i powiada:
(Przyjaciel też to był taki!
Krótko mówiąc ladajaki.)
Cóż? mówi— wszak nędzna buda? 
Ale ja z nią zrobię cuda.
O! bo ja się znam na dziele! 
Niechno tylko go pobielę,
A  następnie pomaluję 
Własną moją ręką, wszędzie,
Po mojemu, jak pojmuję. 
Zobaczysz, prześliczny będzie!
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A ów śmiejąc się odrzecze:
„Będzie, mówisz? ha! nic przeczę,•
Jam jednak tego pewniejszy.
Że gdybyś wprzód malowidło 
Dał, a następnie bielidło.
To byłby jeszcze piękniejszy.“
Otóż takie moje zdanie,
Pozwól mu malować, panie,
A na takie malowidło 
Lepiej przypadnie bielidło;
Boć i lichy malarzyna 
Dobry, gdy w porę poczyna.

K r i s a n to .
Więc, jak żądasz, tak się stanie.
Wolę twoję tak wypełnię.
Że sam wkrótce przyznasz panie,
Iż zmieniłem się zupełnie.— (odchodzi). 

P o  1 e m i o.
Klaudyuszu, serce mnie boli 
Widzieć syna w takim stanie.
Ten smutek, to zadumanie.
Boję się, aby powoli
Kie wzrosły aż do szaleństwa.
Dwojaki łączy was związek,
Przyjaz’ni i pokrewieństwa,
Jlasz więc święty obowiązek 
Wywiedzieć się o przyczynie,
Zkąd ten jego smutek płynie.
Bym m ógł działać w tej potrzebie.
Z mej strony zapewniam ciebie.
Że choćby się pokazało.
Że przyczyną tego całą 
Jest miłość,— co w jego porze 
Pono najprędzej być może.
Kie zrazi mię to odkrycie;
Bo patrząc na jego życie,
Ka ten smutek utajony.
Może byłbym ucieszony.
Wiedząc, że boleść dziecinna,
I że przyczyna nie inna... •

E s k a r  p in.
Pewien kapłan Apollina
Miał po bracie dwóch chłopaków.
Wielkich urwiszów, łajdaków;
A wiedząc, jak miłość zmienia 
Tchem swoim wszystkie stworzenia.
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.Taką im słodycz nadaje,
Ezekł im tylko, ot, dwa słowa. 
Zakochajcie się hultaje!
I  nic zgoła nie rzekł więcej.
Otóż, miłościwy panie.
Takie jest i moje zdanie.
A  choć to rzecz niegotowa.
Postaram się najgoręcej 
Uczynić twej chęci zadość.
Sprawić panu taką radość. —

P o 1 e m i o .
Wstrzymaj się w twoim zapale.
Ja tego nie pragnę wcale.
Bo to całkiem inna sprawa.
Że się po czynie przystawa,
A  inna, chcieć by się stało.
Kóżnica tu jest niemałą.

KI a u d y u  s z.
A  ja przyrzekam ci, panie,
Z mej strony wszelkie staranie.
By dojść jaka jest przyczyna 
Tej boleści twego syna,
A  potem, wciąż z nim przebywać. 
Zabawiać go i rozrywać. —

P o l e m i o.
Otóż to jest, czego życzę.
A  gdy z woli Numeryana 
Cesarza mego i pana.
Mam iść za chrześcijanami. 
Zbiegami, bezbożnikami,
W ich kryjówki tajemnicze,
Jednę ulgę biorę z sobą,
Że ty nad nim każdą dobą 
Czuwać będziesz.

K l a u d y u s z .
Nieprzerwanie, 

Wciąż będę przy jego boku, 
Nieodstąpię ani kroku.

P o 1 e m i o.
Aureliuszu!

(wchodzi Aureliusz). 
A u r e l i u s z .

Jestem, panie.
P  o 1 e m i o.

Czy z pewnością znasz te góry 
T kryjówkę Karpofory.^



A u r e l i u s z .
Z pewnością ząręczyć mogę,
Ze go schwytam.

P o 1 e m i o.
A więc w drogę!

Prowadź, tylko mądrze, skrycie. •—  
Wszyscy, których z nim ujrzycie 
Niech giną! śmierć hoz litości! 
Bogowie, co z wysokości 
Niebieskiej, jasno widzicie 
Z jak gorącą usilnością. 
Nabożeństwem i miłością 
Stawam w waszej czci ol)ronie. 
Tępiąc ten bezbożny, nowy,
Straszny zakon Chrystusowy,
Niech wasze wszechmocne dłonie 
Polepszą stan mego syna!
To mi nagroda jedyna.

(odchodzi).

KLAUDYUSZ I ESKAKPIN. 
K l a u d y u s  z.

Idźże zaraz Eskarpinie 
Do Krisanta z temi słowy:
Żeby zaraz w tej godzinie 
Do podróży był gotowy.
Bo go wezmę, pojedziemy.
Wesoło się zabawiomy.

E s k a r p i n.
Gdzież to ma być ta zabawa?
Bo to dziś niełatwa sprawa.

K l a u d y u s  z.
Na Salaryjskim gościńcu,
Tuż za Bzymem, jest świątnica,
Co piękności ma stolica,
Wszystkie w świątyni dziedzińcu 
Zbiegły się, sławne wdziękami. 
Świetne rodem, przymiotami,
I tam obrały siedlisko.
Każda z nich tu pełni służby 
Do chwili miłośnej drużby.
Gdy już za serca potrzebą 
Idąc, inne śluby wyzna.
Jestto wdzięków zbiegowisko,
Jestto piękności ojczyzna,
Jestto wszystkich bogiń niebo

A  gdy Jlinerwa zarazem 
Pod mądrym swoim rozkazem 
Ma i lasy, więc w gęstwinie,
W  cudnym gaju, na ustroni. 
Ołtarz ku jej czci jedynie 
Ofiarne kadzidła roni.
Tamto, każdego wieczora. 
Najpiękniejszych nimf gromady 
Zdążają,— i jestto pora,
W  której wolno jest młodzieży 
Zalecać się, jak należy. ^
Otóż rozważywszy ściśle.
Tam go dziś wprowadzić myślę.

E s k a r p i n .
Ja tej myśli nie pochwalę,
I nie potwierdzam jej wcale,
Bo to dla mnie oczywista,
Że piękności te zaklęte.
Wciąż strzeżone i zamknięte,
W których wysokim urzędzie. 
Miłość i najbardziej czysta. 
Jeszcze niegodną ich będzie.
Nie mogą bólu ukoić.
Takich smutków uspokoić.
Więc lepiej ich zaniecliajmy,
A  wprost do Ezymu zdążajmy. 
Kędy są lepsze piękności. 
Przystępne, z ciała i kości. ■—  

K l a u d y u s z .  
Mowa niegodna człowieka! 
Kochać się w takiej kobiecie, 
Której przeczysta powieka 
Tylko przyszłe losy waży, 
Wyśledza wyroki Boże;
To mi szczęście! i na świecie 
Większe szczęście być nie może!

Eskarpin.
Ależ ja tylko mówiłem,
Że byłoby lepiej, panie.
Bo to widzą nawet ślepi.
Że jest dobrze— i jest lepiej. 
Znać ciemno się wyraziłem. 
Przykład niech za dowód stanie. 
Pytała raz matka synka; 
Wybieraj chłopcze co wolisz.
Tu są jaja, a tu szynka.



„Daj szynkę matko, lecz wprzo'dy 
Zjem jajko jeśli pozwolisz.“ —  
Cóż.* czy niejasne dowody.*
Bzeczą jest mq.drą i zdrową,
Mieć razem i to i owo.

K l a n d y  u s z.
Jak mogły bogów wyroki 
Popełnić błąd tak głęboki, 
Połączyć przez związki dziwne 
Skłonności tak wręcz przeciwne!

{na stronie).
Co widzę.* Cintia! tak, ona!
Cintia moja ubóstwiona!
Ach! nie pragnę szczęścia więcej 
Jeno czcić ją potajemnie,
Kochać ją coraz goręcej. 
Chociażby nigdy wzajemnie! —  

{odchodzą).

NISIDA I CHLORA 
z arfą.

N i s i d a.
Niesiesz arfę.*

C h l o r  a.
Tak jest, pani. 

N i s i d a.
Dajże mi ją, niechaj na niej 
W tym pełnym rozkoszy gaju 
W jego szmaragdowym maju,
W jego rubinów purpurze,
W którą ubrały go róże 
I rozlicznej barwy kwiaty.
Ścieląc kobierzec bogaty, 
Różnobarwny, różnowzory;
Niech na tym kobiercu wiosny 
Spróbuję nuty miłośnej 
Do piosenki, której słowa 
Wczoraj Cintia napisała.

C h 1 o r a.
Jakaż tej pieśni osnowa.*
O czem mówi?

N i s i  da.
Treść jej cała: 

Jestto słowik na jaworze.
Co sam z sobą w rozhoworze

Wyśpiewywa swoję dolę.
Miłości rozkosz i bole.

{wchodzi Cintia z książką w ręku). 
Cintia.

Gdy Miuerwy służebnice.
Pełne wdzięków uczennice.
Wybiegły tam ku zabawie,
I rozbiegły się po łące.
Po niskiej, poziomej trawie.
Jakby róże woniejące,
I  znikły całą drużyną.
Między tych gajów gęstwiną.
Które w swoim blasku nowym,
W mnóztwie wdzięków niezliczonem 
Są kwiatów niebem zielonem.
Gwiazd namiotem lazurowym;
Ja tymczasem tu usiędę,
I w tej ciszy nieprzerwanej 
Z Owidyusza czerpać będę 
Leki na miłości rany.

N i s i d a.
Chloro, słuchaj, będę śpiewać.

C h 1 o r a.
Dobrze; któżby śmiał przcrpvać.

N i s i d a {śpiewa).
Słowiku, co pełen lubości 
Pieścisz się rozkoszą miłości.
Jakąż zazdrością przejmujesz mnie! 
Lecz nie! bo śpiew twój radośny 
Jutro śród skargi żałosnej 
W rzewnej rozpłynie się łz ie ! 

Cintia.
Jakże ja ci podziękuję,
Nisido, za twoje pienie?!
Od dziś tak dumną się czuję,
I sama wyżej się cenię 
A  duma to nie jest pusta.
Jest ona uzasadniona:
Pieśń to już nie ladajaka,
Kiedy ją śpiewaczka taka.
Tak genialne nucą usta.

N i s i  da.
Tyś to geniusz niesłychany,
Piękna Cintio! niezrównany!
I wierz mi, bo to rzecz pewna.
Że na siebie jestem gniewna.
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Żem wiecznie nie zamilczała.
Żem arfy nie roztrzaskała 
Raczej, niżeli daremnie 
Kusić si§ i tak nikczemnie 
Zbiorem niedołężnych dz'więk(5w 
Kazić pieśń tak pełną wdzięków. 
Lecz gdzież to zdążasz w tę stronę? 

C in  ti a.
Korzystając z samotności,
Chciałam tu sobie w cichości 
Czytać, a w tem niespodzianie 
Usłyszałam twoje granie.
Magnes to, którego siła 
Aż tu mnie doprowadziła.
Lecz przez twego śpiewu wdzięki, 
Jakże muszą być zaklęte,
Czarowną mocą ujęto,
I szemrzących z'ródeł dźwięki,
I wstrzymano tam u góry 
Harmonijne ptasząt chóry!
Czy nie mogłabyś raz jeszcze 
Powtórzyć twojego śpiewu?
Pozwól, niech się nim napieszczę 
Śród radości i podziwu —
Jeśli to nie jest natrętnie....

K i s i  da.
Owszem, owszem, bardzo chętnie. 

{śpiewa).
Jak wesoło, z jaką chlubą. 
Śpiewasz miłosny słowiku!
Jak się pieścisz z twoją lubą, 
Rozkosznisiu, w twym gaiku. 
Zazdrością przejmujesz mię!
Lecz nic! bo śpiew twój radosny 
Jutro śród skargi żałosnej 
W rzewnej rozpłynie się łzie.

{wchodzi Darya).
U a ry  a.

Przestań już, przestań, iiisido!
Bo w tem miejscu takie pienie 
W każdym wznieca oburzenie,
A  ciebie kryje ohydą,
I godność twoję poniża,
I  bogom samym ubliża.
Czem jest zazdrość? czem kochanie? 
Że śmiesz o nich tutaj śpiewać,

I  spokój tych miejsc przerywać. 
Czyż nie wiesz, że to Dyanie 
Las ten dany jest w ofierze,
A  bynajmniej nie Wenerze.
Czyż nic widzisz nieszczęśliwa,
Że to jest zbrodnia prawdziwa. 
Obraza Minerwy chwale,
W świątyni bóztwa mądrości 
Nucić hymn na cześć miłości!
Ale nie dziwię się wcale,
Pojmuję wszystko w tej dobie, 
Gdy Cintię widzę przy tobie.

C i n t i a .
Czemuż to tak? niech się dowiem.

D a r y a.
Kiedy pytasz, to ci powiem.
Boś ty cały dzień od rana 
W świeckich książkach zakopana; 
Niemi żyjesz, niemi dyszesz. 
Wiersze czytasz, wiersze piszesz, 
Puste, czczo niemiłosiemie.
Lecz tobie miłe niezmiernie.
Cóż, może nieprawdę mówię?
Może mnie o dowód spytasz?
Więc na uczynku cię złowię —  
Pokaż książkę, którą czytasz.

Cintia.
Książka to jest naukowa, 
Owidiusza to są słowa,
0  lekach na ciężkie rany.
Na ból przez miłość zadany. 
Niechże się Darya przekona,
Jak mylnie jest uprzedzona.
Ja czasu nic marnotrawię.
Ja uczę się, a nic ł)awię.
Kto lekarstwa wyszukuje.
Ten się zbroi przeciw złemu,
1 bólu ten nie miłuje,
Kto chce walczyć przeciw niemu.

N i s i da.
Słowa przez Cintią rzeczone 
I  mnie służą za obronę. 
Rozczarowania i żale 
Śpiewałam, nie hymny wcale.

D a r y  a.
Leków i rozczarowania



Szukacie zarazem obie;
A  to samo już odsłania.
Że ból już czujecie w sobie.
Bo kto odczarowań czeka.
Świadczy, że jest zczarowaiiy,
A kto w lekach się zacieka.
Że cios już mu jest zadany.
Któż się troska o doktory?
Żaden zdrowy, tylko chory;
Nisłychana do tej doby 
Pragnąć leków bez choroby.
Więc słusznie wam się nagania 
Światowa wasza nauka,
I  tej, co rozczarowania,
I  tej, co to leków szuka.

C in  t i  a.
Zatrudnienia przypadkowe 
Są to rzeczy dodatkowe;
Po za niemi się ukrywa 
Cel główny i myśl prawdziwa.
Pójdz'my dalej; w całym świecie,
Czyż mi kogo wynajdziecie,
Coby całej swojej siły 
Kie łożył na przedmiot miły.
Ka jakiś cel ulubiony,
Ponad wszystko wyniesiony.
Ten to różny pociąg ducha 
Tworzy tę różność zawodów.
Co jak ogniwa łańcucha 
Tworzą treść państw i narodów.
Z tej to różnicy wypływa,
Że duch Kisidy spoczywa 
Cały w śpiewie, mój w pisaniu,
A  twój w oncm uwielbianiu,
Z jakiem lubujesz się sobie 
W własnych wdziękach, w każdej dobie. 
Lepszeź to jest zatrudnienie 
Kad własne doskonalenie.^
Któż z nas tedy wyżej stoi.^
I zkąd powód pychy twojej?
Byłżo poranek na niebie.
Któryby nie zastał ciebie 
Z pochyloną dumnie skronią 
Po nad zwierciadlaną tonią.
Wpatrującą się ciekawie 
W własnej postaci odbicie.

Oddającą sobie skrycie 
Cześć taką, jak bóztwu prawie!
Teraz wróćmy do zasady,
Do początku naszej zwady.
Otóż Daryo, twoja wina 
Większa od naszej nierównie,
Bo jest tu skryta przyczyna.
Która tobą rządzi głównie.
Kto się tak pilnie przygląda 
Własnym wdziękom w każdej dobie, 
Ten nieza^wodnie pożąda 
Wzbudzić w kim miłość ku sobie.

. D a r y  a.
Obwiniasz mnie nadaremnie —  
Gardzę takimi zamiary.
Tak daleko są odemnie 
Miłosne myśli i mary,
I  tak je nisko uw^ażam,
Kie przez ¡^otę, lecz dla pychy,
Tak daleko jest, powtarzam,
Miłość od tej piersi cichej,
Że z wszystkich Jowisza trudów,
Z wszystkich jego ręki cudów,
Rzecz najbardzićj niepodobna 
Ta byłaby bez wątpienia,
Gdyby z miłości płomienia 
Choćl)y tylko cząstka drobna, 
Choćby w najmniejszćj iskierce. 
Wkraść się mogła w Daryi serce.
Bo w jednem tylko zdarzeniu 
Miłość rozpali to łono,
Gdy w dumy mojej pragnieniu 
Zostanę zaspokojoną. —

C i n t i a.
Mów jaśniej, bo nie pojmuję.

D a r y  a.
Gdy kto tak mię umiłuje.
Że z miłości ku mnie skona.
Wtedy dopiero zwalczona 
Miłości siłę poczuję;
Ku niemu po jego zgonie 
Serce to żarem rozpłonie.

K i s i da.
Wymysł dziki! niepojęty!
Jakież miłości zachęty?
I  cóż mu z twojej nagrody.



Kiedy musi umrzeć wprzódy?
C in t  ia

Duma to tylko szalona 
Do szczytu doprowadzona,
Pycha straszna, któż nie przyzna?
Bo czyż był kiedy w przeszłości,
I  czy być może mężczyzna.
Któryby umarł z miłości!

D a r y  a.
A  więc, w takim rzeczy stanie.
Gdy prawdą jest twoje zdanie,
Pójdę dalej moją drogą —
Nie będę kochać nikogo.
Lub tego tylko jedynie.
Kto z miłości ku mnie zginie.

C i n t i a.
Z tak dumną mówić nie można.
Wszelka tu odpowiedz' próżna.
A więc najlepiej zrobimy, ^
Gdy do swego powrócimy:
Ja, jak wprzódy do czytania —
Ty Nisido do śpiewania.
Niech gada, cóż to nam szkodzi.
Duma jej już w szał przechodzi.

N i s i d a.
A więc wracajmy bez gniewu 
Ty do książki, ja do śpiewu.

D a r y a.
A ja? cóż uczynię przecie?
Gdy wy pracować będziecie.
Chcąc dowieść, jak wzgarda wasza 
Obchodzi mię i przestrasza.
Obok nad zdrojem usiędę,
I w nim przeglądać się będę.
(wchodzi Krisanto, Klaudyusz i Eskarpin). 

N i s i d a  (śpiewa).
Słowiku, co pełen lubości 
Rozgłaszasz słodycze miłości,
Jakąż zazdrością przejmujesz mię!
Lecz nie! bo śpiew twój radośny 
Jutro śród skargi żałosnej 
W rzewnej rozpłynie się łzie. 

K l a u d y u s z  (do Krisanta).
I cóż? czyż cię nie zachwyca 
Ta prześliczna okolica?

K r i s a n t o .
Ach! któryż artysta, który.

«

i
Sprosta tym cudom natury!
Ze wstydem to ci wyznaje, 
Pierwszy raz zwiedzam te gajo.

K l a n  (1 y u s z.
Ten las u świątyni progów,
'l'oc to ziemski Olimp bogów.

Krisanto.
Albo ta łąka zielona 
Pod tym lasem rozścielona,
Albo to miejsce w dolinie,
Gdzie jakieś nimfy, boginie, 
Których wdzięk taki uroczy 
Zabrał nam serca i oczy.
Jedna wiersze czytająca,
Druga pieśni śpiewająca,
A trzecia w’dzięcznie schylona 
Bez myśli, a zamyślona,
Dawała do zrozumienia,
Że kobieta mieó nic może 
Nic lepszego do czynienia,
Jak l)yó piękną w każdej porze.

E s k a r p i n ,
r prawda!— ja w życiu calem 
Kownie pięknej nie spotkałem.

K l a u d y u s z  (do Krisanta). 
A gdyby też, ot. w tej dobie.
Była ci rzecz dozwolona 
Wybrać którą z tego grona,
To którąbyś wybrał sobie?

Kr i s a n  t o.
Niewicm; bo tych dziewcząt troje 
Zabrało pod władzę swoje 
Trzy wielkie siły, przez które,
Jak gdyby przez czar uroczy, 
Despotycznie łiiorą górę.
Więżą myśl i słuch i oczy.
Tój śpiew słodycz w serce wlewa, 
l ’a co czyta, myśl porywa,
Ibi milczy ufna w swej sile,
Lecz jej piękność mówi tyle!
A więc rozważywszy ściśle,
Żadnej ułdiżać nie myślę.
U tej wielbię wdzięków siłę,
I' tej głosu dz'więki mile,
U tej dowcip i natchnienie —
Jak należy wszystkie cenię; 

liistorya literatury pow. T. II.



Lecz gdyby wyrokiem nieba 
Wybierać było potrzeba,
Nie dbajf^c, co ludzie rzekną, 
Wybrałbym.,.

KI a u d y  usz.
Ktdrąż?

K r i s a n t o.
Te... piękną. 

E s k a r p i n. 
J3oskonalo! doskonale!
Taki wybór i ja chwalę.
Bo choć sztuka ma znaczenie.
Choć naukę wielce cenię, 
Najważniejszą cnotą przecie 
Jest zawsze: piękność w kobiecie.
I dowiodę tego łatwo. .
Kłócił się lis z kuropatwą.
Lis przechwalał się z mądrości,
A kuropatwia z piękności.
,,Tyś tak głupia kuropatwio,
Że każdy lowd cię łatwo.“
Na co ta lisowi rzecze:
,,Mądrości tobie nie przeczę,
I źc w porówuianiu z tobą 
Nie mądrą jestem osobą.
A jednakże u każdego 
Prawdziwego myśliwego,
Co się dobrze zna na cenie,
Większe niż ty mam znaczenie.“

N i s i d a.
Chloro, weź arfę, bo słyszę 
Jakiś szelest za drzewami,
Kzućmy prędzej to zacisze,
Ktoś tu skrył się za krzakami, 
Wstyd mi, ci ludzie tam stali 
I skrycie podsłuchiwali.

(odchodzi).
C i n t i a  (do siebie). 

Klaudyusza z dala poznałam.
Lecz udam, że niewńdzialam.
JMjdę niby zamyślona,
Cała w książce zatopiona,
Dumać w samotnej ustroni.
Czy też on za mną pogoni?
Jeżeli nic nie wybawia 
Z bólu, który miłość sprawia,

To na cóż zda się czytanie 
Owych lekarstw na kochanie?

(odchodzi).
D a ry a.

A  ja tu zostanę sobie,
Nie nudno mi w tej zaciszy,
Bo mi wszędzie, w każdej dobie, 
Piękność moja tow’arzyszy.

K l a n d y  usz.  
Krisanto, wybór twój razem 
Zasmuca mnie i raduje;
Okazałeś tym wyrazem,
Że ci się nie podobała 
Ta, która wiersze czytała,
I to mnie smutkiem przejmuje,*
A gdybyś był ją pochwalił,
I wybrał z tych dziewcząt grona. 
Byłł)yś mnie gniewem zapalił,
Jad zazdrości wlał do łona.
Gdy wdęc żal przez cię w’zbudzony 
Tak jest z wdzięcznością złączony, 
Łączmyż razem nasze losy,
Niech nas wiodą serca głosy.
Ja biegnę za bóztwem mojem,
Ty uderz do tŵ ojej damy,
Co jeszcze duma nad zdrojem.
A potem tu się spotkamy.

(odchodzi).

Krisanto.
W tak szczególnym jestem stanie! 
Takie w myśli zamięszanie,
Taką dziwną czuję trwogę.
Że poznać siebie nie mogę!
Od chwili, w której ujrzałem 
Piękność tę tak doskonalą. 
Nieznanym płonę zapałem; 
Babilonem głowa moja!
Serce zburzone jak Troja!

E s k a r p i n .
Toż samo ze mną się stało.
Gdy tę piękność zobaczyłem. 
Całkiem przytomność straciłem.

K r i s a n  to.
Ty głupcze! jestźeś ty w stanie,
Ty, czuć moje niepokoje?



E s k a r p  in.
Ja tego iiio mo'\vie, panie,
Czuj(  ̂ tylko wlasue moje

K r i s u  nto.
Porzuć to IJazeńską sztukę!
Precz! przez wszystkie bogi w niebie! 
Bo cię tu na śmierć zatłukę!

E sk  ar pin.
Ido już, 1)0 w tej potrzebie 
'Xio mogę sobie zawierzyć,
Czy mógłbym zazdrość uśmierzyć. 

{pdchołhi),
K r i s a n t o (do Daryi). 

Przebacz, źo pytać się ciebie 
Ośmielam, kto jesteś, pani?
Ozy Aurora na tern niebie,
Czy Palladą tej przystani,
Junoną tycli go'r skalistych.
Czy Florą tych ląk kwiecistych?
Bo chciałl)yin wiedzieć sposoby, 
Których używać należy,
Mo'wiąc do twojej osoby.
Lecz nic, po co? m(5 \̂¡ąc szczerzej. 
Już pytania nic powtarzam.
Bo kiedy głębiej rozważam 
Piękność twoję niesłychaną. 
Doskonałość niezrównaną,
Widzę jasno, żeś bogini,
A z bliskości tej świątyni.
Co tŵ ojej chwale oddana 
Zgaduję, żeś jest Diana.

D a r y  a.
Gdy ty dla mówienia ze mną,
Kto jestem, pragnąłbyś wiedzieć,
To z otwartością wzajemną 
Muszę tobie odpowiedzieć,
Że jam wcale nie ciekawa 
Wiedzieć, kto ty jesteś, panie;
Bo na takie zapytanie.
Bez względu, kto je zadawa, 
Odpowiadam tylko wzgardą,
'fak dumną jestem i hardą.
Wierz mi, bo mówię to szczerze, 
Więc chciej odejść kawalerze.
Chcę ł)yć samą w tej ustroni.
Jak l)yłam, nim wszedłeś do niej.

K r i s aii  t O.
Wyznaję, że zasłużyłem 
Na karę tak sprawiedliwą.

. Za błąd, który popełniłem, 
Pytając, kto jesteś pani;
Bo ktokolwiek jesteś zgoła. 
Piękność twoja tak prawdziwą, 
Blask taki ł)ije ci z czoła.
Że każdy w powinnej dani 
Musi tobie się ukorzyć,
Hołd miłości musi złożyć.

D a r y a.
Głos taki jest mi tak dziwny,
Tak mi się zdaje przeciwny,
Że choćbym kiedy kocliału.
A wiem, że to być nie może.
To nawet, nawet w tej porze, 
Jcszczeł)ym go nie słuchała, 
Jeszczeby ta pierś zdumiona 
Pozostała niewzruszona.

K r i s a n t o.
Więc wcale cię nie obrażę,
Że się powtórzyć odważę.
Gdy głos ten tak obcym czujesz, 
Że choć słyszysz nie pojmujesz.

D a ry a.
Przeciwnie, ho choć to słowo,
Ten głos, dla mnie rzeczą nową. 
Choć go wcale nie pojmuję.
Lecz zuchwalstwo odgaduję.
I chociaż już zapomniałam 
Zaraz, gdy słyszeć przestałam. 
Powtórzone takie słowo 
Znów' mnie obrazi na nowo.

K r i s a n to.
Jakto.  ̂ jużeś zapomniała?

D a r y  a.
Tak Jest.

K r i s a n t o.
To rzecz niepojęta! 

O dolo moja przeklęta!
Głos m iłości!... t«ć to strzała, 
Cios śmiertelny, najdotkliwszy, 
Wszak to piorun najstraszliwszy!

D a r y  a.
Tak, lecz piorun nic nie s'zkodzi.



Jeżeli w próżnię ugodzi,
Gdy mu nic w drodze nic stanie.

K r is  an t o.
A to jak?

D a r y  a.
A to tak, panie.

Gdy grom wpadł Jednemi drzwiami,
A drugie.są otworzone.
To nie drażniony oporem,
Nie wstrzymany przeszkodami,
Pójdzie sobie prostą drogą,
Wyjdzie tym drugim otworem.
Nie uszkodziwszy nikogo —
I domostwo ocalone....
Tak samo piorun miłości,
Gdy otwarte miałam uszy,
Nie zapalił mojej duszy,
Zostawił mię w spokojności.
Bo przeleciał sobie duchem.
Wpadł jednem, znikł drugiem uchem.

K r i s a n t o.
A  jeżeli wyjścia niema?
To grom w miejscu się zatrzyma,
I poty nie pójdzie dalej.
Aż wszystko zniszczy i spali.
Więc serce moje zranione 
Ze szczętem będzie spalone.
Bo żadnego wyjścia niema 
Dla gromu, co wpadł oczyma.

D a r y  a.
Gdybyś był słyszał, mój panie,
Naszą rozmowę tajemną,
I moje szczere wyznanie,
To zamiast rozmawiać ze mną. 
Wolałbyś gdzie w oddaleniu 
Być pogrzebanym w milczeniu.

Kr is an to.
Cóż to było?

D a r y  a.
Już nic pomnę;

Myśl to, którą w duszy noszę. 
Postanowienie niezłomne.
Rzucone śmiało i dumnie.

K r i s a n t o.
Niechże wiem, powtórz mi, proszę.

D a r y  a.
Że ten tylko, ten jedynie 
W sercu inojem nie zaginie.
Kto umrze z miłości ku mnie.
, K r i s a n t o.

A temu, który tak skona,
Miłość twoja zapewniona?

D a r y  a.
Może być pewnym wzajemnie.

K r i s a n t o .
A więc przyj m słowo odemnie.
Bo przysięgam tobie szczerze 
Życie złożyć ci w ofierze.

D a r y  a.
Zostawże mię w spokojności.
Póki nie umrzesz z miłości.

{odchodzi).
Krisanto.

Gdzież pierś, coby w jednę chwilę 
Czuła w sobie ciosów tyle!
Gdzież serce, co na raz zmieści 
Tyle walk, tyle boleści!
Mnież to, mnie, jedna dziewica 
Tak czaruje, tak zachwyca,
Że już dla niej zapomniałem. 
Czego tak chciwie szukałem!
Jakiż szał i letarg razem,
I jakiżto czar uroczy 
Swoim niebiańskim ukazem 
Wlała mi w duszę przez oczy!
Cóż to za bóztwo nie rade.
Bym doszedł tajemnic wielu. 
Zawartych w tej książce dziwnej, 
Stawia mi w drodze zawadę, 
Podsuwa pociąg przeciwny.
Żeby mię odwieść od celu.
Lecz n ie ! n ie ! namiętność żadna, 
Niech jak chce gwałtowna będzie. 
Nie będzie tak samowładna, 
Całego mnie nie posiędzie!
Cóż, że jednej gwiazdy siła 
Do pokłonu mię zmusiła,
Toć się przez to nic złamałem,
I nie złamię się w pokłonie.
Gdy przed drugą schylę skronie. 
Wolny jestem sercem całem!



Więc wbrew pięknościom, co knszą, 
Do wznioślejszych wracam bojów, 
Co mocniej miotają duszą 
Od miłosnych niepokojów.
A gdy teraz Klaudyusz cały 
Zajęty swoją miłością,
Udarował mię wolnością,
Odszedł wraz z swoim służącym. 
Pójdę pomiędzy te skały,
Co tak wieńcem siniejącym 
Las ten w krąg pozamykały.
Tam w pieczarach chrześcijanie 
Kryją się, łńedni zbiegowie,
Zbliżę się do nich, a może 
Dowiem się o Karpoforze.
Bo tylko on sam jest w stanie 
Skończyd moje udręczenia,
Wrócid spokój mojej głowie.
Otóż i pustynia głucha.
Ni śladu żywego ducha,
Jakiś labirynt tajemny,
Coraz bardziej dziki, ciemny.
Natura pracy tak mało 
W tom miejscu zadała sobie.
Jakby jej się podobało 
Pokazać, że w każdej dobie 
Piękna, chód jej się nic chciało 
Użyd stroju ku ozdobie. —
Promień słońca ledwie może 
Przedrzeć się w tę ustroń ciemną. 
Taka puszcza i bezdroże,
Ani śladu ludzkiej nogi,
Nikt tu nie błądził przedemną.
Lecz dojśd muszę choć bez drogi. 
Hal tam u brzegu strumyka.
Co ze skał bijąc na skały 
Błyska, miga i przemyka,
Jasny, lśniący, śnieżnobiały,
Widzę— kościotrup prawdziwy... 
Niby trup— a jednak żywy.
Ruch zaledwie dostrzeźouy 
Znad daje, że ożywiony,
I odróżnia go od głazu 
Na tle tego krajobrazu.
Zacny starcze! co w tej stronic

Uschłej pod śmierci powiewem,
Sam jesteś żyjącem drzewem...

K a r p o f o r o.
{przy A^fir. chce uchodzić na loidoh Krisanta.) 
Biada mi! jakiś poganin!

K r i s a n t o.
Nie bój się, ł)o chód Rzymianin,
Ja ci nic złego nie zrobię.

K a r p o f o r o.
Czegóż chcesz dziwny młodzianie.
Nie lękam się, jest coś w tobie,
Co obudzą zaufanie.

K r i s a n t o.
Wskaż mi, proszę cię serdecznie,
Która z tych skał straszliwych,
Co do koła nas zo swemi 
Paszczami rozdziawioneini 
Stoją łaknące odwiecznie,
Jak grobowce ludzi żywych:
Która tu podziemna nora 
Jest schronieniem Karpofora?
Bo chcę z nim mówić koniecznie.

K a r p o f o r o.
Ufam ci, mówię ł>ezpiecznie,
Jam jest.

K r i s a n t o.
Ojcze! daj prawicę.

K a r p o f o r o.
7j całej duszy, oliłopeze mężny.
Twój uścisk, twoje zTenice 
Odmłodziły serce moje,
Jak winogradu powoje 
Wieńczące pień niedołężny.
A  kto jesteś?

K r i s a n t o.
Moje imię

Kri.santo;— ojciec mój w Rzymie 
Jest najpierwszym senatorem.
I miasta guł>ernatorem.

K u r p o f o r o.
Cóż ciebie do mnie sprowadza?

K r i s a n t o.
Stojący źle się naradza. ■

K a r p o f o r o.
Prawda— tak się zagadałem,



Żc cię prosić zapomniałem.
Więc wejdźmy tu w moję grotę, 
Sij|dźmy.

{siadają.^
Teraz mówmy śmiało.

K r i s a n t o.
Od dziecięctwa mam ochotę 
Do nauki, i nic mało 
Różnych ksiąg już przeczytałem, 
Lecz przypadkiem napotkałem 
Jednę taką, żc nie mogę 
Zrozumieć jej żadną miarą.
A więc z ufnością i wiarą 
Do ciebiem się wybrał w drogę,
Bo zdawna znam twoje imię,
Wiem, że jesteś w całym Rzymie 
Modrcein, mistrzem nad innymi, 
Więc o pomoc twoję proszę,
I książkę z sobą przynoszę.

K a r p o f o r o. 
Pokażże ją, zobaczymy.

K r i s a n t o .
Patrz pierwszą kartę z porządku,
Bo to właśnie na początku 
Jest trudność, której nie może 
Mój rozum sprostać.

K a r p o f o r o .
o! Boże!

Toć to Ewangelia święta!
Kri sant o.

Co to? całujesz tę księgę?
Jakąż musi mieć potęgę!

K a r p o  f o r  o.
Tak,* —  i czoło przed nią chylę 
W proch ze skruchą najgorętszą.
Na znak czci, którą przejęta 
Jest dusza moja w tę chwilę,
Gdy tę księgę przenajświętszą 
Imam dłońmi niegodnemi.

Kri sant o.
Cóż to za księga być może,
Co tak cię chyli ku ziemi?

K * a r p o f o r  o. 
Ewangelia, —  Słowo Boże, 
Najwyższe ustawy Pańskie,

Nasze prawo chrześciańskie.
Kri sant o.

Więc na nic moje ofiary,
Moje trudy i boleści!

K a r p o f o r o,
A to czemu?

Kri sant o.
Bo w jej treści.

Jak od dawna słyszę zawdy,
Nic innego się nie mieści,
.Jeno tajemnicze mary.
Jakieś uroki i czary,
Same fałsze.

Karpof oro.
Same praw'dy! 

Kri sant o.
Co mówisz? jak to być może!
Patrz sam, gdy księgę otworzę.
Zaraz najpierwszy z jej wierszy 
Jest zarazem fałsz najpierwszy.
Oto mówi: , , Na p o c z ą t k u  
B y ł o  S ł o w o ,  a to S ł o w’o 
W B o g u  by ł o .  B o g i e m  b y ł o . ”
I dalej z błędnego wątku 
Wywodzi nicpraw'dę nową.
Że później z bóztwem swem calem 
Bó g ,  S ł o w o ,  s t a ł o  s i ę  c i a ł e m !

K a r p o f  o r o .
Rzecz jasna i oczywista,
Bo święty Ew^angielista 
Raz o Bóztwie samem mówi, 
Niedostępnem rozumowi,
To znów mówi, jak przed wiekiem 
Ten sam Bóg stał się człowiekiem. 

Kri sant o.
Bóg człowiekiem? czyż być może!
W jednej i tej samej porze?

K a r p o f o r o .
Tak; —  w jednej swojej osobie 
Łącząc te natury obie. —

Kri sant o,
Jak to? jak? powtórz na nowo,
Bo chciałbym pojąć koni^znie.
Jak to, więc to samo Słowo,
Co w Boga było przedwiecznie.



I jest Bogiem, bierze ciało.
Cudem nigdy niesłychanym, 
Bogicm-człowiekiem się stało, 
Cłirystusem ukrzyżowanym?
Ja tego nie pojmę głową.
Wszy.stko to tak z sob.ą sprzeczne 
Daj dowody dla rozsądku.

K a r p o f o r o.
Bogiem jest przedwieczne Słowo—  
Bogiem, bo jak Bóg, przedwieczne 
Bez końca jak bez początku; 
Bogiem jest Słowo jiatcświęte,
Bo jest ¡trzedwiecznie poczęte .
Z Ojca.— jako się poczyna 
Duch Święty z Ojca i z Syna.
W trzech osobach jedno Bóztwo.
W tej liczbie tajemnic mnóztwo. 
Wiarą naszą najgorętszą 
Wierzyin w Trójcę przenajświętszą, 
W Trójcy w Boga jedynego, 
Przedwiecznego, wszecłimocnego.
W Bogu Trójcę uwielbiamy,
Ani Osób nie mięszamy,
Ani Istot rozdzielamy.
Jedna jest Osoba Ojca,
Druga jest Osoba Syna.
A trzecia Ducha Świętego,
Lecz Ojca, Syna i Ducha 
Boskość taż sama, jodyna.

K r i s a n to .
Cuda, dziwy: któż wysłucłia!
Ludzki rozum tu nie sięga.

K a r p o l o  r o.
Taż sama bozkość, i chwała,
I majestat i potęga.

K r i s a n t o.
Głowa pęka, serce pała.

K a r p o f o r o.
Bo gdy ojciec jest przedwieczny, 
Wiekuisty, wszechmogący,
To już wywód ztąd konieczny. 
Wyraźny i oczywisty.
Że i Syn, z Niego idący, 
Wszechmocny jest, wiekuisty. 
Niezmierzony; —  i Duch Święty,

z  obu zarówno poczęty,
Przedwieczny jest i przeczysty. 
Wiekuisty, wszechmogący.
A  jak jasno widzisz w mowde.
Nie są to wcale bogowie 
Trzej, odwieczni, niezmierzeni, 
Wszechmocni, nieogarnicni,
Lecz jeden Bóg i jedyny 
Bez końca i l>ez przyczyny, 
Przedwieczny, nieogarniony. 
Wiekuisty, niezmierzony:
A  z tego znowu to płynie 
Oczywiście i koniecznie.
Że choć we Trzech są przedwiecznie. 
Bez początku, niestworzeni,
.Tcdcn to jest Bóg jedynie,
.Jeden tylko niestworzony:
Ojciec, nigdy nie zrodzony.
Ni stworzony, ni poczęty;
Syn, poczęty jeno z Ojca,
Poczęty, lecz niestworzony 
Ni zrodzony; —  i Dncłt Święty 
Ani z Ojca, ani z Syna 
Ni stworzony ni zrodzony.
Równo z obu się poczyna.
Otóż przenajświętsza 'Irójca.
To co do Iiozkości Słowa;
Teraz co do człowieczeństwa,
Do wcielenia i męczeństwa...

K r i s  a n t o. 
Wstrzymaj się, bo pęka głowa: 
Zaczekaj —  ł)o usłyszałem 
Tyle niepojętych cudiiw.
Że już siły postradałem.
Na raz to za wiele trudów.
Pozwól rozważyć pomału,
Odpocząć chwilę potrzełta.
Zmęczyła mnie moc zapału.
Którym wznosisz mię pod niełta. 
Ach! któż mi poda sposoby,
By pojąć co powiadacie?
Wszystko w jedność się sprowadza: 
Bóg jeden choć trzy osolty,
Jedna treść, istota, władza,
I Wola jedna?
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K a r  p O f  O r  O.

Tak, kracie.
(icchodzi Aureliusz z żołmerzami.) 

A u r e l i u s z .
Otdż grota Karpofora.
Oli saui u wejścia do jamy,
Z drugim, czyta. —

Ż o ł n i e r z .
A więc pora.

Naprzód, co? czegóż czekamy?
A u r e l i u s z .

Trzeba, jak Polemiusz każe, 
bfaskami zakryć im twarze,
I>y wspólnicy nie poznali,
Kogośmy wśród nicli zabrali.

Ż o ł n i e r z .
Do więzienia.

K r i s a n t o.
Co? nędznikil 

A u r e l i u s z .
Zatkać usta, stłumić krzyki.

K r i s a n t o.
Ja...

A u r e l i  u s z.
Usta pozawięzujeie,

A ręce z tyłu skrępujcie.
K r i s a n t o.

Patrzcie kto jestem...
K a r p o f o r o.

Ol nieba!
O dniu z dawna upragniony!

G ł o s  w e  w 11 n t r z.
Jeszcze nie; —  tyś ocalony.
Jemu cierpienia potrzeba,
Niech w boleści i ofierze 
Siły i hartu nabierze —
Ciebie chronię.

(^Karpoforo znika, locliodzi Polemiusz.) 
P o l e m i u s z .

Cóż się stało? 
A u r e l i u s z .

Cud panie, cud niesłychany:
Obuśmy razem zabrali,
Obu razem skrępowali,
Ten został, a Karpoforo
Znikł, jak gdyby przepadł w chmury:
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P o l e m i u s z .  
Chrześciańskio to sa sztuki,
A  prostaki bez nauki 
Czary te za cuda biorą.

Ż o ł n i e r z .
Widziałem, jak biegł przez góry.

P o l e m i u s z .
Kończcie dalej przetrząsanie,
Idźcie, —  więzień niech zostanie,
Nie zniknie z pod mojej straży.

(wychodzi Aureliusz z kołnierzami.) 
A teraz nędzniku gadaj,
Kto ty jesteś? odpowiadaj:
Zdejmę tobie maskę z twarzy,
Niech zobaczę... czy być może? 
Krisanto! ty tutaj?

K r i s a n t o.
Boże!

1* o 1 e m i u s z.
Ty tutaj: z chrzcścianami!
W tych jamach ze zbrodniarzami,
Ty, jak więzień skrępowany,
Jowiszu! zkąd twoje gniewy?
Za co taki grom straszliwy?

Kri sant o.
Koniecznie rozwiązać chciałem 
Bardzo ważne zagadnienie,
Które w książce wyczytałem.
Więc tutaj po objaśnienie 
Przyszedłem do Karpofora.

P o 1 e m i o.
Dość, dość tego: już nie pora;
Już wiem co cię tu przywiodło,
A wszystkiego tego źródło 
Jest w zgubnem twojem dążeniu 
I  w nierozsądnem pragnieniu.
Czytasz książki pełne marzeń 
Czczych i błędnych wyobrażeń.
Tej to namiętności siła 
Aż tu cię doprowadziła,
Chcesz posiąść dalsze nauki,
Czary i magiczne sztuki.

K r i s a n t o .
O! to nie magia, nie czary,
Ale tajemnice wiary,



Co tak w niebo wznoszą duszę,
Tak wysoko, tak w^ysoko.
Że sam dla nich wyznać muszę 
Cześć prawdziwi  ̂ i głęl)oką.

P o 1 e m i o.
Milcz! milcz! bo mi serce krajesz.
Co? ty dla nich cześć wyznajesz?

A u r e l i o  (w głębi.)
Oba w miejscu pozostali.

I* * o l e m i o.
Nadchodzij; —  słyszę ich w dali.
Zndw ci maskę na twarz włożę,
Aby ciebie nie poznano,
Aby przez to nic dojrzano 
Plamy na moim honorze,
Póki, rozważywszy ściśle,
Innej rady nic wymyślę.

l i  r i s a n t o («« stronie.) 
Bożo, dotąd mi nieznany!
Błagam Ciebie najgoręcej,
Niech Twa łaska mię ogarnie.
By poznać cię lepiej, więcej, 
Wytrzymam wszystkie męczarnie.

{wchodzi Aurelio z żołnierzami.) 
Ż o ł n i e r z .  

Wszystkieśmy góry zbiegali,
I  nikogo nie spotkali.

1* o l e ni i o.
Więźnia do Rzymu prowadźcie,
A przed wszystkiom na to baczcie, 
Niech nikt nigdy się nie waży 
Podnieść maski z jego twarzy.

{Aureliusz odchodzi z żołnierzami.) 
O! nieba! dajcie obronę 
Nieszczęśny ojciec waz wzywa.
Bo serce mocno zranione 
Gwałtem się z piersi wyrywa.
Cóż pocznę?... straszno pytanie:
Szala się waży na dwoje:
Powiem, kto on jest, to splamię 
Jego winą imię moje.
Ukryję, to wiarę złamię:
Bo samo już obcowanie 
Z tak strasznymi zbrodniarzami. 
Zbiegami, chrześcianumi,

■ >
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„ ia  Exaltación de la cruz^\ „lyj devocio?i dc la cruz^‘̂  „La Aurora en 
Copavacana^\ „La cisma de Inglaterra“, „La Sibila del Oriente“, tu­
dzież dwa najwspanialsze: „Lu Vida es sueño“ („Życie snem“) *)

Już jest tak zln-odniczym czynem,
Już jest grzechem przed cesarzem.
Potępić?... on moim synem;
ITwolnić?... nie! on zbrodniarze))!..
Napróż)io wysilam duszę —
Co poczi^ć w tytn strasznym sporze.
Jaki środek tu być ¡noże?
Jeśli jest, ))ic ¡nogę dociec,
Sędzia, potępić go muszę—
A ¡¡¡iłuję go —  bom ojeiec!

*) Utwór ten Calderona jest dla nas szczególniej dlatego zajmującym, iż wy­
prowadza na scenę postacie polskie, chociaż skreślone fikcyjnie. Pozwalam sobie tu 
przeto podać parę przynajmniej ustępów z , ,Życia snem“ powiązanych objaśniającym 
tekstem, wyjętych z treściwie i sumiennie napisa))ej monografii o Calderonie przez 
•Jul. Ad. Święcickiego:

Wasil, król polski (!), ¡¡¡iał syna, który się urodził pod najsmutniejszemi 
wróżbami. Ojciec, pytając gwiazd o los jogo przyszły, wyczytał z niel)a, że syn ten 
wystąpi kiedyś przeciw własnemu rodzicowi. Aby uniknąć tego, Wasil zamyka Zy­
gmunta w wieży, ukrytej wśród gór odludnych, gdzie nrłody książę nie widzi nikogo 
więcej, oprócz Clotalda, swego nauczyciela, opiekuna i strażnika. Zygmunt odbiera 
tu wprawdzie wykształcenie, ale jest okuty vy swem więzie!!in łańcuchami i nie nosi 
innej odzieży, prócz skóry dzikich zwierząt. Iłozaura, przebrana po męzku i jej fa- 
nrulus Clarin, zabłądziwszy, znaleźli się przypadkowo wśród tych skał samotnych, 
których ciszę przerwał nagle chrzęst łańcuchów i głos rozpacz)!)- człowieka. W ła­
śnie to książę Zygmunt, nie przypuszczając czyjejkolwiek obecności w tych stronach, 
pilnie strzeżonych, wyszedł z wieży i mówił do siebie z rozpaczą:

Ja nędzny, ja nieszczęśliwy...
Ku Tobie zwracam się. Boże!
Odpowiedz, jaką-m ja zbrodnię 
1’opetnił, przychodząc ¡¡a św-iat?...
Że samo jrtż urodzenie
Jest zbrodnią— wiem; to wystarcza
By w-yzwać Twą sprawiedliwość.
Bo zbrod)!ią człeka największą;
Jest przyjście jego na świat!..
Lecz cóżem zawinił więcej.
Że tak mię karzesz surowo!..
Wszak ¡¡¡¡¡i też się rodzili!..
Zkąd ¡nają te przywileje,
Uo których ja nie mam prawa?!..

Ptaszyna rodzi się strojny 
Pięknością niewysłowio)!ą,

Historya literatury pow. T. II. 7
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I ledwie kwiatkiem pierzastym.
Bukietem jest oskrzydlonym,
A  już eterów przestrzenie 
Swobodnym rozcina lotem.
Rzuc.ając gniazdko nazawszo!..
Gdy więcej posiadam duclia,
Dlaczegóż mniej mam swobody?..

Zwierz dziki rodzi się.... ledwie 
l ’od pędzlem niebieskim w centki 
Przystroi się jogo skóra.
Gdy żądny krwi, niezbłagany,
Za głosem idąc natury',
Postrachem puszcz jest i grozą...
Ja, mając lepszo skłonności.
Dlaczego mniej mam swobody?..
A  ryba, ten płód potworny 
Bałwiinów morskich... porostów?..
Zaledwie łuskę zdobędzie,
Po falach się już rozgląda 
I płynąc podług swej woli.
Ocean pruje bezbrzeżny!..
Ja mając rozumu więcej.
Dlaczego mniej mam swobody?..

Maleńki strumyk zaledwie 
Kolebkę wonną opuści,
.Tuż pędem, jak wąż srebrzysty 
Dolinę kwieciem usianą.
Swobodnie szemrząc, przebiega;
Gdy życia więcej mi dano.
Dlaczego mniej mam wolności?..
Gdy nędzny, pomyślę o tern,
Z mej piersi, niby z wulkanu 
Wybiega jęk oburzenia,
Rozpaczy ogniem ziejący!..
Kto może i jakiem prawem.
Na jitkich, pytam, podstawach 
Rozumu, sprawiedliwości 
Wydzierać tak człowiekowi.
Najdroższy przywilej życia.
To prawo, które Bóg nadał 
Potokom srebrnym i rybie.
Zwierzętom dzikim i ptastwu?!.. 

wzruszona skargami Zygmunta, zbliża się ku memu.

A.

a młodzieniecRozaura,
osłupiał zrazu, na widok tej twarzy obcej, gdyż, oprócz swojego stróża, nie widział 
nigdy ani jednej ludzkiej postaci. Jakkolwiek książę nic wiedział, że ma przed so­
bą kobietę, odczuwa jediitik, patrząc na nieznajomą, dziwne wzruszenie serca, z któ­

rego spowiada się jej otwarcie. Już Rozaura, powodow'ana zaufaniem ku nieszczę­
śliwemu samotnikowi, zaczęła opowiadać przygody swego życia, gdy Clotaldo. którv 
chwilowo był nieobecny, powrócił właśnie, a spostrzegłszy nieznajomych w' tern 
miejscu, do którego wzbroniony był przystęp pod karą śmierci, aresztuje Eozanrę 
wraz z Clarincm. dla spełnienia na nich wyroku. Ale ze słów dziewicy, które wy­
rzekła. oddając mu swoję szpadę, poznaje, że młodzieniec jest jego synem, który 
przybywa pomścić się swojej zniewagi. W piersiach Clotałda powstaje’ walka obo­
wiązku z honorem ;

Tę szpadę oddałem pięknej 
Wiolancie wraz z obietnicą,
Ze kto z nią do mnie przybędzie.
Doświadczy pewno z mój strony 
Opieki brata i ojca...
Ten chłopiec jest moim synem.
Po drżeniu serca to czuję!..
Cóż teraz pocznę?.. Królowi 
Na śmierć go oddani... czy skryję?..
Tu miłość— tam honor wiedzie!...
Lecz inogęż wahać się jeszcze!
Wszak wierność dla króla musi 
Zwyciężyć miłość ojcowską!...

I^ostanawia tedy wyznać krółowi, żę młodzieniec jest jego synom i zdać się 
na łaskę i niełaskę. „Jeśli król skaże go na śmierć —  umrze, nie wiedząc, że je ­
stem jego ojcem! Po tern postanowieniu Clotałda, scena się zmienia i poeta prze­
nosi nas do pałacu króla Masila, który, zelirawszy cały swój dwór, w długiej prze­
mowie, przesadnej a najeżonej metaforami i dyałektyką, prawdziwie scholastyczuą, 
oznajmia wszystkim, że ma syna, opowiada los jego obecny i zamiar swój przenie­
sienia Zygmunta do pałacu. Tu również poznajemy Astolfa i Estrełlę, książąt krwi 
królewskiej i zaręczonych sobie, którzy cieszyli się nadzieją odziedziczenia tronu, na­
leżnego właściwie Zygmuntowi. Wyjiiwienie tajemnicy niszczy ich nadzieje, lecz 
prawość zwycięża ambicyą, i skłiidają księciu przysięgę wierności. Lecz Astolf jest 
właśnie tym, który znieważył Rozaurę; pozn.awszy go, • oznajmia ona o tem Cłotałdo- 

■ przyznając się jednocześnie, że jest kobietą. Udręczeniami Clotałda, których 
starzec, z powodu wyznania Rozaury, kończy się akt pierwszy. 

W akcie drugim Clotaldo zdaje królowi rclacyą z wypełnienia jego rozkazów, a mia­
nowicie: że dawszy Zygmuntowi narkotyk, sprowadził go do pałacu, poczem zjawia 
się sam książę, przy dźwiękach muzyki, otoczony służbą, która mu pomaga ubierać 
się. i w ten sposób wyraża swoje zdziwienie:

O! Boże wielki, co widzę?..
Bez trwogi patrzed nic mogę!..
I niby wierzę... a wątpię...
W pałacach jestem bogatych?..
W jedwabiach i złotogłowiu...
Otoczon służbą wspaniałą!..
Ja w miękkiem budzę się łożu,

wi
doświadcza ten
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Sruil ludzi, którzy z szatami 
Czekają skinienia mego?..
Mam sądzić, żem snu igraszką?...
\Yszak czuję, żem przebudzony!
Czy Już nie jestem Zygmuntem?..
Jeżelim w błędzie, o Bożo,
To zakończ niepewność straszną!..
Lecz dosyć tych niepokojów,
Niech służą mi... zobaczymy!..

Bo tom zdziwieniu, pierwsze uczucia, jakie się przejawiły w Zygmuncie, niliy 
naturalne następstwo wychowania i dawnego z nim obchodzenia się, były: duma, wy­
niosłość, gniew i zemsta. Przedewszystkiem rozkazuje, żeby muzyka zagrała pieśń 
wojenną, zamiast rzewnych jakichś melodyi, a później, gdy spostrzegł u nóg swych 
Clotalda, tyrana swej młodości, zawołał:

O! zdrajco podły, nikczemny,
Jak mogłeś zdradzać ojczyznę 
Tak strasznie, żeś mię ukrywał,
Źeś nawet, wbrew >vszelkim prawom 
Odmówił mi stanowiska?!

C 1 o t a 1 d o.
O, biada!..

Z y g m u n t.
Tyś zdrajcą prawa!..

Tyś króla oszukał, łotrze,
Tyś względem mnie był okrutnym!...
A więc król, prawo, ja WTeszcie 
Ten w'yrok tobie głosimy:
Że za sw*e zbrodnie okropne 
Z rąk moich zginiesz, nędzniku!..

Napróżńo służba stara się go pow'strzymać, książę wypada w coraz silniejszą 
furyą. \Vcliodzi Astolf i pomimo oznak uszanowania swego, doznaje obrazy od 
Zygmunta. Na widok pięknej Estrclli, usiłuje pocałować ją w' rękę, Jeden, śmiel­
szy od innych dworzanin, zwraca księciu uwagę na niewłaściwość takiego postępowa­
nia i przypłaca tę śmiałość życiem; Zygmunt bowiem, w' uniesieniu dzikiem, ponvał 
go piorunem i wyrzucił przez okno... w m o r z e  (?l), a pamiętajmy, że dzieje się to 
na zamku króla polskiego.

Właśnie w tej chwili wchodzi Wasil i pomiędzy ojcem a synem rozpoczyna 
się żywy dyalog, w którym Zygmunt, uniesiony popędami dzikości, wyrzuca ojcu 
brutalnie, że Jest tjTanem, gdyż skazał wdasiic sw'e dziecko na życie zwierza dzikie­
go. Oburzony ojciec, karci zuchwalstwo syna i zostawia Zygmunta samego. Po 
chwili wchodzi liozaura już w stroju kobiecym, a na jej widok książę, dowiedziawszy 
się, że ona jest damą Estrełli, przejęty entuzyazmem w'oła:

Widziałem, jak w państwie woni,
Śród kwiatów najrozliczniejszycli 
Królową była.., różyczka.

i Bo ona jest najpiękniejsza!
W królestwie drogicli kamieni 
Widziałem jako dyament 
1’anował ponad wszystkiemi;
Był królem. 1)0 silą Idaskn 
Wyrównać nikt mu nie zdoial...
W ruchliwej gwiazd repuldicc.
Na czele dworu lśniącego 
Widziałem Venus królowe!..
I  w sforach też doskonakszycli 
Widziałem na tronie słońce 
Śród wszystkich planet orszaku.
Bo ono pochodnią światła.
Jeżelić między kwiatami,
Śród planet, gwiazd i kamieni 
Najwyższa piękność tron dzierży,
To czemu ty służyć musisz,
Ty, któraś jest najpiękniejszą 
Różyczką, brylantem, gwiazdą,
Wenerą jasną i... słońcom!...

Napróżńo Rozanra nsiiujo wyrwać się z rąk Zygmunta, rozpłomienionego 
gwałtowmym popędem namiętności, daremnie prosi, by jej odejść pozwoli!', napróżuo 
wyrzuca mu zwierzęcość i hnri)arzyństwo, Zygmunt, roznamigtniony jeszcze bardziej 
oporem dziewczęcia, woła: ,,Despotą jestem, nie ujdziesz“ . Na szczęście, Clotaldo, 
czuwając ciągle nad księciem, wbiegł z interwencyą, której o malo życiem nic przy­
płaci!'. Na krzyk Rozaury, zjawił się Astolf i rozpoczął walkę z Zygmuntem, przer­
waną wejściem króla. Gdy Wasil wyrzuca Zygmuntowi, że nic umie uszanować si­
wych włosów, odbiera taką odpowiedz';

Spodziewam się, że niedługo 
I twoje u nóg zobaczę.
Bo jeszczem krzywd s^vych nie pomścił!..

Po tych scenach dramatycznycli, następuje epizod niczćm z całością 
niepowiązany, a mianowicie: Rozanra odbiera Astolfowi podstępem swój portret, ko­
niec zaś aktu, rozgrywa się w dawnem więzieniu księcia, gdzie spotykamy Zygmun­
ta, śpiącego jeszcze po narkotyku, który mu dano do wypicia.

Z y g m u n t  (przez sen.)
Szlachetny książę powinien 
Tyranów karać... Clotaldo 
Z mej ręki legnie, a ojciec 
Me nogi całować musi!..

Cl ot al do.
Mnie zabić pragnie.

W a s i  I.
■ A  ojca —



w  a s i 1.
Znieważyć!..

Z y g m u n t (j, w.)
Niech moja potęga biyśiiie 
Na wielkim teatrze św iata!.. •
A zemsta niech jej dorówna,
Niech książę Zygmunt odniesie 
Nad własnym ojcem zwycięztwo!..

(budzi się).
Gdzież jestem?.. Siebież to widzę 
Łańcuchem skutego jeńca!..
O, jakież miałem sny dziwne!..

Zygmunt opowiedział Clotaldowi sen swój, oraz wybucłiy dzikości i despoty­
zmu, kończąc opowiadanie temi słowy:

Tak strasznym despotą byłem,
Na wszystkich dziko się mściłem 
I  tylko jednę kobietę 
Kochałem — to nie sen marny,
Bo wszystko... prócz tej miłości 
Zniknęło!..

C 1 o t a 1 d o (wDchodząc.)
O! nawet we śnie 

Szanować winieneś togo,
Kto z trudem wychował cielne,*
Pam iętaj!., nikt nawet we śnie 
Na czynach dobrych nie traci!..

Z y g m u n t (sam.)
Powiedział prawdę... Tak!., trzeba 
Powściągnąć dzikość... ambicyą,
Jeżeli sen kiedy wróci!..
Bo jestem w świecie tak dziwnym,
Ze życie jest snem jedynie!..
Wszak wiem już i z doświadczenia,
Ze człowiek, żyjąc, śni tylko 
Do chwili aż... przebudzenia...
Król tylko śni, że jest królem,
A żyjąc w takiem  złudzeniu 
Wydaje rozkazy... rządzi...
A cześć tę, którą kłamliwde 
Odbiera— śmierć niezbłagana 
Popiołem  kryje nikczemnym!..
Któż pragnąć chce panowania,
Gdy pozna, że we śnie zgonu 
Nastąpić m a... przebudzenie...
Bogaty śni o swych skarbach.

Którymi tyle się troszczy,
A nędzarz o swej niedoli!..
Śni człowiek, rosnąc w potęgę,
Śni, kiedy lęka się, trwoży...
Gdy krzywdzi drugich... znieważa...
W  tym świecie każdy śni tylko 
Gzem jest, choć o tćm nie myśli!..
J a  tylko śnię, że tu jestem,
Zakazem tym skrępowany,
I  śniłem też, widząc siebie 
W  szczęśłiwszem stokroć siedlisku!..
W ięc życie czćm jest?., szaleństwem!..
I  czćm jest życic?... złudzeniem!..
Mamidłem tylko, czczym cieniem!..
Największe dobro jest niczćm...
Bo życie całe snem tylko,
A  sny te— snami jedynie!..

Pod wrażeniem tych idei, występuje Zygmunt w akcie trzecim, już um iarko­
wany i rozsądny, wątpiący zawsze o tćm, czy śni, czy czuwa, i przejęty żywo tą my­
ślą Cłotalda, że aun en sueños no se pierde el hacer hien 0- Uwolniony z więzienia 
przez żołnierzów, stawia opór podszeptom dumy i ambicyi.

W y chcecie, bym poraź drugi 
Śnił wielkość, którą czas zniszczy;
Wy chcecie, abym powtórnie.
Śród cieniów, mamidet losu.
Oglądał majestat próżny!..
Wy chcecie, bym dotknął ręką 
Ułudy, która jest treścią 
Mniemanej człeka potęgi!..
Nie myślę oddawać siebie 
Na lup kaprysu fortuny.
Gdy wiem już, co to jest życie.
Więc zgińcie widma ułudne; *
By zdradzić zmysły uśpione,
Wy ciało, głos, udajecie.
Nie będąc głosem, ni ciałem 
W  istotnej rzeczywistości!..
Znikome precz majestaty!..
Precz marne bogactw złudzenia,
Z podmuchem wiatru ginące!..
Dość kłamstwa!., rozczarowany,
W iem, że snem tylko jest życie!..

0  Że nawet we śnie należy czynić dobrze.



Żoł ni e rz .
Gdy myślisz, źe cię zwodzimy,
Zwróć oczy tn na te góry!..
Tam  ujrzysz lud, który czeka.
By za twym spieszyć rozkazem!..

Z y g m u 11 t.
Jam  widział lud ten tak jasno,
Ja k  teraz widzę go jeszcze,
A  przecież to był sen tylko!..

Żoł ni erz .
W ypadki wielkie, o panie,
Zwykliśmy naprzód odczuwać.
Więc o nich śniłeś też, królu!..

Z y g m u n t.
Masz słuszność, lecz w takim  razie 
To życie tak  jest króciuchne,
Że wolę śnić teraz jeszcze,
Lecz zawsze z myślą rozsądną,
Że trzeba zbudzić się nagle 
W  najmilszej złudzenia chwili!..
Mniej boli rozczarowanie,
Gdy o nićm wprzód wiedzieliśmy,- 
Nieszczęście wita z uśmiechem.
Kto wczas je przewidzieć zdoła!..

Zygmunt staje na czele wojska i pokonywa armi.ą królewską. Z tą wieścią 
przychodzi Astolf do Wasila.

Zwycięztwo zdrajców!..
Was i  1.

Przeciwnie,
Bo w takich walkach— zwycięzca 
Jest prawy, zdrajcą— pobity!...
Uciekać trzeba, Clotaldo.
Przed dziką srogościa syna.

Zaledwie wymówił te słowa, strzał się rozległ i u nóg W asila pada Clarín, 
który, z obawy przed niebezpieczeństwem, skrył się za skalą. Konając mówi:

O! nędzny, w trwodze, przed śmiercią 
Jam  ku niej leciał na oślep!..
Dla śmierci niema kryjówki!..
Im  bardziej kto się wystrzega,
Tern łatwiej spotkać ją  może:
W racajcie w ogień... do w'alki...
Bezpieczniej tam niż w pieczarach,
Bo nie ma drogi tak pewmej,
Byś na nią uciekł przed losem,

i ..El principe constante'-'- (,,Książę niezłomny“). O ostatnim utwo­
rze powiedział Schack: „Książę niezłomny“ pozostanie na wszystkie 

'y  czasy najszczytniejszym utworem poezyi chrześciańskićj“. Cudownie 
piękna scena, w której Fernando i księżniczka Fenixana rozpra­
wiają o symbolice gwiazd i kwiatów, upaja swoim czarem nawet 
sceptycznego czytelnika '). Jestto najpowiewniejszy, najsubtelniej

W  ucieczce skrytej przed śmiercią 
Zginiecie, gdy Bóg chciał tego!...

Przenikniony temi słowami i przekonany o nicmożebności wMczenia z losem. 
Wasil postanawia czekać na swego syna, któremu chce się rzucić do nóg, aby speł­
nić przepowiednią nieba. Gdy tak się stało, Zygmunt w długiej przemowie w' obec 
w'ojska, zwraca uwagę na sądy Opatrzności, która upokorzyła monarchę za to, że 
śmiał z nią walczyć.

A  teraz, gdy cię już niebo 
Skarało, żeś źle postąpił.
By wyrok jego odwrócić,
Nad moją pomścij się głową,
Do nóg twych gnę się pokorny!...

Gdy ojciec wzruszony szlachetnością syna oddaje mu koronę ku wielkiej ra ­
') dości całego ludu, Zygmunt kochając Kozaurę, powierza los jej Astolfowi ze wzglę­

du na ich dawny stosunek, Estrellę pociesza swoją ręką, żołnierza zaś, któremu za­
wdzięczał swą w'olnosd, kazał zamknąć w wieży na całe życie za to, że przeciw sw'c- 

, mu powstał królowi.

') Podajemy tę scenę w mistrzowskim przekładzie Juliusza Shwacklego: 
Fenixana.

Czy posłałaś niewolniki 
Po kwiaty?

Z a r a.
Zaraz powrócą.

Fenixana.
Zasmuciły mnie słowiki,
Kwiaty może odesmucą 
I  kolorami zabawią.

* Roza.
Thve fantazye takie ładne 
I  piękne, że ach ! nie zgadnę,
Jakie ciebie smutki trawią.
Gdy je  kwiatami malujesz?

Z a r a .
Cóż ty cierpisz? cóż ty czujesz?

Fenixana.
Nie sen to był... ale widzenie,
Ale mój los i przeznaczenie.
Bo czy nieszczęsnemu śni się,



uducbowniony romantyzm, jakim myśl ludzka kiedykolwiek tchnę­
ła. A nareszcie wspaniała ,,Córa powietrza“ dcl ayre‘ )̂. Che-

Że znalazł gdzie skarliy duże,
Brylanty jak jaja kurze 
W perłowej leżące misie,
Czy mu si  ̂ przyśni, że czyta 
Napis litery krwawymi,
Że wszystko stracił na ziemi,
Tak że we śnie aż zazgrzyta, —
Jeśli go nieszczęście tłoczy,
Zarówno obudzonemu
Spojrzy świat w zbudzone oczy
Nieszczęściem... Biada biednemu!
Ach! i mnie nieszczęsnej biada,
Na którą los taki spada,
Że za umarłego mię dadzą.

Z a r a.
Na to płacze nic poradzą.

• Jeśli ciebie takie smutki rozdarły,
Jakże cierpieć ma... ach, ten umarły?

F  e n i X a n a.
Któż słyszał o takim losie,
Jak ten, co nademną świta!
Nieszczęśliwa ja kobieta!
Wykąpana w kwiatów rosie,
Jako perła czysta, biała,
Biała jak srebrne łabędzie 
Przy żółci trupiego ciała.
A ten trup— ach, kto on będzie?
Zda mi się, żem go widziała,
Ciągle mi się w oczach roi.

Wchodzi Don Fernand, z koszem kwiatów i staje nagle przed Fenixann. 
Don Fernand.

Ten trup— tu— przed tobą stoi.
F e n i Xa n a.

Co widzę? anieli w niebie !
D o n  F er n a nd.

Cóż cię trwoży?
F e n i X a n a.

Tyl twoja twarz!
Strach mię zdjął, patrząc na ciebie.

D o n  F e r n a n d .
I zaprawdę słuszność masz 
Dziwić się fortunie światów.
Przyniosłem ci, oto, kwiatów

tnie godzę się na zdanie Immenuana, który powiedział, iż sceny dru­
giej części tego dramatu, w których Semiramis ukazuje się w peł-

W koszyku, garstkę pokosu. 
Zbierałem, gnąc się ku ziemi.
Są niektóro mięilzy niemi 
Hieroglify mego losu;
Wyciągnij, znajdziesz niektóre, 
Co były rano szczęśliwe 
Jak ja...

F e n i X a n a.
Ręce moje chciwe 

Lecą na tych róż purpurę 
Jak gołębie. Ach, ten kwiat. 
Który mi już w ręku spadł. 
Znalazłam wczoraj śród łąk 
I nazwałam; mararilią.

i )  on F e  r na nd.  
A ch! tak nazwij każdą lili.ą,
Z moich niewolniczych rąk 
Podaną. . czyż nie jest cudem?

F e n i x a  n a.
O prawda 1 prawda! Lecz któż cię tak zmienił? 
Kto ci te włożył łańcuchy na nogi?

D o n  F e r n and.
Seniora, mój los.

Tak tw.ardy, pani!

F e n i X a n a. 
Twój los, taki srogi? 

D o n  F'e rn an d.

Ach
F e n i X a n a. 
tyś mię skamienit!

Powiedz? za cóż to?
D o n  F e r n a n d .  

.Jesteśmy skazani, 
Rodząc się tu już, na mękę i hol.

F e n i X a n a.
Czyż ty nie I ’ernand?

D o n  F e r n a n d .
Ja Fernand, tak, p.ani. 
F e n i X a n a.

D o n  F e r n a n d .
Któż skazał?

Prawo.
F e n i X a n a. 

Któż miał prawo?



nym blasku swojej potęgi, nie mają sobie równych w śmiałości, prze­
pychu barw i blasku fantazyi. Z pomiędzy dramatów historycz-

Don Ferna n d.
Sam król.

F e 11 i X a n a.
Za cóź to?

D o n  Fe r i i  and.  
Jeniec, do niego należę,

F e n i X a ii a.
Zaledwo oczom zasmuconym wierzę!
Wszakże cię wczora król wysoko cen ił!

D o n  F e r n a n d .
A dzisiaj serce, jak widzisz, odmienił.

F e 11 i X a 11 a.
Ach, więc-że gwiazdom, co przy sobie siedzą. 
Dosyć jednego dnia, by się rozeszły.

Don Fernand. 
Kwiaty^ co z gwiazdą nieszczęśliwą weszły. 
Same ci na to, pani, odpowiedzą.
Kwiaty, co wschodzą na ranek umyte 

I tak się t» zorzach rozwinęły jasno,
W objęciach nocy pomarszczone zasną 

I dla nich już dnie nie wrócą przeżyte!
Lilije w tęcze kolorów spowite 

I umoczone w złoto i karminy,
Zejdą jak duchy aniołów z doliny 

Z jednym dniem życia pięknego pozbyto.
A czy to rosy spadały obfite.

Czy otulone były mgłą i tęczą,
Śmierć je znalazła w godzinę urodzin.

Tak ludzie kiedyś przyjdą i zaręczą,
Że wieki, które się wloką i dręczą,
Nie były dłuższe nam od smętnych godzin.

F é n i x  ana.  
Ranisz mię... słyszę zdaleka 
W twoim głosie wieków glos. 
Kto cierpi na własny los,
Od cierpiącego ucieka.

Do 11 ^Fer n a n d.
A  te kwiaty? takie śliczne?

F e n i X a n a. 
Jeżeli pomiędzy niemi 
Są kwiaty hicroglificzne,
Jak losy twoje, żałobne,

nych, albo przynajmniej kolorytem dziejowym zabarwionych, uwa­
żamy za najcelniejsze: „El mayor monstruo los zelos“, „La gran Zeno- 
6«’«“, „Los cabellos de Absalon“, „Gustos y disgustos son no mas que 
imaginación''^, „Amor despues de la morte", „La nina de Gomez Arias“,

To jo rozsypię po ziemi 
I zUepcę...

D o n  F e r n a n d .
Cóż cię w nich rani? 
F e u i X a n a.

Ach, że sr do gwiazd podobne!
Don Fernand. 

Przeinacz im te grzechy, pani.
F c n i X a n a.

Co?
D o n  F e r n á n  d. 

Niestałość, próżne bl.aski. 
F e n  i x a n  a.

Nie, wszystkie wypuszczam z łask i! 
Z gwiazdami zarówno cenię.

D o n  F e r n a n d .
Jakto ?

F e n  i X a  n  a.
Moje przeznaczenie 

Z jedną smętną gwiazdą chodzi: 
Dla tego, bo kobieta się rodzi 
Gwiazdom podległa i kwiatom,
Co ją prowadzą do truny.

D o n  F ern  an d. 
Wiem, że w kwiatach są piołuny. 
Ale ach! niebieskim światom 
Wpływy przysądzam uczynne.

F e n i X ana .
Więc się dowiesz, żo i i gwiazdy są winne.

Ach gwiazdy! gwiazdy, co takie gromadne, 
Niebieskie mają ze słońcem sojusze 
I leją w słońce całą światła duszę.
Są także dniowi jednemu podwładne.

Kwi.aty błękitu— bo są takie ładne 
Jak te, którymi oto ziemię pruszę.

Kwiat ci powiada; przez dzień skonać muszę; 
Gwiazda ci mówi: przez noc jednę spadnę.
Więc gdy się od gwiazd ludzkie losy sądzą,

Jeśli się od nich nasze losy winą,
Nie dziw, że często spadają i błądzą,
I gdzieś w mgły ciemne niewidzialne płyną.

>



,,El postrer duelo de Espana“, „El medico de suhonra’''' * *), „Las tres j u ­
sticias en una-'y a wreszcie „El Alcalde de Zalamea“ -), w którym 
zwłaszcza postać wieśniaka Krespa po mistrzowsku jest nakreśloną; 
charakter to prawdziwie ludzki, stanowi przeto zajmujący kontrast 
z extatycznémi, w mglistćj niebiańskości pogrążającćmi się posta­
ciami wielu innych dramatów Calderona. Pomiędzy mitologicznómi 
komedyami poety, zasługują przedewszystkiem na uwagę: „El mayor 
encanto Amor“ i „Eco y Narciso“. Wiele żywiołu mitologicznegoj 
a przynajmniej czarodziejskiego, mieści się w „La puente de Man- 
tihle“ i „Leonido y Marfisa“\ ostatni ten utwór tchnie młodzieńczą 
świeżością, mimo iż powstał w 81 roku życia poety i był ostatnim 
jego płodem. Z szeregu dramatów Calderona, ochrzczonych luźną 
i ogólnikową nazwą „romantycznych“, wyróżnić należy: arcydzieło 
„El pintor de su deshonra“, subtelne i pełne wdzięku komedye: „La 
manos blancas no ofenden“, „Basta callar“, ,, En castigo en tres ven­
ganzas“, „El secreto á voces“, „La señora y la criada“, „Bicha y des­
dicha del nombre“ i „La Vanda y la flor“, daléj ,,komedye płaszcza 
i szpady“: ,,A?ites que todo es mi dama“, „ Casa con dos puertas“, 
„Guárdate del agua mensa“ i t. d., a nareszcie krotochwile i burleski: 
„El Astrologa fingido“, „No hay hurles con el amor“, ,,Jlombre pobre 
todo es trazas“, Cefalo y Procris“ 3).

I naszym losem tak niestale rządzą 
One, co przez noc palą się i giną.

( Odchoilzi).
') Utwór ten przełożył na język polski pięknym językiem, ale w zupełnie 

przekształconej formie wiersza J. N. Kamiński. ,,Lekarz swojego honoru“ , nale­
żący do najcelniejszych utworów Calderona, hywa zwykle porównywanym przez kry­
tykę estetyczną z ,,Otellem“ Szekspira. Tłem namiętności bowiem u Otella i Don 
Gutierra jest taż sama zazdrość i obrażone poczucie honoru; koleje, któremi rozwija 
się toż .samo uczucie u bohatera hiszpańskiego i szekspirowskiego, stanowią przed­
miot wielce pouczających studyów Rótschera w sławnom dziele: ,,Die Kunst der 
dramatischen Darstellung“ i M. Corriera w ,,Nord und S ud ,“ t. X V II ( 1881) .

(Przyp. tłum.)
• Przekład polski prozą Edw. Chłopickiego (1 8  7 3). (Przyp. tłum.)
)̂ Teatro de C. de la B . edición de la real Acad, española (18  6 8); Biblio­

teca de autores españoles. Teatro completo de C. de la B , 4 tomy. Na język fran­
cuski tłumaczyli Calderona; Linguet (Théâtre espagnol, 177 1), Esménard (w „Chefs 
d oeuvre des théâtres étrangères“)  i Damas-llinard {,,Théatre de C. d e là  B .“, 
3 tomy, 184 1). ï e n  ostatni przekład uchodzi za najcelniejszy. Niemcy posiadają 
wyborne przekłady Scklegla („Spanisches Theater“, 2 wyd. 184 5, 2 t.) i Griesa 
(„Calderons Schauspieh“, 18 1,5, 7 t.) {Przyp. tłum.)

Widzimy, że tałent Calderona był niezmiernie wielostronnym, 
dobywał on z duszy ludzkiej tony najgłębsze i najszczytniejsze. 
Platen położył nad jednem z dzieł Calderona takie motto:

Jakażto cz.arów puszcza 
Porywa wzrok i duszę!
Obraz każdy w niej kwiatem,
Muzyką każde słowo - -

a słowa te można zastosować do całej poezyi Calderona, bo i kwiaty 
zatrute, na których w tćj „puszczy czarów“ nie zbywało, są praw­
dziwymi kwiatami, a dysonanse nawet—muzyką. Jeżeli wszakże 
Calderon zajął tak wysokie stanowisko w literaturze swego narodu 
i w dziejach sztuki, jeżeli do dzisiaj czciciele rzeczywistego piękna 
nieiiprzedzonem okiem podziwiać mogą cudowne barwy i blaski jego 
utworów, nie wypływa ztąd, aby hiszpańskiego dworaka i fanatyka 
XVII wieku uważać za najwyższe i najczystsze wcielenie ducha 
poetycznego, jak tego pragnęli romantycy XIX w. Byłoby to ana­
chronizmem godnym potępienia.

W gronie poetów współczesnych z Calderonem, znajdujemy 
dwóch, którzy nie w rozmiarach wprawdzie i niewyczerpanych za­
sobach talentu, ale w niektórych najcenniejszych jego właściwo­
ściach współzawodniczyć z nim mogą. Są to Hojas i Moreto. Fran­
ciszek de Rojas, o którego życiu wiemy to tylko, iż urodził się w To­
ledo i w r. 1641 został mianowany rycerzem zakonu św. Jagona, jest 
autorem jednego z najsłynniejszych i najcelniejszych utworów hisz- 
pańskićj literatury dramatycznej. Tytuł jego: „Prócz mego króla— 
żaden“ {„Bel rey abajo—ninguno!“  ̂ albo „García del Castañar“. Od­
malowano tu dramatyczny konflikt pomiędzy obrażoną czcią mał­
żeńską a starohiszpańskiem poczuciem królewskości w sposób jasny, 
dosadny i wielce estetyczny. Ochoa tak się wyraża o tern dziele 
Rojasa: ,,Jest ono w Hiszpanii tak popularnem, iż niema zapewne 
nawpół ehoćby wykształconego młodzieńca, któryby nie umiał na 
pamięć ustępów z niego. N a  scenach wielkomiejskich grają je cią­
gle, a nawet znanem jest po miasteczkach i wioskach; pierwsza to 
bowiem sztuka, z jaką występują zwyczajnie truppy aktorów wę­
drownych, gdy latem wyjeżdżają na prowincyą. Można rzec śmiało, 
iż sztuka ta jest najbardziój upowszechnioną ze wszystkich w nie­
zmiernie bogatym repertoarze hiszpańskim“. Augustyn Moreto 
i Cabana, którego życie również pozostało nieznanem, umarł dnia 28 
października 1669 r. w Toledo, zapisując w testamencie życzenie, 
iżby go pochowano na „łące wisielców“, miejscu grzebania powie-



szonycli. W zakresie tragedyi stworzył on arcydzieło: „Rycerski 
sędzia“ {„El valiente justiciero '̂-)-  ̂ niemniejszćm też jest: „Upór za 
upór“ {„El desden eon el desden^'), psychologicznie najprawdziw'sza, 
najpowabniejsza i najdelikatniejsza z komedyj hiszpańskich '). 
Liczba poetów dramatycznych w okresie Filipa IV i Karola II jest 
ogromną; wystarczy jednak, gdy wymienimy celniejszych, jako to: 
Matos Fragoso, Monroy, Eiamante, Mendoza, Cubillo, Hoz, Solis (sła­
wny historyk) i Solazar. Kończymy rozdział o dobie najwyższego 
rozkwitu literatury hiszpańskiej słowami zasłużonego Ochoi: ,,Gdy­
by los nieubłagany postanowił zniszczyć cały nasz teatr złotej epoki 
i gdyby nam pozwolono drobną cząstkę jego, c z tery  dzieła, jako 
relikwią tak wielkich bogactw uratować, nie wahalibyśmy się bła­
gać o ocalenie ze straszliwego rozbicia następujących czterech: 
„Tetrarca‘  ̂ („Zawiść uajwiększćm złem“) Całderona „El Desden con 
el desden’''' Moreta, „Ea verdad sospechosa'’ Alarcona i „Garda del Ca­
stañar" Rojasa.“

Okres piąty.

Jeżeli pomimo poczynającego się upadku państwowego Hisz­
panii w XVII w., literatura jej dotarła w tym czasie do szczytu udo­
skonalenia i wewnętrznej dojrzałości; jeżeli w szlachetuem współ­
zawodnictwie z nią, sztuka plastyczna pod wodzą takich mistrzów, 
jak: Zurbaran, Velasquez i niezrównany Murillo, wydała najpię­
kniejsze swe dzieła: to był to gwałtowny wysiłek ducha, po którym 
poczęły się tern raźniej ukazywać następstwa owego upadku w ży­
ciu umysłowem narodu. Hiszpania przestała być twórczą, orygi­
nalną i narodową. Naśladownictwo stanowi odtąd cechę jej litera­
tury; pomimo bogactw własnych, poczyna teraz żebrać u Francyi 
i zniża się do rołi niewolniczej poddanki tych, którzy niegdyś naj­
piękniejsze pomysły i motywa z niej zaczerpnęli. Na tronie kró­
lewskim zasiadła z Filipem V dynastya burbońska, z której członków 
jedyny Karoł III (f  1788) okazał się zdolnym, sumiennym i energi­
cznym monarchą i dowiódł, co oświecone i uczciwe rządy mogłyby 
jeszcze zrobić z Hiszpanii )̂. *)

*) Znana i na scenach polskich p. t. „Donna Diana“ . (Przyp. tłum.)
' Jeden z nowszych pisarzdw hiszpańskich, Mora, ojjnisteini słowy schara­

kteryzował klęski, jakie panowanie Bonrhondw sprowadziło na Hiszpanią pod wzglo-

1 Powstrzymany przezeń upadek dopełnił się jednak pod bez­
myślnym jego następcą Karolem IV, którego faworyt Godoy oddał 
Hiszpanią w ręce Napoleona. Jak naród zbuntował się przeciw te­
muż, jakiego bohaterstwa złożył dowody w walce o swoje prawa 
i niezawisłość, to zapisane niestartemi głoskami w księdze historyi, 
jak i to także, iż ta sama Hiszpania wydała jednego z największych 
nędzników epoki nowożytnej, Ferdynanda VII, który naród swój 
wyrafinowanem okrucieństwem i podłością pozbawił wszelkich owo­
ców niezmordowanej energii i dzielności tegoż. Odtąd szło coraz 
gorzej: godna wdowa po nim, Marya-Krystyna, i niemniej godna 
córka Izabella dały światu odstraszający przykład tego, co musi 
wycierpieć naród od złego monarchy. Że pomimo tak srogiego uci­
sku, pochodnia cywilizacyi nie zgasła w Hiszpanii do szczętu, że spi­
żowa siła poczucia narodowego, którą hiszpan chowa w piersiach, 
po długiem uśpieniu znowu się rozwinęła zarówno w polityce, jak 
literaturze, dowodzi to niezwmlczonej sprężystości tego tak odrę­
bnego ludu, który wedle nieuprzedzonych świadectw przechował 
w niższych warstwach swoich bogaty jeszcze zasób cnót męzkich, 
o jakie coraz rzadziej w Europie ').

dem politycznym i litenickim; ,,Od dnia, w którym dobry ów Pilip V , manekin 
wypchany dziecięcym nierozumem, a kołysany cudzymi impulsami, przestąpił Pire­
neje, poczęła Hiszpania kolejno tracić wszystkie swe pełne chwały trofea. Stała się 
rupieciarnią, nad którą panował król karciany; w jego ślady nadbiegła wnet rzesza li- 
noskoków i kuglarzy, która zalała Hiszpanią, podobna do roju szarańczy, obsiadają­
cej pola i ogrody. Aby się usadowić bezpiecznie w kraju, poczęli ci hałaśliwi awan­
turnicy narzucać nam swoję mowę, swoje rządy, obyczaje i suknie. Z ludu stali­
śmy się teraz kolonią, z ludzi małpami, dającemi się kierować, jak osły. Za wstąż­
ki i wodę kolońską oddaliśmy im cześć naszą i worki. Sweini broszurami, modami 
i błyskotkami wydarli nam cnotę i zamożność. Madryt zamienił się w targowisko 
fanfaronady i gallicyzmu. Szlachta pięknej Ilesperyi zagrzebała się w brudnej otchła­
ni rozpustnego, zdziecinniałego i spodlonego dworu, lichej kopii Wersalu. Świetna 
poezya nasza wygasła, przywalona obcymi gałgankami, oddana w ręce przemysłow­
ców, nazwanych literatami. Bękarco dzieci dostojnej matki zhańbiły jej naturalną, 
jędrną czystość, i silna, płodna matrona zasnęła w głuchem stężeniu. Wydali oni oj­
czyźnie otwartą wojnę, naiwny wdzięk jej nazwali rubasznością i brutalstwem. Szty­
wne reguły francuzkich krytyków zesztukowane z opacznie pojętych prawideł staro­
żytnych, zastosowywano bez smaku i wyboru do poozyi hiszpańskiej; niegdyś tak 
świeża i bujna, zamieniła się ona teraz w nudną rymowaną prozę czasów peruki. Za 
rządów Karola III poczęło się orzez'wiać życie Hiszpanii, poczucie narodowe ocknęło 
się napowrót i lepsza doba zaświtała dla literatury.“

' i Porównaj wielce pouczające i zajmujące dzieło M, Willkomma: ,,Zwei 
Jahre in Spanien und Portugal'' (1847) ;  dalej F . Garrida: „Das heutige Spa- 

Historya literatury pow, T. II. 8



Słusznie powiedziano, iż testament Karola IV, powołująey 
francuskiego księcia na tron hiszpański, był zarazem i testamentem 
hiszpańskiej oświaty narodowej, literatury i sceny. Z Burbonami 
wtargnęła z tryumfem do Madrytu francuska pseudokłasyczność. 
Wspomnienia wszakże wielkich poetów ojczystych za silnie jeszcze 
tkwiły w pamięci ludu, ażeby wpływ Boala mógł się utwierdzić od 
razu. Dwaj mianowicie wpływowi i gorliwi poeci dramatyczni José 
Cañizares (1676—1750) i Antonio de Zamora^ trzymając się wytrwałe 
podań i wzorów ojczystych, stawili potężny opór smakowi francuz- 
kiemu; ponieważ jednak nie znaleźli godnych siebie następców, 
wpływ ich ugiął się pod żarłiwem natarciem pseudoklasycznych gal- 
lomanów literackich: Liizana, którego poetyka pojawiła się w roku 
1737, Nasarre'a, Montiana i Velasqueza. Odtąd weszło w prawidła 
dobrego tonu u pisarzów hiszpańskich, patrzeć pogardliwie na wła­
sną literaturę, a niewolnicze naśladownictwo francuzczyzny uznano 
za jedynie zbawcze hasło w dziedzinie sztuki. Słusznie powiedział 
tćż jeden z najcelniejszych historyków literatury narodowćj w Hisz­
panii: ,,Wiek XVIII wyplenił naszę literacką narodowość {el si­
glo X V I I I  mato nuestra nationalidad literariajA Na krój francuski 
pisali: Mikołaj Fernandez de Moratin, Józef Cadahalso, Kacper-Mel- 
chior de Jovellanos, J.-L. de Ayala, Tomasz de Yriarte swoje zimne 
i martwe dramaty. Ze spuścizny Yriarte’a (f 1791) podnićść jednak 
należy z uznaniem wdzięczne i wesołe bajki, pisane w starohiszpań- 
skićj stopie wierszowej. Epicy i lirycy hiszpańscy XVIII wieku, 
jak Escoiquiz (.JNIexico conquistada^‘), Mo7itengon \ Arroyalm&y^jdobyM 
się także nad poziom mierności; wyżćj wzbił się jedyny Melendez 
Valdez (zmarły w r. 1817 na wygnaniu), którego pieśni celują czy­
stym wdziękiem i swobodną lekkością. Na wyższe jeszcze uznanie 
zasłużył autor, piszący wytworną prozą, José Pra^icisco de Isla 
(t  1781), który w „Historia delfi'ay ge^'undio de Campazas^  ̂ stworzył 
mistrzowski obraz rodzajowy duchowieństwa narodowego, wyró- 
wnywający romansom hiszpańskim z najpięknlejszćj doby, w sile 
ironii i humoru współzawodniczący nawet z ,,Don-Kiszotem.‘‘ Dzieło 
to, podobnie jak tryskające humorem satyrycznym „saynety“ Ra-

nien" 1863  i ]l''. Lausera: ,,Aas Spaniens Gege.nwart. 1862 .  W polskim języku 
wyszły w ostatnich czasacli dzieła o Hiszpanii Edmunda Amicisa (1 8 7 9) i A , l'n- 
tuińskiego (18  8 1).

mona de la Criiz{m. 1731), w których poeta niemiłosiernie wyszy­
dził francuzką tragedyę, dowodzą iż reguły Boala nie ujarzmiły do­
szczętnie geniuszu hiszpańskiego.

U schyłku XVIII wieku patryotyczny Vicente Garda de la 
Huei-ta (lir. 1742) podjął przerwaną czasowo opozycyą przeciw gało- 
manii, a i w dramatach młodszego Moratina (1760— 1828), szczytne­
go JSHk. Alvareza de Gienfuegos (1764—1809, „Zorayda“—„La condesa 
de Castilla‘‘) i Ma7iuela Józeja Quintany (ur. 1772, ,,Pelayo'''‘) ozwał 
się, chociaż nieśmiało i ostrożnie, swobodniejszy duch narodowy. 
Tenże spotęgował się znacznie z chwilą, gdy krytyka niemiecka, 
gdy teoretyczne zwycięstwa Lessinga nad dramaturgią pseudo-kla- 
syczną francuzów i wysokie uznanie oddane Calderonowi przez 
Scłilegla, doszły do wiadomości hiszpanów. A gdy nareszcie szkoła 
pseudoklasyczna i w samćjże Francyi uległa wskrzeszonemu roman­
tyzmowi, wpływ ostatniego przedarł się za Pireneje i spotęgował 
odradzającą się twórczą siłę narodu i jego oryginalnych form lite­
rackich. Na tę otwartą kolej wstąpili: znany mąż stanu Franciszek 
Marti7iez de la Bosa (ur. 1789), który wydał walkę francusczyznie 

_ na polu teoryi, a zadał jćj cios śmiertelny burzliwą, nieokiełznaną
V  tragedyą w stylu narodowym: ,,Ahen llumeyal'-, tudzież genialny

Breton de los llerre7-os (ur. 1800), najznakomitszy i najbardzićj wpły­
wowy poeta hiszpański z pierwszych dziesiątków lat XIX stulecia, 
którego komedye {„Marcela^''—„AMad7'id meimeho^^—„Todo es farsa 
en este mundo'"'' — Muerte y vei-as" — „Me voy de Madrid" — „Las fla­
quezas ministeriales") i historyczne dramaty {„Fe7-nando el emplazado" 
— „Belido Bolfos") przypominają dzieła starych mistrzów, i to nie 
na swoję niekorzyść, tchną bowiem duchem nowoczesnych pojęć. 
Z pomiędzy licznych jego następców w dziedzinie poezyi dramaty- 
cznćj na wyróżnienie zasługują: A7igel de Saavedra (ur. 1791), A7Ú0- 
nio Gil y Zarate (ur. 1796), A7ito7iio Garda Gutiei-rez, Jua7i Eugenio 
Hartzenhusch (ur. 1806, niemiec z rodu), Maria7io José de Lai-ra 
(I 8 IO—1837), Patricio de la Escosura, Vc7itura de la Vega, José Zo- 
7-illa (nr. 1817), który nie tylko w dramacie („Bon Juan Tenorio". 
„El zabate7'o y el rey"), ale także na niwie lirycznej i epickićj prze­
wyższył współczesnych poetów talentem, płodnością i sławą; współ­
zawodnik jego Tomasz Biodriguez Buhi pisał dramaty, płonące żar­
liwą miłością ojczyzny.

Na czele ostatniego pokolenia hiszpańskich liryków stanął 
Jan Chrzciciel de Arriaza (1770—1837), którego pełne polotu i żaru 
„Ca7itos patrióticos" (zwłaszcza zaś oda polityczna: Profeda del Piri-



«eo“, nie ustępująca Marsyliance) rozgrzewały wojowników narodo- 
wycli do bohaterskiej walki na śmierć i życie z francuzami. Szeroką 
sławą w ojczyźnie cieszą się dalej: Jan Nikazy Gallego (ur. 1777), 
wspomnieni już M. J. Qmntana, Martínez de la Rosa, Alberto Lista 
(1775—1848, autor słynnej: „Oda á la muerto de Jesus''''), Józef Joa­
chim de Mora {„Legendas"), Fobio de Xerica (ur. 1781), słynny saty­
ryk Jacek de Salas y Quiroga, Julian Romeit i Józef de Espronceda 
(t 1842). Ostatni najzdolniejszy w tym szeregu, splatał artystyczne 
natchnienia Byrona i excentryczne idee Wiktora Hugo z nastrojem 
narodowym. Współczesna poezya epicka Hiszpanii nie wydała 
plonu wydatniejszego; pewne nadzieje obudziły wszakże „Moro ex­
pósito" Angela de Saavedra i „Blanca" J. F. Biaza ‘). Dzisiejsza li­
teratura tamtejsza obfituje w romanse i noweiłe wszelkiego gatunku 
i charakteru; obok romansu historycznego pielęgnują w Hiszpanii 
zwłaszcza z patryotyczną żarliwością narodowo-tradycyjną formę 
powiastek: novelas ejemplares. Najokazalszym owocem jej był „Bon 
Quijote del siglo X V l l I  aplicadad X IX "  Franciszka Seneriz’a, mający 
wszakże więcej pretensyi niż prawa. Komans historyczny nie wy­
rósł ponad mierność, a jedyny romansopisarz Telesfor de Trueha Co­
sío (1805—1835), który mógłby zadowolić wyższe wymagania, pisał 
swoje powieści po angielsku. Do celniejszych pojawów świeższćj 
doby należą: „Los dos reyes" Jana Arizy, „El Anticristo" Franciszka 
Nagarry Villoslady, „Boce Españoles de brocha garda" Antoniego Plo- 
res’a, tudzież społeczny romans: „Marya ó la hija de un journalero" 
Wacława Ayguals'a de Izco. Wszystkich wszakże pozostawił w cie­
niu za sobą Fenian Caballero. Pod pseudonimem tym ukrywa się 
kobieta, córka wielce około literatury zasłużonego hamburczyka
J. N. Bćihla von Faber, który osiadłszy w Kadyxie, ożenił się z hisz-

') w  koloiiiiich, któro Iliszpaniii posiadała niegdyś i do dzisiaj posiada 
w Ameryco, wyst.ąpili w ostatnich czasacli poeci aniorykarisko-hiszpańscy, których 
sława przedarła się i do Europy. Są to; Józef Marya Heredia (urn. 1 8 .S9 ), Ma­
ryan Irujillo. Wacław Alpuclie (um. 184 1) i Milanes, Największą sławę wszakże 
zdobył Galiryel de la Concepcion Valdes, zwany Placido, mulat, rozstrzelany d. 2 8 
czerwca 184 4 za obronę praw humanitarnych swojej ra.sy. Jego poezyo ...Poesías 
escogidas"^, skonfiskowane przez hiszpanów, żyją dotąd w ustach mulatów. Po­
dróżnik hiszpański Quiroga powiada o nim: ,,Człowiek ten w swoich połdzikicli pie­
śniach wznosi się do poziomu najszczytniejszych i majszlachetniejszych idei. Z wier- 
szów jego, pisanych niewolniczem narzeczem, strzelają liłyskawice szczerego blasku.
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panką. Fernán Caballero albo Cecylia Böhl von Faber uprawiała 
z wielkim talentem niwę powieści reałistycznćj, a znane jćj romanse 
obyczajowe {Novelas de costumbres: „Lagrimas",—„Sola", —„Ciemen- 
tia" i t. d.) stanowią wierne i niepozbawione poezyi zwierciadło dzi- 
siejszćj katolickićj Hiszpanii—ale takiej Hiszpanii, jaką widzieć 
pragnął dwór krółowćj Izabelli. O wiele wyższym, wszechstron­
niejszym i szlachetniejszym był talent Gertrudy Gómez de Avellaneda 
(f 1873), która wystąpiła na szlak poetycki pod pseudonimem: „La 
Peregrina", przypominając nim pochodzenie swoje z Kuby. Pierw­
szy zbiór jćj: Araetzs“ przeszedł niepostrzeżenie, i dopiero
tragedya: „Alfonso Manio", przedstawiona w r. 1844, zwróciła po­
wszechną uwagę na autorkę. Ani razu już potem wszakże nie po­
wtórzyło się to wielkie powodzenie. Nowele jćj ujmują delikatnym 
wdziękiem serdecznćj natury niewieścićj i wytwornym językiem. 
Z głębszem zrozumieniem ducha i dążeń XIX wieku, tudzież powo­
łania powieściopisarza, wstąpił na tę glębę Piotr Antoni de Alar­
con (ur. 1833), pouczający i humorystyczny w „Poesías sérias 
y  humorísticas", autor tłoczonej w 1 0 0  przeszło już wydauiaeh: 
„La noche buena del poeta". Dwie zwłaszcza znakomite powie­
ści jego zasłużyły na powszechną uwagę: „Zgorszenie“ {„el escán­
dalo"), wysoce poetyczna i moralnie szczytna obrona świętości 
małżeństwa, tudzież nowela wiejska: „El sombrero de tres picos". 
Jako poeta dramatyczny, nie zdradził Alarcon wybitniejszego ta­
lentu.

Dramat w ogóle stanowi słabą stronę nowszej literatury hisz­
pańskiej. Na pisarzach dramatycznych wprawdzie nie zbywa: Ta­
mayo y Baus, Guerra y Orbe, Lopez de Ayala, Eguilaz, Serra, Biaz, 
Principe, wystąpili kolejno na scenę, nie tworząc wszakże nic trwal­
szego. Jeżeli scena hiszpańska nie ma poprzestawać na powodze­
niu chwilowem swojego repertoaru, powinna wrócić się do dawniej­
szych narodowych arcydzieł. Pomiędzy współcześnikami Alarcona 
w dziedzinie powieści najszczęśliwszym był dotąd Juan Yolera (ur. 
1824, — „La Cordobesa"—„Pepita limenez"— „Las ilusiones del Boc- 
tor Faustino"), znany tćż jako poeta liryczny. Później wyróżnili 
się w poezyi polemicznćj, pieśniarskićj i dydaktycznćj Becquer,

Podziwu godną jest lekkość, z Jaką dotyka najsubtelniejszych przedmiotów, u nie­
które z nich poruszają najgłębsze strony duszy ludzkiej.“



Campoamor i Nuhez de Arce (ur. 1834, — „ V'íkíoh de jray 3Iar- 
/í«“), w powieści i nowelli Julio Nombela i kobieta Pilar Sinués 
del Marco.

Dziejopisarstwo, tradycyjnie ulubiona sfera pracy badawczej 
w Hiszpanii, nie leżało i w pierwszej połowie XVIII wieku odło­
giem. Baacallar y Sana markiz de San Felipe (f 1726),
napisał w rodzaju starohiszpańskim wyborną historyą wojny sukce­
syjnej („ Commentarios de la guerra de España desde principio del rey- 
nado del rey Felipe F“, 1729), Jan Chrzciciel Muñoz (1745—1799) 
najlepszą historyą zdobycia Ameryki („Historia de niiovo mundo''''., 
1793', Jan Antoni Conde (1770—1820) nareszcie gruntowną historyą 
najścia Arabów („Historia de la dominacipn de los Arabes en España'', 
1820). Prześladowany srodze autor pierwszej, na źródłach archi- 
walnycłi opartej historyi Ink wizy cyi hiszpańskiej, Jan Antoni Lló­
rente ( l l b l — 1824) zmuszonym był napisać swoje dzieło na obcćj 
ziemi i w obcym języku („Histoire critique de Vinquisition d'Espagne", 
1815). W nowszych czasach madrycka Real academia de la historia 
krząta się niezmordowanie około zbierania i publikowania materya- 
łów historycznych i pisarzów źródłowych. Z łicznych dzieł, które 
pojawiły się w ostatnich dziesiątkach lat, wymieniamy celniejsze: 
„Vidas de Españoles célebres" Qiiintany, historyą wojny o niepodle­
głość Torena („Historia del levantamiento, guerra y revolución de Es­
paña", 1835—1837), tudzież pracę w tym samym przedmiocie Argue- 
les'a i Maldonalda; dalej: ,,Historia de los sitios de Zalagoza por los 
Franceses en los años 1S08 y 1809" i rozległe wydawnictwo naro­
dowe Modesta La Fuente (j 1866); „Historia general de España", 
dzieło zdumiewającćj pilności, sumiennego ducha badawczego, gorą- 
cćj miłości ojczyzny i umiarkowanie wolnomyślnych zasad, w 28 to­
mach. W zakresie prac nad historyą literatury i cywilizacyi, odzna­
czył się na początku stulecia szczególnie Antonio de Capmany y Mont- 
palan (f 1813,— „Memoria históricas sobre la ciudad de Barcelona"— 
„Teatro historio-critico de la elocuencia castellana")-, później wystąpił 
Amador de los Bios z bardzo sumienną, ale pod względem języka wielce 
uieudatną „Historia critica de la literatura española", a Eugeniusz de 
Topią wzbogacił literaturę historyczną swojego kraju znakomitą: 
„Historia de la civilización española desde la invasión de los Arabes 
hasta la época presente" w 4-ch tomach (1840). Do bliższego po­
znania historyi wojen i zamieszek wewnętrznych, na które Hisz­
pania po śmierci Ferdynanda VII-go była narażoną, wiele poja-

śniających szczegółów przysporzyły „Pamtętniki" („Memorias'^ 
markiza de Miraflores, jakoteż historyczne prace San Mignęła 
i Pirali. Młody parlamentaryzm hiszpański rozwinął wymowę 
polityczną i stał się kolebką sławy krasomówczej Emila Caste- 
lara. Barwne i dźwięczne okresy mów i pism jego brzmią przy­
jemnie, a nawet upajająco w uszach południowców tam nawet, 
gdzie nas, treściwych słuchaczów Północy, razi przesadna kwiecistość 
języka.

4>



a »  1

llO ZD Z IA Ł  P IA T Y .

PO RTUGALIA i).

Literatura hiszpańska wymagała obszerniejszego nieco trakto­
wania ze względu na swoje bogactwo, wielostronność i obszar, ze 
względu na zdobytą wyżynę artystycznego udoskonalenia, która za­
pewniła jej wybitne stanowisko w historyi rozwoju europejskiej cy- 
wilizacyi. Mówiąc o Portugalii, możemy się streszczać. Tutaj bo­
wiem zamknęła się doba kwitnienia literatury w ciasnych ramach 
XVI stulecia, w okresie najwyższego rozwinięcia się politycznej po­
tęgi Portugalii, a wydała j e d n o  tylko istotnie wielkie dzieło. Świe-

') Portugalczycy nie posiadają wyczerpującego dzieła o swej literaturze. Źró­
deł dostarczyły: Dioga Barbosy Machada: „Bibliotheca lusitana histórica, critica e 
cronológica" 1 74 1— 5 2 ; objaśniona przez Arva de Ceję: „Bibliotheca histórica de 
Portugal, 18 0 1 , drukowany w r. 1 7 9 9 akademicki Catalogo dos livras i wydawano 
od r. 1 7 92 przez lizbońską Akademią Umiejętności Memorias de literaturaportu- 
gueza. Popęd do pracy nad historyą literatury dał J . B . Leitao ( tAlmeida Garret 
liistoryczno-krytycznym wstępom do antologii narodowej Parnaso lusitado (Paryż 
1 8 2 6 ). W ślady jego wstąpili Cesta é Silva: ,,Ensaio critico sobre os nielho- 
res poetas portuguezes“ (1 8 5 5), Mendonça: ,,Memorias de literatura contemporá­
nea“ (1 8  5 5). i Ortiz: La literatura portuguesa en el siglo X I X “ (18  5 7). Bou- 
terweck opracował literaturę portugalską w IV  tomie swego słynnego dzieła; Sis- 
mondi w ,,De la littérature du midi de tE urope“, rozd. X X X V I— X I). Poró­
wnaj: Denis, Résumé de l’histoire littéraire du Portugal (1 826); dzieło obfite 
w materyał faktyczny, ale Itłędne częstokroć w sądzie; Ch. Er. Bellerman: „Die al­
ten LiederbUch:r der Portugiesen“ 184 0 ; Er. Diez: „Ueber die erste jjortugiesische 
Kunst und Hofpoesie“ 1 8 6 3 , tudzież cytowane w poprzednim rozdziale ,,Studva“ 
K  Wolfa. '

tny ten okres, w którym Portugalczycy pod rządami mądrych, ener­
gicznych i wielkodusznych monarchów, zwłaszcza zaś króla Ema­
nuela Wielkiego (1495—1521), pod sterem mężów bohaterskiego du­
cha, jak Vasco de Gama i Alfons de Albuquerque, podejmowali owe 
śmiałe, we wszelkich kierunkach torujące nowe drogi przedsiębior­
czemu duchowi wyprawy morskie, wydał także perłę jedyną, ale naj­
kosztowniejszą ich literatury: „Lusiady“ Camoensa *). I jak z wpro­
wadzeniem w r. 1536 inkwizycyi, a w r. 1540 jezuitów, polityczna 
wielkość Hiszpanii po krótko-trwałym rozkwicie u schyłku XVI stu­
lecia, gdy nieszczęśliwy król Sebastyan w r. 1578 w rycerskićj a nie­
rozważnej wyprawie do Afryki utracił wojsko i życie, poczęła chylić 
się do upadku, ażeby nigdy już więcej nie wrócić do dawnćj siły; 
tak i literatura portugalska wiodła już odtąd życie zwiędłe i choro­
wite, jak gdyby państwowa i poetyczna twórczość narodu w jednem 
i temźe samem stuleciu doszczętnie się wyczerpały. Portugalia do­
wiodła swą ruiną, dokąd rządy ujemnych żywiołów doprowadzić 
zdołają naród opatrzony przez naturę najszlachetniejszymi darami; 
jeżeli bowiem Hiszpanie z rozbicia swej politycznej potęgi uratowali 
mnóztwo osobistych i narodowych właściwości, zapewniających im 
przyszłość, to przeciwnie okazał się moralny i społeczny upadek Por- 
tugałczjTów tak głębokim, iż o poprawieniu się stanu rzeczy w przy­
szłości mowy być już prawie nie mogło )̂. Nic im nie pozostało, o­
prócz chyba niepojętego, iście komicznego samochwalstwa, które 
wyobrażało sobie, że „Hiim portuguez betn Jitichado“' (jeden gniewnie 
patrzący Portugalczyk) wystarczy, ażeby tysiąc wrogów zmusić do 
ucieczki, a objawiało się nawet w formie urzędowćj, gdy np. minia­
turowy statek wojenny ochrzczono szumnem nazwiskiem: „O terror 
do mundo'-'’ („Przestrach świata“yi.

Portugalski romanco, zniewieściały pobratymiec kastyłijskiego, 
przybiera w XII dopiero wieku kształt literacki romantycznej pio­
senki ludowćj, opiewającej walkę staro-portugalskich bohatćrów 
z Maurami. Ta poezya ludowa, którćj wdzięczne wytwory groma­
dzono później w „Śpiewnikach“(j,ć’««cżowcżVos), sięga w zamierzchłą 
przeszłość średniowieczną; mało z niej wszakże okruchów ocaliło się

') liodacy wymawiają nazwisko jego: Kamonisz.
* Pomyślniejszy horoskop rozwojowi Portugalii, stawią najnowsi badacze jej 

życia teraźniejszego Dierks i A. Pawiński ( ,,Portugalia“ , 188 1).
(Przyp. tłum.)



(lo czasów dzisiejszych. Tak pomiędzy innemi pieśń „As trovas dos Fi- 
gueiredos“, opiewająca czyny rycerskie Goesta Ansura, praojca ro- 
rodzin Figueiredo i i''igueroa. Ma ona pochodzili z wieku VIII; język 
wszakże jéj nasuwa tyle íilologicznj'ch wątpliwości, iż niepodobna 
przypuszczać, ażeby kształt jej dzisiejszy sięgał po za stulecie XVI. 
Jeszcze wątpliwszyni jest wiek przypisywany niektórym pieśniom ryce­
rza Gonęala Tlermigueza, który za panowania pierwszego króla portu­
galskiego Alfonsa Henriqueza (f 1185) słynął z waleczności, wyró- 
wny wającćj rycerskim cnotom Cyda hiszpańskiego, jak dowodzi przy­
domek jego Tragamouro (pożeracz Maurów),—tudzież poezyom Ega- 
sa Moniza Coellia. Zanim przeto pora powstania tych pieśni zosta­
nie należycie stwierdzoną, bezpieczniej uważać za najstarożytniejszy, 
uwierzytelniony pomnik poezyi portugalskiej ,,Pieśnioksiąg“, pisany 
miarą wiersza prowansalskiego, liczący 75 kart pergaminowych in 
folio, a zachowany w bibliotece „Collegio dos Nobres“ w Lizbonie 
(wydano go r. 1823 w Paryżu p. t.: „Fragmentos de hiim candoneiro 
inedito“). Treść i forma tych pieśni (jest ich 260) dowodzą, że śre­
dniowieczni poeci portugalscy żyli w bliskich stosunkach z trubadu­
rami prowansalskirai, że zatem w najodleglejszćj już przeszłości por­
tugalska poezya posiadała charakter naśladowczy, którego nigdy 
pozbawić się nie umiała. Pieśni te pisane są niemal wyłącznie w jam­
bach i używają stale rymu. Zdają się one pochodzić wszystkie od 
jednego autora; był nim zaś prawdopodobnie trubadur, żyjący na 
dworze króla Diniza. Treść ich jest erotyczną; przez całą księgę 
snuje się rzewna skarga zawiedzionej miłości, jak w sonetach Pe- 
trarki. W języku staroportugalskim lub galicyjskim pisał także 
swoje romanse duchowne król Alfons X. W XIV wieku opiewał 
Alfons Giraldes zwycięztwo, odniesione przez Alfonsa IV w r. 1340 
nad Maurami nad rzeką Salado, w epopei, z której dwa tylko ułam­
ki pozostały. W tymże samym wieku pisał król Don Pedro I pieśni 
miłośne, z których kilka znalazło się w wydrukowanym przez Gar- 
ciada Eesende w r. 1516 „Śpiewniku“. Najsłynniejszym poetą pie­
śni w XV w. był J/acfas (z przydomkiem „O namorado“, zakocha­
ny), którego romantyczno-tragiczny koniec uwieczniła piękna ro­
manca niemieckiego poety Uhlanda. Z utworów jego dochował się 
jeden tylko w pełnym kształcie. Wspomniany „Candoneiro“ Re­
senda jest najbogatszym zbiorem poetycznych utworów portugal­
skich z w. XV. Znajdujemy w nim pieśni 15U-ciu poetów, z których 
najcelniejszymi byli Alvaro de Frito Festaiiha, Alvaro Bareto, Guter- 
rez Coiithinho, Fernán de Silveira, Francisco Silveira, Bano Pereira,

Jaao Boiz de Sa y Menezes, Biogo Brandao, Jaao Manoel, Jorge de 
Aguiar, Gonzalo Mendes Sacoto, Duarte da Gama, Duarte de Brito 
i  Bórnardim Bileiro; ten ostatni żył na dworze wielkiego Emanuela 
i bywa uważanym zwyczajnie za poetę, który swojemi pieśniami 
i poezyami bohaterskiemi, tudzież napisaniem pierwszego romansu 
portugalskiego: „Menma e Moęa“, otwiera dobę rozkwitu literatury 
ojczystej.

Ta ,,doba rozkwitu“ ogranicza się co prawda, na jednej 
postaci wiekopomnego poety Camoensa. Narodowy rozwój poe­
zyi powstrzymanym został u źródła swego naśladownictwem 
obcych wzorów, a zwłaszcza subtelności erotycznćj prowan- 
salskich trubadurów. Pieśni narodowe („Chacras“)  i romance, któ­
re w Hiszpanii rozkrzewily się tak bujnie i na ukształtowanie litera­
tury wywarły wpływ stanowczy, ustąpiły tutaj niezwłocznie pola 
słodkiej poezyi erotyczno-dworskiej, ulegającej wpływom zagrani­
cznym i nie wykraczającej nad poziom ckliwego sielankarstwa, nie 
wspartego zdrowem poczuciem natury. Ton ów nadał poezyi już 
Bileiro, tudzież współczesny mu Christovam Falcam. Z tą niepocze- 
sną poezyą pasterską połączył następnie Franciszek Moraes (zamor­
dowany w r. 1572) w „Chronica de Falmerin de Diglaterra“ przesadną 
romantykę rycerską, której początków, jak widzieliśmy w poprze­
dnim rozdziale, szukać należy w Portugalii. Prawda, że wystąpił 
podówczas utalentowany poeta, który podniósł hasło opozycyi prze­
ciw wpływowi zagranicy i którego działalność okazała się dobro­
czynną i dla Hiszpanii. Tym poetą był Gil Vincente (f  1557). który 
z trafnym instynktem w życiu własnego ludu szukał podstaw twór­
czości i zarówno w niezgrabnych krotochwilach, jak w ,,aktach“ usi­
łował natrafić na ton rodzimy. Podczas kiedy jednak w Hiszpanii 
z takich początków wywiązał się wspaniały teatr narodowy, w Por­
tugalii po bezdzietnym zgonie Gil Vincente’go, scena, popadłszy w rę­
ce uczonych pedantów, którzy pokładali ambicyą w małpowaniu 
klasycznych wzorów, przecięła sobie drogę dalszego rozwoju. Do ta­
kich poetów należeli Saa de Miranda (ur. 1495) i A?itonio Fereira 
(1528 1569), którego sonety, ody i elegie mizdrzą się gładką i uto­
czoną formą, ale nie mają w sobie iskry uczucia, podobnie jak pseu- 
do-klasyczna jego tragedya: „Inez de Castro“. Ferreira stanął na cze­
le „klasycyzmu“ portugalskiego, którego dalszymi pionierami byli 
Jorge Ferreira de Vasconellos (f 1582), Fedro de Andrade Caminha 
(t 1589) i Diogo Bernardes (f 1596).

Zanim wszakże poezya portugalska stężała w zimnem naślado-



wnictwie poetów klasycznych i zagranicznych, przeznaczonem jej by­
ło w Camoensie znaleźć przelotną chwilę potęgi i blasku, jakkolwiek 
i ten poeta nie zdołał oswobodzić się doszczętnie z krępujących wię­
zów wszechwładnego podówczas kierunku literackiego, a duch na­
rodowy jego wielkiego dzieła tkwi raczćj w zamiarach, niż w' wyko 
naniu, świadczącem aż nadto o przesadnćj czci dla Wergilego, mie­
szającej do narodowych podań bohaterskich niezgodne i niewłaściwe 
żywioły obcego świata wyobrażeń i natchnień.'

Ludwik Camoens przyszedł na świat w r. 1525 z starożytnej zu­
bożałej rodziny szlacheckiej '). Uczęszczał na uniwersytet w Koim- 
brze i już studentem doświadczał się w służbie Muzy. Po ukończe­
niu nauk dał się porwać namiętnej miłości dla damy pałacowmj Ka­
tarzyny de Attayde, a uczucie to było jedyną chwilą złorzeczną 
w nieszczęsnem życiu poety. Pierwszymi połyskami swojego talen­
tu nie zyskawszy uznania, zaciągnął się do wojska i przyjął służbę 
ochotniczą na flocie płynącćj do Maroko. Jak Cervantes i Lope, tak 
i Camoens w kurzawie walk, pośród burz morskich i szczęku oręża pi­
sał wiersze. Po skończonej w’yprawie powrócił do Lizbony, bez 
chwały wielkich tryumfów, lecz z utraconem lewem okiem, które 
wydarła mu w spotkaniu pod Ceutą kula nieprzyjacielska. Zniechę­
cony tym wypadkiem, jakotćż daremnem poszukiwaniem za odpo­
wiednią dla swego talentu i wiedzy posadą w kraju, popłynął w r. 
1553 do Indyi. Ale i w Goi, ognisku posiadłości portugalskich w In- 
dyach, nie powiodło mu się zdobyć urzędu; musiał zatem powtórnie 
wstąpić do wojska i uczestniczyć w rozmaitych wyprawach lądowych 
i morskich, podczas których znosił wspólnie wszystkie niebezpie­
czeństwa, na jakie narażali się opiewani później przez niego odkry­
wcy drogi morskiej do Indyi wschodnich, co wpłynęło potężnie na 
charakter i układ przyszłej epopei. Nędzna administraeya portu­
galska w Indyach dałamu popęd do odmalowania jćj w banvach saty­
rycznych; pojawienie się złośliwego poematu rozgniewało tak srodze 
wice króla, iż wysłał poetę na wygnanie do Macao, półwyspu leżą­
cego na brzegach chińskich, kędy przez pięć lat z górą zajmował 
łichy urząd. W najwyższym punkcie przesmyku, łączącego Macao 
z Chinami, pokazują do dzisiaj tak zwaną grotę Camoensa, zkąd 
otwiera się czarujący widok na ląd i morze. W tej grocie poeta na­
pisał, jak twierdzi podanie, wielką swoję epopeją narodową: ,, Oí

:>

Lusiadas“ (,,Lusiady" t. j. Luzytanie, Portugalczycy). Tymczasem 
w Goi objął nowy wice-król rządy i pozwolił Camoensowi porzucić 
miejsce w'ygnania. W powrocie do Goi rozbił się okręt nad ujściem 
rzeki Kamboja, a poeta zaledwie na desce uratował życie swe wraz 
z drogocennym poematem, którego kartki zv^dlżyła już woda morska. 
Wierzyciele i wrogowie wtrącili go teraz do więzienia, zkąd wyba­
wiło go nareszcie kilku przyjaciół i zwolenników. W zupełnem ubó- 
ztwie opuścił teraz Camoens nieszczęsną dla siebie ,,krainę cudów“, 
gdzie tylu nikczemników zbierało skarby i po szesnastoletniem od­
daleniu powrócił w r. 1569 do Lizbony. Tu wydał swój poemat, po­
święcając go królowi Sebastyanowi, który poecie, co rozniósł sławę 
Portugalczyków na cały świat ówczesny, wyznaczył dwadzieścia pięć 
talarów rocznej pensyi! Byłby też zginął z głodu, gdyby poczciwy mu­
rzyn, którego przywiózł z Indyi, nie był dlań żebrał po ulicach na chleb. 
Obok własnego nieszczęścia musiał Camoens doznać jeszcze boleści 
nad upadkiem ojczyzny, który na Portugalią sprowadził król Seba- 
styan, lekkomyślnie podjętą wyprawą na Marokko w r. 1578. W rok 
lub we dwa lata później zmarł Camoens, pożarty głodem i chorobą, 
w szpitalu. W 16 lat po zgonie w'zniesiono mu piękny pomnik.

Camoens próbował sił swoich w licznych gatunkach poezyi, 
z najmniejszem powodzeniem w dramacie; napisał on trzy utwory 
dramatyczne bez głębszej wartości. Natomiast sielanki jego, kau- 
zony i sonety, pisane w stylu włoskim, celują szlachetną formą i ser­
deczną prawdą natchnienia. Wysokie swe narodowo-literackie sta­
nowisko wszakże Camoens zawdzięcza poematowi epickiemu, w o- 
śmio-wierszowych stancach napisanemu i na dziesięć pieśni podzie­
lonemu p. t.: „Os Lusiadas'‘ (po raz pierwszy wydrukowany w roku 
1572) *)• Dzieło to, najszlachetniejszym duchem ożywione, znanem 
jest w całej Europie pod fałszywym tytułem: „Lusiada“; znanem je­
dnak raczćj z tytułu, niż treści. Dlatego podaliśmy tu zwięzłą jego 
osnowę. Camoens miał wysokie wyobrażenie o swojem dziele i powo­
łaniu. Już w pięknych słowach wstępu:

,.Vereis amor da patria^ nao movido 
De premio vil, mas alto e quasi eterno'''

( Obaczysz tu obraz miłości ojczyzny, której nie podżegnął żaden cel sa­
molubny)

poeta zaznaczył, do czego zdąży. Nie jednego bohatera, ale

') Porównaj Ii. Avé-Lallemant: L. de C. Portugals grösster Dichter 1 8 7 9.

0  Najlepszą, i najpiękniejszą edycyą oryginału; ,,Lusiaclów“ , zaopatrzoną 
illustracyami, wydał (in folio) Emil Biel: „ Os Lusiadas, Edięao critica commemora- 
tiva de terceiro centenario da morte do grande poeta“ 18 80.



cały naród, jego historyą i sławę zdobytą przez Luzytanów pragnie 
on w epickiem słowie odtworzyć, a zamiar ten, konsekwentnie prze­
prowadzony, nadaje dziełu poety odrębny i szczytny charakter. 
Wszędzie też spotyka się w tym utworze wysoki nastrój i duch pa- 
tryotyczny, podnoszące go znacznie po nad wytwory romantyki ry- 
cerskićj. Muzami opiekuńczćmi wieszcza są „Dziewice Taju“ („Ta- 
gides minhas'‘J; one udzielają mu natchnienia, ażeby godnie wyśpie­
wał czyny i svalki bohaterów swojego kraju (i,-as armas e os haroes 
assi?ialados“). Pleśń pierwsza: Vasco de Gama i jego towarzysze, 
których wyprawa odkrywcza służy Camoensowi za kanwę opowieści, 
znajdują się już na oceanie indyjskim, w pobliżu Madagaskaru, kiedy 
Jowisz zgromadza bogów dla narady nad ich zuchwałem przedsię­
wzięciem. Król Olimpu okazuje się przychylnym zamiarowi Portugal­
czyków, podobnie Mars i Wenus, podczas kiedy Bakchos, bojąc się, aby 
bohaterowie luzytańscy nie zaćmili sławy jego czynów, dokonanych 
niegdyś w Indyach, zdradza otwarcie niechęć dlatego zamiaru. Mars 
radzi, ażeby wysłać Merkurego, któryby zawiódł Portugalczyków na 
miejsce, gdzie odpoczęliby po trudach podróży i zaczerpnęli wiado­
mości o Indyach. Myśl tę przyjęto i Portugalczycy docierają do Mo­
zambiku, kędy wszakże Bachus pod postacią dostojnego maura pod­
burza przeciw nim tamecznego szelka, tak, iż tylko dzięki swej wa­
leczności zdołali wymknąć się jego zasadzkom. Żeglując dalej po­
sługują się przewodnikiem, który usiłuje zwdćść ich z prawdziwej 
drogi, ale Wenus udaremnia jego tajemne zamiary i doprowadza 
Portugalczyków do Mombazy. Pieśń 2-ga; Bachus oczekuje tu na 
przybyszów, aby ich w inny sposób zgubić. Przyjmuje on gościnnie 
wedle zwyczaju chrześciańskiego w swoim domu dwóch żołnierzy, 
których Vasco de Gama wyprawił na ląd dla wybadania Maurów, 
pragnąc przekonać Portugalczyków, iż Mombaza zamieszkaną jest 
przez ludność chrześciańską. W domu swym przeto Bachus żyje po 
chrześciańsku i wznosi ołtarz dla Matki Bozkićj, przed którym odma­
wia modły na klęczkach. Wenus wybawia wszakże z niebezpieczeń­
stwa Luzytanów, przy pomocy Nereid odpychając okręty od zdradli- 
wćj przystani. Uratowany Vasco de Gama zasyła gorącą modlitwę 
do Opatrzności o dalszą pomoc, a Wenus powraca do empireum, aby 
prośbę jego przedłożyć osobiście Jowiszowi. Ten pochód Wenery 
należy do najwspanialszych ustępów poematu. Miękkość, żar, roz­
koszna gracya, zmysłowy powab i muzykalność słowa składają się 
w całość nieporównanie piękną:

O

O

t

E , como Ma affrontada do camińho.
Tao formosa no gesto se mostrara 
Que as estrellas, e o ceo, e o ar visinho.

E  tudo quanto a via namorava,
Dos alhos onde fa z  seu filho o ninho 
Huns espiritas vivos inspirara.
Com que os polos pelados accendia,
E  tornara do fogo a esphera fr ía . etc.

Jowisz, wysłuchawszy prośby najpiękniejszéj z bogiń, obwie­
szcza przyszłe czyny bohatćrskie portugalczyków we Wschodnich 
Indyach i rozkazuje Merkuremu, ażeby zaprowadził Vasca de Gamę 
do Melindy. Gościnni jćj mieszkańcy przyjmują uprzejmie portu­
galską wyprawę. Król Melindy, zdumiony odwagą podróżników 
i wnosząc, że portugalczycy muszą być niezmiernie walecznym 
i wielkim narodem, zawiera z nimi przymierze i prosi Gamę, ażeby 
mu opowiedział historyą jego ojczyzny.—Pieśń 3-cia: Gama spełnia 
wolę królewską i zaczyna opowiadanie, obejmujące wszystkie waż­
niejsze tragiczne i chlubne wypadki z dziejów portugalskich. Pod- 
nićść tu zwłaszcza należy piękny ustęp o losach nieszczęśliwćj Inez 
de Castro (stanca 119—135). Opowieść ta jest prowadzoną po mi­
strzowsku, ale źle umotywowaną; królmaurytański bowiem—jak słu­
sznie zauważył Sismondi—nie słyszał nigdy o Europie, o jćj pra­
wach, rełigiach i wojnach, nie mógłby przeto zrozumieć ani w poło­
wie opowiadania Vasca de Gamy, a gdyby je zrozumiał, musiałby 
uprzedzić się niechętnie przeciw swym gościom, jako zawziętym 
wrogom plemienia maurytańskiego i religii Mahometa. Pieśń 4-ta: 
Gama kończy swą historyczną opowieść opisem rządów Emanuela 
Wielkiego, który snuje dalćj zdobywcze plany swojego poprzednika 
Jana II i polecił samemuż Gamie wyszukanie drogi morskićj do 
Indyj Wschodnich, zachęcony widzeniem sennera Gangesu, który mu 
przepowiada panowanie portugalczyków nad tą ziemią. We wiel­
kim stylu napisanym jest zwłaszcza ustęp, w którym pewien starzec 
podczas odjazdu Gamy przeklina żądzę podboju (st. 94—104). Pieśń 
5-ta: Gama opowiada królowi Melindy doznane aż do tćj chwili 
w podróży przygody i niebezpieczeństwa. Pięknym jest opis trąby 
morskićj (st. 18—22), jak w ogóle wieszcz portugalski niedoścignio­
nym bywa w opisach widoków i cudów natury *), a pełnem grozy 
pojawienie się olbrzyma Adamastora u Przylądka Dobrćj Nadziei

*) ..Jako i)aducz natury ińain prawo powiedzieć, że w opisowej części poematu 
polot natchnienia, ozdobność mowy i słodkie dźwięki rzewnego smutku nie psują; ni-



(st. 37—61). Pieśń 6 -ta: Opowiadanie Gamy kończy się, portugal- 
czykowie rozpuszczają znów żagle i przepływają przy pomocy ster­
nika, dodanego im przez króla Melindy, przez ocean Indyjski. Ba­
chus ukrywa się teraz pomiędzy bóztwa wodne i zagrzewa je prze­
ciw śmiałym żeglarzom, którzy skracają sobie czas przysłuchiwa­
niem się opowieści Vellosa „o dwmnastu anglikach“ f„os dozę d''Ingla­
terra'^). Tymczasem wysóła swoje wiatry Eoł, aby wzburzyły 
ocean; ale Wenus pospiesza na ratunek ze swómi nimfami, których 
wdzięki poskramiają zawziętość wiatrów. Zjawia się nareszcie 
brzeg Indyj. Pieśń 7-ma: Poeta rozszerza się tu z poczuciem chlu­
by narodowój nad swoim ludem i ziemią, poczóm przechodzi do 
opisu Indyj. Portugalczycy doznają uprzejmego przyjęcia ze strony 
króla Malabaru. Dostojnik indyjski odwiedza okręty luzytańskie. 
Spostrzega on, że na proporcach i flagach portugalczyków znajdują 
się odtworzone ich czyny i prosi o objaśnienie tychże. Pieśń 8 -ma; 
Brat Gamy udziela mu takowych; następuje przeto powtórna apo­
teoza celniejszych królów i bohaterów Portugalii, począwszy od ba­
jecznego Lususa aż do infantów Dom Pedra i Dom Enrique’a, którzy 
zdobyli Ceutę. Tymczasem podnieca Bachus we śnie kapłana 
i przedniejszych malabarczyków przeciw przybyszom, od których 
rełigii kraju zagraża niebezpieczeństwo. Ztąd wyradza się szereg 
zawikłań pomiędzy krajowcami a Portugalczykami. Pieśń 9 ta: Po 
załatwieniu pokojowem sporów. Gama, osiągnąwszy w ten sposób 
ceł swój, rozpina żagle do powrotu; Wenus postanawia w nagrodę 
za poniesione trudy, obdarzyć podróżników wszystkićmi rozkoszami, 
jakićmi uszczęśliwić może ludzi. Wspólnie ze synem swym Amo­
rem zaludnia jednę z najwdzięczniejszych wysp Wschodu nimfami 
i powracających portugalczyków wiedzie ku jej wybrzeżom. Opis 
tego czarującego miejsca i pełnego upojeń miłośnycłi życia Tetydy 
w towarzystwie nimf i odważnych podróżników (st. 51 i nast.), tchnie 
promienną pogodą i należy do najcudowniejszych wytworów poezyi 
ludzkiej, a kończy go poeta śmiałą alegoryą, tłumacząc, iż urocze

g'(ly dokładności opisu fizycznych zjawisk. Podnoszą one raczî J. jak bywa zawsze, 
ilekroć sztuka czerpie z niezinłiconego zrddła, żywy efekt wielkości i prawdy ol)ra- 
zow przyrody. Niezrdwuanem jest u Camoensa malowidło powietrza i morza w ich 
związku wewnętrznym, urozmaicona pomysłowość w kształtowaniu obłokdw, bogac­
two przemian meteorologicznych i ciągłe przeołirażanie się powierzchni fal morskich. 
Camoens był w całem znaczeniu słowa pejzażystą morza.“ Humboldt w ,./vojiwo.iie“ 
II, str. 5 9.
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to ełizyum nie jest niczem innem, jak ,,czcią, wieńczącą piękny ży­
wot.“ Pieśń 10-ta: Bogini urządza dla całego towarzystwa wspa­
niałą biesiadę, przy którćj nimfy i kochankowie ich siedzą parami, 
na krzesłach kryształowych. Syrena opiewa wielkie czyny, które 
następcy Vasca de Gamy, wstępując w jego ślady, będą w przyszło­
ści spełniać; pieśń ta zamyka cykl bohatćrsko-historycznych opo­
wiadań, które poeta w 3 i 4 pieśni rozpoczął, a w 6  i 7 snuł dalćj. 
Następnie prowadzi Thetis Gamę na wielką górę i objaśnia go o sy­
stemie światów i ziemi. Poczćm udają się portugalczycy znowu na 
morze i płyną szczęśliwie do ojczyzny. Wspaniała apostrofa do 
króla, któremu ,,Lusiady“ zostały poświęcone, zamyka poemat. Na 
końcu jednak nasuwa się szlachetnemu poecie gorzkie poczucie wła­
snego nieszczęścia, które w cierpkich wyrazach maluje:

Dosyć już muzo, dosyć; —  rozstrojona
Lutnia i glos mój liez dźwięku i siły,
j.'íie clicę już dłużoj śpiewać głuchym tłumom
I upadłemu łudowi, co nigdy
Sam szłacłiotności nio widział na oczy.
Wzgłedów, co skrzydła geniuszu wspieraj;},
Nie da ojczyzna, której tak ufałem,
Podłej rozkoszy żądzom i pustotom 
Sromotnie, nędznie, liezmyśłnie oddana.

Już to zwięzłe streszczenie poematu dowodzi, że „Lusiady“ 
nie stanowią epopei w ścisłem znaczeniu słowa. Nazwałbym je ra- 
czćj historyczno-romantyczną mozajką, owianą tchnieniem ałegoryi. 
Z toku osnowy można też poznać zalety i braki dzieła; o ostatnich 
już nie wspomnę; co do pierwszych zaś, przytoczę słowa jednego 
z najgłębszych znawców literatur południowych, jakich wydała 
Północ. Tieck mianowicie w uroczćj nowelli swój: „Śmierć poety“ 
(1834), którćj bohatćrem jest Camoens, takie wyrazy wkłada w usta 
pewnemu włochowi: „Wy portugałczycy opływacie pierwsi Afrykę, 
odkrywacie drogę do odległych Indyj, a mężowie, którym to się 
tidaje, co świat uważał za niemożebne, są bohatćrami poety. Z cudo- 
tvnem tern zdarzeniem wiąże on przeszłość i przyszłość; niema zda­
rzenia, mogącego wydać się ważnem Portugalczykowi, któregoby nie 
znalazł w tćm mnożącem wdzięki zwierciedle, niema człowieka, dro­
giego dla ojczyzny przez wielkie czyny, któryby tu nie był nazwa­
nym i uwielbionym. Wielu ganiło pomięszanie starogreckićj mito­
logii z żywiołami chrześcijaństwa, osobiste występowanie Bachusa 
i Thetydy, gromadzenie się rady bogów, pomimo iż chrześcijaństwo
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z wszystkimi cudami swoimi i z prawdziwą czcią Boga, stanowi 
punkt wyjścia i podstawę poematu. Ja jednak uważam to pomię- 
szanie obu żywiołów za jedne z najwickszyCli piękności cudownego 
dzieła. Od czasów naszego Danta, żadnemu jeszcze z poetów nie 
powiodło się stworzyć alegoryi, tak ułożonój, abyśmy w nią mogłi 
uwierzyć i przyjąć za rzeczywistość. Jedyny Camoens stanąć może 
w jednym rzędzie z naszym wspaniałym florentczykiem. Olbrzymie 
państwo wodne ożywia się u niego; na morzu, powietrzu i ziemi 
gromadzą się nadludzkie siły, przynoszące dolę i niedolę człowie­
kowi. Wszystkie te utwory są rdzennie prawdziwymi i tchną na- 
wskróś ducłiem poety. Dzieło Camoen.sa jest drugą ,,Bozką kome- 
dyą“ o charakterze bohaterskim; chwała ojczyzny i znakomite czyny 
jćj bohaterów stanowią tło, na którem haftują się inne ozdoby. Ró­
wnie pięknem jest proroctwo, które obwieszcza przyszłe czyny Pa- 
cłieca i Albuqueiapie’a. Jeżeli spojrzę na niewielkie stosunkowo 
rozmiary poematu, jeżeli patrzę na owycli dziesięć j)ieśni i rozważę, 
iż zawiera się w nich historya przeszłości i teraźniejszości, opis wy­
prawy, wpływ bogów i sił przyrody: natenczas dzieło Camoensa wy­
daje mi się tein większym cudem, iż pozostało mu jeszcze dosyć 
miejsca na epizody, jak owa wzruszająca tragedya o śmierci Inczy 
de Castro.* *'

Naśladowców, ale nie następców znalazł Camoens we współcze­
snych sobie Hieronimie Cortereal i zdolniejszym odeń Franciszku 
Rodrygn Lobo (ur. w połowie XVI w.), który pisał tuzinkowe ro­
manse pasterskie („Pniwaye?-«“, ^^0 pastoi-'peregrino'-'', „O desenga- 
'tiado"), tudzież obfite wiersze przeróżnego gatunku; pomiędzy innymi 
nudny poemat: „O condestabre de Potiugal D. Nana Alvarez Pereira". 
Słynie on zwłaszcza jako pisarz prozą, który cyceronowską budowę 
okresu wprowadził do literatury portugalskiej; najcełniejszem jego 
dziełem są gawędy o zachowaniu się człowieka dobrego tonu („ Cor­
te na Aldea"). Daleko pośledniejszą wartość posiadają utwory in­
nych poetów portugalskich XVII wieku: Gabryela Pereiry de Castro 
(f  1633), Manuela de Faria y Souza (1590—1649), zmanierowanego 
i przeoczonego erudyta, i Antoniego Barbosy BarceUara (1610—1663), 
ckliwego ełegika. Wiek XVIII nawiedził literaturę portugalską 
zarazą pseudokłasycyzmu, który sięga aż w drugą połowę wieku 
XIX, zwłaszcza na scenie. Na czele rymotwórców, małpujących 
wzory francuzkie, stanął hrabia Xawery de ¡\Ie7iezes de Ericeira 
(1673—1741), który przełożył na język portugalski poetykę Boała 
i wedle prawideł jego napisał epopeją: ,,Henriqiieida'''‘, opiewającą

założenie portugalskiego państwa. Współc/eśnikami i następcami 
jego byli: Claudio Monoel de Costa, Paulina Cabral de Yasconcellos, 
Francisco Monoel de Nasciniento (zwany Filenta Elisio), Monoel Bar­
bosa de Bocage. Antonio Piniz da Cunhn e Silva; wszyscy oni bądź to 
naśladowali Boala, bądź przyswoili sobie hiszpański baroko Gon- 
gory. Zw'rot ku stylowi narodowemu, wszczęty przez Piotra Anto­
niego Corree Garcao, nie znalazł echa w literaturze, a w nowszych 
czasach poczucie narodowe upadło tak głęboko, iż miguelista Józef 
Augustyn deMacedo, autor nędznej epopei: „O Oriente", który powa­
żył się obryzgać błotem bezmyślnći krytyki Camoensa, uchodził 
w Portugalii za poetę równego nieśmiertelnemu twórcy „Lusiadówn“ 

Odrodzenie się literatury ]ioetycznćj, dokonane ¡irzez szkołę 
noworomantjmzną w pierwszej ćwierci XIX wieku, torowało sobie 
drogę do Portugalii bardzo jiowolnie i stopniowo. Ciągle jeszcze 
górował tu wpływ pseudokłasycyzmu, źródło twmrczości biło nader 
leniwie, literatura żywiła się cłiudą strawią tłumaczeń, przyczćm nie 
umiano robić trafnego wyboru oryginałów'. Z pomiędzy poetów' 
portugalskich nowych i najnowszych czasów, wyróżnili się chlubnie 
Pimenta de Aguiar, Nolasco i Gomez {,,lnez de Castro") ’), poeta eklog 
Mouzinho de Albuquerque (ur. 1794, „Geórgicas portuguezas"), lirycy 
i bajkopisarze: Sarmentó, Sernedo, Maldonado i Magalkaens, dałćj A l­
meida Garret, który napisał poemat epicko-liryczny na cześć Ca­
moensa, utwór epicko-satyryczny: „Bona Branca" i epicko-liryczny: 
„Adozinda", ożywiony duchem szczerego romantyzmu )̂; nareszcie 
obaj najwyżćj utalentowani pisarze: Antoni Felicyan de CastUho (ur. 
1800), autor celujący elegijnym wdziękiem, czułością nastroju i de­
likatną gracyą w ojiisach przyrody poematów': „Cartas de Echo e Nar­
ciso", ,,A Noite de Castello" i „Amor e malancolia", tudzież srodze 
prześladowany przez miguelistów Alessandro Jlerculano de Carvalho 
(t 1877), który w pełnych głębokiego smutku rełigijno-politycznycłi

') Współczesny reportoar portugalski zasilają głównie; Antonio Ennes, Pin- 
heiro Chagas, Camillo Castello Branco, Tomasz llibeiro. Ryszard Cordeiro, Luiz 
de Araujo, Mendez Leal, Cezar de iMcerda, Sousa e Yasconcellos i kilku innych, 
mniej głośnych. AVszystkio ich utwory nie przerastają poziomu mierności.

__  ̂ (Przyp. tłum.)
•) 1 ostać Almeidy Garret a należy dziś jeszcze do najpopularniejszych w Por­

tugalii. Słyn.ą zwłaszcza jego romanse: „Ar co de Sand Anna"  i „Yiagens na 
minka terra", tudzież zbiór poezyj: „Folhas cahidas"; w teatrach grywają z niesła- 
hnącom aż dotąd powodzeniem jego sztuki. (,Prz>ip. tłum.)



poezjach, wydanych p. t. „A voz de propheta'-\ uderzył znowu silną 
dłonią w stronę patryotyczną, brzmiącą niegdyś tak potężnie na ar­
tie Camoensa. Herkulano oczyścił za pomocą gruntownych badań 
historycznych, dzieje swojej ojczyzny z nieprzejrzanego mnóztwa 
mytów i legend, a jako uczony i wolnomyślny publicysta, rzucał pro­
mienie światła na cały obszar duchowych spraw narodu; słusznie 
uważają go też rodacy za najznamienitszą postać w literaturze por­
tugalskiej XIX wieku ')■ Xa płodnej działalności tego męża oparła 
się cała przyszłość reform literackich w Portugalii. Poczęto w mo­
żliwość ich silnićj wierzyć od chwili, gdy usłyszano głosy poetyckie, 
odzywające się w języku ojczystym po drugiej stronie oceanu, w da­
wnej kolonii królestwa, w Brazylii, kędy zabrzmiał doniosły i dźwię­
czny ton ,,Śpiewów“ (Cantos, 1857) Gonęaldesa Biaza f .  Tymcza-

*) Jest on autorem znakomitej: .Jlistoryi Portugalii^S tudzież: ,,IIistoryi po­
czątków i urządzeń Inkwizycyi portugaIskiéj’S a słynie także na niwie powieściopi- 
sarstwa wybornym romansem: f* ^lonasticon^‘‘. Powieści jego ceeliuje siła dykcyi, 
dramatyczność pomysłów i ijwa  poczucie natury. (Frzyp, Uum.)

' Podajemy tu przekład pięknej: „Pieśni z wygnania“ (Canęao do exelio): 
Tylko w mym kraju są palmowe gaje,
W których uroczo śpiewa Sabia,
Milszycli śpiewaków, jakich tu iiicstajc,
Tylko mój własny, ojczysty kraj ma.

Na naszem niebie liczniej gwiazdy płoną 
I nasze błonia kwdetniej stroją się,
Gorętsza miłość rozpala nam łono.
Po naszych lioracli szczersze życie wre.

Dniami i nocą z nad księgi nie wstaję,
Jednak ta praca dla mnie urok ma;
Mój kraj ma tylko te palmowo gaje,
W których uroczo śpiewa Sabia.

Mój kraj nad wszystkie cenię obce kraje,
Piękniejsze, nic wiem, czy ma ziemia ta,
Tu dniem i nocą z nad księgi nic w'staję,
Praca ta jednak dla mnie urok ma.
Tylko w mym kraju są palmowe gaje,
W których uroczo śpiewa Sabia.

Niechaj raz jeszcze dobrotliwy Boże,
Duszy mej rozkosz wróci łaska Twa,
Zanim w mogile złożę moją głowę 
Pozwól tam WTÓcić, gdzie ojczyzna ma:
Daj ujrzeć jeszcze te gaje palmowe,
W których uroczo śpiewa Sabiii.

->

sem i w ojczyźnie dokonywał się nawrot stopniowy od przestarza­
łych i jałowych prądów pseudoklasycznych, które przedarły się 
z wieku XV111 do XIX. W toku tego przeobrażenia się kierunku 
pseudokłasycznego w romantyczny, ożywiony nowoczesnemi wyo­
brażeniami i dążnościami, zapoznano się bliżej z literaturą angielską 
i niemiecką, co rozszerzyło znacznie widnokrąg umysłowy narodu. 
Ślad tego spotęgowania się zasobów twórczości występuje zwłaszcza 
w poezyach lirycznych Gomeza de Amorim (nr. 1827), tudzież w po­
wieściach wiejskich, które utalentowany Julian Biniz wprowadził 
do litei’atury portugalskiej, biorąc na siebie posłannictwo wciągnię­
cia w sferę jej ideałów zaniedbanych dotąd motywów życia ludo­
wego ').

Za najznakomitszego przedstav¥Íciela dziejopisarstwa uważają 
Portugalczykowie żyjącego w XVI wieku Joao de Barros (1496—1570), 
który w krasomówczym tonie Liwiusza, ale ze ścisłością badacza 
źródłowego opisał odkrycie i zdobycze swoich współziomków we 
Wschodnich Indyach („Asia dos fectos que os Porługuezes fizeram no 
descobrimento et conquista dos mares et terras de Oriente 1552). Bavan- 
Jia i Couto napisali dalszy ciąg tego pomnikowego dzieła. Tenże 
sam przedmiot opracował z większą jeszcze dokładnością, ałe mniej­
szą sztuką stylu dziejopisarskiego F. L. de Castanlieda („ Ilist. do des- 
cobr. e conq. da lndia^‘ 1552). Wielkie czyny swojego ojca opowie­
dział z szlachetną prostotą Alfons de Albuquerque (ur. 1500, „Com- 
mentarios do grande B'Albuquerque“', 1557). Bernard de Brito 
(1569 — 1617) napisał w pięknym stylu kronik starożytną historyą 
Portugalii do r. 1109 {„Monarchia lusitana“, 1507), a szereg zasłużo­
nych dziejopisarzów dawniejszćj epoki zamknął wyborny biograf J. 
P. de Andrado (f 1657, „ Vida de B. loao de Castro“ 1651).

Nowsze dziejopisarstwo, jak wspomnieliśmy wyżej, sprowadził 
na grunt bezstronnćj krytyki naukowej Aleksander Herculano.

*) Do najcflniejszych i riajulubieńszych powieści Diniza należą: ,.As papillas 
do Snr. Reitor“, „Urna fam ilia Inglesa“ ̂ „A Morgadinhados Caniveas“, „Os Fi- 
dalgos da Casa Mourisca.“ Celują one delikatnością rysunku psychologicznego, 
prawdą natury i wdziękiem formy. Aa niwie powieści słyną obecnie w Portugalii; 
Camilla Castello Branca („Ondeesta a felicidade?”, „Anathema“)  i Eęa de Queiroz 
(„Crime de padre Amara“, , ,0  Primo Basilia“) .  (Przyp. tłum.)
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Dacya, kraina pomiędzy Cisą, Dunajem, wyższym Dniestrem 
i Karpatami, obejmująca wschodnie Węgry, Siedmiogród, Woło­
szczyzno, Mołdawę i Bukowinę, została po uciążliwych i długotrwa­
łych wałkach (101—106 po Chr.) przez cesarza Trajana wcieloną do 
państwa rzymskiego. Starożytna ludność tej rozległej krainy wygi­
nęła prawie doszczętnie w bojach. Zwycięzki imperator wysłał mnogie 
zastępy rzymian, aby zjałowiałą i wyludnioną ziemię uprawić i uoywi- 
lizować. Ci osadnicy rzymscy byli praojcami dzisiejszych mołdo- 
Wołochów na Woloszczyznie, w Siedmiogrodzie, Węgrzech, Banacie 
i na Bukowinie^ mowa ich zatem dalcoromańska, jest podobnie, jak 
inne romańskie, córą łacińskiej, a mianowicie tamtejszego sermo rii- 
sticiis '). Lud, jak moldo-wołoski, lubujący się namiętnie w muzy- *)

*) Juk wiadomo, Mołdowolocliów nazywają, dzisiaj powszechnio Unmunaini 
(Rumaeni^ Vlachi), Nazwa Vlachi (Vlassi, Lassî od Latium) używaną była w staroży­
tności przez ludy słowiańskie, mieszkające u granic rzymskiego państwa, na oznacze­
nie Rzymian albo Latynow. Kornhach w .yStudien iiher dako-romdnische Sprache 
und Literatur^'' (1 8 5 0 . str. 97) podaje ciekawe zestawienie wyrazów łaciriskicli 
i dako-romanskich, z ktdrego przekonywamy si§, że ostatnie to narzecze pozostało 
wierniejszem swojemu źródłu macierzystemu, aniżeli inne romańskie. Np.

łać. jugum. dako-rom. jugu, włos. giogo. hiszp, yugo, fran. joug.
locus. locu. luogo. lugdr. lieu,
piper. piper. pepe. pépe. poivre.

ce i śpiewie, musiał też wcześnie wytworzyć u siebie pieśniarstwo 
ludowe, a liryka ta gminna pozostała do dzisiaj najpopularniejszą 
formą poezyi dako-romauskiej. Zresztą mało znajdziemy do powie­
dzenia o tej literaturze. Starszy jej okres liczy się od r. 1643, w któ­
rym Rumunowie siedmiogrodzcy wprowadzili do liturgii swojej 
w miejsce używanej aż dotąd słowiańskiej, mowę romańską. Odtąd 
pisano w tern narzeczu legendy, kazania i pieśni kościelne, dzieła 
wszakże mogące obudzić wyższe zajęcie krytyki literackiej, jak ,,Hi- 
storya wzrostu i upadku państwa Osmanów“, skreślona przez hospo­
dara mołdawskiego Dymitra Kantemira (1673—1729), pojawiły się 
w języku łacińskim. Nowsza literatura dako-rumuńska składa się — 
oprócz pieśni ludowych—z samych nieomal tłumaczeń poezyi włoskiej, 
francuzkiej, niemieckiej i angielskiej. Zdolniejsi z nowszych poe­
tów i literatów rumuńskich poczęli wstępować gorliwiej na pole 
twórczości oryginalnej. Należy jednak przyjmować z wielką ostrożno­
ścią ten pięknie brzmiący wyraz —„twórczość oryginalna“. Czterej pi­
sarze uchodzący za twórców poezyi artystycznej wRumunii; K. Kocia­
ki, J. Yicarescti, G. Alexandrescii i A. Doniteu, naśladowali bowiem 
niemiecką lirykę z opoki przed Goethem wówczas, kiedy w Niem­
czech milkły już ostatnie odgłosy łzawej sentymentałności. Równo­
cześnie posiadały i wzory francuzkie moc prawodawczą dla Rumu­
nów; zwłaszcza dwaj ostatni, AIexandrescu i Doniteu zapatrzyli się 
szczerze na Lafontaine’a. Później przeważył stanowczo wpływ fran­
cuzki, a Paryż stał się dla Rumunów ,,Kaabą“ cywilizacyi. Zmysł 
dla rzeczy ojczystych i narodowych począł budzić się energiczniej 
wtedy dopiero, kiedy Bazyli Alexandri sławnym zbiorem swoim; 
„Poesie popolare‘‘‘ (1853) wskazał poetom rumuńskim, jak obfite źró­
dła twórczości biją na własnym ich gruncie. Z tych motywów wy­
tworzył Ałexandri pełną świeżości, wdzięku i treści narodową poe- 
zyą liryczną, a współczesny mu Dymitr Bolintineanu począł pisać 
ballady i romance także w duchu narodowym. Ściśle, a nawet nie­
rozłącznie z postępem odrodzenia się literatury narodowej w Rumu­
nii związaną jest polityka; za najsłynniejszego liryka politycznego 
uchodzi tu Jerzy Sion, którego wielu naśladowało, a któremu nikt nie

Porównaj z Kürnbachem dzieła: K. Henke, Rumaenien, Land und Volk, 
1 87 7, K . E . Franzos, Vom Don zur Donau, 1 878  1, str. 24 7 ( ,,Poeci rumuń­
scy“) i 2 95 („Przysłowia rumuńskie“), L . A . Staufe-Siginowicz ,,Romanische 
Poeten“ i Carmen Syloa (królowa Elżbieta rumuńska): ,,Romdnisclie Dichtungen“, 
metryczny przekład niemiecki w t. IX  zbioru: ,,Dichtungen des Auslandes“.
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zrównał. Najbliżej mistrza stanął może Cretcianu. Obok niego wy­
mienić należy sztywnie-pompatycznego poetę ód i pieśni G. Assa- 
ki'ego i B. Negri'ego, tudzież cenionych wysoko przez m spółziomków' 
humorystów i satyryków K. Negruzzi'ego i K. A. Bosetti'ego, których 
dowcip i szyderstwo bywają częstokroć grubszemi, niżby przystało 
nawet nad brzegiem Dembowicy. Treściwym i ozdobnym w formie 
jest poeta sonetów ■)/. Eminescu.

Na wyżynach starożytnej Bhecyi mieszka ludek, uważający się 
nie bez słuszności za bezpośredniego potomka Rzymian. Narzeczem 
tamtejszem posługuje się dziś zaledwie 50,000 ludzi ')■ Piśmiennym 
językiem stało się ono dopiero w epoce reformaeyi; potrzeba było na 
to silnego bodźca miłości ojczystej, aby pisać w narzeczu, niezrozu- 
miałem po za ścianami skrytego przed okiem ludzkiem górskiego za­
kątka. Mimo tego zakwitła tu literatura wykazująca dzisiaj blizko 
150 autorów. I ci jednak nieznani światu wieszcze, uprawiający nad 
źródłami Renu i wśród lodowców Berniuy język i literaturę swojego 
ludu, odegrali pewną rolę w cywilizacyjnym rozwoju ludzkości. 
W nowszych i najnowszych czasach mężowie szczerze uzdolnieni 
wysłowili swoje poetyczne poglądy i uczucia w formie, zasługującej 
na uznanie, przypominającej zarówno klasyczne jak romantyczne 
pierwowzory! Jędrna tamtejszych górali natura zdaje się wielce 
sprzyjać twórczości poetyckiej. Słyną tu zwłaszcza poeci liryczni 
Flugi, Ballioppi i Caderas, tudzież humorysta Karacz, najoryginal­
niejszy i najsamodzielniejszy przedstawiciel retyckiego geniuszu lu­
dowego.

') Porównaj Fr. Rausch: Geschichte der JJteratur des rhaeto-romanischen 
Volkes mit einem Blick a u f Sprache und Character desselben, 18 70.
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ROZDZIAŁ PIERWSZY.

ANGLIA ĄR LAN D YA, SZKOCYA) I PÓ ŁN O CN A  
A M E R Y K A  i).

Drogi kształtowania się języka angielskiego były jeszcze za- 
wilszeini, niż u narzeczy romańskich. Od najdawniejszych czasów

')  Warton: Ilistonj o f English poetry, 1 7 7 5 —  8 1 (niestety! obejmuje on 
tylko okres czasu ocl X I do X V I wieku i nie znalazł do dzisiaj kontynuatora); 
Johnson: Lioes o f the most eminent English poets, 1 7 7 9 —  83; D ’Israeli: Ameni­
ties of literature, i Curiosities o f literature (wiele tu położono kamieni węgielnych 
pod historyą liter, ang.); Collier: Hist, o f English dramatic poetry, 183 1 (dzieło 
nie tracące dotąd wysokiej wartości); Cunningham: History o f English literature 
from  Johnson to Scott, 1833; Chambers: Hist, o f English language and literature, 
183o; Chambers: Cyclopaedia o f Engl, literature, a history critical and biographi­
cal o f Britsh autors from  the earlist to tite present times, 184 4 (odtąd wielokrotnie 
wydawana i rozszerzana; jeden z najlepszych podręczników literatury w ogóle, jakie 
istnieją); Hazlitt: Literary remains, 1836; Tuckerman: Thougths on the poets, 
1845; Cary: Lives o f English poets, 1846; Craik: Sketches o f the hist, o f litera­
ture, 1844 —  5; Craik: Compendious history o f the English literature and o f the 
English language, from  the Norma7i conquest, 2 wyd. 18 64; Thackeray: English 
Humorists, i 8 54; Sptalding: Hist, o f  English literature 1834  (cenny w skreśleniu 
czasów dawniejszych, uprzedzony i krótkowidzący w nowszych); Shaw: Outlines o f 
English literature, 1849; Campbell: Specimens o f the british poets, 18 19 (wyborna 
antologia poprzedzona pełnym zdrowej treści vvstępem: Essay on the English poe­
try); Irving: The history o f Scotish poetry, 186 1; Austin AlUbone: A  critical 
dictionary o f English literature and o f British and American authors, 3 t. 1871; 
Morley: English writers, 1 86  7; A . W. Ward: A  history o f English dramatic li­
terature to the death o f  queen Anna, 1875; J. N. Ward: The English poets (se­
lections with critical introductions) 4 t. 187 9; English Alen o f Letters, ed. by J.



stanowiły wielkobrytj'jskie wyspy, a zwłaszcza samaż Anglia, avene 
ustawicznych, zgiełkliwych wędrówek ludowych i wojen zdobyw­
czych. Staro-angielska historya jest pasmem ciągłych najazdów cu- 
•dzoziemskich, które wpłynęły na różnolity rozwój języka angielskie­
go. Gdy Kzymiauie zdobyli kraj zamieszkały przez plemiona cel­
tyckie. przeszło niewątpliwie dużo słów i sposobów mówienia z ję­
zyka zdobywców do narzecza podbitych. Następnie wkroczyli An- 
głosasi i wydłoczyłi na języku i całej istocie wewnętrznój ludu l)ry- 
tyjskiego niezatarte piętno germańskie, którego nie osłabił wpływ 
wkraczających Danów (Duńczyków), zbliżonych szczej)owo do pier­
wszych. Oni także do skarbea językowego staréj Anglii dorzucili 
mnogo swoich cegiełek. Nareszcie rozstrzygnęli o losie kraju Nor­
manowie, czwarty pierwiastek rasowy  ̂ wpływający na ziemię an­
gielską, którzy'zwycięztwemodniesionem w r. 1060 pod Hastings nad 
ostatnim królem saksońskim Haraldem, shołdowali Anglią. Od tój

Morleij 0(1 r. 1 8 7 9 (monografie pióra różnych .autorów, niejednakowej wartości). H. 
Taine: Histoire de la littérature anglaise, 4 t, 186 3; Odysse Barrot: Histoire de 
la littérature conteinjwraine en Angleterre, 187 6 ; Dueykink: Cyclopedia o f Ameri­
can literature. 2 t. 1 85 6 ; Griswold: The poets and poetry o f America, 1857; 
Griswold: The female poets o f America, 1859. Talvi: Versuch einer Characteri- 
stich der Volkslieder germanischer Nationen, 1840  (str. 4 7 3  —  61 1); EUissen: 
Polyglotte der europ. Poesie, 1846 (.str. 10  —  54); Fiedler: Geschichte der volks- 
thümtichen skotlischeu Liederdichtung, 184 6 ; Nolte, Ideler \ Asher: Hnndb. der 
engl. Sprache und Literatur, 1793— 1853; 4 t.; Herrig: Handb. der engl. N a ­
tionalliteratur von Chaucer bis a u f die jetzige Zeit, 18 50; Herrig: Handbuch der 
nordamericamscher Nationalliteratur, 18 54; Boltz i Franz: Handbuch der engl. IÀ- 
teratur, 1852; Behnsch: Geschichte der eng. Sprache und Literatur bis zur E in­

führung der Buchdruckerkunst, 1853; Scherr: Geschichte der engl. Literatur, 2 
wyd. 187 5; Büchner: Geschichte der engl. Poesie, 1855; Hettner: Litteraturge- 
schichte des 18 Jahrhunderts 1 856 t. I; Gatschenberger: Geschichte der engl. L i­
teratur, 1859; B . ten Brink: Geschichte der engl. TJteratur, 1 87 7 i nast. (torn I 
sięga do chwili wystąpienia Wikliia; rzecz więc zakrojona na wielki rozmiar); Miss 
A. M. F. Robinson: Zur Geschichte der zeitgenossichen Poesie Englands w „Un­
sere Z e it 'j  1 8 7 9; R . Dühn: Aus dem americanischen Dichterwld, lit hist. Skiz­
zen, 188 1; E . O. Hopp: Unter dem Sternenbanner, S tre if Züge in das Leben und 
die Literatur der Americaner. 1877. Bardzo dobrą antologią: „Selection o f  English 
poetry, chiefly modern" wydal p. t.; ,,The Rose, Thistle and Shamrock“ F. Freili- 
grath (4 wyd. 1 858) .  1’orównaj roczniki literacko-krytyeznych ,,Przeglądów“ an­
gielskich i szkockich, Lehmana (dzisiaj lingla): ,,Magazin fü r  die Literatur des 
Auslandes“. Pfizera: , ,Blätter zur Kunde der TM. des Auslandes, Herriga i Vie- 
hofla; ,,Archiv fü r  das Studium neuerer Spn'achen und Literaturen“ i Eberta: 
., Jahrbuch fü r  roman, und engl. Literatur“.

pory dopiero wstępuje Anglia w swą rolę. światodziejową przez sam 
już ścisły związek, łączący jej zdobywców z fraiiciizką Normandią, 
zrywając z dotychczasowem wyspiarskieni odosobnieniem i zbliżając 
się do lądu stałego. Napływ i odpływ obcych plemion w Brytanii 
ustaje z tą chwilą. Ludy, które osiedlały się w niej po kolei, po 
niezbędnym okresie wrzenia i kształtowania się sprzecznych żywio­
łów, łączą się następnie i układają w całość jednego narodu, a za­
ledwie począł się uspakajać i krystalizować chaos celtyckich, łaciń­
skich, anglosaskich, duńskich i półiiociio-franciizkich żywiołów języ­
kowych w ogólną mowę angielską, wnet pokazują się i pierwsze pro­
myki literatury angielskiej.

Jest ona—odliczając kilka okresów naśladowczych—nawskróś 
oryginalną. Roślina to zdrowa, z rdzenia ludu swojego wykwitła. 
Charakter zasadniczy utrzymał się germański; żywioł anglosaski bo 
wiem okazał się dość silnym, aby nie ułedz wjiływom najazdu nor- 
mańskiego pod względem językowym i obyczajowym, podczas gdy 
na odwrót przymieszka lżejszej krwi francuzkiej odjęła mu ocięża­
łość i surowość. I jak właściwości szczepowe Celtów, Angłosasów, 
Duńczyków i Normanów zespoliły się. w Brytanii w jeden dzielny 
i jednolity naród, tak i zasadnicze wyobrażenia poetyczne tych roz­
maitych szczepów wytworzyły jądro literatury angielskiej, owe poe- 
ziją ballad, która w swej narodowej odrębności, energii i prostocie 
zbliża się wielce do hiszpańskiego romanca i pozostaje tonem zasa­
dniczym poetyckiej twórczości narodu, czasami tylko ustępując chwi­
lowo miejsca wdzierającemu się naśladownictwu wzorów staroży­
tnych i cudzoziemskich, aby niebawem wytrysnąć znowu z podwójną 
siłą w górę, ilekroć twórczość narodu powróci w prawidłową swą 
kolej. Pomiędzy literaturą angielską i hiszpańską zachodzi także 
i to podobieństwo, że obiedwie posiadają swój narodowy teatr, że 
z bogactwem i oryginalnością ich dramatycznego repertoaru, żadna 
ze scen nowożytnyeh nie może się porównać. Szczęśliwe pomiesza­
nie się rozmaitych narodowości, zlane w harmonijną jedność angiel­
skiego charakteru narodowego, występuje w literaturze tamtejszej na 
każdym kroku. Przeważają żywioł normański i saski. Pierwszy 
udzielił poezyi angielskiej żywej fantazyi i siły plastycznej, drugi 
uniwersalnego na świat poglądu, treściwej powagi, germańskiej głębi 
i tkliwości uczucia, z czego powstał ów nieoceniony humor angiel­
ski, który literaturę tamtejszą tak charakterystycznie wyróżnia od 
innych w ciągu całego jej rozwoju aż do chwili dzisiejszej.

Literatura angielska dzieli się na trzy okresy. Pierwszy z nicli
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sięga od czasów iiajdawniejszycb do pierwszych lat wieku XVI go. 
Drugi obejmuje czasy od połowy XVI-go do połowy XVII-go wieku. 
Trzeci rozpoczyna się z powrotem Stuartów na tron angielski. Uwa­
żam jednak za stosowne, odstąpić nieco od tego powszechnie przyję­
tego podziału; kończę bowiem okres trzeci ze schyłkiem wieku XVni; 
dobę zaś od wystąpienia liurnsa aż do chwili obecnej uważam za po­
czątek okresu czwartego.

Okres pierwszy.

Zanim zajmiemy się początkami narodowej literatury angiel­
skiej, musimy rozpatrzeć się pokrótce w poe z y i  lud o w ej, której 
ślady pozostawiły rozmaite starożytne plemiona, jakie zlały sic z bie­
giem czasu w naród angielski.

Ludy celtyckie, które najpierw wychodząc z Galii, zaludniły 
Albion (po celtycku: brzeg morza), zostały na długo przed najściem 
Rzymian wyparto j)rzez wkraczających za nimi Cymbrów, po części 
do Irlandyi, j) 0  części na wyżyny północnej Szkocyi. Tam nazwali 
się Iryjczykami (Eire, Erin, kraj zachodni, Irlandya); tu, jak starzy 
Celtowie, Golami. W obu siedzibach utrzymały się narodowości 
i język celtycki; tam bowiem nie dotarli Rzymianie, Sasi zaś i Nor­
manowie zapóźno, żeby język swój i obyczaj narzucić ujarzmionym. 
U ludów celtyckich, których resztkami są Iryjczykowie i Gelowie, 
pochodnią oświaty dzierżyli w poświęcanych dłoniach bardowie (od 
cymbryjskiegoprydydd albo heirdd, poeta), śpiewacy kapłani, przy­
pominający hebrajskich proroków. Tworzyli oni osobny związek, 
którego założycielem był mityczny Merlin (Myrdin albo Merddin) ■). *)

*) Porównaj San Martę (Schulzj, Die Sagen von Merlin 18 53. O bardach 
Th. Stephens: The literature o f  the Kymry, being a critical essay on the history o f  
the language and literature o f  Wales ( 18 4  9), zwłaszcza roz. 2 ; tudzież F. Walter: 
Das alte Wcdes (1 8  5 9 ), zwłaszcza roz. 12  (bardowie). Tutaj należą badania uczo­
nego francuzkiego T. de la Villemarque we wstępie do zljioru staro-liretońskich pie­
śni ludowych i poezyi bardów („Barzaz B re iz 'f .  ,,M yt“ o Morlinie rozszerzył się 
wielce w Bretanii. , ,Szczep celtycki“ , który osiedlił się w tej krainie, trzymał się nie 
mniej uporczywie narodowych tradycyi i wspomnień, jak pobratymcy jego w Walii, 
Irlandyi i Szkocyi. Pomiędzy mową celtycką w V I w. a dzisiejszą bretońską ró­
żnica nie jest wielką. Zebrane przez Villemarque’go i ogłoszone drukiem , .Barzaz 
Breis“ pełne są odrębnego charakteru i zawierają daleko więcój poetycznych pereł, 
aniżeli resztki poezyi bardów na wyspacli brytyjskich.

Fragmenty ich pieśni utrzymały się do dzisiaj w tradycyi ustnej ludu 
ojczystego, a część tych ułamków z uwzględnieniem późniejszych 
śpiewów iryjskich wydaną została w kształcie niezmiernie sfałszo 
wanym i rozszerzonym przez uczonego szkockiego Macphersona 
(1738—1796), jako zbiór odszukanych wrzekomo jiieśni starego bar­
da celtyckiego Ossyana (po iryjsku Oissin albo Osein), wedle poda­
nia syna króla Finna (Fiiigala). „Ossyan“ Mackfersona wywołał, jak 
wiadomo, w swoim czasie olbrzymie wrażenie, a Goethe odmalował 
w ,,\Verterze‘- głęboki wpływ, jaki ta mglista poezya melancholii 
wywarła na umysły współczesne. Przesadny podziw, który w pier­
wszej chwili umieścił Ossyana w jednym rzędzie z Homerem, ustą­
pił miejsca niebawem równie przesadnemu lekceważeniu, gdy ostra 
krytyka, mianowicie Talvi’ego, wykazała fałszerstwo Macphersona ‘). 
Słusznie jednak zauważył Ellissen, że poezye prawdziwego Gela, ja­
kim był Macpherson, nie tracą w oczach uieuprzedzonych znaczenia 
przez to, iż poczęły się ,,z ducha późniejszej doby, ale szczerze poetj -̂ 
cznego i na mleku klasycznem w'ykarmiouego.‘‘ „Ossyan“ Macpher­
sona pozostanie na zawsze wspaniałem zjawiskiem, a epicka jego 
elegijność—inaczej bowiem nie umiałbym określić jego istoty—nie 
przestanie zapewne nigdy rozmarzać skłonnych do tęsknego smutku 
i posępnej rzewności umysłów. Fortlage dowiódł bystro i pięknie 
w swoim rozbiorze ,,Ossyana“, na czćni polega potęga wpływm tej 
poezyi. „Podobnie jak w zimnćj i wilgotnćj atmosferze skoro tylko 
czujemy się bezpiecznymi przed jej fizycznym wpływem, wewnętrzne 
nasze ciepło oddziaływa tem silniej i dobroczyuniej: tak i wpośród 
zimnych i surowych żywiołów zawiści i walki drobnych książąt, któ­
re stanowią treść poezyi Ossyana, podwaja się urok szlachetnych 
i delikatnych uczuć, które ukryły się wstydliwie pod pancerzami 
walczących. Tęskna skarga za minioną dobą siły i sławy powleka 
te pieśni melancholijnjmi blaskiem zorzy wdeczornej, w którym wszy­
stko, coby nasz umysł obrazić mogło, pokrywa się czarodziejsko-ta- 
jemniczą oponą i upaja obi'azem odległego, w różowej mgle rozpły-

*) Podrobienia tych utworów przez Macphersona dowiódł ostatecznie uczony 
niemiecki Talvi: Die Unechtheit der Lieder Ossians, 1840 .  Już rozprawa Malcolma 
Laing’a, Dissert on Ossian's poems (18  0 4 ) nie pozostawiała wątpliwości o fałszer­
stwie. Wydanie ,,starogelickich tekstów“ których Macpherson użył do swoich ..pie­
śni Ossyana“ , przez Sinclaira  i Macferlana {..Dana Oisein mhic Finn. The poems 
o f Ossian 1 8 0 7 j  nie dowiodły także starożytnego ich pochodzenia. Porównaj A. 
Fbrard: Ossians Finnghal, 1868 .



wającego się bohaterstwa. Ossyan czarnje nas potęgą łagodnych a za­
razem wybujałych uczuć, urokiem miękkich a olbrzymich postaci 
fantazyjnych. Łagodna jego melancholia nie wysnuwa się z kon- 
femplacyi i pogardy bytu ziemskiego, ale z minionej sławy pełnego 
blasku bohaterstwa i dlatego wyrywa z tła ponurej skargi do zdu­
miewającej nieraz siły uczucia. Wtedy zwłaszcza, gdy skarga jego 
brzmi najpełniej, gdy odwiedzają go duchy poległych bohaterów, 
błagając o chlubne wspomnienie, gdy tęskni do koła dawnych przy­
jaciół, do mglistych krużganków Lochłiuu: wtedy owiewają nas jego 
słowa, jak czerwone płomienie i grają nam w uszach miękkie fletnie, 
w których dźwięku roztapia się dusza“ '). Próby prawdziwych ballad

') Dla poznajomienia czytelników ze sposobem, w jaki snuje się wątek poe­
matów Ossyana, podajemy tu przekład ,,Gaula“ , dokonany przez Fr. S. Dmochowskie^ 
(JO (w ,,Książce zbiorowej dla K. W ł. Wójcickiego“).

Jestto jeden z ostatnich utworów barda Szkoeyi. Wszyscy towarzysze Ossya- 
na już zginęli lub wymarli. Jego grody legły w gruzacli; on sam ociemniały sta­
rzec, błądzi wśród zwalisk ojczystego domu. Towarzyszką jego i opiekunką jest 
Malwina, wnuczka. Natraiia między gruzami na odłam tarczy, poznaje, że to 
jest tarcza Gania, który był niegdyś jego towarzyszem broni: to daje mu powód do 
opiewania ostatniej wyprawy Gania, i zgonu tego wojownika, który, wyzwawszy nie­
przyjaciół do walki, nie chciał ustąpić ¡irzemagającej sile i poległ.

I.

Koc jesienna milczenia szerzy panowanie^
Xad dolinami czarne rozciąga zasłony,
W głębi kniei spoczywa myśliwiec uśpiony;
Pies wierny wspiera głowę na jego kolanie.

Rycerza we śnie budzi obraz wojny,
A pies półsenny rącze ściga łanie.
Niech wam obojgu sprzyja son spokojny,
Sen, błogie dziecię walk i utrudzenia,
Ossyan waszego nie przerwie uśpienia!
Niech wam obojgu sprzyja sen spokojny.

Wśród głucljej nocy i grobowej ciszy 
Błądzę samotny, gdy nikt mię nie słyszy;
Samotny żyję, a ta noc głęboka.
Zgadza się z duszy mojej utęsknieniem,
I słońce, rannym błyszczące promieniem.
Już do mojego nie przedrze sio oka.

0  gwiazdo dzienna, szczędz' twoich promieni! 
Równą hojnością król Morwenu słynął,
1 ty zaginiesz jak ten władca zginął.

t

staroiryjskich i pieśni bardów znajdujemy w Walkera: ,^Historical 
memoirs of the Irish Bards“ i w miss Brooke: „Beliques oj Irish poe­
try“. Najcenniejszym z tych szczątków jest ballada o łowach króla

Kiedy miejsca dla nocnych ustępując cieni,
Tysiące gwiazd zapalasz na niebios przestrzeni.
Godzien przyspieszasz przyjście tej ostatniej chwńli.
Gdy zgasną i twój pałac napełnią żałobą,

Tak, jak nieszczęsny Ossyanie, przed tobą,
Do bram wieczności bracia pospieszyli.

Czemu darzysz twein światłem Morwena doliny. 
Gdy zgaśli jego męźe świecący szeroko;
Gdy naw'et już otwarte nie zostało oko,
Któreby patrzeć mogło na ich wielkie czyny?

Morwenic! jakże twoje ziiiknoły ozdoby! 
Znikły, jak nikną dęliy, które w ogniu płoną, 
Tu oni rozszerzali władzę niezmierzoną; 
Zgaśli: dziś jest to miejsce siedliskiem żałoby.

Legła Temora, legła Tura sławna 
W Selmie panuje zniszczenie,
Już nie słychać w niej oddawna 
Ochoczych puharów brzęku;
Już w niej bardów nie brzmi pienie, 
Przy rycerskim arfy dźwięku.

Gdy żeglarza pędzą falo.
Ku bezludnym brzegom Tui-y.
Jej wspaniałych grodow mury.
Już nie błyszczą się wspaniale.

Szukam Selmy, mej ojczyzny,
A gdy wnijdę w zwalisk stosy,
Puliacz trąca moje włosy 
Pokryto szronem siwizny.

Łania biegiem zmordowana.
Na chwilę ze snu się zrywa;
Lecz bez trwogi znów' spoczywa.
Widząc starego Ossyana.

Rozwalin Selmy mieszkańcu spokojny,
Nie niosęć hasła obławy i wojny,
Bo tam gdzie sławni spoczęli rycerze,
Gdzie wielki Fingal miał rycerskie łoże,

Historya literatury pow. T. II. 10



Firma {Laoi na seilge). Ostatnim, najulubieuszym celtyckim poetą 
ludowym był ślepy Tiirlough 0'Karolan (1670—1738). Pomiędzy 
Gelami górnoszkockimi zachowała się twórczość poetycka dłużej,

Nikt tego miejsca znieważyć nie może. 
Nikt ci w tej . puszczy życia nie odbierze.

Ja tylko do tych komnat zwracam kroki moje, 
Gdzie przed laty ojcowską, zawiesiłem zbroję; 
Lecz niestety, już znikło błogie ułudzcnie,
Selmo! dziś twoim dachem jest niebios sklepienie. 
Pośród łomów poszukam ostatków puklerza, 
Słyszę, o krawędź jego ma włócznia uderza;
Ten znany dźwięk, dziś* jeszcze ucho moje łudzi, 
I  upłynionych czasów pamięć we mnie budzi.

Tak się rozżarza przy wiatru powiewie 
Dogasające pasterzy zarzewie.
Odnowioną boleścią tknięta moja dusza. 
Boleścią wzrastającą jak strumienia fale:

Lecz ją ciężar starości cofnąć się przymusza.
I w piersiach przytłumia żale.

Oddalcie się wspomnienia ô  chwale i wojnie!
Ustąpcie dawne lata w wielkich płodne męźy;
Ustąpcie z myślą boju i szczękiem oręży,
I dozwólcie starcowi umierać spokojnie.

Dlaczegóż mam się łudzić wojennym obrazem.
Gdy już władać nie zdołam tarczą i żelazem?
A  drzewce włóczni mojej, sławnej pod Temorą. 
Niedołężnego starca jest dzisiaj podporą,
I już więcej nie trąci o pierś wojownika.
Cóż to? znowu się tarczy rycerskiej dotyka?
Poznaję; tak jest wielka jak krąg księżycowy.
Już ją rdza długoletnia starła do połowy;
Twoja to Gaulu tarcza! Jak mi serce bije!
Gdzież jesteś arfo Selmy, gdzież jesteś Malwino? 
Przybądź, niech imię Gaula w mych pieśniach odżyje, 
Niech jego dni ostatnie przed światem zasłyną.

I I .

Noc była czarna, a rycerskich cieni 
Brzmiał jęk złowieszczy po lasach ojczystych.

niż w Irlandyi; tam bowiem wsławił się jeszcze w XVIII wieku poe­
ta ludowy Robert Mackay (1714—1778).

Przybyli z Belgii Cymbrowie spowodowali, jak wiadomo, na-

Ulewnym deszczem wezbranych strumieni. 
Wody spadały ze skał przepaścistych.

Za gromami biją gromy.
Jak skruszonyeh skał odłomy;
Błysk rażący, błysk ponury.
Przelata z chmury do chmury. 

Byliśmy wszyscy na uczcie Fingala; 
Próżno złowróżba srożyła się fala. 
Ożywcze wkoło obchodzą napoje. 
Bardowie nucą sławnych przodków łioje, 
A dziewic ręka godząc się z ich pieniem. 
Po strónach arfy przebiega ze drżeniem. 
Jak jedna chwila pierzchła noc burzliwa, 
I  krańce wschodu blask zorzy okrywa: 

Wtedy Fingal w tarcz uderza.
Jej dźwięk wkoło się rozszerza.
Jak daleki odgłos gromu, 
Stokrotnym odbity eehem,
Każdy chwyta broń z pośpiechem.
I dąży do wodza domu.

Chcąc najezdników powściągnąć zagony. 
Wódz podniósł wojnę na brzegi Ifrony. 
Gaulu mój, wierny towarzyszu broni. 
Słyszałeś dźwięk ten w dalekiej ustroni, 
Aleś wezbranej nie mógł przebrnąć toni. 
Rycerz dzień cały pracował nad łodzią,
I  nie wstrzymany gwałtowną powodzią, 
Sam dnia trzeciego stanął pod Ifroną, 
Lec*z my już inną wróciliśmy stroną.

Podnóże skały morskie bije woda,
Jakaż niewiasta nadobna i młoda. 
Tęsknym, żałosnym odzywa się głosem,
A wicher kruczym powiewa jej włosem.^ 
Biała jej ręka, jakby morska piana. 
Wzrokiem łódź Gaula ściga zapłakana; 
Maleńkie dziecię piastując przy łonie, 
I^iosnkę mu śpiewa i razem w łzach tonie.

O Ewirkomo przejęta żałobą.
Nie myślisz o tern, co śpiewasz dziecinie.
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jazd anglosaski; oni to bowiem, po cofnięciu się Kzymian, nie mogąc 
obronić swoich dzierżaw przed dzikimi ludami północno-brytańskie- 
mi (Piktami i Szkotami) przyzwali na pomoc Sasów pod wspólnym

księciem Yortigcrnem. Ci wylądowali r. 449 w Brytanii pod do­
wództwem Hengista i Horsy, odparli brytyjczyków Północy, a wkrót­
ce popadłszy w krwawy zatarg z własnymi cymbryjskimi sprzymie-

Twa myśl troskliwa z ukochanym płynie.
Choć mąż stokrotnie rozstawał się z tobą,
Tyś do rozstania przecież nie przywykła;
Już łódź w mgle rannej coraz słabiej błyska,
Raz jeszcze błysła na falach i znikła.

Wraca nareszcie do ojców siedliska,
Lecz wraca smutnym i powolnym krokiem,
Jak duch, co w nocy, w milczeniu głębokiem, 
Przez niezmierzone przechodzi bagniska.
Ściska jej sercem przeczucie złowieszcze,
Staje co chwila, łzawy wzrok natęża 
W zamgloną przestrzeń, sądząc, że łódź męża 
Na niej dostrzeże raz jeszcze.

Gaul przybiwszy do brzegu wydał hasło wojny. 
Zabrzmiał po całej wyspie trzykrotny dźwięk tarczy; 
Potem chodząc nad brzegiem, czekał niespokojny:
,,Gdzie jesteście, —  zawołał —  bojów towarzysze? 
Dlaczegóż waszej wrzawy wojennej nie słyszę?
Czy przeciw tłumom wrogów me ramię wystarczy!“ 

Ach! czemuż nie mógł Ossyan wesprzeć cię w tej dobie, 
Ryłby z tobą ocalał lub zginął przy tobie!
Nie była gnuśiiem drzewcem ta włócznia Temory,
Nie służyła dla starca ciemnego podpory.
Kiedy błysło jej ostrze, jak pod gromu lotem,
Drżały góry i dęby runęły z łoskotem.
I ja wtedy nie byłem w półspróchniałem drzewem.
Co drży biedne, samotne, za wiatru powiewem,
Któremu już zagraża ostateczna chwila,
I które każda burza ku ziemi nachyla.
Byłem silny jak sosna nad brzegami Kony,
Kwitnącymi konary wkoło otoczony,
Co wichrom i piorunom śmiałe stawią czoło,
I  pośród ryku burzy szeleszczą wesoło.
Byłaby ciebie, Gaulu, braterska dłoń wsparła,
Gdy się burza Ifrony na ciebie wywarła.

Gdzieźeście były naszych ojców duchy,
W ciężkiej potrzebie zbawczych przestróg posly;
Czyście jak dzieci ścigały liść suchy,
Czyli was wichry daleko uniosły?

Dwakroć chcieliście odwrócić nas z drogi,
Wasz jęk żałobny po falach zaszumiał 
Wróżąc śmierć Gaula; lecz waszej przestrogi,
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Nikt, nawet stary Fingal nie zrozumiał, 
Mniemał, że duchy naszych podłych wrogów 
Bronią nam wstępu do ojczystych progów,
I mieczem przeciął wasze mgliste szaty. 
Idźcie, rzekł, zmiatać marne ostu kwiaty, 
Idźcie nikczemnych straszyć tymi krzyki.
Was się nie zlękną Selmy wojownik!. 
Pierzchliście odgłos wydając ponury.
Jaki przed burzą odbijają góry,
I tylko jeden z naszych towarzyszy.
Mniemał, że w chmurach imię Gaula słyszy.

Już tłum Ifrońców do brzegów napływa 
A sercem Gaula miota myśl wątpliwa.
,,Czyliż się zwrócę do ojczystej ziemi.
I zbawczym wiatrom łódź moję powierzę;
Czy tez sam jeden na tłumy uderzę.
Choć ze mną bratni nie walczą rycerze?
Wyzwałem wrogów, mam pierzchnąć przed niemi? 

Ale cóż na to stary Fingal powie.
Co mię swym synom naśladować kazał? 
Potomnym w pieśniach przekażą bardowie,
Że Gaul ucieczką dawną chwałę zmazał.
Morny! mój ojcze, to i ciebie splami.
Że syn odrodny nie mógł w boju dostać.
Twe białe włosy i dostojną postać.
Skryjesz przed daw nych rycerzy cieniam i, 
D ojdzie m ię ję k  twój wydarty rozpaczą;
A podłych duchy, gdy ciebie zobaczą.
Rzekną, to Morny w smutku pogrążony.
To ojciec Gaula, co pierzchnął z Ifrony.

Nie, Morny, nie cofnę kroku,
Dusza moja sławy chciwa.
Twoim się duchem przejęła.
Przybądź na lotnym obłoku,
I spojrzyj na moje dzieła.

Ty byłeś, ojcze, jak rzeka burzliwa.
Co póty fale napędza na fale,
Póki zapornćj niedorówna skale,
A  potem dumna płynie po ich szczycie:
Takim dziś będzie zgon mój, albo życie.“



rzeńcami, odepchnęli i tych ostatnich ku zachodnim wybrzeżom An­
glii, ku Walii i Koruwalii, kęd}" takowi utrzymali swą niezależność 
w obec Sasów i Normanów, dopóki nie ujarzmił ich król Edward I. 
Rządy króla Artusa albo Artura w Kardiganie, jako najświetniejsza 
doba historyi wallijskich Cymbrów, żyły długo w pieśniach ich bar­
dów. Postać tego księcia stała się rychło punktem krystałizacyjnym 
licznych podań romantycznych; tak jest wszakże głęboko spowitą 
w mgłach mitycznych, że niepodobna rozdzielić prawdy od zmyśle­
nia ')• Bogatym jest skarbiec poczyi wałlijskiej; powstanie wielu 
pieśni sięga niewątpliwie w epokę niezawisłości walijskiego ludu. 
Gorący patryotyzm, energiczne poczucie narodowe, połączone, szcze­
gólnie w utworach doby późniejszej, z gorzką skargą nad utratą wol­
ności i samoistności, przenika te śpiewy ludowe, osnute przeważnie 
na ponurym motywie: ,,Niemasz miejsca, kędyby nie groziło nam 
złowrogie przeznaczenie! Niema rady i wyjścia -  ojirócz śmierci!” 
Pomiędzy bardami cymbryjskiini słyną zwłaszcza Aneurin^ Myrddin 
Wtjllt (Merłin Dziki), Talie sin, Lhjwarclt Ben i Cadwallon z VI-go 
i VII w., Meilyr, Gmlchmai, Cynddelw i Owain Cyveiliaivg z XII-go, 
Llywarch al Llywdyn, Einiawn ab GwaMinai, Bafydd Benwras, Eini- 
awn ab Gwagn, Idy gad Gwr\ Griifud ad yr Tnad Cocń z Nlll-go, Gwi- 
hjrn Ddtt i Hywel ab Einiaion z XIV-go wieku. Najsławniejszym 
z epoki późniejszej ujarzmienia Walijczyków był bard Bafydd ab 
Gwilyrn, którego aria brzmiała mełodyą miłości )̂. Z czasem poczę-

') Porównaj pełne zasługi naukowej dzieło San Marte’a: Die Arthur Sagę,
1 842.

f  Był on także subtelnym malarzem przyrody. I^oczątek pieśni jego do 
słońca brzmi tak w przekładzie:

Lato, ty samej rozkoszy rodzicu!
W cienisto gąszcze, knieje i burzany 
Możny monarcho o promieunem licu,
Ty budzisz ze snu doliny i łany.
W tryumfie kroczysz dumny i wspaniały.
Prorok i władzca wszelakiej zieleni.
Sztukmistrz, co stroi w drobny li.ść bór cały.
Malarz, co słusznie największym się mieni.
Kto tlrugi takiż rozsypie klejnoty.
Kto umie cieńsze tkać ziemi zasłony,
■Wzgórza i łąki w blask ubierać złoty,
I zmieniać ziemię znów w raj utracony?...

ło heroiczne pieśniarstwo bardów przeradzać się stopniowo w insty- 
tucyę szynkowną. Bogate zbiory śpiewów walijskich (do XIV wie­
ku) wydali O. Jones, E. Williams i W. Oven: „Myvyrian Archaiologÿ'’ 
(1801) i E. Evans: „Specimens of the ancient Welsh poetry'- ’̂ (1764). 
Wstępy i objaśnienia tych zbiorów rzucają jasne światło na istotę 
poezyi bardów. Starowałijskie utwory prozą, czerpane przeważnie 
z podań o Artusie i okrągłym stole, zawarte są w „Ben Chwedlau" 
(Stare powieści) i „Mabinogioti^‘ (Zabawy dla młodzieży), pod którym 
to ostatnim tytułem łady Karolina Guest wydała niektóre z dołącze­
niem przekładu angielskiego.

Anglosasi pozostawili również w Anglii swoje pomniki języ­
kowe, dowodzące, iż plemię to germańskie, chociaż przybyło na wy­
spę brytyjską w stanie półdzikim, po osiedleniu się poczęło także 
uprawiać sztuki pokoju. Posiadali oni już w najdawniejszych cza­
sach swoich harfiarzy (skeopas), poetów (leodhyrta) i śpiewaków {glee- 
men), w których rzędzie spotykamy później i króla Alfreda. Kształ­
tem zasadniczym pieśniarstwa angło-saskiego była miara zapożyczo­
na u skandynawsko-germańskićj poezyi skaldów. Za najstarszy z po­
między angło-saskich pomników poety uchodzi napisana przez mni­
cha Caedmona (f 630) pieśń na cześć Boga. Temuż Caednymo'wi 
przypisują ubranie w poetyczną formę kilku ustępów ze starego te­
stamentu, tudzież nowszego podania o zwycięztwie Chrystusa nad 
mocami piekielnćmi, przyczćm odwołują się zwyczajnie na świade­
ctwo starożytnego dziejopisarza kościoła angło-saskiego Będę (673— 
735, „Bistoria ecclesiae gentis Atigl.“), który wyraża się o Caedmonie: 
, frater divina gratia specialiter insignis, qui carmina religioni et pietati 
aptafacere solebat ')• Innym szczątkiem poezyi epicko-bibłijnćj An- 
głosasów jest ułamek: „Judyta i Holofernes''. Póżnićj pisano le­
gendy o świętych, jak np. w. X i XI wieku, opat Cynewulf. Prze- 
kradły się do naszych czasów także i świeckie pieśni anglosaskich 
skaldów, a mianowicie liryczne i epickie. Do tych ostatnich należy 
najznakomitszy zabytek pomnikowy Angłosasów, ,,Pieśń o Beowuł-

Ty barwisz kwiaty, liście, trawy, drzewa. 
Twa ręka wieńce do koła rozpina,
I twoich piewców skrzydlaty chór śpiewa, 
■Weselnem pieniem brzmi cała gęstwina.

') Caedmon, the first English poet, by R . Sp. Watson 1 87 6 .



fie“ ')) nąjstarożytniejsza pieśń bohaterska Germanów, dająca do­
kładne pojęcie o fazie przeobrażania się staropółnocnych mytów 
w bohaterskie podania germanów, tudzież o granitowych postaciach 
i olbrzymich zapasach przedhistorycznej epoki życia skandynaw­
skiego 2).

Do tych hartownych oddźwięków Eddy, jakie do Brytanii przy­
niosły Anglosaskie i duńskie hordy pod wodzą łupieżczych królików 
morskich, przyłączyli Normanowie swoje, duchem rycerstwa fran- 
cuzkiego i jego tradycyą przesiąknięte pieśni minstrelów, które nie 
zawierały w gruncie rzeczy pierwiastków obcych północnym ludom, 
gdyż zaw'dzięczały swój początek szczepowi przekształconemu 
wprawdzie na południu, ale na północy mającemu swoje kolebkę. 
Nazwa mi ns t r e l  (od łacińskiego w/wistinałm, sługa), który nada­
wano pow'Szechnie w Anglii za panowmnia Normanów hariiarzom 
i poetom, przybyła wraz z zwyciężcaml z Francyi. Minstrele zajęli 
miejsce starobrytyjskich bardów i anglosaskich skaldów', przechowu­
jąc w pieśniach swych starodawne podania bohaterskie i wysławia­
jąc rycerskie czyny ziomków. Stali się oni - podobnie jak tworzą­
cy w zaciszu cel klasztornych zakonnicy—dźwdgnią dokonywmjące- 
go się stopniowo przekształcenia języków anglosaskiego i francuz- 
kiego w angielski, którego pierw'szem w^spaniałem stwierdzeniem się 
była cudowna angielsko-szkocka p o e z y a  b a l a d  l u d o w y c h  
{,,Minstrelsy“), zebrana w całość ] ) 0  raz pierwszy przez Percy'ego, 
a potem przez wdelu innych )̂. Tryska ona, jak świeży, czerstwy 
ponik ze serca ludu, pełna naiwności, prostoty i rdzeni, a sceną jej 
opowiadań epickich bywa nieomal zaw'sze znane z wiekowych, awan-

') The anglo-saxon ¡)oem o f Beowulf. ed. by Kemble, 1833 ,  2 wy cl. 18 37  
z przekładem angielskim. IVydiit j;i także Thorpe 18.5 5), tudzież Grein w ,,B i­
bliotece der cmęjelsdchsischen Poesie“ (2 t,. 1857 —  59).  Niemiec^kie przekłady 
Ettnmlera ( 184  0 ), Simrocka (1 8 5 9), Heyiieyo (1 8 63J i Wolzogena (18 7 3).

-) Beowul. jest nazwą holiatera pieśni, który pokonał smoka pustoszącego 
kraj i pożerającego ludzi. Kształt dzisiejszy poematu pochodzi z V II I  wieku; by­
wa on uważanym za najstarożytniejszy pomnik literatury germańskicij i jako taki 
niezmiernie cenionym w Niemczech. (Przyp. tłum.)

)̂ Pleliques oj ancient enyliiih poeti^y, ed. by Percy 1 76 5 (odtąd kilkakro­
tnie w-ydawane). Słyną wspaniale przekłady niemieckie tych pieśni Herdera, Tal- 
vi ego i innych. Z nowszych zbiorów zasługują na uwagę zwłaszcza; English and 
Scottish ballads, ed. by Chdd, 1 8 5 7; Remains o f the early popular poetry o f E n ­
gland, ed. by IlazlUt, 18C4; Early ballads ed. by Bell, 1 863; The Ballad Book, 
ed. by Allingham, 18 64.

turniezyeh zapasów pogranicze pomiędzy Anglią i Szkocyą ‘). Jasne 
i treściwe obrazy tycb ballad roztaczają się zwykle na tle ponurem; 
osoby i wypadki rozwijają się z życiem i plastyką dramatyczną. 
Udział tajemniczych istot nadziemskich, w których wcielają się de­
moniczne potęgi natury, podnoszą wdzięk tych pieśni. Nieporówna­
nymi bywają zwłaszcza opisy bojowego zamętu, jak np. w słynnój 
balladzie; „ Chevy Chase''' i innych. Nie zbywa też i na humorze, jak 
w balladach o romantycznym korsarzu Robinie Hood’zie, w spowiedzi 
królowej Elżbiety i t. p. Uderzają tóż niejednokrotnie o najdeli­
katniejsze stróny serca ludzkiego, miłość wije swe róże po krwa­
wych pobojowiskach. Nie zdarzyło mi się ziialćźć drugiej równie 
wzruszającćj skargi serca, jak w „Żalach wdowy.“

P o e z y a  a r t y s t y c z n a  pierwszego okresu literatury an­
gielskiej poddała się zupełnie wpływowi starożytnych i współcze­
snych wzorów zagranicznych. Romantyzm północno francuzkich tru- 
werów z jednćj, a poetów włoskich z drugiej strony naśladowano 
bądźto z zachowaniem pewnćj samoistności ducha lub formy, bądźto 
wprost niewolniczo. Szczerze narodowy ton poezyi angielskiej miał 
odezwać sic dopiero w drugim okresie, ale wtedy już w całćj sile 
i świetności.

Normanowie sprowadzili do Anglii swoich truwerów, którzy 
początkowo zachowali narzecze północno francuzkie. Ale już w r. 
1185 przełożył duchowny Leyamon poemat Ryszarda Wace: „Briii 
d'Angleterre" na język anglo-saski, który poczynał właśnie zlewać 
się z normańskim w piśmienną mowę Anglików. Na dziele tern opie­
ra się rymowana kronika Anglii („Chronicie of England'-'), napisana 
w r. 1280 przez Roberta z Gloucester. Wyraźniejszy już kształt przy­
biera język angielski w pierwszym wybitniejszym utworze narodo- 
wo-artystycznćj poezyi angielskićj: ,,Oblicza Piotra Oracza“ („Vi­
sions of Pierce Ploughman''), poemacie mistyezno-satyryeznym, chło- 
szczącym rubasznie czczość życia klasztornego. Składa on się 
z 14,696 półwierszów nierymowanych, z asonansem, a twórcą jego 
domniemanym był zakonnik William Langlatid około r. 1370. Podo­
bnego rodzaju był poemat alegoryczno-moralny Johna Gower 
(1323—1408), którego część pierwsza napisaną została po francuz- *)

*) Minstrelsy o f the Scottish border, ed. by IP. Scott, 1 802 —  3. The Scot­
tish songs, ed. by Chambers. 18 29 .  The ballads o f Scotland ed. by Aytoun, 
1 858.



ku, druga po łacinie, trzecia aż dotąd zachowana ( ,̂Co?ifessio ama?i- 
tis“) po angielsku. Nie może być mowy o wartości poetycznej; dla 
dziejów literatury wszakże niezmiernej to wagi zabytek. Gower 
bowiem był bezpośrednim poprzednikiem Chaucera, którego słu­
sznie nazywmją ,,ojcem literatury angielskiej“ już dlatego, iż nadał 
pierwszy mowie ojczystej ściśle określony charakter i uzdolnił ją do 
zastąpienia w pożyciu towarzyskiem języka fraucuzkiego, a w lite­
raturze i sądownictwie w części przynajmniej łacińskiego.

Geoffrey Chaucer >) urodził się w Londynie r. 1338 (albo 1340? 
albo 1345?) i odebrał wyższe wykształcenie na uniwersytetach w Cam­
bridge i Oxfordzie, uzupełniając jeszcze takowe w podróżach po 
Francyi i Holandyi. Zostawszy paziem na dworze Edwarda III, wy­
różnił się niebawem bogatym zasobem wiedzy i zdolnościami w rze­
miośle politycznem, poślubił w r. 1360 dostojną Holenderkę, został 
ajentem dyplomatycznym we Włoszech i pozyskał wielkie względy 
u dw'oru, które utracił wszakże za Ryszarda II, okazawszy wraz ze 
swym protektorem księciem Lankastru skłonność do przyjęcia nauki 
Wiklifa. Skutkiem tego musiał uchodzić z kraju do Francyi, ale 
niebawem powrócił cicłiaczem do kraju, gdy zaś go schwytano, oku­
pił prawdopodobnie swoje wolność zeznaniami, kompromitującemi 
zwolenników Wiklifa. Teraz niezadowolony z siebie i ze świata, 
cofnął się w zacisze swej posiadłości Woodstock, gdzie — nie dając 
się już przynęcić na nowo obudzonym faworom dworu królewskie­
go — poświęcił się wyłącznie pracom poetycznym i wśród powsze­
chnego uzn. lia i sławy w r. 1400 zakończył żywot. Jeżeli jeden 
z nowszv . storyków literatury augielskićj (Craik) nazywa go 
„Homr jm Anglii”, przydomek ten przyjąć należy cum grano salis. 
Cha' er jest przedewszystkiem poetą naśladowczym, a zasługa jego 
raczćj techniczną, niż twórczą. Jedno z dzieł jego najprzedniejszych 
„The romaimt of the rose" jest tylko angielskiem przekształceniem 
słynnego romansu francuzkiego o róży. Inne większe i mniejsze

‘) Godwin, History o f the life and aye o f G. Chaucer, 1803 .  Tyrwliitt, 
Preface to the poetical works o f Chaucer, 185 2.  Nicolas, L ife o f Chaucer, ¡¡x- 
ko wstęp do pięknego 6 -cio-tomowego wydania: Poetical works o f Ch., 1845.  
Muller, Chaucer (Encycl. v. Ersch und Guber, X V I, 2 16 etc.) Fiedler, Chau­
cers Leben und Werke, 1844 ,  Pauli, Gower und Chaucer {,,Bilder aus Alten­
gland' 18 60,  Hertzberg, Chaucers Zeitalter, Leben und schriftstellerischer 
Character, 1 86 6 .  Ten Brink, Chaucer, Studien zur Geschichte seiner Entwicke­
lung, 1870 .

poematy jego („Troilus and Gressida^', „Legend of good woman'-'', 
„House of fame", „Astrolabe" i t. d.) są również szeregiem przetwo­
rzeń motywów klasycznych i włoskich, a zwłaszcza Owidyusza 
i Boccaccia. „Dekameron” ostatniego dostarczył Chaucerowi pomy­
słu do dzieła, na którem opiera się głównie jego sława, jako poety 
w ogóle, angielskiego zaś w szczególności. Są to „Powiastki Kan- 
terbiirskie” („ihe Chaiiierbury Tales"), pisane miarą wiersza „boha­
terską“ (pięciostopowe tymowane jamby), którą Chaucer wedle wzo­
rów italskich przyswoił poezyi swojego narodu. Jeżeli, jak to jest 
prawdopodohnem, „porannej gwieździe“ angielskiego nieboskłonu 
poetycznego w osnuciu planu dzieła przyświecał wzór słynnej księ­
gi powiastek Boccaccia, to przyznać należy, iż Chaucer pier­
wowzór swój przewyższył! Już sam wstęp ('„thr ¡trobą/ii, • jest naj­
szczęśliwszym pomysłem, jaki Chaucer miał kiedykolwiek. Jest on 
tu poetą szczerze oryginalnym. Towarzystwo trzydziestu osób—li­
cząc i wesołego oberżystę Harrego Baily—znajduje się razem w ober­
ży przedmieścia londyńskiego Southwark, w zamiarze podjęcia 
wspólnej pielgrzymki do Canterbury, do grobu świętego Tomasza 
a Becket. Dla skrócenia sobie długiej podróży, postanawia drużyna 
na wniosek oberżysty, ażeby każdy z uczestników opowiedział dwie 
powiastki tam idąc i dwie z powrotem. Temu, który opowie rzeczy 
najciekawsze, towarzystwo wyprawi biesiadę. Opis pielgrzymów 
jest wybornym. Poeta rozwinął tu pełną humoru i pouczającą zara­
zem charakterystykę rozmaitych warstw społecznych i stanu oby- 
czajovrego starej Anglii; obrazy jego celują dobitnym rysunkiem, 
drastyczną siłą pędzla i dobrodusznie satyrycznym kolorytem. Po­
stacie jego żyją i ruszają się w naszych oczach; widzimy, jak konny 
pochód gotuje się na dziedzińcu oberży do wyruszenia. Jest iu oka­
zały rycerz, co jeździł na dalekie wyprawy w chrześciańskie i po­
gańskie krainy, a przy nim pretensyonalny synek, młodociany Squi­
re, zręczny w harcach i tańcu, biegły w rymach i grze na flecie, któ­
remu towarzyszy pachołek {yeoman) w zielonej koszuli i w takimże 
kapeluszu ‘)- Tu także w towarzystwie mniszki i kapelana, przeło-

') ..And he wa.s cladde in cote and hode of grone. 
A  shefo of peacok arwes bright and kene 
Under his belt ho bar ful thriftily.
Well coude he dresse his takel yemanly;
His arwes drouped not with etheres lowe.
And in his hond he bar a m ighty bowe.
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żona klasztoru pani Egiantyna, na poły siostra zakonna, na poły dama 
świecka, mówiąca szkolną łaciną i słodko przez nos śpiewająca '), 
niezmiernie czuła i gładka w obyczajach, na płaszczu nosząca godło: 
„Atnor vincit omnia'̂ .̂ Obok niej mnich, będący zarazem zuchwałym 
jeźdzcem, odważnym łowcem i wytwornym dworakiem, pogardli­
wie patrzący na ,,moli książkowych“ -); w towarzystwie ich 
jawi sic wychudły student z Oxfordu na zdychającej z głodu 
szkapie. Dalej oprawca, postrach dzieci; wesoła kumoszka z Bath, 
wdowa po pięciu mężach, silna, krwista, zuchwała jak sroka i pełna 
fantazyi. Dalej rudy, sierdzisty młynarz z kobzą, biegły w litera­
turze zakazanej; podtatusiały kupiec z widłowatą brodą we flandryj- 
skim kapeluszu kastorowym; doktor, kucharz, ekonom, wieśniak, 
majtek, oszust, kramarzący odpustami i t. d. Tak różnobarwne, jak

A not-lied hadde he, witli a ])roime visage,
Of wood-craft coud lie wel alio the usage.
Upon his arme he bar a gaie liracer.
And by his side a swerd and a l)okeIer,
And on that other side a gaie daggore, 
llarneised wel, and sharpe es point of spcre;
A Cristo're on his brest o.’ silver shone.
An home he bar, the l)audrik was o ' grene,
A forster was ho sothely as I fgcssc.“

’) ..Fill wel she sang the service devine,
Entnned in hire nose ful swctely:
And Frenche she spak ful fayre and fetisly,
After the scole of Stratford atte liowe,
For Frenche of Paris was to liire unknowc.“

■ j.What? shulde he studie, and make himsclven wood 
Upon a book in cloistre alway to pore.
Or swinken with his hondes, and labourc.
As Austin bit? how shal the Avorld l)e served?
Let Pustin have his swinkt to him reserved.
Therfore he was a prickasourc a right:
Greihoundes he liadde as swift as foul o ‘ flight,
Of pricking and o hunting for the hare 
Was all his lust, for no cost wolde he spare.
I saw his sieves purfiled at the bond 
With gris, and that the finest o' the lond.
And for to fasten his hood under his chinne 
lie  hadde of gold ywrought a curious piime;
A love-knotte in the greter end ther was;
His hed was balled, and slione as any glas,
And eke his face, as it hadde ben anoint;
Ho was a lord ful 'at and in good point.“

te postacie, są i same powiastki, które opowiadają sobie naprzemian 
pielgrzymi. Treść ich najrozmaitsza: od pełnej wdzięku fantasty- 
czności, od bohaterskiego patetyzmu zniża się aż do trywialnej bur­
leski. Pruderya była podówczas i jeszcze długo potem—rzeczą nie­
znaną. Mówić ,,prosto z mostu”, co język przyniesie, tam nawet 
gdzie chodzi o draźliwości płciowe—należało do przymiotów epoki, 
której ludzie uśmieliby się serdecznie, gdyby im powiedziano, jakie 
to czułe i rozmarzone lalki inarcypanowe wyłepili z ich jędrnych, 
szczerych i dosadnych figur noworomantycy dzisiejsi. Chaucer pisał 
w duchu i barwie swojego czasu, i dlatego pisał naturalnie. Nie 
przeszkadza to jednak nieuprzedzouej krytyce przyznać, że właśnie 
te jego krotochwiłne powiastki ze swoją swobodą i rubasznością 
języka należą do najłepszyeh dzieł poety, że są one rdzennie zdro- 
wemi dziećmi angielskiego humoru ludowego. Na szczególną uwa­
gę zasługują w tej liczbie powiastki o młynarzu, ekonomie, o wdo­
wie z Bath, oprawcy i kupcu; z opowiastek poważniejszego nastroju 
wymienię historye rycerza, młodego „skweira“, i studenta, która to 
ostatnia upowszechniła w Anglii słynne podanie o Gryzeldzie, i t. p. 
Chaucerowi nie brakowało przedmiotu w epoce, gdy nowelistyka 
włoska \ jabliaiix starofrancuzkie wiele już napiętrzyły pokrewnego 
materyału. Planu ,,powiastek kanterburskich“ nie zdołał zresztą 
poeta wykonać całkowicie; powinnoby ich być w takim razie 1 2 0 ; 
posiadamy zaś tylko 24 i to kilka niezupełnych, a dwie prozą 
napisane.

Naśladowcy Chaucera Tomasz Occleve (f 1454) i Jan Lydgade 
(f 1446?), następnie dydaktycy Kyszard z Ilamimle, Jerzy Rigley 
i Jan Norton ledwo zasługują na wzmiankę. Stoją oni daleko w tyle 
za poetami szkockimi tego okresu, którzy umieli we formy artysty­
czne, przyniesione do Brytanii przez Normanów, zakląć narodowego 
ducha i treść rodzimą. Tak zwłaszcza, pomiędzy innymi Ju7i Bar- 
hour (f  1396), który po Tomaszu Lermont (f 1307) podjął skuteczną 
próbę obdarzenia Szkocyi epopeją narodową i napisał w tym celu: 
,^History of Robert Rruce‘\  podobniejszą co prawda do kroniki bo­
haterskiej. Podobnem dziełem są: „Actes and deeds of Wiliam Wal- 
lace'-̂ ’ minstreła Harry (f  około 1446), zwanego zwykłe „ślepym Har- 
rym“, w której to kronice rymowanej spotykamy się z apoteozą dru­
giego z kolei bohatera narodowego. W stylu ballad tworzyli Robert 
Henrysoun (około r. 1495?) i król Jakób I, po którym został również 
obszerny poemat alegoryczny: ,.The kings quair“ (księga królewska). 
Największym poetą szkockim w tym okresie był jednak Wilhelm



Dunbar (1465 — 1530), autor trzech poematów alegorycznych („The 
thistle and the i'ose“, „The goldin terge“, „The daunce^‘)^ w których 
oschłość alegorycznej abstrakcyi niknie wpośród szczęśliwych i świe­
żych obrazów przyrody, a z łona fantastycznego kwiecia wyrasta 
i niejeden cierń satyry, zwłaszcza w ,,Tańcu“, nie pozbawiony szcze­
rze komicznego uroku.

Ok r e s  drugi .

Z wiekiem XVI rozpoczyna się światodziejowe znaczenie An­
glii. Długa i uciążliwa walka domowa pomiędzy czerwoną i białą 
różą, t. j. pomiędzy dynastyami Lankastrów i Yorków, złamała siłę 
średniowiecznego feudalizmu w Anglii, a ruchliwe i wrzące życie, 
wszczęte za panowania brutalnego rozpustnika i mordercy kobiet 
Henryka VIII, dopomogło do położenia na ruinach feudalnego pań­
stwa podstaw dzisiejszej konstytucyi angielskiej. Despotyzm ,,krwa­
wej“ Maryi nie zdołał powstrzymać rozwoju państwowego i kościel­
nego, a pod rządami roztropnej i szczęśliwćj Elżbiety zbliżyły się ku 
sobie katolicyzm z protestantyzmem pod formą episkopalnego kościo­
ła angiełskiego. Ze spokojem wewnętrznym rosła współcześnie po­
tęga i wpływ na zewnątrz. Zamorskie odkrycia i zdobycze (zwła­
szcza Franciszka Drakego, i genialnego zarówno na polu poezyi jak 
dziejopisarstwa Waltera Daleiglia^ 1552—1618), silniejsze utwier­
dzenie się panowania angiełskiego w Irlandyi, tudzież wpływu 
w Szkocyi, przedewszystkiem zaś brzemienne w następstwa zachwia­
nie potęgi hiszpańskićj przez zniszczenie „niezwyciężonćj“ Armady 
Filipa II—wzmocniły narodową siłę, podsyciły ambicyą i podniosły 
stanowisko Anglii w gronie narodów. Dodajmy do tego hart męzki 
osiadłej na żyznych niwach ludności wiejskićj, pracowity przemysł 
i śmiało wzbijający się handeł w rękach wałczącego odważnie o swo­
je prawa polityczne i rozszerzającego zakres swobód swoich oby­
watelstwa, jakotćż rzeźwy nastrój pełnego fantazyi, przejętego ro- 
mantycznćmi tradycyami starych wierzeń ludowych i starej poezyi, 
czerstwego, swobodnego i wesołego życia ludowego, które nadało 
temu okresowi przydomek charakterystyczny ,,wesołćj Anglii“ 
(merry Old-England), a wreszcie ożywione, niewybredne w użyciach, 
rozmiłowane w grach i zabawach, a przytćm nie jednostronne i nie 
ugrzęzłe w etykiecie życie dworskie, jakie rozwinęło się około tronu 
biegłćj w sztukach i umiejętnościach, pełnćj bystrego ducha, zarówno

służbie muz jak układnej gałanteryi oddanćj krółowćj,— a przyzna­
my, że znalazło się podówczas aż nadto warunków do wytworzenia 
złotćj epoki w literaturze angielskiej — gdyż tak nazywają ten 
okres — a to tćm bardziej, że umiejętności ścisłe, po zerwaniu śre­
dniowiecznych więzów scholastycyzmu i po wskrzeszeniu studyów 
kłasyczno-humanitarnych, owianych duchem nowego czasu, poczęty 
rozwijać się swobodnie i śmiało. Przypominamy tyłko Tomasza 
Morusa (1480—1535), którego cnoty nawet szafot nie zgnębił i który 
w swojćj „Utopii“ (1517) ’) wznosząc ideał nowożytnego ustroju 
społecznego, podjął napowrót idee Platona i z ich pomocą przystąpił 
do rozwiązania wielkiego społecznego problemu, nad którym później­
sze czasy tyle się nabiedziły; przypominamy Franciszka Bakon’a 
z Werulamu (1561—1626), który w sprzeczności z metodą scłiola- 
styczną, gnębiącą ducha średnich wieków, podniósł zasadę doświad­
czalnego badania przyrody, co umieściło go na czele nowożytnćj fi­
lozofii {„Novum organum scientiariim'-\ 1620).

Jak obydwaj ci dygnitarze i mężowie stanu wolne od zajęć po­
litycznych godziny poświęcali filozoficznćj spekulacyi, tak i w gronie 
poetów ówczesnych napotykamy szereg mężów wsławionych na po­
lu bitwy i w zakresie polityki, którzy otwierają zarazem okres poe­
zyi złotego wieku w literaturze angiełskićj. Wspólną cechą wszy­
stkich jest uprawa form włoskich, zwłaszcza Petrarki, tudzież wy­
tworna, jakkolwiek nie pozbawiona serdecznych akcentów gładkość. 
Takim jest w poezyach swoich Henryk Hovard hrabia de Surrey 
(ścięty w r. 1547), jedna z licznych niewinnych ofiar Henryka VIH, 
jeden z ostatnich mężów, którzy duchowi rycerstwa w jego pierwo- 
tnćj czystości i piękności życiem dochowali wierność. Pisał on de­
likatnie odczute poezye liryczne („Songs and Sonnets“) i przełożył 
kilka ustępów ,,Eiieidy“ na język angielski w nierymowanych pię- 
ciostopowych jambach („Blankverse“), które upowszechniły się od­
tąd w angielskiej poezyi. Charakter ten przejawia się też w balla­
dach i pieśniach sir Tomasza Wyatt’a (1503 - 1542), który jednak 
hołdował nazbyt sztucznćj manierze concettystów włoskich. Dzi­
wacznym jest utwór, pozostały w ułamku, Tomasza Saclcville hrabie­
go Dorsetu (1530—1608): „Mirrour for Magistrates“, w którym poe­
ta pragnął przedstawić gałeryą obrazów tragicznych z dziejów Anglii

') Naśladowana później przez Jamesa Harringtona ( 1611  — 1 67  7) w utwo­
rze pokrewnym z formy: „Oceana“.
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L domieszką alegoryi. Komans pasterski zaszczepił na gruncie an­
gielskim dzielny wojownik, zręczny dyplomata i roztropny dworak, 
wykształcony, odważny i ujmujący Filip Sidney (ur. w r. 1554 f  1586 
z rany, odniesionej w bitwie pod Zii(plien). Napisał on, naśladując 
„Dianę“ Montemayora, romans pasterski; ,.Arkadya“, który poświę­
ciwszy siostrze swojej, łirabinie Pembrocke, nazwał: ,,The Countees 
of Pembroke' s Arcadia^‘. W  ślad za pierwowzorem miesza się tu 
z poezyą proza, a poniewmż ta ostatnia, jakkolwiek czasami pyszał- 
kow'ato wyśrubowana, w ogóle miała wdzięk i prostotę, wywarła 
przeto wpływ niepośledni na dalsze wyrobienie się prozy angielskiej. 
Kochanka Sidneya, lady Kich, napisała na cześć jego cykl sonetów 
p. t.: ,,Astrophel and Stella"-. Eklogi Sidneya naśladował Edmund 
Spenser (ur. około r. 1553 w Londynie) w ,,Kałendarzu pasterskim” 
(the Shepherd’s Calendar). Tenże próbował szczytniejszego lotu w ale­
gorycznej epopei: „The P'airy Queeti“ („Królowa wieszczek“) napi­
sanej w wynalezionej przezeń i wedle niego nazwanej dziewięcio- 
stopowćj strode jambicznćj {Spenserian stanza).

Zawierała ona pierw'iastkowo 12 pieśni, z których sześć jednak 
zaginęło już za życia poety. Wzorem był dlań Ariosto, plan całości 
alegoryczny, celem apoteoza królowej Elżbiety, tłem podanie o Ar­
turze. Królowa wieszczek Gloriana, alegoryczne uosobienie „praw­
dziwej sławy“, z wyraźną jednak alnzyą do królowej Elżbiety, od­
bywa wspaniałą uroczystość dworską. Przy tej sposobności odzy­
wają się skargi nad dwunastu plagami, dręczącćmi ludzkość; królo­
wa wysyła ¡rrzeto dwunastu rycerzy, aby je pokonali. Dwunastu 
paladynów przedstawia alegorycznie dwanaście cnót. Przygody 
każdego z nich opowiedziane są w’ dwunastu legendach, stanowią­
cych po jednej pieśni. Od czasu do czasu pojawia się sam król Ar­
tur, uosobienie zbiorowego pojęcia cnoty: wielkoduszności; on to 
w końcu ma posiąść Glorianę. Wszystko zatćm zmierza ku alego­
rycznym zaślubinom rycerskiej doskonałości z prawdziwą sławą. 
W mnogich ustępach pojedyńczych łegend rozwńja Spenser niezmier­
ne bogactwo fantazyi i dar malowniczych opisów. W całości wszak­
że poemat nuży. Dążność symbołiezna nie pozwala w nim rozwinąć 
się czerstwemu życiu.

W specyalnćj historyi literatury angielskićj byłoby tutaj miej­
sce na wyliczenie mnóztwa poetów lirycznyeh, pastćrskicb, satyry­
cznych i rycersko-romantycznych z doby panowania królowej Elżbie­
ty. Ponieważ jednak cel nasz nie sięga tak daleko, poprzestaniemy 
na przytoczeniu imion wybornego pieśniarza Waltera Baleigh'a,
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płodnego i utalentowanego naśladowcy Spensera, Jlichała Draytona 
(1563—1621, ,,Nimphidia or the court of the fairies"), dowcipnego 
szydercy Tomasza Nash (1564—1601), rubasznego humorysty ludo­
wego Jana Taylora (1580—1654), satyryków i malarzów obyczajo­
wych Jana Bonne (1573—1631) i Józefa Ilall’a (1574—1656), a na­
reszcie starszego trochę od nich Szkota Dawida Lindsaya (f 1567?), 
który pisał alegoryczno-satyryczuą manierą swojego rodaka Dun- 
bara („The dream" i „The monarchie"). W ogóle cechują się wszy­
stkie usiłowania wymienionych aż dotąd poetów zaprawnem erudy- 
cyą naśladownictwem. Maniery i formy, a często nawet treści, do­
starczyli znani w oryginale i w przekładach poeci starożytni, tudzież 
skarby literatur południowych. Uczony charakter tych utworów 
zdradza już choćby sama przewaga alegoryi, która w przesadnym 
i pretensyonalnym poemacie: „Euphues” (1590) Jana Lilly (1553— 
1600) zamienia się w mitologiczny galimatyasz,-upędząjący się za 
dowcipną grą słówek, za powikłaną i wymuskaną ornamentyką sty­
lową; owe to własności nabrawszy cech tonu dworskiego, pozostawiły 
głęboki ślad swój w najcelniejszych utworach tego okresu. Uro- 
szczenia jego do nazwy „złotej epoki”, nie miałyby w oczach na­
szych żadnej podstawy, gdyby nie zdobył się był na nic większego 
nad to, na eośmy aż dotąd patrzyli, gdyby nie rozwinął zarazem do 
najwyższego blasku i dojrzałości dramatu angielskiego, gdyby nie wy­
dał wielkiego Szekspira, gdyby u schyłku jego nie zjawiła się oku 
naszemu wzniosła postać Miltona.

Dramat angielski ma swój początek zarówno z innymi, w o­
brzędach kościoła katolickiego. Kilkakrotnie już o tych począt­
kach wspominaliśmy ‘). Pierwszą wiarygodną wiadomość o przed 
stawieniu religijno-dramatycznego misteryum w Anglii posia­
damy z początków XII stulecia. Misterya nosiły tutaj nazwę „Mi- 
racle-Plays" (złacińskiego miracidiim i anglosaskiego plegan albo ple- 
gian, grać). Zamiast Miracle-Play częściej używano jeszcze wyrazu 
„Pageant", pochodzącego prawdopodobnie od greckiego niy/uu  (ru­
sztowanie). Wyraz ten oznaczał pierwotnie tylko scenę, na której 
przedstawiano religijno widowiska, a potem i te ostatnie. Anglicy

*) Jiiirdzo gruntownie i wyczerpuji^co opowiadają o początkach i technice 
sceny angielskiej Uirici (Skaksjjeare 2 I, 1 —  l o o j  'i Kreissiy (Shakspeare, 
t. I.)
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posiadają tvzy wielkie zbiorj' starożytnych widowisk tej nazwy: 
[,,LiuU Cuventriae,'‘ „Towneley Mysto'ies“ ') i „Chester-Plays ‘̂‘ •

Wszystkie prawie należące tutaj utwory pozwalają przypu­
szczać, iż poczęły się po za kościołem i w czasie, kiedy misterya 
przeszły już z rąk duchownych \v świeckie, a mianowicie w ręce 
związków i stowarzyszeń (Trading Companies). Eozszerzeniem tre­
ści i formy misteryów hyły tak zwane ,,morały‘‘ (Moral-Plays), po­
wstałe w Anglii około połowy XV-go wieku. Obracały się one prze­
ważnie w sferze ałegoryi chrześciańskićj, torując przejście dramato­
wi z poła dogmatu na pole nauki obyczajowej, z dziedziny religijnej 
W' etyczną; a tćm samem dopomagając mu do utwierdzenia się na 
właściwszym dłaii gruncie. Z postępem czasu przybierał też i na 
rozmiarach świecki pierwiastek w tych utworacłi, ałcgorya ustępo­
wała praw malowidłu życia. Tak np. napisany przez Jana Skeltona, 
poetę nadwornego Henryka VIII, ,,morał“ j). t.: „Magnificence^’' _usi- 
łował oschłość ałegcryczną ożywić obfitemi przypomnieniami wy­
padków współczesnych i łudowym humorem. Jeszcze wyraźniej 
stanął na gruncie rzeczywistości i żywiołów' łudow'ych morał pocho­
dzący z początku XVI stułecia p. t.: „Byclce-Scorner“, w którym ałe- 
gorya znika zupełnie, a cały nacisk położonym został na obraz dwo­
ru bułaszczego Henryka VIII.

Czas ten zamiłowania w przepychu i rozrzutności podniósł zna- 
mienicie scenę w Anglii. Od czasów Ryszarda III .weszło w' modę 
utrzymywanie przez zamożnych lordów trup aktorskich; scena zajęła

‘) Collier w Ilist. o f Engl. dram. poetry. II. 17 3, podaje ¡'akt wskazujący 
dowodnie, iż mystcrya uważano w Anglii za widowis'.: i religijne. Za panowania 
Henryka IV  przedstawiono w Chester ..miracle plr.y‘ o stworzeniu i końcu świata; 
widowisko trw.alo przez cały tj'dzien. Widzom, którzy wysłuchali całego przedsta­
wienia. udzielano tysiącletniego odpustu. W.ulnicjsze zbiory misteryów; 2'he Towne- 
ley Mysteries, ed. hy Hunter, 183 6 . English Mirude-Plays ed. hy Marriott, 
1838 .  Ludas Coventriae, ed. hy HalUoell, 184 1 . The Chester Plays, ed. by 
Wriyth, 1 843 ,

'! Wszystkie one zdradzają początek normausko-francuzki, jakkolwiek tekst 
ich angielski pochodzi z X IV  i X V  wieku. W Chester przedstawiano regularnie 
pomiędzy r. 1 26 8 — 1 5 7 7 w Zielone Świątki całą historyą świętą, od upadku Lu­
cyfera aż do Zmartwychwstania Pańskiego; w Coventry od r. 139 2  — 1 59 1 w Boże 
Ciało przedstawiano corocznie misteryum ohejniujące historyą życia, męki i śmierci 
Chrystusa; misterya wreszcie należące do zbioru rodziny Towneley, grywano w Wood- 
kirk. w Yorkshire; zawierała się w nich cała historyą odkupienia.

(Przyp. tłum.)
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niebawem stałe miejsce w rzędzie rozrywek wielkich panów. Kla­
sztory i kapituły—pamiętając o rozwinięciu się teatru i misteryów — 
zapraszały również wędrowne trupy aktorów w swoje mury. Krół 
Henryk VII utrzymywał już dwie trupy na sivoim dworze, Henryk 
VIII trzy. Im niezhędnićj wszelako wchodził teatr w program mie­
szczańskich i dworskich zabaw, tćm bardzićj tracił swój kościelny 
charakter i tćm więcej chłonął w siebie żywiołów komicznych, do 
czego naturalnie przyczyniało się krzepkie rozbudzenie życia indo­
wego, które faiitastyczności średniowiecznćj przeciwstawiło jioczu- 
cie zdrowego realizmu z przymieszką skłonności do satyry. Xowéj 
treści jirzestała też odpowiadać stara forma misteryów i morałów. 
Za ])anowania Henryka VIII i „krwmwćj“ Maryi cieszył się wiełkiem 
powodzeniem dowcipny epigramat^'k Jan Heyivood, autor sztuk dra­
matycznych, przedstawiających trywiałne sceny z życia indowego, 
a nazywanych: „Interludes''’. Dawniejsze formy w takim tyłko ra­
zie mogły dotrzymywać im kroku, jeżeli dawały obfite miejsce ma- 
łowidłom ws])ółczesnćj rzeczywistości, a zwłaszcza ]ioleniice o sze­
rzący się podów'czas protestantyzm.

Alegoryczna postać, wyobrażająca „Występek“' (Vice) prze- 
dzierzgała się przytćm coraz wyraźniej w realną figurę ludowego 
trefnisia (clown). Z ,,interludów“ Heywooda poczęła wyrabiać się 
z koleją czasu właściwa komedya, przyczćm nie pozostały bez wpły­
wu ivzory kłasyczne, Tak pomiędzy innemi w sztuce „Ralph Roy­
ster Doy ster“, którą autor Mikołaj TJdall (f  1557) nazwał a comedie 
or interlude, a która maluje przygody i niepowodzenia miłosne lon­
dyńskiego nicponia; tak w utworze nieznanego autora: „Jack Juggler”, 
tak nareszcie w krotochwili Jana StiWa p. t.: „Gammer Gurtons 
Needle” (Igła pani Gurtons, przedstawiona po raz pierwszy w roku 
1566); zaczerpnięta z motywów życia gminnego, obfituje ona w bo­
gaty zasób drastycznćj komiki. O parę lat pierwej (1.562) przed­
stawiono W' Anglii pierwszą prawidłową tragedyą, napisaną przez 
ws¡)omnianego powyżej łorda Sackvüle’a w'spólnie z Tomaszem Nor- 
tonem p. t.: „Tragedie of Gorhoduc”, w drągiem wydaniu p. t.: „The 
tragedie of Ferrex and Porrex”. Bardzo tu skąpo działania, nato­
miast wiele szerokićj retoryki, opowiadań i ivyrzekan. Wartość jćj 
leży w teni, że wydobywa jiierwiastek tragiczności bez przymieszki 
innych żywiołów i wprowadziła na scenę wspomniany powyżej 
„hlank-verse” (którym posługiwali się odtąd stale dramatopisarze 
tamtejsi),

I r
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Powodzenie, jakiem cieszyła się rzeczona tragedya, zachęcało 
do naśladownictwa; szczególniej uczuli się zagrzanymi do przyswo­
jenia dramatowi angielskiemu charakteru klasycznego poeci uczeni. 
Owocem tych usiłowań były: „The tragedie ofTancred and GisrmuuV^, 
napisana przez pięciu „szlachciców” ze szkoły prawa i przedstawio­
na w r. 1568; tudzież „The misfortiines of Arthu)-‘\  napisana przez 
Tomasza Ilughesa i przedstawiona w r. 1587. Teatr zyskiwał tym­
czasem stopniowo wzgłędy u dworu i publiczności, robiąc przytem 
widoczne postępy na drodze udoskonalenia technicznego. Dotąd 
odbywały się przedstawienia na scenach chwilowych, w kościołach 
i kaplicach, w salach sądowych i szkolnych izbach, w'reszcie w pa­
łacach magnatów. Ale już w r. 1576 znajdujemy w' Londynie stały 
teatr ,,Black-Friars“ urządzony przez aktorów hrabiego Leicester 
z dawniejszego klasztoru. Równocześnie lub wkrótce potem powsta­
ły teatry w innych dzielnicach miasta, tak, że za panowania Elżbiety 
i Jakóba I znajdowało się już w Londynie siedmnaście gmacliów 
teatralnych, nie okazałych wprawdzie, ale wystarczających potrze­
bom epoki, która od teatru nie wymagała przepychu i wygody dzi­
siejszej. Rozumie się, że cały przybór sceniczny był podówczas na­
der jeszcze skromnym i prostym. Nie umiano jeszcze podówczas ruj­
nować dramatu dekoracyjnemi bawidełkami, poetycznej osnowy 
podrzędnym szczegółem teatralnego efektu '). Do ustalenia się trup

’) ,,Najdawniejsze teatry nic posiadały właściwie żadny.cli dekoracyi; ruchoma 
scenerya datuje się dopiero z czasów restauracyi StuartoV. Cał^ ozdoby sceny były 
rozwieszone dokoła kobierce. Deska z oznaczeniem kraju lub miasta wskazy4vala 
miejsce działania, ktdrego zmianę uskuteczniano przez wystawienie innej deski. Ja- 
snobłękitne kobierce, zwieszone od stropu, wskazywały dzień, ciemniejsze noc. Stół 
z kałamarzem i piórem oznaczał pokdj przeznaczony do pracy i zajęć, dwa stołki 
zamiast stołu szynkownii}. Często artyści pozostawali na scenie podczas zmiany tych 
znaków i podróżowali w ten sposób łatwy z miejsca na miejsce. iCawet gdy zaczę­
to używać już dekoracyi, zatrzymano deskę, aby oznaczać na niej, o jaką chodzi 
okolicę, las lub miasto; nieposiadano bowiem jeszcze osobnych na to dekoracyi. 
W środku sceny, niedaleko od proscenium, znajdował się rodzaj balkonu lub alta­
ny, utrzymywanej przez dwa słupy, wznoszące się na kilku szerokich stopniach. Te 
ostatnie wiodły do mniejszej wewnętrznej sceny, która mieszcząc się pomiędzy słu­
pami w przestrzeni zamkniętej altaną, dawała się ukryw’ać zasłona i służyła do naj­
rozmaitszego użytku (w jjllamlecie“ np. służyła na scenę aktorom, przedstawiającym 
znane skrytobójstwo przed obliczem króla i dworu); schody z prawej i lewej strony 
umoźebniiiły dostęp do tej sceny,“ —  Widowiska teatralne u dw'oru były naturalnie 
okazalszemi. Zwłaszcza przepychem lśniły kostiumy aktorów, na co zresztą i na 
scenach ludow’ych baczną zwracano uwagę. Kabożni ludzie gniewali się, patrząc na

iiktorskich i wytworzenia w następstwie dzielnych sił artystycznych, 
przyczyniła się wielce opieka, jakiej doznawał teatr u Elżbiety i jej 
następców. Królowa ta, zarówno jak Jakób I utrzymywali już stałe 
trupy aktorów dworskich, którym wypłacano żołd roczny i którzy 
cieszyli się nawet niejakimi przywilejami.

Łatwo zrozumieć, że i Muza dramatyczna nie szczędziła z hoł­
dami wdzięczności dla dziewiczej królowćj. Komedye dworskie, pi­
sane przez wspomnianego już Jana Lilly'ego, miały głównie na celu 
palić wonne kadzidła Elżbiecie: nie są jednak pomimo tego bez zna­
czenia, gdyż pisane prozą wprowadziły pierwsze takową do drama­
tycznej poezyi w Anglii. Za najcelniejszy z utworów Lilly’ego ucho­
dzi „The most excellent Comedie of Alexander, Campaspe and Bioge- 
nes'‘ (1584', który podobnie jak starszy o parę lat utwór Jerzego 
Whdstone’a: ,,History of Promos and Cassandra'‘ (1578) stanowi 
przejście od dramatu dworskiego wedle wzorów klasycznych do 
Sztuki ludowej, z narodowych żywiołów wysnutćj. Ten nowy rodzaj 
wiele doznawał w początkach przykrości od uczonych, którzy nie

ńwustu aktorów w Londynie, paradujących w jedwabiach i aksamitacli.— ..Swoboda, 
na jaką pozwalała sobie publiczność w teatrze, odpowiadała poetycznym dowolnościom 
samejże sceny i aktorów. Lud przepełniał miejsca najtańsze, parter i galeryą. Prze- 
dniejsi zajmowali loże umieszczone nieco wyżej nad parterem pod galeryą i stykające 
się bezpośrednio ze sceną. Posiadacze tych miejsc mieli w niektórych teatrach pra­
wo udawania się na proscenium; tutaj zasiadali na krzesłach lub kładli się na ma­
tach plecionycii i palili fajki, podczas gdy lud w międzyaktach skracał sobie czas 
wolny czytaniem książek, grą w karty, gryzieniem orzechów i jabłek, spijaniem piwa 
i paleniem tytoniu. Ta swoboda, zamiast przeszkadzać poecie i aktorowi, potęgo­
wała jeszcze niewątpliwą siłę poetycznego nastroju. Niejedno dowcipne słowo, nie­
jedna trafna aluzya dała się w tych warunkach wsunąć w dyalog, przez co oży­
wiała się postać dramatyczna i potęgował jej charakter indywidualny. Całość 
sprawiała raczej wrażenie wesołej, krzepiącej i podnoszącej ducha igraszki fantazyi, 
ozem w końcu teatr jest i być powinien, podczas gdy pod gniotącem brzemieniem 
naszej przykrojonej na jednę modlę policyjnej etykiety, bywa ona snadniej wszy- 
stkiem innem, niż źródłem poetycznego pokrzepienia się (autor stosuje naturalnie swą 
ostatnią uwagę tylko do zewnętrznych warunków widowiska, a nic do gry doskona­
łych artystów, która w jakiemkolwiek otoczeniu nie przestanie wywierać interpretacyą 
<lzieł poetycznych wzniosłego wpływu na duszę widza; pTzyp, tium.). Ponieważ sce­
na nie była tak ściśle odgraniczoną od widzów, wszystko przybierało charakter po- 
ufaly, lamilijny; poeta i aktor przez sam już układ sceny nabierali błogiego poczu­
cia jedności z widzami, dla których rozweselenia i wykształcenia podejmowali pracę, 
podczas gdy od nich już tylko, od ich talentu zależało, aby otoczyć się takim sza­
cunkiem, który chronił ich od niewłaściwego przekroczenia niezbędnej granicy.“ 
Ulrici, Shakspeare, wyd. 2 , I, 9 8 — 1 0 1 .



mogli ścierpieć mieszania żywiołów tragicznych z komicznymi, tu­
dzież popularności klownów. Mimo tego dzierżył on silnie pieczę 
około praw swojego rozwoju, pozwalał krztusić się krytykom i cze­
kał tylko na przyjście wszechwładnego geniuszu Szekspira, aby osią­
gnąć najwyższy stopień udoskonalenia '). Zresztą rzucili się teraz 
właśnie do uprawy teatru ludowego poeci, którzy obok talentu po­
siadali gruntowne wykształcenie. Są to przedsłannicy Szekspira, 
po części mu współcześni,—poeci, którzy postanowili ,,narodowemu 
teatrowi angielskiemu, nie zacierając istotnych jego właściwości, 
przyswoić owoce gruntownych studyów klasycznych, ducha roman­
tycznego, bez uszkodzenia korzeni pnia i gałęzi, okrzesać dłutkiem 
wytworniejszego wykształcenia z narośli, umiarkować brutalne jego 
wybuchy pierwotnej siły, uj)ravvidlowić jego ruchy, wpoić mu wię­
cej wdzięku: krótko mówiąc, scenę ludową, nie pozbawiając jej cha­
rakteru popularnego, podnieść do wyżyny teatru dla warstw wy­
kształconych, surowy brylant nie zmniejszając jego wagi, oszlifować 
i w należytą ująć oprawę, dla danej osnowy, bez przekształcenia jej 
znaleźć właściwą formę.‘‘ Takimi poetami byli Tomasz Eyd f,-,The 
Spanish Tragcdie‘\  1599) Tomasz Lodge („The wounds of civil war or 
Marius and SulM f 1594), Jerzy Peele, którego ,,Oskarżenie Parysa“ 
(„Arraygumeni of Faris‘f  nie jest wprawdzie niczem więcej, jak 
wstrętną próbą ubóstwienia, jakiego tak żywo pragnęła w bezprzy­
kładnej próżności królowa Elżbieta, który wszakże, w dramatycznej 
baśni swej: „The old wifi tale“ i w „King David and Dethsabe“ stwo­
rzył dramaty zatrącające wonią czarodziejskich baśni Szekspira i u­
rokiem jego poezyi miłosnej; dalej wysoce utalentowany, ale w ka­
łuży libertynizmu zatopiony Robert Greene (ur. między r. 1550al560, 
um. w roku 1592), który pisał także utwory liryczne i opowiadania, 
a z którego utworów dramatycznych („James the fourth“, „Alphonsus“ 
„Orlando farioso“, ,,the Pinner of Waclcejield“) ,,Historya ojca, Bako- 
na“ („Historie of friar Baco and friar Bongay“ 1591), wyróżnia się zrę­
cznymi rysunkiem charaktumw, świeżym i harmonijnym kolorytem, 
tudzież wdziękiem ustępów wesołych przy braku jedności dramaty­
cznej; nareszcie Krzysztof .l/arZoiz-c, natura genialna, wulkaniczna, 
uosobienie namiętności w poezyi i w życiu, który w r. 159J znalazł 
nagły koniec, w skutek otrzymanej z ręki rywala rany 'f. Właści-

') Porównaj G. U. Haring: Die Blüthezeit des englischen Dramas, 1876  
’ Porównaj IV. Bernhardi: 11. Greenes Lehen und Schriften, 1 873.

wą sobie siłę i zuchwałość stwierdził Marlove już w młodocianym 
swoim utworze: „Tamerlan“ („Tamburlaine. the greate“), którego po­
jawienie się przypada według Colliera na r. 1586, zaznaczając wa­
żną chwilę przekształcenia się łudowego dramatu angielskiego przez 
stanowcze odtąd przyswojenie temuż formy wiersza białego. W du­
szy Marlove'a było coś z tytanicznej fantazyi i energicznej patety- 
czności Aeschyla, ale jeszcze bardziej, niż wielkiemu grekowi, zby­
wało mu na mierze i wdzięku, dlatego gigantyczne porywy Marlo- 
ve’a wkraczają często w dziedzinę potworności i groteska, wzniosłość 
jego przemienia się w czczą napuszystość. Z szczególnem zamiło­
waniem uprawiał on przedmioty historyczne, jak np. rzeź nocy św. 
Bartłomieja w „The Massacre at Paris“, ale nie pogardzał i poda­
niami ludu, jak w „Tragical History of the life and death of Doctor 
Faustus“ i t. p. Najdobitniej występują zalety i błędy Marlove’a 
w tragedyach: „The famous Tragedie of the Jew of .Malta“ i „The trou­
blesome raigiie and lamentable death of Eduard the Second.“

Po tych przedsłannikach, torujących nowe drogi, wystąpił na 
widownią Szekspir, który, podniósłszy dramat angielski do szczytu 
wydoskonalenia, jest zarazem poetą par excellence nowożytnym ‘).

*) Literatura, odnosząca się do postaci Szekspira jestniezmierniebogatą. Wska­
żemy tylko rzeczy ważniejsze. Trzema najwybitniejszymi poprzednikami Szek.spira: 
Lillym, Greenem i îlarlove’m zajmuje się trzeci tom Fr. Bodenstedta, Shaispeare s 
Zeitgenossen und ihre Werke; Characteristiken und Uebersetzungen, t. 1 —  3, 1858  
—  60.  Podobny przedmiot obrał Mézierès w dziele: Prédécesseurs et contemporains de 
Shakspeare, 1 863,  nowe wydanie 188 1. Najdawniejszy drukowany zbiór dzieł 
Szekspira wyszedł w r. 1 623 ,  in folio. —  Shak.speare and his times hg N . Drake. 
18 17. The life o f Shakspeare hy J . Payne Collier (w wydaniu dzieł poety) 
1842 —  44.  Collier założył także sławne ,,Stowarzyszenie Szekspira“ (Shakspeare- 
Society), którego roczniki od r. 184 1 przyspożyły niezmierną mnogość materyalu hi­
storycznego do życia Szekspira i jego epoki.-—  Characters o f Shak.speare’splays hy 
W. llazUtt, 1817,- Shakspeare’s female characters hy Mrs. Jameson, 1833;  Essay 
on the genius o f Shakspeare hy B . Cornwall, 1 84 6 ; History o f Shakspeare, with 
new facts and traditions, by S. W. Fullom, 18 64; Life and genius o f Shakspeare, 
hy Th. Kenny, 1 864;  Shakspeare, a critical biography hy S. Neil, 1 864;  Shaks­
peare in Germany, hy A . Cohn, 1865;  Studies o f Shakspeare, hy Ch. Knight, 
184 9; Shakspeare, a criticed Study o f his mind and art, hy E. Dowden; Shaks­

peare Manual, hy 11. Fleay, 1 876; Study o f Shakspeare, hy A . Ch, Swinburne, 
1880 .  —  Shak.speare’s dramatische Kunst von Herman JJlrici (3 wyd.) 1 8 6 8 ; 
Shakspeare, von G. G. Gervinus, 184 9, 3 wydanie, 2 tomy, 1869;  Shaks­
peare, sein Geist und seine Werke, von E . Hulsman, 1 8 5 9 . Vorlesungen über 
Shakspeare, seine Zeit und seme Werke, von S. Kreissig, 1 85 9, 3 wyd. 1 87 7; 
Shakspeare, eine biographische Studie von A . Bekk. 1863;  Aufsätze über Shaks­
peare vön C. Hehler, t 865; Shak.'^peare, sein Lehen und Dichten von E . W. Sievers,



T
Wilhelm (William) Szekspir (ShakspeareJ — tak w testamencie 

napisał swoje nazwisko ') — urodził się dnia 23 (?) kwietnia 1564 
w Stratfordzie nad Avoneni w hrabstwie Warwikshire )̂. Ojciec Je­
go Jan, uzbierał sobie jako rękawicznik a później handlarz wełny 
skromną fortunkę mieszczańską, która jednak w epoce lat chłopię­
cych Wilhelma rozpierzchła się tak dalece, iź stara biografia poety

186G; Zu Shakspeare s Leben und Schaffen von Herman Kurz, 1868;  Shakxpeare 
Studien von O. Rihnelin, 1 8 6 6 ; Shakspeares Leben und Kntwickelungsgang von J. 
Sanpe, 1 8 6 7; Shakspeare, sein Lehen und seine Werke, von It. Genée, 18 7 2 ; 
Shakspeare-Stu lien von l'rh. v. Hriesen, 3 t. 1 8 73 —  7 6 ; Shakspeare-Studien von
0. Ludioig, 1872;  Shakspeareomanie von 11. ßenedix, 1 8 73; Briefe eines Shaks- 

peareomanen, von X. Noire, 1 8 74; Shakspeare und die neuste Kritik von Tt̂ . Wa­
gner, 1 8 74; Shakspeare’s Frauengestalten von Fr. Badenstedt, 1 8 7 5 ; William 
Shakspeare von K . h lze  (którego liistoryą życia i dzieł Szeks^ îra słusznie nazwać 
można ..dziełem pomuikowem'*) Abhandlungen zu Shakspeare von N . Delhis, 1 8 7 8 ; 
Shakspeare s dramatische Werke erläutert von D. Prölss, 1 8 78; Shakspeare der 
Philosoph der sittlichen Weltordnung von W. Knauer 1879.  Obok tylu dzieł, 
poświęconych poecie brytyjskiemu w Niemczech, podnieść jeszcze należy usługi, ja ­
kie uskarbili sobie około s])rawy upowszechnienia tviedzy szekspirowskiej w' społe­
czności niemieckiej wielcy poeci i krytycy, jak Lessing, Eschenburg, Wieland, Her­
der , Goethe, Szgler, Hegel, Solger, a przcdewszystkiem bracia Frijdergk i A. W. 
Schlegel (ostatniego: „Vorlesungen über dram. Kunst und Liter. II, 154 —  3 11) 
i Ludwik V. Tieck w pełnych zapału studyach (Shakspeares Vorschule, Dichter­
leben i t. d.) Nietncy wyróżniły się od wszystkich narodów głębokim pietyzmem 
dla poety angielskiego; nie ma tam jednego krytyka lub historyka literatury, któryby 
nie poświęcił obszerniejszych studyów Szekspirowi. W ostatnich czasach pisali o nim 
Schmidt, Rosenkranz, Carrière, Roetscher, Vischer i inni. Wzniosl.-j, chociaż chao­
tyczny troclię i nazbyt kwiecisty w stylu apoteozę Szekspira skreślił Wiktor Hugo. 
Najnowsze wydanie krytyczne dzieł poety wyszło w r. 1 8 7 9 i nast ; ,,The works o f 
W. Sh. edit. with critical notes and introductorg notices bg W. Wagner.

We Francyi słynie przekład dzieł Szekspira przez F. IV. //«ÿo, z niemieckich 
najcelniejszymi sy Schlegla i Tiecka (r. 1 7 97 i nast.) Na polski język przekłada­
no wiele utw'oro'w pojedynczych; z licznych prób na bliższy uwagę zasłużyły tłuma­
czenia Stanisława Koimiana (z Foznania), Leona Ulricha i Józefa Paszkowskiego. 
Przekłady ich wj-szły w okazałem 3-tomowem wydaniu z illustracyami Seelousa i o- 
hjaśnienicm J .I .  Kraszewskiego w r. 187 5 —  6 w Warszawie. Mieszczą się tu wszy­
stkie utwory dramatyczno Szekspira. (Przgp. tłum )

') W aktach arcłiiwum Stratfordzkiego znajdujemy następujące sposoby pi­
sania nazwiska poety; Shacespere, Shacesper, Shaksper, Shackspere, Shacksper, 
Shakspare, Shak.spegr, Shakgspere, Shakspire, Shaxper, Shaxpear.

• Dzień 2 3 kwietnia jest datą przypuszczalną. Ochrzczonym został Szeks­
pir d. 2 6 kwietnia. Przytem zwrócić należy uwagę na okoliczność, że gregoryański 
kalendarz wprowadzonym został w Anglii dopiero w r. 174 5; wedle kalendarza ju ­
liańskiego narodziny Szekspira przypadłyby na d. 3 maja 1 5 64.

przez Rove’a, „Zffe of Shakspeare“ (1709) nie bez słuszności zdaje się 
twierdzić, źe rodzice Wilhelma położeniem swem materyalnem zmu­
szonymi zostali do wczesnego odebrania syna ze szkoły, aby im do­
pomagał w rzemiośle. Z tą okolicznością żywotopisarze Szekspira 
wiążą zwyczajnie rozbiór spornej kwestyi o stopniu wykształcenia 
poety.

W ostatnich czasach przekonano się nareszcie, że jest to rzeczą 
obojętną, czy poeta czytał klasyków w oryginale lub w tłumacze­
niach: w każdym razie znał ich i rozumiał. A jeżeli stosunki do­
mowe pozwalają wnosić, że wychowanie Szekspira było nieprawi- 
dłoweni, a wykształcenie szkolne niewystarczającem; to z drugiej 
•stronj' wystarcza przeczytać jeden z utworów jego, ażeby nabrać 
przekonania, że poeta obszarem przyswojonej wiedzy mało mógł 
znaleźć sobie równych w ówczesnej dobie. Co do lat młodzieńczych 
Szekspira nie mamy pewnych wskazówek. W ostatnich czasach 
wznowiono dawne przypuszczenie, iż młody Wilhelm uczestniczył 
w sławnych zabawach, które Leicester w roku 1575 urządzał w Ke­
nilworth dla królowej Elżbiety i w widowiskach teatralnych, 
podówczas wyprawianych, zaczerpnął pierwszych wrażeń dra­
matycznych, tudzież odebrał pierwszą podnietę do urzeczywistnio­
nego później zamiaru zostania aktorem. Ośmnastoletnim już mło­
dzieńcem ożenił się Szekspir w r. 1582 z Anną Hathaway, osobą o łat 
siedm lub ośm odeń starszą. Przyjście na świat córki Zuzanny 
w sześć miesięcy po ślubie, usprawiedliwia ten przedwczesny zwią­
zek. W trzy lata później urodziła Anna Szekspirowi bliźnięta: syna 
i córkę. Okoliczności, wśród których związek przyszedł do skutku, 
zdają się potwierdzać znane od dawna podania o burzliwem życiu, 
jakie poeta miał pędzić w młodości. Usiłowania narodowych histo­
ryków literatury, aby oczyścić poetę ze skaz i przywar młodzieńczych, 
uważać należy za fałszywą pruderyą anglikańską. W towarzystwie 
wesołych koleżków przeżył z pewnością Szekspir niejednę scenę tej 
barwy, jakie odmalował później z dobrodusznym humorem w „Hen­
ryku IV“ i „Kumoszkach windsorskich“. Znaną jest anegdota, że 
pocłiwycony w jiarku sir Tomasza Lucy z Charlecote, jak strzelał 
i kradł dziczyznę, poniósł dotkliwąkaręiże zemścił się za nią na bra­
mie parku szyderczym wierszem. Sir Tomasz (wyśmiany następnie 
przez ])oetę w pociesznej figurze sędziego pokoju w' ,,Kumoszkach“) 
nie brał sprawy lekko—tak dalece, iż poeta, aby ujść jego prześla­
dowania, czuł się zmuszonym opuścić miejsce rodzinne i powędro 
wać do Londynu. Być jednak może, iż skłonność do poezyi i teatru,



albo zresztą chęć przyjścia z pomocą rodzinie przez otwarcie pola 
działalności swoim talentom, skłoniły go do powzięcia zamiaru, któ­
ry wykonał z tern lżejszem sercem, iż pożycie jego małżeńskie nie 
należało do szczęśliwych. Jakkolwiek zresztą było, w r. 1585 albo 
1586 opuścił poeta Stratford, poznajomiwszy się już zapewne wprzó­
dy z wędrującemi drużynami aktorów, których odnalazł za przyby­
ciem do Londynu i którzy dopomogli mu do wstąpienia na sce­
nę. W dokumencie pochodzącym z r. 1589 znajdujemy już nazwi­
sko Szekspira w gronie członków przedsiębiorstwa teatralnego. Pó­
źniej został wspólnikiem teatrów „Globe'* i ,,Rlackfriars“, a przemysł 
ten, połączony z przychodami, które mu przynosiły grywane już 
jego utwory dramatyczne, okazał się tak zyskownym '), iż poeta 
niebawem został człowiekiem zamożnym i p()Siadaczem gruntu z do­
mem w Stratfordzie. Przygody jego i przejścia wewnętrzne podczas 
pobytu w Londynie wyżłobiły głębokie ślady w „sonetach“. Te so­
nety były rodzajem poetycznego pamiętnika, zdradzającego, iż uspo­
sobienie poety wahało się ustawicznie pomiędzy namiętną porywczo­
ścią, a posępną rezygnacyą. Że jednak nie tracił humoru, nietylko 
w poezyach, ale i w życiu, stwierdza następująca anegdota z londyń­
skiej epoki jego życia. Przyjaciel jego, sławny aktor, Ryszard Bur- 
bagde oczarował w roli Ryszarda III żonę pewnego mieszczanina 
londyńskiego tak potężnie, iż zamówiła go na wieczorną schadzkę,  ̂
umawiając się, aby zapukał do drzwi w imię Ryszarda III. Szeks­
pir podsłuchał czułą umowę i będąc w posiadaniu hasła, uprzedził 
przyjaciela. Zaledwie wszedł do izby, puka Burbadge, ale poeta 
tymczasem przyjednał sobie skorą niewiastę, izwesołem szyderstwem 
zdał relacyą pukającemu: „Wdhełm Zdobywca wyprzedził Ry­
szarda III!‘* Powiastka ta rzuca światło na stosunki obyczajowe 
w „wesołej starej Anglii.“ Było to życie rozpustne, często nawet 
w rozpuście wyrafinowane, a odzwierciedliło się w wielu utwo­
rach scenicznych z czasów Szekspira, w^yprzedzając noworomanty- 
czne dramaty wiarołomstwa i kazirodztwa, tudzież literaturę ,,dam 
kameliowych“. W istocie rzeczy zatem, nienawiść fanatyczna, któ­
rą purytanie ścigali teatr, nie była nieuprawnioną, jeżli zauważymy.

') Poeta otrzymywał w dobie kwitnienia swego talentu po 10— 2 5 funtów 
honoraryulu za jcdnę sztukę. Wedhig obliczeń Collicra miewał on przeciętnie na 
rok po 4 0 0  funtów za dzieła sceniczne, co miało wartość dzisiejszych 2 , 0 00  (funt. 
stcrl, 8 rs.)

że najwyuzdańsze częstokroć sprosności pokazywano na scenie. 
Poeta Ford malował sceny kazirodcze w' najjaskraw'szych i najpo­
wabniejszych barwach, a inni dramatopisarze współcześni współ- 
ubiegali się w malowidłach najbezczelniejszego rozpasania brutalnej 
żądzy zmysłów.

Wracając do Szekspira, stwierdzić należy, iż poeta nie wahał 
się całą duszą uczestniczyć w płocłiych hulankach swojej ,,merrtj OM 
England“. Dał się też silnie porwać powabom pewnej damy, którą 
w sonetach 127—152 maluje, jako brzydką z urody, ale pełną dow­
cipu i gracyi. Wesoły sposób życia nie przeszkadzał mu jednak od­
dawać się zawodowi poetycznemu z tą wytrwałością, której użyczać 
może tylko surowa powaga moralna. Otaczali go przyjaciele szla­
chetni, wykształceni i wierni, służąc mu za podnietę i darząc uzna­
niem, przed innymi zaś zacny lord Southampton, którego zażyły sto­
sunek z Szekspirem służy za wskazówkę, że okres arystokracyi pie­
niężnej minął, a w prawa jej wchodziła arystokracya ducha. Podziw 
współczesnych dla Szekspira rósł w miarę, im wyżej wzlatywał ge­
niusz Szekspira w dobie najwyższego rozkwitu jego zdolności, po­
między r. 1597—IGOG. Już w r. 1598 nazywał go Meres „najzna­
komitszym z poetów angielskich zarówno w tragedyi, jak komedyi.“ 
W owym czasie był Szekspir powszechnie uznanym przewodnikiem 
narodowej szkoły poetów, przeciw której wmlczył uczony Ben Jon- 
son ze swymi zwolennikami; w owym czasie tworzył „Hamleta“ i „Lea­
ra“, „Kupca woneckiego“ i ,,Sen nocy letniej“. Ale przeznaczonem 
było poecie, aby po złotych czasach królowój Elżbiety, które na ży­
cie i rozwój Szekspira tak słonecznie i twórczo oddziałały, nastąpił 
„miedziany“ okres Jakóba I. Ten monarcha ,,zlatany z gałganków“ 
potrafił zepchnąć Anglią szybko z wysokiego poziomu, na jaki 
podźwignęła się za ostatnich rządów. Podobnie jak Elżbieta, sprzy­
jał wąirawdzie i Jakób wielkiemu dramatopisarzowi, nie mogło je ­
dnak ujść baczności Szekspira, który w „Makbecie“ posunął się do 
słodkiego kompłimentu dla króla, do jak nieszczęsnych zawikłań 
doprowadzić muszą naród bezsilne a tyrańskie rządy niedołężnego, 
rozpustnego i z czci odartego monarchy. W  słowach, pełnych bole­
ści i sromu, wynurza się „wmsoły“ Szekspir z pragnieniem śmierci, 
ponieważ zasługa skazywaną bywa dzisiaj na żebractwo, a czcza ni­
cość ubiera się w pyszałkowatą suknię; ponieważ ozdoba honoru 
przyświeca na głowie knechta, dziewicza cnota, ulega przemocy 
gwałtu, wielkoduszność idzie w niewolę kulawych rządów, sztuka 
nosi na ustach obrożę, a szkolarskie mędrkowanie zapanowało nad



skromną mądrością (sonet G6 ). Czy można trafniej zcharakteryzo- 
wać rządy Jakóba I? Ponure uczucia, jakie czas ten obudził w ser­
cach wzniosłych i patryotycznych, dadzą się odczytać w dramatach 
Szekspira z okresu 1606-1614, jak: „MakbeV', „Otello“, „Cymbeli- 
ne“, „Burza“, „Juliusz Cezar“, „Tymon“ i t. d. Stosunki publiczne,
0 których poseł francuzki Beaumont w sprawozdaniu swojem z roku 
1604 przerażające opowiada rzeczy, obmierziły zapewne poecie dal­
szy pobyt w stolicy. Utrzymywał on zawsze z rodzinnem miastem 
żywy stosunek i w roku 1613 łub 1614 powrócił do ojczystego 
Stratfordu, gdzie w majętności swojej New Place na łonie sielskiej 
natury spędził ostatnią dobę żywota. Umarł d. 23 kwietnia 1616. 
Grób jego pokrywał początkowo prosty kamień ze skromnym napi­
sem, który wedle tradj'cyi skreślonym być miał przez samego Szek­
spira. W 125 łat po zgonie poety wzniesiono mu pomnik narodowy 
w opactwie Westminsterskiem. Inny piękny ilbmnik wzniósł dlań 
przeciwnik i w'spólzawodnik jego Ben Jonson w „Commentatory ver­
ses“, które umieścił iia wstępie wydania pism Szekspira infolio (w r. 
1623), i w których powiada między inuemi: ,,Tryumfuj moja Anglio! 
wydałaś bowiem syna, któremu w.szystkie sceny Europy hołd będą 
składały. Nie należał on do jednego stulecia, ale do wszystkich 
czasów. Jeszcze spały w kolebce wszystkie muzy (Anglii), gdy on 
wystąpił jak Apollo, aby czarować słuch nasz. Natura sama tak by­
ła dumną z jego tworów i radowała się tak mocno, nosząc szatę jego 
poezyi, tkaną bogato i delikatnie, że odtąd nie chce uznać innego 
ducha prócz niego. Gryzący Arystofan, ozdobny Terencyusz, do­
wcipny Plautus ])rzestali się podobać; spoczyw-ają przestarzali i opu­
szczeni, jak gdyby nic ws])ółiiego nie mieli z naturą. A jednak nie 
mogę wszystkiego przypisać naturze; i sztuka musi swoją część chlu­
by odebrać, bo chociaż natura dawmła treść poecie, sztuka jego uży­
czała jéj formy. Prawnłziwy poeta rodzi się, ale w równej mierze
1 kształci; takim był właśnie Szekspir '). I oto, jak oblicze ojca

')  Jakże wiele znaczy to przyznanie ze strony John.sona, który by] uczonym 
pedantom! Późniejsi wydawcy, objaśniaczc i krytycy angielscy Szekspira zdradzili 
pojęcia daleko ciaśmejsze. Z wręcz przeciwnego stanowiska patrząc, nie umieli 
oni dojrzeć w Szekspirze wielkiego artysty, jak im  by], i uważali go w najlepszym 
razie za dzikiego i bezładnego poetę natury. Milton przyczyni] się niemało do tego 
płytkiego pojęcia wierszem, skreślonym w dobrej wierze: ,, Our sweetest Shakspea- 
re  ̂fancy s child, ivarbles Ins native woodnotes wild (nasz słodki Szekspir, dziecię 
fantazyi, rozdmiewa swoje od natury dane mu dzikie pieśni lasów).

powtarza się w potomkach, tak pokolenie ducha i obyczajów Szek­
spira ukazuje się w jego rzeźbionych wierszach, a każdy z nich mio­
ta oszczepem w twarz ciemnoty (ałuzya do nazwiska poety: Shak- 
speare, miotający włócznią). Słodki łabędziu z nad Avonu! Jakiż- 
hy to czarowny był widok, gdybyśmy raz jeszcze ujrzeli na wodach 
naszych ciebie w tym polocie, który porywał tak naszą Elżbietę i na­
szego Jakóba! Ale nie! Widzę cię przeniesionym na firmament, ja­
ko gwiazdę. Świećże tam gwiazdo poetów, i wywieraj wpływ swój 
z .miłością i powagą na upadającą scenę, która po twoim zgonie okry­
łaby się żałobą, jak noc łub dzień rozpaczy, gdybyś nie zostawił nam 
światła dzieł twoich”.

Szekspir dalekim był w początkach swojego zawodu od ścieżek, 
na których zdobył sobie później, jako poeta ludowy i rodzimy, chwa­
łę powszechną. Pierwotne jego utwory noszą wyraźne ślady pseu- 
douczoiićj maniery swojego czasu, a jeżeli wrodzony geniusz prze­
świeca często z po za utartej ich formy, to nie należy ich w żadnym 
razie łączyć w jeden szereg z dziełami, które geniusz ten stworzył 
później samorodną potęgą twórczości. Tćmi pierwocinami są poe­
maty: „Venus and Adonis" (drukowany po raz pierwszy w r. 1593) 
i „The rape of Lîicrece (drukowany w r. 1594). Obydwa są przewa­
żnie opisowymi, obfitują w ozdoby mitologiczne, przepełnione na­
miętną retoryką i podobają sobie — co dowodzi powstania ich w bu­
rzliwym okresie młodzieńczego wrzenia—w malowidłach zmysłowych 
sytuacyi, tudzież w wyłewmch gadatliwćj, częstokroć wprost nużącej 
sofistyki miłości, której dykeya stwierdza aż nadto ślady wzoru kon- 
czetystów włoskich. Treść tych poematów tłumaczy ich w samych 
tytułacłi: pierwszy opowdada miłostki Adonisa i W enery, drugi gwałt 
zadany przez Tarkwiuiusza małżonce Kołlatina. Zupełnie w tym 
duchu i tonie utrzymane są inne dwa pomniejsze epicko-łiryczne 
poematy: „The passionate pilgrim“ (1599) i „A loveAs complaint 
(1609); nie możemy dotknąć pierwszego, nie zwróciwszy uwa­
gi na prześliczną piosnkę: „Take, oh, take those lips away etc. 
Wyżej od obu pierwszy cli utworów stoją sonety Szekspira {Sonnets, 
154, po raz pierwszy drukowane w r. 1609). Poeta pisał je jak tieśc 
wskazuje w różnych czasach i usposobieniacłi, głównie jednak w e­
poce, w której pojawiły się najsłynniejsze zbiory sonetów współcze­
snych {„Daniel'a, Delia“ 1592, Constable'a, „Diana“' 1594, Spensera 
„Amoretti‘‘ \lAKi, Drayton'a: „Idea's mirror“ 1594:). Że ceniono je 
podówczas wysoko, dowodzą^słowa Iferes’a: „Jak dusza Euphorbosa 
miała żyć w Platonie, tak słodka, dowcipna dusza Owida żyje w mio-



dowym Szekspirze; świadczą o tern sonety, iiiajace dla zaufanych 
przyjaciół słodycz cukru“. Ostatnia ta uwaga cechuje najdosadniej 
przeznaczenie, jakie Szekspir nadawał tym utworom swój muzy. 
Pragnął on przyjaciołom swoim sprawiać nimi przyjemność. Były 
to więc cliwile wytchnienia w życiu wewnętrznem geniuszu, który 
i w tę, obcą sobie i niewłaściwą formę wlewał niezmierne bogactwo 
pięknych i wzniosłych myśli, tak, że do dzisiaj dla myśli i serca 
stanowią pasmo wdzięcznych wzruszeń. "

\\ iele spierano się o to, jakim utworem Szekspir rozpoczął swój 
dramatyczny zawód. Z tern jiytaniem łączy się drugie: które z utwo­
rów pierwszej doby należą rzeczywiście do Szekspira? Otóż nie ule­
ga wątpliwości, że następujących sześć dramatów nie wyszło z ¡lod 
jego pióra: ,.Skarga Parysa“ („the arraygumcnt of Paris''‘) „Sir John 
Oldcastle“, „Wesoły dyabeł z Edmonton“ {„the merry devil of EP). 
„Piękna Emma“ C„ihe fair EmP), „Mucedoriis“ i ,,Londvnski syn 
marnotiawny („the London Erodigal'f. Z mniejszą stanowczością 
powiedzieć to można o „Lokrynie‘_‘ {,fhe lamentable tragedie of Locri- 

), ,.Ai denie z r eversliain“, „Życiu i śmierci lorda Cromvella“, 
„Królu Edwardzie III“ i „Tragedyi w Yorkshire“ („a Yorkshire tra­
gedy ■), ponieważ w tragedyach tych przebrziniewmją istotnie tony 
Szekspirowskie, dowodzące przynajmniej tego, iż Szekspir dopo­
magał do ich napisania. Wspôijiracownictwo jego uderza jeszcze 
wyraźniej w dramatach: „Tytus Andronik“, „Perikles“ i Henryk 
VI (mianowicie w pierwszym jego kształcie), w którym dzieli się 
na dwie części: „The first part of the contention betwixt the 
two famous houses of York and Lancaster'-'- \ „The true tragedy of B i­
chard duke of York", drukowane po raz pierwszy w r. 1594 i 1595, 
a napisane prawdopodobnie przez Greene’a i przerobione przez 
Szekspira. Co do autorstwa w'szj ŝtkich pomienionych wyżej utwm- 
rów, najłatwowierniejszym okazał się Tieck, ałe sąd jego nie utrzy­
mał się w obec ściślejszej krytyki. Dotychczas nie można było roz­
strzygnąć spornej kwestyi i zapewne rozstrzygniętą nie zostanie już 
nigdy. Do jakiego stopnia różnią się zdania, dowodzi ,,Tytus An­
dronik“. Meres przypisuje go w' r. 1598 wwraźnie Szekspirowi; Dra­
ke i Dyce uważają go bezwarunkowo za dzieła obce, Cołeridge parę 
tylko ustępów przyznaje Szekspirowi, Collier uwmża je znowu za 
dzieło poety. Gerwiuus skłania się do wywodów' ostatniego, przy­
puszczając, iż ,,Tytus Andronik“ nałeży do najwcześniejszycłi pło­
dów Szekspira, przez który poeta — może z użyciem znanego już 
przedtem i wwzyskanego przedmiotu—we współzawodnictwie swo-

jem z Marlowe’m, którego okropności kwdtly podówczas na scenie, 
pragnął pobić go własną bronią. Jeżeli zwmżyray, jaką drogę we­
wnętrznego w'ykiarow'ania przebył Szyler od ,,Zbóyców“ do „W al- 
lensteina“, zrozumiemy, w jaki sposób jeden i tenże sam poeta mógł 
napisać „Tytusa Andronika“ i „Juliusza Cezara“.

Spór o chronologią dramatów Szekspirowskich nie doprowa­
dził dotąd również do niezbitych wyników'. Pierwsza edycya dzieł 
poety, drukowana w r. 1623 w Londynie, nie podaje bliższycłi wska- 
zów'ek o przebiegu działalności jego drainatopisarskiej. W chronolo­
gii dramatów' Szekspira, ułożonej w r. 1786 przez Malone’a znajdu­
ją sie grube pomyłki. Jako w'ynik dotychczasowy sumiennych po­
szukiwań podaje Ulrici (wydanie 2, II, 700) następujący chronolo­
giczny porządek dramatycznych utworów poety: Okres  p i e r ­
ws z y  od r. 1586-1501 łub 2: Perikles, ksią'żę Tyru, 1587. Tytus 
Andronikus, 1587—8. Henryk VI (w kształcie pierwotnymj,  ̂ 1589. 
Komedya pomyłek ( Coinedy of errors) . Okr es  drugi  od r.

_2 do 1597—8. Próżne trudy miłości (Love's labours lost).
Dwaj panow'ie z Werony (Two gentlemen of Verona). Wszystko do­
bre, co się dobrze kończy (All’s well that ends well) 1591 — 3. Borneo 
i Julia (Romeo and Juliet) w pierwotnym kształcie 1592. Ryszard III, 
;1 5 9 3 _ 4 , Ryszard II, 1594—95. Henryk IV część pierwsza, 1595. 
Henryk IV, część druga. Poskromienie złośnicy (Taming of the Shrew), 
1596. Kupiec Wenecki (/I7ercńa?it o/Femce), 1597. Okres  trzeci  
od r. 1597—8 do r. 1605. Sen nocy letniej {Midsummernigtli s dream). 
Hamlet {Hamlet, Prince of Denmark) w pierwotnym kształcie, 1598. 
Co kto chce? (What you will or Twelfth night), 1598. Wiele hałasu 
o nic {.Much ado about nothing), 1599. Henryk V, 1599. Jak się wam 
podoba (As you like it), 1600. Wesołe kumoszki z Windsoru {Merry 
ivives of Windsor), 1600. Wet za wet (Measure for measure), 1604. 
Król Lear 1605. O k r e s  czw art y  od r. 1605 do 1613—4. Ju­
liusz Cezar, 1606, Antoniusz i Kleopatra 1607. Koryolan 1608. Tro- 
ilus i Kressida 1608. Makbet; Cymbelin 1609—10. Burza {Tempest), 
Pow'ieść zimowa {Winter's tale), Król Jan 1610—11. Otello, 1612. 
Henryk VIII, Tymon z Aten 1612—14. To oznaczenie wieku i ugru­
powanie dzieł Szekspira doznało wszakże wielu zaprzeczeń, a spór 
uczony w tym przedmiocie nie prędko się zapewne ułoży. Jeden z uaj- 
gruntowniejszych znawców literatury Szekspirowskiej. Dowden, przy­
szedł w tej sprawie do następujących wyników krytycznego badania.

1) G ru p a  utworów przedszekspirowskich, przez poetę przerobio­
nych. Tytus Andronikus (1588—90), Henryk VI, część pierwsza.



(1590—91). 2) Komedye z doby mhdzieńczrj: Próżne trudy miłości 
(1590). Koraedya pomyłek (1591). Dwaj panowie z Werony (1592—3). 
Sen nocy łetnićj (1593—4). 3) Grupa Szekspira Marlowe'a: UUvory hi­
storyczne mhdszćj doby. Henryk VI, cześć dru{,̂ a i trzecia (1591—2). 
Kyszard III (1593). 4) iPicnosza tragedya: Komeo i Julia (dwie daty: 
1591 i 1597). 5) Utwory historyczne średniej doby: Ryszard II (1594). 
Król Jan (1595). 6 ) liomedye średniej doby: Kupiec wenecki (1596) 
7) Utwory historyczne doby późniejszej, w których historya wiąże się 
z kemedyą; Henryk IV, część pierwsza i druga (1597—8). Henryk 
V (1599). 8 ) Komedye późniejszej doby: a) komedye zgiełkliwe: Po­
skromienie złośnicy (1597). Kumoszki windsorskie (1598). b) weso­
łe, romantyczne: Wiele hałasu o nic (1598). Jak się wam podoba 
(1599). Co kto chce? (1600 —0 1 ). c) poważne, smętne, szydercze: 
Wszystko dobre, co się dobrze kończy (1601—02). Wet za wet (1603). 
Troiłus i Kressida (1603, może w r. 1607 przerobiona). 9) Tragedye 
średniej doby: Juliusz Cezar (1601). Hamlet (1602). 10) Tragedye póź­
niejszej doby: Otello (1004). Lear (1605). Makbet (1606). Antoniusz 
i Kleopatra (1007). Koryolan (1008). Tymon z Aten (1607—08). 11) 
Utwory romantyczne: Perikles (1608). Cymbelin (1C09). Burza (1610). 
Powieść zimowa (1600—11). 1 2 ) Utwory niewykończone: Dwaj kuzy­
ni (1612). Henryk VIII (1612—13). Poematy: AVenus i Adonis (1592). 
Lukrecya (1593 -  94). Sowifty (1595— 1005). Naturalnie, że to zesta­
wienie chronologiczne nie może mieć prawa do bezwzględnej ści­
słości ‘).

AVielokrotnie przychodzi nam zajmować się postacią Szekspira, 
tylekroć nasuwają nam się wspaniałe słowa, którerni w „Juliuszu Ce­
zarze” Antoniusz wita zwłoki Brutusa. Parę to wierszów tylko, a je ­
dnak nigdy człowiek nie znalazł pochwały piękniejszej:

,,Żywioły tak w nim były skojarzono,
,,Że się natura mogła nim poszczycić 
, ,I  rzec całemu światu; Oto czioioiek!"'

Nie można tćż pochwalić wyżej Szekspira, jak gdy te same sło­
wa zastosujemy do niego. Natura obdarzyła go rozrzutnie wszy­
stkimi darami i zaletami, i każdy z przymiotów właściwych wdełkim *)

*) Poro'wnaJ rozdział: ,,Dzieła Szekspira“‘ w ksitjzce Elzego (str. 311 —  4 2 O), 
tudzież rozprawę: , ,0  kolei poetyckiego rozwoju Szekspira i porządku powstania jo­
go utworo'w wedle tejże“ W. Koniga (w JahrÓ. d. d. Shaksp.-GeselUeh. 10 Jahrg. 
1 87 5, str. 193 i nast.). Silne poszukiwania podniosły także kwestya, z jakich źró­
deł czerpał poeta osnowę swych dramatów. Patrz o tern; (¿itellen des Shakspeare 
in Novellen, Märchen und Sagen, v. Echtermager, Ilenschel i Simrock, 18 31.

V

i największym poetom, udzieliła mu w odpowiedniej mierze niewy­
czerpane bogactwo twórczej fantazyi, głęboki i namiętny umysł, oko, 
przed którego spojrzeniem odkrywały się najskrytsze tajemnice ser­
ca ludzkiego, ucho, któremu równie zrozumiałym byt szmer wiosen­
nego wiatru, jak wojenna wrzawa historyi, najtreściwszą patety- 
czność w cierpieniu i rozkoszy, najszlachetniejsze poczucie moralne, 
niew}mzerpany humor, przenikliwą ironią, a nareszcie, jakby dla 
zharmonizowania i opanowania tych bogactw i przepychów, rozum 
tworzący z artystyczną samowiedzą i poczuciem miary, i tę czystą 
„w bólu i walce“ wypróbowaną mądrość, która z dzieł jego uczyniła 
,,zwierciadło dla całego świata i ludzkości“, „biblią świecką“, któ­
rej człowiek rozumu i serca, nie może bez wzruszenia i zbudowania 
otworzyć. Jakże ubogimi i pożałowania godnymi ukazują się w po- 
rówmaniu z tym wielkim i jedynym człowiekiem „ludzie“, którzy 
podnoszą i poważnie rozstrząsają pytanie: Czy Szekspir był katoli­
kiem czy protestantem ‘)? Nie! on był dzięki Bogu tylko — czło­
wiekiem. AVystarczyło to poezyi i nieśmiertelności.

Że był człowiekiem w pełnem tego słowa pojęciu, że na świat 
i łudzi patrzył jasnem, swobodnem okiem, że sądził ich przedmioto­
wo, bez uprzedzeń stronnictwa i dogmatu, to właśnie stanowi taje­
mnicę jego wielkości, jako poety i dramatopisarza. Brał on i rzeczy, 
i ludzi, jakimi są; stawiał ich na gruncie rzeczywistości i z niego cza­
rodziejską laską geniuszu wyklinał niewyczerpane źródła poezyi. 
Naiwny, jak natura i Homer, instynktu, uczucia i namiętności tłu­
maczył ich własnym językiem. Ztąd czarujący, nieporównany urok 
prawdy, którym tchną jego postacie w miłości i nienawiści, w sile 
i słabości, w dumie i pokorze, w śmiechu i płaczu, w dobrem i złem, 
w zwycięztwie i upadku. Serce ezłowieka było dlań alfą i omegą. 
Człowiek nosi w sobie niebo i piekło — oto moralny punkt wyj­
ścia, z którego się wszystko u Szekspira wysnuwa. Dlatego — za­
miast upioru fatalizmu, który w Calderonowskich tragedyacłi prze­
znaczenia odzywa się takim odrażającym chrzęstem, u Szekspira

') Jeżeli się nie mylę, pierwszy dal popęd do tyeh hcztreściwyeh ględzeń 
Chateaubriand w słowach: , ,Shakspeare, s il était quelque chose, était catholique'' 
etc. (Essai sur la litter. angl, I, 19 5). Niemiecki romantyk W . Schütz podjął da- 
łej sprawę i dowodził zawzięcie katolicyzmu Szekspira. Równą korzyść odnosi lite­
ratura z tych pedantycznych ksiąg angielskich, które z niebotyczną erudyc)'ą staraj i 
się udowodnić, iż poeta był kutym teołogiera, dziełnyra prawnikiem lub znakomitym 
bot.anikiem.
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los człowieka rozwija się wedle swych praw wewnętrznych, szczęście 
i niedola są wynikami wolnego czynu. Charaktery nie wiążą się 
około drucików, trzymanych w ręce Opatrzności, ałe układają się 
i tężeją w walee pasujących się wewnętrznych sił duszy. Oparte na 
sobie samym, znosząc albo zwalczając przeznaczenie, które zgoto­
wali sobie własnymi czynami, są potężnymi w trjmmfie i potężnymi 
w upadku.

Jak świadomie pojmował Szekspir swoje zadanie jako drama- 
topisarza, dowodzą słynne słowa o sztuce dramatycznej, które wło­
żył do ust Hamletowi (III, 2): „przeznaczeniem jej zawsze było i jest 
do dzisiaj: cnocie przedstawiać jej własne rysy, hańbie jej własny 
obraz, światu i stuleciu wdzięk ich własnej postaci.“ Pojmował on 
wybornie, iż wielki ten cel realny nie da się osiągnąć po utartej dro­
dze poezyi konwencyonalnej, która w naśladowaniu sonetopisarzów 
włoskich upatrywała wedle panującej podówczas mody swój ideał. 
Szekspir w pierwszych utworach swoich hołdował także tej modzie, 
ałe szyhko wyzwolił się z pod jej wpływu, ahy co rychlej wstąpić na 
poważną drogę swojego przeznaczenia. Jego genialny instynkt 
wskazał mu, do jak wspaniałego przybytku sztuki żywioły narodo­
wego teatru mogą dostarczyć materyału. Rozpatrzywszy go, upo­
rządkowawszy i pomnożywszy rozpoczął budowę, której podwałiną 
był jędrny realizm, a której kopuła sięga w najczystszą sferę idea­
łu. Odwrócił swoje ucho od wypieszczonej i wyperfumowanej fra­
zeologii konczetystów, a utonął całą duszą we wspaniałej poezyi sta­
rożytnych śpiewów ludowych. Z tej skarbnicy wydobył złoto, z któ­
rego wykuł sobie mowę, to burzliwie grzmiącą, jak potok górski, to 
czułe szemrzącą, jak pszczoła nad miodowym kielichem kwiatu, to 
brzękającą bezmyślnym dzwonkiem arlekina, to pełną głębokich 
brzmień ducha, jak głos dzwonu, to słodką jak miłość '). to surową *)

*) odstępujemy ocl naszej zasady podawania tylko wyj:jtkdw z aiitordw i dziel 
ogółowi mniej znanych, aby przytoczeniem sławnej sceny balkonowej Romea i Julii 
w mistrzowskim przekładzie A . Mickiewicza każdemu z czytających uprzytomnić 
cały wdzięk erotyzmu Szekspira.

A K T  II. S C E N A  II.
(Ogród Kapuletów.)

. ROMEO (wchodzi.)
Kto rany nie odebrał, żartuje z żelazem.

(Jidia ukazuje się w oknie.)
Lecz stójmy, co to w okni i błysnęło zarazem?

i ostrą, jak gniew i nienawiść—mowę zdolną wyszukać odpovTiedni 
wyraz dla każdego uczucia i namiętności, dla wszystkiego, co po- 
w'szednie i wzniosłe.

V

ł

To wschdd słońca, a słońcem są Julii lica!...
Wnijdż, o prześliczne słońce, na zgubę księżyca:
Już ta bogini zbladło odwraca jagody,
Ujrzawszy nimfę ziemską celniejszej urody,
Przestań być nimfą bdztwa zazdrosnego tobie:
Nimfy Dyaiiny chodzą w zielonej żałobie;
Zieloność liarwa głupedw— Porzuć modne stroje!

To ona! moja pani! o kochanie moje!
Gdyby wiedziała że ją kocham tyle!
Mówi, ale nie usty; zaczekajmy chwilę,
Mówi okiem,* w mem oku odpowiedź gotowca.

o! zbyt chełpliwy jestem, nie do mnie to mowa, 
Dwie gwiazdy, w pilnej kędyś posłane potrzebie. 
Proszą oczu Julii, by raczyły w niebie 
Świecić, nim gwiazdy wrócą i znowu zaświecą.
I cóż, kiedy jej oczy do niebios ulccą.^
I cóż, jeżeli gwiazdy błysną wśród jej czoła?
Blask Julii oldicza gwiazdy zaćmić zdoła,
Jako dzień gasi lampy; a niebo jej okiem, 
Powietrzną jasność takim lałoby potokiem,
Ze ptaki dzień w omylnym witałyby dźwięku.

Patrz, patrz, skronie anielskie złożyła na ręku! 
Gdybym liył rękawiczką, co jej dłoń okrywa,
I m ógł dotknąć się liców!

J u l i a .

O, ja nieszczęśliwa!
R o m e o.

Mówi! O, przemów’ jeszcze! Tyś moim aniołem,
Ty w’śród cieniów północy świecisz nad mem czołem. 
Jak wysłaniec niebieski, kiedy się roztoczy, 
Srebrzystem skrzydłem rażąc śmiertelników^ oczy; 
Zaledw’o spojrzeć śmieją... on, dosiadł obłoku,
I lekko W’ napowietrznym żegluje potoku.

J u l i a .

Romeo! Za cóż ciebie Romeo nazw’ano!
"Wyrzecz się ojca twego, zamień tw’oje miano,
Albo mi serce oddaj,* gdy serce twe zyska 
Julia. Kapuletów zrzeczc się nazwiska.

R o m e o  (do siebie.) 
Odpowiadać, czy słuchać?



W krzepiącem poczuciu obywatelstwa kraju, który zbliżał sio 
do swej historycznej wielkości, zwrócił poeta oczy na dotychczasowe 
dzieje narodu i na tle ich stworzył dziesięć dramatów, w których hi-

J u l i a .

Montegu! Niestety, 
Nazwanie tylko twoje razi Kapnięty:
Za cuż osoby twojy wliczać miydzy wrogi?
Ty nie jesteś Montegu, o Romeo drogi!
Bo i cdź jest Montegu? Nie jest to z'renica,
Ani ryka, lub stopa, lub jaka czyść lica 
Wrodzona człowiekowi. Montegu jest imiy,
Niech je Romeo zrzuci, niechaj inno przyjmie.
Co po imieniu? Rdza, choć nazwisko zmieni,
Czyliż siy mniej pow^abnym kolorem rumieni? 
Romeo, choćby cudzo sobie imiy nadal,
Czyliżby swoje miłe przymioty postradał?
Zguba imienia szkodzić nie może osobie.
Za to imiy oddajy całą istność tobie.
Za jedno tylko imiy!

R o m e o.

Chwytam ciy za słowo. 
Bądź moją, a ja zaraz ochrzczę siy na nowo,
I nazwisk«) Romea rzucam precz odemnie.

J u l i a .

Kto ty jesteś, i po co błądzący po ciemnie 
Miyszasz siy w mowy cudze?

R o m e o.
O, moje kochanie!

Ukryć przed tobą muszy imiy i nazwanie.
To imiy własnym moim jest nieprzyjacielem,
Jeśli stało siy twojej nienawiści celem;
I gdybym je napisał, podarłbym bez zwłoki.

J u l i a .

Tyś Romeo Montegu, znam dźwięk twojej mowy. 

R o m ę  o.

Ani jeden, ni drugi, bo nie lubisz obu.

J u l i a .
Zkąd, jak tutaj przyszedłeś? jakiego sposobu 
Użyłeś aby zwalczyć tak mnogie przeszkody? 
Zrąb wysoki i mocny zamyka ogrody;

storya przyobleka się w promienną szatę poezyi, nie przestając być 
liistoryą, i nad którymi unosi się, jak zawsze u Szeksjjira, jasny 
obłok humoru wcielonego w nieśmiertelne postacie Faulconhridge’a 
i tłustego Falstaffa. Historyczne poczucie Szekspira — właściwość 
wznosząca go po nad wielu ])oetów w’spólczesnych ')—umożliwia mu 
wywołać najbliższe i najdalsze przedmioty z pola historyi z równą 
siłą indywidualnej wyrazistości przed oczy. Jak w tragedyach jego 
z okresu wojen dwóch róż odżywa rycerstwo feodalne, tak w „Ju­
liuszu Cezarze“ i Koryolanie“ zmartwychwstaje starożytny świat 
lizymu. A z jakąż prawdą i silą dramatyczną umie Szekspir chara­
kteryzować zarówno masy ludowe, jak jednostki! Z jaką sprawie­
dliwością i miłością maluje swoich bohatćrów: wie on, że wtragiko- 
medyi życia rola klowna musi być zagraną tak dobrze, jak rola bo­
hatera. Każda z jego postaci występuje z plastyczną wydatnością 
na scenę, chyba że istotą postaci jest tajemnicza mglistość i rozpłjm- 
ność zarysów. Na każdy cliarakter pada odpowiednia miara światła 
i cienia, żaden nie pochłania wyłącznie uwagi czytelnika lub widza.

Wiesz, kto jesteś, w tein miejscu grób ziialazlłiyś pewny,
Gdyby ciy dojrzał ojciec lub który mój krewny...

Ił o m e o.

Mury te przeleciałem na miłości pióracłi;
Słaba dla niej zapora w parkanach i marach.
Miłość umie wykonać, na co siy odważy;
Tym sposobem uszedłem Kapuletów straży.

J u l i a .
Jeżeli ciy tu znajdą, legniesz z ich prawicy.

R o in e o.
Więcej niebezpieczeństwa jest w twojej źrenicy,
Niż w tysiącznych ich mieczach. Spojrzyj tylko mile,
A ja oprę siy wszystkich Kapuletów sile.

J u l i a .
Ach! za świathym nie chciała, ł)V ciy tu ujrzeli.

Rome o .
Płaszcz nocy niiy okryje od nieprzyjaeicli,
Kochaj mię tylko, potem niech siy groźba ziści.
Lepiej jest koniec znaleźć w cudzej nienawiści,
Niźli w długim miłości niewzajemnej zgonie i t. d.

*) ,,Jak wielcy dziejopisarze starożytności napełniają żyły dziel swoich so­
kiem poezyi, nie tracąc cłiarakteru historyków, tak i utwory Szekspira pełnymi są lii- 
storyi, chociaż należą do poezyi“ , Lóhell (Hlst. Taschenh. N. F , II. 3 5 4.).



ale każdy wzrusza go po swojemu i wszystkie razem wywołują wra­
żenie zbiorowe.

Dramat był dla wielkiego poety żwierciadlem życia. Dlatego 
obfituje on u Szekspira w sprzeczności, jak samo życie. Wzniosłość 
ustępuje zgodnie miejsca komiczności, sceny wstrętne wzruszającym, 
patetyczne krotochwilnym. Aby jednak połączyć tak harmonijnie z ko­
mizmem tragiczność, na to potrzeba być poetą zarówno wielkim w tra- 
gedyi, jak komedyi, potrzeba być Szekspirem. Podobnie jak natura, 
muza jego umie najprostszymi środkami wywoływać najpotężniejsze 
wrażenia. Często zamyka w jednem słowie całe światy wesołości 
i bólu, jak gdy np. Makdufowi na wiadomość o wymordowaniu mu 
dzieci przez Makbeta, wyrzuca z ust rozpaczliwy okrzyk: „A on 
dzieci nie ma!“ —okrzyk naturalny, wydzierający się, jak błyskawi­
ca z męzkićj piersi, starganćj rozpaczą a dyszącćj zemstą. Jak Mi­
das przemienia wszystko, czego dotknie, w czyste złoto, najpoto- 
czniejsze rysy życia w' poezyą. Przypomnijmy sobie np. jak w uro- 
czćj sielance dramatycznej: „Co się wam podoba“, melancholijny Ja­
ques maluje rozmaite fazy życia ludzkiego. Ze staropółnocnych, po­
nurych podań kształtuje „Leara“, najgłębićj wzruszającą tragedyą 
nowożytną, i „Hamleta“, tragedyą myśli; z surowych noweli wło­
skich porywający romans: ,,Romea i Jułią“, których dzieje sa­
ma miłość podyktowała, przedziwnie subtelny i wzruszający obraz 
psychologiczny „Kupca weneckiego“ i owe wszystkie komedye, sy­
piące jak z rogu obfitości kwiatami uczuć, dowcipem, wesołością 
i humorem. Rubaszna wesołość starej Anglii śmieje się z „Kumo­
szek windsorskich“ a niewysłowiony efekt komizmu sprawia zesta­
wienie rzemieślniczego prostactwa z utkaną z promieni księżyco­
wych poezyą elfów w „Śnie nocy letnićj“. Wszystkie zgrozy, wszy­
stkie okropności piekła zaklął poeta w postać Ryszarda III, w Jago- 
na i w lady Makbet, w których to trzech postaciach potęga złego 
uzmysłowioną została z niedoścignioną energią, podczas gdy w „Bu­
rzy“ piękność i mądrość zawładnęły niebiańskim czarem nad dzi- 
kićmi, demonicznćmi siłami natury. Jakież bogactwo i rozmaitość, 
jaka czerstwość, szczytność, głębia i skończoność we wszystkiem! 
Nie wiemy, co więcej i wpierw podziwiać u Szekspira, czy malowi­
dło natury, czy psychołogią, czy rysunek charakterów, czy sztukę 
dramatycznego kształtowania, czy zrozumienie ludzi i historyi; nie 
wiemy, co więcćj ukochać, jego mężów czy żony i dziewice, owe 
„wieczyście kobiece“ postacie Dezdemony, Julii, Ofelii, Porcyi, Jes- 
syki, Rozalindy, Mirandy, Violi, Imogeny, Izabelli, Oliwii.

Z pewnością też jak długo cywilizacya nie ulegnie barbarzyń­
stwu, jak długo religia piękności znajdzie jeszcze swoich wyznaw­
ców, zaliczać będą Szekspira do najszlachetniejszych dobroczyńców 
rodzaju ludzkiego, a dzieła jego za przekaz potomności, któremu ce­
ną, chyba spuścizna Homera, Danta i Goetego wyrównać może. W je­
dnym z sonetów swoich „łabędź z nad Avonu“, albo lepiej „mistrz 
serca ludzkiego“ skierował do ukochanego przyjaciela prorocze sło­
wa, stanowiące najgodniejszy napis na kolumnie czci, jaką historya 
wzniosła wielkiemu poecie: „Wśród wieczystego lata kwitnąć bę­
dziesz. Nigdy nie zestarzeje się dar twego wdzięku; nigdy śmierć 
nie porwie cię w ramiona swych ciemności. Na skrzydłach wiecz­
nej pieśni dopłyniesz lat sędziwych. Jak długo oddycha pierś ludz­
ka, jak długo patrzy oko, nie zginiesz ty, ani pieśń twoja ‘).”

') Ch. Stpmnons zakończył swą biografią Szekspira następującą charaktery­
styką tegoż wierszem, którą w wiernym, o ile być mogło, przekładzie podajemy: 

Znawco serc wielki! tu przed tronem twoim 
W wiecznie zielone laury oplecionym —
Kornie chylimy czoła swe z uznaniem 
Twojej wielkości i twojej potęgi!
Tron twój wysoki i trwały po wieki.
Dokoła niego brzmią najsłodsze pienia 
Natchnień poezyi, a u stopni jego —
Jako wasale, namiętności dzikie 
Czekają tylko twojego skinienia;
Nienawiść, miłość— rozkosz i cierpienia 
Kolejno berło chwytają do ręki,
A ze stron obu wdzięczny śmiech rozbrzmiewa.
Na ich zaklęcie burzą się żywioły,
Raz litość topi, znów strach zcina serca.
Gdy skiniesz swoją laską czarnoksięzką 
Przed nami elfów chyży tłum przebieży 
Przez woniejące świeżych łąk kobierce,
W magicznem świetle księżyca się pławiąc.
Wtem nagle, pośród widmów i błyskawic,
Wśród puszczy staną owe wiedzmy siwe 
Losów siostrzyce nad kotłem schylone.
Warzące społem ,,bezimienne dzieło“ .
Wszystkie te cuda twojem są zrządzeniem,
Wiecznej przyrody wielki ulubieńcze.
Na skrzydłach sławy imię twe z tryumfem 
Ziemski glob cały oblatuje w koło.
I tam, gdzie rzymskie orły się gnieździły 
Zwycięztw nie syte i wciąż krwi spragnione, —



W otwartym przez Szekspira okresie rozkwitu augielskiej poe­
zji dramatycznej, dadzą się wyróżnić dokładnie dwa kierunki albo 
szkoły. Pierwsza narodowa, przechowywa tradycją sceny ludo­
wej, druga oddała się od nich coraz bardziej, aby hołdować smako­
wi klasycznemu, który wdzierał się z Włoch i Francji. Dopóki 
Szekspir przewodniczył szkole narodowej, dzierżyła takowa berło 
przewagi, opierając się na nim, tudzież na poprzednikach jego Gree- 
nie i Marłowie. Do szkoły tej należeli A. ¡)Ionday (ur. 1553, „Down­
fall of Bohert'‘j „ The death of Bobert“J, G. Chettle (ur. około r. 1554, 
„The tragedy of Hoffman“'), słynny z j)łodności T. Heywood (m. 1593 —

I nad Gangesem świętym, nad Missonn,
I na dalekim Wschodzie, kody ranek 
Swojej rdżowej nie zmrużą powieki,
I  tam, gdzie rq.cze, dzielne dnia bieguny 
U złotych żlobdw spoczywają w nocy:
Wszędzie tyś panem, i tryumfatorem.
W pokoju więcej zwycięztw naliczyłeś —
Niż Alexandra i Cezara wojny.
Gdy kiedyś jeszcze, w dalekiej przyszłości.
Brydauia sŵ oje rozsunie granice.
Sztuka z nauką zejdzie w niższe sfery:
—  Wtedy', Szekspirze— moc twojdj potęgi 
Rozszerzy’ jeszcze i Australia sobą.
W bogatych miastach wśród nowego świata 
Rieśti twa rozgłośnem echem się rozpłynie.
Myriady porwie do łez, łub do śmiechu 
Smutny los Leara, lub liumor Falstaffa.
Roki człek żyje, ty ży’ć będziesz razem.
Roki serc bicia, ty będziesz kochany, —
Z istnieniem wieków— i ty istnieć będziesz!

Rozdział o Szekspirze przedrukowałem bez ważniejszych zmian z poprzednich 
wydań mojej książki. W ogóle bowiem sąd mój o Szekspirze, jako o największym  
poecie dramatycznym świata, pozostał ten sam, co dawniej. W szczegółach godzę 
się na wiele uwag, które pomieścił Rdmelin w sensacyjnej swej książce; ^^Shakspea- 
restudien eines ReaUsten^ '̂', Rumelin zasłużył się niewątpliwie, przeciwstawiwszy 
ślepemu ubóstwieniu Szekspira, jakie zaszczepił Gerwinus, trzez'vviejsza i przenikli- 
wszą krytykę, dowodząc, wiele ustępstw poczynił wielki mistrz brytyjskiego Rarnasu 
wyobrażeniom a nawet przesądom współczesnym, jakoteż osobistemu swojemu stano­
wisku i położeniu. Chwalę go, gdy za pomocą analizy sposobu, w jaki Szekspir two­
rzył, zebrał dowody na to, iż byłoby rzeczą nierozsądną mniemać, jakoby postęp 
sztuki dramatycznej po vSzekspirze był niemożliwym. W ogóle byłoby sądzę na 
czasie, aby przykrojone wedle Heglowskiej miary ,,absolutne kryterya“ piękna od­
prawiono tam, dokąd należą, do rupieciarni (?) przyżytej filozofii ..sztuki dla sztuki.“

1633, „The four pre7ih'ses of London“, „A Woman killed with kin- 
dnes“ etc.), który powiada o sobie, iż „do 200 sztuk blisko przyłożył 
rękę albo przynajmniej wielki pałec“  ̂ dałćj T. Dekker (um. około r. 
1640, „Old Fortufiatus“, „Patient Grissil“, „The honest whore“ etc.), 
G. Chapma?! (1557—1634, „Biissy d’Ambois“, „The conspiracy of the 
duke of Byron“, „Ali fools“ Qto,.), T. Middleton („Women beware wo­
men“, ciekący krwią i błotem zbiór okropieństw, „A mad world“, 
dramat intrygi, zbliżający się już do stylu szkoły uczonej); W. Bow- 
tey, z którego komedyi: „A new wonder“, „Match at Midnigth“ pier­
wsza iiołduje kierunkowi Szekspira, druga już nowemu. Podobne 
wahanie się zdradzają prace dramatyczne Johna Marstona, a nawet 
Johna Webstera. Ten ostatni był bez wmtpienia najgenialniejszym 
ze współzapaśników Szekspira, a dwa jego arcydzieła: „The white 
devil or Vittoria Acf'orombona“ (1612) i ,,The tragedy of the Dutchess 
of Malfy“ (US2'ó) należą do najcelniejszych płodów dramatycznych 
Anglii ')•

Głową szkoły uczonćj hył Ben (skrócony z Benjamina) Jonson 
(1573—1637), który wiódł z Szekspirem zaciętą i rozgoryczoną wal­
kę, nie ujmując wszakże, jak widzieliśmy wyżej, czci górującemu

W Niemczech pojawił się Szekspir, Jeżeli nie osobiście, jak dowodził/l. Cohn 
ów ,,Shal'speare in Germany in the 16 and 17 centuries, 186-5“ ), to w utworach 
ducha swojego już u schyłku X V I i w poczijtkach X V II stulecia. Trupy ,,kome- 
dyantów angielskich“ przyniosły pierwsze do Niemiec sztuki Szekspira; w czasie po­
między r. 1603  — 1 62 6 grywano tu już , ,Hamleta“ , , ,Kupca weneckiego“ , ,,Ro- 
mea i Julią“ , ,,Juliusza Cezara“ i , ,Leara.“ Porównaj R . Genie: Gescliichte der 
Shalspeareschen Drarnen in Deutscldand'‘, 1 8 7 0 .

Uwagi godną jest okoliczność, że i romańskie narody, które dotąd mgliste za- 
ledwo przeczucia miewały o Szekspirze, poczęły w ostatnich czasach studyować go, 
tłumaczyć i uwielbiać. tVe Prancyi np. sądy Woltera straciły już wszelki kredyt; 
pod względem historyczno-literackim zasługują jednak na wzmiankę. Pierwsze po­
znanie się z Szekspirem oddziałało i na ugrzęzłego w pseudoklasycyzmie Woltera 
potężnie. W r. 1 7 30 pisze on do lorda Bolingbrocke’a: ,,Shakspeare créa le 
théâtre anglais. U avait un génie plein de force et de fécondité, de naturel et de 
sublime, sans la moindre étincelle de bon goût et sans la moindre connaissance des 
réglés“. Później żałował Wolter swoich pochwał, żałował ,,d'avoir déifié le sauva­
ge ivre, placé le monstre sur l autel“. Prydcryk Wielki, jako bałwochwalca literacki 
Woltera, nie omieszkał też w książeczce swojej z r. 17 80: „De la lit. allem.“ po­
tępić des abominables pièces de Shakspeare.“

') Pierwszy tom dzieła Bodenstedta; Shakspeare's Zeitgenossen und ihre 
Werke, zajmuje się wyłącznie Websterem.



geniuszowi swojego przeciwnika. Ben Jonson pojmował uczciwie 
swą opozycj'a przeciw szkole narodowej; był jednak pedantem w re­
gułach, usiłującym zastąpić rozumem to, co mu zbywało na fanta- 
zyi. Bystry, przenikliwy rozum charakteryzuje też wszystkie jego 
utwory, pomiędzy którymi najdawniejszą jest komedya: „Every man 
in his humoiiE', przedstawiona po raz pierwszy w r. 1598. Praco­
wał on nad swoimi dramatami (było ich 18, nie licząc drobnych wo­
dewilów „Masques‘'’J z benedyktyńską sumiennością według teoryi, 
którą przystosował sobie z prawideł klasycznych, i trzymał się nie­
wzruszenie trzech jedności, a jeszcze pilniej baczył na wykazanie 
uczonej wszechwiedz}', co najlepszym jego utworom, do których 
przedewszystkiem zaliczyłbym ,,Alchemika“ {„The Alcliemist^‘J na­
daje piętno suchej ociężałości. Główną ich zaletą jest posolona hoj­
nie satyryczność, której oczekiwać było można od bystrego i kryty­
cznego spostrzegacza, jakim był Jonson, w epoce nędznego gospo­
darstwa Sztuartów. Aby w porównaniu z nim odczuć olbrzymią 
wyższość Szekspira, zestawmy tylko z dramatami rzymskimi te­
go ostatniego „Sejana“ i ,,Katylinę“ Jonsona. Nie są ono niczem 
więcej, jak historyą ułożoną w dyalogi i obficie wyposażoną w cyta­
ty z Tacyta, Salłustyusza i Cicerona. Wyższą bez porównania zdol­
ność poetycką od Jonsona, który nadał nowej szkole nazwisko, nie 
panując wszelako nad nią, posiadali Fr. Beaumoni (1586 —1G16) i J. 
Fletcher (1576 — 1625), którzy wedle zwyczaju ówczesnego pisali 
swoje utwory (51) razem. Były to ,,wesołe komedye, udatne tragi- 
komedye i zimne tragedye, w których układ gonił za efektem, cha­
rakterystyka była odpowiednią a język pięknym“, ale, dodajmy, czę­
stokroć straszliwie rozwiązłym. Uo najcelniejszych tragedyj Beau- 
monta i Fłetchera należą: „The tragedy of Valentinian^‘‘ i „The maids 
tragedy’’'", z komedyi wyróżniają się: „The Taiight of the hurning'’\  
„The nice valour’’’’ i „The wildgoose chase”’. Fletcher zwłaszcza celo­
wał werwą komiczną i Arystofanowską odwagą, która pozwoliła mu 
wybierać najhazardowniejsze sytuacye.

Jeżeli z grona ich współczesnych i późniejszych naśladowców 
na niwie dramatycznej, z grona takich Fieldów, Mayów', Daveupor- 
tów i t. p. wymieniamy jeszcze F. Massingera (1584 — 1639, „The du­
ke of Milan”, „The renegado”, „Virgin martyr”, „The City Madam” 
i t. d.), tudzież j. Forda (1586—1650, najcelniejszym z jego utworów 
tragedya historyczna: ,,Perkin Warheck”) , jako górujących tałen-

tern i nagradzanych szczególnem powodzeniem, w'ystarczy to dla na­
szego celu ')•

Tu się kończy okres chwały.angielskiego dramatu. Zaczął on 
kwitnąć w chwili państw'owego rozwielmożuienia się narodu pod rzą­
dami królowćj Elżbiety, pochylił się do upadku za sromotnego pano­
wania Stuartów, zamilkł z wystąpieniem wojowniczych kaznodzie­
jów Purytanizmu. Lud angielski ujął za broń przeciw politycznej 
i religijnej tyranii Karola I. Na pozór wałczono o religijny dog­
mat, W' rzec'zywistości o przywileje królestwa i prawa ludu. Geniusz 
Kromwella zgotował purytańskiemu repubłikanizmown' zwycięztwo 
nad królestw'em i hierarchią. Poetyczne, pełne jasnych barw życie 
„starej wesołej Anglii“ ustąpiło miejsca ponuremu, jednostajnemu 
religijnemu zełotyzmowi, który czuł się uprawnionym doznanemi 
cierpieniami do zemsty i nienawiści ku wszystkiemu, co miało zwią­
zek ze starym rządem. „Poczucie piękna i purytanizm, powiada 
Macaułay, nigdy nie żyły ze sobą na stopie przyjaznej; spoglądały 
one na cały system życia łud'zkiego z odmiennych punktów widze­
nia. Co W 'oczach jednego uchodziło za rzecz poważną, z tego szy­
dził drugi; przyjemności jednego były męką drugiemu. Surowemu 
myślicielowi wydaw'ała się naw’et niewinna igraszka fantazyi zbro­
dnią. Lekkim i wesołym naturom dostarczał uroczysty nastrój pra­
wowiernych braci obfitego materyału do żartu i szyderstwa. Od cza­
sów reformacyi aż do wojny domowej, każdy prawie satyrycznie 
usposobiony pisarz znachodził obfitą sposobność do napastowania 
„świętych“, którzy dzieciom swoim nadawali imiona starego testa­
mentu, wzdychali na widok wesołych ludowych krotochwil, uważali 
za świętokradztwo, gdy kto w święto Bożego Narodzenia jadł zupę z ro­
dzynkami. Ale nadeszła pora pokuty na śmieszków. Sztywni, niekształ­
tni, gderliwi fanatycy dwu blizko pokoleniom dostarczywszy wątku 
do śmiechu, pochwycili za broń, zwyciężyli przeciwników i z krwa-

') Baudissin (Ben Jonson und seine Selmie 2 t., 18 3 6 ) powiada o toj 
szkole: ..Najwyraźniejsza dążność do wywołania efektu, świadomy zamiar wyzy­
skania każdego z nich, wiele i dokąd się da, cechuje nową szkolę; dlatego większa 
część dramatów jej zaczyna się z podziwu godną śmiałością i pewnością siebie, sła­
bnie zaś w toku akcyi i opada bezsilnie ku końcowi. Podczas kiedy Szekspir znane 
powszechnie nowelle i fakta historyczne za sprawą twórczości sw'ojego geniuszu 
wznosił do poziomu sztuki, następcy jego zwracali daleko baczniejszą uwagę na por­
wanie widza niespodziankami, lub czerpali osnowę z powiastek, mniej popularnych. 
Charakterystyka ich nie maluje jednostki, ale pojęcie. Wszystko tu naprężone do 
ostatnich granic; śmiało naszkicowany rysunek przechodzi częstokroć w brutalną ka­
rykaturę“ .



T

wem szyderstwem na ustach rzucili sobie pod stopy cały zastęp 
drwiących nierozważnie dowcipnisiów. Zamknięto teatra, wychlo- 
stano rózgami aktorów, wyświecono muzy z ulubionych przybytków“. 
Macaulay kreśli tu z właściwą sobie potęgą słowa pobudki purytau- 
skiej rcakcyi przeciw teatrom, jak przeciw poezyi i sztuce w ogóle. 
Ale wrodzony mu zmysł arystokratyczny zaślepia go i ogłusza w obce 
potężnej poezyi zjawiska, jakiem było to porwanie się j)urytanskiej 
demokracyi na rozpanoszony despotyzm. Umilkły wj)rawdzie swa­
wolne i)ieśni „kawalerów“, stanęły pustką teatra, ale rewolueya 
przedstawiła na scenie łiistoryi tragiczne widowisko noszące datę 30 
stycznia 1G49, ])od którą Karoł I przez okno biesiadnej izby Wbite- 
balłu wstąpił na szafot.

Zresztą nie należy sądzić, aby z usunięciem formy monarebi- 
cznej w Anglii zamarła tara w ogóle i poezya, aby zapanowanie pu- 
rytanizmu powstrzymało łiteraturę w jej historycznym rozwoju, lie- 
wolucya pozamykała wyuzdane częstokroć, jak wskazaliśmy powy­
żej, teatra, ale otwarła zarazem inne drogi poetyckiej twórczości. 
Inne czasy, inne muzy. Nie przykładamy wprawdzie zbytecznej 
wagi do okolicznościowej liryki kołyszącego się pomiędzy dwoma, 
kierunkami Edmunda Woliera (1605 — 1687), którego zaletą było 
wdzięczne władanie lekką formą pieśni, ani do ej)ickicb wyrobów 
f„Bavuleis^^J Abrahama Coieleya (1618—1667), który wszelako w o­
dach rozwinął bogactwo myśli i energiczną dykcyą, a ])rzytem i)isał 
wzorowe elegie i pieśni, ani wreszcie do moralizującycłi obrazów 
przyrody Jana llcnhama (1615—1668, Cooper' s/ifW“); wszelako mu­
simy tu na schyłku drugiego okresu angielskiej literatur}’ wspo­
mnieć jeszcze o dwóch poetach, z których każdy w swoim rodzaju 
stworzył rzeczy wielkie, każdy po swojemu odżwierciedlił w klasy- 
cznem dziele ducha swojego czasu: Miltona i Butlera.

Jan Milton, jeden z tych niewielu światodziejowych charakte­
rów, na których wzrok nasz spocząć może z czystem niezinąconem 
żadną skazą upodobaniem, napisał wprawdzie słynny swój j)oemat 
dopiero po powrocie Stuartów, a zatem już w okresie następnym, 
ale dążenia poety i właściwości jego tkwiły tak głęboko w wielkiej 
epoce angielskiej rzeczypospołitej, że stosowniej będzie mówić już 
teraz o Miltonie. Urodził on się dnia 9 grudnia 1608 r. w Londynie 
z rodziny średnio zamożnej, i przebył prawidłowo fazy ówczesnego 
wychowania naukowego. Na uniwersytecie w Cambridge zapoznał 
się z literaturą klasyczną i przyswoił sobie gruntowną znajomość 
teologii, która w owych dniach religijnej zawieruchy miała o wiele

donioślejsze znaczenie w publicznem życiu. Zdobycie tej wiedzy 
posłużyło mu rychło do obrzydzenia sobie hierarchicznego staro- 
wierstwa. W Cambridge już począł pisać poezye w duchu tćj formy, 
którą Sidney, naśladując włoskich Mariuistów, zaszczepił na dworze 
królowej Elżbiety. Taki np. „ Comus^‘, napisany w tym stylu, nie 
miał żadnćj poetycznej wartości, pomimo, iż znalazł dobre przyjęcie 
w kołach arystokracyi angielskiej. W r. 1637 podjął Milton celem 
uzupełnienia swój edukacyi wycieczkę na ląd stały i zamieszkał 
przez dłuższy ezas we Włoszech, gdzie poznajomienie się z epopeją 
włoską naprowadziło go na myśl obdarzenia własnego narodu poe­
matem epickim, zdolnym współzawodniczyć z utworami włoskimi. 
Gwałtowno burze, jakie towarzyszyły zwołaniu tak zwanego ,,dłu­
giego parlamentu“, przywołały go z powrotem do ojczyzny. Nieba­
wem po powrocie rozpoczął swój zawód publicystyczny. Wybór 
stronnictwa oddawna był rzeczą postanowioną w umyśle Miltona. Ty­
rania Karola I i surowość kościoła panującego dążyły po tćj samćj 
drodze. Każdy więc cios zadany jednemu dotykał w równćj mierze 
drugi. Dlatego, nienawidzący absolutyzmu monarchicznego poeta 
skierował pierwsze swoje prace polityczne („Prelatical Episcopacy“, 
„Reason of Church“ i t. d.) przeciw kościołowi państwowemu. Opo- 
zycya zwróciła swą uwagę na niego i poczęła go wyszczególniać; 
Milton jednak zbliżył się do odrębnćj garstki republikańskiej, do 
„niezawisłych“ (independentów). Domowe jego stosunki ułożyły się 
nieszczęśliwie. Poślubił on w r. 1643 córkę obywatela ziemskiego; 
powaśnił się jednak wkrótce z powodu różnic w opiniach polity­
cznych z rodziną żony. Dopóki stronnictwu królewskiemu dobrze 
się wiodło, rodzina ta zachowywała się w obec Miltona niechętnie 
i szorstko, za co poeta po upadku królestwa odpłacił się wspaniało­
myślnie darząc ją opieką i pomocą. Prezbyteryanie, przyszedłszy do 
władzy, dałi nie nmićj dotkliwie uczuć swoję siłę republikańskiej 
opozycyi, jak dawniejsi królowie; zwłaszcza prześladowali srodze 
prasę. Przeciw tym prześladowaniom podniósł się Slilton w „Speech 
for the unliceiłscd printing“, piśmie, które obok zalet w stylu i myśli 
już przez to samo zwraca na siebie uwagę, iż było pierwszem odez­
waniem się w obronie wolności prasy, jako podstawy swobód poli­
tycznych i religijnych. Gdy stronnictwo republikańskie wydarło na­
reszcie ster przeciwnikom, wydział rządzący parlamentu mianował 
Miltona sekretarzem stanu dla spraw zagranicznych. Był to ważny 
i pełen wpływu urząd, który Milton piastował przez cały czas trwa­
nia rzeczypospołitćj. Kulminacyjnym jednak czynem jego polity-



cznej działalności była słynna obrona ludu angielskiego: {,,Defensio 
pro populo Anglica7io‘ )̂, w której po straceniu Karola I na zapłacone 
pamflety uczonego angiełskiego Saumaise odpowiedział jasnym i świe­
tnym wykładem prawa narodu do wydania wyroku na każdego 
zdrajcę. Książka ta nabrała światodziejowego znaczenia, czytano ją 
pożądliwie w całej Europie; we Francyi z rozkazu władzy spalono 
ją ręką kata. Nadmierny jednak wysiłek ducha przy wypracowa­
niu tej księgi z rozkazu rady stanu, sprowadził śłepotę na Miltona. 
W dodatku do rzeczonej rozprawy (^,,Defensio secii.7ida'') poeta szczy­
ci się tern, iż utracił wzrok w służbie ojczyzny, a w jednym ze sone­
tów powiada: ,,Odszedł mię wzrok, ponieważ zbytecznie go wy tę - . 
żyłem, tocząc szłachetny bój o wołność“. Po upjadku rzeczypospoli- 
tćj i przywróceniu władzy Stuartów, ciężkie musiał znieść Milton 
prześladowania ze strony rojalizmu i prezbyteryanizmu. Uwieziono 
go, a w sierpniu r. 1660 spalono na publicznym stosie jego pisma. 
Wszelako w grudniu już izba gmin orzekła uwołnienie poety. Wsty­
dzono się widocznie ścigać dałej karami sprawiedliwego męża; po­
czyniono nawet kroki, ażeby go pozyskać, ofiarując mu za restaura- 
cyi toż samo stanowisko, jakie piastował za rzeczypospołitej. Żona 
pragnęła nakłonić go do przyjęcia, ale hartowny repubłikanin oparł 
się wszelkim pokusom i taką dał jej odpowiedź: „Masz słuszność, 
gdy chcesz, jak inne kobiety, jeździć w karecie; ale nie mniejszą ja 
mam słuszność, gdy chcę żyć i umierać, jak prawy człowiek“. Wró­
ciwszy do życia prywatnego, podjął znów pracę poetyczną, której 
nigdy całkowicie nie zaniedbał, jak świadczy wydanie w roku 1645 
zbioru poezyi łirycznych („Odes“, „So7i7ieh“, „SoTigs“, „Psalms“, 
„Miscella7ńes^‘J. Mistrzowskim jest w tych poezyach opis różnicy 
światła, wjakiem wesołemu i ponuremu umysłowi ukazuje się wszech­
świat i ludzie (,,L'Allegro a/id U Pe7ise7'oso‘ Ĵ ‘).

') ,,\V żadnem dziele oryginalność Miltona nie rozwinęła się szczęśliwiej jak 
w ,,Allegro and Penseroso“ . Niepodobna wymarzyć sobie doskonalszej formy ję­
zyka. Wiersze te różni,•j się od innych, jak różany eter od zwykłej wody różanej, 
jak praw'dziwa eseneya od rozcieńczonej. Nic srj to pieśni, ale raczej szereg po­
dnieceń, z których każdy czytelnik wta.snrj pieśń sobie wyśpiewa. Każdy przymio­
tnik daje osnowę na całą stancę.“ Macaulay w sławnym swym szkicu o Miltonie. 
Na szczególną uwagę zasłużyły także dzieła A . Sterna: Milton und seine Zeit, 
1 8 7 7, G. Lieberl, Mdton, Studien zur Geschichte des englischen Geistes, 1860  i G. 
Weher, John Miltons prosaische Schriften über Kirche, Staat und Leben seiner Zeit, 
llaumer's Ilist. Taschenb., 18 5 2 — 3.

Milton powrócił teraz do planu, powziętego jeszcze w młodo­
ści, stworzenia epopei angielskiej. Osnowa jego miała być tak 
wzniosłą, jak dusza poety, tak wielką, jak jego myśli. Szermierza 
walki światła z eiemnością musiał porwać silnie ów myt biblijny 
o zbuntowaniu się nieśmiertelnych duchów przeciw samowładzy Bo­
ga i związanym z temże upadkiem grzesznym pierwszej pary ludzkiej. 
Śmiało ujął się więc Milton za ten przedmiot i wykonał go z potężną 
energią. W ten sposób powstał: „Raj utracony“ (the Paradise lost, 
poemat w 12 pieśniach, napisany w nierymowanych jambacli, za­
częty w r. 1655, skończony w r. 1665). Cenzura królewska umiała 
przez długi czas nie dopuścić ukazania się dzieła na widok publiczny, 
tak, iż pierwsze wydanie: „Raju“ pojawiło się dopiero w roku 1667. 
Nakładca zapłacił poecie 5 funt. sterł. honoraryum. Panująca pod­
ówczas kasta literacka usiłowała nie zwrócić żadnej uwagi na poe­
mat Miltona; pomimo tego jednak w pierwszych już łatach XVIII 
wieku „Raj utracony“ zdobył sobie w Anglii powszechne uznanie, 
jako klasyczna epopeja narodowa. Jest to rodzaj ,,Bozkiej kome- 
dyi“, ale protestanckiej. Pomimo nadzraysłowej natury przedmiotu, 
daleko więcej tu pierwiastków ludzkich, niż w dziele Dantego. Po­
stacie Miltona wydają nam się błiźszemi i budzą żywsze współczu­
cie, ponieważ autor umiał osnowie swojej nadać piętno rzeczywistej 
t. j. poetycznie rzeczywistej historyi, a powietrzny spirytualizm pro­
testanckiego chrześciaństwa zgęścić w treściwe kształty organicznej 
mitologii. W każdym jednak razie nie jest to epopeja w artysty- 
cznem znaczeniu doskonała. Żywe wspomnienia klasycyzmu z je ­
dnej, a teologia z drugiej strony zepsuły jednolitość utworu; pier­
wsze wywołały trwożne naśladownictwo starożytnych wzorów we 
formie, druga wprowadziła czynnik dogmatycznej spekulacyi w du­
cha osnowy. Pod obu względami nie zdołał Milton stargać wędzi­
deł, które umysłowi jego nałożył duch wieku. Ale przewiewa tu wszy­
stko oddech męzkiego repubłikanizmu, i dlatego to stworzył Milton 
ze swojego szatana, z zuchwałego buntownika przeciw niebieskiej 
samowładzy postać tak wspaniałą, iż stanowi ona nietyłko duchowe 
ognisko poematu, ale i wywarła niezatarty wpływ na całą nowoży­
tną poezyą. Szczegóły dzieła mają niespożytą wartość poetyezną. 
Ponuro-wzniosłym jest obraz piekła i jego władzcy, o niezmiernej 
piękności i sile polot szatana przez niezmierzone przepaści chaosu, 
„łono macierzyste ziemi a może i grób jej”; wzruszającym hymn śle­
pego piewcy do światła (pieśń III), promiennem i niepokalanem zja­
wisko Ewy, uroczym opis raju i miłości pierwszej pary ludzkiej.



wspaniałym obraz pojawienia się syna bożego wśród walczącycli za­
stępów niebiańskiego hufca. Milton napisał później jeszcze: „Kaj 
odzyskany” {„The Paradise regained '̂' 4 ks.), którego osnowę stanowi 
kuszenie Chrystusa w puszczy. Podobnie wszakże, jak napisana 
greckim kształtem tragedya: „Samson Ago?iistes‘‘, jest on zimnym, 
o zgrzybiałości talentu świadczącym owocem teologicznego dogma- 
tyzmu. Poeta umarł d. 10 listopada 1G74.

Podczas kiedy Milton i jego biblijna epopeja wyobrażają wznio­
słą i tragiczną stronę rewolucyi angielskiej, przedstawia natomiast 
Samuel Butler (IGI2— 1680) w niedokończonym poemacie satyry­
cznym w 9 pieśniach: „Iladibras“ komiczne i śmieszne rysy epoki. 
Don Kiszot i Sanszo Pansa podał niewątpliwie Butlerowi pierwszą 
myśl do stworzenia postaci frazeologa, łotra i rycerza „Hudibrasa,” 
tudzież jego tchórzliwego famulusa Balia, którzy wyruszają wspólnie 
na awantury, kończące się zwyczajnie odebraniem potężnych cię­
gów, i wałęsają się po świecie w towarzystwie rzezimieszków, nie­
rządnic, czarowników, moralizujących blagierów, obywając się wy­
godnie bez uczciwości i bez honoru. Zamiarem poety było przed­
stawić dobę purytanizmu z odwrotnej strony medalu, w świetle sa­
tyry, cliłoszczącej opinie i ludzi. Tego zamiaru dopiął poeta najzu­
pełniej, ale kosztem prawdy historycznej, dla której nie miał zmy­
słu. Wybornem jest natomiast wyszydzenie obłudnego bigotyzmu, 
podziwu godną swobodna maniera, splatająca rubaszny a czerstwy 
humor z wszechstronną erudycyą. Wielce zabawnym pozostanie 
„Hudibras“ Butlera na zawsze; ze stanowiska sztuki jednak, należa­
łoby oszczędzić mu przesadnych pochwał, jakiemi darzono nieraz 
poetę, nazywając go ,,monarchą epopei komicznej.“

O k r e s  t r z e c i .

„Hudibras“ Butlera był ostatnim odgłosem drugiego okresu li­
teratury angielskićj, a zarazem i pierwszem odezwaniem się nowej 
doby. Nie napróżno był on ulubionym pokarmem kawalerów dwor­
skich Karola II. Odpowiadał bowiem sceptycznćj żądzy szyderstwa, 
będącćj charakterystycznem znamieniem restauracyi Stuartów (IGGO), 
a to tćm więcćj, iż nie sprzeciwiał sic lekkiemu smakowi francuz- 
kiemu, który dworzanie Karola II przynieśli do kraju za powrotem 
z wygnania francuzkiego. Z odkwitem dramatu angielskiego lite­
ratura przestała być rzeczą ludu i z ducha narodowego czerpać swo­

je natchnienia: odtąd poczęła być rzeczą dworów. Miejsce narodo­
wego ducha zajęła cudzoziemczyzna t. j. sztuczne małpowanie ar­
tystycznego stylu szkoły francuzkiej. Kozpoczął się okres naślado­
wnictwa, któremu położyło kres dopiero ocknięcie się ludowego śpie­
wu i nowoczesnego romantyzmu na schyłku XVIII wieku. Twórcza 
fantazya zjałowiała, modna nieobyczajność, sceptycyzm i duch kry­
tyczny weszły w jej prawa. Karol II i rozpustni jego dworacy—za 
których typowego wyobraziciela uchodzić może niepośledni satyryk, 
a wyuzdany w życiu i słowie Wilmot earl Eochesłer (1G47—1680)— 
upodobali sobie w dobie wygnania francuzkiego rozpustne i nieschlu- 
dne romanse i pamiętniki tamtejsze i za powrotem do kraju poczęli 
je przeszczepiać na grunt angielski. Znalazło się niebawem sporo 
poetów w kraju, hołdujących tej modzie dworskiej; inni zaś, chociaż 
potrafili ocalić się przed prądem zepsucia, bijącego potężnie od dwo­
ru, nie posiadali jednak dosyć talentu i siły, aby nie uledz literackie­
mu smakowi, który wdzierał się przemocą z poblizkiej Francyi.

Obok swej strony niemoralnej miał jednakże nowy kierunek 
i poważną: zeń to wytrysnęły usiłowania angielskich wolnomyślicieli 
(,J'reetMnlcers‘̂ J i deistów, którzy wystąpili na widownią w owe cza­
sy i wywarli olbrzymi w’plyw na życie cywilizacyjne Europy i An­
glii. Już uczony teoretyk prawa państwowego Tomasz Hobbes 
(1588—1679), pomimo swej obrony despotyzmu świeckiego, otwo­
rzył epokę swobody ducha; po nim nastąpił Jan Locke (1632—1704), 
ojciec nowożytnego empiryzmu i materyalizmu, który utwierdził 
dziełem swojem: „Rzecz o władzy ludzkiego poznania“ (Essay on hu­
man understanding 1669). Na ten grunt filozofii doświadczalnćj wstą­
pili: wielki matematyk i fizyk Izaak Newton (1642—1727), uczeń je ­
go Samuel Clarke i Franciszek Hutcheson, dalej moraliści i deiści 
Poland, Collins, Tindal, Wollaston, Morgan, Mandeville i Chubbs. Dwom 
wszakże odroślom wysokiej arystokracyi przypadło w udziele prze­
znaczenie wprowadzić ducha wolnomyślnej, przeciw powadze wszela­
kiego scholastycyzmu zwróconej krytyki w wyższe sfery towarzystwa 
angielskiego. Byli to: Anto?ii Ashley Cooler hrabia de Shaftesbury 
(1671—1713), który w lekkich swych a dowcipnych pismach filozo­
ficznych na manierę francuzką {„Characteristic of men, manners, opi­
nions and times'^, „the Moralist'''' i t. d.) wydał otwartą wojnę ducho­
wi nietołerancyi i fanatyzmu, i Henryk St. John wice hrabia Boling- 
órocki (1672 —1751), charakter dwulicowy w polityce, ale uznany 
przez literaturę dla świetnego, błyskotliwego i dowcipnego pióra, 
którem w krytycznych i filozoficznych pismach swoich {„Letters on
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the siady ofhistory“; „TForfcs“ 1753) rozświecał widnokrąg umysło­
wy, jak pocliodnią rozpraszając tradycye przestarzałe i przekwitłe. 
Wolter pożyczał często broni ze sceptycznego arsenału Bołingbrocka. 
Zbytecznem byłoby dowodzić, jak doraźnie oddziałać musiała ta mo­
dna filozofia wyższych kół towarzyskich na literaturę. Co najwięcej, 
przypomnieć należy, iż wpływ ten utorował sobie drogę tern łatwiej, 
żc i poezya angielska owej epoki raniej albo więcej usiłowała za­
mienić się w wyłączną własność warstw wyższych i że dla osią­
gnięcia tego celu, uważała za rzecz niezbędną przyswoić sobie filozo­
fią, będącą w modzie.

Że literatura ówczesna ubiegała się przedewszj^stkiem za fran­
cuzką gładkością i poprawnością, o tein świadczy od razu pierwszy 
już prorok nowej szkoły. Jan Dryden (1631—1700) ukazuje się we 
wszystkich swoich dziełach poetą krytycznie wykształconym, trze­
źwo rozsądnym i wytwornie subtelnym; wybredna forma jego utwo­
rów pozwala częstokroć zapomnieć o braku w nieb ciepła serdeczne­
go ')• Jako autor i jako człowiek płyuął on zawsze z prądem swo­
jego czasu i troszczył się tylko o to, aby pozostać na górze. W roku 
1658 wysławiał w ,,IIeroiG stanzas‘‘ potężnego Kronwelła, w dwa 
łata później w ,,Astraea redux^‘ nędznego Karola II. Dla uzyskania 
posady nadwornego bistoryopisa został katolikiem i napisał sławny 
dla świetnej formy, a jeszcze więcej dla związku ze stosunkami 
■współczesnymi poemat; ^/£he hind and ihe yanther'-'-, który dziś już 
z trudnością dałby się czytać. Jest to rozprawa teologiczno-połity- 
czna we formie bajki, nudna, zapełniona alegoryą i polemiką. Poeta 
ma tu na celu apoteozę katolicyzmu będącego w ciągłych dreszczach 
śmierci, a nie przeznaczonego umrzeć, potępienie zaś kościoła angli­
kańskiego, przybierającego w przedstawieniu jego postać progowa-

*) Ponieważ Dryden uchodził w oczach w'spdłczesnych za wyrocznią krytyki 
estetycznej— którą uprawiał zwyczajnie w zakątku słynnej kawiarni Willa podaje­
my na próbkę sąd wydany przezeń o Miltonie. Co prawda —  najgorętsi nawet 
wielbiciele Miltona nie pojmą, jak pierwszy krytyk swojego czasu m ógł tak dalece 
wyzwolić się z pod wszelkiego pojęcia o istocie epickiej poezyi, aby odważyć się na 
twierdzenie, iż twórca ,,Utraconego Raju“ połączył w sobie Homera i Wergilego: 

Trzej poeci, w odległych trzech wiekach zrodzeni,
Grccyi, Włochom, Anglii blasku swych promieni 
Użyczają. Szczytnością myśli pierwszy świeci,
Następny znów powagą, a obiema trzeci.
Dalej twórcza natury nie mogła zajść siła,
By stworzyć ostatniego, dwóch tamtych złączyła.

>

nej ale pięknej pantery. Rozmaite sekty protestanckie uzmysłowio­
ne zostały w poemacie w postaci wilka, dzika, niedźwiedzia, lisa 
i zająca. Wszystkie te bestye patrzą zazdrośnem i nienawistnem 
okiem na łanię i panterę, które zbratane wspólnem niebezpieczeń­
stwem, w gęstwinie leśnej prowadzą długą, niezmiernie długą dy­
sputę nad różnicami i spornćmi kwestyami obu kościołów. Podczas 
burz politycznych za panowania fanatycznego a ograniczonego Ja- 
kóba II stanął Dryden po stronie króla, napadłszy wpierw już 
niesłusznie na stronnictwo ludowe (whigów) w słynnej satyrze; 
„Ahsalon and Ahitopliel'''' (1681), skierowanej zwłaszcza przeciw zwo­
lennikom księcia Monmouth, „która wprowadziła stolicę w podziw, 
z bezprzykładną szybkością utorowała sobie drogę na prowin- 
cyą, srodze dotknęła whigów, a podniosła odwagę torysów.“ Do dziś 
jeszcze cenią w Anglii wysoko tłumaczenia, a raczej parafrazy Wer­
gilego, Persyusza i Juwenala, dokonane przez Drydena; dla historyi 
literatury niepoślednią natomiast ma wartość jego dyalog o sztuce 
dramatycznej {„Essay on dramatic poesy“-), o]ioc,\sx.i jego utwory dla 
teatru są niedołężne; najcelniejszem zaś i iiąjtrwalszem dziełem Dry­
dena pozostaną na zawsze jego „Fables ancient and modern'-'' (1700), 
zbiór poezyi, mieszczących w wytwornej formie opowiadania i opi­
sy, które tchną prawdą i życiem. Zbiór ten zawiera najsłynniejszą 
w literaturze angielskiej odę; ,,Alexander's feast or the power of mu­
sic", którą Haendel przełożył póżnićj na język tonów.

Jeżeli Dryden na wskróś niedramatyczne swoje pióro próbo­
wał zużytkować dla sceny, miał ku temu powody ważne, t. j. brzę­
czące. Roboty dla teatru wynagradzano podówczas daleko lepiej, 
aniżeli wszelkie inne pokrewne prace literackie; dramat był bowiem 
podówczas w modzie, a teatr stanowił ulubioną zabawkę wielkiego 
świata, zwłaszcza od chwili, gdy strona zewnętrzna widowisk podda­
ną została przez Wilhelma Mvnm/w/« (1605—1668) reformie, obliczo­
nej na przepych i złudzenie sceniczne, a wesoły dwór Karola II 
wziął je stanowczo pod swoje protekcyą. Stosownie do upodobań 
protektorów stała się odtąd scena angielska zwierciadłem grasującej 
w Whitehallu rozpusty, istną szkołą skandalu i arystokratycznego 
wyuzdania ‘). Usiłowania dramatyczne takiego Tomasza Otway'a

) ,,Prawie cała literatura nadobna za panowania Karola II  przesiąkniętą jest 
duchem anUpurytańskiej reakcyi; teatr komiczny stanowi prawdziwą kwinteseucyą 
tego nastroju. Teatry poczęły znowu gromadzić tłumy publiczności. Do dawnego 
ich wdzięku przybyły nowe. Urządzenia sceniczne, stroje i dekoracye, które wydały­
by nam się dzisiaj nędznemi i nicsmaczne'mi, były podówczas przedmiotem podziwu
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(1651—1685, głównem jego dziełem tragedya: „The Venice preser­
ved}̂  '), Natana Lee (1657— 1693) i Mikołaja Rowe (1673—1718), 
który stara się przechować na scenie ducha i stył Szekspira, nie mo­
gły wyrobić sobie wpływu w obec hołdującej dworskiemu smakowi, 
dowcipem, złośłiwością, satyrą i nieobyczajnością pieniącej się ów­
czesnej komedyi modnej. Już Dryden, którego dramatyczna nie­
płodność wyszydzoną została przez dowcipnego księcia Buckingham 
(f 1721) w komedyi; „Próba dramatu“ („The rehearsal“) ,  wyłożył 
na stół cały rynsztunek sprosności, a współzawodnik jego Tomasz 
Shadwell (1640—1692), który w „Libertynie“ wprowadził po raz 
pierwszy na scenę angielską Don Żuana, nie pozwalał uczuć braku 
nieobyczajności w teatrze; ale dopiero od czasów awanturnicy lite­
rackiej Afry BeJm (f  1689j i pokrewnćj z usposobienia „siostrzycy 
w Pryapie“, Zuzanny Centlivre (ur. w r. 1667) rozgościła się na do­
brze w teatrach londyńskich rozpusta sceniczna. Nie mniej wierny­
mi łub raczej nadto wiernymi malarzami obyczajów swojego czasu 
byli komedyopisarze: Jerzy Etherege (1636—1690), którego sztuki: 
„She would i f  she could“ i „The man of mode“, robiły furore, i Karol 
Sedleg (1639—1701), którego komedya „Mulberry Garden“ przez 
długi czas cieszyła się popularnością. Wykwintniejszym i dowci­
pniejszym był w'spolczesny im Wilhelm Wycherley (1640—1715),

i olśniewały oczy tłumów. Ażeby podnieść urok sztuki, przywołano na pomoc 
wdzięki niewieście; widz obaczył teraz na seenie po raz pierwszy ujmujące kobiety 
i dziewczęta w rolach delikatnych i odważnych bohaterek. Z dniem ponownego 
otwarcia teatrów, stały się one wszakże siedzibami występku, a złe szerzyło się 
gwałtownie. iiieobyczajność widowisk odstręczyła niebawem ludzi poważnych, ale 
rozpustni i lekkomyślni pozostali na sw'oich miejscach i domagali się z roku na rok 
coraz silniejszych bodźców zmysłowych. \Y ten sposób aktorowie psuli widzów 
a widzowie aktorów, aż niemoralność sceny dosięgła takiego stopnia, który obudzał- 
by w nas prawdziwy podziw, gdyliy nie należało uwzględnić, że w naturalnym roz­
woju rzeczy po epoce świętoszkowstwa nastąpić musi epoka wyuzdanej reakcyi. 
Wielce charakterystyczną na owe czasy jest okoliczność, że poeci usiłowali najnie- 
obyczajniejsze zwroty i dowcipy wkładać w usta kobietom. W epilogach prawiono 
rzeczy istotnie oburzające, epilogi zaś te wygłaszały zwyczajnie najpopularniejsze 
aktorki; nic też nie mogło sprawić zepsutym słuchaczom większej radości, jak bru­
talnie cyniczne koncepta w ustach pięknego dziewczęcia, o którem przypuszczano, 
że nie utraciło jeszcze dziewictwa. Scena angielska zapożyczała podówczas wiele 
przedmiotów u mistrzów hiszpańskich, francuzkich i staroangielskich; czego wszakże 
dotknięto się, to zepsuto“ . Macaulay^ Hist. o f Engl. I, 3 5 0. Porównaj o ko- 
medyopisarzach w okresie restauracyi Macaulay a Essays I.

' Porównaj E . Mosen: Ueher Thomas Otioay^s Lehen und Werlce 1 8 7 5.

A

który w wykwintnie ogładzonych utworach swoich („The plaindea- 
ler“, „The country wife" etc.) obrał za wzór Mołiera. Mniejszego zna­
czenia używał Jan Vanbrugh (1666—1726), jakkołwiek trafiał w ko- 
medyach: „The provoked wife“ i „The false friend“ na zręczny ton 
konwersacyjny, tudzież aktor Collay Cibber (ur. 1674), który chełpi 
się w swej autobiografii, że komedyami swemi przyczynił się do 
uobyczajenia sceny, opowiadając, że damy przed wystąpieniem je ­
go na niwę dramatyczną nie odważyły się przychodzić do teatru bez 
masek, pragnąc wprzód się przekonać, czy w komedyi nie ma zbyt 
tłustych żartów. Jako prawdziwy malarz charakterów słynie w ko­
medyi angielskiej klasyczny Wilhelm Congreve (1670—1728), zwła­
szcza zaś sztuki jego: „The doubledealer“, „The old bachelor“ i „Love 
for love“. Za wiele wszakże robi mu się zaszczytu, nazywając go an­
gielskim Molierem. Współcześni uznali go zresztą nietylko za naj­
lepszego komedyopisarza, ale dzięki pięknej tragedyi; „The afflicted 
bride“ za najcelniejszego również poetę tragicznego epoki. Jeżeli 
wspomnimy jeszcze Jerzego Farquhar'a (1678—1707), którego ko- 
medye {„Love and a bottle“, ,,The recruiting ojficer“) nęciły świeżością 
i wesołym nastrojem, możemy zamknąć na tern uwagi nasze o an­
gielskiej poezyi dramatycznej tego okresu; przy rozpatrywaniu in­
nych działów poetycznych znajdziemy jeszcze sposobność uzupełnić 
nasz obraz.

W kierunku literackiej działalności, wskazanym przez Dryde- 
na, podążyli przedewszystkiem twórca listów poetycznych Jan Pom- 
fret (f 1703), autorowie piosnek Karol Sackville earl of Dorset 
(t 1705) i Tomasz Parnell (f  1717), parodysta i dydaktyk Jan Phi­
lips (t  1708, „The splendid shilling“, „The cyder“) i satyryk Samuel 
Garth (f  1718), autor ,,Apteki biednych“ {„The dispensary“). Góru­
jącym rysem charakteru tych wierszopisów była przewaga rozumu, 
trzeźwa spostrzegawczość i sceptyczny sąd o rzeczach. A charakter 
ten cechował i czasy Pope’a, w których literatura angielska trzeciego 
okresu pod względem klasycznej ścisłości i zaokrąglenia formy poe- 
zyą naśladowczą rozwinęła do szczytu. Z grona przedsłanników 
Pope’a zasługują na wzmiankę Mateusz Prior (1664—1721), szczęśli­
wy w baładach i opowiadaniu, nudny i rozciągły wszakże w utwo­
rach dydaktycznych („Salomo on the vanity of the world“ i „Alma 
or the progress of mind“, niepozbawionych wszakże subtelności w szcze­
gółach; dalej Jan Gay (1688—1732), twórca udatnych bajek i żarto­
bliwej sielanki {„The sepherds week“), jakoteż poematów opisowych 
{„The rural sports“), w których rozwinął malowniczy zmysł przyro-



cly, i „Opery żebraków*' {„The beggar's opera‘ ,̂ 1727), należącej do 
utworów klasycznych literatury angielskiej, — nareszcie Tomasz 
'Thilcel (um. 1740), słynący z balad i elegii („Golin and Lucy“). Ale­
ksander Pope urodził się d. 22 maja 1688 w Londynie, używał pomi­
mo zjadliwych napaści krytyków wielkiej sławy i niemniejszych do­
statków, zebranych zwłaszcza wydaniem przekładu ,,Iliady“ *), 
umarł dnia 30 marca 1744. Wyposażony świetnym talentem, zwła­
szcza pod względem formy, jest Pope na polu literatury tern, czem 
bywa w życiu prawdziwy gentleman^ człowiek wielkiego świata. Nie 
stworzył on nowego kierunku, ałe wygładził i przyozdobił formĵ  
używane przez poprzedników; nie był pisarzem oryginałnym, ałe 
niezmiernie wykształconym: nie tworzył, ałe wykończał, Wytwor- 
ność stylu była u niego pierwszem dążeniem, pokłask w tak zwanych 
wyższych kołach jedynym celem, który osiągnął rzeczywiście w ta­
kiej mierze, iż miał prawo czu-ć się ztąd dumnym. Próżność tćż Po- 
pe’a była bezprzykładną. Ktokołwiek poważył się naruszyć prawa 
jego literackiego zwierzchnictwa, srodze musiał swoje zuchwalstwo 
odpokutować; Pope bowiem posiadał tyle dowcipu i złośliwości, iż 
wszelka wałka obracała sio na niekorzyść przeciwnika. Kształcił 
się na poetach klasycznych, na Włochach i Francuzach, na Spense- 
rze i Drydenie i zawód swój poetyczny rozpoczął już w dwunastym 
roku życia napisaniem słynnej „Ody do samotności“ {„Ode on the so­
litude“). Sielanki jego {„Pastorales“ 1704) należą także do wcze­
snej doby; wykwintna ich gładkość formy otworzyła mu wstęp do 
wielkiego świata. Tutaj zarówno, jak w kołach literackich, utwier­
dził Pope swe stanowisko poematem dydaktycznym o krytyce 
(„Essay on criticism“, 1709), po którym nastąpił niebawem inny o na­
turze i przeznaczeniu człowieka (^Essay on man“), który w sposób 
niezmiernie wdzięczny, jakkolwiek bez głębokości myśli, ale z łago­
dną i ostrożną dohrodusznością wyłożył owoce i wyniki filozoficznych

') o  ,,Iliadzie“ Popego, uchodzącej do dzisiaj jeszcze w Anglii za niezró­
wnane arcydzieło przekładu, wyraża się słusznie, chociaż surowo nieubłagany Schlos­
ser (Geschichte des X V I I I  Jahrhunderts I, 4 8 2): ,,Tej rymowanej i wypieszczo- 
ndj w każdym wierszu Iliadzie, jak ówczesnemu towarzystwu angielskiemu, brakuje 
natury, prostoty, ducha greclfiego; tłumacz zatarł koloryt dawnych czasów i obcych 
krajów, aby zastąpić go innym, więcej przypadającym do smaku współziomków. Sta­
ry patrj-archa greckiej poezyi otrzymał rysy wytwornego anglika, przystrojonego- 
francuzką modą; występuje z teatralną iście pompą na scenę, a cały świat dostojny,, 
nawykły do ozdóbek i sztucznych malowideł, klaszcze mu z podziwu i uwiellńenia“ .

doktryn Bołingbrocka i pokrewnych mu myślicieli. Po tej samej 
kolei myśli poszły i poetyczne listy Pope’a, dodane p. t.: „Morał es­
says“ do poematu o człowieku. O wpływie Speusera świadczy ałe- 
gorya: „Tempie of famę". Poezyą opisową wzbogacił Pope pięknym 
utworem: „The Windsorforest“; że zaś umiał poruszyć strony uczucia 
i tkliwości, świadczy sławny jego poemat bohaterski ,, Heloiza 
i Ahełard", przyezem zauważyć należy, iż najhardziej wzruszające 
ustępy jego zostały wprost wyjęte z nieśmiertelnie pięknych orygi­
nalnych listów, którd Heloiza pisała do swojego kochanka po rozłą­
czeniu '). Dziełem wszakże, które przyczyniło się najdzielniej do 
utwierdzenia sławy Pope’a u współziomków i którem poezya angiel­
ska szczyci się słusznie dotąd, jest epopea komiczna: „Porwanie 
loku“ {„Papę on the lock“, 1711), do której osnowę dał fakt dziecin­
ny, jaki się wydarzył w świecie arystokratycznym. Pewien lord 
Petre przekroczył wśród wesołej zabawy granice przyzwoitości i ga- 
łanteryi, odcinając pięknej miss Arabelli Fermor najpiękniejszy lok 
u jej włosów, co wywołało naturalnie gwałtowną burzę. Z tej dro­
bnostki wysnuł Pope komiczno-bohaterski poemat, o którym powie­
dzieć można, iż satyra w nim nosi przepaskę Wenery. Sztuka wy­
twornego przedstawienia rzeczy, wdzięk i wypieszczona delikatność 
formy, rozwinęły tu się z całym przepychem stylu, a bogactwo dow­
cipu pokrywa misternie błahość osnowy. Daleko pośledniejszą po­
siada wartość inny komiczny poemat Pope’a: „The Dunciade“ (1729), 
w którym ośmieszył niełitościwie swoich literackich przeciwników 
(WTrks w. noi. of Warburton, Warto?i etc. by Powieś 1806).

Z pomiędzy współczesnych Pope’mu poetów lirycznych i dy­
daktycznych, autorów eklog i listów rymowanych wyróżnili się je­
szcze następujący: Izaak Watts, Ambroży Philips, Aron Ilill, Wil­
helm Collins, Edward Moore (dobry bajkopisarz i poeta dramatyczny), 
Jan Pyer (zasłużony poematem opisowym Grongar-ILill), Wilhelm 
Shenstone (czuły ełegik), Kobert Dodsley, Karol Churchill (zjadliwy

*) Ch.arakturystycznym rysem Pope’a jest stanowisko, jakie zajął w obec ko­
biet. Umie on zażywać zręcznie mowy miłości, ale w gruncie rzeczy jest scepty­
cznym i cliłodnym. /auważiuy dwa tylko, prawdziwie starokawalerskic jego afo­
ryzmy: , .Mężczyzna, który podziwia piękną kobietę, nie m.a powodu ofiarować jej 
siebie za męża, podobnie jak ten, który podziwia hesperyjskie j.ab!ka, nie zechciałby 
zamienić się w smoka, ażeby czuwać nad niemi“ .— ,,Kto poślubia kobietę, ponieważ 
nie potrafi żyć w czy-stości, jest jak ten, który, czując burzenie się krwi w żyłach cza­
sami, postanowiłby stale nosić wezykatoryą“ .



satyryk), Marek Akenside, Jakób Grainger, Krzysztofór S>mari, Jan 
Armstrong, Tomasz Penrose (śmiały i pełen uczucia liryk), Jan Lo­
gan, Wilhelm Masoii (autor tragedyi w stylu klasycznym) i Erazm 
Darwin (znamienity badacz przyrody i poeta dydaktyczny).

Daleko wyższe znaczenie dla historyi literatury angielskiej ma 
Jakób Thomson (1700—1748), który podjął się przeciwstawić poe- 
zyi wielkoświatowej Pope’a poezyą natury i oprzeć ją na wieczy­
stych podstawach piękna. Powiodło mu się rozwiązać to zadanie 
w serdecznym, lekkiem tchnieniem melancholii owianym malowni- 
czoopisowym poemacie: „Pory roku“ (the seasons, 1726), w którym 
podziwiać należy przedewszystkićm mistrzowskie malowidło życia 
zimowego. Manierą Spensera napisał Thomson alegoryą: „The ca­
stle of indolence‘\  Mniejszą wartość posiadają prawidłowo zbudo­
wane jego tragedye; wielkim jest natomiast jako wieszcz patryoty- 
zmu i wolności, autor rozbrzmiewającego na obu półkulach świata 
hymnu narodowego: „Pule Britannia^^. Surowa moralność, którą 
Thomson głosił w swoich obrazach przyrody, stanęła wnet w opozy- 
cyi z plocbością stulecia, a dwóch słynnych dydaktyków angielskich 
rozwinęło tę opozycyą wyraźniej w swoich dziełach.

Edward Toung (1681—176.5) w poemacie swoim: „The com- 
plai?it or Night-łhoughłs“ (1741) moralizował we wzniosłej formie li­
rycznej o znikomości rzeczy ludzkich, o wątłych siłach człowieka, 
o śmierci i nieśmiertelności. ,,Nocy“ jego znalazły odgłos w calćj Eu­
ropie, podczas gdy jego tragedye i satyry f„Lowe offame“) przeszły 
bez śladu. Wilhelm Cowper (1731—1800) poszedł tą samą drogą, 
a z jego utworów dydaktycznych największą posiada wartość „Za­
danie' („The łask“). Tytuł dzieła tłumaczy się tern, iż jedna z przy­
jaciółek Cowpera prosiła go o napisanie poematu białym wierszem, 
którego przedmiotem byłaby sofa. Cowper wywiązał się z drażli­
wego położenia wybornie. Podziwiać należy bogactwo niepospoli­
tych myśli, które pomieścił w ramach wygodnie i przestronnie pły­
nącego, a jednak nigdy nie nużącego opowiadania. Jest to—rzecby 
można—dzieło uniwersalne: poeta zawarł w niem wszystkie zjawiska 
życia przyrody i bytu towarzyskiego, a barwy, którćmi odmalował 
jasne i ciemne strony przedmiotu, są zarówno świetne, jak wierne. 
W dziełach Younga i Cowpera stwierdziło się wymownie wskrzeszo­
ne poczucie religijne w otwartćj sprzeczności z modną filozofią. 
Cowper przejął tćż i ducha patryotycznego, któremi tchnęły utwory 
Thomsona: przy wszystkich błędach i zboczeniach Anglia była mu 
zawsze droga nad życie; umiał przedmioty l»<te^^Tibierać w staro-
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dawny humorystyczny styl narodowy, jak dowodzi mistrzowska jego 
balada „John Gilpin“-, w ogóle cała jego działalność na niwie poety- 
cznćj położyła kamień węgielny pod reformę literatury, która doko­
nała się w następującym okresie ’). Ten wskrzeszony duch szlache­
tniejszy, głębsze zrozumienie idei prawa, wolności i ojczyzny, które 
obcem było zupełnie szkole Pope’a, cechuje również historyczne 
(„Leonidas“, „Atheniad“)  i opisowe („The progress of commerce“)  
poezye Kyszarda Glovera (1712 — 1785), którego narodową balladę: 
„Admirał Hosier's ghost“ zaliczają angłicy do pereł tego rodzaju poe- 
zyi. Godnym następcą Thomsona w elegijnych opisach przyrody 
był Tomasz 6V(ry (1716—1772). Liryka jego była odczutą delika­
tnie, treściwą i ciepłą. Zwłaszcza zapewniła mu sławę elegia napi­
sana na wiejskim cmentarzu („Eleg. written in a country church yard“, 
1750).

Literatura angielska zyskała na treści, obszarze i wielostron­
ności z rozwinięciem się prozy, na której wykształcenie łożono wiele 
pracy u schyłku XVII i w początkach XVIII wieku. Za pioniera 
prozy angiełskićj uważać należy przedewszystkićm szlachetnego mę­
czennika Algernona Sidneya (ur. 1622 f  1683), który odważnie bro­
nił zasad wolności prawno-państwowej („Discourses conc. govern­
ment“), a którego modlitwa wygłoszona na szafocie nałeżćć będzie 
po wszystkie czasy do najwznioślejszych wyrazów wielkości duszy; 
dalćj rocznikarze Bulstrode Whitelocke (f 1676, „Memorials of the 
English affairs“)  i Edward Hyde earł of Clarendon (1608—1674), 
(„Hist, of the rebellion“ etc.); dalćj kaznodzieja John Tillotsohn 
(t 1694), wykształcony dyplomata Wilhelm Temple (1628—1698), 
którego pisma świadczą o znacznera rozszerzeniu się widnokręgu 
politycznej myśli w jego epoce, a nareszcie wielkoduszny biskup 
Gilbert Burnet, którego pamiętniki: „History of his own time“, 1724 —

0  o  dumtiem poczuciu uarodowem poety świadczą zwłaszcza następujące

Wyspa opieką: niebios otoczona,
Gdzie wolność, spokój panuje i prawo,
Gdzie grom wulkanów nie rozrywa łona,
Dłoń wojowników nie barwi się krwawo, 
Gdzie plonów pracy czujna władza strzeże. 
By nie zmarniało, co oszczędność zbierze—  
Kraj nienawistny tym, co w gwałt się zbroją, 
Brytanią zwie się i ojczyzną moją!



1734) obok wymienionej wprzódy „Ilistoryi rewolucyi angielskiej” 
Clarendona należą do najcenniejszych źródeł dziejopisarskich w za­
kresie nowożytnej liistoryi angielskiej. Nie pośleduiemi są również 
zasługi Shaftesbnry’ego i Bolingbrocke’a około wykształcenia prozy 
narodowej.

Prawdziwy jednak rozkwit poczyna się dopiero z wystąpieniem 
Ryszarda Steele (1676—1729) i Józefa W</rfiso«<i (1672—1719). Oby­
dwaj próbowali wprawdzie zdolności swoich na niwie teatru, a lieha, 
wedle mody francuzkiej niewolniczo przykrojona tragedya Addiso- 
na: ,,Kato“ (1713) cieszyła się nawet głośnem powodzeniem u współ­
czesnych; prawdzivva jednak sława obu pisarzów opiera się na zale­
tach ich prozy. Kształcili oni ją i rozwijali w swoich literacko-kry- 
tycznych, popularno-filozoficznych i powieściowych tygodnikach, któ­
re rozszerzając horyzont wykształcenia i upowszechniając wiedzę, 
wywołały płodne oddziaływanie wzajemne literatury i życia. Pier­
wszy wstąpił na tę drogę Steele, zakładając czasopismo: „Gawę­
dziarz“ (Tatler 1709); później na współkę z Addisonem zaczął wyda­
wać dwa słynne tygodniki: „Spectafor“ (1711), który drukował się 
w 20,000 egzemplarzów i „Guardtan'‘ (1113). „Tatler“ i „Spectator“ 
pozostały najsławniejszymi z tych czasopism i są dziś jeszcze wyso­
ko cenione *)• Addison, utwierdziwszy swą sławę wierszem na cześć 
bitwy pod Blenheimem (1704) pierwszy rozwinął i upowszechnił for­
mo literacką szkicu czyli monografii fessay), która odtąd w angiel­
skiej i powszechnej literaturze zyskiwała z dniem każdym na wzię- 
tości. Proza jego była lekką, jasną i potoczystą, usposobienie szla­
chetne i humanitarne, rysunek charakterów trafoy i delikatny, hu­
mor dobrodusznie filuterny, dowcip prawdziwego gentelmana. Od­
tąd poczęła szybko upowszechniać się proza angielska i wzrastać 
w siły, zwłaszcza zaś od wystąpienia wielkiego humorysty Jonatana 
Swifta (ur. r. 1667 w Dublinie, umarł tamże d. 19 października 1745 
w obłąkaniu), który ubierał swe epokowe satyry we formy prozy, 
jakkolwiek władał także wybornie wierszem, o czem świadczą saty-

') Pienvszy wszelako dziennik w Anglii przypominający już osnową i formą 
prasę dzisiejszą, założył Daniel Defoe p. t.; ,,77iC lievieiv^‘. Pierwszy numer po- 
j.awił się d. 1 9 lutego 17 04; w , ,przeglądzie“ tym spotykamy prace polityczne, li­
terackie, przemysłowe, krytyczno, anegdotyczne i satyryczne, był on nieubłaganym 
sędzią wspulczesnycli obyczajów i błędów. Wychodził trzy razy tygodi^owo przez 
lat 9, mówiąc każdemu prawdę w oczy, nie oszczędzając ani whigów, ani torysów.

(Przyp. tłum.)

i-y („Spowiedź zwierząt“) i wdzięczne utwory opisowe („Philemon 
and Baucis^^ i „Cadenus and Venessa '̂-). Życie Swifta wyczerpywało 
się w niepojeduanych sprzecznościach, które nie pozwoliły mu zdo­
być wewnętrznego spokoju, potrzebnego każdemu artyście. Patryota 
i przyjaciel ludu, strofował i wyszydzał go dzisiaj, ażeby jutro z orę­
żem ironii i dowcipu wystąpić tern energiczniej w obronie jego praw 
i swobód. Jako dziekan panującego kościoła bronił jego dogmatów 
przeciw deistom, a jednak żaden z tych ostatnich nie chłostał tak uie- 
litościwie występków hierarchii. Był sam wcieleniem ducha partyi, 
a jednak walczył zacięcie przeciw niemu, ocierając się o najwstrę­
tniejsze formy ludzkićj nienawiści i pogardy, miał serce najmiłości- 
wsze i troszczył się gorliwie o poprawę obyczajów, o podniesienie 
dobra materyalucgo ubogich i uciśhionych, których sprawy bronił 
walecznie w mnogich swych pismach polemicznych. Ze sferą idea­
łu nie szukał Swift jako pisarz nigdy zetknięcia, działalność jego 
rozwijała się wyłącznie w zakresie rzeczywistości zdrowego rozumu 
ludzkiego (common sensejj jako satyryk dzierżył w ręce nie strzałę 
albo szpadę, ale maczugę. Najsłynniejszą krucyatą Swifta przeciw 
hierarchii chrześciauskiej wszystkich wyznań była powiastka 77.• 
tale of the tuP‘ (1704). Jak bezwzględnym okazał się Swift w tejże 
świadczy to, iż kazalnicę porównywał z budą jarmarcznych kugla­
rzy. Najostrzej wysmagał wstrętnego mu Kalwina i naukę tegoż 
o predystynacyi. Swift łudził się, iż pisze swą satyrę w interesie 
kościoła anglikańskiego; wszystko to bowiem było prostym humbu- 
giem. Nie można przecież potępiać innych religii, nie potępiając tej, 
która najmniej warta. Satyryczny obuch Swifta spadał nietylko na 
zewnętrzne formy, w których objawia się kościelny ehrystyanizra; 
on prześladował sarnę jego ideę, jak stwierdził Wolter. „Powiastka 
o beczce”—mówi tenże—przedrzeźnia katolicyzm, luteranizm i kal- 
winizm (w postaciach trzech braci Pawła, Marcina i Janka), udaje 
wszakże głęboką cześć dla samego chrześciaństwa. Czy można je­
dnak szanować ojca, a równocześnie dzieciom jego wymierzać rózgi? 
Są ludzie, którzy mniemają, że rózgi były nazbyt długie, aby nie 
dosięgły razem ojca.” W opowiadaniu swojem o „Wojnie książek” 
rzuca się Swift zapalczywie na uczony pedantyzm i profesorską za­
rozumiałość. W duchu Rabelais’go pomyślanym i napisanym został 
komiczny romans podróżniczy Swifta: „Podróże Gulliwera“ („Gul­
livers travels‘\  1727), znany na całej kuli ziemskićj, ale przepełniony 
politycznemi aluzyami, które objaśnić zdoła tylko gruntowna znajo­



mość ówczesnych publicznych stosunków w Anglii ')• Książka ta 
odżwierciedla wszystkie współczesne zdroźności w rozpasanej, ezę- 
sto rozpustnej karykaturze; szkoda, że jest za długą (Works, 1755. 
With a life of the author and notes piM. hy W. Scott, 1814) ®). Praw­
dziwy, rubaszny Johnbułłizm, wprowadzony do łitcratury angiel­
skiej przez Swifta, wyobraża również uczony, surowy słownikarz, 
historyk, satyryk i publicysta Samuel Johnson {M W —1784). Na­
śladując Juwenala chłostał on w satyrach swoich niełitościwie głu­
potę czasu, a zwłaszcza występki stolicy (satyra: „Londyn“ 1749). 
Poemat jego naukowy: „The vanity of human wishes^'-(M4^) i ro-

’) ,,rod  formuj now% jest to pamflet polityczno-społeczny, w którym odpo- 
znawamy z łatwością portrety Walpole’a, Bolingbroka, księcia Walii, torysów i whi- 
gów, w ogóle wszystkich, których atakuje lub broni w ,,Listach sukiennika“ albo 
w ,,Powiastce o beczce“ . Bogactwa fantazyi, które roztacza, mają u Swifta podrzędne 
znaczenie arabesków. Jest to geniusz nawskróś satyryczny i negacyjny, »kwaśniały 
mizantrop, nie zdolny przebaczyć, iż nie został ani ambasadorem jak Prior, ani mi­
nistrem jak Saint John lub Addisson, ani biskupem, jak Berkeley, usunięty w swój 
zakątek irlandzki, z dwiema kochankami, które zadręczał swym egoizmem, w nie­
szczęsnych namiętnościach Vanessy i Stelli szukający treści do gładkich wierszów, 
nie kochający niczego i nikogo, a nawet sławy, pióra używający za narzędzie do 
służenia swemu interesowi lub fortunie, kończy szaleństwem. Jakkolwiekbądź, po­
mimo braku podnioślejszego ducha, nikt drugi nie zawładnął tak potężnie ironią 
i sarkazmem: Swift nic pisał piórem, ale sztyletem“ . Odysse Barot, Histoire de la 
Uttér. contemp. en Angleterre 18ZO— 74, wstęp 57 . W obec bezwzględnie po­
chlebnego ocenienia charakteru i działalności Swifta przez Schorra, uważaliśmy za 
rzecz godziwą przytoczyć zdanie wręcz przeciwne francuzkiego historyka nowocze­
snej literatury angielskiej dlatego, gdyż prawda w ocenieniu Swifta leży— zdaniem na- 
szem— w pośrodku. (Przyp. tłum.)

Bliżej zapoznaje ze Swiftem wspomniana co dopiero biografia, napisana 
przez W . Scotta, dalej rozdział o Swifcie w ,,Historyi literatury X V III  stulecia 
Hettnera (I, przekład polski), A . F r tm e ly f  dziele: „DicJiterundFrauen“ („ Sw ift und 
Stella“ I I I ,) ,  tudzież rozdział o Swifcie w dziele Taine’a: , ,Histoire de la littérature 
anglaise“ (ks. I I I ,  rozd. 5), mojem zdaniem najświetniejszy pod względem formy 
i treści ustęp znakomitego dzieła. Nienałeży przeoczyć także Bog. Regisa: „Das 
Swiftbiichlein (1 8 4  7); znajdujemy tu wyborne słowo Carusa o satyryku angielskim: 
,,Są pączki, przeznaczone do puszczenia wspaniałych gałązek i zielonych liści, a tyl­
ko dzięki kaprysom natury lub zewnętrznemu wpływowi zimna wyrosłe w kolce, któ­
re, nie mogąc zielenić się, powstrzymują jednakże natrętno bydło i strzegą krzewu. 
Swifta porównałbym do takiej w ostry kolec przemienionej gałązki“ . —  Pokrewną 
Swiftowi naturą, ale o wiele łagodniejszym z usposobienia był jego i Pope’a wspólny 
przyjaciel John Arhuthnot (um. 1 7 3 5), który napisał dowcipny komentarz do po­
dróży Gulliwera i wydał romans „John B uli“. Od owego czasu datuje znany przy­
domek ludu angielskiego.

mans: „Rasselas“, są rozumne, ale bez poezji. Pismo wydawane 
przez Johnsona: „Włóczęga“ („The Rambler“)  cieszyło się obszer- 
nem kołem czytełników i obdarzyło go wpływem wszeehwładnego 
krytyka, przed którego potęgą wszystko się uginało. W późnym już 
wieku napisał Johnson: „Żywoty najsłynniejszych poetów angieł- 
skich“, obfitujące w szczegóły, ale na ograniczonych podstawach 
estetycznego sądu oparte.

Owocem ówczesnej filozofii społeczeństwa, która więcej do 
Francyi nałeżała, niż do Augłii, były łisty pisane przez uczonego 
Filifa Romera Stanhope hrabiego Chesterfield (1694—1773) do syna, 
które w lekkim i ujmującym stylu, upowszechnionym od czasów 
Steele’a i Addisona, kreśliły ideał człowieka światowego, jaki w ów­
czesnych warunkach towarzyskich mógł sobie zapewnić stanowisko 
w wykwintnym świecie {„Letters“, 1774). Innego wręcz pokroju 
były słynne polityczne listy Jimiusa, którego prawdziwe nazwisko 
dotychczas nie zostało należycie stwierdzonem (sir Filip Francis 
1740—1818). Pojawiły się one w czasie pomiędzy r. 1769 a 1773 
w czasopiśmie „Public Advertiser“ i poddały administracją państwa 
tak geniałiićj, bystrej, satyrycznej a trafnej krytyce, jak nigdy już 
potćm w Anglii się nie powtórzyło, {„Letters of Junius“, wyd. po raz 
pierwszy w Londynie roku 1812). Potęga pióra Juniusa uwydatniła 
się najdosadniej w słynnym łiście „Do króla“ z dnia 19 grudnia 
1769. Mistrzem świetnego stylu politycznego był także wiełki 
mówca i pubłicysta Edmund Rurkę (1729—1797), namiętny przeciw­
nik rewolucji francuzkiej (Works, 1792); pełne są również prakty­
cznej mądrości życia, głębokiego poczucia humanitarnego i gorącćj 
miłości ojczyzny, nacechowane niezmierną trzeźwością wyobrażeń, 
a pisane formą ścisłą i jasną, łisty i pamiętniki wielkiego twórcy 
rzeczypospolitej StanówZjednoczonych, Benjamina Franklina{M(F> 
1790), pod którego posągiem muza history! wypisała te słowa: 
„Eripuit coelo fulmen sceptrumque tyratinis“. Obok Burkego słynęłi 
z wymowy politycznćj znakomici mężowie stauu: William Pitt, pó­
źniejszy earl of Chaiam (1708—1778), syn jego William Pitt młodszy 
(1759—1806), geniałny przewódzca whigów Karoł Fox (1749-1806), 
Henryk Grattan i Kyszard Rrinsley Sheridan (1751 —1816). Ostatni 
był jednym z najwszechstronniejszych umysłów, jakie Angłia wy­
dała. Lord Byron z szłachetnem ciepłem wyraził się o Sheridanie 
{Riary 17 grudnia 1813): „Cokołwiek podjął i zdziałał kiedykołwiek 
Sheridan, było zawsze najłepszem w swoim rodzaju. Napisał naj- 
łepszą farsę („The critic“), najłepszą apostrofę („Monody to the me-
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mory of Garrick'''-), najlepszą komedyą („The school for scandal) i wy­
głosił najlepszą mowę '), jaką kiedykolwiek w Anglii obmyślano 
i wysłuchano“. Komedya Slieridana: „Szkoła obmowy“ należy nie­
wątpliwie do najcelniejszych utworów muzy komicznej starego i no­
wego świata. Jestto komedya klasyczna i najpóźniejsze pokolenia 
anglików serdecznie weselić się będą z odmalowanej przedziwnie 
w osobach ladych Teazle i Sneervill namiętności plotkarskiej.

Do niepomiernego wzbogacenia narodowej literatury angiel­
skiej przyczyniła się proza artystyczna w formie romansu. Rodzaj 
ten przebył w Anglii do dzisiaj też same dzieje, co wszędzie. Na­
przód zjawił się romans rycerski, następnie pasterski, połączony 
z alegoryą, później nareszcie romans podróżniczy, któremu trwałą 
podwalinę założył płodny Danieł Defoe (16G3—1731) dziełem, opar­
łem prawdopodobnie na przygodach angielskiego majtka Aleksan­
dra Selkirk a p. t.: „Life and sträng surprising adventures of liohin- 
son Crusoe'''' (1719). Przygody Robinsona Kruzoe obiegły niebawem 
świat cały, wywołały tysiączne naśladownictwa i wydały całą grupę 
romansów pokrewnych. Jeżeli na dnie tego kierunku tkwiła tęsknota 
awanturnicza za obczyzną i jej cudami, to przeciwnie twórca roman­
su familijnego w Anglii Samuel Richardson (1G80--17G1) nakiero­
wał serce i umysł z powrotem ku sprawom ogniska domowego. 
Obszerne jego romanse: „Pamela", 1740, „Clarissa" 1748, „Sir 
Charles Grandison", 1753, (razem 19 tomów), mają formę listów. 

Pisał on z dążnością obyczajową, pragnął nauczać, ostrzegać i po­
prawiać. Kreśli ideały zacnych charakterów „nieskazitelne mon­
stra, jakich świat nigdy nie oglądał“, jak mówi Walter Scott, a obok 
tychże stawia zwyczajnie nikczemnika, aby wykazać na przykładzie, 
co jest rzeczą godziwą a co niegodziwą *). Wręcz odmienny cha-

') Słynna mowa w procesie Warrona-Hastingsa w izbie lordów, wypowiedzią- 
na w czerwcu r. 178 7.

Nudny i rozwlekły styl Kicliardsona objawia si§ już w tytułach pism jego. 
Tytuł ,,Kiaryssy“ brzmi: „Clarissa or the history o f a young Lady: comprehending 
the most important concerns o f private life and particularly shewing the di­
stresses that may attend the misconduct both o f  parents and children in relation 
to marriage". Klaryssa jest najlepszym z romansów Richardsona a treśó jej na­
stępująca; Klaryssę, będącą wcieleniem wszelakiej cnoty, pragnie zmusió rodzina do 
związku z niegodnym jej człowiekiem. Wzbranianie się Klaryssy sprowadza na jej 
głowę wyrzuty i prześladowania, któro przybierają takie rozmiary, że bohaterka, nie 
mogąc dłużej znosić mąk jej ^zadawanych, postanawia oddać się w opiekę jednemu 
ze swych wielbicieli, Lovelace owi. Tenże jest ideałem człowieka światowego, którego 
jedyną wadę stanowi to, iż naśladując Don Żuana, stara się uwieść i zrujnować

rakter cechuje pisma Henryka Fieldinga (1707 1754), któremu roz-
łegła znajomość świata i ludzi pozwoliła kreśłić obrazy jego z wszeł- 
kiemi znamionami prawdy. Przez długi czas poświęcał on się au­
torstwu dla sceny i stworzył 18 komedyi; następnie wszakże prze­
szedł na pole romansu i napisał powieści: „Joseph Andrews", i „Jo­
nathan Wild", które odpowiadały staroangielskiemu zamiłowaniu 
w historyach korsarsko-zbójeckich. Najsłynniejszem dziełem Fieł- 
dinga był romans: „Tom Jones or history of a foundling, 1749); bywa 
on dziś jeszcze chciwie czytanym w Anglii, na co zasłużył wybor- 
nem malowidłem obyczajów i charakterystyką, której urok podnosi 
trafny a dobroduszny humor. Ostatni utwór Fiełdinga; „Amelia'-'' 
zdradza już upadek talentu. Realistyczna maniera tego pisarza po­
wtarza się w rozwiniętej i wykształconej formie u Tobiasza. SłłtoZZeto 
(1720—1771), którego iście narodowy John-Bułłizm humoru przy­
pomina częstokroć Swifta zwłaszcza tam, gdzie przekracza zuchwałe 
granicę przyzwoitości, albo gdzie daje się unosić swemu torysow- 
skiemu usposobieniu i wpada w satyryczną cierpkość. Do najcel­
niejszych utworów Smolleta należą romanse: „Roderik Random" 
1748, „Peregrine Piekle'-'-1751, „The adventures of Ferdinand Fathom" 
1753, „The adventures of sir Launcelot Greaves" 17G0, „The Expedi­
tion of Humphrey Clinker", 1771. Wybornymi są zwłaszcza: ,,Pere­
grine Pickle“ którego drastyczna komika doprowadziłaby do śmie­
chu konającego, tudzież: „Humphrey Clinker“ górujący nad tamtym 
formą artystyczną. Smollet napisał także polityczną satyrę: „The ad­
ventures of an atom", tudzież cenioną: „History of England" {\lbG). 
Realizmowi Smolleta przeciwstawił Wawrzyniec Sterne (1713— 
1768) swój humor idealny. Humor ten polega nie na komizmie zda­
rzeń, ale na dowcipie spostrzeżeń nad niemi. Wszystkie słabości 
i cierpienia, całe głupstwo ludzkie odżwierciedla się w miłościwym 
umyśle pisarza, który z uśmiechem satyrycznym mięsza zwyczajnie 
łzę sentymentalną (wyraz ten wprowadził Sterne do literatury). Ta­
kim przedstawia się on w klasycznym romansie: „Tristram Shandy"

wszystkie dziewczęta i kobiety, jakie spotyka na drodze. Nie myśli on też poślubić 
Klaryssy; ale jest ona za piękną i za ujmującą, aby Lovelace nie dołożył wszelkich 
starań do uwiedzenia jej. Wszystkie zabiegi jego rozbijają się wszakże o jej cnotę. 
Nareszcie podstępom sprowadza ją do występnego domu i za pomocą opium dokony­
wa dzieła gwałtu. Biedna ofiara sromotnej zbrodni umiera ze złamanem sercem, 
a Lovelace ginie w pojedynku z ręki jednego z krewnych Klaryssy, który pomścił 
jej krzywdę.
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(1759) i w pełnym wdzięku: „Seniimeniąljourney through France and, 
i/a/y‘‘(17G7), którato„podróż‘'zaszczepiła na pniuliteratury angielskiej 
pierwiastek „czułostkowości“ i usposobieniem sentymentalnem prze­
poiła wykształcone koła towarzyskie ówczesnej Europy. „Tristram 
Shandy“ nie może podobać się czytelnikom, którzy w romansach 
szukają bogactwa treści, obfitych zmian i przygód. Działania tu pra­
wie nie ma śladu: większa część dzieła poświęcona dziejom przyj­
ścia na świat bohatera ')• Kto wszakże lubi patrzeć na bańki tęczo­
we, które wszechwładny humor wydyma z biedy i głupstwa ludzkie­
go, ten zawsze z rozkoszą weźmie do ręki ten „romans“ Sterne’a. 
Ostatnim wielkim romansopisarzem angielskim tego okresu był Oli- 
wer Goldsmith ») (1728—1774), który w baladzie i pieśni, w liście poe­
tyckim {„The traveller“, 1765) i w obrazie elegijnym („The deserted 
village“, 1770) pokazał się mistrzem; sentymentalno-sielankowy zaś 
jego romans: „Vicar of Wakefield“ (1766) należy do najcelniejszych 
romansów w literaturze europejskiej. Jego wiersz i proza uchodzą 
za klasyczne. Wielostronności swój dowiódł Goldsmith w subtel­
nych studyach krytycznych {„Essays“, 1775), a zdolność popularne­
go wykładu poważnej treści w pracach nad historyą angielską, 
rzymską i grecką. W rzędzie romansopisarzów drugorzędnych za­
słynęli: Ryszard Cumberland (1732-1811, „Arundel“,\ ,J le n r y “, 
„John de Lancaster“) ,  Karol Johnstone (urn. około r. 1800, „ Ghrysal 
or the adventures of a Guinea“ etc.) i Henryk Mackenzie {114,^—IQ^\, 
„The man of feeling“, „The man of the world“, którzy z mniejszym 
łub większym darem powtarzali kierunki swoich poprzedników. 
Dowcipny, około historyi angielskiej w drugiej połowie XVIII wie­
ku wielce zasłużony swoimi pamiętnikami {„Memoirs“, 1822) i lista­
mi {„Letters“) Horacy Walpole (1716—1797), romansem: „The castle 
of Otranto“ (1764), do którego pobudziły go studya starożytnicze.

*) w  tem opowiadaniu jak i gdzieindziej zresztij byiva poczciwy Sterne we­
dle pospolitego prawidła humorystyki, nieprzyzwoitym. Znaną też jest odpowiedź 
Sterna, udzielona damie, która oświadczyła mu, że jego książki czytać nie będzie, 
ponieważ ma być nieobyczajną. , ,Czytaj Pani ją  spokojnie“ , rzekł autor, ,,książka 
moja podobną jest do synka Pani, który się tarza po dywanie, czasem się i odkryje 
za wiele, ale robi to tak niewinnie“ .,.

f  Goldsmith należy do najsympatyczniejszych postaci w literaturze angiel­
skiej. Jego życiorys napisany przez Johna Forstera: „The life and times o f O. 
O .“, 1 8 54, jest wspaniałym obrazem całej epoki. Porównaj także A . Laun: „Oli­
ver Goldsmith“ 1 8 7 6 .

utorował w ojczystej literaturze drogę romantyzmowi, a smak ten 
obudzony u schyłku stulecia, rozwijała skrzętnie Anna Radcliffe, 
z domu Ward (1764—1823) płodna autorka słynnych z dzikićj grozy 
romansów, z których liczby najcelniejszymi były: „The romance of 
the forest“, „The mysteries of Udolfo“ i „The Italian.“ Lewis (1773— 
1818, „The monk“) i Maturin (1782—1824, „The family of Montorio“)  
doprowadzili tę literature s t r a s z l i w ą  do szczytu przesady; stra­
szydła piętrzą się w nich, jedne na drugich, w całe góry. Ujmujący 
kontrast z tym chorobliwem wyuzdaniem wyobraźni stanowiły wier­
ne i dokładne malowidła obyczajowe życia irlandzkiego w licznych 
romansach tendencyjnych Maryi Edgeworth (ur. 1771).

Od połowy XVIII wieku począł w literaturze angielskiej wy­
rabiać się także artyzm dziejopisarski, wyposażony nową metodą 
krytyczną, gruntowną znajomością historyków starożytnych i du­
chem wolnorayślnej filozofii. Szereg wielkich dziejopisarzów an­
gielskich otwiera skeptyczny myśliciel i głęboki znawca ludu Dawid 
//itwi* z Edynburga (1711—1776) słynną historyą Anglii {„The hi­
story of England from the invasion of J. Cesar to the revolution 1688, 
Londyn 1763). Na jednym poziomie z Humem stoi rodak jego, 
Wilhelm Robertson (1721— 1793), który na niwie dziejów szkockich 
tego samego dokonał, co Hume w zakresie angielskich (Sist. oj 
Scotland, 17.59; dalej: „Hist. of Charles V“ 1769 i „Hist. of America“, 
1777), Obok nich zasłużyli się wielce około ojczystego dziejopisar­
stwa Robert Henry, Jan Dalrymple, Dawid Halrymple, Jakób Mac- 
pherson, Gilbert Stuart, Tomasz Somerville, Jan Pinkerton i Malkolm 
Laing. Rzeczpospolita rzymska znalazła wybornego dziejopisarza 
w Adamie Fergusonie {„History of the roman republic“ 1783), Grecya 
w Wi\he\xaie Mitfordzic {„Grecian History“, 1784). Wszystkich je­
dnak poprzedników zaćmił sławą znakomity Edward Gibson (ur. d. 
27 kwietnia 1737 w Puteney, umarł d. 16 stycznia 1794 w Londynie). 
Stojący na wyżynie oświaty współczesnej powziął Gibson w 27-ym 
roku życia, bawiąc w Rzymie, myśl napisania historyi upadku rzym­
skiego państwa i dokonaniu tego dzieła poświęcił odtąd życie, ge­
niusz i wiedzę. W latach 1776—88 pojawiła się wiekopomna jego: 
„History of the decline and fall of the Roman empire“, dzieło należące 
pomimo zżymań się żywiołów ciemnoty, do największych tryumfów 
sztuki dziejopisarskiej. Łączy ono bezprzykładną wielostronność 
badań z dojrzałością sądu, przenikliwość w sztuce kombinowania 
z barwną świeżością stylu i świetnym darem jasnego plastycznego 
wykładu. Szczególnym powabem dzieła było też lekkie, iście ho-
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racyuszowskie tchnienie delikatnej ironii, które je całe owiewa. 
Nowsze badania w’ykazały naturalnie pomyłki i błędy Gibsona 
(zwłaszcza np. w rozdziale o wędrówkach ludów); jako dziejopi­
sarz w ogóle nie ma on wszakże do dzisiaj sobie rówuiego. Szereg 
historyków angielskich XVIII wieku zamknął godnie Wilhelm Eos- 
coe (1753 — 1831) swojemi żywotami Medyceuszów (,^The life of Lo­
renza de Mediei“ 1795 i „The life and Fantificate of Leo X, 1803), kre­
ślącymi zwłaszcza wdernie ówczesny obraz stosunków cywilizacyj­
nych we Włoszech.

Okres czwarty.

Kządy Wilhelma III i królow êj Anny podniosły Anglią pod 
każdym względem; na zewiiątrz świetnym udziałem w" upokorzeniu 
Francyi, na wewnątrz wyleczeniem ran, zadanych społeczeństwu 
przez reakcyą Stuartów. Wpraw'dzie raz jeszcze zatliła się, pod­
sycana przez zwolenników pretendenta, pożoga wojny domowej, ale 
uległa szybko stłumieniu; pod rządami zaś królów z domu hanower­
skiego poczęła się wyrabiać szybko ta arystokratyczno-republikań- 
ska konstytucya w Anglii, w której monarcha w y o b r a ż a  tylko 
władzę,—konstytucya rozwinięta dzisiaj tak wzorowm. Duch XVIII 
stulecia przeniknął i w Anglii wszystkie stosunki, jak dowodzi tego 
cała literatura okresu Pope’a '). Ale reakcya nie dawała długo na 
siebie czekać. Upadek amerykańskich kolonii wskazał arystokra- 
cyi angielskiej przepaść, w którą duch wyzwolenia, potężny demon 
nowych pragnień, groził zepchnąć to wszystko, co mu się starem 
i przestarzałem wj^dało. Odtąd angielska arystokracya rodu i ma­
jątku poczęła toczyć zawziętą i nieubłaganą walkę o życie, walkę 
przywileju z równością, a to z równą odwagą jak szczęściem. O ener­
gią tej arystokracyi skruszył się nawet geniusz rewolucyi francuz- 
kiej i Napoleona.

Duch arystokratyczny, który począł owładać u schyłku XVIII 
wieku wszystkimi stosunkami w Anglii, jako reakcya przeciw du­
chowi rewolucyi, zwrócił i literaturę na nowe tory, jak słuszność 
każe przyznać, z jej korzyścią. Trzeźwość Popea wyczerpała i prze-

9 Zwracam tutaj uwagę na siódmy rozdziat w Buckie a ,,Historyi cywilizacyi 
w Anglii“ (przekład polski W ł. Zawadzkiego, 2 wyd.), kreślstcy mistrzow.ski ohraz 
ducha angielskiego od drugiej połowy X V I do końca X V III wieku.

>

żyła się. Potrzeba było nowego twórczego żyvAdolu, aby zapłodnić 
zjałowiałą literaturę. Tym żywiołem był romantyzm, który wszak­
że—powiedzmy od razu —przybrał w Angłii charakter dałeko zdrow­
szy, niż we współczesnych Niemczech. Neoromantyzm angielski nie 
nosił się nigdy z niedorzeczną myślą wskrzeszenia wieków średnich. 
Wystarczyło mu, iż odszukał „starą romantyczną krainę” motywów, 
z których mógł czerpać podniecenia do poetycznycłi wytworów. 
Zwrócił się do starych, ludowych wspomnień i trądycyi, wyleczył się 
z prozaicznej subtelności dowcipu i chłodnej, wyrozumowanćj trzeź­
wości Pope’a, wiłżąc spragnione gardło w studni zdrowia, poezyi lu- 
dowćj i jirostował w’ychowanie svre na wskrzeszonych studyach sta- 
rodawnycłi wielkich poetów narodowych, zwłaszcza Szekspira, któ­
ry od dawna żył w pogardzie i zapomnieniu, ponieważ zwolennicy 
francuzkiego pseudo-klasycyzmu nie umieli go pojąć. Ossyan Mae- 
pAerso«« a jeszcze więcćj zbiory starych ballad Tomasza Percy'ego 
budziły i podsycały zamiłowanie w starodawnym narodowym dźwię­
ku i kształcie. Płodne wpływy przyszły i z Niemiec, zwłaszcza ogni­
ste utwory młodzieńcze Szyłera i Goethego wywarły głęboki wpływ' 
na wielu koryfeuszów najnowszego okresu literatury angiełskići.

Przejście od francuzkiego formalizmu Pojie’a i jego współcze­
snych ku fantastycznemu smakowi nowoczesnego romantyzmu w An­
glii, nie było gwałtowmem. Powrót z zabłąkania się na manowce 
„poezyi modnej” ku naturze, sercu i narodowości toroŵ ał sobie już 
drogę w pismach Thomsona, Graya, Cowpera, Głowera, Sterne’a, 
Goldsmitha i innych wysokie stanowisko w' piśmiennictwie współ- 
czesnem piastujących. Obok Horacego Walpole’a uważać należy za 
dalszych pionierów szkoły nowmroinantycznćj szkołę Jakóba Beattie 
(1735—1803), którego; „Minstrel or the progress of genious^^ przypo­
mina manierę i ducha Spensera, i nieszczęśliwego Tomasza Chatter- 
tona (ur. W' r. 1752 w' Brystolu, otruł się w r. 1770 z głodu), „cudo­
wne dziecko, duszę snu nie znającą, którą zabiła duma“, jak mówi 
Wordsw'orth. Najcelniejsze swmje utwory (zwłaszcza w'spaniale bal­
lady) pisał Chatterton w' języku staroangiełskiin, przepełnionym ar­
chaizmami, i wydawał takowe pod przybranem nazwiskiem jakoby 
starożytnego poety Eowleya '). Na teatr wpływały w duchu anti­
francuzkim Jerzy Lilio (f 1739), który zaszczepił w Angłii z wieł- 
kiem powodzeniem dramat,,mieszczański“, wprowadzony do Fran­
cyi przez Diderota, do Niemiec przez Schroedera i Ifflanda; dałćj

9  1'orównaj IT. Püttmann. Chatterton s Leben und Werke, 1 8 3 8 .
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zaś dwaj Avielcy aktorowie swojego czasu, Samuel Footei 1719—1777 •, 
który z rodzinnych motywów życia gminnego czerpał osnowę do 
satyrycznych krotochwil, tudzież Daw'id Garnek (1716 — 1779), 
któremu należy się wiekopomna zasługa, iż natchnioną mistrzowską 
grą swoją wskrzesił w Anglii, jakoby z grobu, Szekspira, co w dzie­
le wyswobodzenia literatury angielskiej z francuzkich więzów ode­
grało wielką rolę. Przedewszystkiem jednak skierować musimy 
wzrok nasz na północ ku Szkocyi; tam bowiem źródło poezyi łudo- 
wej, które, jak wskazałem pow^yżej, tak potężny wywarło wpływ na 
ukształtowanie się nowożytnej literatury angielskiej, nie przestało 
bić nigdy, i występują dwaj poeci pierwszej miary, którym to odro­
dzenie się tak wdele zawdzięcza, Burns i Scott.

Szkocka poezya pieśni łudowej należy do najbogatszych na 
ziemi. Świeże jej nuty tworzą nieprzerwane pasmo dźwięku od naj­
dawniejszych aź do dzisiejszych czasów. Lud szkocki więcej, niż 
którykolwiek inny, ])isał swe dzieje w pieśniach. Z czcią uroczystą 
jedno pokolenie przekazywało drugiemu starodawny skarbiec pie- 
śniarski, w którym złożone były najdrogocenniejsze wspomnienia na­
rodu. Nieszczęścia, które w skutek powstali zwolenników Jakóba 
w łatach 1715 i 1745 nawiedziły Szkocyą, nowym materyałem wypo­
sażyły jej ludową poezyą. Równocześnie wykształcony gruntownie po­
eta .f/ór« /óif/iA-j'/(1686 — 1758) podjął się troskliwej uprawy pieśuiar- 
skiej literatury swojego ludu, jakkolwiek własne jego pieśni nic mia­
ły powodzenia a imię swe w literaturze zawdzięcza główmie paster­
skiej sielance: „Szlachecki pasterz” > „fh>- ge?itle sJiepherd“, 1724).

Przykład Ramsaya znalazł naśladowców; z pomiędzy tychże 
jednak aż do czasów Burnsa wyróżnić należy tylko Roberta Fergu- 
>onVi (1750—1774) i lady Annę Ilarnard. z domu Lindsay (1750— 
1825), autorkę serdecznej ballady: „The auli Rohin Grny '̂-. Robert 
Burns, który rozwinął do najw’yższej doskonałości szkocką poezyą 
indową, a tern samem przyczynił się niezmiernie od o d m ł o d z e n i a 
łiteratury wielko-brytyjskiej, urodził się d. 24 stycznia 1759 w nę­
dznej lepiance w hrabstwie Ayr, a umarł, smutkiem i troską życia 
złamany, już d. 21 lipca 1796 w Dumfries. Jego „Foetical Works" 
wyszły w niezliczonej mnogości wydań. Jeżeli któremu poecie, to 
Burnsowi, który chodząc za pługiem, z ciasnej, zadusznej sfery 
ubóztwa jedynie silą umysłu i szczerością serca podniósł się do sło­
necznych wyżyn poezyi, należy się nadużyły i tak rzadko słusznie 
przyznawany tytuł poety natury  ̂ „Urodził on się poetą”, mówi Car­
lyle, współziomek i najtrafniejszy krytyk Burnsa; „poezya była nie-

bianskim żywiołem jego istoty. Ubóztwo, zapoznanie i wszystkie zło 
znosił z łekkiem sercem, byle nie pohańbienie siebie i swojej sztuki- 
Duma i namiętności świata leżały gdzieś głęboko pod jego stopami; 
jednakiem spojrzeniem patrzył na szlachcica i niewolnika, na księ­
cia i żebraka; na wszystkich, którzy na sobie noszą znamię ,,czło­
wieka,“ patrzył z miłością braterską, z trzeźwem poznaniem, ze 
współczuciem i litością. Z poezyi jego wywiewa się cnota niw zie­
lonych i ])łonin górskich; przypomina ona życie natury i krzepkich 
ludzi, na jej łonie wyrosly'ch. Posiada on stanowczą siłę, a zarazem 
pełen słodyczy wdzięk przyrodzony. Jest czułym i gwałtownym, 
a zawsze bez przymusu i widocznego wytężenia. Roztapia serce albo 
rozpłomienia je potęgą słowa i uczucia, która w nim mieszka. Znaj­
dujemy w nim łagodność i drżącą tkliwość kobiety obok głębokiej 
pow'agi, siły i namiętnego ognia bohatera. Są w nim łzy a ogień 
pożerający kryje się w piersi, jak błyskawica w' kroplach chmury 
letniej. Znajduje ton w swojej duszy dla każdej nuty ludzkiego 
uczucia. Najpobieżniejszy przegląd poezyi Burnsa potwierdza tę 
pochwalę Carlyle’a, podczas gdy bliższe poznajomienie się z poetą 
zarówno drogiem bywa dla serca, jak dla umysłu. Jeżeli chcecie 
się przekonać, jak prawdziwy poeta natury najcodzienniejsze \n j- 
padki życia wiejskiego, podnosi w' sferę głębokiego myślicielstwa 
i bystrego humoru, czytajcie Burnsa: „Stanzas to a Mountain Daisy'-'- 
albo jego: „John Barleycorn'- -̂, jeżeli łakniecie iskrzącej wesołości 
i pustego śmiechu, Burns zanuci \ysin\ „Wha is that at my hower-dooF -̂, 
jeżełi chcecie wykluczonych z bankietu żyeia, wypchniętych z towa­
rzystwa ujrzeć, jak się upijają zatrutymi nektarem rozpaczliwej orgii, 
pójdźcie z Burnsem pomiędzy jego: „Jolly l>eggarŝ ‘-, jeżeli jiragniecie 
obaczyć mistrzowskie połączenie w jednymi utworze fantazyi, żartu 
i śmiechu z przejmującą dreszezem grozą, niechaj wam opowie hi- 
storyą o „Tam O'Shanter-‘-, jeżeli chcecie jirzypatrzeć się, jak serce 
ludu przywiązywa się do ojczyzny i wspomnień narodowych, słu­
chajcie rzewmycb mełodyi Burnsa: „My hearts in the Highlands“, 
„Bonnie castle Gordon“, „Caledonia“, „The hatte of SheriffniiiiC^ ,,T/ie 
gloomy night is gathering fast“, „The lovely lass of Inverness“. Ukryta 
rozkosz szczęśliwej miłości jtrzemawia z jego ])ieśni: „It was upon 
a Lammas flight“, żar i tkliwość serca, nieznające smutnej granicy 
życia i grobu, tchną z cudownych piosnek na cześć Maryi Campbell 
(„Highland Mary“, „W ill ye go to the Indies, my Mary?“, „To Mary 
iu heaven“) ,  a z tejże samej piersi, z której wydobywały się najrze­
wniejsze westchnienia, trysnęła także zuchwała pieśń tryumfu demo-



kratycziiego ducha i prawdiiwej męzkości: ,,Is there, for honest po­
verty, that hangs his heat and aHhat? Słusznie więc mógł Burns w je- 
dnój ze swoich pieśni z dumą spojrzeć na zajęte przez siebie stano­
wisko wołnego szkockiego pieśniarza ludu“ ‘). Odżywiając świeży­
mi i zdrowymi sokami poezyą swojego ludu, wzbogacił on zarazem 
i litei’aturc świata. Niezmierna popularność, którą zjednał sobie 
u wszystkich warstw ojczystego społeczeństwa, obudziła nowy okres 
kwitnienia pieśni ludowćj i pomnożyła poczet jej uprawców. Od 
czasów Burnsa do cliwili obecnej możuaby ze sto icli naliczyć; musi 
my wszakże ograniczyć się na wyliczeniu ważniejszych. Są nimi: 
Joanna Baillie (f 1851), przyjaciółka Scotta, znana w literaturze oj- 
czystćj także z prac dramatycznych, które pojawiły się pomiędzy r. 
1708 a 1830; pastćrz Jakób Jlogg, tkacz Robert Tannahill (1774— 
1810), czeladnik murarski a późniejszy autor romansów i literat 
Allan Cunningham (1784--1842), AVilliam Motherivell (1797—1835), 
ustępujący w pieśni ludowej tylko Burnsowi, nareszcie Robert N i  
coli (1814-1837).

Najwięcej znanym ze wszystkich w kraju i zagranicą był Ja­
kób //y(/(/(1772—1835), nazywany zwyczajnie „pasterzem znad  
Etryku“, ponieważ chata, w którćj się urodził, leżała nad brzegiem 
rzeki Ettrick, z zawodu zaś był pasterzem. Był on wielce płodnym 
w poezyi zarówno, jak w prozie. Arcydzieło Hogga, które utrwaliło 
w literaturze jego nazwisko, stanowi zbiór ballad i powiastek p. t.: 
.,Straż królowej“ („the queen's wake, 1813). Powiastki te, ujęte w ra­
my pełne romantycznego wdzięku, płyną z ust rozmaitych minstre- 
łów, którzy opowiadają takowe królowej Maryi przy uroczystćj oko­
liczności, współubiegając się o dar kosztownej arfy. Do najcelniej­
szych należy w tym zbiorze ballada: „The u-iłch of Fife“ i prześU- 
czna baśń czarodziejska; „Fair Kilmeny'\ Z reszty utworów Hog­
ga najbardziej wartością zbliża się do tego zbioru poemat: „Pielgrzy­
mi słońca“ („the pilgrim of the sun“J,

Grunt narodowy, na którym w pieśniach swoich stanęli Burns 
i jego następcy, wydał i zdrową, jędrną roślinę bohatćrskiej roman-

‘) Pragnących hliżej zapoznać się z rozwojem wewnętrznym Burnsa odsotam 
do obszernego portretu jego w Fiedlera; Geschichte der schottischen I.iederdichtunęi 
(I, 138 —  2 5 5 ), dalej do; The life o f Robert Burns by J. G. Lockhart, 1828  
i pięknego szkicu Carlyle a: R . Burns. U nas tłumaczył zeń wiele Adam Pajgert.

i
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tyki Waltera Scotta, która przepych barw i woń swoję rozniosła po
całym świecie. Walter Scott urodził się d. 15 sierpnia 1771 w Edyn­
burgu, a czynny i szlachetny żywot swój skończył dnia 21 września 
1832 we własnym majątku wiejskim Abbotsford. Zięć jego Lock­
hart napisał obszerną, siedmiotomową biografią wielkiego poety '). 
Romantyczna fantazya Scotta zdradzała się już w szkołach, kędy lii- 
biał zabawiać kolegów opowieściami o rycerskich turniejach i za­
czarowanych zamkach. Gdy jednak zaczął tworzyć na seryo i po­
myślał o pubłikacyi licznych dzieł swoich, dosięgnął już wieku, 
w którym trzeźwy refleksyjny rozum zwykł towarzyszyć polotowi 
wyobraźni. Ztąd przezorna miara w jego romantyzmie, wolnym od 
gorączkowej przesady i rozpierzcłiłćj chaotyczności, właściwej ro­
mantykom niemieckim. Wielkie tryumfy Burnsa przyczyniły się do 
skierowania fantazyi Scotta na rodzime narodowe tory. Cała jego 
poetyczna działalność tworzy, jakoby nieskończoną i niezniiżoną wa- 
ryacyą na temat miłości ojczyzny, jak ją skreślił w wierszu, należą­
cym do najpiękniejszych wywnętrzeń się jego muzy '̂ ). Przyroda 
Szkocyi, jakoteż wspomnienia szkockićj i angielskiej historyi stano­
wiły niewyczerpane źródło jego natchnień. Poznał on szybko prze­
życie się i bezsilność poetyki Pope’a i poddawał się chętnie wpły­
wom innego rodzaju, zwłaszcza płynącym z pokrewnych szczepowe 
Niemiec. Tym duchem przejęty tłumaczył ballady Burgera i „Goetza 
z Berlichingen“ Goethego, eo stanowiło wyborną szkołę wstępną do 
przyszłej produkcyi oryginalnej. Kierunek jego patryotyczno-ry- 
cersko-romantyczny uwydatnił się już dokładnie w pierwszym zaraz

')  Lochhart: „Memoirs o f  the life o f sir W. S., 1837 ,  7 tomów. Poró­
wnaj F. Eberty: Walter Scott, ein Lebensbild, 2 tomy, 18 60 , i K. Elzę, Sir Wal­
ter Scott, 2 tomy, 18 64 . —  Complete Works o f W. L .  183 9, 5 2 tomów.

'■̂) Jestże gdiic człowiek taki wyziębiony.
Który raz chociaż, nim  powiedział sobie:
To mój kraj własny, mc rodzinne strony!
Kie zadrgnął sercem w tćj promiennej dobie,
Kiedy z dalekiej po obczyźnie drogi 
Powracał znowu w swe rodzinne progi.
O Kaledonio! dzika, zasępiona,
Kiaiiko, dla dziecka poezyi stworzona.
Kraino wrzosów, rozsochatycb gajów.
Gór nieruchomych i rwących ruczajów,
K raju mych przodków, gdzież ludzka potęga.
By stargać węzeł, co mnie z tobą sprzęga!...



poemacie ,,Glenfillas“ t ISOI . Drugi utwór Scotta byl owocem wędró­
wek po dziko-romantycznych ścieżkach zachodniej Szkocyi, z któ­
rych zaczerpnął ohfity zapas ludowjmh hallad, żyjący w ustach gmi­
nu, i, przerobiwszy, wydal w r. 1802 p. t.: „The minsirelsy of the Scot­
tish border“. W  trzy lata później ogłosił drukiem pierwszy swój 
większy poemat: ,,Pieśń ostatniego minstrela“ („Lay of the last min­
strel“), zbiór boliaterskich ballad, rozwijających wspaniałe malowi­
dła bojów rycerskich na granicy angielsko-szkockiej ‘).

') A . E . Odijniec spolszczy! wybornie ten poemat Scotta. Dla scliaraktery- 
zowania kroju i ijatury poezyi ballad szkockich podajemy w jego przekładzie
jńeśh  /!«

I.
Nie zwijcie plonnem marzeniem minstrela, 

Jeśli wam powie, że po zgonie wieszcza, 
Natura płacze swojego czciciela,
I żal swój po nim widomie obwieszcza.
Ze mroczne lasy i skaliste góry 
Z głębi swych pieczar wznoszą jęk ponury;
Że w kir obłoków stroją się niebiosy;
Że kwiaty nad nim sączą łzy swej rosy;
Że wiatr po lubych gajach jego wzdycha,
A  szelest liści wtóruje mu z cicha;
Albo że woda wezbrana w strumieniach,
Jak gdyby łkała, brzęczy po kamieniach.

ir.
Nie by w istocie, po śmierci człowieczej 

Smucić się mogły nieżyjące rzeczy:
Lecz że wiatr, woda, las, przepaść i góra, 
Niebo i ziemia, i cała natura,
Są echem żalu tych, co zapomniani 
Na ziemi, w pieśniach żyli jeszcze dla niej,
A z śmiercią Barda, ich pamięć u ludzi 
Kona raz drugi, i już się nie wzbudzi.

Duch wojownika, widząc kres swej chwały, 
Którą rozumiał, że wieki czcić miały.
Ze wstydu w czarnych zawiwszy się chmurach, 
Jęczy z wiatrami po lasach i górach.
Feudalny mocarz, poznając jak licha,
Jak marna była potęga i pycha,

,,Pieśń Minstrela“ zjednała poecie pows*zechne uznanie, ale 
■większego doczekała się jeszcze epopeja historyczna: „Marmion

Dla której kraje zamieniał w pustynie,
A której z Bardom ślad nawet zaginie:
Wyje z wściekłości po przepaściach ziemi,
I wody w zdrojacli wzdyma łzami swemi.
A wszyscy w Barda lutni oniemiałej,
Płaczą swej własnej pamięci i chwały.

irr.
Ledwo co hasło cofnięto bojowe,

I obie strony stwierdziły umowę,
Gdy z wież Branksomu, z Tcwiotu brzegów,
Ujrzano przednią straż nowych szeregów.
Kurz tumanami kłębił się po błoni,
I słychać było głuchy tentent koni;
Ostrza sztandarów i włóczni tysiąca.
Jak gwiazdy w górze błyskały od słońca;
A rozwinione chorągwie znaczyły.
Gdzie który z wodzów, i jakie wiódł siły.

IV .

Cóż nada klany zwać po imieniu,
Z jakich szły grodów, gór, albo lasów?
Dość, że na przedniej straży znamieniu 
Jaśniało K r w a w e  S e r c e  Duglasów;
Że w środku S i e d e m  L a n c  z W e d d e r b u r n y ,  
Dosiadło siedmiu orłów-dzianetów;
Że odwodowy hufiec poczwórny.
Wiódł S w i n t o n ,  pogrom Plantagenetów! —
Lecz któż wyliczy wszystkich rycerzy,
Imić ich klanu, godło sztandaru:
Których z n i \ / M e r  su,  z T w i d u  wybrzeży,
Wiódł młody I l epbi i rn .  i Horn z D u n b a r u ? — • 
Tłum różno-barwny szedł różnym szykiem.
Aż z gór ujrzawszy wieże Branksomu,
Zatrząsł powietrze jednym okrzykiem:
, , Hom!  H oin! za Branksom naprzód Lord H o m u . ' ‘ -

V.

Z zamku tłum gońców, giermków i rycerzy,
Na dzielnych koniach, w godowej odzieży,

Czwalem przebiega rówMiinę:
Klanom ^  pomoc dziękować uprzejmie,
Wodzom oznajmić o zaszłym rozejmie,



a iale of FloddenfieW‘, która pojawiła się w r. 1808, i której najwspa­
nialszym obrazem była nieszczęsna klęska, jaką szkoci pod Jakó- 
bem IV w r. 1513 na połach Floddenu od anglików ponieśli. Obraz

I ofiarować gościnę.—
Ale chcąc uczció wodzów przyjacielskich,
Nic zapomniano i Lordów angielskich;

S e n e s z a l ,  w obrzędnym stroju,
Stanął przed nimi, i w imieniu Lady,
Wzywa, by chętnym podziałem biesiady,

Stwierdzili układ pokoju.—
Lord H o w a r d ,  który, jak w sztuce szermierskiej, 
Nie miał równego w grzeczności rycerskiej,
Przyjął gościnność,* lecz D a c r e  ku ochocie 
Nie skory, wolał pozostać w namiocie.

VI.
Terazbyś, Księżno, spytać może rada,

Jak się przeciwno dwa wojska spotkały,
Myśląc zapewne, źc trud był nie lada.
Utrzymać pokój zfdcdwo nastały,
Gdy wojsko z wojskiem, na tej samej błoni, 
Zawziętość w sercu, a broń mają w dłoni?—
Z mlekiem wyssana dziedziczna nienawiść, 
Wzajemne krzywdy, i sąsiedzka zawiść.

Wszystko ich dzieli przez wieki;
Lecz się w tej chwili, układów świadomi.
Schodzą, witają, jak dobrzy znajomi,

Zszedłszy się w ziemi dalekiej.
Z uprzejmą twarzą, z rozjaśnionem czołem,
Wkrąg na murawie zasiadają społem,

W ufności, w zgodzie braterskiej;
Z rąk do rąk krąży napełniona llasza,
Jeden drugiego woła i zaprasza

Na podział uczty żołnierskiej.
Tam dwaj gdy wzajem podnieśli przyłbice,
Sąsiad sąsiada poznał o granicę,

Śmieją się, podają dłonie;
Młodzież gra w piłkę z palantem, lub w kości,
A wszędzie wrzawa i gwar wesołości 

Napełnia lasy i błonie.

VII.

A  jednak wiedźcie, żc gdyby w tej chwili 
Trąby do boju znak dały;

Z tych samych, którzy jak bracia bawili,
Co razem z sobą igrali i pili, ^

Wrogiby wzajem powstały.

bojowego chaosu jest nieporównanym. Bardziej narodowy jeszcze 
charakter nosi wydana w r. 1810 epopeja: „Pani jeziora“ lady
ofthe lake'^). Poeta przeniósł tu scenę działania w góry szkockie

Wesołe echa po nad Tewiotem,
Nagleby zbrojnym zabrzmiały łoskotem,

I chorom Jęków i krzyków;
A  sztylet, który w prawicy bezbrojnej, 
Pom agał krajać na uczcie spokojnej,

Sam piłby krew biesiadników.—
Nagły ten przechód od uczt do zapasów,
Tak bywał częsty za tych dawnych czasów,

Ze nie był dziwny nikomu.
Tą rażą jednak, spokojnie i zgodnie 
Przeszedł dzień cały, i słońce pogodnie 

Zaszło nad zamkiem Branksomu.

V111.

Mrok nigdzie miłej nie przerwał zabawy;
I wkrótce słupy światłości jaskrawej,
Z sal biesiadniczych, przez okna zamkowe, 
Sięgając rzeki, padły na dąbrowę.
I słychać w zamku, jak coraz weselej 
Brzmi gwar biesiady i pieśni minstreli,
Którym, jak gdyby przeciągłemi echy,
Wtórują z zewnątrz obozowe śmiechy, 
Żołnierskie śpiewy, lub wybuch hałasów.
Na wiwat imion: D a  kr ów  lub D u g l a s ó w .

IX.

Ale im ciemnićj, tern ciszćj i ciszej 
Brzmi ruch i gwary— aż całkiem ustały.
Z wałów Branksomu nic ucho nie słyszy.
Prócz szmeru rzeki, gdy pluska o skały.
I na równinie milczenie dokoła:
Prócz że gdzie niegdzie straż hasło zawoła; 
Prócz że z tchem wiatru, z dalekiego boru, 
Kiedy niekiedy zabrzmi szczęk toporu;
Gdzie robotnicy, wysłani z wieczoru.
Całą noc drzewo sposobią do szranek,
By stanąć mogły na jutrzejszy ranek.

X.

Anna nie bacząc na groźny wzrok Lady, 
Powstawszy wcześnie od stołu biesiady,

Odeszła do swych pokoi;



i zapoznał nas pierwszy z tutejszą przyrodą, jakoteź zwyczajami, 
obyczajami i charakterem ludu, którego natchnione obrazy zgoto­
wały mu z czasem szereg najwyższych tryumfów. Późniejsze opo-

Ani widziała, ile tkliwych oczu.
I ile westchnień, tajonych w uboczu,

Szło za niij na próg podwoi.
Niejeden bowiem sprzymierzeniec młody,
W sercu jej słodkiej pożt^dał nagrody,

Za wierną: przyjazd do domu,- 
Nie świadom o tym, co jak w myślach dziennych, 
Sam tylko teraz w jej marzeniach sennych,

Zajmował Annę z Branksomu.—
Marzenia były ciężkie i zwikłane:
Więc uprzedzając świtanie rumiane,

Wstała, szukając im przerwy.
Z tyluset, którzy tu wczoraj zasnęli,
I z przyjacieli, i z nieprzyjacieli,

Najlepsza, wstała iiajpierwejt

XI.

Wstała, i patrzy na dziedziniec próżny,
Który zalegał cień wieży narożnej,

I na dalekie rozłogi.
Wszystko w śnie twardym i ciszy ponurej,
Gmach i obozy:— a wtem się o mury 

Odbił brzęk zbrojnej ostrogi.
Jezus Marya, sen-że to czy jaw'a?—
Oddech jej w ustach stłumiła obawa,

I serce w piersiach ustało.
To on, L o r d  K r a n s t o n ,  jak gdyby w swym domu. 
Stąpa sam jeden w dziedzińcach Branksomu,

Stąpa spokojnie i śmiało. —
Mogłaż go duma lub ufność tak złudzić?
Gdy dość jednemu paziowi się zbudzić,

Dość by straż słowo wyrzekła:
Za wszystkie perły Królowej Maryi,
Za wszystkie droższe od pereł, ach, łzy jej,

Smierćlły się jego nie zwlekła.

XII.
Lecz K r a n s t o n  pewien był swoich zamiarów,
Karzeł albowiem nauczył go czarów,

Jak przybrać na się kształt cudzy;
I gdy przechodził przez bramę Branksomu,
Znanego wszystkim przyjaciela domu

Widział W' nim strażnik i słudzy.—

władania Scotta: „Ilokclt/' (1813), którego treść stanowią wojny do­
mowe w Anglii, i ,,Pan wysep‘‘ (łhe Lord ofthe tsles, 1814) nie doró­
wnywają pierwszym śmiałością i blaskiem obrazów, podrzędniejszą

Ale jakiegoż potęga uroku
Zaćmi przeniklość w kochającem oku,

Przeczucie w duszy młodzieńczej?—  
Anna poznała— lecz drżąca i blada,
Nic wie co czynić; —  i nim przyszła rada,

Lord Kranston u no'g jej klęczy.

XIII.

Nie raz myślaiem, jaki cel prawdziwy 
Mógł mieć w istocie ów karzeł złośliwy,

Gdy to ułatwiał spotkanie?—
Miłość szczęśliwa a czysta zarazem,
Nazbyt jest nieba na ziemi obrazem.

By znalez'ć pomoc w szatanie.
Wpadam więc zawsze na ten domysł, czyli 
Nie myślał raczej, że w uniesień chwili, .

Namiętność popchnie do grzechu;
A wtedy widząc jej łzy i sromotę,
I jego rozp.acz, i żal, i zgryzotę,

Miałby dość przyczyn do śmiechu — 
Lecz podłe duchy pojąć nie są w stanie.
Co jest prawdziwe, szliichetne kochanie:
Drogi dar Niebios, który przed innemi 
Bóg zesłał ludziom na osłodę ziemi.
Nie jest to wietrzny ogień wyobraźni,
Co póty gore, dopóki się draz'ni;
Nie z ziemskiej żądzy swej mocy nabiera,
Nie przez nią żyje, i nie z nią umiera.
Lecz jest to związek ducha z duchem, który, 
Spaja się tajnem ogniwem natury,
I łączy węzłem niezłomnej jedności.
Dwa serca w życiu, dwie dusze w wieczności.—  
— Ale zostawmy szczęśliwych kochanków,
A przejdźmy, gdzie się tłum kupi do szranków.

XIV.

Trąby z obozów zabrzmiały po banach, 
Wojska się ze snu porw.ały ochoczo;
Hufce po hufcach, i klany po klanach,
Jeden przed drugim ku szrankom się tłoczą; 
Włócznie się jeżą nad głowami tłuszczy,
Jak nagie sosny w wypalonej puszczy.



zaś jeszcze wartość mają: „The vision of Don Boderick“, „The bridal 
of Triermain“ i „Harold the dauntless“. Dodaję od razu, ponieważ 
mówimy w tej chwili o pośledniejszych utworach Scotta, że do tej

A  wszystkich oczy zwrócone ku drodze,
Zkąd zapaśnicy i przcdniejsi wodze

Z zamku przybędą za chwilę; ,
A każdy tego lub owego sławi,
Wróży mu tryumf, i zakłady stawi 

Na jego męztwic i sile.

X V .
W zamku tymczasem toczyły się spory, 

Walter z H a r d e n u  i Jan z T i r l e s t a n u .
Za D e l o r a i n a ,  co Jeszcze był chory,
Obaj chcą bronić czci jego i klanu.
Obaj uparci:— już jeden i drugi 
Liczy swe prawa, wspomina zasługi,

Już gniew zaiskrzył w ich oku;
Słowo— a z sporu przejść mogą do zwady. 
Próżne jednania przyjaciół i Lady;—

Gdy wtem— o, dziwny widoku!
On sam. D e 1 o r a i n e, już w zbroję odziany. 
Zdrów, jakby nigdy nie odebrał rany,

Wszedł— sam chce bronić swej chwały. 
Lady zdumiała nad skutkiem swych czarów. 
Między wodzami znikł powód do swarów,

I trąby wyjścia znak dały.

X V L
Lady jechała na czele orszaku,
Lord H o w a r d  pieszo szedł przy jej rumaku, 

lięką trzymając za wodze;
Z częstych uśmiechów i skinienia głowy,
Znać, że uprzejme i wdzięczne rozmowy 

Wiedli nawzajem po drodze.
Lord zamiast zbroi godowe miał szaty; 
Brabanckie tkania i perskie bławaty 

Zdobiły kaftan Ijawoli;
Na zwierzchnim płaszczu haft połyskał drogi, 
Złoty miał łańcuch, i złote ostrogi,

I  kołpak z polskich soboli.
Miecz Toledański, formy starożytnej 
Wisiał w szkarłatnej pochwie aksamitnej,

U pasa cudnej roboty.
Wassale widząc ten strój od przepychu.
Jeden drugiemu szeptali po cichu 

Dawniejsze Lorda zaloty.

kategoryi należą także dramatyczne jego próby, z rozmaitych epok 
życia pochodzące [„Hatidon Hill“, ,,Macdtif’s cross“, ,, The doom of 
Devorgoil“, ,,The Auchindranc tragedy“). Właściwą sferą pisarską 
Waltera Scotta była i pozostała epopeja; stwierdziwszy zaś potężny 
swój geniusz epicki w szeregu poematów bohaterskich, dowiódł go 
w jeszcze wyższej mierze we formie romansu. Jako twórca ballad 
został on na długie czasy ulubieńcem narodu ojczystego, jako autor

X V II.

Tu po za Lady, krokami wolnemi 
Stąpał koń Anny;— strój długi do ziemi 

Igrał z tchem wiatrów nieśmiałych;
Twarz obwiewała przejrzysta zasłona.
Włos utreflony spadał na ramiona,

Ujęty wieńcem z róż białych.
Gdyby nie D u g  l a s  idący koło niej,
Cuglów utrzymać nie mogłaby w dłoni,

Tak drżała w sobie i w ręku.
Duglas rozumiał, że blizki bój krwawy 
Trwoży dziewicę; i koił obawy,

Zlekka wstrzymując ją w' lęktt.
Ale prawdziwa przyczyna katuszy 
Nieodgadniona została tv jej duszy,

I  znać ją całkiem owładła;
Gdy wszedłszy ledwo na wysoki ganek,
Bod baldachimem wzniesiony u szranek.

Miejsce przy matce zasiadła.

X V III.

Z hoku, w obliczu obustronnych szyków.
Stał młody Buklej, pod strażą Anglików,
1 cały w oku, z ciekawem obliczem.
Znać, że prócz bitwy nie myślał o niczem,
W szrankach Horn z D a k r e m ,  na koniach, we zbroi. 
Bacznie, jak sędziom potyczki przystoi,
Plac rozmierzają od końca do końca,
Dzieląc korzyści powietrza i słońca.
I z ich rozkazu woźny, przy trąb dźwięku.
Głosi, by podczas walki zapaśników.
Nikt wzrokiem, ręką, ani niczem w ręku,
Nie dawał znaków, nie wydawał krzyków.
Pod karą śmierci z prawa i zwyczajów.
Skończył— i cichość nastała dokoła;
A Heroldowie obu wojsk i krajów 
Wyszli na środek, i każdy tak woła;



powjeści history(!znych zjednał sobie uwielbienie u wszystkich ludów 
cywilizowanego świata. Wychodząc z należycie pojętego założenia, 
iż dotychczasowi; żywioły poezyi romantycznej przeżyły się, stwo­
rzył on nowoczesny romans historyczny i pozostał niedościgłym aż 
dotąd wzorem: umiejąc rozwinąć i udoskonalić wszystkie lepsze wła-

X IX .

H e r o l d  A n g i e l s k i .
,,Tii stoi Ryszard ^ [ u s g r a w ,  rycerz prawy, 

,,Maż dzielny, z zacnej, wolnej krwi szlac.heckiej; 
,,I  D c l o r a i n a ,  za mord brata krwawy,
,,Za łupież podczas napaści zbójeckiej,
, ,Ogłasza zbcijcą bez czci i bez sławy,
,,Zdra/cq; przymierza i zgody sąsiedzkiej.
,,A  co rzekł, mieczem poprze w każdej porze* 
,,Tak mu dopomdż sprawiedliwy Boże,‘ —

XX,

H e r o l d  S z k o c k i .
—  ,,Tii stoi Wiljam D o l o r a i n e ,  mąż dzielny, 

,,Kycei’z i wolny szlachcic;— i powiada:
,,Że Ryszard M u s g r a w  jest kłamca bezczelny, 
,,Ze Ź£,dne podłe morderstwo i zdrada 
,,N ic plamią jego czci nieskazitelnej;
,,I  niechaj potwarz na potwarcę spada!
,,A  co rzekł, mieczem poprze w każdej porze: 
,,Tak nu dopomdż sprawiedliwy Boże.“ —

L o r d  D a c r e .

— . Bog niech rozstrzyga. Do broni, rycerze,
, ,Trębacze, hasło.“ —

L o r d  Ho  m.

— ,,Bdg niech prawdy strzeże.“ —

Rzeld— i wnet echa po nad Tewioteni, 
Trąb p i’zerażliwych i broni łoskotem 

Zabrzmiały wszystkie zarazem;
Gdy się śrdd szranek dwaj wspdłzawodnicy, 
Z zapałem w sercu i gniewem w z'renicy, 

Starli— żelazo z żelazem.

X X  r.

Nic przed damami śpiewać przystoi,
Jak ostrza siekier grzęzły we zbroi,
Jak po nich krwawe płynęły strugi;
Bo siła równa i bdj był długi.

ściwości romansu rycerskiego, rodzinnego, humorystycznego i pika- 
reska na gruncie dziejowym. Do tego potrzeba było wielkiego bo­
gactwa fantazyi i umysłu, znajomości ludzkiego serca i historyi, 
otwartego wzroku na wszelką piękność, obok daru kompozycyi 
i przedstawienia,—wszystko to przymioty, wdaściwe tylko prawdzi-

Lecz gdybym śpiewał w obec rycerzy, 
Mdglbym opisać wszystko najszczerzej; —
Bom i ja widział starcie puklerzy,
Bom i ja widział, jak się łamały 
Włdcznie o zbroje, i jak liryzgały

Krwią ludzką końskie kopyty.
A  przecież nigdym nie cofnął kroku,
I nieraz ze mną wrdg, oko w oku.

Zwarł się, i pierzchnął odbity.

XNIL

Stało się, stało!— hełm przeszła siekiera,, 
Zachwiał się, we krwi uśliznął na trawie.
Padł!— prdźno jeszcze ostatek sił zbiera—
Już ci nie powstać Ryszardzie Musgrawie!
Krew pluszcze z rany;— przyskoczyli swoi, 
Przecięli węzły u hełmu i zbroi,
Chcą podnieść z ziemi— daremne staranie! 
Twarz coraz bladsza;— śpiesz, śpiesz kapelaniet 
Niech szczera spowiedź i serdeczna skrucha,
W drogę wieczności usposobią ducha.

XX III.

Sługa pokoju bieży na plac bitwy 
Nad konającym odmawiać modlitwy.
Z wiatrem w pośpiechu ulata włos l)iały,
Nagle się stopy krwią zafarbowały.

Gdy miejsce walki przebywał;
Ukląkł, i bacznie nastawiając ucha. 
Niezrozumiałych słów spowiedzi słucha.

Którą jęk często przerywał.
Słucha— d w górze przed jego oczyma.
Godło mąk ludzkich i zbawienia trzyma,

I budzi żałość za grzechy;
Umierający wzniósł jeszcze powieki,
Oczy w krzyż wlepił— i zamknął na wieki.

X X IV .
Jakby wysilon sprawowaniem bitwy,
Lub jakby z mnichem odmawiał modlitwy, 

Historya lit. pow. T. II. 1 5-



wemu poecie. W r. 1814 rozpoczął on cykl romansów „Wawerle- 
jem“ („ Waverley o ftis  sixty years since '̂'), który należy do najświe­
tniejszych płodów geniuszu Scotta i całemu szeregowi utworów na­
stępnych nadał wspólne miano rodzajowe. Nastąpił po nim: „Guy 
Mannering’-^ dalej „Antykwaryusz“ a7itiquary'% „Bob Boy‘'‘

Zwycięzca stoi jak wryty:
Szyszaku nawet nie zdejmuje z czoła,
Głuchy na okrzyk, co brzmi dookoła,

Zimny na chwały zaszczyty.
Wtem nowe krzyki [lodziwu i trwogi 
W^zniosły się razem od zamkowej drogi.

Między Szkockimi widzami;
Tłum się rozpierzcha— człowiek, czy widziadło? 
Wpół nagi, z usty i twarzą wyhładłą,

Z rozczochranemi włosami:
Bieży— przeskoczył zagrodę— i oczy 
W pół obłąkane na około toczy...

Cóż to jest? jawa czy sen?—
Gwar przerażenia dokoła się szerzy:
Patrzają wszyscy, nikt oczom nie wierzy:—

To Wiłjam de D e l o r a i n e . —
Lady się szybko porwała z siedzenia.
Sędziowie szranek skoczyli z strzemienia,

,.Ktoś ty jest?“ razem spytali,
,,Co3 U e l o r a i n a  wziął postać i lice.
,,I  w imię jego przyjął rękawicę?“ —
Zwycięzca milcząc odsłonił przyłbicę-—

Lord Kr a n s to n .— milczą zdumiali.
On rzekł; , .walczyłem w obronie dziecięcia.“ —
I syna Lady przywiódł w jej objęcia.

X X V .

Przemogło dumę uczucie matczyne.
Całując łzami oblała dziecinę,
Bo i wśród boju, jak bądź sobą władła,
Widziano nieraz, jak drżała i bladła. ^
Lecz na K r a n s t o n a  nie zwróciła wzroku.
Choć klęcząc u stóp snąć czekał wyroku. 
Dtugoby mówić, co za nim w tej chwili 
Horn, Dugłas, Howard, i drudzy mówili.
Prosząc i radząc, by wspólne niechęci 
lizucić nawzajem na wiatr niepamięci,
I  by wzgląd słuszny na miłość i męztwo.
Zjednał im łaskę i błogosławieństwo.

i reszta powieści historycznych, tworzących 74 tomów w uieprzer- 
wanem aż do r. 1831 paśmie. Do najcelniejszych należą obok wy­
mienionych powyżej: „Mid Lothian‘‘, „Narzeczona z Lammermooru", 
,,Legenda z Montrose“, „Iwanhoe“, „Kenilworth“, „Piękna dziew-

1

i

X X  YI.

Lady spojrzała na rzekę i gdry, 
Przypominajijc ich ducliów wyrocznie,
I na Kranstona wznoszt^c wzrok ponury: 
j,B(5g, nie tyś przemógł,— Niebo chce widocznie 

, ,Wrócić nam pokój i zgodę. 
jjObyż się całkiem ziścił wyrok Boży,
,,Przed wolą Jego pycha się ukorzy,

„M iłość mieć będzie swobodę/^—  
Rzekłszy, dłoń Anny, co jak listek drżała, 
Wzięła, i w ręce K r a n s t o n a  oddała:

,,Oto miisz twoję nagrodę,
,,Bądz zawsze wierny dla mnie i dla moich, 
,,Jak ja l)yć pragnę dla ciebie i twoich:

,,I niech Bóg czuwa nad wami,
,,Bo dzisiaj jeszcze jest wasze wesele 
,,A  wszyscy nasi zacni przyjaciele

,,Zechcą podzielić je z nami“ .—

X X V II,

w  drodze do zamkUj Lady przez połowę 
Pojęła przeszłych wypadków osnowę,
Długą z K r a n s t o n e m  prowadząc rozmowę:
O jego karle, gdzie i jak go zoczył,
O bitwie, którą z D e l o r a i n e m  stoczył,
0  księdze, którą paź zabrał mu skrycie,
1 jak przez wziętych z niej nauk użycie,
Dziś go do zamku wprowadził o świcie.
Jak ukradł potem D e l o r a i n a  zbroję,
W którą się Kranston przyodział na boje.
Za brata Anny ważąc życie swoje.—
Co było więcej— ukrył w tajemnicy,
I  konia zwolna zwrócił ku dziewicy.
Lady z swej sztuki nie szukała chwały,
Ani ją śmiała okazać w dzień biały.
Lecz w myśli swojej, nim minie pół nocy. 
Przysięgła użyć wszelkiego sposobu.
By dać karłowi uczuć gniew swej mocy,
I  księgę nazad odesłać do grobu.



czyna z Perth“, „Quentyn Durward“ i „Woodstock“. Na później­
szych, jak „Anna z Geiersteimi" i „Robert z Paryża“ poznaje się 
wyraźnie, jak nawet geniuszowi zbyteczna płodność umysłu szkodzi. 
Byłoby powtarzaniem po setny raz rzeczy znanych, gdybym tu cha­
rakteryzował bliżej artystyczną doskonałość celniejszych romansów.

xxviir.
Na cóż się przyda powtarzać do słowa,

0  czem szła tkliwa kochanków rozmowa:
Jak Niebu dzięki czynili i śluby,
Że ich tak cudem zbawiło od zguby,
Jak Anna, jeszcze bledniejąc z przestrachu. 
Opowiadała, co czuła w tej chwili,
Gtly go dziś rano ujrzała w swym gmachu,
1 gdy patrzała, jak w szrankach walczyli?—
Na co odkrywać serc ich tajemnice,
Wzruszeń, uniesień, szczęścia i wesela?,..
Same to kiedyś poznacie, dziewice,
Gdy i wam wasza zaświta niedziela,

X X IX .

D e l o r a i n e  jeszcze pozostał śród szranek. 
Ledwo go ze snu obudził poranek.

Gdy z trwogą i przerażeniem,
Zewsząd oznajmić przybiegli mu swoi,
Ze się ktoś w jego postaci i zbroi,

Zjawił pod jego imieniem,
I walczy w szrankach.— Na te straszne wieści, 
D e l o r a i n e  z gniewu zapomniał boleści:

I tak jak leżał w chorobie,
Pędził— i wszystkich przestrachu nabawił:
Myśleli bowiem, że szatan się zjawił 

W żywego człeka osobie.—
Z razu z nowego nie rad sprzymierzeńca.
Widząc w nim jednak Anny oblubieńca,

Rękę mu podał serdecznie.
Bo jak bądź dziki, zawziętej urazy 
Nic cho\vał nigdy za rany i razy,

Byle zadane walecznie.
Nie skory nawet był do krwi rozlewu:
Chyba w potyczce, lub w zapale gniewu.

Lub mszcząc się śmierci krewnego.
I teraz właśnie, nad martwym M u s g r a w e m ,  
l^atrząc nań okiem wpół gniewnem, wpół łzawem, 

Tak z cicha mówił do niego:

wytrysłych z tćj bezprzykładnie bujnej wyobraźni poetyckiej; nie 
mogę wszakźe—zamiast tego—nie podnieść jednej okoliczności, na 
którą, zdaniem mojem, żaden z krytyków Waltera Scotta nie poło­
żył dotychczas należytego nacisku. W  jednej tylko książce Jerzego 
Sanda znalazłem lekkie napomknięcie w tym kierunku. Jestto ów 
humanitarny rys miłości dla prostego ludu, który cechuje wszystkie

X X X .

,,Toż i na ciebie, Ryszardzie b l us g r a w' i e ,
, ,Przyszła godzina, żeś stanął przed Bogiem, 
,,Rownieśmy sobie dokuczyli prawic,
,,Tyś mnie, jam  tobie był śmiertelnym wrogiem. 
,,Ja tobie brata, a ty mnie siostrzeńca 
, ,Zabiłeś mieczem: i gdym w'padł w niewolę, 
,,Tyś tysiąc marko w wziął za okup jeńca,
, , l  miesiąc w wieży przetrzymał na dole.
, ,Przysiągłem tobie nienawiść do grobu,
,,Ścigałem w^szędzie ogniem i żelazem,
,,Ścigałbym zawsze, pókiby z nas obu 
,,N ie poległ jeden, albo oba razem.
, Lecz już to przeszło,— odpoczywaj z Bogiem, 
,.Nikt szlaclietniejszym nie może być wrogiem, 
,,Nikt śród gór waszych i naszych rozłogów, 
,.N ie ścigał dzielniej jeleni i wrogów,—
,,Cud było patrzeć, gdyś kouno za psami 
„ślad W' ślad je głosom poduszczał za nami,
,,A  dźwdęk twej trąbki, na każdym zawrocie,
, ,Najśmielszym skrzydeł dodawał w odwrocie,—  
, .Dałbym połowę mych lasów i błoni,
, ,Gdybyś żył jeszcze— lub poległ z mej dłoni.“

XXXI.

Rzeki, i stał jeszcze:— aż Lord D a c r e  z namiotu, 
Wojsku swojemu dal znak do odwrotu.—
W twarzach rycerzy tchnął smutek głęboki,
Gdy brali z ziemi towarzysza zwłoki,
I przy rozwitych nad niemi znamionach,
Na tarczy w kolej nieśli na ramionach.

Przodom mínstrcli słychać śpiew pogrobny,
Z tyłu kapłani, w odzieży żałobnćj,
Nocą Requiem i Ave Maria.
A  dym kadzideł ku niebu się w’zhija.
Po bokacli jeźdźcy, krokami wolncmi,
Jadą, ostrz włóczni schyliwszy ku ziemi. —
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powieści Scotta. Niewątpliwie był on przedewszystkiem poetą lor­
dów i rycerzy, ale z niemniej gorącem sercem i wyobraźnią malo­
wał postacie wieśniaków, żołnierzy, rzemieślników i żebraków.

Jeżeli wderny swym arystokratycznym przekonaniom umie na 
końcu przecież urządzić tak rzeczy, iż zacnym swoim włóczęgom wy­
najdzie zawsze jakieś drzewo genealogiczne i bogate dziedzictwo, 
tak iż wznosząc sio stopniami po drabinie szczęścia i stanąwszy u gó­
ry mogą ofiarować swą rękę wybranej damie bez wywołania zarzu­
tu mezaliansu, to z drugiej strony z wdzięcznością należy uznać, że 
Walter Scott malował lud swój iście poetycznemi barwami, że umiał 
z jego łona wywoływać dzielne, prawdziwie wspaniale postacie.

I tak go nieśli śro'd swoich szeregów,
Skroś L i (I tl c s d a 1 u, do Lcwenu brzegów,
I w IIo 1 m-Ko 11 r a i n s k i e j  świątyni dalekiej, 
Obok z przodkami złożyli na wieki.

Śpiew zmilkł— lecz jeszcze strun dz'więk marsowy 
Przedłuża, zda się, marsz pogrzebowy.
To brzmi głośniejszem, to cichszem echem.
Jakby wiał zdała z wiatru oddechem,
To się rozlega, jakby na górach,
To gluchnie, jakby w dołach i borach,
To słychaó, zda się. pieśni minstreli,
To jakby cichy jęk przyjacieli*
Aż smutną nutę psalmu kapłanów.
Skończył poważnem brzmieniem organów.

Gdy muzyk spoczął— księżna go bada:
Czemu, gdy arfą tak cudnie włada.
Woli kraj, w którym fanatyzm dziki 
Wyklął jak zbrodnię urok muzyki,
I gdzie prócz togo ubóztwo ludu,
Nie ma czem godnie nagrodzić trudu,
Gdy na Południu każdy ochoczy 
Wspierałby mistrza arfy uroczej?—

Starzec, jakkolwiek miłą mu była 
Arfa, co resztę dni mu słodziła,
Nie lubił jednak, gdy jej zalety 
Ceniono wyżej niż rym poety.
Mniej znosił jeszcze, gdy kto kraj inny 
Kładł wyżej jogo ziemi rodzinnej,
Więc dumę, którą poczuł w swem łonie,
Tak wydał w pieśni słowach i tonie.

O

które duchem i moralną godnością, odwmgą i wiernością nie pozo­
stają w tyle za rycerskimi bohaterami, ale nawet ich częstokroć 
przewyższają. Cunningham ma zupełną słuszność twierdząc, że naj­
potężniejszy czar romansów Scotta tkwi w postaciach ludowych, któ- 
rćmi są przepełnione. Przypominam tylko dzierżawcę Dinmonta 
Charlies Hope’a, Andrzeja Dienguta, Cuddle Ileadrigga, Richie Mo- 
niplies a, Harry Wynd’a i przepysznego Edie Ochiltree. Jeżeli przy­
patrzymy się tym i całemu szeregowi innych ludowych charakterów 
Waltera Scotta, będziemy zmuszeni przyznać, że wielki poeta kochał 
lud swój może raczej z instynktu, niż z zasady, i nigdy nie pozwolił 
się obałamucić przesądami toryzmu. Podobnćj pochwały sprawie­
dliwości, jaka się należy romansom Scotta, nie można wszelako od- 
nićść do jego pism historycznych, a mianowicie do książki o Napo­
leonie. Dzieło to biograficzne; „The Uje of Napoleon Bo?iaparte“ 
(1827) jest wprawdzie w przedstawieniu i stylu silnem i malowni- 
czem, ale dla fałszywego pojęcia ducha rewolueyi francuzkiej, nale­
ży do literatury stronnictwa, Scott skreślił też dwukrotnie historyą 
Szkocyi, raz w sposób, że tak powiem, poufały, familijny a wielce 
udatny, p. t.: „Tales of a grandfather^', powtórnie zaś w tonie poważ­
niejszym, ale pozbawionym duszy i ciepła. Daleko większą war­
tość i wdzięk posiadają prace literacko-historyczne Scotta, do któ­
rych oprócz biografii Drydena i Swifta należą stiidya o życiu i pi­
smach dawniejszych romansopisarzów i nowelistów (Richardsona, 
Fieldinga, Smolleta i innych).

Podczas gdy w Szkocyi Burns zwiastował w serdecznych ple­
śniach powrót do natury '), jak nową ewangelią, która pochopnych 
znalazła wyznawców, a Scott ukazał góry i łąki swojej ojczyzny 
w czarodziejskiem oświetleniu romantyki, próbowała i w Anglii poe- 
zya skrzydeł do nowego polotu. Prostota, naturalność, prawda—sta-

') romiędzy r. 182 9— 3 0 tłumaczono u nas wiele z Waltera Scotta. P o­
siadamy przekłady najcelniejszych jego romansów; jak ,,Antykwaryusz‘‘, ,,Córka 
lekarza“ , , ,Czarny karzeł“ , ,,Dugald Dalgetty“ , ,,Dziewica z jeziora“ , ,,Guy M.an- 
nering“ , ,,Hetman z Chester“ , ,,Iwanhoe“ , ,,Kenilworth“ , ,,Klasztor“ , ,,Kwentyu 
Durward“ , Matylda Rokeby“ , , ,Narzeczona Lamiuermooru“ , ,,Opat“ , ,,Pan dwustu 
wysep“ , ,,Pieśń ostatniego Minstrela“ , ,,Purytanie szkoccy“ , ,,Koh Roy“ , ,,Ryszard 
Lwie Serce“ , ,,Wawerley“ , ,,Woodstock“ i inne, dokonane przez F. S. Dmochow­
skiego, Erazma Kykaczewskiego, Michała Gruheckiego (zbiorowe wydanie warszaw­
skie z r. 1 87 5), Karola Sienkiewicza, Fr. Kowalskiego i A . E . Odyńca. Na isto­
tnej wysokości oryginału utrzymały się tylko przekłady Odyńca: ,,Dziewicy z Je­
ziora“ , , ¡Pieśni ostatniego minstrela“ i kilku balad. (Przyp. tłum.)



ły się hasłem całego groua poetów, którzy wstąpili w ślady Cowpe- 
ra i Gołdsmitha, wzbogacając wszakże opisową ich dydaktyczność 
żywiołami romantyzmu, filozofii i rewolucyjnych dążeń. Jednym 
z najwcześniejszych zwolenników tego kierunku był Jerzy Orahle 
(1754—1832), poeta rzeczywistości, a zwłaszcza ,,rzeczywistości spo­
łecznych niziu“. Zdradza on ten kierunek już w dziele swojem 
młodzieńczem {„the village'‘ 1782); życie wiejskie, jego małe i cięż­
kie troski, los wieśniaków i pasterzy, owoce pracy i to, co po tro­
skach tejże czeka znużoną starość, prawdziwe i serdeczne obrazy 
ubóztwa—oto jedyna pieśń jego muzy, innej nie przyrzeka i ofiaro­
wać nie zdoła '). Tego tonu dobierał we wszystkich swoich pismach 
późniejszych {„The parish register‘\  „The horoiightales^\ „Tales of the 
hall'‘). Jasność, dokładność i w'ypukłość rysunku nie pozostawiają 
nic do życzenia. Nie ma tylko słonecznych uśmiechów Gołdsmitha 
w tych jednostajnie ponurych obrazach życia, a nieubłagana anato­
mia serca ludzkiego budzi przejmujące wprawdzie do głębi, ale nie 
sympatyczne wzruszenia.

Jeszcze wyraźniej, niż u Crabbe’a, wykazała się różnica pomię­
dzy konwencyonalną poezyą stulecia królowej Anny a upowszech­
niającą się obecnie poezyą natury i rzeczywistości, w Wilhelmie 
Wordsworth (1770—1850), który zwyczajnie uważany bywa za gło­
wę t. z. ,,szkoły morskiej (lakistów. Lake-school), t. j. grona ])oe- 
tów, których nazwa: „Likers" pochodzi ztąd, iż malownicze ich 
utwory opisowe najezęściej rozwijały się na tle uroczych jezior 
Westmorelandyi i Kumberlandyi. Ten j)owód zewnętrzny do przy­
znania wspólnej nazwy pisarzom, jak Wordsworth, Coleridge, Sou­
they i inni, wydał mi się najwłaściw.szym; wewnętrznych bowiem nie 
umiałem znaleźć wobec zasadniczych różnic w kierunkach rzeczo­
nych poetów. Wordsworth zebrał kilkakrotnie swoje pisma w 4-ch 
tomach i zaopatrzył je objaśnieniami, tudzież polemicznemi przedmo­
wami, w których wyłożył swój system poetycki. Żąda on, aby poe­
ta posiadał talent przedstawienia rzeczy, wrażliwość, rozmysł, fan- 
tazyą, ducha twórczego i siłę zdania; następnie podaje sposoby uży-

') Wiejskie życie i wszystko, o co się kłopoce 
Czy to dorodny rolnik, czyli pasterz siwy, 
Zabiegi skrzętndj pracy i ouej owoce,
Jakie w porze spoczynku zbiera wiek sędziwy 
Co tworzy obraz ubdztwa i sioła;
To śpiewam — muza moja więcej dać nic zdoła.

jcia tych właściwości. Widzimy, że Wordsworth brał się do dzieła 
z metodą ściślejszą, niż istotny poeta uczynić to zdoła. Celniejsze je­
go utwory; „The exciirsion‘‘‘ '), „The white doc ojllglstone“,„The wago-

') „The excursion“ jest właściwie ułamkiem tyłko większego poematu („The  
recluse“) ,  który sio nigdy nic pojawił. Ułamek ten posłużyć może wybornie do 
scharakteryzowania poety. Treść jego następująca; Rozpoczyna patetyczna opo­
wieść o stopniowym upadku i ostatecznom rozproszeniu się rodziny, która zamieszki­
wała samotną chatkę w gaju. Następnie kramarz i poeta, jego towarzysz, wylńerają 
się W’ drogę, aby odwiedzić nieszczęśliwego i w straszliwem z>vątpieniu pogrążonego 
samotnika w odludnych górach. Pustelnik ten zawiedziony we wszystkich nadziejach 
politycznych, odarty z wszelkiego szczęścia, postradał wszelką wiarę religijną. Nau­
czyciel mądrości miałby tu wielkie przed sobą zadanie. Tego człowieka potrzeba zno­
wu nawTÓcić do czynu, do nadziei, do wiary. Ale jakąż jest treść nauki, którą 
rozwija w tym wypadku kramarz, uosobienie mądrości? Prawda, że piękne myśli 
rozsypane są tu i owdzie,* początek przesądów greckich i chaldejskich poetycznie 
skreślony a najszlachetniejsze skłonności naszej natury w ujmujący sposób przedsta­
wione. O tyle wywarł przeto autor wrażenie sympatyczne i dobroczynne. Gdyby 
jednak czytelnik zechciał gruntowniej poszukać za ziarnem praw'dy, którą z wielką 
pompą filozoficzną podaje się pesymiście, przekona się snadnie, że dla zdrowego ro­
zumu za mało w tern pokarmu. Mędrzec radzi choremu polować po górach za 
dzikiem! sarnami —  i doprawdy nie łatŵ o o radę rozumniejszą dla zdrowia i otrze­
źwienia pustelnika. Nie sądzimy wszakże, ażeby watpliw'oici jego dały się w ten 
sposób usunąć. Następnie wszyscy trzej udają się na cmentarz, gdzie spotyka ich 
proboszcz odludnej wioski. Od niego wdęc żądają rozwiązania sw'ych w^ątpliwości. 
Czyli człowiek jest dzieckiem nadziei? pyta z nich jeden. Ale i kapłan wymija 
prostą odpow'iedz:

Naszą naturę, odrzekł ksiądz łagodnie—
Anioły tylko dobrze zbadać mogą,
Bo one duchem jasnym, nicomglonym 
Wnikają w' rzeczy właściwą istotę.
My zaś tych w-yżyn posiąść nie możemy,
Dla nas się dobre na spół z złem przedstawia.,
Ktokolwiek tylko chełpi się wyniośle,
Że wszystko poznał i do gruntu zbadał —
Nie wic, iż człowiek ułomny z natury 
Ledwie do tego dążyć tylko może.
Pojęcie jasne wszystkiego iia ziemi 
Jest uwieńczeniem najwyższych zagadnień,
O które tutaj staramy się tylko,
Ale którego nie dosięgniem nigdy.

Następnie objaśnia kapłan różnice charakterów, jakie dostrzega w szczupłej 
swej gminiej opis ten nie może mieć innego celu, jak wykazanie koniecznych różnic 
temperamentów i wyobrażeń, jakie są własciwemi różnokształtuej naturze ludzkiej“ 
(Londonam i Westminster Review, 1838) ,
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7ier‘\  ,,Peter BeW'‘ zjednały mu u współziomków nazwę poety fiłozofii 
cznego dła sposobu, w jaki badał szczegóły życia w ich naturałnej\ 
kolei, aby z nich następnie wydobyć ogólną prawdę. Nazywają goj 
poetą religijnym, ponieważ w pisrnacłi jego powtarza się najczęściej 
myśl moralna o uległości i odpowiedzialności człowieka wobec Boga. 
Nie należy jednak przemilczeć, że religijno-filozoficzne te wywnę- 
trzenia się AVordsvvortlia bywają zwykle trywialnemi i pospolitemi, 
że dążenie jego do prostoty i naturalności bywa sztucznym owocem 
lękliwości, że w ogóle zasobność jego poetyczna nie przekraczała 
skromnej miary. Najpowabniejszą bywa muza Wordswortlia w so­
netach do wolności, tudzież w pieśniach, pisanych formą balad (np.
„ We are seven" i „The solitude of Binnoiie"), w których lekko naszki­
cowaną sytuacyą rozwiewa w elegijnćni westchnieniu ').

Wyższe stanowisko od Wordswortlia zajmuje zdaniem mojem 
Samuel Taylor Coleridge {1113—1834); jest on jednym z najorygi­
nalniejszych poetów nowej literatury angielskiej; z fantastycznych 
jego malowideł tchnie istny żar uczucia. W latach młodzieńczych 
przejęty gorącym zapałem dla ideałów demokratycznych francuz- 
kiej rewolueyi, poświęcił pióro swoje wspólnie z późniejszym poetą 
dworskim Southeyera namiętnej propagandzie rewolucyjnej, która 
wszakże niebawem ustąpiła miejsca angielskiej flegmie. Trwalszem 
powodzeniem cieszyły się reformy Coleridge’a na polu poetyckiem 
a imię jego stoi w pierwszym szeregu tych, którzy przełamali w An­
glii wpływ szkoły literackićj XVIII w.; zaprzyjaźniony ściśle z Words- 
worthem, był Coleridge ,,lakistą,“ o ile ,,mistyczne zagłębianie się 
w pięknościach natury“ należało do cech charakterystycznych szko- *)

*) Tak i w następującym wierszu:

Żyła w lesistej ustroni,
Gdzie śmierci zrddło tryskało. 
Nikt pocliwał nie głosił o niej, 
Nie wiele serc ją kochało.

Była, jak ow pod opoka 
Fijołek kwitnący skrycie,
Jak złote gwiazdeczki oko,
Co sama lśni na błękicie

Mało kto wiedział na święcie, 
Kiedy żyć Lucya przestała, 
Dziś zimny kamień ją gniecie,- 
V̂’ tern dla mnie różnica cała.
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ły morskiej '). Ta miłość przyrody potęguje się u Coloridge’a w żą­
dzę tajemniczego uduchownienia wszystkich zjawisk naturalnych. 
Wszystko w przyrodzie staje się u niego ,,wyrazem intelektualnej 
siły; najdrobniejszemu, jak i największemu zjawisku na obszarze 
stworzenia przyznaje on byt nietylko flzyczny, ale i moralny; ocean 
tchnie uczuciem i namiętnością; księżyc ma swoje kaprysy; komety, 
gwnazdy i chmury ulegają wewnętrznym popędom“. Nie powiemy 
za wiele, przyjmując, że obeznanie się Coleridge’a z estetycznemi 
pojęciami niemieckich romantyków wywarło głęboki wpływ na tę 
symbolikę przyrody ,̂ która wyraża się najcharaktery'styczniej w cu­
downych jego poematach „ Christabel'-‘ i „The ancient marinerP  Peł­
ną duszy jest romanza Coleridge’a: „Genevieve,'' dziko wspaniałym 
rapsod: „Fire, famine and slaughter,'' potężnym dramat: „Eemorse." 
Późniejsze poezye zgromadził Coleridge w trzech zbiorach {„Juvenile 
poeyns"—„Sihilline leaves"— „Miscellaneous poems"). Życie zaś i li­
teracką działalność swoję skreślił w autobiografii: „Biographical 
sketches of my literary life and opinions" (1817). 0  wiele mniejszą
oryginalnością cechuje się Bohert Southey (1774—1843), któremu 
wszakże przyznać należy mistrzowskie władanie formą, niezmierną 
płodność i bogactwo obrazów. Kozpoczął on zawód pisarski drama­
tem krańcowo rewolucyjnym: „ Wat Tyler" niebawem wszakże 
zwrócił się ku formie epickićj i poematem bohaterskim: „Joan of Arc'' 
zwrócił na siebie powszechną uwagę. Następnie wydał dziki, prześli­
cznymi arabeskami ozdobiony poemat arabski w dowolnych rytmach: 
¡.Thalaba''', potem inny oparty na wallijskiem podaniu, wedle które­
go w XII wieku awanturnicy wallijscy dotarli do Ameryki: „4/adoc“; 
dalej: „Kehama" powieść z Hindostanu, a nareszcie: „Boderick", 
którego osnowę tłumaczy dodatek w tytule: „The last oj the Gots". 
Mniejsze, liryczne, epickie i satyryczne poezye mają niepoślednie 
piękności. Poglądy jego polityczne i religijne, wpierw już uległe 
przewrotowi wewnętrznemu, ustąpiły miejsca zacieklej żądzy reak- 
cyi z ehwilą mianowania Southeya dworskim poetą (1813). Opie­
wał on teraz księcia Kegenta, pisał ody na zwycięztwa armii sprzy­
mierzonych i bryzgał jadowitą śliną na Byrona, który nędznemu 
utworowi Southeya: „The vision of judgment" przeciwstawił jedno 
z najgenialniejszych dzieł swoich.

0  Szczegółowe rozpatrzenie się w poezyi , ,szkoły morskiej“ , w jej cywiliza- 
cyjnem znaczeniu i stanowisku znajdą czytelnicy w mojej: ,,Historyi literatury an­
gielskiej“ , wyd. 2, str. 185 i n.



Sławę, którą zawdzięcza Southey wybornj^m swoim pracom hi­
storycznym: „The history of Brazil“ (1810) i „The life of Lord Nelsoii“ 
(1813), zaćmił stronniczem dziełem: ,, History of the war in Spain and 
Portugal“, a o ziipełnem ugrzęźnięciu poety w padołach reakcyi 
świadczy wymownie jego: „Book of the church“ M.—Czwartym prze-

*) lodajeiny tu w przekładzie Antoniego Edwarda Odyńca piękną legendę 
hebrajską Soutlieya; „ItóżaT

I.
Witaj mi, córo wiosny! kwiatów jej królowo!

Strojna krasą jutrzenki, czy bielą śniegową,
Iłównioś miła poety i sercu i oku!
Niechby inne powaby wziąwszy czas zazdrosny,
Ciebie tylko zostawi! zdobić berło wiosny;
Jeszczeby wiosna warta zwać się Różą roku!

11.
Milo jest, pod rozkwitłym spoczywając krzewem,

Gdy wkoło chłodnein skrzydłem lekki wiatr powiewa,
Słuchać, jak pod zielonem utajony drzewem.
Słodką ci, jak twe wonie, słowik piosnkę śpiewa!
Chwała tym, co go tobie za kochanka dali!
Sam słowik chyba godnie wdzięk róży pochwali,

ł l l .

Zbiegają się dziewice z koszykami w ręku.
Napawać się jej wonią, napatrzyć się wdzięku.
Pójdz'eie do mnie, dziewice!— l ’o co ton rumieniec?—
Niech mi każda obieca kraśny upleść wieniec,
Lub dać kwiatek od piersi; ja wam na podziękę,
Albiońskiego barda powtórzę piosenkę,
A  w niej powieść o róży; jak niezwykłym cudem,
Po raz pierwszy na ziemi, przed zdumionym ludom,
Płoniące się ku słońcu rozwinęła krasy.—
Bard ten biegły w podaniach, znal dawniejsze czasy,
Znał dawniejsze przygody; wiele ziem przebywał,
W nich usłyszał tę piosnkę, i kochance śpiewał.

IV.
Zyla w Betleem, Izraelskiej ziemi.

Dziewica sławna wdzięki anielskiemi,
Z i l l a h  ją zwano; a Judea cała,
Chwałą cnót Zillah i piękności brzmiała.

Głos chwały nęci, ciekawość zapala;
Liczni młodzieńcy zbiegali się zdała.
Cnota cześć budzi, miłość niecą wdzięki;
Liczni młodzieńcy pragnęli jej ręki.

wódzcą szkoły morskiej był Jan Wihon (ur. 1789), który w dro­
bniejszych swoich utworach maluje urocze, z natury żywcem przejęte

Biedni młodzieńcy!— daremnie, daremnie! 
Zillah was kochać nie może wzajemnie.
Zillah z cno*t tylko szukająca chluby,
Bogu dziewicze poprzysięgła śluby! —
Toszli młodzieńcy— a w ciężkiej tęsknocie, 
Płacząc na srogość, dziwili się cnocie.

V.

Przyszedł z innymi Hamuel bogaty,
Miał mnogie skarby, miał kosztowne szaty, 
Pragnął mieć Zillah.— Daremnie, daremnie! 
Zillah go kochać nic może wzajemnie.
Srogość na twarzy, ponurość w z'renicy, 
Trwożyły serce nieśmiałej dziewicy.—
Nie próżna trwoga, przeczucia to wieszcze; 
Wzrok on miał dziki, duszę dzikszą jeszcze.
I wnet rojona popchnęła go zawiść,
Z miłości *v rozpacz, z rozpaczy w nienawiść.

V I.
Czemuż, niestety! obrażony w dumie, 

Człowiek się w zemście powściągnąć nie umie?- 
Ilamuel zemstę poprzysiągł zbrodniczą, 
Oczerniał Zillah, i chwałę dziewiczą.—

O! biada temu, kto potwarzc szerzy! 
o! hańba temu, kto potw^arcom wierzy! 
Wierzono jednak: a Judea cała 
Czczonej wprzód Zillah obelgami brzmiała.—  

Hamuel możny, sam w świetnym urzędzie, 
Zakupił świadki, pouw’odził sędzię,
A ci bezbożni, skazali niegodnie,
Wz(5r niewinności, na karę za zbrodnie.

vir.
Był plac pod miastem, naprzeciw kościoła, 

Żelazną kratą ogrodzon dokoła.
Plac pełen zgrozy; gdzie przestępne głowy 
Sprawiedliwości karał miecz surowy.
Tam, jak się zdało, od ludzi i Boga 
Wzgardzoną Zillah, śmierć czekała sroga.—  

Już wkoło słupa stos złożono suchy,
Już na tym stosie, twardymi łańcuchy 
Niewinną Zillah przykuto do pala,
Już kat śmiertelną pochodnię zapala..,.



sytuac}'e, podczas gdy główne jego dzieło: „Wyspa pałmowa“ („TOc 
isle of palms“), opowieść poetyczna w czterech pieśniach, opiewa

Ona spokojna— jakl>y ją w’iiet mieli 
Na złotych skrzydłach w Niebo wznieść anieli —  
W skromnem milczeniu dokoła powłóczy 
Świtem już niel)a śmiejące się oczy.
Widząc ten pokój, widząc blask spojrzenia,
Lud przestał wierzyć w prawdę przewinienia.

VIII.
Z innem uczuciem Hamuel stal blisko: 

Zemsta go wiodła na to widowisko.
Nic długi tryumf!— bo wnet rozpacz wściekła. 
Bo wnet zgryzota, poprzedniczka piekła,
W mściwe się cisnąć zaczynały serce.
Oczy dziewicy padły na oszczercę.
Wzrok był łagodny: a jednak się zdało,
Ze piorunową przeraził go strzałą.
Wzrok był łagodny— cóż w nim trwogę budzi?

o! ty Aniele Stróżu w sercach ludzi, 
Sumienie!.,, twoja to święta powinność,
W chwilach cierpienia, pokrzepiać niewinność, 
W chwilach tryumfu, być mścicielem zbrodni!..

IX.
Przebóg, przy stosie błysnął blask pochodni. 

Lud bieży ku niej.— Ach, stójcie, szaleni. 
Przygaście pożar rosnących płomieni,
Zbawcie niewinność.— Próżno, nikt nie słucha. 
Wznoszą się ognie, dym kłębami bucha.
Ach, ty sam chyba, sprawiedliwy Boże,
Twoja dłoh tylko ratować ją m oże.,..

On płacz dziewicy usłyszał z wysoka.
Ujrzał niewinność: tchnął, i w mgnieniu oka, 
Przed Jego tchnieniem płomień się uniża:
1 jak piorunu błyskawica chyża,
Jak wąż ognisty, od stosu odstrzela 
Na głowy sędziów i oskarżyciela.

Struchlała głazem oniemiała rzesza ..
Lecz coż znów ciszę uroczystą mięsza? — 
Wzniosły się w niebo okrzyki radości:
, ,Cześć Wszechmocnemu, chwała niewinności. 
Jakiż cud nowy?— Stos się w krzew zamienił, 
Pękły okowy, słup się zazielenił,

powabny przedmiot z ujmującą delikatnością uczucia i barwy '). 
Ponury poemat nocy: „Gród zarazy' {„The city of the plague“) i księ­
życowa baśń czarodziejska: „Edith and Nora“ obfitują także w pory­
wające piękności.

Dwaj poeci, używający wielkiej sławy u współziomków, Ro­
gers i Campbell, pisali początkowo w dydaktycznym stylu dawnej 
szkoły, z czasem jednak nakierowali stopniowo swoje nawy ku ro­
mantyzmowi, — zwłaszcza ostatni. Samuel Rogers (1765 — 1855) wy­
stąpił w r. 1792 z poematem nauczającym, pełnym świetnych i głę­
bokich pomysłów: „Rozkosze wspomnienia“ („The pleasures of me­
mory“), który doznał większego powodzenia, następnie po długo- 
letniem milczeniu odezwał się utworem: „The voyage of Columbus“ 
i przesyconą ełegijnem tchnieniem opowieścią poetyczną: „Jagueli- 
wc“ (1814). W późniejszym utworze dydaktycznym: „The huma7i 
life“ (1819) ukazuje się dosadnie wpływ nowój szkoły na kierunek 
wyobraźni Rogersa, podczas gdy poetyczny opis podróży włoskiej: 
„Italy“ (1822), którym autor pożegnał się z publicznością, raz jeszcze 
złożył świetną próbę wysoce estetycznego smaku poety w malowa­
niu i kompozycyi obrazów przyrody. Tomasz Campbell (1777 —

l w kształcie wieńca, nad dziewicy czołem,
Dwultarwne róże zakwitiięły społem.

Tak po raz pierwszy od utraty raju.
Róża W' śmiertelnym zakwitnęła kraju;
Kraśna jak skromność, jak niewinność Mała,
Niebieskie wonie w powietrzu rozlała.

') Wyspa palmowa“ opowiada historyą dwojga kochanków, którzy rozbiwszy 
się na okręcie wśród morza indyjskiego, przybywają na wyspę samotną, żyją tam 
przez lat siedem, aż zabrani zostają przez zabłąkany tam przypadkowo okręt do oj­
czyzny, gdzie na wybrzeżu wita ich matka, która przez cały czas z nieukojoną ni- 
czem tęsknotą w duszy oczekiwała nad morzem powrotu córki.

I ty śpiewny Eogersie, obudź się z uśpienia.
Rozejrzyj się w zamglonym przeszłych zdarzeń wńrze,
Powstań! i niech te cudne, lepszych dni wspomnienia,
Znów na twej uświęconej zagrają nam lirze.
Powróć Apollinowi tron opustoszały.
Bądź świadectwem twej własnej i ojczystej chwały.

Te zaszczytne wiersze poświęcił Byron w swoich: „English bards and Scotch 
reviewers“ poecie , ,rozkoszy wspomnień“ , a w przypisku dodał: „His elegance is 
really wonderful— there is no such a thing as a vulgar line in his book“. Porównaj 
Jolowicz: „Rogers Leben und Schriften“ (w Ilerriga ,,Archiu^‘ t. 29 , str. 36).



1843) utwierdził już w 20 tym roku życia swą sławę poematem dy­
daktycznym; „Eozkosze nadziei“ {„The pleasures of hopê ^J, należą­
cym do najcelniejszych wytworów literatury tego rodzaju. Nastę­
pnie przeniósł się talent Campbella na pole opowieści poetycznej, 
która w nowszym okresie literatury angielskiej obok romansu stała 
się najpopularniejszą formą poezyi, i napisał wzruszający i czuły po­
emat; ,,0  Connor’s child"  ̂ tudzież; ^yGertriule of Wyominff^“ rzecz 
osnutą na tle życia pierwotnych lasów w Ameryce, melancholijną 
i artystycznie wykończoną, nareszcie mniej udały utwór: „Theodoinc". 
Z pomniejszych dzieł jego wspomnieć należy z uznaniem; „Lochiel 
and ihe wizard“ — „Hohen linden“ — „The battle of the Baltic" ~  „The 
last man ‘ -• y^The soldier s dream“ i ,yYe mariners of England “ jeden 
z najpopularniejszych utworów literatury angielskiej ‘). Opowieści 
poetyczne Jakóba Montgomery (ur. 1771); „The wanderer of Switzer­
land ,, The world before the flood" — ,, Greenland'’’'—,, The pelican is­
land,“ zdradzają o wuele mniej poetycznego talentu, niż kościelnego 
usposobienia, które popchnęło go do opracowania psalmów. Para­
fraza ta p. t.; „Songs of T/ion“’ cieszy się dotąd rozgłosem i sympatyą 
w Anglii. ‘

Piękny wiersz; „The common lot," jakkolwiek z kilku tylko 
zwrotek złożony, na długie czasy upamiętnił imię Montgomeryego. 
Obadwaj sielankarze Jakób Graham (1765 —1814) i Robert Bloom­

field {\\r. 1766) nie wznoszą się po nad mierność. Poeta ballad Jan 
Leyden (iir. 1775) i liryk Henryk Kirke White (1785—1806) umarli 
za wcześnie, ażeby ziścić piękne nadzieje, które obudzili. Toż sa­
mo Jan Keats (1796—1820), autor pełnych fantazyi i uczucia, iskrzą­
cych się wspaniałemi przenośniami utworów; „Endymion“ i „Hype­
rion," którym tylko mniej ponurego zmroku życzyćby należało, jak 
znowu wielce zasłużonemu publicyście i badaczowi literatury Leigh 
Huntowi (1784—1859) więcej ciepła i namiętnośei w poezyach. Naj- 
celniejszem z dzieł jego była opowieść poetyczna; „The story.of B i­
mini“ (cztery pieśni, 1816). Sławny motyw Danta (Piekło V.) po­
służył Huntowi do wytwornego i subtelnego malowidła. Żył on przez

) Obydwa w końcu wymienione utwory Campbella znaleźć można w antolo­
gii niemieckiej poetów angielskich O. L . Ileuhnera: ,,Englische Dichter" 1856 .  Do­
bre antologie niemieckie nowszych poetów wielkobrytyjskich wydali także: Ludwik;i 
Ploennies ( 184  3),  II. Harrys ( 185  7), a zwłaszcza mistrzowski tłumacz F . Freili- 
grath: ,,Englische Gedichte aus neurer Zeit", 1 846.  U nas zasłużył się około prze­
kładów z angielskiego zwłaszcza Adam Pajgert.

długi czas w serdecznej przyjaźni z Moorem i Byronem; imię jego 
niech nam przeto posłuży za przejście do obu mistrzów.

Tomasz Moore urodził się d. 28 maja 1779 r. w Dubłinie, otrzy­
mał staranne wychowanie, odbył studya wyższe na uniwersytecie 
miejscowym, wszedł bardzo wcześnie do wesołego grona przyjaciół 
księcia Walii, któryto stosunek jednak z korzyścią dla Aloore’a nie­
bawem się rozwiązał, otrzymał w r. 1803 posadę w Bermudzie, któ­
rą jednakże krótko piastował, po odbyciu dłuższej podróży wrócił 
do Anglii i żył odtąd po większej części w odosobnieniu aż do śmier­
ci w r. 1852 zaszłej, oddany służbie sztuki ')• Poetyczną działal­
ność rozpoczął od przyswojenia literaturze angielskiej ód Anakreon- 
ta (1800), pracy więc, która nie zapowiadała siły twórczej i orygi­
nalności, natomiast zwiastowała charakterystycznie najistotniejsze 
cechy talentu Moore’a; świeżość uczucia i ruchliwość wyobraźni. 
W pierwszym swoim utworze oryginalnym pewnego już znaczenia, 
w wydanym r. 1802 p. t.; „Tom Little's poems" zbiorku poezyi jest 
on jeszcze nawskroś naśladowcą Anakreonta i jako taki umie wpraw­
dzie zabłysnąć fantazyą i dowcipem, obraża jednak częstokroć deli­
katniejsze poczucie łekkomyślnem pojmowaniem miłości i jej obja­
wów. Na daleko wyższym poziomie myśli stanął poeta w „Melody- 
ach iryjskich“ {„Irish melodies“),^iór& wyszły w czasie od r. 1807— 
1834 w dziesięciu częściach, dostarczając Stevensonowi textu do 
zbioru mełodyi ojczystych irlandzkiego ludu. Nazwano słusznie te 
pieśni najpiękniejszym pomnikiem, jaki Moore sobie wystawił. Głę­
boko przejęty cierpieniami ,,szmaragdowej w^yspy,“ natchniony uro­
kami jej przyrody i historyczną przeszłością, złożył poeta wszystkie 
bogactwa swej duszy w pieśniach, w których rozkosz i boleść, du­
ma i smutek, przewijając się wstęgą uroczych melodyi, weselą się 
i płaczą, zżymają i skarżą. Wzruszająca istotnie tkliwość i przywią­
zanie do „zielonego Erynu“ wydzierają mu z harfy ojczystej, którą 
z długiego uśpienia obudził i której nowego światła, dźwięku i swo­
body użyczył =*), najczulsze, najdelikatniejsze tony miłości, a kiedy

0  Memoirs Journal and Correspondence o f Th. Moore, ed. by Lord John . 
llussel, 1 85 5. Dzieło to oschło, wielomowne a mało mówiące. Milord nie umiał 
korzystać z obfitego materyału, który znalazł pod ręk.ą.

Jak sam przyznaje w następujących wierszach:

Droga ojczyzny mej harfo, jam cię odnalazł w Erebie,
Oddawnaś już tam leżała, skuta milczenia łańcuchem,
Gdym ja, o harfo Irlandzka, z tych więzów uwolnił ciebie,
I twoje struny umilkłe natchnął swobodą i duchem.
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potem trąci o struny, z energią i siłą zieją piorunami na tyranów 
i zdrajców, albo zawodzą smętne skargi nad grobami obrońców oj­
czyzny i wolności. Z reszty utworów lirycznych Moore’a wymieni­
my z uznaniem: ,^Sacred so?igs“ i „National airs.“' Tymczasem pa- 
tryotyczne oburzenie, którem tchnęły niektóre jego pieśni, postawi­
ły poetę w opozycyi przeciw panującemu i dotkliwie nad Irlandyą 
ciążącemu systemowi rządów angielskich, i włożyły mu do ręki ostry 
rylec satyry, ab}̂  niestartymi rysami wypiętnował polityczny despo­
tyzm i społeczną zgniliznę angielskiego toryzmu. Wydał on swe saty­
ry pod pseudonimem Tomasza Browna; do najudatniejszych należą: 
„Intercepted letters or the two-penny postbag“ (1810), tudzież wielce do­
wcipne: „Letters of the Fudge family in Paris“ (1818). Moore nie po­
święcał wszakże całego swojego czasu na robotę w téj „fabryce saty­
rycznego octu“ ale na rok przed wydaniem ostatniego z wymienionych 
utworów, ogłosił główne swoje dzieło poważnój muzy. Jest niem: 
„Lalla Rookh, an oriental romance,“ poemat złożony z czterech części, 
około których opłata się pisana prozą historya miłości.

Córka władcy Indyi Aurungzeba, Lałła Kookh (t. j. „lica tułi- 
panu“) zaręczoną jest z księciem Bochary. Świetny orszak przy­
bywa do Delhi, aby narzeczoną przyprowadzić oblubieńcowi. Na 
noclegach i wypoczynkach młody poeta bocharski, nazwiskiem 
Feramors, zabawia księżniczkę ‘opowiadaniem poetycznych baśni, 
czćm zdobywa jej serce, wałcząc z nadzorcą haremu Fadla- 
deenem, który poddaje złośliwej krytyce powiastki młodzieńca. 
Moore w osobie Fadładeena przedstawił satyrycznie ród kry­
tyków. W końcu podróży pokazuje się ku wielkiemu zdumieniu 
przekornego dworaka, że Feramors i książęcy oblubieniec są jedną 
i tąż samą osobą; rzecz kończy się ogólną wesołością. Cztery powie­
ści, włożone w usta Feramorsowi, noszą tytuły: 1) „Ukryty prorok 
Khorassanu“ ifhe veiled prophet of KJ, 2) „Raj i Peri“ (Paradise and

I wnet się na nicli zlmdziły, najsłodsze, najtkliwsze pienia,
Miłość, niewinna wesołość zadz'więkły nutij młodzieńczą,
Ale, niestety, tak często drgały wprzdd na nich westchnienia.
Ze nawet w tonach radosnych, smętne ich echa wciąż jęczą.

Z długiego szeregu Mełodyi wymienię jako najdrogocenniejsze perły: Go 
where glory loaits thee— War song—  When he whe adores the— A s a beam o’or the 
face— Sublime was the warning— Belieoeme— Erin! o Erin!— Oh, blame not the 
bard— She is fa r  from the land— ’TVs the last rose o f summer— Come, rest in this 
bosom— As sloit) our ship— Forget not the field— Thy e know not my heart.

the Peri), 3) „Czciciele ognia“ (fhe fireworshippers) i 4) „Światło 
haremu“ (the light of the haram). Najwdzięczniejszą z tych romanc 
wschodnich jest: „Raj i Peri,“ najwspanialszą: „Czciciele ognia“; 
nad pierwszą roztoczył Moor najsłodszy czar poetycznego malowidła, 
w którem poecie nikt nie dorównał, a które kilku rzutami pędzla 
tworzy cudowne, siłą kontrastów porywające obrazy ’); druga za- *)

i

V

*) Podajemy tu w całości ten piękny poemacik Moore’a w wdzięcznym 
przekładzie A . E . Odyńca, który z równem mistrzowstweni formy spolszczył także 
, ,Czcicieli ognia.”

I.

U progu Kiebios gwiaz’dzistych podwoi,
Wygnanka Peri, zasmucona stoi.
I kiedy słyszy, jak zdroje żywota 
Kajskiemi dźwięki harmonijnie brzęczą;
I kiedy widzi, jak ich jasność złota 
Z bram na jej skrzydłach promieni się tęczą:
Płacze dumając, że jej ród zuchwały 
Stracił dziedzictwo wiekuistej chwały.

, ,Szczęśliwi duchowie! co w wiecznych swobodach,
,,Po gwiazdach niebieskich, po rajskich ogrodach 

, ,Bujają skrzydłami jasnemi!
,,I  ja mam ogrody na ziemi i w morzu,
,,Mam sady wiszące w powietrza przestworzu —

,,Lecz możnażje równać z rajskiemi?

,,Przeczysta jest w-oda jeziora K a s z m i r u ,
,,I  rzeki mu niosą dań złota, nie żwiru,

,,I piękny cień wysp S i n g - s u - h aj u.
,,Tam żyję ich wonią; tam w skwarność upału 
, ,Oddycham w ich głębiach, w pałacach z kryształu —

,,Locz cóż to jest wszystko przy raju?

,,Leć z gwiazdy do gwiazdy, od słońca do słońca,
,,W  otchłani bezedna, w przestrzeni bez końca,

,,Gdzie krążą na wiecznych zawiesiech:
,,Zbierz wszystkie ich wszystkich rozkosze, radości,
,,I  pomnóż przez wieki, przez lata wieczności —

,,Cóż one przy chwilce w Niehiesiech ?“ —

Tak gdy nuciła, płacząc tem boleśniej ,
Anioł, stróż Raju dosłyszał jej pieśni;
I łza litości, w promienistem oku 
Błysła, jak kropla rajskiego potoku 
W  kielichu kwiatów, co barwą błękitną.
Mówią Bramini— w Raju tylko kwitną.



,,Duchu, cierpiijcy nie za swoje grzechy!
Rzekł— „nie rozpaczaj, przyjm promień pociechy! 
,, Jest jeszcze jedna nadzieja dla ciebie.
,,W  księdze wyroków napisane stoi:
„Peri, co zioiy u Niebios podwoi 
„Dar godny Nieba— może zostać w Niebie,“ —  
,,Leć więc i szukaj !— Nam, synom zbawienia, 
,,Miło otwierać bramę przebaczenia.“ —

Jak kometa ogniem tchnąca,
W płomienisty uścisk słońca;
Jak gwiaździste owe groty.
Co gdy sprośny duch ciemnoty 
Chce ku Niebu wkraść się zMizka, 
Archanielska dłoń nań ciska;
Peri na dół spada z góry,
I promienna zórz szkarłatem,
Co wschód barwią tłem purpury, 
Błyszczącemi jak śnieg pióry,
Ulatuje po nad światem.

Lecz gdzie się zwróci, by iść szukać daru 
Godnego Niebios?— ,,0! wiem ja— zawoła—  
,,W iem skarby w lochach ruin C z i l m i n a r u ,
,,Których znieść blasku z'renica nie zdoła. 
jjWiem, gdzie w bezdennych głębokościach fali 
,,Są góry pereł i lasy korali;
, ,Gdzie w straży Gnomów pod ziemią ukryty 
,,Króla D ż a m s z y  da puhar gwiazdolity,
,,Co zdrojem życia nad brzegi się pieni; —
,,Ale dla Niebios ofiara to błaha I 
,,Cóż jest blask złota i drogich kamieni,
,,Przy gwiazdach u stóp stolicy Allaha?
,,A  krople życia! —  o! nicość nicości,
,,Przy oceanie niebieskiej wieczności! “ —

I gdy tak duma, a skrzydła jej płyną,
Po nad Indyjską ulata krainą.
Gdzie cała ziemia, jest kwiat i zieloność,
Całe powietrze, jest jasność i wonność;
Gdzie morze razem, w przezroczach swej fali. 
Odbija błękit i dno swe z korali;
Gdzie nakształt dziewic ubranych na gody,
Rzeki lśnią złotem przez rąbek swej wody;
Gdzie w górach, ogniem słonecznym dojęty.
Głaz się w gwiaz'dziste topi dyamenty;
A wonne lasy, wiecznym tchnące majem,
Saraeby mogły być Perij rajem;

Tam ona w myślach posępnych ulata,
Żądza ku Niebu, i niedola świata,
Tęskność i litość budzą w niej zarazem.
Bo kraj ten dzisiaj nie raju obrazem!
Wojna go niszczy:— krwi ludzkiej rozcieki 
Zafarbowały strumienie i rzeki.
Dym pogorzelisk zaćmił blask pogody, 
o! kraju słońca! jakiż wróg zawzięty.
Kruszy twe Bóstwa, obala Pagody,
Pomiata twymi ludy i książęty?

To on, wódz z Gazny!— nie syt krwi rozlewu, 
Gdzie szedł, w jćj morzu pływa kraj zniszczony; 
Gdzie cisnął okiem, w ogniach jego gniewu 
Stopniały złote mocarzów korony.
Tyran, a Niebios prorokiem się mieni,
I  jako szatan urąga z niedoli!
Psiarnie swe stroi w blask drogich kamieni. 
Zerwanych z piersi cór książąt i króli.
Morduje dzieci, dziewice znieważa,
Kapłany rzeże u stopni ołtarza,
I gruzem świątyń, runących w pożodze.
Zdroje wód świętych zatrzymuje w drodze.—
r

Peri spogląda— i tuż niedaleko 
Od pola bitwy, po nad świętą rzeką 
Widzi młodzieńca;— sam, nieustraszony,
Stoi w ćmie wrogów;— w ręku miecz skruszony,
I tylko strzała ostatnia w kołczanie.
,,Żyjl— woła Mahmud— ,,żyj, dzielny młodzianie! 
,,Żyj!— i przyjm moję przyjaz'ń i opiekę!“
Milcząc młodzieniec podniósł nań powiekę.
Milcząc ukazał na skrwawioną rzekę.
I za odpowiedź, ostatnią z kołczana 
Strzałę z cięciwy puścił na tyrana.
Niestety! próżno!—'grot cel swój ominął'—  
Łupieżca żyje— a bohater zginął!

Peri dostrzegła, gdzie upadł -w drzew cieniu;
I  gdy wróg dalej poniósł broń niszczącą.
Zbiegła na rannym jutrzenki promieniu,
I od jej blasku jak rubin błyszczącą.
Ostatnią kroplę krwi zebrała z rany,
Krwi za ojczyznę i wiary przelanej!—

,,0 ! gdzież mi— zawoła— gdzie inszej ofiary, 
,,Czyż świętszej gdzie szukać potrzeba? 

,,Krew mężna, przelana dla kraju i wiary, 
,,Lub będzie najmilszą dla Nieba,



„Lub nic ma mej męce ni granic, ni końca!*'__
To rzekła, i cała radościi| świecąca.
Wbiegła na niebo— po promieniach słońca.

„Iłcoga — rzekł Anioł, w dłoń swą promienistą 
Biorąc dar Peri:— ,,droga krew męczeńska, 
,,Krew poświęcona za ziemię ojczystą!
,,A le, niestety! patrz! brama Edeńska 
,,Trwa nieruchoma.— Droższych darów trzeba, 
,,N iż ta krew n.awet, by ci wejść do Nieba!

II.

Tak, gdy ją pierwsza nadzieja zawiodła, 
Peri znów na dół pośpicsznemi pióry 
Spada, i między K s i ę ż y c o w e  Gó r y ,
W ziemi Afryckiej, buja po nad źródła 
Rzeki Nilowej:— której ród tajemny 
Kryje się w puszczy i przepaści ciemnej. 
Gdzie tylko możne Geniusze wody.
Weselne swoje wiążąc korowody.
Cieszą się, patrząc modremi oczyma.
Na wzrost rzek ziemskich króla i olbrzyma.

Ztąd po nad bujne Egiptxi oazy.
Bezdenne groty i podniebno głazy,
Peri wzdłuż Nilu po powietrzu płynie,
I to w rozkosznej R o z  et ty  dolinie,
Słucha turkawek gruchających chórem;
To po nad modrem M e r i s u jeziorem. 
Zwieszona, z góry przygląda się rada.
Jak białoskrzydłych pelikanów stada,
W miesięcznem świetle i mgle przezroczystej. 
Lśnią się jak gwiazdy na fali gwiaz'dzistej. 
Czarowny widok!— cudniejszej krainy 
Śmiertelna nigdzie nie ujrzy źrenica!—
Lecz któżby widząc te żyzne równiny.
Których plon dziwi, a piękność zachwyca; 
l e  hoże palmy, rok cały wiosenne,
Co gnąc z owocem swe kształty powabne. 
Chwieją się zlekka, jak dziewice senne.
Gdy idą spocząć na łoża jedwabne;
Te róże, z barwą i krasą jutrzenki.
Co jak sułtanki w tajnikach haremu,
Stroją się nocą w coraz nowe wdzięki.
Na podziw słońcu, kochankowi swemu;
Te gruzy świątyń, albo miast warownych.
Co się być zdają szczątkiem snów czarownych:

Śnid których głuchej, uroczystćj ciszy.
Przelot puszczyka chyba słuch dosłyszy:
I w których mroku zbłąkana źrenica.
Gdzie niegdzie chyba, przy świetle księżyca.
Ujrzy na szczycie skruszonej kolumny, 
Ptaka-Sułtankę-—jak w postawie dumnej.
Siedzi bez ruchu, i chociaż w poraroce.
Barw swoich tęczą wspaniale migoce;
Któżby mógł, widząc te rajskie obrazy.
Myśleć, że nawet tu, szatan zarazy.
Rozwiał swem skrzydłem taki powiew moru.
Że życie ludzi i wszelkiego tworu.
Nikło w nim nagle, jak pod strzałem gromu, 
.Tak kwiat i zioła pod tchnieniem S i m o  mu.

Słońce dziś zaszło przed tysiącem oczu.
Co wtedy jasne, jak zachód na falach.
Teraz już w mękach i śmierci omroczu —
Nim gwiazdy błysły na Niebios przezroczu —  
Gasną na wieki w morowych szpitalach!
Ach 1 a też w polach zwalono na kupy.
Te po ulicach i po drogach trupy!

^ d  których nawet, ujrzawszy zdaleka.
Sęp wygłodniały ze wstrętem ucieka;
I tylko hyen żarłocznych gromada.
Przybiegła z pustyń, do miast się zakrada,
I na żer sprośny, przez puste ulice.
Śmiałymi kroki dybie nocną dobą —
I biada mrącym! gdy w mroku nad sobą.
Ujrzą ich duże, błyszczące źrenice!

, , 0 !  biedny ludzki swiecie i rodzaju!
,,Ciężko spadł na was grzech pierwszego męża, 
,,Cóż, że wam kwitnie kilka kwiatów raju,
,,Kiedy na każdym jest trucizna węża?“ —
Tak rzekła Peri, i łzami rzewnemi 
Płakała mówiąc;— a łzy jej, jak rosy,
Zdrowiącą świeżość rozniosły po ziemi.
Bo jest cudowna moc we łzach, któremi 
Duch taki płacze nad ludzkiemi losy! —

W tej chwili właśnie, pod zielonem drzewem 
Złotych pomarańcz, gdzie owoc i kwiecie, 
Pochwiaue jednym, przelotnym powiewem.
Igrały razem, jak ze starcem dziecię:
Po nad jeziorem, którego głębinie 
Tchnęły oddechem świeżości wilgotnej;



Słyszy jęk cichy;— ktoś widać w' pustynię 
Skrył się przed ludz'mi, by umrzeć samotny.—

Młóć ziau— -za którym, w każdym niegdyś kroku 
Szły czułe serca i tęskne westchnienia,
Kona— i nie ma, ktoby mu przy boku 
Stanął nî  wsparcie, na ulgę cierpienia!
Coby dla śpiekłych ust jego ochłody.
Podał mu choćby jedną kroplę wody.
Co o krok przed nim chęć w nim tylko draz'ni,
Coby choć jednym wyrazem przyjaz'ni.
Współdzieląc boleść i łagodząc trwogę,
Pokrzepił ducha na wieczności drogę!
Nikogo nie ma!— i jedna pociecha.
Co mu się jeszcze w tej chwili uśmiecha.
Jest— że ta, którą jedynie, statecznie.
Kochał kochany, od lat swych dziecięcych —
Ze ta w ;ej chwili spoczywa bezpiecznie.
Spoczywa w ojca pałacach książęcych;
Gdzie wód przeczystych bijące fontanny,
I  z drzew Indyjskich ogień nieustanny.
Tchną wkoło taką świeżością i wonią.
Ze rzekłbyś, skrzydła Aniołów nad skronią 
Wiejąc, jsj życie od zarazy chronią.

Ale patrz! któż to z pośpiechem i trwogą 
Dąży od miasta? Anioł czy ziemianka?
Przebóg! ;o Ona!— nieomylną drogą 
Serce ją v'iedzie za śladem kochanka.
I już go \ridzi— jak w świetle księżyca 
Leży, półidałem wsparty o pień drzewa;
I już jest przy nim — i lice do lica 
Tuli, i łzami twarz jego oblewa;
I rozpuszczone pasma swych warkoczy 
Macza w jeziorze —  i dzierżąc na łonie.
Płonące niemi obwiązuje skronie.
Całując usta, patrząc w jego oczy! —
A  on! —  niestety! mógłże on to wróżyć.
Ze przyjdzie chwila, kiedy te uściski.
Świętsze n u  stokroć od pieszczot Huryski,
Będą go tylko przerażać i trwożyć:
Jakby splot węża wkoło jego szyi.
Jakby w tych ustach były jady żmii?
W ustach, co teraz rozpaczą zuchwałe.
Same się jego upajają tchnieniem!
A  niegdyś wstydem spłonęłyby całe, .
Gdyby się cichem zdradziły westchnieniem!

,,Luby mój, drogi! przestań mię odpychać! 
,,Patrz! czyż nie jestem narzeczoną twoją?
,,Pozwól mi, pozwól twom życiem oddychać,
,,Spełnić przysięgę i powinność moją:
,,Żyć razem z tobą, lub umrzeć dla ciebie! 
,,Ach! tyś mię nie znał, jeśli mogłeś wierzyć, 
,,Że cię w ostatniej opuszczę potrzebie,
„Lub że cię zechcę— albo zdołam przeżyć! —  
,,Nie, nie! mój luby!— Kiedy drzewo ginie,
, ,Żyjąca z niego zielona jemioła 
, ,Ginąć też musi.— Nie odwracaj czoła! 
,,Przyjm uścisk pierwszy, w ostatniej godzinie! 
,,Złącz usta z memi!— i dzielmy oboje,
,,Ty moje życie, ja skonanie twoje!^‘—

Rzekła, i blednąc— jako lampa właśnie, 
Gdy' w głębi lochów od wyziewów gaśnic—  
Chwieje się, padła;— blask oczu i krasa 
W powiewie moru mroczy się, zagasa;
I duch obojga, w jedno zlany tchnienie:
Uleciał razem nad świat i cierpienie. —

,,0 ! śpijcie!— Peri rzekła z łza w zremcy.
Łowiąc ostatnie westchnienie dziewicy.
Co z ust w ostatnim wzleciało oddechu.
,,Śpijcie w niebieskiej harmonii echu,
,,W  rajskich marzeniach i tchu rajskiej woni; 
,,Milszej niż owa, co na ziemskiej błoni 
, ,Tchnie tylko wtedy, gdy ów ptak, syn słońca, 
,,Syty samotnem życiem lat tysiąca,
,,W  słonecznych ogniach zaklętego stosu,
,,Niknie w potokach wonności i głosu! —

Rzekła, i tchnieniem ambrozyjskiej woni 
Z ust napełniła całą okolicę;
I  wstrząsłszy wieniec gwiaz'dzisty na skroni, 
Taką rozlała jasność —  że ich lice 
Było jak świętych, co po trudach ziemi 
Śpią snem wiecznego pokoju—  a ona;
Na jasnych skrzydłach w równi zawieszona.
Jak ich śtróż-Aniół czuwała nad niemi.

Ale już pierwsze jutrzenki promienie 
Rumienią chmury— i Peri w radości 
Wraca ku Niebu, unosząc westchnienie 
Czystej i samoofiarnej miłości.



Serce w niej drgnęło rozkoszy oddechem, 
Myśl w morzu szczęścia i nadziei tonie,
Widząc jak Anioł, stróż raju, z uśmiechem, 
Dar przyniesiony przyjmował w swe dłonie,
I już przez bramę, natężoiiem uchem.
Słyszy dz'więk liści krysztalnego drzewa. 
Wstrząsanych wiecznie, jakby żywym duchem. 
Tchem, co od tronu Allaha powiewa;
I już nad brzegiem zdrojów zwierciadlanych. 
Widzi błyszczące gwiaździste puhary,
Zkąd naprzód dusze szczęśliwych wybranych, 
Nieśmiertelności czerpają nektary.

Ale, niestety! nadzieja zwodnicza!
Znów się, jak przedtem, brama tajemnicza 
Zamknęła sama; i z smutkiem w źrenicy.
Anioł rzekł; , ,Święta jest miłość dziewicy!
,,Dzieje jej uczuć, ofiary i zgonu,
.,W  gwiaździstych słowach, u Allacha tronu, 
,,Będą uczyły same duchy Nieba,
,,Jak się poświęcać i miłować trzeba.
,,Ale patrz! Niebios zamknięte podwoje!—
,,Idź! droższym darem okup wnijście twoje!
,,Droższym, niż ziemskiej miłości westchnienie, 
,,Lub dla miłości śmierć i poświęcenie.“ —

III.

Z różanych sadów, na zielone pola. 
Wieczorny wietrzyk tchnie woń S u r is ta n u ,  
I słońce, jako wielka aureola.
Wieńczy, zachodząc, świętą skroń Libanu:
Co z wierzchu śnieżną obleczony szatą, 
Sędziwem czołem między gwiazdy świeci,
A u stóp wiosna i zielone lato,
Wiecznie ku niemu śmieją się jak dzieci.

o! ktoby kraj ten mógł oglądać z góry. 
Ten blask, to życie, tę piękność natury. 
Jakżeby cudnym uderzon obrazem.
Dziwił się, wielbił, i zachwycał razem!
Te gaje cedrów, te równie bez końca.
Te rzeki ogniem iskrzące od słońca!
Te łąk nadbrzeżnych kobierce bogate,
I te nad nimi, jak kwiaty skrzydlate,
Koje motyli, i tłumy jaszczurek:
Co każda lśniąca jak brylantów sznurek.

Jedna za drugą, po dawnych zwaliskach.
Wciąż w zygzakowych migają się błyskach!
Te, na tle jasnych błękitów u góry.
Stada gołębi, z migotnemi pióry,
W jaskrawym blasku zachodniego słońca.
Rażące oczy tęczą barw tysiąca.
Lub z drzew zieleni, swych skrzydeł trzepotem, 
Przełyskujące purpurą i złotem!
A tenże ptasząt gwar, szczebiot wesoły.
Złączony z brzękiem Palestyńskiej pszczoły.
Co lśniąc jak gwiazda, ssie kwiatów nektary!
I  wdzięczne echo pastuszej fujary,
I dzwonki trzody rozpierzchłej po łanie,
I godne raju, twe brzegi, Jordanie!
I szmer ku tobie bieżących strumyków;
I twoje gaje, tak pełne słowików!...

Peri spogląda— ale jak łza oczy.
Tak mgła jej smutku wszystko przed nią mroczy. 
Ach! sam blask słońca— co koroną jasną 
Lśni nad świątynią— niegdyś swoją własną.
Której skruszone olbrzymie filary.
Jeszcze po polach ścielą cień daleki,
Erzekłbyś kompasy, co czarodziej stary,
Czas, wbił, by po nich liczyć jego wieki.

Ale któż zgadnie, czy w tych lochach ciemnych, 
Zkąd brzmiała niegdyś wyrocznia natchniona.
Nie znajdzie jakich zabytków tajemnych,
Ksiąg, talizmanów z krain ponadziemnych,
Z wielkiem imieniem króla Salomona;
By z nich wziąć światła promień pożądany.
Gdzie i jakiego daru szukać trzeba.
Ażeby przezeń, duch grzechem skalany.
M ógł się oczyścić i dostąpić Nieba?— .4

W tych myślach Peri zmierza ku ruinie.
Nim słońce jeszcze skryło się za wzgórze;
I na rozkosznej Balbeku dolinie.
Pomiędzy polne i rumiane róże.
Widzi rumiane i dzikie, jak one.
Małe pacholę:— zabawą znużone 
Leży na kwiatach, i patrząc wokoło.
Śmiejąc się nuci piosenkę wesołą.

I w tejże chwili, na otwartem błoniu.
Postrzega jeźdźca— na zziajanym koniu.
Pędzi ku brzegom blizkiego strumienia.
Przypadł— i szybko zeskoczył z strzemienia,

>
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I padł na ziemię, i pił:— aż zdumiony,
Ujrzawszy dziecię, ogniste źrenice 
Zwrócił ku niemu.— Chłopiec niestrwożony 
1’atrzał nad wzajem:— choó to groźne lice,
Te dzikie oczy nasępione srogo,
Najodważniejszych przejęłyby trwogą.

Z głębi ich dusza patrzała ponura,
Z mroku i ognia, jak piorunna chmura,
W której wzrok Peri mógł czytać dowodnie,
Jakby wyryte najczarniejsze zl)rodnie:
Mord, zemstę, pychę, i Kaima zawiść,
I wzgardę Nieba, i ludzi nienawiść,
I urąganie z prawdy i uczucia,
I dzikość siły, i otchłań zepsucia.
Wszystko wyraźne i czarne, jak one 
Głoski, którćmi archanielskie pióro.
Wszystkie na ziemi grzechy popełnione 
Wpisuje w księgę potępienia, którą,
Na strasznym sądzie grzesznikom ukaże,
Nim je łza skruchy, albo litość zmaże.

Ale w tej chwili ów człowiek rozboju—
Jakby ten obraz ciszy i pokoju.
Co świecił przed nim w jasności zachodniej.
Wszedł w duszę jego:— w tćj chwili łagodniej. 
Weselej, nawet z czułości wyrazem,
Patrzał na dziecię; i za każdym razem 
Spotkał wzrok jego, patrzący nań śmiało.
Tak blask pochodni, płonącej noc całą 
Przy jakim sprośnym obrzędzie, nad ranem 
Styka się z światłem jutrzenki różanem.

Lecz patrz! już słońce, z za gór jeszcze grzbietów 
Błysnąwszy, zgasło:— modlitwy godzina!
I w tejże chwili, z okólnych meczetów,
Rozległ się w dali okrzyk Muezzina.
Porwał się chłopiec, i w kornej postawie.
Padł na kolana na wonnej murawie,
I wznosząc w górę i oczy i ręce.
Odmawiał ciche modlitwy dziecięce.
Rzekłbyś, że małe anielskie pacholę.
Upadło z Nieba, i na tym padole 
Tęskniąc bez skrzydeł, w proszącej postaci 
Wyciąga ręce do starszych swych braci.

o ! był to widok! —  ta pora! to dziecię!
Ten blask zachodu na niebios błękicie!
Widząc go Eblis— samby w sercu swojem 
Czuł żal za rajem, i serca pokojem!

I on go uczuł!— On, człowiek dzikości,
I  krwi, i pychy— w obec niewinności 
Zadrżał sam w sobie; i myślą odmienną 
Sięgnął w swą przeszłość, jak w otchłań bezdenną: 
Gdzie żadna gwiazda, żaden promień z góry.
Nie świecił przed nią; gdzie żadnćj podpory 
Nie znalazł dla niej; aż sam z przerażeniem 
Cofnął się przed nią:— i z ciężkiem westchnieniem 
,,Był czas— rzekł w sobie— był czas, lube dziecię! 
,,Gdym i ja także, jak ty, na tym świecie 
, ,Igrał, i kochał, i wierzył—-i nieraz,
,,Jak ty w tej chwili, modlił się;— a teraz!...*‘—  
Opuścił głowę; — obraz lat dziecinnych.
Uczuć, nadziei i zabaw niewinnych,
I dawna czystość, i obecny zakał,
Stanęły w myśli— i on płakał, płakał!

Błogosławione łzy żalu za grzechy! 
Błogosławieni, którzy płaczą niemi!
W nich jest jedyne uczucie pociechy.
Jaką występek czuć może na ziemi.

,, Jest— rzekła Peri— tajemnicza rosa,
,,Co raz w rok tylko, litośne Niebiosa 
, ,Spuszczają w skwary na Egiptu kraje,
,,A  co gdy spadnie, zaraza ustaje.
,,Ach! czyliż nie tern dla duszy człowieczej,
,,Są łzy szczerego żalu i pokuty?
,,Niech ją  owionie duch złego zatruty,
,,Niech ją rozranią sumienia wyrzuty,
, ,Jedna łza taka— a wszystko uleczy!“ —

I patrzi już zbójca przy boku dziecięcia.
Padł na kolana; rozpostarł objęcia.
Wzniósł je ku Niebu— co równie łagodnie 
Oświeca obok niewinność i zbrodnię—  ^
I hymn radości brzmi między niebiany.
Witając powrót duszy obłąkanej! —

Mrok już zaciągał od wschodu— a oni,
Modląc się jeszcze, klęczeli na błoni;
Kiedy wtem nagle, jak struga szeroka,
Jasność niezwykła zabłysła z wysoka,
I padła prosto na zbójcy oblicze.
Zgięte ku ziemi; i na tajemnicze 
Łzy, co spadając kroplami bujnemi,
U kolan jego błyszczały na ziemi.



szczepią niespożyty wdzięk romantyzmu zachodniego na łonie wscho­
du, nie zacierając barw miejscowych, których wierność taki, jak By­
ron, znawca wysoko cenił. Ale i pod innym względem, „Czciciele 
ognia“ zasługują na uwagę. Wyborny ten utwór dowodzi, jak ro­
mantyzm angielski, nie idąc torem niemieckich Schleglów, ugrzę- 
złych w średniowiecczyznie, bogate zasoby swej siły twórczej po­
święcał artystycznemu wyrażeniu współczesnych dążeń ku wolności 
humanitarnej. Drugi większy utwór Moore’a: „Miłości aniołów“ 
(the loves of the angels 1833), którego osnowę oparł poeta na ustępie 
,,księgi rodzaju“ (roz. 6), ma także koloryt oryentalny, jest wszakże 
za rozwlekły i rozpływa się w licznych wynurzeniach: w ogóle sta­
nął on znaczniej niżej arcydzieła, jakiem była: „Lalla Rookh.“ 
Wdzięk obrazów i muzyka wiersza i w tym poemacie zasługują 
wszakże na szczery podziw ‘). Dyalektyczno sentymentałny romans

Jasność tę zdała smlertelnikby może 
Wziął za meteor lub polarne zorze;
Lecz Perl łatwo odgadła wesoła,
Że to był uśmiech, spojrzenie Anioła,
Znak wskazujący na łzy pokutnika,
Że w nich jest siła, co Niebo odmyka! —

,,0 ! szczęście bez miary! o! radość bez końca!
Skończone me życie tułacze!

Żegnajcie mi blaski księżyca i słońca.
Ja światłość Allaha zobaczę!

,,Żegnajcie mi ziemskie ogrody i kwiaty.
Nietrwałe jak ziemskie radości!

Żegnajcie bez żału!— ja lecę w te światy.
Gdzie radość jest tchnieniem wieczności.

,,Żegnajcie mi ludzie! obyście wy chcieli 
Eaz szczerze zatęsknić do Nieba! 

o! jakby was chętnie życzliwi Anieli 
Uczyli, jak szukać go trzeba!

,,Żegnajcie, żegnajcie! pokutą i łzami
Łagodźcie serc waszych rozpacze;

Ja lecę, gdzie chyba z litości nad wami.
Przed tronem Allaha zapłaczę.“ —

*) Poetical Works o f Th. Moore, collect. by himself, Lond. 18 4 1 , 10  vol. 
Oprócz dawniejszych przekładów z Moora Wandy Małeckiej (,,Lalła Rukh“ ) i Alek. 
Rypińskiego (,,Eaj i Peri“ i ,,Zakwefiony prorok Chorassauu“ ), które w obec dzi­
siejszych wymagań sztuki tłumaczenia nie mają już wartości, posiadamy piękne prze­
kłady Moora, dokonane przez A . E . Odyńca (jak wyżej) i Adama Pajgerla (Eaj 
i Peri). [Przyp. tłum.)

lW

Moore’a: „Tńe - (1827) jest utworem dziwacznym i pozo­
stawia niesmak. Także poemat: ,,Alcij)hron,'‘‘ który przerabia motyw 
„Epikurejczyka“ w formie poetycznych listów, nie zdradza rozwoju 
talentu Moore’a, który uczuł sam zapewne wyschnięcie natchnienia, 
skoro poświęcił się odtąd prawie wyłącznie pisaniu prozą. Opiera­
jąc usprawiedliwienie skarg Irlandyi przeciw administracyi angiel­
skiej na odrębnościach charakteru ludowego, napisał romans we 
formie pamiętnika: ,,Memoirs of the life of captain Bock“ (1823) i za­
jął się z rosnącą gruntownością studyami historycznemi nad Irlan- 
dyą, których owoce złożył w „Memoirs of lord Edw. Fizgerald“ 
i w nieukończonej: „Elistory of Ireland.“ Jako źywotopisarz zasłynął 
dziełem: „Life of B. B. Sheridan.“ Żałować należy, iż poeta zni­
szczył rękopis pamiętniczy Byrona, który mu tenże do ogłoszenia 
przekazał. Moore uległ tu małodusznym skrupułom rodziny Byro­
na. Wydane przezeń: „Letters and journals of lord Byron with noti­
ces of his life“ (1830) w małej tylko części wynagradzają stratę. 
Ubolewać należy nad wydaniem książki Moora: „Travels of an irish 
gentleman in search of religion“ (1833), solistycznej i ograniczonej 
w pojęciach. Widzimy ze wszystkiego, iż Moore nie sięgnął nigdy 
po za widnokrąg romantyzmu. Stanowi on przejście od Scotta do 
Byrona, którego na wskroś nowożytnym ideom romantyzm posłużył 
tylko za wygodną osłonę.

Jerzy Ryż-ow-Gordon urodził się d. 22 stycznia 1788 r. w Lon­
dynie w niezbyt pomyślnych warunkach; ojciec jego bowiem, prze­
zwany ') „szalonym Jackiem“ był nędznym rozpustnikiem i umiera­
jąc w trzy łata po przyjściu Jerzego na świat, pozostawił żonę i dzie­
cko w dosyć opłakanych stosunkach materyalnych.

*) Według mniej wiavogodnych podań urodził się Byron w Szkocyi albo 
w Dowrze. Porównaj^— oprócz wzmiankowanego już dzieła Moora, —■ Medwina:
„Conversations ivith Lord Byron'’' (1 8 2 4 ) , De Salvo: Lord Byron en Italie et en 
Grece (1 8 2 5), Leigh Hunt’a: Lord Byron and some o f his contemporaries (1 82 8). 
lady Blessington: Conversations with Lord Byron (1 8 3 4 ) , W. M ullera  życiorys 
Byrona w „Zeitgenossen'’' nowy poczet, nr. 17, F. Eberty'ego: Lord Byron, eine 
Biographie, 2 t., 1 8 6 2 , 11. Gottschall’a-. Byron (Neuer Plutarch, 4 t., 1 8 7 6). 
Scherra: Dichterkönige 2 wyd., I I ,  225  i nast. Hrabina Teresa Guiccioli, kochan­
ka Byrona, ogłosiła w r. 186 6 dzieło: ,,Lord Byron jugé par les témoins de sa 
vie". W roku następnym wydrukowała słynna powieściopisarka amerykańska Har­
riet Beecher Stove w Atlantic Monthly": The true story o f Lady Byron’s life; 
następnie zaś wydala w Londynie książkę: „Lady Byron vindicated ‘ (18  7o) prze­
znaczoną na zniesławienie pamięci lorda-poety. Autorka posądza poetę o kazirodczy



Młoda wdowa osiadła w Banif w Szkocyi i poświęciła się wyłą­
cznie wychowaniu syna, który miał nieszczęście przyjścia na świat 
z nogą skrzywioną. Zresztą był pięknym z wejrzenia i ruchów. 
Owo kalectwo stało się głównem źródłem mizantropii Byrona. Na 
chłopcu nadzwyczajnie wrażliwym, ciągłe szyderstwa kolegów, 
a nawet przygany matki, wywarły wpływ niezatarty; one to rozwinę­
ły w nim przedwcześnie owo rozgoryczenie, którego wyrazem był 
gniewny okrzyk: „Jak u dyabła można było stworzyć świat taki, 
jak nasz! W jakim celu, na jaki pożytek tworzyć strojnisiów, kró­
lów, magistrów i stare baby i mężczyzn wszelkiego wieku i w końcu 
mnie! Na co to wszystko?“ Nie będzie zapewne zbytkiem odwagi 
przypuścić, że już w duszy chłopięcia, gdy porównywał naukę kate­
chizmu o dobrotliwej Opatrzności ze swą ułomną urodą, którą go ta 
,,miłościwa Opatrzność“ obdarzyła, grzało się ziarno owego ponure­
go i zgryźliwego sceptycyzmu, który jak demon, przenikał wszyst­
kie dzieła Byrona. Górskie powietrze wyżyn szkockich, dokąd ma­
tka zawiodła ośmioletniego chłopca, wzmocniło tymczasem słabe je ­
go ciało tak dalece, iż niebawem przewyższył zwinnością, wytrwa­
łością i odwagą wszystkich rówieśników, jak póżnićj w latach mło­
dzieńczych zdobył palmę zwycięztwa w pływaniu, jeżdzie konnej, 
szermierce i strzelaniu do mety. Na umysł jego wywarło też wpływ 
niemniejszy przebywanie w atmosferze cudów natury i podań. Ze 
śmiercią wuja lorda Williama w r. 1798 młody Byron został lordem 
i parem, w skutek czego udał się wraz z matką do Anglii, ażeby 
w słynnej szkole w Harrow uzupełnić wykształcenie. Sześć łat przepę­
dził w tym zakładzie. Podczas feryi szkolnych, które spędzał zwykle 
u matki w Nottingham, poznał w r. 1804 miss Maryą Chaworth, któ­
ra serce jego napełniła gorącą namiętnością. Panna Chaworth zle­
kceważyła hołdy kulawego „młokosa“ i po.ślubiła niebawem pospo­
litego człowieka, co zraniło boleśnie dumę Byrona. Jak głębokiem 
i szczerem było uczucie młodzieńca, dowodzi napisany w r. 1816 
wiersz: „Sen“ (the dream), który opiewa tę młodzieńczą miłość i prze­
sycony jest ponurą tkliwością '). Naturalnie że smutne doświad-

<v>

stosunek z przyrodnią siostrą. Dowodów na to twierdzenie ani śladu. Karol Elzę- 
w wybornej książce: Lord Byron ("1 8 7 0 ) znicestwił też dosadnie oszczerstwa autor­
ki bostońskiej. Wydane przez Moora: „Letters and journals o f  Lord Byron''’ 
przełożył w części na język niemiecki Enyel (1 8 7 7).

’) Podajemy go w przekładzie Adama Mickiewicza, jako żywą ilustracyą 
do dziejów wewnętrznych poety:

czenie nie zmniejszyło pogardy Byrona dla świata i ludzi, którą 
wcześnie wygrzał na swojem łonie, ani próżności, która stanowiła 
najsłabszą stronę jego usposobienia i rozwijała się z dniem każdym 
z elementarną potęgą. (Jako charakterystyczny jej przykład przy­
toczę fakt następujący: Byron przybył do Rzymu, aby dać sic Thor- 
waldsenowi modelować. Biust poety, wykonany przez wielkiego 
artystę, wszyscy znaleźli nadzwyczajnie podobnym, oprócz Byrona, 
który zawołał z gniewem: „Nie, to niepodobne do mnie; ja mam 
wyraz daleko nieszczęśliwszy!“). Niektóre z jego prób poetycz­
nych przypadają na czas pobytu Byrona w Harrow, które opuścił 
w r. 1805, aby na uniwersytecie w Cambridge uzupełnić swoje nau­
ki. Upodobał on tutaj sobie wesołe życie studenckie, tak że „uczo­
ne peruki“ chętnie przyjęły opuszczenie szkoły przez Byrona, je­
szcze przed ukończeniem lat 18. Na usilne namowy przyjaciół wy­
stąpił Byron po raz pierwszy w r. 1807 na widownią poetyczną, wy-

Dwoiste życie nasze: sen ma świ.at udzielny,
Śród otchłani nazwanych bytem i nicestwcm, 
Nazwanych, lecz nieznanych... Sen ma świat udzielny,. 
Z rzetelną władzą rządząc nad marnem królestwem. 
Mary i życie biorą i postaci noszą,
Rozczulają i dręczą i łechcą rozkoszą;
Troski dzienne ciężarem przywalają sennym,
I  ujmują ciężaru naszym pracom dziennym.
One się do istoty naszej mogą wcielić.
Zabrać połowę czasu i byt nasz podzielić.
Jak posłance wieczności, błysną i przcpadn.ą;
Jako przeszłości duchy, często przyszłość zgadną;
Jak wróżące Sybille, ciemność do ich ręki 
Składa tyrańskie berło rozkoszy i męki.
One, gdy zechcą, na to przerobić nas mogą.
Gzem nie byliśmy nigdy; one rażą trwogą.
Wywołując cień z grobów. Więc mary są cienie?... 
Przeszłość niejestże cieniem! Czemże jest marzenie? 
Robotą duszy! Dusza może wyprowadzić 
Z nicestwa światy nowe, i na nich osadzić 
Doskonalsze od ziemskich kształty promieniste.
Wlać im duch trw-alszy, niżli w ciała rzeczj-\viste.

Opowiem wam, co mi się dawniej przewidziało: 
Może we śnie... Bo kiedy sen uwięzi ciało.
Duch wolny może obiedz rozległą krainę,
I długie pasmo życia w jednę zwić godzinę...
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dając mały zbiorek poezyi p. t.; „Godziny muzy‘‘ (liours of idleness). 
Były to bezpretensyonalne pierwiosnki przyjęte dosyć życzliwie 
przez publiczność, ale krytycy Edynburskiego Przeglądu „szukali 
właśnie nowej literackiej ofiary“ i dlatego pojawiła się w tern cza­
sopiśmie krytyka zbiorku bardzo niesłuszna i w pogardliwym tonie 
utrzymana. Należy jednak przyznać zasługę tej surowości krytycz­
nej, gdyż niewątpliwie przyczyniła się ona wielce do zapędzenia

lorda Byrona na właściwe mu tory poetyczne. Krytycy edynburscy 
poznali to rychło sami, że rozbudzili drzemiącego lwa; gdy bowiem 
Byron w r. 1808 przeniósł się do swej starogotyckiej posiadłości ro­
dzinnej Newstead-Abbey, począł wieść tutaj z wesołymi koleżkami 
nieokiełznane, genialnie rozpustne życie istnej ,,bobemii literackiej,” 
a objawmm bulaszczo-fantastycznego usposobienia poety w tej chwili

Zdało mi się, żem widział młodych ludzi dwoje, 
Chłopca i dziewkę. Stali na wzgórku oboje;
A  wzgórek był zielony, pochyłej urody,
Niby jaki przylądek; tylko zamiast wody,
Wkoło żywy krajobraz i powiewna fala 
Kłosów i sianożęci, i gdzieniegdzie zdała 
Porozrzucane chaty. Nad niemi dym bury.
Ulotne snuł kolumny. Sam wierzchołek góry 
Zdobiły zasadzone drzew i kwiatów wieńce;
Nie przypadek je  sadził, lecz umyślne ręce.
Chłopiec i dziewka patrzą; ta na okolice 
Piękne jak ona sama, a ten na dziewicę.
W nim rozwija się młodość, w niej piękność rozwita, 
W obojgu młodość, ale młodość rozmaita.
Jak ŵ śród niebios jaśnieje wdzięczna tŵ arz księżyca. 
Tak w pośród lat niewieścich jaśniała dziewica. 
Chłopiec był laty młodszy, lecz starszy nad lata 
Serce jego; wzrok jego w całym kręgu świata 
Jedyne tylko widział swej kochanki lice.
I widział ją przed sobą, w niej utkwił z'renice 
I nie mógł ich oderwać; nie było w' nim ducha,
Ona była mu duchem; głosu jej drżąc słucha.
Ona była mu głosem; on swych oczu nic ma.
Ona była mu okiem; bo ścigał oczyma
Jej spojrzenia, i wszystkie oglądał przedmioty
W  świetle od niej odbitem; on nie ma istoty.
Nie ma życia; w nią przelał całe życie swoje,
W  niej jako w oceanie wszystkie myśli zdroje 
Pogrążył; za jej słówkiem, za ręki dotknieniem,
Krew w nim ścina się lodem albo wre płomieniem; 
Twarz jego na przemiany goreje i bladnie.
Serce boli i holów przyczyny nie zgadnie.
Lecz ona słodkich jego cierpień nie podziela. 
Wzdycha, lecz nie do niego; ma w nim przyjaciela, 
Ma brata— i nic więcej. On przestawał na tem,
Że ją zwał przyjaciółką, że go zwała bratem;
Teraz nie chce przestawać. Zkądże ta różnica?
Czas rozwiązał zagadkę; kochała dziewica.

I kochała innego; i właśnie w tej chwili.
Gdy oboje na górze stali i patrzyli.
Ona wzrokiem kochanka dalekiego nęci.
Żeby leciał tak bystro jak lecą jej chęci,

Tu zaszła zmiana w scenach mojego widzenia.

Widać gmach starożytny. Stoi u przedsienia 
Rumak z siodłom do drogi. W gotyckiej kaplicy 
U ołtarza był chłopiec— nie widać dziewicy.
Chłopiec blady, samotny, przechodził się, myślił; 
Usiadł, dobywa pióro, kilka słów nakreślił,
I  z pochyloną głową na ręku oparty,
Wstał znowu, wstrząsnął głową, i pisane karty 
Na części rozerwawszy, w drżącej ciśnie dłoni,
I  z gniewem w zębach szarpie, ale łez nie roni.
Uspokoił się nieco, zapalone lica
Ostygły i zmartwiały. Wtem wyszła dziewica.
Z obojętnym uśmiechem spotyka młodziana.
Choć dostrzegła, że była od niego kochana.
Że jej cień jako całun padł na jego duszę,
I zgadła, że on dla niej ma cierpieć katusze 
Długie, straszne; nie zgadła, że miał cierpieć wiecznie. 
Chłopiec wziął ją za rękę; obojętnie, grzecznie. 
Spojrzał... i w tej mu chwili na zwierciadło lica 
Wybiła niewymownych uczuć tajemnica,
I zagasła. I  znowu czoło zaszło mrokiem.
Znowu puścił jej rękę, i potTolnym krokiem 
Oddalił się w milczeniu; nie żegnał dziewicy;
Rozstali się z uśmiechem. On wyszedł z kaplicy;
Raz jeszcze na ojczyste gmachy okiem rzucił.
Dosiadł konia, pojechał —  i więcej nie wrócił.

Tu zaszła zmiana w scenach mojego widzenia.

Chłopiec dorósł młodzieńca. W obce pokolenia, 
W dalekie zbłądził kraje, i pod wschodniem słońcem 
Poił duszę płomieniem. On wiecznym był gońcem 
Na lądzie i na morzu. Dokoła postaci 
Podobne jemu krążą— przyjaciół czy braci?...
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przejściowej była napisana w marcu r. 1809, a wymierzona przeciw 
krytykom i literackiemu niedołęztwu współczesnego pokolenia, za­
bójcza satyra: „English bards and scotch reviewers.“ Zasiadlszy 
w izbie lordów, nie przebywał tam długo. Juź w lecie r. 1809, 
sprzykrzywszy sobie Anglią, wyjechał z przyjacielem swoim Ilob- 
hausem na Wschód. Podróż powiodła ich przez Portugalia i Hisz­
panią naprzód do Albanii, gdzie poznał słynnego despotę i ,,męża 
siły fizycznej“ Ali baszę i gdzie zaczął pisać pierwszą pieśń „Gnidę

Tu mndztwo sceu okropnych snuło sig odrazu,
I ów chłopiec był cząstką każdego obrazu.
Ujrzałem go nakoniec. Dziwacznie przebrany,
Gdzieś daleko, w obozie wschodniej karawany,
Śród połamanych kolumn, na gruzie pomników.
Co przeżyły imiona swoich budowmików,
Leżał; a przy nim wielbłąd żuł resztę obroku,
Kilka arabskich koni pasło się u stoku.
Podróżni, których znużył upal całodzienny,
Drzemali w cieniu ruin; on jeden bezsenny,
Ka ręku wsparty, oczy na północ obrócił,
Z twarzą natchnienia pełną— rozmyślał, czy nócił? . 
Niebo czyste tak wszystkie chmury zdjęło z siebie,
Ze ledwie co nie widaó Pana Boga w niebie...

Tu zaszła zmiana w scenach mojego widzenia.

Dziewica z oblubieńcem pierścionki zamienia.
On ją pojął, mnogimi osypał dostatki;
Widzę ja w cudzym domu, słyszę imię matki, 
Otaczają małżonkę wesołe plemiona,
Nadobne syny, córki... Ale za cóż ona
Jakąś tęsknoty chmurą w'dzięczną postać mroczy,
Zdradzając tajną boleść, cO'jej serce toczy?
Źrenico, niegdyś jasne, zamgliła powłoka;
Niby jakaś łza dawna przystygła do oka:
Zkadżeto? Wszak z kochankiem złączona na wieki; 
Wszakże ten, co ją kochał, jest od niej daleki,
Nie będzie myśli czystych złem życzeniem brudzić.
Nie będzie jej westchnieniem nieumyślnem nudzić. 
Czegóż smutna? Wszak darmo wzajemności żądał, 
Darmo w jej oczach zimnych nadziei wyglądał. 
Wzgardzony, nie jest pewnie sprawcą jej katuszy;
Jest widmem dla pamięci, nie sępem dla duszy.

Tu zaszła zmiana w scenach mojego widzenia.

Harold’a.“ W obu łatach następnych zwiedziwszy Turcyą i Grecyą 
i — współzawodnicząc z tradycyą Leandra, — wpław przepłynąwszy 
Hellespont od Sestu do Abydosu, powrócił w lipcu r. 1811 do Anglii, 
gdzie mu niebawem wydarła śmidl̂ ć matkę. Dnia 27 lutego wy­
głosił z powodzeniem pierwszą mowę w izbie lordów, a w dwa dni 
później pojawiły się dwie pierwsze pieśni: „Pielgrzymki Childe Ha-

Młodzioniec szuka domowego cienia.
Widzę go przed ołtarzem; z nim oblubienica 
Młoda, wdzięcznej postawy, nadobnego lica:
Lecz nie była to owa najpierwsza kochanka 
Owa gwiazda błogiego młodych lat poranka;
Musiał o niej zapomnieć. Stoi zadumany,
Rozpatruje kościelne sklepienia i ściany;
Zadrżał, i w tej mu chwili na zwierciadło lica 
Wybiła niewymownych uczuć tajemnica,
1 zagasła... I  znowu czoło zaszło mrokiem.
Pogłąda na swą żonę, ale błędnym wzrokiem.
Powtarza jćj przysięgi, których nie rozumie;
Z kim jest, gdzie jest, zapomniał w sprzecznych myśli tłumie. 
Widzi tylko swą młodość, stary gmach, kaplicę,
I listek poszarpany i swoję dziewicę.
Te przypomnienia kirem śmiertelnej zasłony 
Oddzieliły na wieki młodzieńca od żony...
Pocóż w takiej godzinie takie przypomnienia?

Tu zaszła zmiana w scenach mojego widzenia.

Widzę dawną dziewicę... Jakie w niej odmiany!
Ona w suchotach duszy. Jej rozum znękany 
Opuścił ster myślenia; wzrok jej dziko lata.
Blask co świeci w jej oku nie jest z tego świata;
Ona jest jak królowa nad państwami marzeń.
Jej myśl stała się węzłem sprzecznych wyobrażeń;
Kształty, niedotykalne zmysłom śmiertelnika 
I niewidzialne, ona dostrzega, dotyka,
I  w poufałej wzywa do siebie rozmowie:
Taką chorobę wiek nasz obłąkaniem zowie.
Lecz nieraz mędrzec głębiej w obłąkanie wpada.
Jeżeli melancholii smutny dar posiada:
Bo wzrok melancholijny jak teleskop sięga.
Dalekie widma zbliża, rozłączone sprzęga,
I urok życia chłodną rozdarłszy uwagą,
Rozkrywa rzeczywistość wystygłą i nagą.

Tu zaszła zmiana w scenach mojego widzenia.



rolda' C,,ChiUe HaroMs ^ügrimage^^). Wrażenie, jakie to dzieło, 
rozchwycone w ciągu tygodnia, w całej Anglii wywołało, nie da si§ 
opisać. Poeta zmusił niem nawet nieprzyjaciół, współzawodników 
i krytyków do bezwzględnego |5odziwu i stanął od razu w pierwszym 
szeregu literackich wielkości. Pokazało się teraz, że pomimo sko­
rupy mizantropa, którą sobie tak szczelnie obłożył serce, oklask 
i pochwała ludzi potężnie zawsze nań oddziaływały. Powodzenie 
bowiem Harolda otwarło dopiero jego żyłę poetyczną i w krótkim 
przeciągu czasu pojawił się cały szereg arcydzieł. Puściwszy w świat 
w mai’cu 1813 r. bezimienną satyrę; .^The waltz^‘ wydał w maju 
,,Giaura,“ owoc podróży na Wschód, którą wstąpił na pole poetycz­
nej pciwieśei. Zachwyt, z jakim publiczność przyjęła tę płonącą na­
miętnym żarem i całym przepychem barw poetycznego malarstwa ')

Młodzieniec był pielgrzymem, jak widać z odzienia. 
Kształty przy nim krążące znikły z senną marą,
Lub wojnę z nim toczyły. On stał się ofiarą 
jSienawiści swych wrogów; zewsząd zguby blizki 
Postrzega sidła zdrady lub zemsty pociski.
Stoły jego zgryzota jak harpia plami.
On jak dawny Mitrydat karmił się jadami;
A  trucizna nie była szkodliwą dla niego,
I służyła mu nakształt chleba powszedniego:
Co innym śmiercią było, tem życie przewlekał.
Zbrzydził społeczność ludzką, w pustynie uciekał.
Żył w przyjaz'ni z górami, myślą do gwiazd lata.
Wdał się w rozmowę z wielkim geniuszem świata. 
Wzbogaconemu nauk czarodziejskich zbiorem,
Tajemna księga nocy stanęła otworem;
Jego klątwą wyzwane z głębokości ziemi 
Duchy go otoczyły —  i został się z niemi.

Nie ma więcej zmian w scenach mojego widzenia.

Zbudziłem się.... Jak dziwne wyroków zrządzenia! 
Mój sen, dla dwojga ludzi smutny koniec znaczy; 
Jednemu w obłąkaniu, obojgu w rozpaczy....

Oto np. jak się poecie jawi postać Lcili:

Oko jej czarne: i któż się ośmieli 
Wzrok ten malować? te oczy gazeli 
Wielkie i słodkie, ciemne i błyszczące!
Dusza z nich mówi przez iskier tysiące,
Które ze z'renic lecą przezroczystych 
Jako z Dżemszyda rubinów ognistych.
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lśniącą historyą miłości i zemsty ‘), spotęgował się jeszcze z wyda-

Dusza z nich mówi! Wbrew słowom proroka;
,,Że postać niewiast jest ziemi powłoka“
Allahu, dusza mówi z tego oka!...
I choćbym w drodze ku lepszemu światu 
Przechodził ostre mosty Alsyratu,
Wisiał nad piekła ognistym potokiem 
I cały rajski ogród miał przed okiem 
I w nim wabiące hurysy dziewice.
Powiem; kto widział Leili źrenice,
Ten Alkoranu nauk nie usłucha!
Czyż taka piękność jest prochem bez ducha?
Jest cackiem, z którem bawi się mężczyzna?
Niech na nię spojrzy sam Mufty, a wyzna 
Że nieśmiertelność wygląda z jej źrenic!

Na jej obliczu cudowny rumieniec 
Wiecznym i świeżym błyszczy się szkarłatem.
Jakby granatów posypany kwiatem.
Jej włosy jako hijacyuty płyną.
Gdy okolona rówiennic drużyną,
Stanie nad wszystkie głową wyniesiona,
I da warkoczom płynąć przez ramiona:
Włosem zamiata ślad swój na marmurach.
Ślad nóżki bielszej, niźli śniegi w górach,
Kiedy z rodzinnych obłoków wylecą 
I ziemią jeszcze nieskalane świecą.
Jako monarcha ptaków Frangestanu 
Łabędź, podnosi głowę z oceanu 
I pysznie skrzydłem uderza po fali,
Skoro dostrzeże podróżnika wdali:
Z taką powagą ona zwraca głowę,
I śnieżne ramię i piersi perłowe,
I z taką piękną dumą wzrokiem miota.
Gdy na nią oczy śmie zwrócić pustota.
Cofną się, blasku wytrzymać nie mogą;
Pochlebiać chciały —  upadają z trwogą.
Jak była oczom piękną Gruzyanka 
Tak miała serce czułe dla kochanka.
Kochanka?... Któż jej kochanek?... Hassanie,
Ty nim nie jesteś, dziki muzułmanie!...

*) Podajemy tu jako jeden z najgorętszych wybuchów serca, namiętną spo­
wiedź bohatera poematu:

,,Tyś dni twe przeżył, ojcze spowiedniku.
Licząc różańce, prawiąc msze bez liku.
Za cudze zbrodnie błagając gniew boski,
A sam nie znając zgryzoty ni troski.



niem w grudniu t. r. powieści poetycznych: „The hride of Ahydos" 
i „The corsairf  które połączyły załety „Giaura“ z surowszą jedno-

Prócz smutków krótkich, zwyczajnych w tern życiu! 
Siwy, spokojnyjak byłeś w powiciu.
Przeraża ciebie walka uczuc dzika 
Ilekroć zajrzysz w serce pokutnika.
Choć jego skargę, jego łzę żałosną;
Przyjmujesz w duszę czysta i litośną.
Moje dni krótkie na płaczu padole,
Obfite w rozkosz, lecz płodniejsze w bole 
Przecież, pomiędzy rozkosze i trudy,
Przeszedłem życie nie doznawszy nudy;
Na ucztach, w bojach, z kielichem, z kindźałem, 
Zawsze spokojem guusnym pogardzałem.
Dziś, nic nie kocham ani nienawidzę,
Pychy nie czuję, nadziei nie widzę:
A  dzisiaj jeszcze wolałbym być gadem 
I pod klasztorem pełzać strasząc jadem.
Niż być wskazanym w cichym mniszym stanie 
Na twe modlenie się i na rozmyślanie....
I’rzecież spoczynku nadzieja mnie łechce:
Chciałbym mieć pokój, ale go czuć nie chcę.

, ,Wkrótce się wszystko skończy tak jak życzę: 
Zasnę w mogile, nie marząc, czem byłem.
Choć moje życie zda się tak zbrodnicze.
Gdybym mógł odżyć —  żyłbym tak jak żyłem.
Dziś w mej pamięci, jak w ciemnej mogile.
Leżą już zmarłe mych rozkoszy chwile;
Lcpiejby dawno leżeć razem z niemi.
Niż ciężką włóczyć tęsknotę po ziemi.
Nigdy mój umysł nie upadł na męztwie 
W  długiem i strasznem żywota męczeństwie;
Sam dobrowolnie w grób się nie położę.
Jak dawni głupcy, lub dzisiejsi tchórze.
Ze śmiercią nieraz spotkałem się zblizka;
Chętniebym poległ śród pobojowiska,
Gdybym rycerskim mógł oddychać szałem 
I kochał sławę, jak piękność kochałem.
Lecz jam nie walczył dla oklasków gminu,
Nie dbam o zdobycz lub stratę wawrzynu;
To innych dzieło; niech rzną się żołdacy,
Dla wielkiej sławy łub nikczemnej płacy.
Ale mnie dzisiaj jeszcze niech poruszy 
Przedmiot prawdziwie godny mojej duszy,
Niech mam przed sobą kochankę lub wroga:
Choćby mi groził i miecz i pożoga,

ścią planu, z większą jasnością treści i troskliwszą budową wiersza. 
W roku następnym powitał Byron upadek Napoleona I, sławną odą: 
„Ode to Napoleon '̂’ nie z angielskiego, lecz ogólno ludzkiego punktu 
widzenia go sądząc. Wiersz ten należy do najsłabszych utworów 
Byrona i ociera się czasem o ton gminny.

Gdy serce mścić się lub bronić rozkaże,
Na miecz i ogień jeszcze się odważę.
Bo mężny, na śmierć ze wzgardą poziera, 
Nędzarz jej pragnie, tchórz się jej wydziera. 
Kto mi dał życie, niechaj je odbiera:
Ja śmierć bez trwogi spotykałem nieraz 
Gdym był szczęśliwy i dumny... a teraz?

,,Kochałem, O jcze—  o, nie —  ubóstwiałem... 
Lecz to są słowa, słowo często kłamie:
Ja miłość moję czynem pokazałem!...
Przypatrz się rdzawej na tym mieczu plamie:
To jest krew dawna, dotąd się nie starła.
Przelana dla Tej, co dla mnie umarła.
Krew ta dobyta z serca mego wroga...
Nie trwóż się księże, nie wznoś rąk do Boga,
Za grzech zabójstwa nie lękam się kary;
Wróg mój był także wrogiem twojej wiary.
Samo wspomnienie o Maryi synie.
Już obudzało złość w tym poganinie.
Głupiec niewdzięczny! Bo jeżeli rana.
Jeśli śmierć ręką chrześcianską zadana,
Jest Turkom kluczem rajskiego ogrójca:
Tedy do raju wysłał go zabójca,
I teraz może Hurys czarnooka 
Witać Hassana u bramy Proroka.
Kochałem... Miłość często drogę znajdzie 
Tam nawet, kędy głodny zwierz nie zajdzie:
A miłość taka śmiała na przygody,
Czyliźby miała zostać bez nagrody?
Gdzie? kiedy?... Po cóż mam głosić przed światem? 
Byłem szczęśliwy w miłości: dość na tein.
A  przecież często żałuję —  daremnie! —  
Wolałbym nie być kochany wzajemnie.
Ona umarła... Jak?... O to nic pytaj:
Jeśli śmiesz, sam to odgadnij, wyczytaj:
Bo tu wyryte noszę na mem czole,
Kaima pismem me zbrodnie i bole,



W sierpniu r. 1814 pojawił się poemat: „Lara,‘̂  jako ciąg dal­
szy i dokończenie „Korsarza,“ ponury i tajemniczy, ale porywający 
i wykończony pod względem formy, a zanim rok upłynął wydał 
„Hebrajskie mełodie“ {„Ilebrew melodies“). Pisane na nutę staro-

Alc mnie nie klnij!... Posłuchaj; ja byłem 
Przyczyną śmierci —  lecz nie ja zabiłem. 
Mógłbym i śmiałbym to samo uczynić.
Gdyby kochanka śmiała mi przewinić.
Jemu niewierna: więc on Ją pochował;
Mnie była wierną: jam go zamordował.
Choć śmierć jej była zasłużoną karą,
Lecz jej niewierność była dla mnie wi.arą.
Bo mnie oddała serce, skarb sieroty,
Jedyny, którym nie rządzą despoty.
Aeh! póz'nom przybył, nie mogłem jej zbawić! 
Mogłem jej tylko małą ulgę sprawić,
Mogłem w ślad za nią jej wroga wyprawić.
Jego śmierć lekka... Ale jej męczeństwo 
Było dla myśli mych takiem straszydłem,
Że w końcu łudziom i sobie obrzydłem.

,,On zginął słusznie, zrządzeniem wyroków. 
On wiedział o tern od swoich proroków, 
Których słuch wieszczy śmierć przeczuwa wdali 
I słyszy wystrzał wprzód nim broń wyp.ali; 
Zginął wśród bitwy, zgiełku i hałasu,
Bez mąk, bez bołu —  cierpieć nie miał czasu. 
Kaz tylko wezwać Mahometa zdołał, 
liaz tylko w niebo o pomstę zawołał.
Poznał mnie w tłumie, lecieliśmy cwałem,
On poległ —  długo nad leżącym stałem,
I duszy jego ujścia pilnowałem —
Konał jak tygrys pokłóty od szezwaczy;
Lecz nie czuł tego co czuję —  rozpaczy! 
Szukałem w licu sinem, krwią nabiegiem. 
Znaków boleści! —  żadnych nie dostrzegłem. 
Rysy śmiertelną okryte ciemnotą 
Jeszcze wściekłością tchnęły —  nie zgryzotą. 
Cóżbym dał za to, gdybym w jego twarzy 
Mógł widzieć rozpacz ginących zbrodniarzy! 
Widzieć, jak póz'na niedołężna skrucha 
Z konającego wywołuje ducha 
Zbrodnie —  i nie chce zbrodniarza rozgrzeszyć. 
Nie może zbawić a nawet pocieszyć

żydowską, w elegijnych opowieściach przedstawiają epizody z dzie­
jów hebrajskich, albo w serdecznych dźwiękach niewyslowionej czu­
łości wyrażają boleść nieszczęśliwego ludu nad swą przeszłością 
i stanem dzisiejszym. W początkach r. 1815 uczynił Byron krok 
nierozważny — ożenił się. Poeta nie miał w sobie warunków na

,,W  krainach zimnych i serca są chłodne. 
Uczuć prawdziwej miłości nie godne:
W mojem gorącem sercu, czucia moje 
Wrzały jak w Etnie płomieniste zdroje.
Nie umiem nucić w żałosnych piosenkach 
O lubych więzach i okrutnych wdziękach.
Jeśli krwi burza, oczu błyskawica,
Ust nieme drżenie, mieniące się lica.
Serca katownia i głowy szaleństwo.
Śmiałość w zamiarach i w spełnieniu męztwo. 
Pierś chciwa zemsty, dłoń zbrojna kindżałem: 
Wszystko co czułem i co dokonałem.
Jeśli to znakiem kochania —  kochałem!
Nie wiem, co wzdychać i skargi wywierać: 
Wiem, jak wzajemność zyskać i umierać. 
Umrę; lecz pierwej rozkoszy użyłem;
Niech co chce będzie —  szczęśliwy już byłem. 
Mamże kląć losom?... Jam sprawca mej doli: 
Ja chciałem cierpieć, nie zmieniłem woli.
Dziś, wróć mi dawno trudy i rozkosze.
Jam gotów znosić, co zniosłem, co znoszę, 
Gotów żyć znowu, jakieśmy z nią żyli.
Gotów na wszystko —  prócz śmierci Leili. 
Życia mojego żałować nie warto.
Żałuję życia, które jej wydarto.
Ona śpi falmi nakryta chłodnemi!
Ach! czemuż grobu nie miała na ziemi;
Czemuż to serce schorzałe nie może 
Znalez'ć i dzielić Jej podziemne łoże?
Aeh! był to anioł życia i światłości!
Widzę go dotąd, w oczach moich gości.
Krąży wkoło mnie, wabi mnie i nęci,
Moja zaranna jutrzenka pamięci!

, ,Zaiste, miłość jest świętym pożarem.
Iskrą zatloną w ogniach nieśmiertelnych; 
Aniołów dobrem. Wszechmocnego darem. 
Balsamem rajskim dla serc skazitelnych. 
Pobożność duszę w niebiosa porywa:
Ale z miłością niebo w duszę wpływa!



męża i nie łatwo mógł znałeżć żonę, która zdołałaby go zrozumieć 
i uszczęśłiwić. Że Anna Izabella Milbanke-Noel, którą d. 2 stycznia 
1815 r. poślubił, nie była taką kobietą, to pewna. Ale i zewnętrzne, 
nieprzyjazne okoliczności, wynikłe z rozprzężenia fortuny Byrona, 
wpłynęły niepomyślnie na pożycie domowe, jakkolwiek nie osłabi-

Uczucie, ktdrc bóztwem zapalamy,
Które wytrawia wszystkie myśli plamy,
Jesito promyczek wszcchtwórczego słońca, 
Korona duszę wokoło wieńcząca...
Wyznam, że moja miłośó była inna;
Była zbyt ziemska, ludzka, nawet gminna.
Jam grzesznik^ Ojcze— lecz ona niewinna.
Ach! ona była mą gwiazdą polarną!
Zgasła... Któż teraz oświeci noc czarną?
Ach! gdyby jeszcze weszła mi pogodnie, 
Wiodła mnie znowu, chociażby na zbrodnie!
Bo cóż dziwnego, że kto wraz postrada 
I całe szczęście i wszystkie nadzieje:
Pokornie głowy pod wyrok nie składa,
Ale klnie losom i z bólu szaleje,
I w zbrodniach szuka męczarniom ulżenia,
A  zwiększa tylko winy i cierpienia?
Ach! serce chore na wewnętrzne rany.
Nie dba na żaden cios zewnątrz zadany!
Kto raz spadł z niebios, już się nic nie lęka: 
Mniejsza gdzie spadnie, wie, że wszędzie męka.

,,Widzę, kapłanie, że tobie obrzydłem: 
Drżysz i odwracasz oczy pełne trwogi.
I tegom dożył! żem stał się straszydłem.
Jestem dla ludzi jako ptak złowrogi!
Prawda, że miałem drapieżność jastrzębia.
Żem latał niszcząc i lejąc krwi strugi;
Alem się uczył kochać od gołębia —
Umrę nie znając co kochać raz drugi.
Dobrzeby było nieraz ludzi dumnych 
Uczyć przykładem ptaków bczrozumnych! 
Słowik, co w gajach nóci z wiosny porą. 
Łabędź, co zdobi błękitne jezioro,
Małżonkę sobie jednę tylko biorą.
Niechaj trzpiot z licznych miłostek się chwali; 
Niech tych wyśmiewa, co w miłości stali.
Niech sobie cacek szuka coraz innych:
Ja mu nie zajrzę tych uciech dziecinnych.
Lecz u mnie człowiek lekki i przewrotny,
Mniej wart niżeli ów łabędź samotny,

ły twórczego zapału w poecie, który wykońezył właśnie podówczas: 
„Oblężenie Koryntu" (the siege of Corinih) i „Paryzynę." Żona, uro­
dziwszy eórkę, opuściła go w styczniu r. 1816 na pozór w zupełnej 
zgodzie z małżonkiem, nie powróciła już wszakże nigdy do Byrona, 
w'skutek czego zażądano rozwodu i otrzymano takowy. Nie wiado-

Stokroć mniej nizli nieszczęsna dziewczyna, 
Którą uwiódłszy zdrajca zapomina.
Nie, ta na sercu mem nie cięży wina!
Leilo! tyłaś myśli moich treścią,
Moją rozkoszą i moją boleścią,
Tyś hyła cnotą, ty zbrodniami memi, 
Nadzieją w niebie, i.wszystkiem na ziemi. 
Tak piękna jak ty, nie była stworzona;
A jeśli jest gdzie, już nie dla mnie ona.
Nie chciałbym widzieó na ziemi i w niebie 
Podobnej tobie, chyba sarnę ciebie.
Życia mojego okropne wypadki,
Łoże śmiertelne, przyzyw.am na świadki.
Że ciebie dotąd kocham jak kochałem:
Ty jesteś lubym serca mego szalem.

,,I  jej nie było —  a jam z nią nie zginął! 
Żyłem: lecz ból mi oddycliać nie dawał,
Wąż pierś mą ścisnął, serce me obwinął,
Myśli me kąsał i zemstą napawał.
Odtąd świat cały miałem w obrzydzeniu;
Nie śmiałem zajrzeć w oczy przyrodzeniu.
Na wszystkie jego wdzięki i ozdoby 
Padł całun mojej wewnętrznej żałoby!
Resztę, kapłanie, wiesz z mojej powieści, 
Wszystkie me grzechy i część mych boleści: 
Ale mi nie mów więcej o pokucie!
Juz' późno!... hlizkioj śmierci mam przeczucie. 
Chociażbym przyjął wiarę objawioną,
Czy ty odrobisz, co już raz zrobiono?
Za łzy pociechy wdzięczen jestem tobie.
Ksiądz nie pomoże nic w mojej chorobie; 
Tajnie mej duszy sam w milczeniu badaj,
Jeśli masz litość nademną, nie gadaj.
Gdybyś m ógł wrócić życie mej Leili,
Jabym pokutę zaczął od tej chwili,
Kupiłbym zaraz i msze i odpusty,
I modliłbym się stygnącemi usty.



T
mo dotąd, kto z obojga małżonków bardziej zawinił tej katastrofie. 
Byron przyznaje się otwarcie do winy we wzruszającym wierszu: 
,,Fare thee well and if for ever!“, którym pożegnał opuszczoną mał­
żonkę, włożył jednak tern samem ostrzejszą broń w rękę całej zgrai 
obłudnych morałistów, od których roi się w Anglii, aby z tern wię-

„Pójdź do jaskini, gdy strzeicy wychwycą 
Z gniazda lwię małe, i rozmów się z lwicą, 
Spróbuj ukoić jej żałosne jęki:
Mojej nie nłżysz, nie rozdrażniaj męki...

kszą zajadłością nań się rzucili. Odtąd stał się przedmiotem usta­
wicznych i bezwzględnych napaści ze strony wszystkich zwolenni­
ków pruderyi i świętoszkostwa. Uczuł też, jak powiada Moore, 
niebawem, że nie zdoła przełamać nienawiści i obronić się przed na- 
pastłiwem prześladowaniem, które go zewsząd ścigało. Dlatego

Ciało uwiędłe, duszę zagaszoną,
Łódź, falą uczuć na step wyrzuconą.
Zwój pism zatarty, liść z dalekiej strony 
Wichrem przygnany i mrozem zwarzony...

,,W  młodości latach, w szczęśliwych godzinach, 
Gdym lubił dzielić smutki i wesela,
W mojej ojczyzny kwitnących dolinach 
Miałem —  czy mam go dotąd? —  przyjaciela... 
Daj mu ten pierścień. Przysięgliśmy na nim. 
Wspomnieć o sobie choć raz przed skonaniem. 
Wiem, że mnie kochał: chcę, by się dowiedział
0  moim zgonie... On mi przepowiedział,
—  Dziwno —  on wzrokiem przeniknął proroczym 
Przed laty, wszystko co ma ze mną stać się! 
Śmiałem się (wtenczas mogłem jeszcze śmiać się) 
Gdy on ostrzegał —  nie pamiętam o czem!
Lecz teraz, myślą wyzywam nanowo 
Wzgardzone niegdyś każde jego słowo.
Powiedz, że zgadnął... Będzie mu nie milo.
Ze się proroctwo tak na mnie spełniło.
Powiedz, że chociaż w tym wieku namiętnym, 
Gdyśmy wesołe przeigrali chwile 
Lecąc pospołu w niebezpieczeństw tyle.
Wtenczas bywałem często niepamiętnym
1 roztargnionym —  może obojętnym —
Powiedz, że dzisiaj językiem zdrętwiałym 
Za jego szczęście pomodlić się chciałem:
Ale cóż taka modlitwa pomaga,
Gdy winowajca za niewinnym błaga?...
Przed ludźmi, niech on sławy mej nie broni;
On, wiem, że dobry: przebaczy —  a oni.
Niech co chcą mówią... Sława!... Cóż mi po niej?
Nie łjędę prosił, aby zgonu mego
Nie opłakiwał —  nie jestem tak dumny —
Nie masz piękniejszej ozdoby dla trumny 
Jak łza żałośna, brata kochanego.
Pierścień ten, niech go z rąk twoich otrzyma.
Wręcz mu i opisz coś miał przed oczymra:

,,Tylko mi nie mów o snu przywidzeniach.... 
Nie, to, mój Ojcze, nie było w marzeniach!
Kto marzy, ten śpi: ja wtenczas nie spałem 
—  Jak teraz nie śpię —  i zapłakać chciałem;
Ale nie m ogłem ... Źrenica łez głodna.
Czułem, że była mu wyschła aż do dna;
Chciałem wydobyć z niej łzę, łzę jedyną:
Byłaby dziwną i miłą nowiną;
Chciałem, i teraz chcę. —  Lecz rozpacz wzbrania; 
Rozpacz silniejsza, niźli chuć płakania!
Nie mów pacierzy, w skutek ich nie wierzę; 
Silniejsza rozpacz, niż twoje pacierze.
Zbawienia nie wart jestem, —  i nie żądam;
Nie raju, ale spoczynku wyglądam.
Wtenczas —  widziałem, Ojcze —  tak —  tu była! 
Widziałem dobrze... Powstała... odżyła!
Białą świecącą obwiana symarą:
Jak widzę teraz, tam nad falą szarą.
Gwiazdę błyszczącą przez obłok zachodni:
Ona świeciła jaśniej i łagodniej!...
Dziś, gwiazda świeci słabićj, i tajemniej:
Jutro, wieczorem, wnijdzie jeszcze ciemniej:
Ja, nim doczekam jej promieni drżących.
Nieczuła bryła i postrach żyjących.
Ja, umrę Ojcze. Już kończąc cierpienie 
Zbiera się dusza w ostatnie westchnienie....
Tu ją widziałem. Ojcze... I  powstałem,
I  wszystkich naszych nieszczęść zapomniałem,
I porwałem się z łoża i objąłem —
I cóż do mego serca przycisnąłem?
Cień był w objęciu bez tchu i bez życia.
Sercem nie czułem wzajemnego bicia!
Lecz to Leila! to jej postać była!..!
Kochanko moja, jak się ty zmieniła!...
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sprzedał Newstead-Abbey i opuścił d. 25 kwietnia 1816 r. Anglią, 
ażeby jej nigdy więcej nie ujrzeć. W podróży po Renie zaczął ukła­
dać trzecią pieśń „Cliilde Harolda,“ udał srę później nad jezioro ge­
newskie i przeżył nad jego brzegami w willi Diodati wraz z nowym 
przyjacielem i poetycznym druhem Shelley^em łato, wędrówki po 
górach alpejskich mieniając z pracą poety. Tu zrodził się posępny

Spojrzałaś tylko, słowa nie wyrzekłaś,
Byłaś tak blizko, i z n^k mi uciekłaś!...
Lecz cUoc tak zimna, tak dla mnie —  zmieniona:
Obym cię tylko przycisnął do łona,
Całe me szczęście objąłbym w ramiona.
Niestety, marę objąłem ulotną!
Ręce opadły na mą pierś samotną...
Lecz patrz! to Ona! to jej szata długa,
Jej ręka śnieżna! Patrz, jak na mnie mruga 
Tern czarnem okiem; włosy rozpostarła.^
Nie... jam nie wierzył... ona nie umarła!
Ale on umarł, ja go sam obalił,
Jam go pochował, kamieniem przywalił:
On tu nie wróci: bo ciężka mogiła 
Ciśnie go z góry...'Ty! po coś wróciła!
Oni mówili, że ta twarz jak zorze,
Ta postać śliczna, już zapadła w morze,
I że się nad nią fala szumna leje;
Rybacy mówią —  szkaradne to dzieje...
Chciałbym powiedzieć... język mi drętwieje.
Ach! jeśli prawda, że ty wyszłaś z morza,
Szukać dla siebie spokojnego łoża;
Ach! przesuń mokrą dłoń przez me powieki,
Niech już ostygną, zamkną się na wieki,
Lub rękę połóż na me serce ^^owie!
Czy ciebie marą, czy duchem świat zowie:
Zostań, oświecać chorego węzgłowie.
Odchodząc, weżmij z sobą mego ducha...
Potem niech wyje szturm, niech morze bucha!!

,,Takie me imię, takie są me dzieje. 
Samemu tobie powierzam wyznania. 
Wdzięcznie przyjmuję łzę politowania; 
Suche me oko, już łez nie wyleje!
Gdy skonam, pogrzeb ubogi mnie sprawisz, 
Krzyż tylko prosty na grobie postawisz 
Bez żadnych liter.,, nie chcę by wędrowiec 
Napisy czytać szedł na mój grobowiec,“ —■

nokturn: *) i śmiała rapsodya: ,,Prometeusz,“ tu powsta­
ła opowieść poetyczna: ^^The ])riso7i6T of Chillon'’̂  z cudownym hym­
nem do wolności Etf^rnal sinrit of the chaiłiless na wstępie;
tu nareszcie zaczął ,,Manfreda,“ ów dramat nurtujący w najgłęb­
szych zagadnieniacli bytu ludzkiego, w którym Ryron po swojemu 
ukształtował podanie o Fauście. W jesieni przesiedliwszy się do 
Wioch, obrał poeta Wenecyą za ognisko domowe i spędził tutaj zimę 
wśród fantastycznych przygód miłosnych. Na wiosnę r. 1817 przed-

0  Podajemy go w przekładzie Adama JMiclctewicza.

C I E M N O Ś Ć .
Miałom dziwny .sen, może i nie całkiem senny!,.. 

Zdało mi sip, że nagle zagasnął klask dzienny,
A gwiazdy, w nieskończoność biorąc lot niezwykły. 
Zbłąkawszy się, ol.snąwszy, uciekły i znikły 
Bez nadziei powrotu. Ziemia lodowata 
Wisiała ślepa pośród zaćmionego świata.
Ranki weszły, minęły, ale dnia nie było;
I wszystkie n.amiętności zatlnmiła trwoga.
Serce rodu ludzkiego jedną żądzą biło,
Cały ród ludzki prosił o jedno u Boga:
0  światło... .

Wszystko płonie. I wspaniałe gmachy 
Panów koronowanych, i wieśniacze dachy,
Domy świata całego jako lampy płoną.
Miasta nakształt ogromnych stosów zapalono;
1 tłum ludzi dokoła pożaru się tłoczy;
Chcą jeszcze raz ostatni zajrzeć sohio w oczy.
O, jak zazdrości godni ci, co się przywlekli 
Przed oblicze ognistej Etny albo lle k li!
Jak błogosławią wieczne wulkanów pożogi 
Wszyscy z jednem uczuciem nadziei i trwogi! 
Rzucono ogień w puszcze: i doczesnym blaskiem 
Puszcze górą, ciemnieją i walą się z trzaskiem; 
Zaryły się w popiele drzew strawione czoła,
I zagasły na wieki.

Znowu noc dokoła;
I twarz ludzi z rozpaczy nie po ludzku błyska, 
Odbijając ostatnie promyki ogniska.
Jedni padli i, oczy sebow-awszy, łzy leją,
Drudzy na chudych łokciach podparłszy się śmieją. 
Ten biega tu i owdzie, suche żagwie zbiera.
Karmi niknącą iskrę i w niebo poziera;
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sięwziął wycieczkę do Ferrary, gdzie napisał wulkaniczną: „Skargę 
Tassa“ {„tJie lament of Tasso‘̂ ), i do Ezymu, który niebawem uwielbił 
i opłakał tak cudownie, jako „Niobę łudów“ {„the Niobe of 7iatwns‘-J. 
Powróciwszy do Wenecyi, utonął w wirze najwyszukańszych rozko-

Nieponiszoue widzi czarnych chmur zasłony,
Jak kir nad nieboszczykiem światem rozcii^gniony. 
Znowu pada i bluzni i w piasku sit̂  lyj®»
Targa włos, zgrzyta zębem, ręce gryzie, wyje.
Dzikie ptastwo strwożone, skrzydly olrwdsłemi 
Mocując się daremnie, czołga się po ziemi.
Drapieżny zwierz, co w lasach i pustyniach żyje.
Jak swojski ciągnie w miasto. Gadziny i żmije 
Pełzną łudziom pod nogi i żądłami syczą,
Kie kaleczą— i głodnym stają się zdobyczą.

Wojna, nieco ustała, wy buchnęła znowu.
Głodni żelazem sobie szukali oblewu,
I z zakrwawionym kąskiem na stronie usiedli,
I w milczeniu rozpaczy samotni go jedli.
Nie została miłości iskra w' ludzkiem łonie,
Jedna była na całej ziemi myśl— o zgonie 
Niechybnym i niesławnym. Ząb głodu pożerał 
Wszystkich, i narodami świat bały wymierał.
Nikt nie myślał o kości i o ciał pogrzebie;
Chudy karmił się jedząc chudszego od siebie.
Psy darły swoich panów. Jeden pies zachował 
Wierność panu swojemu: żywego pilnował,
Teraz się umarłego w'yżywicniem trudzi.
Znosi zdechłe lub słabe bydło, ptastwo, ludzi;
Sam nie dotknął pokarmu, z żałosnemi jęki 
Lizał twarz pana swego, głaskał się u ręki 
Co go już nie głaskała—-i zdechł. I nareszcie 
Wszyscy ludzie w^ymarli.

W pewnem ludnem mieście 
Zostali dwaj ostatni— dwaj nieprzyjaciele.
Zeszli się przy ołtarzu, gdzie jeszcze w popiele 
Dogasało ognisko, i kościelne sprzęty 
Święte czekały w stosach na ogień nieświęty.
Jak szkielety chudeini rękami pospołu 
Grzebiąc, dostali kilka iskierek z popiołu,
I pracując piersiami słabeini, ognisko 
Wydobyli na chwilę— ĵak na pośmiewisko.
Zwrócili oczy, gdzie się płomiCT? żywiej pali;
Ujrzeli się, wzdrygnęli, padli i skonali.

szy zmysłowych, otoczył się haremem i zdawał się topić geniusz i ży­
cie w nieokiełznanych orgiach. Ale i wśród najszaleńszych wyuz- 
dań geniusz Byrona porywał się zawsze do wspaniałych polotów 
w krainę poezyi. Tutaj została poczęta i skończona ‘) czwarta

Zgrozą widoku swego zabili siij społem,
Nie poznali się z twarzy, lecz głód nad ich czołem 
Wyrył: nieprzyjaciele.

Świat cały hył stepem;
Z ludnego i pięknego, milczącym i ślepym,
Bez pór roku, bez roślin, bez ludzi, hez czucia,
Trup, chaos powolnego żywiołów zepsucia.
Stoją gładkie rzek, jezior, oceanu tonie,
I nic się nie poruszy w ich milczącem łonie.
Okręty bez żeglarzów pośród morza tkwiły.
Maszty ich kawałami padały i gniły,
I tonęły na wieki w spokojnych wód bryle.
Burze usnęły, fale spoczęły w mogile,
Bo nie hyło księżyca col>y je podz'wignął.
Wicher w stęchłem powietrzu uwi,ązł i zastygnął.
Znikły chmury; to dawne ciemności narzędzie 
Stało się niepotrzehnem: ciemność była wszędzie.

') Pisany formą stanc spenserowskich ,,Childe Harold“ jest najoryginal­
niejszym i najartystyczniej wykończonym poematem Byrona: „Umiłowanie natury 
w objawach jej płodności i piękna; współczucie dla uciśnionych, o swobodę walczą­
cych ludów, uwielbienie dla geniuszu, cnoty, miłości, a wreszcie wzniosła melancho­
lia, nurzająca się z dziką rozkoszą w obrazach i scenach smutku i spustoszenia; oto 
charakterystyczne rysy poematu; ale bogactwo oljrazów, myśli, scen, jest bezmier- 
nem a język tak szlachetnym, treściwym i wyrazistym, tak cudownie z omdleń czu­
łości przelewającym się w gromką siłę, iż dziełu temu najszczerszego natchnienia 
nic pokrewnego nie da u boku się postawić. ,7est w niem jakiś niewysłowiony czar poe­
tyczny; całość tchnie cudowmą atmosferą, otulającą wszystko tchnieniem piękności.“ 
Do najpowabniejszych strof zaliczam obraz dziewczęcia z Saragossy (1,-5 1 —  5 5), 
walkę byków (I, 7 1— 8 0), opis Albanii i wizerunek Alego Baszy (II, 4 2 — 7 3 ), 
pieśń o smoczej skale (III), stance o Wolterze i Eonsseau, tudzież opis jeziora ge­
newskiego (III), rozpamiętywania o Wenecyi (IV . 1 — 18), o poetach włoskich (IV , 
30  —  4 2 ), o Rzymie (IV , 7 8— 1 7 5), nareszcie apostrofę do morza (IV , 179 —  
18 3), Childe Harolda nie można zaliczyć do żadnego z tradycyjnych gatunków po­
ezyi. Jestto pamiętnik podróży poetycznej, której hohatćrem był .sam Byron. .leżeli 
uchodzi za rzecz pewną, że wszyscy bohaterowie Byrona są kolejnomi przeobrażeniami 
jego własnej postaci, i że to ciągłe stwierdzanie się l)ezwzględnego suhjektywizmu 
w rysunku cliarakterów, przynajmniej męzkich, bywa czasami monotonnom, to z dru- 
gićj strony nie podolma zaprzeczyć, że to właśnie natarczywe wysuwanie się wulkani­
cznej indywidu.alno3ci Byrona użycza im właściwego uroku i że zwłaszcza poryw.ają-
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(ostatnia) pieśń Childe Harolda, tu powstała opowieść komicznar 
„Beppo,“ rozpustna a urocza humoreska, tutaj wzniosła, namiętną 
żądzą wolności płonąca „Oda do Wenecyi“ i poważny, wszystkiemi 
powabami epickiego malowidła wyposażony „Mazepa/' I niezró­
wnana epopeja; „Don Żuan,“ o której Goethe powiada, iż jestto 
,,bezbrzeżnie genialne dzieło, nienawistne dla ludzi aż do najsroż- 
szego okrucieństwa i kochające ich najsłodszą tkliwością," tu się

ce wrażenie Childe Harolda na nioin się właśnie opiera. Im hardziej obnaża poeta 
oblicze bohatera z wiotkiej maski, im szczerzej po za nią pozwala ukazać się wła­
snej postaci, tern potężniejszą staje się tragiczność tej poezyi, której sam Byron 
przepowiada byt nieśmiertelny w strofach iście wspaniałych:

Jeśli głos mój podnoszę, to mną nie owładła 
BojazVi cierpień dawniejszych. Niech z ciżby wyruszy 
Ten, co widziały że kiedy twarz moja pobladła,
Lub żem osłabł wśród strasznych bólów mojej duszy.
Ale tu, na tych kartach pamięć niech wyryje,
Ze głos moich narzekań z wiatrem się nie zgłuszy,
Choć ja legnę popiołem. Godzina wybije,
Gdy proroctwo mej muzy spełni się dokładnie 
I wtenczas na ich głowy góra przekleństw spadnie.

Lecz przekleństw przebaczenia— czyżom nie przebaczył?
Biorę ziemię i niebo na świadków' sumienia!
Czyżem walką z złym losem życia nie naznaczył ?
Czyżem zniewag nie doznał godnych przebaczenia?
Czyż mój umysł nie zwiędły? serce nierozdarte?
Nadzieje niezwiedzione, życie życia starte?
Jeżli rozpacz ostatniej nie przywiodła chwili,
To może ciało moje więcej było warte,
Jak nikły proch tych ludzi, którzy mnie dręczyli.

Czyżem się nie przekonał, czem nienawiść darzy,
Od jawnych prześladowań do podstępów ciemnych?
Tu słychać przyszło głośnych, zjadliwych potwarzy,
Tam podstępów' hańbiących od kilku nikczemiiychj 
Co jad dystylowany tłuszczy podawali.
Dwu-licowe jaszczury, znaczącem spojrzeniem 
Z całą prawdy oznaką —  milczeniem kłamali;
Bez gestu widocznego podstępnem westchnieniem 
W tłum wesoły obmow ę̂ niemą rozpuszczali.

Lecz ja żyłem i żyłem nie darmo na świccie!
Może umysł moc stracić, serce ogień żywy;
Walka trudów budowę cielesną rozgniecie:
Ale tu jest coś we mnie, co zetrze cięciwy

tworzyć zaczęła. Jakkolwiek doszła tylko do pieśni XVI i pozostała 
fragmentem, jest ona z dzieł poety najohszerniejszem i najdojrzał- 
szem. Pisana w ośmiowierszowych stancach. Z niezmierna twór-

I czasu i udręczeń— i po moim zgonie
Żyć będzie— coś nieziemskie, czemu tłum nie wierzy,
Co jak liry dziś niemej przebrzmiałe harmonie
0  ich serca kainienno łagodnie uderzy
1 wyrzuty miłości obudzi w ich łonie.

Na wzór, jakim mógłby być przekład „Pielgrzymki Childe Harolda“ na ję­
zyk polski, przytoczymy tu fragment w tłumaczeniu Mickiewicza;

I.

Byw'aj mi zdrowy, kraju kochany!
Już w mglistej nikniesz powłoce;
Świsnęły wiatry, szumią bałwany,
I  morskie ptastwo świegoce.
Dalej za słońcem, gdzie jasną głowę 
W zachodnie pogrąża piany!
Tymczasem słońce bywaj mi zdrowe,
Bywaj zdrów kraju kochany!

II.
Za kilka godzin różane zorze 

Promiefimi błyśnie jasnem i:
Obaczę niebo, obaczę morze,
Lecz nie obaczę mej ziemi...
Zamek, na którym brzmiało wesele,
Wieczna żałoba pokryje;
Na wałach dzikie porośnie ziele,
U  wrót pies wierny zawyje.

III. .
Pójdź' tu mój paziu, paziu mój mały!

Co znaczą te łzy i żale?
Czyli cię wichrów zdąsanych szały,
Czy morskie lękają fale?..
Rozwesel oko, rozjaśnij czoło!
W dobrym okręcie, w pogodę,
Lotny nasz sokoł nie tak wesoło 
Jak mj’’ poleciin przez wodę.

IV .

,,Niech fala szumi, niech wicher głuszy,
Nie dbam, pogoda czy słota:
Te łzy wyciska z głębi mej duszy 
Nie bojazYi ale tęsknota.



czą łatwością opanowywa Byron potężny przedmiot, z wszechwład- 
nem mistrzowstwem hołduje sobie wszystkich demonów poezyi. Ję­
zyk giętki, pieściwy i wdzięczny, jak poskromiony tygrys, wykony-

Bo tam indj stary ojciec zostanie.
Tam matka zostanie droga,
Tam wszyscy moi, prócz ciebie, panie,
Prócz ciebie tylko i Boga.

V.
,,Ojciec spokojnie mię błogosławił,

Nic płacze, ani narzeka;
Lecz matka, któram we łzach zostawił,
Z jaki|ź tęsknotą nas czeka?‘‘...
Dość, dość mój paziu! te łzy dziecinne 
Źrenicy twojej przystoją;
Gdybym miał równie serce niewinne,
Widziałbyś we łzach i moją...

VI.
Pójdź tu, mój giermku, giermku mój młody! 

Zkąd ci ta bladość na twarzy?
Czy rozhukanej lękasz się wody.
Czyli francuzkich korsarzy?
,,0  nie, Haroldzie! Nie dbam o życie.
Nie dbam o losów igrzyska:
Alom zostawił żonę i dziecię,
To mi łzy gorzkie wyciska.

VII.
,,Żona na końcu twojego sioła 

W zielonej mieszka dąbrowie;
Gdy dziecię z płaczem ojca zawoła:
Cóż mu nieszczęsna odpowie?“ ...
Dość, dość, mój giermku! Słuszna twa żałość; 
Ja, choć jej ganić nie mogę,
Mniejszą mam czułość, czy większą stałość: 
Śmiejąc się puszczam się w drogę!

V III.

Kochanki, żony płacz mię nie wzruszy...
Bo nim zabłyśnie poranek,
Z błękitnych oczu te łzy osuszy 
Nowy mąż, nowy kochanek...
Nie żal mnie ziemi, gdziem młodość strawił,
Nie straszne podróże ŵ odnc;
Żałuję tylko, żem nie zostawił 
Nic, coby było łez godne.

wa wszystkie zwroty, jakie mu wskazał poeta. Wszystkie namię­
tności, najszlachetniejsze i najgorsze, luzują się pokolei. Dowcip, 
szyderstwo i urąganie, najdzikszy sarkazm i piekąca satyra, rozpa- 
sane bluźnierstwo, rozpusta i dzikość, cierpka nareszcie pogarda dla 
świata i ludzi, mijają się w szalonym tańcu bacchijskim; ale gdy się 
na chwilę pląs Menad ukołysze, natenczas wciela się miłość w urocze 
greckie dziewczę llajdię, która w samotnej grocie skalnej o snach, 
uśmiechach i pocałunkach marzy. Fantazya poety czuła się w ka­
żdej sferze u siebie; na niedostępnych szczytach i wśród najgłębszych 
padołów bytu, na południu i na północy, na w^schodzie i zachodzie, 
w najskrytszych tajnikach serca ludzkiego i wśród najcharaktery- 
styczniejszych właściwości obyczajów miejscowych, w pojęciach 
i naukach starożytnej i nowoczesnej historyi. To nadaje dziełu pię­
tno uniwersalności i kosmopolityczne zabarwienie, które w każdym 
poemacie nowożytnym bywa niezbędnym czynnikiem. Dodajmy, 
że styl Byrona w „Don Żuanie“ zdobył tak artystyczne wykończe­
nie, iż zachwycony Boerne mógł powiedzieć o nim: „Jak łagodny 
i silny zarazem, on grzmi na flecie!“; dodajmy, że poeta był tu jedna­
ko wielkim we wzniosłości, jak w humorze; zauważmy a zwłaszcza 
ci, którzy w Byronie wddzą tylko poetę lirycznego, że w odpowie-

IX.

Teraz po świeoie błądzę szerokim,
I pędzę życie tułacze.
Czegóż mam płakać, za kim i po kim, 
Kiedy nikt po mnie nie płacze?.-.
Pies chyba tylko zawyje zrana.
Nim obcą karmiony ręką,
Kiedyś swojego dawnego pana 
Wściekłą powita paszczęką.

X,
Już okręt piersią kraje głęliinę,

I żagle na wiatr rozwinął;
Nie dbam, ku jakim brzegom popłynę, 
Bylebym nazad nie płynął.
Gdy mię twe jasne znudzą kryształy, 
Ogromna, modra płaszczyzno,
Powitam lasy, pustynie, skały...
Bądź zdrowa, luba ojczyzno!
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(liiicii miejscach rozwija on nieporównaną siłę i plastykę epicką ')j 
a przyznamy, że „Don Żuan“ był zarówno koroną poetyckiej dzia­
łalności Byrona, jak epopeją iście nowożytną. Ale, jak po nad 
wszystkiemi dziełami wielkiego poety, ciąży i po nad niem ponury, 
ołowiany, burzliwy firmament, nie pozwalający swobodniej ode­
tchnąć piersi i wytwarzający to chmurne usposobienie w duszy, któ­
re nazwano rozstrojem i ,,boleścią bytu ziemskiego“ ( WeltschmerzJ. 
Co chwila błyskawice zwątpienia przedzierają posępny całun zmro­
ku a szyderczy łoskot gniewnego gromu odzywa się w tysiącznych 
waryacyach mefistofelicznego motywu: ,,Wszystko, co się rodzi, war-
tern jest tylko, aby co rychłej zginęło!“ Ale to właśnie czyni Byro­
na wielkim, to piętnuje go wzniosłem godłem najprawdziwszego po­
ety swojego czasu, że dzieła jego są wiernem wcieleniem wszystkie­
go, co dręczy i szarpie epokę, że on czuł i uprzytomniał sobie, jak 
okręt dziejowy osiadł na mieliznach negacyi, jak rozłam z przeszło­
ścią w idei jest stanowczym a jednak nie stanowczo spełnionym, jak 
teraźniejszość popycłia nas do sceptycyzmu i jak w obec przyszłości 
stanęliśmy bezradnie.

Tymczasem wydobyła łorda-poetę z zaczarowanego koła wene­
ckiej rozpusty szlachetniejsza i głębsza skłonność ku szesnastoletniej, 
za niedołężnego starca wydanej hrabinie Teresie Guicciołi, z domu 
Gamba. Udał się za nią w r. 1820 do Rawenny i spędził u boku jćj 
po rozłączeniu z mężem, szczęśliwy, tylko chorobą zasępiony, rok 
życia. Na jćj życzenie napisał f^ndant do skargi Tassa: „The prophecy 
of Dante“ w tercynach, a niebawem ukończył tragedyą: „Marino Fa- 
liero“ wyjętą z dziejów weneckich, wszakże pozbawioną dramaty­
cznego wątku i w jałowej retoryce ugrzęzłą. Postać Augiołiny jest 
wszakże i tu prześliczną, a przekleństwo, które doża przed śmiercią 
miota na Wenecyą, brzmi iście bajronowskim patosem. W r. 1821 
rozpoczął poeta z Bowłesem walkę o Pope’a * *) i napisał tragedyą; 
,,Sardanapal,“ którą poświęcił ,,sławnemu poecie Gothemu, jako dań 
złożoną przez literackiego wasala swojemu łennodawcy.“ Wspaniała

') rrzypominamy tylko opis burzy morskiej w 2 -giej pieśni albo odmalowaną 
z przerażającą energią bitwę w 8 -mej pieśni.-—Nie wiem, czy nie będzie zbytecznem 
dodać, że treścią ,,Don Żuana“ są przygody bohatera w Hiszpanii, Grecyi, Konstan­
tynopolu, Rossyi i Anglii. Według planu poety Don Żuan miał zginąć w rewolueyi 
fraucuzkiej, zkąd przeziera myśl kary.

*1 Krytyka literacka była słabą stroną Byrona. Przez oryginalność zapewne
dopuścił się nawet śmieszności postawienia Pope’a po nad Szekspirem.

postać joaki Mirrhy, skupiającej oczywiście na sobie całe zajęcie 
poematu, zmusza mnie do powiedzenia słów kilku o zarzucie, podno­
szonym często przeciw angielskiemu poecie. Prawem dziwnej logiki 
podnoszono ten zarzut mianowicie, że Byron, w którego poematach 
miłość przez łzy uśmiechnięta, wyziera zawsze z po za obłoków nie­
nawiści i gniewu, nie znał miłości. Liczne a świetne ustępy, w któ­
rych wyraża się o niej, powinnyby ten niesmaczny zarzut usunąć, tćm 
bardziej, iż Byron dzięki swój organizacyi duchowej, nie miał w so­
bie atomu obłudy ')• Ktoby jednak trwał w złośliwym uporze uwa­
żania wybuchów rozkoszy i cierpień serca, które malował Byron, za 
obłudę, tego przekona zapewne postać Myrrhy, gdyż miłość sama 
W' całej swojćj czułości, wzniosłości i potędze żaru nie zdołałaby 
szlachetniejszej i piękniejszej stworzyć postaci. Charaktery kobieee 
Byrona, jego Leila, Zulejka, Medora, Gulnara, Paryzyna, Angiołina, 
Ada, Myrrha, Neucha, llajdja, Maryna—to szereg tryumfów niewie­
ściej piękności i cnoty. Rok 1821 przyniósł oprócz ,,Sardanapała“ 
jeszcze tragedyą: „The two Foscari“ poemat z dziejów politycznych 
Weuecyi, uprzytomniający ponury despotyzm rządu tamtejszćj rze­
czy pospolitej; dalej głębokie mysteryum: „Kain,“ tudzież drugie, 
służące mu za epilog „Heaven and Earth,“ w którem podniósł raz je­
szcze ten sam przedmiot, jaki Moore niegdyś w „miłościach aniołów“

’) z  vvyuurzen, które stwierdziłyby tę uwagę, podnoszę to tylko:

.................................................Pobożność
Ta żyje nie na ziemi, lecz u stóp ołtarza;
Dokoła niej z wszechświata znika glob po globie, 
Dnie mijają za dniami— ona nic nie zważa,
Duszą pierwej jest w niebie^ nizli ciałem w grobie. 
Czyż miłość mniej potężna?— Nie! jej święta droga 
Kównież w gorę wzniesiona prowadzi do Bogaj 
I mówi nam o raju, na ziemskim padole.
Ona lepszą połową jest naszej istoty 
A przez nią doznawane rozkosze i bole 
Są najsilniejsze z uczuć. Jej ognia blask złoty, 
Gdy się z drugimi połączy, stos ofiarny wznoszą, 
Gdzie serca, jak Bramini goreją z rozkoszą.

Prócz tego zwracam uwagę na: ,,T7mw too art gone^ thou loved and lovely 
one“ etc. (^Childe Harold II, 9 5 —  9 6 ). ^^My daughter, withe thy name this song 
begun^‘‘ etc, (Ch. H. I l l ,  1 1 5 —  18}, „Oh love, no habitant o f earth thou art** etc. 
(Ch. II. IV . 121), „ I  have a passion fo r  the name o f Mary''" etc. (Don Juan V, 
4 ), a wreszcie na piękną pieśd do Augustyny; ^.Though the day o f my distiny,*^
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traktował. Kain, podobnie jak Sardanapal, składa nowe świadectwo 
poetycznej potędze i siłę Byrona. Poeta rzuca promień swego ducha 
na dwie w mycie i łiistoryi osławione postacie, i oto obie ukazują się 
nietylko w innern oświetłeniu, ałe iiinćmi w samejże rdzeni. W Ka­
inie geninsz poety zaszybował najwyżej i zdobył owe sferę wznio­
słości, do której vvznosi nas tyłko najwyższa siła połotu łudzkiej 
fantazyi. Akt 2-gi mysteryum, pochód Kaina z Lucyperem przez 
wszechświat i wędrówka do piekieł jest wytworem umysłu, z którym 
pod wzgłędem stylu i wzniosłości nic się porównać nie może oprócz 
łiiźnycli ustępów w ,,Prometeuszu“ Aeschyła, w księdze Hioba, 
w bohaterskiej księdze Firdusiego w Kibełungach, w „Piekle“ Dan­
ta, w „Utraconym raju“ Miltona i „Fauście“ Goethego. W Raveu- 
nie napisał poeta jeszcze świetną satyrę: „Widzenie sądu“ ( Vision 
oj judge ment")j podniecony wyżej wskazanym utworem Southeya ‘)- 

Ponieważ nietylko w rymacli sprzyjał wolności indywidualnej 
i politycznej, ale uczestniczył w pracach i zgromadzeniach Karbo- 
narów, musiał po stłumieniu rewolucyi włoskiej, z kochanką i jej 
życzliwą dla siebie rodziną, hrabiami Gamba (ojcem i bratem Tere­
sy) opuścić Rawennę i udał się do Pizy, gdzie utracił przez nagłą 
śmierć ukochanego przyjaciela Shelleya *). W roku 1822 napisał

*) ^Nadworny poeta Southey w przedmowie do swego ..Widzenia sądu“ napadł 
gwałtownie na Byrona i jogo przyjaciół; mówiąc,,o chorych sercach i zep.sutej fantazyi, 
ktdrc zwracają si§ przeciw niijawiętszym prawidłom lądu społeczeństwa ludzkiego,“ 
dodaje: , , The school which they have sat up may properly be called the s a t a n i c  
school-^ for though their productions breathe the spirit o f  Belial in their lascivious 
parts and the spirit oj Moloch in those loathsome images o f  atrocities and horrors 
which they delight to represent^ they are more especially characterised by a satanic 
spirit o f pride and audacious impietyT  Tak płytko sądzą do dziś jeszcze tu 
i owdzie Byrona. Zresztą wydaje mi się, tylko nie w rozumieniu Southeya —  wize­
runek szatana, jaki stworzył Byron w swej ,,\Vizyi sądu,“ pod wielu względami naj- 
wierniejszem wcieleniem jego;

Ale za tem zjawiskiem nadziemskiej natury,
Nadleciał wnet duch drugi— rożny w każdej mierze,
Skrzydła miał, jako czarne gromonośne chmury.
Okrywające nagie, skaliste wybrzeże.
Jak toń morska— kiedy nią wstrząsa nawałnica,
Tak czoło jego było myślami zbrużdżone,
I nienawiść mu wieczna wykrzywiała lica,
I mrok padał ponury w tę, gdzie spojrzał stronę.

Na czas ten (a mianowicie na wrzesień r. 182 l )  przypada powstanie po- 
lityczno-satyrycznego poematu: ^^The irish avatarf  do ktdrego napisania popchnę-

w Pizie tragedyą mniejszej wartości: „Werner“ i oryginalny frag­
ment dramatyczny: ,,Tńe deformed transformed.^^ We wrześniu prze­
siedlił się do Genui i upamiętnił swój pobyt tamże napisaniem poli­
tycznej satyry: „The age ofhronzef tudzież jednej z najpiękniej­
szych powieści poetycznych: „The Island^' malującej rajskie obrazy 
wysp poludniovvych. Głęboko wzruszony w'ypadkami w Grecyi, 
gdzie zdradzone przez dyplomacyą europejską plemię podjęło się 
własną siłą stargać więzy niewoli tureckiej, postanowi! on teraz 
z mieczem w ręku wywalczyć to, co po tysiąc razy w ognistych wier­
szach opiewał i życie swoje, krew i mienie poświęcić sprawie nowo- 
helleńskiej. Zebrał fundusze, jakie jeszcze posiadał, popłynął d. 14 
lipca 1823 z kilku wiernymi przyjaciółmi do Grecyi i przybył d. 5 
stycznia 1824 do Missolonghi, gdzie go radośnie i uroczyście przyję­
to. Własnym kosztem wyekwipował brygadę suliotów i otrzymał 
komendę wojsk, przeznaczonych do uderzenia na Lepanto. Odwle­
czenie w’yprawy nabawiło żądnego czynów lorda gorączki, która 
wskutek przeziębienia sprowadziła kres życia. Napisana d. 22 sty­
cznia, pełna wieszczego przeczucia pieśń: „' Tis time this heart should 
he unmovedf miała być śpiewem łabędzim Byrona. Świadomy nie­
bezpieczeństw i gotowy do narażenia się na nie udał się na śmierć 
pewną, która go d. 19kwietnia 1824 w 33 roku życia w pełni rozwoju 
sił duchowych porwała. Zwłoki jego przewiezione zostały do Anglii, 
ale świętoszkostwo narodowe odmówiło mu grobu w Westrainsterze. 
Prochy Byrona spoczywają w kościele wiejskim w Hucknell ‘). Kie-

}y lorda poetę odwiedziny Irlandyi przez nikczemnego króla Jerzego IV . Mojem 
zdaniem ngdy nie napisano lepszego poematu politycznego. Ulubionego ministra Je­
rzego IV , brutalnego reakeyonistę Castlereagha, który tyle złego przyniósł Anglii 
i przynieść dopomógł Europie, ścigał Byron nieubłaganą zawiścią aż do śmierci. 
Gdy sobie minister poderżnął gardło, taki mu nagrobek wypisał poeta:

Potomność nigdy nie zobaczy 
Szlachetniejszego nad ten grobu,
Tu leżą kości Castlereaglóa;
Przystań wędrowcze i......

') Przypuściwszy, iż zasada Herdera, że poezyą krytykować może tylko po- 
ezya, jest słuszna, należy wskazać na długi poczet krytyk poetycznych Byrona. Nie 
od rzeczy też będzie zauważyć, z jakiego punktu widzenia krytycy takowi rozmaitych 
narodów wywiązali się ze swojego zadania. Anglicy wy'chodzą z założenia moralne­
go, Francuzi z chrześcijańsko-religijnego, Niemcy z artystycznego. Oto parę przy­
kładów :

Myślę, że w nim szlachetne, wielkie serce biło.
Szlachetne w swej pogardzie wszystkiego, co p6dłe,
I nic w niem służalczego, brudnego nic tkwiło. Iloyers.



Jeżeli jako weże, ziemskie namiętności 
Pełzały za nim, jeśli jad podejrzliwości 
Gryzł mu duszę, jeżeli w życiu swojem calem, 
Sam sobie był bożyszczem i sam ideałem—  
Jednakże, gdy go gonim, obraz jego smutny 
Patrzy na nas z wyrzutem... etc... Bulwer.

Ty! ktdrego jak nazwać, świat sam jeszcze nic wio, 
Duchu, czy też śmiertelny! aniele! szatanie!
Bardzie piekieł! do nieba ozwij się w twym śpiewie^
Niebo twych pieśni piekłu zazdrościć jest w stanie.
Ach! jeśli od łez krwawych wilgotna i potu 
Lutnia twa hymnem cierpień zadz'więkła wzruszona,
Lub jeśli z wiccznycii cieniów głębokiego łona 
Zerwałeś się, jak anioł, upadły do lotu,
I ku światłu dziennemu mknąć o własnej mocy
Wśród poświęcoiiycli chórów raz zasiadłeś w niebie
Królu l)oskiej melodyi! znaj samego siebiCj
Zwątpienie i blużnierstwo zostaw synom nocy. Lamartine.

Zaledwie skargom wolno puścić wodze,
Zazdrościć tylko losom twym wypada,
Ześ w każdej życia, złej czy dobrej dobie 
Pieśń i odwagę miał wielką i piękną.
Do szczęścia tylko na ziemi zrodzony,
Wysoki rodem, dzielny męzką siłą —
Niestety! wcześnie dla siebie stracony,
Zawcześnie z kwiatów młodości odarty,—
Umiałeś bystro patrzeć w świat przed siebie.
Odczuwać każde ludzkich serc pragnienie.
W najlepszych z kobiet żar miłości wzbudzać 
I śpiewać na swą najwłaściwszą nutę.
Lecz niewstrzymany pędziłeś samochcąc 
W sieć zastawioną, obyczaj i prawo 
Gwałcąc i jeszcze działając na przekór.
Aż znów Najwyższy rozum równowagę 
Przywrócił wreszcie umysłowi twemu.
Chciałeś osiągnąć wspaniały cel w życiu,
Lecz nie zdołałeś chęci swych wykonać. Goethe,

Nie, jako śpiewny łabędź ponad łany 
W powietrzu czystej i pogodnej toni.
Leciałeś górą, w błękicie zbłąkany,
Lecz jak samotny orzeł, który goni 
Chmury wśród stepów i ze skał się zrywa,
Kzucając gniazdo i lecąc wysoko,—
I coraz wyżej nad ziemię wypływa 
Aż go pod niebem gubi ludzkie oko.

V

o! nie do słońca leci on w gościnę,
Lecz bystrym wzrokiem trupów szuka wkoło.. 
Tchnienie twe letnim nie było powiewem.
Co wonnym lięom cłiłodzi kwietne czoło 
I zapach kwiatów roznosi uroczy.
Pieśń twoja grozą burzy przeraziła,
Co się pod niebem piorunami toczy 
I znagła gradem rozsypie się cała,*
Niszcząc zasiewów plon błogosławiony 
Lub straszną powódź szerząc na wsze strony. 
Tylko gdzie pękła czarnych chmur opona 
Z ciemności wyjrzał blask błękitów łona. Zedlitz.

Do tych krytyk poetycznych dozwolę sobie dodać uwagi o Byronie, w których 
skreśliłem sąd mój o nim w mojej: ,,Ilistoryi literatury angieiskiej‘‘ (2 wyd. str. 
2 1 0 ). „Edzenną istotą poezyi Byrona jest zwątpienie w świat, w ludzi i w siebie sa­
mego. Wy'stąpil on w chwili, gdy wiara w dawne potęgi życia społecznego zniknęła 
a nowa się jeszcze nie znalazła. Światoburcza filozofia X V III wieku, wyszedłszy 
z Anglii, spopularyzowana i szerzona przez Prancuzów, oparta w Niemczech na wol­
ności przez Kanta, w'ytworzyła niezgłębione pustkowie w umysłacli, które dopiero 
wtedy dało się uczuć, gdy czyn tej filozofii, rcwolucya francuzka, niepowiódł się i nie­
zmierne rozczarowanie przymioslo w następstwie ogólną apatyą. Motyw narodowości, 
który najpierw drogą rcstanracyi miał wydobyć ludy z mgieł idealnego humanitaryz­
mu, przezwanego „ohywatelstw'em świata*  ̂ ( l | i| popchnąć je do powro­
tu“ w siebie i potem na drogę dalszego rozwoju, pojawił się w pierwszej chwili w for­
mie nazbyt ciemnćj, niepewnej i zwodniczej, ażeby mógł dostarczyć umysłom ge­
nialnym nowego wątku idei i dążeńj niezgrabne zaś usiłowania obskurantyzmu, aby 
bieg świata europejskiego nawrócić do wieków średnich, zdołały w nich tylko wsti’ęt 
obudzić. Z tern połączyło się stanowisko Byrona jako anglika i lorda: nie mógł on 
ani pozbyć się narodowego temperamentu ani mu uledz i chociaż arystokrata z rodu 
i osobistych skłonności, czuł jednak, że każda kropla krwi bije w nim prądem rewo­
lucyjnym i wzbiera bnntowiiiczo, gdy patrzył, jak polityka lorda Castlereagh a stara 
się popchnąć Anglią w usługi świętego przymierza. Tak więc— przy olbrzymiej woli 
bez celu przed oczami, w idealnych swoich pretensyach do życia wcześnie zawiedzio­
ny i rozczarowany, na linii granicznej pomiędzy światem upadającym i dopiero kieł­
kującym postawiony —  musiał Byron rzucać się rozpaczliwie z jednego zwątpienia 
w drugie, aby nareszcie o wszystkiem zwątpić. Jak Hamletowi, świat wydał musię zdzi­
czałym ogrodem, pełnym chwastów, i jak tamtemu, cały ruch świata, wstrętnym, 
jałowym i bezcelnym. Wertherowska drażliwość, wewnętrzne burze i przewroty Fau­
sta, wyrodziły się w bezbrzeżne zniechęcenie, które skończyłoby zabójstwem, gdyby 
nienasycona żądza twórczości nie dotrzymała równowagi denerwującej czczości życia. 
Aby uniknąć nudów, rzucał Byron swe pieśni na papier. Ale jak cierpienie, tak i ży­
cie jego było szczerą prawdą. Nosił on w sobie rzeczywiście tę tytaniczną ,,boleść 
bytu,‘‘ której zużytymi łachmanami tyle małp po Byronie się drapowalo. Wypowie­
dział on mękę swojego czasu, jak Manfred tajemnicę jego cierpień powierzył wi­
chrom lodowców, a okrzyk rozpaczy, którym ten bohater Byrona cisnął w niebo, 
wyszedł z najgłębszej komórki serca poety:



dyź ocknie się Anglia i spełni akt sprawiedliwości wobec najwię­
kszego po Szekspirze geniuszu narodowego ').

Ponury sceptycyzm Byrona wypogodził się w dziełach jego 
przyjaciela Fercy Bysshe Shelleya w uśmiechnięty do natury pante- 
izm. Shelley urodził się d. 4 sierpnia 1792 w Fiełdplace w Sussex 
i zdradzał już w szkole, że należy do owych nieszczęsnych istot, któ­
re nie umiejąc zachować dla siebie całego serca, skarby swoich u­
czuć i wrażeń „rzucają niotłochowi,“ i wiedzione złudzeniem, że go­
rąca miłość prawdy i ludzi, która i ch serce przepełnia, żyje także 
i w drugich, rozbijają się o ostre kanty rzeczywistości. Na uniwer­
sytecie Oxfordzkiin, tej stajni augiaszowej angielskiego zelotyzmu, 
pisał Shelley o konieczności ateizmu a raczej panteizmu, za co prze­
śladowany, zhańbiony, przeklęty i przez własnego ojca odepchnięty, 
omal nie zginął śmiercią głodową. Ożenił się nieszczęśliwie, prze­
wędrował Europę, szukał i znalazł pociechę na łonie natury i poe- 
zyi, przez barbarzyński wyrok trybunału pozbawiony własnych 
dzieci, myślał i śpiewał nieustannie za ludzi i dla ludzi o oswobo­
dzeniu ich z więzów obłędu i despotyzmu, znalazł w obcowaniu z By-

Z młodości dusza ma nie chciała 
\  Trzymać się ludzkich dusz w pochodzie,

Ni w świat oczyma spoglijdała 
Zwykłych śmiertelnych, ani brata 
Ambicyi ich i dumy w siebie,
Ani ich bytu celów znała,
Bo moje własne troski, żale 
I namiętności i rozkosze 
Zrobiły obcym mnie dla świata.

Najlepszem wydaniem oryginału jest: The works o f  Lord Byron with notes 
by Moore, Scott, Jefrey, Heber, liogers, Wilson, Loekhart, ElUs, Campbell, Mil- 
man. Bond. Murray, 184 2. Z przekładów niemieckich najcelniejszymi s% A , Bou­
gera (8 tomów), Ottona Gildemeistra (6 tomów) i Alex. Neidhardta (6 tomów). 
Zwłaszcza pięknym jest przekład celniejszych utworów Gildemeistra, tudzież mistrzow­
skie tłumaczenie , ,Manfreda,‘‘ ,,Giaura“ i kilku innych poematów Hitschera.

‘) Byrona przekładało ita język polski wielu tłumaczów, z których wszak­
że częsc zaledwie uważać można było za powołanyełi. Wymienimy przeto tylko 
przekłady celniejsze, jakoto: Adama Mickieuńaza (Giaur), Antoniego Edwarda 
Odyńca (Narzeczona z Abydos, Korsarz, Niebo i ziemia. Mazepa), Adama Pajgerta 
(Kam, Wyspa czyli Krystyan i jego towarzysze), Juljana Korsaka (Lara), Michała 
Chodźki (Manfred, Mazepa), Wiktora z Baworowa (Pielgrzymka Cłiilde Harolda, 
dwie pierwsze pieśni, Don Żuan, dotąd pierwsze cztery pieśni), Fryderyka Krauzego 
(Sardanap.ał). {Przyp. tłum.)

O

ronem i jego przyjaciółmi, tudzież w związku z szlachetną swą drugą 
iou&Maryą Godwin—która zasłynęła również jako autorka, zwłaszcza 
wspaniałego romansu fantastycznego: „Frankenstein or the modern 
Prometheus,^' — krótki dzień szczęścia, zasępiony co prawda fizycz- 
nem cierpieniem i ustawicznem prześladowaniem ze strony prawo­
wiernych ziomków i utonął, płynąc łódką z Liworna do Lerici, pod­
czas nagłe zerwanej burzy w łipcu r. 1822 w morzu środziemnem. 
Byron spalił zwłoki swojego przyjaciela i kazał pogrzebać popioły 
pod piramidą Cestiusa w Rzymie.

,,Shelley“ — powiada bystry monograf amerykański Tucker- 
man — „patrzył, jak ludzie z dumą wygodnego zadowolenia wylę­
gają się na pościeli dogmatów i po za formułką wyznaniową ukry­
wają wyziębłe serca zamiast wykonywać w praktyce wzniosłą ideę 
ludzkiego braterstwa. Zmysł jego moralny oburzał się niesprawie­
dliwością społeczeństwa, które hańbą miota na grzeszną kobietę, 
podczas gdy sprawcę jej upadku darzy uznaniem i szacunkiem. Pa­
trzył ze smutkiem na tak częste widowisko sztucznych związków 
małżeńskich, przymusowej wytrwałości wstrętnych dla siebie istot, 
w długiem pasowaniu się nienaturalnego związku pożeranych tę­
sknotą serc. Przedewszystkiem krwawiło mu się serce na widok 
niewoli mas i poddawania się ciemnego tłumu wszechwładnej sile 
przesądu. Patrzył na długi orszak współbliźnich, ponuro wlokących 
się do grobu z poczuciem społecznego ujarzmienia, a nie zdolnych 
do wywalczenia sobie pożądanej swobody; jęczących pod nałożonym 
własną ręką ciężarem, a zbyt bojaźliwych, aby go zrzucić z barków; 
marzących o lepszej doli, a.nie próbujących jej zdobyć. Wielu czu­
ło to i czuje dziś jeszcze. Ale Shelley dążył do zrealizowania refor­
my, której cała natura jego łaknęła, i głosił ją w życiu i literaturze.”

Leigh Hunt powiada; ,,Charaktery styczną cechą poezyi Shel­
leya jest nadzwyczajna jego sympatya dla wszelkiego materyalnego 
i duchowego bytu, gorąca żądza świadczenia dobrze rodowi ludzkie­
mu, gorączkowa nienawiść do tyranii i przesądu, które go trzymają 
w okowach, a nareszcie głęboka boleść, że siła pełnej miłości i zapa­
łu jednostki nie wyrównywa potędze jej woli i że świat nie ma dlań 
tego współczucia, wyrównywającego jego miłości; głównym błędem 
poezyi Shelleya jest brak plastycznej jędrności, brak odpowiedniego 
podziału świateł i cieniów.“ Z mistyczno-filozoficznćj mgły urosłjmh 
przed l6-tym rokiem życia pierwocin talentu Shelleya (romans: „Za- 
sterozzi“ i t. p.) usiłował wydobyć się poeta w napisanej z dziką go­
rączką liryzmu w 17-tym roku życia: „Królowej Mab“ {Queen Mal),



w której do stosunków społecznej i politycznej rzeczywistości, przy­
kłada miarę, póczerpniętą z wyników filozoficznej spekulacyi, kędy 
zawiodło go poznajomienie się z niemiecką poezyą i umiejętnością. 
W płomiennych wyrazach piętnuje on tutaj kontrast pomiędzy idea­
łem a rzeczywistością i miota przekłenstwo na uciemiężycieli ludz­
kości. Przytem jednak poświęca plastykę figur i treściwość osnowy 
filozoficzno-socyalnym abstrakcyom tak dalece, że poemat nie za­
wsze bywa jasnym, nie zawsze jest poematem,— co zresztą stanowi­
ło w’adę wszystkich utworów Shellejm. Ztąd pochodzi, ża mogą one 
oddziaływać tylko na wybrane umysły, i że autora ich nazwano słu­
sznie poetą ,,dla myślicieli i poetów.‘‘ Treściwszą w formie od 
,,Królowej Mab,'‘ i sympatyczniejszą dla owiewającej ją atmosfery 
wzniosłej melancholii jest wydany w r. 1815 poemat: „Alastor or ihe 
spirit oj soUtndr'^ kreślący fantastyczne obrazy sennego życia szlache­
tnego młodzieńca o czystych skłonnościach a duchu awanturniczym, 
którego nieugaszona tęsknota za niedościgłym ideałem, zapędza do 
przedwczesnego grobu. Tchnący prostotą poemacik: „Story of Rosa­
lind and Helen“ nazywa Shelley nowożytną eklogą. Najświetniej ale 
też i najkapryśniej stwierdza się jego fantazya w „Vitch of Atlas,“ 
ponury zaś duch analizy w dyałogu „Julian and Maddalo.“ ,,Kozku- 
ty Prometeusz {Prometheus unbound) jest porywającym hymnem 
w dramatycznej formie na cześć wolności, dramat liryczny: „Jlellas“ 
ognistym poematem okolicznościowym z motyw'ów rewołucyi grec­
kiej, „Sioellfoot the tyrant“ cierpką satyrą na Jerzego IV i jego mi­
nistrów. W „The Cenci“ zużytkował Shelley jeden z najstraszliw­
szych motywów, jakich dzieje dostarczyć mogły, z bezprzykładną 
śmiałością w formie tragedy i, którą Byron nazwał najlepszą z napi­
sanych w Anglii po Szekspirze. W tragedyi tej zaniechał Shelley 
raz jeden zawrotnego polotu w dziedzinę metafizyczną, pozostał na 
ziemi i stworzyd postacie z kości i mięsa. „Powstanie Islamu“ {The 
revolt of Islam, dwanaście pieśni w spenserowskich stanzach) jest 
najrozległejszem dziełem Shelleya i najjaśniej wyraża właściwość 
jego talentu. Poemat składa się z szeregu obrazów malujących roz­
wój partej ku doskonałości i oddanej idei dobra powszechnego du­
szy, oczyszczający wpływ jej na najśmielsze podniety fantazyi, ro­
zumu i zmy ŝłów, opozycyą jej przeciw wszelkiej tyranii, moc jej pod­
sycania nadziei ludów, oświecania i poprawy człowieka; dalej szyb­
kie działania tej mocy: podniesienie się wielkiego plemienia z nie­
woli i poddaństwa, upadek tyranów i rozwianie religijnych złudzeń, 
które usypiają ducha ludzkiego, rozkosze patryotycznego tryumfu

zuchwałą brutalność najemnego żołdactwa, występek jako przed­
miot nie kary i nienawiści, ale współczucia, wiarołomstwo despotów, 
przymierze książąt i powrót straconej dynastyi przy obcej pomocy, 
wymordowanie patryotów î zwycięztwo siły, następstwa legalnego 
ucisku: wojnę domową, głód, zarazy, doszczętne wyplenienie cnót 
domowych, a wreszcie nieunikniony i niepowrotny upadek tyranii, 
znikomość wszelkiej ciemnoty i błędu, a wieczystość geniuszu i mło­
dości. Z pomiędzy licznych pomniejszych utworów Shelleya wymie­
nić należy zwdaszcza piękną, harmonijnie zaokrągloną elegią na 
śmierć Jana Keats’a („Adonais“)  *).

Shelley, ta natura na wskroś liryczna, ten istny kwdat ducha, 
rozbił się o brutalność świata, wśród którego był jakby zabłąkanym

0  w  wierszu tym Shelley skreślił wzruszaj.'łcy portret własny, który powta­
rzamy jako charakterystyczni} próbę jego stylu:

Nakoniee— z pośród innych jeden się wynurzy,
Jak widmo, wątły, blady, z czołem pochylonem 
Sam jak ostatnia chmurka konającej burzy,

■ Dla której grzmot z jej łona jest pogrzebnym dzwonem.
On— zgaduje, poszedłszy śladem Akteona 
Podpatrzył w obrażonej piękności naturę 
A  teraz— obłąkany, jak łania spłoszona, 
liiegnie przez szlaki życia dzikie i ponure,
Pędzony— niby chartów wypuszczoną smyczą,
Myślami.... których sam jest ojcem i zdobyczą.

Czeniże on?,., pięknym duchem nie ziemskiego świata.
Miłością, którą smutku okrywa zasłona,
Siłą, co się pozorem słabości oplata,
Falą, co się rozprysła, i lampką, co kona,
Co już może skonała w tej chwili... toż przecie 
Blask słońca igra często na uwiędłym kwiecie,
A  życie się na licach krwią rumienić może 
Choć się serco rozdarło....................

llwiędlych kwiatów wieniec okalał mu głowę:
Były tam blade bratki, iijolki, powoje,
W ręku miał włócznię— strojuą w szyszki cyprysowe, 
Z których ciemnego bluszczu zwieszały się zwoje 
Rosą jeszcze zwilżone— i tak z tej gromady 
Wysunął się ostatni, samotny i blady,
Trzcz ’./szystkich towarzyszy swoich opuszczony, 
duk młody jeleń sirzałą łucznika trafiony.
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wędrowcem niebiańskim. Nigdy serce człowieka nie połączyło w so­
bie sroźszćj odrazy do wszystkiego, co złe i płaskie, z ognistym za­
pałem dła rzeczy szlachetnych i wzniosłych. I jego to właśnie, któ­
ry najgorętszą miłością objął cały świat stworzeń od robaka aź do 
człowieka, który w warsztacie myśli nieustannie pracował dla dobra 
i zbawienia społeczności, a w życiu był skromnym, łagodnym, po­
chopnym do ofiary i pomocy, wytrwałym w poświęceniu tak dalece, 
że pewien włoch, który miał sposobność studyować go dłużej, na­
zwał ^,veramenteim ayigelo,̂  ̂ własny naród zniesławiał, prze­
śladował, nienawidził, wypędził z ziemi rodzinnej i jeszcze nad gro­
bem się znęcał ').

Obaczymy niebawem, że pod wpływem Sbełleya i Carlyle’a 
wytworzyła się w Anglii nowa szkoła poetycka. Tutaj przytoczymy 
jeszcze szereg poetów, których działalność rozwijała się w sferze 
zakreślonej przez Burnsa, Scotta, Moore’a i Byrona, Należą doń: 
,,poeta praw zbożowych“ Ebenezer Elliot (1781—1849, Cornlaw rhy­
mes), dalej W. L. Bowles, W. Sothehy, W. Gary, W. S. La?idor, W. 
Termant, B. Barton, A. Watts, Th. Pringle, W- Kennedy, B. M. Mil- 
nes, R. Pollock [„Thecourse of time'^), Barry Cornvall (właściwie Bry­
an Walter Procter, „Marcian Colonna, '̂’ „Miscellaneous foems,“ „Mi- 
randola"- )̂, Karol Wolfe {„The hurial of John Moore^‘) i genialny, za­
równo w humorystycznej piosnce, jak w tragicznym patosie mi­
strzowski Tomasz Hood (1798—1845, „A parental Ode,'’'- „The dream 
of Eugene Aram,“ „The bridge of sighs,“ „The song of the shirt“). 
Swą „Pieśnią o koszidi“ wzniósł on sobie pomnik trwalszy od spiżu; 
ta wstrząsająca do głębi skarga jest istotnie pomnikiem historyczno- 
cywiłizacyjnym wybitnego znaczenia, ale wcale nie zaszczytnym dla 
Anglii. Z pomiędzy poetek na uwagę zasługuje zwłaszcza subtelna 
w uczuciach Felicya Hemans (1794—1835), której artystycznie wy-

') Works, Lonil. 1824. The Shelley papers, by T. Medoin, 1833. Memo­
irs and correspondence o f P. B. Shelley^ ed. by M. Godoin. M rs. Shelley, 184 2. 
,̂ 1. ^Teissner w wierszu napisanym z powodu spalenia zwłok Shelleya, nazywa go:

Dzieckiem, co igra i>oważnic —  i dzionkiem majow'ym, 
Cieniem tylko człowieka, —  i lutnią; eolską 
Strojną powiewem wiatru. —  i krzewem rożowym —  
Ducliem w duchy wpatrzonym i zbratanym duszą 
Z biednym rodnikiem w prochu i z ptakiem w powietrzu, 
Tym, któremu się cala zwierzyła natura.

kończone pod względem formy, głęboką bogobojnością przesycone 
pieśni są jakby wonną różą, wplecioną w wieniec liryki religijnej. 
Felicya Ilemans wywiązała się jednak po mistrzowsku nawet z za­
dań bohatćrskiego pokroju, a mianowicie w ,,Pieśniach o Cydzie“ 
i w ,,Świątnicy lasów“ {„Forest sanctuary“). Ostatni ten poemat 
opiewa w dwóch pieśniach smutne koleje młodości i walki wewnę­
trzne zbiegłego z ojczyzny w pierwotne lasy Ameryki hiszpaua i na­
leży—mojem zdaniem—do pereł nowoczesnej literatury angielskiej. 
Obok F. Ilemans zasługuje na miejsce zaszczytne w literaturze nie­
szczęśliwa Letycya Elżbieta Landon (1804—1838), z której utworów 
do najulubieńszych i najbardziej rozpowszechnionych w Anglii nale­
żą opowieści liryczuo-epickie: „The improvisatrice,“ „The troubado­
ur“ i „The Venetian bracelet,“ tudzież romans: „Ethel Gurchill.“ Dalej 
uvvagę zwróciły na siebie Marya Ilovilt, Emmełina Stuart Wortlcy, 
Eliza Cook, Ludwika Anna Twamley, Flora Hastings, miss Jewsbury, 
Elżbieta Browning (f 1861, „A drama of Exil,“ lii:̂  ezno-dramatyezne 
misteryum, w którćm utrata ideałów młodzieńczych przedstawioną 
została wdzięcznie w podaniu o wypędzeniu Adama i Ewy z rajn), 
a nareszcie srodze doświadczona od losu wnuczka Sheridana, Karo­
lina Norton (nr. 1808), która musiała przenićść na sobie całą brutal­
ność angielskich praw o małżeństwie, a którą nie bez słuszności na­
zwano niewieścim Byronem {„The londying one,“ The dream,“ „The 
child of the islands“).

Dramatowi poświęciły się również tałenta pierwszorzędne, nie 
mogąc jednak wznowić wspaniałych tradycyi staroangielskićj sceny, 
jakkolwiek wielcy artyści i artystki jak Kembłe, Kean, Macready, 
Siddons, O’Neil i inni usiłowali zachować przynajmniej resztki da­
wnego blasku. Gdyby zapał i namiętność stanowiły poetę drama­
tycznego, uważaćby za takiego należało Byszarda Lalora Shiel’a, 
gdyby zaś wyborna znajomość waj-unków sceny, praktyczny zmysł 
w tworzeniu sytuacyi tragicznych i komicznych, tudzież efektowne 
grupowanie mogły zdobyć palmę sztuki dramatycznej: natenczas 
palmą tą uj)osażyćby wypadało artystę Jakóba Sheridana Knowles'a 
(ur. 1794). Obrał on za pierwowzór Szekspira; to tćż zarówno bo- 
hatćrskie jego dramaty.(„Virginius,“ ,,Gracchus,“ „Telł“) jak i ko- 
medye (z których najlepszćmi są: „The love chase“ i „The hunch­
back“) pomyślane i wykonane zostały w duchu dramatu narodowe­
go. Także i Henryk Hart Milman, który pierwotnie układał we 
formę dramatyczną przedmioty biblijne („Baltazar,“ „Upadek Je­
rozolimy“), napisał w narodowym stylu tragedyą: „Fazio,“ później

1 9*



wszakże usunął się z niwy dramatycznej, Tomasz Talfourd usiłował 
w tchnących prostotą tragedyach: „Jon'-'' i „The Atheniaii captive" 
ożywić znowu styl grecki a Bulwer, o którym powiemy niżej, ubierał 
przedmioty z przeważnie dydaktyczną dążnością w lekką formę 
francuzkiego dramatu konwersacyjuego {„The duchess of Valliere 
eic.‘‘).

Z pomiędzy wszystkich gatunków nadobnej literatury cieszył 
się w Anglii romans największą zawsze popularnością i wydał w o­
statnich czasach znakomite owoce. Przykład Waltera Scotta, w któ­
rego tonie i duchu ziomek jego W. K  Aijtoun za dni jeszcze na­
szych pisał wyborne romance {„Lays oj Scotish Cavaliersf 1849, 
Bothoell), kierował uwagę pisarzów i czytających przez długi czas 
wyłącznie na niwę romantyczną, na której amerykanin Jakób Feni- 
more Cooper (1789 — 1851) najsamodzielniej i najoryginalniej podą­
żał śladem wielkiego Szkota. Cooper celuje zwłaszcza w obrazach 
życia indyjskiego i osadniczego, w opisach pierwotnych zwyczajów 
i obyczajów swej ojczyznj', w przedstawieniu amerykańskich scen 
z natury. Jasne i ponure wspomnienia historyi ojczystej rzeczypo­
spolitej okrasiły styl jego, zwłaszcza z wcześniejszej doby, ciepłem 
patryetycznego zapału. Eozpoczął Cooper swój zawód obrazem 
z amerykańskiej wojny o niepodległość: „The spy," który uzupełnił 
niebawem drugą powieścią z tćjże chlubnćj epoki: „Lionel Lincoln^ 
Późnićj nastąpił nieprzejrzany szereg romansów, w któiych tło hi­
storyczne mocniej lub słabiej występuje. Północno-anierykańskie 
życie lasów' ze swoimi urokami i grozą, swemi niebezpieczeństwy 
i ustawiczną walką, z całą swoją dziką poezyą skreślił w cyklu pię­
ciu romansów: „The deer-ldller," „The path-finder," „The last of the 
Mohicans," „The pioneers," i „Theprairie." Eównież w porywającćj 
opowieści: „The wept of Wish-ion-Wish" sceneryą tworzy las pier­
wotny, którego wdzięki poeta w jednym z najpóźniejszych swoich 
utworów: „The hee-hunter" raz jeszcze odmalował. Jak w dzikich 
ostępach puszcz leśnych i preryi, tak na wnelkićj pustyni w'odnej 
oceanów' czuje się Cooper w' swoim żywiole. Należy go uważać za 
twórcę nowoczesnego rcmansu morskiego a bohaterskie jego powie­
ści na tej kanwie dziergane {„The pilot," ,,The water-witch," „The 
ved-rover") długo jeszcze wywićrać będą czar na umysły. Ilekroć 
jednak opuszcza właściwą sobie glebę lasu i morza, staje się try 
wialnyrn, a późniejsze jego romanse bywają rozwlekle, tetryczne 
i nudne. Obok Coopera i po nim odznac'/,yii się w .Ameryce nowe­
liści: Brown, Neal, Paulding, Hoffman, Bird, Simms, Anna Sedgwik

i inni, podczas gdy powieściopisarstwo morskie utrwaliło się w An­
glii za pośrednictwem humorystycznego realisty w stylu holender­
skim, Fryderyka Marryata (1792—1848, „Peter Simple," „The Poa­
cher," „Jacob Faithful" etc.), dalej Chamiera, Glascolca, Bazylego i7aZ- 
/a i Karola Wilsona. Pow'ieść Wilsona: „Tom Cringle’s log" uw'a- 
żam za najdoskonalszy utwór w' tym rodzaju na niw'ie literatury 
świata. Do szkoły Waltera Scotta należą ohrazy historyczno-roman- 
tyczne G. P. E. Jamesa (1801—72), który wszakże nigdy wzorowi 
swojemu nie dorównał a z rzadka ledwo się doń zbliżył (,,Eicbe- 
lieu,“ ,,Darnley,“ „Filip August“); dalćj romanse historyczne Hora­
cego Smitha, Jana Banima, Tomasza Grnttana, Jana Wilsona i Jana 
Galta. Irlandzkie obrazy obyczajowe wielostronnej lady Morgan 
(„O’Bonnel," „Florence M’Garthy," „The O’Briens and O'Flahertys"), 
zabarwione są również przew'aznie szkockim charakterem; autorka 
wszakże zawdzięcza swą sław'ę literacką nietyle owj m romansom, 
co wdzięcznym podróżom {„France" i „Italy"). Towarzyszkami jej 
zawodu o różną miarą talentu były: Franciszka ¿’AróZrzy, Elżbieta Ha­
milton, miss Ferricr, Joanna i Anna Porter, lady Blessington, pani 
Trollope, Karolina Anna Moore, pani Inchhald, Joanna Austen i pani 
Hall. Dawniejsze kierunki (np. Jana Bunyana, który żył za czasów 
Jakóba II i napisał słynny romans alegoryczny: „Pilgrim’s pro­
gress") przypominali Wilhelm Godwin (1756 — 1836), którego nowel- 
la: „ Caleb Williams" jest arcydziełem charakterystyki psychologicz­
nej i Jerzy Croly, którego „Salathiel" usiłuje powtórzyć w artystycz­
nej formie starożytny myt o żydzie wiecznym tułaczu. Malowidłem 
życia potocznego i towarzyskiego, owych drobnostek high life’ii, tu­
dzież posępnej doli ludu, zajmowali się Teodor Hook, Ward, TJster, 
White, I. G. Ljoekhart, Samuel Warren, który pisał eheiwie czytywa­
ne ,,Passages from the diary of a late physician," Leitch Bitchie i Benja­
min d’Israeli (ur. 1806 fl881). Aujor ten należący do szczepu semic­
kiego, wzniósł się,jak wiadomo, do najwyższych szczeblów hierarchii 
politycznej, został ministrem i przewódzcą izby niższćj, a niejedno­
krotnie przewodniczył nawet gabinetow'i, i obdarzony tytułem lorda 
Beaconsfielda wszedł nawet w poczet parów'. Jako powieściopisarz 
wyobraża on tak zwaną ,,młodą Anglią,“ pragnącą reform socyal- 
nych '). Podróżniczy romans DTsraelego: „Vivian Gray" zjednał

') W pierwszym romansie polityczno-satyrycznym: ,.Vioian Grey" (1 8 2 6 ) 
Disraeli zwia.stowat się jednym z najśmielszych reformatordw epoki; niebawem je-



autorowi zwolenników, poczem autor w szeregu powieści; „Coniiigs- 
by,*' „The yoimg duke,*'’ „Tancred,“ Lothaire^‘ i „Endymioii^“'
począł wytrwale głosić ideały młodej Anglii, oparte gdzieś o Synai 
i Golgotę '). Romans rozbójniczy uprawiał z szczególnem zamiło- 
W’anicm W. H. Ainsworth. W wdzięcznych „Fairy legends^’' odświe­
żał Crofton Crocker sympatyczne tradycye indyjskich wierzeń ludo­
wych, podczas gdy Wilhelm Carleton, Samuel Lover, Karol Lever 
(t 1872) i Gerald Griffin wyświecali obyczajowy charakter Irlandyi 
z różnych punktów widzenia.

Romans etno-i geograticzny stanowił zawsze siłę powieściopi- 
sarstwa angielskiego, jak tego dowodzą w świetny sposób Tomasza 
Ilope’a: „Anastasius or the memoirs of a modern Greek,^‘ Frazer'a: 
„Kiizzilhash,‘" Madden a: „Miissulman,‘’‘ Morier'a romanse perskie 
(„Hadżi Baba,“ „Zobrab,“ „Ajesza“), dalej wizerunek Indyi w „Pan- 
durang Ilari,‘  ̂ Trelavney'a przepyszna powiastka w kształcie pamię­
tnika: ,,Adventures of a younger son,‘  ̂ należąca do najoryginalniej­
szych płodów współczesnej literatury, a nareszcie Rowcroffa: „Tales 
of the colonies.^‘ Podczas gdy w powyżej wspomnianych romansach 
fantazya obiega cały świat zamieszkały, w dziełach trzech najsłyn­
niejszych powieściopisarzów, jakich Anglia od czasów Waltera Scot­
ta wydała, w dziełach Bulwera, Dickensa i Thackeraya, powraca 
ona znowu na łono życia domowego. Wszyscy trzej są na wskroś 
anglikami, jakkolwiek charakterem talentu wiele od siebie się róż­
nią: o ile pierwszy spogląda na życie i jego zjawiska z punktu wi­
dzenia bardziej filozoficznego, dwaj inni patrzą nań ze stanowiska 
humoru i realizmu.

Edward LtjUon Bulwer (1803—1873), starannie wychowmny,. 
wielostronnie, zwłaszcza w podróżach wykształcony, rozpoczął za-

dnak, poniostszy dwie klęski wyborcze, przeszedł do obozu przeciwnego i rozwinął 
program ,,młodej Anglii“ w , ,Epopei rewolucyjnej,“  tudzież w romansie: ,,Contari- 
ni Fleming;'’ pisał współcześnie nowelle sentymentalne; („Henrietta Tempie," „Ve­
nezia") i polityczne rozprawy. Najcelniejszemi jego powieściami są: „Coningshy" 
albo: ,.Nowe pokolenie,“ którego bohaterowie Tadpole i Taper pozostaną na zawsze 
typami intrygantów politycznych, tudzież: , ,Sybil," w której rozwija z wielkim ta­
lentem tezę wyższości rasy żydowskiej nad innemi. W Disraelim łączy się zawsze 
człowiek pióra z człowiekiem czynu; mówca nie umie się nigdy ukryć po za roman- 
sopisarzem. ,,W  mowach jego parlamentarnych, mówi Barot, było tyle żywiołu li­
terackiego, ile w powieściach polityki.“ (Przyp. tłum.),

B Porównaj; Lord Beaconsßeld, ein Characterbield von G. Brandes. 1819.

wód pisarski od poezyi lirycznych i powieści poetycznej: ,, O'Neil the 
rebel" (1826). Pierwszem istotnem powodzeniem Bulwera była 
wszakże dopiero powieść; „Pelham" (1828). Dzieło to, w którem 
główne wady Bulwera—ów żywioł moralizatorsko-filozoficzny i dąż­
ność do subtelności, tak nielicująca z jędrnym realizmem jego natu­
ry angielskiej- mniej na jaw wystąpiły, rozwija najbujniej bogactwa 
i zalety jego talentu: bystry rozum, znajomość ludzi i towarzystwa, 
sztukę artystycznego grupowania, dar przedstawienia zawsze świe­
ży, czerstwy i porywający, dykcyą zawsze staranną i układną — co 
wszystko sprawia, że od czasu do czasu powracamy z ochotą i przy­
jemnością do czytania powieści Bulwera. Do takowych zwłaszcza 
należą te, które nie wykraczają po za sferę stosunków angielskich, 
a więc oprócz ,,Pelham'a"\ ,,The disowned," „Paul Clifford," „Eu­
gene Aram,“ „Ernest Maltravers," ,,Alice,“ „Night and Morning" — 
szereg psychologicznych procesów, których przebiegu śledzimy z ży­
wą ciekawością, chociaż budzą w nas usposobienie ponure i frasobli­
we. Ostatni z tej kategoryi romans: „Lukrecya,“ bierze wyobraź­
nią i serce czytelnika na istne tortury. Nie wykracza nad poziom 
mierności Bulwer, gdy w „Pilgrims of the Rhine" pragnie roztapiać 
się w tęczowych światach baśni i pląsać z elfami; trzeźwy jego, su­
rowy umysł staje mu tutaj w drodze. Również nie powiódł się Bul- 
werowi romans: „Zanoni," w którym idee neoplatonizmu usiłował 
zaszczepić na gruncie współczesnego powieściarstwa. Romans z mo­
tywów starożytnych: „The last.days of Pompei,“ jakoteż historyczne: 
,,Cola Rienzi,“ „The last of the barons" i „Harold" są misternie zło­
żoną, ale pomimo całego przepychu barw jednostajną i nużącą mo- 
zajką. Postacie nie występują tu dosyć plastycznie i samodzielnie; 
widać wszędzie dłoń ich twórcy, która porusza sprężyny. W póź­
niejszych latach powrócił Bulwer do malowideł życia angielskiego, 
i to z wielkiem powodzeniem, w „The Caxtons" i „My novel.“ Lite­
raturę etnograficzną wzbogacił niepospolitem istotnie dziełem: „En­
gland and the English.“ Mniej powiódł mu się wizerunek epoki kla- 
syeznej w dziele o Atenach: {,, Athens, its vise and fall") ‘).

*) ,,Poezytt, dramat, romans historyczny, obyczajowy i charakterystyczny, 
krytyka literacka, satyra polityczna, od piętnastego roku życia, w którym Bulwer 
wydał swą pierwszą książkę, aż do śmierci w r. 1873 ,  rodziły się z równą siłą buj- 
ności pod jego piórem; próbował wszystkiego, powiodło mu się wszystko. Doznał 
wszelakich rozkoszy, posiadał wszelkie przywileje urodzenia, wychowania i dostatku. 
Sławny w 23-cim  roku życia, członek parlamentu w 26-tym , baronet w 3 0 -tym;
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W Karolu Dickensie, przezwanym także Bozern (1812—70) zna­
lazł Immor angielski znów szczerego tłumacza ’). Utwierdził on 
swoją sławę: „Szkicami londyńskimi“ (Sketches of London), w któ­
rych śmiałą ręką wydobył z pienistych fal życia społecznego mnó- 
ztwo figur i sytuacyi, rzuconych na papier w swobodnych a dowcip­
nych zarysacli. Drugie dzieło jego: „The Pickwick-papers‘̂  było 
i pozostanie najlepszą z powieści Dickensa. Kreśli ono przygody mr. 
Pickwicka, gentlemana średniej warstwy i trzech jego przyjaciół, 
a obok tego życie i obyczaje ludu angielskiego, zwłaszcza klas niż­
szych i średnich, z niezmiernym humorem i dosadnością. Drasty­
czna komika, wesołe szyderstwo, gryząca satyra i dobrodusznie go­
dzący sprzeczności życia humor — idą naprzemian w usługi autora, 
i te to właśnie przymioty, z którymi łączy się w odpowiednich chwi­
lach porywająca patetyczność, jakotóż humanitarna dążność wsącze­
nia balsamu w rany ubogich i uciśnionych, jednają mu jedno z na­
czelnych miejsc w literaturze XIX stulecia. Dickens, jak dowodzą 
zwłaszcza dwa wzruszające do głębi z artystyczną pewnością ręki 
skreślone malowidła obyczajowe: „Oliver Twist‘d i „Nicholas Nickle- 
h y f  nie tylko wskrzesił i odnowił angielski romans obyczajowy, ale 
nawet ze stanowiska ogólnego chwili dzisiejszćj sądząc, rozszerzył 
istotnie i szczęśliwie jego ramy, podczas gdy w późniejszych powie­
ściach: „Master Humphrey's clock,“ „Barnaby Hudge,“ „Dombcy,“ 
„Martin Ghuzzîevit,“ „Bleak-Housef „David Copperfield,“ „Little- 
Dorrit,“ „Hard times,“ „A tale of two cities“ etc., nie rzadko wpadał 
w dziedziczny błąd angielskiego powieściopisarstwa: rozwlekłość.

następnie sekretni'/, .stanu, par z tytiiteni lorda Lyttona (1 86 6); dwukrotnie lord re­
ktor uniwersytetu Glasgowskiego, pomimo zmian swoioh opinii nie doznał nigdy 
przykrych i nieubłaganych skutków zmiennictwa politycznego. Żaden z pisarzdw 
nie narobi! dokoła siebie tyle wrzawy, żaden nie był tak powszechnie znanym, czy­
tanym, podziwianym, aż do pojawienia się Dickensa i Thackoraya, którzy byli jego 
współzawodnikami, ale nie zwycięzcami: zawladmjł on bezsprzecznie całym obszarem 
współczc.snej fikcyi powioiciowej. Podziwu godna jego płodność nie zaszkodziła ani 
sile inspiracyi, ani potędze wyobraźni, ani oryginalności poety; utwory wieku sędziwe­
go nic ustępują w niczeni utworom młodości i doby dojrzałej.“ Bulwer pisał do 
najpózbiicjszych lat życia. Ostatnidmi powieściami jego są: A  Strange Story 
(18  6 2), ilie Corning Itace (1 8  7 1), Kenelm Chillingly (18  7 3), a wreszcie ogłoszeni 
w r. 18 74 już po śmierci poety ,,Paryżanie.“ (Przyp. tłum.).

')  The life o f Ch. Dickens, by Forster, 1871 .  The letters o f Ch. D i­
ckens, 1 87 9.
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Niektóre z jego: „Powiastek Bożego narodzenia“ i „Noworocznych“ 
głęboko są pomyślane i z rzadkim powabem skreślone ').

Kuchliwszym i wdzięczniejszym, ale i płytszym był humor 
airierykauina Waszyngtona Irvinga (1783 — 1859), który upowsze­
chnił i spopularyzował w najszerszych kołach swoję sławę: „Księgą 
szkiców“ (Sketch-book), malującą wytwornym pędzlem pełne duszy 
i bystrości obrazy życia angielskiego i amerykańskiego. Jeszcze 
więcej artystycznego zaokrąglenia i wdzięku ma „Bracebridge Hall“ 
Irwinga, jedna z najsympatyczniejszych książek, jakie znam, niepo­
równana sielanka nowoczesna, jakbym ją nazwał. Ni „Tales of a 
travaller“ zdradził Irving talent prawdziwego nowelisty, a w drugiej 
księdze szkiców: „The Alhambra,“ odmalował barwami wiośnianej 
świeżości czarodziejskie motjwa maurytańskiej romantyki. W „Hi­
story of New- York“ humorysta wypiera na drugi plan historyka, ja­
kim wszakże pokazał się Irving później w obszernem dziele: „Life 
and voyages of Christopher Columbus“ jakotóż w wielu innych pra­
cach dziejopisarskich: „The cumpanions of Columbus,“ „The conquest

') Urodzony w r. 1 8 1 2 w Portsmoutb synem sprawozdawcy rozpraw parła- 
montarnych wbrew woli ojca poświęcił się dziennikarstwu. Prawdziwy talent powie- 
ściopisarski pojawił się u Dickensa po raz pierwszy w romansie: ^^Nicholas Nickle- 
¿»y,“ w którym przedziwnie umiał utrzymać w natężeniu zajęcie czytelnika i którego 
charaktery uderzają piętnem nieporównanćj prawdy, liomans ten skierowany głównie 
przeciw małodusznym i bezmyślnym stosunkom współczesnego szkolnictwa w Anglii. 
Pedantyczny Squeers i szkoła w Dotheboys Hall należą do najświetniejszych satyr, ja­
kie zna literatura. Do tego przedmiotu powrócił Dickens w Dawidzie Copperfieldzie. 
OUoer Twist przedstawia nędzę i w’ystępek w strasznej, przejmującej dreszczem na­
gości. Bohaterem Jest sierota wtrącony losem w tow'arzystwo złodziei, zbrodniarzy 
i żebraków; są tu obrazy porywającej siły. We wszystkich powieściach swoich był 
Dickens apostołem biednych i cierpiących; nieuiiłaganyin wrogiem zaskrzepłych for­
muł społecznych. ,,Nie prawi on kazań ani deklamacyi; nie potęguje antagonizmów, 
nie rozgorycza serc; nic kopie przepaści pomiędzy tymi, co posiadają, a tymi, co tyl­
ko pracują. Jednych naucza sprawiedliwości i miłosieidzia; innych cierpliwości, prze­
baczenia i wielkoduszności; wszystkim wpaja nadzieję, uspokojenie i zgodę. Sprawo­
wał on posłannictwo miłości. Był socyali.stą w Szczytnem słowa znaczeniu: przyja­
cielem społeczeństwa ludzkiego.“ Takim jest zwłaszcza Dickens w Barnaby Rudge^ 
, ,Walce życia,“ ,,Domhcyu,“ Coppcrfieldzie,“ ,,Ciężkich czasach,“ w Bleak Ilouse 
i ,,Małej Dorritt.“ Jako malarz portretów był mistrzem niedoścignionym. Taki 
ojciec Domboy, taki biedny idyota Barnaby Rudge ze swym krukiem, taki oberżysta 
John Willett, tacy Gradgrind i Boundorljy —  nic mają sobie równych w prawdzie 
i treściwej sile typu Uczucie i satyra, sarkazm i wzruszenie, śmiech i łzy, miesza­
ją  się tu z niezmierną misternością. Głównymi tytułami sławy Dickensa obok ,,K.lu- 
])u Bickwicka“ pozo.staną:0/it^cr Twisty Nicholas Nickleby i David Copperfield»

{Przyp. tłum.)



of Granada''  ̂„Lifo of Mahometf „Astoria,“ „The life of Washington.“ 
„Życie Waszyngtona“ (5 tomów) jest niewątpliwie najcelniejszem 
dziełem Irwinga. Należy też uznać w tern fakt szczęśliwy, że wła­
śnie ten pisarz, którego amerykanie uważają za najpiękniejszą ozdo­
bę swojej literatury, największemu bohaterowi i pierwszemu oby­
watelowi wielkiej zaatlantyckiej rzeczypospolitej wzniósł godny je­
go zasług pomnik żywotopisarski. Wiele pokrewieństwa z humorem 
Irvinga zdradzają: „Szkice“ Karola LamVa (1775 — 1834), który nie 
miał szczęścia ani jako serdeczny i myślący liryk, ani jako poeta 
dramatyczny, podczas gdy dziennikarskimi artykułami pod pseu­
donimem „Elia“ pisanymi odnowił tradycye sławy i wpływu Addiso- 
na i Steele’a, i to nie z mniejszą od swoich poprzedników zasługą. 
Najpopularuiejszem i najtrwalszem w literaturze dziełem Lamb’a są 
napisane wspólnie ze siostrą Maryą; „Tales from Shakspeare.“

Musimy tu wszakże wprowadzić co rychlej postać trzeciego 
z owej trójcy pierwszych powieściopisarzów współczesnej Anglii. 
Był nim Wilhelm Makepeace Thackerag (1811— 1863), mistrz reali­
stycznej metody w malowidle obyczajów, która jednak nie wypadła 
na korzyść współziomków. Powieści Thackeraya nie budzą miłych 
wrażeń, roztaczają one przerażający obraz obłudy i kłamstwa, na­
zwanego towarzystwem augielskiem, nędzną służalczość wobec góry 
społecznej, a brutalną pychę w obeo niższych, cynicznie wyrachowa­
ną żądzę robienia pieniędzy, religijne świętoszkostwo i moralną 
zgniliznę. Prawdziwa szatańska dotkliwość satyry Thackeraya 
osłabia się tylko wielomównością, przerastającą jeszcze ,,szeroką“ 
manierę Dickensa. Thackeray wstąpił na niwę literatury swą: „Hi- 
storyą Samuela Titmarsha“ a ugruntował swoję sławę: „Targowi­
skiem próżności“ (Vanity fair, 1847). Nastą[)iły potem: „History oj 
Arthur Pendennis“ „History of Henry Esmond,“ „The Newcomes,“ 
(wcielenie jadu gadziny w kształt romansu), a nareszcie „The Virgi­
nians,“ mojem zdaniem, najdojrzalsze w pomyśle i najdoskonalsze 
w artystycznem wykończeniu dzieło Thackeraya *>.

’) Sądy porównawczo o dwóch największych nowoczesnych powieściopisa- 
rzacli angielskich, Dickensie i Thackerayu skreślił najdosadniej dr. Władysław Se- 
redyńshi w swoich znakomitych prolekc.yach; , ,0  pojęciach pedagogicznych Di­
ckensa:“

,,Tackeray może jest nczeńszy, bogatszy w treść i zasoby gruntownej nauki, 
a więc silniejszy,— lubownik to rozpraw filozoficzno-moralnych, istny doradzca publi­
czny— nierzadko rodzaj kaznodziei. Mniej broni on, co biedne i uciśnione, ale za-

Z powyżej wymienionymi romansami trucicielskimi: ,,Lukre- 
cyą“ Bulwera i „Bleakhausem“ Dickensa wiąże się rozwój powie- 
ściopisarstwa sensacyjnego w Anglii, dla którego wzorem były zre­
sztą także grozą i zbrodnią tchnące romanse Sue’go i Dumasa. Oto­
czona ponurą tajemniczością zbrodnia była ulubionym motywem tej 
szkoły powieściarskiej, która pomiędzy r. !850 a 60 naszego stulecia 
rozpleniła (się bujnym chwastem na niwie literatury angielskiej. 
Z punktu estetycznego sądząc, nie stoi ona wyżćj, jak zwietrzała 
i przebrzmiała romantyka rozbójniczo-rycerska niemieckich Yulpiu-

jęty cały surowym sądem człowieka i społeczeństwa, po których dużo wymaj^a. De­
likatnej satyrze swojej niesie on w usługi gruntowność serca ludzkiego, zdolność ge­
niuszu i zręczność artysty wypróbowaną, rozumowanie przekonywająco a nadto cały 
zasób głęboko przemyślanej nienawiści głupstwa i moralnej nędzy, które też zwalczał 
i prześladował z całą ich parentelą wszystką bronią głębokiego rozmysłu. Dickens 
może nie tyle uczony, ale gorętszy i calem wylany sercem,* oddany swemu natchnie­
niu maluje obrazy przykre, nierzadko nawet rażące, lecz zawsze na tle niebiańskiego 
błękitu, Niby prozaik, a przecież pełny elegijnego liryzmu, ztąd panem jest też 
i śmiechu, ztąd śmiejemy się za jego wpływem pełni rzewności, a boleść, którą nam 
sprawia, nie przygnębia naszego umysłu; ztąd satyra jego surowa tchnie wyrozumo- 
waiiicm i żalem, które nie przekonywają wprawdzie rozumów', ale przekonywają 
stanowczo serca. Jego oryginalna pomysłowość i twórczość fantazyjna, niezmiernie 
wrażliwa czułość na wszystko, co upokorzone i cierpiące, jego żarty i błazeństwa 
nawet bolesne, zuchwały styl i wybryki wzruszeń dają nam widok w'szystkich sił i sła­
bości jego, jako artysty, ale zarazem obraz tak czystej i szlachetnej duszy człowieka, 
że jej wiele dziwactw przebaczyć możemy.“

Urodzony w Kalkucie, Tackeray , ,bierze w obronę warstwy średnie przeciw 
arystokracyi, tudzież ich własnym występkom i śmiesznościom, toruje drogę współ­
cześnie reformom moralnym i politycznym^*. Długo on czekał na sławę; przez lat 3 0 
pracow'ał skromnie w Fraser^s Magazine pod pseudonimem Titmarsha lub Kitz-Bo- 
odle’a; nie zjednał sobie imienia ani redakcyą ^,Puncha^^ (od r. 184 Ij, ani , ,Szki­
cami paryzkimi ‘ i „Irlandzkimi,“  ani licznemi nowellami {^¡^Hoggarty Dimnonrł,“  
f jBarry L y n d o n , „Snob papers'"^). Dopiero wydany w r. 1847  „romans bez bo­
hatera“ ; „Vanityfair^^ odkrył publiczności w Thackerayu wielkiego pisarza. Ty­
le tu było prawdy w' obrazach życia angielskiego, tyle potęgi dramatycznej w rozwo­
ju charakterów, tyle subtelnego zmysłu w anatomii moralnej, że Anglia odrazu pod­
niosła okrzyk podziwu. Wyższym jeszcze wartością jest romans: „History o f  A r­
thur Pendennis.^^ , ,Wszystkie brzydoty czasu przewijają się w nim jak w kalej­
doskopie. Pisarze, politycy, aktorki, ludzie wyższego tow'arzystwa —  nikt nie ocala 
swoich rysów przed iiielitościwym ołówkiem humorysty.“  „Esmond^^ jest roman­
sem historyczno-scntymentalnym, osnowa jego poczerpniętą z czasów królowej Anny. 
Aby ujść zarzutowi, że widzi i maluje tylko ujemne strony życia, napisał Thackeray 
prześliczny romans: „Newcomes,'^ którego bohater, pułkownik Newcomc, jest czło­
wiekiem pełnym honoru, serca i prostoty. W ,,Virginians^^ maluje społeczeństwo 
angielskie z czasów Jerzego II . (Przyp, tłum.)»



sów, Spiessów i Kramerów; powieściarze angielscy wszakże lepszy­
mi byli stylistami, i zręczniejszą władali techniką, aniżeli nie­
mieccy fabrykanci straszydeł i dreszczów. Naturalnie, że po poł­
knięciu przez miłego czytelnika lub czytelniczkę trzech albo więcej 
tomów straszliwych tajemnic, ohyd i zbrodni, bohater i bohaterka 
znajdują się nareszcie na ślubnym kobiercu, i gdy występek nasycił 
się aż do wymiotów, zgłodniała cnota zasiada do biesiady. W tych 
przesadzających Pitavala romansidłach nie tyle jest grubego realiz­
mu, co najbrutalniejszego raczej materyalizmu. Najlepszy utwór tej 
kategoryi „The woman in white“ napisał — z wielkim rzeczywiście 
talentem Wilkie Collins. Po przeczytaniu tej powieści, ma się takie 
wrażenie, jak gdybyśmy obudzili się ze strasznej gorączki sennej. 
Inne powieści tegoż autora: („After dark,“ „Hide and seek,“ „The de­
ad seer ed,“ „No name,“ „Man and wife,“ „Armadale,“ „The moon­
stone“ i t. d.) daleko zostały pod względem blasku stylu i czaru złu­
dzenia po za ,,Kobietą w bieli.“ Zmartwychpowstałą Anną Ead- 
cliife, prawdziwą szalenicą sensacyjności, jest autorka niezliczonych 
morderczo-podpalaczo-rozbójniczych romansów, miss E. Braddon 
(„Lady Audley’s secret,“ „Aurora Floyd,“ „Rupert Godwin“ i t. d.), 
za którą podążył cały chorowód młodszych nowelistek; tutaj zali­
czyć można także Karolinę Brontó, piszącą pod nazwiskiem Currer 
Bell (\BIQ — 1855, ,,Jane Eyre,“ ,,Shirley,“ „Villette“ i t. d.j '). 
Była ona wszakże powieściopisarką nie wątpliwie utalentowaną. 
Z większą jeszcze siłą i z głębiej sięgającym efektem pisała ukryta 
pod pseudonimem Jerzego Eliota Marya Anna Ewans (1820—1880), 
usiłująca powieść sensacyjną wydobyć z błotnistych mielizn szorst­
kiego naturalizmu na poziom romansu psychologicznego. Pićrwsze 
jćj zaraz dzieło: „Scenes of clerical life“ (1857) zwiastowało wielki 
talent. Można powiedzićć, że pani Ewans w malowidle przejść du­
szy ludzkiej taką mnićj więcej poszła drogą, jak dawniejsza angiel­
ska autorka, Marya Mitford, w swoich, zasłużoną sławą cieszących 
się szkicach: „ Otir village“ malująca wybornie stosunki życia ze­
wnętrznego. Ważniejszemi były jeszcze powieści: „Adam Bede,“ 
,,'Fhe mili on the floss,“ „Silas Manier“ i „Felix Holt.“ Postacie wy­
dobyte są tutaj pewną i śmiałą ręką z życia, a czyny i cierpienia ich 
nie rozwijają się w kształcie psychologicznych dziwotworów, ale 
w dramatycznej, żywą prawdą i zdrową poezyą realizmu tchnącej

')  Charlotte Bronto, a memoir by T. Wcmys 
Charl. Bronto, by Ch. A . Swinburne, 1 8 7 7.

A  note o f

akeyi. Późniejsze romanse pani Elliot-Ewans („Middlcmarch“ ') 
„Romola,“ „Daniel Deronda“) nie utrzymały się już na tćj wyżynie. 
Siła plastyczna autorki osłabła a gubiąca się w subtelnościach, rozu­
mowa analiza nie zdołała rozbudzić stępiałej wyobraźni. O dziedzi­
nę romansu sensacyjnego ociera się częstokroć i Antoni Trollope 
(„Doctor Thorne,“ „The Bertrams,“ „Castle Richmond,“ „Orley farm“ 
i w. i.), liczne wszakże utwory jego przypominają raczej powieści 
Bulwera z towarzyskiego życia Anglii. Z efektem sensacyjnym lu­
bi współczesne powieściopisarstwo angielskie kojarzyć ducha reli­
gijnego. Z dążnością świadomie bogobojną pisała amerykanka 
Elżbieta Wetherell swą religijną powieść: „Szeroki, szeroki świat“ 
(„The wide, wide ivorld“), a w podobnym sposobie, z jaśniej wszak­
że określonym zamiarem społecznym opowiedziała jej rodaczka mi- 
stres Beecher Stove swą szeroko słynącą historyą murzyńską: „Chata 
wuja Tomasza“ (Uncle Tom’s cahin,“ 1852). Obiegła ona świat cały. 
Jeżeli o dążność chodziło, zgoda; ale jako utwór sztuki, rzecz to 
bardzo słaba. Angielki miss Gore („The Dean’s daughter,“ „Fro- 
gress and prejudice,“ „Mammon“) , miss Kavanagh (,,Daisy Burns,“ 
„Grace I^ee“ i t. d.) i miss Yongr {„The heir of Bedclifl’e,“ „Hopes 
and fears,“ „The youngstep mother“ i t. d.) uprawiały sposobem tra­
dycyjnym romans rodzinny, ostatnia z widoczną chętką porywania 
wyobraźni efektami sensacyjnemi.

Poczet powieściopisarek wydaje się być zresztą w Anglii, po­
dobnie jak w Niemczech, niewyczerpanym. Najzdolniejszą w obe­
cnej chwili wydaje się Rhoda Broughton. Dla wszystkich usposo­
bień i dążności romans służył za dogodny wehikuł. Wszakże sam 
kardynał Wiseman we formie romansu: „Faliola“ głosił z talentem 
opozycyą przeciwko hasłu angielskiemu: „No popery!“ podczas kie­
dy teolog anglikański, Karol Kingsley bronił skutecznie i energi­
cznie sprawy swojego kościoła w powieściach pełnych polotu umy­
słowego i erudycyi („Westward ho!“ „Two years ago,“ ,,Hypatia“). 
Więcej przedmiotowo malują świat powieści społeczne Karola Bea- 
de („It is never to late to mend” it.d.); nareszcie zaś wymienię autora, 
który z upodobaniem poświęcał powieść łowieckiemu sportowi, ka­
pitana JWay/je Nefd’«. Jego romanse etnograficzne („Ogeola,“ „The

') Za romans ton, nie należijcy do najlepszych Eliota, otrzymała autorka od 
wydawcy Johna Blackwooda honoraryum 7 5 00 funtów szterliiigów, t. j. mniój 
więcej 7 5 0 0 0  ruhli. Pani Ewans żyła w charakterze żony ze znanym pisarzem Lc- 
wesem. Eo’śmicrci jego poślubiła rychło 59-lotnia ,,wdowa“ 3 9-lctniogo p. Cross.
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rangers,'’̂  „The Qwndroon,'- „The scalp-lmnter s T  i,Thefingeroffate,^‘ 
„The death-sliot“), mają prawo budzić uniesienie zwłaszcza w kolach 
wojskowych i łowieckich ')■

Wbrew surowemu realizmowi, jaki najdosadniej stwierdził się 
w utworach Thackeraya, aby w powieściopisarstwie sensacyjnem 
ugrzęznąć nareszcie w brutalnościach materyalizmu, wystąpiło w An­
glii pod wpływem poezyi Shelley'a i pism Carlyle’a młodsze pokole­
nie poetów i pisarzów, które usiłowało godzić pomiędzy sobą rea­
lizm z idealizmem, mierząc zjawiska rzeczywistości miarą wieczy­
stych idei i—jako skutek takiej miary,— żądając rozwoju stosunków 
rzeczyw’istych w duchu wolności i sprawiedliwości. Niemiecka po- 
ezya i filozofia wiele na obudzenie się tego kierunku oddziałała i na 
w'yzwolenie literatury z pod przemocy ,,prawowierności i szyku“ 
wpłynęła. Wiemy, jak wiele Shelley zaczerpnął z niemieckiej filo­
zofii natury i Goethego. Missyą przeszczepiania do Anglii niemiec­
kiego idealizmu—przyjął na siebie w'ysoce utalentowany, oryginal­
ny, śmiały i wolnomyślny szkot Tomasz Caidyle (1795—1881), który 
rozpoczął zawmd literacki: ,,Życiem Szyłłera“ (1825), ,,Powieściami 
germańskićmi“ („German Romances“) i przekładem „WilhelmaMej- 
stra“ Goethego. Panteistyczny swój pogląd na świat przejął tćż 
Carlyle od twórcy: ,,Fausta“. Dalekim był wszakże od biernego 
wgłębiania się, śladem starych mistyków, ,,w duszę świata.“ Nie— 
Carlyle uważał za czynnik twórczy rozwoju dziejowego pracę, inte­
lektualną i materyalną, a ubóztwiał czyn. Ten kult pracy uczynił 
go socyałistą w Szczytnem znaczeniu słowa t. j. zwiastunem wielkićj 
prawdy, że tylko czynny, pracujący, t w orzący  człowiek godnym 
jest zaliczenia do żywiołów towarzystwa ludzkiego, którego rozwój 
na drodze prawdy, piękna i sprawiedliwości humanitarnćj niezależ­
nym jest od politycznych frazesów i systemów. Apostołem ewange­
lii pracy w najwyższem i najszerszem znaczeniu słowa był Carlyle

'j Do celniejszych współczesnych powicáciopisai’zy i powieściopisarek angiel­
skich należą jeszcze; J. A. Lawrence („Gutj Livingstone“)^ Edmund Yates („The 
Impending Sword“), Whyte Melville \„V O ncle John“) ,  Edward Jenkins („G inx’s 
Baby ‘ i „The Little IIodge‘‘ zjednały od razu nieznanemu autorowi głośne imię), 
\Vilhelm Black {„Three feathers'^), inrs. Henry Wood („Danebury House“), msr. 
Eliza Ijijnn Linlon („The True history o f Joshua Davidson,“ „Patricia Kembal“), 
msr. Oliphant, rasr. Edwardes, msr. Riddell, miss Amelia Edwards (,,Jja>'bara’s 
history“), miss Mulock („John Halifax^''), a nareszcie Ouida (Ludwika de la 
Rameé, ur. 18i0-, ,,ldalie,“ „Tricotrim,“ „Puck,“ „Held in bondage,“ „Pasca­
r é ,“ „Strathmore,“ „Under two flaggs,“ ,,Signa,“ „Ariadne,“ ,,1’ipistrello,“ 
„M ots“) .  (Przyp. ttum.).
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we wszystkich swoich pismach, których styl Jeanpaul’owski nie 
rzadko popadał w dziwaczność i ciemnotę, często jednak wznosił się 
do rzadkiej siły i mocy, jak np. we wspaniałym rapsodzie: „The dia­
mond-collar". W r. 1836 wydal Carlyle oryginalny formą romans: 
„Sartor Eesartusf w r. 1839 wyszły jego czterotomowe: „Critical and 
miscellaneous essays," w których pomieścił piękne monografie o Wol­
terze, Diderocie, Mirabeau, Burnsie, Goethem, Szylerze i Jean Pa- 
id’u. Na dwa lata już przedtćm ukoiiczył słynną: „French revolu­
tion" (3 tomy), tę istną epopeją w prozie, która znawcom rewołucyi 
francuzkićj tyle rozkoszy sprawia. Dalej rozwijał poglądy swoje 
w dziełach: „Chartism" il839), ..^Tast and Present" \ .„Latter-
Day-Pamphlets" (1850), podłożywszy im w r. 1841 trwałą podwalinę 
w „Lectures on heroes, heroworship and the heroic in history." Dzie­
łem: „Oliver Cromwell’s letters and speeches" (1852) wystawił Carlyle 
największemu wodzowi i mężowi stanu Anglii pomnik trwalszy, ani­
żeli przez ducha służalczości i ortodoxyi angielskićj odmówiony 
mógłby być kiedykolwiek. „History of Frederick the Great," (1858 
6 tomów) jest dziełem bieżącem równolegle z epopeją rewołucyi 
francuzkićj, książką historyczną pełną dziwactw i kaprysów, ale 
i pełną ducha, życia i barwy ').

‘) ,,Cailylo, niema pro-toty i przedziwnej jasności Macaul.aya. Jest on pra­
wie zawsze zamglony i ciemny; myśl jego robi ciągle skoki, płynie wśród ciągłych 
excentryczności stylu i dziwactw wysłowienia. Metafory mięsza z antitezami i szuka 
bez przerwy efektów pirotechnicznych. Od początku do końca —  to jeden olbrzymi 
fajerwerk, w którym obłoki dymu tłumią blask iskier“ ... .  , ,Żaden z historyków nic 
łączył w tak równej mierze ducha poezyi z filozofią; dodał zaś do nich jeszcze spory 
zasól) germańskiego marzyciclstwa. U Macaulaya żywioł poetyczny szkodził często­
kroć filozoficznemu; u autora , ,Rewołucyi francuzkićj,“ równowaga była zupełną; jest 
w nim więcej oryginalności myśli i więcej liryzmu w formie“ .... , .Tłumacz „W ilhel­
ma Meistra,“  biograf Szylera, zapalony uczeń Eichtego, którego metafizykę transcen­
dentalną dopełniał w romansie: , , Sartor Resartusf^  jest on najmniej angielskim 
z wszystkich dzityopisarzów wielko-brytyjskich, nie ma w sobie nic z wyłącznego 
trochę patryotyzmu Macaulaya. Nie był ani whigiem, ani torysem, ani liberałem, ani 
konserwatystą, ani demokratą, ani arystokratą. Mizantrop, sceptyk, samotnik żyjący 
pa za obrębem stronnictw i obozów, łączy z dążnościami najradykalniejszemi najgłęb­
szą pogardę dla parlamentaryzmu. liosmopolita z instynktu i uczucia, nie wiele dzieł 
poświęcił dziejom własnej wyspy“ ... .  „Niezawisłość zupełna, prawie niekarność u­
mysłu, który nie oszczędza osób, ale podąża swym własnym torem, depcąc przesądy 
i błędy, stanowią najprawdziwszy tytuł jego wyższości.“ .. ,,Jostw  nim coś z dawnych 
purytanów, o których wyraża się z takiem uwielbieniem, jako o ostatnich bohaterach 
(English puritanism, fhe last o f  our heroism“ .... ,,Historya jest dla Carlyle’a chao­
sem, nieprzejrzanym szeregiem obrazów, olbrzymią latarnią magiczną, w której szkła

>



Geniuszem i sławą przewyższa wszystkich poetów, którzy od 
roku 1830 w Anglii wystąpili, Alfred Tennyson ûr. 1810). Przeję­
ty powyższemi wyobrażeniami jest on poetą liryczno-dydaktyczno- 
epickim. Wybitne stanowisko zjednał sobie odrazu oryginalnie od­
czutymi i koloryzowanymi romansami: „Tóe miller’s daughter" „Ma­
riana" i „Lady Clara Vere de Vere’’ (1832) a utwierdził takowe póź- 
niejszemi: „Hora,” „Godiwa^ i „The lotos-eaicrs" (1842). Angielscy 
krytycy niesłusznie oddają pierwszeństwo jego alegoryczno-moral- 
nym poematom: „The two voices" i „The vision of sin." Później na­
pisał głęboko poczutą, ale za czczą w osnowie i za rozwlekłą, pamię­
ci swej młodej żony poświęconą e’egią żałobną: „In mcmoriam," 
jakoteż trzy opowieści poetyczne: „The princess," „Maud" i „Kings 
Idyls" z których druga jest najpiękniejszą. Niebawem jednak pod­
niósł się wyżej i utworzył epopeją sielankową: „Enoch Arden," któ­
rej z pomiędzy wszystkich dzieł Tennysona palmę pierwszeństwa od­
dać należy, chyba że wspólubiegaćby z nią mogła nowella poetyczna: 
„Aylmer’sfield," pełna wzruszających do głębi i porywająco prze­
prowadzonych motywów.

te eame, koloryzowane w tenże sam sposdb i pokryte jednakowymi obrazami przesu­
wają się bezustannie przed oczami obserwatorów. Jego ,,Historya rewolueyi francuz- 

raczej muzeum, niż pracą dzi|Jopisarską, albo lepiej epopeją dramatyczną 
w trzech aktach; Bastylia — Konstytuc^jr— Gilotyna. Pomimo ciemności stylu, po­
mimo niepochwytuej prawie częstokroć oryginalności tytułów i tonu deklamatorskie­
go, jestto może najżj-ivsza, najbardziej malownicza i najwięcej filozoficzna historya 
tej rewolueyi. W „Historyi Fryderyka Wielkiego“  styl trzeźwiejszy i bliższy do 
zwyczajnej metody dziejopisarikiej. Mniej tu efektów mclodramatycznych, mniej 
szalu, mniej epilepsyi literactiej. , ,Carlyle surowym jest dla wieku XVIII, który
potępia ryczałtowo z w yjątl^m  dwóch osób: ,,T o trochę czynów, które wykonał, zo­
wie się Fryderyk Wielki; t^ ro ch ę , co myślał, nazywa się Wolter“ . 'Wszystko zre­
sztą jest kłamstwem i hipokryzyą.“  Ta niesprawiedliwość i wyłączność sądu tłumaczy 
się naturą idei Carlyle’a o filozofii dziejów. Słynna jogo teorya o ,, bohaterach,“  
zanim pojawiła się w książce, rozwiniętą została przezeń w r 1 8 4 0 w szeregu od­
czytów publicznych. W oczach jogo wszystkie wielkie rzeczy, jakich dokonała ludz­
kość, są dziełem szczupłej liczby ludzi wyższych, których nazywa bohaterami, i któ­
rzy są twórczym organem ciała społecznego w danćj chwili. Takimi byli Mojżesz, 
Mahomet, Knox, Luter, Cromwel, Fryderyk II, Napoleon I. Jestto jakl)y restaura- 
eya prawa boskiego na korzyść geniuszu. Tę myśl głosili przed Carlylc’m Herder, 
Turgot, August Comte; on jednak w książce: , ,0 )  Ileroes and Hero WorsTiij', ‘ po 
raz pierwszy ułożył ją w system i zrobił z niej podwalinę nowi'j filozofii historyi.“  
Fragmenty te, cechujące bliżej charakterystyczną postać znakomitego historyka wy­
jęliśmy z Barota: „ ifirt, de la lilt, contmp. en Angleterre.’‘

(Przyp. !■' '..I .

Trochę maniery w wysłowieniu, trochę zawiele względów na 
to, co damy angielskie nazywają lovely, razi nas często w poezyach 
Tennysona; ale nigdy nie przestaje on być poetą prawdziwym 
i szczerym. Prawda, że twierdzenie nasze wymaga znów zastrzeże­
nia. Jeżeli bowiem nie ulega wątpliwości, że Tennyson, jako praw­
dziwy poeta, wszystkiemu, nawet rzeczom najpospolitszym, przez to, 
iż patrzy wlasncmi oczami i każde wrażenie własnem uczuciem prze­
nika, nadaje piętno idealne: to z drugiej strony jest niemniej praw­
da, że ani w epopei ani w liryce nie wywiera wrażenia jednolitego 
i harmonijnego, poezya jego jest czysto opisową i dlatego niezdolną 
do rozwiązania najwyższych zadań sztuki. Świadczą najwymowuićj 
o tern dramatyczne próby Tennysona, obydwa historyczne jego dra­
maty: „ Queen Mary" i King Harold," które nie przyczyniły sławy 
sędziwemu poecie. Ale jako opisowy poeta jest Tennyson, wielkim 
prawie niedoścignionym. Na obrazach jego rozwiesza się jakiś 
odrębny, wilgocią rosy przesiąkły, księżycowo-srebrzysty półzmrok 
a w oświetleniu tern jawią się postacie starożytnego mytu i chrze­
ścijańskiej legendy w kształtach zupełnie nowych a jednak prawdą 
tradycyi tchnącyeh i pełnych wyrazu. Przytoczę tylko utwory, jak: 
„Ulisses,“ „Oenone,“ „The lotos-eaters“ i ,,Simeon Sfylites.“ Dla prze­
konania się, jak poeta w obrazach swoich kojarzy realizm hollender­
skiego malarstwa z jakąś wonną mgłą czułej melancholii, przejrzyj­
my pierwsze strofy w poematach: .^Jariana“ i „Mariana in the South." 
Jak cudownie uprzytomniają się tu naszym zmysłom i naszemu uczu- 
eiu ich samotność i cisza, pustkov4^e i opuszczenie ‘). Arcydziełem 
opisowćj poezyi, najpiękniejszem u Tennysona, jest legenda: „Go- *)

*) Oto parę wyjątków w przekładzie wykonanym dla nas przez Ilajotę:

Bujnymi chwasty porosły grzędy,
Pod ich naciskiem kwiat marnie ginie,
Rdza zjadła gwoździe— zniszczenie wszędy,
A  przy parkanie posoliły brzoskwinie;
Wszelkiego życia umilkły echa.
Jakby je wygnał duch jakiś psotny,
Upadkiem grozi spróchni.ała strzecha,
Ocieni.ająca folwark samotny.
Ona mówiła: ,,Ach jak mi smutno!
On nie powraca“— wciąż powtarzała.
..Jakąż mi dolę dał Bóg okrutną,
Jakżebym chętnie już umrzeć chciała.“

Historya literatury pow. T. II. 20
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dwa '̂' ')• Najpełniejszym w nastroju, najbardziej nerwowym w for­
mie wydaje mi się poemat elegijny: „Locksley JhU.“ Zdradza tu 
Tennyson, źe jakkolwiek poeta dworski (Poot-laureate), rozumiał 
dreszcze i burze serca swojej epoki. Jedna myśl energiczna wypie-

Hej! na plaszczyznio dom się tam bieli,
Cień mu pod stopy kładzie się czarny 
A on w słonecznych blasków kąpieli 
Stoi milczący jak głaz cmentarny.
Na prawo szczytów sinicjo pasek,
Na lewo wyschłe łożysko rzeki 
A wprost błyszczący mielizny piasek 
Wyzłaca morza brzeg niedaleki.
Lecz ona ciągle szepce pacierze,
, ,Zdrowaś Marya“ wieczór i rano.
Albo ,,Ach!*‘ śpiewa ,»kochać tak szczerze,
Żyć tak samotną i zapomnianą!“

*) Nieporównaną jest czysta gracya, jaką okrył poeta jazdę nagiej Godivy 
przez miasto Coventry:

Potem pobiegła do swej najskrytszej komnaty,
Rozerwała złączone orły na swym pasie,
Dar ponurego hrabi. Lecz nim zdjęła szaty,
Zwiesiła ręce jakby chcąc zyskać na czasie,
I  z zadumą, co piękne jej powlokła lica,
Do wiosennego była podobną księżyca,
Gdy ten za welon chmurki krąg swój chowa złoty,
Potćin się rozebrała— żywym głowy ruchem 
Rozpuściła do kolan jedwabisto si>loty,
I lekką bez szelestu, jakby była duchem 
Zbiegła ze schodów, przeszła dziedziniec zanikowy,
^Vylnknęła się za furtę; do jazdy gotoivy 
Czekał tu jej wierzchowiec, rżeniem panią wita,
Ona wsiadła— i tylko cnotą swą okryta 
Pojechała... W powietrzu cisza była głucha,
Rzekłbyś, że wietrzyk oddech zatrzymał z ołiawy...
Tylko w dali gdzieniegdzie pies szczeknął z łańcucha,
A ją wtedy oblewał płomień wstydu krwawy.
Tentcnt własnego konia przejmował ja drżeniem,
Zdało jej się, źc z wszystkich domów i ścian w mieście 
Czyjeś oczy się na nią patrzą ze zgorszeniem,
Lecz przeniosła to wszystko mężnie, aż nareszcie 
Ujrzała las odwieczny, kwieciem osypany.
Błyszczący przez gotyckie wydrążenia ściany.
Wtedy wróciła tylko cnotą swą okryta. (Tłum. llajota).
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i-a tutaj drugą, jeden olbrzymi obraz pokrywa drugi. Jak trafuym 
jest ten np.:

Zwolna się zbliża naród zgłodniały 
Jak lew, gdy czając się, okiem błyska 
Na lYędrownika, co ociężały, 
łJ wygasłego zasnął ogniska.

Poeta spowiada się ze swoich zwątpień i nadziei, i pociesza się wpo- 
-sród zatrważających zjawisk teraźniejszości rozległem spojrzeniem 
w przyszłość, gdy ,,za postępem słońc” i duch ludzki rozwinie się 
w nieskończoność. Styl Tennysona jest na wskroś arystokratyczny 
nawet wtedy, gdy czerpie osnowę z życia ludowego. W wjmbraże- 
niacli i uczuciach swoich w'szakże zdradza on instynktu i upodobania 
demokratyczne. Do wielkiego powodzenia Tennysona przyczyniło 
się także poczucie ziomków, którzy w poezyacb jego upatrywali po­
tężny czjmnik reakcyjny przeciw gniotącemu brzemieniu współ­
czesnego industryalizmu ‘). Wyrobiła się już cała szkoła Tenuyso- 
uowska, do której należą A. Smidt, Jan Breni, Aiibrey de Yere^ T. 
Ashe, K. Mackay f„Poems‘'— „Salama?idnne'‘ — „The lump of gold-^J,
D. G. Rossetti („Sonnets and other poems"-), .M. Arnold {„Sohrah and 
Rustem,'- „Empedocles on Eina" and „other poems." „A strayed revel­
ler," „New poems," „Merope"), I. A. Symonds ( , Sonnets"), L. Morris 
{„Poems"-) i A. Austin {„Lesko the bastard," ,,Poems"). W idealnym 
kierunku podążyli dwaj poeci wyższego znaczenia od wymienionych: 
Robert Browning (ur. 1812, mąż Elżbiety Browning) i Algernon Ka­
rol Swinburne (ur. 1837, w Heuley koło Londynu), których drogi 
wszakże rozbiegły się; pierwszy utonął w optymizmie, drugi oddał 
się ponuremu pessymizmowi. Browning posiadał talent dramaty­
czny, ale przemożny wpływ Shelleya nie pozwolił mu wydobyć się 
z zaczarowanego koła rozpierzchłych widzeń i rysować postacie 
o pewnych kształtach (dramaty: „Paracelsus," „Sordello," „Pacehia- 
rotto," „Christmas eve," „Easter day"). Później wydał dwa poematy 
treści opisowo-nauczającej: „La Saisiaz-“- i „The two poets of Croisic" 
w których, zwłaszcza w pierwszym, wystąpił energicznie przeciw ma- 
teryalizmowi. SvYiuhurne rozpoczął swój zawód ogłoszeniem: „Poe­

')  Poetical works o f Tennyson, 5 vols. Tauchn. collect. I 8 6 0 .  Tenny­
son pobiei’iii świetne, bczprzykbidne honorarya. Zii każdy wiersz jednego z iiajstab- 
szj eh poematów; ,,Siiy morskie^  ̂ zapłacono mu po 10 fnntów szt. za wiersz, a ]ioe- 
macik liczy 313  wierszów. Jliltoii otrzym.ał za cały ,,lł.aj utracony“ 5 funtów.



matów i ballad," w których obok błąkania się w chmurach zdradził 
krewkie instynktu zmysłowe, i to w'ymarzone raczej, niż przyrodzone. 
Bez korzyści dla siebie wstąpił potem na niwę dramatyczną i napi­
sał w r. 1865 tragedyą: ,,Atalanta in Cahjdon.“ Obok poezyi mnó- 
ztwo tu napuszonej retoryki. Pesymistyczną myślą przewodnią li­
tworu—wyrażoną zwłaszcza w potężnym istotnie śpiewie chóralnym: 
„Kto dał ludzkości mowę? — jest niedociekalność, samowola i sro- 
gość wyroków przeznaczenia, w których tajemniczości mają źródła 
nasze zwątpienia i próżne przeciw nim walki.

W tej samej sferze form i myśli obraca się drugi dramat hel­
leński: „¿’recótńciis.“ Tragedyą: „ChastelardA której bohatei’ka jest 
Marya Stuart, przeszedł Swinburne na pole romantyzmu i powiodło 
mu się utworzyć dramat z krwią i ciałem, któremu nie odmówi scena 
powodzeń i którego najwyższą było zaletą, że poeta charakter histo­
ryczny królowej szkockiej śmiałą i pewną ręką uzmysłowił. Olśnie­
wająco piękne szczegóły^mieszczą się w Swinburne’a: „Song of I ta h f  
a pomiędzy pismami jego prozą góruje wysoko studyum o Byronie 
(„Essay of Byron"')^ w którem pomścił lorda poetę na współziomkach 
za ich obłudę i obojętność ‘). Z pomiędzy poetów tragicznych roz­
winął w gronie współczesnych Swinburnowi najwięcej talentu Hen­
ryk Taylor (ur; 1810 ?), oddany z przykładną sumiennością pracy 
na tern polu. Jego tragedye {„Isaac Comnenus'-  ̂— „Philipp von A r­
tevelde“— „Edwin the Fair“) są najdojrzalszymi owocami, jakie zgro­
madziła w nowszych czasach literatura angielska w spichrzu dra­
matycznego plonu.

’) W r. 18 74 wydał Swinburne dramat a raczej epopeją dramatyczną: 
„Bothvell.‘' Rzecz to ogromnych rozmiarów, liczy przeszło 1 5 , 000  wierszów; po­
mimo podziału na 5 aktów, pomimo bogactwa efektów dramatycznych, ożywienia 
dyalogu i akcyi, nie należy ona do sceny. Dramat napisany z niezmierną erudycyą; 
poeta, nie rozstrzyga winy królowej szkockiej, nie rozgrzesza jej ani potępia —  tylko 
maluje. Wierność w szczegółach historycznych bezprzykładna, obok tego całość 
tchnie potęgą i ogniem natchnienia. Swinburne w dcdykacyi swojego dzieła Wikto­
rowi Hugo, nazwał je poematem „pełnym wrzawy i płomienia.“  Takiem jest 
ono w istocie; można też nazwać Swinburno’a angielskim Wiktorem Hugo. 
Śmiałość wielu scen u Swinburna —  zwłaszcza w tragedyi, poświęconej miłostkom 
Maryi Stuart z szlachcicem franeuzkim Boscosel de Chastolard —  zdawała się łamać 
wszystkie tradycyjne idee estetyczne w literaturze i malarstwie. Wrzała też długo 
walka zacięta w przeglądach, dziennikach i całych tomach polemicznych, skierowa­
nych przeciw szkole Swinburna. (Przyp. tłum ).

Kilknkrotuie już w tym rozdziale mieliśmy sposobność zajrze­
nia po za Atlantyk do północnej Ameryki. Anglosasi Zjednoczo­
nych Stanów przyczyniali się energicznie od początków XVIII w. do 
rozwoju literatury angielskiej, a nazwiska Franklina, Coopera, Ir- 
yinga pozostaną na zawsze jej chlubą. W wieku XIX pólnocno-a- 
merykańska poezya, pielęgnowana przez Karola Sprague, Jana Pier- 
pont, Jana Brainarda, Alfreda Streefa, Jakóba Pcrcivala, Jana Whit- 
iiera, Oliwera Holmes'a, Jana Eyszarda Prake'a i F. G. Hallecka zdo­
była niemały stopień wydoskonalenia. Większym od wymienionych 
talentem zabłysnął Kyszard Henryk iła««( 1787 —1865), mistrz w me­
lancholijnych obrazach natury {„The dying raven“) i w dziko-fanta- 
stycznej romancy {„The huccaneeP^). Większą jeszcze sławę zje­
dnali sobie Wilhelm Cullen (1794—1878), Edgar Allan Poe
{1811—1849) i Henryk Wadsworth Longfellow (1808—1882). Bryant 
był naturą delikatną i subtelną. Utwory jego—przeważnie liryka 
z dążnością dydaktyczną—wiele miały podobieństwa z poezyą Cow- 
pera, Graya i Younga, wszakże umie on uderzyć w ton odrębnie a­
merykański; słusznie go też nazwano pierwszym oryginalnym poetą 
w ojczyźnie. Błogi optymizm, rozmarzony na łonie natury, stanowi 
duszę jego mniejszych i większych utworów {„Poems“ — „Thanato- 
psis“— „The prairies“— „The ages“). Bogactwem i blaskiem fantazyi 
przewyższył Bryanta Poe, prawdziwy romantyk wśród poetów pół- 
nocno-amerykańskich, którego romanse tchną przedziwnym czarem
fantastycznym {„Annabel Lee“—„Vlalume“— „The '). Łago-

*) Worlcs, 4 tomy. 1856 .  U.  A.  Poe, his life, letters and opinions by 1. H. In ­
gram, 2  vol., 1880 .  Poe, który w opłakany sposób, skutkiem pijaństwa, w r. 1849  
umarł w szpitalu w Filadelfii, był niewątpliwie człowiekiem geniuszu. Utwory jego, 
w których liczbie górują oprócz rapsodów i romanc nowelle; „Arthur Gordon Pym ,“ 
„The facts in the case o f M . Voldemar“' i „The descent into the Maelstrom,'^ 
świadczą 0 potędze oryginalności, jakiej żaden z poetów amerykańskich nie dosięgnął 
oprócz chyba Longfellowa w ,,Hiawacie.“ AVymieuiona w texcie romanca." „The 
raven“ stanowi prześliczną waryacyą motywu o tajemniczym wpływie przyrody w ży­
ciu człowieka. Początek zaraz —

Raz o północnej, głuchej porze.
Kiedym znużony i osłabły 
Nad pożólkłemi ślęczał karty 
Dawniej, w niepamięć poszłej wiedzy.
Nagle ozwało się stukanie.
Jakby ostrożnie ktoś kołatał.
Kołatał do drzwi mej sypialni —



dniejszym odeń, dojrzalszym i misterniejszym w formie artystycznej 
był wykarmiony na literaturze niemieckiej Longfellow, którego po- 
ezya—czy to w kształcie lirycznym („Poems^') czy w romansie o sto­
pie wierszowej {„Evangeline“ ‘), „The courtship of Allies Stondish“) 
albo prozą pisanym {„Hyperion“ — „Kavanagh“), czyli wreszcie

uspasabia tak czytelnika, że straszne widziadło kraka może najdotkliwsze na ninł 
wywrzeć wrażenie. Przeczytawszy poemat, pisany krwii  ̂ swego twórcy, zatrzymujemjr 
w uchu na długi czas ponury, rozpaczliwy refren poety: ^^Nevez~morel^’‘

0 Na wzór formy w jakiej napisana została: „Ewangelina,‘‘ podajemy tu 
w pracowitym i wykwintnym przekładzie Peliksa Jezierskiego ostatni ustęp poematu, 
jakby ostatni, spokojny, uroczyście posępny akord pełnej burz, walk i namiętnościi 
, ,sonaty“ życia:

W ziemi rozkosznej, którą obni}wva prąd Delawary,
Z apostolskiem imieniem Penna, clironionom wśród lasów,
Leży u brzegów rzeki w'spaniały gród jego zakładu.
Balsam tu płynie w powietrzu, brzoskwinia jest godłem piękności.
Jeszcze w ulicach miasto powtarza drzew leśnych imiona,
Jakby ubłagać chciało Dryady za ciszę przerwaną.
Tu z fal gniewnych wysiadła Ew^angelina, w'ygnanka,
Gdzie wśród dzieci Penna znalazła dom i ojczyznę.
Gdzie zmarł Kene le Blanc, a w chwili gdy oczy zamykał,
Ze stu wnuków jeden mu tylko przy boku pozostał;
Tu jakiś głos, jakieś czucie magiczne krążyło po grodzie,
Co jej mówiło do serca: ,jjuż obcą w tej ziemi nie jestem'*.
Święte wyrazy: Ty i Twój przenikały ją szczęściem,
Bo rodziły wspomnienia z przeszłości i starej Akadyi,
Kędy wszyscy na zawsze byli siostrami i braćmi.
Tu po daremnych w^alkach, po zawiedzionych marzeniach,
Co się skończyły, nie kończąc, i nigdy już wrócić nie miały,
Tu się jak liście do kwiatka, zwTÓcIły jej myśli i kroki.
Jak z wierzchołka gór, gdy deszczowy tuman poranku 
Zwolna osiada, zdała pod sobą widzimy krajobraz 
Cały w słonecznym blasku i rzeki, i sioła i miasta:
Tak i przed nią mgły zeszły i widzi jak pod nią świat w głębi 
Już nic mroczeje, lecz świeci miłością, a ścieżka, do której 
Tak się mozolnie wdzierała, leży prześliczna w oddali.
Gabryel został w pamięci. W pośrodku serca twarz jego 
Tkwiła osnuta w zasłonę młodości, jak w chwili odjazdu,
Tylko piękniejsza przez oddal, przez śmiertelne milczenie.
Czas się nie mięszal w jej myśli o lubym, tam czasu nie było.
Lata nic miały tu władzy, on się przetworzył, nie zmienił:
Był on jej sercu, jak ten, który umarł, nie jak nieobecny.
Poświęcenie dla w^szystkich, stałości i siebie zaparcia,
Tego jej żywot nauczył, żywmt łez pełen i prólty.
Miłość jej była rozlana, lecz jako silny aromat,
Ujmy ni wzrostu nie czuje, choć w’onność rozsiewa w powietrzu.

w dramatycznej rapsody! {.^The S'panisli student^'' — ,,The divine tra­
gedies''— ^^The golden legend'' — ,,The l^ew-Englcmd tragcdies^% trylo­
gia) podobną jest do spokojnej, duchem sielanki tchnącej okolicy,

Jedno jej tylko, jedno marzenie, nic więcej, chce wiernie 
Kroczyć stopą pobożną w ślad przenajświętszy Chrystusa.

Tak przeżyła lat kilka w orszaku Sióstr Miłosierdzia,
Strzechy zwiedzając ubogie w nieznanych zakątkach stolicy.
Kędy się nędza i boleść kryły przed światłem słoneczncni,
Kędy choroba i smutek na łożu bez wsparcia ginęły.
Noc po nocy, gdy miasto już spało, stróż nocny kroczący 
Z liiisłem po pustych ulicach, hy zbrodnię czujnością odstraszyć, 
Kędyś tam w oknie wysoko dojrzał światełko jej lampy.
Dzień po dniu na świtaniu, gdy zwolna przedmieściem 
Kroczył germański osadnik z owocem i kwiatem na rynek,
Spotkał tę słodką, wybladłą tw'arz, wracającą do domu.
Raz przypadło, iż ciężka zaraza na gród uderzyła.
Dziwne ją znaki wróżyły i stada dzikicli gołębi.
Słońce zaćmiła ich rzesza: niosły w swych dziobach żołędzie,
Jak gdy w miesiącu dziewiątym pow^staną morskie bałwany.
Natrą na jaki strumień, aż ten się rozleje w jeziora;
Tak śmierć na życie natarła, i z brzegów' zwykłych wyparty 
Rozlał się w dzikie jezioro srebrny strumień istnienia.
Piękność nie zdoła przekupić ciemięzcy, ni wdzięki, ni skarłjy; 
Wszyscy zarówno padli pod biczem w'ściekłogo jej gniewu.
Tylko, niestety! biedny, co nie ma sług ni przyjaciół.
Garnie się na śmierć w dom Miłosierdzia, w dom ludzi bez domu. 
Stał on niegdyś w przedmieściu, pomiędzy łąkami i lasem:
Teraz go otacza miasto, lecz cicho z bramą i furtką 
W pośród przepychu, mur jego potulny powtarzać się zdaje 
Słowa Chrystusa: , ,wszak zaw'szo biednych znaj, dziecię, u siebie.“ 

Tu w dzień i w nocy przychodzi siostra. Umierający 
Patrzy na tw'arz jej i myślą zaprawdę, że oglądają 
Przedblask tej zorzy z za świata, co wkrótce ich skronie ma olśnić, 
Jaką malarze w'kładają na skroń apostołów' i świętych,
Jaka w'śród nocy nad miastem zawisłą się zdaje z oddali.
Przed ich oczyma tą lampą się zdała od miasta bożego,
W które, wrotami jasności ich duchy już w'krótce wejść mają.
Tak V/ poranek Sabbatu ulicą milczącą i pustą,
Ciche zwracając kroki, weszła na progi szpitala.
Słodki w powietrzu letnim był zapach kwiatów ogrodu,
Kiedy wstrzymała się chwilę, l)y najpiękniejsze z nich zerw'ać,
Oczy chorego i c h  W 'd z ię k ie m  n a p o i ć  r a z  j e s z c z e  p r z e d  z g o n e m .

Oto przy wejściu na schody od wiatru w'scliodniego schłodzone, 
Słodki, daleki w jej uszy wpadł dz'więk dzw'cnów kościoła;
Z dzViękiem dzwonu zmięszanc zawiewały w' tę stronę 
Pieśni psalmów śpiewane, przez Szwedów w świątyni Wikoko:



przerżniętej sączącymi się łagodnie strumykami, ubranej w lesiste 
wzgórza, z których tu i owdzie w zorzy wieczornej skąpana, patrzy 
romantyczna ruina klasztoru lub zamczyska. Wznioślejszym i ory-

Jak spadające skrzydło, tak słodko spadł pokój w jej serce:
Coś w jój duszy szepnęło: ,,już wreszcie i koniec twym próbom/^ 
Z okiem tą myślą promiennem wchodzi do domu zarazy.
Za jej nadejściem powstał bez szmeru Jej orszak strudzony,

Ona to usta odwilżą gorące, to czoła spalonej 
Oczy zagasłe zamyka pocichu i twarze nakrywa;
Oni na łożach tam leżą, jak płaty śniegu po drodze.
Ewangelina gdy weszła, niejedna podnosi się głowa,
Znów na wezgłowie upada, chce wddzieć ją jeszcze; jej przyjście 
pada na serca, jak pi*omicń słoneczny na mury więzienia.
Kiedy spojrzała wokoło, widzi, jak zgon, pocieszyciel 
Kładąc swą rękę na serce niejedno, uzdrawia na zawsze.
Niestety! ileźto twarzy znajomych ubyło tej nocy!
Wolne ich miejsca czekają, luh już doczekały się innych.
Nagle, czy jakąś trwogą wstrzymana, czy cudu uczuciem,
Niema stanęła i usta bezbarwne roztwarła, i przebiegł 
Dreszcz po obliczu i kwiatek w obłędzie \vypada jej z ręki,
Z oczu zaś jej i twarzy blask światła i świeżość poranku.
Wreszcie z tych ust wydziera się krzyk boleści tak straszny,
Że konający go słyszą i z swoich wezgłowi powstają.
Przed nią na łożu leżała postać starego człowieka,
Dłui:i, er*; i siwy włos skroń jego ocieniał;
Lecz gdy leżał przy świetle poranku, twarz jego na chwilę 
Zdała się jeszcze przybierać rysy pierwotnej dzielności;
Tak się zwykła na krótko zmieniać twarz konających.
Jeszcze się pali na ustach czerwony płomień gorączki,
Jakby tu życie, zwyczajem Ilebreów, krwią drzwi swe zmazało, 
Aby mógł anioł śmierci zobaczyć znak i ominąć.
Oto bez ruchu, bez czucia leży konając; duch jego 
Jakby >vyschły zapada w głębinę ciemności bez końca,
W ciemność marzeń i śmierci, a zawsze zapada, zapada....
Wtedy z owego królestw^a cieniów w tysiącznycłi odbiciach 
Słyszy krzyki męczeństwa, a w ciszy, co po nich nastała,
Jakiś tam głos wymówił dźwiękiem pół-ziemskim pół-świętym: 
,.0 ! Gabryelu, mój luby“ i głos ten zamarł w milczeniu,
Owoż we śnie widzi raz jeszcze dom swego dzieciństwa.
Łąki zielone Akadyi, wędrowne rzeki w pośrodku,
Wieś i górę i lasy, i pod ich cieniem krocząca,
Jak w dniach młodości Ewangelina mu stała w marzeniach.
Łzy mu już biegły do oczu, gdy wolno źrenicę podnosi.
Widma znikły; na łożu Ewangelina klęczała.

Próżno sili się wyrzec jej imię: głos niewynnrzony 
Zamarł na ustach, lecz ruch ich objawia, co język chciał mówić.

ginalniejszym byl Longfellow w ,,Song of Iliavath/7,“ poemacie epi- 
cznym który nazwać można Eddąindyan amerykańskich,najoryginal­
niejszym niewątpliwie z tych, jakie dotąd Ameryka wydała *). Na-

Próżno sili się powstać,... Ewangelina klęczała, 
lista stygnące całuje i głowę clo łona pi-zytula.
Słodkim był blask jego oczu; lecz wkrótce zagasły i one,
Właśnie jak lampa, gdy wiatr przez szybę dosięgnie ją tełmieniem. 
Teraz już wszystko skończone: trwoga, nadzieja i smutek,
Ciężar i boleść głęboka, i sama wytrwałość skończona.
Ach! gdy raz jeszcze ścisnęła głowę jogo bez ruchu,
Oto i swoję pochyła i mówi: , ,Dzięki Ci! Ojcze!“

Bór wiekuisty trwa jeszcze, lecz zdała od jego cieniów',
Obok złożeni, w grób bezimienny, śpią oblubieńcy.
Kryje ich zwłoki ściana uboga małego cmentarza:
Drzemią w pośrodku miasta na wieki, bez sławy, bez wieści.
Codzień koło nich fala życia napływa, odpływa,
Tysiąc serc tu bije— ich serca ucichły nazawsze;
Tysiąc dusz tu pała— ich dusze już wolne od męki;
Tysiąc tu rąk spracowanych— ich dłonie już pracę skończyły;
Tysiąc tu stóp znużonych —  ich stopy już drogę skończyły.
Bór wiekuisty trwa jeszcze, lecz w cieniu jego konarów 
Inne mieszka już plemię, z innym zwyczajem i raow'ą.
Tylko wzdłuż brzegów posępnych Atlantyku mglistego 
Siedzi garstka Akadyan, którycłi ojcowie z wygnania 
Powrócili do ziemi rodzinnej, by umrzeć w jej łonie.
W chacie rybaka jeszcze pracują wrzeciona i koła,
Jeszcze niewiasty noszą normaiidzkie nagłowie i suknie:
W  wieczór przy ogniu wznaw'iają podanie o Ewangełinie. (^Przyp. tłum.')*

')  Oto wstęp czyli ,,przedśpiew‘‘ 
ziershiego:

,Dumy o Hiawacie“ w przekładzie F. Je-

Zkąd pytacie, zkąd to rodem, 
Owe dziwy i podania?
W których puszczo w’ieją chłodem, 
Łąki dyszą mgłą zarania;
Rosy szklą się po murawie,
Dymy kręcą kędzierzawię,
Szumią prądy nad cłiatami,
Dzikie dz'więki za dźwiękami,
Myśl za myślą grzmi nawrotem,
Niby w gdracłi grzmot za grzmotem? 
Więc odpowiem i opowiem.
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śladowcą Longfellowa, opartym także o wzory niemieckie jest hu-

Oto rodem z głębi gajów,
Od Norlandzkich jezior płyną,
Od siedziby Odżybwajów,
Od trzęsawisk, gdzie się struga 
W bagnie sączy a pod trzciną 
Koczuje czapla Szuszuga.
Wieszcz je nucił starodawny, 
Nawadaha, wieszcz przesławny 
I muzyką i śpiewaniem —
Ja powtórzę piosnki za nim.

A  wam dziwno zkądby owy 
Nawadalia miodosłowy,
Zkąd zasłyszał tćj piosenki 
Tkanej w dziką myśl i dz'więki?
On je z ptasich gniazd wytoczył,
On je w bobra legowisku,
On w żubrowych stóp wycisku,
On je w orłem gnieżdzie zoczył. 
Wszystkie ptaki ją śpiewały 
Po zaroślach trzęsawiska.
Pierwszy śpiewał nurek mały,
Za nim Czetowaik łyska,
Za nią dzikie gęsi Wawa,
Za nią żóraw\ czapla biała,
Dziką piosnkę mu śpiewała.

Jakiż, znów mnie zagadniecie 
Jakiż tam wieszcz Kawadaha? 
Kędyż śpiewał Nawadaha?

Oto w niżach Tawazenty,
W niżach cieni i zieleni 
Zdrój się łamie w ciche skręty,
Tam wieszcz gościł Nawadalia. 
Chleborodne łany wkoło 
Obsiadły Indyjskie sioło.
Za łanami postarzała 
Sosnowa puszcza szumiała.
W lecie modra, w zimie biała, 
Wiecznie śpiewna, wiecznie rzewna.

I to rzeźkich wód zwierciadło 
Komuż w oczy nie popadło?
Wiosną z szelestu po łanie,
Latem z olchy ciemnoglowej,
W jesień po białym tumanie.
Zimą po wstędze lodowej.
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Tu nad strugą cichej wody,
Tu nam gościł Nawadaha,
Wieszcz przesławny na narody.
Tu na pieśnie wiązał strony, 
Iliawaty dzieje śpiewał,
Jako cudem narodzony
Żył, cierpiał, w trudach omdlewał,
Głodem, modłą nękał siły;
Ahy na to człowieczeństwo 
Wymodlić błogosławieństwo,
By ludy w przyszłość patrzały.

Wy, dla których lubo w święcie, 
Wy, co słońca blask na łące,
Cienie w borach miłujecie,
Wiatry po liściach grające,
Burz, nawałnic groźne wycie,
Rzek olbrzymów gri źne bicie.
Na sosnowy grzbiet stawideł;
I pioruny, gdy po górach 
Niby orły, gromem skrzydeł 
Grzmią w setne chóry po chóracli; 
Wy tej dumy posłuchacie 
O proroku Hiawacie.

Wy, którym serce rozżali 
Lada piosnka, baśnia płocha,
Co to, niby głos z oddali 
Mówi: ,,stój, posłuchaj trocha,“
A  tak mówi nieukladnie,
Tak dziecięce mówi słowa,
Że ot, zdaje się, nie zgadnie,
Czy to piosnka, czy to mowa.
Wy tej pieśni posłuchacie
0  proroku Hiawacie.

O wy, których serca młode,
Z wiarą w Boga i przyrodę 
Czują, żc przed wieków wiekiem. 
Zawsze człowiek był człowiekiem:
Że i w dzikiem Nomad łonie,
Żyje tęskiiość, żądza płonie,
1 wśród •walki ogień święty,
Ku wszech cnocie niepojętej;
Że mdłą ręką, bez pomocy,
Błądząc po tej życia nocy,
Wżdy omackiem pośród cieni
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Napotkąji^ rękę Bożą,
I  powstaną umocnieni;
Wy tej piosnki posłuchacie 
O proroku Hiawacie.

Wy, co kiedyś w bujne łany 
Zapuszczając krok zbłąkany,
Odpoczęliście na chwilę 
Na porosłej mchem mogile.
By podumać o wyrazie 
Wpdł zatartym już na głazie,
A tam piosnka cichej treści,
Lecz z każdego wieje słowa 
Myśl wymowna —  myśl grobowa,
0  nadziei, o boleści
1 o ziemi i o niebie;
W y ten napis przeczytacie,
,,Oto pieśń o Hiawacie.“

Pieśń X II p, t.: ,,Syn gwiazdy wieczornej“ brzmi jak następuje:

Czyby słońce zachodziło 
Na szklannej płaszczyz'nie wody?
Czy może łabędź czerwony 
Płynie, lata, poraniony 
Od zaczarowanej strzały ?
Że aż wody zczerwieniały 
Szkarłatem krwi jego życia,
Na powietrze blask uderza 
Od światłości jego pierza !

Tak, tak! to słońce zachodzi,
Wywraca się w głąb powodzi.
Cały nieba krąg w purpurze 
I w purpurze stoją wody.
Nie —  to czerwony łabędź płynie,
Płynie, nurza się w głębinie;
Ku chmurom skrzydła roztoczył.
Krwią żywota falę zbroczył.
A  nad nim gwiazda wieczoru 
Drgając, topi się w czerwieni,
Zawieszona wszerz przestworu.
Nie —  to perłowe paciorki 
Na szatach Wielkiego Ducha,
Co w świętej ciszy pomroku 
Przechadza się po obłoku;
Ledwie ojrzał się Jagoo,

fellowa, tak fantastyczny humorysta N. Jlawthorne {„Le Scarlet let-

Już ci woła: ,,czy widzicie 
Owe drganie na błękicie ?
To święta gwiazda wieczorna; 
Kto cudownych dziejów chciwy, 
Opowiem mu wielkie dziwy,
I podanie o Osseo .
O synu gwiazdy wieczornej.“

,,W  dawne, bardzo dawne lata 
Bliżej od kolebki świata,
Kiebo dotykało ziemi,
Bogi były nam krewnemi.
W  kraju północy żył łowiec,
Przy nim córek dziesięcioro,
Jedna w drug:j ślicznych, rosłych, 
Jakby dziesięć wierzb wyniosłych. 
Otóż najmłodsza, Owene,
Dziwnej duszy a przekorna,
A  milcząca a uporna 
W rodzic była najpiękniejsz.ą.
Te rycerzy poślubiły,
Chrobrych, dumnych wojowników; 
Tylko najmłodsza Owenee 
Wyszydziła zalotników,
I poślubił ją Osseo;
Stary, biedny, dychawiczny,
Pod ciężarem lat złożony 
A  miał kaszel ustawiczny,
Czkawkę wieczną jak wiewiórka.

Ach! w tej potwornej starości 
Jak wielmożna dusza gości.
Ach! syn światła wieczornego, 
Światła nocy, światła niewiast. 
Światła marzeń i miłości;
Całą jego piękność w duszy,
Jego ogień miał w swera łonie, 
Jego siłę w serca biciu,
Jego tajemnicę w życiu,
Jego światłość w swojem słowie,
A  Owenę miłośnicy 
W pasy z pereł opasani,
W drogie pióra i kolory 
Młode dziewczę —  na ulicy
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Wytykali, obśmicwali,
A ta rzecze; ,,czyż ja stoję 
O wasze tam perły, stroje,
Drogie pióra i kolory! 
o! naśiniejcie się do woli 
Z mym Osseo ja szczęśliwa!'^

Kaz na ucztę całe grono 
W mglisty wieczór zaproszono;
Więc sióstr dziesięć chyżo biegły 
Z małżonkami na biesiadę,
A za nićmi w wolnym kroku 
Starzec z Owena przy boku.
Owi gwarno wciąż szczeldoczą,
Ci w milczeniu wolno kroczą.
A staruszek to przystanie.
To na zachód patrzy w niebo;
Jakl)y wzyw’ał ku pomocy 
Drżące światło wieczorowe,
Światło niewiast, światło nocy.
Bo i szepce coś tajemno.
,,Ach, Showain nemeshin, Noza!‘‘ 
(Ojcze, zlituj się nademną.)
,,0 ! słyszycie, starszy rzecze,
On się modli do Bodzica!
Co za szkoda, że wśród drogi 
Nie potknie się starowina,
Nie wykręci suchej nogi.“
I w śmiech razem —  aż po lesie 
Echo grzeszny śmiech rozniesie.

Naraz patrzą —  w ciasnem wnijściu 
Legł poprzecznie pień dębowy,
Nawałnicą powalony,
Zagrzobiony w mchu i liściu 
Kruchy, próżny a zbutwiały.
Ledwie starzec go zobaczy,
Zerwał się z krzykiem rozpaczy,
I wsunął się w jamę dębu,
Stary, brzydki, dychawdcziiy.
Aż niebawem drugą stroną.
Wybrnął z jamy młodzian śliczny,
Rosły, silny i postawny.“
,,Tak przctw'orzyl się Osseo,
Starość młodością zakwitła!
Cóż kiedy i wierna żona 
Dziwnym cudem przetworzona.

Biada tobie, starcze, biada 
Tobie wiernej białogłowie,
Oto w zmarszczkach, z^więdła, blada 
Babka wlecze sie o kiju;
Na to siostry i mężowie 
W śmiech bezbożni! aż po lesie 
Grzeszne echo śmiech rozniesie.

Nie odwrócił się Osseo 
Tylko wolniej szedł przy żonie. 
Wiódł pod rękę zwiędłą, suchą 
Jak liść dębu w zimę głuchą.
Zwie kochanką (Nenemosha), 
Pieszczotami obsypuje; «
Ot i doszli do zagrody,
Gdzie czekają święte gody,
Na cześć światła wieczornego, 
Światła niewiast i miłości.
Tonąc w widzeniach i we śnie 
Osseo duma boleśnie,
Okrom niego całe grono 
I bawi się i weseli.
Ni mu napoje ni jadło,
Nic do duszy nie przypadło,
Ani mówi, ani słucha,
Dziko patrzy i w widzeniach 
Zatopił oko i ducha.
Patrzy w' kolej to na żonę,
To na gwiazdy wyiskrzone.
I słyszy jakby szeptanie 
Gdzieś w oddali nieruchomej,
Na bezmiaru oceanie
Głos cichy, rzewny, pieszczony.
Głos ten mówd: ,,ach Osseo,
Mój ty synu ukochany!
Oto spadły już kajdany,
Spadły z ciebie wszystkie czary, 
Wszystkie siły czarnoksięztwa. 
Pójdź' do ojca, pójdź Osseo,
A  pożywaj, ijo te dary 
Błogosławione, zaklęte 
Tajemniczą siłę mają.
Ja w ducha cię przeobrażę,
Twoje czarki i puhary 
Już nie będą drzewcem, ziemią: 
Czai*ki w perły się przemienią 
A puhary będą srebrne;
I ogniem się rozpromienią.



Iście koncha szkarłatowa.
I  niewiasty już przestaną 
W jarzmie trudów nękać siły:
W ptaki zmienią się i będą 
Jasnościami gwiazd świeciły,
Strojno barwą przygaszoną 
Chmur i nieba zachodniego.“
Co dla niego szeptom było,
I wyraz'nym sło'w odzewem,
To gościom tylko muzyką 
I odległym ptasząt śpiewem, 
Niewidomej sowy jękiem,
I w bezludnym boru dz'więkiem 
Samotnego Wawonaissa.
Naraz chata im zadrżała,
Wstrzęsła się i rwać poczyna,
Z posad swych wstaje z łoskotem, 
Zwolna w powietrze się wspina;
Z pod zasłony gałęzistej 
Leci pod namiot gwiaździsty.
Oto miasto naczyil z drzewa 
Szkarłatowe muszle stoją,
A miasto glinianej czary 
Srebrne świecą się puhary,
A na strzesze krokwie chaty 
Łyszczą się, jak rószczki srebrne.
Po nad niemi dach brzozowy 
Zdaje się duchem w promieniach. 
Młodzian w okół się rozgląda:
Oto łowca śliczne córy 
Przemieniły się z mężami 
W poczet ptasząt róźnopióry,
To na kanie, to na zięby,
To na kosy, na jastrzęby,
Kraczą, śpiewają, szczebioczą,
Biją, skrzydłami trzepioczą;
To znów w nadętej postawie. 
Wspięły ogon, istne pawie, —
Tylko Owene najmłodsza. 
Niezmieniona w kątku siedzi;
Stara, zwiędła, w marszczkach cała 
Nad niedolą sióstr się biedzi.
Więc Osseo spojrzał w górę 
I znów, głosem rozpaczliwym 
Zawołał, jak w chwilę ową 
Gdy się w jamę krył dębową,
I wróciła piękność żony;

Strój podarty, oszpecony .
Przemienił się w gronostaje,
Kij starości, w srebrne pióro;
A tak! w drogocenne pióro.—
Alić chata znów zadrżała 
I pędzi w powietrzne prądy.
Przez obłoków szklarnie lądy.
Tam w gronie świateł niebieskich 
Na Wieczorną Gwiazdę spada,
Jak na rzece listek suchy,
Jak powiane ostu puchy,
Jak na szronie szron osiada;
Z uroczystem pozdrowieniem 
Wchodzi ojciec —  włosy jego 
Srebrnym wiją się pierścieniem,
A  oblicze miał pogodne.
,,Mój Osseo, rzekł do syna,
Weź tę klatkę z rószczek srel)rnych. 
I te ptaszki różnowzore,
Niech zawiśnie ród skrzydlaty 
Tu na odi*zwiu mojej chaty.“

Syn na odrzwiu klatkę wiesza,
A  ród ptasi z wesołością 
Do srebrnej klatki pośpiesza.
,,Synu, rzekł ojciec Ossea,
Władca światła wieczornego,
Ja nad tobą dzieckiem miłein 
Miłosierdzie uczyniłem.
Wróciłem młodość i wdzięki 
A z mężami siostry twoje 
Przeoblokłem w ptasie stroje;
Bo urągali nad tobą,
Bo na smutnej starca skroni 
Znaczonej wiekiem, chorobą,
Nie poznali duszy dzielnej,
I  młodości nieśmiertelnej.
Jedna tylko nagie serce 
Poznała i ukochała.
Hen! w owym srebrnym namiocie,
W małej gwiazdce, co tam płonie, 
Przeze mgły .po lewej stronie 
Czarnoksiężnik ma stolice,
Wabeno (Zły duch zawiści).
Synu! oby na twe lice,
Te zaczarowane strzały,
Te promienie nie dostały,
On to ciebie w starca'zmienił.“
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Długo, długo w ciszy wiecznej. 
Ku ojca gwiaździe słonecznej,
Syn szczęśliwy żył z rodzicem;
Długo, długo zawiśnięta 
W odrzwia srebrna klatka świeci,
AV klatce świergocą ptaszęta,
A  Owcnee, stała w wierze,
Synaczka mu porodziła,
Co miał piękność z rodzicielki 
Co miał z ojca umysł wielki.
Rośnie chłopiec i dojrzewa;
Jemu ojciec dla igraszki 
Luki robi, strzałę żłobi,
Z klatki srebrnej wszystkie ptaszki, 
Wszystkie ciotki i wujaszki 
W świat wypuszcza, aby dziecko 
Miało zabawkę łowiecką.
Jak się ptastwo nie rozgości 
W próżniach światła, nie zanuci
0  radości, o wolności;
Jak wirując nie pomnoży,
Skrzydeł blaskiem, blasku zorzy!
Aż chłopiątko, łowiec mały,
Napiął łuk, nasadził strzały,
Rzucił pocisk niepochybny,
U nóg jego szkląco pióre 
Legło ptaszę ugodzone.
Lecz —  o! dziwy, to nie ptaszek,
To młoda, śliczna kobieta,
U nóg leży, w środek łona 
Ciężko strzałą ugodzona.

Ledwie krew z piersi kobiety, 
Dotknęła świętej planety,
Świętej gwiazdy wieczorowej,
Już omdlewa czarów siła,
Trysły magiczno okowy,
1 łowiec śmiały poczuwa,
Że pod nim niebokrąg cały 
Ugina się i obsuwa,
Żc na rękach niewidomych.
Unoszony wciąż zapada 
I lgnie wskroś głębi ruchomych,
Przez obłoki, przez tumany,
Aż nastąpił gdzieś na wysep 
Bujną trawą wyściełany,
Tam w pośrodku Wielkicj-Wody;
A  tuż za nim na zieleni,

Wszystkie ptaki lśniąco-pióre 
Skrzydły świecą, na dól lecą,
Jako liście na jesieni.
Tuż i chata z dacliein srebrnym, 
Jak świecące chrząszcza skrzydło. 
Pędzone wiatrem podniebnym, 
Zwolna osiada na wyspie,
W niej Osseo i ta miła,
Co mu wiary nie zdradziła.
Tedy ptasząt rzesza cała.
Ludzką postać odzyskała.
Postać —- ale nie postawę,
Bo została Ludem-Karłów, 
Niedorostków , ,Puk-Wuojes, ‘ ‘
Co splecione ręką w rękę, 
l^odczas lata w nocnej porze.
Gdy zejdą wieczorne zorze,
Wiodą społem korowody 
Na stromej skale przylądka,
Na płaskiej piasku równinie. 
Dzisiaj jeszcze w nocnej ciszy 
Widać chatkę ich świecącą 
Nieraz z brzegu rybak słyszy. 
Krzyk wesoły, taniec boży,
Przy świetle wieczornej zorzy.‘‘

Kończąc powieść, ułożoną 
Z samych cudów, Jagoo 
Zmierzył okiem całe grono,
I tak wyrzekł uroczyście:
,.Są mężowie, sam ich znałem, 
Są wielcy mężowie w tłumie.
Lecz ich gawiedź nic zrozumie, 
Co ja mówię? —  znienawidzi! 
Ozionie wzgardą, wyszydzi!
Więc kto wzgardą natchnął serce, 
Niech go powieść ta nauczy,
Jaki los czeka szydercę.“
Wielką radość goście mieli,
Więc starcowi przyklasnęli. 
Powieść była wyśmienita;
Lecz gdy koniec usłyszeli,
Każdy dziwi się i pyta,
,,Czyby mówił to o sobie,
Czyby mienił nas ptaszkami, 
Ciotkami i wujaszkami



Znowu śpiewał Chibiabos 
O kochaniu, o tęsknocie,
W jego pieśni pełno było 
Dźwięku dumki i słodyczy.
Bo w niej śpiewał żal dziewiczy, 
Żal kochanki po młodzieńcu 
Algonkinie obliilńeńcu.

,,Kiedy o nim wspomnę sobie,' 
Kiedy to serce wspomina 
Kochaneczka Algonkona*
DoIoż moja! na odjezdzie,
On mi perły wdział na szyję, 
Perły, blaskiem równe gwiaździe. 
W upominku —  mój Algonkin. 
Żegnając mię łzy rzewnemi, 
Pójdę, mówił, pójdę z tobą! 
Powędruję do twój ziemi 
Oblubieńcze mój —  Algonkin! 
Ach! daleko, jam odrzekła,
A bolesna łza mi płynie,
Ach daleko moja ziemia 
Sercu luby —  Algonkinie.
Gdym się jadąc obejrzała,
Bom go jeszcze ujrze'ó chciała,
A on jeszcze patrzy za mną;
Mój kochany, mój Algonkin, 
Wsparty stał o pień dębowy 
Co zwalony nawałnicą,
Ugrzązł w wodzie do połowy.
Ach! kochanek mój Algonkin! 
Kiedy o nim wspomnę sobie,
Doloź moja! wspomnę sobie,
Kiedy to serce wspomina 
Kochaneczka Algonkiiia!“

Takie ł»yły ślubne gody. 
Takie pląsy, chorowody, 
Takie powieści Jagoa,
Takie śpiewny Chibiabosa,
Aż i godom przyszedł koniec. 
I znów cicho stała chata, 
Tylko został Hiawata 
I prześliczna cudzoziemka.

PaZ/rcy“) i Marka Twaina („The celeirnted juviping frog," „At home," 
„Roughing it") ') występuje również humorystyczny pogląd na świat 
i ludzi, podczas gdy Wilhelm Dean Hovells pojmuje rzeczy ze stano­
wiska raczej rzewnego i patetycznego. Poezyą opisową, liryczną 
i elegijną, której podwaliny podłożyli Bryant i Longfellow, upra­
wia z zapałem młodsze pokolenie współczesnych poetów. Z rzeszy 
ich występują wybitniej Bagard Taylor (1825—28), wsławiony prze­
kładem „Fausta” Goethego na język angielski, dalej E.. H. Stoddart, 
J. R, Lovell, Ch. Leland, J. A. Rorgan, J. 1. Riatt, G. H. Bolcer, jedy­
ny poeta dramatyczny w Ameryce, godny wzmianki, W. Whitman, 
I. R. Thompson i Joachim Miller, autor słynnych: „Songs of Sierras" 
(1874). Najoryginalniejszą z tych dziko-romantycznych nowel wier­
szem jest pierwsza, „Arizonian."

W Withmanie jedna połowa anglików upatruje wielkiego poe­
tę, druga wielkiego błazna. Zdawał on się być zdania, że pier­
wszym warunkiem istotnej poezyi jest pogarda form, praw i reguł. 
Jego: „Leaves of grass" i „Brum taps" pisane są wierszem odrębnym 
i nierytmicznym. Uszczknąwszy parę z tych ,,Kłosów,” lub wysłu­
chawszy tych parę ,,Uderzeń bębna” (owoc wojny Północy z Połu­
dniem w Stanach Zjedn.), uczuwamy zawrót głowy. Bardziej zna­
nym od wszystkich tu wyliczonych jest Kalifornijczyk Franciszek 
Bret Hartę (nr. 1838 w Albany). Jego oryginalne, kapryśne szkice 
wierszem i prozą z życia górników, kolonistów, myśliwych i włóczę­
gów, porywają szorstkim aż do dzikości uczucia i temperamentu, 
a jednak nie pozbawionym wdzięku realizmem i oryginalnością barw, 
zwłaszcza w opisach przyrody. Do większych dzieł wszakże nie 
wystarczyło sił Bret Harfowi, jak dowodzi wychwalany nad zasłu­
gę, a dla uczucia i smaku delikatniejszego wstrętny romans: „Ga­
bryel ConroyT Z czasem zakochał się autor w własnej manierze 
i począł zaostrzać jeszcze jej chropowatości, malując sytuacye nie­
prawdopodobne, w których wikłają się ludzie niemożliwi. Liczba 
autorek i poetek amerykańskich stanowi—legion. Wyjąwszy zeń 
nazwiska Maryi Brooks (ur. 1795), Lidyi Sigourney (ur. 1797), E1-, 
żbiety Oakes-Smith, Anny Gould, Anny Bradstreet, Emmy Emhery, 
Karoliny Sawyer, Maryi Ilavitt, Gracyi Greenvood, Franciszki Sar- 
gent-Osgood i 'Msixyi Stuart-Sterne, zadosyć uczynimy sprawiedliwo­
ści i—galanteryi.

') Pseudonim Samuela Langhorne Clemens’sa. {Przyp. tłum.).



Jeżeli już w epoce Steele’a, Addisona i Johnsona tygodniki i 
miesięczniki literacko-krytyczne w literaturze angielskiej odgrywały 
wpływową rolę, to w okresie najświetniejszego rozkwitu jej w XIX 
wieku nabrały podwójnej siły wpływu. Z bardzo nielicznymi wy­
jątkami wszyscy celniejsi autorowie wysłużyli sobie pierwsze ostro­
gi w rozmaitych „Przeglądach” i „Magazynach.” Czasopisma te 
były i są właściwą glebą dla uprawianego tak obficie i wielostron­
nie w Anglii szkicu literackiego {,.essay''), a niejeden z talentów nie 
posiadał innej ambicyi, oprócz pisania dobrych szkiców (studyów, 
monogralii). Pod redakcyą dzielnego i powszechną trwogą otoczo­
nego krytyka Franciszka Jeffrey założonym został w r. 1802: ,,Prze­
gląd Edymburski” {Edinburgh Bevieiu), w którym gorliwy brał u­
dział pamiętny mówca Henryk Brougham (1779 — 1868) autor wy­
bornego dzieła: „Historical sketches of statesman in the reign of Geor­
ge 111." Przeciw temu czasopismu whigowskiemu podniósł się pod 
redakcyą Wilhelma Gifforda organ torysów: „ Quarterly Beview." 
W parę lat później założone zostały: „Blakwoods Magazine" i ,, West­
minster Beview", celem publicystycznej reprezentacyi i skuteczniej­
szego szerzenia ekonomicznych pojęć Ilenthaina i jego szkoły. Je­
dnym z najzdolniejszych i najsympatyczniejszych publicystów był 
Wilhelm Hazlitt (1780—1830), pisarz wielostronny, subtelny, bystry, 
nawet w paradoxach przekonywający. Dziejopisarzem co prawda 
nie był z powołania; jego: „History of Naimleon" nic nie warta. Na­
tomiast wydane przezeń pod różnymi tytułami szkice {,,Table talk"— 
„The spirit of the age" — „The plain speaker") pełne są twórczej my­
śli a jego: „Charakters of Shakspeare's plays" należą do najcelniej­
szych wytworów krytyki estetycznej w ojczyźnie Hazlitta. Na o- 
statniem polu współzawodniczyła z nim dzielnie kobieta, mistress Ja­
meson („Female characters of Shakspeare"). Patryarchą literatury 
szekspirowskiej, tak bujnie krzewiącej się w bieżącem stuleciu 
w Anglii, jest J. P. Collier, którego trudy około Szekspira, tudzież 
„Historya poezyi dramatycznój i teatru w Anglii” na innem miejscu 
zostały już podniesione. Nowsza literatura angielska posiada jedno 
tylko dzieło, mogące stanąć na równi z historya dramatu angielskie­
go Colliera; jest niem Jana l)u7ilopa-. „Historya romansu” („History 
of fiction", 1814). W drugiej połowie XIX wieku zjednał sobie 
w gronie essaistów szczególną sławę W. Ilepworth Dixon pracami 
historycznej i etnograficznej treści {„The tover of I.ondon" — „Spiri­
tual wives' — „New America"— ,, The holy land"), dopóki nie utracił

jej przez napisanie grubą nieznajomością przedmiotu grzeszącej 
książki o Szwajcarach {„The Switzers").

Literaturę szkicu czyli monografii uprawiano również starannie 
w Ameryce północnej. W pierwszym rzędzie essaystów tamtejszych, 
nie licząc Franklina i Irwinga — stoją: sławny kaznodzieja W. E. 
Channing (nr. 1780; „Evidences of revealed religion," „Essay on Na­
tional literature,“ „Character and writhings of Milton," „Character of 
Napoleon)“ dalej A. H. Everett, przez długi czas główny współpraco­
wnik: ,,North American Beview“, i Balph Waldo Emerson (1803— 
1882), wymowny i myślobujny zwiastun filozofii niemieckiej w swej 
ojczyźnie, mistrz w charakterystyce ludów i poetów {„Bepresentative 
man“ — „English traits“ — ,,Shakspeare and Goethe“ — Essays"). 
W monografii estetyezno-krytyeznej celuje P. N. Hudson {„Lectures 
on Shakspeare" a zwłaszcza H. T. Tuckerman {„Thoughts on the po­

ets“). Znakomitą: „History of the American theatre“ (1832) wydał 
W. Dunlap, dzieło literacko-historyezue pierwszorzędnej W'artosci: 
,,History of Spanish literature" (1849) Jerzy Ticknor. Najpoży­
wniejszym bywa ,,szkic‘‘ amerykański, ilekroć razy obiera za przed­
miot swój obrazy życia i natury zaatlantyckiej, jako to w tchnących 
czerstwą wonią poezyi leśnej pismach słynnego podróżnika i bada­
cza przyrody J. J. Audubona („Ornithological biography," „Qua­
drupeds of America“), w badaniach i malowidłach życia Indyau H. 
N. Schoolcrafta i J. Catlina („The Indians of N. A .“), a nareszcie 
w malujących bystro i dowcipnie obyczaje anglików i yankesów 
szkicach Tomasza Chandlera Halihurtona (f 1865), wydanych pod 
pseudonimem Sama Slicka {„The clock-maker,“ „Sam Slick in En­
gland“).

Na zakończenie rozdziału o literaturze angielskiej, rozpatrzy­
my się jeszcze pokrótce w plonie, jaki dziejopisarstwo tamtejsze 
XIX wieku wydało w zakresie badań i sztuki historycznej. Niektó­
re z prac tutaj należących wymieniliśmy już pierwej. Zasłużoną 
powagą uznania cieszą się u anglików: „History oj Persia" (1815)
J. Malcolma, „History of India" J. Milla (1817), „History of the ivar 
in the peninsula“ (1834) W. F. P. Napiera i „History of Europe 1789 
— 1815“ A. Alisona, potężny istotnie obraz dziejowy;.szkoda tylko, 
że prawdę historyczną zamącił autor nazbyt silną domieszką barw 
stronniczych toryzmu. Starożytna Grecya znalazła w osobie Jerzego 
Grotę a (1794—1871), „History o) ffrcccc“ dziejopisarza, jakiego upa­
dający Kzym znalazł w Gibbouie. Wielkie dzieło Grote’a pisanem 
jest „z powagą prawdy i namiętnością geniuszu,“ autorowi powiodło



i r
— :̂ .28 —

się „ułamki z życia heleiiskiego, które nas doszły, powiązać 
w gmach wspaniały, w którego krużgankach przesuwają się znane 
postacie o bystrzej wydobytych rysach.” Głównym przedmiotem 
badań historycznych była i jest do dzisiaj w Anglii historya własne­
go narodu, której wszechstronne wyświetlenie umożliwia się wię­
kszą, niż gdzieindziej, dostępnością archiwów publicznych i prywa­
tnych. Arcydzieło krytycznej bystrości stworzył P. F. Tytler w swej 
obszernej: „Msfory o/'Sco/tod“ (1828—49). W tym samym czasie 
rozwinęli obszerne obrazy dziejów angielskich Sharon'Diurner {„The 
history of the Anglo-Saxons f  „The history of England from the Nor­
man conquest to the reign of Elizabeth. 1814—29) i J. Lingard f„A hi­
story of England from the first invasion of the Fiomfinsfi 1819—31); 
obok wielu zalet pierwszy jednak z autorów grzeszy za daleko po­
suniętym anglikanizmem, drugi jednostronnością katolika. Swobo­
dniejszym duchem tchnie Jakóba Mahintoslia (1765 — 1832) niedo­
kończona: „History of England," tudzież wyborna: „History of the 
revolution in England in 1688.“ Za dzieło klasyczne uchodzi: „Con- 
stitutional history of England" (1828) Henryka Hallama, a doskonałą 
książką popularną jest: „History of England" (1840) Tomasza 
Keightlefia. Okres history! angielskiej od r. 1816 — 40 znalazł by­
strą malarkę w ekonomistce miss Harriet Martineau (ur. 1802, „Hi­
story oj England during the thirty years peace“). J. Mitchella Kemble’a: 
„The Saxons in England" mieści nader gruntowne badania z zakresu 
angielskiej cywilizacyi, tudzież panstwow’ego i społecznego życia, 
aż do zdobycia wyspy przez Normanów. Wszystkich wszakże współ­
pracowników gleby historycznej prześcignął sław'ą wielki szkot To­
masz //iióbą/toif (1800— 1859), par Anglii '). Utwierdził
on sw'e imię rozgłośneini w św’iecie,,Mow’ami“ (<S'/)eecAi’s)wygłaszane- 
mi w izbie gmin, próbami poetycznerai 0  tudzież historycznymi, li­
terackimi i biograficznymi szkicami {„Essays"), które od r. 1825 
pojawiały się peryodycznie vv „Przeglądzie Edynburskim^ a w r. 
1843 po raz pierw'szy w trzech tomach zostały zgromadzone. Są to

')  The life and letters o f lord Macaulay, ed. by G. O. 7’revelyan, T. E . 
4 vol. 1 8 7 1 — 1 8 74.

U X tychże v̂ Anglii cieszy siy zwłaszcza stawą: „Lays o f ancient Rome.^’' 
Wolimy wszakże inne poematy Macaulaya, jako to: „The armada,'’̂  „ lory ,"  a prze- 
ilewszystkiem wspaniałą wojenną pieśh purytanów: „The battle o f Naseby," którą 
porówmić można z najprzednicjszemi balladami historycznemi starej Anglii i Szkoeyi.
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prawdziwe tryumfy krytyki; materyal historyczny w rękach Macau­
laya przetwarza się w samoistne dzieła sztuki. Takimi arcytworami 
dziejopisarskiego artyzmu są zwłaszcza szkice o Miltonie, Machia- 
vellim, Addisonie, Robercie Walpole’u, Pitt’cie, Clive’m i Warrenie 
Hastings’ie. W r. 1848 rozpoczął Macaulay wydawać pomnikową: 
„History of England, from the accession of -James the Seconde.“ Miała 
ona sięgać aż do chwili dzisiejszej, ale zgon autora przeciął nić opo­
wiadania przedwcześnie, sięga więc tylko do pokoju Ryswickiego. 
Wyposażony twórczą siłą Waltera Scotta w ksztaltow'auiu osnowy, 
przesuwa Macaulay przed okiem naszem społeczeństwo angielskie 
danćj epoki w jego rozmaityeh warstwach i historycznym rozwoju 
z taką łudzącą prawdą i siłą życia, że takowe zdaje się mówić, dzia­
łać, walczyć i cierpieć, intrygować i modlić, a nawet jeść, pić i ba­
wić się w naszej przytomności. Wszystko tu żyje i rusza się; po­
budki dziejowe i osobiste tłumaczą się czytelnikowi najdokładniej. 
Ugrupowanie przedmiotu, harmonia świateł i cieniów w układzie 
treści, ciepła dykcya: wszystko to wywołuje w nas poczucie estety- 
cz,pej rozkoszy, spotęgowane jeszcze przez to, iż przemawia tu nie bez 
serca i krwi dyplomata, ale doświadczony i gorąco kraj kochający 
mąż stanu, mający pełne ku temu prawo, aby sądzono go w jego pi­
smach historycznych z tego punktu widzenia: jako anglika, patryotę 
i polityka. Nie ulega bowiem wątpliwości, że ze stanowiska filozo­
ficznego poglądu na historya sądząc, sława tego arcymistrza chara­
kterystyki dziejowej i kolorytu, wymaga pewmych zastrzeżeń: Macau­
lay nie był człowiekiem bezstronnego poglądu; w rzeczach kościel­
nych, politycznych i społecznych, zapatrywania jego tchną duchem 
partyi whigów i angielskiego ,,cantu.” Siłą i małowniczością kolo­
rytu współzawodniczył z Macaulayem nie bez skutku Jakób Antoni 
Froude w swej bardzo stronniczej: „History of England from tJte fall 
of Wolsey to ie death of Elizabeth" (1861 i n.). Wyższą naukową do­
niosłością od dzieł Froude’a i Macaulay’a cechuje się: „History of ci­
vilisation in England" Henryka Tomasza Buckle a (ur. d. 24 listopada 
1822 w Lee koło Londynu, um. d. 31 maja 1862 w Damaszku), prze­
rwana niestety wczesnym i przedwczesnym zgonem wytężonego zby­
teczną pracą młodego autora. Buckie podjął się oprzeć łiistoryogra- 
fią na zupełnie nowej podstawie i naukę dziejów' zbliżyć do nauki 
przyrody, aby, jak ta ostatnia wynachodzi prawa świata naturalne­
go, tak historya j)rzy ich pomocy wynaleźć i utwierdzić mogła pra­
widła rozwoju moralnego. Olbrzymie torso dzieła wskazuje, że — 
przypuszczając w' ogóle możliwość takiego przedsięwzięcia—Buckie,



gdyby źył dłużej, był człowiekiem zdolnym pokusić się o rozwiąza­
nie potężnego zadania, albo przynajmniej o zbliżenie się ku takowe­
mu. Należał on do nauczeńszycb ludzi swojego czasu, a umysł jego 
zdobył niewątpłiwie najwyższą swobodę myśli, jaką tchnął od cza­
sów Shelleya czyjkolwiek duch w nowej Anglii. Że jako dziejopi­
sarz cywilizacyi mógł tworzyć arcydzieła, dowodzą rozdziały jego 
książki, opowiadające historyą ducha despotycznego w Anglii 
iFrancyi,objaśniająee stosunki cywilizacyjne Szkocyi w XVII i XVIII 
wieku, albo wykładające przyczyny rewolueyi francuzkiej Całe 
dzieło wszakże nie budzi wrażenia przekonywającego i w pełni za- 
dawalniającego. Cierpi ono na manią uogółniania, przywiązuje się 
nazbyt do c z ł o w i e k a  w abstrakcyi a łudzi  traktuje, jak cyfry 
w rachunku. Buekłe postępował podobnie, jak marzyciełe socyałni 
i pająki teoretyczne; ,,budował” przeszłość, jak ci „organizują” 
przyszłość. Francuz Comte wywarł zły wpływ na Buckle’a. Można 
się o tern przekonać po dowołuości, z jaką grupuje fakta licujące 
zjegoteoryą, ażeby z takich premis co prędzej w}'ciągać przed­
wczesne wnioski ‘). Jak twórczym zresztą był wpływ Bukle’a, do­
wodzi pomyślana i napisana w jego duchu: „History oj Ratmialism 
in Europe^' (1866) przez W. E. II. Lecky'ego. Dzieło to przy dobitnie 
występujących brakach i wielu paradoxach w zapatrywaniach i są­
dach wykazuje mnogo stron dobrych, podobnie jak tegoż autora: 
„History oj'England in the eighteenth century'^ (1878). Dawniejsze, 
tenże sam przedmiot opracowujące dzieło lorda Mahona, później hra­
biego Stanhope: „History oj England'-" (1713 —- 1783) doczekało się 
tu wielu sprostowań i wzbogaceń; w kreśleniu stosunków europej­
skich okazał się wszakże Lecky o wiele ciaśniejszym w poglądach 
od poprzednika; zwłaszcza źle na tera wyszły Niemcy, jak zwykle 
u pisarzów angielskich. Uznanie znalazły u ziomków nastę])ujące 
jeszcze prace historyczne większego pokroju: Kinglake'a wielkie, 
sumienne, niezmiernie barwne i plastyczne w opisach dzieło: „The 
invasion of the Crimea"' (8 tomów); Mai-tiiia: „Life of the Pi ince 
Consort"" (Albert Koburski, 4 tomy); Freeman'a\ „History of the Nor­
man conquest,' Stubb’a: „Constitutional history of England"" i M ’ Car- 
thy ego-. „A history of our own times^- (1879).

Ameryka wydała w XIX wieku również okazały szereg wiel­
kich dziejopisarzów. Jared Sparks (ur. 1794) napisał obszerne, źró- *)

*) A , II. Hath-. L ife  and writings o f II. T. Buckie 1880.

dłowe dzieło o Waszyngtonie i jego epoce: „Life and writings of G. 
TU.“ (1833—40) a Jerzy Bancroft (ur. 1800) wykształcony w szkole 
niemieckiej podjął olbrzymi trud napisania history! narodowćj swo­
jego kraju, poczynając z pierwszćmi próbami osadnictwa; dzieło to, 
chociaż nie wolne od frazeologii, jest wysoce pouczającem i powa- 
bneni {„History oj the United States,"- 10 t., 1834). Największym hi­
storykiem Północnej Ameryki jest wszakże Wilhelm Henryk Pres­
cott (1796 — 1859). Pisma jego łączą filozoficzny pogląd, grunto­
wną znajomość źródeł, bystrość sądu i szlachetny dar malowidła hi­
storycznego. Należą one niewątpliwie do najpiękniejszych wyni­
ków nowożytnego dziejopisarstwa {„Hist, oj the reigti of Ferdinand 
and lsabella‘"— „History oj conquest of Peru""— „History of the reign of 
Philip the Second""). Godnego następcę znalazł Prescott w Janie Lo- 
thropie Motley'u (1814—1877), autorze dzieła napisanego w r. 1856: 
„The Bise of the Dutch Republic,“ opartego na szerokiej podstawie 
źródłowych badań, a kreślącego z życiem i barwnością Macaulaya 
dzieje oderwania się Niederlandów od Hiszpanii i założenia holen­
derskiego państwa. Dalszy ciąg tej pracy stanowi inne dzieło 
Mctłey‘a: „A history of the united Netherlands, from the death of Wil­
liam the Silens to the twelve yars'truce" (4 tomyl; wyborną biografią: 
„The life and death, of John of Barneweld (2 t., 1874) zamknął Motley 
przedwcześnie swój żywot dziejopisarski. Młodszy ziomek jego, 
Franciszek Parkman (ur. 1823) obrał własną ojczyznę za przedmiot 
działalności dziejopisarskiej i wydał podzbiorowym tytułem: „Fran­
ce and England in North-America"" (1851 i nast.) szereg monografii 
uprzytomniających walki, jakie na ziemi północno amerykańskiej 
staczały ze sobą Francya i Anglia, albo, co na jedno wychodzi: ka­
tolicyzm, feudalizm i monarchia z jednej, a protestantyzm, demokra- 
eya i rzeczpospolita z drugiej strony.

Wielką zdobyczą w zakresie historyi cywilizacyi było dzieło: 
,,History of the intellectual development of Europe“ {WQA)ia.\\& Wilhelma 
Drapera (f  1882). Leżałoby tylko w interesie wszechstronnego obja­
śnienia i rozbioru rozległego przedmiotu, gdyby autor nie był tak 
zupełnie pominął obszaru sztuki i jej różnorodnych objawów. Za­
poznawać pierwiastek piękna i doniosłość czci jego w rozwoju cywi­
lizacyjnym ludzkości może tylko duch uprzedzenia, jeżeli nie po­
wiem, prosta brutalność. Dzieło Drapera wszakże pomimo tego, 
zachowa trwale swą wartość, jako pomnik łiistoryczno-cywilizacyj- 
ny bezdusznego ,,realizmu,“ który rozpanoszył się w drugiej poło­
wie XIX wieku.
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pców swoich wypchnięci z czasem ku zachodnim obszarom i wybrze­
żom naszego lądu. Germanowie zaś rozleli się bądźto ku północy

RO ZD ZIAŁ  D R U G I

N I E M C Y  i).

Ze starożytnej pomiędzy Kaukazem, morzem Kaspijskiem, a In­
dem położonej kolebki ludów aryjskiego szczepu, przesiedlili się 
i Germanowie do Europy. Wyprzedzili ieh Celtowie, przez nastę-

’) E . J. Koch, Kompendium der deutschen Literaturgeschichte, 1 7 90, 
Nasser: Vorlesungen über^d. Geschichte d. deutschen Poesie, l i ' i i .  — 1 8 0 0 . E. G. 
JOrdens: Lexicon der deutschen Dichter und Prosaisten, 180 6 —  1 1. A . Müller: 
Vorlesungen über deutsche Wissenschaft und Kunst, 1 80 7. F. II. von der Hagen 

und J. B , Büsching: Literar. Grundris d. deutschen Poesie von der ältesten Zeit bis 
in das A") /  Jahrhundert, 181 2.  F. Horn: Die Poesie und Beredsamkeit der 
Deutschen von Luthers Zeit bis zur Gegenwart, i  t. 1 82 2. Manso: Uebersicht der 
deutschen Dichtkunst vom .lahre 1 72 1 —  1 7 8 7, uzupełnienie Sulzera: Theorie d. 
schönen Künste t. V III. F. J . Mone: Quellen und Forschungen zur Geschichte der 
deutschen Literatur und Sprache, 183 0.  L . Wachler: Vorlesungen über die Gesch, 
d. deutschen Nationalhteratur, 2 częśei, 2 wyd. 18 34 . W. Menzel: Die deutsche 
Literatur, 2 wyd. 183 5. A . Koberstein: Grundris der Gesch. d. deutschen Natio­
nalliter, 5 wyd., oprae. przez K . Bartscha, 5 t., 1 8 7 2 i nast. A . Rosenkranz:
Geschichte der deutschen Poesie im Mittelalter, 183 0. K. Rosenkranz: Zur Gesch. 
d, deutschen Poesie, 1 8 3 6 . M. W. Goetzinger: Die deutsche Sprache und ihre L i­
teratur, 3 t., 1 83 7 —  4 4. G. G. Gervinus: Geschichte d. deutschen Dichtung, 5 
wyd., 187 1 i n .  G. G. Gervinus: Handbuch der poetischen Nationalliteratur der 
Deutschen, 3 wyd. 18 44 . J . Kehrein: Die dramatische Poesie der Deutschen 2 t., 
1840 .  W. Zimmerman: Gesch, d. poet. und pros. Nationalit. d Deutschen, 3 t., 
184 6.  II, Laube: Geschichte d. deutschen Literatur, 4 t., 1 8 3 7 — 39.  J , K . F. 
Rinne: Innere Geschichte der Entwickelung der deutschen Nationallit 2 czę­
ści, 1 8 4 2 .  A. F. C. Vhlmar: Geschichte d. deutschen Nationalliteratur, 19  
wyd., 187 9. H. Geizer: Die neuere deutsche Nationalliteratur nach ihren ethischen 
und religiösen Gesichtspunclen, 2 t.. 2 wyd., 1 84 7. Fr. Briese: Handbuch der 
Geschichte d. deutschen Nationallit., 2 t., 1 8 4 6  —  48 . R . E . Prutz: Geschichte d.

deutschen Journalismus, 1 84 5 .  R . E . Prutz: Geschichte d. deutschen Theaters,
1 8 4 7 .  R . E . Prutz: Vorlesungen über d. deutsche Lit. d. Gegemvart, 1 8 57.  K ,
Gutzkow: Beiträge zur Gesch. d. neuesten Literatur, 183 6. II. Alargraß: Deutschlands 

jüngste Literatur und Kulturepoche, 1 83 9. J .F .A .  Jung: V^orlesungen über die mo­
derne Literatur der Deutschen, 1 84 2. 7̂ . G. Kühne: Liter. Portraits und Silhou­
etten, 184 3. G. Weber: Geschichte d. deutschen IJUeratur nach ihrer organischen 
Entwickelung, 3 wyd., 1 84 9. K . G. Ilelbig: Grundr, d. Gesch. d. poet. Literatur 
d. Deutschen, 3 wyd., 1 8 4 7 .  T. F. Scholl: Die letzten Hundert Jahre der vater­
ländischen Lit. in ihren Meistern dargestellt, 18 50.  A . Rüge: Zur Geschichte un­
serer neuesten Poesie (ges. VVTrke t .I — II). W. Walkernagel: Geschichte d. deutschen 
Lit., 2 wyd., 1 8 7 9. J. Ilillehrand: Die deutsche Nationallit. seit dem Anfang des 
18 Jahrhunderts bis a u f die Gegenwart, historisch und aesthetisch kritisch darge­
stellt, 3 t., 2 wyd., 18 50 —  5 1. J. Scherr: Gesch. d. deutschen Liter. 2 wyd. 
1854 .  Kurz: Geschichte d. deutschen Liter, mit Proben, 4 t., 4 wyd., 1 86 4 .  
Schmidt: Geschichte d. deutschen Nationalliter, des 19 Jahrh., 3 t., 5 wyd., 1 866.  
Cholevius: Geschichte der deutschen Poesie nach ihren antiken Elementen 2 t., 1854 .  
Gottschall: Die deutsche Nationalliter, des 19 Jahrhunderts, 4 t., 4 wyd., 1881 .  
Gödeke: Grundriss zur Geschichte d. deutschen Dichtung, 3 t., 1853 i n .  Schäfer: 
Geschichte der deutschen Literatur des X V l l I  Jahrh., 3 t., 1 85 5 i n. Viehofj: 
Handbuch der Geschichte d. deutschen Nationalliteratur, '̂4 t., 1 86 0 .  Löebell: Die 
Entwickelung der deutschen Poesie, 3 t. (I, Klopstock, II, Wieland, III, Lessing). 
Biedermann: Deutschland im 18 Jahrhundert, 1 86 1 .  Roquette: Geschichte d. 
deutschen Literatur, 2 t., 3 wyd., 187 9. Ebeling: Geschichte d. komischen Lite­
rat. in Deutschland seit der Mitte des X V l l I  Jahrhunderts, 2 t., 186 2 in .  TJhland: 
Schriften zur Geschichte d. deutschen Dichtung und Sage, 7 t., 1 8 6  5 i n. Gruppe: 
Leben und Werke deutscher Dichter, 4 t., 1 86 3 .  Lemcke: Gesch. d. deutschen
Dichtung neuerer Zeit, 3 t., 187 1. Heinrich: Histoire de la littérature allemande,
2 vol., 18 70. Bossert: La littér. allem, au moyen-âge, 187 1. Scherer: Gesch. d. 
deutschen Dichtung im 11 u. 12 Jahrh., 1 87 5. Scherer: Geschichte d, deutschen 
Literatur ( 1 8 8 0  i n., najlepsza z nowszycli). Bobertag: Geschichte des Romans 
u. der ihm verwandten Dichtungsgattungen in Deutschland, 187 6 i ii. Palm: Bei­
träge zur Gesch. d, deutschen IJter, des 16 u. I I  Jahrh. 1 87 7. König: Deutsche 
Literatur gesch. 4 wyd. 1 8 7 9. Hettner: Geschichte der deutschen Liter, im 18 Jahrh.
3 t., 3 wyd. 1 8 7 9. Sanders: Gesch. d. deutschen Sprache und Liter, bis zu Goe­
thes Tod., 187 9. Lindemann: Geschichte d. deutschen L iter., 5 wyd., 1 87 9 .  
Leixner: lllustrirte Geschichte des deutschen Schrifthums, 2 t., 18 7 9. Schlossar- 
Oestreichische Kultur-und Literaturbilder, 1 8 7 9. Brümmer: Deutsches Dichterle­
xicon {biographisch und bibliographisch (2 t.), '1 8 7 9. Z obfitego szeregu wyda­
wnictw zbiorowycli wymieniam; Arnim u, Brentano: Des Knaben Wunderhorn, 2 
wyd., 18 4 5 .  Erlach: Die Volkslieder der Deutschen, 5 t., 1 83 4  —  37.  Wolff: 
Historische Volkslieder u. Gedichte der Deutschen 18 30 .  Soltau: 100 deutsche hist. 
Lieder 1 8 36.  Rochholz: Eidgenössische Lmederchronik, 1 8 35 .  Uhland: Alte hocl- 
und niederdeutsche, Volkslieder, 3 t. 1 8 44 —  6 6 (torn 3-ci zawiera sLawną, nie-



aż do Skandynawii, bądżto osiedli na rozległych przestrzeniach po­
między Renem, Dunajem, Alpami, Elbą, morzem północnem i wscbo- 
dniem ').

 ̂ Zetknąwszy się na zachodnich i południowych granicach swo­
jej dzikiej ojczyzny z Rzymianami, stali się łupem zarówno zdoby­
wczej chciwości tychże, jak ich żądzy poznania obcych przybyszów.

stety! nie skoriczoim roi^prawg o pieśniarst« ie ludowcnO. Lilienkron-. Die hixtori- 
scheu ] olkshetle^ der Deutschen vom 13 his 16 Jahrhundert^ 4 t. 1865 .  Ditfurth- 
Die histor. Volkslieder vom Ende des 30  jährujen Krieges bis zum Beginn des 7 

jährigen, ¡ 8 7 7. W olf: Encyclopaedie der deutschen Nationallileratur, 8 t., 1835  
i n .  Godeke und rutman: Deutsche Dichter des Iß  Jahrh., 1 8 6 6 . Müller und 
Förster: Bibhoteck deutscher Dichter des 17 Jahrh., 14 części. 1 8 22  —  3 8 . Seuf- 

fert: Deutsche Literaturdenkmale des 18 Juhrh., 1 8 8  1 . Wackernagel: Deutsches 
Lesebuch (altdeutsches Lesebuch, 2 «yd., 1839 .  Proben der deutschen Poesie seit 
1500, 2 wyil. 18 4 0 .  Proben d. Prosa seit 1500, 1 8 4 1 — 3). Künzel: D rei B ü­
cher deutscher Prosa von Ulfilas bis a u f die Gegenwart, 3 części, 18 38 .  Pischon: 
Denkmäler der deutschen Sprache, 3 cz., 1838 —  43.  Kurz: Handbuch der poet. 
Nat. L it .  d. Deutschen von Haller bis a u f die neueste Zeit (mit literarhistor. Kom­
mentar), 18 40 4 2. Kurz: Handb. der deutschen Prosa von Gottsched bis a u f die
neuste Zeit, 184 5— 6. Schwab: F ün f Bücher deutscher Lieder und Gedichte von 
Haller bis a u f d. neueste Zeit, 2  ysyA. 18 4 0 .  Schwab: Die deutsche Prosa von 
Mosheim bis a u f unsere Tage, 1 842.  Echtermayer: Auswahl deutscher Gedichte, 
4 wyd., 184 5. Fromann und Haüsser: Lesebuch der poet. N at. L it. d. D. von 
der ältesten bis a i f  die neueste Zeit, 2 części 1 8 46 . W olf. Poetischer Hausschatz d. 
deutschen Volkes, 18 wyd. 1 8 58 . Godeke: E f  Bücher deutscher Dichtung, von 
Seb. Brant bis a u f die Gegenwart (mit biographisch-literarischen Ehdeitungen), 2  t. 
184 9. Weber: Die poet. Nationallit. d. deutschen Schweitz, 3 t., 1 867 .  Zwracam 

jeszcze uwagę na zbiory pism średniowiecznych, wydawane nakładem Goeschena 
i Bassego. Hagen: Minnesänger, 4 t. 183 8 i n. Lassberg: Liedersal, 4 t., 1 84 6. 
Hattemer: Denkmale des Mittelalters, 3 t., 1 844  i n. Hagen: Gesammtabenteuer,
3 t., 1 8 50 . Godeke: Mittelalter, 2 wyd. pomnożone przez H. Oesterleya, 187 1. 
Fr. Pfeiffer: Deutsche Klassiker des Mittelalters, 1 8 6 4  i n. M Ullenhof u. Sche­
rer: Denkmäler deutscher Poesie und Prosa aus dem 8 bis 12 Jahrh. Biblioteck d. 
aeltesten deutschen Literaturdenkmäler, 1 865 .  Zacher. Germanistische Handbiblio- 
teck. Bartsch: Deutsche Dichtungen des Mittelalters, 188 1 i n .  Bächtoldu. Vetter: 
Bibhoteck älterer Schriftwerke d. deutschen Schweitz, 1 87 7 i n.

 ̂ ') ^Co do nazwiska: Germanin, patrz pracę Wattericha: ,,Der deutsche Name
Germanen“ (1 8 7 0 ). Dochodzi on do wynikdw następujących: Ger-manen oznacza 
mężów wto'czni. Liczba niemieckich imion własnych, złożonych z ger i man, po­
wtarza się niezliczoną moc razy w zabytkach doby Merowingów, Karolingów, saskiej 
i frańkońskiej z wieku V I— X II. Ger jest niewątpliwie najstarszą nazwą germań­
skiej włóczni; niemiecki początek nazwy Germanów, który poręcza nam historya, po­
twierdza się także na drodze lingwistycznej.

Najstarszych świadectw bistoryi niemieckiej szukać przeto należy 
u pisarzów rzymskich i greckich historyków późniejszej doby. Ce­
zar i Tacyt stanowią główne źródło. Ostatni wzniósł przeszłości ger­
mańskiej wspaniały pomnik w swej: ,,Germanii, ‘ chociaż nieuprze- 
dzona krytyka przyjąć musi, że patryotyczna żądza wielkiego histo­
ryka postawienia swoim zepsutym i ospałym współziomkom karzą­
cego zwierciadła w obrazie czerstwego i zdrowego ludu natury, za­
barwiła tu i owdzie nazbyt idealnym kolorytem tacytowskie malovyi- 
dło żyeia i obyczajów starożytnych Niemiec. Męztwo, gościnność, 
wytrwałość w cierpieniu, zamiłowanie swobody, prawość i wierność
stanowią jasne strony tego obrazu. _

Germanowie przybyli zatem z Azyi, a pisarze rzymscy mie­
szczą pierwsze historyczne o nich wskazówki. Gdyby nawet księga 
Tacyta malowała stosunki starożytnej Germanii w świetle nazbyt po- 
myślneni, to pewną jest rzeczą wszelako, że ludy germańskie w epo­
ce poznajomienia się z Rzymianami posiadały już pewien stopień 
oświaty. Dowodzą tego opisy publieznego i domowego ich życia 
przez Taeyta. Nie pójdziemy również zadaleko, przypuszczająe, 
że Germanowie wraz z religią Azów przynieśli do Europy znajomość 
liter (run), na co zdaje się wskazywać północne podanie o Gdynie, 
który oprócz religii miał nauczać także użycia znaków pisarskich. 
O pierwszych śladach poezyi germańskiej szukać należy wzmianek 
również u Tacyta. On to opowiada, że Germanowie opiewali pro­
toplastów swojego ludu, boga Tuiskona albo Tuista, i syna jego Man­
nusa, że po dźwięku pieśni bojowej, śpiewanej przed spotkaniem 
a zwanej; barriłus (haritus, harditus) przeczuwali jego wynik ’) i że 
w pieśniach swoich zachowali pamięć narodowego bohatera Armi- 
niusza. Gorączka starożytników germańskich wywnioskowała z ta- 
cytowskiego wyrazu bamtus albo barditus (od staio-północnego 
bardhi, tarcza) istnienie zakonu śpiewaków (bardów) w staroniemiec­
kich kniejach; wniosek to nieuzasadniony źródłowo i na pomiesza­
niu stosunków celtyckich z germańskimi oparty. W połowie IV w. 
wspomina Julian o pieśniach ludu niemieckiego nad Renem, które 
w uszach wykształconego greka brzmiały jak: ,,skrzeczenie kru­
ków“ {Misopogon II, 56). Nareszcie odnaleźć można odgłosy starych

') Sunt illis haec quorjue carmina, (¡iwrum relata, ijuem barditum (harri- 
tum) vocant, accendunt ánimos, futuraeque pugnae foriunam ipso cantu auguran- 
tur: terrent enim trepidantve, prout sonuit ocies. G erm . 3.



pieśni gotyckich w kronice Jornandesa z połowy VI wieku, pisanej 
w języku Gotów (,,Z>e Gołhorum origine et rebus gestis'-"), w której 
opiewa się między innemi pochód królów Beriga i Filimera ze Skan- 
cyi na południe, tudzież w kronice longobardzkiéj Pawła Waniefri- 
da („Be gestis Longol ar darum“) z wieku VIII, w której odzywa się 
nieraz podniosły ton poetyczny starożytnych pieśni o bohaterach 
szczepu. Pewną jest przeto rzeczą, że w odległej przeszłości żyła 
już pieśń ludowa w Niemczech. Przedmiotem i osnową jéj były za­
pewne przepadłe już dla nas w swój formie nąjpierwotniejszój po­
dania o Zygfrydzie z rogami, tudzież wilku Isengrymie i lisie Rein­
harde. Mytyczno-pogański charakter pierwszego, pierwotna woń 
lasów, wiejąca z drugiego, przekonywają o ich początku, sięgającym 
epoki pogaństwa germańskiego ').

Co do języka ludów germańskich, wiadomo, że największe za­
sługi około jego zbadania i określenia prawideł położył Jakób 
Grimm {„Beutsche Grammatikf  „Geschichte der deutschen Sprache'"). 
Język ów jest gałęzią rodziny indoe uropejskiój i rozpada się, o ile 
źródła sięgają, w następujące główne narzecza: 1) w s c h o d n i o -  
n i e m i e c k i e  albo g o t y c k  ie, które nie przetrwało państwa Ostro­
gotów we Włoszech a Wizygotów w Hiszpanii, którego potomkiem 
wszakże jest dzisiejsza mowa górnoniemiecka; 2) dawne  górno-  
n i emi e c k i e ,  {ober gAho althoch-deutsch), które dzieli się znowu na 
trzy pod-narzecza: bawars k i e ,  f r a n k o ń s k i e i  a l e m a ń s k i e  al­
bo s z wabs k i e ,  które to ostatnie w rozwoju średnich wieków prze­
ścignęło znaczeniem wszystkie inne; 3) n i ż s z o n i e m i e c k i e  {nie­
derdeutsch ) , do którego należą podnarzecza: a n g l o s a s k i e ,  
f r y z y j s k i e  i s t a r o s a s k i e ;  4) d a w n e  p ó ł n o c n e ,  
z którego wyszło f i n l a n d z k i e ,  a za jego pośrednictwem d u ń ­
s k i e  i s z w e d z k i e .  W wierszu niemieckim panowało za- *)

*) Odsyłam tu czytelnika do oku słynnych mitologów i heroologów niemiec­
kich, Jakoba Grimma („Deutsche Mythologie“)  i Wilhelma Grimma (,,Die deut­
sche Heldensage“) .  Patrz również Schwenk’a: Mythologie der Germanen, Monego: 
Untersuchungen zur Geschichte der deutschen Heldensage, liassmau'a: Deutsche 
Heldensage, Mullera: Geschichte und System der altdeutschen Religion, Simrock'a:- 
Deutsche Mythologie, Mannhardt'a: Germanische Mythen und die Götterwelt d. 
deutschen und nordischen Völker, Scherr^a: Geshichte der Religion II , 280 i t. n., 
Graessego: Sagenkreise des Mittelalters (w jego: „AUg. Literärgeschichte“). Od- 
l)udowania przeszłości starożytnej Niemiec podjął się w rozległem i rdzenncra dziele 
p, t. „Deutsche Altherlumskunde“ K . Mullenhoff ( 1810  i n.).

I

wsze prawo a k c e n t u :  wiersz składał się z oznaczonej ilości sil­
nie akcentowanych zgłosek, pomiędzy które wsuwały się inne mniój 
dobitnie akcentem podniesione. Najdawniejsze prawidłowe wier­
sze w niemieckim języku, które nas doszły, pochodzą z wieku IX 
i składają się z ośmiu zgłosek akcentowych. Była to starożytna 
miara ludowej pieśni bohaterskiej, albo wielce do niej zbliżona. 
Do w. VIII lub IX wiązano te wiersze za pomocą a 1 i t e r a c y i, 
późniój za pomocą r y m u .  Najdawniejsza zwu’otka wierszowa 
składa się z dwóch wierszów. Sztuczne miary i zwrotki wyrobiły 
się późniój w okresie minnesiingerów (por. Lachman: TJeber althoch­
deutsche Betonung und Verskunst“) . Nie wiadomo, kiedy poezya zna­
lazła swych narodowych uprawiaczów. W bardzo odleglój już 
W'szakże przeszłości znano wędrownych śpiewaków i gęśiarzy, któ­
rzy przed ludem i szlachtą ś p i e w a l i  łub w y g ł a s z a l i  w po­
dniesionym, śpiewnym rytmie ojczyste pieśni bohatórskie przy towa­
rzyszeniu arfy i cytry, późniój także skrzypiec. Że nawet królowie 
i bohatórowie uprawiali sztukę śpiewu i grę na instrumentach, do­
wodzi stary król w Beowulfie, Volker w pieśni o Nibelungach i Ho- 
rand w Kudrunie.

Okres pierwszy najdawniejszy ').

Faktem jest,że stosunki starodawnych Niemiec uległy w skutek 
wędrówki ludów' zupełnemu przewrotowi. Gdzie naród cały wyru­
szał z ojczystych siedzib w drogę, aby szukaó nowego klimatu i no- 
wój ziemi, musiało w'Szystko się w jego życiu przekształcaó a zwła­
szcza tradycya poezyi ludowój. Okoliczność ta oddziaływała szko­
dliwie na rozw'ój narodowy niemieckiój poezyi pierwotnój, ponieważ 
pamięć bohatórskicłi podań z epoki przedhistorycznój w zamęcie 
nowych wypadków olbrzymiój doniosłości jeżeli nie wygasała, to, 
jednakże, mieszała się z nowemi wyobrażeniami i ojczyste żywioły 
północne przekształcała lub zabarwiała południowymi. Wędrówki 
ludow'e zbliżyły germańskie plemiona ku chrześcijaństwu, które 
w duszach burzycieli rzymskiego imperium zaszczepiło kwiat roman-

') Podział mój na; l )  okres u.ajdawniejszj-; 2) starożytny; 3) no^ry i 4) 
współczesny usprawiedliwi się w toku opowiadania. Pod wzgledsm rozwoju języko­
wego literatura niemiecka dzieli się na trzy wielkie okresy: l )  st.aro- 2) średnio- i 3) 
nowo-górnoniemiecki.
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tyzmu, tak okazale rozwinięty później w średniowiecznej poezyi ry­
cerskiej Niemiec. Wiele plemion niemieckich, które przed epoką 
wędrówek grały rolę historyczną, znikło w skutek tego przewrotu 
stosunków europejskich ałbo zupełnie z widowni, ałbo zamieniło przy­
najmniej ojczyste swoje siedziby z nowozdobytemi w prowincyach 
państwa rzymskiego, lub też zlało się do niepoznania z innemi płe- 
mionami. Wskutek tego wygubiły się starodawne podania szczepo­
we z pamięci łudów, których uwaga zaprzątnęła się natomiast czy­
nami potężnych krółów współczesnych, takiego Attyli łub Teodory- 
ka; około tych-to postaci poczęły wiązać się nowe cykle podaniowe, 
plączące się w najrozmaitszy sposób pomiędzy sobą i stanowiące 
właściwą osnowę starożytnej epickiej poezyi germańskiej. Przed 
innemi wyróżniły się plemiona Gotów, Longobardów, Burgundczy- 
ków, Franków, Allemanów, Bawarów, Turyngów, Sasów i Fryzów; 
one to wystąpiły na czoło historyi i podania, przezco też wcielone zo­
stały na zawsze w cykl poezyi ludowćj. W cyklu tym występują 
przedewszystkiem: I) królowie Ostrogotów z rodu Amalów, zwani 
dlatego Amelungami, Hermanryk i siostrzeniec jego, Teodoryk 
Wielki, albo jak się nazywa w podaniu, Dietryk z Bernu (Verona), 
ze swoim orszakiem służebnym, na czele którego stoi mistrz broni 
Hildebrand ( o s t r o g o t y c k i  c y k l  podaniowy) ;  2) burgundzcy 
królowie Gunter, Gernot i Gizelher z matką swą Utą, siostrą Kriem- 
hildą, rycerzami Hagenem, Dankwartem i Volkerem, z małżonką 
Guntera Brunchiłdą i dawniejszym jej narzeczonym, bohatćrem z nad 
niższego Kenu, Zygfrydem ( i u r gu , 7 i d z k o - f r ank ońs k i  c y k l  p o ­
daniowy)-^ 3) król Hunnów Atylla (Ecel w podaniu), około którego 
grupują się Walter zAkwitanii, Rydyger z Bechlaren, Irnfried z Tu­
ryngii i inni (cykl huński);  4) król Fryzów albo llegelingów Het- 
teł z córką Kudrnną, król duński Horand z potwornym wujem Wa­
tem, przeciw któremu stają do walki królowie normańscy Ludwik 
i Hartmuth (cykl fry zyj s ko- duń s ko- normańs ki ) ;  5) król 
jutlandzki Beowulf i bohaterowie skandynawscy Wittich i Wiland, 
ze swem mytycznem otoczeniem (cykl pó 1 nocny); 6) lombardzcy 
królowie i bohaterowie Rother, Otnit, Ilugdietrich i Wolfdietrich 
(cykl lombardzki ) j .

Przypuścić można, że już w w. VI—VIII obiegały wśród śpie­
wnych plemion niemieckich pieśni głoszące czyny pojedyńczych bo- 
hatćrów wyż wymienionych cyklów; są nawet wyraźne ślady, że 
pieśni takie spisywano, że np. klasztor reicheiiauski w r. 821 posia­
dał 12 spisanych pieśni, pomimo że fanatyzm chrześcijańskiego du­

chowieństwa od czasów Bonifacego (680—755) wypleniał przemocą 
takowe, a zwłaszcza na mocy kapitularza z r. 789 surowo zakazywał 
mniszkom ,,wi7iileodes sc7-ibei-c vel mitte7-e.'-̂  Opowiada też Eginhart
0 Karolu Wielkim, jakoby cesarz ten kazał sporządzić zbiór starych 
pieśni bohaterskich, krążących w ustach ludu *). Wszakże zbiór 
ten przepadł dla nas bezpowrotnie, zapewne w skutek owej wałki 
kościoła z pieśniarstwem ludowćm, tak że ze starożytnych utworów 
poetycznych trzy tylko znamy w kształcie pierwotnym (z VIII i IX 
w.): napisanego w narzeczu angłosaskićm B e o w u l f a  (porównaj 
rozdz. I tego tomu), pieśń o I l i ł de b r a n d z i e  i Hade br andz i e
1 Wa l t e r a  z Akwi tanu.  Pierwotną formę pieśni o Hild. i Had. 
z aliteracyą posiadamy już tylko w ułamku {Wackei-nagd: Alid. Le- 
seh. str. 63), podczas gdy osnowę jej znamy z opracowania, którego 
dokonał dosyć szczęśliwie przy końcu XV w. poeta ludowy Kaspar 
von der lioen (Frommami i Ilaiisser Leseh. str. 216. Pieśń opiewa­
jąca pojedynek pomiędzy starym towarzyszem broni Dytrycha 
z Bernu (Werony) a synem jego Hadebrandem, tchnie całą dziko­
ścią i zuchwalstwem życia bohaterskiego z epoki wędrówek ludo­
wych. Walter z Akwitanii, którego treść stanowi ucieczka bohate­
ra z narzeczoną Hildgundą z dworu króla Ecla i zwycięzkie walki 
jego z królem Guntherem, Hagenem i innymi rycerzami („recke^^), 
doszedł rąk naszych w łacińskich hexametrach, w które prastary ten 
poemat przystroił mnich z St. Gallen Ekkehart starszy (f 973) albo 
współczesny mu Geraldus {?) {„Waltharius ma/iu fo7-tis'-‘) '̂ ). Naśla-

*) Barbara et antiquissima carmina, quibus veterum regnum actus et helia 
canebantur, scripsit memoriaeque mandavit. E inh. Vita Caroli M. 2 9. U ,,poety 
Saxona,** l)ezimienncgo mnicha westfalskiego z początków IX  w., który—co prawda—  
zaczerpnął osnowę do swego rozwlekłego poematu o Karolu W. głównie z pism 
Eginharta, ezytamy;

......Vulgaria carmina magnis
Laudihus ejus avos et proavos celebrant,
Pippinos, Carolas etc......

( , ,Pieśni ludowe w-ysławiają jego (Karola W .) dziadów i pradziadów, Pipinów, Ka­
rolów i t. d .“).

W zbiorze: „Lateinische Gedickte des 10 und 11 Jahrhunderts,^^ wyda­
nym przez J. Grimma i A. Schmellera; tu znajduje sig także poemat napisany w X I 
w. przez mnichów z Tegernsee; „Ruodlieb,“ tuirAeż najstarsze łacińskie opracowania 
germańskiej epopei zwierzęcej: Ecbasis captioi; Isengrimus; lieinardus vulpes. 
Współczesnym językiem ,,Waltaryusza“ odtworzył K. Simrock {Ileldenbuch t. III, 
str. 3— 7 9) i J. V . Scheffel „Ekkehard'^).
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dowana z Wergilego dykcya klasztornego poety nie licuje z boha­
terskim przedmiotem, ale pierwotna siła i w-spaniale kształty poda­
nia odzywają się tu i owdzie w swej dzikiej, pogańskim duchem 
przesiąkłej formie, zwłaszcza zaś w humorystycznem zakończeniu.

Z nowym okresem, jaki rozpoczął w Niemczech Karol Wielki, 
zamilkła narodowa pieśń bohaterska, której energicznego dźwięku 
załedwie pozostałe resztki (przedewszystkiem Bcowułf) domyślać się 
pozwalają, a miejsce jej zajęła poezya kości e lno-chrześci jai i ska.  
Po upadku państwa Ostrogotów, frankoński Karol, jako twórca ol­
brzymiej monarchii, został pionierem chrześcijaństwa wśród Niemiec 
i ludów północnych, przyczem — co prawda—główną grał rolę oręż, 
jakkolwiek łagodniejsze środki polityki kościelnej trwalszy wpływ 
w'ywierały. W rzędzie tych środków dzierżyły pierwsze miejsce 
szkoły klasztorne, do których zakładania i kierownictwa Karol Wiel­
ki powoływał uczonych mężów z zagranicy, jakoto Pawła Dyakona, 
Piotra z Pizy i Alkuiiia, Uczeń ostatniego llrahan Maurtos (776 — 
856) był twórcą uczoności klasztornej w Niemczech, a założona prze­
zeń r. 804 we Fuldzie szkoła klasztorna i)yła wzorem dla wszystkich 
późniejszych. Z natury rzeczy udzielana i pielęgnowana w’ tych szko­
łach nauka, nosiła charakter przeważnie teologiczny i dążyła prze­
dewszystkiem do szerzenia idei chrześcijaństwa wśród ludu, do to­
rowania Rzymowń na wszystkich polach zwycięstwa nad germań­
skim poganizmem. Cesarz Karol zaś i syn jego Ludwn'k Pobożny 
dokładali skwapliwie pomocną rękę władzy świeckiej do poparcia 
celów hierarchii, podczas gdy naodwrót szkoły klasztorne utwier­
dzały władzę książęcą przez szerzenie zasady chrześcijańskiej ule­
głości. Do zapewnienia phrześcijaństwai rzymskiemu przewmgi nad 
germańskiem poezucieni odrębności, służył nader skutecznie język 
łaeiński. Łacina została organem kościoła, j)aństwa i sądu, w ogó­
le cywilizacyi. Tymczasem jednak potrzeba wpływania na lud w je­
go własnym języku nastręczała się tak kategorycznie, że duchowień­
stwo nie mogło zaniedbać doszczętnie mowy krajowej, zkąd tćż 
głównie pochodzi, że szkoły klasztorne zasłużyły się również nie 
mało około rozwoju języka ojczystego. Na czele tego ruchu stała 
szkoła fuldajska pod kierunkiem Hrabana Maura; potem szły podo­
bne szkoły w St. Gallen, Hirschau, Weissenburgu, Reichenau i Kor- 
wei. Duchowieństwo przekonało się, że jakkołwiek starogermań- 
ska pieśń bohaterska zaniilkała stopniowo pod wpływem oświaty 
chrześcijańskiej, lud mimo tego piastował w duszy sympatyczną, 
choć głuchą pamięć żyjących w tej pieśni bogów i bohaterów po­

gańskich. Poczęto zatem popierać narodową poezyą niemiecką, 
wskazując jej wszakże cel kościelny; dlatego począwszy od IX w. 
ustępuje stopniowo podanie starogermańskie miejsca w literaturze 
chrześcijańskiemu mytowi, aby odrodzić się jeszcze raz po trzeeh 
wiekach, przepojone już duchem chrześcijańsko-romantycznym.

Poezya katolicko-duchowna, która poczęła szerzyć się w w. 
IX, usiłowała zastąpić podania pogańskie legendami nowej wiary, 
starożytnych bohaterów narodowych nowymi' bogami i świętymi. 
Szczęśliwie wszakże, przynajmniej wpoczątkaeh, wpływ starej pie­
śni narodowej był dość jeszcze silnym, aby odzywać się od ezasu 
do czasu w dziełach poezyi duchownej, jak to słyszymy najwyraź­
niej w utworzonej przez nieznanego kapłana z powodu zwycięztwa 
odniesionego przez króla zachodniofrankońskiego Ludwika III nad 
Normanami pod Saucourt p i eśn i  o Ludwi ku  '). Głośniej a rze­
czywiście wspaniało i pięknie odzywa się wpływ starogermańskiego 
ducha w starosaskiej „harmonii ewangelicznej“: „Zbawiciel“ (J/e- 
liand), któremu przyjjatrzymy się bliżej, pomijając utwmry' duchowne 
pośledniejszego znaczenia z owej doby, mo d l i t wę  We s s obruń-  
s ką  i znany pod nazwiskiem Muspi l l i  ułamek poematu o końcu 
świata. ,,Heliand“ poema saxonicum seculi noni“J, wyda­
ny przez J. A. Schmellera (1830) i Sieversa (1878) napisany został 
w pierw'szej połowie w. IX z polecenia Ludwika Pobożnego przez 
nieznanego saskiego śpiewaka (może kilku ?); było to niebawem po 
przyjęciu chrześcijaństwa przez niemców, czem się usprawiedłiwia, 
dla czego poeta „Zbawiciela“ tak wiele narodowosaskich żywiołów 
pomięszał z obcym dla germańskiego ducha przedmiotem, żydovy- 
sko chrześcijańskim podaniom nadając koloryt starogermańskiego 
życia bohatersko-ludowego )̂. Opierając się na opowieściach czte-

*) Dla przykładu naiwności formy i ducha tej prastarej pieśni germańskiej, 
podajemy, urywek z niej w przekładzie A. Szahrańskiefjo:

I widział, co żądał.
Król jechał tam groźnie 
I śpiewał pobożnie;
Z nim jeden brzmiał ton:
Kirye Ełejzoii.
I  śpiew był skończony 
I bój był stoczony.

(Przyp. tłum.)
•*) Porównaj Windisch: Ileltand und seine Quellen, 1868; Grein: Heliand­

studien, 1869; Behringen K rist und Heliand.^ 1870; Sievers: Heliand lo ZachePa'' 
Germanische Handbihlioteck, t. 4.

Wziął puklerz i miecz 
I jcdzic precz.
Mścić siy chce przez bojo 
Za krzywdy swoje.
Niedługo czeka:
Spotkał Normanów z daleka, 
,,Bogu c hwa ł a! r ze k ł ,  rozglądał,



rech ewangelistów, kreśli on życie Chrystusa w prostej, ludowej 
mowie, z iście epicką jasnością i spokojem, bez pretensyonalnych 
domieszek klasztornej uczoności. Poeta z serdeczną naiwnością 
słowa i wyobrażeń maluje dwór Heroda, jakby to był rycerski dwór 
saskiego księcia. Chrystus staje w gronie swoich uczniów, jakby 
germański naczelnik szczepu w kole swej drużyny; kazanie jego na 
górze przypomina uderzająco obrady niemieckich książąt z wodza­
mi plemion w przytomności ludów ‘). Wręcz przeciwnie spotykamy 
się w górnoniemieckiej „Harmonii ewangelicznej” (wydana po raz 
pierwszy p. t. „Krist” przez Graffa w r. 1830), napisanej w trzydzie­
ści lat później przez benedyktyna Otfrida z Weissenburga w Alza- 
cyi, z poetą klasztornie wykształconym, który w utworze swoim na 
pięć ksiąg podzielonym wykłada całą mądrość rzymsko-clirześcijań- 
ską swojej epoki, wygładziwszy z pamięci narodowe wspomnienia 
i z pogardą patrząc na poezyą ludową )̂. Pod względem zawarto-

') Tho uinbi thana noriendon Christ , .Około Chrystusa wyżywicieia 
nilhor gengun Bliżej— stanęli (przyszli)
sulike gishlós, Tacy towarzysze,
s6 he im selho gecós, Których On sam przeniósł (nad innych),
uualdand umiar them nuerode; Władca pomiędzy wodzami (?),
stódun uuisa man, Stali mądrzy mężowie,
gumon umhi thana Godes sunn, Męże okręgu dokoła Syna Bożego
gerno suitho Bardzo żądni,
uuas im theró unordó mut, Żądający słowa,
thahtun endi thagódim, Niemi i zdziwieni,
huuat im thesóró thiodó drohtin Cohy im książę szczepu
uueldi uualdand selb Chciał sam, władzca,
uuordun cuthien Słowami oznajmić,
theson liudjun te liohe. Tym ludziom przez miłość (dla nich).
Than sat im the landcs liirdi Tedy siedział pasterz kraju
geginuuard sor them gumfln, W obliczu przcdniejszych,
Godes figan barn Boga jedyne dziecię, '
uuelda mid is spracńn Chciał swoim głosem
spahuuord inanag lioztropną rzeszę
lerean thea luidi, Pouczyć ludzi,
huuo sio lof Gode, Jak chwałę Boga
an thesum uueroldrikca W tern państwie świata
unirkcan sooldin. Wypełniać (święcić) mieli.
Czytelnik znający współczesny język uiemiecki zrozumie łatwo text staroger- 

mański nawet bez przekładu.

'■̂) Nazywa on ją we wstępie do Otfrieda: ,,sonus inutilium reru7/i“ i ,,can­
ins laicorum oiscoeuus.^^

ści poetycznego żywiołu stoi utwór ten bez porównania niżej od He- 
lianda, jako źródło językowe wszakże posiada nieocenioną wartość: 
stanowi on pierwszą w Niemczech samowiedną próbę poezyi 
artystycznej w przeciwieństwie z ludową i pierwszy wprowadza 
w miejsce aliteracyi rym koiicowy, który odtąd zaszczepia się trwale 
na glebie poezyi niemieckiej.

Na czele prozy staroniemieckiej stoi sławny przekład gotycki 
biblii, dokonany przez biskupa TJlfilasa {Wulfila-Wilczelc, f  388), 
pierwotne źródło germańskiego językoznawstwa i czcigodny pomnik 
potężnego umysłu. Szczątki tego przekładu mieszczą głównie „co- 
dea; tzrÿffnten.v“ w Upsali , i „codex Carolinus“ w'Wolfenbiittel; inne 
odkryto w bibliotece ambrozyjskićj w Medyolanie (całość wydali 
Gabelentz i Lobe (1836—42), później Massman (1857). Począwszy 
od w. VIII pojawiają się utwory prozą w języku górnoniemieckim, 
posiadające tylko wartość językową, jako to: formuły spowiedzi, 
tłumaczenia modlitwy pańskićj, ułamków biblii i hymnów kościel­
nych, kazań i t. p. Prawdopodobnie u schyłku w. X mnich z St. 
Gallen Nołker Labeo (f  1022) dokonał przekładu i parafrazy psał- 
mów. W ŵ  XI przełożył i objaśniał „pieśń nad pieśniami“ opat 
z Ebersbergu WilUram ( f  1085). Także i na przekładach dzieł łi- 
teratury klasycznćj, jakoto Arystotelesowskiego ,,Organu“ i ,,Po­
ciech filozofii“ Boëcyusza, zaprawiała się klasztorna uczoność.

Od wieku XI począwszy ustała w klasztorach uprawa mowy 
ojczystćj, poezya zaś umilkła od X aż do połowy XII w. Naród 
przetrawić musiał żywioły nowej cywilizacyi chrześcijańskiej, nowe 
pojęcie istoty wszechświata moralnego wpierw do krwi sobie wsą­
czyć, zanim zdołała na gruncie tym zakwitnąć nowa chrześcijańsko- 
romantyczna poezya. Umysłowa działałność Niemiec ustąpiła na 
drugi plan wobec potężnego życia politycznego, jakie rozwinęli 
zwłaszcza cesarze: Otto Wielki z domu saskiego i Henryk III z fran­
końskiego, albo toczyła się ścieżkami erudycyi łacińskiej. W grani­
cach tą erudycyą zakreślonych, pisał sławny kronikarz Wituldnd 
z Korwei (f 1004, „Bes gestae Saxonicae'-‘), Thietmar z Merseburga 
(970 — 1018, „Mersehiir. Chronicorum h\\>r. NIW'') \ Lambert'l 
feldu (t 1077 ?, „Ilersfeld. Annales'') swoje łacińskie roczniki ')

0  o  kronikarstwie średniowiecznem w Niemczech, porównaj Wattenhach 
Deutschlands Geschichtequellen im Mittelalter, 18 58. Wszystkie celniejsze kroniki 
łacińskie z owych czasów znajdują się tłumaczone na język niemiecki w znanym 
zbiorze: „Die Geschichtschreiber der deutschen Vorzeit," 184 9.
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i w tychże granicach tworzyła około r. 980 mniszka kłasztoru Gan­
dersheimskiego, Ilrotsuith ałho Roswitha komedye łacińskie na 
wzór Terciiicyusza, ałho raczej ndramatyzowane legendy święte 
z wielce moralną dążnością, jakoteż powieść o czynach Ottona I-go 
i początkach jej klasztoru w łacińskich hexametrach. Niewiadomo 
na pewno, czyli pisma Roswithy nie były, jak przemawiają za tem 
silne dowody, późniejszem fałszerstwem ')•

Okres drugi starożytny.

Okres, uważany za dobę najwyższego rozkwitu średniowie­
cznych Niemiec, rozpoczyna się z objęciem tronu cesarskiego przez 
Hohenstaufów; dlatego i literaturę tej doby kwitnienia (od połowy XII 
do połowy XIV w.) nazywamy literaturą epoki Hohenstaufów ałho 
szwabskiej, a to z tem większem prawem, że opieka cesarzów szwab- 
skich nad poezyą wycisnęła na językowej formie utworów tej doby 
piętno narzecza szwahskiego. Dzięki wpływowi tego południowo- 
niemieckiego narzecza, używanego w Szwabii, Szwajcaryi, Bawaryi, 
Austryi i dalej aż do Turyngii, narzecza dolno-niemieckie (nieder­
deutsch) powoli wychodziły z użycia w przedniejszych warstwach 
narodu, a język g ó r n o - n i e  mieć  ki (althochdeutsch) przelał się sto­
pniowo w łagodniejsze formy narzecza średni o- górno- ni era i ec -  
ki ego  {mittel-hochdeutsch), którego giętkość, jasność i dźwięczność 
nadawały się wybornie za narzędzie do poetycznego wysłowienia.

Charakterystyczną cechą poez3Ó okresu Hohenstaufów był ro­
mantyzm. Energiczne rządy cesarzów tego domu a zwłaszcza Fry­
deryka Rudobrodego wznowiły przygasły zwolna wpływ czynników

')  Die Werke von Hrotsvitha herausg. v. K . A . Barack, 18 58 . Prze- 
eiw prawdziwości autorstwa Roswithy wystąpił najsilniej J. Aschbach w bystrej roz­
prawie krytycznej: ,,lloswitha und Konrad Celtes '̂" (Sitzungsberichte der K . 
öesterr, Acad, d, ]F^ss. Phil. Hist. Cl. 1867) .  Według niego autorem tych pism 
o niezbyt zresztą wielkiéj wartości był rzeczony humanista z X V  wieku wraz z kilku 
swoimi przyjaciółmi. Celtes  ̂ znalazł r. 14 92 księgę legend mniszki saskiej Roswi­
thy u benedyktynów w klasztorze St. Eminerana w Regensburgu. Kodeks ten zni­
szczył Celtes a klasztorowi zwrócił zbiór utworów ,,bractwa reńskiego.** Do czego 
miałaby służyć podobna kłopotliwa mistyfikacya, nie jest dotąd nikomu jasnem a naj­
mniej dowiedzionem. W obronie autorstwa Roswithy walczono również gorliwie, 
zwłaszcza z wielką zręcznością i dobrym skutkiem li . Kopkę., IIrotsuit von Gan­
dersheim. 1 869 .

f
świeckich, a z niemi i rycerstwa. Jakkolwiek w istocie swojej 
chrześcijańskie, W3’Stąpiło ono do walki z zasadą duchowną w jej 
ascetycznem określeniu życia i blasku ziemskiego, broniąc praw 
namiętności przeciw surowym obowiązkom zakonu religijnego; 
wskutek tego i poezjm, która w poprzednim okresie przejęła sic du­
chem jednostronności klasztornej, obudziła w sobie znów tchnienie 
swobodniejsze, czerpiąc obfitego pokarmu z różnorodnych objawów 
rycerskiego b̂ du. Wyprawy krzyżowe zbliżyły ku sobie różnoro­
dne łudy europejskie, z czego korzystając Francuzi rozszerzyli po ca­
łym zachodzie swoje lycerskie instytucye i swą romantyczną poezyą. 
Francya tworzyła już podówczas modę w Europie. Roznosiło ją ry­
cerstwo prowansalskie i pólnocnofrancuzkie, w którego gronie z wy- 
dełikatnieniem uż^mia zmysłowego, z ożywieniem stosunków towa­
rzyskich i podniesieniem godności kobiety wyrodziła się potrzeba 
wyższej oświaty i upodobanie w poezyi, która od siedzib swoich na 
dworach monarchów i książąt, przybrała nazwę dworski e j .  To 
rycerstwo francuzkie, zwdaszcza od chwili, gdy w pierwszej wypra­
wie krzyżowej otoczyło się szczególnym blaskiem honoru i sławy, 
pozostało wzorem dla szlachty niemieckiej. Od niego przyjęła ona 
organizacja i prawa stanu rycerskiego, etykietę dworską, i „kurtoa- 
zyą,” romautyczno-rycerskie uwielhieuie kobietj ,̂ które, mówiąc na­
wiasem, w surowej rzeczywistości życia średniowiecznego nie wyglą­
dało bynajmniej tak świetnie, jak nam kazała wierzyć średniowie­
czna poezyą i ślepi bałwochwalcy średniowiecznego społeczeństwa ').

’) Romantyczna cześć dla kobiet była wyrobem średniowiecznego katolicyz­
mu, który wprowadził kult Maryi, matki Chrystusa. Pierwotne chrześcijaristwo nie 
objawiało wcale skłonności do galantcryi dla kobiet. Wyrażenia się apostoła Pawła: 
(„Dobrze jest dla człowieka, aby nie dotykał kobiety” —  „Kto poślubia niewiastę, do­
brze czyni; ale kto się bez niej obchodzi, czyni lepiej” ) zdają się jasno świadczyć. 
Znaną, jest rzecz;|, w jak pogardliwy i brutalny sposób wyrażają się o kobietach ojco­
wie kościoła, a zwłaszcza św. Hieronim. Dopiero przesi.-jknięte średniowieczną ro- 
mantycznością i świeckim, że tak powiem humanizmem, chrześcijaństwo przyniosło 
kobiecie —  pomimo że z kościelnego punktu widzenia była ona zawsze stworzeniem 
nieczystem (celibat) —  więcej czci i znaczenia, jakkolwiek to ostatnie było raczej 
fikcyjnem niż istotnem. Podczas gdy bowiem rycerz swojej „pani” t. j. kochance od­
dawał hołd idealny, żona była dlań tylko posłuszną służebnicą. Kobiety— córki czy
żony —  były w średnich wiekach wprost poddankami mężczyzn i znaczyły w domu 
nie o wiełe więcej, jak dziewka służ;jca. Nawet w wytwornej Prancyi nie mogły 
one tytułować mężczyzn inaczej, jak „Monseigneur,” musiały trzymać mężom strze­
miona, a przy stoło Ijiesiadnym pani domu z córkami musiała usługiwać współbiesia­
dnikom męża. W „ Ordonnances des rois de France" zastrzeżono wyrazbiie mężom



Koniecznem następstwem wpływu rycerskości francuzkiej na nie­
miecką była także pochopność tej ostatniej do przyswojenia sobie 
uprawy wesołej sztuki: poezyi i śpiewu. Tern się tłumaczy, że nie­
bawem po drugiej wyprawie krzyżowej, która rycerstwu niemieckie­
mu dostarczyła sposobności błiższego poznania obyczajów francuz- 
kich, uprawa poezyi niemieckiej przechodzi z rąk śpiewaków łudo- 
wycb i duchowieństwa do stanu rycerskiego; że rozwija się odtąd nie, 
jak dawniej, na zgromadzeniacłi ludowych i w celach klasztornych, 
ale na dworach magnatów, w cesarskich rezydencyach, w zamkach 
landgrafów turyngskich, herzogów austryjackich lub innych książąt, 
kształcąc się tamże w poezyą rycerską czyli dworską, wskutek cze­
go wyrabia się z biegiem czasu potężny kontrast pomiędzy nią a po­
ezyą ludową, silnie zarysowany już w samej formie zewnętrznej. 
Podczas gdy bowiem poezya ludowa używała prawie wyłącznie 
z czterech wierszów o sześciu do siedmiu stopach złożonej, do śpiewnej 
deklamacyi przeznaczonej zwrotki „nibelungowej” (tak nazwanej ze 
względu na najwspanialszy pomnik niemiecki tej poezyi), w niektó­
rych zaś swoich utworach posługiwała się wierszem berneńskim 
(nazwa pochodzi od Dietrycha z Bernu), tworzącym zwrotki
0 trzynastu wierszach, poezya dworska używała w epopei krótkich, 
parami rymowanych wierszów o 3 — 4 stopach, w liryce zaś troistej 
budowy zwrotek.

Gdy zwrócimy uwagę na poezyą artystyczną, przekonamy się 
rychło, iż wiele czynników złożyło się na to, aby ten rodzaj literatu­
ry podówczas zakwitł. Obydwaj Hohenstaufowie, Fryderyk Rudo­
brody i Henryk Vl-ty, zapewnili państwu na zewnątrz potęgę, na 
wewnątrz porządek i trwałość. Pierwsza okoliczność zgotowała ży­
ciu narodowemu potężny polot, dumną samowiedzę siły i władzy, 
druga przyswoiła mu zabiegliwość w rzeczach materyalnych i do­
brobyt, rad kosztować rozkoszy życia. W rozkwitających krzepko 
miastach poczęły się stopniowo rozwijać przemysł i handel, których 
widnokrąg wzbogacił sic i rozszerzył w wyprawach krzyżowych
1 rzymskich, i które zgotowały stanowi mieszczańskiemu wpływowe 
stanowisko w państwie. Ponura jednostajność życia mniszego roz-

i ojcom prawo bicia żon i zamężnych córek. W Bordeaux mężczyzna posiadał je ­
szcze w X IV  w. prawo życia i śmierci nad kobiźtą swojej rodziny. Porównaj JVein- 
holil: Die deutschen Frauen im Mittelalter i Scherr; Geschichte der deutschen 
Frauemoelt 4 wyd. T. I, ks. 2.
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promieniła się i ogrzała blaskami kultu religijnego z południa, obli­
czonego więcej na wyobraźnią, i barwną ruchliwością mitologii kato­
lickiej. Ze Wschodu przynieśli krzyżowcy czarodziejskie powiastki, 
tudzież pewną, chociaż bizantynizmem omroczoną znajomość podań 
i faktów historycznych świata starożytnego. Epoka rozkwitu ry­
cerstwa niemieckiego rozpoczyna się z jego turniejami, reichstaga- 
mi, uroczystościami weselnemi i elekcyjnemi na dworach, z korona- 
cyjami cesarzów rzymskich. Mniejsze i większe dwory, duchowni 
i świeccy książęta współzawodniczyli w takich wypadkach przepy­
chem i zbytkiem. Z użyciem wesołej teraźniejszości połączyła się 
niebawem uprawa sztuki a zwłaszcza architektury, której olbrzymią 
siłę i wytrwałość podziwiamy w tumach gotyckich.

Z pomiędzy licznych w^ytworów dworskiej poezyi artystycznej 
podnosimy dwie formy poetyczne, z szczególniejszem zamiłowaniem 
w dobie najwyższego jej rozkwitu uprawiane: r o ma n t y c z n ą  epo­
pe j ę  r y c e r s k ą  I pi eś ń  mi ł o s ną  {minnegesang}.

Francya dostarczyła epopei niemieckiej nietylko maniery, to­
nu i formy, ale i samejże osnowy, poczerpnietej przeważnie z podań 
o Karolu Wielkim i jego j)aladynacłi {cykl  f r a n k o ń s k i  albo kar-  
l i ngsk i ) ,  o św'. Gralu, królu Artusie i rycerzach okrągłego stołu 
albo o Trystanie i Izoldzie (cykl  hretońsko-cel t ycki ) ,  oprócz 
tego opracowywano także wzorem francuzkim przedmioty staroży­
tne i legendy kościelne. Sferą, w której epopeja rycerska przewa­
żnie się obracała, była cudowmość, dająca się łatwo usprawiedliwić 
jako wytwór wypraw krzyżowych, które spotęgowały do zenitu 
chrześcijańską wiarę w cuda! Fantastyczne powikłanie cudownych 
wydarzeń było główmem j)rzykazaniem tych poetów, na których po­
chwałę wszakże powiedzieć trzeba, że zapożyczone z Francyi przed­
mioty przenikali głębokością ducha niemieckiego i osnowę czę­
stokroć rozpustną wznosili w sferę romantycznego mistycyzmu, nie 
zaniedbując przy tern pierwiastku zmysłowego, bez którego poezya 
nigdy obejść się nic może. Cześć Boga i miłość kobiet, chrześcijań- 
sko-romantyczna tęsknota ku rzeczom nadziemskim, rycerska wale­
czność, dworski obyczaj a przedewszystkiem cudowne przygody mi­
łosne stanowiły ulubioną osnowę tych utworów rycerskich, dla któ­
rych niezbędnymi czynnikami były: obfita zmiana scen i wypadków, 
powikłane losy bohatćrów i bohaterek, niesłychane awantury i ka­
pryśne zrządzenia losu. Tonem zasadniczym — zresztą z drobnymi 
wyjątkami — bywała zawsze wielka myśl, wstrząsająca epoką po­
wstania tych pieśni, myśl walki chrześcijaństwa z islamem. Nawet



przedmioty świata starożytnego opracowywano z tego punktu wi­
dzenia.

Przy takiej przewadze dążności religijnej a mianowicie chrze­
ścijańskiej, nie dziw, że poezya niemiecka na początku drugiego 
okresu pozostawała jeszcze ciągle sprawą przeważnie duchowną. 
Zwrócimy przeto uwagę najpierw na kilka pomników literatury 
ówczesnej, które naznaczają przejście poezyi duchownej w świecko- 
rycerską. Do tych należą; tak zwana , , zgorze l i cka  harmonia  
e w a n g e l i c z n a “ napisana w XII w. przez nieznanego autora; da­
lej Ks i ę g i  Mojżesza  opracowane według Grimma w początkach 
XII w., opis wierszowy ż yc i a  D z i e w i c y  Maryi ,  utwór mnicha 
Wernera z Tegernsee^ ułamek l e g e n d y  o Pi ł ac i e ,  spisana w poło­
wie XII w. w 16000 wierszów kr on i ka  Cesarska,  zbiór legend 
i powiastek, nawiązujący na wątek historyi cesarzów rzymskich 
najcudotworniejsze anachronizmy, żarty rubaszne, powieści o świę­
tych i t. p.; napisana w narzeczu dołiioreńskiem w r. 1180 pieśń na 
cześć świętego Anna, której język przypomina ton starożytnych pieśni 
bohaterskich Germanii a której twórca, pragnąc wysławić arcybisku­
pa kołońskiego, świętego Anna (f 1175), rozpoczyna rzecz swą stwo­
rzeniem świata. Dalej następują dwa większe i w swoim rodzaju 
wyborne utwory poezyi rycersko-duchowmej; pi eśń o Rolandzie ,  
napisana pomiędzy r. 1173—77 przez mnicha Konrada (wydał W. 
Grimm), której osnowę stanowią wałki Karola Wielkiego z Maurami 
w Hiszpanii, a zwłaszcza śmierć Rolanda w dolinie Ronsewalskiej — 
tudzież napisana u schyłku w. XII przez mnicha Lamprechta według 
francuzkich wzorów pieśń o A l e k s a n d r z e  , której część pierwsza 
trzyma się dosyć wiernie Kurcyusza, podczas gdy druga, od chwili 
gdy Aleksander staje u kresu ziemi i próbuje raj zdobyć, otwiera 
przed nami świat cudowności średniowiecznej ')• Samowolne po- 
mięszanie historyi i mytu, żywiołów swojskich i cudzoziemskich, 
a zwłaszcza wschodnich, jakie spotykamy w pieśni o Aleksandrze, 
znalazło się i w luźnych odtworzeniach pojedyńczych epizodów nie­
mieckiego cyklu bohaterskiego, które w przejściowym okresie w ie­
ku XII podejmowali duchowui. Widzimy to w poemacie o królu

b Das Alexander L ied des Pfaffen Lamprecht. Urtext und üehersetzung 
mit sprachlichen, literargeschichtlichen Urlaaterungen und Untersuchungen, nebst 
üehersetzung sämrntlicher orientalischer u, europäischer Quellen der Alexandersage, 
von dr. H. Weissmann, 1850.
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Ruotherze ,  w pieśni o Sal manie  i Morolcie,  tudzież o ks i ęc i u  
E r ne ś c i e  (wyd. Bartsch). Ten ostatni poemat, napisany widocznie 
przez erudyta, obeznanego z cudackiemi aleksandryjsko-oryental 
nemi wyobrażeniami o geografii, rozpoczyna się niezgodą wybuchłą 
pomiędzy księciem Ernestem a jego ojczymem Ottonem (Konradem). 
Zostaje on wygnany i wyrusza z wiernym swoim przyjacielem Wetz- 
łem -w dalekie kraje. Roztaczają się przed nimi cuda Wschodu. Er­
nest przybywa pomiędzy lud z dziobami, nad morze wątrobiane, na 
górę magnesową, nareszcie do krainy zamieszkałej przez ludność, 
posiadającą jedno oko i to we środku czoła. Wspiera on ją w wal­
ce z ludem płaskonogim. Kastępnie walczy z długouchami, uwalnia 
pigmejczyków od ptastwa olbrzymiego, a dokonawszy w ziemi świę­
tej mnogich czynów waleczności i przemysłu, powraca do ojczyzny 
i za pośrednictwem matki Adelajdy godzi się z cesarzem.

Właściwości romantyki dworskiej wyraziły sic najpierw sta­
nowczo w utworzonej pomiędzy r. 1175—1190 „Eacidzie” Henryka 
z Weldecke (w Mullera-. Samrnlung deutscher Ged. a. d, l 2 — l i  Jahr. 
t. I). Źródłem dla poety Henryka nie była Eneida Wergilego, ale 
francuzkie opracowanie powieści o Eneaszu. Xic ma tu naturalnie 
mowy o traktowaniu przedmiotu w duchu klasycznym; cały poemat 
oddycha atmosferą wyobrażeń średniowieczno-romantycznych. Dla­
tego przedstawienie V¥ypadków' jest bładem i suchem, tern żyw'szem 
i gorętszem natomiast malowidło uczuć: rozkoszy i cierpień miłości.

Po raz pierw'szy jawi się tutaj miłość (mimie) romantyczna, jako 
górujący motyw' w epopei niemieckiej, i- odrazu rozsiewa przedziw­
nie piękne kwiaty serdecznych wzruszeń, jak np. opis Henryka mi­
łości Lawinii. Słusznie mógłby ten ustęp dla swojej naiwnej tkliwo­
ści posłużyć za pierwowzór wszystkim poetom średniowiecznym Nie­
miec ')■ Naśladowcą Henryka z Weldecke był Ilerbort z Fritzlaru 
w swej „Pieśni o Troi” (1200—1210), niedosiegnął wszelako wzo­
ru. .leżeli Henryk i Herbort, tudzież długotrwała popularność „Ene- 
idy” (Eneii) świadczą o żywem zajęciu się poezyi dworskiej, przed­
miotami przekazanymi przez śwdat starożytny, to trzej najwięksi na­
tomiast mistrze takowej: Hartman, Wolfram i Gotfryd, zaczerpnęli

*) Womite sal ich in minnen?
m it dem herzen und den sinnen.
S a l ich im min herze heben?
ja  du —  wie soll ich dan leben? i t. d.



osnowę do swych utworów z łona „krainy romantycznej;” osnowy 
tej dostarczył cykl troisty Artusa-Grala-Tristana. W sposób surowy 
i pierwotny sięgnęli doń już Eilhart z Ohergu około r. 1170 w swoim: 
„Tristanie” i TJlryk z Zazichoven u schyłku w’. XII w „Lancelocie.” 
Rartman von Aue, którego działalność poetyczna przypada na czas 
od r. 1198 — 1210, w obu swoich wielkich poematach rycerskich: 
„Erek i Enita” i „Iweiii, rycerz z lwem” ‘) utonął w barwnym cyklu 
podań o królu Artusie, podczas gdy w pomniejszych utwmrach pisa­
nych w stylu legend: „Grzegorz na skale” i „Biedny Henryk” 2), 
wkracza w dziedzinę chrześcijańskiej mistyki i ascezy. Ostatnia 
powieść, obok mistrzowstwa w przedstawieniu osnowy, zasługuje 
i z tego względu na uwagę, że wyjątkowo poeta dworski zwrócił się 
w niej do podania ludowego. Hartman używał niezmiernej sławy 
u współczesnych z powodu ozdohności formy i wytworności jęzj^ka.

O wiele głębiej j  potężniej pojął podanie o Artusie według 
francuzkicłi źródeł z szczcgólnem uwzględnieniem strony mistycznćj, 
a zwłaszcza mytu o św. Gralu, Wolfram z Eschenhachu, pochodzący

') Iwein, jeden z rycerzy okr.'jgłego stołu zabija leśnego króla, posiadacza 
cudownej studni, i poślubia żonę zamordowanego, królową, Laudynę? Z przyjacielem 
swoim Gawauom wyruszywszy za rycerskiemi przygodami, bawi na dworze Artusa 
i zapomina o przyrzeczeniu powrotu, dauein tęskiii îcej małżonce. Zapewniony 
przez służehiią królowej, Lunetę, iż postradał jej miłość, popada z rozpaczy w obłęd, 
a uleczony balsamem czarodziejskim z szału, uwalnia ze smoczćj pa.szczy lwa, który 
odtąd wiernie mu towarzyszy. Następnie pokonywa Iwein olbrzyma Ilarpina, uwal­
nia uwięzione w pewnem zamczysku kobiety i walczy w obronie dziewicy, której sio­
stra wydarła mienie. W imię tej ostatniej zgłasza się do walki Gawan; obydwaj 
przyjaciele poznają się dopiero po stoczonym boju, poczem Iw'ein powraca do Lau­
dyny i odzyskuje straconą miłość tejże. Jestto najcelniejsze dzieło Ilartmana, i w' 
ogóle najwięcej artystycznego ducha zdradzające z utw'orów poezyi dworskiej.

*) Możnego rycerza szwabskiego Henryka za karę dumy, urągającej z Boga, 
nawiedza nieuleczalna choroba trądu. Piękna i dziewicza córka Jego dzierżawcy, 
gotową Jest poświęcić swoje życie Henrykowi w ofierze, poniew'aż sławny lekarz 
w Salerno orzekł, że tylko przez wsączenie cudzej krwi rycerz może być uleczonym. 
Dziewczyna pozwala przeto wyciąć sobie serce. Udaje się z Ilonrykiem do Salerna 
i już staje przed nimi lekarz z wyostrzonym nożem, gdy odzywa się z nieba głos 
zwiastujący, iż Bogu wystarczyła gotowość dziewczęcia do ofiary. Henryk wyleczo­
ny cudem miłości, powraca do domu i zaślubia szlachetne dziewczę, któro— iście po 
średniowiecznemu —  poświęciło swojo życie nie tyle z miłości dla Henryka, jak ra- 
czej^z chrześcijańskiej tęsknoty do wiecznego życia. Poemat ten celujący głęboko­
ścią uczucia i serdeczną tkliwością, jest apoteozą niewieściego poświęcenia i wier­
ności.

z frankońskiej, w pobliżu Anspachu osiadłej rodziny rycerskiej. Po­
ra przyjścia na świat tego wielkiego poety przypada na panowanie 
Fryderyka I, zgon na czasy Fryderyka II. W sposobie, w jaki Wol­
fram pojął i odtwmrzył podanie o św. Gralu i o rycerzu Artusowym 
Parsiyału, synu Gahmureta iHercelejdy, objawiła się po raz pierwszy 
cała głębia ducha i pełnia uczucia niemieckiego. Epopea romanty­
czna: „Parsiyal” (16 rozdziałówO '). która przedstawić miała czyny

*) Gamuret poślubia królowę murzyńską Belicanę, opuszcza ją wszakże wraz 
z synem Feirefisem, wędruje do Hiszpanii i zdobywa sobie tutaj w turnieju królowe 
Herzeleidę. Syn obojga Parsival odbiera wycliowanic gminne; żądza czynu odzywa 
się wszakże w nim rychło, przestrogi matki niezdołają poskromić młodzieńczej kre­
wkości. Ubiera go,więc matka w szaty , ,głupca“ i udziela mu nauk, które on 
w prostocie ducha tłumaczy sobie dosłownie. Frzybywa na dwór Artusa i wyróżnia 
się tutaj męztwem; następnie wędruje do siedziby starego Gurncmanca, który wyucza 
go dworskich obyczajów i przestrzega, abj rzadko zadawał w życiu pytania. W 1 el- 
rapeire pokonywa Parsival nieprzyjaciela królowej Kanduiramur i poślubia ją, wkrót­
ce jednak porzuca i zamierza odszukać matkę. W drodze natrafia na dwór pewnego 
króla Aiufortasa, który cierpi na ciężką ranę. Wszystko, co dostrzega, obudzą w nim 
podziw, ale pamiętny nauki Gurnemanca. o nic nie pyta. Zaledwie wszelako opu­
ścił zamek, gdy dowiaduje się od swej krewnej Siguny, że był to MonsaWat, gród 
św. Grała, do którego nikt nie trafia kto za nim szuka. Siguna, dowiedziawszy się 
że nie zadał królowi żadnego pytania, przeklina go; Amfortas wtedy bowiem tylko 
odzyska zdrowie, gdy przybyły rycerz zapyta go o przyczynę cierpienia. Niebawem 
zostaje Parsiyal przyjęty do grona „okrągłego stołu‘  ̂ wszakże posłanka Grala, Kun- 
dry, ogłasza to za zniewagę współbiesiadników; ona także złorzeczy Parsivalowi, że 
nie spytał Amfortasa o jego ranę. W dalszych wędrówkach spotyka Parsival stare­
go rycerzaj który napomina go do pokuty, ponieważ nie myśli o Bogu. Parsiyal nie 
chce nic wiedzieć o skrusze; ale niebawem ulega i dla wystawienia na próbę dobroci 
bozkiej— powierza się woli własnego rumaka; ten zapędza się z nim do chaty bogo­
bojnego pustelnika, któremu wyznaje Parsiyal, że tęsknota za Grałem i małżonką 
życie mu zatruwa. Pustelnik, będący jego wujem, odkrywa mu tajemnicę Grala 
(jak już wiadomo, czary, w którą Józef z Arymatei zebrał krew Chrystusa); Parsiyal 
wyrusza więc dalej na poszukiwanie za nim. Spotkawszy w drodze brata swojego 
Fejrefisa, przybywa znowu na dwór Artusa, kędy jawi się posłanka Grala, z wieścią, 
iż Parsiyal obranym został królem takowego, i że syn jego Lohengriii ma po nim 
w godności nastąpić, Parsiyal śpieszy do zamku Grala i pyta o przyczynę choroby 
Amfortasa, poczem tenże przychodzi wnet do zdrowia. Małżonka Parsivala przyby­
wa, Fejrefis przyjmuje chrzest, żeni się i wyrusza do Indyi. Koniec poematu stano­
wi opowieść o Lohcngrynic. Utwór ten uzmysłowią dwie idee: >v pierwszej części 
wykazuje, że czystość i prostota serca pewniejszą busolę stanowi w życiu od przebie­
głości; w drugiej, że wierność jest cnotą najwyższą, która zdobywa wszystko. Błę­
dem pierwszej części, że dziecięca prostoduszność bohatera, przechodzi częstokroć 
w istną głupotę, błędem drugiej —  że bohaterowi zbywa na samodzielności wo­
li i że osiąga cel nio zasługą własnych czynów. Mnóstwo tu epizodów i przygód, 
luźnie powiązanych z przewodnią osnową, co mąci wielce przejrzystość kompozycyi 
i utrudnia jej zrozumienie. ( P r z y p .  U u m .) .



ducha i przejścia duszy, cierpienia i rozkosze wnętrza ludzkiego, 
najwyższe pojęcia rzeczy bozkich i ludzkich,” stanowi pierwszy wy­
bitny czyn idealizmu niemieckiego, który nie pomijał odtąd nigdy 
wielkich pytań o Bogu i istocie życia ludzkiego. Dlatego jest Par- 
siwal dziełem zupełnie oryginalnem, jest epopeją psychologiczną, któ­
rej słusznie Vilmar przyznaje miejsce obok „Fausta” Goethego. Ca­
ły poemat wznosi się na wspaniałej idei etycznej: pragnie on wska­
zać i wskazuje istotnie, w jaki sposób budzi się w człowieku wątpli­
wość, dokąd go ona prowadzi, w jaki sposób w duchu chrześcijań­
skim można ją zwalczyć i pokonać przez inysteryum zbawienia ludz­
kości ofiarą Chrystusa. Wolfram pozwala nam towarzyszyć psycho­
logicznemu rozwojowi swojego bohatera. Patrzymy nań jako na 
dziecię, pełne naiwności, które ¡¡rzypadkicm wydarte z objęć nie­
frasobliwego życia na łonie natury, oblega matkę pytaniami o Bogu. 
Śledzimy go następnie wśród wiru życia światowego, towarzyszymy 
mu przed oblicze zagadkowych tajemnic, budzących w nim najpierw 
przeczucia wyższego bytu, później wszakże wtrącających w mroki 
sceptycyzmu, z których powoli dopiero się otrząsa, aby odpocząć 
wreszcie na łonie wiary i zupełnego szczęścia. Wolfram był misty­
kiem, budzącym czasem wrażenie uużącćj jednostajności; spekulacyj­
ne pasowanie się z ideą nie pozwala poecie być sobą samym w stylu. 
Drugie wielkie dziełoEschenbacha: „Titurel” również z podań oGralu 
wyjęte, pozostało tylko w ułamkach (170 melodyjnie zbudowanych 
zwrotek), z których zwłaszcza pierwszy, opisujący miłość między 
Signną i Schionatulandrem, jest nieporównanie delikatnym i czułym. 
Pośledniejszego znaczenia jest trzeci poemat rycerski Wolframa: 
„Willehalm,” czerpiący osnowę z cyklu Karolingów, a przekształco­
ny i wykończony w w. XIII przez TJlnjka z Tuerleinii i JJlnjka z Tur- 
heirnu. Pod nazwiskiem Wolframa znanym jest także poemat: „Lo- 
hengrin” który wypada wszakże uważać za niedołężne podrobienie 
z połowy XIV w. ‘).

Znakomity współcześnik i współzawodnik Wolframa, Gotfryd 
urodził się prawdopodobnie w Strassburgu synem mieszczańskich

5 Dzieła Wolframa z Eschenbacliu wydał po raz pierwszy sposobem kry­
tycznym w r. 1 8 3 K. L a c J m ia n n . l ’or(5wnaj S a n  M a r t e  (Schultz): L e b e n  u n d  

D ic h te n  W o l f r a m s  v o n  E s c h e n b a c h , 2 t. 1836.  P a r c io a l  u n d  T i tu r e l ,  ü b e r s e tz t  

u n d  e r lä u te r t  v o n  K ,  S im r o c k ,  2 t. 1842.  S a n  M a r te  U e b er  d a s  re lir jiö se  in  d e n  

W e r k e n  W . v ,  E .  u n d  d ie  B e d e u tu m j d e s  G r a l  im  P a r c i v a l ,  18 6 1.

rodziców, jak widać z przydawanego mu tytułu „mistrza” (majstra). 
Wielki, nie skończony niestety poemat Gotfryda: „Trystan i Izol­
da” ') jest dziełem charakterystycznein zwłaszcza dlatego, ponieważ 
w jaskrawym kontraście z nadprzyrodzonym spirytualizmem Parci- 
vaia po raz pierwszy na niwę poezyi niemieckiej wprowadza ży­
wioł zmysłowo-luimanitariicgo realizmu, który stanowi odtąd stałą 
cechę twórczości poetycznej w Niemczech aż do czasów Klopstocka 
i Wielanda, Szylera i Goethego. Dziwnem istotnie zjawiskiem był 
ten „mistrz Gotfryd ze Strassburga;” wielki poeta i artysta, jeden 
z najświatlejszyah duchów kultury niemieckiej, heleńczyk i\śród 
średniowiecznych chrześcijan, przedsłannik Goethowskiego klasy­
cyzmu w okresie najbujniejszej romantyki. Poemat jego jest niepo­
szlakowanie doskonaleni dziełem sztuki, a zarazem śmiałą piotesta- 
cyą przeciw poglądom i wierzeniom swojego czasu  ̂jego bohaterowie 
i bóhatćrki są ludźmi z krwi i ciała, a nie chlodnemi pojęciami, jego 
język Iśniącem zlotem, treść, jak u Szekspira, niewyczerpana-treść 
serca ludzkiego. Z uśmiechem górującej jnteligencyi patrzy Got­
fryd na religijne i społeczne życie swej epoki; wie bowiem i czuje, 
że ziemia jest ojczyzną człowieka, i że twórczą pobudkę życia i ko­
lebkę losów jego stwarza namiętność ludzka, jakkolwiek robi prze­
świadczeniu współczesnemu to ustępstwo, że realistycznemu pierwia­
stkowi swego ducha narzuca sukienkę czarodziejską (w opowieści 
o cudownym napoju, który rozpala miłość wzajemną Trystana i Izol­
dy). Tutaj, jak w licznych momentach swej poetycznej działalno­
ści, zbliża się on przedziwnie do perskiego poety, który w sto lat 
późnićj w różanych ogrodach Szyrasu śpiew^ał swoje kacerstwm: są 
to prawdziwie bracia po duchu. Gdy Hatiz zachęca do spalenia 
wszystkich koranów i brewiarzów, gdy całą budowę obłudy i prze­
sądów ognistem szyderstwem w perzynę obraca, znajduje pokrewne­
go sobie druha w' Gotfrydzie, który szydzi z ordaliów i wesołą 
przebiegłością kobiety odpiera wrzekonły cud nieba. Hatiz rozpra­
sza swój żar miłośny w tysiące obrazów i pieśni ognistych; Gotfryd 
streszcza natchnienie fantazyi i serca sztuką artystycznego grupowa­
nia w jeden wielki obraz; dla obu wszakże miłość stanowi najwyż-

') Uzupełnili go Ulryk z Turheimu i Henryk z Freibergu. w nowszych zaś 
czasach H e r m a n  K u r z  (2 wyd., 1 84 7). Porównaj także: T r is ta n  u n d  I z o ld ę ,  n eu  

b e a r b e i te t  u n d  n a c h  a l t f r a n z ö s is c h e n  T r i s ta n f r a g m e n te n  d e s  T r o u v e r e  T h o m a s  e r ­

g ä n z t  V on  W .  H e r t z  (1 8 7 7).
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sze objawienie, w które wierzą, jedyne raysteryum, które czczą. U 
poety perskiego ta ewangelia miłości wyraża się w zuchwałych epi­
gramatach; u niemieckiego owija się w szeroki płaszcz wygodnej o­
powieści i stwierdza się raczej w czynach, niż w słowach, co odpo­
wiada wdaściwościom formy lirycznej u jednego a epickiej u drugie­
go. Obydw'aj poeci w'ałczą z religijnym i społecznym dogmatem 
swmgo czasu, obydwaj mieszczą prawa jednostki na miejscu ogólnych 
prawideł, myśl na miejscu ślepej wiary, instynkt serca na miejscu krę­
pujących przepisów zdawkowej moralności.

Ale Haiiz w zuchw^ałem upojeniu wymija rad pytania społe­
czne, Gotfryd w'yrasta z ich gruntu. Pytania te stanowią właściwą 
treść jego poezyi: „Trystan i Izolda” jest społecznym romansem śre­
dnich wieków. Twórca jego łączy helleńskie upodobanie w pier­
wiastku czysto ludzkim z nowożytnem pojęciem świata. Pany spo- 
łeezeustwa otwierają się częstokroć przed jego okiem: on ma jednak 
pod ręką balsam miłości, który sprawiał za jego czasów jeszcze cu­
da. Gotfryd z Strassburga odsłania naszemu spojrzeniu bezdenne 
otchłanie społecznych nieporozumień; ale pokrywa je niezwłoeznie 
kwiecistemi girlandami sw’ćj wymowy. Nie cheę przez to powiedzieć, 
aby poeta przerażał się trudnościami swojego zadania. Że bystro 
i jasno bowiem rozumiał on takowe, świadczy sposób, w jaki w słyn­
nym ustępie poematu odzywa się do swego wielkiego współzawo­
dnika, spirytualisty i mistyka Wolframa. Zupełny pan swojego 
przedmiotu, nie cotał się przed żadnym jego wynikiem moralnym. 
Że nie odzywają się wszakże u niegojaskrawe tony bólu, gniewu i zroz- 
paczenia, jak w utworach socyalnych poetów nowożytnych, u Byro- 
nalub Sanda, przypisać tonależypo części dziecięcej naiwności poda­
nia, którego nici Gotfryd z wdaściwym taktem nigdy z rąk nie wy­
puszcza, po części naturze artystycznej poety, która usiłow^ała roz­
wiązać liczne rozdźwięki przedmiotu w wyższej harmonii dzieła 
sztuki. Wiry i skały, ŵ śród których toczy sio opowiadanie, nie mą­
cą nigdy jasnego toku jego, a gdy się poeta zanurzy w ponure otchła­
nie namiętności, to tylko po to, aby w'ydobyć z nich perły czystego 
piękna. Nawet w ostatecznościach zachow^ać miarę, nawet w obra­
zach grozy ustrzedz prawo piękna — oto był cel dążeń poety, który 
osiągnął tak szczęśliwie, jak ów grek, co kował statuę Laokoona. 
Tern i tylko tern tłumaczy się błogi, kojący wływ', jaki dzieło jego 
na umysł nasz wywiera, dzieło, które w zasadniczych swmich to­
nach zdaje się wyszukiwać najzgryźłiw'sze dyssonanse. Spotykamy 
tu starą, przebiegłą, tylko za politycznym zyskiem uwijającą się dy­

plomatkę, królowe Irlandyi; starego manekina, króla bez mlecza pa­
cierzowego, który — że użyję wyrażenia pieśni ludowej — „zawsze 
chciałby a nigdy nie może”; dalej piękne, dumne, warzące miłością, 
we wszystkich podstępach biegłe, w namiętności posuwające się aż 
do zbrodni dziewczę, jasnowłosą Izoldę, sprzedaną starcowi na mał­
żonkę, a wszystkimi nerwami duszy przywiązaną do młodego sio­
strzeńca; obok niej inne dziewczę Brangenę, która z przyjaźni robi 
religią i której całe życie jest ofiarą; potem Trystana, typ rycerskie­
go proletarjatu, który niema nic prócz miecza u boku i miłości w ser­
cu — jego księztwo bowiem, Parmenia, zdaje się leżyć na księżycu; 
Trystana, którego trudy i prace wychodzą innym na pożytek, a któ­
ry w końcu, odepchnięty przez swą ubóztwioną blondynę, przez iro­
nią losu poślubia nienawistną sobie „białoramienną” Izoldę, do swo­
jej imienniczki podobną, jak rzeczywistość do ideału: wszystko to 
charaktery, które, przy pomocy licznych figur drugorzędnych łącząc 
się, dzieląc i krzyżując wśród przeróżnych intryg i przygód, wyo­
brażają w sobie wszystkie społeczne sprzeczności i niedostatki, sa­
molubny upór przy historycznem prawie, buntowniczy odzew uci­
śnionego prawa natury, bezwładność kłamliwej ustawy wobec praw­
dy namiętności i wołania potrzeby, wszystko zatem, co porusza 
i wstrząsa naszą epoką. W oczach naszych rozwija się społeczna 
tragedya, której — ponieważ jest szczerze ludzką — nie braknie 
i domieszki komizmu. Harmonijne rozwiązanie tej tragedyi i błogie, 
kojące wszelki niepokój duszy jej wrażenie są wyłącznie zasługą 
poety, w podaniu bowiem, które służyło mu za osnowę, tkwi aż nad­
to kolacjach cierni ')• Gotfryd przemieniał te ciernie — czarem tkli­
wości serca i czystego polotu fantazyi — w istne róże; nad epizodem 
najciemniejszym poematu, nad ustępem, w którym Izolda zamordo­
wać pragnie wierną Brangenę, umiał poeta roztoczyć jeszcze łago­
dny promień światła. W dziele tern zdradza wielkiego mistrza i ta 
okoliczność, że wszystkie postacie, nawet najpodrzędniejsze, trakto­
wane są z równą troskliwością, że wszystkie ustępy poematu nace­
chowane są jednakim polotem natchnienia, jednakiem szczycą się za­
okrągleniem i wykończeniem. Ani jednego wyrazu nie znajdziesz tu za 
wiele, ani jednego za mało; nie ma tak zwanych świetnych ustępów, 
ponieważ eałe dzieło jest jedną nieskończoną pięknością, jednym

') Porównaj E .  L o b e d a n z i  D a s  f r a n z ö s i s c h e  E le m e n t  in  G o t t f r i e d s  T r i ­
s ta n ;  1 87 8.
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promieniem niespożytego blasku. Co najwięcej, możnaby opis mi­
łości Trystana i Izoldy na puszczy i w grocie nazwać koroną dzieła. 
Z tym opisem, wywiewającym tyle czułości i wdzielcu z siebie, po­
równałbym tylko rozmowy miłosne Scliionatulandru, Signny i łler- 
celeidy w „Titurelu” Wolframa, ogrodową scenę w „Romeu i Julii” 
Szekspira, takąż pomiędzy Faustem i Małgosią, nocną wędrówkę 
Hermana i Doroty, a wreszcie akt trzeci Grillparzerowskiej tragedyi: 
„Fałe morza i miłości” ').

0 Treść: Trystan, nazwany Smutnym, ponieważ w smutnych okoliczno­
ściach przyszedł na świat, byt wychowanym potajemnie przez Kuala, marszałka na­
dwornego swojego ojca, ponieważ czyhał nań Morgan, kto'ry najechał i zdobył oj­
cowskie królestwo. W czternastym roku porwali Trystana kupcy norwegscy wśród 
burzy, jednak dręczeni wyrzutami sumienia, wysadzili go na ląd w Kurnwalu, kędy 
panoAval Markę, wuj młodziana. Ten polubił Trystana dla jego wiedzy i biegłości 
w sztukach,— Kual wychował go bowiem bardzo starannie,— i przyrzekł mu dziedzi­
ctwo swojego tronu; w trzy lata póz'niéj dowiedział się, żo mądre i bystro chłopię 
jest svlasiiym jego siostrzeńcem. Trystan zdobywa królestwo swojego ojca, za po­
wrotem w'szakze znajduje Marka w głębokim smutku; przybył bowiem z Irlandyi 
Moreit, żądając hańbiącego, a wprzód już przemocą nałożonego haraczu. Trystan 
%.alczy z Moroltem i zabija go. Ale sam otrzymuje także ranę, a tylko królowa 
Izold.â  Morolta siostra, może wyleczyć ranę zadaną zatrutym orężem nieboszczyka. 
Zwłoki Morolta przewożą do Irlandyi a król tamtejszy rozkazuje zamordować każde­
go, ktoliy z.Kurnwalu ośmielił się przyliyć. Pomimo, że rana Trystana się pogorszy­
ła, udał się jednak do Irlandyi, gdzie przybrał imię Tantris i zawód grajka. Kró­
lowa grą jego zaciiwycona, leczy go, poczem tenże udziela córce jej, także Izoldzie, 
nauki gry na strunacli. Niebawem wszakże opuszcza Irlandyą z obawy odkrycia. 
Wkrótce po powrocie Trystana do wuja, postanowił tenże ożenić się. Trystan do­
radza mu piękną Izoldę, podejmuje się sprowadzić mu ją i płynie do Irlandyi, pod 
postacią kupca. W ówczas plądrov/ał tamże straszliwy smok, który pożerał ludzi 
i niszczył ziemię; król przyrzekł temi; rękę córki, który zabije potwora. Trystan do­
konał chlubnie rycerskiego czynu: zabił smoka; teraz jednak poznają w nim śpiewa­
ka Tantris, tudzież zabójcę Morolta. Następuje wszelako pojednanie, a król przy­
rzeka mu córkę dla Marka. Królowa przygotowywa czarodziejski napój, który wy­
pić mają piękna Izolda i Markę; ale w drodze piją go Izolda z Trystanem, w'skutck 
czego uczuwają wzajemnie gwałtowną ku sobie namiętność. Zanim Izolda przyby­
ła do swego małżonka, złamała już wiarę małżeńską; kocliankowie hołdują wszakże 
i później ])ożkowi iniłoscij oszukując misternie króla. Wreszcie Markę wypędza 
z domu wiarołomną małżonkę; kochankowie udają się w dziką puszczę, gdzie przez 
czas dłuższy żyją w rozkosznych iipojeniach miłości. Król, nowym podstępem złu­
dzony. powołał Izoldę znowu do siebie; wkrótce jednak własiicmi oczyma przekonał 
się o zdradzie. Tiystan ucliodzi i wyrusza na rycerskie przygody, przybywa nareszcie 
do księcia Javelina, któremu dopomaga do odzyskania sławnego królestwa. Ten miał 
córkę Izoldę ,,1'iałoramienuą,“ do której Trystan zapłonąłby namiętnością, gdyby nio
czuł wyrzutów sumienia za niestałość. Wybucha więc głośną skargą.....  Poemat
urwany, nie maluje dalszych losów Trystana. ( F r z y p .  t łu m .) .

h

w  Hartmanie, Wolframie i Gotfrydzie epika dworska zdobyła 
szczyt rozwoju. Epoka odkwitu liczy wielu wprawdzie poetów, ale 
ani jednego wybitnego. W duchu Hartraaua utworzył Wirni z Gra- 
Jenbergu (w początkach w. XIII) poemat z cyklu Artusowego poczer- 
jmięty: „Wigalois,“ tchiiący ciepłem uczuciem i zdradzający głębszą 
znajomość duszy i świata, ale nazbyt przewlekły i rozwodniony oby­
czajowym dydaktyzmem. Słabszym był jeszcze: ,,Wigamur‘‘ ')? tu­
dzież nudny, wszystkie przygody rycerzów okrągłego stołu niezgra­
bnie usiłujący powiązać poemat Henryka von dem Tiierlin (około r. 
1220) p. t : „Her Aventiure KroneA Z naśladowców Gotfryda za­
służył na wyszczególnienie Konrad Fleck z Alzacyi (w pierwszej po­
łowic XIII w.), twórca wdzięcznego poematu: „Flora i Blanszfiur,“ 
ujmującego prostotą a przypominającego żywo i godnie „Trystana 
i Izoldę.“ Płodny minnesaeuger Konrad z MGrehurya (f 1287 w Ba­
zylei) wysnuł olbrzymi poemat o wojnie trojańskiej, złożony z 60,000 
wierszów i uprawiał gorliwie niwę legendy, duchownego panegiryku 
i rymowanej nowelłi. Rudolf z Ems w poematach ,,Alcksander‘‘ 
i „Kronika świata“ stanowi przejście od epopei rycerskiej do kro­
niki. Obok legendy, której skarbiec wzbogacili Hugo z Langen- 
steinu („Martina“) i Rainhot z Durne (Dorn) (,,Georg“) utwierdziła 
się z czasem w literaturze poetyczna opowieść z żartobliwym wize­
runkiem obyczajów i życia warstw niższych. Taką nowełlą jest na- 
])isany około r. 1230 przez wędrownego śpiewaka austryjackiego, 
Słrickera poemat: „Der Pfaff Amis“- brzmi tu już ów szorstko reali­
styczny ton, który, począwszy od XIV w. odzywa się coraz głośniej, 
dopóki nie przejdzie w krzyczące brutalstwo w utworach z Francyi 
przez Flandryą do Niemiec przeniesionych, a na cyklu karołingskim 
opartych, jak „Ogier,“ „Reinald,“ „Malagis“ i inne znane nam tylko 
w tłumaczeniach, po za XV w. nie sięgających. Styl tych utworów 
nosi raczej cechę holenderskiego burleska, aniżeli poezyi dworskiej, 
i znamionuje zmianę smaku, o ile rycerstwo ustępuje w nich częścio­
wo innym zjawiskom życia na widowni świata. W „Malagisie“ np. 
błazen usuwa już w kąt bohatera. Ej)ika dworska, jako owoc wy­
rosłego na innym gruncie rycerstwa, musiała błednąć z stopniowera 
zamraczaniem się jego blasku średniowiecznego. Po promiennej 
epoce Hohenstaufów nastąpiły ponure czasy ogólnego zamętu, w któ-

*) Przez nieznanego poetę spisany z podań brotońskich około połowy wie­
ku XIlI-go. F r z y p .  t łu m .



rym rozwinęły się bujnio; prawo pięści, żądza rabunku, łamanie 
„pokoju kraj o wego‘‘(Z.a;2i^^ede/i), mordy i wyuzdane zdziczenie wyż­
szej bierarchii społecznej, a wygasło żywe zamiłowanie „w wesołej 
sztuce.“ Poczęło poetom tchu brakować do dzieł tak wielkich, jak 
Parciyal albo drystan, i zadawalniano się drobnemi powiastkami ’). 
Kównocześiiie zmartwychwstała również legenda,—z której rozwinę­
ła się w XII w. poezya dworska,—ponieważ umysły bogobojne w po­
śród smutnej teraźniejszości szukały obrony i oparcia w religijnych 
wyobrażeniach. Trzeźwiejsze duchy dopomagały sobie w obec roz­
wiania ze zdziczaniem r}'cerstwa złudzeń romantycznych przez to, 
że obserwacją rzeczywistości poczęły wznosić av sferę sztuki. W ten 
sposób rozwinęła się wzorem holenderskim takiego Maerlanta, Heelu, 
Yelthema i t. p. obok legendy a raczej wbrew takowej, rymowana 
kronika historjmzna. W sąsiedztwie Xiederlandów poczęto w na­
rzeczu niższoniemieckiem spisywać pierwsze dzieła takiego gatunku, 
jak gandersheimska kronika ojca Eberharda, kronika książąt brun- 
świckich, kronika kolońska mistrza Gotfryda llagena i inne. Mniej 
suchemi, żywiej dobę romantyzmu przypominająceini byłjn kronika 
inflancka Bitleha z Alpeke i kronika zakonu niemieckiego Mikołaja 
z Jaroszijna. Do połowy w. XV przeżuwano podania Artusowego 
iKarolonego cyklu; za czasów Maksymiljaua I, który najlepsze siły 
ducha swojego trwonił na bezowocne trudy około Wskrzeszenia za- 
maiłego rjmeistwa, epopeja dworska spłynęła w jałowe mielizny 
alegoryczno-rycerskiego romansu. Si)otj'kamy się z tem w napisa­
nym wedle szkiców cesarskich poemacie Marxa Treizsauenoeina: 
,, If eissl\U7iig^̂  i w Melchiora Finzinga, także wedle pomysłu Maksy- 
mil.jana ułożonjni, ^^Eheiierdanku'^ -p A\iersze i rjmi poezyi rĵ cer- 
skiej poczynają w XV w. rozluźniać się w prozę. Z tego procesu 
przekształcania się wj^szedł romans prozą, który streścił się nastę- 
jmie V owych książeczkach ludowych, jakie od wielu wieków bają 
gminowi niemieckiemu o Magelonie, Meluzynie, Gryzeldzie, Geno-

) Największy wybór tychże podał F. Hmjen: ,,Gesammtahenteuer''’' 3 t., 
\*hO  \ Lasshenj; „Liedersai^ 4. t., 1846. Obydwa zbiory wykazują, ile bez­
wstydu 1 brutalności było w tych ,,dobrych i św-iątobliwych czasach" średniowiecznych.

^  Iiesć ,,lheuordauka“ stanowi historya małżeństwa bohatera Tewrdanka 
(Maksymiljana) z piękną, szlachetną i bogatą Erenreichą (Maryą Burgundzką), któ­
ry to związek przyszedł do skutku po przebyciu licznych przygód i pokonaniu zło­
wrogich niebezpicczcTistw'.

wefie, Lancelocie, Trystanie, Fortunacie, Rogatym Zygfrydzie, Ro­
bercie Dyable, Doktorze Fauście i t. d. ').

Równocześnie z epiką dworską rozwinęła się liryka rycerska, 
nazwana od uczucia miłości {mimie ze staroniemieckiego meinan, 
meinen, erinnern, lieben), które stanowiło jej dźwięk zasadniczj, 
ś p i ewe m mi ł osnym {miniiegesang). W szeregach poetów tej 
drużyny znalazło się wielu książąt, jak cesarz Henryk VI, Konra- 
dyn "Szwabski, książę Henryk Wrocławski, margrabia Henryk z Mi- 
śnii, margrabia Otto Brandenburczyk i książę Jan z Brabautu. Liry­
ce tej, która za ideał obrała ubóztwienie kobiety, praktykę obpzaju 
dworskiego i uprawę uczucia religijnego, i jako taka, stanowiła po­
tężny żywioł cywilizacj^jny na tle bytu rycerskiego średnich wieków, 
należy się zaszczytne miejsce w dziejach rozwoju oświaty i uobycza- 
jenia niemieckiego.

Należy jednak wyznać otwarcie, że estetyczny plon tego „nie­
wieściego” śpiewu nic był w ogóle bujnym. Pomimowoli nasuwa 
się porównanie miunesaengerów niemieckich z prowansalskimi tru­
badurami i można tylko złożyć hołd Gerwiniisowi, że wykazał otwar­
cie i dosadnie, ile jiierwsi pozostali za ostatnimi w tyle. Męzka, opo­
zycyjna dążność, którą tchnęła pieśń trubadurów, wspaniała krew­
kość Bertranda de Boni, płomienny gniew Peire’a kardynała, pijana 
miłość swobody i zuchwała żądza czynu, wrzawliwe zamiłowanie 
biesiad i gier wojennych: wszystkie te znamiona krzepkiej męzko- 
ści obcemi były minnesaengerom z wyjątkiem poczcści jedynego 
Waltera; wstrętem przejmuje natomiast ich płaszczenie się przed po­
tęgą władzj’, ich żebranie o jałmużnę. Z motywów tego usposobienia 
płaskiego, niewieściego, sentymentalnego, wywiązywmła się pieśń 
minncsaengerów, do dzisiaj dla czułości swojej oddziaływająca sil­
nie na młodociane, wrażliwe serca; dojrzalszym jednakowoż umy­
słom wieczyste to gęganie o zaumieraniu zimy i powrocie wiosny', to 
jednostajne, przeważnie abstrakcyjne opiewanie rozkoszy i cierpień 
miłości, musi wydać się ckłiwem, jałowmtn, nudiiem. lormatych 
pieśni, w zwrotkach lub bez zwrotek, byle z rymem, była po więk­
szej części wdelce artystyczną, po za nią wszakże kryło się najczę­
ściej wielkie ubóztwo myśli. W najdawniejszych pieśniach takiego

') Porównaj J . Gorres: Die deutschen VoJkshüche'' i K. Simrock: Die 
deutschen Volksbücher in ihrer ursprünglicher Echtheit wiederhergestellt, 13 t. ,  
1 845 — 0 7.



Kürenberga, Dytmara z Eist albo Walrama z Gresten panowała je­
szcze gminna prostota '). Właściwym twórcą „śpiewu miłosnego” 
t. j. pierwszym poetą, który wprowadził do Niemiec dworskie wy­
kształcenie epoki, delikatniejsze formy, sztuczniejsze rymy i zwrot­
ki, był Henrgk z Weldeclce, którego pieśni powstały prawdopodobnie 
przed r. 1190 )̂. Obok niego stają celniejsi mistrze dworskiego to­
nu; Fryderyk von Hasen, Henryk z Morungen, Hartman von der Aue, 
lieinmar z Hagenau zwany starszym, WolframzEschenbachu, Otto von 
Bodenlaube, JJlryk z Singenbergu-, dalej około połowy XIII w. Kry- 
słyan z Hamle, Gotfryd z Nifen, Ulryk z Winterstctten, i inni. Wyżej 
po nad nicli wszystkich wzniósł się Walter von der Vogelweide )̂. 
Zmarły prawdopodobnie zaraz po r. 1230 i według podania pocho­
wany w Wiirzburgu, należy on po części do najświetniejszego okre­
su liryki szwabskiej, poczęści stanowią pieśni jego przejście tej for­
my w dydaktyczną, który to zwrot dokonał się w połowie w. XIII. 
„Słowików jest wiele“ powiada Gotfryd ze Strassburga w sławnym 
ustępie, w którym opiewa współczesnych sobie druhów, ,,ale kto 
wart zostać tej całej lubej rzeszy przewodnikiem i mistrzem? Znam 
go, to słowik z Vogelweide. Jakimże głosem szczytnym zawodzi on 
po łąkach! jakie nam cuda przynosi! jak pięknie śpiewa na sŵ ym 
organie, jak śpiew moduluje (wie fain sie organiret, ihr Singen moduli- 
ret)\ Ten to wie najlepiej, kędy szukać melodyi miłości!” 1 Wal­
ter śpiewał o miłości, i on wysławiał wiosnę i czcił kobiety, i on był 
pobożnym; ale zarazem tworzył, jak j>rawdziwy mczki myśliciel i ja­
snowidzący patryota, posępne, zatroskane pieśni o upadku niemiec­
kiej wielkości i wiary, i karał w gniewnych słowach zepsucie du­
chowieństwa albo spodlenie książąt. Oryginalnie i w’ porównaniu 
z jednostajną przesadną subtelnością miłosnych gruchań orzeźwiają­
co ducha śpiewali dwaj przebywający najczęściej w Austryi bawar- 
czykowie Nithart i Tanhuser, którzy obracając się przeważnie w sfe­
rze wieśniaczej, malowali stosunki jej w realistycznych utworach.

') 1’orównrtj W . S c h e r e r :  D ie  A n f ä n g e  d e s  M in n e g e s a n g e s  (D e u ts c h e  S t u ­
d ie n  I I ) .

0  , ,E r  i n p h e t e  d a z  e r s te  r i s  i n  t i a t e s c h e r  Z u n g e n .“  Gotfryd ze Strassf)urga.
0  Podręczne wydanie pleśni jego ze wstępem i oI)jaśnicniaini ogłosił P f e i f ­

f e r  1 8 64 w . , D e u ts c h e  C la s s ik e r  d e s  M i t t e la l t e r s “  t. I. Żywot Waltera skreślił 
R .  M e n z e l 1 86 5 ( D a s  B e b e n  d e s  IV. v . d .  V .) .  Porównaj, B  U h la n d :  W a l th e r  

r o n  d e r  V o g eh o e id e , 18 12; K .  L u k a e :  L e b e n  u n d  D ic h te n  W a l th e r s ,  1 86 8; E .  J .  

W a ck e rn e ll:  W a l th e r s  v , d .  V o g e lw e id e  in  O e s tr e ic h . 1 8 7 7; W .L e o :  D ie  g e su m m te  
L i t e r a tu r  W a l th e r s  v ,  d .  V ., 18 80.

Upadek dworskiego śpiewu miłosnego objawia się też wyraźnie 
i w utworach obu szwajcarów Sieinmara i Hadlaitba, którzy nachy­
lają się już ku parodyi i uderzają w ton realistycznego burleska, 
przypominającego późniejszą pieśń ludową. Dziwactwa, w jakie 
śpiew miłosny ugrzązł w połowie XIII w., maluje nam dosadnie: 
,,Służba kobiet“ (liryka z Lichtenstcinu, który romantyzm swój nie- 
tylko pieśnią, ale życiem pragnął stwierdzać i zaznał przytem do­
świadczeń pokrewnych z przygodami smutnego rycerza z La Man- 
szy *). W ,,Księdze kobiet“ {„Frauenbuch“') uskarża się poeta na 
upadek obyczajów i moralności wpośród mężczyzn i kobiet swo­
jego czasu i stanowi przejście do rodzącej się poezyi przysłowiowej 
(gnomicznćj), którą uprawiali w drugiej połowie okresu minnesaen- 
gerów Konrad z Wiirzburga, Boinmar zZweter, Kotirad Marner, Hen­
ryk z Misnii, przezwany Fraucnlob, i kowal Barthel Begenbogen, pra­
wdziwy proletaryusz, górujący ponad wspomnianymi przed nim poe­
tami dworskimi uczuciem i rozumem. Tutaj należy również włożony 
W’ usta mitycznego Klingsora i Ofterdinga, tudzież poetów Wałtera 
i Wolframu, utwór polemiczny z końca XIII w., smagający uczoność 
dworską, z którym wiąże się podanie o walce śpiewaków na Wart­
burgu, gdzie wyż rzeczeni poeci walczyli o cenę własnego życia 
{„Her Sangerkriec u f  Wartburc“ wyd. Ettmiiller, tłumaczył K. Sim- 
rock. Porównaj Plotz: Ueber den Sängerkrieg auf der Wartburg). 
W końcu XIV i w XV w. odżyła raz jeszcze rycerska liryka w pie­
śniach Hugona z Montfortu i Oswalda z Wolkenstcinu. Kodexem dla 
późniejszej doby śpiewu miłosnego był zebrany w r. 1470—71 przez 
Klarę Haetzlerin z Augsburga ,,Śj)iewnik“ {„Liederbuch“)  )̂.

Jak wzmiankowałem wyżej, przesycił się rychło już śpiew mi­
łosny żywiołem dydaktycznym, ponieważ rozumni i zacnie myślący

') Przygo(i)’ jego skrejliicin w mojej: „ D e u ts c h e  C u l tu r -u n d  S i t te n g e ­

s c h ic h te  7 wyd., 1 8 7 9.

*,1 Wydał K. H a l ta u s ,  1 84 0. My.ślano d.wiiiej, że Klara Hatzlerin była 
mniszką; niepodobna wszelako przypuszczać, aby ksi.ążka mieszcz.ąca tyle bezwstydu, 
mogła być dziełem kobiety, a zwłaszcza z.akonnicy. W XIV w. liiidigor z Manes- 
sen kazał zebrać i przepisać utwory 136 minnesaengerdw; kodex ten znajduje się 
obecnie w bibliotece rządowej w Paryżu. Najdokładniejszy aż do tej chwili zbiór pieśni 
minnesaengerów wydał v . d. H a g e n  ( 1 8 3 8, t. 1 — 4). Na język nowoczesny przekładali 
je z powodzeniem U U c k e r t ( G e d i c h t e t .  4), S im r o c k  ( „ L i e d e r  u n d  S p r ü c h e  d e r  

M in n e s in g e r “ )  i  S t r ö s e  ( , , D e u ts c h e  M in n e lied er ,'''' 1 87 7, , , A l te s  G o ld ,  S p r ü c h e  

<j^r M in n e s in g e r ,“ )  1878.



ludzie wystąpili do walki z wkradającą się coraz natarczywiej do 
poezyi dworskiej nieobyczajnością i fałszem, z wyuzdaniem uczucia 
w miłostki i czczą a przybierającą dumne pozy uczonością. Najsil­
niejszy popęd ku dydaktyzmowi dał niewątpliwie Walter. Do naj- 
ce’lniejszycb wytworów tego kierunku należą: „Der Wclsche Gast' 
Tomasza Zerklara (Tirkler) z Frlulu, napisany pomiędzy r. 1215alG 
a zwrócony cdważuie przeciw przesadom rycerskiej romantyki; da­
lej pochodząca z r. 1229: ,,Skromność“ {„Bescheidenheit;' Bescbeid- 
wissen, trafny sąd o rzeczach, wyd. W. Grimm) Freidanka (Vri- 
danc), w którego osobie upatrywano błędnie Waltera; dalej alego- 
rya „Der R e n n e r ,Hugona z Trimhergn, której tytuł pochodzi ztąd, 
że poeta, jak rączy koń pragnie całą ziemię przebiedz, malując ży­
cie człowieka i upadek obyczajów (był on pomiędzy r. 1260—1309 
rektorem kolegiaty w Bambergu); nareszcie wyborny zbiór zdań 
i przysłowiów p. t. „Der Winshecke,''' zawierający nauki i napomnie­
nia dawane przez ojca i matkę synowi i córce; wiele zdań tutaj wy­
rażonych dorównywa lub góruje ponad wszystkiem, co wygłosiła po- 
ezya rycerska. O zbiorze tym j)isze Koberstein; „Nie są to poezye 
dydaktyczno-moralne w dzisiejszem znaczeniu słowa; pojedyńcze 
ustępy zbioru omawiają w odrębny, mniej lub więcej swobodny spo­
sób stosunki i zjawiska życia duchowego, obyczajowego i cielesnego 
W' całej tegoż rozmaitości, prawią o cnotach i występkach, o mądro­
ści i głupocie, o naturze ludzkiej w ogóle i o właściwościach poje- 
dyńczycb ludów, pokoleń i stanów, biorąc też pod uwagę wielkie spra­
wy chwili, i wiążą z tómi pogawędkami nauki, upomnienia i przestro­
gi, mające na celu zarówno zbawienie duszy ludzkiej, jak poparcie 
dobra ziemskiego, tudzież uobyczajenie ich wzajemnego stosunku.“ 
Niebawem zdobyła sobie niemałą popularność bajka, uważana po­
czątkowi) za podrzędny gatunek formy literackiej, nazwanej bispel, 
beispiel, przykład. Forma ta od bardzo dawnych czasów rozwijała 
się na gruncie literatury dw’orskiéj; treścią jćj były krotocliwdle, 
fabliaux, now'elle, powiastki zwierzęce i drobne historyjki z potocz­
nego życia. Takim zbiorem „przykładów“ był ,,Świat“ Strickcra 
(około r. 1230). O stopniowem rozwijaniu się tego gatunku w wier­
szu i prozie świadczą: przełożony z łacińskiego przez Konrada 
z Arnmenbusen „Sehachzabelbuch,“ objaśnienie gry szachowćj, na­
szpikowane moralnćmi przestrogami, popartćmi przez liczne przy­
kłady z życia i bistoryi; opracowana w' r. 1412 przez IJausa BUliele- 
ra poetyczna opowieść o siedmiu mędrcach, a przedewszystkiem

„Gęsta Bomanorum!'' '). Samodzielniej wystąpiła już bajka w zbio­
rze kaznodziei berneńskiego Ulryka Ronera (około r. 1324—49) p. t. 
„Edelstein'^ („Kamień szlachetny“), mieszczącym pod formą prostą 
i skromną obfity skarb rozumnych i przekonywających nauk. Cha­
rakter alegoryczno-mistyczny, oparty o teologią, nosi zbiór legend 
Hermana z Früzlariv (1343). U schyłku w. XIV sparodyował Hen­
ryk Teichner w szeregu moralnych sentencyi chwalebną niegdyś in- 
stytucyą rycerstwa, podczas gdy bronił jćj współczesny mu Piotr 
Suchenwirt, podobnie jak Michał Recheim (ur. 1421), który żebrał po 
dworach, roznosząc swm niezgrabne i trywialne zdania moralne, po­
łączone z wieściami o bohatćracb przygasłej epoki romantycznćj. 
Odrębne noszą piętno: alegorya Hadamara z Laberu (około r. 14.50) 
p. t. ,,Łowy miłości“ („Der Minne Jagd'') i Hermana ze Sachsenheimit 
(t  1458) romantyczno-alegoryczno-dydaktyczny poemat: „Mu­
rzynka.“

Przebiegliśmy dzieje liryki i dydaktyki dworskiej aż do jćj 
wygaśnięcia, „pieśniarstwo miłości“ {minnegesang) aż do jego prze­
kształcenia się w instytucyą t. z. mistrzów śpiewaków (meistersinge­
rów), o których nam jeszcze pomówić przyjdzie. Instytucyą ta -) jest 
wytworem czasu, w którym życie umysłowe i wykształcenie z ksią­
żęcych zamków i szlacheckich burgów przeszło w mury rozkwitają­
cych czerstwo i krzepko grodów miejskich, a dawne posłannictwo 
przekwitłego rycerstwa i uarodowo-literackićj twórczości przejął 
na siebie stan mieszczański. W miejsce fantastyczności romanty- 
czno-rycerskićj zapanowała w XV w. trzeźwość mieszczańska. Spo­
sób, w jaki ui)rawę pieśni w' szkołach meistersiugerów' uprawiano, 
przypominał, co prawda, prozę rzemiosła, jak w ogóle wartość arty­
styczna wyrobów tćj doby poetycznej była dość nikłą; pomimo tego, 
czcigodny ten stan miejski w łonie swojern wypielęgnował niejedno 
twórcze ziarno ośwdaty, a dziwacznym dla nas częstokroć jego ww-

') w  j.Gosta liomanorum“ i w Ijrytyjsko-frankońskich cyklach podanio­
wych, które wcieliły się w znane powieści ludowe {Volkshücher), .szukać należy po­
czątków nowoczesnego powieściopi.sarstwa. Na rozwój tegoż w kolebce oddziały­
wały: hiszpański Amadys, noweliści włoscy i słynny romans łaciński Aeneasza Syl- 
wiusza (papieżu Piusa II) p. t. ,,Euryalus i Lukrecya,“ przełożony na język nie­
miecki przez radcę miejskiego Mikołaja z Wyle (1 462).  Obok niego z.aslużyli sio 
przekładami nowelistów włoskich około wykształcenia prozy niemieckiej Albrecht 
von Eyh z W'ircl)urga i Henryk Steinlioewel z Ulmu.

-) Porównaj Wagenseil: Von der Meistersiiiger holdseliger Kunst; J.
0  Grim: Ueber den altdeutschen Meistergesang,



tworom niepodobna odmówić dobrodusznie bogobojnego, źe tak po­
wiem, zamiłowania przedmiotu i pewnego ciepła uczueia. Wzorami 
dla nich był dawniejszy śpiew miłosny, był taki Keinmar z Zweter, 
Frauenlob, Regenbogen, Muskatbliit i inni. To już daje miarę tre­
ści meistergesangu. Ryła to zaprawna liryzmem poezya uwag oby­
czajowych, gubiąca się w niezgłębionych przepaściach scbolastyczne- 
go dogmatyzrnu, a później biblijnej, zwłaszcza luterskiej starowier- 
czości. Meistersaengerów przenikał tedy nawskroś duch religijny. 
Pierwsze stowarzyszenie mieszczańskich śpiewaków zawiązać miał 
Frauenlob w Moguncyi. Dawna tradycya odnosi wszelako początek 
tychże do czasów Ottona I, do r. 962. Najdawniejsza znana „tabu­
latura“ szkoły śpiewaczćj w Stiaissburgu, pochodzi z r. 1493. Ta­
bulaturą nazywano księgę ustaw, w której mieściły się j)rzepisy pro- 
zodyi, nauki o wierszu i wymowy. Gatunki wiersza nazywały się 
w tej poetyce „budową,“ melodyc ,,tonami.“ Wiele igraszki było 
w tern wszystkiem, stwierdzają już choćby dziwaczne nazwy,.tonów” 
(tęczowo-złocisty, szafranowj ,̂ żółty, Iwioskórny, krótki, małpi, tłu­
sty, borsuczy i t. d.). Pieśń przeznaczona do śpiewu zbudowaną bĵ - 
ła ze zwrotek, częstokroć niezmiernie rozwlekłych. Kto nie był je­
szcze biegłym w tabulaturze, nazywał się uczniem; kto znał ją, towa­
rzyszem szkoły; kto parę „tonów“ umiał zaśpiewać, śpiewakiem; 
kto składał pieśni według cudzych ,.tonów,“ poetą; kto nowy „ton“ 
wynalazł, mistrzem. Odkąd cesarz Karol IV w r. 1378 wyposażył 
,.śpiewaków-mistrzów“ w prawa i przywileje korporacyjne, szkoły 
ich poczęły sic szerzyć niezmiernie po miastach. Największą powa­
gą i wpływem prawodawczym cieszyły się szkoły w Moguncyi, 
Frankfurcie, Strassburgu, Norymberdze, Regensburgu, Augsburgu 
i Ulmie. Z południowych Niemiec ciągnęły się one ku wschodowi 
aż do Wrocławia, ku północy aż do Gdańska. Do związków wstę­
powali bądźto pracownicy jednego tylko rękodzieła, hądź wielu. 
W godzinach popołudniowych w niedzielę „śpiewano szkołę“ na ratu­
szu albo w kościele. Gromadzili się tutaj mistrze, poeci, śpiewacy, 
towarzysze i uczniowie; sławetne mieszczaństwo, zarówno mężczyźni 
jak kobiety, tworzyło Zaś grono słuchaczów. Rozdawano nagrody: 
pierwszą stanowił wizerunek króla Dawida ze złotćj blachy, resztę 
małe złote i srebrne wieńce. Instytucjm mistrzów śpiewaków kwi­
tła najbujniej w w. XVI, przetrwała burze 30-letuićj wojny i dożyła 
połowy w. XVIII. Ostatnią szkołę śpievvu spotykamy w Norymber­
dze około r. 1770; w Ulmie M’szakże dopiero w r. 1839 ostatni pogro- 
bowcy meistergesangu oddali swoje tabulaturę i kaneyonały tamtej-

szemu towarzystwu śpiewaczemu. Najpłodniejszym ze wszystkich 
,,mistrzów śpiewaków“ był Hajis Sachs, dzielny szewc norymberski, 
o którym niżej powiemy.

Musimy teraz nawrócić sio do początków wieku XIII, aby, po 
obejrzeniu dróg, jakićmi rozwijała się poezya artystyczna średnio­
wiecznych Niemiec w rękach duchowieństwa, rycerstwm i mieszczań­
stwa, zwrócić jeszcze uwmgę na ŵ ytwmry starodawnćj po ezy i lu ­
dowej  w Niemczech. Niemieckie podanie bohaterskie, którego 
pojedyńcze cykle przytoczyliśmy powyżej, przerwało się w sw'ym 
przyrodzonym rozwmju pod wpływem wędrówek narodów, w' sweni 
zaś iście ludowem udoskonaleniu poetycznem pod wpływem prze­
wagi poczyi kościelne uczonćj duchowieństwa, tudzież romantyki 
dworskićj. W pamięci ludu nie zatarła się wszakże nigdy jego osno- 
wm; ażeby przeto zrozumieć nagłe ocknięcie się tegoż w dobie same­
go rozkwitu rycerskiego romantyzmu, potrzeba przypuścić koniecz­
nie, iż tradycyc narodowych podań bohaterskich na przekorę sma­
kowi cudzoziemsko-roraantycznemu warstw’ wyższych, w’łonie gminu 
przekazywały się w czci bogobojnej z jednego pokoleniawdrugie. Ta 
ustna tradycya była źródłem, z którego czerpali w w’. XII i XIII po­
eci w'ędrowni, których rubaszne, po rynkach miejskich, pod lipą 
wiejską lub W’ oberżach, na cześć starożytnych królów i bohaterów’ 
śpiewane pieśni, znalazły z czasem przystęp do zamków i burgów.

Historyczną podstawę tej ludowej epoki tw’orzy przeważnie 
okres wędrówek narodów, których olbrzymie przewroty po stule­
ciach jeszcze ’żyły we wspomnieniach ludu. Na tej podstawie, któ­
rej punkt środkow’y stanowił król łlunnów Atylla (Etzel), w’zniosła 
się cała potężna budowa bohaterskiej poezyi niemieckićj. Żywioł 

I  jej historyczny usuwał się naturalnie z biegiem czasu pod w’pływem 
ruchliwej i zmiennćj w’yobraźni ludu i jego śpiewaków na plan coraz 
głębs’zy, rzeczywistość pokrywała się w’arstwą cudów. Ta cudo­
wność, która pow’oli wplatała w epopeję narodową romantyzm, na­
kłoniła z czasem poetów’ dworskich do bliższego zajęcia się sferą epo­
su ludowego. Pewną jest rzeczą, że w XII i na początku XIII w’. 
wykształceni po dw’orsku poeci, poczęli przyswajać sobie przedmioty 
należące do bohaterskiej poezyi ludow’ćj, wiązać w większe całości 
pojedyńcze rapsody gminnych śpiewaków, i przerabiać takown 
w doskonalsze ks'ztałty. W epoce przeto pauow’ania ryccrstw’a i o­
byczaju dw’orskiego, kokietowania z cudzoziemczyzną i w’szechwła- 
dzy miłości, bohaterskie pieśni narodowe z cyklu Dytryka i Zygfry­
da otrzymały dzisiejsze swoje kształty z ręki obrabiaczów, których
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nazwiska poginęły i którzy mimo widocznych usiłowań z małymi 
wyjątkami nie sprostali swojemu zadaniu, wkładając za wiele ży­
wiołów nowoczesnych w te prastare wytwory, mącąe ich pierwotny 
charakter, ubierając icli ludową prostotę niewłaściwymi przydatka­
mi, wszystko, co raziło smak epoki, wypleniająe i wszystko duchem 
chrześcijaństwa i romantyzmu przesycając, t. j. poprostu psując ta­
kowe. Wspaniała jednak osnowa ich była tak zdrową, krzepką i po­
tężną. że pierwotna barwa przenika do dzisiaj wszystkie późniejsze 
podmalov\ania i że nawet w teraźniejszej swojej postaci różnią sie 
treścią i kształtem od epiki dworskiej, zwłaszcza swą nieposzlakowa­
ną przedrniotowością, stanowiąc silny kontrast z subjektywizmem, ce­
chującym poezyą dwmrską.

Wspaniała , ,Pieśń o Ni be l ungac h"  t,,Dir Nibelungen Not“) 
której słusznie przynależy zaszczytne miano niemieckiej epopei na­
rodowej, została pomiędzy r. 1200—1210 przez nieznanego a przy­
najmniej niewyśledzonego dotąd na pewne poetę ułożoną w dwie 
osobne całości, widocznie w porze, gdy podanie żyło jeszcze w całój 
pierwotnej sile w świadomości ludu ‘).

') Wydania Zac/imana (3 -cie. I8 5 l ) ,  Schoenhutha (2-gie. 1 84 8), FoW- 
mera (1843) ,  Zarnkego (1856) ,  Ilultzmanna (1 8 57), Bartscha (1866,  uzupełń, 
w całości, 18 80). Na język nowoczesny przekładali ,,Pieśń o Nibelungacli‘- Hins- 
berg, liUsching, Sirnrock, Pfizer, Marlach, Burger, Bartsch. Przełożył prozij, 
objaśnił i wstępem liistorycznyin zaopatrzył ją / .  Scherr (1 8 60). Porównaj Lach­
man-. Ueber die ur.sprüngliche Gestalt der Nibelungen Nolh  (18 16); tenże; Zu den 
Nibelungen und der Klage (1 8 2 2). hlonei Einleitung in das Nibelungenlied (1818) .  
Rosenkranz-. Das lleldenbuch und die Nibelungen. Schoenhuth: Die Nibelungensage 
und das Nibelungenlied (1 84 2). Schot-. Geschichte des Nibelungenliedes (Deutsche 
Vierteljahreschr. 1843,  II). Müllen Ueber die Lieder der Nibelungen (184 3). 
Hoüzmann-. Untersuchungen über das Nibelungenlied 18 5»), te>iże: K am pf um der 
Nibelu-nge Hort gegen Lachmanns Nachtreter (18 5 5). Iloltzman doszedł do nastę­
pującego wyniku; Należy przyjąó cztery osoby, które kolejno po sobie zajmowały się 
ukształtowaniem pieśni o Nibelungacli. Pierwszą z nich był Konrad, pisarz bisku­
pa Pilgryina; drugą poeta, który skreślił wojnę saską i niektóre inne ustępy; trzecim 
jest poeta ,,skargi‘‘ a czwartym nareszcie ten, który około r. 1209 poematowi na­
dał jego kształt dzisiejszy. Porówiuij w rzeczach sporu przytoczone wyżej moje 
dzieło (wstęp); dalej Mullenhoff: Zur Geschichte der Nibelungen Not. Pfeifer-. Der 
Dichterder Nibelungen (Freie Forschung). Pfeiffer zgadza się z Holtzmanem, który 
wpierw juz wskazywał na jednego z najdawniejszych minnesacngerów, Kürenberga, 
jako n.a poetę i ostatecznego redaktora textu pieśni. Zarncke: Z ur Nibelungenfra­
g e . Bartsch'. Untersuchungen über das Nibelungenlied (18 5 6). Fischer: 
Nibelungenlied oder Nibelungenlieder (1 8 5 9); tenże: Die Forschungen über das N i­
belungenlied seit Lachmann (18 7 4) i Zur K ritik der Nibelungen ; 1 87 9). Voll-

W „Pieśni o Nibelungach“ jednoczą się cykle; burgundzko -̂ 
nadreński, ostrogotycki i hnński. Poemat dzieli się na 39 ,,przygód 
albo śpiewów, zawiera 2440 czterowierszowycłi zwrotek i rozpada 
się na dwie części, z których jiierwsza sięga do zgonu Zygfryda 
( 1 _1 9 ), druga od zaślubin Krymchildy z Eclem aż do spełnienia jej

moller: Kurenberg und die Nibelungen (1 8 7 4). Rassman: Die Niflungasage und 
das Nibelungenlied (1 8 7 7). Wilmans: Beilrage zur Erklarung und Geschichte des 
Nibelungenliedes (1 87 7). Hertz: Die Nibelangensage (1 8 7 7).  ̂ Na uwagę zasługu­
je nareszcie, co Marthe w rozprawie swej, poświęconej rossyjskiemii podaniu bohater­
skiemu, powiada o ukształtowaniu się ostatecznem ,.pieśni o Nibeliingach."

Treść: Przybywamy na dwór burgundzkich królów w Wormacyi nad Renem; 
spotykamy tu aż trzech królów; Gunthera, Gernota i Gizelhera, ich matkę Utę, tu­
dzież siostrę Krymhildę i poznajemy ich najprzedniejszych wazalów i rycerzy Ilage- 
na z Tronje, Wolkora, Uankwarta i innych. Ztąd przenosi nas poemat na za- 
niek Santen w Niderlandach, kędy król Zygmunt panuje wraz z małżonką Si- 
gliridą. Są oni rodzicami Zygfryda. Tenże, przyszedłszy do lat męzkich, udaje się 
z kilku towarzyszami do Wormacyi; za przybyciem jego rozwija przed nami Ilagen 
bohaterskie dzieje młodości Zygfryda, opowiad.ając, jak tenże podbił północne plemię 
olbrzymów, zwanych Nibeluiigami i zagarnął pod swoję władzę lud ich wraz ze słyn­
nym skarbem. Zygfryd widzi Krymhildę, poczuwa dla niej gorącą miłość i dobija 
się o rękę bogdanki walecznymi czynami, które spełnia na korzyść brata jej, Gunthe­
ra. Z tym ostatnim udaje się do Islandyi i częścią przez chytrość, częścią dzięki od­
wadze, zdobywa za żonę królowę tej ziemi, Brunhildę. Powróciwszy do Worma­
cyi, poślubia Krymhildę. Teraz jednak wywiązuje się pomiędzy nią a Brunhildą za­
bójcza kłótnia o przymioty mężów', wskutek czego z iiaraowy Brunhildy Zygfryd 
w czasie łowów ginie z ręki zimnego, jak głaz, Hagena. Boleść Krymhildy nad za- 
inordow'anym, jest niewysłowioną; poprzysięga więc straszną zemstę. W kraju Hun- 
iiów panował pod ten czas potężny król Ecel ('Atylla), który rozgłośną sławą Kryin- 
hildy zwabiony, przez poselstwo, na którego czele stoi szlachetny margrabia Rydygier 

■ z Bechelaren, ubiega się o rękę pięknej wdowy. Przekonana, że jako małżonka po­
tężnego króla łatwiej zdoła się pomścić na mordercach niezapomnianego Zygfryda, 
aniżeli w bezsilnym stanie wdowim, przyjmuje Krymhilda zaloty Ecla, udaje się do 
Węgier i poślubia go. Aby dopełnić zemsty, zaprasza po pewnym czasie swoich kró­
lewskich braci wraz z ich rycerską drużyną na uroczystości dworskie do Węgier, 
Burgundczycy' wlircw ostrzeżeniom Hagena przyjmują zaproszenie. Zaledw'ie wszakże 
przybyli na dwór Ecla, doznają od siostry najnienawistniejszego przyjęcia i rozwija 
się pomiędzy' niemi a Huniiami exterminacy'jna walka, która kończy się zagładą wszy­
stkich burgundów. Ilagcnowi ostatniemu Krymhilda odcina własną ręką głowę. 
Oburza się na to serce starego Hildcbranda, który przy boku pana swojego Dytrycha 
walczył przeciw burgundom. Nienasyconą żądzą zemsty Krymhildy i zgonem tylu 
bohaterów do żywego tknięty, porywa on za miecz i rąbie w kawały piękne ciało 
Krymhildy.



zemsty (20—39) '). Całość odbrzmiewa jakby straszliwym szczę­
kiem orężnym wędrówek ludowych i stawia nam przed oczy iście 
żelazne postacie owych czasów. Rozpoczyna bieg swój spokojnym, 
epickim krokiem, przedmiotowo, konsekwentnie w charakterystyce; 
wkrótce jednak epicki ów spokój ustępuje miejsca dramatycznej 
energii, wypadki, wywoływane dzikimi efektami, spieszą gwałtownie 
i pędzą gorączkowo do rozwiązania; epopea kończy się potężną kata­
strofą iście tragicznej natury. Rozpoczyna się promiennie nad pię­
knym, modrym Renem, zamyka przejmującym do szpiku tragicznym 
akordem nad ponurym Dunajem, a ostatnie zwrotki brzmią jakby 
ostatnim, drżącym podżwiękiem strón gwałtownie starganych: ,,Nic 
zdołam wam opisać, co wydarzyło się dalej i powiem tylko tyle, że 
rycerze i niewiasty płakali!“

Gdyby można, dla zwięźlejszej charakterystyki „pieśni o Ni- 
belungach“ przypomniałbym pewien obraz ze świata alpejskiego: 
z błękitnych grot lodowych wytrysły strumień Aaru sączy się na­
przód leniwo i wpływa na szeroką płaszczyznę, którą, poważnie 
mrucząc, przemierza; ale kolosy górskie z prawej i lewej strony tło­
czą się coraz bliżej i ciaśniej, po nad nim, masy granitowm, piętrząc 
się, tamują bieg rzeki, eoraz głośniej grzmi łono mol re strumienia, 
coraz chyżej pędzą spienione fale, coraz dzikszy roztacza się dokoła 
widok skał i grzbietów poszczerbionych, nareszcie, z nieokiełznaną 
porwany szybkością, ze straszliwym, gromowładnym iście łoskotem 
zapada się rozszalała rzeka w zawrotną, niezgłębioną przepaść ^).—^

') Poemat jest pisany w tak nazw.aiiych z w r o t k a c h  ni  he ]n n g o wy c h. 
Zasadniczą formą metryczną tychże są jamby; spotykamy wszakże i inne stopy wier­
szowe, chaotycznie pomięszane, co rozrywa szczęśliwie monotoimość opowiadania. 
Wiersze mają sześć zgłosek akcentowanych a średniówkę prawidłowo w połowie 
wiersza. Ostatni z czterech wiorszów, stanowiących zwrotkę, bywa zwyczajnie dłuż­
szym.

*' Najznakomitszą ocenę estetyczną pieśni podał L. Laner w monografii: 
,^Die Nibelungen ais Kiinstwerk.“ Goethe powiada o poemacie: ,,Poznajomienie się 
z tom dziełem stanowi osobną fazę w rozwoju umysłowym narodu. Każdy powinien 
je  poznać, aby w miarę sił swoich odnieść odpowiednie wrażenie.“ Ilegel, niezbyt 
zresztą chętnie usposobiony dla , ,Pieśni,“ nazywają przecie szacownym i szczerze 
germańskim wytworem, któremu nie zbywa na żywiole treściwym i narodowym w za­
kresie rodziny, miłości małżeńskiej, wierności lenniczej, bohaterstwa, i hartu wewnę­
trznego. Rosenkrantz powiada: , ,Wszystkie kontrasty naiwności i przeczucia, we­
sołości i bólu, ufności i huty, wszystkie sprzeczności najwyższych obowiązków zostały 
w ,,pieśni o Nibelungach“ tak wybornie pochwycone a prostota dykcyi tak jest szla-

„Skarga“ krótki poemacik, skreślony w rymowanych dwuwierszach, 
stanowi jakoby echo \vspauiałej pieśni, której ostatnie sceny powta­
rza, wiążąc z niemi żałosne wynurzenia Płcią, Dytrycha i Hilde- 
branda ').

chętną i wielostronną, że od czasów Homera nic potężniejszego duch ludzki nie stwo­
rzył.“ Porównaj także J. L. Hoffmana: Ueber das Nibelungenlied (Album des lit. 
Vereins in Nürnberg, 18.5 0, str. 17 — 16 2) i H. Wislicemffa: Das Nibelungen­
lied als Kunstwerk („Drei hinterlassene Abhandlungen, 1 86 7, str. .3 7 i w.).

') Dia poznajomienia czytelnika z formą i duchem tego arcytworu, podaje­
my wstępne jego ustępy w sumiennym przekładzie A. Szabrańskiego:

I.
SEN KKYJIILDY.

Klechdy nam cuda przynoszą 
Z starych, zapadłych lat,
O potężnym rycerzu.
Co siłą zdumiewał świat.

0  igrzyskach, odwadze 
Miłości, co serce pieści,
A razem o łzach gorących
1 ciężkiej boleści.

Na dworze królów B.urgundzkich,
Wśród rozkoszy i swobody 
Rosła dziewica Krymilda 
Nieporównanej urody.

Przy niej dzielna młódź rycerska,
Piersi mężne, serca rzewne,
Każdy z nich nawet z rozkoszą.
Dałby życie za królewnę.

Ona szlachetna, urocza,
Dziwiła swoją osobą.
Lecz wdzięk niczem, bo jej cnoty 
Największą dla niej ozdobą.

Trzech króli szlachetnych, możnych 
Czuwało nad tą istotą:
Gunter i Gernot, potężni 
Bogactwem, mieczem i cnotą,

I Gizler młody, najpierwszy 
Między rycerską drużyną.
Czuwali nad nią, bo ona 
Była ich siostrą jedyną.
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Burgundzkie państwo ich krajem,
Z niego-to w niejednej oliwili 
Zacięte walki i krwawe 
Nieśli aż w kraje Attyli.

Stolica Worms nad Renem,
Tam ich królewskie schronienie,
Tam tłumy dzielnych rycerzy 
Gotowe na ich skinienie.

Wszystkich tych mężnych rycerzy. 
Jak wola losu wyrzekła.
Zgubiła nędznie i marnie 
Nienawiść dwóch niewiast wściekła.

Uta królowa przy synach 
Spokojne pędziła chwile 
Bo Daukrat, ojciec monarchów,
Król mężny, legł już w mogile.

Zostaw-ił synom królestwo, 
Dziedzictwo bogate, prawe,
I droższą, nad wszystkie skarby 
Pamięć swych czynów i sławę.

Na wszystkich synów Dankrata 
Natura dary swe zlała,
Bo każdy miał umysł wzniosły 
I siłę potężną ciała.

Z krajów sąsiednich rycerze 
Choć w wałkach niezwyciężeni 
Ulegli królom Burgundów 
I z wolnych zostali lenni.

Do dworu należał Hagen,
Wraz z bratem na mord zajadły 
I Denkrat lotny i Ortwin,
Ortwin na Metzu osiadły.

Margrabia Geron i Ekwart,
I Folker co kocha wojnę;
W'szyscy trzej mężni a przytem 
Każdy z nich hufce ma zbrojne.

Rumold kuchmistrz, Sindold, Hunold 
Obowiązani z wyboru 
Baczyć na przyjęcie gości.
Na świetność króla i dworu.

Wielu tam było młodzieży.
Rycerzy wdclkich nadziei;
Ale mi sił nie starczy 
Wszystkich wyliczyć z kolei.

Na dworze Dankwart marszałkiem 
Z krajczym Ortwinem siostrzanem; 
Sindold podczaszym królewskim,
A Hunold był szambelanem.

Sindold i Hunold królewskie 
Ciągle posiadali względy,
Bo oba zdolni i mogli 
Najwyższe pełnić urzędy.

Utrzymać dworu świetność,
A z taką świetnością razem 
Utrzymać potęgę i godność.
Lśnić majestatu obrazem

Umieli panowie owi 
Przez ciągłe swoje staranie.
Jak to spełniali —  powiedzieć 
Nikt nie jest w stanie.

Na zamku śni się Krymildzie,
Ze z niebios piękny i śmiały 
Spadł na nią sokół, lecz w locie 
Dwa orły go rozszarpały.

Sen ją ten dziwi i trapi:
Duma, bada. co on znaczy;
Nie wie, czy on przepowiada 
Chwile szczęścia, czy rozpaczy.

Matce objawia widzenie.
Królowa Uta szczęśliwa,
Sarnę pomyślność wróży.
Tak się do córki odzywa:

,,Sokół z niebios —  mąż twój przyszły. 
Dzielnej piersi, silnej dłoni!
Niech go tylko Bóg potężny,
Od wszelkich przygód obroni‘‘.

—  ,,Co mi wspominasz o mężu. 
Mateczko moja kochana!
Dziś ja piękna, dziś szczęśliwa,
A z mężem jakaż odmiana?



,,Zniknie szczęście moje, zniknicf 
W miłość serce me nie wierzy; 
Chce nazawsze zostać zdała 
0(1 miłości i rycerzy.“

A matka: „OJ nie pogardzaj 
Uczuciami szlachetnemi,
Jeśli chcesz hy serce twoje 
Było szczęśliwe na ziemi.

5 ,Jesteś nadobną dziewicą,
Bdg nad tobą czuwa wszędzie:
Da ci męża, da rycerza,
Co cię wiernie kochać l)ędzie,“

—  „Porzuć tę mowę, mateczko! 
Bolesne to są nadziejo,
Widzę ja, o! dobrze widzę.
Co się to z innemi dzieje.

,,Przyjmują miłość i męki.
Znoszą i giną najmarniej 
I tak zawsze —  a ja nie chcę.
Ni miłości ni męczarni“ .

W ułudzie tak się zdawało 
Krymildzie młodej —
Żc znać nie będzie boleści 
I nie utraci swobody.

Lecz dnie lecą, myśli płyną;
Wtedy, o! jakże to snadnie,
Rycerz czcigodny, urodny 
Do serca wpadnie.

Stało się, jak to wskazały 
Senne widziadła:
Sokiit (5w we śnie —  to rycerz, 
Ktiircgo matka odgadła.

Zginął, a po nim ród cały 
Na mordy, na rzezie bieży;
Jedna śmierć tylko —  z tej śmierci 
Iluż zginęło rycerzy!

ir.
ZYGFRYD.

W Nidei-laiiclach dziecię króla 
Lśni jak pączek kwiatka, 
Ojciec jego, to kro'l Zygmunt, 
Zygelinda —  matka.

W bogatym zamku na Renie, 
Gdzie uroczo okolice,
W zamku Ksantenie mieszkali 
Oboje rodzice.

Pod opieką rósł jedynak 
Nietknięty przygodą.
Zawsze silny i odważny,
A jaśniał urodą.

Ród królewski już go wznosił; 
Sam przez czyny śmiałe 
Pozyskał miłość na ziemi 
I rozgłos i chwałę.

Zygfryd dane miał nazwisko;
Co rycerskie, to mu miłe,
A w turniejach okazywał 
Wielkie męztwo, wielką siłę.

W obce biegł, w dalekie kraje, 
Za przygodami jedynie;
A najdzielniejszych rycerzy 
Spotkał w Burgundów krainie.

Wcześnie, nim dojrzał na męża, 
Kiedy się w nim siła budzi. 
Mieczem dokazywał cuda 
Na podziw łudzi.

Co o nim powieści głoszą, 
Przeszłość porwała daleka.
Nie zliczę przygód, na ilość 
Nie starczy pamięć człowieka.

Cześć u łudzi i uroda 
To zapewnia serc zdobycze;
Z łatami na jogo widok 
Drżały już serca dziewicze.

Wychowanie najtroskliwsze 
Podnosi umysł i ciało,
A uczuciami do cnoty 
Samo serce mu tryskało.



z  lakiem wychowaniem,
Z cnotami lakierni 
Byłby podpory dla ojca,
Byłby ozdoby swej ziemi!

Na to ciągle i przestrogi,
I naukę miał gotową,
Aby na dworach monarchów 
Błyszczał postawą i mową.

Lud pragnął, by został w kraju 
Takie dlań miał przywiązanie; 
W kraju chciały go zatrzymać 
Piokne dziewice i panie.

.Jeszcze dzieckiem był, a w pola 
Niósł samego koń maleńki. 
Matka stroiła pieszczocha 
W jedwabne, złote sukienki.

Młodego wzięli w opiekę 
Uczeni i nauczyciele.
Pracował, pojmował snadnie 
I z nauk korzystał wiele.

A kiedy z upływem latek 
Zahartowało się ciało.
Że mógł już nosić zbroje. 
Otrzymał zbroi niemało.

Hazem zapukał do piersi 
Początek niebezpieczeństwa ; 
Serce budzić się zaczęło 
Do dziewic i do małżeństwa.

Ojciec więc kazał ogłosić 
Dojrzałość syna publicznie,
I wyprawić uroczystość. 
Zgromadzić przyjaciół licznie.

Z dalekich krain zapraszał 
Na uczty w rycerskiem gronie. 
Zgotował dary dla gości.
Oręż i zbroje i konie.

W uroczystości tak świetnej 
Trzeba, jak przeszłość podaje. 
Dawne zachować obrzędy 
I starożytne zwyczaje.

r

Dlatego giermków szlachetnych 
Zwołano z znanej młodzieży,
Aby ich razem z Zygfrydem 
Na cnych pasować rycerzy.

Nadszedł dzień. Lud zewsząd płynie, 
Wszystkiego było tam zadość. 
Muzyka brzmi —  a w tłumach 
Wrzawa, wesołość i radość.

Goście przybyli zdaleka 
Na hołd dla królewskiej pary,
A Zygmunt i Zygelinda 
Szczodre sypali im dary.

Przyboczny orszak Zygfryda 
Stanowił hufiec bogaty,
Z czterystu młodych rycerzy 
Strojnych we zbroje i szaty.

A z szat tych promienie biły 
Za każdym ruchem i zwrotem.
Bo klejnotami wyszyte,
Dzierzgane srebrom i złotem.

Na placu już stoją krzesła 
Ku wschodniej turniejów stronie 
Dla starszych, a wśród nich Zygfryd 
Ma zasiąść w poważnem gronie.

Grzmią dzwony z blizkiej katedry,
Ten głos tłumy ludu woła,
Wchodzą giermki i rycerze 
Uroczyście do kościoła.

Ledwie śpiew kościelny umilkł 
I msza rycerska skończona,
Z katedry młodzież wypada 
Na turnieje zapalona.

Pędzą tłumnie, pędzą z wrzawą 
Wprost na dziedziniec zamkowy.
Tam konie, zbroje, oręże.
Cały rynsztunek gotowy.

.Tuż na placu, już rżą konie.
Biją włócznie, miecze tną.
Szczęk, trzask, tentent, krzyk rycerzy, 
Aż mury zamkowe drżą.
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Starsi, młodsi z kopijami 
Pgdzą od bramy do bramy 
Igrzyska —  a na nie z ganku 
Patrzą panowie i damy.

■\Vtem król powstał —  skinął ręką. 
Ustał bój —  ku jednej stronie 
Schodzą rycerze z turniei 
I z placu prowadzą konie.

A na ziemi w szczątkach lożą 
Po takiej bitwie zajadłej 
Zbroje, miecze i klejnoty,
Co z tarcz rozbitych wypadły.

Po turniejach goście siedli 
Do uczty przygotowanej,
Potraw mnóstwo. Z ■winem drogicui 
Stoją puhary i dzbany.

Wesoło czas upływa,
Młodzież się pracą nie nuży. 
By zyskać przychylność króla 
Starszym dogadza i służy.

Siedem dni trwały bez przerwy 
Uczty, zabawy, igrzyska;
W siódmym dniu przyszło rozstauic 
I każdy dary pozyska.

Król dla gości tak zebranych 
Wraz otworzył skarby swoje, 
Każdemu z rycerzy daje 
Konia i szaty i zbroje.

A królowa tym, co tyle 
Walczyli mieczem i grotem, 
By zjednać pamięć dla syna 
Jak najszczerzej sypie złotem.

Królewicz z woli rodziców 
Obdarza swych młodych gości; 
Kówiennikom lennem prawem 
Wypuszcza zamki f włości.

o !  długo o tych turniejach 
Wieść brzmiała w dalekie kraje; 
Wielbiono uczty, bogactwa, 
świetność i dawne zwyczaje.

Lud z darów, z zabaw szczęśliwy 
Z radości pod nieba sławił 
Monarchę ukochanego,
Co te igrzyska wyprawił.

Król i królo-wa synowi,
Tak jak im rycerze radzą, 
Zaraz chcą oddać swe kraje 
Z całą krćlewską władzą.

Lecz Zygfryd publicznie wyrzekł. 
Taką ofiarą wzruszony:
,,Dopókąd rodzice żyją.
Nigdy nie przyjmę korony.

,.Mam mitcz, siłę, męztwo vf piersi 
A myśl ezuję zawsze czystą.
Krew przeleję za rodziców.
Za ziemię Imoję ojczystą.

, ,Pokąd ntieczem ręka wdada 
Na obronę kraju, rodu,
Nikt się n e targnie na króla 
I na spokojność narodu! “

III.

ZYGFRYD DO WORMS PRZYBYW A.

Serce Zygfryda spokojne 
Miłości jeszcze nie znało; 
Lecz o dziewicy burgundzkiej 
Słyszy powieści niem ało:

•Jak swą jaśnieje urodą,
Jak myśli i czuje szczerze. 
Jak dla niej na dwór Guntera 
Zewsząd zjeżdżają rycerze.

A  ona wszystkich unika,
0  żadnych ślubach nie marzy
1 żadnego z rycerzy
Nawet spojrzeniem nie darzy.

Na takie wieści drży serce, 
I z opowiadań odrazu 
Myśli, uczucia przylgnęły 
Do tak miłego obrazu.



Kadzą mu, by do niej śpieszył,
Bo te mu związki przystają. 
Zygfryd w uniesieniu woła: 
,,Krymilda musi być moją.

,,Ta piękna Burgundów córa 
Ona dla mej piersi młodej 
Godna cesarskiego tronu 
I z cnót swoich i z "urody“ .

Słyszy ojciec; ból go męczy.
Myślą w przyszłość sięga;
Słyszy matka; w oczach stoi 
Guntera potęga.

A  Zygfryd się zwolna zbliża.
Gdzie rodziców dwoje;
I zmartwionym wypowiada 
Takie myśli swoje:

,,Ojcze! miłość dotąd była 
Tajemnica mnie wzbroniona.
Lecz gdy sama w pierś mi wpada. 
Nikt jej teraz nie pokona.‘‘

Król Zygmunt na to: ,,Synu!
Idz', gdzie cię serce prowadzi; 
Ojciec ciebie nie zatrzyma,
Ani kochać ci odradzi.

,,Lecz znam ja dwór Guntera;
To jedno obawę budzi,
Zawsze tam w króla orszaku 
Nie mało zdradliwych ludzi.

,,Jest tam i Hagen dumny. 
Zdradliwy, dziki, zuchwały;
Lękam się, by z tych nadziei 
Łzy nam tylko nie zostały“ .

—  ,,Co zdrada zrobić mi może! —  
Zygfryd się śmiało odzywa —
Ja pragnę serca królewnej.
Jeśli je  oddać życzliwa.

,,Serce jej będzie już mojem. 
Wydrzeć go nie dam nikomu.
Jeśli król, brat jej przeszkodzi.
Czy gwałtem, czy pokryjomu

-«Wyrwę im siostrę dla siebie.
Przy niej ten miecz doświadczony 
Zdobędzie kraje lenników,
I całą własność mej żony.“

— „Smutne to słowa! —  rzekł ojciec —  
Co-bądż w przyszłości się stanie, 
Zgroza-to zawsze dla ludu 
Każde dziewicy porwanie.

, ,Zawsze na wszelkie wypadki 
I zatargi niespokojne.
Niechaj z tobą pójdą razem 
Wszystkie nasze hufce zbrojne.“

—  „Nie chcę hufców —  Zygfryd mówi • 
Ja bez wojska, ja  bez broni 
Szczęście moje będę winien 
Własnej tylko mojej dłoni.

, ,Dwunastu wezmę rycerzy,
Ale przyjaciele sami.
Zbrojni, strojni, niechaj błyszczą 
Mieczem, złotem, klejnotami.“

Jęczy matka, boleść w sercu.
Łzy jej z oczu płyną;
Myśli, że nazawsze straci 
Pociechę jedyną.

Zygfryd przybiegł, ściska matkę 
Mówi z czułością wzajemną:
,,Ezuć łzy, matko! Bądź spokojna, 
Gwiazda moja jest nademną!

,,Pomóż tylko do wyprawy.
Łóż starania na to.
Aby orszak mój królewski 
Lśnił wspaniale i bogato!“

Zmilkła -matka, już się zdaje 
Na losy łaskawe,
I najpiękniejszą synowi 
Przyrzeka wyprawę.

Dzień i noc nadobne panie 
Z slużebnemi swemi 
Szyją ubiory i stroje,
Zdobią haftami złotemi.
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z  jedwabiu, piór i klejnotów 
Tworzy świetne szaty 
k)la wszystkich ubiór już gotów 
Wspaniały, bogaty.

Król Zygmunt synowi daje 
Zapas swój srebrny i złoty, 
“srebrne zbroje, złote hełmy 
I tarcze cudnej roboty.

Daje rumaki dzielne 
W rzędach ze złota i stali,
Miecze i włócznie najdroższe 
Wszystko rycerze zabrali.

Już wyjazd. Królewicz młody 
Zegna się z rodzicami,
Ci dają błogosławieństwo,
Lecz z boleścią i ze łzami,

Kycorze się pożegnali 
Z narzeczonemi, z rodziną,
Ciągną do Burgundów ziemi,
Czy z niej %vrócą ? czy tam zginą ?

Siódmy ranek błysnął, kiedy 
Wjechał do Worms orszak cały; 
Słońce rzucało promienie,
Widok się odkrył wspaniały.

Od zbroi, hełmów i tarczy 
Migocą blaski ogniste,
Miecze do ostróg sięgały.
Włócznie przy łęku sążniste,

Zygfryd na czele orszaku 
Trzyma włócznię podniesioną,
Na dwie piędzi szeroką,
DIug.ą, a w końcu ostrzoną.

Rumak pod nim w-spaniale 
Posuwa się bez zmiany.
Lejce złotem plecione.
Jedwabiami rzęd tkany.

Lud się ciśnie tłumami 
Przyglądać się i pytać.
Z zamku giermki wychodzą 
Przyjąć gości i witać.

Chcą brać konie do stajen, 
Zygfryd tak ich zagadnie;
,,Wstrzymajcie się, bo może 
Dalej jechać wypadnie.

, ,Konie, tarcze, broń naszę 
Przy orszaku zost.awię,
Tylko, gdzie jest król Gunter, 
Powiedzcie mi łaskawie“ .

Jeden z giermków tak na to: 
.,W  wielkiej zamkowej sali 
Widziałem króla wśród tłumu. 
Gdzie się lennicy zbierali.

.,Przy nim już jest dwór cały 
I dowódzcy i rada;
By go widzieć, z nim mówić. 
Tam wejść tylko wypada.“

I wieść króla dobiega.
Że nagle w tej chwili 
Nieznajomi rycerze 
W zamku się zjawili.

Orszak świetny, wspaniały,
Z królewskiego snąć domu. 
Błyska zbroją i złotem,
A nieznany nikomu.

Zkąd rycerze, król bada.
Tacy dzielni, szczęśliwi,
A Burgundom nieznani;
To go martwi i dziwi.

Wtem się Ortwin odzywa: 
,,Nikt ich nie zna na dworze; 
Wuj mój, Hagen, sam jeden 
Ten ich tylko znać może.

,,Zwiedził kraje dalekie,
Wio gdzie który kraj leży, 
Poznał wielu monarchów 
Poznał wielu rycerzy“ .

Król przywołał Hagena, 
Hagen z giermkiem zawitał, 
Dumnym krokiem się zbliża 
I, co król chce, zapytał.



A  ki-ól; ,,mamy rycerzy 
Obcych, świetność ich cenię; 
Nikt ich nie zna. Ty powiedz, 
Czy ich nie znasz, Hagenie?...'

Hagen poszedł do okna, 
Spojrzał na płac zamkowy: 
Świetny orszak jaśnieje 
W zbroi srehrno-stalowej.

Przypatruje się —  widzi 
Obcych w ruchach i w' mowie. 
Jakby w zbrojach książęta 
Lub od książąt posłowie.

I z podziwem zawołał;
. ,0 !  domysł mnie nie zwodzi. 
To jest Zygfryd potężny, 
Przyjaciele z nim młodzi.

,,Syn kro'lewski i rycerz,
Chociaż jeszcze tak młody. 
Ciężkie staczał już boje.
Wielkie miał już przygody,

,,A  jak to wieści głoszą,
Których my nie docicczem, 
Podbił kraj Nibelungów 
Swoim cudownym mieczem.

, ,Wtedy Schilbung i Nibelung, 
Szczep królów jedyny.
Polegli z jego dłoni —
Dwa królewskie syny.

, ,Wieść głosi, że tak się stało: 
Zygfryd raz w jaskini tajnej,
W” pośród gór, urwisk, przepaści. 
Napotkał skarb nadzwyczajny,

,,Spadek-to ojca dła synów;
Nikt tknąć go się nie ośmielił; 
Synowie proszą Zygfryda,
By ich tym skarbem podzielił.

,,W  nagrodę zaraz mu dają 
Ojca oręż ukochany.
Miecz czarodziejskiej siły,
Który Balmungiem byt zwany.

■>

, ,Skarb jak cud —  samych klejnotów. 
Pereł i drogich kamieni 
Na sto wozów nie zabierze;
Tyle ich w wielkiej przestrzeni.

,,A  jeszcze wśród ścian skalistych,
Na ziemi zasutej piaskiem.
Złoto, złoto w wielkich kupach 
Lśniło czerwonym blaskiem.

, ,Zygfryd najszczerzej pracował:
Dział skarbu całego tworzył;
Dla Sohilbunga, Nibelunga 
Dwie równe części odłożył.

,,Locz w gniew wpadli królewicze; 
Chociaż schedy równe mieli.
Odrzucili dział Zygfryda 
I  Balmung odebrać chcieli.

, ,Zygfryd się oparł orężem.
Bo niepróżno się mozolił.
Nie oddał miecza dzielnego.
Skarbu ruszyć nie dozwolił.

..Królewicze w uniesieniu 
Widząc, co rycerz zamierza.
Razem dwunastu olbrzymów 
Sprowadzili na rycerza.

,,I  na Zygfryda napadli;
W tej bitwie wściekłej, zajadłej 
Wszystkie miecze Balmung strzaskał; 
A  olbrzymy trupem padły.

,,W ięc znów rycerzy prowadzą 
Siedmiuset w zbroi ze stali;
Lecz królewicze zginęli,
A rycerze się poddali.

. ,Strażnik tylko skarbu został; 
Wierność dla swych panów czuje 
I do nowej znowu walki 
Karzeł Albrych występuje.

,,Jako dwa lwy tak się starli;
Lecz Zygfryd zawsze zwycięzki 
Powalił karła, a z głowy 
Zdarł mu kaptur czarnoksięzki.
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„U legł karzeł i poddał się;
Odtąd bez przeszkody,
Wszystkie kraje Nibciungdw 
Zagarnął zwycięzca młody.

,,Karzeł mu wierność zaprzysiągł 
I został nadal strażnikiem;
A skarb Jak dawniej ukryty 
W miejscu niedostępnem, dzikiem.

, .Dawniej jeszcze miał przygodę 
W krainie pięknej, uroczej;
Zabił smoka, krew wytoczył 
I skąpał się we krwi smoczej.

„Odtąd ciało ma rogowe 
Przez zrządzenie boże;
Przebić ciało takie twarde 
Żaden miecz nie może.

„Zygfryda więc z uprzejmością 
Przyjąć nam potrzeba,
Kiedy go nadludzką siłą 
Obdarzyły nieba.

,,A  przytem, to jest syn kro'la.
Ma skarby, lenników wielu,
Ród szlachetny ! Rycerz taki 
Nie przybył do nas bez celu.‘‘

Król rzekł: ,,Dobre twoje zdanie. 
Nie ma nad czein radzić;
Wyjdźmy wszyscy, by rycerza 
I powńtać i wprowadzić“ .

Szedł król z dwmrem. Do Zygfryda 
Taka mu z ust mowa płynie:
..Witaj szlachetny rycerzu!
Witaj w Burgundów krainie.

,,Co skłoniło z stron dalekich 
Przybyć tu do nas w gościnę.
Dla Renu rzucić dom własny,
Własną porzucić rodzinę?

Na to gość mu odpowiada:
„Myśl wam moję zwierzę,
Kiedy tego żądacie,
Wszystko powiem szczerze.

>

,,U  nas wieści się rozchodzą, 
Że w burgundzkiej ziemi 
Jest krdl-rycerz potężny, 
Pierwszy nad wszystkiemi,

,,I  ja jestem rycerzem,
Na mnie także z rodu 
Spada świetna korona 
Mężnego narodu.

,,I  ja życie, cześć oddam,
Na śmierć chcę biedź codzierjj 
By świat o mnie powiedział, 
Ze-m jest tronu godzien,

,,Dlatego miecz w mych ręku, 
A w mem sercu młodem 
Tylko rycerstw'o życia 
Jedynym zawodem,

,,Chcę być pierwszym z rycerzy 
I to niedaremnie,
Nikomu nie pozwolę 
Być wyższym ode mnie.

,,Na wieść taką przybywam, 
By^się z każdym zmierzyć;
Bo w prawdę wieści waszych 
Nie mogę uwierzyć.

j,A więc pokażmy tu światu 
Naszę waleczność wzajemną. 
Stawajcie zaraz do walki 
I bijcie się ze mną.

,,Jeśli zwyciężę, wtedy 
Przy mnie będzie chwała,
A nagrodą zwycięzcy 
Burgundya cała.“

Król zadrżał z oburzenia, 
Wściekłość wśród rycerzy;
Wrą serca, ale często 
Słowo oburzy i słowo uśmierzy.

A Gunter: , ,Wyzwanie twoje 
Nas tu nie przestrasza;
Kraj Burgundów, to od wieków 
Gniazdo nasze, ziemia nasza.
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„Utracić kraj lekkomyślnie,
By okazać krewką ciętość, ■
Jakaż-to jest sprawiedliwość,
Jakaż-to rycerska świętość!“

—  , , Sprawiedliwość jedna dla nas —  
Rzekł Zygfryd. —  Jawnie wyznaję: 
Zwycięzca —  kraje zabieram;
Zwyciężony —  własne daję“ .

A Gernot młody zawołał:
, ,Ziemią rodzinną zajęci 
Na cudze kraje i grody 
Żadnej już nie mamy chęci.

, ,Zabić i brać za śmierć łupy 
Myśl się nasza z tern nie brata;
Ziemia nasza nam wystarczy,
Jest potężna i bogata.

Wrą piersi. Wtem woła Ortwin,
Pan znakomitej krainy:
—  , ,0 ,  jakże mnie mocno boli 
To wyzwanie bez przyczyny.

,,To wyzwanie miecz rozstrzygnie;
Po co rady, po co mowy,
Przeciw niemu, przeciw wszystkim 
Ja sam do tralki gotowy!“

Zygfryd gniewem płonąc mówi;
„Nie tak hucznie, panie m łody!
Szukaj równych przeciwników 
I stosowniejszej przygody.

,,Ja król —  ja monarcha,
Ja królewskim synem,
Mam toczyć bój honorowy 
Z lennikiem lub dworzaninem!“

Ortwin rwie się do oręża;
Król skinieniem upomina.
Zaraz Gernot, brat królewski,
Tak przemawia do Ortwina;

,,Precz z gniewem! Precz z twym orężem! 
Rycerz gość —  ma nas na względzie.
On,wpośród nas, jak dziś gościem 
Tak i przyjacielem będzie.“ —

A Ilagen rzekł: ,,W  Niderlandach 
Nikt mu tam z nas nie zawadził;
On jednak nad Ren do boju 
Rycerzy swoich sprowadził.“

—  ,.Boli cię —  Zygfryd mu na to —  
Że chcę wśród rycerskiej braci 
Okazać, iż w Burgundyi
Ramię moje sił nie traci“ .

—  ,,Odwróć tę chęć“— Gernot mówi. 
Skinął, a na to skinienie.
Wpośród wzburzonych rycerzy 
1 spokojność i milczenie.

Gernot znów: —  ,,Bić się! nie z wami, 
Marnie głowy-by spadały.
Nierówne do walki siły,
Z takich zwycięztw nie ma chwały!“

—  ,,Czemuż rwą się Hagen, Ortwin,
A każdy hufcami włada?“
Pyta się Zygfryd rycerzy.
Lecz mu nikt nie odpowiada.

Gizler młody wtedy woła:
, ,Witamy cię. Bądźmy szczerzy. 
Calem sercem razem z tobą 
Przyjmujemy twych rycerzy.

,(Każdą życzliwość rycerską 
Poznajem i cenim wiele 
Wszyscy tu na twe usługi 
My i nasi przyjaciele.“

Król wówczas tak się odzywa:
,,Co tylko honor pozwoli.
Rozkaż rycerzu! a wszystko 
Stanie się według twój woli!“

Zaraz na znak gościnności.
Jak wymaga zwyczaj stary.
Wśród rycerzy i wśród giermków 
Obchodzą wina puhary.

Znika drażliwość —  a rycerz,
Jak gość na burgundzkiej ziemi 
Czcią, serdecznością otoczon.
Jak gdyby między swojemi.



Konie, zbroje i oręże 
Dworzanie biorą: i w zgodzie 
Rycerzy, giermków wygodnie 
Mieszczą i w zamku i w grodzie.

Odtąd na zamku królewskim 
Szczerze, życzliwie, wesoło,
Jedno przyjazne uczucie 
Ogarnia rycerskie koło.

Płyną dni, jak woda płyną 
Wśród uczt. muzyki i wrzawy,
A dla rycerzy zebranych 
Co-dzieri to inne zabawy,

Zygfryd to do mety staje,
Ciężką bryłę granitową,
Której nikt nie uniesie,
Rzuca jak piłkę puchową.

To z łuku wypuszcza strzały, 
Wśród zręcznych rycerzy wielu. 
Sam jeden tylko ni razu 
Strzałą nie chybi do celu.

iia  turniejach zawsze pierwszy, 
Lecz rzadko do nich należy.
Staje w dziedzińca i patrzy 
Na zamek i na rycerzy.

Pięknych pań oczy tam gonią. 
Gdzie się ruszy Zygfryd młody,
I pytają; ,,Kto ten rycerz,
Tej dzielności, tej urody!

A  z otaczających grona 
Na takie kobiet pytanie;
—  )jTo jest rycerz z Niderlandów 
Odpowiadają dworzanie.

On okiem przebiega ganki,
Gdzie panie, gdzie dziewic grona. 
Lecz nie widzi tej, co szuka 
Myśl nadzieją rozmarzona.

Krymilda jednak już w chwili 
Przybycia nieznanych gości 
O rycerzu z Niderlandów 
Miała wszystkie wiadomości.

Jeżeli „pieśń o Nibelimgacli“ nazwano Iliadą niemiecką, to 
przy boku jej stanęła godnie, wysnuta z fryzyjsko-duńsko-normań- 
skiego cyklu bohaterskiego; „Gudruna“ (lepiej Kudruna, Chau- 
trun) ')) niemiecka Odyssea; jak w niej bowiem, tak i w staro-

Ukryta spogląda z okna.
Z ruchów, z postaci, z oblicza 
I z orszaku bogatego,
Odgadnęła królewicza.

Przy turniejach, przy igrzyskach 
Śledziła go niedaremnie,
Bo wrażenie ztąd rozkoszą 
Napełnia serce tajemnie.

Już rok mija u Burgundów,
Zygfryd boleśnie wyrzeka,
Że spełnienia swych nadziei 
Może naw êt nie doczeka.

Myśl ta ciągle serce męczy,
Że tej może nie zobaczy,
Co ma być przedmiotem 
I rozkoszy i rozpaczy.

0  Wydania 2iemanna (1 8 3 5), EttmulUra ( 1 8 4 l ) ,  MuUenhorfci (18 i  5), 
YoUmera (1 8 4 5 ) , Bartscha ( l8 6 5 ) .  Na język nowoczesny przełożona przez Kel­
lera, Simrocka i Kocha,

,,Z mnóztwa zdarzeń, stanowiących łańcuch rozmaitych scen tej ,,Gudruny“ 
po przeczytaniu taki obraz całości pozostaje w' myśli, Stagen, syn Zygebanda i Uty, 
z kolebki jeszcze przez orła porwany, cudowmym sposobem powrócił na łono rodzi­
ców, połączywszy się ślubnym związkiem z Hildą, księżniczką Indyi. Miał córkę, 
którą chował starannie; lecz mimo ostrożności, Hettel za pomocą swoich trzech wra­
żali Horanta, Wata i Truta uwiózł ją z domu ojcow’skiego. Krew''jednak nie płynęła 
o tę nową Helenę, chociaż ojciec upominał się o nią z orężem w ręku; skłoniono po­
różnionych do zgody. Hettel spokojnie pozostał przy swej zdobyczy i kochał swoję 
żonę, tern bardziej, że mu piękną powiła córkę, imieniem Gudruuę.

Młodej księżniczce z wiekiem przybywało i cnót i w'dzięków\ Na odgłos jej 
piękności przybyli Hartmuth, król Normandyi i Herwig, król Zelandyi. Ostatnie­
mu po długich staraniach przyrzekł ojciec rękę sŵ ej córki. Wtem przeciwnik 
Hartmuth, uniesiony gniew^em, na czele licznego wojska napada kraj Hettla, zabija 
go, a Gudrunę, jako niewolnicę, prowadzi do państw' swoich. Lecz młoda dziewica, 
z odw’agą wyższą nad płeć i wiek swój, znosi nieszczęście, i z oburzeniem odrzuca 
ofiarę serca pana swojego. Za to matka królewska, kobieta mściwa, karze zuchwa­
łą niewolnicę, rozkazując jej, ażeby odtąd trudniła się praniem królew'skiej bielizny 
nad brzegami morza i to podczas mocnego zimna. Tymczasem matka Gudruny



germańskim poemacie spotykamy się z morzem, którego piękne 
i groźne zjawiska stanowią tło bohaterskiego malowidła, i jak Odys- 
sea kończy się szczęściem i radością ogólną, tak w przeciwieństwie 
z tragicznem rozwiązaniem ,,Nibeliingów“ kończy się i Kudruna spo­
kojem, radością i potrójnem weselem. W poemacie tym wiążą się 
luźnie trzy odrębne, pierwotnie do siebie nie należące części. Pier­
wsza należy przeważnie do cyklu bretońskiego, obie następne wzię­
ły niewątpliwie za podstawę ludowm pieśni niemieckie. Najpowa­
bniej rozwija się poemat w trzeciej części, w której maluje całą szla­
chetność niemieckiej duszy niewieściej, która dla wierności gotową 
jest do najcięższej ofiary. Dzisiejszy kształt swój otrzymała Kudru-

zebrilfa flotę, przeznaczouti na wyrwanie co'rki z rąk Hartiuutlia. Jednego dnia, kie­
dy ksiożniezka z przyjaciółką swoją Ilildburgą zajmowała się zwykłą praca nad 
brzegami morza, spadł jej do nóg ptak, posłaniec niebieski, donoszący o chwili 
szczęścia. Nazajutrz, kiedy sama, po śniegu przebiegając bosemi nogami, kończy 
rozpoczętą pracę, zbliża się nagle statek, z dwoma ludz'mi; ci pytają jej o nazwisko 
okolicy i o księżniczkę Gudrunę, która z radością poznaje swojego kochanka Iler- 
wiga, i brata Orwina, i obudwóch ściska z zapałem. Orwin jednak nie chce samej 
uwozić siostry bez przyjaciółek i towarzyszek, które z nią razem przez Hartmutha 
zabrane zostały. Dla tego, pomimo rozpaczy Herwiga, roztropność nakazała im 
rozłączyć się na dni kilka, ażeby potem razom z Gudruną wybawić zabrane dziewi­
ce. Przybycie tak niespodziewane drogich jej osob powiększa odwagę w sercu Gu- 
druny; brzydząc się swojera nikczcmnem zatrudnieniem, topi w morzu wszystkie sza­
ty. Królowa oburzona postępkiem swej służebnicy, nakazitje ją siec rózgami, a po­
tem zmoczoną i lodem obmarzłą suknią okrywać jej ciało. Gudruna, aby uniknąć 
męczarni, udaje się do podstępu; przyjmuje na pozór oświadczenie Hartmutha i od­
krywa, że ma chęć zostać żoną królewską. Tym sposobem dogadza życzeniom 
wszystkich; czas jednak ślubu przedłuża, stroi się w najbogatsze szaty, przywołuje do 
siebie siostrę króla Ortrunę, równio uwięzioną, gromadzi do swego boku towarzyszki, 
dzielące los jej nieszczęśliwy: tam potajemnie ostrzega ich o przyszłości i szczęściu, 
Jakie niedługo ma je  spotkać. Na podobnych rozmowach przeszła noc. Zaledwie 
dzień zabłysnął, rycerze podstąpili pod miasto, zdobyli zamek, a wśród krwi i ognia 
wybawione niewolnice, wracają na łono braci. Gudruna łączy się z Herwigiem, Ort- 
runa z Orwiucm, a młoda Ilildburga z Ilartmutliem.

Utwór ten bardzo się różni od kompozycyi pieśni Nibelungów. Tam pełno 
obrazów okropnych, scen smutnych i przerażających; gdzie się tylko oko i serce 
zwróci, wszędzie krew i śmierć, boleść lub rozpacz. W Gudrunie, chociaż czasem 
ciemny i smutny obłok zasłoni widowisko, ledwie piorun zabłyśnie, zaraz znika bu­
rza, a dawna pogoda powraca natychmiast. Ton sielski panuje w całym poemacie. Opi­
sy domowego pożycia przyjemnie skreślone. Charaktery osób silne.“ (^A, SzalfrafiskiJ^

Do historyi podania o Kudrunie, porównaj rozprawę San Martę a w jego  
opracowaniu poematu (18  3 9), tudzież WHmayis^a'. Die Entwickehing der Kudrun- 
dichtung (1 8 7 3).

na prawdopodobnie z ręki poety austryjackiego, pomiędzy r. 1 2 1 0  

1212. Ztąd też prawdopodobnie późniejsze dodatki, od których roi się 
w poemacie.

Od schyłku wieku XIII i przez cały XIV-ty przygasało sto­
pniowo zamiłowanie do bohaterskiej pieśni, a epika ludowa podzie­
liła los dworskiej. W XV natomiast wieku, w którym poezya po do­
konanym zwrocie od rycerskiego liryzmu do mieszczańskiej dydak­
tyki, znowu, chociaż na krótko, zstąpiła w kręgi ludowe, i smak do 
rzeczy ojczystych zmartwychpowstał, przetworzono niedołężnie i re­
sztę podań bohaterskich z dawniejszego okresu, rozszerzono takowe 
i połączono w zbiory. Takicm dziełem zbiorowem jest: ,,K s i ę g a  
bohat erów,“ nazwana ,,małą“ w porównaniu z „wielką“, zawiera­
jącą „pieśń o Nibeinngach“ i ,,Kudrunc“—którą Kasper zEoen  oko­
ło r. 1472 ułożył. Treść jej stanowią następujące, po części w nibe- 
łungowej, po części w berneńskićj zwrotce, po części nareszcie 
w krótkich rymowanych dwuwierszach łub sześciu wierszach ułożo­
ne utwory podaniowe: 1) Z y g f r y d  z rogami; 2) Sigenot;  3) 
Karz e ł  Laurin albo mały ogród różany; 4) Śmi e r ć  Alpbarta;  
5) D y t r y c h a  u c i e c z k a  do Hunnów; 6 ) Bi t wa pod Raben  
(Ravenną); 7 ) W i e l k i  ogród różany;  8 ) Otnit; 9) Hugo  Dy- 
t ry ch; 10) Wiłk Dy t ry ch; 11) Bi ter o ł f  (porównaj Hagetia i  P n -  
■ missera: Heldenbtich’̂ Biischinga-. Deutsche Gedichte des Mittelal­
ters i K . Miillenhofa: Deutsches Ileldenhtich in reinerer Gestalt, 
1866). Najważniejszym bez wątpienia z tych poematów jest „Ogród 
różany“ '), zwłaszcza z powodu wprowadzenia doń postaci, przypo­
minającej swoim rubasznym humorem ludowe kompozycye staroży­
tnej epopei, wojowniczego mnicha Ilsana, który stworzył pierwszy 
wzór późniejszego Tylla Eulenspiegla 0- *)

*) T r eśd : Krymhilda, córka króla Gibicha w Wormacyi, zaprasza Dytry­
cha z Bernn wraz z ibvunastu towarzyszami do walki ze stróżami jej różanego ogro­
du, Za nagrodo przyrzeka wieńce i pocałunki. Dytrych wraz ze swymi Amelnn- 
gami, a zwłaszcza pzzy pomocy mnicha Ilsana, pokony-wa burgundów,

D Z cytowanej kilkakrotnie jnż książki A. Szabrańskiego podajemy zwię­
złe streszczenie tych utworów:

„Z księgi bohaterów, trzy poematy nad innymi trzymają pierwszeństwo. Otnit, 
Hugo-Dytrich i Wolf-Dytrich, w których widać żywą walkę Wschodu z Zachodem, 
chrześcijaństwa z bałwochwalstwem.

Otnit, król Lomhardzki, przebywa morze z wielką flotą w zamiarze starania 
się o rękę córki króla Sycylijskiego, Nachaola. Walka zacięta powstaje pomiędzy



Z poduiesieiiiera się mieszczaństwa i ludu do tego poziomu społe­
cznego, który aż do w. XIV i XV zajmowała wyłącznie szlachta, 
z rozszerzeniem się ducha demokratycznego, który obudziły wojny 
łiusyckie, walka miast z feudalnymi rabusiami, odrodził się napowrót 
i popęd ku poetycznej twórczości wśród ludu. H i s t o r y c z n a  p i e śń  
ludowa zastąpiła teraz poezyą rycerską zasuszoną w alegoryi i pa-

wojskami obudwócli kskłżąt. Otnit zwycięża. W nagrodę męztwa zyskuje rękę 
mtodej księżniczki, i wraca z nią do państwa swojego,

W tym poemacie szczególną na siebie ściąga uwagę postać króla karłów Al- 
borycha. Oberonem przez póz'niejszycli poetów nazwanego. Występuje, jako 
ojciec Otnita, i nie jest nienawidzącym ród ludzki i szkodliwymi duchem, jak w po­
emacie Lorin; lecz wystawiony w barwie clirystyanizmu, staje się geniuszem opie­
kuńczym. aniołem stróżom bohaterów. Daje synowi swemu bogaty rzęd na konia, 
towarzy'sz\' mu na morzach i pomaga do pozyskania małżonki, zawsze wesoły- i obfi­
ty w wynalezieniu sztuk złośliwych i dowcipnych. Alberych umie zgłębić najskryt­
sze tajemnice, zwalcza wszystkie przeszkody, śmieje się z nastawionych sideł zdra­
dliwych. i przybiera do woli postaci najdziwaczniejsze.

Ilugo-IJytrich, młody król Konstantynopola, zapragnął pozyskać za małżonkę 
Hildegnndę, córkę Walgunda. Dotąd ojcowie posiadający piękne córki, w każdym 
poemacie, bądzto odmawiali wprost zalotnikom, bądź grozili śmiercią zakochanym 
rycerzom; Walgnnd ostrożność i surowość posunął dalej, i zamknął córkę swoję 
w niedostępnej wieży. Nic to nie pomogło. Zręczny kochanek, przebrany za ko­
bietę, umiał zbliżyć się do przedmiotu swojej miłości. Małżonkowi swojemu Hilde- 
gunda powiła syna, którego z bojaźni przed ojcom, na wałach kryła, gdzie wilki 
własną żywnością karmiły go co dzień. Z tej to przyczyny, ojciec napotkawszy go 
raz w gromadzie tych zwierząt, nadał mu nazwisko Wolfa-Dytricha.

l ’o śmierci Hugona Dytricha pozostałe po nim dzieci nie chciały przyjąć do 
swej rodziny Wolfa, odebrały mu majątek i samego do więzienia wtrąciły. Wolf 
wydobył się z więzienia i uciekł, a połączony z Otnitem, z którym ścisłą zawarł zna­
jomość, udał się razem na pielgrzymkę do Jerozolimy. Lecz za powrotem, spotka­
ło Otnita nieszczęście. Teść jego wymyślił okropną zemstę na swojego zięcia za 
porwanie córki. Posłał mu w podarunku kilka młodych smoków, które Otnit w za­
ufaniu i w dobrej wierze przyjął. Niedługo potwory te zaczęły dorastać i niszczyć 
kraje Otnita. Napróżno ten książę robił przeciwko nim wyprawy i wytępiał ród 
okropny. Nieszczęśliwy rycerz zasnął raz pod zaczarowaną lipą: smok schwytał go, 
udusił swoimi kłębami, przywlókł do drzewa i tam w pniu dat na pastw-ę swym 
dzieciom, które przeciskały się przez spojenia czarodziejskiej tarczy, podarowanej 
mu przez Alberycha i pożerały ciało i krew zabitego. Wolf-Dytrich, po wielu przy­
godach powróciwszy do domu, dowiedział się o nieszczęśliwym zgonie swego przyja­
ciela. W zemście wygubił wszystkie smoki, pochował kości Otnita i pojął za mał­
żonkę pozostałą po nim wdowę. Ztąd udał się do Konstantynopola, upokorzył i po­
karał braci swoich, wiernych wazali z więzienia uwolnił, poczem oddał koronę sy­
nowi swojemu, a sam schronił się do klasztoru, gdzie bezustanku ścigany od duchów 
piekielnych, życia dokonał.“  (Przyp. tłum.).

negiryku. Na kresach holsztyńskich zwłaszcza i w Alpach, kędy 
zwycięztwo demokracyi nad rycerstwem i książętami stwierdziło 
się potężniej, ozw-ały się podobne pieśni najgłośniej; do najcelniej­
szych należą te, które u schyłku w. XV składał Wit Weber na cześć 
zwycięztwa szwajcarów nad Karolem Burgundzkim, zwłaszcza na 
cześć pamiętnego dnia pod Murten. Od schyłku wieku XVI pieśń 
ta zaczęła powoli zaumierać, a historyczne poematy XVII wieku na­
leżą do nieciekawej sfery rymotwórstw-a uczonego. Nietyłko wszak­
że byt historyczny, ale cały zasób uczucia i myśli, cały obraz życia 
społecznego i towarzyskiego uwydatnił się dosadnie w owych pie­
śniach z XIV, XV i XVI wieku. Wieśniak śpiew-ał za pługiem
0 cierpieniach i rozkoszach swego utrapionego stanu; młynarz towa­
rzyszył pieśnią jednostajnemu^łoskotowi swojego młj-ua, łancknecht 
skracał sobie pochód piosnką pochwalną łub szyderczą; młodzian
1 dziewczyna spowiadali się przed sobą wzajemnie w przedziwmie 
czułych i tkliwych częstokroć piosnkach z tajemnic serca, mnich 
i mniszka nie pozostali także w tyle; w-ędrowny rzemieślnik zwiasto­
wał pieśnią przybycie swe do wioski i jej pożegnanie; pielgrzym po­
zdrawiał nabożnym śpiewem ogniska czci bogobojnej, smutny wkła­
dał w nią tchnienie żałobne swojej duszy, wesoły opiewał rymem swą 
radość, myśliwy, woźnica, żebrak, węglarz, górnik, pasterz, ogro­
dnik, w-iniarz, wszyscy przelewali w piosnkę to, co przeżyli, co prze­
cierpieli lub chlubnego zdziałali, co nimi wzruszało do głębi. 
O piosnkach tych powiedzieć można, jak o wietrze: czujemy tchnie­
nie ich, ale nie wiemy, zkąd pochodzą i dokąd zmierzają '). Zami­

9 Głównym rysem charakteru niemieckiego pieśniarstwa, jak w ogóle nie­
mieckiej poezyi, jest u n iw e r s a ln o ś ć .  Gdy rozpatrzymy się po niezmiernych 
obszarach pieśni historycznych, romantyczno-epickich i lirycznych, które niegdyś 
żyły w uściech ludu germańskiego, uderzy nas rozmaitość przedmiotu, form i sposo­
bów przedstawienia rzeczy, Jakiej nie spotykamy u żadnego z innych narodów. Nie­
miecka poczya ludowa nie nosi znamion tragicznej wielkości pieśniarstwa skandy­
nawskiego, ani nie dorównywa w l)alladach swoich niezmiernej sile skupionej i po­
nurej, dzikiej grozie niektórych szwedzkich i duńskich pieśni. Jest ona w ogóle 
wesoła, harmonijnie nastrojoną i łagodną; w najdawniejszych nawet balladach rycer­
skich nic zdradza śmiałych polotów ducha romantycznego ani słodkiej melancholii 
Szkotów i anglików północy; liryczna wzniosłość hiszpanów jest jej obcą. tembardziej 
doskonała plastyczność epicka pieśni serbskich. Ma ona wszakże prostotę i siłę 
tkwiącą w zwięzłym stylu a właściwą każdej poezyi ludowej, ma ożywienie drama­
tyczne i pokrewne z pieśniami brytyjskiemi głębokie, pogodne poczucie natury. 
Wyraz miłości jest w niej podobnie jak w’ szkockiej, szczerym, a niemniej ognistym.



łowanie do pieśni ludowej owych czasów maluje charakterystycznie 
kronika limburska, przytaczająca wiele takowych. Gdy w epoce 
reformacyi życie ludowe Niemiec poczęło rozwijać się coraz bujnićj 
a polityczne wynadki zaczęły budzić głębsze zajęcie w niższych 
warstwach narodu, zmnożyła się niezmiernie liczba pieśni ludo­
wych. Bohatćrowie i wypadki ruchu reformacyjnego i wojen chłop­
skich, spory książąt pomiędzy sobą i z cesarzem, włoskie wojny Ka­
rola V i Franciszka I, wyprawy tureckie, stanowiły kanwę takowych. 
W drugiej połowie w. XVI zaczęła ludowa pieśń historyczna i świe­
cka zaumierać, podczas gdy religijna w przepojeniu jćj żywioła­
mi protestantyzmu zaczerpnęła nowego życia. Marcin Luter (1483— 
1546) dał hasło wskrzeszenia pieśni religijnej wspaniałym hymnem 
bojowym reformacyi („Ein veste Burg‘¿), a do najcelniejszych nastę­
pców jego w uprawie protestanckiego śpiewu religijnego należą: 
Ulryk Zwingli, Justus, Jonas, Erasmus Älherus, Pawel Speratiis, Mi­
kołaj Herman, Bartłomićj Eingwaldt, Szymon Bach i w. i., przed 
wszystkimi zaś Paweł Gerhard (1606 — 1676, „O Haupt voll 
Blut und Wunden'’' — „Befiehl du deine IVege“). Przekład psalmów 
przez Ambrożego Lohwassera (f 1585) zdradza już obniżenie się 
wzniosłego nastroju biblijnego i naśladownictwo francuzkićj poezyi 
artystycznćj ’). Katolicka pieśń duchowna znalazła uzdolnionych 
śpiewaków w Fryderyku von Spee (1595—1635, „Trutz-Nachtigall’-) 
i mistyczno-panteistycznym Janie Schefflerze (1624—77), znanym le­
piej pod pseudonimem Anioła Szlązaka (Angelus Silesius, „Bie ver­
liebte Psyche’'' i „Cherubinischer Wandersmann” .̂

jak u hiszpanów, głębszym niż n słowian, chociaż daleko bardziej zmysłowym 
a mniej delikatnym. Mamy tu na uwadze nie wyuzdane i sprośne utwory muzy 
gminnej, ale ballady i pieśni, w których wzruszenia serca powiijzały się tak ściśle 
z rubasznością zmysłową, że obydwa pierwiastki nie dadzą się od siebie rozdzielić. 
To zlanie się i zespolenie najlepszych instynktów duszy ludzkiej z ich grzesznem 
wynaturzeniem się wspólnem jest pieśni niemieckiej i szkockiej. Co wszakże pierw­
sze posiadają wyłącznie i co je, o ile wiadomość nasza sięga, wyróżnia stanowczo od 
wszystkich innych, to bujna aż do swawoli wyobraz'nia, która bez widocznego celu 
stwarza fantastyczne malowidła, nie troszcząc się o to, czy chwila najbliższa nie 
zwieje takowych. W ten sposób niemiecka pieśń ludowa, uważaną być może za 
najobfitszą w żywioł fantazyjny i najbogatszą w zasoby wewnętrzne. Talvi: Versuch 
einer geschichtlichen Characteristik der Volkslieder germ. Nationen str. 3 8 9.

') Porównaj o pieśni duchownej Rumbach-. Anthologie christlicher Gesänge; 
K . E . P. Wackernagel: Das deutsche Kirchenlied i Knapp: Euangelischer Lieder­
schatz.

Wzmianka o pieśni kościelnej wprowadza nas w sam wir bu­
rzy reformacyjnej. Próba ta przekształcenia z gruntu kościelnego, 
politycznego i społecznego życia stanęła do wałki z wszystkiemi in- 
stytucyami średuiowiecznćmi i chociaż w ogóle poroniona, pod wie­
lu względami w'szakże społecznemu ustrojowi wlała nowe soki ży­
wotne. Wiele okoliczności złożyło się, aby umożliwić to historyczne 
zjawisko, którego prologiem były wojny hussytów. W miarę, jak 
z odkwitem poezyi rycersko-dworskiej tak zwane niższe warstwy 
wstąpiły na proscenium historyi i cywilizacyi, usunęła się na plan 
drugi dotychczasowa wszechwładza szlachty i duchowieństwa. Wy­
nalazek prochu około r. 1354 dokonany, który pancerne hutce kon­
nego rycerstwa zastąpił drużynami uzbrojonego w rusznice pieszego 
gminu i oddał broń w ręce ludu, położył ostateczny kres wojennemu, 
a tćm samem i politycznemu znaczeniu szlachty. Upadek systemu 
lennego ugiął feudalną butę magnatów, którzy poczęli coraz wyra­
źniej przybierać podrzędne stanowisko dworaków książęcych, dwo­
ry zaś, aby utrzymać się na tronie za pomocą najemnego żołnie­
rza, poczęły szukać oparcia w płacącem podatki mieszczaństwie, 
zmuszone przywiązywać je ku sobie udzielaniem eoraz szerszych 
swohód i przywilejów. Podobnie jak mieszczaństwo rosło w si­
ły w zwycięzkiej opozycyi swej przeciw szlachcie, nauka coraz 
otwarciej występowała do walki z kościołem. Na polu umiejętnem 
przygotowywała się także rewolueya, która nabrała siły dopiero 
wtenczas, gdy wskutek olbrzymich odkryć astronomicznych, geogra­
ficznych i technicznych XIV — XVI stulecia, umiejętności znalazły 
faktyczny grunt pod sobą do podniesienia nowych haseł i poglądów, 
wynalazek zaś sztuki drukarskiej (1436—54) przez Jana Gutenberga 
z Moguncyi, uzbroił myśl ludzką w nieugięte i niezmordowane skrzy­
dła, umożebniając rozszerzenie się oświaty w najniższych kręgach 
społecznych.

Gdy przeto z jednej strony zardzewialćj mądrości scholasty- 
cznćj warstwy ludowe przeciwstawiły skutecznie zdrowy rozum lu­
dzki i samorodny humor, z drugiej uczoność poddała się sama wpły­
wowi reformy z wskrzeszeniem nauk klassycznych, które w XV wie­
ku za pośrednictwem uczniów Tomasza a Kempis (autora słynućj 
księgi ascetycznej: „O naśladowaniu Chrystusa”), przeszło z Holan- 
dyi do Niemiec. Mężowie, ]sk Budolf Agricola, Gerhard de Groote, 
Konrad Celtes, a szczególniej Jan BeucUin (1455—1522; i Bezydery



Erazmus (146 7— 1536, y^Colloąuia,''' „Encomium nioriae'')^ podjęli 
z zapałem studyum literatur i jęz}'ków starożytnycli ').

Z koła humanistów wyszły słynne listy satyryczne ludzi ciem­
nych virorum obsciirorum," 1515—1517), smagające nie-
litościwie ciemnotę wszelkiego rodzaju. Satyra ta pisana w języku 
łacińskim nie do przetłumaczenia, przywodzi nam do pamięci wielko­
dusznego ElrylcazJhitten (1488 — 1523) ^),który uczestniczył w spisa­
niu owych listów 3). W nim zjednoczyła się wszelka dążność krzep­
ka ówczesnej młodzieży niemieckiej, cały zapał dla swobody ducha 
chwili ówczesnej; we wszystkich swoich, przeważnie w łacińskim 
języku pisanych poezyach i dziełach, j)odobnie jak w życiu samem, 
bronił on ducha niemieckiego, światła, wmlności, ])rawdy i prawa 
mieczem i piórem, bystrością umysłu i werwą dowcipu, ognistym 
zapałem i urągającą wszystkiemu energią, pomimo prześladowań, 
niedostatku i choroby. Obok Iluttena wspomnieć należy o nieszczę­
śliwym Nikodemie Frischlinie (1547 — 1590), który w łacińskich 
swoich poezyach stał również na wyżynie pojęć epoki i, podobnie jak 
Hutten, stanowił ogniwo pośredniczące pomiędzy literaturą uczoną 
i ludową.

Stan uczony otrzymał formę korporacyjną, nauka większą swo­
bodę i samodzielność z założeniem uniwersytetów, z których pierw­
szy r. 1348 powstał w Pradze, drugi r. 1365 w Wiedniu, trzeci r. 
1387 w Heidelbergu, a które niebawem rozpostarły się po całych 
Niemczech. Prawda, że duch swobodnego badania stękał jeszcze 
przez czas pewien pod naciskiem bezmyślnego i niesmacznego for­
malizmu scholastycznej filozofii, z każdym dniem wszakże czerpał 
on więcej siły z krzepiącego źródła sfudyów klassycznjmh, od pod­
boju szedł do podboju i zbliżał stopniowo brzask epoki, w której jak 
mówił Hutten: ,,duchy się ocknęły i zbudziła się ochota do życia.” 
Istotnie począł się wówczas na wszystkich przestworach myśli ludzkiej 
ruch odrodzenia, a literatura niemiecka w tym procesie reformacyj- *)

') Porównaj J . F. Schroeder- Das Wieder a u f blühen der klassischen Stu­
dien in Deutschland im lö  u. 16 Jahrhundert, 186 4 i L. Geiger: Johann Reu- 
chlin, 187 1.

Żywotem jego zajmowali się Meiners, Wagenseil. hlolinike, Burk, 
Strauss i Priitz, Pisma Ulryka wydał E. Boeking, 1859  i nast.

*) Strauss w dziele swojem: Ulrich von Hutten, (Tom I, rozdz. 6) doszedł 
do wniosku, że pomysł, kompozycy^ i myśl przewodnią ,.Listów' ciemnych ludzi“ za- 
wdzięczyć należy znanemu humaniście Crotusoici Itubianoici.

-  ̂ nym nie pozostała w tyle. Brakowało jej wszakże, podobnie jak
samejże reformie druzgocącej potęgi geniuszu, brakowało iście twór­
czego ducha.

Takiego ducha, takiego geniuszu czy demona nie posiadał 
i Luter, a przytem wykształcenie jego nie sięgało nad poziom prze­
ciętnej wiedzy teologów współczesnych. O humanizmie mało wie­
dział i wzdragał się przed nim. Teolog w każdym calu, współza­
wodniczył on z najzacofańszymi umysłami swojego czasu w przesą­
dach i wierze w czartów, czarownice i t.p. Politycznego wykształcenia 
nie było w nim także śladu. W płaszczeniu się przed władzą ksią­
żęcą mało kto z niemców współczesnych go przewyższył. Potężna 
myśl nietylko kościelnej, ale i państwowej reformy, rzeczywistego 
i prawdziwego odrodzenia narodu niemieckiego, myśl, która wygrze­
wała genialny zapałHuttena, nie mieściła się w ciasnej czaszce Lutra. 
Formuła jego: „że 2 a 5 są 7, to możesz pojąć i prostym rozumem; 
jeżeli zwierzchność jednak powiada: 2a5  są 8 , musisz w to uwierzyć 
wbrew twemu zdaniu i uczuciu”— charakteryzuje najdosadniej wy­
nalazcę nauki o ograniczonem posłuszeństwie dla wszelkiej władzy. 
Zwyczajem i torem wszelkiej mierności, potępiał Luter wszystko, 
co wykraczało po za ciasną sferę jego krótkowidzącego uporu, jako 
marzycielstwo {,,Schwarmgeisterei”). Eozum był w jego oczacb, 
według własnego grubiańskiego wyrażenia się Lutra, „nierządnicą 
w żołdzie szatana,“ litera biblii wszystkiem. Walczył on zwycięzko 
przeciw papieztwu, ale na miejsce jego wzniósł bałwochwalczy ołtarz 
martwej literatury biblijnej. Bunt jego przeciw Kzymowi miał dla 
tego powodzenie, ponieważ połowiczność i mierność podobają się 
zawsze ogromnej większości ludzi, jako równomierne z ich naturą, 
to zaś, co całkowite i genialne, doznaje oporu i poniewierki—a i dla 
tego, ponieważ Luter wiązał się z książętami przeciw ludowi i na 
korzyść s woj e j  reformy wyzyskiwał despotyczne popędy i samo­
lubne chuci książąt niemieckich.

Narodowo-literackie stanowisko swoje zawdzięcza Luter wspo­
mnianym już pieśniom religijnym, niezmorodowanej działalności, 
jako pamflecisty, tudzież słynnemu przekładowi biblii. Najdawniej­
szego przekładu tejże dokonał w r. 1343 Maciej z Beheimii; w r. 1483 
wydał swe tłumaczenie biblii Antoni Kohurger, w r. 1507 niejaki 
Ottmar. Poprzedników wszakże zostawił daleko w tyle po za sobą 
Luter. Pracę nad przekładem rozpoczął w r. 1517, ukończył takową 
w r. 1534. Jędrna i pełna siły jego .dykeya nadała ockniętemu z dłu­
giego letargu językowi niemieckiemu nowy kształt ścisły i dosadny



podczas kiedy treść książki wywarła nieopisany wpływ na rozwi­
nięcie duchowego życia narodu. Teołogowie protestanccy mówią, 
że wpływ bezwarunkowo zbawienny. Humaniści natomiast twierdzą, 
że przyswojenie tej biblii narodowi niemieckiemu wywołało z bie­
giem czasu jego zżydowszczenie i że poetów i myśłiciełi XVIII wieku 
dłatego tak wysoko cenić należy, iż z więzów tego zżydowszczenia 
oswobodzili ducha niemieckiego. Pewiiem jest w każdym razie, iż 
potęga Lutra opiera się na tern, że pisał po niemieeku i na tćm, jak  
pisał po niemiecku.

I otizeba prozy ukazała się na widnokręgu umysłowym dopie­
ro z upadkiem poezyi dworskiej a wzrostem mieszczaństwa. Stan 
uczony, dla k tó rej wystarczał język łaciński scbołastycyzmu i pra­
wa rzymskiego, nie podejmował żadnych kroków, aby tej potrzebie 
zapobiedz. Tem gorliwiej nad rozwinięciem prozy pracowali wielcy 
kaznodzieje XIII i XIV stulecia, jako to: Bertold z Regensiurga 
(t 1272) i głęboki Jan Tauler (f 1361) ,,minnesaenger prozy“ ‘). 
Na dalsze wykształcenie tejże oddziałało korzystnie i twórczo pod­
niesienie mowy niemieekićj do godności języka prawodawczego 
1 ancełaryjnego przez Eiidołfa z Habsburga, wskutek czego od 
konea w.XIH począwszy, każde miasto niemieckie pewnego znacze­
nia spisywało w rodzinnćj mowie swoje ustawy i księgi prawne, tu­
dzież wyroki sądowe. Pomiędzy r. 1215 -  1276 powstały również 
obydwa dla prawa niemieckiego tak niezmiernie ważne zbiory ustaw 
1 zwyczajów prawnych, używanych współcześnie w północnych i po­
łudniowych Niemczech: ułożony przez saksończyka Eik'a z llepgowa: 
„Sachsensptegcr (wyd. Homeyer) i nieco późniejszy, wydany przez 
duchownego z górnych Niemiec: „Schwahenspieger (wyd. Wacher- 
nageł). Od w. XIV począwszy, gdy wpływ narzecza szwabskiego 
począł słabićć, wdziera się do języka i pisma bezrząd, będący wier- 
nem zwierciadłem rozkładu trawiącego podówczas „święte rzymskie 
państwo niemieckiego narodu.“ To zdziczenie języka, wahającego się 
pomiędzy górno i dołno-niemieckiem narzeczem i mięszającego do­
wolnie wszystkie inne, tę prawdziwą anarchią uśmierzył Luter jędrna 
wymową swego przekładu biblii, z którego wywinął się jako mozol­
ne zlanie obu najprzedniejszych, powyżej rzeczonych dyalektów ję-

himdrirJip “ p '  J l ’’"’” *) ** Henryk Frauenloh: ,,Durch sinen niunt rett got vom
f meh A  I'-równaj Stromberger-. H-nhoU grösste Volksre-
<lner des deutschen Mittelalters. »‘o k o a . c

zyk nowoczesny niemiecki, zwany hoch d eu tsch em .“ Swe-
mi pismami polemicznemi (kazania, katechizmy, mowy biesiadne, 
listy, wyroki, pisma pocieszające, sporne i strofujące '), które bez 
wyjątku celowały ogromną potęgą słowa, oddziałał Luter w ogóle 
twórczo na rozwój języka i piśmiennictwa niemieckiego; szczególnie 
zaś dla literatury „grubijańskićj“ XVI stulecia niespożyty wzniósł 
pomnik w utworze połemieznym: ,, Wider Hans Warst“ (książę Hen­
ryk brunświcki).

Wpływ tego stylu wyraził się wkrótce i w prozie historycznćj, 
którćj wykształcenie przypada wszelako już na wiek XIV. Najda- 
wniejszemi księgami historycznćmi w języku niemieckim były: 
„Kronika a l zac ka  i s t r a s bur s ka “ Jakoba Twingera z Koenigs- 
hofen (1386), tudzież tak niezmiernie ważna dla dziejów oświaty 
i obyczaju „Kronika l imburska,“ rozpoczęta przez Jana Oeu$- 
heina (?), prowadzona dalej przez Grzegorza EmmeVa (f 1538), Ada­
ma Emmêla a nareszcie przez Jana Mechtla dociągnięta do r. 1612. 
Na uwagę zasługują tćż kroniki: turyngska, bawarska i pomorska. 
Zbieracz przysłów Sehastyan Frank (f 1545) napisał ogólną kronikę 
niemiecką, tudzież drugą p.t.: „Chronica, Zeythuchund Geschychthihel 
von Anhegynn his in dies gegenwertig 1531 Jahr.“

- Śladem Franka poszedł Juliusz Wilhelm Zitikgref {IW I —1635) 
autor zbioru anegdot historycznych i bystrych ,,apophtegmatów.“ 
Adam Beissncr pisał ,,Historyą panów Grzegorza i Kacpra z Freunds- 
bergu“ (1568), Krzysztof Lehman-. „Kronikę miasta Spiry“ (1568— 
1638). Godnćmi uwagi są Kroniki szwajcarskie z XV i XVI wieku, 
jako to: Schillinga: ,,Opis burgundzkich wojen,“ Petermana Etterlyna-. 
„Kronika von der löblichen Eydgnoschaft,“ przedewszystkićm zaś: 
„Chronicon Helveticum" Egidyusza Tschudi'ego z Glaru{\bOb—1572), 
który przedmiot swój traktował z krytycznym sądem, chociaż za wie­
le czasem dogadzał fantazyi, i którego naiwny, zwięzły styl niezmier­
nie pociąga 2). Na podniesienie zasłużyły również dwa dzieła pamię-

*) Zupełne wydanie pism Lutra w 2 4 tomach Walclia z r. 1 74 0 —  5 3. 
Na szczególną uwagę zasługuje edycya krytyczna; Dr. Marthin Luthers sämmtliche 
Werke in beiden originalsprachen nach den ältesten Amigahen kritisch und historisch 
bearbeitet mit literarhistorischen Einleitungen etc. herausgegeben von Irmischer, L u ­
ders, Elsperger, Schmid und Schmidt, 2 wyd. popr. 18 6 8 (wraz ze słownikiem 
Dietza, 1868).

2) Tschudiego osądzili surowo, jako faiitasto, pisarza tendencyjnego i fał­
szerza Mommson, Kleissner i i.; bronili zaś Wyss i Blumer.



tnicze. Jednem z nich jest: ,,Opis żywota imć pana Goetza z Berli- 
cliingen, przezwanego z „żelazną ręką,“ które słynny ten rycerz nie­
miecki w sędziwych godzinach życia skreślił na zamku swoim wHorn- 
bergu; drugie pamie,tniki szlązkiego rycerza Hansa z Schweinicłien 
sięgające do r. 1G02. „Kosmografia“ Sehasiyana Miaistera (1489— 
1552) daje początek niemieckiej literaturze geograficznej, wiążąc 
w dziwaczny sposób ziemioznawstwo z historyą ').

Okres reformacyi, który przykładał miarę trzeźwej krytyki do 
odziedziczonych dóbr przeszłości, musiał odepchnąć wszystkie poku­
sy dawnego romantyzmu a utwierdzić w łiteraturze pierwiastek zdro­
wego rozsądku. Najwięcej powodzenia miewają w okresach, w któ­
rych poezya przyjmuje na siehie częstokroć role publicystyki (jak 
np. poezye niemieckie Huttena) dydaktyzm i satyra. Przejście od 
średniowiecznej dydaktyki do satyrycznej polemiki stanowi Seha- 
sUjan Brandt (1458 — 1521) z Strasburga, a raczej jego: „Okręt głup­
ców (Xarrenschiff oder S<hiff aus Narragonien), chłoszczący niedo­
rzeczności i występki swojego czasu, i to w sposób dosadnie grubiań- 
ski, jakkolwiek zresztą Brandt, który wyobraża stosunek uezonego 
humanizmu do literatury ludowej przed reformacyą, wystąpił do walki 
z tą manierą. Poznanie samego siebie stanowi rdzeń jego nauki. 
Niezmiernej popularności „Okrętu głupców“ w dobie współczesnćj 
dowodzi okoliczność, że słynny kaznodzieja Geiler z Kaisershergu. 
(1450—1510) pojedyncze rozdziały tegoż obierał za motto do swoich 
kazań. Znaczącym jest również objawem, że właśnie w końcu XV 
wieku (1498) wznowioną została starodawna germańska epopeja p. t.: 
„BeinecJce Vos” w dolno-niemieckiem narzeczu. Mniejsza o to, czy 
autorem wznowienia jest Mikołaj Baumami czy Henryk z Alkmaru\ 
to pewna wszełako, że poemat ów dał silny popęd satyrycznemu 
prądowi ducha epoki, w którćj się pojawił )̂.

0  w  archiwa'^h starożytnych miast niemieckicli przocliowato się mndztwo 
kronik rękopiśiniennycii, kto're w nowszych dopiero czasacli z{fromadzone zostały 
z przybraniem dawniej wydrukowanych w wielki zbiór, tworzący pożądane uzupełnie­
nie słynnych; , ,Pomników historycznych Niemiec“ (Monumenta Germaniae histori- 
ca} p. t.: Die Chroniken der deutschen Städte vom l i  bis ins IG Jahrhundert^ 
wydanie bawarskiej Akademii Umiejętności, 186 2 i nast.

"5 ,,Drugie pooma, daleko bardziej przypadające do smaku ówczesnego, jest
B is, Keineke Fuchs, pod imieniem Henryka von Alkmar wydane. Dotąd wybadać 
trudno istotne nazwisko twórcy tego poematu, ani nawet dojść można, czy dzieło jest 
niemieckie oryginalne czy też przekładem z obcego języka. Poema to jest bajką.

,,Lis Mykita,“ któremu dolno-niemieckie narzecze 'wybornie 
przypadło do twarzy, otwiera pochód całego zastępu satyryków, do 
których należą przedewszystkiem naśladowca Brandta Tomasz Mur- 
ż2er(1475—1536, „Narrenbeschivóriing"„Schelmenzunft”„Badefarth” 
„ Geuchmatt”), bajkopisarz Burkard Waldis (f 1555, „Esopus”), Erazm 
Alherus (f  1553), epik zwierzęcy Grzegorz Bollenhagen (f  1609), które­
go: „Froschmaiiseler” bajkę o wojnie żab z myszami powiązał w spo-

w formie epopei, jambami skreśloną. Poeta miał na celu w wystawie wesołej 
i w .akcyi dać przestrogę czytelnikom, że chytry, konsekwentny i przewrotny czło­
wiek z każdego się przypadku wywinie i nigdy się przyszłości nie lęka. Zwierzęta, 
odgrywające rozmaite rolo, są: Lis, nazwany Ecinecke, Lew Nobel, borsuk Grimhart, 
niedźwiedź Braun, kot Hinze, kozioł Beltyn, zając Bamp, kogut Ilennink i inne. 
Wilk Izegrim i żona jego llersanta jest to famiija głuptasów, która najwięcej cier­
pieć musi przez oszustwa przemyślnego lisa.

Zdaje się, iż intryga jakaś na dworze któregoś z książąt niemieckich dała po­
wód do napisania togo dzieła. Występuje tu lew, jako panujący, otoczony wazalami, 
urzędnikami, duchowieństwem i wszystkimi stanami. Każde ze zwierząt ma swojo 
nazwisko, swoje tytuły. Główną rolę gra lis nazw.any Rcinecke (który podobno ma 
znaczyć Reinharda, księcia Lotaryngii). Lis jest to łotr, oszust bezbożny, całe życie 
zajęty tern tylko, aby swemi przemyślnemi sztukami szkodę zwierzętom wyrządzać 
nawet bez żadnego dla siebie zyskti, bo dopuszcza się złego jedynie na to, aby złe 
zrobić. Przytomny w każdem zdarzeniu, płodny w twórczo myśli, zawsze nadzwy- 
cz.ajnym czynem, dowcipnym wybiegiem wymyka się z niebezpieczeństwa i unika 
kary. Zacięci wrogowie lisa prowadzą go już na miejsce, gdzie za tyle zbrodni, 
wyrokiem lwa skazany na śmierć, ma zginąć na szubienicy. Tam drżący ze strachu 
lis wyznaje swoje grzechy, w najczulszym sposobie błaga księcia, aby mu przed 
śmiercią pozwolił oczyścić się z grzechów, aby go nie pozbawiał życia w takim stanie 
i przeto skazywał na wieczne potępienie. Prosi, aby mu pozwmlono pójść na wojnę 
krzyżową. Na to jednak potrzebuje skóry z tylnych łap Izegrima i jego żony, aby 
sobie zrobił trzewiki, zarazem prosi o kaw.alok futra niedźwiedziego na rękawico dla 
siebie. Lew z początku nie chce słuchać próśb złoczyńcy, w końcu ujęty jego wymo­
wą i łzami skłania się do żądań lisa, który tym sposobem wymknął się z rąk spra­
wiedliwości. Niedługo znowu schwytany, już wydany na śmierć, przysięga uroczy­
ście, że zostanie zakonnikiem najprzykładniejszym w świecie, jeśli mu żyć pozwolą. 
Na taką przysięgę zmiękczyło się serce lwicy, wstawia się za występnym do męża, 
który na wszystko się zgadza, a lis znowu zręcznie wymyka się z niebezpieczeństwa.

Tu rozwija się łańcuch dziwnych przygód, gdzie okazuje się umysł lisa chy­
try, zręczny i giętki. Po każdem złem, które wyrządza i po każdem niebezpieczeń­
stwie zamiast kary, nagradzany honorami i złotem; wśród pomnażającej się coraz 
b.ardziej liczby swych przyjaciół, wraca do swojego miasta Maleparty, gdzie rodzinie 
opowiada zdarzenia i skutki szczęśliwych swoich wybiegów, i śmieje się z osób oszu­
kanych. Nigdzie szczęśliwiej nikomu nie udało się uchwycić tonu satyrycznego, jak 
w tym poemacie. Epiczna część tej kompozycyi ma pewną jedność. Nie braknie
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sób polemiczny z wypadkami kistovyi współczesnej, a nareszcie ge­
nialny Jan Fischart, z Moguncyi (f 1589). Wielostronny ten pisarz, 
którego krotochwilny poemat: „Walka pcheł” (,,Flokhatz‘̂ ), opowia­
dający kłótnię prawną wybuchłą pomiędzy pchłami a rodem niewie­
ścim, stanowił wzór dla Rollenhagena, odzwierciedlił wszystkie kie­
runki i prądy swojego czasu, językiem zaś władał z zuchwałem mi­
strzostwem Arystofanesa, wzbogacając go mnóztwem nowych zwro­
tów i oryginalnie utworzonych wyrazów. Długi szereg pism dydakty- 
czno-publicystyczno-połemicznych Fischarta poczęści tylko dostał się 
do rąk naszych, tak, źe całego obrazu jego działalności niepodobna 
sobie uprzytomnić; to, co znamy, wszelako wystarcza, aby orzec, że 
Fischart maczugą swego dowcipu gwizdał w powietrzu dokoła, gdzie 
tylko bigoterya i jałowość (jak powiada malowniczo: „sternamhim- 
meligen unA sandammerigen Missbrauche'^), stosunków współczesnych 
ślady swoje znaczyły; gdy o ten ceł nagany, wyszydzenia i poprawy 
chodziło, nie wahał się Fischart zapożyczać broni u sąsiadów. Po­
pularne utwory jego jak: „Podagrammisclies Trosfbiichlei7i," łub „Ehe- 
zuchthiichlein," jak satyra: „Aller Praktik grossmuttery" są prostym 
przekładem lub naśladownictwem: nieporównanemi w swej genial­
nej gburowatości są satyry Fischarta, szczególniej na jezuitów. Ze 
umiał wszakże pisać także formą poważną, dowiódł poetyczną opo­
wieścią: „Pas glückhafte Schiß" (1576). Głównem dziełem jego był 
zapożyczony u Eabelais’a romans bohaterski: „Geschichts klitterung," 
który z bronią komizmu stanął do wałki z romansem rycerskim 
i wierny charakterowi epoki reformacyjnej, przeciwstawił prawdę 
fałszowi, zdrowy rozum przesadzonemu idealizmowi,plebejską szorst­
kość i brutalną prostotę arystokratyczno-romantycznemu wycacka- 
niu '). Fischart wprowadził tym romansem „literaturę grubiańską” 
na jćj szczyt kulminacyjny, ale zaznacza on zarazem (zwłaszcza za 
pomocą wplecionej historyi o humanistycznem wychowaniu Gargan- 
tuy) chwilę przejścia z ludowego nastroju epoki do poezyi uczonej.

na rozmaitości, tak co do charakterów jak i sytuacyi. Do^tcip trafny i naiwna ko- 
miczność wystawionych zdarzeń, wykazują najlepiej starożytną fantazyą niemiecką. 
Przez kilka wieków dzieło to obiegało w rozmaitych językach większą część Euro­
py; w Niemczech było książką ludu. Goethe przerobił poema to hexametrein. 
AYprawdzie w przerobieniu takowem znikł koloryt stylu starożytnego, lecz za to rysy 
staroŻ3'tnej koinpozycyi wydatniej okazanymi zostały.“ SzabrańsJci, (Prz. t i j .

9  Wydanie pierwsze z r. 1 5 94 . Porównaj E, Gangliofer: pischart und 
seine Uehersełzung des Rabelais, 18 81.

którą zwiastuje tćż formalnie próbami zbudowania niemieckich he- 
xa- i pentametrów. Jeżeli zresztą umysł tak wykształcony, jak 
Fischarta, nie mógł nie złożyć ofiary na ołtarzu gminnego smaku 
swojego czasu (słynny ,,Grobiaims'-'‘ Dedekinda z r. 1549), to wyobra­
zić sobie można, jak rozpowszechnionym i wszechwładnym był smak 
ten. Pionierami jego w wyższych warstwach towarzystwa byli na­
dworni trefnisie książąt, jakoto znani Kiinz von der Posen i Klaus 
Narr (porównaj FlögeVa-, Geschichte der Hofnarren), w niższych du­
chowni wesołego usposobienia, których typem pozostał na zawsze 
austryjacki , ,k l echa  z Kalenbergu,^^ tudzież wędrowni studenci 
i zwyczajne włóczęgi. Grzegorza Wikrama: „Pollwage7i,‘̂  (1557) za­
wiera również bogaty zbiór wieśniaczych i blazeiiskich krotochwil, 
straszliwie rozpustnych *).

Delikatniej i artystycznićj uprawiał glebę krotochwili wymie­
niony powyżej Hanns Rosejihliit, zwany „gawędziarzem,“ przedewszy- 
stkiem zaś słynny ,,mistrz-śpiewak“ Hajins Sachs (1495—1576), któ­
ry godnie zamyka dawniejszą dobę niemieckiej literatury. Wypo­
sażony rzeczyivistym talentem poetyckim uprawiał on w duchu re- 
formacyjnym wszystkie jćj formy, jakoto: ,,pieśni niistrzów-śpiewa- 
ków,“ zdania mądrości, bajki, „przykłady,“ pieśni kościelne, alego- 
rye, opowieści biblijne, anegdoty, rozmowy, kazania obyczajowe, 
krotochwile i psalmy, a traktował je w sposób subtelny i przezorny, 
w każdym zaś razie wybornie, chociaż w ogóle nie ustrzegł się je- 
diiostajności i mechanicznego rymotwórstwa. Rozpoczyna on zara­
zem nową epokę, ponieważ w ostatnich zwłaszcza latach swej poe­
tyckiej działalności zwrócił się przeważnie do tego gatunku poezyi, 
który zapanować miał w przyszłości nad wszystkimi innymi: do 
dramatu Początki tegoż wiążą się w Niemczech podobnie jak 
wszędzie, z historyą kultu i tu przypominam, co przy rozmaitych spo­
sobnościach w mej książce powiedziałem o średniowiecznym teatrze, 
o mysteryach, zabawach cudownych i morałach )̂. Za najdawniej-

') Porównaj TP. Scherera: Die Anfänge des deutschen Prosaromans und 
Jörg Wu-Jram von Kclmar (vv , , Quellen und Forschungen zur Sprach-und Kultur­
geschichte der germanischen Volker, wyd. Ten ßrinka, Scherera i Steitwieyera.

E' Porównaj J. L  Hoffmana: Hanns Sachs, sein Leben tmd Wirken aus 
seinen Dichtungen nachgewiesen, 1 8 4 7 . LJ, Weller: Hanns Sachs, 1 8 68. Hanns 
Sachs Werke w piyciu tomach, Norymbergia, 1 5 7 1 —  7 9.

■'J Poro'wuaJ o początkach niemieckiego dramatu G. Freytaga: De inüiis 
scen. poes, apatl Ger^aanos.  ̂ 1 838; F. J . Monego\ Altdeutsche Schauspiele, 1 8 4 1 ;



sze niysterya niemieckie uchodzą dwa freysingeńskie ,^I)reilcönigen 
spiele^‘ (w. IX—XI), tudzież ułożony w r. 1108: „Liidus paschalis de 
adventu et interitu Anticliristi,^‘ który to zręcznie przeprowadzony 
utwór niesłusznie przyznawanym bywa słynnemu malarzowi na 
szkle, mnichowi z Tegernsee, Wernherowi (porównaj G. von Zez- 
schwitz: Vom römischen Kaiserthiim deutscher Nation, ein mittelalter­
liches Drama, Textausgabe und Heber Setzung, 1878). Jedną z najda­
wniejszych potem i najcenniejszych pod względem zasobu poetyckie­
go była wystawiona r. 1322 w Eisenach; „Gra o dziesięciu dziewi­
cach.“ Już w w. XIII wplatano w łaciński text takich „gier bibłij- 
nych“ dla przypodobania się widzom świeckim niemieckie zwrotki, 
z czasem zaś poczęto wddowiska duchowne układać wyłącznie po 
niemiecku. Dawane dzisiaj jeszcze w okresach dziesięciołetnich 
w bawarskiem Oberammergau ,,Widowisko passyjne“ poucza dokła­
dnie o naturze i sposobie wystawiania tych dramatów. Stopniowo 
torował sobie żywioł świecki drogę do owładnięcia widowisk ducho­
wnych, aż nareszcie, przed samym wybuchem reformacyi odłączył 
się od nich zupełnie i jako „zabawa zapustna“ wszedł stale w poczet 
widowisk po grodach niemieckich.

Bogata, wesoła i rękodzieluiczem życiem kipiąca Norymberga 
była od początku i pozostała najciepłejszem ogniskiem tych mie­
szczańskich widowisk, którym \>\cvvsf\ Hanns Dosenbliit i współczesny 
mu Ilanns Folz (około r. 1450) nadali tutaj pozór kształtu literackie­
go. Nazwisko „wddowisk zapustnych“ pochodzi ztąd, że wesoła 
młodzież przedstawiała je bądźto na ułicacli pod golem niebem, 
bądżto po domach mieszczańskich w ostatnie dni zapustne w chwili, 
kiedy trwożne przeczucie zbliżającej się poważnej pory wielkopo­
stnej zagrzewało wesoły ludek do puszczenia po raz ostatni wodzów 
swobodnemu humorowi. Forma tych widowisk była bardzo prosta 
i luźna; składały się one z szeregu dyałogów, mów i rozpraw; o dra­
matycznej akcyi nie było mowy, natomiast akcya w swoim rodzaju, 
to jest porządno wygarbowanie skóry, znalazła sic zawsze na zawo­
łanie. Treści częstokroć straszliwie rozpustnej dostarczały komiczne

tegoż: Schauspiele des Mittelalters, 1 84 6; L . Tieclra: Deutsches Theater, 18 17; 
E . Dewienta: Geschichte der deutschen Schauspielkunst, 4 t. 1 84 9; li . Prulza: 
Geschichte des deutschen Theaters. 184 7; II. Hollanda: Die Entwickelung d. deu­
tschen Theaters in Mittelalter, 1861;  E . Wilkena: Gesell, d. deutschen Schauspie­
le in Deutschland, 18 72; K . Megera: Das geistliche Schauspiel des Mittelalters 
1 8 7 9 i G. Milchsacka: Die Oster-und l ’assionsspiele, 1 8 8 0 .
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strony życia potocznego, ożenki, wiarołomstwa, stręczycielstwo do 
rozpusty, figle jarmarczne, zuchwałe tryumfy nicponiów i rzezimiesz­
ków '). Tak więc dramat niemiecki pojawia się na widnokręgu 
naprzód jako mysteryum duchowne, potem jako ludowa krotochwila, 
a dopiero gdy reformacya zatarła stężałe przez wieki sprzeczności 
pomiędzy życiem duchownem i świeckiem, wychodzi on z ciasnej 
izdebki rzemieślnika na tor szeroki w służbę historyi, jako polity­
czny, ludowy, na prawach swobody utwierdzony.

Ale już przed wybuchem reformacyi zwiastowała się opozy­
cyjna dążność tejże we formie dramatycznej w widowisku poświę- 
conem historyi „papieżycy Joanny“ p. t.: „Spił von Frau Jütten, wel­
che Bnpst zu lUiom gewesen, ulożonem w r. 1480 przez duchowne­
go z Muelhuzy, Teodora Schernberglca. Jeszcze wyraźniej i dosadnićj 
objawiła się jiołitj^czno-religijna tendeneya w obu widowiskach za­
pustnych, zarówno pod literackim, jak cywilizacyjno-historycznym 
względem zajmujących, które malarz Mikołaj Manuel (1484—1530) 
w r. 1522 przedstawił w Bernie. Oba one wymierzone są przeciw 
papieztwu i sługom kościoła '̂ ). Strona jednak katolicka nie pozwo­
liła się rÓAYnież prześcignąć, jak świadczy „Dyałog koźli“ z r. 1531, 
w'yszydzajacy Lutra i jego wyznaiyców. Do wykształcenia formy 
dramatu przyczynili się wielce humaniści, jak Reuchlin, Friscłiłin 
i wielu innych, utworami naśladowanymi z wzorów starożytnych. 
Niebawem tćż poczęto tłumaczyć komedye Tereneyusza i Plauta, ku 
czemu pierwszą pobudkę dał w r. 1486 Ilanns Ntjdhard- przekłady 
te posłużyły domorosłym poetom do poprawienia dramatycznego sty­
lu. Na uniwersytetach i w szkołach filologicznych upowszechniał 
się coraz bardziej zwyczaj przedstawiania komedyi łacińskich przez 
uczniów, z których to zakładów wychodzi popęd ku szerszym war­
stwom do szukania podobnych wrażeń podanych w własnym języku. 
Temu popędowi ucha i oka zadosyć uczynił w pełnej mierze nieoce­
niony szewc-poeta Hanns Sachs z tą niewyczerpaną płodnością swe­
go umysłu, która pozwoliła mu w przeszło dwiestu podobnych utwo­
rach natrafić zawsze na ton właściwy. Prawda, że forma u niego była 
jeszcze nie składną, że tragedye i komedye Hannsa Sachsa nie były

') Porównaj Fastnachtspiele aus dem X V  Jahrhundert, herausgeg. von 
A . Keller, 4 Theile, 18 53 i nast.

C. Grüneisen: Nickis Manuel. Lehen und Werke eines Malers und 
Dichters, Kriegers, Staatsmanns und Reformators in X V I  Jahrhundert 1837.



w gruncie rzeczy niczem więcej, jak dyalogowaną opowieścią, że 
niema w nich ani jedności działania ani współczesnej charaktery­
styki; pomimo tego wyziera z nich zawsze i wszędzie szczery poeta 
i szłachetnie myślący człowiek, który otwarte miał oko i serce na 
wszystko, co wstrząsało duszą jego epoki, który z dobrodusznynr 
humorem usiłował pouczać i poprawiać swoich współczesnych, zaba­
wiając tychże. Najbliżćj Sachsa stanął Jakób Ayrer, którego tragi­
czne i komiczne utwory zostały wydane w r. 1618 po śmierci autora, 
w sporym tomie Nie dorównał on swemu mistrzowi; upa­
miętnił się wszakże tćm, iż pierwszy wprowadził na scenę średnio­
wieczną śpiew, rzucając pierwszy posiew na głebę rozwoju przy­
szłej opery narodowej. U schyłku XVI wieku pojawiły się już 
w Niemczech wędrowne trupy aktorów czyłi ,,komedyantów,“ upra­
wiając sztukę dramatyczną jako rzemiosło i przedstawiając przede- 
wszystkiem sceny, wyrwane z życia ludowego, w których postać 
hannswursta grała naturalnie przeważuą rolę. W r. 1605, książę 
brunświcki Henryk Jułjusz utrzymywał już stałą trupę aktorów^
pierwszy ślad niemieckiego teatru dworskief o.

Okres nowoczesny.

Wśród licznych kart czarnych, w jakie obfituje niemiecka hi- 
storya, najczarniejszą stanowi trzydziestoletnia, tak zwana wojna re­
ligijna, która utorowała drogę panowaniu obcych wśród Niemiec, 
rozwinęła takowe i utwierdziła. Po Karolu V, Ferdynandzie I i Ma- 
ksymiljaiiie II, których roztropne rządy skierowane były ku poje­
dnaniu różnic religijnych, zapanowała pod idyotycznem nieomal pa­
nowaniem liudolfa II zupełna anarchia w państwie. Nikt nic wie­
dział znowu, kto ma rządzić a kto słuchać w tej wieży Babel.

Władza książąt zyskała wiele na grabieży dóbr kościelnych 
z jednej, na zasadzie ślepej uległości głoszonej przez luteranizm, 
z drugiej strony, natomiast władza państwa, w miarę wzrostu potęgi 
książęcej poczęła coraz bardziej upadać i przemieniać się w prosty 
ceremoniał. Keligijne i polityczne rozdarcie państwa objawiło sic— 
nie licząc kłótni pomiędzy katolikami i ¡irotestantami, najdosadniej 
w postaci dwóch wielkich stronnictw czyłi związków, które powstały 
w Niemczech w pierwszem dziesięcioleciu wieku XVII. Utworzonej 
przez kurfuersta Frydryka V w r. 1608 unii protestanckiej jirzeciw- 
stawił Maksymiłjan Bawarski w r. 1609 ligę katolicką. Tu i tana

wywoływano obłudnie hasła religii i „swobód narodu niemieckiego.“ 
To ostatnie hasło podnosili możnowładcy niemieccy zawsze, ilekroć 
chodziło im o zdradę ojczyzny. Pod tern godłem przybył i napastni­
czy szwedzki król Gustaw Adolf do Niemiec, podczas gdy z katolic­
kiej strony Hiszpanie i Włosi, Walonowie i Kroaci rozlewali się sze­
roko po ziemi niemieckiej. Od r. 1618—48 zawisła nad Niemcami 
nieszczęsna zmora trzydziestoletniej wojny, która zniszczywszy na- 
rodową*samoistność, dobrobyt i oświatę — zamieniła ziemie niemiec­
kie w bezludne pustynie i zdziczyła obyczaje, dopóki haniebny po­
kój westfalski nie położył jćj smutnego kresu. Po tem nieszczęściu 
nastąpiło drugie. Francya wmieszaniem się w sprawy niemieckie 
podcMS wojny 30-letniej stanęła silną nogą w Niemczech a pokój 
westfalski zatwierdził to bezprawie. Spadkobierca polityki Riche- 
lieiPgo, Ludwik XIV, którego wyniosły duch despotyczny w^yboruie 
spożytkować umiał nikczemnośc i przekupstwo niemieckich książąt, 
odebrał niemcom piękne krainy na lewym brzegu Renu i zabór swój 
uprawomocnił w pokoju nymwcgskim (1678), w rozejmie regeusbur- 
skim (1684) i nareszcie w pokoju ryświckim (1697). Równocześnie 
zagroziła Niemcom burza od Wschodu ze strony podszczuwanych 
przez Francya przeciw Austryi turków, przed którymi w r. 1683 tyl­
ko waleczność polskiego króla Jana Sobieskiego uratowała Wiedeń.

Jak smutno musiało wyglądać w Niemczech po reformacyi, po 
rozwiełmożnieniu się radykalnych wpływów jezuityzmu, po wojnach 
z Francya i katastrofie tureckiej! W życiu politycznem niemoc na 
wszystkich obszarach, rozćwiertowanie jednolitego państwa i pano­
wanie obcych — a toż samo w życiu towarzyskiera i w literaturze. 
Czasy ,,mistrzów śpiewaków“ stężyły polot myśli w formy zakrzepłe 
i niesmaczne, śpiew ludowy zrubasznial: w dziedzinę języka nie 
szczęsne wypadki wprowadziły awanturniczą mięszaninę najsprze­
czniejszych żywiołów i zupełne zdziczenie stylu. Skoro przeto po­
trzeba oświaty na nowo się ocknęła, obudziła się przedewszystkiem 
dążność do odrodzenia języka i formy. Na wyszlachetnienie stylu 
poetycznego oddziałała przedewszystkiem zbawczo uprawa nauk 
kłassycznych, których górującą właściwością była piękna forma, 
a zarazem głębsze poznajomienie się z językami i dziełami romań­
skimi, ponieważ jednak studya te i zastosowanie wyników ich do 
twórczości swojskiej były rzeczą wyłącznie uczonych, żywioł przeto 
swojski i narodowy ustąpił zupełnie z literatury. Rozpoczął się dłu­
gi okres naśladownictwa, któremu kres położyli dopiero Klopstock 
i Lessing. Za wzór służyli tćj epoce poeci starożytni, w wyższym



wszelako stopniu włoscy, hiszpańscy i francuzcy, a nawet holender­
scy. Oprócz zgubnej karygodności wszelakiego naśladownictwa 
w samej zasadzie, zły wpływ pochodził i ztąd, że literatury romań­
skie w okresie, w którym za wzór służyły niemieckiej, znajdowały 
się—z wyjątkiem hiszpańskiej—w stanie zupełnego upadku, jak 
włoska, ulegająca podówczas wszechwładnemu wpływowi szkoły 
inarynistów, albo francuzka hołdująca smakowi spaczonemu. Poe­
ci uczeni zadawalali się początkowo językiem łacińskim, jak Balde, 
obydwaj Lotichiusy i mnóztwo im współczesnych, i podczas gdy li­
czeni pisałi i mówili po łacinie—szlachta używała języka francuzkie- 
go, stan urzędniczy szpikował język kancelaryjny w najśmieszniej­
szy sposób latynizmami i gallicyzmami, stan kupiecki kaleczył wło­
szczyznę, a nawet rzemieślnik usiłował zanieczyszczać mowę ojczy­
stą obcymi wtrętami, jakich niezliczoną moc do kraju sprowadziło 
żołdactwo cudzoziemskie ze wszystkich kończyn świata! Łatwo wy­
obrazić sobie chaos, jaki wywiązał się w potocznem obcowaniu ro­
zmaitych warstw z tej cudackiej mieszaniny, i jak niełatwem było 
zadanie obalić tę wieżę Babel.

Do podjęcia dzieła reformy nęciło spostrzeżenie, że w innych 
krajach słaira i dobry byt autorstwa opierały się głównie na tem, iż 
autorowie jjisałi w języku ojczystym. To zacłięcało do naśladowni­
ctwa i do rozbudzenia zmysłu rodzimego. Spotykamy przeto w XVI 
i na początku XVII w. poetów wysokiego wykształcenia i patryoty- 
cznego poczucia, którzy używają mowy rodzinnćj w swoich j)oezyach 
z chlubą i pożytkiem dla siebie. Takimi byli Paweł Melissus (f  1602, 
nazywał się właściwie Schede ‘), Piotr Danaisius (f  1610), wzmian­
kowani już wyżej J. W. Zinkgref i Fryderyk von S])ee a nareszcie 
Kudolf Wekherlin ze Szwabyi (1584 — 1651), który wprowadził na 
niwę niemiecką południowe i starożytne miary i formy wierszowe, 
jakoto: sonety, sestyny, vilanelle, ałeksandryny, eklogi, ody, nie 
stworzywszy zresztą nic wybitniejszego, oprócz chyba opisu bitwy 
pod Lützen.

Usiłowania poetów uczonych znalazły silne oparcie w założo­
nych w pierwszej połowie XVII w. na wzór akademii włoskich ję­
zykoznawczych i literackich stowarzyszeń, z których najdawniejszem 
było założone w r. 1617 „ t owar z ys t wo  p o ż y t e c z n e , “ czyli 
,,z w i ą z e k  pa l mowy. “ Książę Ludwik anhałcki podał pierwszą

’) 1’orównaj O. Taubert: De vita et scriplis Pauli Schedii Melissi, 18 5 9 .

myśl do utworzenia tego związku, któremu przyznać należy zasługę, 
że obudził wśród wyższych warstw społeczeństwa zamiłowanie do 
języka i oświaty ojczystej. W podobnym kierunku działał utworzo­
ny w r. 1644 „z wi ąz ek  p a s t e r z y  p e g n i c k i c h “ zwany także 
„kwiecistym,“ jako też ,,s t o w a r zy s z e n i e n i e m i e c k i e “ {deutsch­
gesinnte Gesellschaft 1646) i „ z wi ą z e k  ł ab ę d z i  z nad E l b y ” 
(1656) >)• * "

Pomijając wiele igraszek i śmieszności, które w ustawach tych 
stowarzyszeń, w przesadnych nazwach i t. p. spotykamy, należy im 
przyznać zasługę, że w epoce ugrzęzłej w barbarzyństwie, dopoma­
gały W' zaszczepieniu i uprawie nowych środków oświaty. Stanowiły 
one kontrast z zakonem ,,mistrzów-śpiewaków,“ o ile składały się 
przeważnie z członków warstw wyższych i w miejsce poetów ukoro­
nowanych przez mieszczańskich „mistrzów“ wywiodły takich, któ­
rzy odbierali koronę z rąk książąt i uczonych bractw poetyckich, 
otrzymując nawzajem prawo koronowania innych, po niemiecku pi­
szących. Korporacyjna ich organizacya pozwała jednak uważać je 
za ciąg dalszy meistersaengerów. Najczynniejszem i najpłodniej- 
szem w dobre skutki było stowarzyszenie pożyteczne (fruchthnngende 
Gesellschaft), które dzięki trudom swym około wyzwolenia i oczysz­
czenia mowy ojczystej zapewniło najiowrót narzeczu górnosaskiemu 
znaczenie i charakter powszechnej mowy literackiej i popierało 
wszechstronnie rozwój poezyi rodzimej. Z niego to urósł Marcin 
Opitz (1597—1639), urodzony na Szłązku, który dzięki jemu, został 
kolebką pierwszej nowożytnej szkoły poetyckiej w Niemczech, 
s z ł ąz k i e j  )̂. Upadłą i tutaj poezyą podniósł Marcia Opitz w sfe­
rę uczoną, głosząc, że uprawa nauk humanistycznych, naśladowanie 
starożytnych i tychże naśladowców, powinny służyć za podstawę 
wszelkiej twórczości. Przez poetykę swoję został on pierwszym jej 
prawodawcą w Niemczech ®), a przez postawienie zasady, że krót-

’) Porównaj Otto Schulz: Die Sprachgesellschaften des X V I I  Jahrhun­
derts 1824 i F, TF. Barthold: Die fruchtbringende Gesellschaft, 1 8 4 8 .

^) A . Kahlert: Schlesiens Antheil an deutscher Poesie, 1 8 3 5 .

*J Prosodia germanica oder Duch von der deutschen Poeterei... verfertiget 
von Martin Opitzen, 1 6 2 4 . Duell i ton tej prawodawczej dla współczesnej i pó­
źniejszej poezyi niemieckiej ksiijżeczki da się najdokładniej poznać ze sposobu, w ja ­
ki wyraża się autor o niektórych gatunkach poezyi. Mówi np.: ,,Tragedya podobną 
jest w inajestatyczności swej do poematu bohaterskiego, nie cierpiąc wprowadzania 
osób podrzędnego stanu i spraw złych (pospolitych), zajmuje się ona bowiem tylko



kość i długość zgłosek zależy od ich akcentu, położył podwalinę no­
woczesnej prozodyi. Na tej formalnej zasłudze opiera się jego pra­
wo do chlubnego przydomku ojca poezyi niemieckiej, który mu na­
dali współcześni panegiryści. Talent poetycki Opitza nie wiele wa­
żył. Kierownicze jego zasady estetyczne, zapożyczone u filologa 
i poety holenderskiego Daniela Heinsiusa (f  1G55) opierały się na 
przewodniej myśli, że poezya bawiąc, powinna przynosić pożytek 
t. j. pouczać i że poezya jest ożywionem malarstwem. Te pojęcia 
charakteryzują go, jako poetę. Cała działalność jego poetycka 
miała na celu pouczenie i malowidło. Liryka Opitza w sonetach, 
madrygałach i pieśniach miłosnych, w których naśladował francuzką 
szkołę Ronsarda, była suchą i pozbawioną żywego uczucia; duchowne 
jego poezye, po większej części tłumaczenia i parafrazy sztuk bi­
blijnych, nie mają dźwięku ludowej pieśni kościelnej, jego 
pieśń pochwalna na uczczenie narodzin Chrystusa posiada waitośc 
literacko-historyczną, jako zapowiedź religijnych utworów Klopsto- 
cka, ale nic więcej. Ekloga pasterska o nimfie Hercynii przypomina 
żywo niedorównane wzory ,,Dyany“ Montemayora i ,,Arkadyi“ Si- 
dneya. Najgorliwićj zajmował się Opitz dydaktyką, pisząc cztery 
poematy w tym rodzaju: ,,Zlatna czyli o spokoju umysłu,“ ,,Wezu­
wiusz,“ „O prawdziwem szczęściu“ {„Yielgtd^'') i „Pociecha w prze­
ciwnościach wojny,“ z których ostatni najsnadniej daje się czytać. 
Wszystko to jest wszakże poczciwą tylko ale suchą poezyą zimnego 
rozsądku, której życia nie dodaje przewlekły wiersz aleksandryjski, 
uważany długo jeszcze niestety po Opitzu za najwłaściwszą miarę 
artystycznej poezyi niemieckiej. Na niwę dramatu zapuszczał się 
Opitz tylko w przekładach dramatów i „gier śpiewnych“ z greckie­
go, łacińskiego i włoskiego, wskazując Niemcom drogę do przekła­
dów z obcych piśmiennictw.

Widzimy ztąd, że Opitz był talentem przeważnie naśladowczym 
i formalnym; należy mu się jednak — pomimo serwilistycznego cha-

postanowieniiuni królów, wolą, morderstwami, rozpaczą, dziecio-i ojcobóstwem, po­
żarami, kazirodztwem, wojną i buntem, skarf^ą, westchnieniem i dzikim rykiem. 
Komedya zajmuje się lichemi sprawami i osobami: rozprawia o weselach, biesiadach, 
grach, oszustwie i psotuictwie sług, samochwalstwie lancknechtów, sprawach nało- 
żnictwa, płochości młodzieży, skąpstwie starców i podobnych rzeczach, któro zda­
rzają się codziennie w życiu potocznem. Wielce dlatego zbłądzili ci, którzy dzisiaj 
pisząc koniedye, wprowadzają do niej monarchów i możuowładzców, ponieważ to 
sprzeciwia się wręcz prawidłom komedyi.“

rakteru wysokie uznanie za to, iż w okresie literackiego ba.rba- 
rzyństwa i najezdniczego ucisku 30-letniej wojny rozwinął w Niem­
czech sztandar ojczystego języka i narodowej oświaty', wedle sił 
wiernie i silnie go dzierżąc w dłoni.

Uczniowie i wielbiciele Opitza rozpowszechnili zasady jego 
,,Poetyki“ i wyjednali jej wstęp do uniwersytetów. Bucher viy'k\&- 
dał ją w Wittenberdze, Szymon Bach (y 1659) w Królewcu, Andrzej 
Tschermng (j- 1659) w Rostocku. Ten ostatni byd niewolniczym na­
śladowcą Opitza, podczas gdy bystry, myślący, dowcipny i patryo- 
tyczuy epigramatyk Fryderyk Logaii (1604—55), jeden z najdziel­
niejszych umysłów XVII go wieku w Niemczech, zajął stanowisko 
łagodnej opozycyd przeciw Opitzowi. Satyra znalazła w Janie Wil­
helmie Laureinbergu, (1591—1659), autorze czterech przeciw modnymi 
głupotom czasu skierowanych satyr, rubasznego i popularnego, w Joa­
chimie Bachdu (1617—69), poprawnego ale suchego uprawcę. Sa­
modzielnie stanął Paweł Flemrnhig (1609—40) z Hartensteinu w Sa­
ksonii, który jakkolwiek poszedł inną drogą, gorącym był wszakże 
zwolennikiem Opitza i w przesadnej manierze swojego czasu posta­
wił go w jednym rzędzie obok Pindara, Homera i Marona. Fleming 
był rzeczywistym [loetą, a pięcioletnia podróż po Wschodzie, podjęta 
wspólnie ze słynnym podróżnikiem Adamem Oleariusem, przyczyni­
ła się wielce do wydobycia jego wyobrażeń z ciasnego kola niemie­
ckiego pedantyzmu poetymkiego. Niestety, przedwczesna śmierć 
nie pozwoliła dojrzeć jego życiu i talentowi. Wszystkie utwo­
ry jego noszą cechę okolicznościową w owem znaczeniu Goethego, 
który powiedział, że każdy utwór dobry jest właściwie okoliczno­
ściowym. We wszystkićm, co Fleming pisał, jest koloryt, prawda, 
ciepło; pieśń jego: ,,7« allen meinen ThateiF jest najbogobojniejszą 
i najpiękniejszą pieśnią religijną lej epoki.

Chłodny, wystrzegający się wybuchu fantazyi rozsądek i trzeź­
wy formalizm, które charakteryzują w ogóle zgromadzoną około 
Opitza szkołę szlązką, nie długo mogły się utrzymać bez oporu. Po­
trzebę gorętszego i czerstwiejszego pojęcia sfery świata zmysłowego 
w poezyi odczuto snadnie. Zamiast suchych zielników Opitza spo­
łeczność })ragnęla świeżych, kwitnących i wonnych kwiatów. Już 
twórcy norymbergskiego związku pasterzy pegnickich Jan Klai 
(1616 56) i I ilip Z/arsdóę/ć'/'(1607—58), tudzież Zygmunt Birken 
(1625- l(i81j przez wjjrowadzenie do Niemiec włoskiej, w perukę 
stylową przybranej poezyi pasterskiej, oddziaływali skutecznie 
przeciw manierze Opitza. Niestety jednak, owocem tej reakcyi było



ugrzęźnięcie w przeciwną ostateczność; była owa napuszysta, w zmy­
słowych obrazacli łubieżnie zanurzona, za efektowną antitezą gonią­
ca, kapryśny rysunek jaskrawą barwą nakładająca poezya koncze- 
tystów, której ton nadawali włosi XVII w. i która po krótkim forso­
wnym wzroście rozptynęła się w czczym ł)ombaście. I ten kierunek 
wyrobił sic na Szlązku a wyobraża go druga s z k o ł a  s z ł ą z k a .  
Przewodnik jej Andrzej Gryphius (Gryph 1616—G4) z Głogowa, za 
wiele wszakże w' uczuciu i umyśle swoim posiadał stoicyzmu i tę­
sknej rzewności, aby pozwolił się owładnąć płocliym słodyczom nie- 
inieckicłi marynistów. Obok zasługi przyswojenia pierwiastków u­
czucia i fantazyi niemieckiemu pisarstwu poetycznemu i rzucenia 
zdrożnościom i głupocie czasu niejednej garści attyckiej soli w oczy, 
ma Grypbius i drugą: napisał on pierwszy samodzielny dramat nie­
miecki. Gdyby ustrzegł się był w tej pracy naśladownictwa Sene­
ki, który zamiast kompozycyi dramatycznej nauczył go przesady, 
napuszonćj retoryki i malowideł przerażających, bjdby lepiej na tern 
wyszedł. Pomiędzy tragedyami jego, pisanemi w zepsutym stylu 
klasycznym i przeplecioncmi akcyą chórów, pierwsze zajmuje miej­
sce; „Zamordowany król” cz^di „Karol Stuart.” ^yięcćj życia mają 
komedye Gryphiusa {„Peter Skwenz^“ „Jlorribili ki-ilrifax^'). Błędy 
jego spotęgował do granic niemożebności Kasper Lohenstein (1635— 
1683), który w tragedyach swoich (Sofonisba, Kleopatra, Agrypina, 
Sułtan Ibrahym, Basza Ibrahym, Epicliaris), malował mordy, kazi­
rodztwa i wszystkie tym podobne występki i okropności z przysło- 
Mnowym bombastem stylu. Na i)ierwsz3  ̂ rzut oka możnaby sądzić, 
że utwory te wytrysnęły z wulkanicznej wyobraźni; bliższe wniknię­
cie wszakże poucza, iż była to wszystko paląca sztucznemi błyska­
wicami retoryka.

Inne dzieło Lohensteina: „Ilistorya życia i miłości bohater­
skiego Arminiusza i jego prześwietnej Thusnełdy” jest również wy­
tworem zmysłowo nastrojonej erudycyi; należy jednak ocenić w tym 
rozwlekłym romansie patryotyczną dążność, która objawiła się rów­
nież w utworze hamburskiego poety, Henryka Postela (f  1705), po­
święconym bohaterowi saskiemu Witukindowi a pisanym w stylu dla 
nas w najwyższym stopniu niesmacznym. Naśladowanym wielce 
poetą lirycznym był HoJma>m z Ilofmanswaldau (1618—79). Utwory 
jego, wypełniające sporo tomów a robione na model Owidyusza 
i Mariniego, są nieporównanym wzorem wyśrubowanych przenośni, 
rozpustnćj galanteryi, lubieżnej pieszczotliwości i pospolitego bru- 
talstwa, najwstrętniejszą formę przybierającego w epigramatycznycb

„Nagrobkach”. Przeciwnikiem tej maniery szłązkiej był Krystyan 
Weise (1642 — 1708), który w naturalności widział swą muzę i za­
równo w pieśni kościelnej, jak w komedyi, uderzał — choć grubą 
dłonią — w starodawny ton ludowy.

Był to wszelako trud bezowocny w epoce, gdy cała Europa — 
mówiąc słowami Woltera — czerpała swe wykształcenie na dworze 
Ludwika XIV {„VEurope a du sa poUłesse d la cour de Louis 
Wpływ francuzki tłumił wszystko, co narodowe i swojskie; małpiar­
stwo kwitło, jak chwast na ugorze. Kto nie chciał uchodzić za bar­
barzyńcę, musiał wystrzegać się pilnie mowy ojczystej, aby czytać 
i paplać po francuzku a wyrzutki społeczeństwa tamtejszego, fryzye- 
rzy i komedyanci, nadawali ton obyczajowi niemieckiemu. Ze ma­
gnaci niemieccy przodowali innym warstwom społecznym w gałoma- 
nii, nie potrzeba i mówić. Co kroku spotykało się w Niemczech tu- 
zinkowycb despotów, którzy pozowali wedle sił na Ludwika XIV, 
i powstał cały tuzin Wersalików, pełnych przepychu i okazałości, 
podczas gdy lud umierał z głodu i nie czuł praw nad sobą. Ludwik 
francuzki dla spotęgowania blasku swojego dworu mecenasował po­
etom, artystom i uczonym. Akademie dworskie i towarzystwa uczo­
ne wykwitały jak z pod ziemi, pod jego opieką. Przykład królewski 
dawał zachętę książętom niemieckim, przykład uczonych i poetów 
francuzkich wskazywał drogę niemieckim, przynajmniej tym, którzy 
karmili się łaską dworów. Dziennikarstwo francuzkie wywołało 
prasę w Niemczech; na wzór: „Journal des sardnts^^ założono r. 1682 
w Lipsku „Acta eruditorum^^'- które nabrały znaczenia historycznego, 
poddając krytyce nietyłko dzieła wiedzy, ale i utwory literatury na­
dobnej. W języku niemieckim wydawał od r. 1688 Thomasius mie­
sięcznik pod tytułem: „Szczere, wesołe i poważne, ale wedle rozsąd­
ku i prawideł wyrażone myśli o wszystkiem, szczególnie zaś o no­
wych książkach“ {„Freimiithicje-Gedankeid^J.Z czasem powstało wię­
cej takich czasopism, które poczęły wywierać wpływ dobroczynniej- 
szy od zakładanych na wzór francuzki towarzystw językoznawczych 
i akademii. Wielki Leibnitz założył w r. 1700 jedne z takich pod 
protektoratem królowej Zofii Karoliny w Berlinie, ku czemu zachę­
cała go prawdopodobnie powaga, jaką podobny instytut wywierał 
na całą Francyą. Zapomniał wszakże, że wpływ akademii francuz- 
kiej wychodził z ogniska politycznego i towarzyskiego, jakiego 
Niemcy ówczesne nie posiadały. Wpływ takich instytucyi, które 
w Niemczech stanowiły zawsze filantropijny jedynie przytułek dla



wyćwiczenia w slużalstwie profesorów „dworu Jego Król. Mości“ 
bywał na szczęście literatury niewielkim.

Główmemi ogniskami oświaty francuzkiej, której rozgoszczenie 
się w Niemczech poparli zwłaszcza zbiegli z Francyi po odwołaniu 
edyktu nantejskiego protestanci, były dwory w Hanowerze i Berli­
nie, zkąd promienie jej padały na Zachód i Południe. Poetyka Bo- 
ala stała się kodeksem nowoniemieekiej szkoły dworskich rymo- 
twórców, która rozpanoszyła się zwłaszcza na dwmrze wiedeńskim, 
przez geniusz wojenny „szlachetnego rycerza“ księcia Eugeniusza 
nową otoczonym potęgą, na berlińskim, gdzie kurfiirst Fryderyk III 
przyjął koronę królewską, a wreszcie na rozpustnym i zbytkownym 
dworze drezdeńskim. Berlińskim poetą dworskim był baron Rudolf 
Ludwik Canitz (1G54—1G99), drezdeńskimi Jan Besse?- (1654—1729) 
i Jan UIryk von König (1688 —1744). Nie więcej zdolności rozwinął 
Benjamin Neiiktrcli (1GG5 —1729), jakkolwiek rozumiał lepiej for­
mułki boalowskie. Rozumny epigramatyk i satyryk Krystyan We?-- 
mclce (1660—1710) trafiał ostrą strzałą dowcipu w nędze i płaskości 
epoki, nie mogąc wszakże ich przemódz. Byłoby się to może po­
wiodło szlązakowi Krystyanowi Git?ithe?-owi {169b — 1123), gdyby 
hulaszcze życie nie położyło przedwczesną śmiercią kresu rozwojowi 
bogatjmh jego zasobów *). W Giintherze objawił się żywy popęd do 
zastąpienia sztucznej francuzkiej poezyi konwenansu rzeczywistem 
uczuciem i ludową-niemiecką prostotą; ale płochość i szał wyuzdany 
odebrały mu poczuci'e wszelkiej miary w życiu; umarł, nie stworzy­
wszy nic trwałego, chyba, że do rzeczy utrwalonych w pamięci ogó­
łu zechcielibyśmy policzyć jego pieśni studenckie albo odę na cześć 
zawartego w r. 1718 pomiędzy Austryą i Turcjm pokoju. Zdanie 
przeto Goethego, że Günther był poetą w pełnem tego słowa znacze­
niu, przyjąć należy cum grano salis. Z poważniejszym charakterem 
spotykamy się u hamburskiego Bartolda Henryka Brockesa (1680— 
1747), którego poezye wyszły w r. 1721 w dziewięciu tomach p. t.: 
„Ziemskie szczęście w Bogu“ )̂. Przypomina on w swoich utworach 
opisowych i dydaktycznych Opitza, od suchej wszakże maniery osta­
tniego ocaliło go zaczerpnięte u marynistów zamiłowanie w barwnych

') Porôivnaj 0. Roquette-. Lehen und Dichten Günthers, 18 60 . K . Kal- 
heck: Neue Beitraege zur Biographie Günthers, 187 9. B, Litzmaim: Z ur Textkri- 
tick mul Biographie Günthers, 18 80 .

A . Brandi: B . I I  Brockes, 187 8.

obrazach i bujnych przenośniach. Panujący w poezyi kierunek ro­
zumowy, wprowadzony w modę przez francuzów, budził wstręt ży­
wy u Brockesa, który wskazywał na wzory angielskie Miltona i Thom­
sona, przygotowując późniejszy zapał poetów niemieckich dla natury. 
Odtąd w miejsce gallomanii począł szerzyć się w Niemczech zdrowszy 
wpływ literatury angielskiej. _ _

' Wielkie obszary literackiego terytoryum ówczesnej chwili wy­
pełniał romans zapożyczony naturalnie u pilnie uprawiających go 
ludów romańskich '). Początkowo rozwinęła się głównie naszpiko­
wana alegoryą powieść historyczna, z zastosowaniem moralnem. 
Słusznie powiedziano o „Dyanie“ (1644) Werdera, że romans ten za­
służył, aby go czytać nietylko dla intrygi i rozmów, ale dla zawartej 
w nim politycznćj mądrości. W rozwlekłych romansach jego na­
stępcy Filipa von Zesen ( f  1689, ,,Rozamunda z nad Adryatyku,“ 
„Assehat,“ „Samson“), spotykamy się z podaniami o starożytnych 
bohaterach i patryarchach, mającemi posłużyć do pełniejszego uwy­
datnienia przepychu i blasku dworskich uroczystości z epoki Ludwi­
ka XIV. Przejściowe zamiłowanie w romansie IHiphausena (1653— 
1697, „Pegiv"), przesadnym, na szczudłach bombastu i patetyczno- 
ści kroczącym po śladach pani Scudery zastąpił niebawem powsze­
chny zwrot do hiszpańskiego picaresca, wyprowadzonego na scenę lite­
ratury przez znanego ,,Lazarilla“ Mendozy. Literatura niemiecka 
zdobyła się na utŵ ór równy, a nawet przewyższający go znacznie. 
Był to romans ludowy: , ,S im p lic iu s  S im p lic is s im u s '"  Samuela 
Greifensona z Hirschfeldu, czyli jak się autor właściwie nazywał, 
Hansa Jakoha Krzysztofa G?'immelshausena (Christofell von Gr., 
7  1676 w Reuchen w Badeńskiem). Wydał on swego ,,Simplicyu- 
sza“ w r. 1669, który we formie romansu pamiętniczego opowiada 
barwne przygody aw'anturnika bawarskiego, w losy tegoż wplatając 
wielką obfitość zajmujących epizodów. Tło historyczne tego wybor­
nego dzieła stanowd wojna 30-letnia; na tle jej rozwija autor niepo­
równanie żywe i prawdziwe malowidło owj ĉh dni strasznych )̂. Wy­
mieniony powyżej Krystyan TFeise kreślił również w romansach 
swoich („Die drei ärgsten Erzna?-ren der ganzen Welł‘‘J obrazy saty-

*) Cholevius: Die bedeutendsten deutschen Romane des X V I I  Jahrh., 1 86 6. 
Hanns Jacob Christojfels von Grimmelshausen Siyyijilicianische Schrif­

ten, herausgeg. von Heinrich Kurz. 1 8 64. Wyiltiiiie Tittmana w Deutsche Dichter 
des X V I I  Jahrh., t. 7, 8 , 10 i 11.



ryczne. Na północy karcił słowem i czynem upadek morałny okre­
su protestancki duchowny Baltazar Schupp (1610—1661), podczas 
gdy na południu pełnił toż samo posłannictwo w duchu katolickim 
z niepomierną werwą Abraham a sancia Clara (Ulryk Megerłe z Szwa­
bii (1642—1709), który w utworach swoich, zwłaszcza zaś w „Judas 
der Erzschelm'^ przypomniał źywm Kabełais’a i Fischarta, w trywiał- 
niejszej tyłko formie hanswursta •). Rycerski, satyryczny i history­
czny romaną wypartym został równocześnie przez ułubione od czasu 
pojawienia się słynnego ,,Robinsona Kruzoe“ fantastyczne powieści 
podróżnicze; od r. 1722 — 55 pojawiło się ich przeszło czterdzieści 
w Niemczech. Najcełniejszą z tych robinsonad była: „Wyspa Feł- 
senburg“ czyłi „dziwne przygody kiłku żegłarzy“ (4 tomy, 1731—43) 
Jana Gotfryda Schnabla ^).

W tym czasie powstały nowe prądy na rełigijnym także i nau­
kowym obszarze pojęć w Niemczech. Podczas gdy F. J. Spe?ier 
(1635—1705), którego „Collegia pietatis '̂- dały początek pojęciu pie­
tyzmu, i uczeń tegoż A. H. Franke (1663—1727) zakrzepłej w zimnym 
dogmacie rełigii wskazali grunt duszy ludzkiej, jako właściwą pod­
stawę i sferę jej wpływu, w następstwach wywołując w łonie prote­
stantyzmu zgubny—eo prawda—częstokroć kierunek, pamiętny szewc 
gorlicki Jakób Boehm (1575—1624), pierwszy ,,filozof niemiecki“ 
(„Philosophus teutonicus‘C, oparłszy się na fizykałno-teozoficznych 
wyobrażeniach, zapożyczonych u Paracelsa, w pismach swoich zdra­
dzających bohatćrskie iście pasowanie się niedołężnego stylu z potę­
żnym polotem myśli podłożył idei chrześcijańskiej szeroki grunt 
panteistyczny. Co w pojęciach spekulacyjnego mistyka miało for­
mę jeszcze nie jasną i chaotyczną, to wcielił Gotfryd Wilhelm Lei- 
initz (1646—1716) )̂ w system fiłozoficzno-umiejętny; jakkolwiek 
pisał on po łacinie i francuzku, uchodzi słusznie Leibnitz za pierw­
szego założyciela filozofii niemieckiej. Był on również pierwszym 
reformatorem umiejętności państwowych, w czem wyprzedził go 
chyba Samuel Pfufendorf (ur. w r. 1632), który naukę prawa na­
tury i narodów po raz pierwszy traktował jako przedmiot studyów 
akademickich. Niespożyte zasługi położył tćż Leibnitz około roz- -

') Karajan: Ahraham a Sankta Clara, 186 5.
)̂ A. Stern: I. G, Schnabel (Ilistor, Taschenbuch}, 188 1.

G. W. Leibnitz, eine Biographie von G. E . Guhrauer. G. TP. Leibnitz, 
als Patriot, Staatsmann und Bildungstraeger von E , P/ieiderer,
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winięcia mowy ojczystej, jako wytworny gentleman w życiu towa- 
rzyskiem i jako autor rozprawy: „Jjucorgreifliche Gedanken bettrefeml 
die Ausiihnng und Yerhesserung der deutschen Sprache.“ Znalazł on 
dzielnego nastGpcc w lirystyanie Fiomasiuszu (1655 —17ż:8), który 
zwalczał energicznie duchową niewolę i scholastyczny konserwa­
tyzm Zc zgorszeniem ,,uczonych peruk“ przybił Thomasiusz pierw­
szy w r. 1687 na czarnej tablicy uniwersytetu lipskiego program aka­
demicki w języku niemieckim,—czyn patryotyczny, który zwiastow^ał 
epokę podniesienia ojczystej mowy do godności organu umiejętności 
niemieckiej. Drogą przezeń wskazaną podążył lirysiijan Woljf 
(1679—1754), który poświęcił się cały upowszechnieniu pojęć Lei- 
bnitza w Niemczech. Naukowa działalność tych łudzi stawia nas 
już na gruncie w. XVIII.

Niemcy postradały swoje wdelkoświatowe stanowisko z wstą­
pieniem na tron Rudolfa Habsburskiego (1273). W XVIII wieku 
odzyskały je znowu, jako potęga intelektualna, przyjmując na siebie 
z rosnącą samowiedzą kosmoiiolityczne posłannictwo przodownika 
duchownej pracy i oświaty. Podczas gdy Francya w epoce absoluty­
zmu monarchicznego Ludwika XIV, Anglia dzięki rozwojowi konsty- 
tucyoiiałizmii, odzyskały swą jedność narodovvą, w Niemczech jedność 
ta, za czasów’ reformacyi usiłująca uapróżno przy pomocy szlachetnych 
duchów, jak llutten i Sickingen, odmłodzić się i ukrzepić, rozpadała 
się z każdym dniem w łiiźniejsze gruzy, a kopuła jej, władza cesar­
ska, przybrała charakter czczego ceremoniału. Państwm niemieckie, 
jako takie, uległo procesowi w’ew’nctrznej zgnilizny i w kalendarzach 
królestw’ europejskich figurowmło jako istna karykatura. Gdy Aii- 
strya, której dynastya piastowała wraz z koroną cesarską uznane 
milcząco prawm dziedzictwa, w związku z Anglią wskrzesiła zwichnię­
tą tak zwaną równowagę europejską i w w’ojnie hiszpańskiej o na­
stępstwo złamała dumną i)rzew’agę Francy i, zdawała się i dla Nie­
miec świtać nowa jutrzenka.

Ale zdolności i siły monarchów austryackich nic odpowiadały 
szczytnemu powołaniu tego państwa. Cesarz Józef I, który miał 
przynajmniej dobrą w’olę, umarł zaw’cześnie, następca jego Karol VI 
wielkim był tylko w’ drobiazgach a córka jego ilarya Teresa wszyst­
kich sił dokładać musiała, aby utrzymać się na tronie dziedzicznym

0  B . A . Wagmr: Christian Thomashs, 1 8 72. 
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swoich przodków. Wtedy wystąpiły na czoło Niemiec przekształ­
cone przez wiełkiego Karfiirsta i siarczystego kaprala Fryderyka 
Wilhelma I w ogólnie poważane, jędrne państwo żołnierskie a geniu­
szem Fryderyka Wielkiego podniesione do rzędu europejskich mo­
carstw, Prus_y; ostatni ten monarcha wskrzesił poszanowanie świata 
dla niemieckiej inteligencyi i męztwa, a Niemcom samym wpoił za­
tracone ])0 czucie własnej siły. Fryderyk Wielki, w którym upiór 
średniowiecznych instytucyi budził pogardę i któremu tylko złowro­
gi wpływ okoliczności przeszkodził w przekształceniu Niemiec w pań­
stwo nowożytne, stworzył takowe, dzięki zwycięzkim wojnom i wzo­
rowej administracyi przynajmniej w samych Niemczech. Monarcha 
ten teutońską brutalnością, jaką ojciec zamlodu skrępował i zatruł mu 
życie, zachęcony do szukania pociecliy w wytwornej oświacie francu- 
zkiój, zanadto co prawda ugrzązł w tejże, zanadto uległ później cię­
żarowi wieku, aby mógł baczyć uważnie na kiełkujące ziarna naro­
dowej oświaty niemieckiej. Dowodzi tego jasno pamllet Frydery­
ka: „De la littérature allemande'-'' (1780). Ale reforinacyjna, przeciw 
średniowiecznym przesądom i tradycyom zwrócona działalność jego 
w zakresie kościoła i państwa, zapłodniła te ziarna pomimo woli 
i wiedzy w każdj^m kierunku a pasującemu się o nowe zdobycze 
swobód i pracy ducłiowi niemieckiemu wyszło to tylko na korzyść, 
jeżeli Józef I I — chociaż nie dosyć szczęśliwie — naśladował oświe­
cony despotyzm Fryderyka Wielkiego. Obydwaj monarchowie oczy­
ścili glebę niemiecką z mnóztwa przez wieki nagromadzopego gruzu 
i śmiecia, obydwaj postępowali w gruncie rzeczy rewolucyjnie a słyn­
ne słowo Fryderyka W.: „W królestwie mojem każdy być może 
szczęśliwym wedle upodobania!“ wystarcza, aby Niemcy zachowały 
niezatartą wdzięczność dla pruskiego monarchy. Przedniejsi w' naro­
dzie starali się po swojemu szybko i energicznie posuwać się na od­
krytych drogach. W całych Niemczech strzelały w górę nowe lato­
rośle, poczęły krążyć świeże soki. Idea humanitarna „des Dein- 
mojischlicheii'-'- poczęła rozwijać się w wyższych warstwach umysło­
wych, nie uchybiając nadziejom i patryotycznym usiłowaniom ogółu. 
Nieszczęsne państwowe rozćwiertowanie ówczesnych Niemiec oka­
zało się w tym wypadku wcale korzystnem. O ile bowiem Niemcy 
w ogóle poczęły współzawodniczyć z literaturą obcych narodów,
0 tyle i w łonie rozmaitych państw i państewmk niemieckich obudził 
się duch żywego współzawodnictwa, byle w miarę sił i możności 
przyczyniać się indywidualnie do rozwoju literatury narodowej
1 wykształcenia nowych pierwiastków cywilizacyi. Co w Jednem
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państwie tamowano i tłumiono, to znachodziło w inuem chętne przy­
jęcie i uprawę. Żaden z dworów nie gwałcił wolności smaku umy­
słowego, żadna stolica nie przeszkadzała swobodnemu i wielostron­
nemu rozwmjowd sztuk i umiejętności. Polityczne granice nie kre­
powały żywćj wymiany myśli pomiędzy Południem i Północą, Zacho­
dem i Wschodem. W idealnych dążeniach spływ'ały się uczucia 
i nadzieje rozdzielonego slui)kami granicznymi narodu, w^skrzeszoua 
l)oezya stawała się dobrem ogółu i budziła zajęcie, o którego sile, 
żywości i szczerości sceptyczni pogrobowcy owej epoki dokładnego 
nawet wyobrażenia powziąć nie mogą. Powstały nowe czasojjisma, 
które otworzyły swmje łamy zarówno polemice literackiej, jak poe­
tycznej twćrczości, a wstrząsające duszą epoki idee w^ydobyły się 
z ciasnej izdebki na szeroki, jasny widnokrąg otwartego śwdata 
(„Bihliuteck der sekunen inssenschaften undfreien Kiuiste'^ — „Allge- 
meinc deutsche Bihlioteclć^—„Die Bremer Beitraege‘‘— „Bie Discurse 
der Maler‘‘ i t. d.).

Przeciw teologii podniosła się buntownicza filozotia i to z wię­
kszym skutkiem, niż w epoce Leibnitza i Wolfa, owa popularna filo­
zofia angielskich deistów i francuzkich encyklopedystów, która 
w Niemczech stwmrzyła wyszydzaną później przez rozkochanych 
Av średniowiecczyznie i mistycznym zmroku romantyków  ̂ dobę 
okv!\QtQn\a, {Auflilarungj. Hasłem czarodziejskiem, którem wiek 
XVIII i w Niemczech podjął się zażegnać wszystkie mary ciemnoty 
i umysłowej tyranii, był zdrowy ludzki rozum, któremu przybyła ze 
skuteczną pomocą reforma nauk dośwdadczalno-historycznych, ku 
czemu pobudkę dał uniwersytet w Getyndze (założony w r. 173G), 
gdzie Michaelis wykładał teologią, Ileyne filologią, Schloetzer umie­
jętności państwowe a doAvcipny epigramatyk A. G. Kaestiier (1719— 
1800) i Lichtenberg matematykę i fizykę. Keforma ta rozgrzana ży­
wiołami, które wcieliły się w' amerykańską wojnę o niepodległość, 
odważyła się tćż wziąć pod rozwagę i trafnie rozwiązyw^ać kwestye 
czasu ').

0  Uopul)likuni/,m w Nicmczodi nic jest tak młodym, jak in-zociivnicy jogo 
dowieść nsilują. Ikwił on już przed wielką re^volucyą iriincuzką w niejednoin ser­
cu niemieckiem. Spotykamy np. w zeszycie kwietniowym „Uerl/ner Mo)iatsct>rift“ 
za r. 1 7 8 3 , odę na cześć .amerykańskiej walki o niepodległość Stanów Zjednoczo­
nych, która koticzy się ]>rzcpowiedni.ą. że Europa pójdzie kiedyś za przykhnleiu 
Ameryki.
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Nauka o pięknie uległa rdzennej reformie, dzięki śmiałej kry­
tyce Lessinga i studyom Winkełmana nad sztuką starożytną, gdy zaś 
nareszcie cały obszar myślenia ludzkiego poddał suron emu rozbio­
rowi wielki Emanuel Kant (1724 — 1804) z Królewca, zawarty w li­
cznych jego pismach filozoficznych nowy system wywołał radykalny 
przewrót w łonie wszystkich umiejętności współcześnie uprawianych. 
Na masy średniego stanu oddziaływał z Berlina gorliwy krzewiciel 
„oświecenia“ Fryderyk Nicolai (1723—1811), do którego koła zali­
czał się popularny filozof Mojżesz Mendelssohn (1729—86). Nicolai 
wywoływani nieraz szyderczą krytykę, dzięki zupełnemu brakowi 
fantazyi i przesadnemu wietrzeniu jezuitów; pomimo tego wszakże 
jako dziennikarz, podróżopisarz (,,Podróż po Niemczech i Szwajca- 
ryi,“ 1783, 10 tomów) i autor romansów satyrycznych („Sehaklus 
Nofha>iker“J zadał on niejedne dotkliwą ranę skostniałemu staro- 
wierstwu w szerokich kołach współczesnego czytelnictwa. W podo­
bny sposób położył nieza]irzeczone zasługi około sprawy zdrowego 
rozumu ludzkiego Jan iiliiller (1744 — 1828), autor wielce w swoim 
czasie ulubionego romansu: ,.Zygfryd z Liudenbergu.“ Pojęcia wy­
chowawcze llussa przedostały sic i do Niemiec, wytwarzając tutaj 
szkołę pedagogicznych filantropów, której twórcą hyl Basedow {\12r>— 
90), a przedstawicielami jego uczniowie Campe ') i Salzman, później 
Weisse i Bochoic. Szkoła ta obudziła dobroczynny ruch na polu za­
niedbanego wielce dotąd szkolnictwa ludowego. Wielkoduszny Jan 
Henryk Pestalozzi (1746—1827) podłożył potem silniejsze podwaliny 
wychowaniu elementarnemu, wzbogacając zarazem literaturę niemie­
cką doskonałą książką ludową: „JJenhard und Gertrud.“ Wśród 
takiej ruchliwości życia umysłowego ])rzygotowywała się w Niem­
czech rewoliicym literacka, współcześnie ze zbliżającym się wybu­
chem politycznej we Francyi. Francuzi umieli swą żądzę wolności 
wcielić W' fakt polityczny, rozdarte i ścieśnione Niemcy poprzestały 
na stworzeniu dla jednostki szerszego pola swobodnego rozwoju. 
Tu i tam wszakże hasłem była żądza swobody. Przeciw wszelkim 
formułom martwym, przeciw społecznym różnicom stanów, przeciw 
towarzyskim i kościelnym ograniczeniom, przeciw wszystkiemu, co 
nrzypominalo ,,peruki“ na obszarach myśli, umiejętności, poezyi, 
obyczaju i stroju, przeciw wszystkiemu, co sztucznej „zrobione,“ po-

' ) ./. J.i’ij.ier-, J . II. Campe.! ein Lebensbild aus dem Zeitalter der A uf-
kläruny, 1 8 “ 7.

— 421 —

szła nowa literatura do szturmu, a na czele jćj poeci, z okrzy^kiem 
bojowym: Precz z przymusem—cześć naturze!

U samych ])0 czątków tego narodowo-literackiego okresu spo­
tykamy rymotwórców jak K. F. DroUinger (1688 — 1742) naśladowca 
Brockesa, i hr. N. L. Zinzendorf (1700 — 1760), załoźymiel gminy 
hernhutów i duchownych śpiewaków. Zaledwie warto wspomnieć 
o nich. Albrecht Haller (1708 — 1777) z Berna, którego mieszczą 
zwykle na czele nowego okresu poezyi niemieckiej, ma więcej pra­
wa do nazwy uczonego, niż poety ‘)- Cechuje to jałowość poetycką 
jego ej)oki, że najlepsze, co Haller stworzył, że poemat opisowy: 
,,Ałpy,“ uchodził długo za najlepszy wzór malowania przyrody, pod­
czas gdy' utwór ten, jakkolwiek wytiysnął z bezpośredniego zetknię­
cia się autora ze światem alpejskim, pozbawionym jest najzupełniej 
wszelkiej plastyczności. Postęp od czasów Brockesa, stwierdzony 
w tym poemacie, jest czysto formalnym: polega on na zwięzłej, tre- 
ściwćj, męzkiej dykcyi. Poemat pedagogiczny Hallera: „Ueber den 
JJrspriing des TJehels“ („O początku złego“), a jeszcze bardziej saty- 
'■y jego („Zepsute obyczaje,“ „Człowiek światowy“) są ciemne i nie­
smaczne; zdradza się w nich jakaś gorzka żądza polemiki z walczą­
cym o dobroczynne zdobycze swobody duchem XVHI-go wieku. 
Komanse wreszcie Hallera („Usong,“ „Alfred,“ „Fabiusz“ i „Kato“) 
są to raczćj moralne i polityczne rozprawy z silnie uwydatnioną dą­
żnością arystokratyczną. Jeżeli u Hallera starowierczo-chrześcijau- 
ska reficksya — z wyjątkiem chyba ,,Ody żałobnej na śmierć uko­
chanej Maryanuy“ — tłumiła stale wszelki szczery objaw uczucia, 
to w lirykach Fryderyka Ilagedorna (1708—1754) z Hamburga, uczu­
cie to ulatniało sic w wiotkie wzruszenie towarzyskiej wesołości. Ha­
gedorn wykształciwszy formę na francuzkich poetach lirycznych 
Chaulieu i Chapelle, zaszczepił na gruncie poezyi niemieckiej po so- 
kratesowsku mierzone użycie zmysłowe bytu, wesołą uciechę na ło­
nie kobiet, apoteozę natury, wina, róż i pocałunku. Wpływ jego 
utrwalił się, gdyż poeta był szczerym: tak śpiewał, jak żył. Celował 
również Hagedorn w bajce i poetycznej powieści; jego: „Janek, we­
soły mydlarz“ należy do wyborowych owoców literatury niemiec­
kiej.

Jeszcze za życia Hallera i Ilagedorna zapalił się słynny spór 
pomiędzy Lipskiem i Szwajcaryą, który przyczynił się wielce do od-

*) A. Frey. A . v. Haller und seine Bedeutung fü r  die deutsche Literatur.



rodzenia literatury niemieckiej. Utorował drogę szwajcarom dziel­
ny satyryk Krystyn Ludwik Lisków (1701—GO), który w rozprawie 
swojej; ,.Ih'e Treljhclikeit wid Nothwendigkeit der elenden Scribcnien“ 
dotkliwe zadał cięgi panującemu smakowi i literackiemu niedołę- 
ztwu. Przedmiot i osnowa długoletniego i zażartego sporu pomię­
dzy literatami lipskimi, na których czele stanął Jan Krzysztof Gott­
sched (1700—G7) z Prus wschodnich, a szwajcarskimi z Zurychu, 
którym przewodniczyli Jan Jakób Bodmer (1698—17815) i Jan Jakób 
Breitinger (1701 — 7G), da się streścić w kilku wyrazach: Gottsched 
i jego zwolennic}’, snując dalej tradycyą Opitza, postawili zasadę 
opartego na formalnej poprawności zimnego rozsądku, szwajcarowie 
zaś—poznawszy się z poezyą angielską—przyjęli za najwyższe pra­
widło poezyi szczerość i werwę uczucia '). Już w czasopismach swoich 
„Diskurse der Maler" i „Der Maler der Sitten '̂' wydali szwajcarowie 
otwartą walkę tygodnikom Gottscheda; zaogniła się ona wszakże do­
piero na dobre z chwilą, gdy Preitinger na książkcGottscheda; „Kri­
tische Dichtkunst“ (1730), która pozostała najcelniejszym zresztą pło­
dem tej szkoły, w r. 1740 odpowiedział własną „Kritische Dichtkunst“ 
a Bodmer w r. 1741 ogłosił rozprawę:,, Dcher das Wunderbare in der 
Poesie." Walka skończyła się, jak to zwyczajnie bywa, gdy siła 
zużyta pokłóci się z nowym, uprawnionym pierwiastkiem, a tryumf 
Szwajcarów musiał nastąpić tein pewniej, że po stronie ich stanęła 
młodzież a lironione przez nią zasady, poparte wielkimi talentami, 
jak Kłopstocka, oddziałały twórczo na orzeźwienie myśli literackiej. 
Gottsched natomiast zawdzięcza smutną sławę, którą w literaturze 
pozostawił, bezbrzeżnej dumie, z jaką od chwili, gdy mu się powiodła 
wypędzić ze sceny niemieckiej hanswursta i zaszczepić na niej pra­
widła francuzkie, począł uważać się za nieomylnego prawodawcę 
smaku, wszystkie młodsze talenta, które nie chciały jioddać sio jego 
dyktaturze, potępiając, a najnędzniejszym częstokroć miernościom, jak 
np. sztywnemu i sucliemu baronowi Schöuaichowi, który w pompa­
tycznych aleksandrynach znęcał się nad podaniami patryotycznemi 
(,,Herman“ i „Henryk Ptasznik“), wkładając na skronie szybka 
więdnące laury. Wina ta nie osłabia wszelako jego zasług około 
wykształcenia mowy" niemieckiej. Płytkie umysły" podkojiywały

Torowmij: Summliing der Züricher Streitschriften zur Verhessenmtj des 
Geschiiiacl's wider die .Gottschedisclie Schule, Ziirycli 1 8 4  1 i nnst.; tudzież T. TF. 
Danzel: Gottsched und seine Zeit, 1 8 4  7; M. ßernenjs: J . K rz. Gottsched, 1 87 9.

wartość tej działalności Gottscheda, nazywając go ,,wielkim Teuto- 
bachem.“ Herder wszelako nadał mu zaszczytne miano ,,odkrywcy 
złotej rudy,“ który augiaszową stajnię językowego chaosu w Niem­
czech dłonią Herkulesa oczyścił i francuzko-łacińskie zwroty usunął, 
l^oetyczna wrażliwość jego przeciwnika Bodmera była bez porówna­
nia większą; miał on ucho nadzwy-czaj czułe na wszystko, co w ojczy"- 
stej lub cudzoziemskiej poezyi mogło posłużyć za bodziec do dalsze­
go rozwoju literatury". Wskazywał na skarby poezyi staroniemiec­
kiej, wydawał „Nibelungi,“ pieśni rainnesaeugerów, bajki Bonera 
i t. p., podczas gdy przyswojeniem literaturze niemieckiej Miltona 
i staroangielskich ballad rozszerzył niepomiernie widnokrąg jćj idea­
łów. W jednym punkcie zbiegli się wszakże Gottsched i Bodmer— 
w lichocie własnych poetyckich usiłowań. Tragedya Gottsclieda: 
„Umierający Kato“ jest nędzną w calem znaczeniu słowa klejonką, 
a Bodmerowskie poematy biblijne („Potop,“ ,,Jakób,“ „Piachela,“ 
,,Józef“ i t. p.), — to litania istotnych grzechów przeciw jiięknościom 
biblii '). Podczas gdy Zernitz. Schwabe, Clodius i inni, podążali 
ochoczo śladem Gottscheda, osławiony" autor zmy"słowych sielanek 
pasterskich, J. K. Post wystąjiil energicznie jirzeciw niemu; z wię­
kszym jeszcze naciskiem uczynili toż samo liczni współpracownicy 
czasopisma; „Breiner Deifrage“ (1745-59), którzy uznali wyobraże­
nia głoszone przez Szwajcarów i w poezyach swoich dowiedli siły 
wpływu, jaki na północne Niemcy wywarła podówczas melancholij­
nie smutna rcficksyjność ,,Nocnych myśli“ Younga. W słynnem tern 
czasopiśmie uczestniczyły najpierwsze talenta współczesne, jako to: 
Gellert, Babener, Zachariae, Klopstock, Gleiiii, Hagedorn i wielu 
innych.

Krysign Gellert urodził się r. 1715 w Haynichen koło Freiber- 
gu, a umarł po życiu bogobojnem, dobrotliwem i ciągłą chorobą drę- 
czonćin, jako ])rofesor etyki i retoryki, r. 17G9 w Lipsku. Jego ko- 
medye, tudzież romans; ,,Ży"cio hrabiny szwedzkiej G.“, w którym

')  Uoilmci-, o ile swoim przektadem Miltoiiowskio^jo utnicouc{jo,“
zachęcił  Klop.stocka do stworzenia , ,M essyady“  dat się naodwidt porwać tejże do 
pisania patryarchalnych d/.iwohjyów. Opanował go istny szał roliienia hexanictro'w; 
nawet , , l 'a r e iv a la ' ‘ przekuł na tę miarę.  Lavater  prorokował  bodinerowskiej ,,7s"oachi- 
dzie ,“  że świat postawi kiedyś ten ,,wiełki poem at“  na równi z Jłessyadą.  O tyło 
m iał  słnsznose, że potomność ołtydwa dzieła jiostawila— na r<itvni zapomnienia. P o ­
równaj o Bodmerze L . Meister: Characteristicken der deutschen Dichter I .  2 8 7  —  
3 1 5 ,  i Morikofer- Die Schweizerische Literatur des 18 Jahrhunderts, 1861.



naśladował Ricliardsona, nic miały głębszej wartości; pieśni kościel­
ne, z których wiele przeszło do protestanckich śpiewników, zawiełe 
prawiły morałów, ażeby mogły wzruszyć; epokowemi wszakże były 
„Bajki“ (1 wyd. 1746) Gelłerta, które płastyczn.ą wyrazistością 
treści, czasem nazbyt w opisacłi przewlekłej, łagodnością sądu
0 przywaracli i występkach łudzkicłi, utrzymaną zawsze we wła­
ściwej mierze dążnością morałną zdobyły w Niemczech niesły­
chaną przedtem popularność, zwłaszcza w łonie warstw średnich, 
które uczuły się odtąd dopiero prawdziwie porwanemi ku literaturze. 
Bogumił Wilhelm Ilrthener (1714 — 70) z Wachau pod Lipskiem, opie­
ra swój tytuł do uznania w literaturze niemieckiej napisanych przyje­
mną i układną prozą,,Satyrach“ (1751), które, nieunosząc sic w sferę 
wyższych zadań myśli i życia, zwrócone są przeciw powszednim uło­
mnościom i dla tćj właśnie łagocłnej, bezpretensyonalnej, skromnej 
treści swojej cieszjdy się powszecłiną sympatyą. Justyn Fryderyk Wił- 
helm Zachariae (1726—77) z Frankenhauseu w Turyngii przewyższył 
W' ej)opei komicznej („Bas Schiipftiich,''^ ,,Der Fhaeto?i(‘ „Munier in 
der Halle,‘‘ „Ber Benommist''-), poprzednika swojego, Duscha, Pope
1 Boiłeau stanowiłi dlań wzory, których wszelako Zacłiariae nie do­
ścignął. Jego werwa komiczna nie ma siły.

Z Halłi już pomiędzy r. 1730—40 odezwał się z pomocą szwaj­
carom przeciw Gottschedowi głos dwóch przyjaciół Bijrij i Lange'go, 
załecający łekką, auakreontyczną manierę Ilagedorna. W Janie 
Ludwiku Wilhełmie (Heimie (1719—1803) z Ermsłebeu znałeźłi ana- 
kreontycy, których łiczba poczęła teraz wzrastać, swojego proroka. 
Jlożnaby o nich powiedzieć, wywracając słowa Heinego: Skrycie 
pili wodę a śpiewali pocłiwałę wina. Gleima nazywało ówczesne po- 
kołenie poetów słusznie „ojcem Głeiinem“'; był on nieznużonym 
w zbieraniu prenumeratorów, wyszukiwaniu nakładców, zdobywaniu 
funduszów; przyjaciół swoich otaczał iście ojcowską opieką, piełę- 
gnował ich talent i kieszenie, chwalił i zagrzewał. Sam próbował 
weny swojćj w pieśni indowej, poemacie pasterskim, romancy i bajce, 
w erotyczuem gruchaniu i poezyi dydaktycznej {„IBiUadut"-), zawsze 
bezowocnie. Ałe w pieśniach bojowych Gleima, osnutych na tle 
kampanii z r. 1756 — 7 i włożonych w usta pruskiego grenadyera, 
j)i'zejawia się usposobienie szczerze poetyckie i ukazuje potęga uro­
ku, jaki „der grosse Frietz‘‘ wywierał na swoich żołnierzy. Rolę swą 
w literaturze zakończył wymysłami na rewolueyą francuzką; były to 
już głędzenia zdziecinniałego staruszka. Do szkoły Gleima należą 
mniej lub więcej: autor listów poetycznych J. B. Miehaelis (f  1772),

erotyczny piosenkarz J. N. Gotz (f 1761), tonący uaprzeraiau to w se- 
raficzuych zachwytach, to w trywialnym epikureizmie K. E. Schmidt 
(ur. r. 1746), liryk J. J. Jacońz (1740—1814), autor udatuych pieśni 
duchownych, którego wszakże przewyższył sławą brat Fryderyk 
Henryk Jacoóć (1743 —1819), filozof uczucia, zasiadający w misty- 
cznem kole księżny Galicyn w Monasterze, a wciągnięty do budżetu 
literackiego, dzięki filozoficznym romansom: ,,Ällwill“ 1,, Waldemar, 
na poły uderzającym genialną siłą, na poły pieszczotłiwic miękkim; 
dałćj Jan Piotr Uz (1720—961 z Anspachu, którego poemat dydakty­
czny: „Sztuka wesołości“ {„Biß kiuist stets froehlich zu sciiW), głosił 
znaną horacyuszowską filozofią użycia i po raz pierwszy nawiązuje 
nić ulotnego związku pomiędzy poezyą a dydaktyzmem w literaturze 
niemieckiej, podczas gdy wiele jego pomniejszych utworów dowodzi, 
że anakreontycy umieli obudzić w sobie częstokroć i męzkie uczu­
cia; nareszcie Ewald Kleist (ur. 1715), który zmarł wskutek rany 
odniesionej w r. 1759 pod Kunnersdorfem. Smutne przeznaczenie 
swoje, ponury nastrój ducłia zdradził j)oeta pięknie i cłiarakterysty­
cznie już w poemacie: „Ber gelähmte Kranich;^^ o patryotyczuo-wo- 
jowniczem usposobieniu zaś swojem złożył zaszczytne świadectwo 
w utworze pisanym w pięciostopowych jambach: „Cissides i Faches.“ 
Poet^mzną swą siłę rozwinął Kleist w całej pełni w poemacie hexa- 
metrowym: ,,Wiosna,“ dziele głębokiego poczucia natury, w którem 
zamiast udanćj wesołości anakreontystów przejawia się szczere i sil­
ne uczucie człowieka przejętego do głębi smutną powagą cłiwili dzie­
jowej, i wiedzącego o tćni, że tylko w ścisłem zespoleniu z naturą 
leży zbawienie dla człowieka i poety ‘). Na boku stoją obydwaj 
bajkopisarze M. G. Lichtwer (1719 —83) z Wurzen w Saksonii i wy­
mowny Bogumił Konrad Pfeffel (1736—1803) z Kołmarn, łączący 
bajkę z epigramatem.

Podobną rolę, jak Gottsched w Lipsku, grał Wilhelm Ramier 
(1725 — 98) z Kołobrzegu w Berlinie. Dzielił on wraz z Głeimem 
uwielbienie dla wielkiego króla, którego opiewał w odach, sucho 
i martwo naśladowanych z Horace’go. Krytyczna jego-powaga, któ­
rą zawdzięczał głównie przełożonćj przez siebie estetyce francuzkie- 
go pisarza Batteux, zjednała głęboki szacunek kłasyczuemu wier-

A
') w  nowszych cznsacli tyrolczyk J. M. Schuler, utalentowany Uopelniacz 

Kleista, napisał ..Lato,“ , ,Jesień“ i ,,Z iinę,“ tak, że ohecnie posiada literatura nie­
miecka zupełny ohraz przyrody, wyrownywaj.icy .,Vorom“ (Seasons) Thuiusona.



szowi; umiał on w ogóle obudzić poczucie ścisłej formy. Kamler po-̂  
siadał niestrudzoną wytrwałość, nieomal namiętność w krytykowa­
niu, wyżłabianiu i szlifowaniu wiersza; mnóstwo młodych rymotwór- 
ców powierzało mu swoje dzieła do poprawy. Podobnie, jak liam- 
ler albo pokrewny mu duchem poeta dytyrambów Bogumił Willamour 
(1756—94), nie przekracza J. J. Engel {{’¡‘i l  — 1802), który wraz 
z tamtym kierował przez jakiś czas berlińskim teatrem narodowym, 
nigdzie granicy berlińskićj, filisterskićj, rozsądnćj mierności, ani ja­
ko tilozof natury, ani jako estetyk lub dramatyczny poeta, ani nare­
szcie jako autor przecenionego romansu: „Lorenz Stark,“' o którym 
Szyler powiedział, że panuje w nim „lekkość próżni.“

Po nad tych przedslanników ei>oki odrodzenia w literaturze 
niemieckiej podniósł się wysoko w górę pierwszy tryumwirat poe­
tów klasycznych: Klopstock, Wieland i Lessing.

Fryderyk Bogumił Klopstock urodził się d. 2 lipca 1724 w Que- 
dlinburgu a umarł, otoczony głęboką czcią i opłakiwany przez cały 
naród, d. 14 niarca 1803 w Hamburgu ')• Podobnie jak Kant na po­
lu tilozofii, tak Klopstock na niwie poezyi rozpoczął rzecz od po­
czątku; wcielając w siebie prądy czasu i sumę oświaty narodu, zam­
knął on z jednćj strony przeszłość, z drugiej położył podwaliny pod 
nową przyszłość. Żaden jeszcze dotąd poeta niemiecki nie pojął tak 
poważnie, surowo i święcie swojego powołania. Klopstock uwa­
żał się za prawdziwego wieszcza, vates w rozumieniu klasyczncm, 
albo raczej za proroka w rozumieniu hebrajczyków. ,,Czarem swoim 
wabił go srebrny dzwonek sławy” i wolnego od drobnych, prywa­
tnych widoków indywidualnego dobra, wiódł go po drodze, na któ­
rej potęgę ducha ojczystego wzmógł w zapaśnicę, śmiało mogącą, 
współzawodniczyć a nawet pokonać dumny Zachód. Że tym szla­
chetnym i szczytnym popędom Klopstocka nie wystarczyły jego si­
ły, wolno dziś bez wahania orzec; ale zamiary jego były tak czyste, 
umysł tak do głębi przejęty i posłannictwem natchniony, że poezya 
jego tworzy najprzyjemniejszy kontrast z konwenoyonalnem rymo- 
tw’órstwem bezpośrednich poprzedników, że wzruszyła i ogrzała ona 
wszystkie serca niemieckie, że porwała za sobą cały naród. Prawdo 
i serdeczne ciepło jego usiłowań uznać musieli nawet ci, którzy nie

') Porównaj K . F. Kramer, KI., er und über Um, 2-gie wydanie 1 782 —  
179-3. V . F. Strauss: Klopsioclc.s JuyemUjeschichte {Kleine Schriften, N . S J ,  
1 8 67 . Także Briefe von und an Klopstock, ein Beitrag zur Literaturgeschichte 
seiner Zeit, herausg. von .1. 3 / .  Lappenherg, 1 8 6 7.

łudzili się co do błędów Klopstocka. Do tych błędów zaliczyć nale­
ży przedewszystkiem teologiczne pojmowanie istoty świata i abstrak­
cyjne jakieś, dobrowolnie na „Germanii“ Tacyta zaprawne poczucie 
niemieckości, któremu życia i piękności nie dodało pomieszanie 
mglistej północnej mitologii z kształtami podań rodzimych, z któ­
rymi ożenione przymusowo formy starożytnego antyku, owe miary 
wierszowe Homera,l^indara i Horacego, nawzajem się kłóciły. Klop­
stock widział w chwili rozpoczęcia zawodu konieczność stworzenia 
nowego kształtu poezyi i poczucie to zachęciło go do podjęcia tru­
dów około poprawy języka i formy wysłowienia, przezco stał się dla 
nowożytnej poezyi niemieckiej tern, czem Luter był dla nowożytnej 
prozy, jakkolwiek późniejsza językowa i krytyczna działalność Klop­
stocka w „Rzeczypospolitej uczonych“ wykoleiła się z prostej drogi 
na manowce dziwactwa. Styl poetyczny Klopstocka w latach mło­
dych był jasny, treściivy, zwięzły, oryginalny i zwłaszcza w odach 
pełen genialnych zwimtów i rzutów. „Ody“ stanowią iv ogóle naj­
czystszy wyraz talentu poety a najlepsze z nich: (Do l̂ âiiny — Je­
zioro Znrychskie — Martwa Klaryssa — Do Cydli — Dwie Muzy — 
Wino reńskie — Nowe stulecie — Tuiskon i t. p.) śmiałym polo­
tem swoim, patryotycznym pulsem, żarem i głębokością uczucia 
dowiodą późniejszym nawet pokoleniom, iż Platen miał słuszność 
mówiąc, że „Klopstock na skrzydłach wzniosłej ody świat porwał 
w górę.“ Głównem wszakże dziełem Klopstocka była: „Messya-  
da“ (20 pieśni, 1748—73), której nie można wraz z autorem nazwać 
epopeą,ale snadniej elegijno-opisowym hymnem na cześć założyciela 
chrześcijaństwa. Klopstock powziąwszy myśl zastąpienia poezyi liry­
cznej, opisowej i dydaktycznej wyłącznie epicką i chąc narodowi swe­
mu dać epopeę, wahał się między natchnieniami patryotyzinu, które 
zagrzewały go do obrania za przedmiot historyi Henryka Ptasznika, 
a natchnieniem ideałów chrześcijańskich. To ostatnie — któremu 
poeta zawdzięcza również ,,Pieśni duchowne“—przeważyło i Klop­
stock obrał sobie bohatera w Chrystusie. Pod względem formy nę­
cił go Homer, właściwie zaś tylko jego hexametr, a to na przekorę 
francuzkiemu alexandrynowi.

Właściwym inspiratorem Klopstocka był Ossyan, którego tę­
skna, księżycowa poezya bardziej licowała od jasnej, słonecznej 
plastyki Hellenów z niemiecką tkliwością, przez Younga i jego tu­
tejszych naśladowców narodowi wszczepianą, A zatem pomylił się 
Klopstock w wyborze zarówno przedmiotu, jak formy, co też nieu- 
przedzeni za jego czasów już uznali. Herder skarżył się, że epopei



Klopstocka zbywa na zmysłowej ujcfności, na barwie narodowej 
i swobodnem odczuciu osnowy a Szyler powiedział, że Klopstock 
w „Messyadzie rozbiera wszystko z ciała i rozwiewa w duebową 
parę.“ Te słowa cbarakteryzują dosadnie braki dzieła. Ale pomimo 
tych braków rozpoczął sio z Messyadą właściwy rozwój nowszej li­
teratury niemieckiej: tak twórczą i płodną była zasługa tego patolo­
gicznego utworu, zwłaszcza w języku i wyrazie. Gdy pierwsze pie­
śni pojawiły się w „Brenier Beitracge,‘'- wrażenie icli było rzeczywi­
ście niesłychane. Zwolennicy Gottscheda podnieśli okrzyk oburze­
nia przeciw nowościom językowym i metrycznym, duchowieństwo 
przeciw nadużyciu religijnego przedmiotu, ale naród przyjął poemat 
z zapałem i elegijną jego tkliwością przesycił żyjące pokolenie. Za­
kładano się z gorączkową niecierpliwością o zbawienie Abbadonny, 
a najpoważniejsi krytycy wyrażali swoje uwagi w formie najpokor­
niejszych ledwo wskazówek. Siedm pierwsz^mh pieśni, jakkolwiek 
na wskroś muzykalne t. j. nie epickie i nie plastyczne, są istotnie 
najlepszemi; przejawia się w nich bowiem czasami jeszcze pierwia­
stek ludzki, np. w uroczej postaci Porcyi. Z każdą wszakże nastę­
pującą pieśnią, pozbywa się ,,Mcssyada“ wszelkiej akcyi, zamienia 
się w coraz monotonniejszą psalmodyą, rozlewa się w coraz wiotszy 
eter, ubiera coraz seraficzniejsze skrzydła, aż w końcu ustawiczna ta 
natarczywa żądza obudzania podziwu i extazy obudzą już nie po­
dziw ale ziewanie. Nasuwające się porównanie Klopstocka z Milto­
nem w3'chodzi na niewątpliwą szkodę pierwszego. Porównajmy 
choćby tylko szatana angielskiego z Abbadonną Klopstocka. Jak 
kolosalną w prawdziwym stylu e))ickim jest i)ostać pierwszego, jak 
elegijnie-placzliwym drugi! Obie postacie uzmysławiają wymownie 
charakter poczucia wolności, który ożywiał obu twórców! Jak natu­
ralnym i ściśle określonym jest republikanizm Miltona, jak abstrak­
cyjnym zapał dla wolności Klopstocka, co powitał z okrzykiem uwiel­
bienia rewolueyą francuzką, cofnął się zaś na stanowisko filistra 
niemieckiego, gdy takowa z dziedzin teoryi poczęła przechodzić 
w praktykę czynu! Nowy Testament zawiódł poetę w naturalnćj 
konsekwencji do Starego; z niego to poczerpnął osnowy do drama­
tów; „Śmierć Adama,“ ,,Salomon,“ ,,Dawid i Jonatan,“ o których 
tyle powiedzieć można, że nie są dramatami. Eównie zimnemi, 
inartwemi, wprost dzlwacznćmi są „pieśni bardów“ (BardieteJ: „Bi­
twa Hermana,“ ,,Herman i książęta,“ , Śmierć Hermana“ których 
przesądnj', z historj^ą niezgodny teutonizm wywołał niesmaczne pa-

'i

rodjm bardyzmu w dziełach takiego Kretschmanna, Denisa lub in­
nych.

Jeżeli Klopstock był wyrazem religijno-etycznego polotu współ­
czesnej epoki w Niemczech, skojarzonego z żywiołem narodowym, 
to Krzysztof Marcin Wieland (ur. d. 5 września 1733 w Oberholzheim 
pod Biberachem w Szwabii, umarł d. 20 stycznia 1813 w Wejraa- 
rze) ') poszedł drogą anakreontyków i głosił w utworach swoich z a- 
rystj’ppowjm wdziękiem ewangelią wesolćj zmj’slowości. Początki 
jego literackiej działalności zdawały się zapowiadać wcale odmien­
ną przyszłość. Bogate dary umysłu chłopięcego rozwinięto w spo­
sób nieco cieplarniany; owładnęło nim przeto za młodu to religijno- 
sentyrnentalno-marzycielskie usposobienie, jakiem tchnęła epoka, 
chociaż nic licowało z wykształceniem, opartem głównie na studj'- 
ach klasycznych i na autorach francuzkich XVIII go wieku. Sera- 
ficzna miłość dla młodej kuzynki odczuta w sposób klopstockowski, 
porwała siedmnastoletniego młodzieńca w mglistą krainę chorobli­
wych czułostek a poufała przj ĵaźń z Bodinerem zdawała się gotować 
mu śmierć nieochybną w nurtach wodnistego mistycyzmu. Z gorą­
czkowym pośpiechem Wieland rzucił na papier wylewy tego sztu­
cznego nastroju; tu należą: ,,Poemat o istocie rzeczy,“ „Antiovid,^‘ 
„Opot^iadania moralne,“ „Listy umarłych,“ ,,Wiosna,“ ,,Próby Abra­
hama,“ rzecz patryarchalna w stylu Bodmera, nareszcie: „Uczucia 
Chrześcijanina.“ Upijał się Wieland formalnie religią, cnotą i mo­
ralnością, z marzycielstwem połączjT mistyczny zelotyzm, który go 
rychło przesycił nienawiścią ku anakreontykom. A jednak i podów­
czas już wyzierało z pod scraficznej maski od czasu do czasu praw­
dziwe oblicze poety. Przypominam tylko opis pierwszego pocałun­
ku w „Antiowidzie.“ Przesadne świętoszkostwo Wlejanda nie mo­
gło potrwać długo. Szjalerstwo krjdyki wywarło także wpłjwv swój. 
Strzały trafiały w samo serce, nie objaśniając poety wszakże o wła­
ściwym temperamencie jego natury. Oswobodzenie się z pod osobi- 
stćj przewagi Bodmera poskromiło seraficzne poloty Wielanda; wa­
hał sic jednak w śród pokrewnych kierunków. Kozpoczął epopeą: 
,,Cyrus“ na model Klopstocka i Tassa, nie skończył jej wszakże i o­
pracował tylko fragment: „Arazbes i Panthea“ w kształcie djmlogo-

') Porównaj J . G. Gruber: Widands Leben, 2 czejci 1827 (wyborna bio­
grafia); L . F. Ofterdinger: Wielands Leben und Wirken in Schwaben und in der 
Schweitz, 1877. Edycya zbiorowa dziet Wielanda z r .  1 8 1 8 w 5 3  toinach.



wanego romansu, w którjmi przebrzmievrala już nuta późniejszych 
jego romansów greckicli.

Epopeja nie powiodła się Wielandowi a tćm mniej dramat, 
w którym następnie próbował sił swoich („Joanna Gray,“ „Klemen­
tyna Porreta,“ później „Ałkeste“). Lesing nieprzepartą swą kryty­
ką odciął mu żyłkę dramatyczną; wielki krytyk radził młodemu po­
ecie pierwej pożyć trochę na ziemi i poznać łudzi, zanim ich zacznie 
malować. Wiełaud wdział radę do serca i zapisał się w dobrą szko­
łę: począł studyować Szekspira, którego przetłumaczył (1762—G6), 
podczas gdy równocześnie zażyła przyjaźń z wysoce wykształconym 
hr. Stadionem dała mu właściwą miarę do trafniejszego zrozumienia 
natury i powołania swojego talentu. W „Nadynie“ i żartobliwycłi 
opowiadaniach („Dyana i Endymion,“ ,,Sąd Parysa,“ ,,Aurora 
i Cephalus“) ukazuje się poeta w swoim właściwym cłiarakterze, 
wolnym od scraficznego zakwefienia. Poznajemy teraz w Wielandzie 
anakreontystc najczystszej wody, natchnionego po części przez Lu- 
kjana, po części przez Woltera i Crćbiłłona. Prawa zdrowego rozu­
mu i czerstwej zmysłowości stanowią odtąd pole, które satyry- 
czno-dydaktyczna muza poety trwale uprawia i którego walecznie 
broni. W następującem dziele: ,,Don Silvio de Rosalva“ występuje 
z krucyatą przeciw marzycielstwu, raczej z daleka—jak to było jego 
stałym obyczajem — drocząc się z niem żartobliwie, niż je z powagą 
przekonania gromiąc. Wiełand był za dobrodusznym na rzeczywi­
stego satyryka; natura jego skłonniejszą była zawsze do pochwały 
niż do nagany. To też wiele dałoby znaleźć się u niego miękkości 
i słabości serca, ale i wiele gorącego, szczerze przychylnego współ­
czucia dla usiłowań kolegów, czego świadectwem najwymowniej­
szym stosunek jego z Goethem '). Motyw ,,Dou Silvia“ powtórzył 
Wiełaud w ulubionem swem dziełe: „Agathon“ (1766), w wyższym 
stylu. Romans ten odgrywa się w epoce Sokratesa i przesyconym 
jest cały awanturniczą barwą romansopisarstwa alexandryjskiego; 
nie zdołał wszakże Wieland pochwycić kolorytu greckiego, jak

Goethe kilk.-ikrotiiio, a zwłaszcza w kroŁochwili satyrycznej; , . Bogowie, 
hohaterowio i Wieland“ wyszydzit niemiłosiernie poetę. Pomimo tego powitał on 
przybjlego do A\eimaru Goethego z ojcowską czuło3ci.-i i żywił dhiń szczere uwiol- 
hienie. ..Dla mnie, pisał do Mereka, niema życia bez tego cudownego chłopięcia, 
którego kochani, jak rodzonego jedynaka, i jak przy.s'toi ojcu, cieszę się serdecznie, 
że mi tak pięknie po nad głowę wyrasta i wszystkiem staje się tern, czem ja zostad 
nie m ogłem .“

wszędzie, tak i tutaj, zawiele wkładając niemieckiej sentymentał- 
ności, wersalskiej galanteryi, zawiele w ogóle ornamentyki nowo­
czesnej w greckie obrazy. W ogóle nie umie on pojąć ducha helleń­
skiego w jego historycznej czystości. Z podobną samowolą traktuje 
Wieland i średniowieczny kostyum. Obu zaś używał na przemiany 
w szeregu opowiadań wierszem i prozą (,,Idrys i Zenida,“ ,,Musa- 
rion,“ „Gracye,“ „Dyalogi Dyogeuesa z Syuopy,“ „Nowy Amadys,“ 
„Kornbabus,“ „Oskarżony Amor“), które coraz głębiej nurzały się 
w obrazach zmysłowej erotyczności, jakby poeta pragnął się pomścić 
za „seraficzuy“ okres swojego zawodu. Najcelniejszem z tych opo­
wiadań jest „Musarion“; treść pouczająca nie psuje wdzięcznej for­
my opowiadania; poeta zdobył tu po raz pierwszy całą tę powabną 
lekkość poetycznego stylu, za pomocą którego zdołał, jak żaden in­
ny z pisarzów niemieckich, utorować drogę literaturze niemieckiej 
do wyższych warstw społeczeństwa. Był to fakt bardzo ważny dla 
literatury rodzimej, z drugiej strony wszakże osłabił on wpływ 4\ ie- 
landa na przyszłość, ponieważ poeta, uwiedziony oklaskiem, pozy­
skanym w tych kołach, począł coraz głębiej grzęznąć w ulubioną 
tamże francuzką płochość. Zarzutu rozwiązłości, jaki uczyniono 
muzie Wiełanda, nie chciał poeta przyjąć bez odpowiedzi. „Nie- 
wiem,“ pisał w r. 1795 do Bbttigera, „jak można robić mi zarzut, 
że jestem pisarzem rozpustnym. AV duszy mojej nie ma nic z tego 
żywiołu, który musiałby we mnie kipieć, gdybym był nim. Jeszcze 
świeżo w nowem wydaniu moich poezyi robiłem najdokładniejsze 
poszukiwania, czy nie zostało coś rażącego. Sędziwy człowiek, oto­
czony dziećmi i wnukami, wolen być musi od takiej krewkości. Ko­
piowałem zawsze oryginały, i strzegłem się uważnie, aby naturze 
ludzkićj nic dać nóg koźlich, gdzie ich nie ma. U mnie osoby dzia­
łają wedle praw swej natury, rozpustnik nic może mówić inaczej, 
jak mówić mu kazałem. Gdybym ja porobił ludzi takimi, mógłby 
mię trafić zarzut, ale ich Bóg takimi stworzył.“ Innym imzem rzekł 
wszakże: ,,Córki moje powinny mię czytać w całości dopiero wtedy, 
gdy wyjdą za mąż“ ')• Stanowisko swoje nauczyciela synów ksią­
żęcych w Wejmarze zawdzięcza Wieland książce: ,,Złote zwierciadło 
ałbo: Królowie Szeszianu“ w której rozwinął swoje wyobrażenia 
o państwie i historyi i w ramy powieści oryentałnej oprawił źwier-

•) C. W. Döttiger: Wielo.nd nach seiner Freunde und seinen eigenen Aeus- 
serungen (Räum ers Historisch. Taschenbuch), 1 83 9.
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ciadło księcia, jakim tenże być powinien. W r. 1773 zaczął Wie­
land wydawać miesięcznik literacki: „Der deutsche Merkur^''’ co mu 
na pewien czas zapewniło wpływ przeważny na literaturę ojczystą. 
Tu zaczyna się trzeci okres jego zawodu.

Od r. 1774 pracował nad „Abderytami,“ romansem satyrycz­
nym, który pod szatą grecką ukazuje śmieszności niemieckiego ma- 
łomieszczaństwa, rzucając na wszystkie strony spojrzeniem ironii. 
Początek romansu jest wyborny; szkoda, że w rozwinięciu swojem 
staje się tenże rozwlekłym, po wielaudowsku gadatliwym. Teraz 
skierował się poeta znowu z wrodzouem zamiłowaniem ku romanty- 
cznćj baśni, dla którćj staroí'rancuzkic/aó/í■a¿(í ;̂ niewyczerpaną stano­
wiły kopalnią. Poetycznem obrobieniem takich rycersko-roraanty- 
cznych motywów („Powieść zimowa,“ ,,Powieść letnia,“ „Pervonte,“ 
,,Geron,“ „Śpiew ptaków,“ a zwłaszcza perła tych powiastek: ,,Gan- 
daliu“), dźwigał się Wieland stopniowo na ów szczyt literacki, na 
którym postawiła go epopeja romantyczna; ,,Oberon“ (12 pieśni, 
1780), przedsłanniczka nowoczesnego romantyzmu. Osnuł ją poeta 
na starofrancuzkim romansie: ,,Huou de Eordeaux.“ Goethe tak się 
wyraził o Oberonie: „Jak długo poezya zostanie poezyą, złoto złotem 
a kryształ kryształem, tak długo',,Oberona,“ jako arcydzieło sztuki, 
miłować i podziwiać będą.“ Niemamy nic do zarzucenia temu sądo­
wi, musimy wszakże zauważyć, że poezya Wiclanda zarówno tutaj 
jak zawsze, była raczej naśladowczą i z zewnątrz natchnioną, niż ory­
ginalną i odczutą. Ostatni okres literacki Wielanda nie w'jkazuje 
nic wybitniejszego oprócz „Arystypa,“ którego sam nazwał najpię­
kniejszym kwiatem swojej starości a który maluje życie Aten w e­
poce ich najwyższego blasku; religijno-fiłozoiiczne doktryny bowiem 
i polemiki, które rozwijał w „Rozmowach bogów,“ ŵ „Peregryuusie 
Proteusie“ i „Agatodemonie“ u schyłku XV11I wieku, nie zasługują 
dziś na uwagę. W ostatnich łatach życia zagłębił się Wieland po 
uszy w tilologiczue miłostki, tłumaczył listy i satyry Horacego, Lu- 
kjana i Cycerona. Co do uzdolnienia jego twórczości i stanowiska 
w literaturze narodowej najlepiej scharakteryzował się sam Wieland 
tak mówiąc o sobie (1800): „Posiadam niezmiernie mało wyobraźni 
a jednak ceniono u mnie zawsze tylko dzieła fantazyi. Wszakże od 
łat pięćdziesięciu rzuciłem w świat muóztwo idei, które pomnożyły 
skarbiec narodowej oświaty a dziś nie noszą już stempla swojego 
twórcy. To moja zasługa’’ ‘). *)

*) Porównaj Buttiger: Lilerarische Zustände und Zeitgenossen, 1 8 38 , t. I ,
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Jeżeli Klopstock pomimo sztucznie wyrobionego fanatyzmu 
germańskiego oparł się o anglików, jeżeli Wieland otwarcie obrał 
za wzór francuzów, Bogumił Efraim (ur. 22 stycznia 1729
W' Kamieńcu w Górnych Łużycach, umarł d. 15 lutego 1781 podczas 
wycieczki z Wolfenbiitteł do Brunświcku) ') był mężem, który za po­
mocą sw'ojej klasycznej krytyki ściągnął niemiecką poezyą z klop- 
stockowskiego nieba i z romantycznych krain Wielanda napowrót 
pod dęby gajów ojczystych i nauczył ją przemawiać po niemiecku 
a oddychać swobodą. Lessing kształcił się na starożytnych i w swo- 
bodnem obcowaniu z ludźmi. Dlatego w sztuce zalecał ideał pla­
styczny, nie lekceważąc potrzeby nowożytnych form piękna; dlatego 
napierał gorąco na ścisłe powiązanie literatury z życiem i wszystkie 
pisma swoje przepełnił treścią na wskroś realną. Wyposażony zna­
komitą wiedzą, badał wszystko, niczemu nie dał się ująć a priori. 
Szanował on etyczną wartość chrystyanizmu, którą Jan Ewongelista 
zamknął w słowach: ,,Dzieci, miłujcie się między sohą!“ Chętnie u­
znawał zasługi francuzów około rozproszenia ciemności średniowie­
cznych, ale niemiłosiernie chłostał ich pseudoklasycyzm i wskrzeszo­
ne poczucie samowiedzy niemieckiej poezyi wyraził w charaktery­
stycznej a zwięzłej apostrofie: „Pokażcie mi jedno dzieło wielkiego 
Kornela, któregobym nie potrafił lepiej zrobić!“ Ka wszystkie stro­
ny rozlew'ala się jego płodna działalność częstokroć tworząc prawdzi­
we wzory; na rzeczy największe, jak i najdrobniejsze, zwTacał rów­
nie baczną i gorliwą uwagę. Sporem swoim ze słynnym filologiem 
Klotzem utorował drogę głębszemu wniknięciu w ducha starożytno­
ści („Listy treści starożytnej,“ ,,Jak w' starożytności śmierć odtwa­
rzali“ i t. p.); w swoich walkach przeciw starowierczemu teologowi

str. 2 5 7. Ksiijżka t.a, obok wielu plotek zawiera dużo cennych przyczynków do histo­
ry! stosunków literatury niemieckiej w okresie klasycznym i jej bohaterów.

') T. W. Danzel: Lessings Leien und Werke, 18 50 , t. I; tom drugi opra­
cował G. E  Guhrauer. Nowe poprawne i pomnożone wydanie Maltzahna i Boxber- 
gera, 2 t., 1 8 8 0 — 8 1. A . Stahri Lessings Leben und Schriften, 2 t., 18 5 8 . Les­
sings Briefe an Eva Koenig, 18 70. 0 . v. Heinemann: Zur Erinnerung an Les­
sing, Briefe und Actenstücke aus der Biblioteck und dem Archiv zu Wolfenbüttel, 
1 8 7 0 . Lessing, his life and writings by J . Sime (po niemiecku przez A . Strodt- 
man.a), 18 78. K . Fischer: Lessing als Reformator der deutschen Literatur, 2 t., 
188 1. Najlepsze wydanie dzieł Lessinga przez Lachmana, 4 0 tomów, 183 8 —  4 0. 
Vier und zwanzig dramatische Entwürfe und Pläne Lessings, herausg. von R . Box­
berger, 18  76. Düntzer Heinrich: Lessings Leben, 1 8 8 2 .
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Goetzemu otwierał ścieżki zdrowemu rozsądkowi w rzeczach religii 
{.uinti Goetze“ i t. d.), wydaniem zaś „Fragmentów Wolfenbiittel- 
skich“ anonima fEeimarusa, 1774) dał hasło do racyonałnej krytyki 
chrystyanizmu.

Krytykę estetyczną Lessing dopiero w Niemczech rozpoczyna. 
„Laokcon czyłi o granicach malarstwa i poezyi“ (1766) i „Dra­
maturgia Hamburgska“ (1767—8) są nieśmiertelnymi czynami jego 
ducha na tej niwie. Pierwsze z tych dzieł, stanowiące kamień wę­
gielny całej nowożytnej estetyki, położyło koniec jednostronnemu poj­
mowaniu istoty poezyi, jako poetycznego malarstwa, i wykreśliło li­
nią graniczną pomiędzy sztukami plastjmzuemi, których istotą jest 
spokój, a sztuką mówiącą, która tkwi w ruchu; drugie usunęło 
wszechwładze wpływów zagranicznych w dziedzinie teatru i otwar­
ło scenę twórczości oryginalnej, przyczem Lessing po raz pierwszy 
ukazał wielkie pierwowzory do naśladowania w Sofoklesie i Szeks­
pirze, torując młodym talentom drogę, na której można było zajść 
dalej, aniżeli zaszedł niepozbawiony rzeczywistej zdolności drama­
tycznej Jan Fryderyk baron Cronegli (1731—58, ,,Kodrus“ i t. d.) 
albo płodny zarówno w obu działach dramatopisarstwa, jak w pole­
mice i literaturze poświęconej młodemu wiekowi Krystyn Felix 
IFmse ( 1726- 1804). Tak przeto walczy Lessing wbrew przeci­
wnościom, wbrew nienawiści i wszystkim ścigającym go oszczer­
stwom, odważnie i wytrwale na polu sztuki i umiejętności o wyswo­
bodzenie ducha niemieckiego, zawsze gruntowny, energiczny i ludz­
ki, przesycając atmosferę nowymi pierwiastkami, a nie potępiając 
dobrego, które zastał w tradycyi. Słusznie nazwał go Rugę patryar- 
chą niemieckiej wolności ') a Hillebrand podniósł germausko-kosmo-

') Lessing wyobraża pozytywnie w dziełach wyzwolonego ducha, w sztuce 
i umiejętności, i polemicznie waloząc przeciw prawowiernym i kastowym pojęciom 
starego świata, samorodny charakter niemieckiej cywilizacyi. Nikt nie uczynił tego 
przed nim godniej, szlachetniej i głębiej. Zbiera on w interesie Niemiec wszystkie 
humanitarne i swobodne prądy czasu w jedno ognisko, a germanizując obce i staro­
żytne czynniki, daje niejako nową postać duchowi epoki. Jest on wolnym mężem 
nauki, wolnym artystą, wolnym człowiekiem i jednym z niewielkiej liczby tych, co 
streszczają czas swój, układając podwaliny pod nową przyszłość. Jest on nietylko 
naszą sztuką i umiejętnością, jest religijnem i uniwersalnem poczuciem epoki, która 
z niego się rodzi, a byłby i politycznem, gdyby ówczesnemu ogółowi niemieckiemu 
nie odmówił wszelakiego zrozumienia polityki. Jego list do Nicolaiego, w którym 
wysławia swobodę religijną pod rządami Fryderyka, wyraża się nader cierpko o poli­
tycznym helotyzmie pod łagodnem berłem tego bohatera. Dlaczegóż tak nieu-

polityczny charakter jego umysłu '); jeżełi jednak Gerwinus powia­
da: ,,Lessing był akuszerem poezyi, ale nie poetą“ to zdaje mi się, że 
stetryczały historyk literatury zawiele przywiązywał wagi do suro­
wej i skromnej autokrytyki Lessinga. Prawda, że wielki mąż po­
wiedział o sobie: „Nie jestem ani aktorem ani poetą. Wyrządzają 
mi wprawdzie czasami zaszczyt, nazywając mię tym ostatnim; dla­
tego wszakże tylko, iż mię zapoznają. Nie czuję w sobie żywego 
źródła, które własną siłą wytryska w czysty, świeży, obfity strumień; 
wydobywam ze siebie wszystko za pomocą tłoczni i rurek.“ Sądzę 
wszelako, że gdy ten ,,pompujący siebie“ Lessing napisał „Minue 
z Barnhelmu,“ „Emilią Galotti“ i „Natana,“ to w każdym razie za­
robił na imię poety. Prawda, że tworzył on swoje dramaty z po­
mocą obliczającego przezornie rozumu, prawda, że nie fantazya, nie 
twórczy zapał, ale trzeźwy rozsądek był podstawą jego umysłu; dru­
gi wszelako warunek zasadniczy wszelkiej poezyi: głębokie i silne 
uczucie, stanowi niezaprzeczoną własność Lessinga podobnie, jak in­
nych poetów, a odmówić mu go zdołają tylko cl, którzy lenią się 
przeniknąć surową skorupę tego antycznego ducha )̂. Jeżeli proza 
Lessinga od początku była wiernem zwierciadłem jego trzeźwego 
umysłu, to w pierwszych utworach poetycznych uległ natomiast 
wszystkim zboczeniom współczesnego smaku estetycznego. *)

gięcie walczył przeciw zelotom? Bo sądził, że skoro nie posiadamy wolności polity­
cznej powinniśmy utrzymać przynajmniej religijną.“

*) ,,1'rzez wszystkie jego dzieła, przy całej ich bystrości i ścisłości, przy całej 
krytycznej i polemicznej stanowczości, przewija się rys czysto ludzkiego wyrozumie­
nia ujmujący każdego, co nie szuka serca w miękkiej seiitymentaliiości i sam czuje 
i myśli dość gruntownie, aby zrozumieć żywą tkliwmść męzkośei Lessinga. Natura 
germańska wyziera z jogo życia i pism, za jej to pomocą przenika on do głębi du­
cha ludzkości zarówno jak i Niemiec. Tutaj szukać należy źródła jego głębokiego 
zamiłowania prawdy i swobody przekon.au. Idea prawdy, prawda ,,sama dla siebie,“ 
zaprzątywała trwale jego umysł, podniecała go do badań i wiodła po drodze umieję­
tności.“

Pojawienie się Goethowskiego ,,Werthera“ musiało niemile dotknąć u­
mysł Lessinga, na antyku wychowany. Pisze też o nim r. 1 7 7 4 do Eschenburga; 
,,Czy sądzisz, że młodzieniec grecki lub rzymski mógłby sobie w ten sposób i z ta­
kiego powodu odebrać życie? Bezwątpienia, że nie . Tamci umieli sobie inaczej ra­
dzie na marzj cielstw-o a w czasach Sokratesa przebaczonoby krok podobny zaledwie 
dziew^częciu. Takie drobne wielkości, takie na szacunek pogardy zasługujące orygi­
nały, wydaje tylko wychowanie chrześcijańskie, które ułomność fizyczną tak pięknie 
przekształcić umie w doskonałość duchową.“ Było i jest wielu dotąd takich, któ­
rzy z powodu tych słów posądzają Lessinga o brak serca. Przeczytajmy w'szakże, co



Podczas gdy w zakresie teoryi epigramatu i bajki toruje Les­
sing drogę reformie, własne jego „Przypovriesci“ {,,Si?mgedichte“) 
układane są tradycyjną manierą, a ,,Bajki“ są drewniane i suche. 
Jeszcze gorzej wiodło mu się z pieśniami. Pierwsze próby dramaty­
czne Lessinga, do których zachęciło go zhłiżenie się do teatru lip­
skiego, jakoto komedye: „Młody uczony,“ „Żydzi,“ „Wolny duch,“ 
nie wychylają się z torów, ubitych przez Weissego, Myłiusa i innych 
współczesnych mu komedyopisarzów. Dramatyczna reforma Les­
singa rozpoczyna się dopiero z mieszczańską tragedyą; „Miss Sara 
Sampson“ (1755), w której wbrew zwodnemu naśladownictwu pseu- 
dokłassyków francuzkicłi obiera wzór Diderota i podejmuje walkę 
przeciw teoryom francuzkim, uprawianym przez szkołę Gottscheda. 
W „Listach literackich“ (17591 uderza wprost już przez osobę Gott­
scheda w gałomanią, i wskazuje na przykład Szekspira, który w ca­
łej istocie swojej bliższym był dramatu starożytnego, niż francuzi. 
W r. 1763 wydał, kojarząc — jak zwykłe — teoryą z praktyką, ko- 
medyą:,'„Minna z Barnhelmu,“ którą napisał umyślnie prozą, ponie­
waż historya obcej i niemieckiej literatury pouczyła go, że wyłączne 
używanie wiersza i rymu toruje drogę nienaturalności w poezyi. 
,,Minna z Barnhelmu“ jest pierwszą, prawdziwie narodową sztuką 
niemiecką; powitano też ją na scenie z zapałem. Wyrosłej z jedno­
stronnego pojmowania Szekspira dążności przyswojenia dramatowi 
niemieckiemu pierwiastków brutalnego barbarzyństwa i pochmurnej 
grozy przeciwstawił w r. 1772 tragedyą: ,,Emilia Galotti,“ aby poka­

Lessing (1 7 7 8) pisze z powodu śmierci syna i żony do brata i Esclienburga: ,,1’rzc- 
Żyłem najsmutniejszych dwa tygodnicj jakie spotkały nii§ kiedykolwiek w życiu. By­
łem w niebezpieczeństwie utraty żony, coby mi zatruło resztę życia. Powiła szczę­
śliwie i udarow'ała mię ładnym, wesołym i zdrowym synkiem. Pozostał takim 
wszakże tylko dwadzieścia cztery godzin i padł ofiarą; okrutnego sposobu, w jaki go 
na świat wydobyto.“ — . ,,Żona moja umarła, przebyłem więc i to doświadczenie. 
Cieszę się, że nie wielo już doświadczeń podobnych pozostało mi w życiu, i lżej mi. 
Gdybyś ty znał tę kobietę! Ale powiadają, że chwalić żonę, to znaczy chwalić sie­
bie. Nie mówię przeto nic więcej o niej. Gdybyś ja jednak był znał! Nie obaczysz 
mię już nigdy tak spokojnym i szczęśliwym w moich czterech ścianach, jak widział 
mnie Mojżesz. Gdybym połową reszty dni moich zdołał okupić szczęście przeżycia 
z nią drugiej połowy, ach! jakżebym pragnął jo poświęcić! Ale to niepodobna i po­
trzeba wlec się po drodze żywota samemu: niewątpliwie nie zasłużyłem na to szczę­
ście. ‘ Więcej, bez porównania więcej, tkwi prawdziwego uczucia i prawdziwej bo­
leści w tych kilku wierszach, niż w całych toniach, przepełnionych kapaniną łez we­
dle reguły Klopstocka i Bodmera.

zać, źe tragiczność nie polega wyłącznie na gromadzeniu okropno­
ści. Zwięzła i ścisła forma, jasne założenie, silny rysunek charak­
terów, a nareszcie surowa powaga moralna, smagająca zepsucie 
dworów, celują ten utwór. Katastrofa wszelako, zamordowanie bo­
haterki przez ojca, jest za mało umotywowaną, aby mogła wywrzeć 
wrażenie czysto tragiczne. W dramacie: „Natan Mądry“ (1779), 
który już dla swej formy (pięciostopowe jamby) stał się epokowym 
w niemieckiej poezyi dramatycznej, zawiódł Lessing u schyłku 
swojego zawodu poetycznego, wspaniały hymn tryumfalny na cześć 
ludzkości i swobody ducha. Wielka mj'śł tego dramatu, głosząc, 
że pierwiastek czysto ludzki (das rieinmenschliche) urąga wieżom 
wszelakich przesądów, wywarła nieobliczony wpływ na rozwój du­
chowego życia w Niemczecli i nadejdzie pora, kiedy przypowieść 
Natana o trzech pierścieniach grać będzie ważną role w pedagogice 
niemieckiej ')■ Ostatnie dzieło Lessinga: „Wychowanie rodzaju 
ludzkiego“ (1780) jest szacowujm testamentem zasłużonego myśli­
ciela.

Literacka działalność Lessinga z natury swojej musiała pozo­
stać odosobnioną i nie mogła zrodzić naśladowców. A jednak tra- 
gedya J. A. Leisewitza (1752—1802): ,,Jułjusz z Tarentu,“ którą 
zwyczajnie zaliczają do utworów szkoły klasycznej, uważać wypada­
łoby raczej za latorośl z dramatyczuej gleby Lessinga. Z Klopsto- 
ckiem i Wielandem łatwiej radziło sobie naśladownictwo; z biblijną 
poezyą pierwszego, rozpowszechnioną szczególniej w Szwajcaryi 
i niższych Niemczech, spokrewnił sic słynący z malarskiego i mie- 
dziorytniczego talentu współziomek Bodmera Salomon Gess?icr (1730 
—1787) zwłaszcza w religijnej sielance ,,Śmierć Abla,“ której, jak 
całej zresztą gessnerowskiej, nienaturalnej i pozbawionej wszelkie­
go piętna indywidualnego poezyi, największą zaletą była swobodnie 
i potoczyście płynąca proza. Jan Kasper Lmater (1741 — 1801), o ile 
pisał poezye, naśladował również Klopstocka: pod względem germań-

’) Jak zardzewiałe mieszczańskie filisterstwo przyjęło tij ewangelią huma­
nizmu, pokazuje w sposób tragikomiczny powzięta w d. 2 8 maja 1 7 7 9 w Frankfur­
cie nad M. uchwała sławetnych radców miejskich; „Resolutum coram Deputatione 
Ord. Starszy pan burmistrz przedkłada ustnie, iż na ostatnim jarmarku lipskim poja­
wił się dramat B. E. Lessinga: „Mądry Natan,“ który zawiera skandaliczną treść 
w rzeczach religii; zapytuje przeto, co przedsięwziąć należy w obec tej podejrzanej 
książki. Commitatur starszemu panu burmistrzowi, aby natychmiast obesłał po tutej­
szych księgarniach i dramat ten najsurowiej zakazał.



skiego entuzjazmu w „Szwajcarskich pieśniach.“ pod względem re­
ligijnym w straszliwie nudnym poemacie: „Jezus Messyasz,“ który 
pojawił się w r. 1783, w epoce, gdy o poezyi patryarchalnej nie 
chciano już słyszeć '). Zupełnie innego typu poetę wydał germań­
ski polot Kłopstocka w Krzysztofie Danielu Fryderyku Schiibarcie 
(1739 91). Był to umysł istotnie genialny, zarówno uzdolniony 
w muzyce jak poezyi, a jednak skończył na pierwszych porywach, 
co prawda częstokroć olbrzymich, jak np. rapsod poety: „Ahaswer.“ 
Brzemię ubóstwa i klątwa płochości, złamały krewkość jego mło­
dzieńczy eh zdolności, a zanim zdołał wejść w siebie, pozbawiła go 
tyrania jednego z drobnych książątek niemieckich charakteru i ta­
lentu. Gdy po dziewięcioletniem hańbiącem wiezieniu (1777—87) 
opuścił Asperg, umysł jego tak się ugiął, że srogi prześladowca mógł 
mu bezpiecznie ofiarować tytuł „dworskiego poety.“ Szczytem poe­
zyi Sehubarta była sławna jego oda: „Grób książąt.“ Niektóro 
z jego pieśni miłosnych i elegii, czerstwe piosnki wieśniacze, zdra­
dzają szczerego poetę, w ogóle jednak nie potrafił Schubart przejąć 
się zasadą wszelkićj twórczości nadohnćj „nadania realnemu przed­
miotowi idealnego piętna“ )̂. Henryk Wilhelm Gerstenberg (1737— 
1823) w utworze: „Poemat skalda,“ wprowadzającym świat bogów 
Eddy, wstąpił także w ślady Kłopstocka. Jak Schubart swoim liry­
zmem, skąpanym w szlachetnych tęsknotach wolności, postawił sio 
w szeregu poetów ,,burzy i prądu,“ podobnie i Gerstenberg w tra- 
gedyi: „Ugołino,“ opartćj na motywach dantejskiego „Piekła,“ po­
grążony powyżćj głowy w okropnościach, wywołał surowe skarce­
nie trzeźwego Lessinga. Religijny poemat w hexametrach F. A. J. 
M. Sonnenberga (1779 — 1805): „Donatoa“ albo: „Koniec świata'  ̂
przy calem wyuzdaniu fantazji, zdradza częstokroć wielką siłę 
i głębokość umysłu; wpływ Kłopstocka zwichnął w nim wielki ta­
lent. Z pomiędzy naśladowców rycerskiego romantyzmu Wielanda 
wyróżnili się Henryk Nicolay (1737—1820), Jan Chrzciciel Alxinger 
(1755—1797, „Doolin,“ „Bliomberis“) i Fryderyk August Muller

') O Lawaterze powiemy jeszcze poz'niej. Porównaj Bodemanna-. J . K . L a -  
oater, sein Leben und Wirken. 18.5 0.

*) Porównaj: Schubarts Charakter von seinem Sohne L . Schubart., 1798. 
Sdmbarts Leben in seinen Briefen, von D. F. Strauss, 2 t., 184 9. Dziennik
Sehubarta: ,,Die deutsche Chronik,'^' (1 7 74 i nast.), tudzież spisana w więzieniu au­
tobiografia (2 t,, 1 7 92 —  3) mieszczą wiele ważnych przyczynków do dziejów oświa- 
ły i obyczajów XV 11I wieku. Schubart’s Sämtliche Werke, 8 t., 1830  i nast.

(1767—1804, „Ryszard Lwie serce,“ „Alonzo,“ „Albert“). Komi­
czne pomysły Wielanda skarykaturował Aloizy Bliimauer 
w „Trawestowanćj Eneidzie“ aż do prostactwa. Romanse poety 
naśladował z największym talentem płodny, trochę tylko za wie- 
lomówny August Bogumił Meissner (1763—1807, „Szkice,“ „Alcy­
biades,“ „Bianka Capello“). Zresztą romansopisarstwo niemieckie 
owego czasu było zapożyczoną odroślą tylko angielskiego. Geliert 
w swojem „Życiu hrabiny G.“ przeszczepił na glebę niemiecką sen­
tymentalny romans rodzinny Richardsona a śladem jego Jan Tymote­
u sz /Jemes (1738 — 1821) uprawiał gorliwie ten gatunek. Pięcio- 
tomowy jego romans, pisany w listach: „Podróż Zofii z Kłajpedy do 
Saksonii“ rozwleka jeszcze rozwlekłość Richardsona, ale posiada 
niespożytą wartość etyczną. Ponieważ zaś równocześnie oddziały­
wali na romans niemiecki także Smollet i Sterne, Quevedo, Besage 
i Cervantes, łatwo zrozumićć, że J. K. A. Musaeits (1735—87) już 
w r. 1760 w swoim „Grandisonie drugim“ wyszydzać mógł przesa­
dną czułostkowość. Musaeus usiłował tćż w „Powiastkach ludo­
wych“ (1782—86) nakierować romans ojczysty na tory swojskie, nie 
umiał wszakże w opowiadaniu natrafić na ton właściwy; naiwność 
jego była sztuczną i przechodzi co chwila w ironią ‘).

W romansie na wzór picaresca próbował sił swoich nie bez po­
wodzenia A. F. L. Knigge (1752—96, „Geschichte Fełer Klausens'^'), 
autor wstrętnie samolubnego traktatu: ,,0 obcowaniu z ludźmi.“ Pie­
tyzm i misternyzm głosili w szeregu romansów J. H. Jtuig-Shlling 
(1740—1817), którego autobiografia: „Heinrich Siilling Jugend, Jün­
glingsjahre, Wanderschaft, häusliche’̂ Leben“' (1777) przechowała do 
dzisiaj wartość, jako przedsłanniczka obecnego powieściopisartwa 
sielskiego. Podobnaż autobiografia w formie romansu K. F. Moritza 
(1757—1793 „Anton Reiser“) jest obrazem psychologicznym, żywe 
budzącym zajęcie. Humorystyczny romans wyobraża J. K. Wezel 
(1747— ]819), „Lebetisgeschichte Knaiits des Weisen.“ 'V.G. Hippel 
(1741—96) usiłował w romansach na wzór Sternowski {„Lebensläufe 
in aiifsteigender Linie“ „Kreiiz-und Querziige des Ritters A  bis Z“), 
tudzież w rozprawach: „O małżeństwie“ i „O obywatelskićj popra­
wie kobićt,“ rewolucyjne wyobrażenia, któremi tchnęło ówczesne 
życie i nauka, powiązać z literaturą nadobną; pozostał jednak na obu 
niwach dyletantem. Wielostronniejszym, głębszym i ozdobniejszym

*) M. Muller: Musaeus, ein Lehens und Schriftstellercharakterbild, 186 i



w foi'mie był humor M. A. Thummela (1738 —1817); młodzieńcze je­
go utwory są prostem naśladownictwem; należy do nich epopea ko­
miczna: „Wilhelmina,“ przypominająca Zachariaego, tudzież opo­
wiadanie: „Die Inocidahon der Liche," naśladowane z Wielanda. 
Oryginalniej i wybitniej zarysował sic talent Thiimmela w humory- 
styczno-podróżniczym romansie: ,,Podróż do południowych okolic 
i  rancyi“ (1791, 10 tomików), który zalicza się do ulubionych j)łodów 
niemieckiej literatury. Wulkaniczny żar zmysłowości płonie w ro­
mansach Wilhelma Ileinsego (1746-1803, “„Ardingliello," „Hilde­
gard von llohenthal," „Laidion"), które usiłują wyrównać przeciwień­
stwa natury i sztuki, klasjmzny zapał dla pięknej formy z namiętnym 
patosem romantyzmu. Na szczególną uwagę zasługuje najsłynniej­
szy z tych romansów: ,,Ardinghełlo“ i dlatego, że w epoce burzy 
i wywrotu literatury niemieckiej usiłował ,,rzucić idee państwa“ 
w którem berło dzierżyłyby wolność, natura i piękno. Tu przeto 
wyziera już wielka myśl, z którą wyraźniej sj)otykamy się u Szylera, 
myśl zastąpienia moralnego wychowania ludzkości estetycznem. Po- 
grobowcem prądów, wcielonych w Wielanda, Hi])pela i Thiimmela, 
w zakresie myśli jak formy był Karoł Juljusz Weher (1767—1832), 
który w duchu epoki oświecenia rozprawiał o „mnichach“ i ,,ryce­
rzach,“ w „Listach niemca wędrującego po Niemczech“ (1826 — 28) 
natrafił na licując^' z jego i ogółu usposobieniem ton humorystyczny 
a w końcu obdarzył literaturę ojczystą zbiorem szkiców, które p. t. 
,,Demokryt, albo pozostałe papiery śmiejącego się filozofa“ (12 to­
mów 1832) cieszą się zasłużonem ])owodzeniem w Niemczech i zje­
dnały Weberowi sławm jednego z najcelniejszych niemieckich ,,es- 
sayistów.“

Literatura powdeściow^a tego okresu dowodzi rosnącego z każ­
dym dniem znaczenia prozy w piśmiennictwie niemieckiem. Za prze­
kładem anglików i francuzów, Shaftesbury’ego i Boliugbrocka, Wol­
tera i Kussa, którzy dowiedli niemcom, jaki wpływ wywieraćby mo­
żna za pomocą prozy, występuje w Niemczech długi chorowód pro­
zaików, którzy usiłowali gromadnie zaszczepiać na pniu życia wy­
niki badań naukowych, oswajając z nimi nietylko umysły, ałe i ser­
ca. Piszą oni bądżto traktaty pouczające w duchu epoki oświece­
nia, jak J. G. Zimmermann (1728—95, „O samotności,“ „O dumie 
narodowej“), H. K. Ilirzel (ur. 1725, „Wizerunek prawdziwego pa- 
tryoty“ i t. d.), Tomasz Ahht (1738 — 66, „O śmierci za ojczyznę,“ 
„O zasłudze“), H. P. Sturz (1736 — 79, „Listy z podróży“), J. J. Spal­
ding (1714—1804, „O przeznaczeniu człowieka“) i Kr. llarve (1742

— 1798, „O towarzystwie i samotności,“ „Zasady moralności i poli­
tyki“ i t. d.), bądź wstępują na niwę publicystyki, dziejopisarstwa 
i historyozofii w duchu XVIII stulecia, jak F. K. Moser (1723—98, 
„Polityczne praw'dy“) i Just Möser (1720—98, ,,IIistorye osnabry- 
ckie,“ „Patryotyczne fantazye“), któremu słusznie należy się tytuł 
,,rzecznika ojczyzny“ (advocatus patriae), J. Iselin (1728—82, „Filo­
zoficzne marzenia przyjaciela ludzkości,“ „O bistoryi człowieczeń­
stwa“), A. L. Schloetzer (1735—1809, ,,Ogólna historya Północy,“ 
„Historya powszechna“ i t. d.) i L. T. Spittler (1752—1810, „Ilisto- 
rya Kościoła chrześcijańskiego,“ „Historya Wirtembergii,“ ,,Histo­
rya Haunoweru,“ „Rys historyi państw europejskich“); bądź upra­
wiają nareszcie filozofią sztuki, jak J. G. Sulzer (1720—79, „Ogólna 
teorya sztuk pięknych“ 4 tomy). Daleko genialniej odeń pojął 
wszakże istotę sztuki Jan Joachim Winkelman (ur. 1717 w Steudalu, 
zamordowany 1768 w Tryeście), którego słynna „Historya sztuki 
w starożytności“ (1764) otworzyła nową epokę w badaniu tego 
przedmiotu i zapłodniła pod wielu względami umysł Goethego ').

Wstępując obecnie w genialny, tak zwany ,,okres burzy i prą­
du“ niemieckiej literatury, proszę o przywołanie do pamięci tego, 
co powiedziałem o duchu rewolucyjnym niemieckiego ruchu litera­
ckiego w XVIII wieku, zwłaszcza w jego drugiej połowie. Pewną 
jest rzeczą, że już Klopstock, Wiełand i Lessing czuli powiew' tego 
ducha, że Schubart, Gerstenberg i Heinse nim oddcchali; w' całej sile 
i pełni sw'ojej objawił on się wszelako dopiero w młodszem pokole­
niu poetów, dla których ewangelią natury wygłosił Rousseau, ew’an- 
gelią sztuki Szekspir. Podczas gdy krytyczna filozofia Kanta poczęła 
zw'olna rozlewać na cały duchowy rozw'ój Niemiec swoje ciche, ałe 
głębokie wpływy, poeci „burzy i prądu“ rzucili się z fanatyzmem 
na wszystko, co w literackiem i społecznem znaczeniu było skamienia­
łem i strupieszałem, co tchnęło filisterstwem, naw'et w czynnikach

’ ) , ,W inkelman oil chwili, gdy pocz:;! dokładniej studyow.aó starożytnych,
zwrócił całą uwagę swoję na wszystko, co mniej lub więcej wiązało się ze sztuką 
i artystami; nie wyczerpał on wszystkiego, gdyż do zbierania i badania potrzebne są 
dogodniejsze warunki; wydobył jednak od starożytnych coś, czego filologowie z za­
wodu nie wydobywają nigdy lub bardzo rzadko, ponieważ tego nie można nauczyć 
się od nich, ale na nich —  ich ducha, Tym  duchem natchnął wszystko, szczegól­
niej historya sztuki.“  Goethe w sw^ojej charakterystyce W inkclmana. Dobrej bio­
grafii znakomitego estetyka dostarczył K. Justi: Winkehnann, sein Lehen^ seine Wer­
ke und Zeii(jenossen^ 2 t., 18 6 6 .



odrodzenia. Dziwne to, że w pierwszym szeregu tych burzliwych 
i wywrotnych duchów znaleźli sio dwaj chrześcijańscy teologowie, 
Jan Grzegorz JLamann (1730—88, „Pisma, 8 t., 1821—42j ’) i Lava- 
ter (patrz wyżej). Obydwaj czuli się tak specyficznie chrześcijań­
skimi, że pierwszy odważył sio wyrzec zdanie: „tylko chrześcijanin 
jest człowiekiem,“ a drugiemu wydało sio niezrozumiałem, „jak 
człowiek może żyć i oddechać, nie będąc chrześcijaninem.“ Oby­
dwaj grałi w w. XVIII mutatis mutandis tę rolę, jaką w w. XVII 
Spencer i Francke. Hamann, w życiu bezczelny i niewdzięczny pa­
sożyt, utopiony nareszcie w mistycznem kole księżny Galicynowej 
w Monasterze, wprawiał w zdziwienie swą — mętną co prawda — 
erudycyą i oczytaniem; ciemnym, sybilińskim stylem, napisał ten 
„mag północy,“ jak go czciciele nazywali, niezliczoną moc pamtletów 
o wszelakich przedmiotach z dziedziny religii, etyki, filozofii i lite­
ratury.

Przez wszystkie te traktaciki, pomimo licznych awanturniczych 
zj^gzaków i kaprysów stylu, przewija się myśl genialna sui generis, 
że „rozwojowi niemieckiej oświaty i literatury stanęły w drodze 
zgrzybiały duch przeżycia, zwietrzałe szkolarstwo pojęć, małodusz­
ność i pedantyczna uczouość, pozbawione polotu, charakteru i na­
tchnienia.“ Jako lekarstwo na te choroby zalecał Hamann po­
wrót do natury, do dziecięcego okresu łudzkości, przedewszystkiem 
zaś do naiwności dziecięcej wiary, z których to żywiołów wytworzyć 
się miało now'e jednolite pojęcie świata, nowa poezya, nowe społe­
czeństwa. Widzimy, że Hamann odliczywszy jego prawowderność 
biblijną, miał wiełe pokrewieństwa z Russem. Lavater, chociaż ła­
godniejsza i szlachetniejsza natura od Ilaraanna, w gruncie rzeczy 
nie zdobył się na więcej tolerancyi, niż tamten. Hillebrand charak­
teryzuje działalność jego w treściwem słowie: „Lavater upatrywał 
zbawdenie moralne i dobro ludzkości wyłącznie i jedynie w chrze­
ścijaństwie.“ Jako apostoł subjektywmie pojętego chrystyanizmu, 
jako prorok i wędrowny kaznodzieja fizyognomiki („Fragmenta fi- 
zyognomiczne,“ 1775—78) wywierał Layater na swą epokę wpływ 
niewątpliwie potężny; dla głębiej wszakże patrzących umysłów zasa­
da jego: „Chrześcijanin lub ateista!“ gwałtowma żądza jednania so­
bie wyznawców, a wreszcie osławione wróżbiarstwa z fizyognomii — 
były zawsze w'strętnemi. nieubłaganego wroga znałazł Lavater jak

')  C. H. Gildemeister: Leben und Schriften Hamanns, 4 t., 185 7 i uaet

wszystkie współczesne mu w^ybryki „genialnej siły“ w dowcipnym 
Grzegorzu Krzysztofie Lichtenhergu (1742 — 99), który spojrzenie 
swoje zaostrzywszy w licznych podróżach do Anglii, snadnie dopa­
trzył całej nędzy życia niemieckiego w owej epoce. Teologiczne 
fantazye Layatera osmagał Lichtenberg w' „Timorusie,“ fizyognomi- 
kę jego W' pełuein dowcipie i satyrycznej zjadliwości piśmie: ,,0 fi- 
zyognomice przeciw fizynguomikoni.“ Jego „Listy o angielskim te­
atrze“ i „Objaśnienia obrazów Hogartha,“ tudzież liczne pisma pole­
miczne pełne są głębokich spostrzeżeń z zakresu krytyki i piękno- 
znawstwa. Żałoiyae przychodzi, że zamiar Lichtenberga napisania 
romansu komicznego, z którym długo się nosił, nie przyszedł do sku­
tku (,,Rozmaite pisma,“ 9 tomów, 1800—5). Przyjaciel jego, z któ­
rym związał się celem wydawuinia: „Magazynu nauk i literatury“ 
(1780), Jerzy Forster (1754 94) należy do najoryginalniejszych po­
staci ly literaturze niemieckiej. Pojmowmł on istotę rewolueyi frau- 
cuzkiej, jak nikt drugi w Niemczech, a terroryzm rewolucyjny nie 
zamknął mu ani na cliw ilę oczów na jej potrzebę i zbawienne na- 
stę])stwa. Był to potężny talent polityczny, któremu brakowało tyl­
ko areny, aby odegrać śwdetiią i dobroczynną dla ziomków rolę. 
Styl miał prawdziwie klasyczny. Najwybituiejszem dziełem For­
stera były: „Widoki Dolnego Renu“ (1791—94), w których serde­
czne jego i głębokie pojęcie sztuki i literatury, polityki i życia, naj- 
wymowmiej się stwierdza. ,,0()is podróży naokoło świata,“ którą od­
był wraz z ojcem w r. 1772 na okręcie Cooka, dowodzi rówmież by­
strego obseiwyatora życia natury i liuUhv ').

Uczeń Ilamaiina, Jan Gotfryd Herder (ur. d. 25 sierpnia 1744 
w Morungeii w Prusiech Wschodnich, umarł superintendentem 
i dwmrskim kaznodzieją d. 18 grudnia 1803 w Wejmarze) )̂, stanowi 
w zakresie krytyki literackiej, którą swój zawód rozpoczął, uzupeł­
nienie Lessinga, ujmując siłą fantazyi i gorącem uczucia tam, gdzie 
Lessing przekonywał dyalektyką. Szorstki, uprzedzenia i krzywe

')  Porównaj G. Försters liriefwechsel nebst Nachrichten von seinem Le­
ben, 2 t., 182 9, tudzież przedmowę, ktorij Gerwimis zaopatrzy} zbiorowo wydanie 
pism Forstera (9 tomów, 1842). nareszcie K. Kleina: Georg Forster in Mainz, 
1 8 6 3 .

)̂ Porównaj; Erinnerungen aus dem Leben J . G. Herders von Karolinę 
Herder, 1 8 20. Herders Lebensbild von dessen Sohne, 184 6. Herder nach seinem 
Leben und seinen Werken von 11. Hagm , 1 8 7 7. Herders sämmlliche Werke (pier­
wsze wydanie krytyczne) von B  Suplían, 3 2 tomy, 1 8 7 7 i nak.



pojęcia szturmem gnicliocący ton pierwszych pism Herdera („Fra­
gmenty z literatury niemieckiej,“ 1767, ,,Krytyczne gaje,“ 1768) 
mieszczą go w rzędzie zapaśników epoki „burzy i prądu.“ Mło­
dzieńcze te pisma pełne są genialnych a bezwzględnych w natarciu 
porywów polemicznych; w dojrzalszych wszakże latach wyklarował 
się burzliwy zaczyn w łagodny, krzepiący napój, w którym, co pra­
wda—-w sędziwszych latach—wytworzył się kwaśny osad, dający się 
zwłaszcza uczuć w sporze Herdera z Kantem (Metakritik, 1799,' Kal- 
ligone, 1800), któremu na polu filozoficzuem nie mógł sprostać, pod­
czas gdy w „Adrastei“ (1801) estetyczno-krytyczny wzrok autora 
ukazuje się tak przyćmionym, że dydaktycznej poezyi odważa się 
przyznać pierwszeństwo nad innymi jej gatunkami. Inne pismo sę­
dziwego okresu; „Briefe zur Befürderung der Humanität''' przepełnio­
ne jest tyłu krytycznemi dziwactwami, że Gothe uskarżał się głośno 
na to „bezprzykładne znoszenie mierności, na to dyalekty'czne po­
mieszanie dobrego z pospołitein,“ a Szyłer, któremu przyjęty w osta­
tnich czasach przez Herdera ton ,,namaszczonego katolickiego prała­
ta“ nie przypadł do smaku, wyraża się z oburzeniem o chłodnej o­
bojętności Herdera dla wszystkiego, co dobre, o niewytłumaczonej 
tołerancyi dla podłości, o fałszywej czci dla rzeczy wyszłych z mo­
dy i umarłych, a lekceważeniu tego, co ma puls życia. Nie bawmy 
jednak dłużćj przy tych słabiznach zgrzybiałości wielkiego ducha, 
którego wielkość nie polega jednakże na poetyckim talencie. Był 
on bez porównania mniej poetą od — Lessinga. Liryczne jego, na 
dziewięć ksiąg podzielone poezye, krążą przeważnie w sferach ałe- 
goryi i dydaktyzmu; niektóre z jego pieśni wszakże, zwłaszcza zaś 
te, które przebrzmiewają tłumioną a tęskną skargą młodości, po za 
prostotą słowa krygą gorące uczucie. Do najpopularniejszych nałe- 
źą: ,,Legendy“ i „Paramythje,“ jakkolwiek niezadowałają wyższych 
estetycznymi! wymagań. Za wręcz poronione uważać należy drama­
tyczne próby Herdera (,,Dom Admeta,“ „Ariadne-Libera,“ „ßozkuty 
Prometeusz,“ „Aeon i Aeonis,“ ,,Fiłoktet’,“ ,,Brutus“). Panuje w nich 
—niełicząc już usterek dramatycznych—nieopisany chłód alegory- 
czno-dydaktyczny. O ile słabą była wszelako poetycka twórczość 
Herdera, o tyle wielką i dobroczynną jego wrażliwość na piękno. 
Wszędzie i we wszystkiem szukał piękna i umiał je znałćść. Onto 
literaturze niemieckiej wszczepił jćj uniwersalne popędy, on tkwią­
cą w duchu epoki kosmopolityczną ideę powiązał z ścisłej określo- 
nemi poetycznemi wyobrażeniami wszelakich ludów, i zapośredni- 
czył ich wzajemne zbliżenie. AV dniach jędrnćj siły umysłowej ży-

wił Herder prawdziwie uniwersalne poczucie piękna ’). Kzuciw- 
szy w „Krytycznych gajach“ właściwe światło na Homera, otwo­
rzył w wydawanych wspólnie z Goethem „Blätter fu r deutsche Art 
und Kunst" współziomkom swoim oczy na świat Szekspira
i Ossyana i pragnących natury i genialnej oryginalności postawił 
przy ])rawdziwem ich źródle.

W słynnym zbiorze: ,,Głosy ludów w pieśniach“ (1778) odko­
pał następnie Herder skarbnicę poezyi ludowej wszystkich narodów 
europejskich, naśladując dźwięki natury z nieporównaną wrażliwo­
ścią uczucia i taktu, i wyrządził przez to prawdziwej poezyi w kon­
traście z uczoną i sztuczną nieocenioną przysługę. „Wyborem poe­
zyi wschodnich“ rozszerzył jeszcze bardziej widnokrąg poetyczny 
a wyborną rozprawą: „O duchu poezyi hebrajskiej“ (1782) zapoznał 
współziomków ze sferą fantazyi bibłijno-wschodniej, wskazując 
wszędzie na pierwotne, o naturę oparte żywioły oświaty i literatury. 
Od czasu do czasu powracając duchem do umiłowanej Grecyi, uło­
żył „Grecką antologią,“ a zamknął tę stronę działalności swojej 
przeszczepieniem na grunt niemiecki „Sakuntali“ indyjskiej (1791), 
tudzież przyswojeniem literaturze ojczystej romansów hiszpańskich 
o ,,Cydzie“ (1801), tego klejnotu romantyki )̂. Jeżeli utworami ty­
mi nastrajał Herder nowym duchem społeczność niemiecką, to z ró­
wną siłą torował drogę reformie na polu teołogicznem i dziejopisar-

') ,,Herder nie zasiada! jak wielki inkwizytor na sąd narodów i nie wydawał 
wyroków podług stopnia ich wiary. Nie, Herder patrzył na ludzkość, jako na wiel­
ką harfę w dłoni wielkiego mistrza, każdy naród wydawał mu się napiętą odpowie­
dnią struną tej olbrzymiej harfy; on zrozumiał zbiorową harmonią ich rozmaitych 
dźwięków“ (Heine). Herder był zresztą —‘ pomimo swej kosmopolitycznej sktonno- 

— gorącym patryotą. Wiele z jego poezyi uskarża się na polityczne znikczem- 
nienie ojczyzny niemieckiej; nie jedno też karzące słowo z ust jego trafiło ostrjm 
grotem w pierś współziomków.

-I .Teżeli uważano za potrzebno podnieść wielki krzyk na to, że Herder sw'o- 
jego ,,Cyda“ zaczcrpn.ął nie z hiszpańskiego źródła ało z francuzkiego przerobienia 
—  powi.ada Kochłer w „Herders Cid und seine französiche Quelle" 1 8 6 7 , —  to do­
wodzi znowu, jak nieudolną była krytycznofilologiczna pedanterya w ocenieniu wiel­
kich momentów ewolucyjnych w życiu oświaty i literatury. Prawdą być może, iż 
Herder, gdyby oparł swojego ,,Cyda“ na oryginalnych romancach hiszpańskich, u­
czyniłby go mniej niemieckim, mniej patryarchalno-dobrodusznym; wszakże i to jest 
prawdą, że twórca owego ,,C3'da“ po raz pierwszy dał Niemcom spojrzeć w uroczy 
świat hiszpańskiej poezyi a tern samem wzbogacił niepomiernie skarbiec estetycznego 
wykształcenia narodu.“ Porównaj: Herders Cid, die französiche und spanische Quel­
le, zusammengestelt von A . S . Vogelin, 187 9.



skiem. Jego dzieło: ,,Najstarszy pomnik rodzaju ludzkiego“ (1774) 
po raz pierwszy wyznacza biblii odpowiednie stanowisko w dziedzi­
nie płodów ducha ludzkiego; autor szuka rzeczywistej wartości i u­
prawnienia pism biblijnych w tern, iż stanowią charakterystyczny 
wyraz hebrajsko-narodowego ducha. Na wyżynie swojej mocy du­
chowej stanął Herder w słynuem liistorycznem dziele; „Pomysły do 
historyi ludzkości“ (4 części, 1784 i nast.), którego zasadniczą myślą 
stanowiło rozumowanie, że pierwiastkiem boskim w życiu ludzkości 
jest najszerzej pojęta hurnanitaruość i że rodzaj ludzki posiada zdol­
ność nieskończonego doskonalenia się. Dzieło to, wytrysło z żarli­
wego zapału dla dobra ludzkości, zapewnia, pomimo swoich błędów 
historycznych, autorowi swojemu sławę kapłana i apostoła prawdzi­
wego humanitaryzmu. Us])rawiedliwia ono szlachetną samowiedzę 
Herdera, że człowiek, który sprawę ludzkości uważa za swą wdasną, 
uczestniczy w dziele boskiem, jak również natchniony okrzyk Jean 
Paul a: ,,Jeżeli Herder nie był poetą, to przecież był poematem, 
grecko-iudyjską epopeą, stworzoną przez najczystszego Boga!“

Herder stanowi przejście od usiłowań krytycznych Lessinga 
do twórczej oryginalności geniuszów. Szereg duchów, które stają 
obecnie na widowni literatury, dzieli się na dwie grupy; północno- 
i połuduiowo-niemiecką, których dwa szczyty stanowią Goethe 
i Szyler. Ostatnia z obu tych grup rozpala swe ognisko nad brzega­
mi Renu i Menu, pierwsza w Getyndze i jej sąsiedztwie. Na uni­
wersytecie tamtejszym utworzyło sic koło młodych ludzi, którzy o­
pierając się na klopstockowskiej idei teutonizmu, usiłowali nadać 
jej kształt społeczny i żywotność realną. Utworzyli przeto „Getyng- 
ski związek poetów“ {Uainlnind), naśladujący tradycye bardów ’). 
O zmierzchu d. 12 września 1772 pod „niemieckim“ dębem złożono 
uroczystą przysięgę związkową w imię ,,religii, cnoty, uczucia i nie­
winnego żartu.“ Mistrzem i patronem związku uznany został Klop- 
stock a dzień jego urodzin obchodzono uroczyście, jako święto naro­
dowe, przyczem w'ykrzyknięto pereat! „trucicielowi obyczajów,“ 
Wielandowd, i spalono jego pisma.

Na peryodjmznych posiedzeniach odczytywano dostarczone li­
twory a uzuane za dobre zamieszczano w „księdze związkowej“ 
{Bundeshiich). Na zewmątrz oddziaływał redagowany przez Boiego,

' )  Der gottinger Dkliterhund von 11. Prutz. 1841.

Gottera, Biirgera i Goeckingka organ związku: ,,Almanach muz ‘ ), 
którego pisarze z całą werwą epoki ,,genialnej“ roznamiętniałi się 
dla spraw rełigii, ojczyzny i cnoty, uwielbiali Klopstocka jako mes- 
syasza poezyi, szturmowali w swoim zapale teutońskim do twierdzy 
,,francuzkiego wolteryanizmu“ i książęcćj tyranii, a w gronie swo- 
jem pielęgnowali uczucia najgorętszej przyjaźni, których symbolem 
było przyozdabianie się nazwiskami bardów (Teuthard, Minnehold 
i t. d.), rozpływając się przytem w łzawej czułostkowości, której 
przesadne objawy narażały ich częstokroć na śmieszność )̂. Duszą 
związku był Voss, a rzeczywistymi członkami Hölty, Miller, Ciamei, 
Hahn i obydwaj Stolbergowie. W dalszym lub bliższym stosunku do 
związku stali Leisewitz, Gerstenberg, Claudius i Biirger.

* Jan Henryk Foss (ur. d. 20 lutego 1751 w Sommersdorfie 
w Mekleuburgskiem, umarł w marcu r. 1826 w Heidelbergu) )̂, wy­
klarował się powoli z odmętu dziwactw getyngskich w jedną z naj­
treściwszych, najjędruiejszych postaci literatury niemieckićj. Prze­
ciwnicy Vossa nazywali go ,,saskim chłopem.“ Rys charakterysty­
czny tego szczepu, trzezwy, świadomy siebie rozum, wydznignął 
snadnie Vossa z atmosfery mglistych fantazmagoryi getyngskiego 
związku; jak niewielu ze współczesnych pozostał on też wiernym dla 
prawideł rozumu i wolności ducha. Właściwość jego natury ukazała 
sie w pełni dopiero wtedy, gdy przebył szkołę klasycznych studyów; 
owoce zajęcia się niemi stanowią podstawę jego znaczenia w litera­
turze narodowej. Dał on Niemcom iście niemieckiego Homera 
{1781 i nast.) i „rozwarł w ten sposób przed rodakami całą potężną, 
szlachetną treść starożytnego świata.“ Następnie przyswoił w po- 
dobnyż sposób literaturze ojczystej Wergilego, Ty bulla, Horacego

') Bibliografią almanaohów poetycziij-ch, które grały niemałą rolg w litera­
turze niemieckiej X \ ä l l  i X IX  wieku podał K. Goedeke: E l f  Bücher deutscher 
Dichtung 1. 7 2 7. O wiedeński cli pisał Schlossar, Oesterr. Cultur-und Literatur­
bilder, str. 1 —  64.

D Przytoczę tu tylko ustęp z listu Vossa, w którym kreśli scenę pożegnania 
z Stolbergami: ,,U  jednych widziałeś ukryte łzy serca —  oblicze młodszego (Stolber- 
ga) było strasznem —  okropne trzy godziny, któro, spędziliśmy jeszcze przez noc ze 
sobą, któżby zdołał opisać? Powoli poczęło nam łez brakować. Uderzyła godzina 
trzecia. Teraz już nie chcieliśmy dłużej tłumić bólu i staraliśmy się usposobić jak- 
najżałośniej (s ic )!‘"

Uoss, Abriss meines Lehens, 1818. Briefe, herausgeg. v. A . Voss, 
1 8 2 9 — 33.  Herbst: J . II. Voss, 1872.



i Aristofanesa a dzisiejsza sztnka thiraaczecia nie poważy sie dot­
knąć świętokradczą dłonią ani jednego lauru, zdobiącego skroń tego 
mistrza przekładu, pomimo że z dzisiejszego punktu widzenia ma­
nierze jego ten i ów zarzut dałby się uczynić. Że człowiek, który 
tak głęboko wniknął w starożytnego ducha, musiał być stanowczym 
przeciwnikiem romantyzmu, rozumie sio samo z siebie, jak i to, że 
zwołennicy ideału germańsko-cbrześcijańskiego nienawidzili ,,eu- 
tyuskiego lwa,“ jak nazwały Vossa „Xenje“ Szylera i Goethego, do 
tego stopnia, iż odmawiali mu nawet zasługi około wykształcenia 
języka i rytmiczności („Iloczas mowy niemieckiej,“ 1825). Jako poe­
cie zbywało mu na samodzielności. Pieśni jego popadają częstokroć 
w trywialność; z poezyi pozostał im tylko wiersz i rym, podczas gdy 
w odach znajdujemy ustępy, stanowiące jakby parodyą Klopstocka.

Stworzył on jednak coś trwałego w jednym rodzaju, w Idylli 
mianowicie, która pod piórem jego traci uienaturalność Gessnera 
i staje na gruncie rzeczywistego wioskowego życia, odtworzonego 
przezeń z całą drobiazgowością, z iście, hollenderskiem wykoń­
czeniem szczegółów, z całą prostotą, czasem rubasznością, i ety- 
czno-surowym nastrojem. Najsłynniejszą jego sielanką, jednym 
z najbardziej dotąd czytanych utworów jest poemat ludowy w trzech 
pieśniach zatytułowany: (1795); najłepszem jednak dziełem
Vossa nie tylko w tym rodzaju ale w ogóle najłepszem ze wszystkie­
go, co napisał, jest mały rodzajowy obrazek: „Dersiebzigste Geburts­
tag“- (Siedmdziesiąta rocznica urodzin). Antytezą jędrnego, ko­
ścistego Vossa jest łagodny, elegijny Ludwig IM tg  (1748 — 76) 
któremu, co prawda, nie było wielce do twarzy w roli barda, który 
jednak znajdywał nieraz na swej lirze tony świeże i wdzięczne isto­
tnego dla przyrody uniesienia. Echo tych dźwięków spotykamy póź­
niej w utworach Tiedge’go, Sałisa i Matthisona. Wiele jego piosnek 
(,, Werwollte sich mit Grillen ylagen?,'^ „Losen auf den Weg gestreut'- 
i in.) przeszły w usta łudu.Nietylko na sposób Ilolty’ego elegijnie i czu­
łe, ale już płaczliwie prawie zamanifestował się ów okres przejścio­
wych burz i walk w poezyach i powieściach Jana Marcina Mullera 
(1750—1814), w szczególności wosławionym klasztornym jego roman­
sie: „Siegwart" (1776), w którym streściły się cała łzawa czułostko- 
wość i ckliwe rozmarzenie się uczuciami cnoty i przyjaźni owych cza­
sów. J. F. Mahn ( f  1779) i K. F. Cramer ( j  1807) mało i nic pra­
wie z wartością nie zostawili po sobie. Także i Krystyan hr. Stol- 
berg (1748 — 1820) był zarówno mało znaczącą osobistością, jak 
mizernej wartości poetą, i tylko na czas krótki wypełniający jego

pustą mózgownicę zapał młodzieńczy natchnął parą patryotyczno- 
teutońskich, pełnych napuszystości frazesów. Więcej, nawet bardzo 
wiele hałasu wywołał w świecie jego młodszy brat Fryderyk Leo­
pold hrabia Stolberg (1750—1819) chociaż już dawno zapomnieli
0 nim ludzie wraz z jego wierszami, dramatami, dytyrambami, oda­
mi, balladami, satyrami, przekładami, podróżami i całym balastem 
historycziio-ascetycznych utworów '). Stolberg był krzykliwym bar­
dem wściekłych ód in tyrannos, graniczących bardzo blizko z eluku- 
bracyami waryata '). Takiego Goethego nie mogły patryotyczne mio­
tania się dytyrambicznych Stolbergów wywieść w pole, i dostrzegał 
on dobrze po za nimi „szereg ich poprzedników ze zdumieniem kiwa­
jący głowami na wnuków.“ Wrodzone „junkierstwo” wyzierało często 
z po za maski patryotyczno-rewolueyjnej obojga braci, najwyraźniej 
jednak u Fryderyka Stolberga, który wiecznie, przy niezaprzeczo­
nym talencie nie stworzywszy nic znaczniejszego, w'padal z je­
dnej ostateczności w drugą. Wykazawszy najlepiej własnymi li­
tworami całą nicość teutonizmu i liberalizmu Klopstocka, przeszedł 
Stolberg z należytym hałasem do obozu politycznych zacofańców
1 religijnych ohskurantów, poczem go Voss w piśmie swojem: „W ie 
ward Fritz Stolberg ein Unfreier?-' moralnie zabił i literackiemu jego 
rozgłosowi koniec położył.

Również Mateusz Claudius (1740—1815) zwany „Asmusem,“ łub 
tćż ,,WandsbeekerBote“ uderzał w ton bardów, zwrócił się jednak ry­
chło, z całem oddaniem się, do większćj prostoty treści i form zwy- 
klejszych, bardziej odpowiadających jego naiwno-dziecinnemu i sie­
lankowemu nastrojowi ducha. Wiele z jego piosnek stało się wła- * *)

0  Od tego zapomnienia nie unitowato go vo'\vnież apologiczne dzieło: G raf 
Fr. L . Stolberg und seine Zeitgenossen von Th. Menge. 1862.

*) W jednej z tyrad wymierzonycli przeciw pogromcy saksończyków Karo­
lowi, zatytułowanej „Freiheitsgesang“ znajduje się zwrotka następująca:

,,Tyranów koni krew,
,,Tyranów niewolników krew,
,,Tyranów krew,
,,Tyranów krew,
,,Tyranów krew
,,Czerwieniła modre fale twoje....“

I nie raiałaż racyi mówić matka Góthego, gdy raz Stolbergowie odwiedzić ją przy­
szli, żo gościom jej należy chyba krew tyranów za napój podać?
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snością ogólną narodu („Do- 3Jond ist anfgegangen,^^ „Bekränzt mit 
Lanb den liehen, vollen Becher“). Niejeden też zręczny epigramat 
wyszedł z pod jego pióra ')• Jego liczne artykuły ])rozą o literatu­
rze i życiu spoleczneni, pisane dziwacznym stylem, zdradzają, pomi­
mo wymuszonego humoru, filistra szukającego w pietyzmie schronie­
nia przed walką i burzami bieżącej chwili (SammUiche Werke des 
Wandshecker Boten, 8, Bde 1 8 ii) .

Gottfried August Bürger (iir. 1 stycznia 1747 roku w Mol- 
merswende w pobliżu Harzgerode, um. 8 czerwca 1794 w Getyn­
dze “), którego nieszczęśliwa miłość, smutne i nieszczęśliwe życia 
koleje, odsłaniają wszystkie ciemne strony doli niemieckich poe­
tów, był niezaprzeczenie obdarzonym największym talentem z po­
między wszystkich przedstawicieli getyngskićj szkoły. Bürger 
w całym charakterze swoim zdradzał szczególniejsze pokrewień­
stwo z Schuhartem, nawet i w tern, że nigdy utworom swoim nie 
zdołał w'poié rzeczywiście wieszczego namaszczenia. We wszystkich 
jego poezyach dźwięczy nuta zdrowego, indowego, czerstwego łi- 
ryzmu, nie licującego z wyuczonym i nieodczutym patosem re­
szty bardów teutońskich, z którymi też nigdy niemiał Bürger 
nic wspólnego. Ale ożywiał go duch swobody, który w prawdzie 
i w sile przewyższał wszelkie mrzonki w tym kierunku ,,Hainhiin- 
dlerów,“ i Bürgern w jednej strofie zawarta „Duma człowieka*' {Man­
nestrotz) więcej sto razy warta, niż wszystkie napuszyste deklamacye 
na bardów pozujących wieszczów. Główną jego zasługą i najtrwal­
szym owocem jego działalności jest wskrzeszenie dawno umilkléj 
i zapomnianej ballady, na którą myśl na])rowadził go zbiór Percy’e- 
go angielskich utworów tego rodzaju. Wybór tematów był u Bür- 
gera zawsze szczęśliwy, a obrobienie takowych odznacza się szcze­
gólną dramatycznością, obrazowaniem plastycznem i żywym, świe-

, ,Wolter i Szekspir? —  Jeden z nich jest tcm,
,,Czcm drugi chce si§ okazać przed nami.
,,Arouet mówi; Płaczę, wierzcie mi!
,,A  Szekspir płacze prawdziwemi łzami.**

Porównaj: Döring^ Bürgers Lehen^ 1 82 6. PrÖlile-. G. A , Bürger^ 
sein Lehen und seine Dichtungen, 1 856 .  Strodtmanni Jhiefe von und an G. A, 
Bürger, aus dem Nachlasse Bürgers herausgegeben, 3  Bde. 1 8 74, Bürgers 
sämmtliche Werke, 8 Bde. 1 829 — 1 8 3 3 .  Zaznaczam przytcm, że Bürger przełożył 
z angielskiego i uzupełnił znane fantastyczne opowiadania: ,,Münchhausona przygody 
na lądzie i morzu,‘‘ których jednak autorem niemiec, U. C. llaspe.

tnjm stylem. „Lenore“ ') (1773) „Bas Lied vom hraven Mann^^ 
i „Bie Wilde Jagd“ są jego arcydziełami.

)  Ponieważ przekład tej ballady Burgera, dokonany przez A . E . Odijńca 
wazn.ą odegrał rolę w naszej literaturze i stanowi! niepośledni czynnik w rozwoju poe! 
zyi romantycznej, podajemy go tu w całości;

Z ciężkich snów, o bladym ranku,
Leonora rwie się i płacze;
,,0 !  Zbigniewie! o! kochanku!
Kiedyż cię, kiedy zobaczę?“ —
On z potęgą króla Jana 
Bronił Wiedeń od Sułtana;
Ona w ciągłej boleści,
Bo ni listu, ni wieści.

Długo polski miecz zwycięzki 
Strach w pohanczych tłumach szerzył,
Aż ciężkiemi zlękły klęski 
Bisurmanin mir uderzył.
Cale wojsko z brzękiem, dz'więkiem,
/  hukiem kotłów, broni szczekiem,
W laurach, z bitew pogromu.
Wraca spocząć do domu.

I na drogi, na rozłogi,
Z wiosek, z miasta, z okolice,
Lud naprzeciw wybiegł mnogi.
Dzieci, starce i dziewice.
Tu rodzina, tu drużyna 
Wita brata, ojca, syna;
Lenora tylko jedna,
Niepowitana biedna.

Bieży szukać wpośród szyków:
Lecz cię nie ma, o! Zbigniewie!
Bieży pytać wojowników;
, .Gdzie mój Zbigniew!'*— żaden nie wie.
Aż gdy przeszło wojsko całe.
Ona tłukąc piersi białe.
Łzami zalana, zbladła,
Z żalu na ziemię padła.

W idząc to matka przvhicźy: 
,,Ach! córko! co ci się dzieje?“ —  
Żałośnie w dłonie uderzy,
I oko łzami zaleje.
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Grupa poetów z nad Renu i Menu nie tworzyła, jak getyngska 

jednolitego, ściśle ograniczonego związku, lecz była tylko lu-
źnem stowarzyszeniem ludzi do jednych dążących celów. Strass­
burg, gdzie młodzi skupiali się w 1770 — 71 około przebywa-

— ,,Matko! matko! gdzież mdj luby? 
Próżne modły! próżne śluby!
On zginął! Matko droga!
Ach! nio ma, nie ma Boga!‘‘—

— ,,Stój! stój! nieszczęsna!— O! Boże! 
Bluz'nierczej przebacz żałości! —
Pros Boga, On cię wspomoże,
On ojciec pełen litości.“  —
— ,,Cóż On mi zrobił dobrego?
O cóż m am  prosić u niego?
On się światem nie trudzi,
Śmieje się z płaczu ludzi.“  —

— ,,Porzuć ten zbrodniczy lament, 
Biada! kto Bogu złorzeczy.
W eź Przenajświętszy Sakrament,
On cię z szaleństwa uleczy.‘‘—
— ,,Darem nie, matko! daremnie!
Precz twe namowy odemnie!
Sakrament m ąk nie skróci,'
Um arłych nie ocuci.“  —

—  ,,Lecz zkądże pewność, jeżeli 
Zbigniew nad brzegiem Dunaju,
Z inną już łoża nie dzieli.
Niepomny ciebie i kraju?—
Córko! posłuchaj co radzę,
Niech żal ustąpi zniewadze;
Zapomnij go, a w Niebie 
Bóg się pomści za ciebie.“ —

—  ,,On rycerz! zdradzić nie może 
Ani kochanki, ni kraju! —
W  grobie on chyba ma łoże.
Albo gdzie na dnie Dunaju.
Tam  chylia znajdę wesele,
Gdy z nim to łoże podzielę.
Lecz cóż mi pacierz nada? —  
o ! biada mi! o! biada!“  —

— ,,0 ! Boże! Boże litości!
Nic racz jej karać w twym gniewie;
Ona dziś w zbytku żałości 
Sama rzeczonych słów nie wie—

Córko! znoś ziemskie cierpienie,
]'‘omnij na Boga, zbawienie!
Tam wiecznej chwały wieniec,
Tam wieczny oblubieniec!“ —

— ,,0 ! matko! cóż mi zbawienie?
O! matko! cóż mi jest piekło?—
Z nim dla mnie tylko zbawienie.
Bez niego wszędzie mi piekło! —  
Zbigniewie! byle przy tobie,
Niebo dla mnie w zimnym grobie,
Niebo w piekle; bez ciebie,
Piekło mi nawet w' Niebie!^*—

Tak ogniem dzikiej rozpaczy 
Paląc się, Bogu złorzeczy;
Próśb niesłucha, rad nic baczy,
Targa włosy, pierś kaleczy,
I ręce łamie bez końca;
Od samego wschodu słońca,
Aż do późnego mroku.
Jęk w ustach, łza na oku.

Noc była —  nagle po błoniu 
Zahuczał tentent podkowy,
I rycerz na czarnym koniu,
Wbiegł na dziedziniec zamkowy.
Zskoczył z konia, szabla szczękła,
Kumak parsknął, klamka brzękła.
Przeze drzwi głos surowy,
Z  temi się przedarł słowy:

— ,,Ha! Leonoro! jak się miew^asz? 
Jak myślisz o mnie po wojnie?
Śmiejesz się, czy łzy wylewasz?
Czuwasz-li, czy śpisz spokojnie?“ —
—  ,,Tyż to! Zbigniew! Czy nie we śnie? 
Zkąd powTacasz tak niewczośnie?
Dawno ciebie czekałam,
Nie spałam i płakałam!“ —

— „My tylko jeździm z północy! —  
Późnom się wybrał od siebie;
Leciałem co koń miał mocy,
A przyjechałem po ciebie.“—

r
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jącego tam Herdera, Frankfurt i Giesen byiy ogniskami ruchu lite- 
raekiego nad Eenem i Menem, organ zaś jego stanowiły wydawane

przez późniejszego szwagra Göthego J. G. Schlossera a założone 
w 1772 ,^Frankfurter gelehrten Anzeigend Koło Mentora, tak jak

—  ,,Co? po mnie? dziś? o tej porze?—  
Zimny wiatr świszczę na dworze.
Do mnie! do mnie, kochanku! 
Doczekajmy poranku.“ —

— ,,Nic mogę; nie, moja droga! 
Nie dbaj na zimno, na ciemno;
Kon parska, brzęczy ostroga,
Muszę jechac —  siadaj ze inna!
Siadaj ze mna! dziś przededniem 
Musimy stamjć pod Wiedniem.
Nic zwłócz chwili daremno,
Dziewczyno! siadaj ze mną!’ —̂

— ,,Czyż to podobna do wiary,
Sto inił dziś ubiedz, mdj miJy?—  
Słyszysz! jeszcze brzmij| zegary,
Co jedynastą wybiły.“ —
—  ,,Nic to! nic to!— księżyc świeci,
Nocny jeździec prędko leci!
Nim ranne błyśnie zorze,
Staniesz na moim dworze.“ —

— ,,Gdzież twój dwdr?— ,,0! ztąd 
Bez próżnych wystaw, bez pychy,
W ziclonein polu, nad rzeką,
Ciasny, posępny— lecz cichy.“ —
— ,,Będziesz tam miejsce przynamnie?“—  
— ..Dosyć dla ciebie i dla mnie!
Spiesz się! droga daleka,
Tłum gości na nas czeka.“—

Niepewną, bladą i drżącą,
Zbigniew na ganek prowadził,
I  wpdł niechcącą, wpdł chcącą,
Przy sobie na koń po.sadził.
A  wiatr szumi, gwiazdy świecą,
Oni lecą, oni lecą;
Coraz dalej z pod stopy 
Grzmiące tętnią galopy.

Jak mgła nikną, z każdej strony, 
Łąki, pola, wsie i grody;
Leci rumak rozogniony,
Wprost przez lasy, wpław przez >vody.

— ,.Ha! drżysz?— księżyc świeci blado!
O! umarli prędko jadą! —
Nic strach um arłych tobie?“ —
— ,,W ieczny im pokój w grobie!*‘

Cóż to tam  słychać za jęki,
T czarne kruki łopocą?
To śpiew śmierci, dzwonów brzęki! —
Kogóż to chcą grzebać nocą? —
Niosą trunę, koło truiiy 
Blade lampy i całuny;
Przodem, czarno ubrani,
Pieją smutnie kapłani.

— ,,Dość tych jęków, przyjaciele! 
Później ciało złóżcie w grobie;
Teraz do mnie, na wesele!
Młodą żonę wiozę sobie.
Za mną, za mną! wszyscy wkoło,
Zanućcie mi pieśń wesołą;
Księże! mów słowo Boże,
Zegnaj małżeńskie łoże!“ —

Rzekł Zbigniew, i na te słowa 
Wszystko znikło, wszystko ścichło,
Cała tłuszcza pogrzebowa 
Tuż, tuż za nim śpieszy rychło.
A  wiatr szumi, gwiazdy świecą,
Oni lecą, oni lecą;
Coraz dalej z pod stopy 
Grzmiące tętnią galopy.

Jako  woda, po nad niemi 
W tył się zdaje płyną cłimury;
Tak przed niemi, tak pod niemi,
Nikną polu, lasy, góry.
— ,,IIaI drżysz?— księżyc świeci blado!
O! umarli prędko jadą!—
Nic strach umarłych tobie?“ —
— ,,Wieczny im pokój w grobie!“ —

—  5,Patrz tam , patrz! na górze, w lasku 
W długie się wiążąc łańcuchy,
Przy mdławym księżyca blasku,
Wc mgle ciche tańczą ducłiy,



wśród getyngskiej grupy Boie i Göckingk, objął tu Schlosser, oraz 
mądry i wpływowy Henryk Merck (1741 — 91), którego nazwisko figu-

Do mnie, do mnie przyjaciele!
Do mnie, do mnie, na wesele!
Taticzcie wszyscy wokoło,
Zanućcie pieśń wesołąl“ —

I wnet z hukiem, i wnet z szumem, 
Z jakim w puszczy wiatr szeleszczę.
Za rycerzem lecąc tłumem,
W dłoń posłuszna zgraja pleszeze.
A wiatr szumi, gwiazdy świecą, ,
Oni lecą, oni lecą;
Coraz dalej z pod stopy 
Grzmiące tętnią galopy.

Vćkoło nich, w świetle księżyca. 
Nikną pola, góry, drzewa.
Tuli się drżąca dziewica 
])o zimnej piersi Zbigniewa.
— ,,Ha! drżysz?— księżyc świeci blado!
O! umarli prędko jadą! —
Nie strach umarłych tobie?’“—
— ,,Ach! daj im pokój w grobie.“ —

•— ,,Koniu mój, koniu! kur pieje,
I rosa blyszczj' po błoniu;
Czuję, już ranny wiatr wieje.
Prędzej, prędzej, prędzej koniu!’“ —
Koń się wzmaga, nozdrzem pryska.
Nogą yi niebo piasek ciska.
—  ,,Ha! ot i dom Lenoro!
Umarli jeżdżą skoro.“ —

W^net widać żelazną bramę,
Której twardo rygle strzegły;
Ilycerz dotknął, pękły same,
Drzwi się na oścież rozbiegły.
Przebóg! cóż to zjawienie?
Wkoło krzyże a kamienie!
A mdławy blask miesiąca 
O groby się roztrąca.

Kumak ogniem parsknął z gardła, 
Wspiął się, zarżał, jak grom ryknął. 
Ziemia się pod nim rozwarła.
Ogień buchnął, rumak zniknął.

rować powinno w każdej niemieckiej historyi literatury, z tego mia­
nowicie względu, że sąd jego i krytyka bezstronna wielce wpłynęły 
zbawiennie na rozwój duchowy przyjaciela jego Götbego, a listy Mer- 
cka (wydane przez Wagnera 1835—38) niemałego są znaczenia dla 
dziejów literatury '). I zaprawdę rozsądek Mercka potrzebnym był 
dla tych burzliwych umysłów. Generacya bowdem poetów z nad 
Eenu i Menu, do której należeli: Lenz, Klinger, Wagner, Ilabn, Mül­
ler i Götbe, tytanicznymi swymi porywami sięgała w o wiele szersze 
zakresy działalności, niż pokolenie getyngskicłi, czego dowodzi to 
również, że myt o Fauście był ulubionym ich tematem. Nadto 
jeszcze różnili się i tern od getyńczyków', że podczas gdy ci lirykę 
uprawiali przew'ażnie, oni znowuż zwracali się głównie ku dramato­
wi: ,,w gwałtowmym bowiem pochodzie akcyi, chcieli młodzi a od­
ważni muz synowie przeciwstawić, z furyą dramatycznego patosu, 
potędze tradycyi całą gwałtowność swych uczuć i przekonań.“ Gö- 
the, który najwybitniejszych swoich współtowarzyszy opisuje w 14 
księdze ,, Wahrheit U7id DicMimg,“' z całym spokojem lat później­
szych scharakteryzował zwięźle i trafnie tendeneye nadreńskiej gru­
py, u której ,,cześć“ dla Szekspira przechodziła w ubóztwienie *).

Nagle słychać szelest głuchy,
Z grobów, z góry, tłumno duchy 
Wstają, lecą i płyną;—
Cóż ty teraz dziewczyno?

W dłoni tuląc blade czoło.
Na koch.anka piersi mdleje;
A chór duchów tańcząc wkoło.
Tę jej zcicha piosnkę pieje:
,,Cierp, choć z żalu serce pęka,
Straszna Boga zemsty ręka!
Tu zwłoki zginąć muszą—
Boże! miej wzgląd nad duszą!““

') Porównaj; H. Merck, ein Denkmal von A . Stahr, 184 0 , tudzież 
G. Zimmermanm J. II. Merck, 187 1.

, ,Epokę —  powiada Góthe —  w którejśmy żyli, możnaby nazwać okre­
sem żądań; wtedy bowiem żądano od siebie i od drugich tego, czego jeszcze dotąd 
żaden człowiek nie był dokonał. Powstało w najwybitniejszych, najwięcej myślących 
i czujących duszach to przekonanie, że bezpośrednie, oryginalne odczucie natury 
i oparte na temże działanie najlepsze'm jest, czego człowiek pragnąć może.... Duch 
wolności i przyrody z przymileniem szeptał każdemu do ucha, że każdy ma dosyć 
w sobie samym środków i treści, i na tern tylko zależy wszystko, aby należycie je



Z całą tytanicznością rozwinął owe tendencye Fryderyk Ma- 
xymiljaii Klinger (nr. 17 czy 18 łutego 1752 we Frankfurcie nad 
Menem, zmarły jako rossyjski generał-łeitenaiit 25 łntego 1831 
w Petersburgu) '). Była to natura wysoce uzdolniona, serce wraźłi- 
we i czujące, któremu pełne cięż.kicłi prób młodociane łata i gorzkie 
doświadczenia bart stoicki nadałj ,̂ charakter przytem prawy, nieza- 
pominający o swej godności nawet wśród najnieodpowiedniejszego 
otoczenia. Jeden z pierwszych utworów Klingera, tragedya: ,,SUirm 
tnid Brang'-  ̂ (1774 ?) nadała nazwę całemu okresowi literatury 
i jest niejako typem tej odważnej, szalejącej geniałności, której 
w sztuce przedstawicielem jest Wild, podczas gdy Blasius uosabia 
w niej, jako kontrast, trzeźwą relłeksyą ■‘). W tych dwnicłi posta­
ciach zatem, już na początku literackiego zawodu Klingera, wystę- 
])ująna jaw dwa odrębne znamiona jego wewnętrznej istoty: tytani­
czna zuchwałość i krnąbrność, które rozrywają wszelkie więzy, na­
wet różane więzy miary i piękna, a obok tego cicha rezygnacya 
przeświadczenia o marności wszech rzeczy i łudzi. Klinger jest nie­
wątpliwie protoplastą Byrona i nowoczesnego romantyzmu francuz- 
kiego, którego zasada, iż złe musi na świecie tiyumfować a dobro 
cierpieć, była wspólną własnością już niemieckiego poety. Postać 
Klingera przypomina ten wulkan islandzki, z którego szczytu płyną

rozwinąć.“ Obszerniejszy i szczegółowy opis okresu ,,burzy i pr.ądu ’ (,,Sturm-und 
Drangperiode''') znajdzie czytelnik w dziele mojem: „Schiller und seine Zeit." 
Tom I, rozd. 4.

*) Porównaj; Życiorys Klingera zamieszczony w zupehiem wydaniu jego  
dzieł (12  tomów, 1842) ,  w tomie 12, str. 261 i n.astęp. lieber klingers dramati­
sche Dichtungen, von O. Erdmann 1 87 7. Lenz und Klinger, zwei Dichter der 
Geniezeit, dargest. von E . Schmidt 1 8 78. Klinger in der Sturm-und Drangperio­
de, dargest. von M . liieger 1 8 80 .

■*1 Wild przemawia w tonie geniuszów z tego okresu w niezrównany sposób; 
,,Heida! rzucę się w wir i gwar tłumu, niech zmysły wirują, jak chorągiewki na da­
chach podczas burzy! Dziki hałas taką już zawył nieraz ku mnie rozkoszą, że 
istotnie zaczyna mi być lepiej... Tyle wędrować mil, al)y rzuciwszy cię w gwar pie­
kielny, odurzyć nim ciebie, szalone serce!... Kie słyszę już nic, zmysły moje znie­
czulały... Clicialbym, aby mnie jak skórę bęlma rozpięto, byleliym się znowu roz­
szerzył. Znowu tak cierpię... O jakżebym chciał zmieścić się w lufie pistoletu, 
za pociągnięciem cyngla prochliy mnie wysadził w powietrze!... Zewsząd musia­
łem uciekać... Byłem wszystkiem... Byłem przekupniem, aby tylko być czćmśkol- 
wiek... Ka szczytach Alp żyłem, pasłem kozy, leżałem dzień i noc pod bezln-zcżnem 
sklepieniem nieba, chłodzony przez wiatry, palony wewnętrznym ogniem... Nigdzie 
spokoju, nigdzie spoczynku!...“ i t. d.

strumienie ognia, podczas kiedy boki ścinają się lodem. Wszystkie 
utwory jego — to wulkaniczne wybuchy, które z dziko-nicokiełzna- 
nym polotem miotą się w górę .strumieniem ławy wpośród nocy, ale 
i podobnie, jak ta, szybko tężeją w chaotyczną, martwą, szarą masę. 
Był on bardzo twórczyni. Zaczął od dramatów prozą, z których 
wszakże ośm tylko (,,Bliźnięta,“ „Elfryda,“ „Konradyn,“ ,.Fawo­
ryt,“ ,,Aristodemos,“ „Medea w Koryncie,“ ,,Medea na Kaukazie“ 
i ,,Daniokles“), tudzież dwie komedye (,,Fałszywi gracze“ i „Ślub 
bezżeiistwa“) weszły do pism zbiorowych poetyk. Następnie wydał 
szereg romansów, które nazwę tu dla objaśnienia ich natury: „Życie, 
czyny i podróż do piekieł Fausta,“ ,,Rafael de Aąuiłlas,“ ,,Giafar 
Barmekida,“ „Podróże przed potopem,“ ,,Faust Wschodu,“ ,,Historya 
nienica dzisiejszych czasów,“ ,,Światowiec i poeta,“ ,,Sałiir“. Klin­
ger pragnął zawrzeć w cyklu tych utworów cały wizerunek bytu 
moralnego człowieka, tudzież poruszyć wszystkie ważniejsze strónŷ  je­
go natury;,,czytelnik,“ mówiąc własnemi iistyjego, „znajdzie w tych 
utworach obraz zuchwałej, niestrudzonej, częstoki-oć bezowocnej 
wałki pierwiastku szlachetnego ze straszydłami wywołanemi przez 
bożyszcze obłędu, zboczenia serca i rozumu, wzniosłe sny i marzenia, 
uczucia zwierzęce i zepsute, zarówno jak czyste i szlachetne, czyny 
bohaterskie i zbrodnie, roztropność i szał, potęgę i stękającą pod ja­
rzmem niemoc, słowem całą społeczność ludzką z jej cudami, głup­
stwem, zbrodniami i cnotami,“ dodalibyśmy: gigantyczne porywy 
epoki „burzy i prądu,” enei'gią malowidła, ale nigdzie piękna i ar­
tystycznego ujęcia rzecz3K Natura poety, wrząca i miłościwa z po­
czątku, później zakrzepła w stoicyzmie, wypowiada się z równą do- 
sadnością w „Roztrząsaniach i myślach o rozmaitych przedmiotach 
ze świata i literatur} ,̂“ któremi zaniknął swój zawód pisarski.

Dramaty Leopolda Wagnera (1747 — 79, „Dzieciobójczyni“) 
i Ludwika Filipa llahna (174G — 1814, „Powstanie iv Pizie“) łączą 
z klingerowskim patosem płytką afektacya, bez wątku psychologi­
cznego '). Tałeiir, i bogata twórczość J. M. Reinholda (1751 — 
1792) zasłużyły na pochwały Gbthego; młodzieniec ten jednak tak 
długo usiłował genialne pierwiastki swojego ducha i czasu stwier­
dzać w życiu, aż dostał —obłąkania. Miał on w sobie pewne warun­
ki na zdolnego naśladowcę Szekspira, ale przyswoił sobie tylko uło-

’) 11. M. IVerner: L . F. Hahn, ein Beitrag zur Geschichte der Sturm­
und Drangperiode, 1 8 7 7.

>
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mności wielkiego wzoru i dlatego dramaty Lenza („Ochmistrz,“ 
,,Nowy Menoza“ i t. d.), w których tragiczność miesza się bez 
związku z komizmem, raczej kaprysy baroku, niż poezya ‘), jakkol­
wiek wśród fantastycznej ich plątaniny odszukać można tu i ow­
dzie rys głębszy i tkliwszy.

Malarz Fryderyk Muller (1750—1825) obrał również ,,genial­
ną“ dążność ,,ocalenia samoistności człowieka wobec przeznaczeń 
i świata, które nas uciskają i konwenansem gniotą“ za godło swojej 
poezyi; miał jednak więcej treści od Lenza, więcej miary od Kłinge- 
ra, chociaż i on nie umiał zjednocz^m harmonijnie ducha z formą. 
Próbował sił swoich na różnych niwach, pisał romance, siełanki, 
dramaty i nowelle. Pierwsze jego utwory opierają się w części 
o kłopstockowską poezya bardów („llhin i Luitberta“), w części
0 siełanki Gesnera („Pierwsze ocknięcie Adama“) i Teokryta (,,Bak- 
chidyon i Milon,“ „Satyr Mopsus“), podczas gdy niemiecko-wieśnia- 
cze idylle Miilłera wyrównywają wzorom Yossa w naturalnej prosto­
cie, zasobem zaś wątku poetycznego górują nad takowym; później 
wpadł poeta na oryginalną myśl połączenia żywiołu sielankowego 
z rycersko-romantycznym („Ulryk z Kossheimu“); dramatem swoim:
,,Zycie dr. Fausta“ (1776) stanął Mułler w gronie poetów „burzy
1 prądu“ a przesyconem szlachetną namiętnością udramatyzowa- 
niem powieści o Genowefie („Die Pfalzgrdjin Genorefa'^ 1776, „Golo 
itnd Ge?iovefa,“ 1808) rozpoczął szkołę romantyczną ’).

Z gruntu tej epoki „burzy i prądu,“ z dumnego pokolenia 
„geniuszów siły,“ z ogólnego zwrotu ku oryginalności i naturze, wy­
szli Szyler i Goethe, których przeznaczeniem było, siłą twórczego 
ducha i darem artystycznego kształtowania wywieść literacką rewo- 
lucyą w Niemczech z bezkształtnego chaosu na widnokrąg klasy­
cznego piękna i dojrzałćj sztuki.

Jan Wolfgang Goethe urodził się d. 28 sierpnia 1749 w Frank­
furcie nad Menem s). Na ciele i duszy przez naturę równie hojnie '

' )  Gesammelte Schriften, heraust/. v. I j . Tieck, 3 części, 18 28. Der D i­
chter J . M . li . Lenz in Livland, von P . T. Falek, 18 7 8. Lenz und seine Schrif­
ten, von Dorer, 1 8 5 7.

*) Seufert: Der Maler Müller, 1 8 7 7.

0  życiu Goethego porównaj własne jego dzieła: ,, Wahrheit und Dich­
tung,'' „Reisehriefe aus der Schweiz" 1 7 7 9; ,,Italienische Heise," „Campagne
in Frankreich," 1 7 92; , ,Reisebriefe aus Deutschland in den J .  1 7 9 7 — 1 8 1 5 .“ ;
’ , Tag-und Jahreshefte als Ergänzung meiner sonstigen Bekenntnisse, von 1749  —

uposażony, pochodził z rodzin}  ̂ której stosunki materyalne zape­
wniały mu swobodny i prawidłowy rozwój lat dziecięcych i mło­
dzieńczych. „Od ojca,“ mówi poeta, „odziedziczyłem postawę i po­
ważny tok życia, od matki rzeźką naturę i chętkę do bajania.“ Matka 
Goethego była rzeczywiście kobietą rzadką, pełną fantazyi, rozsądku 
i żywego temperamentu. Przeczuła ona w małym Wolfgangu kieł­
kujący geniusz i dokładała z macierzyńską czułością i przezornością 
wszelkich starań, aby go dziecku rozwinąć. Miał on również to 
szczęście, że w burzliwych latach młodzieńczych znalazł w Mercku 
dzielnego przyjaciela i przewodnika, który tak głęboko zrozumiał 
naturę jego ducha, że młodemu talentowi jego mógł wskazywać 
właściwe drogi i realno-ideałne powołanie Goethego określił w słyn­
nych słowach: „Inni usiłują urzeczywistniać imaginacyą poezyą i ro­
bią głupstwo; twojem zadaniem jest rzeczywistości nadać kształt 
poetyczny.“

1 8 2 2 “ . Dalej: „Goethes Leben,'' von II. Viehoff, 4 tomy, 184 7. „Goethes Le- 
benf, von J. TF. Schäfer, 1851 .  „ L ife  and works o f Goethe," by G. H. Lewes, 
2 t . , ’1 855 .  , ,Goethes Lehen," von K , Gödekc, 1 8 5 8 .  , , Goethes Jugend,"' von
J  Scherr, 1 6 7 4 .  W. Goethe," von M . Bernays, 1 8 7 9. , , Goethe aus nä­
herem persönlichen Umgänge dargestellt," von F. Falk. ,,Mittheilungen über Goethe," 
von F, TF. Riemer, 2 t. , ,Frauenbilder aus Goethes Jugendzeit," von II. Düntzer, 
1852 .  ,,Freundeshilder aus Goethes Leben," von II. Düntzer, 1854 .  , , Goethe
und Karl A ugust,' von II. Düntzer, 1 8 6 1 .  ,,Aus Goethes Freundeskreise," von 
II. Düntzer, 1868.  , ,Charlotte von Stein, ein Lebensbild," von II. Düntzer, 2 t., 
1875 .  „Charlotte von Stein und Corona Schroeter," von II. Düntzer, 1 876.  
„Goethes Leben," von II. Düntzer, 18 80.  , , Goethe zu Strassburg," von J. Ley- 
zer, 187 1. „Das Fromannsche Haus in Jena,"  1 8 7 1 .  „E in Engländer über 
deutsches Geistesleben," von Eitner, 187 1. „Zwei Polen in Weimar," von T. 
Bratronek, 1880 .  Mnoztwo materyalu biograficznego dostarcza obfita korespon- 
deneya Goethego z Karoliną Stein, Maryanną Willemer, Zofią La Koche, Bettina, 
Merckiem, Lavaterem, Eeinhardem, Humboldtem, Karolem Augustem, Sternbergem, 
Eichstedtem, Soretem, Zelterem i Szylerem. Szczególnej wagi jest korespondency.a 
z dwoma ostatnimi. Kajpiękniejszem wydaniem pod względem typograficznym wszy­
stkich dzieł Goethego jest 30-tomowe wydanie Cotty, najdokładniejszem i najpopra- 
wniejszem pod względem textu i formy wydanie Ilempla w 36 częściach a w 23  to­
mach. W ogóle o Goethem spisano całe biblioteki w Niemczech. Oprócz rozdzia­
łów poświęconych .,olimpijczykowi“ w słynnych dziełach Gerwinusa, Kobersteina, 
Hillebranda, Gelzera, Hettnera, Wilmara i t. d., i wielu bystrych sądów o nim, roz­
sianych w pismach braci Schleglów, Novalisa, Tiecka, Schellinga, Steffensa, Hegla, 
Humboldta, Oehlenschlagera, Rugego, Fischera, Carriere'a i t. d., na wyszczegól­
nienie zasłużyły jeszcze: „Gespräche mit Goethe in den letzten Jahren seines L e ­
hens," von J . P . Eckerman, 3 wyd., 3 części, 1 868 .  „Goethes Unterhaltungen 
mit dem Kanzler Müller," (wyd. Burhardta). „Goethe im Wendepunkte zweier
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Obok sposobności do zaspakajania swych upodobań w dziecin­
nych teatrach amatorskich, mógł Goethe w domu ojcowskim wcześnie 
napawać oczy dziełami sztuki płastycznej, oswajać się z lysnnkiem 
linii, co w połcączeniu z wychowaniem tizycznem, })odejmującem ży­
wo i radośnie wszelkie ćwiczenia cielesne, niewątpliwie dopomogło 
wiele do spotęgowania się w nim popędu ku plastycznemu pojmowa­
niu ideału piękna. Na progu lat młodzieńczych oczekiwała go na 
miętność, która za pierwszem obudzeniem się duszy „przepełnia ja 
rozkoszą, aby na śmierć zasmucić,“ miłość do Małgosi, która podo­
bnie, jak późniejsze wrażenia poety, jak Anusia, Fryderyka, Lotta, 
Liii i Karolina, odżyła nieśmiertelnie w niebiańsko pięknej a przecież 
tak realnej bohaterce niewieściej Fausta. Wstąpiwszy w r. 1765 na 
uniwersytet w Lipsku, ażeby studyować prawo, począł Goethe zaj­
mować się poważniej literaturą; było to jedyne pole, na którcm po­
dówczas młodzieży niemieckiej można było rozwijać przyrodzone si­
ły. Z krytyką Lessinga w rękaełi poznał on niebawem ubóztwo 
i itędzę ówczesnej literatury niemieckiej. Czuł, czego jej brakuje. 
I racował w nim szlachetny demon twórczości, ale geniusz spał je­
szcze. Niezadowolony pracą Gełlertów, Gleimów i Iłamlerów a na­
wet samego Kłopstocka, popadł w jakieś niepewne siebie, wahające 
się w wyborze drogi niezadowolenie, stał się bypocłiondrykiem, jak 
o tern świadczą pierwsze dramatyczne próby Goethego, napisane 
w alexandrynach wedle tradycyjnego kroju francuzkiego komedye; 
„Die Laune des VerlieUen“ i „Die Mitschuldigen.^'’ Celują one jasną 
expozycyą i ścisłym rysunkiem, zresztą jednak są bez znaczenia. 
AFięcej przypominają nam już późniejszego Goethego pieśni i piosn­
ki zawarte w tak zwanera „Leipziger LiederhiichleiiM (1768). Tu po­
czyna tryskać już strumień czystego liryzmu, z którego tyle pokoleń 
czerpać będzie orzeźwiający napój, który pozwolił zakosztować pra­
wdziwej poezyi niemcom, karmionym dotąd wyłącznie rozumowa­
niem o poezyi. Ale też Goethe rozj)oczął rzecz od początku. Za-

Jahrhunderte," von K . Gutzkow. „Goethe und seine Werke," von K . Rosenkranz. 
„Studien zu Goethes Werken^' i , , Goethe als Dramatiker.'^ von II. Düntzer. „Goe­
the par Mezieres" 1 8 72 .  , ,Goethe, Vorlesungen an der Universität ZU Jierlin,''" 
von II. Grimm, 2 t., 1 87 7. ,,A us Goethes Frühzeil^ von W. Scherer, 1 87 9. 
,.Goethe-Forschungen,^^ von W. v. Biedermann, 1 8 7 9. ,,Ueher Kritik und Ge­
schichte des Goetheschen Textes,*'^ 1 86 7. ,, Ver zeichniss einer (Goethe-Bihlioteck,^''
von S. Hirzel, 186 7— 7 4. ,,Goethe-Jahrhuch,^^ herausgegehen von L ,  Geiger, 
1 8 80 i nast.

miast powtarzać konwencyonałne dźwięki zużytej liry, sięgnął on do 
własnego wnętrza, z uczuć, rozkoszy i boleści serca snując mełodye, 
w ścisłem pokrewieństwie z najpiękniejszemi dźwiękami poezyi lu­
dowej przejmujące do głębi serca '). Nie wdając się w' opisy i ma­
lowidła, pieśni te odtwarzają całe życie natury z wszystkiemi jego 
przeobrażeniami; nie budząc refleksyi, otwierają przed nami całe 
śwdaty rozkosznej namiętności, wszystkie najsłodsze i najboleśniej­
sze jej tajemnice, dają nam wszystko przeczuć i odczuć, ,,co niepo- 
znane i niepomyśłane przez człowieka, w labiryntach piersi ludzkiej 
przesuwa się nocą.“ A gdy ten liryzm Goetłiego wstąpi ,,na wyżyny 
czlowieczeiistvra,“ jakże swobodnie i szczjdnie patrzy ztarntąd na 
ludzkie widnokręgi! Kogóż nie porw'ala w górę szlachetna piękność 
myśli, heleńska prostota formy w łiymnach i odach Goetłiego („il/a- 
hommeds Gesang,'^ „Meine Güttin,‘‘ „Gesang der Geister itber den 
W assern" ,,IIarzreise im Winter," „Jf anderers Sturmlied" „Das 
Göttliche," „Gränzen der Menscliheit")\ Ilekroć czytam te pieśni, 
wydaje mi się poeta, podobnym do owmgo Jowisza, co, mówiąc wla- 
suemi słow’y Goethego: ,,z ręką pochyloną wysyła z grzmiących 
obłoków jńoruny błogosławieństw na ziemię.“

W jesieni 1768 wróciwszy chorym z Lipska do Frankfurtu, pod 
w'plyw’em pobożnej do przesady panny von Klettenberg, którą uwie­
cznił w ,,Zwierzeniach pięknej duszy“ w Wilhelmie Meistrze, za­
padł w przeróżne religijne i teologiczne marzycielstwa, podsycane 
nadto dziełami Hamauna. Pobyt w Strassburgu, gdzie w 1770 za­
czął uczęszczać na uniwersytet, w'ybawil go z tego obłędu. Imponu­
jąca osobistość Herdera dobroczynny wpływ na niego wywarła, 
a obcowmnie z burzliwymi, rwącymi się do wielkich czynów i idei 
umysłami nie mało przyczyniło się do sprowadzenia przełomu w' kie­
runkach i dążeniach jego ducha. Obracał on się tam, że się tak 
wyrażę, w rewolucyjnej atmosferze i bez oporu poddawał się jej 
wpływowi, zagłębiając się cały w ludowej jioezjd, Homerze, Ossjm- 
nie i Szekspirze; ale od dzikich porywów genialnego szaleństwa o­
chraniały go z jednej strony jego wdasna, nie skłonna ku temu natura, 
a z drugiej serdeczny stosunek do Fryderyki Hrion, któremu tyle

')  , ,Niemiecka pieśń ludowa zdobyła w Gootliem najwyższy stopień uszla-
clictnieuia. W^iadomo, że wiele z najpiękniejszych jego pieśni, a zwłaszcza ronian- 
cow, si} echem lub przypomnieniom niemieckich lub obcych pieśni ludowych. Więc 
dzięki prawdziwemu śpiewakowi natury, wskrzeszoną została, oczyszczoną i wydo- 
skonałoną artystycznie pieśń ludowa.“ W. Müller.



T
prześlicznych zawdzięczamy piosnek. Eównież zbawienne antido­
tum przeciwko zbytniej wybujałości pseudo-genialnych wybuchów, 
znalazł w ułubionem swem zajęciu, w studyach nad przyrodniczemi 
naukami. Po otrzymaniu prawnego doktoratu, wrócił napowrót do 
rodzinnego miasta, zkąd w 1772 przesiedlił się do Wetzlaru, by przy 
tamecznym sądzie rozpocząć prawniczy zawód. Juz w Strass- 
burgu zaczęły go zaprzątać 'wspaniałe, szerokiego zakresu pomysły, 
z których tćż jedne przez następnych lat kilka, drugie do końca życia 
towarzyszyć mu miały. Trzy wielkie przedmioty skupiły podówczas 
na sobie całą jego uwagę, myt o Prometeuszu, legenda o żydzie wie­
cznym tułaczu i podanie o Fauście. Pierwszy pomysł obrobionym 
został w „Prometeuszu,“ który uzupełniła później „Pandora“ pobie­
żnie i niewyczerpująco ')i drugi pozostał na zawsze fragmentem poe­
matu na szerszą skałę obmyślanego )̂, trzeci zaś stał się przedmio-

') Porównaj Diintzera: „Golhes Prometheus und Pandora.“ Trzed akt 
rozpoczyna się sławnym monologiem Prometeusza, w którym śmiało, jak nigdzie, 
objawił się rewolucyjny duch okresu j,burzy i prą;du.“ Wszakże kładzie w nim  
Goethe w usta zbuntowanego tytana następujł^cą, apostrofę do Zeusa:

,,Ja  czcić ciebie? Za co?
Czyś kiedy ulżył boleściom 
Cierpii^cego?
Czyś kiedy stłumił łzy 
Strwożonego ?
Nic stworzył-źe mnie człowiekiem 
Wszechmocny czas 
I wieczny los,
Którzy są władcami mymi —  i twymi ?
Czyś ty sądził,
Ze znienawidzę życie 
I ucieknę na pustynie,
Ponieważ nie wszystkie 
Wzeszły kwiaty marzeń ?
Patrz, oto stw’arzam ludzi 
Na podobieństwo moje^
Pokolenie równe mnie:
Które cierpieć będzie i łzy wylewać,
Używać i weselić się 
I nie zważać na siebie 
Tak jak ja ! “

^  Fragmenta z Żyda wiecznego tułacza są może najmniej znane ze wszyst­
kich poetycznych utworów Goethego, odznaczają się jednak niezwykłą siłą i świetnem 
opracowaniem.
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tern pracy całego jego życia, ukończonej zaledwie na rok przed 
śmiercią.

Przedtem jednak ustąpić jeszcze musiał Faust na plan drugi 
przed dwoma przedmiotami, które przedewszystkiem skupiły na się 
całą uwagę poety. Zapoznał on się z pamiętnikami rycerza Götza 
z Berłicbiugen, które tein silniej podnieciły w nim twórczość poety­
cką, o ile czasy w nich opisywmne podobnymi były nie w jednym 
względzie do epoki, w którćj żył sam Götze. Tak powstał dramat; 
„Götz z Berłicbingen,” utwór, chociaż na ivskroś przejęty szekspi­
rowskim duchem, to jednak pełen własnćj, z nikąd nie zapożyczonej 
siły, pierwszy istotnie oryginalny, narodowy dramat w niemieckićj 
literaturze. Tak jak ,,Götz” był wyrazem gorączkowego, namię­
tnego polotu patryotyczuego uczucia niepodległości, tak „Cierpienia 
Wertbera,“ do napisania których pobudką była miłość Götbego dla 
Lotty Kestuer z Wetzlaru, odzwierciedliły dążenie ogólne epoki 
do zdobycia duchowej i socyalnej swobody. Ten pierwszy sa­
moistny romans niemiecki jest rękawicą rzuconą zuchwałe w twarz 
wszystkim konwencyonałnościoin społeczeństwa ’). Wrażenie wy­
warte przez te dwa dzieła, do ogłoszenia których, (Götz w 1773, 
Wertber w 1774 r.) Merck głównie naglił poetę, było niesłycha­
ne, niezmierne. Postawiły one Götbego od razu o całe nieba po 
nad wszystkimi współzawodnikami, na świeczniku niemieckiego par­
nasu. Trafił on doskonale w sam nastrój ówczesny ducha;- zaklął 
twórczą siłą w przedmiotowe dzieło sztuki to wszystko, co dręczyło 
i radowało współczesnych, z czarującą świeżością i prostotą stylu dał 
wyraz wszystkim ich dążnościom i boleściom. Odepchnął niewol­
nicze więzy naśladownictwa, i wykazawszy ich błabość, wrócił 
niemieckiemu duchowi przeświadczenie o własnej wartości i potędze. 
Kimby mógł się był stać Götbe, gdyby mu danem było teraz odtwo­
rzyć poetycznie obraz potężnego, pulsującego życia narodu! Ale 
dwa następne dramaty: „Clavigo” (1774) i „Stella” (1775) nie zna­
mionujące żadnego postępu, a parafrazujące tylko zasadniczą myśl 
Götza i Wertbera, były ostatniem raczej słowem chorobliwego senty­
mentalizmu, tak rozwielmożnionego przy schyłku zeszłego stulecia )̂.

0  Zestawienie całej literatury mającej związek z „'Wertherem" znajduje 
się w dziele J . W. Appel’a: „W erther und seine Zeit“ 2 wyd. 1865.

s) Na ówczesny stosunek literatów do wydawców w Niemczech, rzuca 
pewne światło fakt , że księgarz Mylius z Berlina zaledw’ie po długim namyśle zde-

Historya literatury pow. T. II. 3 0



Po opuszczeuiu Wetzlaru i zdobyciu sobie niemałego rozgłosu, ma 
już Gotbe uwagę zwróconą na inne zupełnie osobistości, na inne cał­
kiem stosunki. W rodzicielskim domu przypływała i odpływała usta­
wicznie fala gośei niemałego znaczenia. Stołbergowie, Lavater, 
Klopstock, Basedow, Jacobi wciągnęli go powoli w koło swych po­
glądów i zapatrywań; on przysłuchiwał się uważnie wszystkiemu, 
zatrzymywał przy sobie to, co za dobre uznał, ani na cbwdlę jednak 
nie zboczywszy z własnej, samoistnej drogi. Praca nad Faustem po­
stępowała naprzód i poemat dzięki namowom Marcka, którego Götlie 
nazywał swym Mefistofelesem, nabierał coraz więcej satyrycznego 
kolorytu. Nikolai’ego licha parodya Werthera dostała zasłużoną 
i ostrą odprawę. W dramatycznych satyrach: „Pater Brei,'' ,.Saty- 
ros,” „Jarmark w Plundersweilern,” „Prolog do najnowszych ob­
jawień Boskich” wysmagane zostały nielitościwie czułostkowość 
przyjaźni, koleżeńskie pasożytnictwo, na szczudłach kroczący dra­
mat francuzki i racyonalistyczna płytkość a natomiast zapoznana 
forma niemieckiego knittelreimu wróciła za ich pośrednictwem do 
poezyi z prawem obywatelstwa.

Przez Hansa Sachsa, którego z taklem poszanowaniem uczcił 
w wierszu „Hansa Sachsa poetyczne posłannictwo” naprowadzonym 
został Goethe na ten czysto ludowy rodzaj wiersza, którego też 
z taką trafnością użył później w Fauście. Kównież skoszlawienie 
greckich postaci bogów i bohaterów przez Wielanda skarconem 
zostało nielitościwie w humoresce pod tytułem: „Bogowie, bohate­
rowie i Wieland." Pełen namiętności stosunek miłosnym z Lilii, 
oraz tragiczne jego rozwiązanie kładzie swe piętno na niejednej 
piosnce Goethego z owych czaoów i zdradza się w wodewilach: 
„Erwin i Elmira,“ oraz „Klaudyna z Villabelli.” Znajomość za­
wiązana z młodymi książętami i towarzyszem podróży ich Kne- 
belem spowodowała niezwdocznie po objęciu rządów przez star­
szego księcia Karola Augusta powołanie Goethego do Wejmaru 
(1775), gdzie przedtem już Wieland za protekcyą wysoce wy­
kształconej księżny Amalii otrzymał był stosowną posadę, Her­
der nieco potem, za wstawieniem się Goethego miał takową o­
trzymać, dokąd wreszcie, chociaż znacznie później ściągnął z Jeny

cydowaf się zapłacić Goethemu za „Stellę“ ... 20 talarów. A jednak już byli w świat 
puszczeni i Gótz i Wertlier. ,,W  końcu —  pisał trwożliwie Mylius do Mercka —  
zażądać jeszcze gotów p. Goethe za swego Fausta lOO luidorów

Szyller. Tak więe mały Weimar zgromadził niebawem w swoich 
murach czterech najszlachetniejszych przedstawicieli niemieckiego 
genjuszu a gorące i skuteczne uczestnictwo w najpiękniejszych 
dążeniach narodu podnosiło Karola Augusta do rzędu tych nie­
wielu książęcych postaci, na których z zadowoleniem wzrok nasz 
zatrzymać się może. Stosunek księcia do Goethego zamienił się 
rychło w najserdeczniejszą przyjaźń, która do śmierci ich łączyła. 
W pierwszych latach pobytu poety w Wejmarze, dokąd przybył 
jeszcze cały duchem Wertheryzmu przejęty, wrzało tam życie dość 
szalone, jak świadczą o tern nie tylko jego własne ale i innych osób 
pochodzące z owego czasu listy ’).

Goethe, czarująca wszystkich postać, jak półbożek czczony 
przez niedawno wydrwionego przezeń Wielanda, nadawał ton całe­
mu dworowi, budził ów nastrój genialny, właściwy epoce „burzy i prą­
du,“ w czem dopomagali z całego serca Einsiedel i inni dworacy, 
przedewszystkiem jednak sam książę. Wioska Stiitzerbacb i my­
śliwski zameczek Ettersburg, były główną widownią tego gospo­
darstwa geniuszów. Polowania, tańce, amatorskie przedstawienia, 
erotyczne i inne tego rodzaju „genjalne“ zabawy, nie wyłączając 
strzelania i fechtunku, mieniały się w barwnćj kolei.

Wejmar został się Mekką dla przedstawicieli niemieckiego ge­
niuszu. Klinger przybył tam odczytywać swe głośno brzmiące tra- 
gedye, Lenz, by się jak małpa produkować przed wyborowem audy- 
toryum, inni znowuż, aby korzystać ze szczodrobliwości księcia; 
wieść niesla, że skarbnik Bertuch osobną rubrykę zaprowadzić mu­
siał dla wydatków na garderobę geniuszów. Wpośród tych zabaw 
i rozrywek rozumie się, że i mowy być nie mogło o tworzeniu na 
szerszą skalę, jednak w tych właśnie czasach rozwinęły się nie­
które z najpiękniejszych kwiatów Goethego liryki. Głównie dla 
urozmaicenia ettersburskich uroczystości napisanymi zostały drama­
tyczne utwory z tego okresu, jak „Brat i siostra“ i ,,Tryumf czu­
łości,“ wodewile: „Lila“ i „Jery i Biitely,“ do których przybyły 
nieco później „Rybaczka“ i „Żart, podstęp i zemsta,“ oraz kipiąca

') ,,Po szalonemu, co prawiła, tutaj żyję; płatamy tu (lyal)łe psoty“ —  pi- 
^  sal Goethe w 1 7 7 6 r. do Mercka. Porównaj zresztą co do stosunków i życia 

w Wejmarze w jego najświetniejszym literackim okresie; Bottigera wyżej cytowane 
> dzieło, Wachsmutha: Wejmars Musenhof i. d. J . 1 7 72 —  1807 ,  wyd. w r. 1 84 4;I i Diezmanna: Goethe und die lustige Zeit in Weimar, 1 3 5 7.
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tiumorem arystofanesowyni koniedya „Ptacy,“ chloszcząca manią 
niemiecką literackiego żarłoctwa i zawziętego krytykowania. Wię­
ksze pomysły, jak dramat „Elpenor“ i epiczny poemat „Tajemni­
ce,“ pojawiły się podówezas tylko w iiłamkacb, inne zaś, jak rozpo­
częty w 1775 „Egmont,“ a w 1777 ,,Wilhelm Meister,“ jak w 1779 
prozą napisana „Itigenia“ oraz również w 1781 prozą pierwotnie na­
kreślony „Tasso,“ daleko później otrzymały tę wykończoną formę, 
w jakiej je dziś widzimy. W toku tego począł Goethe powoli otrzą­
sać się z wiru życia dotychczasowego, w czem dopomagały mu skute­
cznie nowo przyjęte na się w 1782 obowiązki prezydenta. Uczuł 
potrzebę wejrzenia raz przecież znowu w siebie, a podróż do Włoch, 
do krainy sztuki, dokąd tęsknił od dawna, wydała mu się najwda- 
ściwszym środkiem zaspokojenia tej wewnętrznej potrzeby. Jakoż 
w jesieni 1786 urzeczywistnił projekt, zwiedził całe Włochy, ba­
wił czas jakiś w Sycylii i dwakroć gościł w Rzymie. Jego „Italie- 
nisclie Beise''- dowodzi, jak Goethe podróżować umiał. We Włoszech, 
które dały ostateczne niejako namaszczenie jego artystycznemu zmy­
słowi, skończył „Egmouta,“ dramat, który najwymowniej ze wszy­
stkich jego utworów odźwierciedła nam właściwość Goethego, zwra­
cania się raczej ku pierwiastkom czysto-łndzkim, psychologicznym, 
niż ku przedmiotowo-historycznemu wątkowi w kolejacłi rozwoju 
ludzkiego '). Z drugiej zaś strony dwa inne dramaty ,,Itigenia 
w Taurydzie“ i ,,Tasso,“ pierwszy w 1786, drugi w 1790 w jamby 
przyobleczone, znamionują otrząśniecie się z dziwaczno-genialuych 
naleciałości i zdobycie wielkiej jasności ducha, oraz artystyczne­
go spokoju w traktowaniu przedmiotu. Itigenia jest bez zaprze­
czenia nie tylko jednem z arcydzieł Goethego, ale również jedną 
z najprzedniejszych ozdób literatury całego świata; w utworze tym 
romantyczne pogłębienie życia duchowego i klasycznie piękna forma 
tworzą doskonałą jedność iście nowożytnego ideału sztuki. Rów­
nież w Tassie język jest miękki i błyszczący; zdradza tylko tra- 
gedya dosyć jasno, że napisaną została dla dworu i dworzan — 
przez dworaka. Pierwiastki ogólno ludzkie zostały tu zagłuszone 
zupełnie przez dworszczyznę. Jakże innym okazuje nam się poeta 
w dwóch innych odgłosach swojej włoskiej podróży, we wspania­
łych „Elegiach rzymskich“ (które zresztą nie powstały w objęciach

') Pordwnaj F. T.‘ Bratranek: Gölhes Egmont und Schillers Wallen­
stein. Eine Parallele der Dichter. 1 862.

rzymianki, jak chce poeta, lecz saksonki, Krystyny Vtilpius) i w try­
skających dowcipem i wykwintną żartobliwością „Epigramatach 
Weneckich.“ Na pow'racajacego w 1788 do Wejmaru poetę zdawała 
się wybuchająca w następnym roku rewolueya fraucuzka chcićć 
wywrzeć wjiływ jirzygniatający, zdawała się łamać mu skrzydła, 
i oto zbliżamy się do miejsca, na którem wspomnieć musimy o sła­
bej stronie Goethego. Tak nic a nic nie pojął on znaczenia tych 
wstrząsających światem wypadków, tak nie miał żadnego zmysłu do 
odczucia i poznania ich konieczności, że w obec nich, w opisie wy­
prawy pruskićj do Francyi w 1792 („Kampania Francuzka“), pod­
czas której towarzyszył swemu książęcemu przyjacielowi, jakoteż 
w innych swoich zwierzeniach, okazuje się iście małym, iście po­
żałowania godnym. A jednak sam Goethe w udramatyzowaniu 
słynnej sprawy naszyjnika („Ber GrosskopMa“ 1789), otworzył 
oczy na stosunki, które na żaden sposób dłużej trwać nie mo­
gły. Nie możemy mieć nic przeciwko temu, jeżeli Goethe, dzięki 
ogólnemu charakterowi swej natury, od wrzawy rewolucyjnej stroniąc, 
uciekał do studyów przyrodniczych {„Beiträge zur 1791), je­
śli pisząc nowelłe na temat jakichś zagadek i mistyfikacyi (,,Rozryw­
ki niemieckich wychodźców“) starał się sam siebie mistyfikować co 
do znaczenia i ważności owych czasów, jeżeli wreszcie zajęty opraco­
waniem ,,Lisa Mykity“ w hexametrach, usiłował niejako sam 
oryentować się wśród teraźniejszości; ale mamy prawo i powinniśmy 
ganić i potępić to surowo, że chciał w dramatach swoich „Generał 
mieszczański“ i „Ludzie w gorączce,“ pustem, bezmyślnem dowcip­
kowaniem oraz ciasnotą filisterskich sądów i przekonań kłaść piętno 
farsy i małości na wielkie idee i czyny czasów, których sam nie ro­
zumiał i zrozumieć nie chciał. Szczęśliwa jednak poety gwiazda ze­
słała mu w tej właśnie tak bardzo dła wielkości jego krytycznej chwi­
li wielkiego przyjaciela, który go do godniejszej działalności poe­
tyckiej miał zachęcić. O niej dopiero będzie też mowa po skreśle­
niu dziejów młodości Schillera i jego prac młodocianych.

Jan Krzysztof Fryderyk Schiller urodził się 10 listopada 1759 
roku w Marbach, miasteczku niższej Szwabii ‘) Miał on na równi

’) Akta kościelne mai-bachskie wskazują co prawda 1 l-tv listopada 1 7 59. 
jilko dzień urodzin Sciiilleru, jeduuk omyłki w ksit^gach takich nie sa rzeczij nie- 
zwykłii. barn poeta i jego najbliżsi uważali powyższą datę urodzin jako najpraw­
dziwszą. Najobfitsze źródło do życia Schillera zawiera korespondeneya jego 
z KOrnerem (4 tomy, 1847);  z żoną oraz z siostrą żony Karoliną {..Schiller
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z Goetbem to szczęście posiadać uzdolnioną, myślącą i kochającą ma­
tko; ale kołyska jego nie stała tak, jak Goethego, w wygodnej komna­
cie zamożnego domu. Jego dziecinne lata i młodość zbiegły pod naci­
skiem tych ciężkich okoliczności, które zwykłe natury przygniatają 
do ziemi, genialnym zaś dodają energiczniejszego, potężniejszego 
polotu w sfery ideałów. Tak się stało z Schillerem. W tych jego 
przedwczesnych a wymuszonych koniecznością walkach z życiem, 
znalazło się właśnie źródło jednej z najwybitniejszych cech jego 
twórczości, mianowicie dramatycznego uzdolnienia, tego nerwu pra­
wdziwego dramaturga, którego zawsze więcej ku epice i liryzmowi 
skłaniającemu się poecie ,,Fausta“ brakowało. Natomiast zawdzię-

und Lotte’''' 1856;  uzupeł. Ä . von W. Fielitz 1 8 79),  z Goetliem (2  wyd. 2 to­
my, 1 856) ,  z W. Plumboldtem (1 830)  i z Cottii (wyd. przez W. VoUmera 
1 8 7 6). Na młodość Schillera rzucają światło notatki Jego piewszycli przyjaciół, 
Scharfensteina, Fetersena, Conza, Ilovena i Streichera. Porównaj; , ,Życie Schille­
ra według wspomnień jego rodziny, jego własnych listów i wiadomości udzielonych 
przez jego przyjaciela Körnern"' przez Karoliny Wohogen 2 części, 1830 .  ,,Sc/it7- 
lers Lehen, Geistesentwickelung mul Werke im Zusammenhänge" von Karl Hoff­
meister, 5 Thie. 1 8 3 8 — 42.  , ,Schillers Lehen fü r  den weiteren Kreis seiner Le­
ser" von K . Hoffmeister, ergänzt und herausgegehen von H. Viehoff. 3 części 1846 .  
„Schillers Lehen in drei Büchern," von Gustaw Schwab, 184 0. „Fr. Schiller 
als Mensch, Geschichtschreiber, Denker und Dichter, ein Kommentar zu Schillers 
särntl, Werken." von Karl Grün, N . A , 184 9. , ,Schiller und sein väterliches
Haus.“ V.  E. J . Sauppe, 1851 .  ,,Schillers Jugendjahre" von E . Boas, 1 856.
,,Schillerhäuser" v. J . Rank, 1856 .  , ,Schillers Leben und Werke" von E . Fal-
leske, 2 Bde. 18 58. ,,Schiller und seine Zeit“ von Johannes Scherr (lllustrirte 
Frachtausgahe in 4-o, Volksausgabe in 12), 1859.  „Sclnllers Leben und Dichtun­
gen''' von A . Spiess. 185 9.  „Schiller und seine Zeitgenossen'' von J. Schmidt, 
1 859.  „Schillers I,ehen" von II. Düntzer. 1881 .  , .Schiller und se'ine Beziehun­

gen zu Eltern und Geschwistern," 185 9. , ,Schillers Vater" von 0. Brosiu.
1 879.  , , Charlotte von Schiller und ihre Freutule." 3 t. 1860 .  „Beiträge zur
Würdigung und zum Verständnisse Schillers" von H. Deinhardt. 186 1. , ,Schiller
in seinen Beziehungen zur Wissenschaft" von K . Tomaschek. 186 2. ,,Schiller in
seinem Verhältnisse zur Wissenschaft" v. K . Twesten, 1 862 .  ,,Schillers Geistes­
gang," von .-1. Kuhn. 1863 .  „Schiller als Historiker,'' von J . Janssen. 1 86 5. 
„Studien zu Schillers Dramen," von W. Fielitz. 1 8 76.  Dlugo czekał naród na 
godne dziel kompletnych poety wydanie. Wyszły wreszcie „Schillers särnmtliche 
Schriften, Historisch-Kritische Ausgabe. Im Vereiri mit Ellissen, Kołder, Mülde- 
ner, Oesterley, Sauppe und Vollmer," von K . Gödeke. 1 86 7 —  6 9. W tymże roku 
ogłosiła córka poety Emilja von Gleichen-Russicurm: ,,Schillers Dramatische E nt­
würfe," która to spuścizna najlepiej nas powiadamia, w jaki sposób Schiller stu- 
dyował obrany przedmiot, zarysowywał plany i objaśniał, zanim wziął się do wy­
konania. Tytuły nie wykonanych z.arysów są; Agrippiyia, Temistocles, Die Gra­

f u  von Flandern, Die Herzogin von Celle, Rosamund, Elfride.

czał ostatni harmonijnemu i prawidłowemu rozwojowi swoich zdolno­
ści ten objektywny spokój, do którego nigdy wznieść się nie mógł, 
wiecznie subjektywizmem burz wewnętrznych miotany Schiller. De­
spota, który już był zwichnął życie i talent Schubarta, książę Karol 
Wirtembergski, rozpoczął swoje pedagogiczne doświadczenia i na 
Schillerze, który w 1773 wstąpił do tak zwanej wojennej „Ulanzsclm- 
le" księcia w Solitude, a po zmianie jej nazwiska na „Karlsschule" 
lub ,,akademią Karola,“ w 1775 z nią razem przesiedlił się do Stutt­
gartu. Wpośród Szwabów krążą do dziś dnia niezliczone anegdoty
0 tym zakładzie. Wystarczy powiedzieć na tern miejscu, że stał on 
pod surowym nad wszelki wyraz wojennym zarządem, którego prze­
sadna dyscyplina dziś tylko do śmiechu pobudza, pod owe cza­
sy jednak nieznośnie ciężyła gorącemu temperamentowi Schillera
1 wpoiła weń niezatartą nigdy nienawiść dla wszelkićj tyranii i nie­
woli. Z początku zamyślał poświęcić się zawodowi prawnemu, po 
niejakim wszelako czasie zwrócił się do medycyny, jako do pracy za- 
pewniającćj cłileb powszedni i oddawał się jćj tylko o tyle, o ile zaj­
mować się nią był zmuszony. Otoczyło go wkrótce kółko jednakowo 
z nim myślących przyjaciół, w liczbie których wyszczególniamy Pe- 
tersena, Scharffensteina i Hovena, i z nimi to razem usiłował, rozczy- 
tywając się w poetyckich utworach, uciekać coraz dalej od gniotącćj 
rzeczywistości. Kozkosz ta jednak była srogo zakazana i używanie 
jćj trzeba było ścisłą pokrywać tajemnicą, książę bowiem znosił w mu­
rach swćj akademii jedynie dzieła klasyków francuzkieb. Klopsto- 
cka utwory, Gerstenberga Ugolino, dramaty Lessinga, Szekspir, 
Goethego Gótz, poezye Burgera i Schubarta silny wpływ wywierały 
podówczas na Schillera. Obok tych dzieł rozczytywał się on z lu­
bością w Plutarchu, krzepiąc nim podniosłość własnego ducha i szla­
chetne dążenie ku ideałom. Od roku 1777 pracował ośmnastołetni 
młodzieniec nad tragedyą „Zbójcy,“ w którćj po raz pierwszy 
,,z ust wymownych tak rwący i bystry spłynął potok poezyi.“ Dra­
mat już ukończony zabrał z sobą, opuszczając w 1780 szkołę, 
aby rozpocząć praktykę, jako ,,felczer wojenny“ przy regimencie 
grenadyerów umieszczonym gdzieś w pobliżu Sztuttgartu—praktykę, 
która bynajmniej nie mogła się przyczynić do zagładzenia w duszy 
Schillera rozbratu pomiędzy ideałem a rzeczywistością. W roku 1781 
ukazało się pierwsze wydanie „Zbójców,“ których treść i dążność 
zawartą była w dwóch słowach motta: lu tyrannos! Była to ręka­
wica rzucona śmiało w twmrz istniejącemu podówczas porządkowi 
tak w państwie jak w społeczeństwie. Zasadnicze przeciwieństwo



dwóch natur Schillera i Goethego zarysowało się wj^raźnie już w tej 
genialnej pierwszej próbie. Goethe traktował okres młodzieńczych 
burz i szałów przedmiotowo, jak artj^sta-traktuje przedmiot sztuki; 
Schiller był całą duszą w nim utopiony; Goethe panował nad przed­
miotem, Schillera przedmiot sam opanowywał; Goethego Gbtz 
i Werthersą dziełami sztuki, Schillera Zbójcy są tytanicznym krzy­
kiem gniewu i boleści; Goethe przyobleka rzeczywistość w kształty 
ideału, Schiller usiłuje unicestwić rzeczywistość, aby zastąpić ją 
ideałem. Ztąd realno-poetyczne ])ostaci u Goethego, ztąd idealno- 
fantastyczne u Schillera. Goethe czerpie svyoje pieśni liiyczne — 
na wzór ludowych — z samego życia, podczas gdy liryczne wiersze 
Schillera są jakoby owocem rewolucyjnej pracy myśli i dlatego 
od początku („Anihologie auf das Jahr 1782'") do końca mają nie 
mało w sobie dydaktycznego ży\yiolu. Tymczasem tak się zło­
żyły okoliczności życia poety, że zmuszonym się uczuł j)orzucić 
ojczyznę. Księcia rozgniewał srodze duch wiejący ze ,,Zbójców;“ 
dramat był w oczach jego nietylko pozbawionym wszelkiej ar­
tystycznej wartości i niesmacznym, ale nadto wielce występnym i ka­
rygodnym. Książę był zaś człowiekiem gotowym, jak niegdyś 
Schubartowi, tak teraz Schillerowi zapewnić dziesięcioletni bez­
płatny pobyt w Asbergu. Los Schubarta tem częściej stawał 
Schillerowi na myśli, że już podwakroć bezurlopowa jego wycie­
czka do Mannheimu, gdzie na scenie „Zbójcy“ ogromne wywarły 
wrażenie, srodze obraziła surowe zapatrywania się księcia na mili­
tarną karność. Uciekł tedy w nocy dnia 17 września 1781 ze 
Stuttgartu i Wirtembergii i począł błąkać sio bez celu i kresu po 
okolicach Renu i Menu, dopóki nieznalazł gościnnego schronienia 
w Bauerbach w pobliżu Meiningen, majętności zacnej pani Wol- 
zogen, z której synami zaprzyjaźnił się poeta jeszcze w szkole Ka­
rola. W czasie swoich wędrówek wykończył nowy dramat: ,,Kie­
sko,“ ogłoszony drukiem w’ 1783, w którym rozwijał dalej temat 
Zbójców na tle historycznych wypadków, służącem co prawda 

jedynie za dekoracyjny aparat, postaci bowiem i charaktery są 
nieomal wszystkie poczerpnięte li tylko z wyobraźni poety. Pomimo 
tego „Kiesko“ był krokiem naprzód, ponieważ dawna burzliwość 
i namiętność młodzieńcza streściła się w tym dramacie już w jasno- 
określony, wyraźny republikanizni. Słuszne też miał Schiller po­
wody wyrzekać na to, że publiczność nie rozumie jego Kieska, po­
nieważ w tym kraju (w Pfalz mianowicie) republikańska wolność 
jest tylko słowem pustem, wyrazem bez echa.... W Bauerbach napi-

Saną została ,,Intryga i Miłość“ (wyd. 1784), mieszczańska tragedya, 
jak ją sam autor nazywa. W niej stoi Schiller o wiele więcej na 
gruncie rzeczywistości, niż w pierwszych swoich utworach, ponie­
waż ,,Intryga i Miłość“ odżwierciedla doskonale stosunki i życie na 
wirtembergskim dworze, którego zepsuciu i zgubnym wpływom 
na społeczeństwo miał sposobność poeta z blizka się przypatrzyć. 
Powołany na urząd poety teatralnego przesiedlił się wkrótce z Bau- 
erbachu do Mannheimu, opuściwszy jednak rychło w 1785 nie­
odpowiednie dlań stanowisko, przeniósł się do Saksonii, usłuchaw­
szy wezwuiuia now’ych swoich przyjaciół Körnera i Iliibera.

"W Lipsku. Dreźnie i w wiosce Gohlis, w ciągłych stosunkach 
z ludźmi kochającymi człowieka i czczącymi geniusz poety, ])rzeżył 
niejeden dzień szczęśliwy, której to okoliczności zawdzięczamy 
powstanie wielu pereł liryki, pomiędzy innemi znanej „Lied an 
die FreudeA Pod dobroczynnym wypływem tego otoczenia otrząsnął 
się powoli z przygnębiających wrażeń wywołanych dawmą troską 
i biedą, coraz to łagodniejsze struny zaczęły dźwięczćć w’ duszy 
jego a umilkły dzikie, genialnych uniesień wybuchy, aż naresz­
cie tłumiona długo cała wielka, piękna miłość tego serca wybiła się 
na jaw w tragedyi „Don Karlos,^' zaczętej w Bauerbachu, teraz u­
kończonej, a wydanej 1787 r. Już sama jej forma — wiersz miaro­
wy — zdradzała w’ porównaniu do trzech poprzednich, prozą pisa­
nych dramatów, dążenie poety do piękna i harmonii. Sławd ona 
tryumf pierwiastku humanitarnego nad zewnętrzną konw^encyonal- 
nością. Główną postacią tragedyi, osią, około której obraca się 
cała akcya, jest maltańczyk Poza, typ całej w' ogóle poezyi Schille­
ra. Jestto sam Schiller broniący wobec despotyzmu, świętej spra­
wy swobody i człowieczeństwa, ,,Don Kariös,“ oraz świetna ele­
gia: „Bogowie Grecyi“ (1788) zamknęły pierwszy okres poetyckiej 
twórczości Schillera, przygotowującego się do następnego, ze zwykłą 
sobie powagą i, rzec można, namaszczeniem. Jak Goethego artysty­
czna natura skłoniła do studyów nad sztuką plastyczną, tak zno- 
wuż w zwrocie tym przejściow^ym zwróciły Schillera zamiłowania 
etyczne ku tilozotii i historyi. Już dawniej zaprawił się on był do 
wykończonej zgodnie z wymaganiami sztuki prozy w opowiadaniu: 
„Der Verhrecher aus verlorener Ehre"- (1786), pociągającem psycho­
logiczną analizą motyw’u, oraz W' powieści: „Der Geisterseher'-^ (od 
1786), która napiętnowała tak trafnie jezuityzm i religijne ma- 
rzycielstwo, a stanowi tak znaczące studyum w przejściu poety 
od religijno-moralnych do filozoficzno-estetycznych na świat poglą-



dów. Umiejętność artystycznego władania historyczną prozą nie 
opuściła Schilłera w jego „Historyi wyswobodzenia się Holandyi*' 
(Geschicliie des Abfalls der vereinigten Niederlande 1788j, której 
ukazanie sic pociągnęło za sobą powołanie go na profesora nad­
zwyczajnego liistoryi do Jeny (1789), oraz w „Historyi trzydzie- 
stołetniej wojny“ (1789), dziele, któremu zarzuca krytyka za małe 
uwzgłędnienie źródeł, oraz za pobieżne traktowanie takow'ycb, któ 
re jednak wdelki wpływ swojego czasu wywarło z powodu pełnego 
zapału i prawości przedstawienia i pojęcia wałki swobody i spra­
wiedliwości z bezprawiem i despotyzmem. Otrzymawszy nareszcie 
skromną pensyą roczną 200 talarów, zaślubił poeta swą narzeczoną 
Charłottę von Lengenfeld (1790) a niedługo potem wyrobili mu 
dwaj zacni ludzie, książę Krystyn Fryderyk Holsztyńsko-Augusten- 
burgski i duński minister hrabia Ernest von Schimmelmann sub- 
wencyą na trzy łata po 1000 talarów rocznie, zdobywając sobie 
przez to zasługę ocalenia od trosk o chleb powszedni umęczonego 
pracą Schillera. Zwrócił się on teraz, obok historycznych prac i stu- 
dyów {„Posłannictwo Mojżeszaf „O wędrówce narodów, wojnach, krzy­
żowych i średnich wiekach^'’ i t. d.) z zamiłowaniem do przedmiotów 
lilozoiicznych i przetrawił w sobie filozofią Kanta, czego owocem był 
cały szereg pism filozoficznych i estetycznych {„Listy filozoficzne, 
'„Listy o Don Karlosiej'' „O tragicznej sztuce f i  „O wzniosłości, 
„O wdzięku igodnoścD), w których samą już artystyczną formą sło­
wa i dykcyi urzeczywistnił prawa piękna, które rozwijał. W trakta­
cie: „O naiwnej i  sentymentalnejpoezyL^ (1795), stoi Schiller na wy­
żynie swych estetycznych poglądów i prześciga w nich Kanta. Do pe­
reł też niemieckiej estetyczno-fiłozoficznej literatury należy utwór 
ten, określający jasno po raz pierwszy pojęcie „klasycyzmu“ i „ro­
mantyzmu,“ ,, antyku“ i „nowoczesności,“ oraz dający dokładne wy­
obrażenie o wpływie pojęć starożytnych na poezyą klasyczną, ja- 
koteż sposobie myślenia nowożytnego społeczeństwa i wyrazu jego 
w poezyi. Głównem jednak dziełem Schillera, jako poety-filozofa, 
są jego: „Listy o estetycznem wychowaniu człowieka'''' (1795), w których 
usiłuje postawić na miejscu zasad moralnych piękno, jako najwyż­
sze prawo ludzkiego ducha i dowodzi, że sztuka jestjedynym środ­
kiem wychowania człowieka na obywatela społeczności opartej o 
prawa rozumu. Traktat ów rozwinął szerzej pasmo myśli i poglą­
dów, którym utorował poeta wpierw już drogę w poetycznych utwo­
rach a mianowicie w cudnej rapsodyi: „Die Künstler"' (Artyści), bę­
dącej arcydziełem niezrównanem pod względem głębokości myśli

7
i rzeczywistego namaszczenia, jedynym w swoim rodzaju, jednym 
z najprzedniejszych utworów Schillera. Wśród tych prac i stu- 
dyów zbudziła się w nim twórczość na nowo, podniecana współza­
wodnictwem z Goethem '). Wydawnictwo czasopisma „Die Ho­
ren," podjęte przez Schillera po odbyciu w 1793 przejażdżki do 
Szwabii, to jest w 1794, zacieśniło jeszcze bardziej więzy przyjaźni 
zawiązanej między tymi dwoma wielkimi mężami, o której ważno­
ści dla literatury uiemieckićj świadczą listy ich pisane do siebie. 
Goethe sam powiada o niej, że „była ona dla mnie nową wiosną, 
pod wpływem której wszystko się dokoła rozwinęło, wszystko z ziaru 
i gałązek w górę strzelać poczęło.“ Trzecim w tym przyjaciel­
skim związku — śmiało mu to miejsce wyznaczyć można — był 
brat słynnego przyrodnika, patryotyczuy mąż stanu, wielki lingwi­
sta i estetyk Wilhelm Humboldt (1767 — 1835), mieszkający pod­
ówczas w Jenie, którego subtelna krytyka na Goethego a w szcze­
gólności na Schillera niemały a zbawienny wpływ wywierała. 
W prospekcie „Hor“ określił Schiller jasno już teraz i dokła­
dnie swe stanowisko względem czasu i współczesnych, wypowia­
dając ogólnoludzkie i kosmopolityczne credo. „Im bardziej — gło- 
sij on — umysły ludzkie zaprząta teraźniejszość i przykuwa je do 
ciasnego koła codziennych, błahych trosk i interesów, tern gwał­
towniej czuć się daje potrzeba wyswobodzenia ich przez skierowa­
nie ku temu, co jest czysto ludzkiem i po nad wpływy czasu wznie­
sionemu tern usilniej pracować trzeba nad połączeniem politycznie 
rozdzielonego świata pod jednym sztandarem piękna i prawdy.“

Te same myśli w szerszym rozwoju spotykamy w jednym z li­
stów Schillera do Jacobi’ego, w którym powiada: „Co do ciała, każ­
dy z nas musi pozostać dzieckiem wieku, bo inaczej już być nie może; 
co do ducha wszelako, jest to przywilejem filozofa i poety, nie nałe-

')  , ,Wzajemny wpływ na siebie tych dwóch wielkich mężów był potężny 
i godny obu. Każdy z nich czuł się wzajemnie podnieconym, wzmocnionym na 
siłach i pokrzepionym w odwadze do podążania po raz wytkniętej drodze; każdy 
z nich poznał jaśniej, że obydwa do jednych dążą celów, chociaż różuemi drogami. 
Żaden z nich nie zwracał drugiego na swoją własną ścieżkę, ani wstrzymywał w po­
chodzie. Jak nieśmiertolnemi dziełami swemi, tak też tą przyjaźnią, w której splo­
tły się dążenia ducha z właściwościami charakteru i uczuciami serca, dali oni je­
dyny w swoim rodzaju przykład szczytnego braterstwa, uświetniający dzieje ojczy­
ste.“ W. V.  Jlumloldt.
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żeć do żadnego narodu, do żadnego czasu, być w ścislem słowa zna- 
ezeuiu obywatelem wszystkich czasów.“

Pobudzona na nowo twórczość objawiła się u Scbilłcra łirycz- 
no-dydaktycznie, u Goethego epiczuie. Niektóre najżywiej od­
czute i najgłębsze myślą poezye Scliillera w tym rodzaju — łiryczno- 
dydaktycznym — opróez napisanych w 1789 „Artystów,“ — po­
wstały właśnie w tym czasie {„Die Ideale,'^ „Der Spaziergang 
„Die Macht des Gesanges,*'• „ Würde der Fraueit'' i inne). Goethe 
zachęcony przez Schillera, wziął się znowu do pracy około swej 
powieści „Wilhelm Meisters Lehrjahre^^ i w 1795 dokończył dzieła, 
które po raz pierwszy w' niemieckićj literaturze rozwiązało zadanie 
powieści, jako ej)opei nowożytnej. Nie chodziło wszakże jedynie 
o zbudowanie świątyni piękna, trzeba było nadto od jej budowy od­
dalić dłonie niepowołanych, niezręcznych lub nieprzyjaznych. W tym 
polemicznym celu złożyli się obaj poeci na seryą epigramatów, któ­
re pod ogólnym tytułem „Xcnieid^ ukazały się w Schillera „Almana­
chu Muz“ za rok 1797. Były one istotnie owymi ,,lisami z płonącym 
ogonem, puszczonymi na pola Filistynów,“ i objęły takowe po­
żarem. Można je także nazwać burzą, która literacką atmosferę 
oczyściła ze szkodliwych miazmów '). Tćj ujemnej poetyckiej 
działalności przeciwstawili obaj przyjaciele, jakby w chęci zawsty­
dzenia rozdrażnionych do żywego ]jrzeciwników, pozytywną, arty­
styczną twórczość i jęli najpierw (1796 — 98) współzawodniczyć 
w bogaceniu rodzinnej literatury w ballady i romanze. Jeśli przyj­
miemy dla tego rodzaju utworów określenie Götzingera, według któ­
rego ballada jest historycznym łub podaniowym tematem, ujętym 
w spokojną przedmiotową epicką formę, podczas gdy w romanzie 
wtakiż sam temat otrzymuje przymieszkę idealnej treści, która szko­
dząc epicznemu spokojowi, liryzmem i dramatycznością odwraca 
uwagę czytelnika od samego zdarzenia, a skupia ją na wewnętrznej 
osnowie uczuć: to w takim razie musimy podziwiać w Goethem 
{„Erlkönig,^' „Der König von Thule,^'' „Der Gott und die Bajadere, 
„Der Sänger „Die Braut von Korinth „Der Fischer'^ i inne) mi­
strza ballady, w Schillerze zaś {„Der Bing des Polykrates,'' ,JJer 
Taucher„D ie Bürgschaft “ „Die Kraniche des lbykits,‘‘ „Der Kampf

185 1.
') Porównaj E, Boas'a, Schiller und Gothe im Xenienkampf. 2 Tlile.
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mit dem Drachen-'-) mistrza romanzy. I tu wzmiankowane już bezpo­
średnie odczucie Goethego i refleksyjność Schillera wychodzą znowu 
na jaw. W niektórych romanzach tego ostatniego np. w ,,Walce ze 
smokiem“ występuje ona wprost w formie praktycznego morału. 
Goethe w tym czasie zajęty zawsze epiką, stworzył w 1797 „Her­
mana i D o ro tę ,utwór odsłaniający tak pięknie indywidualność poe­
tyczną swego autora i tak słusznie przez Płatena nazwany „dumą 
Niemiec i perlą sztuki.“ Mało mieszczańska ta sielanka, wyrasta­
jąc z ciasnego zakresu rodzinnego niemieckiego życia rozwija się 
na tle wielkich historycznych wypadków i przybićra rozmiary 
ogólno ludzkiego eposu, ożywionego serdecznem, iście niemieckiem 
ciepłem uczucia, tak spokojnego, tak jasnego i naiwnego, tak w ca­
lem znaczeniu słowa epiczuie kroczącego od zdarzenia do zdarzenia, 
że żaden poemat opisowy, tak klasyczny, jak nowożytny, z wyjątkiem 
chyba jednych rapsodów Homera, nie może nawet w przybliżeniu 
z nim się równać. Jeśliby wszystkie pomniki piękna starożytnego 
zaginęły, jeszcze postać Goethego Doroty byłaby w stanie uprzyto­
mnić nam helleńskie piękno i sztukę '). Schiller ze swćj strony 
zwrócił sio całą duszą do dramatycznćj poezyi, którćj styl tak wyso­
ce podnosi wartość jego „Lied von der Glocke" (1799), owego nie­
zrównanego malowidła ludzkiego bytu. Historyczne studya skiero­
wały myśl jego na postać Walłensteina i tak pomiędzy r. 1792 a 1799 
powstała owa trylogia: „Walłensteina obóz," „Piccolomini," „Śmierć 
Walłensteina,'-'- najwyższy artystyczny czyn jego życia, którą Goethe 
tak w-ysoko stawiał, iż nie mógł znaleść jej nierównego. Wejmar- 
ska scena, zostająca pod kierownictwem Goethego, była jakby 
stworzoną na to, aby kolejno zapoznawać publiczność z szybko na­
stępującymi teraz po sobie dramatami Schillera. W latach 1800 
do 1802 wyszły z pod jego pióra romantyczne tragedye: „Marga 
Stuart" i „Dziewica Orleańska," w 1803 napisaną została „Narzeczo­
na z Messyng" w której niezbyt szczęśliwie pokusił się Schiller o przy­
swojenie nowożytnemu dramatowi starożytnych chórów.

Wilhelm Ti?Z(l804), ów wieczny ulubieniec niemieckiej młodzie­
ży, zamknął poetycki zawód Schillera. Zeszedł on z widowni takim.

0  Porównaj; ,,o Hermanie i Dorocie,“ ocenę dzieła przez Willi. Humbold­
ta (Pisma tom IV . str. 1— 268) ,  klasyczny wzór krytyki w tym rodzaju; również 
Aesihełische und historische Einleitung nebst fo rtlau f. Erläuterung zu Göthes Her­
mann und Dorothea v. L. Choleviiis. 186 3.
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jakim się był po raz pierwszy na niej ukazał, jako poeta i apostoł swo­
body i praw ludzkieh, tylko z ważną zmianą w pojęciach, ze zwrotem 
od kosmopolityzmu ku patryotycznym, czysto narodowym uczuciom, 
tak że zapatrując się na całość nieco luźną pojedynczych części tego 
ostatniego dzieła poety, bądź z estetycznego, bądź z etycznego punktu 
widzenia, przyznać trzeba, że przysięga naGriitli stanowi najwspanial­
szą dramatyczną grupę niemieckiego dramatu w ogóle, i że z Telia 
wszystkie serca, jak czerpały dotąd, tak czerpią i czerpać będą naj­
szlachetniejszy zapał dla wszystkiego, co dla ludzkości jest uajlep- 
szem i najdroższem. Po ukouczeuiu Telia, zabrał się Schiller do 
Bemetriusa. Ale nie sądzonem mu było pracy tej dokonać. Troski 
z zewnątrz, płomień natchnienia w głębi duszy gorejący, zrujnowały 
przedwcześnie zdrowie poety. Życic gasło teraz szybko i bez ratun­
ku. Żal szczery i powszechny ogarnął cale Niemcy, gdy dnia 9 
maja 1805 rozeszła się wieść o zgonie ukochanego mistrza '). *)

*) Najboleśniej dotknął ów cios Goethego. Sam zaledwo po ciężkiej cho­
robie wrócony do zdrowia, pisał on do Zeltera; „Sądziłem, że utracę samego siebie 
a tracę oto przyjaciela a z nim razem połowę mej istoty.” A gdy nieco z żalu 

.ochłonął, wyrzekł te iście helleńskim duchem natchnione słowa: „Schillera za szczę­
śliwego uważać musimy, ponieważ z wyżyn ludzkiego żywota odszedł do szczęśli­
wych. Nie czul on zniedołęźnienia lat podeszłych ani ubytku sił ducha; żyl 
jako mąż i jako mąż w pelnem znaczeniu słowa nas opuścił. Ma on tę korzyść te­
raz, że w pamięci potomnych pozostał dzielnym i pełnym mocy; bo w tej po­
staci, w jakiej człowiek opuszcza ziemio, wędruje w święcie duchów —  tak 
Achil w oczach naszych jest zawsze młodzieńcem pełnym ognia i życia.” 
W trzy miesiące po śmierci Schillera wzniósł Goethe jemu i zobopólnej przy­
jaźni wspaniały pomnik w swoim: ,,Epilogu do dzwonu Schillera.” W  gruncie 
rzeczy bezpodstawny spór, czy Goethe czyli też Schiller byt większym poetą ? jest jak 
wiadomo rozstrzygniętym obecnie. Goethe słusznie się o nim wyraził: , ,Niemcy 
dziwni to są z.aprawdę ludzie; zamiast cieszyć się że posiadają dwóch takich jak my 
łepaków, kłócą się o na«.” Że Schiller wywarł i wywierać będzie większy 
wpływ niż Goethe, nie podlega wątpliwości. W rzeczywistości żaden okrom 
Homera poeta nie oddziałał tak silnie na społeczeństwo, jak Schiller. Dowiódł 
tego w świetny sposób dzień 10-go listopada 1 859 roku. Nigdy, od czasu istnie­
nia świata, nic obchodzono rocznicy urodzin człowieka, zarówno w jego ojczyźnie 
jak po za jej granicami, tak uroczyście i wspaniale, jak stuletnią rocznicę uro­
dzin Schillera. Ale niemcy są właśnie takim , .osobliwszym narodem.” Nieraogą 
nigdy dać za wygranę próżnemu sporowi i berlińscy mędrkowie szkolni nie przesta­
ją go podsycać coraz to dziwaczniejszymi argumentami w rodzaju naprzykład tego, 
jakim zasłynął jeden z tamtejszych arystarchów katedry w 1 87 7 r. A to w ten spo­
sób, jak gdyby nietylko sam Goethe, lecz każdy od brzega berliński profesor o całe 
nieba był wyższym od biednego Schillera. Taka zakuta głowa decyduje tedy bez 
ogródek, że Goethe, jako urodzony w północnych Niemczech, już przez to samo

Goethe chociaż zajęty w ostatnich latach swego współdziałania 
z Schilłerem przeróżnymi epicznymi planami (,,Polowanie,“ ,,Telł,“ 
,,Acliilłejda“)archeologicznenii studyami („Winkełmann i jego wiek“ 
1805), oraz niefortunną a nie bez korzyści dla ogółu niedokończoną 
tryłogią: ,,/żA natürliche T o c h te r z którćj tylko expozycya napisaną 
została, wracał raz po raz do Fausta, którego wreszcie część pierwsza, 
a zatem „Faust“ w ścisłem znaczeniu słowa, największe poetyckie ar­
cydzieło germańskiego świata, wyszła w 1808 w 8 tomie nowego, 
w 180G rozpoczętego wydawnictwa wszystkich dzieł Goethego. W nim 
odżwierciadłają się nietyłko wszystkie rewołucyjne dążenia X \IIIw ., 
ałe w ogóle stawia nam Goethe przed oczy całą dołę człowieka, który 
„obdarzony bołeśnie-słodkiem odczuciem nieskończoności, wtrąco­
ny został w ciasne szranki bytu skończonego.“ Dlatego też Faust 
Goethego nie jest ściśle określoną historyczną postacią, ale ra­
czej przedstawicielem ludzkości całej, a w szczególności germań­
skich rasowych odrębności, i to do tego stopnia, że poemat można 
śmiało nazwać „tragedyą niemieckiego ducha.“ Druga część ukoń­
czoną została dopiero w sierpniu 1831 r. '). Faust zjednał swoje-

był uprzywiłejowaną istotą, niemcem pierwszej kłasy, podczas gdy Schüler był so­
bie człowieczkiem ,,z południa.“ Zdaje się, że w końcu nie będzie na szerokim świę­
cie żadnego głupstwa, którego nic mógłby wygłosić niemiecki uczony.

') , ,Pierwsze, najstarsze sceny ujawniają świeżą, szeroko płynącą poezyą 
natury: zdaje się nawet, żc w nich zachował się pierwotny szkic dzieła. t.ak że 
poeta nie śmiał później cokolwiek w nich zmienić, chociaż łatwem było tu 
i oNvdzie z pośpiechu tworzenia wynikłe szorstkości wygładzić. Ale te nie­
dostatki wynagradza nam szczodrze genialna, twórcza siła, ożywiająca zarówno treść 
jak wyrażenie, na których, rzęchy można, jeszcze rosa wonna i świeża poranku 
tworzenia połyska. —  Z jakiego punktu widzenia zechcemy patrzeć na estetyczną 
formę poematu, pozostanie on zawsze najbardziej niemieckim utworem ze wszy­
stkich urosłych z pod pióra naszych poetów; albowiem w żadnem innem dziele nie 
odzwierciedlają się tak wiernie wszystkie strony niemieckiej natury, nie przejawia 
się tak w całej pełni niemieckie uczucie, niemiecka głębokość myśli i badawczość, 
niemieckie pojęcie idealnego piękna, niemiecki zapał dla godności człowieka, niemie­
cka wytrwałość i siła czynu, całe niemieckie życie przedstawione we wspaniałym 
obrazie. A także i z tego względu, że poemat, rozsadzając formę zwykłą dramatu, 
poświęca ją dla bogactwa i głębokości myśli, jest on wytworem ducha iście niemie­
ckiego.“ H. üüntzer. O Fauście Goethego pisało bardzo wielo. Między innemi Carus, 
Enk, Rosenkranz, Weisse, Deyeks, Vischer, Röischer, Schulart, Carriere, Meyer, 
Kosllin, Kreyssig, a w szczególności godnem uwagi jest dzieło H. Düntzera: 
Göthes Faust zum erstenmal vollständig erläutert, 2  Bde. 1850. 0  powstaniu dra-



mu autorowi zarówno najwyższy podziw, jak i największą niena­
wiść. W szczególności poemat był zawsze drzazgą w oku dla du­
chowieństwa, które tćż nieraz formalną krzyżową wojnę przeciw­
ko poganinowi“ Goethemu ogłaszało. I w rzeczywistości wy­
powiedział on w nim otwarcie swe panteistyczne wyznanie wia- 
•■y (,)Wer darf ihn nennen''' i t. d.), jawnie wydrwił w scenach 
sabbatu obrzędy chrześcijańskiego kułtu a w hexeneinmalcinsie do­
gmat Trójcy. Swe stanowisko względem dogmatycznego chrystyani- 
zmu i jego wyznawców zaznaczył Goethe w wynurzeniach swoich 
przed Eckermanem; „Wierzyłem w Eoga i w przyrodę i w tryumf 
tego, co szlachetne, nad tern, co złe i przewrotne; ale nie było to wy- 
starczająceiu dla dusz pobożnych, chciano jeszcze, abym uwierzył że 
trzy to jedno a jedno to trzy; to jednak sprzeciwiało się memu poczu­
ciu prawdy; nie wddziałem też wcałe, aby to mi jakąkolwiek korzyść 
przynieść miało.” Wkrótce po Fauście pojawiły się „Powinowactwa 
z wyboru ’ (Wahlverivandschaften, (1809), niedościgniony wzór noweł- 
li nowożytnej, w której raz jeszcze artyzm plastyczny Goethego za­
jaśniał w całej pełni. Następnie zajęły go przyrodnicze studja fZwr 
Farbenlehre 1880) i autobiograficzne pisma, których koroną jest: Aus 
meinem Leben, Bichhing und Wahrheit (1811, 20 ksiąg), rzecz należą­
ca również do ksiąg pamiętniczych literatury niemieckiej. Przed 
gwarem politycznych i wojennych rozruchów, które po bitwie pod 
Jeną — Goethe przy odgłosie dział tutaj grzmiących zaślubił Krysty­
nę Yulpius—zagroziły szczęściu i bytowi jego książęcego przyjaciela, 
schronił się poeta w głębi własnego ducha. W latach 1814—1815 po­
wstały po większej części pieśni i kontemplacye cyklu: „Westustlicher 
Bivan"- przyswajającego niemieckiej literaturze żywioł wschodni, na 
który Herder pierwszy zwrócił uwagę, torującego drogę id e i,,lite­
ratury świata.“ Dążeniem do stworzenia takowej są też napiętnowane 
wszystkie jego późniejsze utwory. Nastał czas, w którym wszystko 
wydawać się zaczęło Goethemu dziwnem, cudownem, niepojętem, 
niezmierzonem. Jasna plastyka jego stylu ustąpiła miejsca alego- 
ryi, świeżość uczucia i myśli upodobaniu w symbolicznych zawikła-

matu patrz u Diiiitzera I. 7.3— 10 7, o rozwoju podania o F.auście tamże 1 —  7 2.
0  genezie i kompozycyi Fausta pisze K . Fischer 1 878.  O pierwszych fazach, 
przez które przechodził pomysł Goethego Fausta W. Gwinner (Dodatek do Allg. 
Zeitung 1 8 7 9. Kr. 1 5 7 —  7 5). Wydania poematu części I i II ze wstępem
1 objaśnieniami opracowali M . Carrterc ( 1 8 6 9), G. v. Loeper {iS"! 9), A . v. Oettin- 
gen (1 8 80), O. ¿farbach ( 188  1) i K . 1. Schroer (18 8 1).

niacłi i zagadkowości. Począł do dzieł swych dawać przymieszkę 
ciemności i tajemniczości, jak o tem świadczą druga część Fausta 
i „Wilhelm Meisters Wanderjnhre" (1821), w których zresztą ostatnich 
godnemi uwagi są socyalistyczne tu i owdzie podkłady. Czasami tyl­
ko ton serdeczny, młodzieńczy przerwał tę ciszę gnomiczno-dydakty- 
cznego odrętwienia, jak naprzykład w namiętnej „Elegii z Marjen- 
badu” łub z uowełli: ,,0 dziecku i lwie.” W marcu 1832 Goethe za­
chorował, a 22 tegoż miesiąca skonał starzec b’izko ośmdziesiąttrzy- 
letni ze słowami: ,,więcej światła!” na ustach.

Jako ich dopełnienie poniekąd staje obok Goethego i Schillera 
współczesny im Jean Paul. I humor, którego Goethe tylko w swej 
młodości, a Schiller dotknął może chyba raz jeden w ,,Obozie 
'Wałłensteina,“ miał także znalćść podówczas w Niemczecli swego 
przedstawiciela. Jan Paweł Fryderyk Bichter, zwykle tylko Jean 
Paulem zwany, urodził się 21 marca 1703 w Wunsiedel, miasteczku 
położonem wśród gór sosnowych, zmarł zaś 14 listopada 1825 w Baireu- 
cie ’). Młodość i czas kształcenia się zeszły mu wśród ciężkich wa­
runków życia, były dlań istnym okresem męczarni i niedostatku, ale 
złoto jego gorącą miłością przeniknionej duszy nie ucierpiało nigdy 
od rdzy zgorzknienia. Nie walczył on, jak Schiller, z losem lecz 
znosił cierpliwie jego brzemię. Dziecinne łata, chociaż wśród ubó- 
ztwa i trosk zbiegłe, były dlań zawsze utraconym rajem, na który za­
równo, jak na sielankę ojczyzny swojej, spoglądał wiecznie z rze­
wną tęsknotą, przenikającą wszystkie jego utwory. Jeszcze na schył­
ku życia serce mu biło z radości, gdy usłyszał ,,odgłos dzwon­
ków pasącego się bydła na stromych, dalekich górach ojczystych.” 
Studya, które na uniwersytecie Lipskim powierzchownie tylko ukoń­
czył, były zewcześnie jego własnej woli jiozostawione, aby systema­
tycznie rozwinąć się mogły. Ztąd owa nienasycona żądza czytania *)

*) Porównaj: „Wahrheit aus Jean Pauls Lehen“' ( l  826 i następ., niedo­
kończony ,,pendant“ do autobiogr.afli Goetliego). // .  üöring-, „Leben und Charakte­
ristik Jean Pauls" 2 t., 1830.  0. Spazier: „J. P, F. Richter, ein biogroplu- 
scher Kornentar zu dessen Werken" 5 t., 1833 .  Jana Pawła korespondencya z Jaco- 
him ( l  828) ,  z Ottern (1 8 2 9), z Vossem (1 8 34). Wydanie zupełne dzieł w 6 0 
tomach 1 82 6 i następ. Najlepszy stjd o nim wydała mowa pogrobowa Eornego 
(Börnes Gesam. Schrif. IV . 4 6 —  5 9). K . Ch. Planck: „Jean Pauls Dichtung im 
Lichte unserer nationalen LAtWickelung," 1 86 7; „Denkwürdigkeiten aus dem Le­
ben von J . P . F. Richter, herausgegeben von E . Förster,“ 4 t. 1 8 6 7. P. Nerr- 
lich, Jean Paul und seine Zeitgenossen, 1 86 7.
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i wypisywania, ztąd nieprzebrana ilość wszechstronnych ale bezła­
dnych wiadomości, tak ujemnie oddziaływająca na jego dzieła, ztąd 
niezmierna, ale rozproszona i mętna erudycya, widoczna w jego na­
ukowych („Vorschule der Aesthctik“ ,,Levmia oder Erzieh­
lehre,'’’ ,,Selina oder über die TJnsterbliclikeit der Seele’’"), pełnych 
genialnych poglądów i uwag, grzeszących jednak brakiem w'szelkiéj 
metody i jasności. Wpływ Rousseau’a oddalił go całkiem od teologii, 
wcześnie zaś obudzony pociąg do autorstv\’a, podniecany jeszcze bar­
dziej potrzebą zarabiania na chłeb, był przyczyną zaniechania 
wszelkiej w ogóle fachowej nauki. W dziewiętnastym roku życia 
(i 783) napisał „Grönländische Frocesse,”' w których tytanizm owej 
epoki objawił się w formie gorzkiej satyry. Jeszcze przez dziewięć 
lat następnych pracował—według wdasiiego wyrażenia Jean Paula— 
W' „fabryce octu satyrycznego,“ której pracy owmcem była „Aus­
wahl ans des Teufels Papieren'’’ (Z teki Szatana) wyd. 1788, dzieło 
już w łagodniejszej satyry trzymane tonie. „Die unsichtbare Loge'" 
(1793), rodzaj pedagogicznego romansu, był przejściem poety od sa­
tyry do humorystyki i otworzył nowy, znaczący okres w jego życiu, 
po raz pierwszy we wspomnianym utworze objawił się bowiem Jean 
Paul rzeczywisty, a powodzenie książki pozwalało dobrze wróżyć 
o materyałućj exystencyi autora na przyszłość. W ciasnej izdebce, 
przy monotonnym turkocie kołowrotka swej matki, zabrał się teraz 
Jean Paul z podwójną energią do dzieł napiętnowanycłi swobodnym 
humorem, który „przez łzy sig uśmiecha, a chociaż ma płytki 
koturn, często jednak tragiczną masko trzyma przynajmnićj w re­
ku.“ Hesperas (1794) zjednał mu wszystkie serca, w śwdecie zaś 
koł)iecym wywołał pełen czci zapał podtrzymywany przez Jean 
Paula coraz to nowymi utworami. Nawet poważny Herder nie 
zawahał wyrazić się o wielkim humoryście, że „wszyscy trzej królo­
wie W'nim przebywają a gwiazda zawsze świeci mu nad głową.“ Goe­
the i Schiller natomiast przyjęli jego dzieła o wiele chłodnićj, nie 
mogąc się z ich bezkształtuością oswoić. A jednak był Jean Paul 
z wielu względów pokrewną Schillerowi naturą, bo chociaż ten osta­
tni dalekim był od jego sentyrnetalności, to przecież autor „Hespe- 
rusa‘‘ skłaniał się ku wszystkiemu, co w poezyach Szylera tchnęło 
miłością swobody. Jak potężnym i śmiałym mógł stać się w danym 
razie miękki humorysta, dowodzą wydane w czasie francuzkiego 
najazdu; „Freiheitsbiichlein'’ (1808), i „Fämmerungen für Deutsch­
land” (1809). AVszystkie zarodki oryginalnej, właściwćj jemu tylko 
humorystyki, znajdujemy już w pięknym epizodzie ,,Tajemniczej

loży,“ zatytułowanym: ,,Das Leben des vergnügten Schulmeisterlein 
WuzA  Dawanie smutku za towarzysza wesołości, narzucanie ca­

łunem ukrytego bólu jasnych promieni szczęścia, upodobanie w sie­
lance cichego życia, i zatapianie się w jćj najdrobniejszych szczegó­
łach, głęookie współczucie dla biednych^ uciśnionych a pozbawio­
nych pomocy i ratunku, skarby miłości rozlewającćj na świat cały 
swoje łzy uśmiechnięte i łzawe uśmiechy, nienasycone niczem ele­
gijne rozpieszczanie się pięknościami przyrody, wszystko to rysuje 
się już we wspomnianej idylli a rozwija się na coraz to szerszą ska­
lę w trzech powieściach, które po Iłesperusie nastąpiły: „Qui?i- 
ius Fixlein” fl795), „Blumeii-Frucht-und Dornenstücken oder Ehe­
stand, Tod und Hochzeit des Armenadvokaten Siebenkäs” (179G) i „Ju­
belsenior"’ ’). „Biographische Belustigungen unter der Gehirnscha­
le einer Biesin"’ i „Kampanerthal” należy uważać za przedwstępne 
studya do głównej jego, uniwersalnego znaczenia powieści: „Der Ti­
tan"’ (Tytan) 1800—1803, około którćj pracował już od 1796 roku; 
przypada onatćż na dobę najświetniejszego okresu jego życia i sku­
pia, rzec można, w sobie wszystkie promienie i całą siłę duszy, ca­
łą treść jego wiedzy i życia. Co do tendcncyi, można jmrównać ów 
utwór z Faustem, ponieważ przedstawiać m iał,,proces wewnętrznego 
rozwoju istoty harmonijnej i skończonćj pod względem zdolności, 
wykształcenia i życiowych warunków, od jej dzieciństwa aż do

') „W  krajach licz^ miasta, w miastach wieże, świątynie i paiace, w domach 
ich właścicieli, w ludach rody a w tych ich przowddeów. Ze wszystkich pór 
roku najwięcej zwolenników ma wiosna; wędrowiec a podziwia szerokie dro;;i, 
rzeki i góry, a co tłumu zachwyt ohudzi, to wychwalają usłużni poeci. Jean 
Paul nie był pochlebcą tłumu, nie był sługą utartego zwyczaju. Po wązkich, 
chwastem porośniętych ścieżkach szedł odszukiwać pogardzone wiosczyny. Liczył 
w uarodacli ludzi, a w miastach dachy a pod dachami serca. Wszystkie pory roku 
był dlań miłe, każda z nich przynosiła mu owoce. Nawet najuI)oższy poeta, choćby 
mu jedna tylko stróua jeszcze przyozdabiała lichą lirenkę, opiewał przecież dzień .świą­
teczny pierwszej miłości. Jean Paul strzeże tego świętego ognia aż do cłiwiłi zga­
śnięcia jogo wraz z życiem. Podczas każdego złotego wesela jest on tvm 
smutno zadumanym kapłanem, co zbliża do siebie raz jeszcze serca starców i ręce ich 
drżące łączy poraź ostatni przed śmiercią, która jc na zawsze rozłączy. Przez mgły 
i zawieruchę, po przez lodem ścięte ruczaje dociera on do zasypanej śniegiem chatki 
wioskowego nauczyciela, by z jego dziatwą podzielić radość wigilijnego wieczoru. Znu­
żonych i głodnyclr prowadzi do miasta sw-ej miłości. Aliłość była dlań świętym 
płomieniem a sprawiedliwość ołtarzem, na którym płomień ów gorzał i tylko czyste 
ofiary poeta na nim składał. ’ Borne.
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wstąpienia w arenę działalności, wymagającej najwyższego rozwo­
ju sił — i w istocie spełnia to zadanie, tylko niestety w zwykły 
pozbawiony artyzmu, sposób Jean Paula. We „Flegeljahren^^ (Próż­
niackie lata) buraorystycznie przedstawiony jest kontrast pomiędzy 
idealnemi marzeniami młodzieńca a prozą rzeczywistości. W „Feld- 
■predigcr Sehnielzle,‘‘ „Katzenbergei’s Badreise“ i w „Fibels LebetF 
ze sfer idealnych Tytana, wrócił poeta na niwę sielanki. ,,Ko- 
metę‘‘ {Der Komet 1820 — 22) uważać można za niemieckiego 
Don Quixota. Bohater mianowicie tej powieści humorystycznej 
w peinera znaczeniu słowa, jest aptekarzem, który uroił sobie, że 
jest księciem, i chce, aby świat cały w to uwierzył. Wszystkim atoli 
utworom Jean Paula bratnie ])rawdy i zdrowia; postaci jego chorują 
na brak ziemskości, aby się tak wyrazić, na duchowe suchoty. Jego 
świat poetyczny, z barw tęczy utkany, wisi w powietrzu.

“lirak realizmu psuje formę tak dalece, iż cierpi na tćm sama 
treść rzeczy. Poezya Jean Paula jest, rozmazaną lirycznie poezyą 
barw, a wszystkie jego księżycowe Icrajobrazy, chmury puchu won­
nego, łzawe oddechy kwiatów i słodkie pienia słowików, nie mogą 
zastąpić braku plastyczności. Skoro jednak zapragniesz na skrzy­
dłach fantazyi ulecieć napowrót ku różanym zmierzchom minionej 
młodości, Jean Paul poda ci rękę; jeżeli płaczesz samotny w twej 
izdebce, Jean Paul zbliży się ku tobie i rzecze: „Przychodzę, ażeby 
płakać z tobą!;“ jeżeli świat cię zranił i rozgoryczył, jeżeli stłumił 
w tobie płomień natchnienia, to Jean Paul znajdzie „w popiołach 
wypalonego serca ostatnią, wpółżywą jeszcze iskierkę i rozdmucha 
ją znowu w jasną iskrę miłości.“

We wzniosłe dążenia i prace bohaterów niemieckiej literatury 
klasycznej mięszały się mętne tony naśladowców, a obok arcydzieł 
Schillera, Goethego i Jean Paiü’a rozpierało się wygodnie mnóztwo 
miernoty, przyjmowanej przez publiczność z większym częstokroć 
udziałem, aniżeli rzeczy dobre i doskonałe. ,,Goetz“ Goethego wy­
wołał niezliczoną moc dramideł rycerskich, które tuzinami tworzyli 
Babo, Tórring it.p. *), i podobnychże romansów Spiesa, Cramera\\.\t. 
W jStylu Jean Paula pisał romanse Ernest Wagner (ur. 1764), na 
większą uwagę zasłużył dydaktyczno-połityczny romans F. W. 71/eyef- 
na (1760 — 1829 „Dija-Na-Sore'-^). Na pniu „Zbójców“ Szyłera, Vid- 
piiis zaszczepił swojego ,,Rynalda Eynaldiniego“ i wiele innych

*) O. Drahm: Das deutsche Riíterdrama des X V I I I  Jahrhunderts, 1 880.
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spektaklów rozbójniczych, a śladem ,,Wertbera“ rozlała się obfita 
powódź niezmiernie bladych i ckliwych romansów H. J. Lafoniaine'a 
(1756—1831), nad którymi zapłakiwały się dobroduszneNiemcy. Ceł 
ten spełniały wybornie i czule dramaty F. L. Schrodcra (1744 — 
1816) i A. W. Ifjlanda (1759—1814), cieszące się w swoim czasie 
wielką popularnością. Nie można wszelako zaprzeczyć, że dramaty 
rodzinne dzielnego Iffłanda, zwłaszcza: „Strzelcy,“ miały swoje zna­
czenie narodowe, gdyż malowały trafnymi rysami rodzinę niemiec­
ką. Zdawałoby się, że przy obudzonym rozwoju sztuki aktorskiej, 
z wystąpieniem takich artystów, jak łffland, Schroeder, Beił, Beck, 
Echhof i Fleck, powinien był zapanować na scenie Szyler. Ale sta­
ło się inaczej. Owładnął teatrem August Jfoiseói«? (1761—1819), 
pisarz niezaprzeczenie wielkiego uzdolnienia, może największy ta­
lent teatralny, jaki Niemcy kiedykolvviek wydały, jakby stworzony 
do pisania komedyi, niezmiernie płodny i zręczny. Ale Kotzebue 
dowiódł życiem i piórem, że talent dla stworzenia rzeczy istotnie 
wyższych i trwałycli, potrzebuje podstawy charakteru. Byłoby nie- 

cprawiedliwością nazywać go po prostu pismakiem. Niepodo­
bna będzie wszelako autora „Kliugsbergów,“ „Dr. Bahrdta z Żela­
znem czołem“ i mnóztwa innych komedyi, pisarza zaprzedanego 
obcym dworom w smutnej pamięci dobie lat 1815-19, „uratować“ 
jako człowieka ‘).

W liryce elegijnej snuli przędzę, nawiązaną przez H61ty’ego, 
Ch. A. Tiedge (1752 — 1841), który wsławił się zwłaszcza swoim poe­
matem dydaktycznym: ,,Urania“ u przyjaciół i przyjaciółek wytwor­
nie—sentymentalnej bogobojności,F. MaWiisson (1761 —183l)on któ­
rego dar malowania poetycznych krajobrazów przesadnie uwielbiał 
Szyler, i nareszcie serdeczny J. G. Salis-Sevis (1762—1834). To­
warzyszyły mu czule poetki Fryderyka Brun (f 1835), Eliza v. d. 
Becke ( f  18331 i Ludwika Brachmann (f 1822). Liryzm K. L. linę- 
óWii (1744—1834) trzymał się maniery Bamlera. W poezyi dyda­
ktycznej próbował talentu V. W. Neubeclc (ur. 1765, ,,Krynice zdro­
wia“), w satyrze J. D. Falk (1770—1826, ,,Bohaterowie,“ ,,Elizyum 
i Tartar“—„DzeWiue“) nie bez powodzenia. L. T. Kosegarten chwiał 
się między różnorodnymi kierunkami, które naśladował bez orygi- 
nałności, powtarzając niewolniczo legendy Herdera, sielanki Yossa

) 11. y. K-Otzebue: August u. Kotzebue, 188 1. Jestto synowskieni po­
czuciem podyktowana apologia pisarza.



(„Jucuiide,“ „Die Inseljarth"^) i wiele innych rzeczy. Toż samo po­
wiedzieć należy o duńczyku Baggesenie (1764—1826), o którym zre­
sztą później. Naśladował on w swoich utworach niemieckich na­
przód Kiopstocka, potem Wielanda („Adam i Ewa“), następnie Vos- 
sa („Partheuais“), wreszcie Szylera i romantyków; tylko w sielance 
„Parthenais“ spotykamy się czasami z żywem poczuciem natury 
w opisach. Samodzielniejszym w obec ponęt wj)lywu Vossa okazał 
się J. K. Grübel (1736—1809J, który w utworach pisanych narzeczem 
norymherskiem małomieszc/.aiiskie obyczaje sympatycznie malował.

Podobną przysługę oddał literaturze sympatyczny autor ballad 
J. M. Usteri (1763 —1827), który odmalował życie mieszczańskie 
i parafialne swojej ojczyzny w „Der Vicari,“ utworze napisanym 
w narzeczu zurychskiem. Najtrwalszy wieniec wszakże z poetów 
narzecza uwił dla swej pamięci Jan Piotr Ilehel (1760 — 1826), który 
w „Allemańskich j)oezyach“ (1803), jak dobrze wyraził się Goethe, 
„cały wszechświat schłopił w najwdzięczniejsz}" sposób.“ Żaden 
z sielankarzów dawniejszych nie wyrównywa mu w naiwności, pra­
wdzie natury, świeżości i prostoduszuości; poemat jego; „Łąka“ po­
zostanie na zavrsze perłą niemieckiego sielankarstwa (Hebels IFcr- 
/cc, 3 t., 1847). „Zbójcy“ Szyllera odpowiedzialni są za pierwsze 
dramaty W. ZschoMc'ego (1771—1846). Później skierował się ten, 
w polityczne i publicystyczne zasługi, przyniesione Szwajcaryi, bo­
gato uposażony autor ku literaturze ludowej („Das Goldmacherdorf‘) 
i ]>owieści, w której powiodły mu się zabarwione komizmem opowia­
dania bardziej, aniżeli historyczne romanse w stylu Waltera Skotta. 
W każdym razie należy Zschokke do najulubieńszych nowmllistów 
w Niemczech. Był on również autorem: ,,Godzin nabożeństwa“ 
(„Die Stunden der Andacht"-)^ w których prawidła i poglądy niemiec­
kiego racyonalizmu rozgotowały się w wodnistą zupkę; ale ta zup­
ka smakowała setkom tysięcy. Z pamiętników Zschokkego („Euie 
Selbstschau“) pierwszy tom, jako obraz zewnętrznego stanu epoki, 
zasłużył na uwagę. Jean Paula naśladowali dwaj humoryści’ szcze­
rze i swobodnie uśmiechnięty Ulryk llegner (1759—1840, „Die Mol- 
Icenkiir,“ „Salg’s Revolutionstage“) i pełen bystrego a gryzącego do­
wcipu, liberalny w wyobrażeniach hr. Renzel-Sternau (1776 — 
1844, , , /Jas Goldene Kalb,“ „Der steinerne Gast,“ „ Pygmäenbriefef 
„Der alte Adam“ i t. d.). Do oryginalniejszych postaci w literatu­
rze niemieckiej należą wreszcie Seume i Hölderlin. Jan Bogumił 
Seume (1763—1810), którego poezye i dzieła podróżnicze tchną go­
rącem umiłowaniem ojczyzny i płomienną nienawiścią despotyzmu.

żył i pisał jak Jerzy Forster a skończył rezygnacyą stoika, jak 
Klinger. Fryderyk Hölderlin urodził się d. 20 marca 1770 w Lauf- 
fen nad Neckarem a w r. 1802 popadł w obłąkanie, które nie opu­
ściło go aż do śmierci, zaszłej d. 7 czerwca 1843 *). Młodzieńcze 
utw'ory Hölderlina zdradzają wpływ współziomka jego, Szylera; 
wkrótce jednak rozwinął się oryginalnie. Wspaniałe liymny: „Do 
przeznaczenia“ i „Do geniuszu odwagi“ stanowią godny wstęp do 
porywających pieśni poety ,,Do Diotymy,“ jakoteż do ,,ód i rapso­
dów,“ w których „szał bożki“ to kołysze się w snach i marzeniach, 
(„,Der Rhein,“ „Der blinde Sänger,“ „Das Ahnenlied,“ „Dichter- 
muth,“ „Unter den Alpen gesungen,“ „An Eduard“ i w'. i.), to w krót­
kich strofach maluje wewnętrzne i zewnętrzne wrażenia i przygody, 
nadające im znamię idealne („Die Launischen,“ ,,Der Zeitgeist.“ 
„Der Tod fur's Vaterland,“ „Die Heimat,“ „Die Hoffnung,“ „Die 
Liebe,“ „Der Abschied“ i w. i.), to wreszcie roztacza obrazy przyro­
dy, uderzające plastycznością („Heidelberg,“ „Der Neckar“).

W „Emilii“ dał Hölderlin literaturze niemieckiej powieść poe­
tyczną, która niema sobie podobnćj; jego elegie („Skargi Menona 
o Diotymę,“ ,,Święto jesieni,“ ,,Wędrowiec“) tchną głębokiem uczu­
ciem; poemat opisowy: „Archipelag“ jest nieporównanym hymnem 
na cześć Hellady, romans: „Hyperion“ najpiękniejszym trenem nad 
upadkiem świata helleńskiego. Tragedyi; „Erapedokles“ nie zdo­
łał wykończyć. Z pomiędzy wszystkich poetów niemieckich przy­
padają klasyczne rytmy i miary Hölderlinowi najbardzićj do twa­
rzy; był on bowiem naturą na wskroś helleńską, a liryka jego, od­
twarzająca genialnie ducha helleńskiego, w przyszłości dopiero 
znajdzie pełne i sprawiedliwe uznanie.

') Hiikłerlins sämmtliche Werke, herausyey. von Ch. l'h. Schwab, 2 l ., 
1846.  Hiilderlin und seine Werke von A . Jung, 1848 .  Hölderlin, der Richter 
des Pantheismus von A . Wilbrandt {Ilistor. Taschenbuch fü r  1871). Niezmiernie 
rzewne sprawiają wrażenie umieszczone w edycyi Schwaba poezye z czasów obłąka­
nia IlOlderlina. Niezmiernie zajmujące pod względem psychologicznym studyum 
stanowi śledzenie, w jaki sposób szlachetny umysł ten w zamroczeniu swojem usiło­
wał jeszcze znaleźó kształty dla swych poetycznych wyobrażeń, które go dawniej 
przepełniały.



Czasy najnowsze.

Goethe, Szyler i wielcy ich współcześnicy nadali rewolucyjne­
mu ruchowi idei w' Niemczech XVIII wdeku formo klasyczną i wy­
kreślili granice jego rozwojowd. Przy w’szechstronuem wszelako 
zapłodnieniu i podnieceniu umysłów przez ducha epoki, działalność 
literacka nie mogła zatrzymać się w' miejscu; tćm mniej, o ile krze[)- 
kie zdolności i siły, szukając nowych dróg dla narodu, przy braku 
politycznego życia czuły się pomimowoli pchniętćmi na niwę litera­
cką. Przedewszystkiem dawała się uczuć potrzeba znałezienia no­
wych żywiołów' w piśmieuuictwde; dotychczasowe zostały przez kla­
syków najzupełniej wyczerpane, a wybredniejsze gusta nie mogły 
zadowmlić się piaskiem i płytkiem naśladownictwem, jakie rozpano­
szyło się w końcu XVIII i w początkach XIX stulecia. Umiejętność 
drogą racyonalizrnu w’yschla i w'yjalowdala w niepożywuy ugór stę- 
chłego rozumowania, a transcendentalny idealizm Kanta wystrzelił 
w wdotką igłę gotycką mrzonek subjektywnych J. G. Fichtego (1762 
—1814), która za lada naciskiem ugiąć się musiała, pomimo że wiel­
ki ten patryota swmjćmi „Mowmmi do niemieckiego narodu“ (18U8), 
wygłaszanćmi w'śród chrzęstu bagnetów napoleońskich, dowiódł, jak 
wiele trzeźwej wiedzy tkwiło w jego głowde. Dlatego objawiła się 
z jednej strony dążność do wzięcia rozbratu z abstrakcyjnym idea­
lizmem a uznania rozumu i rzeczywistości za właściwe czynniki 
twórcze wszelkiego bytu, z drugiej strony do przywu-ócenla praw' 
uczuciu, ujarzmionemu niesłusznie przez badaw'czy i poznający ro- 
rum. Pierw'szy z tych kierunków wyobrażają F. W. J. Schelling 
(1775—1854), twórca systemu bezwzgłędnćj tożsamości, i G. F. W. 
JJegel (1770 — 1831), założyciel absolutnego idealizmu; drugi wcielił 
się w systemy F. D. E Schleiermachera (1780—1834J, G. II. Schii- 
herta (1780—1860) i K. W. F. Solgera (1780—1819). Schelling i He­
gel, Schleiermacher i Solger oddziałali zresztą bezpośrednio na lite­
raturę swojemi pismami z dziedziny estetyki i filozofii sztuki. Idea­
lizm Fichtego, filozofia natury Schellinga i teozofia Schleiermache­
ra rozniecały stopniowo ów ruch literacki, który pokrewnie z prą­
dami, wiejącymi po innych obszarach Europy, na pograniczu dwóch 
stuleci zwiastował się pod nazwą szkoły romantycznéj *).

') Porównaj o szkole romantycznej oprócz Gerwinusa, IIillebr.anda i innych 
Bzczególniej J. Eichendorfa: lieber die ethische und religiöse Bedeutung der neue-

Pierwsze jej literackie debiuty miały charakter krytyczny 
i polemiczny. Sentymentalną płytkość Kotzebuego i Lafoutainedi, 
trzeźwy, małoduszny racyoiializm szkoły Nicolai’ego wyszydzano 
i krytykowano bez miłosierdzia, Goethego uznaw'aiio, Szyłera zaś, 
którego etyczne wyobrażenia nie licowały z przekonaniami roman­
tyków', nie chciano znać nawet z imienia. Gdyby kto zapytał, cze­
go chciała nowa szkoła, odpowdedż brzmiałaby tak mniej w'ięcćj: 
Pragnęła ona przywrócić w pojęciu i rzeczywistości jedność poezyi 
z życiem, pragnęła—w'spólnie z Szylerem i Goetheui,—ideał wcielić 
w kształty rzeczywiste, świat realny przeniknąć ducłiem poezyi, 
oswobodzić tćm samem społeczeństwo z więzów filisterskiego ogra­
niczenia i podnieść je w sferę takiego wychowania i w'yks'ztałcenia, 
gdzie sztuka i życie spotykają się i łączą w wyższej jedności poczu­
cia religijnego. Wypływa ztąd i musi być pow'szechnie uznauem, że 
romantycy założyli sobie pierwotnie cel wielki i piękny; ażeby go 
jednakże urzeczywistnić artystycznie i literacko, brakow'ało im po 
części geniuszu i energii, po części zaś puścili się ku niemu drogami 
błędnemi, tak że zamiast postępu, który tkwił pierwotnie w ich zamia­
rach, ])rzeszli w służbę stanowczego wstecznictwa, które dzisiaj sta­
nowi pojęcie pokrewne z romantyzmem niemieckim. ,,Komantyk“, 
powuada Ilettner, „nie jest w'stecznikiem w zwyczajnem pojęciu sło­
wa, ale z doktryny i wychowania; nie żąda on powrotu starzyzny, 
dlatego że jest starą i tradycyjną, lub że uśmiecha się jego intereso­
wi i wygodzie. Tęskni on za nią, ponieważ gotowe, ściśle zamknię­
te i zmysłami dające się ująć postacie i kształty zaumarłej przeszło­
ści w'ydają mu się bezporównania zasobniejszymi w poezyą i treść 
serdeczną, aniżeli to nowe, które się rodzi dopiero i bezradnej fanta- 
zyi nie dostarcza ujętnych, stałych punktów oparcia.“

ren romantischen Poesie in Deutschlaml, i8- t7.  H. Hettner: Die romantische 
Schule in ihrem Zusammenhänge mit Goethe und Schiller^ 1 8 50.  II. Heine: Die 
romantische Schule^ 1 838 .  J. Schmidt: Geschichte der Romantik, II, 3 l 9  i nast. 
A . Rüge: Gesammelte Werke, I, 2 4 7 i nast. R . Ilaym: Die romantische Schule, 
ein Beitrag zur Geschichte des deutschen Geistes, 1 8 70. G. Waiiz: Karolinę 
(Boehmer-Schlegel-Schelling); ihre Briefe, 2 t. 1 870 .  Piękną jest charakterystyka 
poezyi romantycznej w sonecie T, Altivassera (^Gedichte, 1810):

\Vciąz szuka wyobraźnia bezmiernej przestrzeni 
1 0(1 rzeczywistości stroni jaknajdaMj;
Świat zda się cackiem, ktijre jej umyślnie dali 
Dlatego, że go ona w- sny tęczowe zmieni



Dobitniej określa pojęcia romantyzmu i reakcyi Rugę, nazy­
wając romantyka „człowiekiem, wyposażonym w środki nowoczesne­
go wykształcenia, który występuje do wałki z epoką światła i na 
obszarach wiedzy, sztuki, etyki i polityki odrzuca i zwalcza zasadę 
zadowolonego w sobie humanizmu.“ Zwolennik romantyzmu, Eichen­
dorff, wyznaje prostodusznie, że romantyzm nie był uiczem więcej, 
jak „tęsknotą za utraconą ojczyzną“ i. j. za dawną chwałą kościoła 
katolickiego i w'szystkiem, co z nim się wiąże. I tak było istotnie — 
tak się wyrabiało z postępem wyraźniejszego kształtowania się dok­
tryny romantycznej.

Romantycy, pragnąc urzeczywistnić tę pożądaną przez siebie 
wyższą jedność bytu, nie zdobyli się na nic trafniejszego, jak na 
zwTot ku romantyce średniowiecznej, w której — wedle ich twier­
dzenia — chrystyanizm streszczał w sobie państwo, lud, kościół, na­
ukę, sztukę i życie, tworząc idealną jedność. Głoszono jawnie, „że 
w średnich wiekach kojarzyły się wszystkie interesa i kierunki 
w rełigii,“ że z rełigii płynąca poezya „przenikała całe barwne i mi- 
gotłhve życie, towarzysząc mu na wszystkicłi drogach; dlatego 
w wiekach średnich, pomimo szorstkiego rozbratu pomiędzy rozmai- 
tćmi warstwami państwa feudalnego, wszystkie zjawiska życia wią­
zały się nierozdzielnie z bytem ludowym, a ponieważ takowy stano­
wi jedyne i niewyczerpane źródło poezyi, wskrzeszenie przeto śre- 
dniowieczno-romantycznego świata w zakresie kościoła, państwa 
i życia narodowego odmłodziłoby niezawodnie poezyą i umiejętność.’' 
Kokietowano przeto wytrwale z średniowieczną, dziecięcą prawie 
naiwnością, podziwiano nad wszelką miarę średniowieczną sztukę, 
odpylano cały skarbiec archeologii, w imię wiary wydano wojnę 
rozsądkowi, aż mistyczny zabobon znalazł apoteozę własną v/ słyń-

Wysławiać i czcić sztuko, to jćj cel jedyny;
Jej darów najprzedniejszycli wciąż nienasycona, 
Wznieść tę poezyą— sztukę na bóztwa wwżyny 
Z rozkoszą za zadanie swe obrała ona.

Więc w nocy księżycowe i w klasztorne imiry 
Ucieka, w gwarne zamki i w mary zwodnicze 
Miłości, do rycerzy dawnych i pieśniarzy....

Ten, komu się w jej pęta raz uwięznąć zdarzy. 
Ten stwórcy po nad światem widzi wciąż oblicze, 
Jak zda się ironicznie uśmiecha się z góry.

nćj ,,Mistyce chrześcijańskiej“ .Józefa Goerresa (1776 — 1847), sła­
wiono ascetyczną bezpłodność ducha, aż Er. Schlegel roślinną wege- 
tacyą ogłosił za najszczęśliwszy stan umysłu ludzkiego, i zaczęto 
wojnę ze wszystkiem, co usiłowało położyć tamę światodziejowemu 
postępowi. Byłoby wszakże głupstwem zaprzeczać, iż romantyzm 
w niejednym kierunku wpłynął zbawiennie na ukształtowanie sic nie­
mieckiego życia i literatury. Trafił on niejednym ostrym grotem 
w mieszczańską małoduszność, przyczjmił się niemało do naukowego 
rozświetlenia średniowiecczyzny, popierał usiłowania, tak pełne po­
żytku, w zakresie językoznawczych, mitologicznych i prawniczych 
badań słynnych braci Jakóba Grimma (1785 — 1863, ,,Deutsche 
Grammatik"' 1818 i następne, ,,Deutsche Rechtsalterthiimer,^‘ 1828, 
, ,Deutsche Mythologie" 1843, „Geschichte der deutschen Sprache" 
1849) i Wilhelma Grimma (1786— 1859, „Die deutsche Helden­
sage," 1829, ,,Deutsches Wörterhuch " 1852) Inną zasługę szko­
ły romantycznej stanowi rozwinięcie i utwierdzenie idei wspólnictwa 
literatury uniwersalnćj, którą zaszczepili Herder i Goethe; do 
podjęcia tćj myśli, skłonił ją co j)raw'da brak wdasnej siły twór­
czej. Romantycy stanowili w ogóle raczej bierną, niż samotwmr- 
czą szkołę literacką. Na wielką inieyatywę poetyczną nie zdo­
byli się ani razu. Wielokroć poryw'ali się na śmielsze poloty, jak 
Novalis w „Ofterdingen" Kcmm w „Kronwachter," Tieck w „Aut’ 
ruhrin den Cevennen," były to tylko porywy, zatrzymane w połowie. 
Niezmierna wszakże wrażliwość usposabiała ich szczególniej do to­
rowania drogi wzajemnemu oddziaływaniu na siebie jiiśmiennictw

') Nie uwłaczając głębokiej czci, juką winny są !Niemcy dla wielkich za­
sług Jakoba Grimma ze względów naukowych, zarówno jak patryotycznyeh, sąd nie­
zawisły i nicuprzedzony, nie może pominąć milczeniem, że dzieła tego potężnego 
męża nauki pod względem formy niekorzystne sprawiają wrażenie. Są to raczej 
zbiory materyałów —  co prawda, bezprzykładnie obfite — aniżeli obmyślane i rozwi­
nięte z planem dzieła; jako takie przyczyniły się one do wskrzeszenia w Niemczech 
starodawnych braków naukowego pisarstwa; rozluźnienia formy i uczonej nieporadno­
ści stylu. Ażeby zmierzyć ujemne następstwa tego, należy porównać tylko dziejopi­
sarstwo niemieckie, jakiem było do niedawna, z formą i wpływem angielskiego 
i francuzkiego. Ktokolwiek w Niemczech chciał uchodzić za uczonego, musiał, 
biorąc do ręki pióro, muzę nudów obierać za przewodniczkę. Im mniej poczytne, 
tern mądrzejsze! Takie było do ostatnich czasów akademickie hasło w Niemczech. 
Setki tomów pisano —  jeżeli to w ogóle ,,pisaniein*‘ nazwać się godzi, —  jedynie 
po to, aby znalazły się w omszałych pułkach bibliotek i tam powolnie, łagodnie gni­
ły. Nieczytani przez naród mędrcy śrubowali nawzajem swoje nazwiska na piedestał 
, ,ozdób nauki,“ to też waga ich uczoności niemiłosiernie zaciężyła na barkach nie­
szczęśliwych nakładców.
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cywilizacyjnych. Wprowadzili oni do Niemiec Szekspira i Cervau- 
tesa, Kalderoiia i Dantego; otwarli świat poetyczny Północy i Połu­
dnia; stoją na czele długiej plejady wybornych tłumaczów, jak: 
Gries, Streckfiiss, liannegieser, Regis, Riickert, Ronner^ JJroysen,'See- 
ge.r, Freiligrath, Pfizer, Monikę, Sc/iack, Dohrn, Bodenstedt, Iloefer, 
Bottger, Gildemeister, Hertzberg, Strodtmann, Leinburg, Kurz, Ileyse 
i wielu innych, jakimi poszczycić się nie może żadna inna literatura, 
a nareszcie dali początek prawdziwie umiejętnemu opracowywaniu 
dziejów literatury.

Jeżeli wszakże niemoc szkoły romantycznej nie mogła zdobyć 
się na twórczość, zdolną otworzyć nową epokę, jak wytłumaczyć 
wielką wrzawę, jaką sprawiła, i potężny wj>ływ, jaki — na pewien 
czas przynajmniej — w Niemczech wywarła? Pochodziło to ze 
związku pomiędzy romantyzmem a polityczną reakcyą, która wyni­
ki chlubnych walk o niepodległość, stoczonych z Napoleonem, usiło­
wała wyzyskać na swój pożytek domowy i pozhawuć naród niemie­
cki owoców jego patryotycznego trudu. Przyjaciołom ciemnoty 
i absołutyzmu powiodło się też wybornie sfałszować zasadę narodo­
wości, która w walkach o niepodległość swmj chrzest przebyła, i ze 
sfałszowanćj zasady wywieść najopłakańsze skutki. Nie było prze­
to W' tćm nic dziwnego, że romantyczna szkoła w chwili, gdy Haller 
pisał swe osławione dzieło: „O wskrzeszeniu umiejętności polity­
cznych,“ gdy rzesze artystów pędzla płynęły do Kzymu, aby powró­
cić na łono kościoła katolickiego, w cliwili słowmm, gdy religijny 
i polityczny jezuityzm po restauracyi Bourbonów we Francyi i pod 
opieką świętego przymierza rozpostarł się wszechwładnie — nie by­
ło nic dziwnego, mówię, że w takićj chwili i wśród takich stosunków 
szkoła romantyczna w Niemczech uczyniła wielkie postępy, ¿^vie- 
tne czasy jej panowania nie trwały wszakże długo. „Czar księży- 
cowćj nocy, który upoił umysły“ nie mógł utrzymać się długo w o- 
bec dopiekających promieni słońca rozumu, który przez sztucznie 
nagromadzone mgły zwycięzko przesiąkał. Zdrowy ludzki rozum, 
żądza swobody politycznćj i religijnćj, podniosły na obszarze ca­
łych Niemiec walkę o swoje prawa przeciw romantycznemu obsku­
rantyzmowi a Goethe w „Kunst und Althertum'^ wydał na szkolę ro­
mantyczną i jej „młodo niemiecko-religijno-patryotyczne“ mrzonki 
wyrok potępiający, pod którego ciosem zwolna poczęła zaumierać. 
Utraciła ona stopniowm swój wpływ na życie ducliowe narodu, a ro­
zwój literatury ])oszedł znowu drogą ożywienia się humanizmu i po­
jęć swobody. Nawet romantyk Eichendorff uczuł się zmuszonym do

wyznania, że na romantykę przyszedł koniec; skarży on się rzewuie- 
mi słowny: ,,nie minęło jeszcze jedno pokolenie ludzkie od chwdli, 
jak nowoczesny romantyzm wwstrzelił w górę wspaniałą rakietą, 
a po przelotnem cudownem rozświetleniu tonącego w' cieniach (sic!) 
widnokręgu rozpadła się już bez śladu na tysiąc bezbarwnych gwia­
zdek!“ Około gruntownego rozproszenia niezdrowych, noworoman- 
tycznymh wyobrażeń w' literaturze niemieckiej zasłużyli się przede- 
wszystkiem wyborni krytycy i estetycy K. Bosenkranz („Aesthetik 
des Hässlichen,"^ 1852, ,,Die Poesie und ihre Geschichte"" ]855j, T. 
Vischer {„Aesthetik,“ 1846 — 57, 4 t . ) ’), A. Buge {„Gesammelte 
¡Schriften“ 1846), i M. Carrière („Aesthetik“ 1859, 2 t.). Wymienieni 
tu myśliciele estetyczni, do których poczytują się w najświeższej 
dobie G. Semper {„Der Stil,“ 2 t , 1860 i nast.), Lotze {„Geschichte 
der Aesthetik,“' 1867J, Zeising, Eckardt, Lemcke i t. d., postawili w o­
góle filozofią sztuki w szeregu najpożyteczniejszych nauk i przyczy­
nili się do tćm świetniejszego rozwoju literatury niemieckiej, jako- 
tćż do zrozumienia i utwierdzenia zasad piękna na całym obszarze 
życia narodowego w Niemczech.

Krytyczne zadania w szkole romantyków uprawiali bracia 
Schległowie, tudzież Adam Muller (1779—1829). Do nich należało 
określić tak zwaną „doktrynę romantyczną.” A. W. Schlegel (1767 
—1845, Sämrntl. Werke, herausg. von Böcking, 12 t., 1846) i Fryderyk 
Schlegel (1772—1829, Sämmlliche Werke, 15 t., 1836) w czasopiśmie 
swojern: „Ateneum" (1798) zostali pionierami romantyzmu, obok téj 
działalności krytycznej mnożąc zasługi nowej szkoły przekładami 
i pracami z zakresu historyi literatury. A. W. Schlegel zasłynął 
zwłaszcza, jako tłumacz. Rozpoczął od Calderona i Danta, w' zbio­
rze: „Blumenstrausse aus der italie?iischen, spanischen und por­
tugiesischen Literatur“ zw’rôcil się na południe romantyzmu, na­
stępnie oddał się wykończeniu mistrzowskiego przekładu Szekspi- *)

*) Najgłębsze i najpiękniejsze pod względem formy monografie Vischera, 
zwłaszcza o Szekspirze i Goetkem, znajdują się w jego książce; „Kritische Gänge.“ 
Myśli swoje o ,,Fauście“  zamknął znakomity estetyk w piśmie; „Goethes Faust"" 
(1 8 7 5). Wpływ estetyki Yiscłiera osłabiła niestety dziwaczno-schołastyczna jej for­
ma. Vischer pro'bował sił swoich i na polu poezyi. Niektóro wylewy liryczne po­
wiodły mu się też nieźle; jego parodya drugiej części , ,Fausta“ („Faust, dritter Theil 
von Mistißzinski"") była miejscami wcale dowcipną; ktoby jednak potknął i strawił 
romans Vischera w stylu Jean Paula; „Auch einer"" (1 8 7 9), byłby zaiste wy­
branym.
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ra (1797 i nast.) a nareszcie oryentalnym studyorn j(^zykowyin,—„na 
Wschodzie bowiem szukać należy najdoskonalszej roinantyczności,” 
powiedział Fryderyk Schlegel. Ten ostatni w „Ilozmowie o sztii- 
ce‘‘ rozwinął kodex nowej szkoły, pomieścił ułamki o poezyi gre­
ckiej i rzymskiej i zatopił się również w studyach oryentałnych, 
których pierwszym owocem była praca: „O języku i mądrości Ira­
nu“ (1808). Później wynajął swoje pióro Metternichowi, miał w Wie­
dniu (1811—12) „Odczyty o history! dawnej i nowoczesnej litera­
tury,“ przesiąknięte duchem religijnym a dziś już przestarzałe, 
ogłosił w „Fiłozotii życia“ i „Filozofii dziejów“ zapalczywą kru- 
cyatę przeciw duchowej i paustwowmj wmlności. Jako poeci oby­
dwaj Szleglowie niemają znaczenia. Poezye Augusta Wilhelma 
(„Arion,“ ,,Prometeusz,“ ,,Związek kościoła ze sztukami piękue- 
mi,” „Ilzym’') są zimne i bezbarwne, podobnie jak pisany w gre­
ckich rytmach dramat: „Jon.“ Fryderyk debiutował w r. 1799 
romansem: ,,Lucyuda,“ naśladownictwem Heinsego, bez zmysło­
wej wszelako siły pierwowzoru; osławiona to w swoim czasie 
a przebrzmiała dziś książka. Tragedya Fryderyka: „Alarkos“ 
jest dramatycznym potworem, mięszaniną barokową żywiołów 
starożytnych i romantycznych w formie pstrokatej, jak kaftan tre- 
fnisia. Alarkos i podobny doń inny wyskok romantycznego drama- 
topisarstwa, ,,Lakrimas“ Wiłhelma Schiitza, są wymownem świade­
ctwem nadużycia, jakiego dopuszczali się romantycy na włosko- 
hiszpańskim obyczaju igrania z formą. Wyuzdany to i szalony 
taniec św. Wita z assonancyami, stanzami, sestynami, sonetami, 
glossami, madrygałami, kanzouami — tak że trzeźwemu człowieko­
wi w oczach się kręci.

Poetą excellence tej szkoły był Ludwik Tieck (1773—1853). 
W jednem z pierwszych dzieł swoich: ,,Abdallah“ (1795), rozwinął 
on W' stylu Klingera pełen ponurych uroków obraz Wschodu, w ro­
mansie: „William Lovell“ nagromadził wszystkie pierwiastki choro­
bliwe swojego czasu, łącząc sentymentalność Wcrthera z „bołeścią 
wszechbytu“ Fausta. Dopiero w „Volksmärchen Feler Leh-echW'^ 
(1797) zetknął się Tieck z romantyzmem, Schłegłowie pośpieszyli 
przygarnąć go ku sobie. Poznali oui, że tu się rodzi talent iście 
twórczy; Tieck nie zawiódł ich rachuby. W r. 1799 wydał on 
romans artystyczny: „Franz Słernbalds Wanderungen^' napisany 
wspólnie z przyjacielem poety Wackenroderem (f 1797), auto­
rem: „Wylewów serca zamiłowanego w sztuce braciszka klasztorne­
go.“ Romantyzm Tiecka z całym swym słodkim, religijnym kolo­
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rytem, wystąpił tu w okazałym rozwoju; utwór ten przyczynił się 
niemało do zaszczepienia w' literaturze niemieckiej gustu mistyczno- 
średniowiecznego, nazwanego przez autora „Fausta“ sternbaldo- 
wszczyzną. Teraz rzucił się Tieck namiętnie na pole ballady i ro­
mancy, w których przebrzmiewają częstokroć najczulsze dźwięki 
szczerej poezyi, ale afektow'ana forma, upstrzona sztucznymi archaiz­
mami tak je przygłusza, iż niezdolne są dać formalnego użycia naj­
cierpliwszemu z czytelników.

Poemat: „Znaki w lesie“ jest typem tej epiki, polującej na 
średniowieczną naiwność. Pieśń liryczna płynęła u Tiecka czę­
stokroć pięknie i czysto {„Die Heimat,'^ „Nacht," „Ilerbstlied"), 
ałe trudno przebaczyć, że najpospolitszą nieraz prozę {„Eetse- 
yediclite aus Italien") usiłował przedstawiać za poezyą. Poznajo­
mienie się z Cervantesem, którego „Don Kiszota“ przełożył, pod­
syciło upodobanie Tiecka w ironii, z jaką zwrócił sio w utworze: 
„Zerbino oder die Reise zum guten Geschmack" przeciw płytkości 
i filisterstwu w łiteraturzc ojczystej. Walkę tę wiódł dalej w ary- 
stofauesowsko-polemicznych dramatach: „Ber gestiefelte Kater," 
„Die verkehrte W elt" „Bas B ä u m c h e n ,przyczem żałować tylko 
należy, iż bogactwo humoru i dowcipu roztrwonił na przedmioty, 
które szybko musiały się zestarzeć. „Zerbino“ pojawił się w „Ro­
mantische Bichtungen'^ (1799), których część druga pomieściła trage- 
dyą: „Leben und Tod der heiligen Getiovefa." Uniesienie, z jakiem 
romantycy przyjęłi ten utwór, stawiać go obok lub nawet po nad 
Fausta, wydaje się nam dziś niewytłumaczonem. ,,Genowefa“ jest 
mięszaniną wszelkich możliwych motywów romantycznych bez je­
dności planu i kompozycyi. Miała ona być apoteozą średniowiecz­
nego katolicyzmu, jakim tenże rozwinął się w obrzędach, legendzie 
i sztukach pięknych. Poeta roztapia się w haszyszu form południo­
wych; czasem wymyka mu się słowo szczerej i płomiennćj namię­
tności, ale żądza tworzenia w duchu dzieciccćj prostoty sprawia ten 
skutek, że całość wydaje się wprost dziecinuą. Jeszcze sumiennićj 
od „Genowefy“ streściła wszystkie żywioły i formy romantyzmu tra­
gedya: „Cesarz Oktawian“ (1804), a że utwór ten jaśniejszą i jedno- 
łitszą posiada kompozycyą, uważać go przeto można za ostatni wy­
raz poezyi romantycznćj. „Phantasus“ (1712—16) pomieścił wfię- 
kszą część dramatów i powiastek Tiecka {„Ber blonde Eckbert," „Der 
Runenberg," „Ber Pokal," ,,Bie Elfen," „Der getreue Eckart," „Lie­
beszauber"). Jako autor powiastek czarodziejskich, Tieck był isto­
tnie wielkim. Z wyjątkiem może Fouquć’go, nikt drugi nie umiał



podsłuchać tak bystro pulsu natury i podpatrzeć działania jej sił, 
nikt drugi nie potrafił powtórzyć tak wiernie szału romantycznej 
,,Samotni leśnej.“ Dramatem czarodziejskim: ,,Fortunat“ (1815) 
pożegnał Tieck poezyą romantyczna, a niebawem wystąpił z szere­
giem noweli, które z romantyczno mistycznej mgły stopniowo wydo­
były się na jasny boryzont dojrzałości i miary Goethego. "Wiele 
z tych noweli jest perłami najczystszej wody {Die Gemälde — Der 
Alte vom Berge — Der Ilexensabhath — DicMerlchen — Dichters Tod 
■— Das Zatiherschloss — Der junge Tischlermeister); wiele z nicb ze­
psuł jednak poeta przeładowaniem berlińsko-drezdeńską subtelno­
ścią i wytwornie-estetyczno-salonową ])aplaniną, w czćm wszj^stkićm 
zresztą razi jakaś niewytłumaczona nienawiść do usiłowań i dążności 
postępowego wieku. A jednak dążnościom tym złozył poeta hołd 
w jednem z najznakomitszych dzieł swoicłi: „Vittoria Accoromho}ial‘ 
Obok i)racy poetycznych rozwijał Tieck szeroką działalność na ])olu 
studyów literackich i krytycznych {„Schakspeare's VorsclndeA . Dra­
matische Blätter“ i w. i.) i, jako krytyk, w3'głosił wiele zdań posiada­
jącymi] trwałą wartość ').

Jeżeli Tieck streścił w sobie wszy^stkie mniej więcej kierunki 
romantyzmu, to w innych wyznawcach szkoły rozwinęły się one 
szczegółowo: zauważyć można kierunek religijno-mistyczny, iwcer- 
sko-junkierski, fatalistyczny, fantazyjny i patryotyczny. Przedsta­
wicielami religijnego mistycyw.mu, są przedewszwstkiein Xovalis 
i Werner. Fry'dery'k Jlardcnherg, nazwany Novalisem{\112—1801) 
był głębokim i pełnym fantazyi teozofem, przypominającym Jakóba 
Boebma. Żaden z romantyków nie pojmował tak poważnie związku 
pomiędzy życiem i poezyą, umiejętnością i religią. Romans jego: 
„Henryk z Ofterdingen,“ chociaż pozostał ułamkiem, świadczy o tern 
vvymow’uie. Autor usiłował w nim „duchem poczyi przenikając 
W'szystkie wieki, stany, umiejętności, prace i stosunki ludzkie, świat 
zhołdować.“ Całość — pisał do Tiecka — miała być apoteozą po- 
ezyi; Henryk w pierwszćj części dojrzewa w poetę (die Erwartung), 
w drugiej odbiera apoteozę (die Erfiillung). W wykonaniu dzieła 
stwierdziła się w'szelako niemoc romantyzmu; jestto gra w chowankę

’) Gesammelte Werke, 1 8 2 8  i nast. Erinnerungen aus dem Leben des Dich­
ters von R . Köpke, 2 t. 1 8 5 5 . Briefe von L . Tieck, herausg. v. K arl v. Iloltei, 
2 t., 1 8 C I . L . Tieck, Erinnerungen aus den Jahren  1 8 2 5  —  4 2 , von II. v. 
Friesen. 2 t. 18 7 1.

z „błękitnym kwdatem“ poezyi, pozbawiona jego woni i barw prze­
pychu. Wszystko nurza się u Novalisa w mgławem oświetleniu 
księżycowem; z promienistego, pełnego ruchu dnia spływa on w noc 
tajemniczą, którą w swmim „Hymnie do nocy“ tak pięknie wysła­
wiał. Trawiąca go idea filozofii natury rozszerza chrześcijaństwo 
w panteizm, który we fragmencie romansu: ,,Die Lehrlinge von Sais^ 
obwija sic w mistyczne obłoki, w „Pieśniach duchownych“ zaś koja­
rzy Spinozę z katolicyzmem w nieprawe małżeństwo, poblogoslaw’io- 
ne przez poetyczną extaze. „Hymny Świętej Wieczerzy“ podają 
w rękę klucz do całej poezyi Novalisa {Gesam. Schriften, 5 wyd.,
0 t., 1837—46). Do Zacharyasza Wernera (1768—1823, Ausgew. 
Schriften, 15 t., 1844) stosuje się wybornie uwaga W. A. Schlegla: 
„AViele bywa przemian ŵ porządku rzeczy: co się rozpustą zaczyna, 
kończy siłę nieraz bigoteryą.” Pogrzebawszy młodość i rozsądek 
w szalonych orgiach, nawrócił się, został katolikiem i prawił ludziom 
morały, każąc im wierzyć w błogosławiony dogmat. Talent jego 
należał do najbogatszych, jakie w^ydały kiedykolwiek Niemcy; szcze­
gólniej tkwił w nim potężny nerw dramatyczny. Byłby mógł zostać 
wielkim dramatopisarzem, gdyby nie uległ chorobie romantyzmu. 
"W pierwszym już jego dramacie: „Synowie doliny” (1800), potem 
w „Kreutz an der Ostsee'’’ i w „ Weihe der Krajt” poczyna ten wrzód 
się ropić. W następnych dramatach „Wanda," „Kuni­
gunde," „Die Weihe der Unkraft") zapuszcza się Werner w coraz 
błędniejsze bezdroża cudowności i legend, wyprowadza na scenę stra­
szydła i czarodziejstwa, pasie zmysły, nie wstrzymuje się przed brzy­
dotą, aż w „Matce Machabeuszów” grzęźnie w najpłytszy zabobon. 
Straszliwym dramatem: „Der vicrundzioanzdgste Fehruar" dał hasło 
romantycznej „tragedyi przeznaczenia”; za przykładem jego A. Mtillncr 
(ur. 1774, „Die Schuld" i w. 'i.),"E.von Tlouwald (ur. 1778, „Das Bild"
1 t. d.) i Franciszek Grillparzer (ur. 1791 f  1871 w Wiedniu, „Die 
Ahnfrau") wprowadzili na scenę niezgrabny fatalizm. Grillparzer, 
poeta w każdym calu, poznał wszelako rychło błąd swój i podniósł 
się potem na szczyt Parnasu niemieckiego w szeregu świetnych krea- 
cyi poetycznych („Sappho," „Das goldene Vlicss," trylogia, „Ottokars 
Glück und Ende," „Ein treuer Diener seines Herrn," „Der Traum 
ein Lehen," „Wehdem der lügt!" „Eihussa," „Ein Bruderzwist," 
„Esther," „Des Meeres und der Liehe Wellen").

Istny geniusz tchnie z jego utworów' a namaszczonej inspiracyi, 
z której wytrysły, odpowiada wyborna forma, zdradzająca na każdym 
kroku rękę mistrza. Na uwagę zasłużyła i ta jakaś wiośniana rosa
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młodości, która perli się tęczowymi brylanty nietylko na dawniej­
szych, ale i na jesiennych kwiatach jego talentu. Czystszego uroku 
niepodobna wydobyć z poezyi, jak Grillparzer z trzeciego aktu: „Fal 
morza i miłości.” W  ogóle ta tragedya miłości pozostała wyjątko- 
wem zjawiskiem w literaturze niemieckiej, a i w powszechnej stanęła 
obok niej tylko—„Julia” Szekspira. Jako poeta liryczny zajmuje 
Grillparzer wybitne również stanowisko, a to dzięki oryginalności my­
śli i energii wyrazu ’). U barona Fryderyka de la Motte Foitąuó 
(1777—1843; Aasgewählte Werke, 12 t., 1841) pierwiastek rycer- 
sko-junkierski uwydatnił się z podobną, siłą, jak u Wernera religijny. 
Średniowieczny szczęk stali i gruchanie miłosne („das reckenthum und 
die mtnnighchkeiF) odzywają się we wszystkich jego dramatach i ro­
mansach (Sigard der Schlangentödter — Ehinhard und Emma — Die 
Fahrten Tliiodolphs — Der ZMuherring —- Sängerliehe i t. d.); dziwa­
ctwa te prezentuje Fouguó z powagą, z jaką waryat przedstawia swe 
bałamuctwa. Ale i temu Don Kiszotowi nie zbywało na jasnych 
chwilach, i wtakiej utworzył uroczą powiastkę czarodziejską: „ TJndine," 
perłę literatury tego rodzaju.

Kierunek fantastyczny romantyzmu, gdzie oszalały humor w roz­
dwojeniu z rzeczywistością gniewnie takową w puch rozbija, ażeby 
z gruzów jej z demonicznym uśmiechem szyderstwa kształtować dzi- 
wolężne postaci, wyobraża kilka wysoce uzdolnionych romantyków. 
Na czele ich stoi Ernest Teodor Amadeusz Hojfman (1776—1822), 
obok niego najbliżej J. A. Apel w swoim „Gespensterhuch" i Weis­
flog w „Phantasiestücken und Historien.'"' Hoffman popadł w moc 
demonicznych potęg, które z siłą nieokiełznanej fantazyi wywoływał, 
do tego stopnia, że począł sam przerażać się widmami swej wyobra­
źni i żona jego musiała czuwać przy autorze, gdy nocą, podniecony 
winem i muzyką, przelewał na papier swoje szalone pomysły! Zaczął 
od: „Phantasiestücken in Callots Manier" (1814); największą część 
zaś powiastek i noweli, pomiędzy któremi znajdują się istotnie wy-

0 Pierw szíj, godną poety, charak te r 3’stykę jeg o  dzieł i osoby pod a ł E . Kuh 
(w  Auys. Allg. Zeit. 187 1, styczeń i luty). Frunz Grillparzer s Sammtliche Wer- 
kCj I 0 t., 1 8 7 2 i nast. T om  V I I I  zawiera wspaniałą, prohę nowelli (y^Der arme 
Spielmann '). W  tom ie X  pom ieszczono autobiografią poety, k tó ra  stanow i z a ra ­
zem  w ażną kart§ do dziejów  lite ra tu ry  i oświaty współczesnej. T u  stw ierdza się 
wym ownie, czem  była dlu A ustry i nieszczęsna epoka cesarza F ranc iszk a  i je g o  m i­
nistra  M ettern icha. Zniew ażenie u ltra lo jainego poety przyczynia rys dosadny do je j 
charak terystyk i.

borne („Fräulein Sciidery," „Meister Wacht," „Kiijer Martin," „Das 
Majorat") zgromadził w zbiorze: „Serapionsbrüder," którego ramy od­
powiadają „Phantasusowi” Tiecka. Z pomiędzy obszerniejszych li­
tworów Hoffmana satyryczno-humorystycznej natury wyróżniają się: 
„Meister Floh," „Kater Murr," „Klein Zaches" i „Princessin Bram- 
billa," podczas gdy.- „Elixire des Teufels" są jaskrawym wyrazem 
chorobliwego rozgorączkowania hoflfmanowskiej romantyki (Sämmtli- 
che Werke, 12 t., 1844—5). Klemens Brentano (1777 — 1842) zdra­
dził już pierwszem dziełem swojem „Godwi, ein werwilderter Boman" 
(1801), że w nim się rozprysnął i rozluźnił wielki talent. Wżyciu 
i w utwmrach przedstawia on to romantyczne rozluźnienie w najpeł- 
uiejszymh kształtach. Najchaotyczniejszym płodem jego muzy jest ko- 
medya: „Ponce de Leon," prawdziwy karnawał frazesów i gry słów', 
gdzie „tysiąc rzeczy potrąca o siebie w słodkim rozgardyaszu, warya- 
ckie kalembury pląsają jak arlekiny', tu i owdzie kulawo kroczy powa­
żna apostrofa, garbate dowcipy na krótkich nóżkach skaczą jak 
poliszynele a gruchania miłosne, jak zalotne Kolombiny z czułą 
tęsknotą w sercu; po nad całym zaś chaosem grzmi trąba ba- 
chanckiej żądzy znicestwienia się w szale. „Ulubioną formą li­
teracką Brentana była powiastka, ponieważ mógł w niej puścić 
swobodnie wodze swej kapryśnej fantazyi. Nie ma w nich w'szak- 
że czaru, jakim tchną powiastki Tiecka i Fouque’go, a naiwność 
graniczy częstokroć z trywialną bezmyślnością, której śladów od­
szukać można w sławnej nawet powiastce czarodziejskiej Bren­
tana: „Gockel, Hinkel und Gackelaia." Nieposzlakowanie pię­
knym jest tylko jeden utwór poety, prześliczna „Historya o dziel­
nym Kacprze i pięknej Anetce,” rodzaj powiastki sielskiej (Dorfge­
schichte), nad którą lepszej nie napisano już potem w Niemczech ')• 
Na podniesienie zasłużyła również humoreska: „Die mehreren Weh­
müller und ungarische Nationalgesichter," chociaż potworności przy­
tłumiły tu żywioł komiczny'. Brentano miewał wszakże wielkie po­
loty; jednym z nich był dramat w wielkim stylu: „Założenie Pragi.” 
Natomiast inny dramat: „Piomanzenkranz vom Bozenkranz," o którym 
Brentano z właściwą romantykom skromnością zawyrokował, że 
równa się „Szekspirowi, który przyjął w siebie Danta,” pozostał ge­
nialnym rozpędem, ugrzczlym w szlamie mistycyzmu. Służąc przez 
łat pięć za stróża i herolda wyroczni „stygmatyzowanej” mniszki

')  N ależy dodać zastrzeżenie na  korzyść uroczych „Dorfgeschichten," Ber- 
tolda Auerbacha. (Brzyp. tłum.).
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Katarzyny Emmerich w Dülmen, potem żyjąc przez dłuższy czas 
w Ezymie a nareszcie służąc za ochotnika propagandy ultramontań- 
skiej, otumaniał tak dalece, iż z ostatniej dohy jego żywota pozostało 
wiele sentencyi, których nie powstydziłby się najbiedniejszy na du­
chu prostaczek. Brentano wydał wspólnie ze swoim szwagrem Lu­
dwikiem Achimem von Arnim  (1781—1831) sławny zbiór pieśni: 
„Zżis Knaben Wunderhorn" (1806, 2 pomn. wyd. 3 tomy, 1845), któ­
ry na rozwój liryki w’spółczesnej w Niemczech potężnie wpłynął 
3 w ogóle do najwybitniejszych zjawisk literackich naszego stulecia 
należy. Arnim ukrywał w sobie prawdziwy skarbiec fantazyi, głę­
bokiego uczucia i humorystycznych poglądów, a często zdradzał 
zdolność wyrażenia ich. Wkrótce jednakże zdolność ta wyczerpała 
się a piękne początki jego zawodu zwdchnęly się w dziwactwach, 
W’ przesadzie humorystycznych zachcianek, w potwornych okropno­
ściach, w bezmyślnym nonsensie. Napisawszy szereg dzikich dra­
matów {„Auerhahn," „Jlalle und Jerusalem" i t. d.), poświęcił się ro­
mansowi i nowelli. Do najlepszych utworów ostatniego gatunku, 
będących w ogóle ozdobami nowelistyki niemieckiej, należą: „Izabel­
la von Aegyyten" i „Fürst Ganzgott." Początek romansu Arnima: 
„Gräfin Dolores" jest wybornym. Poezya ubóstwa podupadłej rodzi­
ny arystokratycznej odmałowaną została z nieporównaną prawdą, 
wkrótce jednak bezładność formy bierze górę i spada do poziomu 
prostej niedorzeczności.

Podobnież rozpoczyna się romans: „Die Kronwächter" który 
maluje epokę niknącej z widowni świata średuiowiecczyzny i zdra­
dza dążność Arnima do powiązania pierwiastków narodow’ych z o­
gólnoludzkimi w sposób tak obiecujący, że gdyby poeta zdołał utrzy­
mać się w obranym stylu, utwór ten należałby do najwspanialszych 
romansów historycznych, jakie Niemcy wydały. Ostatnie dzieło Ar­
nima: „Die Päpstin Joha?ina" jest chaotyczną mieszaniną epiki i dra­
matu, wierszów i prozy (Sammtliche Werke, herausg. von W. Grimm, 
19 t., 1839 i nast.). Siostra Brentana a małżonka Arnima, Pettina 
(1788—1858) słusznie nazwaną została „Sybillą epoki ro:nantycznej,” 
ponieważ w pismach i fantazyach swoich {Göthes Briefwechsel mit 
einem Kinde 3 t., „Die Günderode" 2 t., „Dies Buch gehört dem Kö- 

„Ihus Famphilius und die Ambrosia" i t. d.) stoi i'zeczywiscie 
na wysokości romantyzmu. Bettina była jakby muzyką jego, dity-
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rambiczną symfonią, w zachwyceniu raistycznera po nad głębiami 
życia ludzkiego szybującą i lekkim lotem skowronka w najwyższe 
przestwory eteru wzbitą-, dusza jéj była lirą, którój złote stróny 
drgały i śpiewały pod tchnieniem jakiejś niebiańskiej namiętności, 
wszystko, po czem musnęła duszą, całą wiarę i nadzieję, wszystkie 
uczucia i myśli, wiążąc w nieprzerwaną melodyą miłości. Nie rzad­
ko—co prawda—a nawet dosyć często romantyczne kaprysy, naśla­
dowane z Brentana, obierały w niej swoje siedzibę, a wtedy sybil- 
łińskie wyrocznie Bettiny zmieniały się snadnie w beztreściwą plą­
taninę wyrazów i myśli, nieraz z samowiedzą kłamanych. W Ra­
cheli Levin (1771 —1833), innej genialnej kobiecie tego okresu, na- 
tchienie i bogactwo idei ukształtowało się plastyczniej i ściślej. 
Obydwa, przez męża Racheli, Varnhagena, w'ydane dzieła: „Hahel em 
Buch des Andenkens für ihre Freunde^ (3 t., 1834) i ,, Galerie von Bil­
dnissen aus Bahels Umgang und Briefwechsel'^ (2 t., 1836) przechowa­
ły dokładny wizerunek szłachetnćj kobiecości i stanowią ważny przy­
czynek do historyi wewnętrznego rozwoju niemieckiego życia umy- 
slow’ego w ostatnich dziesiątkach ubiegłego i pierwszych bieżącego 
stulecia.

Miejsce honorowe w szeregu romantyków patryotycznych przy­
należy się Henrykowi Kleistowi{\i\'. d. 18 października 1777 w Frank­
furcie nad Odrą), który ze zmartwienia na widok francuzkiego na­
jazdu i hańby narodowej odebrał sobie r. 1811 żywot. Był on wszak­
że nietyłko dzielnym wodzem patryotj-cznego romantyzmu, ale i w ca­
łym obozie romantyków tym jednym, którego słusznie nazwaćby mo­
żna geniuszem poetą, który ani na chw-ilę nie pozwolił się uwieść 
i oszołomić brzękadłom poezyi Schłegla i Tiecka. Ani jeden z reszty 
romantyków nie wwrównał mu w energii ojczystego frasunku i gnie­
wu („ Germania an ihre Kinder" j-, ani jeden nie umiał z dziejów prze­
szłości wydobyć słów przestrogi, napomnienia i zachęty dla serca na­
rodu, jak to uczynił Kleist w dramacie: „Die FLermannsschlacht-f 
i znowu ani jeden nie umiał z takim wdziękiem żartować, jak ten su­
rowy i szorstki umysł, jeżeli raz na żarty i figle się puścił, jak np. 
w przepysznćj sielance: „Der Schreken im Bade." Że Kleista zali­
czyć można do najcelniejszych mistrzów w sztuce opowiadania, dowo­
dzi jego „Michael Kohlhaas." Jako poeta dramatyczny miał on 
wszystkie warunki do zapełnienia próżni, powstałej po zgonie Szylera. 
Już pierwsze tragedye Kleista. „Die Familie Schrojfenstein" i „Penthe­
silea" dowodziły tego. Dramat rycerski: „ Pas Kathchen von IJeilbronn" 
zyskał z utworów jego scenicznych największą popularność niewąt-
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pliwie dlatego, ponieważ najdalsze poczynił ustępstwa prądom i za­
chciankom epoki, w której powstał. Styl zresztą i tego dzieła peł- 
IIł III jest wdzięku i potęgi. Najwspanialszym wszakże pomysłem 
dramatycznym Kleista był: „Robert Gtnscard,” niestety niedokończo­
ny; głęboko pomyślanym i po mistrzowsku przeprowadzonym był też 
dramat liistoryczny: „Der Prinz von Homburg." Ale i muza komi­
czna uśmiechała się do poety wdzięcznie. Komedya jego: „Der zer­
brochene Krug"  której figury przypominają żywo mistrzow'skie malo­
widła staro-bolenderskiej szkoły, jest po „Minnie z Barnbelinu” Les­
singa najlepszą niemiecka komedya ').

Żywioł patryotyczno-romantyczny przeważa również w bexa- 
metrowjmb epopeacłi Jbjrkera (ur. 1772, „Tunisias," „Rudol- 
fia s"  „We?-ke” 3 t., 1845), w których obok wielu płaskości spotyka 
się niejeden rys iście epicki, — a także w poezyacb H. J. Collina 
(IT iź—1811) i w retorycznych dramatach jego brata M. ColHna 
(1779—1824) i A. Klingemanna (1777 —1831'!; siły prawdziwego po­
lotu lirycznego nabrał on wszakże dopiero w płomiennych pieśniach 
bojowych Teodora Kórnera (1791 — 1813, „Leier und Schwert"), 
który ojczyźnie oddał lirę i życie, za co słusznie nazwano go niemie­
ckim Tyrteuszcm, jakkolwiek naśladowane z Szylera tragedye Kör- 
nera {„Zriny" — „Rosamunde") podrzędną miały wartość; dalej w cu­
downych elegijnie nastrojonych pieśniach o Renie, o rzekach i mia­
stach niemieckich, o Andrzeju Hoferze i t. p., które podczas wojen 
o wyswobodzenie składał F. M. G. Schenlcendorf (1784—1817) L; 
podobnież w tryumfalnych, gromiących i bojowych pieśniach i hi­
storycznych romansach Ernesta Maurycego Arndta (1769—1860, 
Sarnmtl. Ged. n. A. 1843) )̂, który zadał historyczne pytanie ludo­
wi: „Gdzie jest ojczyzna niemiecka” („ Wo ist des Deutschen Va- 
tei'land?") i zasłużył się niemało jako historyk i publicysta {„Geist 
der Zeit"— „Schwedische Geschichten"—„ Vergleichende Yölkergeschich- 
ie")\ a nakoniec w ognistych piosnkach burszowsko-źoluierskich * *)

') Heinrichs von Kleist gesammelte Schriftenherausgeg. v. L ,  Tieck, 3 t., 
1 8 2 6 .  Leben und Briefe v. II. v. K L, herausgeg. v. E . v, Bülow, 1 8 4 8 . II. v. 
K l , von A . Wilbrandt, 1 8 6 3 .

*) Gedichte, 3  A vß . mit Lebensabriss und Erläuterungen von A . Hagen 
(1  86 2). Leben, Denken und Dichten Schenkendorffs von A . Hagen (1 8 6 3 ).

Arndts „Erinnerungen aus dem äusseren Leben" (3  w yd., 1 8 4 3 )  
i „Meine Wanderungen mit dem Fieiherrn von Stein" (1 8 5 8 ), posiadają nie m alo  
w artości historycznej.

braci A. L. i K. Follenóiv (pierwszego z nich: „Epische Bilder aus der 
Schweizergeschichte" zasługują szczególnie na uwagę). Ernest Schul­
ze (1789—1817, Ges. Werke, 4 t., 1822) uczestniczył również słowem 
i czynem w bojach ojczystych o wyswobodzenie, poczem napisał 
dwie romantyczne epopeje: „Cacilie" (20 pieśni) i „Die bezauberte 
Rose" (3 pieśni), których miękka, jedwabista harmonia słowa dziś 
jeszcze nie straciła powabu.

Obydwaj popularni piosenkarze niemieccy Józef Eichendorff 
(1788—1857, Sämmtl. Werke, 6 t., 1864) i Wilhelm Bluller (1795— 
1827, Gedichte— Vermischte Schriften, 5 t., 1830) wiążą się, ])ierwszy 
ściśle, drugi luźniej, ze szkołą romantyczną. Pieśni Eichendorffa na­
leżą do najszczerszych wynurzeń serca, jakie znamy, a o lirycznych 
jego nowcllach {„Dichter und ihre Gesellen" — „Die Glücksritter") 
można powiedzieć, co poeta sam wyrzekł o romantyzmie, że „jak 
rakieta strzelają w górę, aby rozprysnąć sic w tysiące iskrzących 
gwiazd.” Miiller przedstawiał w uroczych strofach o wiośnie i winie 
wesołą stronę życia, a w pięknych „ Griechenliedcr" zdradził pra­
wdzie ie kosmopolityczne us])osobienie, właściwe niemcom— wbrew 
romantycznej wyłączności. Rzadki przykład zniemczenia francuza 
przedstawia Wojciech Chamisso (1781 —1838, Gesam. Werke 5 t., 
1836). Oprócz stosunków osobistćj przyjaźni z kilku romantykami 
i natchnienia, jakie od nich odebrał do napisania powiastki: „Peter 
Schlemihl," nie miał on zresztą nic wspólnego z ich szkołą,—on któ­
ry w pieśni: „Schloss Boncourt" w tak serdecznych w'yrazach opie­
wał nawrócenie się swoje ku pojęciom ludowym, a gniewnym skar­
gom nędzy i ucisku niejednokrotnie na lirze swej przebrzmiewać 
pozwolił (np. w „Der Bettler und sein Hund"). Chamisso popełnił ten 
błąd, że usiłował wybierać zwykle przedmioty wstrętne swą okro­
pnością, mistrzem okazał się jednak w opowieści, pisanej tercynami; 
arcydziełem jest w tym rodzaju opowieść jego: „Salaz y Gornez." Do­
równał mu tylko w formie tcrcynów filozof Schelling, który pod pse­
udonimem Bonawentury napisał uroczy nokturn: „Die letzten Worte 
des Pfarrers von Trottning auf Seeland." Inny filozof natury, zniem­
czony norwegezyk Henryk Steffens (1773—1845) usiłował robić pro­
pagandę romantyzmowi zarówno w nowelli {„Die vier Norweger"— 
„ Walseth und J^eith" — „Malcolm" ■— „ Die Revolution"—„ Gesammelte 
Novellen" 16 części, 1837), jak w artykułacłi naukowych i gadatli­
wych pamiętnikach („ Bas ich erlebte" 10 tomów, 1840 i nast.). Inny 
skandynawczyk rodem z Danii, Adam Öhlensddäger, był romanty­
kiem do szpiku kości nie podzielając wszakże obłędów tegoż. Po-
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niewaź niektóre utwory swoje pisał po niemiecku, uzyskał prawo do 
pomieszczenia go na parnasie niemieckim, W następującym roz­
dziale powiemy o nim obszerniej,

Fryderyk Ituckeri (1788—1866)'), liryk uniwersalny zbliża się 
tylko splecionym z piosnek szyderczych i pochwalnych: „Wian­
kiem czasu” („hra?itz der Zeit,'" 1817), komedyą polityczną: „Napo­
leon i pięknym kwiatem poetycznym epoki bojów o wyswobodze-
nie „(jehai mschte Sonette’’' — do szkoły romantycznej. Rozpoczął 
od sielanek wiejskich, do których zalicza się i późniejsza pełna uro-od sielanek wiejskich, do których zalicza się i późniejsza pełr 
ku „Amaryllisr Goethego „Dywan” zwrócił uwagę jego na wscho­
dnie niwy. Wonnemi: „Różami Wschodu” rozpoczął teź Riickert 
okres swojego kosmopolityzmu poetyckiego, którym dowiódł na 
sobie prawdy własnego założenia: „Poezya v\'szys(kich języków do 
jej czciciela jednym przemawia językiem.” Nikt nie odsłonił niem­
com poezyi Wschodu z piękniejszej i powabniejszej strony, jak Rii- 
ckert w swoich parafrazach motywów i form oryentalnych. Od 
Chińczyków pożyczył ich uroczego pieśuioksięgu: „Szi-king,” w In- 
dyach uszczknął cudowny kwiat lotosu: „Nal i Damajante,” tudzież 
głębokie: „Opowieści braminów,” w Rersyi sączące się winem 
i obrzmiałe pocałunkami „Róże wschodnie” i prostotą imponujący 
śpiew bohaterski: „Rostem i Siihrab,” z pustyń Arabii wyniósł „Am- 
rilkais” i kosztowną „Hamasę,” z miast i karawanserajów syryjskich 
genialny owoc humoru Harirego: „Abu Seid.” Południe oddało 
w usługi wszechwładnemu nad językiem i formą księciu liryków nie­
mieckich najwdzięczniejsze swoich rymów kaprysy; bory północy

')  Rückens Gesammelte Gedichte, S. t., 1834— 38. I. Bausteine zu einem 
Pantheon. Terzinen. LiebesfrühUng. F ü n f Märlein. 11. Sonette mit Zugaben'.
1. Geharnischte Sonette. 2 ) Kriegerische Spott-und Ehrenlieder. 3 ) Agnes Tod- 
tenfeier. 4) Rosen a u f das Grab einer edlen Frau. Ó) Aprilreiseblätter. Italie­
nische Gedichte. Oktaven und Verwandtes. Distichen, .'iicilianen. RitorneUe. Vier­
zeilen. Gazele. I l t .  lagendlieder, 6  Bücher. Zeitgedichte, 2  Bücher. Volkssagen. 
K ind Horn. I V . Vermischte Gedichte. Oestliche Rosen. Gazele. Lieder aus Ko­
barg. Lieder aus Erlangen, Erinnerungen aus den Kinderjahren eines Dorfamt­
mannssohn. Lieder und Sprüche der Minnesänger. Erotische Blumenlese. V. i VI. 
Ilaus-und Jahrlieder. —  l'’r. Rickerts Poetische Werke, Gesammtausgabe in 12  
Bänden (1 Abtheilung: Lyrische Gedichte; II . Dramatische G. 111. Epische G .), 
1881  i nast. Friednch Rückert ein biographisches Denkmal von E , Beyer, 1 8 6 8 .  
Nachgelassene Gedichte R . u. neue Beiträge zu dessen Leben und Schriften von 
E . Beyer, 1 8 7 8 . Porównaj: Pßzer, Uhland und Rückert (1 837); Braun, Rückert 
als Lyriker  (1 84 8); Fortlage, Rückert und seine Werke (1 8 6 7 ) , Boxberger, 
Rückert-Studien, 1 8 78 .
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zaszumiały mu rycerską pieśnią „Kind Borna,'" elegijna muza sta­
rożytnej Hellady wiodła go za rękę, gdy pisał uroczą elegią: „Lo­
dach," melodyjny oddech pieśni miunesangerów przewiewał mu po 
arfie, gdy śpiewał o miłości. Przez jój to promienie widział on 
cały świat zjawisk, który „bez miłości utonąłby w zmroku;” na gó­
rach i w głębiach, na lądzie i morzu, w tysiącznych przekształce­
niach państwa zwierzęcego i roślinnego, życia natury i człowieka, 
oglądał rządy wieczystego i najwyższego prawa przyrody: m i ł o ­
ś c i ,  i wysławiał takową. Poezya Riickerta wije się, jak bujna 
i w ow’oce bogata latorośl winna, około prętu myśli. Ztąd zamiło­
wanie jego w dydaktyce, której w ułamkowym poemacie: „Mądrość 
braminów” — trochę za rozwlekłym, ale pełnym subtelnych i wznio­
słych myśli— oddał się całą duszą. Wpierw już napisał Riickert 
najpiękniejszy poemat dydaktyczny, jakim współczesna poezya po­
szczycić się może: „Kwiat umierający.” ^

W najsłodszych tonach wydziera się z tćj głęboko odczutej 
pieśni przekonanie, że jednostka rozpływ a się w bycie wszechświata, 
nie mając prawni, ani nawet chęci do skargi na to, że umiera indywi­
dualnie, aby zjednoczona z nieskończonością, żyć wiecznie. Ku 
schyłkowi życia wrócił się Riickert do dramatu („Saul und Dawid,” 
„Herodes," „Heinrich IV,” „ Colomho"J, ale bez iście dramatycznego 
talentu i bez powodzenia.

W bliższem pokrewieństwie ze szkolą romantyczną od Riickerta 
znalazł się Ludwik TJhland (1787 — 1862), po Szylerze najpopularniej­
szy z poetów niemieckich ‘). Poezya jego wyrasta z gruntu średnio- 
wiecczyzny, wszakże obłędnym dążeniom romantyków do religijne­
go i politycznego odrodzenia średnich wieków nie hołdował on ni­
gdy. Pod tym względem oddalał się Uhland już przez to samo od 
nich, że wypuściwszy kilka strzał poetyckich przeciw wrogom ojczy­
zny, w okresie restauracyi nic szczędził ich także dla robaka we-

' )  Uhland's Leben und Dichtungen von Fr. Natter, 1863. L .  Uhland
von 0. Jahn, 1863. L . Uhland, seine Freunde und Zeitgenossen, von K . Mayer, 
2 t., 1867. L . Uhlands Leben, aus dessen Nachlass und aus eigener Erinnerung 
zusammengestellt von seiner Wittwe, 1 8 74 . Porównaj monografie o nim Vischer'a 
{„Krit. Gänge," 4 zesz. str. 9 8 i nast.) i Treitschkego („Bist, und pol. Aufsätze, 
str. 2 78 i nast.). Poezyo Uhlanda pojawiły się po raz pierwszy w zbiorowein wy­
daniu r. 1 8 1 5 , odtijd niezliczonej moc razy. Uhlands Gedichte und Dramen, 3 t., 
1 8 6 3 . Uhlands Schriften zur Geschichte der Dichtung und Sage, 7 t., 186 6 
i nast. Uhland als Dramatiker, mit Benutzung seines handschriftlichen Nachlasses, 
dargestellt von A , v. Keller, 1 8 7 7 .
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wnętrznego Niemiec i z rozwojem ich współczuł głęboko. Bałłady 
i romance Ułilanda żyją w ustach wszystkich. Podziwiać i ukochać 
w nich należy najzdrowszy i najpiękniejszy owoc romantyzmu nie­
mieckiego. Poeta umiał—w duchu ballad Goethego, odbudować 
w oczach naszych średnie wieki z ich zwalisk, i takowe, bez wszel­
kiej afektacyi i celów ubocznych, różanym blaskiem idealnego oświe­
tlenia opromienić. T>ojego dzieci królewskich, Aojego rycerzów i dzie­
wic burgów średniowiecznych musimy się przywiązać, za jego kościo­
łem, gdy uderzy w dzwon rzewny a tajemniczy, musimy tęsknić, my 
sceptycy.. Prostota i serdeczność stanowią rys zasadniczy jego po- 
ezyi, który umie uwydatnić tak jasno i plastycznie, że ta schwälische 
Gemüthlichkeit Uhlanda stała się w Niemczech typową. Najwlaści- 
wszem wszelako polem jego talentu była ballada i romanca. Tu jest 
istotnie wielkim, często jedynym a za szczególne znamię jego rai- 
strzowstwa uważać należy dar wywoływania najprostszymi często­
kroć środkami wielkich i potężnych wrażeń. Największym mistrzem 
okazał się Uhland w nieporównanej romancy: „Tiertran de Born.'' 
Dramatycznym utworom jego {„Herzog Ernest," „Ludwig der Baier") 
odmawiają zazwyczaj dramatycznej wartości, zarzucając im, że są 
tylko przelanćmi w kształty dramatu balladami. Ale to płytki pa­
radoks, bo wszystkie ballady Uhlanda kipią właśnie owem drama- 
tycznem życiem. Czyż „udramatyzowane” miałyby je postradać? 
Prawdą jest, że w porównaniu z małpierni spektaklami, jakie kwitną 
dzisiaj na scenie niemieckiej, cicha wielkość i godność dramatów 
Uhlanda nie zdoła się nigdy utrzymać. Celował on również w ba­
daniach nad poezyą niytów, podań i pieśni ludowych. Dokoła niego 
grupują się poeci, dosyć kapryśnie wiązani w sztcolę szwabską. Naj­
bliżej Uhlanda stoi zaufany przyjaciel jego Gustaw Schwab (1792— 
1850, Gedichte, 3 wyd. 1846), któremu, oprócz autorstwa przepy­
sznych ballad i romanc, tudzież wielu innych literackich zasług, już 
samo życzliwe uznanie i poparcie młodych talentów za istotną zasłu­
gę poczytać należy. Oryginalniejszym był Justym Kerner (1786— 
1862, Dichtungen, 2 t., 3 wyd. 1841), którego hallucynacyjne pisma 
{„Die Seherin" — „Magilcon'') zdradzają romantyka pierwszej próby. 
Jako poeta nicuje on wieczyście temat romantycznćj tęsknoty do życia 
zagrobowego, częstokroć w tonach, które porywają serce jakąś tajem­
niczą potęgą. Jego pieśni są rzeczy wistemi pieśniami; forma ich krót­
ka, prosta i śpiewna. Romance Kernera kołują w sferze ponurych wi­
dzeń; w oryginalnych wszakże obrazach z podróży: „Die Beiseschat- 
ten" i w obrazku: „Der Bärenhäuter im Salzbade" mięsza się z żywio­

łem wizyjnym humor i figlarność, granicząca z groteskiem. Zami­
łowanie w cichej kontemplacyi życia natury, tak często spotykane 
u szwabskich poetów, wyraził epigraraatyczno-lirycznie w nieskoń­
czonym szeregu malowideł przyrody Karol Maijer (1786 —1869).

Jeżeli do tych głównych przedstawicieli szkoły szwabskiej ze­
chcemy doliczjm celniejsz3’ch wyznawców jćj kierunku, w^^padnie 
nam wymienić nazwiska: Wilhelma Zimniermana, twórczego i rzeźwego 
autora piosnek i romanc, zasłużonego również na polu dziejopi- 
sarskiem {„Geschichte des Bauernkriegs")-, dalćj nabożnych i pate­
tycznych teologów A. Knappa i K. Grüneisena-, hrabiego Alexandra 
M'irteniberskiego-, zawcześnie zgasłego Wilhelma Waibiingera (1804— 
30), który w „Opowiadaniach z Grecyi” poszedł śladem Byrona i naj­
dojrzalsze owoce talentu złożył w „Bliithender Muse aus Bom-" dalćj 
Gustawa ijiizcra (ur. 1807), zasłużonego krytyka i tłumacza, w po- 
czyach naprzód parafrazującego Szylera, z czasem oryginalnego; 
Edwarda Mörike'go (1804—75), talent szczery, na własnych silach 
oparty, iście liryczny, pełen myślącego i ujmującego humoru, ścisły, 
wykończony i ozdobny w formie, zaledwo z lekka wpływem Uhlanda 
dotknięty, w „Poezyach” (4 wyd. 1876) oryginalny, rówmież w' sie­
lance {„Fischer Martin") i nowelli {„Maler Nolten") wybitny; dalćj 
jeszcze obu zdolnych nowellistów Wilhelma Hauffa (1802—27, „Me­
moiren des Satans" — „Lichtenstein" — Sämmüiche Werke, 5 t., 1840) 
i Hermana Kurza (f 1873, „Schillers Fleimathjahre" — .^Der Sonnen- 
ivirth" — Gesammelte Werke, 10 t., 1S74J-, a nareszcie Ludwika Seege- 
ra ( t  1867), który od badań natury przeszedł do liryki politycznej 
{„Der Sohn der Zeit"), celniejszy jako mistrzowski tłumacz, niż jako 
poeta '), i I- Cr. Fischera (ur. 1820), którego „Poezye” (2 wyd. 1858) 
i „Nowe poezye’' (1865) ducha i formę muzy szwabskiej w orygi­
nalnych, samoistnych kształtach odtworzydy i który nie bez powo­
dzenia próbował sił swoich również na polu dramatu {„Saul," „Frie­
drich II,” „Florian Geier," „Kaiser Maximilian von Mexiko"). Na 
sympatyczną wzmiankę zasłużył jeszcze Maxymiljan Schneckenburger 
(t  1843), który w r. 1840 utworzył słynną patryotyczną piosnkę nie­
miecka: „Die Wacht am Bhein."

*) Okazał si  ̂ nim przecież w y^Liederbuchu' (2 wyd. 1 863), zwłaszcza 
w uderzających plastyką obrazach Alp szwajcarskich i we wspanialej pieśni; y^Frage 
mich nickt!^^ O Hermanie Kurzu pordwn, monografią w moim zbiorze szkiców; 
yy Vom Ziirichherg’''' (1 8 8 I).



Gdy obejrzymy się po innych ziemiach niemieckich za poetami  ̂
którzy w całości lub częściowo wyrośli z pnia romantyzmu, ukażą 
nam się przedewszystkiem postaci następujące: w Austryi I. K. Ze­
dlitz (1790— 1862), któremu niektóre drobne utwory  ̂ jak: „Die 
nächtliche Heerschau,'" i misternie wyrzeźbiona kanzona: „Todten- 
kraiize" zjednały większą sławę, aniżeli romantyczna, do leśnych 
pustkowi i sielankowych upojeu ciszy wzdychająca „ Waldfräidein," 
a tem mniej dramaty; — tudzież poeci ballad i romanc K. E. Ebert 
(f 1882) '), L. A. Franki, I. G. Scidl, I. N. Vogl i pełen fantazyi 
E. Duller; w Szwajcaryi I. A. Henne, A. E. EYohlich (mistrz w bajce 
i pieśni bojowej) )̂, K. K. Tanner i S. Tohler, do których zaliczyć na­
leży dwóch w Szwajcaryi osiadłych poetów wielkoniemieckichr 
wykwintnego formą liryka W. WackernagVa i głębokiego treścią 
epika L. Ettmiillera. W dół Renu idąc, wyróżnili się zwłaszcza:
E. Schenk, W. Srnets, K. I. Matzerath, Wolfgang Müller („Dichtungen 
eines rheinischen Focten," 1871), E. Rittershaus {Gedichte 4 wyd., 
1872), A. Kaujman, Karol Józef Simrock (1802—76), niestrudzony 
badacz, objaśiiiacz i przetwórca starogermańskich poematów, pisarz, 
zasługujący na bezwzględny hołd za wyborne powtórzenie w kształ­
cie nowoczesnym ojczysty'ch poematów bohaterskich. {„Das Helden­
buch" 6 t., 1843), i Gotfryd Kinkel (ur. 1815 f  1883), który w naj­
lepszym stylu romantycznym napisał pełną wdzięku opowieść po­
etyczną: „Otto der Schütz," ciężkie doświadczenia i losy życia przelał 
w namaszczone pieśni {Gedichte 2 t.) i wspólnie z bohaterską a wy­
soce uzdolnioną małżonką, panią Joanną Kinkel stworzył szereg głę­
boko pomyślanych noweli {„Erzählungen"). Rzuciwszy wzrokiem 
po za Ren górny nie możemy chlubnej wzmianki odmówić braciom 
Adolfowi i Augustowi Stüber'om, którzy w pieśniach i romancach usi­
łowali protestować przeciw wpływowi francuzkiemu w Alzacyi. Nad

’) Karol Egon Ebert (ur. 1804) stoi w pierwszym szeregu poetów austry- 
jaekich. Jego „Poetische Werke" (7 t., 1 8 7 7 ), świadczą o wielostronności talen­
tu, któremu tylko strony dramatycznej brakowało. Kajsilniejsz.ą była epicka. Naj­
piękniej i najeliętniej opowiadał Ebert wierszem. Tu należą zwłaszcza wyborne 
ballady i romanco, sielanka epicka: „Klasztor,” tudzież dwie epopee: „W lasta"  
i „Eine Magyarenfrau."

i) Abraham Emanuel Froehltch w najlepszej porze swojej twórczości (po 
r. 1830) napisał dziwnie oryginalnych i bystro pomyślanych: „Sto nowych bajek” 
(1 832). Pózhiiej skoszlawił jednak te zarówno dowcipne, jak wdzięczne poemaciki. 
Z potęgą oltrazu bitwy pod Marignanem (15 15). jaki spotykamy w „Zwinglim" 
1'roehlicha mało co w literaturze powszechnej da się porównaó.

Renem żył także Karol Immerman (1796—1840), zajmujący w gro­
nie pogrobowców romantyzmu najwybitniejsze miejsce. Jakkolwiek 
talent j'ego był nader krucłiym, rozwinął przecież Immermann szero­
ką i wielostronną działalność. Poza zaczarowane koło motywów 
romantyzmu nie mógł wszakże wydostać się nigdy. Rozpoczął od 
romantycznych tragedyi {„Bonceval," „Edwin," „Cardenio und Celin- 
de" i. t. d.) i koniedyi {„Die Prinzen von Syrakuz," „Das Auge der 
Liehe"), w których naśladownictwo Szekspira bujnie się krzewi. 
Również i historyczne jego dramaty: „Kaiser Friedrich" i „Das Trau­
erspiel in Tirol" nie dają prawdziwego zadowolenia i noszą tak po­
dejrzane piętno romantyzmu, że Platen miał prawo z nich szydzić. 
Immermann zemścił się na nim, napisawszy sylwetkę „eines im Irr­
garten der Metrik umhertaumelnden Cavaliers," tudzież żartobliwy 
poemat bohaterski: „Tulijäntchen." Potem napisał trylogią: „Ale­
xis," w której wiele mieści się rzeczy doskonałych, nawet wielkich, 
ale zbyt rozwodnionych sposobem epickim, tudzież myt dramatyczny: 
„Merlin" (1832), w którym wybujała znowu romantyczna mglistość 
i allegorya kosztem żywiołów ogólnoludzkich. Nazywmć go „dru­
gim Faustem,” jak czyniono, uważam za świętokradztwo.

Prolog do „Merlina” należy wszakże do najwspanialszych po­
mysłów ducha ludzkiego. Na tym prologu, tudzież na godnym tam­
tego epilogu: „Eudoxia” do wymienionej pow ŷżćj trylogii: „Alexis,” 
opiera się prawo Immermana do niegasnącćj slawy  ̂ Pnściw'szy wo­
dze żółciowemu rozgoryczeniu na czas i ludzi w „Beisejournal" 
(1833), począł on w ostatnim okresie swćj działalności myśłćć i two­
rzyć znowu trzeźwiej i swobodniej. W r. 1836 wydał romans: „Die 
Epigonen" a w trzy lata później sławniejszy p. t.: „Münchhausen," 
który zjednał poecie niepodzielną i szczerą sympatyą ogółu. Ostatni 
utwór Immermana: „Tristan und Isolde" był znow’U na wekroś ro- 
mantycznyan. Gdyby wszelako nagła śmierć nie przeszkodziła auto­
rowi w’ykończyć go i przerobić, bylibyśmy może musieli uznać w tym 
poemacie epickim najcelniejszy wytwór szkoły nowo-romantycznćj. 
Żałować również należy niewykończenia „Memorabiliów” Immer­
mana '). Kotzebuem romantyków był E. L. S. Baupach (1784 — 
1852), który w długim szeregu dramatów „poważnego i komicznego

') Immermnnns Ges. Werke, 14 t., 18 34 i naat. Jmmermnnn, sein
Leben und seine Werke, aus Tagebüchern und Briefen an seine Familie, zusammen- 
gestelU und herausgeg. von Gustaw zu Pullilz, 2 t., 1 8 70. I'orownaj: Karl Im ­
mermann, Blätter der Erinnerung an ihn, herausgeg. v. F. Freiligrath, 18 4 2 .



gatunku,” jak sam się po kramarski! sortował, niezmierne mnóztwo 
historycznych przedmiotów z praktyczną znajomością sceny i pu­
bliczności, ale bez głębszego poczucia poetycznego przerobił. Sa­
mym Hohenstanfom poświęcił aż trzynaście tragedyi. Jeszcze pło­
dniejszym od Raupacba byi Józef Auffenberg (ur. 1789, Gesamm. 
Werke, 2 1 1., 1843 i nast), który w epicko-dramatycznym poemacie: 
„Alhambra” rozwinął całą swawolę fantazyi romantycznej, tu 
i owdzie wszakże (np. w tragedyi: „Das Nordlicht von Kasan") zbli­
żał się do swojego wzoru, Szylera. Oszczędniej od Autfenberga po­
stępował M. Beer (1800—1833, „Der Parias „Siruensee"), którego 
utwory dramatyczne zdradzały talent wyższego polotu, przedwczesną 
śmiercią złamany. Młodzieńcza wulkaniczność Szylera odrodziła sie 
w K. D. Grabbem (1801—36), który rozpoczął tytanicznym: „Księ­
ciem Gotlandyi” a następnie napisał cały szereg dramatów: „Mariiis 
luid Sulla,” „Barbarossa,” „Heinrich N I ” „Don Juan und Faust,” 
„Napoleon,” „Hannibal,” „Die Hermannscklacht.” W każdem z tych 
dzieł wibruje potężny nerw dramatyczny, ale najczęściej gorączkowo 
i chorobliwie. Siłę charakterów i myśli, dosadny rysunek figur, 
wspaniałe rakiety hyperboliczne, napotykamy tu wszędzie; ale 
i wszędzie naturalistyczną dzikość, brak artystycznego ujęcia i jasno­
ści. Najbardziej wykończonym ze wskazanych powyżej dramatów 
jest: „Napoleon,” najwybitniejszy niewątpliwie z hołdów poety­
cznych, jaki pod stopy kolosu rzucono Uderzający kontrast z chro­
pawą ostrością Grabbego stanowi miękki, romantycznie wypieszczo­
ny Fryderyk Halm (Münch-Belliugbausen, 1806—71), z którego 
dramatów: „Gryzelda” i „Syn puszczy” znalazły wdzięcznych słu-

')  Już w pierwszych utworach swoich, w „Księciu Gotlandyi“ i „Maryuszu,“ 
wskazał Grabbe kierunek sA^oicli sympaiyi i rodzaj przedmiotów odpowiadających 
sile jego twórczości. Poeta pragmtł dramatycznie rozwiq,zywac najposępniejsze i naj­
potężniejsze zagadki'serca ludzkiego i dziejów. Umysł jego nurzał się z dziką roz­
koszą zwątpienia w głęlnach umysłu i historyi, i co z tych przepaści wynio'słj to sta­
je przed nami w przerażającej prawdzie. Nigdy Grabbe nie włożył na skroń po­
nurą wianka różanego, nigdy gwałtownie napięte strony jego liry nie wydały mięk­
kiego, lirycznego dz'więku. Dusza poety była wulkanem, z którego krateru płynęły 
płomieniste fale poetycznej lawy, u którego stóp jednak tężały niezwłocznie w lód 
kamienny, Ch, D , Gtabhes SämmtUclie {Verhe. 2 t., lierausyeg. v, R .  Gottschally 
1 870 . CliT. D. Gvabhes Sümmt!, ^Verke und handschriftlicher Nachlass, llerausg. 
u, erläutert von Oskar Rlumeyithaly 4 t., 1 8 74 . 0  nieszczęśliwych losacli życia
Grabbego porównaj K . Ziegler^ Gr. Leben und Charakter^ 18.") 5; o jego charakte- 
rzCj pismach i stanowisku w literaturze narodowej Scherv ^^Damonenf 2 wyd, str, 
194 i nast. („ ß in  deutscher Dichter'^'),
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chaczów w teatrze, a „Szermierz z Rawenny” nie tylko znalazł, ale 
i zasłużył na nich. Po śmierci subtelnego poety-psychologa („ Wild­
feuer”) pokazało się ku niemałemu zdumieniu świata literackiego, 
że Halin był również mistrzem w opowiadaniu. Dwa ostatnie tomy 
zbiorowego wydania pism jego (12 t., 1872—3) mieszczą cztery no­
welle, które nazwać można swojego rodzaju perłami: „Die Marzi- 
pan-Lise,” „Die Freundinnen^' „Das Haus an der Veronabrücke" 
„Das Auge Gottes.” Aktor Ferdynand Bajmund (1790—1836) usiło­
wał nie bez powodzenia powiązać żywioły ludowego humoru wie­
deńskiego z alegoryą romantyczną {„Der Verschwender," „Bauer 
ais Millionär” i w. i.; Sämmtl. Werke zaczęły w r. 1881 wychodzić).

Widzieliśmy powyżej, że kilku już najwybitniejszych ucze­
stników szkoły romantycznej zajmowało się romansem history­
cznym. Z ich przykładem połączył się wpływ Scotta, który na pe­
wien czas romansowi historycznemu utorował drogę do powszechnej 
popularności w Europie. Do najcelniejszych przedstawicieli tego 
gatunku literackiego należą w Niemczech: F. 5. Bchfues ( f  1842, 
„Scipio Cicala," „Die neue Medea," „Kastell von Gozzo")\ ulubiony
K. Spindler (1796—1855 „Der Bastard,” „Der Jude," „Der Jesuit," 
„Die Nonne von Gnadenzell," „Der König von Zion" i w. i.; Sämmtl. 
Werke, 102 t., 1831—54); V. A. Huber {„Skizzen aus Spanien"),
L. Storch {„Der Freiknechi"), A. Bronikowski {„Hippolit Boratyński"
i w. i), Willibald Alexis {Häring, —1871, „Walladmor,''' „Caba­
nis,^ „Der Büla}id von Berlin,“ „Der falsche Waldemar,“ „Die Hosen 
des Herrn v. Bredow, „Buhe ist die erste Bürgerpflicht“ i w. i.), Hen­
ryk König („Die hohe Braut,“ „Die Waldenser,“ „William Shakspe- 
are,“ „Die Kluhbisten von Mainz“ i w. i.), Teodor Mügge {„Der 
Marquis,“ „Die Vendeerin,“ „Toussaint.“ „Afraja,“ „Erich Bandal“ 
i w. i.), E. Duller {„Kronen und Ketten,“ „Kaiser und Papst“ i w. i.), 
L. Bcllstab („Das Jahr 1812“), L. Bechstein („Das tolle Jahr,“ 
„Grumbach“ i w. i.), Augnsta Paalzow {„Godwie Castle“ „Saint-Bo- 
che,“ „Thomas Thyrnau,“ „Jacob van der Nees“) i Lewin Schiicking, 
którego słusznie nazwano westfalskim Walterem Scottem, ponieważ 
liczne jego powieści, począwszy od „Bitierbiirtigen" aż do „Herberge 
der Gerechtigkeit“ i „Das Becht des Lebenden“ odgrywają się na tej 
scenie. Sedmeking z delikatnem poczuciem prawdziivego poety 
wprowadził nowy żywioł do romansu historycznego przez to, iż bez 
wszelakich zamiarów tendencyjnych wypadki i usposobienia prze­
szłości usiłuje wiązać z teraźniejszością w sposób, tej ostatniej sta-



wiący zwierciadło przed oczy '). Modna powieściopisarka Karolina 
Pichler (1769—1843) próbowała także sił swoich w romansie histo­
rycznym, których całe tuziny zresztą pisali Blumenhagen i Tromlitz, 
później Bernd von Gvseck i Bobert Heller. Powieści K. F. Bumohra 
i Edwarda Biilowa, tudzież obrazy podróżnicze słynnego wędrowni­
ka, księcia Hermana von Buckler-Muskau, który niepomiernie wzbo­
gacił literaturę niemiecką w tym kierunku {„Br-iefe eines Verstorbe- 

tkwią także na gruncie romantyzmu. Natomiast innómi dro­
gami poszła działalność Franciszka Gaudy'ego (1800—40, Sammtli- 
che Werke, 24 t., 1844 i n.), który śpiewał wyborne piosnki humo­
rystyczne, przypominające formą i wartością Bćrangera, a w nowel- 
lach i szkicach z podróży przedstawił z ujmującómi zaletami plasty­
ki i humoru ludowe życie włoskie. Przechodząc na pole powieści 
społeczuój, którą uprawiali również wymienieni powyżćj Spindłer, 
Alexis, König i zmysłowy Emerencyurz Scaevola {von der Heyden), 
przedstawiają konflikty życia: ze stanowiska pustoty i humoru Karol 
HoUei (znany liryk i autor popularnych wodewilów); z punktu wi­
dzenia artystycznego Beinhold Aostlin, komicznego E. Boas, realisty­
cznego F. Hacklaender, którego słusznie nazwano niemieckim Dic­
kensem * *), z arystokratycznego A. F. v. Heyden, gadatliwy salono­
wiec Alexander Sternberg, tudzież nawrócona do bigoteryi emancy­
pantka o „krwi błękitnej“ hrabina Ida von Hahn-Hahn (1805—80,

')  Ur. 181 4  r. Ausgewählte liomane, 24 tomy, 1 864 —  75 . (,,Die Rit- 
lerbürtigen,“ „Eine dunkle T h a tp  „Die Königin der Nacht,“ „Ein Staatsge- 
heimniss,“ ,,Der Held der Zukun ft,“ „Die Sphinx,“ ,,Der Sohn eines berühm­
ten Mannes,'^ „Paul Bronckhorst,'’’’ „Die Marketenderin von K öln,“ „Aus der 
Franzosenzeit,“ „Frauen und Rälhsel,“ „Verschlungene Wege,“ „Künstlerleiden- 
schoft,^' ,,Schloss Dornegge,'’‘ ,,Die Malerin aus Louvre,“ „Filigran,“ „Luther 
in Rom,“ ,,Herrn Didiers L a n d h a u s ,„ D ie  Heiligen und die R itter,“ „Das Kapi- 
tal,^‘ „Der Erbe von Hornegg,“ ,,Der Doppelgänger,“ „Die Herberge der Gerech­
tigkeit,“ „Das Recht des Lebenden,'“ „Sclaven des Herzens'^ „Etwas a u f dem 
Gewissen,'’' i wielo innych). (Przyp. tłum,).

*1 Ur. 1816 187 7. Płodny i zajmujijcy, ale dość płytki. Bilder aus
dem Soldatenleben im Frieden ( l 8 4 l )  und im Kriege (2 tomy, 1 8 4 9 ); ,,Der We­
chsel des Lebens“' 3 t.; , ,Geschichten im Zickzack'’' 4 t.; „Der Sturmvogel’' 4 t.; 
, ,Nullen“ 3 t. Do ostatnich prac jego należały: ,.Das Ende der Gräfin Palacky“" 
(2 t.); ,,Reisenovellen'' i , ,Residenz Geschichten,“ wydane w r. 1 87 7. Po śmier­
ci Ilackländera wydano autobiografią: ,,Der Roman meines Lebens“ (2  t., 1 8 7 8 )  
i „Letzte Novellen“ (1 87 9). Z licznych koraedyi autora najcelniejszą jest: „Der 
Geheime Agent“ ( l8 5 0 ) .  Zbiorowe wydanie w 6 0  tomach.

(Przyp. tłum.).

i utalentowane jej towarzyszki Ida Biiringsfeld i Teresa Bacheracht, 
z wołnomyślnego i demokratycznego nareszcie Ernest Willkomm, 
Adolf Stahr (słynny krytyk), Fanyy Lewuld, ') która tak wybornie 
sparodyowała Idę Hahn-Hahn wy,Diogenie,“ Klenke, Otto Müller 
{„Charlotte Ackermati“—Gesamm. Werke, 1873) i wysoce uzdolniony 
Max Waldau {Spüler von Hauenschild,— „Nach der Natur," „Aus der 
■Junkerwelt," „ Kordula").

Ponieważ dajemy się już porwać objęciom teraźniejszości, 
wspomnijmy tu jeszcze o poetkach niemieckich, które wyrobiły sobie 
imię w przedostatnich kilku dziesiątkach łat wspólnie z powieściopi­
sarkami, jak Joanna Schopenhauer, Hełmina Cliezy,, Henryka Hanke 
i Amalia Schoppe. Grono tych poetekstanowi jirzedewszystkiem: Agnie­
szka Franz, Henryka Ottenheimer, Adelajda Sltdłerlolh, Ludwika Ploen- 
nies, Emma Niendorf, Betty Faoli {Gluck), Elżbieta Kulmann i IRHa Hele­
na. Wszystkie te siostrzyce po lutni wyprzedza sporo Anna Droste-Hiils- 
hoff{\ 797—1848), w' której uznać należy niewątjiliwie najgenialniejszą 
i najoryginalniejszą poetkę niemiecką. Nie otwarła ona nowej drogi 
—dla kobiety to zawsze trudno—ale dane przedmioty i wyobrażenia 
wyplatała w koło swej wyobraźni z tak odrębną, sobie tylko właści­
wą odwvagą i kształtowała je z taką samodzielną siłą, jak żadna in­
na. Wielką była mianowicie w kreśleniu życia wiejskiego swojej 
ojczystej Westfalii, oryginalną w balladach, pełną fantazyi i siły 
piastyczućj w poetycznej powieści („Dc?- Spiritus familiaris der Boss- 
tauschers," „Das Hospiz," „Des Arztes Vermächtniss,"—,.Die Schlacht 
im Loeiier Bruch.") Za to należy się jej nagroda, na jaką nikt dru­
gi w Niemczech nie zasłużył )̂. Na równi z Anetą Droste w roman­
tyzmie czerpali pierw-sze natcłinienia lirycy F. W. Bogge )̂, H. Stie­
glitz, K. F. Drüxler, A. Kahlert, A. Peters, L. Giesebrecld, A. BOttger,

’) Ur. 1811 ,,Cle.mentine'’' ( l  84 2), ,,Eine Lebensfrage“ ( l 8 4 5 .  2 t.), 
„Prinz Louis Ferdinand“ (1 8 4 9 , 3 t.) i t. d. Autorka 'oiagle ba.'dzo czynna 
i płodna na polu powieściopisarskiem. fPrzyp. tłum.).

^) Gedichte 1 8 44 . Sämmtliche Schriften, herausg. v. X. Schücking, 3 t., 
1 8 7 9 . Atmete von Droste, ein Lebensbild von L .  Schücking, 1 862 . „Die deu­
tsche Dichterin" w Scherra: „Blätter im Winde," 1 8 75.

’) Nie miał on powodzenia ani jako liryk, ani jako poeta dramatyczny, jak­
kolwiek zasłużył nairio zaro'wno dla bogactwa treści, jak wykończenia formy. Naj­
szersze upowszechnienie znalazł obszerny, szlachetny poemat lioggego: „Aus der 
Westminster Abtei" (5 wyd. 1880). Autobiografia poety: „Ein seltenes Leben," 
187 7, zasługuje na uwago, jako wielce oryginalny, chociaż nie zachęcający przy­
czynek do łiistoryi literatury niemieckiej w X IX  wieku.
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F. E. Nathiistus, JJffo Horn, G. Pfarrms, O. F. Gruppe, A. Biihe, 
F. Kugler, E. Ferrand, B. v. Lepcl, I. Hammer, I. Sturm, T. Fonta­
ne '), G. Scherer i A. 'Irriger, który impuls i nastrój clo najlepszych 
utworów dobywał z idei i wypadków, jakie po pięćdziesięcio­
letnich rządach reakcyi sprowadziły okres odrodzenia się Niemiec. 
Wybornym w żartobliwych piosenkach ludowych jest Robert 
Reinick a w humorystycznych obrazkach August Kopiscli. Tu jeszcze 
wymienić należy poetów narzecza, jak Franciszek Kohell, Klaus 
Groth, Franciszek Stelzhamer, a wreszcie Karol Stieler, który oprócz 
ujmujących poezyi w narzeczu górnobawarskiern pisał także w ję- 
zylui literackim („Hochłandsltedcr"‘) rzeczy godne uwagi.

Okres romantyzmu płodnym był również w podniety dla sztu­
ki dziejopisarskićj; średniowieczne bowiem i patryotyczne jego po­
pędy zachęcały do badań i krytyki ojczystych starożytności, zkąd 
badanie rozprzestrzeniało sic na dalsze kręgi. Za twórcę stylu dzie- 
jopisarskiego uważać należy Japa Mullera (1752—1809), który był 
dwulicowym, jako charakter, ale w słynnych ,, Geschichten schweize­
rischer Eidgenossenschaft (5 t. 1786 i nast.) i „Geschichten der euro­
päischen Menschheit (24 ksiąg) stworzył epokowe dzieła, torujące 
drogę pow’szechnemu i narodowemu dziejopisarstwu, których zna­
czenia ani pamięć lichego charakteru autora, ani fakt, że w obec wy­
ników późniejszych badań treść ich straciła podstawę, nie osłabia. 
Na niwie dziejów pow'szechnych pracowali obok Miillera i Spittlera 
kolejno z biegiem czasu: łl. L. Heeren (1760—1841, „Ideen'über die 
Politik, den Verkehr und den Handel der alten W elt), H. K. L. Pö­
litz (1772—1838), I. F. L. Wächter (1767—1838), I. F. B. Schneller 
(1777—1833), K. W. Rotteck (1775—1840), którego „Weltgeschichte^ 
przez długi czas stanowiła wyrocznią konstytucyjnego filistra; 
dalej F. K. Recker (1777—1806), którego: „Historya powszechna’’ 
po wielokrotnem rozszerzeniu wydaną została w’ r. 1867 w 18 to­
mach po raz ośmy, wybornie uzupełniona wynikami ostatnich badań 
przez Adolfa Schmidta; nareszcie Jerzy Weber, którego „Historya 
powszechna” (14 tomów, 2-gie uzupełnione wydanie 1882 i dalćj) 
ma tę szczególną zasługę, iż wciągnęła w sferę dziejopisarską zdo-

') Jcileii z iiajpopiilai-niejszycli poetów ballad i romanc w Miemezech {„Ge- 
il'ichten," „ Balladen, ulubiony także nowelista, jakoteż autor etnograficznych 
i historycznych monografii {„Wanderungen durch die Mark Brandenburg,^) a wre­
szcie autor opisiiw kamp.anii z 18 6 1 , 1866  i 1 8 7 0 — 71.

bycze historyi cywilizacyi. W badaniach nad historyą Rzymu i sztu­
ki dziejopisarskićj w ogóle stanowiła B. G. Niebuhra i 111H—1831): 
„Römische Geschichte'''' chwilę przełomową. W dziele tem po raz 
pierwszy podjęto na olbrzymią skalę, nieskrępowaną żadnemi 
a priori powziętemi mniemaniami lub zwietrzałemi trad^'cyami, filo- 
łogiczno-historyczną krytykę wielkiego przedmiotu, podjęto potężną 
próbę na rumowiskach wszystkiego, co dotąd w oparciu o Liwiusza 
uchodziło za rzymską historyę, nowy istotnie historyczny wznieść bu­
dynek. Nauka i bystrość Niebuhra, jakotćż treściwość i siła jego 
stylu, nie potrzebują pochwały; nasuwa się wszelako pytanie, czy 
samowładna krytyka, jak uprawiał ją Niebuhr i jego uczniowie, 
nie postępowała częstokroć zbyt samowładnie i czy dlatego nieje­
dnokrotnie nie dopuściła się równej samowoli i niesprawiedliwości, 
jak stara ]ioczciwa piastunka—tradycya. A i to również obudzić mu­
si w nieuprzedzoiiym i niezawisłym spostrzegaczu niejakie powątpie­
wania, że mistrz liistoryczno-krytycznćj szkoły z badań i rozmyślań 
swoich nie wydobył w rezultacie innej podniety dla umysłu, jak ma­
łoduszną zajadłość, z jaką w przedmowie do 2-go wyd. drugiej 
części swojego wiełkiego dzieła rzucił się na rewolueyą łipcową r. 
1830, która w mniemaniu jego sprowadzić miała na świat „zdzicze­
nie społeczeństwa, upadek dobrobytu, wolności, oświaty i nauki.” 
Do czegóż w ogóle służyć ma historya, jeżeli historycy sami tak ma­
ło z niej się uczą? Oprócz tego objawia się już u Niebuhra— nie 
tyle wprawdzie, co u jego naśladoivców—ta uczona p3'szałkowatość, 
ta majestatycznie sztywna pewność siebie, która należy do najwy- 
stępniejszycłi właścivTości niemieckiego charakteru narodowego.

Jakże błogo, zapomniawszy o tych karykaturalnj'ch skoszla- 
wieniacłi pojęcia nauki, spojrzeć na człowieka i pisarza takiego, jak 
F. C. Schlosser (1776—1861). Oto był człowiek rdzenny, na jakich 
co prawda—niemcom nigdy jeszcze nie zbywało. Jeżeli część pism 
jego {„Abalard und Dulcin"— „Leben des Theodor de Reza" — „Ge­
schichte der büderstärmenden Kaiser"— „Uniwersał historische Ueber- 
sicht der Geschichte der alten Wölt und ihrer Cultur") służy tylko 
dla kół fachowych, to natomiast ośmiotomowem, wielokrotnie prze- 
rabianem i udoskonalauem dziełem: ,„Geschichte des X V I I I  Jahrhun­
derts und des X IX  bis zum Sturze Napoleons" zamierzył Schlosser 
Avywrzćć głęboki wpływ na społeczeństwo i zamiar swój osiągnął. 
O wiele mniej ta uwaga stosuje się do ogromnej, z pomocą G. L. 
Kriegk a opracowanćj: ,,Historyi powszechnej.” Istotne i formalne 
usterki dziejopisarskićj sztuki Scblossera nie dadzą się pokrjm mil-
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czeniem. Pierwsze polegają na tern, iż historyk nie zawsze rozpra­
wiał się dosyć krytycznie z inateryałem faktów, a częstokroć nawet 
lepiej pouczony, upierał się przy poznanych błędach; ostatnie pocho­
dzą głównie z niedbałego, powtarzaniami przepełnionego sposobu 
przedstawienia osnowy. Styl Schlossera nie jest właściwie stylem 
książkowym, ale raczej ustnym wykładem, wygodnie i bez żadnych 
skrupułów literackich przełażącym z przedmiotu na przedmiot. Uster­
ki te pism Schlossera wynagradza wszelako hojnie etyczna podnio- 
słość, która z nich przemawia. Czytelnik czuje, iż są one wyrobem 
ducha na wskróś prawego i wzniosłego. Męzkość ich pociąga mę­
żów, jak magnes żelazo. Główna zaleta dzieł historycznych Schlos­
sera polega zresztą także na podłożeniu wypadkom tła kultury. To 
zapewnia im trwały żywot ’).

Pomiędzy uczniami Schlossera pierwsze zajmuje miejsce G. G. 
i,Vru.'ł«wi (1805—71), którego: „Geschichte des X IX  Jahrhundert s'̂  
(8 tomów) z surowością sądu etycznego łączy ściślejsze dochodzenie 
źródeł, rozleglejsze objecie przedmiotu, większą umiejętność grupo­
wania faktów i kunsztowniejszą formę; czasem tylko jest za rozwle­
kła. Gerwinus piastuje naczelne również miejsce w rzędzie history­
ków literatury. Jego: „Geschichte der deutschen Dichtung" (5 t.) 
uchodzi, pomimo znanych usterek, za dzieło klasyczne. Natomiast 
słynna książka jego o Szekspirze („SchaJespeare'’) stanowi przesadną 
raczej apoteozę, aniżeli zdrową i trzeźwą krytykę estetyczną angiel­
skiego poety. Do szkoły Schlossera zaliczyć także można L. Ilaus- 
sera ( f  1867), którego: „Deutsche Geschichte vom Tode Friedrichs des 
Grossen bis zur Gründung des deutschen Bundes" należy do celniej­
szych wytworów niemieckiego dziejopisarstwa. Jak daleko wszakże 
doprowadzić może profesorska pyszalkowatość w wyparciu sic tegoż 
autora: zasad sprawiedliwości i ludzkości, wskazują ,,Denkwürdig­
keiten zur Geschichte der badischen Revolutioii' w których zadowole­
nie z doraźnych exekucyi w Mannheimie, Rastadzie i Freihurgu nie 
sili się nawet zręcznie prz3'slonić. Pośmiertne dzieło Hdussera: ,, Vor- 
esungen über die Geschichte der französischen Devolution^ zaledwo 
zasłużyło na wspomnienie; dowodzi ono wymownie, jak doktryner­
stwo szkolarskie pozbawia częstokroć zdolności sądu nad epoką tego 
wielkiego i koniecznego w historyi ruchu.

')  Poi-ówuaj Ü. Weber: F. K . Schlosser, der Historiker, 1 8 7 6 .

Nad dziejami narodu niemieckiego i pojedyńczjmh jego od­
łamów wiele i to z rosnącem powodzeniem pracowano w wieku 
XIX w Niemczech, zwłaszcza zaś odkąd Henryk Luden (1780— 
1847) na niepewnj^cli jeszcze podstawach podjął trud napisania po­
wszechnej historyi Niemiec {„Allgemeine Geschichte der Deutschen,“■ 
12 t.). Jeden z najważniejszych i najpowabniejszych ustępów tejże, 
okres Staufów, opracował Fryderyk Baumer (1781 — 1873) w dziele, 
które doszło do zasłużonej popularności: ,, Geschichte der Hohenstaufen' 
(6 t.). Tenże napisał oprócz tego ośmiotomową: „ Geschichte Euro­
pus seit dem Ende des X V  Jahrhundert’s,‘‘ jakoteż wiele innych, 
mniej szeroko zakreślonych studyów historycznych {„Vorlesungen 
über die alte Geschichte“; w'ydawnictwo: „Historisches Taschenbuch,"’ 
któi ego poważna liczba tomów nie jedne nader cenną zawarła pra­
cę). Irwałą i szeroką podwalinę badaniom dziejów ojczystych po­
dłożyło z pobudki barona Steina podjęte a pod kierunkiem G. II. 
Pertza (ur. 1795) dzielnie posuwane naprzód wydawnictwo: „Monu­
m en t Germaniae historica" (1835 i nast.), obok którego na jednej 
linii stanęło drugie także przez Pertza kierowane: „Die Geschieht- 
sch) etbei der deutschen Voi'zeit in deutscher Bearbeitung“ (1849 i nast.). 
Pertz napisał lówmież dwie cenne monografie: „Das Leben des Frei­
herrn von Stein“ (6. t.) i ,,Das Ijeben Gneisenau’s (t. I—III); dzieła te 
jednak, dlaobfitości materyału w nich zawartego niewątpliwie cenne, 
chaotycznością układu swojego dowodzą, że można być wielkim ba­
daczem źródeł a lichym dziejopisarzem. Sztuka źywotopisarstwa 
nie rozwinęła się w ogóle dotąd w Niemczech. Do celniejszych wy­
tworów tego rodzaju należą gruntowne monografie J. D. E. P>-eussa 
(t  1868; o Fryderyku Wielkim i wypieszczone w guście malowideł 
na porcelanie: „Biographische Denkmale“ K. A. Vaimhagena von Ense 
(1785 1858); len mistrz stylu sprawił wiele rozkoszy dy’plomatomswo-'
jerni,, Denkwürdigkeiten und vermischte Schriften“ (9 t.) a demokratom 
pośmiertnymi pamiętnikami {Tagebücher, 10 t.). Do wzmianki o zbie­
raczach źródeł historyi niemieckiej dodać jeszcze należy wspomnie­
nie o W. Wattenbach’u, którego „Geschichtequeilen Deutschlands im 
Mittelalter“ (1858) stanowią mistrzowską próbę krytyki źródeł histo­
rycznych. Gruntowna, o niespożytej pracowitości badawczej świad­
cząca: „Deutsche Verjassungsgeschichte“ G. Waitza nie została nie­
stety. ukończoną. Długi zresztą zastęp historyków w ostatnich 
czterdziestu latach poświęcił się badaniu i opracowaniu niemieckiej 
historyi narodow’ej.
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Tu należą Józef Hormayr (1781—1848;, którego główna zasłu­
ga polega na wydaniu: ,,Szkiców' z w'ojeno w'yzwolenie,“ J. K. Pfister, 
1). K. V. Eommel, G. A. II. Stenzel, K. F. Stalin (f 1873 „Uirtern- 
hergische Geschichte“), .J. G. A. W vth, K. Tl. Büttiger, J. \oigt, 
Adolf Menzel, W. Menzel, K. llagen, II. Wuttke, J. W . Barthold (zna­
ny również jako historyk cywilizacyi), A. GfOrer, ,1. G. Drogsen, 
który napisał znakomitą monografię: „Lehen des Feldmarschalls Gra­
fen Jork von Wartenburg“ {lSb2, 3 t.) a w słynnej: „Geschichte der 
preussischen Politik“ usiłował w sposób niezmiernie gruntowny do 
wieść, że Niemcy powinny roztopić sie, w Prusicch 'j; E. F. Souchai 
r , Geschichte der deutschen Monarchie“), S. Sugenheim {„Geschickt

powinny roztopić się, w Prusicch 'j;
(„Geschichte der deutschen Monarchie“), S. 
des deutschen Volkes und seiner Cidtur“) i 4Y. Giesebrecht 1814), 
którego: „Geschichte der deutschen Kaiserzeit“ (1865-67, 3 t.), ucho­
dzi słusznie za jedno z dzieł fundamentałnych dziejopisarstwa nie­
mieckiego. Dzieło to dostarcza dowodu tak pożądanego w Niem­
czech, iż napisać m o ż n a  księgę uczoną, gruntowną a — zajmu­
jącą.  ̂ . .

Nie tyłko w’szakże na połu historyi narodowćj rozwinęło się 
])otężnie dziejopisarstw'o niemieckie. Uniwersalna wrażliwość umy­
słu i zdolność do przysw'ojenia sobie szerokich obszarów' naukowego 
przedmiotu, właściwa germańskiemu narodowi, stwierdziły się wj- 
mownie i na tćj niw'ie, bogacąc literaturę niemiecką dziełami, z któ­
rych szczerze dumną być może. Ula założonego przez Heerena 
i Uckerta w'ydawnictw'a p. t. „Geschichte der europäischen Staaten“ 
pisali: F. K. Dahlmann (1785-1860) wyborną: „Geschichte von Dli- 
nemark,“ która to praca mnićj wsławiła go wszakże, aniżeli zwięzłe 
monografie o francuzkićj i angielskiej rewolucyi,-H. Leo-. „Geschi­
chte Italiens“ (w wiekach średnich, obok którćj postawić należy zna­
komitą: „Geschichte der italienischen Städteverfassung“ K. Hegla) 
J. M. Lappenherg i K. Pauli: „Geschichte Englands,“ L. Ilerrman: 
„Geschichte Russlands,“ A. Schmidt (starszy): „Geschichte Frai î- 
kreichs,“ W Wachsmuth: „Geschichte Frankreichs im Mütelalter“ )̂,

‘) Ur. 1 8 0 8 , żyje od r. 1 8 5 9  w Berlinie, jako profesor tamtejszego uni­
wersytetu. Na uwagę zasłużyła również praca jego z łat ralodszycli. „Geschichte
des Hellenismus“ (2 t., 1 8 3 6 — 43). [Przyp. tłum.).

2) Ur. 1 784 f  1 8 6 6 , znakomity zwłaszcza historyk cywilizacji w dzie­
łach: „Europäische Sittengeschichte“ ( 18 i d ,  5 t-), „Allgemeine Culturgeschichte 
( 1 5 5 0  —  52), , .Geschichte der politischen Parteiungen“' (1 8 5 3  56, 3 t.),
schichte der deutschen Nationalität“ (1 8 6 0  —  62 , 3 t.).

(Przyp. tlum.).

K. „Ilülehrand: Geschichte Frankreichs von 1830—70,“ H. Schäfer- 
„Geschichte Spaniens.“ W uzupełnieniu zbioru Uckerta i ITeerena 
powstało W'ydawnictwo p. t.; „Staatengeschichte der neuesten Zeit,“ 
dla którego A. L. v. Bochau napisał historyą Fraucyi, II. Beuchlin 
l\łoch, A. Springer Austryi, K. Anglii, II. Baumgarten Hi­
szpanii, T. Bernhardt, autor ważnego dzieła: „Denkwürdigkeiten des 
russischen Generals Toll,“ historyą Eossyi, a H. von Treitschke, ulu­
biony autor szkiców historycznych {„Historische und politische Aufsä­
tze“) historyą Niemiec w' XIX wieku. To ostatnie dzieło (1879 
J nask), zdobne w krasomówczą ornamentykę, jest wszelako — uie- 
tyle historyą Niemiec, jak raczćj wolną od skrupułów' sprawiedli­
wości dziejopisarskićj i trzeźwej miary apoteozą Borussii i domu 
hoheuzollernskiego, którego błędy i winy autor usiłuje misternie po- 
kiyć chmurami kadzideł. Bardzo na czasie pojawiła się współcze­
śnie z pierwszym tomem dzieła Treitscłikego, które wydaje się je­
dnym, na 790 stronic druku rozwleczonym dygiem płaskiego po- 
ołilebcy przed fanatycznie uwielliiauym fetyszem, gruntowna, na 
źródłach oparta i ścisłe przedmiotowa praca W. Onckena: „Ocstreich 
und Preussen im Befreiungskriege“. Stanowi ona pożądane antido­
tum trucizny, zadanej nauce i narodowi niemieckiemu przez Treit- 
schkego.

Pod kierunkiem Onckena weszło w życie przed kilku łaty wy- 
dawnictw'0 , stojące z obu pow'yższemi w'jednym szeregu i nosi ono 
tytuł: „Allgemeine Geschichte in Einzeldarstellungen“ (1878 i uast.); 
niektóre z dzieł w skład jego wchodzących, jak „Piotr Wielki“ k . 
Brucknera, albo ,,Inidwik XIY“ M. Philippsona, wzbogacają istotnie 
literaturę dziejopisarską; inne noszą na sobie gruba warstw'e pyłu 
szkołarskiego i cierpią na brak formy. Z dzieł specyałnycli da- 
wniejszćj i św'ieższćj daty na mvage zasługują węyborne lub znako­
mite prace J. v. Hammer-Purgstalla: „Geschichte des osmanischen 
Reiches,“ F. D ilkena: „Geschichte der Kreuzziige,“ J. F. Fallme- 
ratjera-. „Geschichte Moreas luahrend des Mittelalters,“ G. H. A. Ewal­
da: „Geschichte des Volkes Israel,“ 0. Müller a-. „Gesehichte der hel­
lenischen Stämme,“- A. Schäfera; „Geschichte des Demosthenes“ (te­
goż autora gruntowna; ,,Geschichte des siebenjährigen Krieges“)-., 
wielce pożyteczna i głęboko wnikająca w' organizm dziejowy: „Ge­
schichte deŝ  Alterthums,“ M. Dunchera-, bystra w krytyce faktów, 
twórcza w ich syntezie, genialna w'ogóle: „Römische Geschichte,“ 
T. Mommsena (ur. d. 30 listopada 1817); znakomita w odtworzeniu 
ducha narodu i czasu, a pełna malowniczych powabów w stvlu:



„Gricschiche Geschichte" E. Curtiusa; nie mniej kunsztownie naukę 
wiążąca z estetycznym wdziękiem formy: „Geschichte der Stadt 
Roni‘' A. V. Heumonta\ „Geschichte des englischen liciches in Asien'''' 
i „Geschichte der Vereinigten Staaten von Nord-America" K. F. Neii- 
manna; „Geschichte der Jacohaea von liaiern" F. Lohera (mistrza 
w kreśleniu obrazów ziemi i ludów, jak świadczą: „Griechische Jn- 
selfahrten" „ TJngarn" i inne)-, Geschichte der socialen Bewegung in 
Frankreich" L. Steina- „Geschickte des deutschen Volkes seit dem 
Ausgang des Mittelalters" i .  Janssena-, „Geschichte Kaiser Friedrichs 
1." II. Prutza; nieskończona „Oestreichische Geschichte" M. Biidin- 
gera-̂  „Geschichte Tilh/s" 0. Kloppa-  ̂ „Geschichte Maria Theresias" 
k . \ .  Arnetha, (dzieło pierwszorzędne), a wreszcie „Geschichte der 
PiCvolutionszcit 1879—95" Henryka SyheVa, który podjął trud wy­
śledzenia i rozplątania dyplomatycznych nici, wiążących wówczas 
krater rewolucyjny w Paryżu z europejskimi gabinetami.

Sybel, który upamiętnił się naprzód wyborną: „Geschichte des 
ersten Kreuzzugs," uwielbiał wymownie nauczyciela swojego Leo­
polda Bankego (ur. 24 grudnia 1795 w Wiebe w Turyngii), który 
jako historyk i uznany mistrz szeroko rozgałęzionej a pełnej wpły­
wu szkoły dziejopisarskiej, stanął niezaprzeczeuie na tym poziomie, 
na jaki przed nim żaden historyk w Niemczech podzwignąć się nie 
zdołał. Jest on twórcą t. z. liistoryi „dyplomatjmzućj,“ dla której 
w długim szeregu znakomitych prac, torował skutecznie drogę {„Ge­
schichte der romanischen und germanischen Volker," „Fürsten und 
Völker von Sädeuropa in 16 und 17 Jahrhundert." „Die römischen 
Päpste" „Die serhische Bevolution," „Die Verschwörung gegen 
Venedig im Jahre 1618," „Deutsche Geschichte im Zeitalter der Be- 

formation," „Franzsische Geschichte im 16 und 17 Jahrhundert," 
„Englische Geschichte im 16 und 17 Jahrhundert," „Neun Bücher 
Preussischer Geschichte," „Geschichte Wallensteins," „Die deutschen 
Mächte und der Fürstenhund," „Die Ursachen des siehenjährigen 
Krieges," a nareszcie rozpoczęta w r. 1881 na wielkie rozmiary na 
przekorę siłom i wskazówkom zgrzybiałego wieku: „Weltgeschi­
chte") ').

Nie ulega wątjdiwości, że Ranke zasłużył się wielce około na-: 
uki dziejopi.sarskiej. Znawca archiwów europejskich, jakiego mo­
że dotąd nie było, zdobyczami swoich poszukiwań pomnożył niepo-

‘) Siimmiliche Werke (l 86 7 i nast.).

«I

miernie materyał historyczny. Oczytanie jego zdumiewa. Za pomocą 
swoich badań źródłowych rzucił on nowe światło nietylko na histo­
ryczne postaci i wypadki, ale na całe epoki średniowiecznej i no­
wożytnej historyi. Szczególnem narzędziem jego sztuki była kore- 
spondeneya dyplomatyczna, bystrej domyślności, z jaką misternie po­
wikłane szlaki dyplomatycznych relacyi rozplątywał, zawdzięcza 
Rankę najświetniejsze swoje tr}nimfy. Tu jednak zbiega się naj­
większa siła pisarza z najdotkliwszą jego słabością. Nie wycho­
dzi on poza sferę dyplomatycznych widnokręgów i zaczarowanych 
kół życia dworskiego. Ilistorya świata odgrywa się w jego wyo­
brażeniu wyłącznie w gabinetach książąt, kancelaryach ministrów 
i portfelach dyplomatycznych. Zapoznawanie najgłębszych źródeł 
życia historycznego, dworsko-wykv¥intna obojętność na pracę 
\varstw niższych, arystokratyczno-uczona nieznajomość ludu, to za­
poznawanie, ta obojętność i nieznajomość z zasady, których nau­
czył się Rankę u swoich dyplomatów, zemściły się srodze na jego 
sztuce dziejopisarskiej. Dzieła jego mają niespożytą wartość nau­
kową, ale nie wzbogaciły umysłu i etyki narodu. Nigdzie nie spo­
tykamy w nich pełnego i całkowitego obrazu istoty i życia narodu 
lub epoki. Nieporównanym mistrzem jest Rankę zwłaszcza w cha­
rakterystyce, często kilku rysami wykonanej, książąt i ministrów'. 
Są u niego historyczne portrety, które pod względem duchowego 
wyrazu i delikatności w nałożeniu farb nie mają sobie równych. Że 
Rankę jednak czytelników niedworskich — a w'szyscy przecież nie 
możemy być dworakami! — zmusza do ustawicznego przebywania 
w tow-arzystwie królów i królowych, metres, ministrów, dyploma­
tów, kawalerów, generałów-, a w każdym razie nadwornych kazno­
dziei, profesorów i malarzów, wiecznie i zawsze w przestrzeniach 
i kolach, których duszne powietrze i uniformowana eleganeya nigdy 
nie zostały odświeżone i ożywione zdrowem i czystem tchnieniem 
życia ludowego* to sprawia, że dzieła Rankego bywają częstokroć 
monotonne, do znudzenia monotonne... Wiecznie słuchać tylko dwo­
raka, chociażby on był kwiatem dworszczyzny, to w-ięcej, niż czlo- 
w’iek z mięsa i krwi wytrzymać może. Parfuma dworska rozlew-a 
się tu po wszystkiem i wszystkich: tchnie nią i Kromwell i Borgia 
i Katarzyna Medycejska. Delikatne wygłaskanie tćj kobiety je­
dwabną rękaw-iczką Rankego było krzyczącym ¡irzykładem zgwał­
cenia prawdy dziejowej. Krwawa niewiasta wychodzi z pod jego 
pędzla wcale czcigodną osobą, a cala groza nocy św. Bartłomieja 
przypomina coś w rodzaju arystokratycznćj pogonki na lisa. Po-
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mewaź Eanke szuka treści dziejowej wyłącznie w magnackich 
1 dworskich kołach, wynika ztąd, źe pisze też głównie dła tych kół 
1 stara się przystosowywać opowiadanie do ich smaku. Pierwszera 
hasłem takiego dziejopisarstwa jest szanowanie pozorów i łagodze­
nie wszystkiego, co szorstkie i ponure, pewnym, jednostajnie uśmie- 
cliniętym ̂ spokojem widzenia. „Pas de zele!^  ̂ Byłe nie przesadzić! 
Bo naprzód, jest to rzeczą plebejuszów, zbyt głośno mówić, a potem 
prawa morałne istnieją tylko dła „kanalii“ lecz nie dla ł u d ź  i, to 
znaczy stworzeń od barona i tajnego radcy w górę. Historya świa­
ta, me jest — broń Boże! — sądem świata. Jest ona raczej salonem 
dyplomatów, w którym nędznicy, byle wtajemniczeni we formy 
dworskie, obcują na stopie zupełnej poufałości z łudźmi prawymi 
1 zacnymi. Ten rażący brak głębszego poczucia moralnego, tę 
przerażającą obojętność w rozróżnieniu cnoty i występku, słuszno­
ści 1 krzywdy, zasługi i zbrodni, uważają apologiści* Rankego za 
„doskonałą dziejopisarską przedmiotowość.” Potomność osądzi tę 
rzecz niewątpłiwie inaczej i nazwie po imieniu, chociaż mniej "dwor- 
skiem ').

Historya kościoła znalazła wiełu pierwszorzędnych badaczów 
w osobacłi Pla?icka, SckrOcUa, Neandra, Wesseuberaa (także poety), 
Pełtberga, llefelego, Gieselera i Hasego. Historya literatury udosko­
naloną została do niepospolitego stopnia przez Gerwinusa (wspomi-

‘j  ̂ Przy l)liższem obejrzeniu zresztą , .doskonała“ ta ,,historyczna przed­
miotowość“ rozpływa sig w parę. Weźmy np. Rankego: „Emjlisclte Geschichte im 
l( j und n  JahThundertP  Czy nieuprzedzony i szczery znawca będzie mo'gł orzec 
sumiennie, że tutaj szala s<ądu trzymaną była „przedmiotowo“ t. j. bezstronnie ? 
W rzeczywistości przedstawia się rzecz tak, iż Eanke całą bistory.ą Anglii w danym 
okicsie przedstawił z punktu widzenia rojalistycznego. Zresztą za złe weźmie to 
Rankemu ten tylko, który przyjmuje cały ów obłęd chorobliwie rozpowszechniony 
„historjcznej przodmiotowości.“ Nie było nigdy dziejopisarstwa ściśle przedmioto­
wego 1 nigdy nie będzie, jak długo historyą będą pis.ali ludzie, nie zaś jacyś bez ra­
sy, płci, namiętności i ojczyzny —  serafowie . . . „Być człowiekiem, znaczy być 
szermierzem,“ a każdy prawdziwy historyk jest nim: szermierzem światła, prawdy, 
prawa i moralności; walczy on za ojczyznę, naród i ludzkość. Jeżeli tego zaś nie 
chce łub me może, niechajże go uczona i karyery szukająca przedmiotowość bez 
dharakteru uważa za swoje bożyszcze... Ale to i cała nagroda takiego historyka! 
Nie przetrwa on swego czasu; wpływ jego wszakże na teraźniejszość, jak daleko za­
sięgnąć zdoła, będzie zgubnym, ponieważ zacierając różnicę pomiędzy złem i do­
brem, stępi uczucie morałne ogółu, ałbo je zupełnie umorzy.

1 naliśmy już o uim kilkakrotuie ‘), TPillebranda Wackernagla ®),
Kobersteina, Vilmara, Goedckego, Gottschalla, Pernlia'i dy ego, JJlri- 
ciego, Clariisa, Elze'go, Lemckego, Bergka, Klenia, Patlia )̂, i A. i . 
von Sckacka, głębokiego również liryka {„Gedichte"'’ 1867, ,, Weihge- 
sCmgê ‘ 1879), epickiego humorysty {„Parch alle Wetter,"- 1870, 
„Ebenbürtig"" 1876), poety dramatycznego i mistrza sztuki tłumacze­
nia, zwłaszcza z poetów hiszpańskich i perskich. W znakomitera 
dziele H. Hettnera-. ,,Literaturgeschichte des 18 Jahrhundert'-" historya 
literatury kojarzy się szczęśliwie z historyą cywilizacyi. Ta osta­
tnia wywołała niemniej długi szereg pilnych, szczęśliwych i pło­
dnych badań. Na wyróżnienie zasługują; „Kulturgeschichte des 
deutschen Volkes in der Zeit des Uebergangs aus dem Heidenthum ins 
Christenthum"" H. Bückerta; „Pie Geschichte der deutschen Nationa-  ̂
lität"" W. Wachsmutha; „Darstellungen aus der Sittengeschichte Borns""
L. Friedländerai „Die Geschichte des Teufels"" G. Boskofa; „Kultur­
bilder aus Hellas und Born"" H. Gölla-, „Peutschland im X V III Jahr 
hundert"" K. Biedermanna; ,,Pas alte H ałes''F- V\ altera. „Die Cul- 
tur der licnnaissance"" J. Burkhardta i wielu innych.

Na rozległym planie osnutą, ale nieukończoną: ,,Algemmne 
Kultur geschichte der Menschheit", napisał G. Klemm (1843 i nast.); 
później usiłowali ogarnąć olbrzymi ten przedmiot O. Henne am- lihyn 
{„AUg. Kulturgeschichte von der Urzeit bis zur Gegenwart,"" 6 t. 1877 
i’nast), F. V. Hellwald („Kulturgeschichte in ihrer natürlichen Ent- 
tviekelung,"" 2 t., 1878, 3 wyd. 1882),i G. Diercks: Entwickelungsgc- 
schichte des Geistes der Menscheit,"" 2 t., 1882. Każdy z nich w swo­
im rodzaju i każdy bez wielkiego skutku. Na schyłku r. 1882 wj

') Jerzy Gottfryd G. ur. w Darmstadzio d. 20 maja l 805, umarł w Ilei- 
delbergu d. I 8 marca 18 7 1. 1’atrz o nim monografią Ryszarda Goschego, I 8 7 l . 
„Geschichte der poetischen Nationallileratur der Deutschen,"" (1 8 3 u— 38,  3 t.); 
piąte wydanie K. Barischa p. t. „Geschichte der deutschen Dichtung" '8 7  1 —  74 
5 i.). „Shaks^care"" 4  wyd. Rudolfa Geniego, (1 872,  2 t.). „Geschichte des M X  
Jahrhunderts"" ( 1855— 66.  9 t.) uzupełnia Scblossera.

(Przyp. tłam,).
( l 7 88__187l ) ,  ^.Die deutsche iSationaliiieratur seit dem Anfänge des

X V I I I  Jahrhunderts"" (l  846,  2 tomy; 3 wyd. 1 8 7 5).
{1'rzijp. tłum.).

3) „Grundriss der Geschichte der deutschen Nationalliter."" 5 wyd.Bartscha, 
5 t., 1 872 — 75.  (R rzy p .tłu m .\

*) Gto'wua ich dzieła wymienione w bibliograficznym wstępie do literatury

niemieckiej.



(lał pierwszy tom zakreślonej na szerokie rozmiary: „Allgemeine 
CiMurgesckichte' 1. l. Ilonneger^ autor 5-tomowego dzieła „Grund­
steine einer allgemeinen CiMiirgeschichte der neuesten Zeit." 0  histo- 
ryi sztuki plastycznej wydali szereg wybornych, czestokroci znako­
mitych dzieł G. F. Waagen, I. K. L. Schorn, K. Schnaase („Ge­
schichte der bildenden Künste^' (pierwsze wyd. 1 8 4 3 - 6 4 , 7 tomów), 
F. Kugler {„Handbuch der Kunstgeschichte,^^ „Gesehichteder Baukunst' 
3 t.). E. Forster („Geschichte der deutschen KunsF), I. Braun 
(„Geschichte der Kunst''), A. Woltmann {„Holbein"), \ .  \ .  Wol- 
zogen, K. v. Liitzow, F. lieber, ß, Springer {„Bilder aus der neueren 
Kunstgeschichte ), II. Grimm {„Michel Angelo'' 2 t.), W. v. Lübke 
{,,Grund) tss der Kinistgesc/nchte' 2 t., ,,Gcschichte der Architektur' 
2 t., „Geschichte der deutschen Renaissance' 2 t., „Gesehichteder 
Renaissance in Frankreich ), I. R. Rahn ,, Kunstgeschichte der 
Schweiz). Dobrą „Geschichte der J][usik” napisał A. W. .-/«»trwirj 
w lakach wszystkich muzyków jest barwne dzieło E. Ilanslicka: 
„Die moderne Oper." Nie brak również wzorowych monografii cel­
niejszych kompozytorów jak „Haendel" Chrysandra, „Bach" Spitty, 

Jahna, „Beethoven" L. Nohla. Wielostronny etnograf 
i historyk cywHizacyi W. II. Riehl {„Die Pfälzer," „Natiu'geschichte 
des Volkes,’’̂ „Die deutsche Arbeit^') zajmował się również estetyką 
i historyą muzyki („Musikalische Charakterküpfe“J.

Uważałem za stosowne doprowadzić powyżej bez przerwy do 
końca szkic o dziejopisarstwie; obecnie powracając do historyi poe- 
t}cznej literatury, ,'muszę cofnąć się wstecz o kilka lat dziesiątków.

Romantyzm w latach 1820—30 naszego wieku wpadł w nie­
zmierną jałowość, literatura nabrała cech mierności, płytkości i po­
spolitości. Va>i der F elde, Chauren Ileun i Schilling panowali w czy­
telniach i bibliotekach rodzinnych, Mallner, Houwald, Juliusz Voss 
i Tupfer owładnęli teatrem. Przeciw tym nędzotom zwróciła się be­
letrystyczna polemika Wilhelma tlauffa z jednej, krytyczna Menzla 
i Bornego z drugiej strony. Wolfgang Menzel (1798—1873) wal­
czył w duchu ideałów romantycznych przeciw ich obniżeniu i upad­
kowi, z punktu widzenia patryotyczno-germańskiego wiódł krucyatę 
przeciw Goethemu, wierny tradycyom romantycznym podnosząc na 
tarczy bojowej Szylera, nie wahając się wszakże obok tego uznać 
za największego poetę Niemiec Ludwika Tiecka. Z jednej strony 
ugrzęzły głęboko w romantyzmie, jak świadczą poetyczne jego usi­
łowania, tudzieźudramatyzowanepowiastki: „RühezahF'i ,,Nari ńssiis,^ 
z drugiej wraz z liberalnem stronnictwem przypuszczając gwałtowny

(
>

szturm do politycznych wyników romantyzmu, od pierwszej chwili 
zajął stanowisko niejasne i chwiejne.

Niepodobna mu wszelako zapomnieć, że w okresie zapału 
młodzieńczego rozwinął tvTÓrczą działalność na rozległych obrazach 
literatury i zatamował skutecznie wylew mierności i nędzoty, ani 
tego, że wydaną w r. 1827; „Deutsche ^Literaturge.schichte^‘ dał po­
pęd do głębszego wnikania w istotę historyi literatury. Z czasem 
pcipadł Menzel zupełnie w romantyczną niewolę i wobec młodszego 
pokolenia pisarzów, dał się porywać do wielu krzywdzących sądów, 
których niepodobna usprawiedliwić. Jak bystro patrzjd zresztą na 
rzeczy, twierdząc, że pod zarzuconym kokieteryjnie płaszczem kai- 
bonaryzmu tak zwanych ,,Młodych Niemiec'' krj’je się dworska li- 
berya, pokazało się później aż zbyt dotkliwie.

Ludvrik Borne (1784—1837) rozpoczął zawód od krytyki, któ­
ra uprawiał w' czasopismach własnych: ,,Die Zeitschwingen , (1818 
— 20) i „Die Wage“ (1820—21), poczem w „Gesammelte Schrif- 
ic)i“ (1829) zgromadził w całość rozrzucone artykuły, humorysty­
czne powiastki, kartki z pamiętnika i aforyzmy. Nóż swój 
krytyczny ostrzył on na luźnych niedostatkach niemieckiego te­
atru, próbował ga na mnogich nędzach niemieckiego życia 
i ostrą klingę przyłożył najpierw z bezprzykładną i nieubła­
ganą odwagą do rozbioru współczesnych stosunków państwo­
wych Niemiec i Europy {„Briefe aus F ans“ 1831 i nast. 6 t.). 
\V wyobrażeniach religijnych i filozoficznych mało co  ̂więcej 
wyzwolony z więzów zachowawczości, jak Menzel, w zakresie prze­
konań politycznych odrzucił Börne śmiało wszystkie krępujące 
przesądy romantyzmu. Jak w Lessinga wcieliło się poczucie este­
tyczne nowej epoki, tak w Bornego polityczne. Był on pierwszym 
apostołem politycznej religii przyszłości, pionierem okresu denmkra- 
eyi i rzeczypospolitćj. Rzucił na glebę niemieckiego życia twórcze 
ziarno literatury demokratycznej i żaden pisarz z okresu 1830 50 
nie zdoła wyprzćć się potężnego wpływu, jaki nań Börne wywarł. 
Umarł na wy^guaniu — za to, iż walczyj za swobodę i słuszność, 
w obronie ubogich i uciśnionych, przeciw despotyzmowi i kłamstwu. 
Kochał ojczyznę miłością gniewną, której promień słoneczny z po 
za ponurych, gradowych chmur satyry Bornego przeświecał zawsze. 
Humor jego nic tryskał uśmiechniętą łzą Jean Paul’a, ale płynął 
raczej strumieniem krwi czerwonćj z serca, które dla Niemiec pę-



kło >). Nieodrodnym spadkobiercą bornowskiego humoru był Wil- 
belm Schulz ( j- 1860), którego: „Geschichte des deutschen Michels“
(1842) stanowi klejnot satyrycznej literatury w Niemczech. Takimże 
były Karola Vogta: „ThierStaaten“ mistrzowskie zastosowanie badań 
przyrodniczych do potrzeb satyry politycznej.

Po Menzlu i Bornem poczęła krytyka w Niemczech coraz więk­
szą odgry\  ̂ae rolo. We wszystkich kierunkach poczęto rozbierać 
krytycznie przeszłość, ażeby drogą uegacyi dotrzeć do wyników po­
zytywnych. lilozofia Hegla przekształcała się stopniowo w bada­
niach ,,młodych heglistów' (których organem były redagowane 
pizez Echtermeyera, Buge i innych ^lldllischt'^ a potem „Deutsche 
Jahrhiicher^) w rewolucyjny krytycyzm, który wydawał wojnę 
wszystkiemu, co strupieszało w zakresie kościoła, państwa, towarzy­
stwa, nauki, łiteratury i sztuki, często jednak walczył na wzór Don 
Kiszota z wiatrakami. Bohaterami tej krytycznej tragikomedyi, któ­
rych brano częstokroć nazbyt tragicznie, byłi oprócz Arnołda Ruge- 
go ( i 1880) przedewszystkiem Dawid Fryderyk Strauss, Bruno Ban- 
et i Ludwik Feuerbach. Od czasu do czasu występowali na kar­
tach „Rocznika“ w gościnnych rolach i cudzoziemscy rewolucyoni- 
ści, jak np. ros.syanin Bakunin. Strauss dziełem swojem: „Das Le­
ben Jesu ‘ (18,15) podminował historyczne posady chrześcijaństwa 
a Feuerbach uwierzył sam i wmawiał w drugich, że słynną książką; 
„Das Weseti des Christenthums'‘ (1841) wysadził samo chrześcijań­
stwo w powietrze. Bauer rzetelnie iin dopomagał, zwłaszcza w dzie­
le. „Die evangelische Geschichte der Synoptiker“ (1841). Rozumie 
się samo z siebie, iż przenikliwy ten i rozległy krytycyzm, zwalcza­
jący naprzód religijne a później społeczno-państwowe wyobrażenia, 
oddziaływał niezmiernie twórczo na ruch umysłów—bez różnicy, czy 
budził sympatyą czy odrazę. Niemniej potężny wpływ wywarł on 
1 na literaturę, pośrednicząc w nawrocie z romantyzmu ku ideom 
humanitarnym klasyków niemieckich, Goethego i Szylera. Zresztą 
samowładna ta krytyka nosi na sumieniu swojem sporo win, które 
w drugiej połowie XIX stulecia zaciążyły na duchu niemieckim. Ta 
to krytyka w bezmiernej swej zarozumiałości, w bezbrzeżnej często­
kroć nieznajomości wyobrażeń i duchowych potrzeb ludu, otwarła 
z czasem złowrogie szluzy, któremi wtoczyło się w łożysko życia nie­
mieckiego bezwstydne błoto materyałizran.

A

' )  E. Beurman: Biinie, ein Charakter in der Literatur, 1 8 3 8 .  K . Gutz­
kow: Börnes Lehen, 1 8 4 0 .

Że siła spojrzenia, za pośrednictwem uczonych i najstaran­
niej wyszłifowanycłi okularów nie sięga poza widnokrąg zielonego 
biórka, dowiódł Strauss dziełem przed samą śmiercią wydanem: 
„Der alte und der neue Glaube“ (1873). W miernej tej pracy, 
w której ociężały z wiekiem autor puścił się w duchu mody ówczes­
nej w szalonego kankana do pary z darwinizmem, i która z tego po­
wodu zyskała freuetyczne oklaski postępowych filistrów, odkryto 
prawdę, godną umysłu siedmnastoletniego gimnazyasty, że religijne 
uczucia i potrzeby człowieka zaspakajane będą w przyszłości roz­
koszami estetycznemi.

W obecnej chwili odradza się w Niemczech zasadnicza myśl 
okresu klasycznego tamtejszej literatury. Kiełkują też, jak sic zda­
je, ziarna nowej epoki, którą—miejmy nadzieję—rychła przyszłość 
obaczy. Przedsłannikami jej wypada nam zająć się jeszcze przed 
zamknięciem rozdziału.

Poetą, który wiele przysporzył punktów wyjścia świtającej do­
bie, był August hrabia Plate n-Haller münde, ur. d. 24 października 
1795 w Anspachu, zmarły d. 5 grudnia 1835 w Syrakuzacli '). Opar­
te na ideach Schellinga prace filozoficzne Platena, tudzież studya ory- 
entaliie—z których wytrysły melodyjne „Gazele“—wiążą się jeszcze 
z romantyzmem; wkrótce jednak duch poety rwący się ku ideałom 
wieczystego piękna, zrzucił ze siebie pęta niewoli romantycznej 
której ślady pozostawił w młodzieńczych dramatach: „Dergläserne 
Pantoffel“ „Der Schatz des Rampsinit,“ „Berengar,“ „Der Thurm mit 
sieben Pforten,“ „Treue um Treue,“— i utonął w atmosferze czystego 
liełlenizmu. Tak oznacza on nawrót w literaturze niemieckiej z wy­
uzdania romantyzmu do surowości klasycyzmu, z dzikiego teutoństwa 
do łagodnego hellenizmu. W miejscu przedmiotowych upodobań 
szkoły romantycznej postawił Płaten przedmiotową idee postępu, 
jak ją dziejowy proces rozwija. Cała też poezya jego wysnuwała 
.się z wątku idei wolności. Nienawidził wszystkiego, co mgliste, nie­
jasne, mistyczne i ascetyczne a zatem—niepiękne. Z rozkoszą wzbi­
ja się duchem w sferę szlachetnych bóztw greckich i wobec pize- 
sady romantyków przyznaje się otwarcie do zdrowego rozumu ludz­
kiego. Nigdy artystyczna natura poety nie przeszkodziła mu ucze- 

• stniczyć w nadziejach, cierpieniach i walkach współczesnego poko-

' )  ria ten ss Gesammelte Werke, 1 8 3 9 ,  z życiorysem skreślonym przez 

K . Goodeckiego. Flalens Tagebuch 1 8 6 0 .



lenia. W Tolenlieder złożył bołd popiołom narodu, w pielgrzymce 
swojej nie pominął ani jednego bohatera i męczennika bez złożenia 
mu wieńca na bladej skroni, w tercynach, ziejących Dantejskim 
gniewem, piętnował zbrodnie i upewniał, że idea wmłności, jak ba- 
chantka, na przekorę wszełkim zabiegom, nieśmiertelnym będzie 
rozwijała się tańcem.“ Polemika literacka, jaką prowadził w ko- 
medyach arystofanesowskich: „Bie verhdngnissvolle Gahcl“ (182G) 
i „Der romaiitischo Ocdipus“ (1828), nie była dlań, jak dla Tiecka, 
bystrą tylko Szermierką dowcipu ale dziełem poważnem i świętem. 
Nie przeoczał przytem nigdy związku pomiędzy literaturą i życiem. 
Romantyzm uważał na równi z fałszem i niewolą, a ciosy, które mu 
zadał, były dosadne i celnie wymierzone. Jest rzeczą powszechnie 
uznaną, że formy poezyi, którym się szczególnie poświęcał, jakoto; 
sonet, oda, hymn, ballada, epigram, doprowadził do najwyższego 
wydoskonalenia, a od chwili, gdy umarł, z każdym dniem umacnia 
się przekonanie, że ta piękność formy była odpowiednim tylko przy- 
strojem szlachetnego bogactwa szczytnych myśli, w jakie poezya 
Platena obfitowała.

W Henryku Hemem (ur. d. 13 grudnia 1799 w' Dusseldorfie, 
umarł d. 27 lutego 1856 roku w Paryżu) ') romantyzm strawił same­
go siebie.

W pieśniach jego odzywa się on raz jeszcze swoimi najsłod­
szymi tony—nigdy duch katolicki romantyzmu nie wyraził się czu­
łej i głębiej, jak w Heinego: „Pielgrzymce do Kevlaaru“ i w cudo­
wnym obrazku z morza północnego; ,.Pokój“ — aby potem nagle 
przeskoczyć w szorstki zgrzyt niemiłosiernego.wyszydzenia samego 
siebie. Prawdziwie romantycznym rysem pozostało u Heinego nie­
okiełznane wyuzdanie genialnej indywidualności, z jakiem w jednej 
chwili humanistyczny ideał wszystkimi blaskami poezyi i ducha 
wypromienia, aby za chwilę wysmagać go błazeńskim biczykiem, 
oplwać sarkazmem, osraarować biotem. Gzem Byron dla europej­
skiej, tera był Heine dla niemieckiej literatury. „Dzwonił on swo-

')  H. Heines Lehen und Werke, von A . Strodtmann, 2 t., 1S6 7 (ciobi-a 
biografia). H. Heines Säinmllichc Werke herausg, v. A . Strodtmann, 2 1 t., 186 1 
—  6. Letzte Gedichte und Gedanken aus, Heines Nachlass herausgegeben, 186 9. 
Aus dem Leben von H. Heine, von II, Hujf'er, 1 8 7 8 . Hrinnerungen an Heine von 
A . Meissner i Letzte Erinnerungen an II. tegoż samego {,.Schattenlanz,“ 1881  
II ) . Erinnerungen an II. Heine von Maria Embden-Heine 1 8 8 1 . Souvenirs de 
Madame C. Jaubert, 18 8 0 , p. 2 8 2 — 3 2 0.

jej epoce na pogrzeb i zwiastował nową, uiczem nie skrępowaną, brn- 
tałnie ludzką, którćj rozkosze obracał na użytek swoich genialnych 
upodobań. Dążność jego skierowana ku intelektualnemu i społecz­
nemu wyzwoleniu jednostki, musiała postawić własne „ja“ poety 
w centrum świata, musiała skłonić go do wzniesienia prawa jedno­
stki nad prawo ludzkości. I dlatego zajmowanie się poety tą ostatnią 
ukazuje się raczej w świetle po mistrzowsku wykonanych scen ko- 
kieteryi, aniżeli przekonania i natchnienia '). Ponieważ jednak 
przed dowcipem, tą najistotniejszą właściwością Hejnego, własne 
„ja“ nie bywa nigdy bezpieczuem, przeto i tym razem zostało ono 
porwanem w bachancki taniec złośliwych obserwacyi nad światem 
i spłonęło w końcu ze wszystkićm iuućin na uśmiechniętym stosie, 
na którym poeta spalił po kolei dawną religią, dawne pań­
stwo i dawną społeczność. Pierwsze utwory Hejnego, tomik poezyi, 
tudzież tragedye: „Almatizor“ i „ PiatcKff'‘ (1823) przeszły niepostrze- 
żone; dopiero „ReiscMder“ (1826) i „Buch der Lieder^ otworzyły no­
wą epoko. Reisebilder (4 tomy), szukały na wszystkich przestwo­
rach bytu wyzwolenia z pod starych powag i sformułowały ideę 
„uikczemności wszystkich stosunków współczesnych.“ W dziele tem 
krytyka przybiera szatę poezyi i stanowi w tćj formie — obok By- 
ronowskiego Don Żuana — „kodex rozkładu.“ Wrażenie „Obrazów 
z podróży“ podniósł niezmiernie stył ich. Proza niemiecka wsku­
tek niewolniczego naśladownictwa wzorów Goethego, wielce była 
ociężała i skrzepła. Börne zaczął roztapiać tę chłodną masę swoim 
językiem jeanpaul’owskim, ale dopiero Heine nadał jej znowu na­
turalną płynność. Ta świetna gra antitez, ta kokieterya nagłych 
przeskoków, te urwane zdania, roztrzęsione niedbale, a za chwilę wią­
żące się w okresy o doskonaleni zaokrągleniu i ścisłej formie, te go­
rączkowo mieniające się światła i cienie, ten pozorny chaos i rze­
czywista harmonia, ten śpiew, w którym fletnia miłosna brzmi tak 
miękko i rzewnie, jak puzon gniewu groźnie i piorunująco—to wszj’-

')  Heine znał co najwięcej ,,natchnienie dowcipu,“ to znaczy inneini słowy: 
poeta zgodziłby się na wszystko najgorsze prędzej, aniżeli na zamilczenie cisnącego 
mu się na usta dowcipnego konceptu. Że Heine był człowiekiem bez char.akteru, 
o tem po własnyeh jogo ,, Wyznani ach“ wątpić nie trzeba. Pobierał on pensyą 
z . , tajnych funduszów“ Ludwika Filipa. Tomu brakowi moralnej podstawy przy­
pisać należy, iż poeta nie wydał prawdziwego, dzieła sztuki, jak tego genialna jego 
natura spodziewaćby się pozw.alała. Najtrafniejszą definicyą Heinego jest jego wła­
sna: ,,Jestem sałatą, zaprawioną w ambrozyi.“

Historya literatury pow. T. II. 34

>



stko mnsi oszołomie, zająć, porwać i ujarzmić. O poecie: „Pieśiiio- 
księgu“ powiedzieć można to, co on sam w „Obrazach z podróży“ 
powiedział o Matyłdzie: „Są serca, w których żart i powaga, szatan 
i aniół, żar i chłód tak się dziwacznie jednoczą, że niepodobna ich 
osądzić. Serce takie tkwiło w piersi Matyldy; czasem bywa to 
■skrzepła wyspa lodu, z którego gładkiej powierzchni tęsknie strze­
lały płonące żarem łasy palmowe, czasem bywa to znowm wulkan 
zapału ognisty, przysypany nagle uśmiechniętą lawiną śniegu.“ Li- 
lyczne ukształtowanie tych kontrastów i sprzeczności w napozór 
bezładnej, w rzeczywistości jednak skończenie artystycznej formie 

„Księdze pieśni“ jest właśnie najwyższą chwałą poety, dziełem 
wielkiego liryka. Heine tworzył, jak żaden inny poeta, z najgłęb­
szej istoty czasu i dlatego „Księga pieśni” jest poetycznym czj-nera 
równej doniosłości, jak ,,\Verther“ Goethego i „Zbójcy“ Szylera.

Od r. 1830 żył Heine we Francyi, której stosunki odmalował 
w Französische Zustände.“' Niesmaczne to dzieło dla swej polity­
cznej bezbarwności; jeszcze niesmaczuiejszera wszakże jest mono­
grafia Heinego o Bornem, w której napróżno usiłował znieważyć 
mogiłę; najwstrętniejszym zaś zbiór szkiców z Paryża p. t. Lutetia. 
Tlącą one błotem; należy wszakże podziwiać bystrą obserwacyą 
i pizenikliwy sąd Heinego; gdy się przeziera dzisiaj jego „Lutetią,“ 
co chwila napotykamy zdania i proroctwa, które z podziwu godną 
ścisłością sprawdziły się w r. 1870-1. W czterech tomach: „Salo­
nu zgiomadził poeta rozproszone swoje publicystyczne prace i no- 
wełle. Do najcelniejszych należą: „Nocy florenckie;“ żałować nale­
ży, iż niektóre ułamki (jak np. ,,Rabin z Bacharach“) nie doczekały 
się uzupełnienia. Uwagi o niemieckiej umiejętności, tudzież arty­
kuły, jak: ,,Romantisehe Schule“ albo „Sehwahenspiegd“ są tylko fa­
jerwerkami dowcipu. „Nowe poezye“ (1841), jakoteź obydwa wię­
ksze poematy humorystyczne: „Atta Troi“ (1843) i „Deutschland, ein 
If iiiferuiürchen“ (1844) raz jeszcze błysnęły najświetniejszymi przy­

miotami maniery Heinego — najzuchwalej z nich „powieść zimowa“ 
korona jego całej poezyi. Szczegółnićj silnie zaakcentowała się 
w niej panteistyczna negacya chrześcijańskiego dualizmu pomiędzy 
światem tutejszym i zaziemskim; stary ulubiony temat Heinego: 
pizywrócenie praw zmysłowości w obec chrześcijańskiego spirytua- 
liznui, rozwija się tu w dytyrambowych dźwiękach. „Romancero“ 
(1851), którym poeta pożegnał się z publicznością, powtarza stare 
już tylko barwy i tony, ale znacznie w'ybladle i zwątlałe. W litera­
ckiej spuściznie poety są dowody, iż na łożu długoletniej ciężkiej

choroby znachodził jeszcze od czasu do czasu porywający akord li­
ryczny w piersiach. Glossy poetyczne, którćmi zaopatrzył wypadki 
niemieckiej rewołucyi z r. 1848, mieszczą rzeczy najzuchwalsze, ja­
kie satyra niemiecka stw’orzyc się odważyła. Zresztą byłoby błę­
dem przypuszczać, że morderczy fajerwerk heinowskiego dowcipu 
miał skutek przejściowy hałaśliwej rakiety. W tej rozkoszy niszcze­
nia, przy której fanfarach sfinks romantyki, rozwiązując własną za­
gadkę, rzucił się w przepaść, tkwiła i moc twórcza. Heine należał 
do największych satyryków na urzędownie zatwierdzone formy spo­
łeczne, jakich od czasów Arystofanesa, Cerwantesa, Rabelais a 
i Swifta świat wydał; obudził on wszakże zarazem tęsknotę za in­
nym ustrojem społecznym.

Z Bornem i Heineni wiążą się literackie usiłowania pewnego 
grona pisarzów', którzy po rewołucyi lipcowej r. 1830 wystąpili pod 
zbiorową nazwą ,,Młodych Niemiec.“ Börne dał polityczny, Heine 
filozoficzno-socyalny popęd do now’ego ruchu, który początkowo 
zdradzał śmiałe emancypacyjne dążności, wkrótce jednak omylił 
nadzieje stworzenia nowćj epoki literackiej, nie zdolny do rozwinię­
cia idei, zarysowanych przez Bornego i Heinego. Krzyku i wrzawy 
narobiła mimo tego now'a szkoła niemało, a rządy niemieckie uwie­
rzywszy denuncyacyom Menzła, że ,,Młode Niemcy“ obalają chrze­
ścijaństwo i monarchią, emancypują ciało, niszczą rodzinę i małżeń­
stwo, psują moralność społeczeństwa i dążą do jego rozkładu, wy­
stąpiły ochoczo z prześladowaniem i nadały drogą konfiskat, proce­
sów, uwiczień i banicyi młodo-niemieckich autorow, sprawie ich 
ważność, która nam się dzisiaj wprost komiczną wydaje. „Młodzi 
Niemcy“ nie byli bowiem w ogóle ludźmi niebezpiecznymi, a wielu 
z nich nadało się później tak wybornie na hofrathów, dworskich in­
tendentów teatralnych i urzędowych profesorów, że uwieizjm po­
trzeba, iż zaród skłonności do takiej służby tkwił w nich od samego 
początku.

Za naczelników szkoły „Młodych Niemiec“ uważani bywają: 
Ludolf Wienbarg (1803—71), dzielny, prawdziwie męzki charakter, 
Henryk Laube (ur. 1806), słynny dramaturg, Teodor Mundt (1808— 
1861), Karol Gutzkow (ur. d. 17 marca 1811 w Berlinie, urn. 1878), 
najczerstwiejszy i najpłodniejszy z nich do końca, i Gustaw Kähne 
(ur. 1806). Wienharga: jiA/’slAeiücAe Feldzüge“ (1834) i „Wande­
rungen durch den Thierkreis,“ Laubego romans: „Das junge Euro-



J
/*ti“ i „Reisenovellen''‘ ‘), Miuidta jiowiastka: „Madonna^‘ '■*), Gutz- 
kov’a: „Briefe eines Narren an eine N ärrinf’ romans: „Wally'-" 
i dramat: „Nero" '̂ ) stanowią najwybitniejsze pomniki „młodonie- 
inieckiego” kierunku; hołdujący mu pisarze obierali zwyczajnie 
krytykę za punkt wyjścia i do niej z biegiem czasu też powracali. 
W tym duchu Laube—oprócz mnogich artykułów po „młodoniemiec- 
kieb” czasopismach—napisał: „Moderno Cliaracteristiken" i „Geschi­
chte der deutschen Literatur " 'Mimó.i-. „Kritische Wälder" i „Geschi­
chte der Literatur der Gegenwart," Gutzkow: „Beiträge zur Geschi­
chte der neuesten Literatur" (1836), „Zeitgenossen" i „Öffeniliehe Cha- 
ractere," a wreszcie uwagi o Götbem i Börnem, Kulme: „Portraits 
und Silhouetten " i „Mänuliche und wethliche Charaktere^ Opisy po­
dróży były również w wysokiej cenie, zwłaszcza u Laubego i Mund- 
ta. Powieść społeczną uprawiali Mundt i Gutzkow, ten ostatni 
po mistrzowsku. Mund i Laube zwrócili się. później do roman­
su historycznego; na uwagę zasługują „Thomas Münzer" i „Men- 
doza" pierwszego, „Gra/zw Chateauhriaiit": „Die Bandomire," „Der 
deutsche Krieg," „Der Schatten Wilhelm" (1883) ostatniego. Tu 
należy i Kühne, jako autor „Klosternovellen" (1838, 2 t.), tudzież po­
wieści: „Die Freimaurer" (1855, 3 t.) i „Behellen in Irland" (1840, 3 
t.), jakkolwiek w tej ostatniej żywioł historyczny za blado występu­
je {„Gesamm. Schriften" 1862 — 67, 10 t.). Gutzkow próbował 
szczęścia na połu romansu filozoficzno-humorystycznego {„Malta Gu-

') Pisarz liardzo płodny i wielostronny; w dramatach zdradza si§ wyborny 
teoretyk kompozycyi, ale poziomy poeta („Dramatische IF e rłe ,“  Lipsk, 1 8 4 5 —  
7 5, 13 t.); do celniejszych należą: „Monaldeschi,“ „Struensee,"- ,, Gottsched und 
Geliert."'- „Die Karlsschüler,"" ,, G ra f Essex"" i komedya ohyczajowo-polityczna 
„Bose Zangen.'^ ,.Reisenovellen"" (1 8 3 4  —  37 , 16 t.) obfitują w subtelne spostrze­
żenia. „Gesammelte Schriften"" (W iedeń, 1 8 75 i nast., 15 t.).

(Przijp. tlum.)
'̂ ) Na polu krytyki zasłynął, jako autor dziel; „Die Kunst der deutschen 

Prosa"' (18 3 7) i „Geschichte der Literatur der Gegenwart" (1 8 4 2, 2-gie wvd. 
1 8 5 3 ). Godnymi uwagi są również jego opisy podróży i pisma polityczne.

(Przijp. tłum.)
'T Pisarz ten wysokiego polotu i rozległych widnokręgów, celował głównie 

w powieści i dramacie. Ilo  pierwszych należą: „Maha Guru, Geschichte eines Got­
tes"" (1 8 3 3 , 2 t.), , , Wally, die Zweiflerin"" (1 8 3 5 ) , „Seraphine"" (1 8 3 7 ) , ,,Bla- 
sedow und seine Söhne"" (1 8 3 8 , 3 t.), ,.Die Ritter vom Geiste"" (1 8 5 1 , 9 t., 6 
wyd. 1 8 78), „Der Zauberer von Rom,"" 1 8 5 8 — 6 1, 9 t., 4 wyd. 1 872); do dru­
gich oprócz ,,Norona‘‘ (l 853): „ Z op f uud Schivert"" (1 8 4 4 ), „Das Urbild des 
Tartüjfe „Uricl Acosta'" (1 84 7). „Gesammelte Werke"" (Jena, 1873
'  mist.). (Przijp. tlum )

ru," „Blasedow und seine Söhne"), wydał dwa społeczne obrazy oł- 
brzymich wymiarów {„Die Ritter vom Geiste," „Der Zauberer von 
Bom"), zbudował na tle najpracowitszych stiidyów drobiazgowych 
nad epoką reformacyi romans historyczny: „Hohenschwangau," usi­
łował rozwiązać zagadkę kryminalną Kacpra Hausera w romansie: 
„Die Söhne Pestalozzis," i śladem Laubego zwrócił się ku teatrowi, 
dla którego napisał szereg dramatów, cieszących się długiem powo­
dzeniem na scenach niemieckich (zwłaszcza: „Patkul," „Zopf und 
Schwert," „Das Urbild des Tartu ffe" i wspaniały zarówno ideą jak 
formą: „ Uricl Acosta)" *).

Kuch myśli, który objawił się w pierwszych płodach młodo- 
niemieckiej szkoły a którego zaczynu szukać należy w bajronizmie, 
przypomniał się znacznie później w pismach utalentowanej poetki, 
Elizy Schmidt, która tą manierą napisała ,, Judasza Iskaryotę” (1851) 
i kilka innych utworów dramatycznych.

Teatr wywierał silną ponętę na młodsze i najmłodsze pokole­
nie poetów niemieckich, do którego zwrócimy się teraz, nie zacłio- 
wując ściśle chronologicznego porządku. Przedmiot nie nadaje się 
jeszcze do organicznego ukształtowania; musimy przeto zadowolić 
się mozajką.. Pzedewszystkiem zwrócić należy uwagę na drama­
tyczną działalność J. L. E. .Deinhardsteina, H. Marggraja (zdołnego 
również jioetę ballad i krytyka), H. Kostera, I. Kurandg, J. Plötza, 
R. Benedixa (1811 — 1873) autora licznych komedyi, celujących 
zręczną intrygą, wesolemi sytuacyami i iidainym rysunkiem charak­
terów {„Das bemooste Haupt," „Doctor Wespe," ,,Der Vetter," „Ein 
lAistspiel," „Aschenbrödel," „Der Störenfried" i w. i.) )̂, Gustawa zu 
Puttliz ’) i L. Feldmanna. Robert Griepcnkerl (1810—1868) *) i Ru-

') w  pierwszej 1 2-tomowej seryi zbiorowego wydania pism Gutzkow.a 
znajduje się autobiogr.nfia poety: .,Aus der Knabenzeit,"" którą w r. 1 8 7 5 uzupełni­
ły: , .Rückblicke a u f mein Lehen."" O znaczeniu i stanowisku Gutzkowa w literatu­
rze niemieckiej patrz rozprawę moję: ,,E in literarischer Dialog"" (w , ,Grössen 
wahn,"" 1 8 7 6 , 3 1 5 — 35).

)̂ Gesammelte dram. Werke 1846  —  74, 27 tomów.
)̂ nr. 1 8 2 ! .  Pisał świeże i ujmujące powiastki fantastyczne: ,,TFas sich 

der Wahl erzählt"' ( l8 5 0 ,  34 wyd. 1874^, i komedyo nie pozbawione humoru. 
Ausgewählte Werke, 1 87 2 — 5, 5 t.). {Przyp. tłum.)

Autor dramatów: „Rohespieire"" (18  5 l) .  ,,Die Girondisten"" (l 8 5 2 ), 
,,Ideal und Welt'" ( 1855), . ,A u f der hohen R ast"  (1 8 6  0), „ A iif St. Helena"" 

(1 8 6  1), epopei; „Die Sixtinische Madonna"" i nowel. {Przyp. tłum.)
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tlolf Gottschall (nr. d. 30 września 1823 w Wrocławiu) usiłowali za­
spakajać potrzeby teatru dziełami szlachetniejszego smaku, przewa­
żnie z liistoryi wysnutemi. Gottscłiall, zasłużony również jako kry­
tyk i dziejopisarz literatury {„Die deutsche Nationallitcraiur in der 
ersten Hälfte des X IX  Jahrhundertsf'' 5 wyd. 4 t., 1881 — „Poetik, 
(4 wyd. 2 t., 1877—„Portraits und Studien,'' 4 t. 1871) rozwinął ta­
lent swój szczególnie w kierunku epicko-lirycznym i zyskał szcze­
gólne uznanie dytyrambem: „Die Göttin," opowiadaniem poety- 
cznem: „Carlo Zenof‘ księgą romanc: „Maja," a wreszcie: szeregiem 
romansów {„Im Banne des schwarzen Adlers" 3 t. „ Welke Blätter" 
3 t.,—,,Pas golde?ie KalV' 3 t.— „Die Paj)iergrineessin" 2 t. i inne) M­
W szeregu poetów, którzy obdarzyli scenę niemiecką utworami kon- 
wersacyjnymi z dążnością obyczajową, pierwsze miejsce zajął Edward 
Bauer7ifeld (ur. 1802), którego czerstwa płodność, do dzisiaj szczęśli­
wie zachowana, była dobrodziejstwem dla Wiednia w przedmarcowej 
epoce. Liczne jego komedye {„Leichtsinn aus Liche," „Bürgerlich 
und Bomantisch,"' „Das Liehesiirotocoll," „Aus der Gesellschaft,' „Mo­
derne Jugendj‘ „Der Landfrieden-'' i w. i.) celują wykwintniejszą, niż 
powszechnie w Niemczech, budową i mają tę zasługę narodową-cywi- 
łizacyjną, iż należały do tych nielicznjch ogniw, które kojarzyły au- 
stryjackie prowineye niemieckie z szerszą ojczyzną w epoce pilnie 
przestrzeganego ro7Äz\si\\i {Gesammelte Sch'iften, 12 t., 1871 i nast.). 
Wybitny talent dramatyczny posiadał Jerzy Buchner (1813—37, 
Gesämm. Schriften, 1850), którego śmierć porwała, zanim zdołał roz­
winąć zdolności, tak genialnie zarysowane w obrazie dramatycznym: 
„Dantons Tod.‘‘ 1 w Ottonie Ljudwigu (1813—65) ciężka choroba 
złamała przedwcześnie widoczny geniusz. Niemcy straciły w nim 
poetę dramatycznego w wielkim stylu. Obie tragedye Ludwiga: 
„Der Erhförster‘‘ i „Pie Maecabäer" dowodzą tego; jest w nich nerw 
natury iście tragicznej. Prawda, że drga on częstokroć nieco cho­
robliwie, podobnie jak w nowelłach Ludwiga {„Zwischen Himmel 
und Erde“ i i,). Taż sama uwaga dałaby się odnieść i do utworów 
Fryderyka Helhla (1813—1863) )̂. Przypomina on wielce Orabbe-

') z  pomiędzy licznych jego prac dramatycznych {Dram. Werke, 1 8 6 5  —  
7 7, 1 0 t.) na wyróżnienie zasłużyła wyborna komedya historyczna: ,,P itt und Fox."'

{Przyp. tłum.)
Gesammelte Werke, lierausg v. E  Kuli. Tenże wydał w r. 187 7 ży­

ciorys Hebbla, dwa ołbrzymie, 132 3  stronnic Uczące tomy^ jest to raczej pomnik 
turyi żywoto-pisarskiej niż Hebbła. l^orównaj o nim A. Stern: „Zur Literatur der 
Gegenwart" (1 8 8 0 ) , str. 6 9 i nast.

go. Tytaniczne porywy, słabe skutki... Liryczne jego utwory peł­
ne są myśli, ale ubogie w melodyą. Humor jego w komedyach zi­
mny, jak lodowiec alpejski {„Der Diamant,“ „Der Ruhin“' i i.). 
W celniejszych tragedyach Hebbla {„Judith,“ „Genovefa,“ ,.Hero- 
des und Mariannie,“ ,,Maria Magdalena,“ ,,Die Xihelungen,“ trylogia, 
„Gyges und sein Ring“) spotykamy co chwila wielkie rzuty ducha, 
rychło wszakże słabnące.

Niefortunna dążność do oryginalności cechuje wszystkie utwory 
Hebbla, zastępując częstokroć sztukę dziwactvTem. Brakowało mu ele- 
mentarnćj, samorodnej siły geniuszu. Ten brak usiłował zastąpić po- 
nta, któremu niepodobna odmówić zresztą wielkiego talentu, refle­
ksyjną rachubą. Dyalektyce i filtrowaniu nie było też końca. W tćj 
robocie rzeźbiarskiej wydełikacała się forma w tym stopniu, w ja ­
kim treść słabła. Niektóre dramaty Hebbla (np. „Pierścień Gyge- 
sa”) robią wrażenie formuł matematycznych. Są one bardzo logi­
czne, ale mrożą. Podziwiamy wielkiego rachmistrza, ale tracimy 
z oczów poetę serca. AV każdym razie należał jednak Hebbel do 
wybitniejszych poetów dramatycznych XIX wieku a „Judyta,” „Ma- 
rya Magdalena” i „Nibelungi” pozostaną na zawsze dziełami pier­
wszorzędnej wartości.

Dramat historyczny wyższego stylu uprawiał Jułjusz Mosen 
(1803—1867), pełen talentu ale nazbyt uległy wpływom Szekspira, 
jak tego dowodzą liczne jego tragedye {„Kaiser Otto 111," „Bienzi," 
„Die Bräute von Florenz," „Wendelin und Helene," „Herzog Bern­
hard," „Der Sohn des Fürsten," „Don Juan d'Austria"). Bezwatpie- 
nia wyższą jest zasługa Mosena jako liryka i epika. Poeta, który 
rozwinął się w bohatćrskićj walce ze sobą samym i przeciwnościami 
losu, odtsvarza w swoich pieśniach łiiycznych usposobienia, które 
wstrząsały młodzieżą niemiecką w okresie 1820—40, z rzadką jas­
nością i wdziękiem, częstokroć w zręcznie ujętej formie ludowej. 
Jako poeta epicki dowiódł w dwóch dziełach; „Bitter Wahn" (1831) 
i „Ahasver" (1838), osnutych na potężnych motywach ogólnoludz­
kich, niezwykłćj siły w artystycznem kształtowaniu uniwersalnych 
idei '). Romans Mosena; „Der Kongress von Verona" i księga noweli:

') „Ahasver” Mosena jest w każdym razie jednym z najśmielszych i imj- 
•wybitniejszych pomysłów poezyi niemieckiej w X IX  wieku. Jestto dramat dziejów 
ludzkich w epicko-lirycznej formie. Ruchliwość dramatycznego toku niepozwala 
rozwinąć się spokojnej powadze epickiego słowa. Wrażenia luzują się gwałtownie; 
scena porywa cię bystrym prądem za sceną, są one wszakże wspaniale pomyślane i ro-



a

— 536 —

„Bilder im Moose' należą do arcydzieł literatuiy’nieniieekiej. Do tej 
grupy poetów dramatycznych zaliczonym być może i Gustaw Frey­
tag (ur. 18lG), który próbował talentu nie bez powodzenia w trage- 
dyi historycznej {„Bie Fabier")^ a z powodzeniem istotnem i wiel- 
kiem we współczesnym dramacie konwersacyjnym {,,Die Valentine." 
..Graj Waldemar " „Die Journalisten"). Większym jednak bez po­
równania okazał się Freytag w malowidłach z dziejów oświaty niemie­
ckiej. „Bilder aus der deutschen Vergangenheit (1859 — 67, 4 t.) 
i w romansach: „Soll und Haben" (1855) i „Die verlohrene Hand­
schrift" (1864). W tych ostatnich wytworzył sobie poeta ideał wy­
kształconego i zamożnego stanu średniego, i usiłował wysławiać za­
lety porządnego mieszczaństwa, ukrywając troskliwie jego wady. 
Syrnpatye czytelnictwa umiał Freytag zachować i dla swojego słyn­
nego cyklu romansów historycznych, malującego dzieje obyczajowe 
Germanii p i. „Die Ahnen" (złożonego z powieści: „Ingo und Ingra- 
hanf „Das Nest der Zaunlcoiiige," „Brüder vom deutschen Hause," 
„Markus König," „Die Geschwister''). Są one jjisane w stylu archa­
icznym, po mistrzowsku odtworzonym; potężnemu pomy'slowi kompo- 

dzieła nie wszędzie sprostowało wydionaiiie. Czasem 
wpada Freydag w nieznośną manierę. Za przykładem wykładania 
w powieściowej formie dziejów cywilizacyi poszedł Jerzy Ebers (ur. 
1837, „Eine Aegyptische Königstochter’' (1864), „ TJarda‘' (1877), „Iloma 
sum" (1877), „Der Kaiser" (1881) „Die Schwestern" (1882). Autor 
traktuje szczegóły starożytnicze ze ścisłą wiedzą i wdziękiem py­
sznego stylu; czy estetyczny plon takich robót będzie wielki, to 
przyszłość pokaże.

Poezya liryczna i dydaktyczna, jaka wyłoniła sic z najświeższej 
fazy filozofii niemieckiej, liczy do najwybitniejszych heroldów swo­
ich Leopolda Schefera (1784—1862, Ausgewählte Werke, 12 t., 1845)  ̂
którego łagodny panteizm streścił się w cudownym, najtkliwszej mi­
łości natury i Boga pełnym modlitewniku poetycznym: „Laienbrevier"
(1843), w człowieku, zwierzęciu, roślinie i kamieniu dopatrującego 
wieczystych rządów „duszy świata.” Jest to wewnętrznie i)owiązany 
szereg zapatrywań poety na istoto świata, życia, człowieka i Boga.

bią efekt jaskrawych fresków. Nie rzadko wznosi sig Mosen do potęgi widzeń Danta, 
że tutaj wsk.ażę tylko na oblężenie i zdobycie .Jerozolimy przez Tytusa, na oI)raz ko­
lebki Islamu, na przegląd dusz itp. —  Gesumm. Werke v. J . Mosen, 1 8 6 3; neue 
vermehrte Avs^. t. 6, 1 8 8 0 .
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Wielkiemu panteiście włoskiemu, Giordanowi Bruno wzniósł Sche- 
fer wspaniały pomnik w mistrzowskiej nowelli: „Die Göttliche Ko­
mödie im Bom," a w 77-ym roku życia otoczył skroń Homera świeżą, 
jak wiosna, apoteozą {„Horners Apotheose"). Po nim idzie Fryde­
ryk Sallet (1812—43, Gedichte, 1843), który zapisał się do walki ja­
ko ochoczy szermierz pojęć mlodo-heglowskiej szkoły. Sławny je­
go poemat bojowy: „Das Lajenevangelium" tę ma tylko wadę, iż 
wlewa świeże wino w zużyte naczynie. Żywioł filozoficzny ze 
skłonnością do sceptycyzmu przenika również poezya Mikołaja Le- 
naiCa (Niembsch von Strehlenau, urodził się d. 13 sierpnia 1802 r. 
w Csadad na Węgrzech, popadł w obłąkanie w r. 1844 w Stuttgar- 
dzie, umarł d. 22 sierpnia 1850 w Doblingu pod Wiedniem). Jeżeli 
jirawdą jest, co mówią o poezyi, że rodzi się z niedostatku i samo­
tności, że wytryska z łzy gorzkiej, że tęsknota jej matką a ból oj­
cem — to określenie jiodobne zastosować można snadniej, niż gdzie­
kolwiek, do poezyi Lenaua, któremu na obliczu natury zdawało się 
widzićć jakiś „wieczysty ogromny smutek,” i który melancholią na­
zywał najwierniejszą towarzyszką swojego życia. Zbratały się 
w nim usposobienia niewieściego wdzięku i słodyczy, z iście męz- 

> kim, bohatersko pasującym się duchem, który hartował zbyt miękkie
może skłonności w ogniu wzniosłego natchnienia, a wszystkie tę­
sknoty i smutki streścił w energicznej żądzy żywota, podobnego do 
ognistej, szybkiej, szalonej w ruchu błyskawicy.

Jlalowidło przyrody i jej symbolika stanowiły główną siłę 
poezyi Lenaua. Najczystsza woń przyrody wywiewa się z jego „Pie­
śni lasów” i „Pieśni sitowia.” Pędzel jego nie tylko maluje przyro­
dę, odtwarza on z rzadkim wdziękiem tajemnicze związki, jakie wi­
ją się pomiędzy życiem natury i duszy ludzkiej. Jego symboliczne 
pojmowanie potęg natury i jćj objawień jest pełnem głębokich spoj­
rzeń w tę zwłaszcza sferę, która się tajemnicą wiecznego zmroku 
okrywać zdaje. I z tych ciemnych głębin filozoficznych zagadnień 
wynurzają się na zaklęcie poety jakby jasne, śpiewne łabędzie, 
które z dumą i wdziękiem przesuwają się po zagadkowej toni, 
w dziobach błyszczące perły myśli niosąc... Zdolności do epickiego 
indywidualizowania i energicznego malowidła dowiódł Lenau w ro­
mansach: „D fe/A/łi/rifAtfMkff,” „Die Werbung," „Die drei Zigeuner," 
„Mischka," „Klara Hebert" i „Ziska." Większe poematy jego: 
„Faust," „Savonarola," „Die Albigenser" odżwierciedlają wiernie 
stopniowy rozwój poetycznego wykształcenia Lenaua. Faust—dzie­
ło pomimo świetnych szczegółów w ogóle słabe, zdradza niepewne



na poły sceptyczne, na poły wiarą przejęte szukanie jakichś pun­
któw oparcia dla przekonania, których duch znaleźć nie może; „Sa­
vonarola,” jako dzieło sztuki, skończone i bez zarzutu, zdradza nieza­
dowolenie poety z nowych systematów filozoficznych, które go nie- 
zaspakajają i raczej ku wierze kościoła z powrotem nęcą  ̂ w „Ałbi- 
gensach to wahanie się przeszło ale sceptycyzmu, nurtującego we 
wszystkiem, co pod obserwacyą ducha j)odpada, a zwłaszcza w prze­
szłości, i tutaj Lenau nie umiał z siebie zrzucić. Zanim spotkał go 
straszny los Holderliua, napisał jeszcze „Don Żuana” ').

lizyjacieł Lenaua, Anastazy Grün (Antoni hr. Auersperg 
(1806—70) łączy się z nim w zamiłowaniu idei wolności, zresztą je­
dnak poszedł odmienną drogą. Sam on rzekł kiedyś do Lenau a: 
„Twój sztandar był czarnym, ja rozwinąłem różany” — i podczas 
gdy Lenau widział rzeczy i ludzi w ponurem świetle, Grün odszu­
kać umiał wszędzie źródło pocieszenia. Takim ukazał się już poeta 
w zbiorze romanc: ,,Der letzte Hüter" (1830), gdzie epika romanty­
czna łączy się z łirycziiem uniesieniem ducha, rozkochanego w swo­
bodzie. Ziemia wydaje mu się przybytkiem radości, z którego osta­
tni człowiek wyjdzie kiedyś „śpiewając i radując się” w inne światy; 
niewola człowieczeństwa jest zimą przejściową, którćj więzy rozku­
wa wesoło „buntownicza wiosna” i tak głęboko je pod różami ukry­
je, że nikt już odszukać ich nie zdoła; poezya jest świeżą darniną 
leśną, której widokiem oko duszy poi się i wzmacnia. W promien­
nych obrazach i kwiecistych porównaniach zwiastują Griiua: „Sp«- 
ziergänge eines Wiener Poeten" (1831) z pośród mroków epoki Met- 
ternichowskićj, wesołą nowinę że „wolność jest wielkiem hasłem, 
którego dźwięk rozbrzmiewa w krąg po świecie!“ i że zbliżający się 
dzień „emancypacyi ludów” nie da się już odwlćc na długo. W poe­
macie „Schutt" (1835) wyraził poeta w prześliczny sposób myśl pię­
kną, że ruiny przeszłości są na to, aby użyźnić rolę pod zasiew przy­
szłej swobody. Na ruinach murów klasztornych i więziennych za­
kwitają poecie róże wolności, na gruzach Pompei ukazują mu się 
obrazy szczęśliwej i wołnćj Ameryki, a legenda chrześcijańska 
przybiera w fantazyi Griiua prorocze wejrzenie, zwiastujące, że zbli­
ża się chwila, w którćj „miecz i krzyż (?),” będą pojęciami nie- 
znanerai.
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Griina „Poezye” (1837) należą do najpiękniejszych upomin­
ków, jakie na ołtarzu Muzy złożono w XIX wieku. Rzeczywistość 
życia stapia się w nich z idealizmem w syntezę humoru o głębi czę­
stokroć tragicznćj '). Trzeci poeta austryjacki, Karol Beck (1817 
79, „Nächte" „Der fahrende Poet " „Stille Lieder " „Janko der unga­
rische Piosshirt," „Lieder vom armen ]\lann" „Still und hewegt ) do­
szedł do przesady w bogactwie obrazów', na które chorują zwyczaj­
nie tamtejsi poeci. Jego zapas idei nie zaw’sze bywał obfitym w po­
równaniu z t^ianicznymi pomysłami architektoniki poetycznej.
0  niektórych jednak utworach Becka powicdziććby można, że inne- 
mi być nie mogły; tak są oryginalnie pomyślane, tak charaktery­
styczne formą i pełne właściwego nastroju. Z pomiędzy współcze­
snych rodaków Lenaua, Griina i Becka na wyróżnienie zasługują 
jeszcze: bogaty w treść pouczającą dla umysłu Ernest Feuchtersie­
ben (1806—49), tyrolczyk Herman Gihn (1812—64), tudzież dwaj 
lirycy Herman Pollet (ur. 1817) i Adolf Pichler (ur. 1819), których 
pieśni cechuje świeżość natchnienia, zamiłowanie swobody i liarmo- 
nijna forma.

Jerzy Herwegh{l9,\Q,—lb, „Gedichteeines Lebendigen," 
nadał politycznćj liryce współczesnćj, za popędem Platena i Grii­
na, charakter wybitnie tendencyjny w kierunku rewmlucyjno-repu- 
blikańskim; utwory jego płoną patetycznym opiem  i błyszczą świe­
tnie w'yrzeźbioną, epigramatyczną formą. Żaden z poetów poli­
tycznych nie przewyższył wpływem Herwegha. Najdelikatniejsze
1 najpiękniejsze uczucia swoje złożył on w „Sonetach.” Późniejsze je­
go utwory nachylają się coraz więcćj ku satyrze; potężnym jest 
w nich sarkazm gniewu {Neue Gedichte, 1877). Ale „wfieszczem’ 
przecież Herwegb nie był. Wszystkie proroctwm jego okazały się 
płonnemi, H. Hoffman von Fallersleben (1798—1874), którego pier­
wsze utwory liryczne przypominały świeżością i prostotą pieśni lu­
dowe, połączył w późniejszych {„Unpolitische Lieder, „Gassenhc- 
der," „Deutsche Lieder aus der Schweiz") epigramatyczną formę ze 
śpiewnym tonera gminnym, podczas gdy w politycznych pieśniach

') Dichterischer Nachlass (185  l) . Sämmtliche Werke, herausg. von A . 
Grün i  t., 1 8 5 5 . Lenaus Leben v. Schurz, 2 t., 1 8 5 6 . „Ein Dichter des Welt­
leids“ J . Scherra w „IlammerscMäge und Historien“ ( 3  wyil. I.. 1 63 —  2 7 8).

') W ogóle poezye Ginna skłaniały się chętnie ku humorowi, a skłonność 
ta, kieikuj.'jca już w pierwszych jego utworach, rozwinęła się z niezmiernym wdzię­
kiem w późniejszych {„Hibelungen im Frack, „Der P fa jf vom Kahlenberg ). 
Idee swoje wypowiadał Auersperg z równą siłą i szczerością jako mówca parlamen­
tarny i polityk. Gesammelte Werke lierausg. v. A . L .  Franki, 2 4 tomiki, 1 8 7 7. 
Anastasius Grün und seine Heimat v, P, v. Radies, 1 8 < 6.
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Roberta P;7ifc« (1816—72) tendencya rozwadniała się w szerokiej 
retoryce. Za przykładem Platen’a, Gru.ppe’go {„Die Windę'"') i Hen­
ryka Hoffmana {„Die Mondziigler") napisał on wyborną komedyę 
w stylu Arystofanesa {„Die politische Wochenstube''), oprócz tego 
wiele romansów i dramatów historycznych {„Karl von Bourbon” 
„Moritz von Sachsen”), a wreszcie upamiętnił się cennemi pracami 
z dziejów literatury {„Geschichte des deutschen Journalismus,” „Vor­
lesungen über die Geschichte des deutschen Theaters'' (1847), „Ludwig 
Holberg.” Więcej treści zawarł wszakże w dziełach swoich Ferdy­
nand Freiligrath (1810—76, Gedichte {Idi^Q), „Glaubensbekenntnis”
(1844), „Caira” (1846), „Neuere politische und sociale Gedichte” 
(1849—51, „Zwischen den Garben'' (1850). Jcst tarn pełno motywów 
potężnych, często dziwacznych; w „Zwischen den Garben” spotyka­
my najczystsze perły lirycznego natchnienia. Jego poezye geogra­
ficzne i etnograficzne przyswoiły nowy żywioł niemieckiej literaturze 
nadobnej i zrobiły Freiligrathowi imię.

Freiligrath—znakomity również tłumacz Burnsa, Longfełlowa, 
Moore’a, Szekspira, Tennysona, Wiktora Hugo, Musseta i innych— 
był na parnasie niemieckim pożądanem istotnie zjawiskiem. Wniósł 
on do literatury nowe przedmioty i formy i obalił stężałą w manie­
rę hejnowską lirykę miłosną, tudzież kokieteryą weMschmerzu szkoły 
„zrozpaczenia.” Jak żeglarz odkrywający nowe światy, tak Frei­
ligrath puścił się na odkrycia poetyczne i powrociw'szy z podróży, 
rozwinął w oczach zdziwionej publiczności owe jędrnie rysowane 
i płomieunemi barwami malowane obrazy wzniosłych dziwów i gróz 
oceanu, afrykańskich pustyń, islandzkich wulkanów i pierwotnych 
lasów Ameryki. Jest jakaś iście czarodziejska potęga w tych ma­
lowidłach przyrody. Później porwmły poetę prądy czasu. Rzucił 
się w odmęt życia ludowego i z tematów rzeczywistości począł kształ­
tować wspaniale, pełne głębokiej treści polityczuo-społeczne poema­
ty: „Vom Harze,” „Im Irrenhaus,” „Hübezahl,” „Hamlet,” „Re- 
quiescat,” „Irland.” Zaliczyć tu także wypadnie uroczy wianek 
romanc: „Der ausgeieanderte Dichter.” PieśńFreiligratha: „Die Tod- 
ten an die Lebendigen” jest najpotężniejszym wyrazem poetycznym 
ruchu umysłów, wywołanego wypadkami r. 1848 '). Freiłigrathem

prozy był młodszy odeń Karol Sealsfield (Karol Postel, ur. 1793 
■w Popicach na Morawach, urn. 1864 w Solurze), który w podobnyż 
sposób odświeżył i wzbogacił niemiecką nowelistykę. Pierw'sza za­
raz powieść Sealsfielda: „Der Legitime und die Republicaner” (1833) 
zwróciła powszechną uwagę na autora. Sealsfield b}  ̂ mistrzem ro­
mansu etnograficznego {„Der Yirey,” „Morton,” „Lebensbilder aus 
der westlichen Hemisphaere,” „Das Kajütenbuch.” „Deutsch-amerika­
nische Wahlverwandschaften,” „Süden und Norden).” Dzieła jego 
zresztą nie zalecające się artystyczną kompozycyą, otwderają nam, 
dzięki swej sile plastycznej całą duszę świata zaatłantyckiego; obok 
nieporówmanej prawdy i porywającego ożywienia jego malowideł 
przyrody zajmuje również mistrzowstwo autora w charakterystyce 
ras i narodów, chociaż czasami karykaturalnej ‘). Ulubiony podró- 
żopisarz Fryderyk Gerstäcker (1816 — 72) naśladował Sealsfielda 
w geograficznych romansach, niedosięgnął wszakże świetnego wzoru.

Liryka połityczno-socyalna znalazła uzdolnionych krzewicieli 
uczuć, wywołanych prądami czasu, w osobach: słynnego dramaturga 
Franciszka Dingelstodta (ur. 1814 f  1881, „Lieder eines kosmopoliti­
schen Nachtwächters” 1842, „Sämmlichte Werke” 12t., 1878, Gedichte 
1845), Maurycego Hartmanna (f  1872, „Kelch und Schwert,” „Neue 
Gedichte,” „Reimchronik des Pfaffen Mauritius,” „Adam und Eva,” 
^Schatten,” „Die Zeitlosen”), Alfreda Meissnera (nr. 1822, Gedichte 
\8Ab, „Z'i.ka” 1846, Gesammelte Schriften, 18 tomów, 1871 inast., 
Ges. Dicht. 4 t., 1879) i Ludwika Pjaua (ur. 1821, Gedichte, 2 W'yd. 
1858). Trzej ostatni pokrewmi są między sobą w kierunkach i for­
mie, ale każdy z nich przedstawia pomimo tego w^ybituą indywidual­
ność, odmiennymi rysami w literaturze wyrzeźbioną. Pfau jest 
przeważnie lirykiem, w piersi ma pełno szczerych dźwięków ludo­
wych, Meissner poetą refleksyi socyalnej, tchnący przecież ogniem 
i namiętnością, Hartmann spokojnym, idee i sytuacye w jasnych 
i z estetjmzną miarą układanych obrazach streszczającym artystą. 
Hartmann i Meissner uprawiali potem z talentem i twórczością niwę 
powieściopisarską. Meissner — którego „Ziska” ualeŻ3  ̂ do pereł 
współczesnej epiki — napisał szereg romansów obyczajowjmh wy­
sokiej wartości poetycznej {„Die Sansara,” Schwarzgelb,” „Babel,”

') Gesammelte Dichtungen, 6 t., 1 8 70, 4 wyd. 1 8 7 7. Porównaj A. Klip- 
jjenberg: „F. Freiligrath'', 1 8 6 8 ,1  J. Scherr: F. P. {,.IJammerschläge und Histo­
rien'' 3 wyd., I, 2 7 9 i nast.).

') Porüwnaj L. SmoUe’a: , ,Charles Sealsfield, ein Lebensbild'' 1 8 7 5. V . 
Hamburger: ,,Ch. S ., eine Biographie" 188 1 \ 3. Sclierr: ,,Sealsßeld-Postef‘ 
{„Blätter im Winde," str. 37 1 i nast.).



„Der Pfarrer von Grafenj'iecV')\ jego powieść, wymierzona przeciw 
jezuitom: „Zur Ehre Gottes^ jest obrazem mistrzowskiego pędzla* 
Tutaj należy również poeta szwajcarski Gotfryd Keller (ur. 1819), 
niewątpliwie najoryginalniejszy i pod względem formy najwytwor­
niejszy z pisarzów, którymi Szwajcarya wzbogaciła niemiecką lite­
raturę („Gedichte,’’'’ „Neue Gedichte,'" „Der grüne Heinrich," „Die 
Leute von Seldwyla," „Züricher Novellen^ „Das Sinngedicht"). Ja­
ko liryk ze skłonnością do pedagogicznych refleksyi, wydobył on 
najoryginalniejsze tony, na jakie dotąd Szwajcarya zdobyć się mo­
gła, jako nowełista zaś jest istotnym mistrzem swej sztuki, o czém 
świadczy arcydzieło Kełlera; „Julia und Piomeo auf dem Dorfe.’’'' 
Obok niego wystąpili w ostatnich czasach z powodzeniem na grun­
cie szwajcarskim poeci E. Dóssekel, A. Bitter, ß. Weber, A. Corrodi, 
K. Morel, E. Niggeler i I. V. Widman, który w dramacie i epopei 
usiłował rozwiązywać wiełkie pytania dziejowo-psycłiiczne, jak 
świadczy: „IRgenia w Delfach," „Arnold z Brescii," „Buddha," „Eno- 
ne," tudzież epiczna humoreska: „Der Wunder hrunen, von Is". 
Głębićj sięgający i zasobniejszy talent zdradził K. F, Meyer, które­
go wszystkie utwory dowodzą szczerze poetycznej wrażłiwości i doj­
rzałej sztuki władania formą {„Romanzeti und Balladen" — „Huttens 
letzte Tage'’, historyczna ełegia o porywającćj tkliwości—„Georg 
Jcnatsch”, romans historyczny, należący do rzędu celniejszych w li­
teraturze niemieckiej, „Das Amulet“ i „Der Heilige,“ nowelle history­
czne „Der Schuss von der Kanzel“, przepyszna opowieść humorystyczna, 
którą zaliczyć można do rzeczy najlepszych, jakie humor niemiecki 
utworzył). Wreszcie wspomnićć należy obok Kellera i Meyera o trze­
cim jeszcze szwajcarskim poecie z Zurychu H. Leutholdzie ( f  1879 
„Gedickte”) 'który nie bez własnej niestety winy utonął przedwcze­
śnie w wirze życia; był to liryk głęboko wnikający w sferę myśli, 
który różnorodne formy liryczne z równą łatwością i rutyną upra­
wiał. Tu należy również szlachetna i ponura postać Dranmora (F. 
Schmied, „Gesammelte Dichtungen“'ISl'N), który odczuwa tak deli­
katnie boleści życia i tak surowo i posępnie to życie sądzi.

O stróny romantyczno-narodowe, które brzmiały szeroko i gło­
śno w epoce walki o wyzwolenie, uderza wielce melodyjny liryk, 
Emanuel Geibel (ur. 1815, „Gedickte“ 1840, „Zeitstimmen“, „König 
Tiodcrich,“ „Jiiniuslieder,“ „Brunhild," „Sophonishe,” „Neue Gedichte ’ 
„Gedenkhlätter,“ „Heroldsrufe,“ „Spätherbstblätter,“). Przemógłszy 
sztuczną nieco bigoteryą pierwszych łat swojego zawodu, rzucił on 
niejedno dobre, pojednawcze słowo w odmęt sporów i kłótni, które

L
i

rozrywają epokę i miał prawo do nazwania jednego ze zbioru swo­
ich pieśni: „Wołaniami herolda;“ grał bowiem rzeczywiście rolę pa- 
tryotycznego herolda w kolejach rozwoju niemieckich stosunków. 
Byłoby niesprawiedliwością, przyznawać mu tylko zasługę formy 
poetycznej. Prawda, że język jego ma czystość, wiersz melodyą, 
styl ogładę na jakie mało, bardzo mało z poetów niemieckich zdo­
być się mogło. Ale pięknej formie odpowiada, zwłaszcza w doj­
rzalszych utworach Geibla, dzielna treść jego poezyi. Liryzm Geibla 
nabrzmiewał treścią i wnikał w głębie ducha ludzkiego stopniowo 
i prawidłowo; z każdym nowym zbiorem poezyi zyskiwał on na ob­
jętości motywów i powadze w ich traktowaniu, a tragedya jego 
wysnuta z bohaterskiego cyklu Nibelungów: ,,Brunhild“ (1875) na­
leży do najwspanialszych owoców muzy tragicznej XIX wieku. Nie 
należy karcić milczeniem takich romantyków „czystej krwi,“ jak 
Viilholm Hertz (1S3d, ,,Hugdietrichs Brautfarth,“ „Lanzelot und Gi- 
nevra,“ „Heinrich von Schwaben“) i Wiktor Schejfel(yLr.\S'2tS),„Der 
'Iromyeter von Säckingen,“ “Frau Aventure,“ „Bergpsalmen,“ ponie­
waż w opracowaniu motywów pozostali zawsze szczerymi artystami.

Szetfeł wzbogacił niepoślednio muzę humorystycznej liryki 
niemieckiej zbiorem poezyi: „Gaudeamus“ (1867) i napisał wyborną 
powieść historyczną: „Ekkehard“ (1857). Natomiast było to już spó­
źnionym anachronizmem, gdy Okk&r Redwitz (ur. 1823) w swej ,,Ama- 
rancie“ pragnął wznowić tradycye skrajnego romantyzmu w stylu 
Fouquégo; próbą swą obudził on wszakże przejściowy zapał w Niem­
czech; ,,Amarantha“ i powodzenie jćj było wyraźnym symptomatem 
choroby czasu. K. Roth (Ludwik Eichroth, dowcipny parodysta 
w „Humoristische Gedichte,“ 3 t.) wyszydził też niemiłosiernie poe­
mat Redwitza w „Gedickte in allerlei Humoren“ (1853). Redwitz 
poznał zresztą sam później, że utwór jego był grzechem młodości, 
i usiłował zgładzić go nowełlą wierszowaną: „Odilo.“ Pierwej już 
napisał on efektowny obraz dramatyczny: „Der Zunftmeister von 
Nürnberg,“ a gorące swoje uczucia patryotyczne rozlał w chybionym 
po nad miarę rozwlekłym romansie: „Herman Stark,“ tudzież w uj­
mujących sonetach nazbyt również gadatliwego zbioru: „Lied vom 
neuen deutschen Reich.“ Znany „błękitny kwiat“ romantyzmu roz­
kwita zresztą od czasu do czasu ciągle dotąd w Niemczech, i przy­
znać należy, że rozkwita z wdziękiem w epickich, ujmującym liryz­
mem przepojonych obrobieniach narodowych podań i legend histo­
rycznych Juljusza Wolffa („TUI Eulenspiegel,“ „Der Rattenfänger 
von Hameln,“ „Der wilde Jäger“ „Tannhäuser“). 0  ile z wdzie-



cznością uznać należy, iż znajdą się zawsze poeci, którzy estetycz­
nym potrzebom sjmów i córek uksztalconego społeczeństwa dostar­
czają smakowitego i zdrowego pokarmu, to przecież za większe je ­
szcze szczęście mogą uważać niemcy to, że obok poetów iiprawiają- 
cycb ów ,,kwiat błękitny,“ do których jeszcze policzyć wypada 
Jułjusza von der Traun (A. J. Schindler, „Bosenegger Romanzen,'’ 
„König Salomon von Ungarn,” Der Schelm von Bergen,” „Gedichte.'' 
„/VoyeZfc«”), powstają tam hodowcy innych kwiatów, którzy roman­
tyzmowi przeciwstawiają dążności kosmopolityczne - humanitarne. 
Właśnie w epoce najgwałtowniejszych upojeń się „Amarantą” wy­
stąpił G. Fr. Daumer (ur. 1800), autor: „Frauenbilder und lluldi- 

z genialną parafrazą pieśni Hafiza (1846), szczepiąc won­
ne, cłiociaż kolczate róże Szyrazu na niwie poetycznych ogrodów 
Niemiec. W tenże sam ton uderza Fryderyk Bodenstedt (ur. 1819), 
malarz estetycznych podróży(„/t>0i Tag im Orient) i mistrz tłuma­
czenia, który w swoich słynnych waryantach wschodniej poezyi
0 „winie, kobiecie i śpiewie;” „TAcder des Mirza Schaffy” (1852) prze­
szedł Hafiza. Sława tych „pieśni” nie miała sobie równej przez 
czas dłuższy. Bodenstedt słynie tćż nie bez zasługi jako epik 
{„EpischeDichtungen”)\Vi\-y\i {„Ausgeivählto Dichtungen” 1864). Pró­
by dramatyczne nie powiodły się poecie, pomimo szłaehetnćj formy
1 bogactwa poetycznego wątku {Alexander in Korinth”).

Dramat w swej najszczytniejszej formie tragedyi historycznej 
nęcił w ostatnich czasach wiele talentów ku sobie. Usiłowania te nie 
pozostały bez skutku, jak świadczą dramatyczne prace J. L. Kleina 
(„Maria von M edici,„Luynes,“ „Richelieu^ „Zenobia,“ Dramatische 
Werke“ 7 t., 1871), dałćj „Jesus der Christ“ A. B. Dulka, „Die 
Gräfin“ „Erich der Bauernkönig“, „Marino Falieri“, ,, Wullenweber“ 
i w. i. Henryka Krusego, tudzież dwie uwieńczone nagrodą tragedye; 
„Brutus und Collatinus“ Alberta Lindnera („Don Juan,“ „Die Blut- 
hoelizeit“) i „Die Sabinnerinen“, Pawła Heysego (ur. 1830, „Hans 
Lange“, „Elfriede“). Siła talentu Heysego nie leży wszakże w drama­
cie ani w tragedyi, pomimo wielkich, przeważnie lirycznych piękno­
ści tychże. Zdołnośei i skłonności jego są przeważnie epickiej na­
tury. Opowieści Heysego ]>rozą i wierszem należą do najszlache­
tniejszych i najwytworniejszych pod względem stylu i wdzięku 
malarskiego utworów wsj)ółczesnćj literatury niemieckiej. Jego 
,,Nowelle“ (6 tomów) i ,,Nowelłe wierszem“ (2 tomy) zajmują 
się przeważnie rozplątywaniem wyszukanych, częstokroć niemal 
dziwacznych problematów psychologicznych, przyczem poeta ro­
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zwija wielce oryginalne sytuacye, w których wyborze wię­
cej znałćźć można maniery niż prawdy. Mimo tej wady, talent 
Heysego w pomysłach i kompozycyi jest równie świeżym i bujnym, 
jak niewyczerpanym; nowsze jego nowelle w wiązanej i niewiąza- 
nćj mowie {„Moralische Novellen,“ „ Das Ding an sich,“ „Die Madonna im 
Oelwald“ i w. i.) nieustępują formą ani wdziękiem dawniejszym. Liry­
czne utwory poety {„Gedichte“, „Skizzenbuch“, „ Verse aus Italien“)  nie 
mają wielkiego rzutu, ale pełne są uroczych obrazów i głębszych 
myśli. Ozdobność i wykończenie ich sprawiają efekt delikatnych, 
misternych rzeźb na kości słoniowej; z gładkością formy łączą 
wszakże serdeczne ciepło. Jest on również mistrzem sztuki tłumacze­
nia {Gesammelte Werke 10 t. , 1872 i nast.). Artystyczne dążenia, 
wyrzeźbioną i wypieszczoną formę dzieli z Heysem głęboki liryk 
i epik Teodor Sfonu (ur. 1817); jest pewna samorodna, pierwotna, 
szczera oryginalność sposobie patrzenia jego na rzeczy; umie on po 
tysiąc razy opowiedzianym rzeczom nadawać piętno czerstwej nowości. 
Jlało znalazły Niemcy w dawniejszych i ostatnich czasach poetów, 
którzyby z takim, jak Storm, artyzmem uprawiali nowelłę (arcydziełem 
poety w tym rodzaju jest zwłaszcza ,,Immensee-,“ Gesammelte Schri­
ften 4 t., 1870). Oryginalną jest również w swojem spojrzeniu hi- 
storycznem i potężnój plastyce słowa liryczuo-epicka poezya Her­
mana Lingga (ur. 1820, „ Gedichte“, „Neue Gedickte“, „Dunkle Ge­
walten“, „Schlusssteine“), który nie zawahał się zmierzyć z jednym 
z najpotężniejszych motywów historyi ludzkiej. W ośmiowierszo- 
wych strofach napisana epopeja Lingga: „Die Völkerwanderung,“ 
(1866, 3 t.) nie ziściła wszelako oczekiwań. Mnóztwo tu poje- 
dyńczych piękności, ale całość pomimo poprawnej i szlachetnej 
budowy stanzów przypomina częstokroć średniowieczne kroniki ry­
mowane. Pokrewny z Linggem poeta Szymon Heller okazał się je­
szcze śmielszym. Wtłoczył on całą treść historyi od początku ery 
chrześcijańskićj aż do dni naszych w ramy podania o żydzie wie­
cznym tułaczu, i napisał jakoby ,,komedyą ludzką“ p. t. ,,Ahasverus“ 
(1866). Z obu powyższymi poetami dzieli zamiłowanie w przedmio­
tach i zagadnieniach historycznych Adolf Stern (ur. 1835), który na 
tle dziejowem napisał wiele noweli i celniejsze od nich dwa poema­
ty epiczne: „Jeruzalem“ i „Jan Gutenberg“. Przeciwnie Feliks Dahn 
(ur. 1834). Jest on najlepszym {Gedichte 1857, 1873; Zwölf Balladen 
1875) wtedy, gdy w balladzie, pieśni łub epicznym rapsodzie 
{„Sind Gotter“l  1874) uderza w strónę czystego liryzmu. W li­
cznych, z każdym dniem mnożących się („König Boderich,“ „Markgraf
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’RüdigervonBechelaren,'-'' „Deutsche Treue,  ̂ iw . i.) tvagedyachDalina 
dążność patryotyczna wypiera retoryką inne czynniki poezyi z zakre­
ślonych im granic, a w obszernym romansie historycznym: „Eiti 
Kampf um's Eom“ (4 t.) troskliwe i wyczerpujące studya history­
czne, o jakich dzieło świadczy i których spodziewać się można by­
ło po autorze; „Królów Germanii,“ stanowią cząstkę najlepszą nie- 
smacznćj całości. Znaną jest wreszcie rzeczą, że realistycznie, je­
żeli nie grubo-materyalistycznie usposobiona druga połowa XIX 
wieku niema serca ni ucha dla wielkich pytań poezyi. Dlatego 
obojętnie przyjęła „Demiurgosa'‘‘ (3 t. 1852) Wilhelma Joràana 
(ur. 1819), misteryum rozwijające z wielkiem bogactwem ducha 
i fantazyi starą zagadkę świata i ludzkości. Jordan usiłował tćż prze- 
łać w nowożytne formy staroniemiecką powieść o Nibelungach a na­
wet w „Sigfridssage“ i „Hildenhrants Heimkehr“ (1867—75) szczęśli­
wie z tego trudnego zadania się wywiązał {„Kibelunge“, 4 t. 1868— 
1874 ')• Prace jego dramatyczne (tragedya: „Die Witwe des Agis,“ 
komedye: ,,üie Lieheleugnerf „Durch's Ohr“) celują szlachetną_formą 
i zręcznym, pełnym smaku ustrojem. Tajemnice efektu scenicznego 
posiedli wszakże przed innymi dwaj poeci; Salomon Herman Mosen­
thal (ur. 1821 f  IS l l ,  „Dehorah {\SbO), „Caciiie von Albano,“ „Der 
Sonnwendhof“ (1857) „Düwecke“, „Die deutschen Comoedianten“, „Isa- 
bella Orsini,“ Gesammelte Werke 6 t., (1878 i nast.)i Adolf 
(ur. d. 24 sierpnia 1834 w Rostocku). Wilbrandt wytworny, pełen 
wdzięku nowelista, zaaklimatyzował się na scenie dramatem: „Der 
Graf von Hammerstein“ (1870), poczem rozwinął szybko niepośledni 
swój bezwątpienia talent w szeregu tragedyi („Cajus Grachus“ 
(1873), „Giordano Bruno“, „Arria wid Messalina“, {ISIA), „Nero“, 
Kriemhüd,“ (dramatów) „Die Tochter dés Hen-n Fabricius,“ „Assunta 
Leoni“ (1883) i komedyi o delikatnym rysunku psychologicznym 
{„Die Jugendliebe“, „Die Vermalten“, „Die Maler,“ „Durch die Zei­
tung“, „Die Wege des Glücks“) , których obfitość nie zawsze odpowia­
dała wartości. _

„Arrya i Älessaiina“ ze swćmi gwałtownćmi podnietami zmy­
słów właściwiej nadałaby się na bulwarowy teatr paryzki, niż na 
tragiczną scenę Niemiec. W obec takich zboczeń prawdzivyego 
talentu tćm wyżej ocenić należy szlachetną miarę tragicznego sty-

') Porównuj G, R . Rope: Die moderne Nihelunpendichtimfi, mit hesondere 
Rückxiclit a u f Geihel, llehhelund Jordan ( lS 6  9).

(Przyp. tłumi).

lu, jakiej dowiódł Franciszek Nissel w „Agnieszce z Meranir.“ wiele 
pierwszorzędnych piękności zawiera się również w dramaeie jego: 
„Die Zauberin am Stein“. Zdrowym, drastycznj’m i porywającym 
prawdą efektów jest Ludwik Anzengruber, autor sztuk ludowych 
{„Der Pfarrer von Kirchfeld,“ „Der Meineidhauer“, „Die Kreuzei­
schreiber“, „Der Gewissenswurm“, „Hand und Herz“, „ Der ledige H o f )  
które zdradzają tę sarnę wyborną znajomość duszy ludu i życia wiej­
skiego, jaką cechuje się Anzengruber w swoich treściwych, szlachetnie- 
realistycznych nowellach {,,Der Schandfleck“, „Das Sendkmd“, 
„Dorfgänge“). O codzienny pokarm teatrów niemieckich troszczą się 
zdolni i płodni pisarze komedyi i krotochwil (posse), jak Ernest Wi­
ehert, Gustaw Moser, Juljusz Bosen i Adolf L'Arronge {„Doctor 
Klaus“), podczas gdy Paweł Lindau uprawia z powodzeniem niwę 
wyższej, przeważnie salonowej komedyi {„Marion“, ,.Marie und Ma­
gdalena“, „Ein Erfolg“, „Tante Therese“, „Johannistrieb;“ Theater 
3 tomy). Lindau, oprócz wytwornych nowel pisze tćż fejletony, któ­
re należą do najdowcipniejszych i najbystrzejszych rzeczy, jakie 
w tym rodzaju pióro niemieckie wydało {„Briefe eines deutschen 
K.lei7istädters“).¥ef[Aoix w prasie peryodycznej stał się dzisiaj—co pra­
wda, nie z korzyścią dla literatury—potęgą literacką; nikt zręczniej, za­
bawniej i błyskotliwiej nie włada tą bronią od wiedeńskiego humo­
rysty Daniela Spitzera, którego czterotomowe „ Wiener Spaziergänge^ 
są silnymi fajerwerkami przygodnego dowcipu. Ochota do litera­
ckiego tworzenia przenosi się w naszych dniach w coraz szersze ko­
ła; nie ma troski o przychówek na każdem polu rymotwórstwa. 
Prawda, że chęciom nie zawsze odpowiada siła. Przechodzą tuziny 
1 setki zbiorów poetycznych niedoznawszy tej nawet słabej pociechy, 
że ktokolwiek zwrócił na nie uwagę. Na dłuższą pamięć zasłużyli 
w każdym jednakże razie tacy lirycy, jak Teodor Altwasser, Herman 
Neumann, Maxymiljan Kalbeck, Albert Möser, Konrad v. Prittwitz- Gąff- 
ron, Ernest Scherenberg, Alfred Friedmann, hudWik. Baumbach, Steiun 
Milow, K. Weitbrecht, E. Ziel, G. v. Amyntor, H. Herrig, A. Aar, K. 
H Orman, tudzież amerykanie Krez, E. A. Zilndt, Edward Dorsch 

i Kacper Butz. Nie zbywa również na szorstkich kontrastach. Podczas 
kiedy Hieronim Lorm (Landesmann) w swoich poezyach, szkicach 
i powieściach, uwydatnia całą grozę bytu i z obserwacyi tegoż wy­
snuwający się pesymistyczny pogląd na istotę wszystkich form 
i zjawisk, to przeciwnie taki np. Ernest Eckstein (ur. 1845), wymo­
wny twórca komicznćj epopei i satyrycznego poematu (,,S'c//ac/< 
Königinf  „Das Hohelied vom deutschen Professor,“ „Der Stumme von
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Sewilla,^'’ „VenusVrania^) m a fizyognoniiązawszeuśraiecbnietą i swo­
bodną wesołego i czupurnego bursza niemieckiego ').

liaz jeszcze musimy cofnąć się wstecz, aby przypatrzeć się 
zjawisku, które w okresie po roku 1840 w literaturze niemieckiej 
wybitnie się rozwinęło. Tem zjawiskiem jest powieść ludowa. 
Duch demokratyczny, który coraz głębiej przenika wszelkie sto­
sunki nowoczesnego życia, ożywił nowem tchnieniem flegmatyczne 
i płytkie podówczas powieściopisarstwo i wywołał zdrowy ruch: 
wspomnianą właśnie powieść ludową. Początki jćj sięgają wieków 
średnich; \v XVlII-em stuleciu uprawiał takową Jung-Stilłmg, 
w XIX Brentano, Immermann, Wilhelm Martdl, Adelajda Reinhold 
poczcści epizodycznie, poczęści samoistnie. W r. 1841 wystąpił 
Aleksander Weill z swćmi zdrowćmi: „Elsässer Dorfgeschichten-, '̂- 
artystyczną formę nadał wszakże powieści ludowej dopiero Bertold 
Auerhach (ur. 1812 f  1882), szczególnie przezto, iż związał obyczaje 
j losy ludu z życiem innych warstw i tćm samćm określił jaśnićj 
stosunek wlościaiistwa do politycznego i społecznego rozwoju epoki. 
Prawda, że wdościanin Auerbacha jest za „uczony.“ Spojrzawszy 
na te ludowe postacie z Czarnego lasu poznajemy zaraz, że autor 
zajmował się troskliwie ich toaletą, aby mógł je wprowadzić 
do salonu. Póznićj usiłował Auerbach powieść ludową połączyć 
z dworsko-arystokratyczną {„Aitf der Jlohe^“-, 3 t., 18651 i spotęgo­
wał przez to jeszcze swą popularność, którćj dalsze romanse 
(„Das Landhaus am Rheinf  1869, 5 t., „Waldfriedf 1874, 3 t.) nie 
zdołały utrzymać na tej samćj wyżynie. Auerbacha „Schivarzwälder 
Dorfgeschichten“, 1813-54 4 t., „Barfiissele,“ {19,o(S), „Joseph im 
Schnee“ (1860), „Edelweiss“ (1861) uchodzą w Xiemczech za perły 
literatury ludowćj i doczekały się niezliczonej ilości wydań {Sammtl. 
Werke, 40 t . ). Obok niego dostarczyli wielu obrazów z życia 
ludowego rozmaitych stron Niemiec: autor dzieła „Die Religion des 
Geistes“ Melchior Meyer (1810-71, „Erzählungen aus dem Eies“), 
W. 0. Horn {Oertel), I. F. Lentner, P. K. Rosegger, Józef Piank i Her­
man Schmidt. Nieporównanym mistrzem w malarstwie obyczajów 
ludowych był szwajcar Jeremiasz Gotthrlj (Wojciech Bitzius, 1797­
1854, 'Gesamm. Schriften, 24 t., 1861). U tego pierwszorzędnego rea­
listy spotykamy się z wieśniakami tak niedotkuiętymi perfumą, że

>) Nie zawsze. Ekstein jest autorem dwo'ch poważnych romanstSw history­
cznych w wielkim stylu: ,,D ie Claudier“ i „Pruslas“. (Przyp. tłum. .

raczćj oddech gospodarskiego nawozu czuć od nich. Szkoda, że ho­
lenderski, soczysty swój pędzel („Bauern.spiegel,'‘ „Leiden und Freu­
den eines Schulmeisters,“ „Die Armennoih,“ „Glider Knecht,“ „TJli der 
Pächter,“ „Bähilowäger,“ „Der Geldstag,“ „Zeitgeist und Bernergeist“, 
„Erzählungen und Bilder aus dem Volkslehen der Schweiz“) za często 
maczał w teologicznej żółci i zamiast docierać do głębi i rdzeni, 
rozciągał swe opowiadania nad miarę w szerz. Gdyby niewątpli­
wy ten poeta umiał artystycznie wyzyskać swe przyrodzone dary, 
zaliczyłby się do pierwszych pisarzów' XIX wieku. Inni powieścio- 
pisarze najczęściej rozpoczynali także od nowelli wiejskiej, aby 
w'yjść potem na szersze widnokręgi. Tworzą oni dziś legion; na wy­
różnienie zasługują: Edmund Hoefer, Fryderyk Spielhagen, Jakób 
Corvi/ius (Eaahe), Gustaw von Struensee, August Becker, Hanns Hopfen, 
Juljusz Rodenberg, llobert Waldmüller, Filip Galen, Ulrydi Baudissin, 
Golo Rajmund, llobert Schweiche!, Adolf Zeising, Max Ring, A. L. 
Brachvogel '), llobert Jlyr, Adolf Widmami, Kompert, Ferdy­
nand KUrnherger, Fryderyk Friedrich, Otton Boquette (autor uroczćj po­
wiastki czarodziejsko humorystycznćj: „Waldmeisters Brautfahrt,“ 
którą dal się poznać w literaturze), L. Sacher Masoc/D), Juljusz Grosse, 
celniejszy w liryce („Aus bewegten Tagen“) i dramacie {„Die Ynglin- 
ger,“ „Gudrun,“ „Johann von Schwaben,“ „Die steinerne Braut“) ani­
żeli w nowelli, Karol Frenzei (ur. 1827, zasłużony krytyk i wytwor­
ny {„Dichter und F'i auen“ „Deutsche Kämpfe“, ,,Melusine“,
„ Vanitas'' 3 1. „ Die drei Grazien-'- 3 1., „ Charlotte Corday,“ „ Watteau“ 2 1., 
„Lucifer“ 5 t. , ,,Die Frau Venus“ i t. d.), Wiktor Bliithgen, Jan De- 
voll, Hans Wachenhusen, Rudolf Lindau, Baldwin Möllhnusen, Fr. Ehl 
i (szlachetny także liryk) Wilhelm Jensen a nareszcie kobiety E.

‘) Znany autor dramatu efektownego: , ,Narcyz“ ( l  8 5 7 ). Była u niego nie­
pospolita siła twórcza i bogactwo myśli, ale brakowało mu formy artystycznej; histo­
ryczne romanse: „FriedmannBach,“ „Benoni,“ „Der neue Falstaff,“ „Beaumar­
chais,“ „Der deutsche Michel,“ ..Hamlet,“ „William Hoyarth,“ „SchubarV 
„Ludwig X I V  ,,Der fliegende Holländer“, „Glancarty“ , „Das Räthsel von 
Hddburghausen,“ „Simon Spira,“ ,,Der K am pf der Dämonen“ i t. p ., ttagodye: 
„Adalbert vom Bubenberge,“ „Der Usurpator,“ ,,Bianca Cenci,“ „Die Prinzes­
sin Von Montpensier“ i t. p . Urodzony r. 1 82 4 w Wrocławiu, żył, pisał 
i odbierał hołdy głównie w stołicy nad Sprewą, gdzie umarł w r. 1 8 78.

{Przyp. tłum.).
)̂ Który niepośledni rzeczywiście swój talent brudzi pospolitą nienawiścią 

rasową i pamfleciarstwem {„Das Vermächtniss Kains“). {Przyp. tłum.).



Marlitt,'EMÿ&\\\&John, (ur. 1825), „ G olde lse ,„Geheùnniss der alten 
Mamsell,“' „Reichsgrafin Gisella,‘̂  „Tlaidcgrinzesschon," „Die zweite 
Fran>% 11. Werner („Glückauf,“ „Im Bause des Commerzienrathes,'''' 
„Gebanntlind Erlöst“), Klara /Ir;««'(pisząca pod pseudonimem Karola 
Detlef), Ludwika François, Wilhelmina Billern, Marya Ebner Eschen­
bach, Helena Bülsen, Zofia Jiuighans. Wszyscy oni żyją i piszą; 
przyszłość pokaże, wiele kłosów z tego bujnego żnivva pozostanie 
w literaturze i które w snopach ujdą za najpełniejsze.

W gronie tern za najznakomitszego uchodzi Fryderyk Spielha­
gen (ur. d. 20 łutego 1829 w Magdeburgu). Powieści jego („Proö^ewa- 
tische Naturen" (1861), „Durch Nacht zum Eicht,“ „ln Reih und 
Glied,“ „Die von Bohenstein,“ „Bammcr und Amboss“ (1869), „Allc- 
zeitvoran,“ „Sturmfluth,“ „ Quisisana," „Angela“) i nowcllc (,, ClaraVe- 
re,“ „ln der zwölften Stunde,“ „Auf der Däne,“ „Röschen vom Bofe,“ 
„Bans und Grete“, „Die Dorf coquette,“ „Was die Schwalbe sang“ 
i t. d.) dowodzą istotnie poważnego dążenia do zdobycia skończo­
nej artystycznej formy. Socyalne i polityczne kwcstye czasu, wałki 
ducha i wołi, stanowią szerokie tło jego powieści, z których wszak­
że pierwsza: „Problematische Naturen“ pozostała dotąd najlepszą (oprócz 
mnóztwa wydań pojedyńczych romansów Sdnimtl. Werke, 3 wyd.
14 tomów, 1875—77). Popularnością, szczególniej w północnych 
niemczech, przerósł wszystkich powyżej wymienionych piszący 
w meklemburskiem narzeczu Fryc Reuter (1810—74, Sämmtl. Werke,
15 t,), którego powieści prozą i wierszem {„Lauschen un Riméis,“ 
,,De Reis nah Heiligen,“ „Kein Büsung,“ „Olle Kamellen,“ ,,Banne 
Nute itn de lütte Pudel,“ ,, Ut de Franzosentid,“ ,, Ut mine Eestungs- 
tid,“ „TJtmine Stromtid,“ „Schurr Murr,“ i i.) tchną zdrowym, ję­
drnym realizmem i drastycznym humorem, ubranym w złoty pro­
mień ideału. Stworzył on wiele typowych postaci, szczególniej 
nieocenionego wujaszka Bräsiga. Najartystyczniéj wykończoną 
jest powieść: „ Ut dc P^ranzosentid,“ ')

Wynikiem naszych uwag o poetycznej działalności Niemiec 
w drugićj połowie XIX wieku jest nasuwające się przeświadczenie, 
iż dała ona swojemu narodowi wiele rzeczy pięknych, głęhokicli 
i znakomitych. Takich epokowych płodów ducha, jakimi obdarzyli 
ojczyznę Lessing, Szyłer i Göthe, okres ten nie zrodził. Kealistjmzny

’) Porównaj O. Glagau: Fritz Reuter, sein Leben und seine Dichtungen, 
1 8 7 5 . H. Ebert-. Fritz Reuter, sein Leben und seine Werke, 1 8 7 4 .

prąd czasu nie sprzyja potężnym wytworom ducha idealnego. Sto­
sunki ogólne przyniosły zresztą ze sobą ten fakt niepocieszający, 
iż łiteratura ze ,,sztuki wyzwołonej“ przekształciła się stopniowo 
w przemysł i rzemiosło, wymagające więcej ruchliwych rąk niż my­
ślących głów łub skończonych charakterów. Przemysł ten oddaje 
się w służbę potrzebom i zaźądaniom pubłiczności, której olbrzymia 
większość pragnie się przelotnie zabawić lub zmysłowo podrażnić. 
Dodajmy także, iż gwałtowny rozwój czasopiśmiennictwa, które 
stało się dziś modą wszechwładną i, jak chwast na polu, rozrosło, 
dławi i zabija literaturę książkową. Gdyby przeto druga połowa 
XIX wieku wskazać pragnęła na swe najwznioślejsze i najpotę­
żniejsze czyny literackie, to musiałaby szukać ich w dziedzinie ba­
dań naukowo-historycznych łub przyrodniczych, musiałaby podnieść 
w górę takie np. „Listy chemiczne“ lustusa Liebiga albo „Kosmos“ 
Aleksandra Humboldta (1769-1859),który podjął się skreślenia po­
wszechnych dziejów przyrody, t. j. zgromadzenia w całokształt 
w'szystkich wyników, do jakich dotarło współczesne badanie natury, 
odm-alowania jej w żywych kształtach i wzniosłej wielkości, wyśledze­
nia w falistym ruchu zmian fizycznych pierwiastku wiecznie trwałego. 

Nauka przyrody jest z istoty swej optymistyczną; służy ona 
z całą świadomością teoryi ustawicznego doskonalenia się człowieka 
i społeczeństwa. Natomiast filozofia niemiecka w ostatnim swoim 
oryginalnym przedstawicielu Arturze Schopenhauerze (1788-1860, 
„Die Welt als Wille und Vorstellung“, „Perarga und Paralipomena“), 
doszła w wynikach swoich do wniosków bezwzgędiiie pesymisty­
cznych, ponownie głębiej utwierdzając bolesną naukę Buddhy
0 negacyi świata i powszechnem uicestwie. Scłiopenhauer zasłużył
1 dlatego na osobne miejsce w historyi narodowej literatury niemieckiej, 
ponieważ barbarzyńskiej plątaninie heglowskiego języka filozofi­
cznego przeciwstawił jasność wykładu, przystępną każdemu zdro­
wemu rozumowi. Na tę sarnę pochwałę zasłużył Edward Uartmann 
który w dziele swojem: „Die Philosophie des Unbewussten“ popra­
wił i uzupełnił naukę Schopenhauera. Nauka ta odbiła sie echem 
w poezyi Roberta Bamerlinga (ur. 1832), który w pierwszym już zbio­
rze pieśni: „Sinnen und Minnen“ objawił rzadką doskonałość formy 
artystycznej, w poematach epicznych: „Ahasver in Rom“ i „Der Kö­
nig von ¿1011,, tudziez w opartym na motywach klasy'cznych roman­
sie: „Aspasia“ rozwinął olśniewające przepychem barw, czasem zbyt 
rozrzutne malarstwo słowa, a w melodyjnym „Schwanengesang der
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llomaniik^^ podniósł szereg pytań, na które odpowiedział pesymisty­
cznie, nie biorąc wszakże rozbratu z wiarą w ideał *).

^ ') Podnieść tu jeszcze należy z pomiędzy utworów tego najznakomitszego
dziś niewąpliwie poety niemieckiego, jogo satyrę historyozoficzną; „  Teut“ , wspania­
ły obraz wielkiej rewolucyi francuzkiej; Danton und Dohespierre^' i urocza sielan­
kę: „Amor und Psyche^' ( 1 8 8 2 ) .  i/,,« .')

RO ZD ZIAŁ TRZECI.

HOLANDYA i).

Pomiędzy ialistemi, piaszczystemi ławami Północnego mo- 
i’za a dolinami Renu, Skaldy, Mozy, Ysseli i Emsy rozciągają 
się, często wyspą łub półwyspem wyrastające w morze, niziny i tłu­
ste, łęgowate grunta, od prawieków siedliska różnych germańskich

‘) A. Ypey-' Beknopte geschiedenis der nederlandsche fale, 1 8 1 2 . F, Wil­
lems: Verhandeling over de niederduytsche taal en letterJcunde, opzigte.lih de zuydely- 
Ice Proointien de Nederlande, 1819 —  2 4. W. de Clerq: Beantwoording der m a­
ge: welken invloed lieeft vreemde letterkunde etc. gehad op de nederlandsche taal en 
letterkiinde sints het begin der vijftiende eeuw tot op onze dage:d 182 5. Van Ca­
pelle: Bydragen tot de geschiedenis der wetenschappen en letteren in Nederland, 
18 2 1. Van Capelle: Over den invloed der hollandsche letterkunde op de hoog- 
duilsclie in de 17 eeuw. II. S . Lebrocquy: Precis de l'histoire littéraire des Pays- 
Bas, 1 8 2 7 . A , Snéllaert: Histoire de la litt, flamande. J. Bowring: Sketch oj 
the language and littérature o f Holland, 1 82 9. L . G. Visscher: Bloemlezing mit 
de beste Schriften der nederlandsche dichters van de 13 tot en nat de 18 eeuw, 
1 8 2 0 . W. J. A . Jonckbloet: Geschiedenis der middenederlandsche letterkunde, 
185 1. W. J . A . Jonckbloet: Geschichte der niederländerischen Literatur. Autoris. 
deutsche Ausgabe von IV. Berg. Mit einem Vorwort von E . Martin 187 0  —  72,
2 t. IF. J . Hofdijk: Geschiedenis der nederlandsche letterkunde, 3 druk. 18 64. 
J . van Vloten: Schets van de geschiedenis der nederland. letterk. 18 7 1 . Bezi­
mienny Holender: Die poetische Literatur der Holländer [,,Ausland''‘ 18 34. 
N . 32 . fq.'). H. Hoffmann: Horae Belgicae, Pars. I (przegląd holenderskiej poe- 
zyi). F. J. Alone: Uebersicht der niederländischen Volksliteratur ält. Zeit. 18 38. 
Ferd. von. Hellwald: Geschichte des holländischen Theaters, 1 8 73. Nederlandsche 
Bibliothek (Lipsk) 1 8 74 i następ. S. v. Eichstorff: Deutsche Blumenlese aus nie- 
derländ. Dichtern, 1 8 2 6 . F. W. Alauvillon: Auswahl niederländ. Gedichte (An­
tologia przekładów niemieckich) 3 części 1839 —  4 1. J. Düringsfeld: Das geisti­
ge Leben der Vlamingen (Niemiecka, obszerna antologia flamandzkiej literatury)
3 t. 1 8 6 1 .



plemion. Przynajmniej Cezar świadczy wyraźnie, iż jeszcze przed 
wędrówką Cymbrów i Teutonów znalazł w miejscowościach 'na za­
chód od Kemi położonych, zamieszkałe tam germańskie ludy. Je- 
żliby ogólną nazwę Belgów wyprowadzać należało etymologi­
cznie od sbwa „halgen^  ̂ (bić się, borykać) — co jednak jest na­
der wątphwem — w takim razie już to samo nazwanie wskazywało­
by wojowniczy charakter mieszkańców Holandyi, czego też i do­
wiedli om tak w dawnych, jak w późniejszych czasach chlubnie 
1 niejednokrotnie. Z tąż samą uporczywą wytrwałością, z jaką mo­
rzu wydzierali północno-zachodnie wybrzeża swej ziemi, bronili 
zawsze Holendrzy niepodległości swej od wrogów zewnętrznych, 
a swej swobody od wewnętrznych jej gwałcicieli. Już zawczasu 
wyrobił się tu ów męzki duch republikańsko-obywatelski, objawia­
jący się osobliwie po odrodzeniu się narodu w XVI i XVII wieku 
na zewnątrz wojennymi sukcesami, handlem i kolonizacyą, na we­
wnątrz w dzielnie rozwijanym przemyśle, w zarządzie krajem i usta- 
wodaw.stwie, w nauce i sztukach pięknych. Obok tej dzielności nie- 
zkićj ducha wyrobiły się w charakterze Holendrów pewne upodo­
banie do mierności we wszystkiem, skłonność do wygodnego doma- 
torstwa, do cichego szczęścia domowego, przestawania na niezbę- 
dnem tylko, na zaspokojeniu ograniczonych potrzeb spokojnego, ci­
chego życia, słowem, przymioty które z biegiem czasu zamieniły się 
Av tihsterską szorstkość i nieprzystępność, niezrównoważoną jaką- 
bądź działalnością na szerszą skalę na arenie dziejowej. To też la- 
twem jest do zrozumienia, z jakich powodów literatura narodowa ho­
lenderska ma charakter takiej domowej, własnego chowu mierno­
ści '). Wszelkie ostateczności są w niej starannie omijane, wszelkie 
pełne  ̂ zapału i ognia dążenia zamierają w wygoduem małomie- 
szczańskiem wegetowaniu, wszelki głos donioślejszy przytłumia ho- 
landzka cisza. Poezya nie przelata, jak okręt z rozwiniętymi 
żaglami, po bezgranicznem morzu wyobraźni, lecz jest tu raczej 
tratwą, ciągnioną mozolnie linami przez kanały domowych nawy-

) Mowa tu jedynie o „narodowej“ literaturze! Wiadomo bowiem, że w in­
nych gałęziach literatury, w szerszym zakresie pojęcia, stworzyli Holendrzy dzieła 
niemałej wartości i europejskiej sławy, że zasłynęli w nankach filologicznych 
i h«m im.urnycb —  Agrikola, Erazm, Lipsius, Skaliger, Spanheim, Rcinsius, 
Dl akenhorch. Hemsterhuis, Yalckenaer, Ruhnken, w teologii i prawie Huig de 

root (Hugo Grotius 1 58 3— 1 64 5), w medycynie Boerhave, w matematyce ITuy- 
gens, w filozofii wreszcie, chociaż nie czystej krwi holender —  Spinoza. '

1 
i

knień i mieszczańskich upodobań. Tylko w pieśni ludowej, jako pod­
ległej niemieckiemu wpływowi, odezwie się czasem jaki żart drasty­
czny lub śmiech raźny wybuchnie; kunsztowna zaś poezya Holen­
drów naśladuje ślepo i niewolniczo francuzkie wzory. _

Jeżyk holenderski dzieli się dziś jeszcze na dwa główne na­
rzecza,‘ na język flamandzki^ ua południu (Flandrya i_ Brabancya) 
{holenderski na północy. Żyjąca w politycznym związku z Ho- 
landyą Fryzya ma swoje własne narzecze. Język flamandzki był 
w davvnych czasach językiem literatury we wszystkich siedmiu pro- 
wincyach niderlandzkich, podwładnych księciu Burgundzkiemu, 
z biegem atoli czasu język francuski z południa, holenderski zas 
z północy coraz to bardziej rozwielmożuiać się zaczęły w kraju i to 
ostatnie narzecze, chociaż zaledwie w końcu XVI wieku podniesiono 
do godności literackiego języka, wkrótce stało się powszechnym 
urzędowym i pisarskim językiem w siedmiu północnych prowin- 
cyaćh, w koloniach, a nawet od 1815 r. w południowej Holandyi. Gdy 
jednak nieprawne więzy łączące Holandyą i Belgią rozerwane zo­
stały w skutek lipcowej rewolueyi, zaczęło też flamandzkie narzecze 
zdobywać sobie obywatelstwo w literaturze, i, walcząc nieustannie 
z wpływem protegowanej przez rząd francuzczyzny, umocniło się 
i nabiera coraz to większego znaczenia. Patryotycznym duchem 
ożywieni uczeni, przedewszystkiem J. F. WiUems, wzięli w troskli­
wą opiekę rodzinny swój język, a młodzi, utalentowani autorowie 
coraz częściej zaczęli przelewać swoje myśli w jej kształty.

Już na początku zauważyłem, iż literatura poetycka Holendrów 
na zaraniu swojego rozwoju ulegała z jednej strony wpływowi nie­
mieckiej, a fraucuzkiej poczyi z drugiej. Holenderska sztuczuca 
poezya zapatrywała się chętniej na francuzkie wzory, ludowa zas 
nakłaniała bardzićj ucha do pokrewnych, jednobrzmiących dźwię­
ków niemieckiej mowy. Stare pieśni ludowe, zarówno światowe 
jak pobożne, obracają się całkowicie w kole pojęć, wyobrażeń i u­
czuć ludowych niemieckich pieśni, przyjmując nawet od nich sposób 
wyrażania myśli. Dopiero na początku XVII wieku, jednocześnie 
z oddzieleniem Holandyi od Flandryi i Brabantu, wychodzi tame­
czna pieśń ludow’a ze zwykłej swej ciasnej sfery, ale zarazem pize- 
chodzi w służbę uczonej poezyi i wyśpiewuje najkomiczniej w świecie 
o Jupynie (Jupiter) i Kupidootyi (Kupido).

Zwierzęca epopeja o „Eeinhardzie lisiefl jest najlepszem, co 
w ogóle wydała holenderska ludowa poezya, a zarazem głównem 
dziełem w całej tej literaturze. Germańska bajka zwierzęca
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w początkach swoich odżwierciedla stanowczo prastare stosunki 
geiniauskich ludów i krajów, nie bezpodstawnie przeto wyrzekł 
Jakób Grimm, iż woń prawiecznych puszcz zalatuje mu od niej ') 

skazuje ona również na dawne siedliska germańskich szczepów 
w Azyi, gdzie także w staroindyjskiej literaturze legenda zwierzęca 
jako ważny żywioł występuje. Mogła ona tylko powstać w cza­
sach, gdy człowiek w blizkich i najbliższych stosunkach ze zwierzę­
cym światem pozostawał i działające siły przyrody, zarówno 
przyjazne jak wrogie, w najnaiwniejszy sposób uosabiał, gdy 
gmin życie zwierząt w jego przeróżnych zmianach i przeja­
wach za zupełnie analogiczne z życiem ludzi uważał i w sku­
tek tego na zwierzęta i własną swoje mowę przenosił. Ztad wypły­
wa, iż legenda zwierzęca u swego źródła była niezawodnie’ ow'ocem 
naiwnej, bezwiednej, iście pierwotnej poezyi. Tern nie pozostała je­
dnak w biegui czasu i powoli, stopniowo, przybierała charakter świado­
mej już siebie satyrycznej, tendencyjnej formy poetycznej. Nie będzie­
my tu rozpatrywać, o ile na wiarę zasługuje twierdzenie, iż szczep fran­
ków w V wieku przeniósł legendę zwierząt przez Hen do Holandyi

)  Vilmar swej Iiistoryi narodowej literatury niemieckiej myśl to świe­
tnie r02win.ął, mówiąc: „Legenda zwierząt mogła tylko powstać wśród niczem nie- 
krępowanego, cichego, zgodnego z przyrodą życia przedhistorycznego ludu w cza­
sach, gdy stosunkowo mało jeszcze był sojusz między człowiekiem a natur.a’nadwe- 
lęzony. gdy do pewnego stopnia sumo obcowanie jego ze zwierzętami taki'em było 
jakiem je epopeja opisuje; gdy poghądy i myśli jakiegoś pasterza lub myśliwego wy­
pełniały sobą cały horyzont duchowy narodu, gdy nietylko lasy i pola roiły się zwie. 
rzyną, lecz nadto pasterz w krwiożerczym wiiku widział potężnego, w sile i zręczno­
ści równego sobie towarzysza, mającego do trzody tćż samo, co i on sam, prawa, 
a w groźnym niedźwiedziu o cale nieba wyżej od siebie stojącego bohatera, panują­
cego samowładnie nad łąkami i puszczami, g,ly w oczach myśliwca samotnie prze­
biegającego gęstwiny i słoneczne polany dziewiczego lasu, zarówno szary wilk na 
zielonej łące, jak włochaty niedźwiedź na skraju lasów, liyli takimiż jak i on myśli­
wcami, którym jako swoim towarzyszom, obok zwierzęcych ludzkie też nadawał 
imiona, btarali się również owi myśliwi i pasterze, w puszczach samotnie błądzący 
ze zwierzętami zyć zawsze na przyjaznej stopie, nie z obawy niebezpieczeństwa, <.ro- 
ąeego im od drapieżnych, ale dlatego ponieważ wówczas jeszcze w pełnej swei “sile 

ogarniał człowieka strach przed demonem, ukrytym w zwierzęciu, przed błyszczacemi 
gniM em ślepiami wilka, z których wyzierała dusza; zwierze leśne nie hyłoje- 

ynie nizszem od człowieka, przynajmniej uniżającem się przed nim zwierzęciem: 
by o ono ucieleśnieniem strasznych, ciemnych, wrogich mu sił przyrody, obdarzonem 
jakimś dziwnym czarem, i dlatego jak z jednej strony równem mu pod względem siły 

zycznej, tak z drugiej^strony dostojniejszem od niego, nie dającem sie ludzką siłą

iFrancyi, co jednak znajduje silne poparcie w tern, _ iż niemiecka 
nazwa bohatćra zwierzęcej epopei (Reginhart t. j. silny w radzie, 
daradzca — później Reinhart, a w ludowem narzeczu plattdeutsch -  
zmieniona na Reineke) wyparła zupełnie francuzką nazwę (t/ott- 
pil) i w opracowaniach francuzkich zwierzęcćj Icpndy zamieniła ta­
kową na renard. Pewnikiem jest, iż żaden kraj germański nie by 
bardŹdćj sposobnym do wypielęgnowania na swym gruncie germań­
skiej zwierzęcćj sagi, jak Flamandya, gdzie, mówiąc słowami Ger- 
Yinusa: „panowało nie dające się niczćm wykorzenić upodobanie 
do cichego życia i do lubowania się przyrodą, ludzie zmysł mieli do 
zwykłych codziennych stosunków i wypadków, gdzie, jak nigdzie 
zresztą pielęgnowane było malarstwo niższego rodzaju, krajobraz 
i genre, oraz niższego rodzaju poezya.“ Przymioty ziemi i ludzi 
były tu w doskonalej zgodzie z pierwiastkowem pojęciem i tra­
ktowaniem zwierzęcćj bajki. W późniejszych wiekach przybrała 
tćż i epopea zwierzęca nowe żywioły i motywy; w ustach lu­
du i ludowych poetów przekształcała się ona dalej zgodnie z du­
chem czasu, z emancypacyą Holandyi zarówno kościelną jav 
państwową, z wyrabiającym się coraz to wyraźniej w kraju duchem 
obywatelskim, wrogim wszelkićj tyranii, miłującym swobodę — az 
wreszcie w XII i XIII wieku, epopea o lisie stała się iście bolendm-- 
sko-świeżym i holendersko jędrnym, satyrą i polemiką ubarwio­
nym obrazem zwierzęcego państwa i zwierzęcego kościoła. Takim 
przynajmnićj przedstawia się oczom naszym „Eainaert de vos,'^ albo
raczćj, jak w rzeczyvęistości zatytułowanym jest poemat, „ IMk dcw
vos Rainaerde.'" .

Germańska epopea zwierzęca w tern swojem holenderskiem
ukształtowaniu zawiera 7815 wierszy, połączonych ze sobą w krót­
kie dystychy (dwuwiersze). Służy ona za podstawę niezliczonej li­
czbie obrobień w różnych językach, że wymienimy tylko obrobienie 
takowej w narzeczu ludowem niemieckiem {meder-oder plattdeutsch) 
wydane w Lubece 1498 r. pod tytułem „Reineke^ de vos^  Tak te­
dy Holandya poszczycić się może wydaniem na świat jednćj z naj- 
bardzićj oryginalnych epopei, a zarazem dzieła ludowego najpopu­
larniejszego w ciągu wielu stuleci— gdyż tćm właśnie jest Rein- 
liart Lis ‘)

■) Remaert de vos, episch fabeldichi van de ticaelfde en dertiende eeuv:, 
met anmerkingen en ophelderingen von J .  F. Willems 1 8 3 6 . Reinhart Fuchs,
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W porównaniu z tym płodem istotnej poezyi ludowej, wydajij 
się w wysokim stopniu bezbarwnemi i suchemi dzieła dawnych ho­
lenderskich poetów-łiterackich. Są to w celach dydaktycznych pisa­
ne świeckie i duchowne kroniki, proza rymowana, jak się o tern 
przekonać łatwo już z tej jednej okoliczności, iż Jakóh van. Macrlant, 
zwany powszechnie ojcem holenderskiej sztucznej poezyi, oświad­
czył się z całą powagą przeciwko wszelkim utworom wyobraźni. 
Po większej części wierszował on, trzymając się łacińskich źródeł. 
Jego „RymhyheP^ jest parafrazą wierszowaną starego Testamentu 
a „Spiegel historiaeV^ łacińskiego dzieła (^Speculum hist.) Wincente­
go Bellovacensis. Napisał nadto, na tradycyach schołastycznych 
i Arystotelesie oparty, poemat dydaktyczny „Heymelicheit der Hey- 
melycheden;^ rodzaj historyi naturalnej {Der naiuren hloeme), 
wreszcie dydaktyczny poemat dyalogowy o dziejach świata: „ Wa- 
pene Martyn.“' na który wskazują zwykle, jako na pierwszą próbo 
dramatu w holenderskiej literaturze *). Autor rymowanego opra- 
eowania bajek Ezopa ('„Esopdt“) był zapewne współczesnym Maer- 
lantowi, którego w niczem też nie przewyższył piszący w XIV wie­
ku Willem van Dildegaerdshergh {„Sente Gertrudem minne^‘). Z po­
między rymujących narodowe kroniki, jak Jan van Reeln, Lodewyk 
van Velthem, Niklaes de Cleric i Melis Stoke, wyróżnia się korzystnie 
ten ostatni w swojej: „Rollandsche Rymkronik inhoudende de geschie- 
demssen von Holland tot hetjaer 1305“ czystością języka i pewną 
niezależnością przekonań, obracającą się wprawdzie w granicach 
mniszych poglądów, tak iż jego wierszowana kronika częstokroć para-

aus dem Mittehuederländischen zum erstemal in das Hochdeutsche übersetzt von A . 
F. II. Geyder, 1 8 4 4 . Na tem miejscu przytaczam jednocześnie gto'wne dzieła 
traktujące o Reiuhardzie Lisie; Le Roman du Renart. ed. Meon. 18 26 . Reinar­
dus vulpes ed. Monę, 18 3 2 . Reinhart Fuchs v. J . Grimm, 1 8 3 4 . Reineke de 
OOS, herausyegehen von Hoffmann von Fallersleben, 18 3 4 . 0  historycznym rozwo­

ju I)ajki zwierzęcej, patrz przedmowy i przypisy do powyższych wydań, jak ro'wuiez; 
E . Voi(jt, Eebasis captivi, das aeUeste Thierepos des M it. A lt. 1 8 7 5 ; Gervinus, 
Geschichte d. deutsch. Nationallit. 3  Ausg. Bde I. S . 122  — Iß l ;  Jonckbloet’s 
Gesch. d. niederl. L it. {1870) 1. 89, 131 i u. 142 i n. Ten ostatni l.istoryk lite- 

teratury utrzymywał z pocz.atku (Geschiedenis d. midd. letterk. cap. 6“), iż „Kei- 
naert,'- przynajmniej pierwsza jego część, powstała jeszcze w 11 7 0  roku; potom je ­
dnak doszedł do przekonania, iż słynny poemat o łisie niemogł pojawić się wcześniej 
jak w pierw-szej połowie X III wieku.

' !  Maerlants werken, beschouwd als Spiegel van de dertiende eeuw, door 
Jan te IVinkel, 1 8 7 7. Umarł podolmo iv r. 1 2 9 1 .

frazuje zdanie „En suit minneu de heilige kerke, eren Papen ende 
clerke!‘''

W to historyczno - duchowne wierszowanie wmięszały się, po­
cząwszy od XIV wieku, romantyczne pierwiastki północno-francuz- 
kićj poezyi trouverów. Tłóniaczono już teraz francuzkie rycerskie 
poematy i piosnki, i tym sposobem zaklimatyzowały się na holender­
skim gruncie główne żywioły karolowych podań i legend artuso- 
wych. Klaes Verhrechten i Dietrich van Assenede opracowywali z pe­
wną samodzielnością pojedyńcze podania. Wędrowni pieśniarze, włó­
czący się jak angielscy minstrele, od zamku do zamku, oraz nadwor­
ni poeci utrzymywani przez holenderskich hrabiów, przenieśli do 
kraju cały bagaż romantycznej minny, sami nie stworzywszy jednak 
w tym rodzaju nic wybitniejszego. Zresztą obok erotycznćj i ry­
cerskiej romantyki, stawała zawsze do pracy dydaktyczna refleksya, 
jak np. w dydaktyczno-epicznym poemacie Klaessa Willemsa-.
,,Przebieg miłości*' {Der minnen loop) z początków XIV wieku, i nie 
dała się już nigdy wyrugować. Filisterskim atoli tym romantykom 
zależało głównie na morale i ascetycznćj tendencyi utworów, a dy­
daktyczny aforyzm, który stanowi piętno takich robót, jak : „Lae- 
kenspiegel,” jak przepisany przez Wjllemsa antwerpczykowi Jano­
wi Deckensowi (f 1351): „Dietschen Doctrinael,'''' lub pochodzący 
z XV już wieku Jana Weertsa: „Doctrinael of Spyghel van Sonden'"'' 
najobszerniejsze miejsce zajmuje w dawnej artystycznej poezyi 
holendrów. _ _ _

Pierwiastki średniowiecznego romantyzmu, o ile takowe znaleźć 
można w tćj sztucznej poezyi, znikać z niej zaczęły stopniowo i co­
raz bardziej, gdy w XVI wieku potworzyły się tak zwane cechy ho­
lenderskich meistersingerów (pieśniarzy-poetów). Ci meisteisinge- 
rzy nosili nazwę rederijker (retorycy); pod retoryką przeto lozumia- 
no tu poezyą, co dostatecznie jćj charakter określa. Cechy le- 
toryków powstały, jak się zdaje, pod koniec XV wieku we I landryi; 
wszakże zaledwie w ciągu następnego stulecia dochodzą one do loz- 
kwitu i znaczenia, w Holandyi mianowicie, gdzie wogóle rozwijała się 
bujniej sztuczna holenderska poezya. Ustrój tych cechów, niemal zu­
pełnie odpowiadający ustrojowi mejstersingerskich szkół niemieckicli, 
przypadał doskonale do smaku Holendrów. Ale po za bezmyślućmi 
formułami tych instytucyi ukrywała się jedna ich dobra; strona 
a mianowicie żywiony przez nie i wpajany w najszersze koła duch 
patryotyczny i wolnomyślno-obywatelski, co tćż zniewoliło Albę, 
w czasach hiszpańskiej okupacyi, do zniesienia rzeczonych cechów.



Właśnie podczas walk Holendrów z Hiszpanami, nabrali retorycy 
iście narodowego znaczenia, stworzywszy teatr, jako środek do oddzia­
ływania na lud, do zagrzewania go ku wyswobodzeniu się z pod hi­
szpańskiego jarzma. Okazuje się z tego, iż trzeźwość holenderska 
nawet w sztuce zmierzała zawsze do praktycznych celów. A obok 
tego świadczy o grubym realizmie Holendrów ta okoliczność, iż te­
atr ich powstał nie z religijnych lub kościelnych motywów, lecz ogra­
niczał się na czysto świeckich, jarmarcznych i odpustowych przed­
stawieniach. Na kiermaszach bowiem i odpustach produkowali się 
retorycy przed ludem z naiwnymi płodami swej dramatycznej 
sztuki. Gdy wzrosło upodobanie dla tego rodzaju przedstawień, 
dawano sztuki większe i bardziej zawiłe, w czem uczestniczyli człon­
kowie kilku naraz cechów, których bywało do dwudziestu w niektó' 
rych większych miastach. Przedstawienie takie nazywało się wte­
dy „hamerspeel.“ W okresie czasu od 1561— 1636 retorycy, hołdu­
jąc smakowi, zabarwiali swoje utwory dramatyczne patryotyczną dą­
żnością, treść dla nich czerpiąc z jakiegoś dziejowego epizodu, przy- 
czem jednak retoryka stała zawsze na pierwszym planie, aż wre­
szcie ślepe naśladownictwo form klasycznych zawładnęło całkowi­
cie dramatyczną poezyą ‘).

Najstarszym dramaturgiem tego rodzaju, którego jeden tylko 
utwór do dziś dnia przechowanym został, był Vmi Fdjssele. Naj­
bardziej przyczynili się do utrwalenia dramatycznej sztuki, kome- 
dyopisarz G. A. Bredero (f  1618) i Samuel Koster. Ten ostatni utwo­
rzył w Amsterdamie pod nazwaniem akademii, towarzystwo amato­
rów i zwolenników dramatycznej poezyi, które od 1617 r. w specj­
alnie na ten cel przeznaczonj^m lokalu stałe dawało przedstawienia. 
Współzawodniczył z powyższą akademią amsterdamski cech retoiy- 
ków („1« liefde hloeyende^), aż później złączyły się w jedno i, 
zbudowawszy wspólnemi siłami nowy teatr, rozpoczęły w nim 
widowiska w 1637 r. wystawieniem dramatu Vondela „Gysbrecht 
van Amstd." Na czele owej szkoły mejstersingerów „kwitną­
cej w miłości” stał dydaktyczny poeta Birlc Volkertszoon Coorn- 
hert (1522—1590) a zpomiędzy jej członków wyróżniał się van 
Marnix, Pan na St. Aldegondzie (1538 — 1598), tłumacz psalmów,

')  Porównaj G. D. J . Schotel: Geschiedenis der rederijhers in Ne lerland.
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twórca ludowych pieśni i satyrycznego dzieła: „U1“ (bijenkorf), któ- 
rera niemało się przjmzynił do wydoskonalenia wielce dotąd zanie­
dbanego stylu prozy. W bardziej dydaktycznym kierunku tworzyli 
Henryk Laurencyusz Spiegel (f 1612) i Roemer Visscher (f 1625), 
którego córki, Marya i Anna, należą do najbardziej znanych poetek 
Holandyi. Nadto używają dotąd sławy między rodakami, twórca 
pieśni kościelnych Dirk Bafelszoon Kamphuyzen (f 1618) i współcześni 
ran lirycy Laurencjmsz Beael, Daniel Joncktys i Daniel Ileinsc.

Z tego również „kwitnącego w miłości“ cechu satyryków wy­
szedł przewódzca rzeczj'wistj'ch klasj'kôw holenderskich w X \I1  
wieku, Dieter Korneliszoon Ilooft {1Ö81—1647). ^Vzorami dian byli 
rzymscy' i włoscy j)oeci, a przj' braku fantazyi i siły twórczej miał on 
głównie na celu i niepoślednio też wydoskonalił prawidłowość języ­
ka i harmonią wiersza. Témi właśnie zaletami przewyższa on wszj- 
stkich poprzedników; styl jego poetyczny często jest w'szakże za­
nadto wypieszczony i przeładowany grą słów. Obok pasterskiego 
dj'alogowanego utworu: ,^Gra?uda“ i sztj'w'iiie prawidłowj'ch patiyo- 
tycznych tragedyi: „Baeto^‘ i ,.^Gerard von Yelzen̂ ''*' bardzo cenionj'mi 
były jego liryczne czułe wierszyki, sonety, heroidy i satyry'. Styl 
jego dzieł historycznych („Żj'cie króla Henryka I \ , ‘ ,,Histoij'a 
domu Medyceuszów,“ ,,Dzieje Holandj'i od 1550 1587“) mważanym
jest za klasyczny. Najwyższego rozkwitu dosięgła, wedle sił swoich, 
dawna holenderska narodowa literatura w' osobie Joosta van den 
VondeVa (1587—1679), którego liryezne, satyryczne i dramatyczne 
utwory, zapełniające dziewice tomów', czczą dotąd z zapałem Holen- 
di-zy — przynajmniej urzędowo. Należy jednak przykładać do 
nich skałę holenderską, niechcąc w tym zapale widzieć przesady. 
Sławę zdobył sobie Vondel głów’nie dramatj'cznymi utwoiami, i isto­
tnie tćż jest w nich bogactw' 0  poetycznej treści, obfitość śmiałych m yśli 
porywająca głębokość uczucia, załety występujące na jaw najw'ybi- 
tnićj w chórach, którymi poeta na sposób starożytny dramaty swe 
przeplatał.

Z drugiej strony kompozycya i przeprowadzenie intrygi wa- 
dliwenii są w dramatach Vondel’a, monolog zawiele zabiera miejsca 
i brakuje wszędzie istotnego dramatycznego życia. Napisał on 16, 
duchownych i 14 świeckich tragedyi. Z pomiędzy pierwszych, osnu­
tych przeważnie na biblijnych motywach, wyróżnia się szczególnie 
„Lucyper“ (przekład niemiecki Glimmerta), w którym Vondel temat 
Miltona na czternaście lat przed Miltonem w sposób wspaniały wy-
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zyskał; w rzędzie drugich naczelne zajęła miejsce narodowa tra- 
gedya: „Gyshrecht van AemsteV^ (przekład niemiecki Wilde’go), któ­
rej coroczne przedstawienia budzą dotąd patryotyczne uczucia Ho­
lendrów, chociaż przyznać trzeba, coraz to słabiej.

Jeżeli z jednej strony holenderska muza w utworach Vondela 
do wyższych zrywała się polotów, to znowuż z drugiej, w dydakty­
cznych i opisowych poezyach Jakóba Cats’a (1577—1660), obracają­
cych się w ciasnem kole powszednich, z wypadków codziennego ży­
cia czerpanych tematów, ugrzęzła całkowicie w holenderszczyznie. 
Ale dlatego właśnie Cats przez wiek cały blizko był ulubionym po­
etą swego narodu a dydaktyczne jego wiersze, alegorye i opowiadania, 
podobne powiększej części jedne do drugich, stanowiły pod ogólnym 
tytułem: „Księga ojca Cats’a-‘, w ciągu XVII wieku najpopularniej­
szą po biblii lekturę Holendrów. Potrafił on bowiem, jak nikt inny, 
zastosować się do tego czysto holenderskiego małomieszczańskiego 
ducha, lubującego się w wielko-kwiecistych szlafrokach, malowa­
nych z gruba filiżankach i rozkosznie dymiących glinianych fajkach. 
Już sama jego rymowana autobiografia, zdradza w nim w każdym 
calu holendra swego czasu.

Z pomiędzy współczesnych Vondel’a i Cats’a wyróżnili się 
szczególniej tak w pieśni jak i w satyrze, w dydaktyce i opisowej 
poezyi: Jeremiasz de Decker, Eenier Anslo, zarazem twórca słynnego 
obrazu ,,Zaraza w Neapolu,“ Jakób van TVesierhaan, Heyman Ditl- 
laert, Konstantyn Haygens, Jan Antonides van der Goes, który w opi­
sowym poemacie: „ Ystroom^'- rozkwit Amsterdamu wysławiał, Joa­
chim Oiidaan, Jan Six  i Jan von Broeklmyzen.

Na schyłku XVII wieku ujawnia się coraz wyraźniej zupełny 
upadek holenderskiej literatury. Podczas gdy w całym kraju zapa­
nowało wszechwładnie modne małpowanie ,,klassycyzmu“ francuz- 
kiego, wytępiając wszystko, co własne i narodowe, podczas gdy i ho­
lenderskie malarstwo, posiadające w pierwszej połowie tegoż wieku 
jeszcze tak świetnych przedstawicieli, jak Kembrandt, Heist, van de 
Velde, Steen, Dow, Wouwerman, Potter, Berchem i inni, z wyżyn, 
na które się wzniosło, upada coraz niżej, życie duchowe Belgii wcze­
śniej już popadło w zupełną martwotę. „Znikły wszelkie ślady samo­
dzielnego narodowego życia—powiada historyk vanKampen — którem 
się szczycili hiszpańscy holendrzy za rządów Alberta i Izabelli, przemi-

nęły czasy Kubensa i van Dyk’a; ich poeci, jeżeli już nie byli 
prostymi śpiewakami ulicznymi, naśladowali niewolniczo kolen­
dra Cats’a, jak naprzykład ojciec PoertersA Osobliwszem jest 
zjawiskiem, iż podczas wojny Holendrów z Francuzami, trwającej 
z małćmi przerwami lat czterdzieści (1672—1713) cywilizacya i li­
teratura tych ostatnich przyjęła się z łatwością na holenderskim 
gruncie; przyczynił się do tego głównie wpływ francuzkicłi prote­
stantów, wygnanych przez Ludwika XIV, wywarty na duchowe ży­
cie swoich obrońców. Już w r. 1672 skarżył się poeta Antonides, że 
holenderska literatura małpuje francuzkie wzory, a wkrótce naśla­
downictwo przeszło wszelkie granice i przełamało zapory stawiane 
mu przez patryotycznego ducha mężów, liryka Łukasza Schermera 
(1688—1711) i piewcę przyrody Huberta Korneliszooua Poofa (1689— 
1733). Krytyk sztuki, pedant Andrzej Pels zaprzepaścił do reszty 
dramat, wprowadzając weń na wzór francuzki trzy jedności i odrzu­
cając wszystko, co się tylko nie zgadzało z pseudoklasyczną prawi­
dłowością francuzkićj sceny. Od tego czasu nigdy już więcćj 
teatr holenderski się nie podźwignął i nie wzniósł do samodzielności, 
żywiąc się tylko odpadkami zagranicy. Z całćj rzeszy naśladowców 
wystąpili samodzielniej nieco tylko: Łukasz Potgans (1654 l i  10), 
opiewający w historycznym poemacie Wilhelma III, a jeszcze zw ię­
kszą sławą bracia Onno Zwier i Wilhelm van Daren, z których 
pierwszy w epicznym poemacie: „De Geuzen‘̂  sławił wskrzesicieli na- 
rodowćj swobody, drugi w ,, Gevallen van Friso'''' ośmielił się epiczny 
temat romantycznie wyśpiewać; następnie piosenkarz Jan Vollenhove 
(t  1708), biblijny epik Arnold Hoogvliet {m. głów. utwór:
„Abraham"'), dzielna, patryotycznym duchem natchniona Łukrecya 
Wilhelmina van Winter z domu van Merken, w swoim dydaktycznym 
poemacie: „Dut der Tegensgoeden," wreszcie Wilhelm van Focken- 
hroch (t  1695), autor parodyi i krotochwil {„Klugtsgeelen"). Poe­
tyczna produkeya tego okresu jest nader małą, trzeba jednak za­
znaczyć, iż w czasie upadku narodowej literatury w Holandyi, któia 
dała tak szerokie pole krytycyzmowi Bayley a, nauki, w szczególno­
ści ścisłe, do wysokiego doszły rozkwitu.

W końcu XVIII wieku powstało w Holandyi nowe pokolenie po­
etów, którego jednak przedstawiciele rzadko kiedy dawne, wydeptane 
ścieżki opuszczali. Wprawdzie zapoznano się ze skarbami angielskiej 
i niemieckiej literatury, a w szczególności zaczęła niemiecka liryka 
wpływ swój wywierać na holenderską, wszelakoż w ogóle francuzki
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pseudoklasyeyzni nie zaprzestał panować. Na scenie stąpał on na 
tychże co i dawniej szczudłach, jak o tern świadczą sztywne tragedye 
takiego Syhranda Feitamy (f  1758), a reformatorskie usiłowania N. 
S. Wintera i wspomnianej wyżej małżonki jego, lub wesołego ko- 
medyopisarza Piotra (f 1756) nie zdołały go ztamtąd
wyrugować. Opisowa poezya i dydaktyka wlokąca się wolnym 
i nudnym rytmem aleksandrynów, pozostały ulubioną literacką stra­
wą Holendrów. Tacy poeci, jak Jakób Ttellamy (1757- 86) i Rhyn- 
vis Feith (ur. 1753), który za przykładem Goethego pokusił sic
0 stworzenie sentymentalnego, w rodzaju Wertbera, romansu, i na­
rodowemu bohaterowi, de Kuyter’owi, pełną zapału pieśń poświęcił, 
jak zmarły przedwcześnie Piotr Mewijnd (1764 — 94), najlepsze żywi­
li chęci odżywienia i odmłodzenia literatury ojczystej, staroholender- 
skim stylem, nie posiadali jednak ani dosyć sił, ani dosyć talentu dodo- 
pięcia takiego celu. To samo da się powdedziee i o dwóch poetkach, 
ściśle z sobą zaprzyjaźnionych: Elżbiecie Woljf, z domu Bekker(l738 
—1804) i Agacie JJefce« (1741—1804), autorkach powieści i pieśni „z lu­
dowego życia,“ dotąd jeszcze dających się czytać, które jednak 
same ugrzęzło w holenderszczyzuie, nowych dróg wytknąć ziomkom 
swoim nie mogły. Nowego też toru nie wytknął słynny Wilhelm 
Bilderdijk (1756—1831), którego rodacy pod niebiosa wynoszą. 
Prawda, był to bogaty, wszechstronny, w góro dążący umysł
1 płodny niezmiernie— 100 blizko tomów obejmuje spuścizna Bilder- 
dijka, — umiał zręcznie i z siłą władać niepodatnem swem ojczy- 
stem narzeczem, we wszystkich jednak swoich utworach bądź łiry- 
cznych, bądź opisowych, bądź dramatycznych, w poezyach zarówno 
dydaktycznych, jak opowieściach, nie wychodzi on po za sferę holen­
derskiej filisteryi, a tam gdzie i radby to uczynić, wstrzymuje go 
pedantyczna reguła poetyki Boileau’a, której z pewną trwożliwością 
hołdował zawsze, która go czyniła nieczułym na wpływ angielskiej 
i niemieckiej literatury. Tej ostatniej nienawidził upartą nienawi­
ścią hipokondryka, a wpływ ten jego przyczynił się niemało do wy­
wołania w Holendrach nieprzyjaźni dla Niemiec i wszystkiego, co 
niemieckie.

Największe i najważniejsze historyczne dzieło Bilderdijka: „Hi­
storie des Vaterlands“ przynosi zaszczyt jego poważnej badawczości, 
umiejętnemu przedstawieniu rzeczy i patryotyzmowi, ciasny wszakże 
tylko szowinizm może za klasyczny utwór uważać i arcydziełem poety- 
cznem Bilderdijka nazywać poemat epiczny „o chorobach uczonych” 
(„de Ziekten der geleerden"). Z większą słusznością nazwaćby niem

można poemat: „De ondergang der eerste wareltF jeśliby takowy ukoń­
czonym został ‘). Gorętszy uczuciem od Bilderdijka, ale uadmiarę 
napuszony jest natchniony sławią swej ojczyzny, zdobytą na morzu, 
liryk J. F. Helmers (1767 — 1813); tkliwszym, zwłaszcza w swych 
„Volksliederen,“ Henryk Tollens (ur. 1780), który też udatnie opisał 
zimę spędzoną w śnieżnej j)ustyni Nowej Zemli; głębszym i odwa­
żniejszym dydaktyk J. Kinker tur. 1764), usiłujący w dydakty­
cznym poemacie: „Wszechżycie“ zastąpić domorosłe morały filozofi­
cznym poglądem. Naśladowcy Bilderdijka, de Clerq i inni nie ŵ y- 
szłi po za sferę małomieszczańskich, filisterskich, poziomych wyo­
brażeń i uczuć. Wyróżnili się pewną świeżością i oryginalnością: 
zdradzający w swych poezyach wschodnie pochodzenie Da Cosią, 
elegik A. Simons, idyllę uprawniający B. H. Lulofs, oraz pow'ieściopi- 
sarz i sielankowy poeta A. Loosies.

Walka klasycyzmu z romantyzmem wstrząsająca literaturą eu­
ropejską przy końcu zeszłego i w początkach bieżącego stulecia, 
uczuć się dała, wprawdzie nader późno, i w' holenderskiem nareszcie 
piśmiennictwie. Niezw’ykle uzdolnionemu Jakóbowi von Lennep 
(1802—1868) sądzouem było podnieść sztandar romantyzmu i wypo­
wiedzieć wojnę fraucuzczyznie. Wzorami dla Lennepa na polu, na 
którem rozwinęła się jego godna ze wszech miar uznania działalność, 
mianowicie na polu poetycznćj opowieści i historycznego romansu, 
byli Byron i Walter Scott. Do ślepego atoli nie zńiżył się naślado­
wnictwa. Zebrane pod ogólnym tytułem: „Nederlandsche Legenden“ 
jego poetyczne opowiadania, osnute na tle patryotycznych podań 
i klechd, odznaczają się dobrą charakterystyką i żywem obrazowa­
niem. Na szczególniejszą pochwmłę zasługują: „Jaeoba“ (przekład 
niemiecki Wegenera), „Adegild“ i ,,De strijd met Vlandeeren.“ Kó- 
wnież piękną dążnością nacechowane są jego historyczne romanse: 
(„De roos van Dekama“ „De Pleegzoon,“ „Haarlems vorlossing“ 
i in.), grzeszą jednak zbytnią rozwlekłością. Jego dramatyczne pra­
ce nie mają znaczenia. Obok Lennepa wyróżnia się chlubnie w dzie-

') Bilderdijk 1 4̂ przeważnie lirycznym talentem. Płodność! jego na tern polu 
była istotnie zadziwiajijcą; mało kteiry z niemieckich poetów może się z nim rcjwnac! 
w tej mierze. W lirycznych właśnie utworach rozwinął to bogactwo form wiersza, 
wirtuozostwo malowidła, głębokość myśli i siłę— słowem te wszystkie zalety, które mu 
rozgłośne imię w holenderskiej literaturze wyrobiły. Przekład niemiecki —  nieoso- 
hliwy— niektórych jego lirycznych poezyi wyszedł w roku 1851.
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dżinie historycznej powieści J. van der Hagę (J. F. Oltmans), w poe­
tycznej opowieści równy mu talentem i rozgłosem Adryan Bogaers 
{,,Jochebed,''^ „De tocht van Heetnskerk naar Gibraltar''''). W drugiej 
linii za wspomnianymi stanęli opowiadacze i lirycy, którzy po­
trafili zdobyć sobie uznanie ogółu: E. J. Potgicter (1808—1876), pio­
senkarz i nowelista; P. A. de Génestet (1829—61), liryk skłaniający 
się ku dydaktyzmowi; powieściopisarka A. L. G. Bo sboom-Tons saint, 
której celniejsze opowiadania („Major Frans," „Hethuis Lanernesse"), 
stawiają jćj rodacy wyżej od romansów Lennep’a; N. Beets (ur. 1814), 
którego zbiór szkiców i obrazków rodzajowych wyszedł pod ogólnym 
tytułem: „ Camera obscura"', wreszcie E. D. Dekker, (ur. 1820, „Max 
Ilavelaar" „Ideen van Midtatuli"), zdaniem Holendrów największy 
talent ich nowożytnej literatury. K. v. Sc/iaik wprowadził do niej 
nowelistykę sielską; godny w'spomnienia historyk literatury W. J. 
Hofdyk odznaczył się również jako poeta; J. H. Schimmel napisał: 
„Mary Hollis," oraz kilka jeszcze dobrze przyjętych powieści; ¡. ten  
Brink swemi wybornemi opowiadaniami, osnutemi na tle życia ko­
lonii holenderskich w Indyach, zdobył sobie uznanie i rozgłos nawet 
poza granicami swój ojczyzny.

Budzące się w Belgii poczucie narodowości trudną miało walkę 
do stoczenia z górującym wszechwładnie wpływem francuzkićj 
literatury i języka. Patryotycznym duchem ożywiony Willems nie 
znalazł dotąd naśladowcy godnego siebie i z trudnością flamandzkie 
narzecze wywalczało sobie na polu naukowem obywatelstwo. Wpraw­
dzie pojawiały się na literackiej niwie od czasu do czasu zdolności, ale 
te posługiwały się niemal wyłącznie francuzkim językiem, jak na- 
przykład wysoce zasłużony historyk Ludwik Prosper Gachard, rodo­
wity—co prawda—Francuz, w Paryżu urodzony (w 1800 roku). Jego 
źródłowe poszukiwania i publikacye niemałego są znaczenia dla hi­
story'! Holandyi i Hiszpanii (,, Correspondance de Guillaume le Taci­
turne," ,,Correspondance de Charles V  et Adrien VI," „Philippe 11 
et Bon Carlos"). Osławione również w Belgii przedrukowywanie 
dzieł obcych stało na zawadzie rozwojowi samodzielnej, miejscowej 
literatury. Tćmto vvięcćj zasługują na uznanie usiłowania całego 
szeregu młodszych poetów i pisarzy, skierowane ku utrzymaniu na 
godnem stanowisku rodzimej literatury, języka ojczystego i swoj­
skich wyobrażeń w obec francuzczyzny, oraz ku nadaniu takowym 
coraz większego znaczenia w literaturze. Uczeni i publicyści tacy, jak 
Bormans, Snellaert, Heremans i inni poszli wedle sił w ślady Willem­
sa, podjąwszy rozpoczęte przezeń dzieło a cała rzesza liryków', pio­

senkarzy i nowelistów stworzyła nowożytną flamandzką literaturę 
nie przynoszącą im wstydu. Wśród nich jaśnieją: Jan Capelle (ur. 
1787), Prudencyusz van Duyse (1804 — 59), Karol Ledeganck (ur. 
1805), J. M. Bautzenberg (ur. 1808). J. T. van Byswyck (ur. 1811), 
B. J. Boucquillon (ur. 1816), P. F. van Kerkhoven (ur. 1818), Jan van 
Beers (ur. 1821, autor mistrzowskiej romanzy: „Livarda") '), A. A. 
Beernaert (ur. 1825), Henryk Peeters (ur. 1825), Gwido Gezelle (ur. 
1830) i Franciszek de Cort (ur. 1834). Wielostronnem uzdolnie­
niem i działalnością odznaczył się chlubnie poeta i historyk F. M. 
Blommaert (1808—1871, ,,Poezye,“ „Hilda,“ ,,Żelazny Boudewyn,“ 
„Blauvoet i Ingeryk,“ „Prahistorya Belgów“). Europejskiej doczekał 
się sławy SewdnA:(Henryk) Conscience (wymawiaj: Konscienc, ur.l815 
w Antwerpii, um. 1883). Z początku uprawiając romans historyczny 
(„Lew Flandryi“) uznał prędko, iż niezgodny ze swemi zdolnościami 
obrał kierunek i poświęcił się wyłącznie opisywaniu flamaudzkiśj 
przyrody, tudzież cichego życia ludzi w'śród niej zamieszkałych. Z te­
go też zadania wyw'iązał się jak można najświetniej. Co w dziedzi­
nie rodzajowego malarstwa dokazał pędzel najbieglejszych w tym *)

*) Van Beers’a „1’oezye,” wydane w ogólnym zbiorze w 1862 r., świadczij 
o niepoślednim lirycznym talencie ich autora; zarzucićby mu chyba można zbytnią 
tkliwość, szkodzącą artystycznemu opracowaniu nader nieraz oryginalnych tematów. 
Treść słynnej ballady: „Livarda” jest następująca. Anioł unosi do nieba młodą 
dziewczynę, Livardę, po odbyciu przez nią czyścowej pokuty. Niosąc ją po 
przestworach zapytuje, co było powodem jćj grzechu? Liwarda opowiada mu, 
jak kochała i była kochaną, jak życie jćj się uśmiechało, jak wreszcie w chwili zgo­
nu, podczas gdy jej kochanek tonął we łzach u łoża klęczący, ona wyrzekać zaczęła 
Bogu, że ją od szczęścia odrywa. I to było jej grzechem, i za to dostała się do 
czyśca... Anioł stara się myśl jej od ziemi odwrócić —  już są w progu niebios, ale 
dziewczę na cuda ją otaczające nie zwraca uwagi i prosi, aby raz jeszcze mogła 
zobaczyć to miejsce, gdzie tak szczęśliwą była —  za życia... Anioł grozi jej, że jeśli 
raz jeszcze zstąpi na ziemię, powróci napowrót do czysca. Ale na powtórną pro­
śbę Livardy, czyni zadość jej chęci. Oto widzi przeto tę ławkę w lipowej alei, gdzie 
tak często siadywała przy boku ukochanego.... oto i on nadchodzi —  w zadumie 
usiądą jak d.awniej, gdy na nią czekał pod rozłożystą lipą, i zrywa różę z rosnącego 
opodal krzaku. Serce Livardy zabiło —  wyrywa się ku niemu, gdy nagle poja­
wia się u wejścia w aleją jakaś biała postać —  młodzian podbiega ku niej, w itają, 
jak swoję najdroższą, wiedzie ku ławce i przysięga, iż nigdy nikogo oprócz jej nie 
kochał w życiu —  anioł unosi we łzach tonącą Livardę i oboje wstępują do nieba. 
„.Jakże się to stało— pyta dziewczę— żem ja na czyściec nie skazana ponownie?”—  
„Tyś więcćj tara w jednej przecierpiała godzinie, niż przez sto lat czyścowych —  
grzechy twe są zgładzono —  tyś zbawiona!” odpowiada anioł i znikają w niebieskich 
przestworach. (Przyp, tłum,).
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kieruDku mistrzów, tego dokonał Conscience — piórem. Jego liczne 
nowelistyczne obrazy i obrazki flamandzkie owionięte są głębokiem 
uczuciem. Obok niego w dziedzinie flamandzkiej nowelistyki wy­
różnili się szczególnie obaj bracia Jan Snieders (ur. 1812) i August 
Smeders (ur. 1820). I  ich też siła i powodzenie po większej części 
miały swe źródło w zgodnem z rzeczywistością i prawdą malowidle 
ludowych zwyczajów i obyczajów, a jak nowelle ich na gier- 
maiiskiej narodowości wyrosły gruncie, tak też znowu oddziałały nań 
zapładniająco i przyjęły się znakomicie. To samo da się powiedzieć
0 działalności poetycznej i publicystycznej, rozwiniętej w ostatnich 
latach przez Emanuela JH.ieVa, którego „Poezye“ są, rzec można, naj­
piękniejszym kwiatem, jaki dotąd pojawił się we flamandzkiej poezyi. 
Juliusz Biiylstecke, Maksymilian Rooses i Juliusz van Thielt dzielnie 
przyczynili się swojemi pracami do rozwoju na swojskim gruncie 
germańskiego ducha i do wyrugowania z Belgii francuzczyzny.

Dziejopisarstwo znalazło w Holandyi dzielną pomoc w upra­
wianej z wytrwałością filologii; oddawmli się jej z zapałem wielcy 
filologowie, jak Barltius i Hugo Grotius, dzieła swe atoli, jak i po­
przednicy ieh Veldenaer, 2?or i inni, pisali po łacinie. Głównym przed­
miotem studyów historycznych były i pozostały do końca dzieje oj­
czyste, po raz pierwszy spisane w rodzinnym języku przez poetę 
Ilooffa. Po nim ujęli za pióro dziejopisarskie uczeń jego Gerard Brandt 
(1626—1685), napisawszy,,Historie der Beformatie“ i wyborną biografią 
admirała Riiyter’a; Pieter Valkenier, autor znanego obrazu Europy 
z czasów Ludwika XIV-go (,, Verward Europa'*), następnie van Aiste­
ma, Leclerc, van Loon i godny następca Brandt’a Jan Wagenaer 
11709—1773), autor szczegółowej „Vaterlandsche Historie." Za nimi 
w ślad idą: Stijl, Bondam, Water, Kluit, Wijn, Scheltema, van Käm­
pen, van Capelle, de Vries, de Jonge, Bosscha, i van der Palm. 0  Bü- 
derdijku, jako historyku narodowym, wspomniano wyżej. Van Prin- 
sterer’a „Źródła do dziejów Orańskiego domu“ są owocem niestru­
dzonych i sumiennych badań. Marcin Stuart wydawał od 1792 r. swe 
wielkie trzydziesto tomowe dzieło: ,,Bomeinsche Geschiedenis." Jeszcze 
przed nim pracowali na niwie powszechnych dziejów van Hoogstraten
1 Schlier {„Groot alq. hist. Woordenboek" 1733), a Ysbrand van Ha- 
melsveld (1743 — 1812) wydał słynne dwudziestotomowe dzieje 
kościoła chrześciańskiego {„AUgerneene gcschiedenis der christelijke 
kerk").

ROZD/JAŁ CZWARTY.

SKANDYNAWIA:

DANJA, S ZW ECYA  i NORW EGJA >).

Czasy pierwotne.

Zaznaczyliśmy już we wstępie do drugiego rozdziału trzeciej 
księgi, iż staroskandynawski język, który islandzkiemu a przez te­
goż duńskiemu i szweckiemu dał początek, jestjednein z czterech 
głównych narzeczy germańskich. W islandzkiej mowie przechowa­
ły się do naszych czasów utwmry wierszem i prozą, sławiące nam 
przed oczy w sposób dziwnie wierny prastare stosunki skandy-

>) Około badań nad skarbami skandynawskiego języka i dziejo'w położyli 
niemałe zasługi północni uczeni: Le^is, Suhiïi, 'Ihovlacius, Finn Afagnuscn, Ra.sk, 
R afn , Nyrup, Werlaujf, Molbech, Rahbeck, Liljengren, Schröder i inni. Półno­
cne podania zebrał i krytycznie objaśniał R. E . Haller C,Sagabiblothek 3  Hile. 
y g ig — I g y  Dzieje duńskiej literatury opracowali: R . Nyerup i C. L . Rahbeck 
drag til den Danske Digterkonsts Historie” 1800 i ntp), oraz N . Fürst („Listy
0 duńskiej literaturze” 2 części \ SI 6) i Krystyan Molbech {„Foreläsninger over 
den nyere danske -Roesie 1832). O pojedyńczych epokach i koryfeuszach literatury 
duńskiej podają pożyteczne materjały do monografii 17. Steffens (,,C o przeżyłem“ )
1 A . Oehlenschläger ( , ,Pamiętniki mego życia“). R. Botten-Hansen ogłosił w roku 
1868: Rrécis d'histoire de ta littérature de Norvège au 19-e siècle, A . E . Eriksen 
w roku 1 87 8-ym: „Dansk og norsk literaturhistorie," A . Strodtmann swe bogate 
treścią dzieło p. t. ,, Życie umysłowe w Danii “ ( l  8 7 3 ) .  Historyą szweckiej litera­
tury opracowali: L . Ilamarskold, którego dzieje literatury pięknej w Szwecyi wyszły 
w drugiem wydaniu poprawione i uzupełnione przez Sondena; dalej G. Stjern- 
helm {.,Svea 'itt. Historia," 1 8 1 9 ), Marianna v. Ehrenström {„Notices sur la litt.
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nawskiej północy, a zarazem podstawowe żywioły starogermań- 
skiego życia, oraz poglądy germanów na świat i życie w przedchrze­
ścijańskich czasach. Na daleką Islandyą, szmerami morza kołysana
wyspę, zawędrowali w roku 874-ym śmiali norwegscy mężowie, „albo­
wiem tam swobodnie żyć było można, daleko od tyranii królów i in­
nych ciemiężców.” Tam to utworzyli oni wolną rzeczpospolita, któ­
ra p y o k u  1000-ym rozpadła się pod wpływem z ojczystej‘ziemi 
przybyłego chrystyanizmu, aż wreszcie w roku 1261 przeszła całko­
wicie pod panowanie Norwegii.

Położyło to kres tej osobliwszej cywilizacyi, która z całą swo­
bodą rozwinęła z biegiem czasu swą niepodległość na samotnej wy­
spie, cywilizacyi, której kwieciem najpiękniejszem i najdojrzalszym 
owocem są płody islandzkiej poezyi.

cn Suede,“ 1826), Wieselgren (Sveriges skona literatur,, 5 tomów 1 8 3 3  i nastoi).j. 
Atterbom {Svenska siarę och skalier 6 tm,, 1 8 4  1 i nastgp.), Fryxell {„Uidrän 'til 
Sveriges hteraturhistoria, i MalmstrSm {Grunddragen a f  svenska
vitterhelens historia 5 tm,, 186 6.  i następ.), Ljunggren {Soenska dramat, 1864 ,  
1 Svenska vitterhelens häfder efter Gustaw III död. 1873  i następ.), Sturzenhecker 
{Sex Föreläsninger öfver den nyare süenska Skönliteraturen 18 5 0 ), Teijoż Stur- 
zenbeckera estetyczno-historyczno szkice, kto're pod tytuiem „Schwedicke Celehritä- 
tender neuesten Zeit" w niemieckim także wyszły przekładzie, pisane są bardziej w duchu 
i ze stanowiska humorystyczno-wesołego niż poważnie historyczno-literackiego. Je­
dnak pomimo tego dostarczają uwagi godnych wskazo'wek o nowożytnych stosunkach 
literackich w Szwecyi. Wysoce pouczającym jest Koppena wstęp literacki do pół- 
nocnój mitologii, oraz sprawozdanie L . Ettmullera o staroskandynawskiój literaturze 
(Deutsche Literaturgeschichte Str. 4 6 —  119) .  Szkic nowej i najnowszej liter.atury 
skandynawskiej znajduje się w dziele podróżniczem E. Boasa: „Nordlichter” L. 
Clarus zaś podaje w książce zatytułowanej: „Schweden sonst und je tz t“ zarys 
dramatycznój poezyi szweckiój (Tom I. str. 25 2 — 3 14 ) .  Nader cennómi są Golt- 

frieda  uon „Biblioteka skandynawska;” 1 84 7 —  50, oraz: „Hausschatz der
schwedischen Poesie^ 3 tomy 186 0 i następ. Antologia p .t. Album nordgermanischer 
Dichtung (Tom I: duńsko-norwegska poezya i tom II: szwecko-fińska), ułożona 
przez Edmunda Lobedanza ( l  8 6 8 ) ,  zawiera bogaty zbiór utworów poetyckich w nie­
mieckim przekładzie, niestety niezbyt wiernym, bez staranności i smaku zgromadzo­
nym. Zewszech miar godnym polecenia jest F. E . Kr. Dietricha: „Altnordisches 
Lesebuch (wyd. 2. 186 4) ,  zawierający wybór poezyi i prozy po wiek 1 4 -ty. 
Duńczyk E . F. W. Horn, przełożywszy na język ojczysty niniejszy czwarty rozdział 
drugiej księgi mego dzieła ( , ,Skandinavien^^), uzupełnił go własnymi dodatkami 
i wydał całośó p. t. „Almindelig Literaturhistorie, oversat og bearbeidet med saer- 
ligt hensyn til Norden» w roku 18 76 w Kopenhadze, poczem w trzy lata później 
ogłosił w języku niemieckim ogólną historyą literatury skandynawskich ludów p. t. 
„Geschichte der Literatur des skandinavischen Nordens von den ältesten Zeiten bis 
a u f die Gegenwart“ 1879  i następ.
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Islandczycy w swej wyspiarskićj odrębności zachowali o wie­
le wierniej, nietykalnićj i dłużej zwyczaje i obyczaje, oraz religijne 
i heroiczne podania swych przodków, niż reszta Skandynawów, do 
których znacznie wcześniej przeniknęło światło rzymsko-katolickiej 
wiary i obyczajów. Wokoło pnia mytu o północnych bogach owi­
nęła sie silna i samodzielna latorośl islandzkiej poezyi.« *

Straszna a jednocześnie wspaniała przyroda Islandyi z jednćj 
strony, z drugiej zaś niebezpieczeństwa i rozkosze awanturniczego 
w lecie życia wikingów budziły i podsycały wyobraźnią, która 
w porze, gdy odważni żeglarze zasiadali długim zimowym wieczo­
rem u rodzinnego ogniska, tworzyła sagi o bogach i bohaterach, olbrzy­
mie nadając im rozmiary i rozwijając pierwotną przędzą zdarzeń. Tak 
to wytworzyła się tam, niezawisła w ogóle od żadnych chrześcijańsko- 
romantycznych wpływów, poezya, której płody należą niezaprze- 
czenie do najoryginalniejszych objawów literatury całego świata. 
Objawia się w niej duch germański, w przeciwstawieniu do po­
ezyi holenderskiej, gdzie zniżył się do nizkiego poziomu iilisterstwa, 
w całćj olbrzymiej potędze swej pierwotności. „W poezyi skandy­
nawskiej — powiada szwecki dziejopisarz Geijer — pogłębiają się 
uczucie i wyobraźnia, nieprzestając atoli być czynnemi. Dlatego 
poezya ta w porównaniu z poezya innych narodów wydaje się 
na razie surową i twardą, sprawiając wrażenie podobne temu, którego 
doświadczył słynny poeta włoski Alfieri, zdięty wzniosłym przestra­
chem, gdy otoczyła go bezgraniczna cisza, panująca w północnćj 
przyrodzie.“ Dodajemy do tej zwięzłej charakterystyki staroskan- 
(lynawskiej poezyi, iż była przeważnie epiczną.

Ale nie lubi ona rozwlekłego epicznego tonu Homera, przeci­
wnie przemawia mową zwięzłą, skąpą i chropawą. Panująca w niej 
fantazya jest ponurą, bezsłoneczną, monotonną, ale zarazem wspania­
łą w swej bezbrzeżnej jednostajności i nieruchomym spokoju, stra­
szną swą siłą, majestatyczną w bezwzględnej prostocie swych utwo­
rów. Treść tej epiki stanowią, jak zresztą w każdej pierwotnej po­
ezyi, opowieści o bogach i bohaterach.

Odróżniają przeto w staroislandzkićj poezyi dwa główne ro­
dzaje: pieśni kapłanów i podania bohatćrskie, do których należy 
jeszcze rodzaj trzeci, tak zwane pieśni skaldów (skald od skdlld — 
poeta, pieśniarz). Dwa pierwsze rodzaje stoją do trzeciego w stosun­
ku poezyi ludowej do poezyi artystycznej. Stare myty o bogach 
i podania o bohaterach zawiera zbiór słynący pod nazwą: Edda Sae-



nmiidar hins fróda ') t. ], ,, Edda Saemunda mędrca.” Najprawdo­
podobniej bowiem zbiór ten drogocenny ułożył islandzki uczony 
SaerniindSigfusson,z^OYioA\i swej uczoności zwanyArVi/rodit j.mędr- 
cem, zmarły w roku 1133 w majętności swej rodzinnej Odde w Islan­
dii; rękopis atoli Eddy odnalazł i wydarł zapomnieniu dopiero w po­
łowie XVII-go wieku biskup Skalboltski, Brynjolf Sveindsson. Pie­
śni Eddy pisane są po części strofami o czterech wierszach, z których 
każdy caesura dzieli na połowę (Fornyrdalag), po części strofami, 
w których drugi i czwarty wiersz niema caesury {LiodahaUr), 
Twórcy tych pieśni są nieznani a czas powstania pojedynczych śpie­
wów nieda się określić. Co do mytologiczuycli pieśni Eddy, to roz­
padają się one na takie, które w wielkich zarysach podają całko­
wity obraz świata bogów, i na te, które za treść mają pojedyncze
0 nich myty. Z pierwszych najstarszą jest i w każdym razie 
najgłówniejszą Voluspd t. j. proroctwa lub widzenia czy objawienia 
Wiili lub Wali (wieszczki, sibylli), która w niej występuje osobiście
1 opowiada cały przebieg północnej mitologii od stworzenia świata 
przez Azów aż do jego upadku („zmierzch bogów,” Ragnarök). 
Ton jej opowiadania mytyczny—obrazy jedne po drugich szybko

*) Edda znaczy praszczur, prababka. Edda Saemundar (z komentarzem 
i ilutiskim przekładem), Kopenhaga 1 78 7— 1 8 28, 3 tomy in 4-o. Den aeldre 
EddUy wydanie Muncha, Krystyania 18 4 7 .  Die Edda, Urschriftmit Anmerk, Glossar 
und Einleitunij, von II. Lüning, Zürich 183,9. Poro'wnaj: lÄeder der altern Edda, 
wyd. braci Grimmów, 18 15. Sämunds Edda oder die ältesten normanisclien Lie­
der, z islandzkiego przełożone i objaśnione przez 1. L . Studacha 1 8 2 9. Die ältere 
und jüngere Edde nebst den mythischen Erzählungen der Skalda übers, und erläu­
tert von K . Simrock 1831, Die ältere Edda, übers, und erläutert von II. Wenzel, 
1877. lieber die Eddalieder, Heimat, Alter und Character, v. E . Jessen, 
1 8 7 1 .  I. Grimm wyrażasig o Eddach w swej „Historyi języka niemieckiego;“ ,,Jest 
ona nieporównanem dziełem, gdyż nieznalaziom nigdzie zarysów pogańskiej wiary 
skreślonych z tak^ świeżości;^ i prostotą^h Otóż powiedzieć trzeba, pozost4iwiajijc na 
stronie powagę Grimma, iż właśnie owa giermańsko-pogańska pierwotność, świeżość, 
prostota i czystość pieśńi o bogach zakwestyonowan;^ została świeżo przez samychże 
skandynawskich uczonych. Dwaj wybitni i)adacze, obaj norwegczycy, Sophus Bug- 
gc i A. Kr. Bang, utrzymują i starają się dowieść, że wspaniały islandzki mytyczny 
poemat co do swój właściwej treści nie jest bynajmniej oryginalnym, lecz ma swe 
z'ródła po części w klasyczno-pogańskim święcie mytów, po części w żydowsko- 
chrześcijanskiin. Rzecz prosta, iż nie miejsce tu rozszerzać się nad hipotezą, która 
niestała się jeszcze naukowym pewnikiem; ograniczyć się przeto muszę na jćj zazna­
czeniu i wskazaniu książki, w której Bugge streścił swojo badania w tym przedmio­

cie; Studier over de nordiske Gude— og Ileltesagns Oprindelse Christiania 1881 seg.

się tłoczą *). Pieśni Eddy, mające za przedmiot pojedyńczemyty, zaj­
mują się przeważnie tragicznymi losami boga Baldura, jak np. obie 
pieśni: „Hrufnaaraldr Odins“ („Odin przywołuje kruka”) i „ Vegtamsqvi- 
da“ („Pieśń o wędrowcu”) oraz czynami Thorra, stanowiącymi ulubio­
ny temat staroskandynawskieh poetów i sławionymi w pieśniach: „By- 
misqvida‘'- (,,zdobycie wielkiego kotła”), oraz „HamarsheimF („Odzy­
skanie młota”). Na czele bohaterskich pieśni, stanowiących drugą 
część Eddy Saemunda, stoją zarówno co do siły, jak wspaniałości 
i rozmiaru, trzy śpiewy zawierające specyficznie północne podania 
o Heldze {Belgaqvida Hundingshanahin jyrsta—Helgaqvida Baddings- 
jashata—Belgaqvidd Bundingsbana Mn onnur)-, wysoce ciekawym, 
zwłaszcza dla niemców, jest cykl podań o Sygfrydzie i Nibelungach. 
Bezwarunkowo jest on starszym pod względem formy, niż niemieckie 
opracowanie. Pomimo tego jest rzeczą dowiedzioną, że skandynaw'ska 
forma sagi nie jest bynajmniej pierwotną, że przeciwmie podanie to 
przeszło w swej początkowej postaci z Niemiec na północ i tam 
uległo wielu przeobrażeniom i splotło się z innerai sagami. Cykl 
rzeczony składa się z następujących pieśni: „SigurdargridaFafnisba- 
na'-'- (3 pieśni o Sygfrydzie pogromcy Fafnisa czyli smoka), „BrynMl- 
darqvida'-'‘ (3 pieśni o Brunhildzie, córce Budlisa), „ Gudrunargmda^^ 
(3 pieśni o Gudrunie, którą to nazw’ę nosi w północnej sadze Kriem- 
liilda zNibelungów), „Oddrunar—grair'’’- (Żale Oddruny, siostry Atłi 
czyli Etzla) „Gunarsslagr“ (Gra na harfie Gunnara, niemieckiego 
Gunthera), „Atlaqvida'-‘ (2 pieśni z późniejszych pochodzące czasów 
opiewające, jak Atli zdradza swych szwagrów Gunnara iHógni a Gu-

' )  Völuspä (oryginał i przekład), das älteste Denkmal germanisch nordischer 
Sprache nebst einigen Gedanken über Nordens łta isen  und Glauben und nordische 
Dichtkunst, von L . Ettmüller, 1830. Atterbom tak się wyraża o tćj pieśni: Przepeł­
niona po brzegi lirycznym czarem, opiewa ona tonami nierzadko surowymi, często 
urywanymi a tu i owdzie bezładnie pomięszanymi od początku do końca wielką ta­
jemnicę ziemi i nieba; a to wszystko w towarzystwie stron muzyki, w której dz'wie- 
czą nietylko muzy, lecz ludzkości całej przeznaczenie, walki, cierpienia, obawy i na­
dzieje. Podaje nam ona poezyą, będącą współcześnie liryczną w natchnieniu, 
epiczną w formie, dydaktyczną w treści“ . Weggewohnts Lied, Odins Raben­
orakelsang und der Seherin Voraussicht {Völu —  spä), drei esckatologische 
Gedichte des Sämunds Edda, krit. hergest. übers, und erklärt von F. W. Berg­
mann, 1875. Wspomniany już norwegski uczony badacz A . Chr. Bang usiłował 
w dziele swojem: „Völuspä og de Sibyllinske OrakleF'’ (przekład z duńskiego na nie­
miecki I. C. Poestiona 1 8 8 0 )  wykazać wpływ na zbiór ów aleksandryńsko-żydowsko- 
ebrześcijańskiej sybilicznćj poezyi.



druna mści się na pierwszym), „Hamdismdl''‘ (pieśń o Hamdirze, sy­
nu Gudruny), „Gadrunar hvoP  ̂ (Gudrunyzemsty i boleści okrzyk) '). 
Wreszcie na uwagę zasługuje z pomiędzy bohaterskich pieśni 
Eddy: „ Vólimdarqvida'-'- (pieśń o biegłym kowalu Wołundzie), którą 
Simrock w naszych czasach tak znakomicie odnowił {Heldenhuch^ 4, 
1 -2 0 Ł ).

Z biegiem czasu poczęła staroskandynawska epika rozwijać 
się coraz wyraźniej w kierunku historycznym, używając mytów 
i sag tylko za poetyczną ozdohę. W tym to rodzaju tworzyli 
bohaterskie śpiewy skaldowie, stojący do książąt i ludu na północy 
w tym samym stosunku, co minstrele w Anglii. Właściwa twór­
cza działalność skaldów rozwijała się od końca ośmego wie­
ku do końca mniej więcej jedynastego; rozkwit atoli największy ich 
poezyi przypada na wiek dziesiąty. Najstarszym skaldem, już hi­
storyczną postacią, jest Bragi starszy, a oprócz niego pozostawili po 
sobie trwalszą pamięć: T/mdolf z llwinu, Thorhiorn HornMofi, Oelvir 
Hnu^a, Aicdrun. Eigill Skalagrimsson, Kormak Oenundarson^ Einar 
Helgason Skalaglam, Gidiormr Sindri, Gliimr Geirason, JJlfr TJgga- 
so?i, Eiliff Giidriinarson, Ewind SkaldaspilUr, Thorleifr Jarlaskald, 
Grunlaugr Ormstimga, Thordr Kolbeinsson, Kallfródr Eandradaskald. 
Początkowo byli skaldowie bohaterami walczącymi w bitwach mor­
skich królów i opiewającymi je następnie, późnićj atoli utworzy­
li rodzaj cechu, uważającego za powołanie śpiew i poetycką 
twórczość a nie rzadko zniżającego się do pochlebstwa dworskiego. 
Najdłużej utrzymała się poezya skaldów na godnej stopie w Islandii. 
Rozpadła się ona w ślad za wprowadzeniem chrześcijaństwa do 
Skandynawii przez Olafa Tryqvasona, aż stała się nareszcie niezno­
śną, sztuczną, zasklepioną w formułkach manierą, tak mniej więcćj, jak 
się niemiecki ,,minnegesang” w „meistergesangu” wykoszlawił. Ro­
dzajów wiersza, używanych przez skaldów, było 136; rym wprowa­
dził do północnej poezyi bez usunięcia atoli białego wiersza, skald 
Einar Skulason około roku ll50-go.

Poezya skaldów, dążąca do historycznej prawdy, stanowi przej­
ście do islandzkiego dziejopisarstwa, które A ri Thorgilssonowi (zm. 
1148) zawdzięcza swoje istnienie i niezwykle jest obfitem. Płodyjego 
rozpadają się na opisujące historyą Islandii, wysp Faroerskich i Orknej-

skich, tudzież Grenlandii („Mendinga sogur'’’") i mające za przedmiot 
dzieje Norwegii, Szwecyi i Danii {„Fornmaha sógur Nordrlanda“'). 
Rzecz prosta, iż w tern dziejopisarstwie podanie gra jeszcze znaczną 
rolę. Najsłynniejszem dziełem historycznem w tym rodzajujest histo- 
rya królów norwegskich („Abrcgi konunga sógur''), zwykle od słów 
początkowych zwana Eeimskringla t. j. „krąg świata,” którćj auto­
rem jest Snorri Sturluson (zabity r. 1241). Jestto godne bliźnię 
Eddy Samunda, dyszące w formie i treści całą śmiałością i dziką 
siłą starodawnej północy. Dzieło to rozpoczyna opowieść od mi­
tycznych prawieków i sięga po rok 1176. Drogocenną jego ozdo­
bą są mnogie w tekst wplatane pieśni skaldów ‘). Obok Heimskrin- 
gli w'ystępuje godnie „lomsvikingasaga" zawierająca dzieje osławione­
go państewka morskich rabusiów na lomsburgu. Z cyklu sag, uwzglę­
dniających nie tyle historyczną prawdę, ile staropogańskie mity, i bę­
dących po większej części opracowaniem prozą starych pieśni ludo­
wych, wymieniamy: „Yolsurigasaga" (Historyą mitycznego pokolenia 
WólsingówH. j. Sygurda i jego przodków i krewnych; przekład 
niem. Hagena vr Nordische iłeZdeuroOTawe« 1825 ,̂ następnie „Saga 
af Bagnari Lodbrok‘' (Historyą o królu Ragnarze Lodbroku i jego sy­
nach) i wreszcie świeżo rozsławione przez Tegnera opracowanie „Fri- 
thiofssaga'‘ (przekład niemiecki Poestiona). Islandzka proza posiada 
nadto, oprócz dzieł historyczno-podaniowych, rozprawy dydaktyczne, 
zbiory praw, dzieła matematyczne, astronomiczne! astrologiczne. Głó- 
wnem dydaktycznem dziełem jest: „Młodsza Edda” tak nazwana 
w przeciwstawieniu do Eddy Samunda, zwana również „Snor- 
roedda,'^ ponieważ przypisują jej autorstwo Snorrowi, który atoli chyba 
do niektórych tylko jej części rękę przyłożył. Snorroedda rozpa­
da się na trzy główne części. Pierwsza zawiera dwa zbiory my­
tów, z których pierwszy podaje zarys ogólny północnej mitologii, 
ułożony według starej Eddy, druga część zawiera rodzaj poetyki 
skaldów {Skaldchaftrede), trzecia wreszcie traktuje o islandzkiej piso­
wni (runach) i o prawidłach krasomówstwa. Cała księga, jak to wy­
raźnie jeden w nićj ustęp zaświadcza, przeznaczoną jest dla nauki 
skaldów, dla kształcenia ich w mitologii, heroologii (nauce o boha­
terach), metryce i retoryce. *) Podczas gdy islandczycy, jak się z te-

')  Die Eddalieder von den Nibelungen, verdeutscht von Hagen 1814. Die 
Lieder der Edda von den Nibelungen, stahreimende Verdeutschung nebst Erläuterun­
gen von L . Ettmüller. 1837.

')  W yd. oryginału: Historia regum norvegicorum conscripta aSnorrio Stur- 
laeßlio etc. 6 tomów 1777— 1820, Przekł. niem. Snorri Sturlusons Weltkreis,
übers, und erläutert von F. Wächter 1835. i następ.

•̂ ) Snorro-Edda, wydana przez R. K. Raska w Stockholmie 18 18.



go przeglądu islandzkiej literatury okazuje, usiłowali statecznie wy­
tworzyć sobie narodową, samoistną kulturę, w skandynaw’skich kra­
jach na stałym lądzie i w Danii, przygłuszyła jej ziarna z południa 
przyniesiona chrześcijańska duchowna oświata. W ślad za chrześci- 
jańskiera duchowienswera przybyła tu łacina i podniesioną zosta­
ła za jego staraniem do godności języka literackiego. Jeszcze przed 
napisaniem w narzeczu ludowem Heimskringli przez Snorra, przed­
sięwziął wychowaniec rzymsko-katolickiej oświaty, ksiądz duński 
Saxo Grammaticus t. j. nauczyciel języka (zm. 1204) „utworzyć z oj­
czystych pieśni historyczne dzieło elegancką łacińską prozą” i speł­
nił to zadanie w swej Historiae Danicae hhri X V I, dziele w takim 
stosunku zostającem do Snorra, jak Liwiusz do Ilerodota ').

Tymczasem skłonność do poezyi u plemion skandynawskich za­
nadto silnie była wkorzenioną i zbyt wiele siłżywmtnych posiadała, 
aby drzemać długo bezczynnie pod ciążącem nad nią jarzmem chrze- 
ścijańsko-kościelnych na świat poglądów. Wprawdzie, gdy ostatnie 
echa pogaństwa przebrzmiały, zamilkła z niemi i j)oezya skaldów, 
zbieranie zaś i spisywanie sag ustąpiło miejsca kościelnemu kroni­
karstwu, wśród ludu jednak żyła pamięć dawnych bohatćrskich czasów 
i on to przechował potajemnie z pokolenia do pokolenia istotnego 
ducha północnych plemion, który potem w XIV, XV i XVI wieku wybił 
się na jaw w świetnej ludowej poezyi, gromadząc bogaty skarbiec 
pieśni. Skarby te ludowej poezyi, które o całe nieba przewyższają 
pod względem wartości poetyckiej wszystkie utwory nowoczesnej 
sztucznej skandynawskiej poezyi, należą w' przeważnie) części do 
Danii, Szwecyi, i Norwegii; z tego ostatniego zwłaszcza kraju pochodzą 
najpotężniejsze i najwdzięczniejsze pieśni, które po wsze czasy ozdo­
bą literatury powszechnej pozostaną. Odróżnia je w sposób wybi­
tny od utworów skaldów—rym końcowy, w ŝzędzie w nich i zawsze 
używany. Treść ich wielce bogata. Poezya ludowa brała za prze­
dmiot swych opowieści raz pojedyńcze ustępy starych bohaterskich 
podań, aby je szerzej rozwinąć i parafrazować, to znowm tworzyła 
z czynów i wypadków chwili bieżącej historyczne pieśni, to opiewała 
uczucia i wewnętrzne dzieje bohatćrów i niewiast, biorąc za prze­
dmiot dziwnie wzruszających halad ich dzieje miłośne, to WTeszcie *)

*) o  Saxonie i islandzkiej historyografii porównaj: F. C, Dahlmann, For­
schungen a u f dem Gebiete der Geschichte torn. I. i F. E . Müller, Critisk Under- 
sögelse a f  Danmarks og Forges Sagnhistorie eller om Trooärdigheden a f  Saxos og 
Snorros Kilder.

tworzyła fantastyczne bajki o nixach i czarach, w których słychać 
echo staroskandynawskiej ludowej wiary w mitologiczne bóztwa. 
Najstarszćmi z tych pieśni są tak zwane Kämpevizer (pieśni wojenne, 
śpiewy bohaterskie), których, jeżeli nie forma obecna, to zasadniczy 
ton z pewnością z czasów jeszcze pogaństwa pochodzi. Wszy­
stkie te pieśni odznaczają się wielką dramatycznością a przez dzikie, 
nie ujarzmione niczem, bohatersko-olbrzymie życie, którego sa obra­
zem, przebija się często „myśl wdzięczna, jak przez skał rozpadlinę 
promień słoneczny.” Komu nie obcem jest poczucie prawdziwej poe­
zyi, będzie rozkoszował się z pewnością północnemi pieśniami o Axe­
ln Thordsonie i pięknej Walbordze, o Haborze i Signildzie, o boha­
terze Vonvedzie, o królu Birgerze, o matce w mogile, o Wulfie Odder- 
skierskim, o dumnej Ingierlildzie, o pięknej Annie, o małej Róży, 
o cudownej harfie, o Ebbie Tykeson i tylu a tylu innemi '). A kto 
je tworzył, te pieśni ? Niewiadomo.

Na tern miejscu nie od rzeczy będzie wspomnieć jednem sło­
wem o ludowej finlandzkiej poezyi, ziemi, której losy przez tak 
długi przeciąg czasu ściśle złączone były z losami skandynawskich 
krajów, Szwecyi mianowicie. Od wieków wrodzoną była szczepo­
wi finnów gorąca miłość dla poezyi, muzyki i śpiewu. Ich pieśni 
o prastarych Wäinämöinach i inne mityczne i czarodziejskie śpiewy, 
którym za ulubiony przedmiot służyło uosabianie sił przyrody, mają 
swój oryginalny, ponury koloryt a obrazy tej poezyi wysnuwane są 
jakby z mgły wilgotnej, unoszącej się nad niezliczonemi jeziorami 
Finłandyi. Również i w pieśniach w rodzaju ballad przebija się 
wszędzie ton elegijny ossyanicznej poezyi; nic w nich niema 
z szorstkiej siły skandynawskiej poezyi ludowej. Z całego sze­
regu epicznych ,,run” ułożono rodzaj narodowej epopei finlan­
dzkiej. W bardziej oddalonych miejscowościach kraju, gdzie 
prastare tradycye pogańskiej mitologii i heroologii nie tyle ulegały 
wpływowi chrześcijaństwa, wyprowadzonego do Finłandyi pzez szwe- 
ckich zdobywców w XII wieku, udało się nówszym badaczom od-

Ahrahamson, Ngerup i Rahheck: Udwalgte danske Viser fr a  Middelal- 
deren, 5 czyści, Kopciih.aga. 1 8 1 2 —  Ki. Geijer i Afxdius: Srenska Folki-isor, 
3 tomy, Sztokli. 1814 — 16.  Amidson: Svenska Foryisaitger, 2 tomy, Sztokli. 1 8 3 4 . 
W. Grimm-. Altdänische Heldenlieder, Balladen und Märchen IS  11. G. Mdinike: 
Volkslieder der Schweden 1830. G. Mohnike: Alt.^cliwedische Balladen. Märchen 
und Schwänke 1836. 11. Warrens: Schwedische Volkslieder, .l,i< der Samndimg 
von Geijer und Afzelius im Versmas.se des Originals über!tagen 1 8 5 7. F. i r .jer und Afzelius im Versmasse des Originals 
Weber: Schwedische Lieder mit ihren Singigei.sen, 1872.
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kryć ślady starofińskiej epiki. Tak mianowicie w Karelii, gdzie 
finlandzki uczony Lowirot zeb ra ł mityczno-epiczne pieśni, dotąd tyl­
ko wśród ludu tradycyjnie z ust pokolenia w pokolenie podawa­
ne. Przejrzał on je, ułożył, ugrupował i dał im nazwę ogólną: „Ka- 
lewala,^‘ od przezwiska kraju, wzmiankowanego w tych pieśniach, 
z którym przeważnie łączy się epiczna akcya, jako z siedzibą pra­
szczura owego bohatera, którego czyny i dzieje opowiada podanie. 
Pierwsze wydanie Kalewali wyszło w roku 1835-ym i zawiera 
12 000 wierszy. Drugie w roku 1849 powiększył Lónnrot w skutek 
dalszych poszukiwań, tak iż liczba zawartych w niem wierszy urosła
do 23,000. Naturalnie, jak widać już z tego, co się rzekło, nie mamy 
tu przed sobą właściwej epopei, ale zbiór pojedynczych pieśni, rozdzie-tu przea sobą właściwej epopei, ale zbiór _
lonych przez* wydawcę na większe lub mniejsze grupy. Główną treść 
Kalewali stanowią dzieje i czyny trzech bozkich i półbozkich boha­
terów, czarodzieja-i)ieśniarza Wainambinena, jego brata kowala 
Ilmarinena i wspólnego ich nieprzyjaciela Lemminkainena. Tonera 
w niej dominującym jest niezwykle serdeczne przywiązanie do oj­
czystej ziemi, streszczone w następujących słowach:

,,Lepiej jest na własnej ziemi 

Czystą wodę pid z trzewika. 
Niż w dalekiej, obcej stronie
Spijać miód w złocistej czarze, 'j. •)

•) Kantelelar. Suonien Kansan Wanhoja Lauluja ja  \Ursiä (stare liry­
czne pieini fińskiego Indu, 3 tomy). Tengstrum: Finsk Anthologie (Antologia fińskiej 
poezyi ludowej). Kellgren^ Tengstrum i Tigerstedt: Forsterlandskt Album (Narodo­
we album fińskiej literatury). Schröter: Finnische Runen finnisch und deutsch, 
1834 A . Schiefner; Kalewala, das finnische Vulhsepos, deutsch 1852. Jacob 
Grimm : Ueber das finnische Epos {Kl. Sehr. I I ). Julius Caesar: Das finnische 
Epos Kalewala 1862. Altmann; Runen finnischer VolJcspoesie 1861. A . v. Tettau: 
Ueber die epischen Dichtungen der finnischen Völker 1873. W. Jordan: Epische 
Briefe, 1876. S. 43. Szkic nowej fińskiej literatury znajduje się w wiedeńskiem 
czasopiśmie; j^JahrhUcher der Literatur^ toni 9 ,

II.

DANIA I NORW E(JlA.

Przy.stępując do dalszego przeglądu nowoczesnych literatur 
skandynawskich, a duńskiej przed innemi, zaznaczyć musimy, że 
język duński i (z nieznaczącemi zmianami) norwegski, taki, jakim 
dzisiaj wtych krajach mówią i piszą, stoi do narzecza staro-skandyna- 
wskiego w stosunku wnuka do dziada. Matką jego było narzecze 
islandzkie, lecz na wyrobienie i kształt jego obecny niemały wpływ 
wywarły pierwiastki półuocno-niemieckie i anglo-saxońskie.

Początki duńskiej literatury w XVI wieku są nader skąpe. 
Ograniczają się one na rymowanych aforyzmach takiego Piotra 
Loglandla lub pieśniach pobożnych zbieranych przez Jana Thomaufa. 
W XVII wieku a nawet jeszcze w XVIIl-ym działają na duńską sztu- 
ezną poezyę wpływy szkoły Opitza; z epoki tej wymieniają duń­
scy badacze literatury nazwiska kilku wybitniejszych autorów: A.. 
C/i. Arreboe (1587-1637) dydaktyka, 1. St. Sehested'a (zm. 1G98) 
epika, n .  Kingo (1634-1703) liryka, W. //cfAj poety ludowego,^. 
Bordinfa (zm. 1677), 1. I. Sorterufa (zm. 1722) i T. Reenherg'a 
(zm. 1742) satyryka. Zasługi ich atoli ograniczają się głównie na 
wyrobieniu zewnętrznej strony języka. Dopiero z norwegezykiem 
Ludwikiem Holhergiem (1684-1754) rozpoczyna się nowsza literatura 
duńska. ̂  Kolberg oczyścił z naleciałości, wyrobił i uprawidłowił 
język ojczysty, oraz stworzył, rzec można, smak narodowy. Przez 
swe utwory sceniczne, prosto z życia wzięte, odznaczające się zdrową, 
czj stą, ludową oryginalnością, samorodnym humorem i komizmem, 
stał on się twórcą narodowego teatru swej ojczyzny {„Danske Skue-
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pîads'‘‘) ')• Jego komiczno-boliatérski poemat: „Peder Paars^^ (przekład 
niemiecki Sclieibego) jest również prawem dzieckiem komicznej 
muzy. Satyryczny swój romans: „Nielsa Klimsa podziemna podróż,*' 
godny stanąć obok ,,Gullivera" Swift’a, napisał w języku łacińskim 
zapewne dlatego, iż podówczas w Danii zbyt małą była liczba publi­
czności, wrażliwej na płody literackie w ojczystem pisane narzeczu. 
Głównym rysem charakterystycznym jego poezyi jest ostra satyra, 
ale ma ona w sobie u Kolberga tyle prawości i czystości, a i swobo- 
dnćj dobroduszności jest w niej tyle, że wszędzie i zawsze wywiera 
ona raczćj wrażenie rozweselające i poetyczne, niż rani i obraża. Ró­
wnież jako historyk odznaczył się Hołberg, zwłaszcza pisząc pań­
stwowe dzieje Danii i Norwegii )̂. Ze współczesnych Kolbergowi 
poetów zwrócił na siebie uwagę Gh. Falster (zm. 1752) swymi lekko 
rzuconymi satyrycznymi szkicami a Ch. B. Tulhn (zra. 17G5) jako ele- 
gik, dydaktyk i epistolograf spotęgował zajęcie się swoich rodaków 
ojczystą poezyą.

Wybitniejsze atoli od poprzednich zajął stanowisko Jan Ewald 
(y7 4 3 —1781), którego życie zgasło przedwcześnie wśród troski ubó- 
ztwa. Jemu, uprzywilejowanemu wysoce przez naturę poecie, 
otwarły się, jak powiada Steffens, „najpierw wdzięczne głębie oj­
czystego języka, duchowa ruchliwość, która lgnie do najskrytszej 
myśli, w głębi wzruszonej duszy powstałej, i dobywa ztamtąd dźwię-

pe

*) Są one nastypiijąee: , ,Polityk,** ,,Cliwiejny,** ,JIans Frandseny ,,Jep- 
' ,,Pierwszy Czerwca,*‘ , .Łożnica matki,“,,Gert westtalczyk,

„Proch arabski,** ,.Maskaratla,*‘ „Jakub z Tyboe,*' „Ulisses,** „Wycieczka clo zro'-

dla,“  ,,Melampe, 
strachy na ludzi.

,Boz głowy i tułowiu,** ,,Henryk i Petronella,** ,,Dietricha
_ ........... .....  ̂ , ,Czarodziejstwo czy próżny hałas,** , ,Zastawiony parobek

wiejsW,*' „Szczęśliwe rozbicie okrętu,“  ,,Petroneli nie długotrwała dziewiczość,“ 
Niewidzialni,“ , ,Pracowita,** „Szlachetna ambieya,** „Plutus,“ „Przeistoczony 

nowożeniec,** „Don Kanudo de Colibrados,“ „Filozof we wlasncm przekonaniu,“ 
„Rzeczpospolita,“ Podróż Sganarella do filozoficznej kramy.“
” -j Kolberga dzieła wydał K. L . RalihecJc w Kopenhadze. 1804 —  14.  
w 2 1 tomach. Wyczerpującą jego charakterystykę podaje Fürst w swoich Listach o duń­
skiej literaturze“ II , 1 —  115.  n .  Prutzowi posłużył słynny komedyopisarz i ma­
larz charakterów za przedmiot do oddzielnej monografii; y,Holber(jy sein Leben und 
seine Schriften, nebst einer Auswahlseiner K om ödienf 1 8 5 7 .  Autor powiada 
w niej (st.158): „Zasługa Kolberga nie polega jedynie na tern, że stworzy! pełne pra­
wdy i życia charaktery i wprowadził je w akcyą pełnij prostoty i naturalności, ale 
że noszą te kreacyc, jak w ogóle wszystkie jego poetyczne utwory, piętno istotnego 
narodowo-dunskiego, rodzimego charakteru.**

ki rozkoszy i boleści.** Ewald jest przedewszystkiem lirykiem 
i jako taki, w odach swych i elegiach, śmiał^^m, oryginalnym, głę­
bokim i serdecznym. Również w jego utworach dramatycznych 
(„Świątynia szczęścia“ — „Adam i Ewa“ — „Tragedya Rolfa Kra­

— „Philemon i Baiicis“—słynna mitologiczna opera: ,,Śmierć 
Baldnra,** oraz niemniej głośny utwór sceniczny ze śpiewami: „R}"- 
bacy“J mieszczą się piękne liryczne ustępy. Jego komedye („Arle­
kin potryota“ — „Starzy kawalerowie“ — „Brutalni plotkarze**) 
odznaczają się jowialnością i wykwintnym dowcipem w sytuacyach 
i dyalogu. Ewald, chociaż niezawsze i nie wszędzie wmlny od 
wptywu francuskiego iiseudo-klasycyzmu, pisał w duchu narodowym 
1 patryotycznym. Z wdaściwym taktem obierał dla swych najlepszych 
poetycznych utworów przedmioty z zakresu starych mytów i sag 
swojej ojczyzny. Znakomita jego jiie-śń narodowa: „Król Krystyan 
stał na wysokim maszcie** postawdła go w rzędzie nielicznych szczę­
śliwców, których pamięć żyje w sercach w'szystkich warstw {Sam- 
iiige Skr. 1780—SI, i  tomy). Ewald oswobodził duński dramat z wdę- 
zów naśladownictwa fiancnzczyzny, w które zakuł go ŵ szczególno­
ści I. N. Briiun (zm. 1816), a za przykładem jego poszli tragicy O. 1. 
Samsoe (1759-1796, „Dyveke“) \ L. Ch. Sander („Niels EhheseifJ. 
Repertuar narodowej komedyi wzbogacił genialny 1. U. Wessel 
(1742—83), którego humor przypomina utwory anglika Butlera 
a komedjm: „Kaerlighcd uden StrompeP^ (Miłość bez pończoch) w zna­
komity sposób napuszoną patetyczność francuskiego dramatu wy- 
drwiwa; dalej nie mniej uzdolniony P. A. Jleiherg (1758 — 1841, 
„IlckinghonJ- i inne), na literackiej niwde wielokrotnie czynny i za­
służony K. L. Pailibeck, I. C. Tode (zm. 1806), D. Ch. Olnjsen i uta­
lentowany C. de Falsen (zm. 1808), który, jak Keiberg i T. Thaarup 
(zm. 1821), pisał również utwory dramatyczne ze śpiewami, nie 
doścignąwszy atoli wzorowych w tym rodzaju utworów Ewalda. 
Jednocześnie rozwijali swą działalność, jako piosenkarze i twórcy 
ballad, bajkopisarze, elegicy, poeci sielankowi, satyrycy i dydak­
tycy, oprócz wspomnianych Bruuna, Todego, Thaarupa i Rahbe- 
cka, — a ; Weyer (zm. 1788), E. Storm (zm. 1794), T. K. Brmin,
M. G. Brium, F. H. Guldbcrg, 1. Zetlitz, C. Lund, C. Friman, I. 
Amith, O. Borrebow i V. K. HJort. 1. M. Hertz wprowadził używa­
nie hexametru do epiki duńskiej {,,Dethefriede lsraek‘) a K. Pram 
próbował romautyczno-eplcznie opracować staro-skandynawski prze­
dmiot W' „Słaerkodder.“
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Zdawało się, iż z Jensem Baggesen’em (1764—1826), o którym 
wsponiuieliśmy już przelotem w literaturze niemieckiej, rozpocznie 
się nowy okres duńskiej literatury, nowy ruch literacki, do którego 
dali popęd przedsłaunicy nowej klassycznej epoki niemieckiej po- 
ezyi, Klopstock i Wieland. Atoli nie był Baggesen człowiekiem, 
któryby temu ruchowi wyraźny nadać zdołał kierunek. Natura» 
wprawdzie szczodrze obdarzona, ale niespokojna i burzliwa, wahał 
on się ciągle między poetyckiemi, filozoficznemi i politycznemi do­
ktrynami; raz gorliwy patryota, to znowu hołdujący wszystkiemu, co 
obce, to jako duński, to jako niemiecki poeta szukający sławy, ani 
w duńskiej ani w niemieckiej literaturze nie zdobył sobie wybi­
tniejszego stanowiska. Było w nim coś z owego demonizmu wła­
ściwego wielkim poetom, atoli nieustanne szukanie wzorów na 
jego utworach wycisnęło wszędzie piętno naśladownictwa. Wciąż 
niezadowoluiony, z jednego do drugiego przerzucając się kierunku, 
próbował sił w rozlicznych rodzajach poezyi. Wszędzie na jaw 
występują pierwowzory. Do ód i pieśni natchnął go Klopstock, 
do sielanek Voss, do humoiystycznych opowieści Wieland. Najle­
piej udały mu się utwory w tym ostatnim rodzaju; ,,/iwn*Ar For- 
tdllviger,‘̂  „Eventyrer og komiske FortallingerF Zapewniły mu na za­
wsze zaszczytne miejsce w literaturze powieści, zalecające się zaba­
wnym komizmem, wesołą satyrą i wdziękiem stylu, oraz pieśni i li­
sty {Digte, Poet. Episteler) odznaczające się świeżością, dykcyą płyn­
ną i wyrobionym językiem. Nieosobliwymi są utwory sceniczne 
Baggesena ze śpiewami {„Hoher Danske"‘ i. t. p.), zato jest on znako­
mitym, jako prozaik, w „Poetyckich wycieczkach po Europie'“ 
(„Digter vandringer i Europa'-' 4 tomy). Przez wiele lat zatruwał 
sobie i drugim życie zajadłą polemiką zOehlenschliigerem, który do­
konał tego, czego nadaremnie próbował dokonać Baggesen, to jest 
stworzył nową epokę w duńskiej literaturze. Adam OehlenschUlger 
urodził się 14-go listopada 1779 w pobliżu Kopenhagi, umarł jako 
profesor estetyki w krajowym uniwersytecie dnia 20-go stycznia 
roku 1850-go. O życiu swojem podał niemal za szczegółowe 
wiadomości w pamiętniku: „Moje wspomnienia“ (1850, 4 tomy). 
Wspomniełiśmy już na wdaściwem miejscu, jak słuszne ma on prawa 
do należenia również do literatury niemieckiej. Oelenschlager, 
szczodrze obdarzony lirycznym, dramatycznym i epicznym talentem, 
oparł swe reformatorskie dążenia na skarbach staro-skandynaw- 
skiej literatury, odkrytych i nieustannie odkrjwvanych przez niestru­
dzonych patryotycznych badaczy. Starodawne sagi mityczne i bo-

hatćrskie biorąc za podstawę swoich poezyi, opracowywał ta­
kowe epiczuie i dramatycznie w pieśniach ( „Pieśni północne“ ), 
w bohaterskich utworach f„IIrolf Krake“ — „Bogowie północy“), 
romanzach (z pomiędzy których najznakomitszą jest: ,,Helge“), 
uowellach osnutych na tle podań („Król Hroar“) i tragedyach („Pla- 
kon Jarl“ — „Palnatoke“ — „Axel i Walborg“ — „Stiirkodder“ — 
,,Erich i Abel“ — „Baldur dobry“ — ,,Waredzy w Konstantynopo­
lu“ — „Ilagbart i Signa“ — „Yrsa“) ‘). Wybór tych tematów nic 
uiemiał w sobie nowego i OehlenschUlger zaw^dzięczał wielkie wra­
żenie, które te jego północne utwojy wywarły, z jednej strony naro- 
dowo-patryotycznemu duchowi i istotnemu patosowi, z którym je 
obrabiał, z drugiej wysokiemu smakowi i taktowi, z jakim północ­
nych sw’oich bohaterów w romantyczne szaty przyoblekał. Już pier­
wej zwrócił on uwagę na wznowiony romantyzm cechujący euro­
pejską literaturę w końcu XVIłI i na początku XIX wieku, a oso­
bista znajomość z przewódzcami romantycznćj doktryny w Niemczech 
wtajemniczyła go w jćj zasady. Poeta dostrzegł rychło korzyść wyni­
kającą dla rodzimej literatury z położenia raz przecie tamy naśla­
downictwu francuzczyzuy przez przyjęcie form romantycznych, 
a udało mu się o tćm łatwiej, iż do walki z pseudoklasycyzmem wy­
stąpił, jako istotny poeta, umiejący zachować miarę w łączeniu staro- 
skandynawskich tematów z romantycznymi żywiołami. Szaleństw 
niemieckiego romantyzmu nie podzielał nigdy. Już ta okoliczność, 
iż ulubionym dlań pierwowzorem byli Giithe i Schiller, mogła go 
ustrzedz od tego a na swojem miejscu mówiliśmy już, że w czasach 
największego rozkwitu romantycznćj szkoły odważył się ostro stro­
fować jćj wybujałość. Oelenschliiger zdobył Sobiesławę najpierw 
napisaniem dramatycznćj baśni p. n.: „Aladyii czyli cudowna lampa” 
którćj temat zaczerpnął ze słynnego zbioru bajek arabskich.

A i póżnićj wracał jeszcze chętnie do krainy fantastycznego 
Wschodu („Wschodnie poezye”). Liryzm jego nie był dość wybitnym, 
nie udały mu się przeto utwory sceniczne ze śpiewami, jak: „Siedzi­
ba zbójców” lut) „Jaskinie Ludlama.” Lepszćmi są dramatyzowane 
sielanki poety („Rybak’' — „Pastuszek"). O jego komizmie można 
śmiało powiedzićć, iż jest chłodnym i wymuszonym, np. w „Ołtarzach

) „Yrsa (przekt. niem. Leinlłurga) stanowi środkowtj częśd trylogii na 
sagach osnuttijj ktdrćj wstępem jest romanca: j.IIelge*' (przekl. niem. Leinburga) 
a zakończeniem opowieść o Królu Hroarze.



Freji.’’ Również nowelle poety, te mianowicie, które wyrosły na grun­
cie sagi północnej, są bezbarwne i suche; znakomitem zato jest jego 
opracowanie starej niemieckiej powieści: „Insel Felsenburg,''’ o­
chrzczone tytułem: „Wyspa na południowem morzu” (4 części). Jego 
dramat: „Corregio” na tłe artystycznego życia osnuty, chociaż na 
niejednej niemieckiej scenie rozczułał pubłiczność, jest niemniej 
przeto utworem płaczłiwym iniepięknym, dowodzącym jasno, iż Oełi- 
łenschłager, jeżełi chciał posiąść całą nasze sympatyą i poważanie, 
na gruncie północy stać był powinien.

Tworzenie w duchu narodowym i patryotycznym, przez Oeh- 
łenschłagera wprowadzone w życie, znałazlo naśładowcę w osobie 
niepozbawionego siły i wybitnego tałentu N. F. S. G>'midtviga(11S3— 
1872). Głębokie zrozumienie staropółnocnego ducha objawia się zaró­
wno w jego łirycznycb i historycznych poezyacb („Kvódlingar“—„ Op- 
triii af KdmpeUvets TJntcrgangi N'o?’d“—„Fioscilde-Enm“—„Kongllarald 
og Ansgar^)^ jak w pracach arcbełogicznych i mitołogicznycb („Mitoło- 
gia Północy” i inne), oraz w tłumaczeniach na język dimski dzieł 
Snorra, Saxa i angłosaskiego Beowułfa. Jego prace z dziedziny hi- 
storyi, wszczegółności powszechnej, ucierpiały wiełe z powodu siłnie 
akcentowanego prawowierno-teołogicznego kierunku ich autora. 
B. S. liigemann (1789—1862) zwrócił na siebie uwagę łagodną, peł­
ną uczucia łiiyką, oraz natchnionćmi patryotycznćmi pieśniami, 
z których najpiękniejsza wysławia chorągiew duńską (Danebrog). 
Następnie przerzucił się na niwę epiki („Czarni rycerze,‘‘ ,,Wałde- 
mar Wiełki“) i tworzył dramaty („Masaiiiełło,“ ,,Blanka,“ ,,Głos na 
pustyni,“ ,,Keynałd,“ „Pasterz z Tołozy,“ „Jeździec na lwie,“ 
„Oswobodzenie Tassa“) z tendencyą stanowczo hardziej romantj -̂ 
czną niż patryotyczną, nie stworzywszy atoli w tym i owym rodzaju 
nic wybitniejszego, chociaż pierwsze próby dramatyczne rokowały 
mu świetną przyszłość. Prozą napisał kilka dobrych powieści, a 
wreszcie kreślił uowełłe na tłe grenlandzkiego życia osnute. Dra­
maturgiem czystej wody był zato J. L. Heiberg (1791-1860), począ­
tkowo naśladujący w swoich tragedyacłi, obficie liryzmem zapraw- 
nych, południowych poetów, zwłaszcza Kałderona, i ulegający wpły­
wowi romantyzmu. Później ironizował on na sposób Tieck'a dra­
matycznie literackie lichoty {^,Julespog og NyiaarslóciF")^ aż na­
trafił wreszcie na właściwy sobie rodzaj vaudeville’u i napi­
sał cały szereg tych utworów scenicznych, nęcących ku sobie wi­
dzów i słuchaczy umiejętnem i wszecłistronnem powikłaniem intry­
gi, doskonałem nakreśleniem charakterów i narodową barwą. Ta­

kimi są: „Kong Salomon og Jörgen HatiemagerF „BecenseMen og I)ij- 
ret,^‘ „Ben otte og tyvende Januar,^'- „Äprilsnarrene," „Et Eventyr iBíOsen- 
borg Have,^^ „DeUedskilleligeF „KjügeHwiiskors,“ „DeBanske i Baris 
Net!"'' Szlachetne i czyste są tragedye 7. C. Haucli'a{Y¡QO— 1871), 
któremu najpierw- epicznodramatyczny poemat: „Hamadryaden,'^ 
godny płód romantyzmu, wyrobił uznanie. Tragedye jego {„Bajazet,'-‘ 
„ T ib e r iu s ,„Gregor FJJ,“ „Bon Jouan,'-'- „Karl den Femtes Tod,“ 
„Mastrichts Beleiring“) są doskonałe pod względem plastyki i psy­
chologicznej prawdy charakterów.

Z pomiędzy historycznych powieści Hauch’a ( „Wilhelm Zä­
hem,“ „Fabrykanci złota,“ „Polska rodzina“) jest zwdaszcza pierw­
sza tak godną pochwały, iż z całą słusznością nazw-ać ją można 
wspaniałym a zarazem prześlicznym utworem. Z pośród duńskich 
dramaturgów najnowszćj doby wyróżniają się zaszczytnie Kr. Bre- 
rf«A7(1784 — 1860) i H. Hertz (1798—1870), pierwszy w swych 
„Dramatiske Soener“ (5 tomów), przeniknionych nierzadko szekspirow­
skim duchem, drugi, ceniony również jako liryk i dydaktyk, 
w swych charakterystycznych komedyach, trzymanjmh w narodo­
wym stylu Holberga, oraz narodowj'ch i romantycznych dramatach, 
z których: „Córka króla Renegó,“ uroczy obrazek jedno-aktowy 
cieszy się i w Niemczech zasłużonem powodzeniem. Do najorygi­
nalniejszych liryków duńskich należy S. Staffeldt (1769 — 1826), któ­
ry ideje Platonizmu i mistycznego romantyzmu potrafił ująć w przezro­
czyste i jasne pieśni i obrazy. H. C. Andersen (1805—1875) jest najpo­
pularniejszą w Europie postacią duńskiej literatury. Był on, pomimo iż 
duńczyk z urodzenia, tak łagodnym i rozmarzonym, jak tylko melan­
cholijny niemiec nim być może. Piosnki jego są serdeczne i tkliw-e, 
niemiecko-elegijne. Romanse nie mają nic w sobie ze skandy- 
nawskićj wielkości i siły, atoli na niektóre z nich rzuca pewien ory­
ginalny humor jaskrawe śwdatło (np. ,,Dziecko i matka na łące“), 
na inne znowuż pada blady miesięczny promień północy (np. „Kró- 
low-a śniegów“ i ,,Narzeczona w nörvigskim kościele“). Próbow-ał 
tćż pisać dramaty (,,Mulat,“ „Córka mularza“), stale atoli na scenie 
utrzymać się nie potrafił. Tam, gdzie kusi się o dramatyczne opra­
cowania tak olbrzymiego tematu, jak np. podanie o żydzie wiecznym tu­
łaczu, zdolności poety zostają daleko po za chęciami autora. Wiodło 
mu się lepiej na niwie powieści. Najlepszym utworem w- tym ro­
dzaju jest romans „O. T.“, w którym narodowe zwyczaje i obycza­
je  w pełnym obrazie życia są odmalowane. Słabszą powieścią jest: 
„Tylko grajek.“ „Improwizator“ wymieniany zwykle, jako główny



utwór Andersena, jest wprawdzie doskonałym psychologicznviu 
obrazem, braknie mu atoli miejscowego kolorytu ziemi (Włoch), "na 
której akcya się rozgrywa. Zenitu sławy i twórczości dosięgnał 
Andersen, jako bajkopisarz. Tutaj jest on w każdym wierszu poetą, 
co doskonale odczuła europejska publiczność. Do bajkopisarza An­
dersena stosują się też wiernie słowa, wyrzeczone przez Zeise’go, 
że co do oryginalności pomysłów, świeżości i wdzięku boga­
tego obrazowania, co do kolorytu ciepłego, łatwo budzącego sie 
natchnienia oraz młodzieńczego humoru, prześciga on niezaprze- 
czenie wszystkich piszących po Oehlenschlägerze duńskich poetów. 
(Staraniem samego Andersena wyszły wszystkie jego dzieła w prze­
kładzie niemieckim w 25 tomach).

W Danii, jak w innych krajach, postępuje szybko dalszy roz­
wój literatury. Jedna generacya poetów następuje po drugiej. 
W poromantycznym, najnowszym okresie wybitne zajęli stanowisko 
jako twórcy piosenek i romansów R. W. K. F. Winther{m-. 1796), II. 
V. Holst {\xv. 1811), i F. Palitdan-Miiller (1809 — 76). Ten ostatni 
uwieńczył swój zawód liryka, dramaturga oraz epika wierszem 
i prozą humorystyczno-satyryczną epopeją; „Adam Homo,‘‘ któ­
rą nazwać można najnowocześniejszym utworem poezyi duń­
skiej. Nieznalćźć w drugiej połowie XIX-go wieku równego mu 
utworu w wielkim stylu. Nie da się zaprzeczyć, iż Paludan-Miiller 
naśladował w swoim „Adamie Człowieku“ bajronowskiego DonŻuana, 
atoli nie zatracił przytem swój indywidualności, jako duńczyk i poe­
ta, i potrafił temat, śmiało i zręcznie z teraźniejszości wydobyty, zarówno 
dowcipnie jak potężnie zamienić w obraz, w którym „ludziom wieku 
całą ich bezmyślną słabość i zapobiegliwą lichotę przed oczy stawia.“ ') 
Wyższą nowelistykę, uprawianą pierwej jeszcze przez Rahbe- 
cka, stworzył, rzec można, L. Kruse (ur. 1778), piszący następnie 
wyłącznie po niemiecku, a nie zaniedbywali jćj, jak widzieliśmy, 
Oehlenschliiger, Ingeman, Hauch i Andersen. Wzbogaciły ją w calem 
słowa znaczeniu opowiadania nieznanego autora czy autorki (hra­
biny Gyllenborg?) p. t.: ,,Codzienna historya“ {„En Hverdags-Histo- 
rie“), oraz nowelle St. Blichera (1782—1848), który wybornie kreślił 
obrazy życia i przyrody w Jiitlandyi. Również godnemi są uwagi 
opowiadania Karoliny Biehl i Ludwiki von Lindenkrone, jako tćź 
powieści i nowelle autora piszącego pod pseudonymem K. Bernharda

)
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') Dobrą analizę „Adama Homo” 
„Życie duchowo w Danii.”

podaje A. Strodtninnn w swom dzioler

i drugiego, ukrywającego się pod pseudonimem Emanuela St. 
Hcrmidada, które zarówno w Danii, jak w Niemczech, znalazły 
szerokie koło czytelników. Wyższym wymaganiom sztuki nowelli- 
stycznej czyni zadość W. Bergsóe (ur. 1835), którego cykle noweli 
(„Ze starej fabryki,“ „Z Piazza del Popolo,“ przekład niemiecki, 
Strodtmanna) należą do najcelniejszych płodów duńskiej poezyi. Ma­
ją również wielu zwolenników nowelle C. Etlara (Brosbbll, nr. 1820).

W zjednoczonej duchowo z Danią więzami wspólnego języka, 
chociaż samoistnej politycznie Norwegii, obudził się, jak zresztą 
wszędzie w nowszych czasach, popęd de samodzielności literackiej. 
Wyrazem tćj dążności był cykl sonetów poety Welhavena (1807— 
73) zatytułowany: ,,Zmierzch,“ a w ślad za tym autorem poszli Bein, 
Wergelandt, Munch fur. 1810), Bjerregaard, (1792—1842\ Ilansen, 
Schwaeh, i nieco później Benthen, Móe, Kjerulf, Asbjornsen, lensen 
i Schiwe, mniej lub więcej utalentowani. Wszelako do stworzenia 
w Norwegii samoistnej literatury, niezawisłej od duńskiej, nie przy­
szło dotąd i nie przyjdzie zapewne tak rychło, zważywszy oso­
bliwe stosunki w tym kraju, bynajmniej nie sprzyjające rozkwi­
towi literatury, chociaż w Bjurnstjerne Biónisonie (urodzonym 
w Ovikne, 8-go grudnia 1832) posiada Norwegia poetę przerasta­
jącego całą głową wszystkich duńskich, większego od nich ory­
ginalnością i siłą talentu. Jako liryk, dramaturg i nowelista oka­
zał on się zupełnie oryginalnym pod względem poglądów, nastroju 
i sposobu tworzenia. Dzika wspaniałość ojczystej przyrody żyje 
w poezyach Bjbrnsona, w śród których tragiczna trylogia „Król Sy- 
gurd” (przekład niem. Lobedanza) tak w calem słowa znaczeniu 
w duchu staroskandynawskim poczęta, imponuje istotnie, podczas 
kiedy „Chłopskie nowelle” (przekł. niem. Lobendanza) z taką silą 
i świeżością płyną z tegoczesnego życia wiejskiego ludu, jak górskie 
potoki Norwegii ze swych kolebek, usłanych lodowcami. Później 
zwrócił się Bjbrnson z zadziwiającą zręcznością i wielkiem powo­
dzeniem ku nowoczesnemu, obyczajowemu dramatowi. Najświe­
tniejszym jego utworem w tym rodzaju jest: „Bankructwo” {,e?iFal- 
liK), które zdobyło sobie również obywatelstwo na innych scenach. 
Prześciga Bjbrnsona jako dramaturg, starszy o lat kilka jego ziomek 
Henrik Ibsen {m. 1828), który utrwalił swą sławę: „Komedyą miłości,” 
oraz historyczno-rbmantycznymiiutworami scenicznymi {„Gildet paaSol- 
fioiig“—„Bigerpaa Ostraak‘—„Haermaende?iepaa Helgeland^^) i przeniósł 
sięnastępnienapolefilozoficznego isatyrycznego dramatu {„Brani''— 
„FeerGgnt'). Szczytem atoli jego twórczości jest również dramat oby­



czajowy p. t .: „Podpory społeczeństwa” („Samfundets stöüe>-“). 
Nie należy wreszcie pominąć bez wzmianki dwóch ząimujących psy­
chologiczne dramatów tegoż autora, dziś już głośnych daleko po za gra­
nicami Norwegii, a mianowicie; „Nory” i „Wroga ludu.” Trzy kobie­
ty dzielnie przyczyniły się do rozwoju norwegskiej literatury: Jako­
bina Kamilla Collet (ur. 1813), zręczna powieściopisarka, Anna Ma­
gdalena Thoresen (ur. 1819), której nowelistyczne obrazy przyrody 
i ludowego życia w Norwegii wytrzymać mogą śmiało porówmanie 
z tego rodzaju utworami Björnsona, i Marya Colhan, zapoznająca nas 
w swych misternie wykończonych nowellach z nastrojem i dążenia­
mi wykształconych sfer norwegskiego społeczeństwa. A. L. Kjel- 
land (ur. 1849) znalazł uznanie, jako powieściopisarz.

Mieliśmy już wyżćj sposobność zwrócić uwagę na niektóre 
dzieła duńskie treści historycznej. Początkową takowych nieudol­
ność zdradza rymowana kronika A. IliiitfeWa (1550 — 1G09). 
Podstawy artystycznego dziejopisarskiego stylu utrwalił dopiero 
Kolberg. Styl ów kształcił dalej i .  Kraft (zm. 1765). O. Guldberg 
zabrał się do opracowania dziejów powszechnych w duchu filozoficz­
nym 18-go wieku. G. Schöning (1722—1780) i P. F. v. Suhm (1728— 
1798), ten w dziejach Norwegii, tamten w krytycznej historyi 
Danii, pierwsi dali przykład i pierwowzór krytyki historycznej 
i ostrożnego badania źródeł. Ogłoszenie i rozświetlenie staro-skan- 
dynawskich literackich skarbów przez północnych badaczów języka 
i podań dało silną podstawę duńskiej historyografii, na której wsparli 
ojczy.ste dzieje, opracowując je w całości i częściowo; L. Engeltoft, 
J. Möller, Kr. Mohlbech, V. Simonsen, E. C. Werlanff, Worsaći, G. L. 
Baden, F. L. Jahn, N. M. Petersen, L. C. Müller, Kstriip, Daugaard, 
Konigsfeldt, Allen i inni. Całkiem odrębne stanowisko w literaturze 
swego kraju zajął i utrzymać się na niem potrafił Sören Adby Kier­
kegaard (1813—1855), wiecznie wojujący humorem, krytyką, polemi­
ką i satyrą teolog filozof, którego działalność wielkie przedstawia 
podobieństw’ 0  z działalnością podówmzas Hamanna w Niemczech. 
Duńska krytyka literacka znakomitego ma przedstawiciela w osobie 
Jerzego Brandesa (ur. 1842), którego wykłady miane na uniwersyte­
cie w Kopenhadze, traktujące o „Głównych prądach literatury 
w XIX wieku” przynoszą zaszczyt autorowi jako znawcy li*̂ eratu- 
ry, styliście i estetykowi.

III.

S Z W E C Y A .

Ze wstąpieniem na tron Gustawa Wazy (1521), rozpoczął się 
dla oświaty w Szwecyi okres nowy. Dodajmy, iż język szwedzki roz­
wijał się ze staroskandynawskiego narzecza niezależnie), niż duński, 
od obcych wpływów, że jest silny i dźwięczny. Gustaw, który z nie­
zwykle mądrym taktem politycznym uczynił reformy kościelne 
w kraju podw^alinami tronu, oraz Gustaw Adolf, zburzyciel Niemiec, 
wrażliwymi byli na wiedzę i naukę, a ostatni pilnie krzątał się około 
poprawy wykształcenia ludu. Język szwedzki zawdzięcza swe ogólnie 
przyjęte prawidła tłumaczom Pisma świętego: L. Andreli, O. i L. 
Petri (1526 — 1541), przyczem atoli koszlawiły pierwiastkową 
czystość szwedzkiego narzecza germanizmy z Niemiec przez refoi- 
matorów i wracających z wypraw wojowników przyniesione. Szko­
dziły mu również gallicyzmy, rozchodzące się po kraju ze dworu 
dziwacznej i lubieżnej królowej Krystyny, otoczonej zgubnymi dla 
Szwecyi zwyczajami i obyczajami cudzoziemskich uczonych. Gu­
staw Ill-ci pragnął zwykłym swoim autokratycznym sposobem ojczy­
stą mowę oczyścić i uszlachetnić, i zadanie to powierzył utworzonej 
na wzór franciizkićj akademii szwedzkiej (1786); ale panowie aka­
demicy uważali za chlubę swojego powołania przekuwać język 
szwedzki na kopyto francuzkie, dopiero nowym i najnowszym 
wybitniejszym poetom szwedzkim danćm było wraz ze źródłami 
północnej poezyi odkryć prawdziwe skarby językowe, i wydobyć 
ztamtąd stosowny materyał do uszlachetnienia ojczystego na­
rzecza. . .

Wpośród strasznej wrzawy wojennej, skandynawskich wojen 
religijnych, zakończonych dopiero wstąpieniem na tron dynastyi
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Wazów, przebrzmiała pieśń ludowa w Szwecyi. Kierunek czysto 
rozumowy całego okresu reformacyi odwrócił się w swej trzeźwości 
stanowczo od żyjących jeszcze wśród łudu tradycyi staro-skaudynaw- 
skiej poezyi; brakowało przeto nowszej literaturze szwedzkiej na­
rodowych i ludowych podstaw, boć przecie nie były niemi dwie 
średniowiecznego pochodzenia rymowane kroniki, obejmujące prze­
ciąg czasu od roku 1319 do 1520, dzieło nieznanych autorów. Naj­
pierw hołdowali nowołacińskiej, lubującej się w mitologii, manierze 
oraz w ckliwości włoskich marinistów, dzisiaj już zapomuieni i)oeci: 
1. T. Burens (zm. 1G52), G. Stjernhielm (zm. 1672), G. liozenhane 
(zm. 1684) i inni, których nazwisk nie wymieniamy. O Stjernhiel- 
mie to da się jeszcze powiedzieć, iż pierwszy wprowadził do litera­
tury szwedzkićj miarę hexametru, tudzież pilnie według wzorów fran­
cuskich układał balety i inne tego rodzaju utwory sceniczne, pojawia­
jące się następnie na dworskich uroczystościach. Dramat w Szwe­
cyi, zarówno jak gdzieindziej, wyłonił się z kościelnych misteryów, 
choć żaden stary szwedzki utwór tego rodzaju do czasów naszych nie 
przetrwał. Również wielkopostne krotocbwiłe wprowadzone były 
tam w modę przez reformatorów. Jednakowoż górujący wpływ ob­
cych wzorów przytłumiał te zarodki ludowego i narodowego drama­
tu. Może powołanym był do roli dalszego krzewienia tego ro­
dzaju 1. Wessenius (1579—1636), bo osnowę do swoich dramatów 
czerpał z ojczystycłi dziejów i, jako profesor w Upsali, utwory te stu­
dentom grać kazał, usiłując przez to rozbudzić zamiłowanie do 
w'szystkiego, co swoje. Zamierzał on w pięćdziesięciu do sześćdziesięciu 
dramatach, z których atoli wyszło z druku sześć tylko, zamknąć ca­
łą historyą Szwecyi. Stał jednak osamotniony i nie starczyło mu 
zdolności poetyckich, aby położyć tamę zalewającym kraj cały za­
granicznym wpływom.

Pod manią naśladownictwa obcych wzorów należy tu rozumieć 
trancuzczyznę, którą utrwalił w Szwecyi O. von Dolin fl708—1763) 
za pośrednictwem swego czasopisma: „Argus.” Dalina okolicznościo­
wa liryka, jakoteż na aleksandryuskich szczudłach stąpająca trage- 
dj'a: „Brynhilda,” są bez wszelkiej wartości; lepszą już jest komedya 
poety: „Den afvundsjuka^^ („Zazdrośny”). Zaledwie godni wzmian­
ki są niewolniczo naśladujący francuzkie wzory dramatopisarze: E. 
lYrangel (zm. 1765), O. Celsius (zm. 1794), autor również historyczne­
go poematu „Gustaw Waza,” A. Hesselius\'Ei. Skiuldehrand (zm. 1814). 
Franeuzczyzna wkradła się także i do innych rodzajów poezyi. 
Hołdowała jej w piosnkach, sielankach i bajkach tak zwana szwedzka
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Safona, Jadwiga Karolina v. Nordenflycht (zm. 1763), w dydaktycznych 
utworach I. W. Lilljestrale (zm. 1806), w komicznym poemacie („19o- 
rasiade^‘jO . Budbek (zm. 1783), w poetyckich opowieściach („Atis och 
Camilla'^) I. A. G. Kreutz (zm. 1785), w historyczuo-bohaterskim po­
emacie C„Tdget dfaer BdW‘J iw dydaktycznym utworze („Tórsok dfver 
skaldekonsten) G. F. G. Gyllenborg (zm. 1808), w operze tragicznćj 
i w oratoryum B. Lidner (zm. 1793), który zresztą, szkoda, iż nieżyt 
w lepszych czasach; w operze komicznej C. Lalin (zm. 1789) w mi­
tologicznej I. Wellandur (zm. 1782). Królowa Ulryka Ludwika, sio­
stra Fryderyka Wielkiego, przez protegowanie usiłowań Dalina 
poparła silnie pseudo-klasyczuy gallicyzm, a syn jej Gustaw III pod­
bił literaturę szwedzką zupełnie dla tego kierunku, chociaż sam 
w gruncie był romantykiem. „Ciasny gorset poetyki francuzkich 
sędziów piękna, — powiada Cłarus — pod wpływem i przewo­
dnictwem króla Gustawa Ill-go zagnieździł się w Szwecyi, 
która z urzędu poczęła rdzennie francuzieć. W więzach moralno­
ści i suchej nauki skrępowana, musiała zwiędnąć poezya szwedzka 
lub w najlepszym razie zamienić się w jałówką retorykę. Mo- 
ralizujące, polityczne i pedagogiczne komunały uznano za nieodzo­
wne żywioły wszelkiego poetyckiego utworu, który łaskę zna­
leźć pragnął przed najwyższym sądem akademii umiejętności. 
Skąpe i zwietrzałe poglądy na życie, trwożliwe pochlebstwa w za­
kresie poetyckich tematów, wieczna trwoga przed każdym wyższym 
polotem myśli, a z drugiej strony nieunikniona powódź antykwar- 
skiej uczoności wychodziły na jaw w tych próbach. Co chwila po­
wtarzały się imiona Homera, Marona, Pindara, Sokratesa, Demoste- 
nesa, Trajana, Aurełiana... I to wszystko wlokło się nudnymi ale- 
ksandrynami, które w języku szwedzkim nigdy pozbyć sienie mogły 
nieznośnej ciężkości i niczgrabności. Historyczny rodzaj był dozwo­
lony, nie miał atoli życia w sobie i kokietował tylko bezwonnymi 
wieńeami sztucznych kwiatów.”

Widzimy przeto, iż literatura szwedzka podzielała los wszystkich 
europejskich w XVIII wieku, z tą atoli różnicą iż panowanie gali- 
cyzmu rozpoczęło się tam wtedy na dobre, gdy gdzieindziej, np. 
w Anglii i Niemczech, albo już było silnie zaehwianem łub całkowicie 
obałonem. Gustaw III (panów. 1771—92) nie tylko nadawał ton lite­
raturze, lecz nadto własnymi utworami ją wzbogacał. Niezaprzeczo­
ny talent krasomówczy skusił go do próbowania sił na polu poezyi, 
uznał więc siebie za poetę, a dworacy też nie spieszyli go wywieść 
z błędu. Rymów jednakowoż nie dotykał i pisał prozą swe powaźnćj I



i lekkiej treści dramaty („Gustaw Waza” — „Gustaw Adolf i Ebba 
Brahe” — „Helmfelt” — „Frigga”— „Oszukany pasza” i inne). Ję­
zyk w tych utworach jest naturalny i lekki, obfitują też w efekta 
sceniczne; brakuje im wszakże prawdziwie poetycznego natchnienia. 
Pomimo to wiele z nich dotąd nie schodzi ze sceny i używa u Szwe­
dów sławy najlepszych dramatów prozą, jakie repertuar ich posiada. 
Nadworny poeta Gustawa I. H. Kellgren (1751—95) obierał często dla 
swych lirycznych dramatów przedmioty swojego monarchy (jak w ope­
rach; „Gustaw Waza'’—„Gustaw Adolf i Ebba Brahe”). Talentu epiczne- 
go i di’amatycznego nie miał, zato utwory jego liryczne są istotnie ta­
kimi, wabią często polotem poetycznego nastroju i zręcznem 
wierszowaniem. Ściśle według francuskich ŵ zorów przykrawywałi swe 
dramatyczne, liryczne i dydaktyczne wiersze G. I. Adlerheth, I. G. G. 
Oxenstjerm \ k .  G. Siherstolpe. W zupełnie innym duchu tworzył C. M. 
BeUman{ur.24lutego 1741, zmarły 10lutego 1795). Jak czasem dzikiej 
róży krzak wychyla swe pączki i kwiaty ze ściany prawidłowo ocię- 
tej i ocyrklowanej w jakimś ogrodzie Le Nótre’a, tak wybijała się 
u Bellmana świeża, śmiała, kwitnąca i wonna łiryka z martwych for­
muł, w które zakuto literaturę szwedzką w epoce Gustawa. Napi­
sał on również fragment satyry („Księżyc”) i małe dramatyczne 
utwory („Sczęśliwe rozbicie okrętu” — „Karczma” — „Dramatyczne 
zgromadzeni e” — „Świątynia Bachusa ”); pozostały też po ni m rozmyśla­
nia wierszem nad tekstami ewangelii („Sions I[óg(id‘'’), w których ude­
rza w bardou psalmisty potężnie i serdecznie, zawsze samodzielny, 
zawsze poeta. Ale najjaśniej i najokazalej objawił się jego geniusz 
w niektórych ustępach poezyi łirycznych („Fredman EpistlaA —̂ 
dman &?«yer“), oraz w mnóztwie wierszów okolicznościowych), w tych 
czysto ludowych, bachicznych, sielankowych i humorystycznych pio­
senkach, które, mówiąc słowami Kellgrena, „jak dzieci istotnego 
natchnienia nagle wypłynęły z łona gorejącej wyobraźni.” Nie 
rzadko były one płodem improwizacyi, a wszystkie podłożone przez 
samego poetę pod śliczną muzykę mają to jeszcze do siebie, 
iż uśmiechają się przez łzy, iż w nich wesele idzie często w parze 
ze smutkiem duszy, głęboko nad zagadkami życia zadumanej ').

') „Przechowało się wzruszające opowiadanie jednego z przyjaciół Bellma­
rin, kreślące ostatnie chwile śpiewaka. Dowiadujemy sio zeh, iż poeta na krótko przed 
odejściem na wyspy szczęśliwe, gdy, łabędziowi podobny, uczuł zbliżającą się osta­
tnią godzinę, zgromadzonych przyjaciół pożegnalną uszczęśliwił improwizacyą, 
w której zcśrodkował wszystkie promienie swej bujnej w^yobrażni , by, jak sio wy-
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Bellmana przyjaciel K. I. llallman (zm. 1800) był poniekąd „szwe- 
ckim Holbergiem,” zwłaszcza w swoich komedyach, osnutych na 
tle życia szwedzkiego ludu, z których najlepszą jest: „Przypadek 
robi złodzieja.”

Godnymi jeszcze wzmianki są dwaj autorowie O. Kexel i K. 
Envallson. Najsłabszą stroną poezyi szwedzkiej był zawsze dramat, 
zkąd się tłumaczy, iż ściśle w’e francuzkim stylu trzymana tragedya 
I. Wallenberga (zm. 1800) p. t. „Zuzanna,” bezmyślnie polemizująca 
z Szekspirem, uważaną była za dobrą. Wallenberg zasłużył się ró­
wnież swym rodakom utworem zatytułowanym „Mój syn na gale­
rach” (Min son pa galejan), w którym humorystycznie opowiada 
wypadki i dumania swe w czasie podróży do Indyi. Cieszyły 
się podówczas wielkiem powodzeniem wiersze satyryczne i rodzajowe 
obrazki z towarzyskiego życia w Szwecyi Anny Maryi Lengrćnn (zm. 
1817). Ostatnim głośniejszym nieco przedstawicielem epoki Gusta­
wa jest akademik K. (j. Leopold (1756 -  1829), który podobnie jak 
Sohröderheim, Lannerstjerna, Kullberg, Valerius, Granherg, Linde­
berg, Nordjos, długo jeszcze bazgrał wiersze i dramaty („Odyn” — 
„Wirginia” i t. d.) we francuzkim stylu, kiedy już zaranie nowych 
czasów i kierunków nad szwedzkim parnasem zajaśniało.

raził, raz jeszcze usłyszeć mogli Bellmana. Przez noc całą hez przerwy płynął 
potok jego natchnienia. Śpiewał o swej dołi szczęśliwej, na pochwałę łago­
dnego monarchy, o wdzięczności swej dła Stwórcy, który pozwolił mu narodzić 
się wśród szlachetnego ludu w pięknym kraju na północy. Wreszcie pożegnał każde­
go ze zgromadzonych osobną zwrotką, której mclodya, rodzaj i ton odpowiadały in­
dywidualności tego, do kogo zwróconą była, oraz stosunkowi łączącemu śpiewaka 
z przyjacielem. Nad ranem błagali go łzami zalani przyjaciele, by przestał i oszczę­
dzał swe i tak już silnie nadwątlone zdrowie. Lecz on im odrzekł; „Dajcie mi 
umrzeć tak jak żyłem —  ze śpiewem na ustach, wśród dźwięków muzyki.” Wtedy 
wychylił po raz ostatni czarę boskiego napoju i wyśpiow.ał zakończenie łabędziej swej 
pieśni. „Od tej chwili nigdy już nie śpiewał więcej.” Clarus, Porów, o Bellma- 
nio Boas „Nordlichter'^ i to, co opowiada o foocieWedderlcop w swoich: „Bilder aus 
dem Norden" (według Moll/echa: „Briefen aus Schweden") ,  wreszcie A . v, Winter­
feld-. „Der schwedische Anakreon." Zresztą słowami poety powiedzieć można 
o Bełlmaiiie: „Dwie dusze w łonie m ia ł...” Jedna z nich była duszą poety, druga 
zwykłego wietrznika i pijaka. Gdzie objawiała się ta ostatnia, a zdarzało się to aż 
nadto często, tam był Bollman szynkowym Anakreontem, przebywającym, aby 
nie powiedzieć, tarzającym się wśród trywialności i łajdactwa. To też i zeszedł do 
sromotnego łiulackiego piosonkarstwa, którego objawy zarówno co do treści jak formy 
są niegodnymi tak wysoce utitłentow.anego poety.
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Kogutem zwiastującym to świtanie jest T. Thorild (1759 — 
1808). Thorild był atoli raczej myślicielem, niż poetą, i dydaktyczne 
jego utwory starą jeszcze zdradzają manierę. Zato, jako teoretyk, 
pierwszy nowe wyznaczył tory i wskazując na Szekspira, Ossyana, 
Klopstocka i Gbthego stanął odważnie do walki z gallicyzmem. Jest 
on jednym z pierwszorzędnych prozaików szweckich i umarł na wy­
gnaniu, dokąd go zawiodło ogłoszenie bardzo, jak na ówczesny stan 
oświaty w Szwecyi, śmiałego dzieła filozoficznej treści p. t. „Po­
wszechna wolność rozumu.“ F. M.. Franzen (1772—1848) stanął ze 
swa dziecięco-naiwną, naturalną a tu i owdzie ogniście-zapałną 
liryką na pograniczu między starym i nowym kierunkiem. Si­
ła tego łagodnego i pobożnego poety leży w piosence i sielance. 
Tchu mu jednak brakło w utworach szerszego zakresu, w history­
cznych poematach („Zgromadzenie w Alvastrze,“ „Kolumb,“ „Svan­
te Sture,“ „Gustaw Adolf,,) i w nader słabych dramatycznych 
próbach („Ingierd,“ „Laponka w królewskim ogrodzie“). Wy­
soko cenionemi są w Szwecyi rytmiczne parafrazy psalmów 
i hymny religijne słynnego kaznodziei i arcybiskupa I. O. Wallina 
(1779—1839), które zjednały mu też miano zaszczytne „Harfy Da­
wida na północy.“ Pisał również psalmy M. Chordus (zm. 1806) 
nie dorównywając atoli podniosłemu nastrojowi Wallina, zato prze­
ścigając go w elegiach. Thorilda estetyczna polemika przeciw gał- 
lomanii podniesioną została i prowadzoną dalej przez orygi­
nalnego admirała Ehrensvarda (zm. 1800) i profesora Hóijera (zm. 
1812), podczas gdy z drugiej strony Wallmark wystąpił w czasopi­
śmie, poświęconem sprawom literatury i teatru, jako obrońca aka- 
demicko-francuzkich zasad.

Wygnanie ze Szwecyi kapryśnego zacofańca, Gustawa IV-go, 
przyniosło młodszemu pokoleniu większą swobodę ruchów zarówno 
w polityce, jak w literaturze. Nowe dążności objawiły się głównie 
w Upsali, gdzie potworzyli literackie stowarzyszenia Atterhom, 
Tlammarskóld, Livijn, Palmhlad, Figelgren, Fedborn, Sonden i inni. 
Z tego koła wyszedł komiczno-satyryczuy epos „Markalla bezsen­
ne nocy“ (Markals sómnlosa ndttei-, którego ostre strzały zwróco­
ne były przeciw Wałlmarkowi i francuzkiej szkole. Powstały no­
we czasopisma, wałczące ze sfrancuziałemi w imię zasad nowej ro­
mantyki; tak redagowany przez Askelbfa „Polifem,“ dalej „Lyceum,“ 
i „Fosfor“ założony w roku I8i0-ym, jako organ upsalskiego sto­
warzyszenia: „Aurora;“ odeń to przedstawiciele now'ej szkoły 
estetycznej otrzymali nazwę fosforystów. W oczach historyka

literatury stanowią fosforyści szkołę romantyczną szwedzką i niestety 
przyznać trzeba, iż ustrzedz się nie potrafili od wybryków mgli- 
stości szkoły romantycznej niemieckiej. Odnosi się to głównie 
do przewódzcy szkoły D. A. Atterhoma (1790— 1855), którego wielki 
talent ucierpiał wiele od błąkania się po filozofii Schellinga i fle- 
gla. Wprowadzony na manowce przez niedokładnie zrozumiane 
filozoficzne doktryny, przedzierzgnął się w jakąś powdetrzną istotę, 
rozlubowaną w eterycznych cudactwach, w'jakiemś niejasnem roz- 
pajaniu wyobraźni szeptami duchów, błądzących po gwiazdach, 
gwiaździsto-purpurowym czarem, ełizejskiem duchów wianiem, ma­
gicznym duchów oddźwiękiem, srebrnymi połyskami miesięcznych 
nocy i. t. d. ').

Liryczny talent Atterboma przebija się we wszystkich jego po- 
ezyacha jeston nader miłym zarówno w tworzonym pod wpływem wy­
bujałej Schellinga romantyki cyklu balad: „Kwiaty“ (Blommornd), 
jak w odznaczającej się prostotą i naturalnością lirycznej sielance 
„Moje życzenia“ {mina ónskningar). Większe jego utwory jak np. 
„Baśń o błękitnym ptaku“ {Fagel bla) ucierpiały od przesadnej ro- 
mantyczności. Głównem dziełem poety jest liryczno-epiczno-drama- 
tyczny, na szeroką skalę pomyślany i wykonany poemat: „Wyspa 
szczęśliwości,“ niewiedzieć czy do alegoryi, czy do jakiego innego 
rodzaju należący. Całość jest metafizycznie mętna i zaledwie nicią 
przewodnią spojona, atoli prawie wszystkie rozsiane wśród dyalogu 
pieśni i romanzy, które, zdawałoby się, że pisał prędzej poeta połu­
dniowy niż północny, są niezwykle piękne (tak pieśń wiatrów, 
śpiew słowika, serenada Astolfa, Astolfa sen o Felicyi, chór gwiazd 
i inne). Swemi monografiami „Szwedzkich wieszczów i poetów“ 
fSv. Siarę och Skalder) dobrze zasłużył się Atterbom dziejom li-

') Przeeliowała sig w Szwecyi anegdota, opowiadająca. Jak poeta Fahłci-aiitz 
wybornie któregoś dnia skrytykował nionaturalnij napuszoność Atterboma. Fahl­
crantz, przyszedłszy raz doń w odwiedziny, nie zastał poety w domu, a tylko łezący na 
biórku papier z na.stgpuj^cym początkiem jakiegoś wiersza:

,,Szedł promień słońca po szemrzącej fali, 
Z morza ogniste wynosząc pochodnie“ . .

Siadł więc i dopisał:

, ,I  zawołały ryby jednozgodnie:
Tfu, do stu djabłów! woda nam się pali!'



teratury ojczystej ‘). Mało znaczącą jest działalność reszty fos- 
forystów, Hammarskolda, Ingelgrena, Anidsona, Elgstróma, i Fry- 
xella (który przyznać trzeba, zdobył sobie niemałą popularność bi- 
storycznćrai pracami, jak; ,,Opowiadania z bistoryi Szwecyi,“ wśród 
których spotykamy: „Dzieje panowania Karola XII-go“). Wyróżnić 
tylko należy tragedyą Borjessona: „Eryk XIV-ty“ i niektóre pieśni 
pani Kersiin-Nyherg (zm. 1854). Niektórzy z fosforystów odzna­
czyli się na polu nowelli i spotkać sic z nimi będziemy mieli raz 
jeszcze sposobność.

Szczęściem było dla szwedzkiej literatury, iż bypergenialnemu 
kierunkowi romantyki Atterboma stanęła w drodze inna szkoła po­
etów, narodowa a raczćj, jak ją zwykle zowią, „gotycka,“ (Gotiska 
forhundetj, której organem było czasopismo; ,,Iduna“ (1810—1824). 
Geijer, Tegne’r Ling i Afzelius byli niejako rdzeniem tej szkoły, 
którą nazwać można romantyczną, dającą jednak romantyzmowi 
inną, o wiele silniejszą podstawę, niż zagmatwana metafizyka 
.\tterboma, a mianowicie staronarodową bohaterską sagę, starą oj­
czystą pieśń ludow ą̂. Odrębność jej charakteru stanowi to iż, jak 
Oeblenschlager w Danii, postawiła romantyzm na gruncie narodo­
wym. I przeto pieśni jej „znalazły echo w sercach swedzkiego na­
rodu.“ Dopiero gotycka szkoła wyparła ostatecznie ze Szweeyi 
klassycyzm francuski. Eryk Gustaw Geijer (1782—1847) stał się 
ozdobą dziejopisarstwa w swoim kraju i zarazem zdobył jako 
uczony europejską sławę najpierw historycznem dziełem: „Svea Ri~ 
kes NdfieE^ (zawierającem atoli tylko objaśnienie i krytyczny roz­
biór źródeł, oraz wstęp do dziejów Szwecyi) a następnie wydaną z rę­
kopisu przez Lefflera; „Historyą Szwecyi“ Tom 1—3 (wprawMzie nie 
doprowadzoną do końca). Wiersze jego zapełniają tylko tom nie 
wielki, ale wielkiej wagi, bo znajdują się w nim ballady, czerpane 
z najgłębszej istoty staroskandynawskiego życia i utrzymane 
w czysto narodowym tonie i duchu, jak „Ostatni szermierz“ {Den 
sista kdmpeii), „Skald ostatni” fDcn sista skalden), „Wiking“ (V i-  
kingeii) i inne ’̂). Mnićj lakoniczną, niż Geijera i w struny obfitszą *)

*) Również pouczajq,cemI, jako olnaz kultury i dziejów, s í ¡, Atterboma po­
drożę i pamiętniki p. t. , ,Wspomnienia z Niemiec i W łoch“ {^Minnen fra n  Tij- 
slinnd o('li ItaUeu^,

2) , .Zjednał im od razu tak wielką popularność indywidualny charakter
staroskandymnvskicj powagi i prostoty, którym się odznaczają; z tycli romanzdw

była harfa Ezajasza Tegnéra, urodzonego w r. 1782, zmarłego na 
stolicy biskupiej w Wexiö dnia 2 listopada 1846 r. Upsalski pro­
fesor Böttiger wydal i życiorysem opatrzył dzieła Tegnera (Samłade 
skrifler, Sztokholm. 1847 i nasć.) ')• W pierwszym swoim utworze: 
„Mędrzec“ {De?i Vise) stał jeszcze Tegner pod wpływem okresu 
Gustawa, za to w płomienistym „Śpiewie wojennym pospolitego ru­
szenia“ (liriegssangen fur skanska landvärnet, 1808) spadają już 
z ducha poety wszelkie więzy. W uwieńczonym wierszu; „Szw’e- 
cya“ (Svea, 1811) jest zupełnie z nich wyzwolony a patryoty- 
czna lub raczćj gotycka tendeneya przejawia się w nim szczerze 
i potężnie. Następują: „Dzieci u wieczerzy“ {Hattvardsharnen, 
1821), utwór w bexametrach, którybym nazwał teologiczną sielanką. 
Romanza: „Axel“ (1822), której temat zaczerpnięty jest z dziejów 
panowania Karola XII, daje piękny obraz sposobu, w jaki gotyeka 
szkoła splatała romantyzm z narodowymi motywami. Główne dzie­
ło Tegnera, przełożone na wszystkie niemal europejskie języki, „Sa­
ga Frithiofa“ {Frithiofs Saga, 1825), składa sic z 24 pieśni wszelkie­
go rodzaju i rozmiaru wierszem pisanych. Temat zaczerpnięty jest 
ze zbioru sag Miillera (Sagahibliothek II, 461 i następ.). Poemat ten 
stał się ulubioną książką Szwedów i niemców i zasługuje na to ze 
względu na artystyczne wykończenie i wierność, z jaką poeta w ca­
łości główne rysy prastarćj sagi zachować i wyrazistość oryginal­
nym stronom północnego ebarakteru, oraz obrazowi starych zwy­
czajów i obyczajów w czasie wojny i pokoju nadać potrafił. Nato­
miast, zdaje nam się, iż poematowi brakuje tćj prostoty, głębokości 
i siły, które cechują romanze Geijera. Porównanie go z perłami staro- 
skandynawskich ballad np. z pieśnią o Axeln lub Walbordze,z pewno­
ścią nie wypadłoby na korzyść nowożytnego poematu. Również 
szkodzi mu jakieś coś, mocno przypominające chrześcijańską teolo­
gią. Tegner, mojem zdaniem, jest głównie lirykiem, i jako liryk.

Geijera zalatują wonie sosnowych horo'w i czujesz, iż jesteś na ukochanej prastarej 
po'tnocy wśro'd skał i jezior, gdzie rosną pokrzywy i chwasty i skromne kwitną aiic- 
mony. Sturzenhecker,

') Utwory Tegnera tłumaczono wiele razy na j(jzyk niemiecki (Wszystkie 
dzieła w niemieckim przekładzie wyszły w roku 1 840  w trzech tomach). .,Fri- 
thiofssaga“ do roku 1 879  tłumaczoną była na język niemiecki 16 razy. Charaktery­
stykę poety dają E. Lösch w „Album des literarisekenVereins in Nürnberg” 1850 .  
Leinburg w „Ilausschalz d. schwed. Poesie“ I I I . ,  oraz Scherr w „Dichterkönige“
2. wyd. II .



zasłużył na'pochwałę, udzieloną mu przez znakomitego krytyka, 
Kydqvista, który powiada: „Poezya jego odznacza się głównie ener­
gią, ogniem i życiem; wyobraźnia Tegnera wciąż jest rozbudzoną 
i bezustannie zajętą jest tworzeniem coraz to nowych obrazów i po­
równań, oraz szukaniem złotych nici, widzialnych tylko dla oka po­
ety, któremi zewnętrzna strona rzeczy związaną jest ściśle z obja­
wami wewnętrznego świata; wreszcie poezya jego odznacza się 
śmiałym rysunkiem, silnym kolorytem, plastycznem, żywem obra­
zowaniem i wysoce malowniczą dykcyą.“

Nigdzie nie znajdujemy tych świetnych zalet, tak ściśle połączo­
nych ze sobą, jak w słusznie sławnej: „Pieśni o słońcu“ {^olsangen)^ 
zwłaszcza we wspaniałym ustępie, zaczynającym się od słów: „O dii. 
Imnmelens son, Imadaii kommer du franf” i. t. d. ') W późniejszych 
latach wrócił raz jeszcze Tegner do sag, napisał „Narzeczoną w ko­
ronie“ {Kro?tbriiden) i pracować zaczął nad epicznym poematem 
„Gerda,“ której osnowa z czasów Waldemara wielkiego jest zaczer­
pniętą. Atoli śmierć wytrąciła mu pióro z ręki i „Gerda“ pozosta­
ła w literaturze szwedzkiej wspaniałym fragmentem. Ognisty P. H. 
Ling (1775 — 1839) zaniedbał swój talent liryczny i skuszony powo­
dzeniem Oehlenschlagera i Tegnera pisać zaczął w wielkim stylu 
północne dramata („Agnes," „EyHf' i inne) oraz epopeje {„Asarne,'’’ 
„Tirsing") odznaczające się niedołężną retoryką i tam tylko prawdzi­
wie natchnione, gdzie otwarło się pole dla liryzmu, jak np. 
w chórach tragedyi, lub do opisów natury, jak w bohaterskich poe­
matach. A. A. Afzelms (1785 — 1871), zasłużony literat, który 
wspólnie z Kaskiem wydał Eddy, azGeijerem staroszwedzkie ludo-

’) , ,0  I)' synu nieba zkąd przybyłeś? Czyś ly już był wtedy, gdy Wieczny
rzucał płonące swe ziemie w nagle rozświetlająci| się noc? Czy też stałeś ty u tronu 
jego, jak anioł rozmodlony, aż w pysze odinówiłe.ś mu posłuszeństwa i on, porwawszy 
cię za promieniste włosy, cism^ł tobą w lazur nieba? . . . i*owietlz mi, czy cię nie 
trudzi ta wieczna wędrówka? Nie, jak boliater stąpasz migotliwym torem i w'ciąż 
jeszcze krążą, w koło ciebie spokojnie i bez ]łrzeiwy błyszczące wojska. Ale dzień 
dw przyjdzie, gdy kula twa złota rozpadnie się na części i będzie to znakiem zapa­
dnięcia się światu, W ślad za tobą powalą się graniczne kopce stworzenia ze 
strasznym łoskotem gruzów’. I czas w locie padnie nieżywy, jak orzeł, któremu po­
strzał skrzydła złamał. Natenczas przyjdzie anioł, lecący mimo, tam gdzieś ongi 
jak łabędź złoty płynął po morzu lazurowcm. Patrz, milczący rzucił wzrokiem do­
koła po samotnej bezgranicznej pustyni. Cicliic atoli nie spo>trzcżo on nigdzie, 
gdyż czas twej prółiy dobiegł do końca i rozgrzeszonego z win wziak cię \Yicczny, 
jak dziecko w swe objęcie^ abyś wypoczął, pełen wcaclu na jego ojcow'skioin łonie.

we pieśni, wierszem pisał mało; najwięcej uznania znalazły jego ro­
manze, np. „Necken.''' W bliższym lub dalszym stosunku z gotycka 
szkołą pozostawali: B. v. Beskow (1 7 9 6 -  18G8), którego liryka jest 
zbyt dworsko-wyimiskaną a sceniczne, w efekta obfite dramata ze 
szwedzkiej historyi („Eryk XIV,“ „Thorkel Knutson,“ „Birger,“ 
„Gustaw Adolf“) stawią nam jirzed oczy północnych bohaterów 
w uieprawdziwem świetle, zanadto cywilizowanych, rzec można, 
w balowych rękawiczkach; następnie Iledhorn, antor psalmów i ro- 
manzow. Grafström, elegik, K. W. Botti^er (ur. 1807) płodny liryk 
1 aihor mnogich ballad. K. A. Nicander (1799 — 1839) odznaczający 
się liryczną gracyą w swoich „Runach“ {Kanar,) piszący dobre poe­
tyczne opowiadania {,.Tassos dOd," „Kung Enzio," „Lejonet i  oknen") 
a mniej iidatne dramaty („litmesvardet")-, wreszcie Kr. C. FaMcraaiłz 
(1 7 9 0 -  1866), który w młodych latach stworzył znakomity bnmo- 
lystyczny poemat: „Arka Noego“ {„Noachs Ark") a następnie został 
pobożnym profesorem dogmatyki w IJpsali i napisał religijno-pa- 
tryotyczną epopeę w czternastu pieśniach p. t. „Ansoarws"

Wielokrotnie grasującemu w szwedzkiej poezyi sentymentali­
zmowi jako tćż wybrykom gotyckiej szkoły, jirzeciwstawil E. Sjóherg
(1794 — 1828) oryginalną liumorystykę swoich wierszy. Gdyby E.
I. Stagnehus (1793 — 1823) nie był się zagłębił w mgli.ste przestwory 
gnostyczućj mistj'ki, powitalibyśmy w nim z pewnością najznako­
mitszego z nowszych poetów szwedzkich. Bystry pewien szwedzki 
krytyk ma słuszność twierdząc, iż Stagneliusa wieczne opiewanie 

uszy w haremie Demiurga iiwięzionćj i wciąż tęskniącej za kom­
natami Pleromy, bynajmniej nie jest ponętnem, i ‘ wygląda nawet 
nieco tragi-komicznie, gdy młodzieniec XIX wieku z całą powagą, 
nawet harmonijnem słowem uniesienia, obwieszcza tego rodzaju 
pitagorejskle tezy, jak np. iż dusza uwięziona przez pra-grzech 
(Achaniot), wciąż wyrywa się ku oblubieńcowi swemu Chrystusowi 
1 wysyła ku niemu anemone, niosącą łzę perlistą na kielichu, przy- 
czem westchnienia swoje wylewa w uiezaprzeczenie szczerą poezyą 
tchuącej i pod względem tecliuicznym mistrzowskiej apostrofie, koń­
czącej się osobliwszym wykrzyknikiem: „Ach! czyż nie rozbije się 
laz ażurowa łupina, kiyjąca jajo świata?” Ale pomimo tegoi pomimo 
osloi-;} cznycb pretensyonalności, jak „góry z kryształu,“ „szma­

ragdowe gleby,“ „mistyczuych lez perły,“ „ambrozyjskie po­
ca.iin 1 i t. d., którycli pełno w poez '̂acli Stagneliusa, shiszuie 
stawia poetę izeczony krytyk na pierwszem miejscu wśród szwedz-
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kich liryków. Był on, pomimo iż przedwcześnie w wirze bu­
rzliwego życia utonął, nadzwyczaj płodnym i wielostronnym, czego 
dowodzą epiczne i dramatyczne poematy, romanze, psalmy 
i baclianckie piosnki. Niektóre jego ballady są arcydziełami {„Fis- 
lcai‘e7i Elforna^' „NeckerF)\ w sielankach schodzi znadzmysłowych za­
chwytów gnostycznych do płomienistej, zmysłowej erotyki {„Bönhü- 
relscn^' „Bruänattcri''). Pisał dramaty z czasów starożytnych {„Cydi'p-

z czasów staroskandynawskich („IłVs- 
bur,"  ̂„Sigurd Ring,"„Sv cg der'’’) dramat rycerski „ Äddariorwct,“ wysoce 
poetyczną chrześcijańsko-religijną tragedyą „Męczennicy“ {„Marty- 
rer?ie"),\y której liryzm poety, szafującego nim zresztą obficie w swych 
dramatach, błyska i zapala, ale też i czystym, podniosłym przemawia 
głosem. Stagncliusa bohaterski poemat „Władimir," harmonijnym pi­
sany hexametrem, uważają Szwedzi za arcydzieło opisowej poezyi 
(„Samladc Shifter,"  3 tomy, 1824.) K. F'. Daklgrón (1791 — 1844 
należał wprawdzie w młodości do autorów fosforystycznej sa­
tyry: „Markalla bezsenne nocy,“ później atoli stanął w swoich piosen­
kach jowialno-sielankowych i humorystyczno hulaszczych na od- 
rębnem zupełnie stanowisku pomiędzy fosforystami i gotykami. 
Piosnki te zdobyły mu wielką popularność, mogącą śmiało równać 
się z popularnością Beransera we Francyi. Pisał również nowelle 
w tonie przeważnie karykaturalnym, oraz w rodzaju arystofaneso- 
wym komedyą: „Argus na Olimpie,“ w której występuje szkoła fos- 
forystów jako „strojniś z sonetem na głowie, z kanconą jako przepas­
ką i glossą zamiast pantofla,“ co istotnie było słusznem wydrwie­
niem wszystkich niedorzeczności nowych szwedzkich romantyków, 
używających do przesytu, podobnie jak niemcy, form wiersza na po­
łudniu powstałych.

Jeżeli Dahlgren przypominał dawne czasy piosenkarstwa Bełl- 
manna, to wiele od niego wszeclistronniejszy K. I. L. Älmqvist 
(1783—1866) w niezliczonych swoich utworach dał wyraz wszystkim 
kierunkom i dążeniom nowszej i najnowszej szwedzkiej literatury, 
zabarwiając je demokratyczną tendcncyą i duchem politycznej, 
religijnej i socyalnej swobody. Przy świetnej wyobraźni, niewy­
czerpanej pomysłowości i niezrównanej biegłości w technice, należało 
mu tylko wystrzegać się nieopatrznego rozproszenia talentu i rozbi­
cia czasu, ażeby coś prawdziwie wielkiego mógł stworzyć; ale skuszony 
niezmierną łatwością tworzenia, próbował sił swych na wszystkich 
polach: dziennikarstwa, krytyki, dziejopisarstwa, ekonomii polity­
cznej, filozofii, publikacyi ludowycly>^Jg^i^yki, i geometryi. Po­

mimo to znajdują się wśród jego poezyi, obok najdziwaczniejszych 
lirycznych i romantycznych fantazyowań, rzeczy znakomite, jak dwa 
większe poematy: ,,Szems-el-Nihar,“ baśń nubijska i „Łowy Artura.“ 
Nie należy również piminąć tragedyi; „Jaskinia łabędzi na Ipsarze“ 
i dwóch biblijnych dramatów: „Marjam“ i „Izydor z Tadmoru.“ Hu­
mor objawia się u niego nie rzadko i jest oryginalnym, np. w 
„Ormuzie i Ahrimanie.“ Jako powieściopisarz zostawił po sobie opo­
wiadanie p. t. „Młyn Skiillnora,“ w którem powabnie opisuje życie 
niższych warstw szwedzkiego ludu; następnie „Gabryelę Mimanso“ 
i „Amorinę,“ w których jaskrawo występuje na jaw wpływ fran- 
cuzkiego romantyzmu, co mniej się znowu czuć daje w powieści 
,,Amalia Hiller;“ wreszcie ,,Tintamora,“ gdzie osobliwe zdarzenie 
przenosi na historyczny grunt czasów Gustawa Ill-go. Z noweli 
jego na zaszczytną wzmiankę zasługują: „Kolombina,“ „Araminta 
May“ i „Kaplica.“ Wszystkie powieści i opowiadania Almqvista 
wyszły w kilkunastu tomach pod ogólnym tytułem: „Torjirosens 
Bok.^‘ '>).

Przejście łatwe od Almqvista do nowelistyki szwedzkićj. Stwo­
rzyli ją: Cederborgh swymi zabawnymi romansami: „Ottar Tralling,“ 
„Uno z Trasenberga“ i „Jan Jakób Pankraka,“ oraz fosforysta 
Palmblad nowellami: „Zamek Sternburg,“ „Kępa na jeziorze
Dali,“ ,,Aurora Koenigsmark“ i „Amala.“ Po nich następuje
Livijn, również fosforysta, ze swym gryzącym dowcipem. Hi­
storyczną powieść w rodzaju Walter Scotta i Coopera uprawiali 
Gumälius („Chłop Thord“), Mellin („Kwiat na Kinnekulle,“ „We­
sele Sivarda Krusego“ i wiele innych), hrabia Piotr Sparre („Pirata,“ 
„Adolf Znajda“), O. E. pseudonym (,,Korsarz,‘‘ „Ostatni wieczór 
w Ostburgu“), K. v. Zeipel („Karol IX,“ ,,Ilabenius i sąd nad czaro­
wnicami“), O. Ridderstad („Książe,“ „Trabant“ i t. d.) i Kullherg 
(,,Gustaw III i jego dwór“). M. I. Crusensłolpe (1795— 1865) pisał 
luźne historyczne obrazy (,,Murzyn,“„Karol Jan i Szwedzi“), które na­
zwać można pamiętnikami powieściowymi. Do liczby autorów no­
wel tendencyjnych, obrazków rodzajowych i szkiców należą: real­
nej prawdzie hołdujący E>igs(rüm w swoich chłopskich opowiada­
niach (',,Björn wilczyząb,“ „Wesele osadnika“), Wełłerbergh („Wuj 
Adam“) w rodzajowych obrazkach ze sfer średnich, Snellman 
i hr. Adlersparre. Ale, co do rozgłosu, daleko po za sobą zo-

(

’) rc rów n . A. Ahnfelt: K. I. L . Älmqvist, lions Uf och verl'samhet, 1877.



stawiła tych wszystkich panna Fryderyka Bremer (1802 — 1866), 
której „Szkice z codziennego życia“ {„TeckiiingarurHvardagslisvet"} 
świat obiegły. Że w Niemezeeh pochłaniano te potułne, cnotliwe, 
bogobojne romanse, nie przynosi to weale zaszczytu niemieckiej 
czytającej publiczności.

Uchodziło jeszcze, gdy Bremer zadawalniała się opisywaniem 
owych 'petites misères życia, gdyż w téj sferze umiała poruszać się 
nie bez naturalności i pewnego wdzięku; tam jednak, gdzie próbo­
wała, jak w swój „Minie,“ współzawodniczyć z p. Sand w wyższych 
regionach, w rozwiązywaniu zadań społecznych, tam wychodziła na 
jaw w całej pełni staropanieńska bezpłodność. Tego jednak nie 
myślę zaprzeczać, iż nazwa jćj powieści odpowiadała wybornie tre- 
śei; są to w eałera znaczeniu słowa „powszednie dzieje.“ Jeszcze 
bardzićj, niż Bremer, obfitą w utwory jest pani Emilia jp’Zy âre-CarZen, 
ale jest ona jednocześnie bogatszą w wyobraźnię i twórczość i „umie 
doskonale wplatać powieści jedna w drugą.“ Przez cały sze­
reg łat, od czasu pojawienia się jćj „Waldemara Kleina“ puszczała 
w świat rok rocznie po pięć do sześciu tomów powieści. Trzecimi 
listkiem w tćj koniczynie nowelistek szwedzkich jest baronowa iUior- 
ring. I ją tćż przyjęto w Niemczech z całą uprzejmością, ponieważ., 
niemcom wszystko zawsze wybornie smakuje, co z po za kraju przy­
chodzi, nawet paczulą woniejące romanse. Ale rzeczona koniczyna 
jest czterolistną a owym ezwartym listkiem jest pani Marya Zofia 
Sc/iwartz (nr. 1819), która zawód swój rozpoczęła powieścią: „Bez 
obrony“ („ćżeUarwfósu“) jako świetna malarka charakterów, rozwijając 
następnie płodność godną królików. Z najnowszej geueraeyi szwedz­
kich poetów, nowelistów i gawędziarzy na wzmiankę jeszcze zasługu­
ją: E. W. Ruda (1833 zmarły młodo), finlandczyk I. L. Rmieberg (ur. 
1804), którego sielanki (np. „Hanna“) przypominają w formie i ma­
nierze Kozegartenai Yossa, który atoli poematem w 5 pieśniach „Kung' 
F ja la f  a bardzićj jeszcze cyklem romanzów: ,,Fänrik Stâls Sägner"' 
zdobył sobie miano tinlandzko-szwedzkiego narodowego poety; na­
stępnie również finlandczyk F. Cyg?iaus, z pomiędzy którego utworów 
przednie miejsce zajmuje dramat „Hertig Johans ungdomsdrómmar\^‘’ 
wreszcie A. Lindehlad, W. von Braun, Sätherberg, Slrandberg, Malm­
strom, Nyhom, Gosselman, TJngeiO. V. Sturzenhecker [Oroar odd).

Dziejopisarstwo szwedzkie, którego pierwszą fazą rozwoju by­
ły na wzór Saxona po łacinie pisane kroniki E. Olofso?ia (1480) i I. 
Magnusa (1540,) podniosło się tak, jak duńskie, na podwalinach 
studyów nad językiem i podaniami, po stworzeniu przez poetę Dalina

historycmej prozy i po niezbyt ekuleoznych próbach narodowego 
dzielop iearla  takiego A, v. B M im  (z.n, 1790), S. ^jrrir.,.p«  
(zm 1787) i O. Celsiusa. Silnie dopomogło rozwojowi dziejopisar 
stwa ogłoszenie źródeł historycznych (Scriptores rerum 
Głównymi jego przedstawicielami są wspomnieni wyżej -'Cij 
i FrYxell. W ślady pierwszego wstąpił Stnnnholm w swej „ i 
storyi państwa szwedzkiego.“ Szwedzkiego Plutarcha wydał Limd- 
ń/ad, któremu również przypisują pod nazwiskiem brata wydane 

Dzieje panowania Karola XII-go“. Kronholm autorem „Hi- 
storyi Wikingów“ a wyżćj wspomniany ezłonek gotyckiej szkoły 
Afzelius pisał na podstawie ludowych tradycyi i pieśni „Historyą 

rodowa.“ Z pośród późniejszych prac historycznych na szczegół-
“ * ^  ____ r » r ł f  T T + n r A W i i m P , !nar(

mejsza iwagi zazlngujc dzieło G. zatytnlowane:
 ̂ . . latach 1 8 0 8 -1 4 ,“ gdyż próbował„Polityka Szwecyi i wojny w 

w niem autor usprawiedliwić wielce dwuznaczne zaehowanie się 
Bernadetta w roku 1813. Bernadotte nie został bynajmniej uspra­
wiedliwionym, atoli książka zawiera niejeden cenny przyucz.)nCK
do ówczesnych dziejów szwedzkich. Znakomitem biograficznem
(feiełem jest: „Lexicondfwernamnkunnigesrenskaman^^ (1835i następ.;
Jednocześnie z romantyczną i narodową poezyą rozwinę o 
w Szwecyi polityczne dziennikarstwo. _ Jako ^
przedstawiciel pozostanie w pamięci swoich ziomkow L. i.Hjm-ta, , 
łożyciel czasopisma: „AftonbladetA

I
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RO ZD ZIAŁ  P IERW SZY .

CZECH Y, SERBIA, PO LSKA I ROSSYA ’)■  

Słowiańska ludowa poezya.

Na wschód i na południo-wschód Europy, na ogromnych oh- 
•szarach ziemi, osiedliły się plemiona Słowian. Od północnego bie­
guna do Kaspijskiego i Czarnego morza, do Kaukazu i Bałkanów; od *)

*) Jak wiadomo, oprócz tych czterech głównych, istnieją jeszcze następujące 
mniejsze lub większe słowiańskie plemiona: Morawiacy, Kaszuby, dońscy i sybirscy 
Kozacy, Kusini, Serbowie, Wendy', Słowieńcy, Sławoni, Słowacy, Chorwaci, Dalmaci, 
Bośniacy, Czarnogórcy, Bułgarowie. U nich wszystkich spotykamy mniej albo w'ię- 
cej rozwinięte początki ludowej poezyi; literaturę wszelako posiadają tylko owe czte­
ry, wymienione u góry szczepy. O pochodzeniu, języku, dziejach i literaturze sło­
wian patrz Dąbrowski: Institutiones linguae slav,, 182 2; Szafarzik: O pochodze­
niu słowian, 182 8; Szafarzik: Starożytności słowiańskie (przekład niem. Wutke’go) 
2 tm. 184 2; Sza/arztśr; Dzieje słowiańskiego języka i literatury 2 wyd. 1869.  Sza­

farzik;  Historyczno-krytyczny rozbiór narzecza serbskiego, 1833; Talwj: Hist. 
oiew o f  ihe slavic Zanjiuai/es (przekład niem. Olberga), 18 34; Talvj: Handbuch 
einer Geschichte der Slavischen Sprachen und Literatur^ 18 5 2; Mickiewicz: Prelekcye o 
literaturze słowian (przekład niem. Siegfrieda), 4. tm. 1843 — 45; dwa pierwsze to­
my doskonałe, dwa drugie nie są do użytku z powodu przesiąknięcia na wskroś 
mistycyzmem Towiańskiego; Kreck: Einleitung in die slavische Literaturgeschichte 
und Darstellung ihrer aeltesten Perioden 1874 i nast. Cenne przyczynki do dziejów 
i poznania ludowej poezyi i literatury słowian zawierają roczniki literackie­
go wydawnictwa: „Die Dioskuren," 18 7 2 i następne. Nareszcie doczekali się słowianie 
od dawna pożądanej, gruntownej i treściwej pracy traktującej o historycznym rozwoju 
ich literatur: Istorja slavjanskich literatur A , N . Pypina i W. D. Spasowicza, 
dva tomaj St. Petersburg 1879  — 80  (przekład niem. T. Pecha). Dąbrowski: Ge­
schichte der böhmischen Sprache und alt, Literatur, 2  wyd. 1818. lungmann: 
Gesch, der böhmischen Literatur, 1825. Hr. Thun: lieber den gegemoaertigen Zu-



stepów Syberyi do Odry, posuwając aż w samo serce Niemiec, 
do gesto już wprawdzie niemiecką ludnością usianych forpoczt 
Ilohemii; od Bałtyku do Adryatyckiego morza, rozpościerają

stand der böhmischen Literatur und ihre Bedeutung^ 184 2. Schembera: Gesch. der 
böhmischen Sprache und Literatur^ 3 wyd. 1 86 8. Wocel: Böhmische Alterthm/is- 
kunde^ 1 8 4 5 . Szafarzik und Palacky\ Die ältesten Denkmäler der böhmischen 
SprachCy 1840. K. Tief trunk: Historie Literatury Czeske, 2 wyd. 1 8 8 0. Subbotic: E ini­
ge Grundzüge aus der Geschichte der serbischen Literatur, 1 8 5 0. F . Bentkowski: Histo- 
rya literatury polskiej, 1814 .  Münnich:Geschichte der polnischen Literatur^ 1823 .  L. 
Łukaszewicz; liys literatury polskiej 1 83 5. M. Wiszniewski; Historyalit. pois, 7 t. 184 0 
~ 5 7  (dzieło tona 1 0 ksiąg podzielone jest najznakomitszą historyą literatury polskiej 
i rozwoju cywilizacyi w tym kraju,* szkoda, że sięga tylko do X V lI-go  wieku). I. Bartosze­
wicz: Hist. lit. pols. 1861;  2 wyd 2 t., 1 87 7. Nehring; Kurs literatury polskie'j, 
186 6. Zdanowicz-Sowiński: Kys dziejów literatury polskiej, 18 7 4 —  8 0,tomdw 5, E. P.: 
Geschichte der polnischen Literatur übersichtlich dargestellt, 1868. E. Lipnicki: Geschi~ 
dite derpoln. Nationalliteratur, 1 8 7 3 .'N . Goldbaum: Zur pohiischen Literaturgeschi­
chte Neue Monatshefte fü r  Dichtung xindKritik!‘‘‘ 187 6 IV  4 ) ,A . Cybulski: Geschi­
chte der polnischen Dichtkunst in der 1-ten Hälfte des X IN , Jahrhunderts (herausge­
geben Von h . Kurtzmann) 2 t . j l 8 8 0 .  11. Nitschmann: Geschichte der poln. L it.i 18 82 .  
Storch und Adelung: System, lieber sicht der Lit. in Russland^ 1 801 —  18 05 .  
Gretsch: Handbuch der russischen Literatur, 1 8 2 1 . Von der Borg: Poet. Erzeu­
gnisse der Russen, 1 8 2 0  — 1 8 2 3 .  Otto: Lehrbuch der russischen Literatur, 1 83 7 .  
König: Literarische Bilder aus Russland  (na podstawie wskazówek Melgunowa), 
183  7. Wolfsohn (Maien): Die schönwissenschoftliche Literatur der Russen, A n­
thologie aus d. Werken der russischen Poeten und Prosaiker mit. hist. krit. Ueber- 
sicht und biographischen Notizen i. 1, 1843 .  Jordan: Gesch. d. russischen L i­
teratur nach russischen Quellen, 1 84 6. A,  Galachow: Historya literatury ros- 
syjskicj. (po rossyjsku), 186 3 i następ. K. Petrow: Kurs literatury rossyjskiéj (po 
rossyjsku), 1 863 .  Neue Bilder aus derpetersburger Gessellschaft (str. l l O i  nast.: 
,,Literatur und Literaten unter dem Kaiser Nicolaus^O<i Courriere: Hist, de 
la littérature contemporaine en Russie, 18 7 5 .  Porównaj dalej to, co pisano 
o słowiańskich literaturach w angielskich, francuzkich i niemieckich czasopisiuacli 
{„Ausland,'^ „Blätter fü r  lit. Unterhaltung,''^ „Blätter zur Kunde der L iter, des 
Auslands f  Wolfsohns „Russische Revxie,** „Literarisches Centralblatt''" i Lehmans 
„Magazin fu r  die lAteratur des Auslands'''". W wydawaniu dzieł traktujących
0 skarbach słowiańskiej ludow'ej poezyi współzawodniczą ze sobą nieraey i czesi. 
Zbiory oryginałów. Hanka". Królodworski rękopis, 182 9. Czelakowski: Słowiań­
skie ludowo pieśni, 3 tm. 1 8 2 2 - - 1 8 2 7 .  Wiik Stefanowicz Karadzicz: Narodne 
srbske pjesme, 4. tm., 1 8 23 i następ. Milutynowicz: Ludowe pieśni Czarnogórców
1 Serbów herzegowińskich, 1337 .Waciaw  z Oleska: I*ieśni ludu wGalicyi, 1 8 3 3 .  Wój­
cicki: Polskie ludowe pieśni, 2 tm. 183 6, Czeczot: Litewskie ludowe pieśni, 1838 ,

Zbiór rossyjskich ludowych pieśni, 4 tm, 1 788 .  Maksymowicz: Małoros- 
syjskie pieśni ludowe. Sacharow: Kossyjskio ludowo pieśni, 18 38 ,  Schei: Russische 
Volkslieder, 1 87 0.  Ralston: The soxigs o f  russian people, 1 8 72.  Przekłady 
niemieckie. Swoboda: Die königinhofer Handschrift, Sammlung aliböhmischer U- 
x'isch-epischer Gesänge, 182 9. Wenzig: Slavische Volkslieder, 1 8 3 0 . Menzig

się Słowianie, to w jednolite zbici masy, to rozsiani pomiędzy inno- 
plemiennymi ludami, a liczba icli 70, może nawet więcej, miljonów 
dosięga. Mając dobrze na oku tę cyfrę i zważywszy, iż Rossya o- 
dziedziczyla po swych ciemiężcach, Mongołach, wojennego ducha 
podboju, iż uznaną została przez wielką część słowiańskich 
plemion za szczep niejako zwierzchniczy nad niemi, łatwo po­
jąć, jak groźnem jest słowo „pansławizm“ dla ościennych ludów.

* ' Ale więzy języka, łączące słowiańskie plemiona, nie są 
bynajmniej tak ścisłe, jak to utrzymują często pansławiści.  ̂ Sło­
wiańskie narzecza różnią sio między sobą tak, jak romańskie i ger­
mańskie, i słowianin słowianina, jeśli nie jest lingwistą, rozumie tyl­
ko tak, jak wioch portugalczyka lub niemiec szweda. Język sło­
wiański jest, jak wiadomo, jedną z gałęzi wielkiej rodziny sanskryc- 
kich narzeczy i wcale nie najmniej pokaźną. Jest bardzo giętkim 
i dźwięcznym, chociaż ostatni ten przymiot może wydawać się mie­
szkańcom zachodnićj Europy nieprawdopodobnym w słowiaiiskich 
narzeczach z ich bajecznym natłokiem spółgłosek. Pierwotny indo- 
słowiański alfabet, niewiedzićć, czy istniał kiedy a w każdym razie 
zaginął. Najwcześnićj rozwinięty słowdaiiski dyałekt posługiwał się 
wynalezionym przez uczniów apostoła Cyrylego alfabetem, tak zwaną 
kiryłicą, który według zdania niektórych miał być tylko modyfikacyą 
ułożonej przez Hieronima pisowni dla wszystkich słowian. Ów naj­
starszy dyałekt pozostał do dziś dnia u niektórych słowiańskich lu­
dów językiem kościelnym i przekładowym językiem Biblii i starej 
liturgik Zachodni i południowo-zachodni słowianie posługują się

Blumenlese aus der böhmischen Kunst und Naturpoesie, 1855 .  Wenzig: Bücke 
über das Böhmische Volk, \ 8 t>b. Wenzig: Kränze aus dem böhmischen Dichter­
garten, 1856 .  Talvj: Volkslieder der Serben, 2 t., 2  wyd. 18 53 .  Gerhard: 
Wila, Serbische Volkslieder, 2  t. 18 28.  Kapper; Gesänge der Serben, 2  cz., 
18 52 .  Volkslieder der Polen 1 83 2 .  Waldbrühl: Slavische Balalaika 18-13. Gö­
tze: Stimmen des russischen Volkes in Liedern, 1 8 28 .  Bodenstedt: Die poetische 
Ukraine, kleinrussische Volkslieder, 1 8 M<. 1. Altmann: Die Balalaika; russische 
Volkslieder, 18 63.  Haupt und Schmaler: Volkslieder der Wenden in der Ober-und 
Niederlausitz {Original und Ueher Setzung), 2  t. 1 8 4 1 .  Grün:^ Volkslieder aus 
Krain, 18 50.  Pieśni letów i estów w Daumera: „H afis“ str. 229  
2S6 . Ida von Düringsfeld: Böhmische Rosen, czeskie pieśni ludowe 18 51 . Fran­
zos: Vom Don zur Donau I  {„Die Kleinrussen und ihre Sänger,^' „Die geistigen 
Bestrebungen der Bulgaren“), 187 8. Rosen: Bulgarische Volkslieder, gesammelt 
und verdeutscht, 1 8 79. Przerobienia po większej części niezwykle pięknycli sło­
wiańskich ludowych pieśni przez S. Kappera w jego: , ,Slavische Melodieen, 184 4.
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teraz łacińskim alfabetem, podczas gdy rossyanie zatrzymali grecki 
z Konstantynopola przyjęty, ogładziwszy go wszełakoż i przerobiw­
szy dla własnego użytku. Językoznawca Dobrowski, którego śladem 
poszli i nowsi lingwiści, dzieli słowiańskie narzecza na dwie grupy: 
’¡południowo-wschodnią^ do której należy ojczysty język Rossyan, Buł­
garów, Serbów, Dalmatów, Kroatów i Słowaków w Styryi, 
Karyntyi i Krainie zamieszkałych, oraz północno-zachodnią, w skład 
której wchodzą narzecza Polaków, Czechów, Słowaków i Serbów- 
Wendów'.

Dar i upodobanie do śpiewu są wrodzone wszystkim słowia­
nom, to też wszystkie słowiańskie plemiona posiadają ludową poe- 
zyę, u pojedyńczych szczepów mniej lub więcej rozwiniętą, stoso­
wnie do tego, o ile okoliczności twórczo lub ujemnie oddziałały na 
jej rozwój. Słowiańska ludowa poezya jest na wskroś samoistną 
i oryginalną. W niej przejawia się główna cecha charakteru naro­
dowego Słowian, i zdaje mi się, że nie minę się z prawdą, gdy tę 
cechę nazwę „bohaterstwem cierpienia.“ Dźwięczy w niej jako ton 
górujący jakaś do głębi duszy przejmująca melancholia, przez co 
ma się ona do skandynawskiej ludowej poezyi tak, jak w muzyce 
tony w. dui- mają się do molowych. Jest ona przeważnie epiczno- 
opisową i wtedy istotnie homeryczną ma prostotę, jasność i plasty­
kę; gdy na liryczną nastraja się nutę, ujmuje serca nieuda­
ną czułością. Z podziwieniem zaznaczają niemal brak wszelkiej 
sprośności w tej ludowej poezyi a pierwotna naiwność wyklucza 
z niej prawie całkowicie dowcip i satyrę.

Za najstarszy pomnik słowiańskiej ludowej poezyi, z wyjątkiem 
ksiąg liturgicznych, również za najstarszy zabytek ich języka uwa­
żanym bywa fragment czeskiego poematu, znany pod nazwą: „Sąd Li­
buszy“ (przekład L, Siemieńskiego) *)• Pochodzi on, jeśli w jege 
autentyczność wierzyć mamy 2), według jednych z IX-go, według 
drugich, co jest prawdopodobniejszem, z XI-go wieku i opisuje mi-

’) „Sijcl Libuszy“ jest drugim i głównym fragmentem tak zwanego Ręko­
pisu Zielonogórskiego (Rulcopis Zdeno-horslcy) odnalezionego w 18 17 roku przez 
Józefa Kowarza na zamku Zielouagóra.

Przeciw autentyczności Zielonogórskiego Rękopisu wystąpił prof. Al. 
Szombera w 1 8 7 9 roku w rozprawie swej: Soml;'‘ bronił takowej V.
Brandl.
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tyczne dzieje z tych czasów, gdy się Czesi w swych dzisiejszych sie­
dzibach osiedlili, w formie dowodzącej,' iż dawniej jeszcze kwitła 
poezya wśród czeskich szczepów ").

Daleko większe mogłyby mieć znaczenie, jeśliby ich autenty­
czność należycie stwierdzoną została, staroczeskie rapsody tak zwa­
nego Krółodworskiego rękopisu, odkrytego jakoby przez Wacława 
Hankę w roku 1817 w mieście Krółodworze, których treść przy­
swoił Swoboda literaturze niemieckiej. Wacław Hajika (1791— 
1861) wysoko jest ceniony przez Czechów, jako jeden z najwybit­
niejszych wskrzesicieli ich języka i literatury. Jego „Pieśni“ (prze­
kład niem. v. Waldau’a) zdradzają niepośledni talent liryczny. Dla 
jednych niepodłega wątpliwości, że istotnie odkrył on rękopis Królo- 
dworski, dla drugich, wątpiących jeszcze, jest on jego autorem. Pi­
sownia rękopisu wskazuje na wiek XIII, jako na datę jego powsta­
nia, treść zaś nosi cechy o wiele starsze. Najważniejszą częścią rę­
kopisu jest rapsod epiczny: ,,Zabój, Sławoj, Ludek,“ opisujący 
z wielką siłą wyrażenia starodawne zapasy Słowiańszczyzny z Ger­
manami (może walki Czechów z cesarzem Ludwikiem Niemcem?). 
Drugim ze wszechmiar ciekawym fragmentem, chociaż nieco młod­
szym (XIII wiek) jest opowieść o wtargnięciu Tatarów na Morawy 
pod wodzą Kubłaj-chana i o ich zwycięztwie nad wojskiem chrze- 
ściańskiem w jakiejś wielkiej bitwie (pod Lignicą?). W każdym ra­
zie pieśni te raz ludową odznaczające się prostotą, to znowuź wspa­
niałym patosem, tchnące sielanką w miłosnych ustępach a wzno­
szące się w obrazowaniu bitew do świetnćj plastyki i siły, zasługują 
nie z jednego względu na stanowisko, które im wyznaczyli Czesi 
w swej literaturze. Rękopis Królodworski jest narodową Czechów 
epopeją, nie równą rozmiarami i wartością Iliadzie lub Nibelungom, 
nawet epopei serbskićj o Kossowskim boju, lecz równą im znacze­
niem, jakie ma dla narodu, wśród którego powstała )̂.

0  Główną treścią fragmentu jest spór dwóch braci Chrudosza i Stagława 
I) dziedzictwo ojcowskie, który mądrze rozstrzyga Libusza, zwoławszy na wiec 
wszystkie stany.

~) Wrzekoma starodawność i autentyczność tych czeskich poezyi, powiada' 
Scherr, obudziły w najnowszych czasach wielo podejrzeń. Porów. Rozprawę 
Büdinger’a w Sybela: Jlistor. Zeitschrift-, Kapper: Die Handschriften von Köni­
ginhof und Grilnberg 1859," Feifalik: Studien zur Gesch, der altböhm. Literatur 
18 60; Feifalik: Ueber die königinhofer Handschrift 186 1. Büdinger i Poifalik 
doszli do przekonania, iż rękopis nie jest autentyczny a tylko podrobiony, iż jest fa­
brykatem XIX -go wieku. Przeciwko nim wystąpili Józef i Ilermcncgild lireczek:



Odczytanie paru ustępów z królodworskiego rękopisu we 
wzorowym przekładzie Lucyana Siernieńskiego wystarczy dla zapo­
znania się z właściwemi tegoż zaletami.

Najbogaciej i najwspanialej rozwinęła się ludowa poezya u Sło­
wian południowo-zachodnich, mianowicie u Serbów.

Serb Wuk Stefanowicz Karadzicz (1787 — 1864) zebrał jej 
skarby. Zakres serbskiej ludowej poezyi obejmuje epiczue rapsody 
większych rozmiarów, mniejsze, do romancy zbliżone opisowe wier­
sze, wreszcie bogaty zbiór pieśni. Epiczne opowieści przechodzą 
z pokolenia w pokolenie w ustach wędrownych rapsodów, którzy, jak 
powiada Mickiewicz, „dla większego podobieństwa do Homera, ślepi 
są i ubodzy,” podczas gdy pełne świeżości i wdzięku pieśni i piosen­
ki, zawdzięczające swe powstanie drobnym wypadkom i zajęciom 
codziennego życia wiejskiego, grom młodzieży i, rzecz prosta, miło­
ści, puszczane są w obieg przez kobiety i utrzymują się w ich głównie 
pamięci, — dlaczego też i nazywają je, nie bez względu zarazem na 
treść ich — pieśniami ,,żeńskiemi.“ Zazwyczaj śpiewane bywaj ą 
pierwsze i drugie przy akompaniamencie nadzwyczaj prostego, kilko- 
strónnego instrumentu, gęśli. Forma ich jest wzorem prostoty (niery- 
mowany wiersz trochaiczny), nie nuży jednak nigdy swą jednostaj- 
nością, taką jasnością, swobodą i żywością się odznacza. To, co się 
powiedziało o ogólnym charakterze ludowej poezyi Sławian, da się

w zupełności zastosować do ludowej poezyi Serbów. Wyróżnia ją 
tylko od reszty właściwa jej narodowa epika. Podczas bowiem gdy 
serbskie romance, zajmują się przeważnie opisem zbójeckich czynów 
i wybryków urojonych istot, jak upiorów (w’ampirów') i will (rodza­
ju syłfid lub nimf) i przezto przeszczepiają z pokolenia w pokolenie 
starosłowiańskie, pogańskie wyobrażenia—natomiast wielkie ich bo­
haterskie poematy rozwijają cały szereg obrazów, malujących iście 
epicznymi rysami, całą aż do ostatnich czasów przeszłość serbskie­
go narodu; ulubionym bohaterem tych rapsodów jest Car Lazar, któ­
ry w okropnej bitwie na Kossowem polu (1374), walcząc z tarka­
mi pod wodzą Amurata I-go, koronę i życie postradał. Był to dzień 
ostatni samoistności serbskiego państwa.

Opis bitwy Kossowskiej, stanowiący osnowę serbskiego bo­
haterskiego poematu, może śmiało stanąć obok epiki wszystkich na­
rodów i nie znam nawet w Homerze i Nibelungach piękniejszej sce­
ny, jak ta, kiedy kossowskie dziewczę przychodzi na pole bitwy 
z chlebem, winem i wodą, aby trzech zaprzyjaźnionych z nią bohate­
rów wśród gorącej walki pokrzepić i zastaje wszystkich trzech zabi­
tych, krwią zbroczonych '). Pieśń epiczna idzie w Serbii z wieku

')  Podajem y ten ustęp w pięknym, wybornie w ton poezyi ludowej uderza­
jącym  przekładzie Bohdana Zaleskiego:

Die Echtheit der Icöniginhofer Handschrift^ 18 62 . Ilanusz z drugiéj strony (Die 
gefälschten böhmischen Gedichte aus den lahren 181 6  —  4 9, 18 6 8 .j  oświadcza
się stanowczo za podrobieniem, tylko o takowe nie posądza Hankę, lecz I .  Zimmer­
manna, członka i bibliotekarza zakonu krzyżackiego w Pradze. Schembera ( 3  wyd- 
Histor. czes. literat.) również skłonnym jest do uznania w niektórym względzie 
rękopisu królo-dworskiego za falsyfikat. I .  lireczek, najgorętszy zwolennik auten­
tyczności, wydał oryginał wraz z niemieckim przekładem: Die altböhmischen 
Gedichte der OrUnberger und der königinhofer Handschrift, mit deutscher Heber­
Sitzung 1 87 9 .  Ten sam jednak lireczek powstaje stanowczo przeciwko anteuty- 
czności tak zwanej „Słowiańskiój \Vody^‘ (Veda Slovena,) którą St. Verkowicz 
w roku 18 74 ogłosił w Belgradzie. Jest to zbiór pieśni bułgarskich mitycznej 
treści, pochodzących jakoby z przedhistorycznych czasów, gdy jeszcze nawet żadna 
pisownia w tym kraju nie istniała. Wydawca utrzymywał, iż owo pieśni, stanowią­
ce tylko fragment olbrzymiego cyklu 2 5 , 0 0 0  wierszów, słyszał z ust 10 5-cioletuiego star­
ca, który mu je dyktował. Mania wywyższenia się przybiera i u Słowian osobli­
wszo rozmiary. Autentyczna zresztą ludowa poezya Bułgarów (porów. Pypina 
i Spasowicza I .  169 i następ.) bogatą jest w płody epiczne i liryczne a pokrewną 
jest nieraz w duchu i treści z ludową poezya serbską.

KOSSOW SKA D ZIEW CZY N A .

Ranne ptaszę, Kossowska dziewczyna. 
W stała z jutrznią— po rosie w niedzielę, 
Za nim z Nieba przygrzało słoneczko; 
Zawinęła bieluchne rękawy.
Zawinęła do łokci bieluchnych;
Na ramionach kołacze w kobiałce,—
W  ślicznych rączkach dwa złoto puhary, 
W  jednym  woda świeżutka, zdrojowa,
W  drugim wino przejrzyste, rumiane,
I tak sobie wędruje równiną.

Chodzi— brodzi— wciąż dalej a dalej, 
Bojowiskiem krwią serbską ociekłem, 
Bojowiskiem sławnego Łazarza;
Gdzie żywego wojaka nadybie.
Zaraz wodą zdrojową umywa.
Usta winem rumianom odwilżą,
I posila kołacza okromką.
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do wieku, ręka w rękę z Liistoryą. Opiewa każdego bokatera, każdy 
ważniejszy wypadek; opiewa siłacza Marka, zabiegi Iwana Zerno-
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wieża o rękę córki weneckiego doży, Skanderbega, krwawe i)itwy, 
a bohaterskie czyny serbskiego narodu i jego przewódzców podczas

Los przygodny sam zagnał litośnij, 
Kgdy leżał Orłowicz Pawluta,
Carski, młody, urodny chorąży,
Żywy jeszcze lecz ciężko zrąbany, 
Odsieczone— po łokieć prawica,
Lewa noga po samo kolano;—
Sterczą strasznie wskroś żoln-a złamane. 
Biało łono pracuje w oddechach.
W lot się zwija przy biednym dziewczyna, 
Z krwi odciąga na miękką murawę,
Zaraz wodą umywa zdrojową,
Usta winom rumianem odwilżą,
I posila kołacza okrómką.

Kiedy serce zagrało junackie,
Począł mo'wić Orłowicz Pawluta:
„Droga siostro, Kossowska dziewczyno! 
Jakaż ciebie zniewala żałoba.
Brodzić we krwi tak słabej niewieście? 
Kogo szukasz na polu bojowem?
Swegoż brata —  lub swego Inatanka —  
Albo ojca, twych latek piastuna? —  ^

Wnet odrzekła Kossowska dziewczyna; 
„Drogi bracie wojaku nieznany!
O! nie szukam z pokrewnych nikogo,—  
'Nicmam brata tu, ani bratanka,
Ani ojca, mych latek piastuna.
Czy pamiętasz, nieznany wojaku!
Gdy Car wojsko polecił spowiadać 
Przez trzy niedziel trzydziestu duchownym 
W Samodreskim wspaniałym kościele? 
Całe wojsko przyjęło chleb Pański:
Trzech Wojwodów przyjęło ostatni;
Jeden sławny nasz Miłosz Obylicz,
Drugi sławny nasz Iwo Kosanczyc,
Trzeci sławny och! Milan Toplica. —  
Stałam wtedy przed domem we wrotacij; 
Aż tu idzie nasz Miłosz Wojwoda,
Piękny wojak jak niema na świecie; 
Brzęka, szczęka szabelką po bruku, —  
Kraśny kołpak pierzasty na głowie.

Ka ramieniu l)ogata opończa.
Koło szyi jedwabna przewiązka.
Wtem obejrzał się ku mnie i mruga; 
Zrzuca z siebie bogatą opończę,
Zrzuca z siebie i mnie ją podaje:
„Wez" te dziewczę bogatą opończę,
„Abyś poczem spominać mię miała!
,.Po opończy o mojćm imieniu!
„Oto duszo pospieszam za Carom 
„Do taboru— i na śmierć do boju!
„Módl się dziewczę kochane do Boga, 
„Aliym zdrowo do domu powrócił,
„Spotka bowiem niemałe cię szczęście! 
„Pójdziesz za mąż za mego Milana,
„Za Milana po Bogu mi brata,
„Z którym wieczne zawarłem liraterstwo, 
„W  Imię Boga— a Jana Świętego!
„Ja wam liędę starostą weselnym.’ —

Idzie za nim znów Iwo Kosanczyc, 
Piękny wojak jak niema na świecie! 
Brzęka, szczęka szabelką w kamienie. 
Kraśny kołpak pierzasty na głowic,
Na ramieniu bogata opończa.
Kolo szyi jedwabna przewiązka,
A na palcu przedrogi pierścionek,
I on ku mnie spogląda i mruga;
Zrzuca z palca przedrogi pierścionek, 
Zrzuca z palca i mnie go podaje:
„Weź ten, dziewczę, przedrogi pierścionek, 
„Abyś po czem spominać mię miała!
„Po pierścionku o mojem imieniu!
„Oto duszko pospieszam za Carem 
„Do taboru —  i na śmierć do boju!
„Módl się, dziewczę kochane, do Boga, 
„Abym zdrowo do domu powrócił,
„Spotka bowiem niemałe cię szczęście! 
„Pójdziesz za mąż za mego Milana,
„Za Milana po Bogu mi brata,
,. Z którym wieczne zawarłem braterstwo, 
,.W  Imię boga —  a Jana Świętego!
„.Ja twym będę dziowierzem do ślubu! ”
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słynnego powstania przeciw Turkom w roku 1804 znalazły rapsoda 
w ociemniałym Filipie Sliepaczu, który je czysto narodowym sty-

Idzie za nim znów Milan Toplica 
Piękny— młody— jak niema na świecie! 
Brzęka, szczęka szabelką w kamienie, 
Kraśny kołpak pierzasty na głowie,
Na ramieniu bogata opończa,
Koło szyi jedwabna przewiązka,
Koło ręki przecudna zapinka.
I on takoż spogląda i mruga;
Zrzuca z ręki przecudną zapinkę.
Zrzuca z ręki i mnie ją podaje;
„W eź tę, dziewczę, przecudną zapinkę, 
„Abyś po czem spominaó mię miała!
„Po zapince o mojem imieniu!
„Oto duszko pospieszam za Carem 
„Do taboru—  i na śmierć do boju!
„Módl się, dziewczę kochane, do Boga, 
„Abym zdrowo do domu powrócił,
„O! będziemy szczęśliwi oboje!
„Pojmę ciebie za wierną małżonkę ”

I  odeszli w ślad jeden za drugim.... 
Owóż tych to kochanych wojwodów. 
Szukam dzisiaj na polu bojowem! ”

Aż przemówił Orłowicz Pawluta; 
„Droga siostro, Kossowska dziewczyno! 
„Widzisz, duszko, na prawo las włóczeń, 
„Taki gęsty i taki wysoki,
„Tam to, tam to krwi było junackiej, 
„Koniom naszym po samo strzemiona,
„Po strzemiona —  i po uz'dzienice,
„A wojakom aż po pas jedwabny!
„Och, tam takoż polegli trzej twoi!
„Wróć się tedy do domu dziewczyno!
„Na co krwawić rękawy i poły? ” —

Gdy dziewczyna .słuchała tej mowy,
Łzy jej. biegły na ślicznych jagodach;
Idzie —  idzie —  żałosna do domu.
Kuka •— grucha —  z białego gardziołka; 
„Biadaż —  biada! Ni emi  się niewiedzie!— 
„Niech się dotknę tej sosny zielonej, 
„Uschnie pewnie i sosna zielona. ” —

lem opowiedział. Jako młodszego, utalentowanego ludowego poetę 
wymieniają bosniaka I. Obradowicza Karadzicza.

Nowsza literatura serbska zakwdta dopiero z Bositejem Obraio- 
wiczem (1739—1811), który pierwszy serbski ludowy język podniósł 
na stopę literackiego języka. Po nim nastąpił D. Dawidowicz i wspo­
mniany ]\\iW uk Stefanowicz, który w swej gramatyce ułożył i utwier­
dził prawidła serbskiego języka. Po nim zdobył sobie pomiędzy roda­
kami największą sławę Simeon Milutmowicz (ur. w Sarejewie 1791, 
zm. 1847), który nie tylko jako literat, lecz i jako poeta, zasłynął 
utworami, snutymi z przędzy ludowych pieśni, oraz całym szeregiem 
liryczno-epicznycłi śpiewów, zatytułowanych: „Serbianka^‘ (4 tomi­
ki 1826), a mających za przedmiot serbskie wałki o niepodległość 
między 1804—1815 staczane. Milutinowicz jest również autorem 
narodowego dramatu: „Obylicz,” który Mickiewicz nazywa po Pusz­
kina ,,Dymitrym” i Krasińskiego „Nieboskiej komedyi” trzecim 
istotnie samorodnym dramatycznym utworem słowiańskiej literatu­
ry. Po Milutinowiczu wystąpili jeszcze: jako liryk, Swetiez, jako 
dramatopisarze, Popowicz i Maciej Ban. Tragedya tego osta­
tniego: „Merima“ była jednym z naprzedniejszych utworów serb­
skiej kunsztownej poezyi. Sąsiedzi Serbów, słowianie w Illiryi 
mieszkający, próbowali w ostatnich czasach utworzyć samodziel­
ną literaturę. L. Ga/ (1809 — 1872) użył pierwszy w swem czaso­
piśmie: „Novine IlonatzUe" ilłiryjskiego narzecza, jako literackiego 
języka, i odtąd zasłynęli jako dramaturgowie Bemełer i Sakcin- 
ski {„Jiiran i Sufija''), jako liryk Yukotinowicz, jako powieściopisarz 
Casotti. Rówmież i Chorwaci szczycą się przyłożeniem ręki do rozwoju 
południowo-słowiańskiej literatury. Ich narodowym poetą jest 
Iwan Maznrajiicz (ur. 1813), twórca bohaterskiego poematu: „O zgo­
nie Izmaiła Czengis-Agi" (5 pieśni). Poemat dobrze utrzymany jest 
w tonie słowiańskiej ludowej epiki. Świeży i miły talent rozwinął 
w swych miłosnych i patryotycznych pieśniach Piotr Preradowicz 
(1848 — 1872), w którym ziomkowie pragną widzieć najzdolniej­
szego ze swyełi poetów.

Wreszcie głos swój jeszcze podnieśli w chórze słowiańskiej 
poezyi—Słowacy. Pierwszym ich w calem znaczeniu słowa poetą 
jest V. Wodnik (zin. 1819), który ton słowackiej ¡lieśni ludowej do 
artystycznej przeniósł poezyi, autorem zaś najzdolniejszym i najczyn- 
uiejszym jest Franciszek Preszeren (1800—1849), epik i satyryk, 
przeważnie atoli liryk, obdarzony wyobraźnią i siłą uczucia, oraz



biegle władający formą (Poezye doktora Franceta Freszerna, Tm - 
hlana, 1847).

Czarnogórze miało dotąd jednego tylko wybitniejszego poetę, 
mianowicie władykę Piotra Il-go Piotrowicza, z pokolenia Njegu- 
szów (1813— 1851). Głównymi jego utworami są; poemat pod wpły­
wem Miltona napisany: „Ltieza Mila-oJcosma‘̂ , szereg dramatycznycli 
obrazów na tle czarnogórskicb dziejów osnutych, ogłoszony pod 
ogólnym tytułem: „ Górski Vyenac“ i podobny poprzedniemu cĵ kl histo­
rycznych obrazów'; „Car StJepanP W roku 1870 zaczęło w'ycliodzic 
w Cetynii pierw'sze czasopismo: „Glas Crnogorca.“ — Literatura 
w Bułgaryi ożyła doj)iero w roku 1762, kiedy mnich Pay&ius ogłosił 
łiistoryczne swe dzieło: ,,lstnrija Stare?ioblgarska,“ które obiegło kraj 
cały budząc wszędzie patryotycznego ducha. Wielki również wpływ 
w tym kierunku w ŷwarł badacz starożytności narodowych i etnograf 
I. Velin [1802— 1839). Z pomiędzy najnowszych autorów bułgar­
skich cieszy się najwdększem uznaniem Petko Pajczow Slavojkov 
Gir. 1825), w'szechstronnie uzdolniony poeta, dziennikarz, satyryk 
i uczony. Niemniej jest znanym namiętny j)ubłicysta Eakovski 
(1818—68), który też jako badacz przeszłości swmgo kraju wielkie 
położył zasługi.

Poezya ludowa polska, odpowiednio do cłiarakteru tego naro­
du, jest, w przeciwieiistwde do słowiańskiej w ogóle, przeważnie li­
ryczną. Starodawmego epicznego poematu polska nie posiada, ma 
zato religijno-wojenny hymn, pochodzący od św. Wojciecha, który 
aż do XVI wieku śpiewało rycerstwo polskie, na bój idące. Po'sko- 
łitewska liryka ludowm, jest może najwdzięczniejszą ze wszystkich 
słowiańskich. Nienależy również przepomnieć, iż polacy jeszcze 
w początkach XVI wieku mieli swm misterye, które stać się mogły 
podwalinami narodowego dramatu, najsłabszej strony słowiańskiej 
literatury, gdyby ich polscy poeci artystyczni nie byli lekceważyli 
albo zupełnie pomijali.

Małornska poezya ludowa posiada jakoby stary i piękny zaby­
tek, mianowdcie bohaterski poemat; „Wyprawa Igora przeciwko Po- 
łowcom,“ utwór nieznanego, współczesnego poety z ludu '). Pochodzi 
on z XII wieku, odkryty w r. 1795, został w r. 1800 ogłoszony dru-

’) Znakomity przekład polski Augusta Bielawskiego (Lwów, 1833) .  Do­
konany on został już z wydania odkrywcy hr, Alexandra Musina Piiszkina, gdyż rę­
kopis, pochodzący z końca w. X I V,  lub początków X V , zgorzał podczas pożaru 
Moskwy w r. 18 1 2 ,  Poemat opiewa walkę z r. 1 l 8 5 .

kiemi daje pełen życia i barwy obraz w'szystkich oryginalnych cech 
staro-slowiańskiej epiki, jej historycznego toku opowiadania, oraz 
szczególnej nieobecności wszelkiej mitologii. Ale oprócz tego w'yka- 
zujeon zaborczość i skłonność do rozwijania się na zewnątrz, plemie­
niu właściwe. Podnosiły się już głosy, zaprzeczające autentyczności 
poematu i chcące postawić go w jednym rzędzie tendencyjnych fal­
syfikatów. — Bossyanie mogą się poszczycić starem bohaterskiem 
podaniem, którego autentyczność nie ulega żadnej wątpliwości. 
Dwaj rossyjscy badacze KirejewslriJ i Rybników zebrali, jeden nie­
zależnie od drugiego, ów skarb ludowej poezyi z ust ludu, wśród 
którego przechował się on w ołonieckiej i symbirskiej gubernii. Bo­
haterem tego cyklu ludowych opowieści, które dla rossyan są tern, 
czem dla hiszpanów romanze o Cydzie, jest syn chłopa Ilja z Muro- 
mu, i zaznaczyć należy, iż nigdzie w literaturze rossyjskiej nie od­
zwierciedla się z taką prawdą, oryginalnością i bez żadnej przy­
mieszki charakter narodowy rossyan, będących przeważnie narodem 
włościańskim, jak w tych pieśniach o llji Mur omen, ').

Późniejsze epiczne ludowe pieśni, zajmują się głównie czasami 
wielkiego księcia Włodzimierza kijowskiego i Iwana Groźnego. 
Z epoką Piotra Wielkiego, milknie ludowm epika rossyjska — atoli 
nie liryka ludowa, która przeciwnie do wielkiego bogactwa dochodzi. 
Nie mało do tego przyczynili się kozacy, których piosnki pełne są 
dowcipu i uczucia. Zasługują jeszcze na uwagę rossyjskie bajki lu­
dowe, w których często spotykamy rys niezwykły w słowiańskiej 
łudowej poezyi—satyrę.

*) Picśtii zebrane *przez p , KirejewskiegOy Moskwa 1860. Pieśni 
zeb. p. P. K . Rgbnikowa. 18 6 1. A . Botz: Weber das altrussische Heldengedicht, 
1 854. Z>asZa/£M) pisał o nim w „V/iestniku Jewropy'^ ( l  862. N. 3, 9, l o). 
O. Miller: Die russischen Lieder von Ilja Muromez, w „Archiv fü r  das Studium der 
neueren Sprachen''^ t. 23 . 4. 1. C. Marthe: Die russische Heldensage w Goszego, 
Jahrbücher der Literaturgeschichte, I. 170. W. Bistrom: Das russische Volksepos 
w Zeitschrift fü r  Völkerpsychologie u. Sprachwissenschaft,‘‘ wydawanej przez
Lazarusa i Steinthala. Tom 5.
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Okres nowszej literatury czeskiej, rozpoczyna się dopiero mniej 
więcej od roku 1850-go. Przygotowali go ludzie patryotycznym du­
chem ożywieni, badacze przeszłości narodu, oraz poeci bądź czerpią­
cy ze skarbnicy ludowych tematów, bądź gorącem słowem zachęca­
jący do odzyskania zatraconej samodzielności narodowej. Do rzę­
du pierwszych należą przedewszystkiem: uczony badacz starożytno­
ści i pomników języka Dobrowsky, następnie Jungmann, Szafarzik 
i Palacky. Józefa Jungmanna (1773—1847) możnaby nazwać patry- 
archą nowszej literatury czeskiej, tak wielkie około jej rozwoju 
i wzrostu położył zasługi. Nie było rodzaju piśmiennictwa, którego- 
by nie dotknął, przekładał obce arcydzieła, sam jako poeta i prozaik 
wielką ilość oryginalnych utworów po sobie zostawił, napisał pier­
wszą czeską: „Ilistoryą łiteratury,“ oraz pierwszą obszerną „Grama­
tykę“ ojczystego języka, wreszcie w roku 1831-ym założył „Macierz 
czeską“ {Małice ceske), mającą na celu rozpowszechnianie wśród 
wszystkich warstw społeczeństwa pożytecznych wydawnictw. Bar­
dziej ściśle określoną była działalność dwóch przewódzców patry- 
otycznego ruchu w Czechach. Faweł Józef Szafarzik (1795 — 1861) 
zasłynął jako badacz dziejowych źródeł i ogłosił znakomite dzieło, 
stanowiące epokę w dziejopisarstwie staro słowianskiem, mianowi­
cie: „S(arozit?iosti Slonanslcef obejmujące historyą bratnich ple­
mion do X-go wieku, zatem w epoce, kiedy jeszcze chrześcyaństwo 
do nich nie dosięgło. Słynny wreszcie historyograf ziemi Franciszek 
Palack'y (1798 — 1876) rozwinął dwojakiego rodzaju działalność, 
ogłaszając i krytycznie rozbierając źródła dziejowe, oraz samoistnie 
opracowując całość dziejów ojczystych. Z zakresu prac w pierwszym

rodzaju wymienić należy wydanie t. z. „Archiwu czeskiego,“ z za­
kresu drugich pomnikowe dzieło: ,,D e i j n y  n a r o d u  ć e s k e h o “ 
zawierające całokształt historyi czeskiej od najdawniejszych czasów 
do roku 1526-go.

Na czełe łiterackiego ruchu w Czechach stanął, oprócz wspo­
mnianego już W'yżej Hanki, utałentowany poeta Jan Kollar (1793 — 
1852), wydając w roku 1832 swoje: „SlavyPcera^^ (Córa sławy), poemat 
złożony z 600 sonetów, rozpadających się na 5 oddziałów (Sala, 
Elba, Dunaj, Lcthe i Acheron). Jestto patryotyczno allegoryczny 
poemat, silnie erotycznością Petrarki zabarwiony, pisany popra­
wnym, melodyjnym językiem. Wybór tylko formy wiersza jest nie­
fortunny, albowiem sonet bynajmniej nie nadaje się do utworu tak 
szerokich rozmiarów. Kollar jest przedstawicielem narodowego od­
rodzenia się Czech, ale jeszcze bardzićj przedstawicielem — pansla- 
wizmu. Zgodzić się można z poetą, gdy opisuje wdzięki polek, ser- 
bek, czeszek i rossyanek, gdy porównywa ze sobą słowiańskie na­
rzecza, gdy wreszcie święci, jako wielkie wszechsłowiańskie uroczy­
stości, rocznicę bitwy na Kossowem polu, na Białej górze i pod 
Maciejowicami; natomiast zaprotestować musimy, gdy panslawizm 
jego przechodzi granice i gdy marzy o wygnaniu niemców poza Men 
i Ren, poniżając np. w pięknej „Ełegii“ cywilizacyę zachodnią. 
Obok Kołłara zaszczytne zajął miejsce na czeskim parnasie F. L. 
Ozelakowsky (1799 — 1852), zdobywając sobie rozgłos wydaniem 

w roku 1829-ym liryczno-epicznych poezyi p.t. „Odgłosy rossyjskich 
pieśni indowych,“ które potem geniałnie naśladować potrafił we 
własnych już utworach, ogłoszonych pod ogółnym tytułem: ,,0  h ł a s 
p i s n i  ć e s k y c  h.“ W zbiorze tym wpadł szczęśliwie w ton lu­
dowych piosnek i rozpowszechnieniem ich wśród wykształceńszycłi 
warstw społeczeństwa obudził zamiłowanie do swojskich, narodo­
wych przedmiotów. Wiełe jego balad wiełką zdobyły popular­
ność, jak np. , ,Toman a leśni panna," a z pieśni: , , C i k a n o v a  
p i ś t a ł k a“ i inne. Trzecim wreszcie najwybitniejszym przedsta­
wicielem ówczesnej epoki, pierwszego okresu odrodzenia się łitera­
tury czeskiej, jest Boleslav Jahlonsky (Eugen Tupy), urodzo­
ny 1813 r. w Kardanowie, zmarły w Krakowie w roku 1881-ym, 
jako przełożony klasztoru na Zwierzyńcu. Prostota, gorący patry- 
otyzm, etyka iście chrześcyańska, oto główne cechy jego utworów. 
Pisał pieśni miłośne, tchnące wdzięczną rzewnością; w cykłu 
dydaktycznych aforyzmów, zatytułowanym: „M o n d r o s t  o t­
c o V s k a,“ zamknął jasno i zwięźle wyłożone wzniosłe zasady mi­



łości kraju i bliźniego '), wreszcie patryotyczne jego poezye, jak 
np. „ Tr i  d o b y  z e m e ć e s k e,“ przechodziły z ust do ust i nie­
skończoną ilość razy deklamowane były w całym kraju. Tupy, za­
mieszkawszy w Krakowie, zapoznał się dobrze z językiem miejsco­
wym i zostawił po sobie obszerny zbiór poezyi, w połskim języku pisa­
nych.

Zasługują jeszcze na zaszczytną wzmiankę: Jan Voeel __
1871), poeta epiczny, czerpiący osnowę z dziejów ojczystych, autor 
cenionego wysoko zbioru opisowych poezyi p. t. „Miecz i kiełich,'* 
wielce czynny również, jako archeolog i prawnik; dalej Karol Erlen 
(1811—1870), poeta i historyk, autor „Wiązanki powieści z dziejów 
ojczystych,“ przeznaczonej dla ludu i wybornie odpowiadającej swe­
mu celowi. Jako dramaturg wreszcie odznaczył się KUcpera („So­
biesław“), jako nowelista Józef Tyl, oraz Wacław Sztulc, sędziwy 
proboszcz wyszechradzki, jako liryk.

Najnowsze piśmiennictwo czeskie rozwinęło się po roku 
1850-tym. Starsi poeci, jak Kolłar, Czelakowski, Tupy i inni.

Przytaczamy dla przykładu następujące urywki;

4 0 . Piękna, jako najprzedniejsza 
Róża, wonią wciąż owiana,
Jest, o synu, wdzięczność ludzka. 
Na świat z nieba ci zesłana.

Ciesz się, jeśli ci tej cnoty 
Pozazdrościć ludzie mogą, 
Ale nigdy sam wdzięczności 
Nie wymagaj od nikogo! 

Swoje własne dobrodziejstwa 
Ty na listku spisuj róży,
Ale wyryj na granicie.
Gdy się tobie kto przysłuży.

6.5. Wiele ksiąg już w zapomnienie 
Poszło, synu miły.

Bo się wszystkie od przyrody 
Księgi oddaliły.

Nie wierz księgom,— inna wiedzie 
Do mądrości droga;

W księgach słyszysz głos człowieka, 
W przyrodzie— głos Boga.

(przekład Czesława).

miełi przedewszystkiem na oku obudzenie ducha narodowego, co też 
w zupełności im się udało. W roku 1848 naród czeski zaczął się 
upominać o prawa polityczne. Ważną chwilę stanowi dalej rok 
1860, gdy dyplom cesarski przywrócił krajom koronnym samorząd 
i zapowiedział równouprawnienie narodowości. „Odtąd — powiada 
Eayer w swych dziejach literatury czeskiej — rozszerzał się widno­
krąg narodu naszego, poczęłiśmy zajmować się stosunkami ościen­
nymi, rozpatrując się w ideach całego świata cywilizowanego i przy­
swajając sobie takowe, słowem z dawniejszego wyłącznie narodowe­
go stanowiska przeszliśmy na wszechludzkie, kosmopolityczne. 
Nowy ten kierunek spotkał się z silnym oporem starszych, bój trwał 
lat kilka, aż starsi pisarze, pokonani, albo zupełnie ustąpili, albo od 
poezyi zwrócili się do prac naukowych.“

Nowa szkoła wydała cały poczet wybitnych poetów. Wszyscy 
oni odznaczają się wytworną formą, a wielu hołduje nowoczesnym 
tilozoficznym ideom zwątpienia i sceptycyzmu, niezbyt korzystnie 
wpływającym na rozwój literatury. Osnowę czerpią przeważnie 
bądź z dziejów i życia ościennych słowian, bądź z dziejów ogólno­
ludzkich, naśladując już nie poprzedników swych na niwie poezyi 
ojczystej, lecz najnowszą szkołę francuzkich poetów, biorących wszę­
dzie, gdzie się zdarzy, treść i myśl przewodnią dla swych utworów.

Wliosław Halek (ur. 1835) wychowanie pobierał w Niemczech, 
następnie w Pradze, gdzie nauczycielami jego byli ludzie, którzy 
w dziejach rozbudzenia się czeskiego ducha zaszczytne zajmują 
miejsce, jak Szumavsky, Klicpera, Sztulc i inni. Jako poeta dał się 
poznać ogłoszeniem w r. 1858 poematu łiryczno-epicznego; „Alfred“ 
i w ślad potem: ,,Poezyi wieczornych.“ Liryczne jego utwory od­
znaczają się prostotą i wdziękiem, jako dramaturgowi („Carewicz Ale­
ksy,“ „Król Wukaszyn“) zarzucają mu naśladownictwo Szekspira '). 
Jak w Polsce Zaleski i Goszczyński utworzyli szkołę ukraińską, 
tak Adolf Heydak (ur. 1836) wyobraża w poezyi czeskiej t. z. ,,szko­
łę słowacką.“ W pierwszym zbiorze swych Baśni (1859) opiewał 
rodzime, ludowe stosunki, w drugim Włochy, gdzie długi czas prze­
bywał. W „Kwiatach leśnych“ (1873) wrócił znowu do sielanko­
wych motywów rodzinnych. Największy rozgłos uzyskał jednak 
zbiorem poezyi lirycznych, które w roku 1876 wydał pod tytułem:

‘) Halka poezye liryczne przekładał Wł. Bełza, poemat zaś; , ,Dziewczę 
z T atr/' tłumaczył ^ył. Ordon.
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,, Cymbał a huśle;^ kędy maluje w jaskrawych barwach ucisk Słowa­
ków. Poezye te płyną z prawdziwego i gorącego uczucia, a nęcą 
rządkiem bogactwem poetycznych obrazów, tudzież wybitnym kolo­
rytem miejscowym. Jan Neruda, autor wspaniałych „Pieśni kos­
micznych,“ znany jest dobrze nawet po zagranicami Czech, jako 
zdolny nowełlista, wałczący bronią sarkazmu tam, gdzie mu dowmij) 
jowialny nie wystarcza. Panna Eliza Krasnohorslca wydała kilka 
zbiorów poezyi lirycznych f„Ze Sziimawy, 1873“), odznaczających się 
gorącem uczuciem, powabnym stylem i mistrzowstwem w kreśleniu 
krajobrazów. Świeżo wyszedł w r. 1881 zbiór jej poezyi „Jó Sh- 
tańskemu Jihu,'- w których sławi bohaterstwo czynu i cierpienia Buł­
garów, uciskanych przez Turków; wreszcie zaznaczyć należy jej 
przekład „Pana Tadeusza“ Mickiewicza, oraz rozprawę: „O najnow­
szej poezyi czeskiej.“ Epikiem w calem znaczeniu słowa jest wy­
soce uzdolniony Swiatope/k Czech (ur. 1846). Zawód poetyczny roz­
począł w roku 1873—Baśniami (poezyami). W ślad potem ukazał 
się poemat opisowy: „Adamici,“ w którym opiewa wytępienie tej ko­
munistycznej sekty Husytów przez Zyżkę, z właściwmrn sobie upo­
dobaniem w obrazach groźnych i ponurych. Oprócz „Czerkiesa“ 
i sielanki ,,Pod lipą“ ogłosił jeszcze drugi wielki poemat liryczno- 
epiczny: „Wacław z Michałowic,“ traktowany realistycznie; tenże, 
zdaniem jednego z krytyków czeskich, jest „najwznioślejszym utwo­
rem epiki czeskiej.“ Wspomnieć jeszcze należy o poetach dziś 
w Czechach cieszących się wzietością, jak Śladek, Ołtokar Mokry 
i Budolf Pokorny. Atoli najpłodniejszym i najwyżej cenionym po­
etą lirycznym tej szkoły jest Jarosław Yrchlicky (właściwde Bohusz 
Frieda), urodzony 16-go lutego 1853 w Lonnech. Ojciec jego był 
kupcem. Dziecinne lata spędził u stryja, proboszcza na wsi, poczem 
nauki pobierał kolejno w Sianie, Pradze i Klatowicach. Po ukoń­
czeniu tychże, umyślił poświęcić się teologii, porzucił atoli prędko 
nieodpowiedni zawód dla prac wyłącznie literackich. Niebawem 
zmuszony zapewnić sobie byt materyalny, wyjechał jako nauczyciel 
prywmtny, z margrabią Montecocoli do Włoch w roku 1875-ym. 
Ztamtąd powołany został na naczelnego redaktora illustrowanego 
tygodnika: „Svetozor;“ gdy atoli do tego nie przyszło, w trzy lata 
późnićj, po uciążliwej walce o chleb powszedni, otrzymał posadę se­
kretarza przy czeskiej technice, którą do dziś dnia zajmuje. Głó- 
wnemi zaletami jego utworów są: świetna forma, często głębokość 
myśli, a smak artystyczny zawsze. Wyobraźnia wmiąż rozbudzona, 
erudycya, cześć dla piękna, w jakiejby sic formie i w jakim kraju

nie objawiło: oto motywa, zniewalające Vrchlickiego do szukania te­
matów na całym obszarze dziejów świata, na całym obszarze myśłi 
ludzkiej. Niema przedmiotu, któregoby pióro jego nie dotknęło. Jak 
w kalejdoskopie zbiegają się ze sobą w jego zbiorach poezyi: hi­
szpańskie romanse, pieśni o AVloszech, ballady o Alaryku i Thor- 
waldsenie, Endymionie i Dżyngiskhanie, poezye w stylu starogreckim 
na tle mytów łub dziejów' osnute, akwarele, ody miłośue, hymny, 
epigramata. Ziemia i niebo, mitologia indyjska i Pismo święte, sło- 
w’em najróżnorodniejsze przedmioty przybierają pod jego piórem plas­
tyczność, dodajmy, wytwornych kształtów. Jako sztukmistrz 
Vrchlicki jest niewątpliwie największym poetą czeskim, jednym z naj­
znakomitszych poetów tegoczesnych.Dosyć wyliczyć tylko wybitniej­
sze utwory, aby dać miarę jego niezwykłej płodności. I tak w cią­
gu lat niespełna dwudziestu, wyszły z pod pióra wszechstronnie wy­
kształconego i próbującego sił w każdym rodzaju poety: przekłady 
poezyi W. Hugo i Leopardiego, Piekła i Czyścca Dantego, oraz „Ka­
ina” przez Leconte de Lisie; zbiory oryginalnych poezyj lirycznych: 
ZIllubin{\81b), Epickóbasne (M'Kt), S n y  o ś t é s t i (1876), D u c h 
a S v é t  Symfonie (1878), Bok na jihu (Rok. na ijołudniu),
Mythy I i II, Eklogi a pisnę. Bójmy a rozmary (w’razenia i kaprysy) 
(1880), Nove baśni epicke wreszcie Sfinks (1883); poematy ,,Colonna,“ 
„Twardowski,“ ,¡Hilarión;“ dramaty; ,,W beczce Diogenesa,“ „Draho- 
mira,“ nielicząc wielkiej liczby ulotnych wierszów, literackich arty­
kułów i przekładów rozrzuconych po wszystkich główniejszych cza­
sopismach czeskich. Krytycy niektórzy zarzucają Vrchlickiemu, 
iż nie sięga do bogatej skarbnicy narodowego życia i dziejów, 
szukając wciąż „obcych bogów;“ poeta, czyniąc zadość temu życze­
niu, dotknął w ,,Mytach“ struny patryotycznćj, nie wydobył z niej 
atoli podniośle)szćj pieśni i wrócił do przedmiotów ogólno-ludzkich.

W" parze z rozkwitem pezyi lirycznej idzie w Czechach rozwój 
poezyi dramatyczućj. Najwybitniejszymi jej przedstawicielami są 
obecnie Jerzabek Bozdiech, Józef Kollar i Wilczek. Pierwszy z nich 
Franciszek Jerzabek (ur. 1836), jest przedewszyskiem, gorącym patry- 
otą, wierzy silnie w celowość świata, w zwycięztwo prawa i spra­
wiedliwości. Komedye: „Wesoła gra“ (1861) i „Drogi opinii publi­
cznej“ (1865) postawiły go w rzędzie pierwszych pisarzów czeskich. 
Tragedya: „Syn człowieka“ (1878) osnuta na tle wojny siedraioletuićj, 
której głównym bohatćrem jest żyd, mszczący się zdrady za ucisk 
swych jednowierców, jest w'yrazem jiatryotyzmu autora, oraz po- 
św’ięcenia dla kraju, obok czego potrąca najwyższe kwcstye humani-
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tai-ne i polityczne. E m a n u e l  B o z cl e c h (nr. 1841), obtlarzony 
niezwykłym dowcipem i sarkazmem, pod którymi ukrywają się często 
gorące serce i szlachetne dążenia, zawdzięcza swą wziętości wielkiej 
komedyi p. t. S v i e t a p a n  w ź u p a n u (1875), w której bardzo 
dowcipnie przedstawił światowładnego Napoleona I-go, ulegającego 
w walce z damami. Powodzenie miała również komedya jego w czy­
sto francuzkiin stylu: „Z czasów Kotylionu,“ odznaczająca się wy­
kwintną dykcyą, prawdziwe cacko salonowe. l'rzeci z w^ymienionych 
powyżej pisarzów Józef Jerzy Kollar (nr. 1812) należy do starszego 
pokolenia i większe zasługi położył, jako wzorowy tłumacz ,.Fausta“ 
oraz Szylera i Szekspira, niż autor oryginalny, z którego licznych 
utwmrów dramatycznych, chociaż odznaczających się dobrym stylem 
i techniką sceniczną, jedna tylko tragedym: ,,Magelona“ znalazła uzna­
nie. Wreszcie W a c ł a w  V l ć e k  (ur. 1839) wzbogacił repertuar 
narodowy wysoko przez krytykę czeską cenioną tragedyą: „Eliza 
córka Przemysława,“ której glównemi zaletami są gorąca, patryo- 
tyczna tendencya, idąca w parze z artystycznem opracowaniem. 
Obok tych czterech najwybitniejszych pracowników na niwie poezyi 
dramatycznej, stoją pisarze starsi i młodzi próbujący sił na tem polu 
wcale w Czechach niezaniedbauem. Mianowicie 1. Frycz („Sąd 
Libuszy,“ „Mazepa“ i inne), wspomniany już iVc?7ida, Fr. Szaljert. 
Stroupeżnicky („Czarne dusze“), i inni.

Powieść czeska dotąd nie stanęła na równi z innymi rodzajami 
literatury pięknej, może ze względu na to, iż nie we wszystkie je­
szcze warstwy społeczeństwa przeniknęła literatura ojczysta i książka, 
w czeskim języku pisana, nie wypleniła jeszcze płodów piśmien­
nictwa obcych narodów. Jednak jak w e wszystkiem, tak i na tem 
polu widoczny jest postęp. Pierwsze miejsce dotąd zajmuje pani 
Joanna Mużakowa, córka także autorki Zofii Podlipskiej, urodzona 
w Pradze w roku l830-ym, pisząca pod przybranem nazwiskiem K a r o- 
1 i n y S V e 11 y. Przeważnie czerpie ona w'prawną dłonią osnowę 
z życia ludu i wywiera swoimi utworami wielki, zbawienny wpływ, 
zwłaszcza na płeć piękną, krzewiąc tam poczucie narodow'C. Pier­
wszą już nowełłą: „Podwójne przebudzenie,“ ogłoszoną wroku 1858 
zjednała sobie rozgłos. Z licznych jej powieści uznane są za arcj’- 
dzieła: ,,Pierwsza czeszka“ (1861), ,,Romans wiejski“ i romantyczno- 
fatalistyczna powieść: „Krzyż nad strumieniem“ (1868), sławiona 
z wybornie nakreślonych typów wieśniaczych. Wspomnieliśmy już 
przelotem o nowellńcli Nerudy, dodajmy więc, iż pisze takowe Sw. 
Czech, hołdujący jak w sŵ ych poezyach, tak i tu nowmczesnemn re­

alizmowi, oraz dramaturg Wilczek. A. Szubert, zwracający się teraz 
ku poezyi dramatycznej, wydał dwie wielkie powieści historyczne; 
„Uwięzienie króla Wacława“ i ,,Król Jerzy Podiebrad,“ świadczące 
o sumiennych studyach na niwie dziejów narodowych. Do najzdolniej­
szych młodych powieściopisarzów czeskich maltisy. Alois lirasek,mtQV 
powieści historycznych: ,,Urycerzów,“ ,,Ofiara,“ „Raj świata,“ i t. d.; 
Juliusz Zeyer, autor powieści z dziejów rossyjskich („Andrzej Czer- 
niszew“), oraz wysokie artystyczne zalety posiadającego romansu 
z wieków średnich p. t. ,,Amis i Amila,“ w'reszcie uroczych ,,Bajek 
Soszany“ i wielkićj liczby noweli. Na uwagę tćż zasługują; Fr. He- 
rites, który wydanćmi przed paru łaty „Arabeskami“ zjednał sobie 
powszechne uznanie; 1. Arles lubujący sic w' fantastycznych i dzi­
wacznych pomysłach (,,Romanetta,‘’ ,,Epikurejczycy“), Ś m i 1 o- 
V s k y piszący przeważnie powieści z życia wiejskiego („Marcin 
Oliva,“ ,,Stary organista“), Ś t o 1 b humorysta, A. Ferer uprawiają­
cy romans amerykański, I. H o 1 e ć e k (,.Powieści czarnogórskie), 
S t r o u p e ź n i c k y, Vüimek, B e n e ś T f e b i z s k y i inni.

Rylec dziejopisa wzięło w spadku po Palackim i Szafarzykii 
wielu młodszych historyków czeskich. Vladivnj Tomek(vi\. 1818), autor 
cennych monografii, jak np. Miasta Pragi, Rakuskićj ziemi, uniwer­
sytetu pragskiego i t. p., należy jeszcze w części do poprzedniego 
okresu. Zwłaszcza jego „D e j e p i s ra é s t a P r a h y” zawierają­
cy historyę prastarego grodu do roku 1436, wysoko jest ceniony ja­
ko praca gruntowna przedmiotowo traktowana. Drugim najznako­
mitszym tegoczesnym historyografem jest Fr. Antoni Gindely (ur. 
1829), od roku 1867 profesor dziejów na wszechnicy pragskićj 
a przed dziesięciu łaty powołany na nauczycieła historyi czeskićj do 
arcyksięcia Rudolfa. Gdy Palacky przekonał się, iż siły jednego 
człowieka nie wystarczą na spisanie całych dziejów czeskich, na 
tak wielką skalę, na jaką sam był je rozpoczął, postanowił skończyć 
pracę swoje na roku 1527-ym i dalszy ciąg jćj poruczył ze zgodą wj’- 
działu krajowego Gindely’emu. Przygotowując się do tćj pom­
nikowej pracy wydał młody uczony kilka cennych monografii 
z okresu po roku 1527-yra i wreszcie zabrał się do dzieła, które wy­
chodzić zaczęło p. t. „Wojna trzydziestoletnia“ (dotąd tomów 4). 
Gindely ma głównie na oku stosunki polityczne, które na podstawie 
sumiennych studyów rozjaśnia wszechstronnie, a w pracy poświęco­
nej zda się wyłącznie dziejom ojczystym, dotyka tak wielu kwestyi 
międzynarodowego znaczenia, iż dzieło jego stało się istotną hlsto- 
ryą powszechną. Podnosi wreszcie wartość rzeczonćj pracy, nie-
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zwykłe uzdolnienie autora do dramatycznego przedstawienia rzeczy, 
w czem przypomina on Tiersa. Uznając zasługi naukowe Gindeły’egO' 
krytyka czeska zarzuca mu brak patryotycznego ducłia i przedsta­
wienie w zbyt niekorzystnem świetle dziejów ojczystych. Z mło­
dszych historyków czeskich, którzy po większej części są uczniami 
i współpracownikami Gindely’ego, zasługuje na wzmiankę prof. Ka­
rol Tieftrunk, K. I  i r e ć e k, który napisał znakomitą: „Historyę 
Bułgarów,“ Kalousek („Państwowe prawo Czech“), oraz /. Mal^, re­
daktor wielkiej encyklopedyi czeskiej, tudzież autor licznych mono­
grafii historycznych. Najzdolniejszym filozofem czeskim jest Dr. 
Józef Durdik. zwolennik filozofii niemieckiej, zwłaszcza systemu 
llerbarta.

II.

P O L S K A  1).

Jeżeli język czeski uważanym bywa za najsilniejszy, to nato­
miast uchodzi polski powszechnie za najmelodyjniejszy i najgiętszy. 
Posiada on tę właściwość, że akcent pada w nim zawsze na przed­
ostatnią zgłoskę wyrazu; dla tego w poezyi polskiej rymy męzkie 
o wiele rzadszymi są od żeńskich. Wiersze mierzą się liczbą zgło­
sek, jak żąda tradycya. Od czasu wystąpienia Mickiewicza i Za­
leskiego zaczęli poeci polscy uwzględniać pilniej akcent, tak że obec­
nie liczba zgłosek, akcent i średniówka stanowią istotę formy polskie­
go wiersza.

Zasadniczym charakterem literatury polskiej jest kierunek re­
ligijno-chrześcijańsko-katolicki, a zarazem demokratyczny. Pomi­
mo różnicy wyznania, jaka rozłamała naród w XVI wieku z wciśnie-

‘) 01)ok wymienionych już pierwej źródeł do dziejów literatury polskiej,
wskazać należy jeszcze na obfity materyał nagromadzony w dziele W. A . Macie- 
jowskier/Oi . ,Piśmiennictwo polskie od najdawniejszych czasów aż do r. 1 3 3 0 “ 
(3 tomy. Warszawa, 185 1— 2); rzeez doprowadzona wszakże tylko do w. XVII.  Naj­
praktyczniejszym z podręczników jest Adama Kuliczkowskiego: „Zarys dziejów lite­
ratury polskiej“ (3 wyd., Lwów, 1883) .  Zasługuje on z tego względu na szczc- 
gólną uwagę, iż jako streszczenie znakomitych prelekcyi uniwersyteckich prof. dr. 
Antoniego Małeckiego pomieścił po raz pierwszy obmyślany przez tego uczonego no­
wy podział na okresy literatury polskiej. Podział to najodpowiedniejszy z dotych­
czasowych. Wedle prof. Małeckiego, literatura polska rozpada się na trzy epoki: 
pierwsza sięga od r. 96 5 do r. 1 500;  druga do r. 1820;  trzecia narodowa snuje 
się dalej w chwili współczesnej. Pierwsza epoka dzieli się na okres przed założe­
niem akademii krakowskiej, a więc do X V  w., i po założeniu tejże do pier­
wszych lat w, X V I, Kpoka druga dzieli się na trzy okresy-: pierwszy zloty czy 
li Zygmuntowski od r. 1500  do 1 6 50  (w okr:jgłej cyfrze); drugi paiiegiryczno-ma- 
karoniczny do r. 1 74 0 ,  trzeci stanisławowski do r. 1820.



ciem się reformacyi, w obu obozach, tak katolickim, jak różnowier- 
czym, objawiała się stale taż sama, bezprzykładna gdzieindziej, dąż­
ność do stwierdzenia praw i samodzielności jednostki, toż samo wy­
górowane i szkodliwe często poczucie indywidualizmu w rzeczach 
])olitycznych, społecznych i obyczajowych. Każdy szlachcic polski— 
a szlachta, zwłaszcza średnia, stanowiła w Polsce to, co streszczamy 
dzisiaj w pojęciu politycznem „narodu”—uważał się na równi z królem, 
indywidualizm ten, w nieograniczonej bezwzględności swej wybujały 
w anarchią, stanowił nawet istotną podstawę konstytucyi połitycznej 
państwa (osławione ,,liberum veto^). Sądzićby przeto należało, że 
])rzy takieni zamiłowaniu polaków w osobistej swobodzie i samo­
dzielności musiały wcześnie już wąyłonić się z gleby ich życia umy­
słowego charaktery oryginalne, że cała literatura ich powinna była
rozwinąć się jeżełi nie w duchu j)rawdziwie narodowym, to przynaj-
mniej szlakiem odrębnym. A przecież tak nie jest. Jakkohyfek bo­
wiem u polaków wszystko, co dla nieb święte i drogie, streszczało 
się od wieków w wyrazie „ojczyzna,” to przecież trapiła ich wie­
czyście choroba szukania na cierpienia, wewnętrzne lekarstwa u ob­
cych, i tej to słabości zaw^dziccza literatura polska fakt, że, zerwaw­
szy ogniwa z ludową tradycyą i poezyą, gubiła siebie w niewolni- 
czem naśladownictwie, w małodusznej zawisłości od prądów' zagra­
nicznych tak długo, dopóki nie w'ywiódł jćj na tory w’łasne Mickie­
wicz ,,oswobodziciel.”

Wyraow'nie charakteryzuje religijny początek poezyi polskiej 
najdawniejszy pomnik piśmiennictwa j)olskiego, hymn: „ B o g a  r o­
d z i c a,” który wszakże do czasów naszych doszedł nie w kształcie 
pierwotnym, ale w' odpisach z r. 1408 i 1456. Pieśń ta, ułożona 
pieiwYotnie przez św'. Wojciecha, arcybiskupa pragskiego, który przy­
był do Połski i zginął śmiercią męczeńską w r. 997, nawracając do 
wiary chrześcijańskiej prusaków, rozszerzała się z biegiem wdeków 
w coraz większą liczbę zwrotek. Do najstarożytniejszych pomni­
ków języka polskiego należy przekład psalmu 50-go (Miserere); da- 
Ićj „ K o d e k s  F 1 o r y a ń s k i” czyli tak zwany mylnie „Psałterz 
królowej Małgorzaty” (w r. 1820 przez księdza Chmela, biblioteka­
rza opactwa św. Floryana pod Lincem w Górnej Austryi odkryty 
i w r. 1834 przez Stanisława Dunina hr. Borkow'skiego wydany zu­
pełny przekład psałterza pochodzący ze schyłku XIV i początków 
XV wieku); t. z. sarospatacka ,,B i b ł i a k r ó ł o w e j Z o f i i,” żo­
ny Władysława Jagiełły (wyd. przez dr. Ant. Małeckiego w r. 1871) 
a wreszcie: „Książeczka do nabożeństwa Jadwigi''' Jagiełłów'uy, ułożo­

na przez Nawojkę w początkach XV w. (wydanie poprawne St. Mot­
tego, 1875). Do najpiękniejszych kwiatów oryginałnćj twórczości 
polskiej w owym okresie należy p i ę ć  pi eś ni  k o ś c i e l n y c h  z XV 
wdeku, ułożonych przez przeora kłasztoru świętokrzyskiego na Ły­
sej Górze, Andrzeja ze Slwgia (um. po r. 1497). Aż do XVI w. 
działalność piśmiennicza w Polsce rozwijała się przeważnie na po­
ili dziejopisarstwa; używano ku temu wszakże języka łacińskiego, 
jak powszechnie podówczas w Europie. W tym języku pisane są:
I ) Kronika Marcina Galla, kapelana dworu króla Bolesława
Krzywoustego, ułożona pomiędzy r. 1109 a 1113, a opowiadająca 
czyny i dzieje rzeczonego króła w trzech księgach (pierwsze wyd. 
Lengnicha z r. 1749; wzorowe w Monumenta Foloniae historica Bie- 
lowskiego, t. I, 1864). 2) Kronika Wincentego Kadłubka, biskupa
krakowskiego (zm. r. 1223 w jędrzejowskim klasztorze cystersów), 
sięgająca od początków dziejowego bytu Polski do r. 1206 i zawar­
ta w czterech księgach, z których trzy pierwsze ujęte są w formę 
dyalogu pomiędzy Janem arcybiskupem Gnieźnieńskim (1148 — 
1165) i Mateuszem herbu Cholewa (1143 — 1165) biskupem krakow­
skim. Największą wartość historyczną posiada część czwarta, os­
tatnia. Kronika mistrza Wincentego celuje bogatą erudycyą i pięk­
nym językiem (pierwsza edycya dobromilska p. t : Historia golonica 
Vincentii Kadlubkonis epis. crac. z r. 1612, najpoprawniejsza w tomie
II Monumentów Bielowskiego, 1872). 3) Kronika Boguchwała II, 
biskupa poznańskiego i Godyslawa Baszkona (Paskona), kustosza 
przy temźe biskupstwie, sięgająca od czasów bajecznych do r. 1272
(pierwsza edycya lipska z r. 1730 w Sommersberga: „Silesiacarum
rerum scrip>tores’̂ p. t. Boguphali II, ep. pozn. Chronicon Foloniae; 
najlepsza w tomie II „Pomników” Bielowskiego)» Mniejszćj warto­
ści są kronilu Mierzwy czyli Dzierzwy, dalej Janka z Czarnkowa, ar- 
chidyakona gnieźnieńskiego, który jako podkanclerzy Kazimierza 
Wielkiego z miłością i talentem-opisał jego dzieje; a wreszcie kro­
nika Anonima (od r. 1333—1384) ')•

Znakomitym pomnikiem średniowiecznej sztuki dziejopisar- 
skiej, nie przypominającym juź w niczem rocznikarstwa i kronikar-

’) Patrz o tern: Heinrich Zeisshery. Die polnische Geschichtsschreibung des 
Mittelalters, który przy pomocy najświeższej metody krytycznej, nieznanej poprze­
dnim badaczom, opracował starożytne pomniki kronikiirstwa polskiego.



stvva, jest dzieło Jana Długosza (1415—1480), kanonika krakowskie­
go, który zarówno jako pierwszy krytyczny dziejopisarz w Polsce, 
jako uczony i dyplomata, a przytem nieskażony charakter, błyszczy 
trwale na kartach piśmiennictwa i historyi narodu. Jego „lli- 
storya polska” {„Armales seu cronioc inclyii regni Poloniae opera 
ven. dom. Johannis Longini’’’’), dzieło źródłowe, owoc ćwierówiekowój 
pracy, wyszła w znacznej części po raz pierwszy drukiem r. 1614 
W' Dobromilu. Całkowity tekst jéj wydał Henryk Huyssen r. 1711 
w Lipsku. Przekład zaś, dokonany przez prof. Karola Mecherzyń- 
skiego, znajdujemy w pomnikowem wydaniu wszystkich dzieł Dłu­
gosza, dokonanem przez Alexandra hr. Przezdzieckiego (Kraków od 
r. 1863). Tu znajdują się inne również cenne prace Długosza: Ban­
deria Prutenorum, katalogi biskupów polskich, Liter heneficioriim 
dioecesis Cracoviensis, Lites ac res gestae inter Polonos Ordinemque 
Crucifer or urn, żywoty św. Stanisława, św. Kingi i t. d. Pisma jego 
tchną duchem głęboko odczutego i surowego katolicyzmu. Kieru­
nek humanistyczny wyobrażają w Polsce tego okresu: Grzegorz z Sa­
noka, arcybiskup lwowski (um. w r. 1477), który ze swoich studyów 
nad starożytnością wyniósł nienawiść do średniowiecznego schołas- 
tycyzmu i jałową mądrość tegoż nazywał „marzeniami czuwających 
{„somnia vigilantium''’); tudzież wioch Filip Kallirnach Buonacorsi (ur. 
r. 14-37 w San Giminiano, umarł w Krakowie r. 1496), żywotopisarz 
pierwszego i autor cennej: „Historia de rege Vladislao seu Clade Var- 
nensi (Akwizgran, 1519). Nie mały wpływ na rozwój piśmiennic­
twa poetycznego w Polsce wywarł też uiciniec Konrad Celtes.

Jak widzimy, praca narodu na niwie oryginalnego piśmienni­
ctwa, w języku ojczystym uprawianego, zamyka się w pierwszej 
do r. 1500 sięgającej epoce, w sferze pism i pieśni religijnycłg kilka 
pozostałych ułamków prawodawstwa luźnie wiąże się ledwo z lite­
raturą, chociaż rzuca światło na stan języka. Otwarcie roku 1364 
przez Kazimierza Wielkiego „studium generale" w podwawelskiej 
stolicy, przekształconego w r. 1400 przez Władysława Jagiełłę w zu­
pełną akademią, wj)łynęło na rozwój nauk i oświaty w Polsce, ale 
nie przyczyniło się do obudzenia literackiej działalności w języku 
własnym. Społeczność żyła pod urokiem średniowiecznego schola- 
stycyzmu, który znał tylko wszechjęzyk łaciński. Silniejszym bodź­
cem było otwarcie drukarń w Krakowie przez Giiuthera Zainera, 
Świętopełka Fioła, Jana Hallera (l.ó03), Floryana Ungiera, Marka 
Szarfenberga, Hieronima Wietora, Łazarza Andrysowicza, Macieja 
MJerzbiętę i innych. Hieronim Wietor wytłacza w r. 1521 pierwszą

O

książkę polską p. t.: „Rozmowy które myal kroi Salomon mędry z Mar­
chołtem grubym a sprośnym a wssakosz iak o nyem powyedaią harzo 
wymownym z figurami i  zgadkami smyesnymi, przez Jana bakałarza 
z L{ossyczelc wyłożon iest w polskie z łaciny'-''.

Tu można zacząć nową epokę literatury polskiej (1500—1820) 
a mianowicie jej okres „złoty,“ nazwany „Zygmuntowskim,“ ponie­
waż rozwijał się i potężniał pod panowaniem trzech Zygmuntów: 
„Starego,“ ,,Augusta,“ i „Trzeciego.“ Teraz nareszcie mowa ludo­
wa zdobywa prawo bytu w piśmiennictwie, które wzrasta szybko 
i wszecłistronnie dzięki dobroczynnym odgłosom wskrzeszenia we 
Włoszech, Francyi i Niemczech studyów klasycznych, dzięki świe­
żemu powiewowi ducha wyzwolonego przez humanizm, dzięki twór­
czemu poczuciu narodowej siły wskutek politycznego rozwiełmoże- 
nia się państwa, dzięki nareszcie ruchowi umysłów, który wywołała 
przeszczepiona do Polski reformacya, a ztąd potrzeba krewkiej szer­
mierki słowa pomiędzy zwolennikami ,,nowinek wittemberskich“ 
a duchowieństwem katolickiem i wierną kościołowi rzymskiemu 
częścią narodu. Nie prędko wszakże łacina ustąpiła z Polski. 
W tymże wdaśnie ,,złotym okresie“ świecą na widnokręgu literatury 
łacińskiej w Polsce najświetniejsze jćj gwiazdy: Andrzej Krzycki 
(t 1537, De afflictione ecclesiae, Cantica sacra carmine sapphico), Jan 
Dantyszek (f  1548, biskup warmiński. Carmen paraeneticum, Hymni 
ecclesiastici), Klemens Janicki (1516—1543), rzewny i smutny syn 
wieśniaczy, najszczerszy poeta tego okresu, ełegik {Tristium Liber 1, 
Yariarum elegiarum Liber /, Epigrammatum Liber 1, Kraków, 1542, 
Vitae Begum Polonorum elegiaco carmine descriptae, Antwerpia, 1563; 

zhiorow’a edycya dzieł Janickiego wyszła r. 17.55 w Lipsku; przeło­
żył go Ludwik Kondratowicz-Syrokomła). Szymon Szymonowicz (Si­
monides, ur. we Lwowie r. 1558, umarł r. 1629), liryk uczony i wy­
kwintny formą, czy to opiewa bohatćrstwo królów i hetmanów, czy 
maluje obyczaje dworu modrzewiowego i chaty wieśniaczej {Flagel­
lum livoris, Aelinopaean, Castas Joseph, Hercules Prodiceus, Bnagines 
JDiaetae Zamoscianae)-, nareszcie Maciej Kazimierz Sarbiewski (1595 
— 1640), największy z polskich poetów łacińskich, który mową 
rzymską władał jak Horacy i w uftzonćj Europie XVI-go wieku sły­
nął, jako mistrz wiersza. Wykładano go w szkołach angielskich. Od 
r. 1625 do 1840 wyszło czterdzieści trzy wydania dzieł Sarbiewskie- 
go w rozmaitych drukarniach europejskich; świadectwo to zasłużo­
nego rozgłosu poety. Poszukiwaną jest szczególnie edycya antwerj)- 
ska z r. 1632, zawierająca cztery księgi ód, księgę epodów i epigra-
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maty. Osnowa ich bogata: w jednych strofuje naród, ażeby wyple­
nić wady, w drugich wysnuwa przędzę własnych uczuć, przeważnie 
religijnych. Był on nadwornym kaznodzieją Władysława IV i jego 
poetą dworskim. W tym charakterze napisał poemat: „Silvi(uclia“‘ 
opiewający łowy królewskie w sposób, oryginalnością i wdziękiem 
pomysłów lirycznych wyprzedzający epokę.

Na takim gruncie, przygotowanym przez staranną uprawę 
nauk klasycznych, wyrosła polska poezya artystyczna i przyozdo­
biła się szybko we wszystkie przymioty stylistycznego i formalnego 
wykończenia. Łatwy jej rozwój z chwilą, gdy rzucono twórcze ha­
sło, dowodzi, że obce wzory, które poczęto naśladować, od dawna by­
ły troskliwie studyowane. Wprawdzie w schyłku XV wieku spoty­
kamy pisarza narodowego, autora pamiętników Janczara, który 
różnemi kolejami losu dostał się pomiędzy turków, wałczył z Moha- 
medern II, patrzył na upadek Konstantynopola i przygody swoje opi­
sał potem w języku polskim, wprowadzając do literatury tej histo­
ryczne pamiętnikarstwo, które tak bujnie rozwinęło się w Polsce, ale 
nieuczonemu wojakowi nie było przeznaczonem wywrzeć głębszy 
wpływ na współczesnych ‘). Pierwszym pisarzem narodowym w peł- 
nem znaczeniu słowa był Mikołaj Rej z Nagłowic (urodzony w Żu- 
rawnie około r. 1507, umarł r. 1569), typ swojego czasu, pełen czer­
stwego zdrowia, jowialnego humoru i szlacheckiej, gęstej fantazyi, 
o jaką nie trudno było w zamożnej i potężnej Polsce XVI wieku. 
Rej był miernym poetą, a religijne pieśni jego nie mogą mierzyć się 
nawet ze średniowiecznymi kantykami, jako prozaik wszakże zje­
dnał sobie przydomek polskiego Moutaigne’a wyborną swą dydak- 
tyczno-pamiętniczą księgą ,,Żywota poczciwego człowieka” (1567), 
która zawarła całą mądrość praktyczną! cnotę swojego czasu i do dzi­
siaj czytaną być może z przyjemnością na ])okrzepienie i utwierdze­
nie poczciwych zasad obyczajowych. Pierwsza to książka w Polsce, 
odzwierciedlająca wiernie duszę i charakter narodu, malująca w do­
sadnych barwach jego skłonności, przymioty i przywary, pisana ję ­
zykiem gładkim, treściwym, pełnym werwy i kolorytu rodzimego. 
Rej był samoukiem; nie erudycya wszakże, której ślady rozrzucone

') Pamiętniki Jańuzara pisane są w języku polskim, ale autor ich był ser­
bem. Jak (lowio'iU JiVeceA: w ,,Rozpra\vaclr‘ (Wiedeń 1 8 6 0 ) . Nazywał on się 
Micha! Koiistantvnowicz. K ro n ik a  inor.Micha* Konstantynowicz. 
i Jan a  Olbrachta,

jego  opisuje kioski W ładysława W arneńczyka

są bujnie po jego dziełach, ale szczerość umysłu i serca, pogoda hu­
moru i silna podstawa etyczna obywatelskich zasad, wsławiły weso­
łego szlachcica i pismom jego utorowały drogę do serca narodu. 
Obok „Żywota,” nazywanego także „Zwierciadłem,” poświęcił Rej 
sprawom etyki narodowej drugie dzieło p. t.: ,,Wizerunek własny 
żywota poczciwego” 1558, ale tutaj autor zapragnął filozofować us­
tami Hipokratesa, Epikura, Anaksagorasa, Sokratesa, Teofrasta, So­
lona, Zoroastra, Arystotelesa, a nie mogąc przeniknąć ich systemów, 
powikłał pojęcia i stworzył rzecz jałową. Zasłynęły natomiast sze­
roko jego: „Zwierzyniec“ (1562), zbiór powiastek i bajek ośmiowier- 
szowych, tudzież Apophtegmata (r,to jest, krótkie a rostrópne powie­
ści cżłowiekowi pocżciwemu należące“) i wiele innych rzeczy wier­
szem i prozą.

Królem poetów złotego wieku bj4 Jan Kochanowski (nr. 1530 
w Sycynie, umarł 1584). Za.sługi jego około rozwinięcia i uprawi- 
dłowicnia języka polskiego są niespożyte. Jako poeta kształcił 
się głównie na Ronsardzie, a jeszeze więcej na Owidzie i Wergilim. 
Najcelniejszem dziełem Kochanowskiego jest mistrzowski przekład 
„Psalmów,“ które dosięgają częstokroć wzniosłości oryginału („Psałterz 
Dawidów przekładania Jana Kochanowskiego,“ pierwsze wydanie 
w Krakowie r. 1578) '). W rzędzie lirycznych zaś utworów poety pier-

Podamy z nich jeden na wzur szczytnej prostoty i jędrnej siły słowa:

Wszechmocny Panie! Wiekuisty Boże!
Kto się Twym sprawom wydziwować może? 
Kto rozumowi, którym niezmierzony 

Ten świat stworzony?

Gdziekolwiek słońce rzuca strzały swoje, 
Wszędy jest zacne święte imię Twoje,
A sławy^ niebo ogarnąć nie może 

Twej, wieczny Boże!

Niech źli, jako chcą Ciebie mierzą sobie—  
Z ust nicmowlątek rośnie chwała Tobie, 
Ku większej hańbie i ku potępieniu 

Złemu plemieniu.

Twdj czyn jest niebo; Twoich rąk robota 
Gwiazdy, jaśniejsze wybranego złota;
Ty coraz nowem światłem zdobisz wdzięczne 

Koło miesięczne.

I



wsze zajęły miejsce jego: „Treny“ wyśpiewane na śmierć najukochań­
szej córki Urszuli, zmarłej w pierwszej wiośnie życia. W cyklu dzie­
więtnastu elegii, poeta prawdą i siłą uczucia wzniósł się do pozio­
mu najcelniejszych liryków przeszłości. Każde słowo tu jest łzą, 
czystą i szczerą, jak brylant. Szereg tych nokturnów boleści koń­
czy „tren abo sen,“ malujący widzenie, w którem matka poety oka­
zuje lnu na swem łonie Urszulkę, używającą rozkoszy niebiańskich 
i tern koi rozpacz ojca '). Jako satyryk wypowiedział Kochanowski

A człowiek co jest, że Ty niestworzony 
Wszystkiego Twórca i Pan niezmierzony 
Raczysz go pomnieć? czem jest syn człowieczy 

Godzien Twej pieczy?

Takieś go uczcił i przeocli^dożył.
Żeś go z anioły tylko nie położył;
Postawiłeś go Panem nad zacnemi 

Czyny swojemi.

Dałeś w moc jego wszystkie bydła polne.
Dałeś i leśne zwierzęta swawolne,
On na powietrzu ptactwem — pod wodami 

Władnie ryljami.

Wszecłiraocny Panie! Wiekuisty Boże! i t. d.

Podajemy dla scharakteryzowania nastroju i formy „Trenów” pierwszy
i ostatni z tychże. Pierwszy opiewa:

I.

Wszytki płacze, wszytki łzy Heraklitowe 
I lamenty i skargi Simonidowe,
Wszytki troski na świecie, wszytki wzdycliania 
r żale i frasunki i rąk łamania,
Wszytki a wszytki zaraz w dom się mój znoście, 
A mnie płakać mej wdzięcznej dziewki pomóżcie, 
Z którą mię niepobożna śmierć rozdzieliła 
I wszytkich moich pociech nagle zbawiła.
Tak więc smok, upatrzywszy gniazdo kryjome, 
Słowiczki licho zldera, a swe łakome 
Gardło pasie; tymczasem matka szczeldece 
Uboga, a na zbójcę coraz się niiece 
Próżno; bo i na sarnę okrutnik zmierza,
A ta nieboga ledwie umyka pierza. *
Próżno płakać, podobno drudzy rzeczecie,
Cóż prze Bóg żywy! nie jest próżno na świecie?

I
gorzkie prawdy swoim ziomkom. Próba dramatu historycznego, pod­
jęta przez poetę p. t.: „Odprawa posłów greckich“ jest suchym dya- 
logiem, osnutym na podaniu starohelleńskiem. Mógłby on może był
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Wszytko próżno! —  macamy, gdzie miękcej w rzeczy, 
A  ono wszędy ciśnie; błąd wiek człowieczy.
Nie wiem, co lżej, czy smutku j.awnio żałować,
Czyli się z przyrodzeniem gwałtem mocować?

Ostatni tren brzmi :

XIX.

ABO SEN.

Żałość moja długo w noc oczu mi nie dala 
Zamknąć i zemdlonego upokoić dala.
Ledwie mię na godzinę przed świtaniem swemi 
Sen leniwy obłapił skrzydły czarnawemi.
Natenczas mi się matka właśnie ukazała,
A na ręku Orszulę moję wdzięczną miała:
.Tako więc po paciorek do mnie przychodziła,
Skoro z swego posłania rano się ruszyła.
Giezłeczko biało na niej, włoski pokręcone,
Twarz rumiana, a oczy ku śmiechu skłonione.
Patrzę, co dalej będzie? —  aż matka tak rzecze:
Śpisz Janie? czy cię żałość twoja zwykła piecze? 
Zatymem ciężko westchnął, i tak mi się zdało.
Żem się ocknął. A ona pomilcz.awszy mało
Znowu mówić poczęła: Twój nieutulony
Płacz, synu mój ! przywiódł mię w te tu wasze strony
Z krain bardzo dalekich: a łzy gorzkie twoje
Przeszły aż i umarłych tajemne pokoje,
Przyniosłam ci na ręku wdzięczną dziewkę twoję. 
Abyś ją mógł oglądać jeszcze, a tę swoję 
Serdeczną żałość ujął, która tak ujmuje 
Sił twoich i tak zdrowie nieznacznie twe psuje,
.Jako ogień suchy knot obraca w perzyny,
Darmo nie upuszczając najmniejszej godziny.
Czyli nas już umarło macie za stracone,
I którym już na wieki słońce jest zgaszone?
A my owszem żywiemy żywot tern ważniejszy,
Czem nad to grube ciało duch jest szlachetniejszy; 
Ziemia w ziemię się wraca, a duch z nieba dany 
Miałby zginąć ani na miejsca swe wezwany ?
O to się ty nie frasuj, a wierz niewątpliwie,
Że twoja nłjmilejsza Orszuleezka żywic;

\
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stworzyć dramat polski, gdyby zwrócił uwagę na zawiązki jego, 
tkwiące w biblijnych inisteryach ludowych, Kochanowski nie miał 
wszakże zmysłu dla języka ludu, a zresztą wykształcone warstwy

narodu tak przesiąkły już wówczas pierwiastkami wychowania kla­
sycznego, że rozwinięcie się teatru narodowego okazało się wj)rost I
niemożłiwem. Z licznych utworów poetycznych Kochanowskiego

A tu więc takimci się kształtem ukazała,
Jakoby sie śmiertelnym oczom i)oznac dała;
Ale między anioły i duchy wiecznemi 
Jako wdzięczna jutrzenka świeci, a za sweiiii 
Eodzicami się modli, jako to umiała 
Z wami będąc, chód jeszcze słów nie domawiała. 
Jeśłiźeć tez ztąd rośnie żałość, że jej łata 
Pierwej są przełomione, niźll tego świata 
Eoskoszy zażyć mogła: o biedne i płonę 
Roskoszy wasze! któro tak są usadzone,
Żc w nich więcej frasunków i żałości więcej — 
Czego ty doznać możesz sam z siebie najpręcej. 
Ucieszyłeś się kiedy z dziewki twej tak wiele, 
Żeby pociecha twoja i ono wesele
Mogło porównać z twojem dzisiejszym kłopotem?
Nie rzeczesz tego, widzę. Także trzymaj o tern, 
Jakoś doznał; ani się frasuj, że tak rana 
Twojej ze wszech najmilszej dziewce śmierć zesłana. 
Nie od rozkoszyć poszła; poszłać od zazdrości,
Od prącej, od frasunków, od łez, od żałości,
Czego świat ma tak wiele, żeby też co było 
W tym doczesnym żywocie człowieczeństwu m iło : — 
Musi smak swój utracić prze wielkość posady,
A przynajmniej prze bojaz'ń nieuchronnej zdrady. 
Czegóż płaczem prze Boga ? czegóż nie zażyła ?
Że sobie swym posagiem pana nie kupiła,
Że przegróżek i cudzych fuków nie słuchała,
Że boleści w rodzaju dziatek nie uznała,
Ani umie powiedzieć, czego jej troskliwa 
Matka doszła ? Co więtszem utrapieniem bywa:
Czy je rodzić, czy je grześć ? Takieć pospolicie 
Przysmaki wasze, cze'm wy sobie świat słodzicie;
W niebie szczere rozkoszy, a do tego wieczne,
Od wszelakiej przekazy wolne i bezpieczne.
Tu troski nie panują, tu prącej nie znają,
Tu nieszczęście, tu miejsca przygody nie mają,
Tu choroby nie najdzie, tu niemasz starości,
Tu śmierć łzami karmiona niema już wolności; 
Żyjem wiek nicprzeżyty, wieczne'j używamy 
Dobrej myśli, przyczyny -wszytkich rzeczy znamy, 
Słońce nam zawżdy świeci, dzień nigdy nic schodzi, 
Ani za sobą nocy niewidomej wodzi; ,

Twórcę wszech rzeczy widziem w jego majestacie.
Czego wy w ciele będąc próżno upatrzacic.
Tu w czas obróć swe myśli, a chow'aj się na te 
Nieodmienne synu m ój! roskoszy bogato.
Doznałeś, co świat umie i jego kochanie,
Lepiej na czem ważniejszem zasadź swe staranie, 
Dziewka twoja dobry los (możesz wierzyć) wzięła,
A właśnie w swoich rzeczach sobie tak poczęła,
Jako gdy oto na morze nowo się puściwszy,
A tam niebezpieczeństwo wielkie obaczywszy,
AYoli nazad do brzegu; drudzy, co podali 
Żagle wiatrom, na ślepe skały powpadali.—
Ten morzem zwyciężony, ten od głodu zginął,
Rzadki coby do brzegu na desce przypłynął.
Śmierci zniknąć nie mogła, by też dobrze była 
Gnę dawną Sybillę wiekiem sw^mi przeżyła.
To, co miało być potem, uprzedzić wołała;
Temżo mniej tego świata niewczasów doznała.
Drugie po swych najmilszych rodzicach zostają 
I ciężkiego sieroctwa nędzne doznawają;
Wypchną drugą za męża leda jako z domu,
A majętność zostanie, sam to Bóg wie, komu;
Biorą drugie i gwałtem, a biorą i sw^oi;
Ale i w hordach część się wdelka ich zostoi,
Gdzie w niewoli pogańskiej i w służbie sromotnej 
Lzy swe piją czekając śmierci wszytkokrotnej.
Tego tw'ej wdzięcznej dziewice bać się już nie trzeba. 
Która W' swych młodych leciech wzięta jest do nieba, 
Żadnych frasunków tego świata nie doznaw^szy,
Ani grzechem dusze sw’ej drogiej pomazawszy.
Jej tedy rzeczy, synu! (nie masz wątpliwości)
Dobrze poszły, ani ztąd używaj żałości.
Sw’ojc szkody tak szacuj i omyłki sw ôje.
Abyś nie przepamiętał, że baczenie tw'oje 
I stateczność jest droższa; w tę bądź przedsię panem, 
Jako się kołwick czujesz w' pociechy obranym. 
Człowiek urodziw^szy się zasiadł w prawdo takicm,
Że ma być jako celom przygodom wszcłakim;
Z tego trudno się zdzierać; pocznimy co chcemy,
Jeśli po dobrej w'oli nie pójdzicm, musiemy;
A co w’szytkich jednako ciśnie, nie wdem czemu 
Tobie ma być synu mój! najciężej jednemu?



zasłużyły jeszcze na szczejrólną uwagę; „Pieśni“ (cztery księgi), 
z których tryska głębokie uczucie (urocze są, zwłaszcza „Pieśni świę­
tojańskie o sobótce,“ tudzież wiełce dowcipne, o ile nie za tłuste:

śmiertelna, jako i ty, twoja dziewka była;
Póki jej zamierzony kres był, póty żyła;
Krótko wprawdzie, ale w tem człowiek nic nie włada,
A wyrzec też, co lepiej, nie łacno przypada.
Skryte sa Pańskie sądy; co się jemu zdało,
Nalepiej żeby się też i nam podobało.
Łzy w tej mierze nie płatne; gdy raz dusza ciała 
Odbieży, próżno czekać, by się wrócić miała.
Ale człowiek nie zda się praw szczęściu w tej mierze,
Że szkody pospolite tylko przedsiębierze,
A tego baczyć nie chce ani mieć w pamięci.
Co mu też czasem padnie wedle jego chęci.
Tac jest władza fortuny, mój najmilszy synie!
Że nie tak uskarżać się, kiedy nam co zginie.
Jako dziękować trzeba, że wżdam co zostało —
Co to wszytko nieszczęście w ręku swoich miało.
A tak i ty, folgując pramu powszechnemu.
Zagrodź drogę do serca upadkowi swemu:
A w to patrzaj, co uszło ręku złej przygody;
Zyskiem człowiek zwać musi, w cze'm niepopadł szkody. 
Nakoniec: w co się on koszt i ona utrata,
W co się praca i twoje obróciły lata,
Któreś ty niemal wszystkie strawił nad księgami.
Mało się bawiąc świata tego zabawami ?
Terazby owoc zbierać z swojego szczepienia 
I ratować w zachwianiu mdłego przyrodzenia.
Cieszyłeś przedtem insze w takiejże przygodzie —
1 będziesz w cudzej czulszy, niźli w swojej, szkodzie? 
Teraz mistrzu! sam się lecz, czas doktor każdemu;
Ale kto pospolitym torem gardzi, temu 
Tak próżnego lekarstwa czekać nie przystoi;
Kozuraem ma uprzedzić, co inszo czas goi.
A czas co ma za fortel ? dawniejsze świeżemi 
Trzypadkami wybija— czasem weselszemi,
Czasem też z tejże miary, co człowiek z baczeniem 
Tierwej, niż przyjdzie, widzi i takiem myśleniem 
Przeszłych rzeczy nie wściąga, przyszłych upatruje 
T sercę na oboję fortunę gotuje.
Tego się synu! trzymaj, a ludzkie przygody 
Ludzkie noś; jeden jest pan smutku i nagrody.
Tu zniknęła, jam się też ocknął. —  Aczcicm prawie 
Nie pewien, jeślim przez son slnciiał, czy na jawie.

II

,,Fraszki.“ Inne poematy noszą tytuły: ,,Satyr albo dziki mąż,“ 
„Zgoda,“ „Proporzec albo hołd pruski,“ „Muza,“ „Szachy,“ „Dzie- 
wosłąb,“ ..Zuzanna“ i wiele innych. Pierwsza edycya zbiorowa 

' pism Kochanowskiego ukazała się w r. 1585; od tćj chwili powta­
rzano je po wielekroe razy aż do pory obecnej, gdy w Warszawie za- 
krzątnięto się około pomnikowego wydawnictwa całej spuścizny lite­
rackiej najgodniejszego przedstawiciela poezyi polskiej przed Mic­
kiewiczem.

Symetrya dzieła nie pozwala nam rozwodzić się szerzej nad 
charakterystyką indywidualną całego szeregu współczesnych Ko­
chanowskiemu i późniejszych poetów drugiej epoki w złotym jej 
okresie. Wystarczyć musi, jeżeli ukażemy górujące postacie Macie­
ja  Sępa Szarzyńskiego (nr. około 1555, umarł w r. 1581), pierwszego 
twórcy sonetów w Polsce; Seiastyana Fabiana Klonowicza (zwanego 
Acernem; urodził się w Sułmierzycaełi pod Kaliszem r. 1551, umarł 
po życiu pełnem nieszczęść i zawodów w szpitalu lubelskim r. 1608), 
który napisał pięknym, klasycznym językiem łacińskim: „lioxola- 
nief (Pieśń o Czerwonej Rusi 1584) i „ Victoria Deorum” poemat 
dydaktyczny o wychowaniu szlacheckiem, po polsku zaś słynny 
poemat; „Flis” (1595), w którym opiewał malowniczo podróż.swoję 
po Wiśle z Warszawy do Gdańska i obyczaje flisaków, tudzież: 
„Worek Judaszów” (1600), obszerną satyrę na wady społeczne, 
a szczególniej na skąpstwo i chciwość; Szymona Szymonowicza, który 
obok poezyi łacińskich tworzył urocze „Sielanki” (1614) w języku 
ojczystym ; Kaspra Miaskowskiego (1549—1622), poetę przeważnie 
religijnego o podniosłym nastroju, (pierwsza edycya jego „Zbioru 
rytmów” ukazała się w r. 1622 i zawiera między iunemi najpię­
kniejszy utwór świeckiej muzy Miaskowskiego: „Waleta Włoszczo- 
nowska,” w której tkliwie żegna wieś rodzinną i kmiotków); Szy­
mona Zimorowicza {\Qi'A—1629), sielankarza, którego poezye brzmią 
smętnymi akordami rezygnacyi, przedwczesny zgon przeczuwającej 
{Roxolanki, 1654); braci Jana i Macieja Rybińskich, Stanisława Gro­
chowskiego, Andrzeja Zbylitowskiego, a wreszcie Piotra Kochanowskie­
go, tlómacza „Jerozolimy wyzwolonej“ Tassa (wyd. 1614). Zatrzy­
mamy się jeszcze tylko przy popularnej postaci Jana Chryzostoma 
Paska, wybornego pamiętnikarza z XVII wieku, który w autobio­
grafii swmjej, kreślącej dzieje wypraw wojennych za panowania Ja­
na Kazimierza, Michała Koryhuta i Jana III, tudzież malującej w o­
góle domowe i publiczne życie narodu, wystawił sobie pomnik lite­
racki; dosadna plastyczność i ożywiona werwa jego łatwego stylu,

Ilistorya literatury pow. T. II . 4 1

i

1

I



może za wzór posłużyć każdemu pisarzowi z rzemiosła. I ou także 
czerpał z duszy narodu, bo z duszy własnej. Postać to obok Reja 
najsamorodniejsza w drugiej epoce łiteratury polskiej.

Napływ Jezuitów do kraju, wywołany przez kardynała Hozy- 
usza (1566), złamał skrzydła polotu oryginalnej twórczości. Odtąd 
znowu łacina poczęła chłonąć w swój martwiejący organizm wszyst­
kie siły żywotne umysłowości rodzimej; z rzadka tylko wystrzela po 
nad te jałowizny ducha i formy, wonny i świeży kwiat poezyi swoj­
skiej. Przemawia ona wszakże nie bez wpływu na społeczeństwo 
ustami serdecznego siełankarza Józefa Bartłomieja Zimorowicza(\bdl 
— 1682), brata Szymona („Pamiąka wojny tureckiej w roku 1621,’■ 
„Sielanki nowe ruskie,” tchnące kolorytem prawdziwie ludowym), 
Jana Goivińskiego, autora sielanek i poezyi przygodnych, Krzysztofa 
Opalińskiego (ur. około r. 1610, umarł r. 1656), ponurego satyryka, 
którego obrazy obyczajowe („Satyry albo Przestrogi do naprawy”), 
tchną czarnym a nieuzasadnionym pesymizmem, Samuela ze Skrzy- 
pny Twardowskiego (ur. około r. 1600, umarł r. 1660), który opiewa! 
w długich poematach poselstwa i wojny, zwłaszcza szwedzką (1648 
—1660) bez wyższego talentu; Wacława Potockiego (ur. około r. 1620, 
umarł około r. 1697), znakomitego autora epopei: „Wojna chocim- 
ska” (pierwsza edycya we Lwowie r. 1850), złożonej z dziesięciu 
pieśni i wzbijającej się nierzadko do wielkiej potęgi wyrazu heroi­
cznego (inne dzieła jego: „Poczet herbów,” „Argenida,” z poety 
szkockiego Barcłaya zaczerpnięta fantazya romantyczna, którą my­
ślący poeta zastosował trafnie do rodzimych stosunków społecznych, 
„Syloret,” fantastyczna pochwała męztwa, „Jorialitates” i t. d.); 
Wespazyana Kocliowskiego (1633—1699), słynącego raczej z głębo­
kich pism prozaicznych, o których później wspomnimy, a wreszcie 
trzech Morsztynów, z których ILieronim (um. około r. 1655) pisał po­
wieści fantastyczne jak: „Phiłomachia,” „Autypasty małżeńskie,“ 
„Światowa rozkosz,” „Historya śmieszna o zacnej królewnie Bania­
luce” i inne; Stanisław składał wdzięczne pieśni liryczne, tudzież 
przekładał „Hipolita” Seneki i „Andromachę” Rasyna; a nareszcie 
najwybitniejszy z nich talentem Andrzej (ur. około r. 1620, umarł 
w początkach wieku XVIII), dyplomata, polityk i szczery ])oeta li­
ryczny, objął cały przestwór poezyi serca od pustej, wesołej piosn­
ki, do namaszczonej modliwy. Poezye jego wydano dopiero w roku 
1844 w Poznaniu, przypisując takowe błędnie Zbigniewowi Mor­
sztynowi. W „Lutni” Andrzeja przejawia się niepospolita ruchli­
wość wyobraźni, połączona z darem słowa i sztuką wdzięcznego o-

brązowania. Napisał też powieść wzorem klasycznym: „Psyche," 
tudzież tłómaczył „Cyda” Corneilie’a i komedyą pasterską: ,, Amyn- 
tas,” Tassa.

Dopiero w połowie XVIII wieku zasłużony zakon 0 0 . Pija­
rów rozpoczął skuteczną reakcyą przeciw bezdusznemu systemowi 
szkolnemu Jezuitów, który ujarzmiał myśl swobodną i wypędził mo­
wę polską ze szkoły i z życia. Członek zakonu pijarskiego, ksiądz 
Stanisłaiu Konarski (1700—1773), podjął patryotyczny trud ożywie­
nia stęchłćj literatury zarówno własnemi pismami treści pedagogicz- 
nćj, religijnej i krasomówczćj, jak wydawnictwem dawnych pisa- 
rzów narodowych, przyczćm dopomagali mu gorliwie, pierwszy gra­
matyk polski Onufry Kopczyński, znakomity reformator pojęć peda­
gogicznych Grzegorz Piramowicz i historyk Adam St. Naruszewicz. 
Na rozkrzewienie nowego ducha wpłynęła twórczo ustanowiona 
w r. 1 773 na wniosek podkanclerzego litewskiego, Joachima Chrep- 
towicza, K o m i s y a e d u k a c y j n a .

Za sprawą tych czynników, odżyła przeto literatura, roztoczy­
ła w kolo szerokie promienie, ale nie poszła i teraz jeszcze torem 
oryginalnym. Pseudo-klasycyzm francuzki z epoki Ludwika XIV, 
zastąjiił wzory grecko-rzymskie, na których karmił się wiek Zyg- 
muntowski.

Literatura tego-okresu przebywa też same fazy wewnętrzne, 
co życie polityczne narodu, chylącego się w przepaść i po kilku bez­
silnych bohatćrskich konwulsyach w niej pogrążonego. W chwili
takiej katastrofy, usposobienia pędzą różnych ludzi w różne kierun­
ki: jedni rozpaczają i kończą samobójstwem, drudzy łatwiejsi do
kompromisów z nieszczęściem, ratują się filozoficznym sceptycy-
zmem, szyderczą rezygnacyą i utopieniem zmory dławiącćj ducha
w czarze Anakreonta, w odmęcie łatwego życia z dnia na dzień, 
w pustotach i płochościach dworszczyzny. Literatura polska 
w okresie Stanisławowskim i Księztwa Warszawskiego, wy­
dała parę postaci posągowych, przejętych uczuciem patryotyzmu 
i w wielkich prawdach etyki dziejowej szukających lekarstwa; ale 
bez porównania więcej umysłów sceptycznych, szyderczych i sztu­
cznie pogodzonych z losem. Wpływ króla Stanisława Augusta Po­
niatowskiego, miłośnika sztuk i nauk, wychowanego pod wpływem 
idei rewolucyjno-filozoficznych wieku XVIII, a zarażonego nieule- 
czoną chorobą zwątpienia w możliwość ratunku, oddziałał jiotężnie 
na całe pokolenie poetów, pisarzów i myślicieli tego okresu, którzy 
na dworze jego szukali poparcia dla swej sławy i przesiąkali z cza-
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sein atmosferą małego Wersalu Gładka forma wiersza i woltery- 
auski racjonalizm, obok skłonności do satyry, nietyle szczerej i głę­
bokiej, ile zjadliwej i artystycznej, cechowały wybitniejsze tałenta 
poetyckie w ówczesnej Polsce, na których czele stanął ksiądz bi­
skup warmiński, Ignacy Krasicki (nr. w Dubiecku r. 1735, umarł 
w Berlinie 1801). Żadna z idei przewrotowych XVIII wieku nie 
była mu obcą: przylgnął do nich głową i smakiem. Działalność 
jego na niwie piśmiennictwa narodowego była wszechstronną; tru­
dno o umysł ruchliwszy, giętszy i płodniejszy. Wyposażony szero­
ką erudycją, wykształcony w estetyce Boala i Woltera, wykwintny 
w smaku dla pięknej formy, rozwija on szeroką działalność refor- 
inatorsko-publicystyczną w dziedzinie wszystkich pojęć: literackich, 
obyczajowych, artystycznych, myśłicielskich a nawet politycznych, 
z przeważną dążnością do satyry, nieudorzającej głębokością uczu­
cia, ani namaszczeniem patryotycznem, ale gryzącej z wesołym ani­
muszem rzymskiego Lucjana, którego Krasicki tłórnaczył. Formą 
wiersza władał wybornie, czasem po mistrzowsku. W „Myszeidzie,“ 
„Monachomachii“ i „Antimonachomachii,“ trzech poematach satyry­
cznych, z których dwa ostatnie wymierzone były zwłaszcza przeciw 
zepsuciu duchowieństwa (może mniej zepsutego, niż sam Krasicki), 
rozwinął on całe bogactwo i łatwość języka poetycznego. Skutecz- 
niejszemi i pożywniejszemi były wszakże „Bajki i przypowieści” 
Krasickiego, drobne cacka humoru, lśniące zdrową i trzeźwą mą­
drością życia; szereg pokoleń wychował się już na nich. W stylu 
„Henryady” Woltera, napisał też wielki poemat bohaterski p. t.: 
„Wojna Chocimska,“ nie wiedząc zapewne, że przed stuleciem prze­
szło, tenże sam przedmiot opracował Wacław Potocki z siłą, prosto­
tą i prawdą nastroju heroicznego, na jakie schyłek XVIII wieku 
w Polsce, epoka rozpaczy i sybarytyzmu, zdobyć się już nie mogła. 
Trzeba podziwiać w stancach Krasickiego okrągłość okresów i po- 
toczystość dykcji, ale sztuczny ich patos nie nawiewa ku nam tej 
atmosfery szlachetnego bohaterstwa, jaką tchnie powieść historycz­
na Potockiego. Społecznym myślicielem wyższego pokroju był Kra­
sicki w swoich dwóch powieściach obyczajowych: „Przypadki Miko­
łaja Doświadczyńskiego” i „Pan Podstoll;” pierwsza jest satyrą na 
spaczone wychowanie, druga utopią, malowidłem stosunków' dosko­
nałych, etycznym ideałem. W „Zbiorze potrzebniejszych wiadomo­
ści“ jest Krasicki encyklopedystą nie bez pożytku dla społeczeń­
stwa; w „Powieści o losach narożnej kamienicy w mieście Kukurow- 
cach,” lirykiem, wyrażającym szczere utyskiwania nad niedolą na-

rodu. W' „Rymotwmrstwie i rymotwórcacli,” pierwszym w Polsce hi­
storykiem literatury i estetykiem, wiernym Arystotelesowi jeszcze 
do niew'oluictwa, uważającym poezyą i w'szełką twmrczość w świę­
cie piękna, za sferę „przyjemnych złudzeń.” Jako tłómacz Ossyaua 
(„Pieśni”), Lucjana z Samosaty („Rozmowy umarłych“), Plutarcha 
(„Życia zacnych mężów“), wpłynął on niemało na rozwmj języka 
i skrystalizowanie sic ozdobnych form poetycznych.

Do szkoły Krasickiego należał, nie j)rzynosząc zaszczytu mi­
strzowi, deklamacyjny liryk dworski, Stanisław Trembecki (172.S— 
1812), niezaprzeczenie najwykwintniejszy stylista okresu Stanisła­
wowskiego, pełen smaku i erudycji klasycznej, dbały o czystość 
i swmjskość zwrotów językow'y'ch, ale i)łaski myślą i płytki natchnie­
niem, bez przekonania i głębszych celów zarówmo w życiu, jak w po­
ezji; ateista i epikurejczyk, dworski strojniś, wesoły salonowiec 
i niewolniczy wielbiciel kobiet. Po śmierci króla osiadł na dworze 
Szczęsnego Potockiego, dla pieszczenia gładkimi rymami pięknej 
„branki stambulskiej” tego magnata, słynnej wdziękami na całą 
Europę, Zofii Potockiej. Dla niej-to napisał Trembecki wzorem De- 
łille’a poemat opisowy: „Zofiówka,“ opiewający znane powaby' roz­
kosznego ogrodu, założonego pod Humaniem przez Szczęsnego dla 
Zofii. Na starość Trembecki zdziczał, osowiał, zamknął się z wró­
blami i skończy'! praw'ie idyotą w pamiętnym r. 1812. Tomasz Ka­

jetan yCrgiffiki (1755 — 1787), niemniej płochy' wietrznik, był przecież 
w gruncie uczciw'ym. I dla niego życie było „orgią i maskaradą:“ 
opiewał też łatwe icli wdzięki i niebezpieczne ponęty z chorobli- 
wem prawie uj)odobaniem w zmysłowości, częstokroć wprost cyni­
czny. Dowcipem przypominał Woltera, któremu za\Ydzięezał tak;- 
'że skłonność do pamfletu obyczajowego („Portrety pięciu Elżbiet” 
i „Katary'neida”). Dworakiem był także Franciszek Dyonizy Knia- 
źnin {VióQ—1807), ale o wiele szlachetniejszym; żyjąc na dworze 
generała ziem podolskich (ks. Czartoryskiego), w uroczej ustroni 
puławskiej wykształcił w sobie gorące zamiłowanie i tkliwe poczu­
cie przyrody. Ten nastrój uczuciowy doprowadził poetę do strasz­
nej katastrofy umysłu — do obłąkania. Ale obłąkanie z pobudek, 
które stargały ducha zacnego Kniaźnina, było jego cliłubą, by'ło mo­
że najpiękniejszy'm czynem obywatelskim poety, namiętnie kraj mi­
łującego. Do celniejs'zycli utworów jego należą: „Ody,“ „Żale Or­
feusza nad Euiwdyką,“ „Rozmaryn,“ poemat liryczny; „Sielanki”
1 sporo innych; tłórnaczył Horacego, Anakreonta i Ossyana.
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Upadek uarodu zmroził bujną latorośl odradzającej si(̂  poezyi 
artystycznej w Polsce, ale przygotował nowyą szlachetniejszy prąd 
jej. Znika cynizm usposobień i formy, panegiryzm piękności ko­
biecej; hymn na cześć dowcipu pieska wielkiej damy byłby już 
anachronizmem w poważnej dobie, która nastała. Z utratą ziemi, 
potęguje się miłość dla niej, jako dla „utraconego zdrowia.” Nowy 
żywioł rozszerza sferę ideałów społecznych poezyi, która przypomi­
na sobie, iż pierwiastek sielski, że lud pracujący na glebie ojczystej, 
że owa „czarna rola,” mogą odrodzić wewnętrznie ją i—coś więcej. 
Z umiłowania ludu i żywiołów swojskich w życiu, wysnuwa się no­
wa złota przędza myśli poetycznej. Już w „Pieśniach” Franciszka 
Karpińskiego (1741 —1825), zwanego słusznie „poetą serca,” bo skar­
by szczerych uczuć rozsypał w sielankach i lirykach, w hymnach 
kościelnych, do dzisiaj przez lud śpiewanych, w „Żalach Sarmaty 
nad Zygmuntem Augustem,” w rzewnej elegii „Powrót z Warszawy 
na wieś” i w przejmujących swą prostotą „Pamiętnikach” (pierw­
sze wydanie w r. 1844), zabrzmiała głośno i poczciwie ta stróna lu­
dowa, ta nuta czysta i serdeczna (pierwsze wydanie zbiorowe pism 
Karpińskiego, wyszło w Warszawie w 4-ch tomach r. 1806). W tym 
tonie narodowym napisał biskup Jan Paweł Woronicz (1757—1829) 
swój poemat epicki; „Świątynia Sybiłli,” opiewający pamiątki, na­
gromadzone przez księżnę Izabellę Czartoryską w słynnym domkit 
gotyckim w dawnych Puławach. Zamierzył on w szerokich ramach 
zamknąć „Pieśnioksiąg” polski, ale zdołał wykończyć tylko ułamki 
jego: „Assarmot,” „Lech” i „Sejm wiślicki.” Najszczytniejszym 
wyrazem lirycznego natchnienia Woronicza pozostanie wspaniały 
jego: „Hymn do Boga.” Jeszcze dobitniej wyraził to powyżej okre­
ślone usposobienie nowej poezyi towarzysz walk Kościuszki, - Julian 
Frsyn Kiemcewicz (ur. 1758—1841). Jakkolwiek nie wyzwolił on 
się jeszcze z pod wpływu tradycyi pseudo-klasycznych, })rzecież je­
go „Śpiewy historyczne,” jego romans: „Jan z Tęczyna,” tragedya: 
„Kazimierz Wielki,” tudzież: „Dzieje panowania Zygmunta IIP‘ 
(3 tomy), przesycone są już tą szczerą patetycznością zapału ojczy­
stego, która cechuje epokę nadchodzącą.

U wstępu jej stoi sympatyczna postać Kazimierza Brodzińskie­
go (1791 — 1835), autora rozprawy: „O romantyczności i klasyczno- 
ści“ (1818), w którtij poraź pierwszy teoretycznie rozprawiono się 
z wyobrażeniami estetycznemi pseudo-klasyków, gromadzących się 
około założonego w r. 1800 w Warszawie za pobudką Tadeusza 
Czackiego „Towarzystwa przyjaciół nauk” (do r. 1831), i wzniesio­

no podwaliny nowej epoki romantyczno-narodowćj wygłoszeniem 
zasady, że poezya powinna tryskać z uczuć własnych, a nie naślado­
wanych, z wyobrażeń rodzimych a nie cudzoziemskich, w szatę wła­
snego języka przyodzianych. Brodziński (autor ujmującej prostotą 
sielanki: „Wiesław’’), wypowiedział te życzenia i hasła słowem ła- 
godnem i umiarkowanem '). Ale żywiołami walki przesyconą była 
atmosfera. Grono młodych ludzi, do którego należał i Brodziński, 
tłóraacz ,,Cierpień młodego Wertera“ Goetego i mnóstwm pieśni lu­
dowych serbskich, litew'skich, rusińskich, nowo-greckich, szkockich, 
skandynaw’skich i wschodnich, zapoznało się ze współczesnymi prą­
dami literatur obcycłi i uległo bądźto elektryzującym w’plywom 
współczesnych romantyków niemieckich i angielskich: Biirgera, Wal­
tera Skotta i Byrona, bądźto urokowi gorących dramatów Szyłera, 
które walczyły w obronie przyrodzonycłi praw człowieka i nieomył- 
nycłi wskazówek natury.

W obec chorobliwych zboczeń romantyzmu europejskiego w ów­
czesnej chwili, w obec stargania ogniw z rzeczywistością i pomknię­
cia się w powabny świat poetycznćj chimery, groziło i romantykom 
polskim niebezpieczeństwo w'ykolcjeuia się z torów twórczości rozu­
mnej i z prawdą ludzką zgodnej. Wybawicielem młodej, burzliwej 
szkoły poetów polskich z grożącego pochłonięciem odmętu, był ge­
niusz miary^ wiekopomny reformator literatury narodowej, Adam 
Mickiewicz (urodził się dnia 24 grudnia r. 1798 w Zaosiu pod No­
wogródkiem, z ojca Mikołaja, prawnika, i Barbary z Majewskich, 
umarł dnia 26 listopada 1855 r. w Konsiantyiiopolu), wychowaniec 
uniwersytetu wdłeńskiego, w którym był duszą związków młodzie­
ży („Filomatów,“ „Promienistych“ i ,,Filaretów“), od r. 1829 wy­
chodźca, przebywający główmie w Paryżu, nareszcie przez czas kró­
tki (1840—1844) profesor literatur słowiańskich w College de France, 
dopóki nie zamroczył sohie umysłu mistycyzmem Towiańskiego. Po­
łożył on dla literatury polskiej te zasługi, jakie dla skandynaw'skiéj 
położyli Oehlenschlager, Atterbom, Geijer i Tegner, ale prześcignął 
ich wszystkich nieskończenie. Jest on niewątpliwie największym 
poetą, jakiego dotąd Słowiańszczyzna wydała. Keforma wewnętrz­
na, jaką zaprowadził w polskiej twórczości poetycznćj, polegała na 
tern, że romantyzm — nic Fryderyka Schlegla, ale Byrona — stopił

')  l'i.vna Kazimierza Brodzińskiego, Wyd.-iuie zupełne ( s  tomów), 187 2 
—  1 8 74.
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w nierozerwalną całość z pierwiastkami narodowymi. Jest on po­
etą zarówno romantycznym, jak nowoczesnym. Obok starodawnej 
słowiańskiej poczyi Indowej, oddziałali nań głównie Szekspir, Szy- 
ler i Byron. Ten ostatni szczególniej. Nie bez słuszności a niewąt­
pliwie z myślą o sobie, powiedział raz Mickiewicz, źe Byron jest ta- 
jemniczem ogniwem, wiążącem całą literaturę Słowian z zachodnią, 
a nawet twierdzić można, że podczas gdy u ludów zachodnich łań­
cuch wielkich poetów przerywał się niejednokrotnie, u Słowian 
stworzone ])rzez Byrona typy, nabierają bogactwa odcieni i coraz 
wznioślejsze przyjmują kształty. Jeżeli wszakże twórca „Childe 
Harolda“ polskiemu poecie odkrył „tajemnicę jego własnego posłan­
nictwa,“ nie był Mickiewicz ślepym jego naśladowcą. A dlaczego 
nie? Ponieważ poeta polski pogodzenie sprzeczności ideału z ży­
ciem, którego nurtujący w niezgłębionych przepaściach skeptycyzm 
Byrona zdohyć nie mógł, znalazł w chrześcijaństwie, albo ściślej mó­
wiąc w katolicyzmie, a i dlatego, że był „w każdym calu“ Polakiem, 
to jest poetą narodowym. Stróna ojczysta drga we wszystkich u­
tworach Mickiewicza. Troska o kraj nie daje mu chwili swobodne­
go wytchnienia, nie pozostawia mu czasu, ażeby mógł się tak głębo­
ko zanurzyć w morzu zwątpień, jak Byron, którego Anglia nie ob­
chodziła. Oto jest motyw przewodni całej działalności poetycznej 
Mickiewicza: miłość dla ojczyzny i ludu, smutek w obec ich nie­
szczęścia. Ztąd ów powtarzający sic akord skargi. W walce j)0 - 
iniędzy klasykami i romantykami, która zapłonęła w Polsce około 
r. 1820, Mickiewicz otrzymał berło steru z jednomyślnego wyboru 
towarzyszów, jak: Kazimierz Brodziński, Antoni Edward Odyiiieo, 
(ur. 1804), tłómacz Byrona, Waltera Skotta, Szylera i Moora, przy­
jaciel i uczestnik przygód Mickiewicza, które odmalował w czaru­
jących: „Listach z podróży,“ (4-y tomy, 1875—1878), Julian Korsak 
C1807—1855), tłómacz „Boskiej komedyi“ Danta) i inni. To berło 
stało się w jego dłoni mieczem, z którym rzucił się w zwartą falan­
gę klasyków, ugrupowanych około wybitnych postaci Ja?ia Śniadec­
kiego (1756—1830), znakomitego matematyka i filozofa, Ludwika 
Osińskiego (1775—1838), słynnego krasomówcy na katedrze litera­
tury porównawczej w b. uniwersytecie warszawskim, Kajetana Ko- 
żmiana (1771 —1856), gładkiego naśladowcy Georgik w „Zieiniań- 
stwie,“ a Euejdy w „Stefanie Czarnieckim,“ Franciszka Węiyka{\18h 
—1862), autora koturnowych tragedyi historycznych („Gliński,“ ,,Bar­
bara Radziwiłłówna,“ „Wanda“), Ludwika JLropihskiego (1767 — 
1844), twórcy patetycznej ,,Ludgardy,“ opłakiwanej niegdyś z za-
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palem na scenie warszawskiej, a wreszcie Franciszka Morawskiego 
(1783—1861), autora prześlicznego poematu szlacheckiego: ,,Dwo­
rzec mojego dziadka“ i wybornych ,,Bajek,“ który z czasem prze­
chylił się nieśmiało ku nowym prądom.

Przez pamięć kolebki, z której wyszedł Mickiewicz i grono 
przyjaciół jego, torujących z Wilna drogę reformie ideałów, nazwa­
no ich szkołą l i t e w s k ą .  W Wilnie wydał Mickiewicz pierwszy 
zbiorek swoich poezyi p. t.: ,,Ballady i romanse“ (1822), poprzedzo­
ny rozprawą: „O poezyi romantycznej,“ w której wyświecił istotę no­
wego kierunku, jak ją rozumiał, i którą uważać należy za najwybi­
tniejszy dokument owego procesu literackiego pomiędzy romanty­
kami i klasykami. Ballady i romanse, w których pełno ws))om- 
nień i odgłosów pierwszej młodzieńczej miłości poety dla Maryli 
Wereszczakównćj (późniejszej Puttkamerowej), tworzą wraz z fan­
tastyczną rapsodyą: „Parys“ i wspaniałymi „Sonetami krymskimi,“ 
wiązkę najkosztowniejszych pereł w liczbie „poezyi“ Mickiewicza, 
wziętych w ściślejszem znaczeniu (przekłady niemieckie Spaziera, 
Maxa,Cornełiusa, Blankeusee’go, Schwaba, Gaudy’ego i Nitschmana). 
Nieszczęśliwa miłość natchnęła poetę, błądzącego samotnie po słowi­
czej dolinie kowieńskiej (był wówczas profesorem gimnazyalnym 
w Kownie), do pierwszego poematu większych rozmiarów, skreślonego 
w formie kapryśnie dramatycznej p. t.: „Dziady,“ a mianowicie do 
ich części drugiej i czwartej. W toku dzieła Mickiewicz wznosi się 
jednak ponad poziom osobistych uczuć i goryczy w sferę holów po­
wszechnych narodu i ludzkości. Na uwagę zasługuje zwłaszcza owa 
część poematu, w której bohater z rodu Faustów i Manfredów umie 
przecież pozostać sobą i dzieckiem ludu. W sposób śmielszy i po­
tężniejszy nie wyraził się geniusz poezyi słowiańskiej i w ogóle no­
woczesnej, jak w tym fragmencie dramatycznym, i nigdy z piersi 
natchnionej nie wydarł się okrzyk zgrozy i rozpaczy poniżonego 
człowieczeństwa z okropniejszą siłą prawdy. Więcej wykończenia 
artystycznego od „Dziadów“ ma poemat eplczny: ,,Konrad \Valłen- 
rod“ (niemieckie przekłady Kannegiessera i Weissa), który poja­
wił się w r. 1828. Osnowy zaczerpnął Mickiewicz z czasów, gdy 
zakon krzyżacki ogniem i mieczem zaszczepiał wiarę chrześciańską 
na Litwie.

Mistrz krzj żacki, to zakapturzony łitwin, który objął zdradli­
wie rządy zakonu, aby go zgubić i krzywdy ziomków pomścić (prze­
kłady niemieckie K. L. Kannegiessera i A. Weissa). ,,Grażyna“ 
ma tę same myśl przewodnią, co Wallenrod, i tę same starolitewską
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osnowę, poczerpniętą z dziejów rozpaczliwych pasowali się o byt li­
twinów; tylko że w „Konradzie“ mężczyzna, tu zaś kobieta dźwiga 
na sobie brzemię poświęcenia i bohaterstwa, ofiarując się dla mał­
żonka i ojczyzny (przekłady niemieckie Nabielaka, Wernera, Weis­
sa i Henryka Nitschmana w jego zbiorze „Iris,‘‘ 1880). Poemat ten, 
uderzający prawdziwie klasycznym spokojem, zamyka pierwszą 
epokę twórczości Mickiewicza, wypełnioną zapasami o ideały sztuki 
z klasykami. Już d. 24 listopada 1825, opuściwszy Wilno, przeby­
wał on w Odesie, Moskwie i Petersburgu. Dnia 25 maja r. 1829, poże­
gnał kraj i przez Lubekę udał się do Niemiec, a ztamtąd do Francyi, 
AYłoch i Szwajcaryi, gdzie obcował z najwyższą arystokracyą umy­
słową epoki. Zima r. 1830 zbliżyła go w rzymskiej willi na Via Mer- 
cede z rodziną lir. Ankwiczów. Poeta, który w' twardych przejściach 
wileńskich roku 1824 iw  długiem tułactwie na obcym dla siebie 
Wschodzie, ukoił już bołeść po utracie Maryli, powtórnie uległ sil­
nemu uczuciu dla Henryki Eivy Ankwiczówny, która uwielbiała 
piętno melancholii i tęsknoty, wyryte na skroni wieszcza, a modliła 
się gorąco do niebios o przebaczenie Mickiewiczowi gorzkiego sce­
ptycyzmu, który wybuchał czasem niesforną skargą na rządy Opa­
trzności. Znowu czekał tu zavTÓd Mickiewicza, gdyż dumny hrabia 
nie rozumiał, iż ,,lepszej partyi,“ jak Mickiewicz, twórca Wallenroda, 
Grażyny i Sonetów, nie znajdzie dla córki w herbarzu.

W trzeciej, największej rozmiarem epopei swej: „Pan Tade­
usz“ czyli,,Ostatni zajazd na Litwie“ (2 t., 1834), przekłady niemie­
ckie K. O. Spaziera, A. Weissa (1882), Alberta Zippera (1883) i S. 
Lipinera (1883), ostatni najpiękniejszy i jedynie zbliżający się do 
formy i ducha oryginału, maluje poeta ziehiię i naród własny w ich 
stanic prawie współczesnym. Historyczne ramy téj powieści szla­
checkiej w dwunastu księgach, stanowi burzliwy rok 1812, który roz­
gorączkował umysły w Polsce wyprawą Napoleona I do Moskwy; 
treścią zaś poematu jest zajazd sąsiedzki, jedno z owych nadużyć, 
które rozdarły z biegiem czasu jedność społeczeństwa i roztrwoniły 
jego siły. Nić opowiadania epicznego, snująca się przez poemat, 
jest wątłą ale owijają się w około niej sznurem pereł opisy życia li­
tewskiego, malowidła obyczajowe i wspomnienia historyczne, sceny 
gasnącego bytu zaściankowego, przygody, łowieckie sielanki i pejzaże 
a nawet pełne swojskiego humoru obrazki rodzajowe. Pomiędzy ma­
lowidłami przyrody, opis pustkowia leśnego (matecznika), litewskich 
borów pierwotnych na szczególną zasłużył uwagę (księga czwarta)
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Hohatćr i bohatćrka powieści, Tadeusz i urocza Zosia, usunięci są 
na dalszy plan obrazu, przeznaczeni tylko ku temu, aby domięszać 
stronę erotyczną w ten romans słowiański wielkiego stylu; tćm wy­
bitniej i potężniej występują postacie sędziego, żyda Jankiela i ber­
nardyna Robaka, dwóch zagorzałych patryotów, tudzież skończo­
nych typów na tle życia litewsko-szlacheckiego, Gerwazego, Protaze­
go i Maćka. Żywioł komiczny wyobraża epizod o Domejce i Do- 
wejce, dalćj postać spadkobiercy rodu Horeszków, który romantyz­
mem sentymentalnym swoich uczuć odbija pociesznie od chrobrego 
tła scen iście sarmackich; nie mniej komicznćmi są waśni assesora 
z rejentem, a z niespożytym humorem nakreśloną jest pretensyonalua 
postać czułej, podstarzałej Telimeny, która sieci swoje zarzuca na 
młodego Tadeusza, potem jednak zadawala się romantycznym hra­
bią, a w końcu rejentem. Węzeł akcyi zadzierzga się przez to, iż 
Gerwazy podżega swojego pana, hrabiego, do wykonania zajazdu 
na sędziego Soplicę, który zadzierżył w swojej dłoni wiele dóbr ro­
dziny Horeszków; hrabia skłania się wreszcie nie tyle z chciwości 
lub żądzy mienia, ile dlatego, że to będzie tak romantycznem! Ger­
wazy prowadzi rzeczywiście szlachtę na dwór Soplicy, ale tu mięsza- 
ją się w grę ów'czesiie wypadki polityczne; przybywa jeneralDąbrow- 
ski z przednią strażą armii francuzkićj i zapaśnicy godzą się, a za­
jazd kończy się podwój nenii zaręczynami i pełnym otuchy w lepszą 
przyszłość społeczeństwa festynem. „Pan Tadeusz“ jest w pomyśle 
i wykonaniu najdoskonalszem dziełem Mickiewicza, jest najczystszą 
perłą literatur słowiańskich a zarazem jednym z najcelniejszych po­
ematów epicznych nowożytnej epoki. Potem już nie napisał Mickie­
wicz żadnego utworu w szerszym stylu, zagłębiwszy się w history­
czne studya nad Słowiańszczyzną. Owocem ich były prelekcye po­
ety w Collège de France, głoszone z katedry, którą na gorliwe zabie­
gi hr. Montalemberta i księcia Adama Czartoryskiego utworzył mi­
nister Cousin. Prelekcye te wyszły r. 1849 w Paryżu w 5 tomach, 
przełożone na język niemiecki przez Sigfrieda, na polski ;̂ aś przez 
Feliksa Wrotnowskiego p. t. „Literatura słowiańska wykładana 
w Kolegium francuzkiem“ (Poznań, Żupański, 4 t., 1865). O ile 
bogate są one w rzeczywiście piękne i głęboko pomyślane ustępy 
(zwłaszcza w dwóch pierwszych tomach), o tyle szczerzej żałować 
przychodzi, że jasny i trzeźwy umysł Mickiewicza dał się obłąkać 
mrzonkom mistycznym towianizmu, które pozbawiły wszelkićj pra­
wie wartości ostatnie dwa tomy prelekcyi, przesycone mglistą atmo-



sferą panslawizmu i messyauizmu ‘). Po śmierci poety wydano vrie- 
le jeszcze fragmentów i pyłków jego ducha, jak: „Żywiła,“ łegenda 
z czasów mitycznych Litwy, ,,Pierwsze wieki historyi polskiej,“ 
„Mélanges posthumes'''' (dwie serye, 1871 i 1879), wspaniałe torso 
<lramatu: „Les Confédei’és de liar''‘ w pięknym przekładzie T. A. Oli- 
zarowskiego, a wreszcie nieocenioną ,,Korespondencyą Mickiewi­
cza“ (2 t. 1870—2). ‘ ‘

Opuszczając wiełką postać Mickiewicza, godzi się dła związku 
usposobień pomieścić obok mistrza jego najgorętszego wielbiciela 
i ucznia Stefana Wtlwickiego (1800—1847), któiy w ,,Balladach i ro­
mansach,“ tudzież w dramatycznćj fautazyi, skończonej samobój­
stwem bohatera, strawionego czczością życia bez ideału, p. t. „Ed­
mund,“ naśladował Mickiewicza; szczęśliwszym był jednak w orygi­
nalnie pojętych, z duszy ludu wysnutych: ,,Piosnkach sielskich“ 
(1830). Tu należy również Aleksander Chodźko, który od ballad 
w stylu Mickiewicza („Maliny,“ „Wasylek“) przeszedł rychło na 
grunt wschodni.

Na równym poziomie z Mickiewiczem, a raczej na przeciwbic- 
guniejego ducha stoi Juliusz Słowacki. Urodzony d. 23 sierjjnia 1809 
w Krzemieńcu z ojca Euzebjusza, profesora liceum Krzemienieckie­
go i matki Salomei z Januszowsklch, opuścił kraj w r. 1831 i osiadł 
stale za granicą, przeważnie w Paryżu i Genewie, zkąd w r. 1836 
udał się do Włoch a następnie do Grecyi, Egiptu. Palestyny i Syryi. 
Z wyobraźnią przepełnioną czarami Wschodu powrócił w czerwcu 
r. 1837 do Europy, osiadł chwilowo we Florencyi, a potem od r. 1839 
stałe w Paryżu, gdzie uległ także rozkładowemu wpływowi messya- 
nizmu. Po życiu pełnem niejasnych tęsknot i miotań się, umarł na 
piersiową chorobę d. 3 kwietnia 1849 w stolicy nadsekwańskićj. 
Nie mniej od Mickiewicza przejęty ideą ojczyzny, stargał wcześnie 
Słowacki ogniwa związku, z wierzeniami religii, którym Mickiewicz 
mimo bluźnierczycb porywów w ,,Improwizacja“ z „Dziadów“ po­
został w ogóle wiernym. Geniusz tamtego był przeważnie patryo- 
tyczno-romantycznym, Słowackiego nowożytno-ludzkim, wyzwolo­
nym. Poeta ten w najpłodniejszej dobie swojej twórczości, otrzą­
snął z siebie wszystkie ślady wpływów kościoła i mistycyzmu; w ten

9 Fłiti-z Lucijan Stemieńsl'i; Iłeligijność i mistyka w życiu i jMiezyacIi 
Mickiewicza (18  7 1), tutlzież dwutomowe dzido p. t.: ,,W'spółudziaI Mickiewicza 
w sprawie Towiariskiego“ (1 8 7 7).

•i

ostatni popadł dopiero u schyłku młodego życi.i. Talent jego był 
niezmiernie bogatym, wyobraźnia z natury estetyczną, twórczość 
wszechstronną. Jako poeta dramatyczny („Mindowe,“ ,,Marya Stu­
art,“ „Balladyna,“ ,,Mazepa,“ „Lilia Weneda,“ „Horsztyński“), 
jako epik („Żmija,“ ,,Jan Bielecki,“ „Mnich,“ „Lambro,“ „Wa­
cław,“ „Ojciec zadżumionych w El Arish,“ „Beniowski“) i jako li­
ryk wreszcie (,,W Szwajcaryi“) ’) stoi zawsze na równej wysokości;

') Ani przed Słowackim, ani po'zniej nie stworzono powabniejszego kantyku 
miłości, jak poemat jego: ,,\V  Szwajcaryi.“ Zdaje się, żo powstał on nie ze słów, 
ale zwiirzał się cały jakimś osobnym aktem subtelnej twórczości z brzasków jutrze­
nek, z tęcz eteru, ze srebrnych promieni księżyca, z westchnień kwiatów i szmeru 
wód krystalicznych. Dojemy zeń kilka luz'nych fragmentów, aby ozdobili nimi 
karty tej ksiijżki:

II

W szwajcarskich górach jest jedna kaskada.
Gdzie Aar wody błękituemi spada.
Pozw'01 tam spojrzeć zawróconej głowic. —
Widzisz tę tęczę na burzy w parowie ?
ila  mgłach srebrzystych cała się rozwiesza —
Nic jej nie zburzy, i nic jej nie zm iesza;
A czasem tylko jakie białe jagnię.
Przez tęczę id^ie na skrajne doliny,
Szczypać kwitnące róże i leszczyny,
Lul) jaki gołąb co wody zapragnie,
.Jakby się blaskiem pochwalić umyślnie 
Przez tęczę szybko przeleci i błyśnie —
Tam ją ujrzałem ! i wnet rozkochany.
Ze z tęczy wyszła i z potoku piany.
Wierzyć zacząłem i wierzę do końca,
Tak jasną była od promieni słońca!
Tak pełna rv sobie anielskiego świtu!
Tak rozwidniona z'rcnicą z błękitu!—
Gdy oczy przeszły od stóp do warkoczy,
To zakochały się w niej moje oczy!
A za tym zmysłem, co kochać przymusza,
Poszło i serce, a za sercem dusza 
I tak się zaczął prędko romans klecić.
Ze chciałem do niej przez kaskadę leeić ;

.  Bo się lękałem, że jak widmo blade.
Nim dusza ze snu obudzona krzyknie,
Upadnie w przepaść, w tęczę i kaskadę,
I roztopi się i zgaśnie i zniknie;



w każdym razie jednak największym pozostał w ntworacli lirycznych. 
Przepych obrazów, ogień fantazyi, misterność słowa, elastyczna nie-

I Ijyłeiu, jak ci, co sig we śnie boją,
Bo jużem kochał, bo już była moją! —
I tak raz pierwszy spotkałem ją samą,
Poił jasną tęczy różnobarwnej l)ramą !
Powiew miłości owiał mię uroczy —
Stanąłem przecł nią i spuściłem oczy.

III.

Poszctllem za nią przez góry, óołiny •—
I szliśmy razem u stóp tej lawiny,
Gdzie śnieg przybiega aż do stóp człowieka 
Spłaszczoną płetwą —  jak delfin olbrzymi;
Para mu z nozdrza sreljrzystego dymi,
A Rodan z paszczy błękitnej ucieka!
Pamiętam cłiwiłę —  poranek liyl skwarny, 
Tameśmy szmerem spłoszyli dwie sarny;
Te jakby szczęścia ludzkiego świadome.
Stanęły błizko, złoto, nieruchome —
I  utopiły oczów błyskawice 
W kochanki mojej błękitne źrenice;
I długo patrząc, nieruchome obie,
Głowy płomienno pokładły na sobie!
Rrzekłem: —  ono się zakochały w tobie! 
Rrzeklom —  i za to z ust zamkniętych skromnie, 
Najpierwszy uśmiech jej przyleciał do mnie —  
Przyleciał szybko i wrócił z podróży,
Do swego gniazda, do pereł i róży;
A gdy zobaczył, że oczów nic mrużę.
Całą jej I>iałą twarz zamienił w różę.
A wiecie ? ani tak za serce chwyta,
Rumieniec kwiatu, co świeżo rozkwitaj 
Ani tak oko wędrowca zacliwyca 
Gór nadałpcjskich śnieżysta dziewica,
Kiedy od słońca różane ma lica:
Jak ton rumieniec bez wstydu i grzechu,
Co się na twarzy urodził z uśmiechu.

IV .

Odtąd szczęśliwi byliśmy i sami.
Płynąc szwajcarskich jezior błękitami —
I nic wiem czy tam była łódź' pod nam i!
Bom z duchy prawie zaczynał się bratać.
Chodzić po wodach i po niebie latać.

' I

i

omal subtelność uczuć, łatwość w tworzeniu pięknych widzeń i tę­
czowych fatamorganów, cechują wszystko, co Słowacki napisał wier-

A ona tak mię prowadziła wszędzie!
Ach! ona była jak Małe łabędzie.
Była jeziora błękitnego panią ;
Płynęła lecąc —  łódź leciała za nią.
Za łodzią jasność szafirowym szłakicm J 
Za tą jasnością rybek korowody,
I wyrzucały się aż do niej z wody!
I z takimeśmy płynęli orszakiem.
Uśmiechając się w błękitu krainie.
Bo ona była jak wodno boginie:
Miała powozy z delfinów, z gołębi,
I  kryształowe pałace na głębi,
I księżycowo korony w noc ciemną —
I mogła była wszystko robić ze mną.

V.

Raz —  że nie była niebieskim aniołom 
Myślałem cale długie po'l godziny! —  
Wyspowiadałem się potem z tej winy —  
Słucłiajcie! —  Oto przed Tela kościołem 
Pierwsza na kamień wyskoczyła płocha,
I powiedziała mi w głos, że mię kocha —
I  odesłała mię znów na jezioro,
Łódkę swą piersią odtrąciwszy białą —
A ja — ach! nie wiem, co się ze mną stało!
Czy mię aniełi do nieba zabiorą.
Czy grzmiące fałe jeziora pochłoną.
Czy’ uśmiechami rozerwie się łono —
Czy serce jak lód rozegrzany taje,
Czy dusza skrzydeł anielskich dostaje.
Czyli w nią wstąpił cały anioł złoty ?
Czyli uśmiechów pełna ? czy tęsknoty ?
Wszystkie uczucia gwałtownymi loty 
Na serce spadły, jak gołębi chmura,
Pić łzy i biało w nim obmywać pióra.
Aby się czyste rozlecieć po niobie —
Wtem zawołała łódź ze mną do siebie.
Usłyszała ją łódka i spostrzegła,
I sama do niej z błękitu przybiegła.

VI.

Pod ści.aną ze skal i pod wieńcem borów 
Stoi cichości pełna i kolorów
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szem lub prozą (jego dwutomowa korespoudeucya z matką, wydana 
w r. 1866 Jest również poematem, dziełem raczej wyobraźni, zapła-

Tela kaplica. Jest próg tam na 
Gtlzicśiny raz pierwszy przez usta zeznali, 
Że się już dawno sercami kochamy ;
A pod tym progiem są na ^vodzie plamy 
Od sosen, co się kolysztj na niebie 
I od skał cienia, gdzie mówi.ąc do siebie, 
Wbite do w’ody trzymaliśmy oczy.
A pod tym progiem fala tak się toczy,
I tak swawolna i taka ruchom a,
Że wzięła w siebie dwa nasze obrazy,
I przybliżyła łącząc je  rękoma,
Chociaż nas tylko łączyły wyrazy.
A ch! fala taka szalona i pusta!
Że połączyła nawet nasze usta,
Choć sercem tylko byliśmy złączeni.
Fala tak pełna ruchu i promieni,
Że jednem  światłem objąwszy nas kołem, 
Zmięszała niby anioła z aniołem.
Gdy myślę— boleść dręczy mię niezmierna. 
Falo ! niewierna falo I —  a tak wierna !

V I  r.

Raz mię ów anioł zaprowadził złoty. 
Przez jasne łąki do lodowej groty.
T am  ją  obielił dzień alabastrowy ;
I mróz na czole mej jasnej królowej. 
Perłam i okrył wszystkie polne róże.
I  ze sklepienia łzy leciały duże;
A we łzach sylfy z jasnością ogromną 
Deszczem spadały, na białą i skromną. 
Słysząc,że ściany płaczą coraz głośniej, 
Cała się szatą okryła zazdrośnićj,
I  wszystko oczom ciekawym ukradła,
I  jeszcze ręce skrzyżowane kładła 
Na alabastry widne, choć zakryte.
T ak nieruchomo stała— a koło niej 
Ig rały  tęcze w blaski rozmaite.
I  wtenczas modlić się zacząłem do niej ;
Ave Maria I ---------------  •
Jak  biała róża kiedy się rozwija.
Róż pokazuje z piersi odemkniętej,
Taki rumieniec wyszedł z lica świętej
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duiającej się gorączkowo wszystkiem, co piękne i szczytne, aniżeli 
mową serca, szczerze stęsknionego). Poeta wiele kochał, ale tak

I  zamyślona odwróciła głowę.
Palec na ściany kładąc kryształowe.
Ja k  ta, co imię ukochane kreśli,
Lub o błękitnych jiikich czuciach myśli.—  
Wreszcie się do mnie obróciwszy rzekła: 
Może za miłość ja  pójdę do piekła,
I  gdzieś w piekielne wprowadzona chłody, 
Wszczepioną będę w kryształowe lody,
Jako  ta bańka z powietrza i tęczy —
Lecz prawda, rzekła: jeżeli się męczy 
T a jasność słońca stworzona promieniom. 
Którą lód w sobie mrozi i z.abija:
Można ją  z lodu uwolnić westchnieniem—  
Ave ISłaria ! —  —  —

V II  r.

Pójdziemy razem na śniegu korony ! 
Pójdziemy razom nad sosnowe bory, 
Pójdziemy razem gdzie trzód jęczą dzwony ! 
Gdzie się w tęczowe ubiera kolory 
Jungfrau i słońce złote ma pod sobą:
Gdzie we mgle jeleń przelatuje skory,
Gdzie orły, skrzydeł rozwianych żałobą 
Rzucają cienie na lecące chmury!

O moja luba! tam  pójdę za tobą,
A jeśli z takiej nie wrócimy góry,
Ludzie pomyślą, że nas wzięły duchy.
I  gdzieś w niebieskie uniosły lazury ;
Żeśmy się za gwiazd chwycili łańcuchy,
I  ulecieli z plejadów gromadą,
I tylko po nas potok spadnie głuchy,
I  błyszczącą się łez rzuci kaskadą.

IX .

A ch! najszczęśliwsi na ziemi nie wiedzą. 
Gdzie duchy skrzydła na ramionach kładną. 
Gdzie ja k  łabędzie zadumane siedzą?
Ach! najciekawsi na swiecie nie zgadną,
W  jak im  szalecie żyłem z moją miłą!
I  wiele nam róż do okien świeciło,
I  wiele wiszeń na około rosło,
Ile s ło w ik ó w  na W is z n ia c h  s i ę  n i o s ł o ;

Historya literatury pow. T . II. 4?
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Ile tam  w każdą noc miesięczną, bladą, 
Kłótni słowików płaczących z k askadą;,
Ile trzód naszych szło na łąkach dzwonić — 
Ach! tego nawet śpiącym nie odsłonić,
Ani pokazać, ani zawrzeć w słowie! —
Laka i szalet i wisznie w parowie,
W takim  parowie, że stróż anioł biały 
Kozwijał skrzydła od skały do skały,
I nakrywiił ten cały parów dziki:
.Szalet i róże, i nas i słowiki.

X.
l.eez nadto było cyprysowej woni,

I  nadto barwy, co się w różach płoni:
I  chciała nas jnż miłość ująć zdradą.
Było to rankiem —  pomnę pod kaskadą ■­
Byliśmy niczem niestrwożeni —  sami —  
Czytając książkę pełną łez ze łzami.
W tem duch mi jakiś podszepnął do ucha. 
Ażebym na nią z książki przeszedł okiem. —  
Była ja k  anioł, co myśli i słucha —
I  nagle —  takim przejrzystym obłokiem 
Rumieniec smutny twarz jej omalowat.
Że nie wiem dotąd, jak  się wszystko stało^— 
Alem ją  w usta różano całował, '
I  czułem ją  tu, na mych rękach, białą,
Sercem bijącą, brylantową w oczach.
W tem nagle —  w jasnej kaskady warkoczacji
Coś pomigszało się i coś u rzekło ;
W iatr na nas rzucił całe wodne piekło,
I z kwiatów spłoszył wdlgotnemi mgłami: 
Odtąd jużeśmy nie czytali sami.

ł

Tj

4

X I.

Odtąd w uśmiechach była dla mnie rzadsza. 
Smutniejsza, cichsza i bielsza i bladsza,
W  głębszych się coraz zanurzała cieniach,
I  obrywała róże na strumieniach ;
Albo przy kaskad naciągniętej lutni 
Stawała słuchać tak jak  ludzie smutni,
Z twarzą spuszczoną —  lub sama w ustroni, 
Ręce na białą zakładała szyję,
Ja k  ta co boi się, albo się broni,
Lub jako  gołąb co w strumieniu pije.
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Do nieba jasnem  wzlatywała okiem.
,Tuż wolnym, sennym, błąkała się krokiem, 
I  jaskółeczek utraciła zwinność,
I zadumała ją  całą —  niewinność.

X II

W idząc ją  taką, chciałem bronić siebie,
I rzekłem : Luba ! ja k  Bóg jest na niebie,
Z sercaś mi wszystko odpuścić pow inna; 
Lilija jedna w'szystkiemu jest winna.
Otoś ty wczoraj w tern z'ródle, co bije 
Na jasnej łące, myła twarz i szyję ;
A tam  za tobą prosta, niedaleka,
.Tak służebnica, co z rąbkami czeka,
L ilija jedna, cała jasna, w bieli.
Oczekiwała aż wyjdziesz z kąpieli.
W idząc was obie takie białe, w parze. 
Myślałem, że spiąć o aniołach m arzę;
I drżeć zacząłem i zadrżałem wszystek,
I  jeden tylko poruszyłem listek,
Ten listek inno poruszył listeczki,
I  szmer się zrobił —  ty wybiegłaś z rzeczki; 
I  takeś prędko uciekała zlękła.
Żeś łonem kwiatu potrąciła p rę ty ;
I  lilijowa wnet łodyga pękła,
I  kwiat z niej upadł twoją piersią ścięty;
A jam  rozważać zaczął z twarzą bladą.
Ja k  ten kwiat kruchy, jak  ty jesteś zwinna.
I  oto dzisiaj, rankiem —  pod kaskadą 
Nie jam  był winien —  lecz lilija winna.

X II  ł.

P łonęła wonna jak  kadzidło mirry,
I  widać było, że nie wiedząc płonic. 
Głębszemi oczu stały się szafiry,
I  prędsza fala białości na łonie,
I  dziwnym ogniem rozpalone skronie 
Wczesne zwiędnienie dawały bławatkom —  
Ona z tych była, co się skarżą matkom,
I  skarżyła się gwiazd cichej gromadzie.
Gdy do snu księżye nie pełny się k ład z ie ; 
Gdy kwiaty szepcą miłośnie do ucha.
Co zamyślone, własnych myśli słucha.

1

i



X V .

z groty ta piękna wyjść nie śmiała sama. 
Słońca się może bała na lazurze,
Ze za promienne będzie i za duże,
Albo że będzie jako  czarna plama.
Ale na niebie była z tęczy brama,
Na wypłakanej rozwieszona chmurze,
W yszła —  i naprzód j^i zdziwiły róże,
Ze takie były jak  wczoraj różowe.
Zerwała jednę i podniosła głowę.
I  zadziwiła jij ta tęcza ranna,
Niebios błękitnych przezroczystość szklanna. 
Krążek księżyca tonący w błękicie,
Zda się, żo nowe ją  zdziwiło życie —
Tak w ciszy czegoś słuchała, tak biegła;
Aż gdzieś w krysztale jeziora spostrzegła 
Na licu swojem przezroczystszą białość,
Żywszy ust koral, i większą omdlałość,
I  uśmiech pełny tęsknoty, i żałość.
Więc osłoniła się cała w warkoczu,
I więcej na mnie nie podniosła oczu.

X V I.

Jest chwila, gdy się ma księżyc pokazać, 
Kiedy się wszystkie słowiki uciszą,
I wszystkie liście bez szelestu wiszą,
I  ciszej z'ródła po murawach dyszą —
Jakby ta gwiazda m iała coś nakazać,
I  o czerń cichem pomówić ze światom,
Z każdym słowikiem, z listeczkiem i kwiatom. 
Jest chwila, kiedy ze srebrzystą tęczą 
Wychodzi biały pierścionek D yanny ; 
Wszystkie się wtenczas słowiki rozjęczą,
1 wszystkie liście na drzewach zabrzęczą,
I  wszystkie z'ródla jęk  wydają szklanny —
O takiej chwili, ach! dwa serca płaczą !|I 
Jeśli coś m ają przebaczyć —  przeł)acząi(; 
Jeżeli o cze‘ni zapomnieć —  zapomną. I 
O takićj chwili z moją panią skromną 
Jużeśmy siedli w naszych progach sielskich 
Już rozmawiali o rzeczach anielskich.

długo, dopóki sfinxa swojej miłości nie odgadł i nie pokonał •)* *, ko­
chał gorączką wyobraźni, namiętnie szukającej ideałnych zapło­
dnień, kochał tą samą miłością'piękną kobietę, co promień słońca, 
błękitną toń jeziora i tęczę, zawieszoną nad kaskadą strumienia. 
Palił się całe życie wewnętrznym wulkanem namiętności dla piękna 
w idei i formie, ale cichego ogniska tkliwych uczuć ziemskich i ja ­
sno określonych może nie było w Słowackim. Powiadamy „może,“ 
gdyż listy jego do matki prawią tak wiele o przywiązaniu rodzinnem,
0 tęsknotach do kraju, a jeduak nie usiłował zbliżyć się do nich 
przez lat ośmnaście!

Sceptycyzm Byrona przeniknął zresztą i jego do głębi, dawał 
mu folgę w krwawych szyderstwach, ktćremi jątrzył się sam i ziom­
ków, często słusznie. Ten niepokój wewnętrzny, to nie skrystali­
zowanie się ideału w Słowackim spowodowało, że wszystkie dzieła 
jego, pisane językiem przepysznym, niedoścignionym w uroku i de­
likatności barw, ani przez polskich, ani przez obcych poetów, noszą, 
piętno pewnej chaotyczności natchnienia, są kapryśne, nie mają je­
dnolitości charakteru i nastroju. Na szeroko zakreśloną epopeę 
w rodzaju „Pana Tadeusza,“ tchuby zabrakło Słowackiemu; świad­
kiem „Beniowski,“ świadkiem wykolejenie się „Króla-Ducha,“ któ­
ry w podniosłych stancach opiewać miał historyą ducha słowiań­
skiego, przypominając w założeniu i formie: „Revolte of Islam“ 
Shelleya, a gubi się w mrokach fantazyi mistycznej, niezrozumiałej. 
Ten brak zmysłu organicznego w tworzeniu zaszkodził najpiękniej­
szym dramatom Słowackiego, w których leżą całe bryły złota a mi­
mo tego nie mogą być uważane za doskonałe dzieła sztuki )̂.

Obok szkoły litewskiej, rozwinęła się na tle tychże samych 
usposobień patryotyczno-romantycznych szkoła u k r a i ń s k a ,  tak 
nazwana, ponieważ za przedmiot utworów swoich obierała przyrodę
1 dzieje poetycznój ziemi ukraińskiej. Na czele poetów tego kierun­
ku stoi Józef Bohdan Zaleski (ur. dnia 14 lutego 1802 r. w Bohaterce), 
którego tęskne, rzewne i smętne, jak nuta ludowej pleśni kozaczej, 
,,Dumy“ przeszły w usta ludu, a którego poemat: „Duch od stepu,“ 
daje to, co na wstępie zapowiada, mianowicie porywający obraz dzie-

')  z  wyjątkiem pierwszego, dziecięcego niemal jeszcze uczucia do Ludwiki 
Śuiadeckiźj.

*) Poetę i jego dzieła ocenił najtrafniej prof. Małecki w dziele: , ,Juliusz 
Słowacki, jego  życie i dzieła,“  2 t., wydanie drugie pomnożone, Lwdw, 1 8 8 2 .



jowycli losów slownańszczyzny i). Powieść epicka Zaleskiego: ..Przg:
iiiijswiętsza rodzina” (piękny, wzorowy przekt niemiecki A Zinnerai 
jest najpiękniejszym wyrazem ducha chrześciańsko-religijnegó poe- 
zyi polskiej. Energiczniej przedstawił życie ukrańskie A 7ito7ii Md-

') Oto kilka strof pierwszych-

1 'EZY G li.lW K A  1)0 N 01V EJ POEZYI.

I.

I mnie m atka-U kraina,
I mnie m atka swego syna 
Upowiła w pieśń u łona ; 
Czarodziejka —  na rozświcie 
Napowietrzne, ptasie życie 
Przeczuwała na plemiona,
I  wołała rozczulona:

, ,Piastuj dziecię me, Busałko! 
„Mlekiem dum— i mleczem kwieci.a 
„P ó j do lotu mdłe to ciałko ’
, ,Pięknej sławy mej stulecia 
, ,Podaj do snu na obrazkil 
, ,Barwą złotą i błękitną,
„Tęczą w okrąg niech rozkwitńą 
, ,Wszystkie mego ludu kazk i!”

Błogo było mi —  o! błogo; 
Nigdy nigdzie —  i nikogo 
Nie pieściła czulsza m atka...
Owe niewiem chwilki —  latka. 
Uwikłana w cud zagadk.a 
Leży w duszy pod pieczęcią; 
W ciąż tam lyracam się pamięcią. 
Wciąż zmysłami gonię pięcią, 
Eozpierzchnioną w sen daleki...

o! Kusałki, mej piastunki, 
W  pieśń dzwoniące pocałunki 
Rozpaliły krew na wieki!

Smutny na śmierć —  w sercu —  w duszy. 
Krew mnie jeszcze zrzuca z łoża!
Chcę opiewać wiekom dzieło,
Lecz natchnienie przeminęło.
Niech się święci wola Boża!...

&ewski (1793—1826), autor jedynego poematu epiczuego; „Marya” 
(1825), który pozostał wszakże niespożytym pomnikiem jego żywota, 
z gorącem uczuciem, wysokim artyzmem kompozycyi, jędrną pla­
styką obrazów w opisie dzikich bojów, szlachetną siłą charaktery­
styki a cichym wdziękiem łagodnych tonów serca malując tragicz­
ne losy ubogiej szlachcianki, Gertrudy Komorowskiej, poślubio­
nej potajemnie przez młodego wojewodzica Szczęsnego Potockiego, 
a utopionej przez siepaczów jego ojca, dumnego magnata. Poeta, 
umiał z równą intuicyą odczuć ducha przyrody, jak dziejów, któ­
rych odgłos tu z lekka, lecz artystycznie przebrzmiewa. Byronizm 
uosobiony jest w ,,Maryi“ przez zagadkową postać pazia (niemiec­
kie przekłady VogIa, Zippera i Nitscłimana). Poemat Malczewskie­
go, zrazu zapoznany (co przyprawiło o śmierć autora), stał się je­
dnym z najpopularniejszych w Polsce, może i dlatego, że bohaterka 
jego jest prawdziwym ideałem niewiasty polskiej. Najwięcej siły 
w pędzlu, odtwarzając ducha i postać Ukrainy, objawił Seweryn Go- 
szezyńshi (1803—1876). Najcełniejszem dziełem poety jest opo­
wieść epicka: „Zamek kaniowski” (1828), opisująca ostatnie boje 
rycerstwa z kozaczyzna i obyczaje tego żywiołu z nieporównaną 
wiernością barw, dosadnością wyrazu i posępną grozą szczerej tra­
giczności. Podobnymi przymioty celuje powieść prozą: „Król zam­
czyska,” podczas gdy wdzięczny poemat: „Sobótka,” maluje świę- 
tlanemi barwami fantastyczne święto ludu górskiego. Do szkoły 
ukraińskiej zaliczyć należy Tymka Padurę (um. r. 1871), twórcę ty­
powych piosnek, Michała Czajkowskiego, znikczemniałego później od- 
stępcy, który wszakże w dobie od roku 1835—1845 napisał szereg 
powieści na tle stosunków kozackich i Słowian naddunajskicb, peł­
nych poetycznego wdzięku („Powieści kozackie,“ ,,Koszowata,‘
„Hetman,“ „Wernyhora,“ „Kirdżałi,“ „Stefan Czarniecki,“ „Anna,“
„Owruczanin“). Styl jego ognisty i oryginalny znalazł łubowników 
i w Niemczech.

Poeci szkoły ukraińskiej żyli powiększej części, zarówno jak 
Mickiewicz i satyryczny bajkopisarz AłłtoHf (rorcc/ci, poza granica­
mi kraju.

Z gleby i prądu, z których wyrosły szkoła litewska i ukraiń­
ska, czyli romantyzm polski w rozmaitych swoich odcieniach, wzięli 
początek również dwaj poeci, których nazwiska wspominane będą 
niezawodnie, dopóki żyć będzie mowa tego narodu: Garczyński 
i Krasiński. Stefan Garczyński (1802—-1833), wyśpiewawszy cykl o­
gnistych pieśni rycerskich na tle wypadków współczesnych, w których
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uczestniczył, wyjechał do Francyi i tutaj w wiośnie życia, skonał na 
rękach Mickiewicza w Avignonie. W swej epopei filozoficznej: „Dzie­
je Wacława“ (Poezye 2 t., 1833), młody geniusz jego wzniósł sobie 
trwały pomnik. Bohater poematu, Wacław, przy^pomina w założeniu 
„Fausta“ Goethego, a z powierzchowności swej „Larę“ Byrona; ró­
żni się w'szakże od obu typów swą nieskazitelnością. Żyje on w ponu­
rem osamotnieniu na wsi, przejęty wstrętem do życia, pogrążony w roz- 
plątywaniach zagadek bytu, których nie rozwiązało mu poznajomienie 
z dawniejszymi i nowszymi filozofami. Wtem, pewnego wieczoru 
w dzień Wielkiejnocy, obija się o ściany jego dworu hałas wieśnia­
ków, dążących z tańcem i śpiewem do karczmy. Wacław idzie za 
nimi, nie wiedząc sam, czemu? Przygląda się ich zabawom naprzód 
z gniewem, oburzeniem, potem z zazdrością w obec łatwego ich 
szczęścia. Kapela gra pieśni ojczyste; starcy ze łzami w oczach ło­
wią uchem ukochane dźwięki, parobcy i dziewczęta poczynają zci- 
cha wtórować, potem wybuchają chórem. Ta muzyka rozbija lodo­
watą skorupę zakrzepłego serca Wacława. Jestto jedna z najpięk­
niejszych sytuacyi, jakie stworzyła nowsza poezya. Problemat Fau­
sta i Manfreda rozwiązany tu mocą patryotyzmu, który powraca 
też Wacławowi i utraconą wiarę. I on także więc był poetą szcze­
rze narodowym. Twórca „Nieboskiej komedyi“ (niemiecki prze­
kład Batornickiego) Zygmtmt Krasiński (urodzony w Paryżu d. 19 
lutego 1812 roku, z ojca generała Wincentego Krasińskiego i matki 
Maryi Radziwiłłówny, umarł tamże d. 24 lutego 1859), jest przede- 
wszystkiem poetą społecznym. „Nieboska komedya“ (1834) jest fanta­
stycznym dramatem, albo raczej udramatyzowaną fantazyą, złożoną 
z alegoryi i symbolów; nietylko miejsce działania i osoby, ale czas 
nawet, w którym dramat się odgrywa, nie są realnemi; jutrzenki czasu 
tego miliony wyczekują; poeta jest wszakże i proroczym, ponieważ wy­
przedza przyszłość obrazem stosunków, taką prawdą uderzających, 
że każdy czytelnik „Nieboskiej komedyi“ wyrzec musi: to wszystko 
przyjść może! Gorejącą fantazyą przesycony poemat roztacza przed 
nami wspaniały, głęboko pomyślany i odczuty obraz rozstrzygającej 
walki pomiędzy starem, w gruzy walącem się społeczeństwem ary- 
stokratycznem a nowem. Pierwsze wyobraża hrabia Henryk, dru­
gie Pankracy. Wierny charakterowi chrześcijańskiemu, poeta koń­
czy swój dramat zwycięztwem trzeciego czynnika, miłości i harmo­
nii, hasłem: Galilaee vicisti! Drugie dzieło Krasińskiego: „Irydyon“ 
(1836), napisane również prozą w formie dyalogowej, pod względem
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estetycznym jeszcze potężniejszem i szczytniejszem jest od ,,Kome­
dyi.“ Przedstawia on znowu namiętną walkę pomiędzy starym 
i nowym porządkiem, ale na szerszych przestworach wiedzionej: 
walkę chrystyanizmu z pogańską, starorzymską ideą państwa. Ak- 
cya odbywa się w okresie największego zepsucia upadającego Rzy­
mu, w ponurych dniach Heliogabala. Myślą przewodnią tego poe­
matu jest idea zemsty, która w ,,historyi świata jest sądem świata,“ 
a w „Irydyonie“ uosabia się zasada, którą każda epoka przełomo­
wa powtarza; czem był Faust w świeeie myśli, tern Irydyon w świę­
cie zjawisk. Olbrzymia praca jego idzie na marne, a dramat koń­
czy się podobnie, jak ,,Nieboska komedya,“ dyssonansem. Grek 
Irydyon, syn Amfiloeha i Grimhildy, imieniem zdeptanej Grecyi 
szuka zemsty nad świetną Romą Cezarów, poświęca dla niej siebie 
i siostrę Elsinoę; ale ponieważ walczy tylko nienawiścią, trud jego 
bezwładny. Duch pokonywa materyą; ale Irydyon śpi wtedy. Prze­
budzony, otrzymuje misyą na północy, na ziemi ,,mogił i krzyżów.“ 
Nad duchem jego walczą jeszcze przez chwilę: szatan pogańskiej nie­
nawiści, Massinissa, i duch miłości, uosobionej w Metelli — ostatnia 
zwycięża. Irydyon pójdzie na północ, ale czy zwycięży? W pierw­
szym szeregu dzieł Krasińskiego, kołujących zawsze w promieni­
stym przestworze najwznioślejszych idei i uczuć ogólnych, a pisanych 
językiem czarującym, mieszczą się: „Noc letnia“ (1841),' „Trzy my­
śli pozostałe po Henryku Ligenzie: Syn cieniów. Sen Cezary i Le­
genda“ (1840), ,,Przedświt“ (1843), ,,Psalmy przyszłości“ (1845— 
1848), ,,Ostatni,“ „Dzień dzisiejszy,“ „Pokusa,“ ,,Resurrecturis,“ 
„Moja Beatrycze“ (wydana dopiero r. 1878), a wreszcie ,,Listy,“ 
z których każdy jest skończonym poematem (wychodzą obecnie 
w zbiorowem wydaniu we Lwowie). Gorąca miłość człowie­
czeństwa w służbie czystych ideałów, szukanie pierwiastków har~ 
monii społecznej i głęboka cześć dla ofiary w krzyżu wyobrażo­
nej, a w dziejach jednostek i narodów powtarzającej się, jest przewo­
dnią myślą wszystkich utworów poety, prawdziwą jego" Beatryczą. 
Jeżeli Mickiewicz był najdoskonalszym, Słowacki najgenialniej­
szym, to o Krasińskim powiedzieć można, iż był najgłębszym z wie­
szczów polskich ').

’) Najbystrzejsze słowo krytycznej analizy o Krasińskim wyrzekł dotąd 
prof. Stanisław Tarnowski w przedmowie swej do wydania zbiorowego pism poety 
(Lwo'w, 2 t., 1 8 7 5 j, tudzież w prelekcyach o , , Irydyonie“ i , ,Nieboskiej komedyi.'“



" 1

—  666 -

Kozwój literatury polskiej w drugiej połowie XIX w., wzmaga 
się z każdą chwilą, chociaż nie pogłębia. Jak na polu nauk, tak 
i w poezyi objawia się poważna gorliwość i widoczny postęp, 
dążący do wewmętrznego odrodzenia się i oczyszczenia duszy naro­
du. W powieści epiczuej zasłynęli: Gustaw Zieliński, autor dwóch 
pięknych poematów; ,,Kirgiz“ (1842) i „Stepy“ (1856); Władysław 
Syrokomla (Ludwik Kondratowicz, 1823—1862), pełen serdecznej 
prostoty i wdzięku twmrca gawęd i powieści szlachecko-ludowych 
lub historycznych (do najcelniejszych należą: ,,Janko Cmentarnik,“ 
„Urodzony Jan Dęboróg,“ „Ułas,“ ,,Królewscy lutniści,“ „Zgon 
Acerna,“ „Stare wrota,“ „Nocleg hetmański,“ i poemat epiczny; 
„Margier,“ obfitujący w okazałe szczegóły, ale chybiony w ogólnym 
tonie, naśladowanym z ,,Wallenroda“), zwłaszcza mistrzowski nie­
raz w kreśleniu drobnych obrazków obyczajowych z życia dworku 
szlacheckiego i dymnej chaty; Wincenty Fol (1807—1872), chrobry, 
rycerski malarz obyczajów magnacko-szlaclieckich w dawnej Pol­
sce, posuwający miłość przeszłości do przesady bezwzględnego 
uwielbienia, obok cnót nie widzący przywar, obok biesiadnych pu- 
harów i zapustnych kuligów, przepominający nieomal zupełnie o in­
nych warstwach społeczeństwa, które były mniej wesołemi, poeta 
zresztą wysoce oryginalny w wyrobieniu sobie osobnej, chropawej, 
archaicznej dykcyi, przy której pomocy ciosał posągowe iście czę­
stokroć postacie starych hetmanów i biskupów, cały wyobraźnią 
skąpany w heroicznej atmosferze rycerskiej przeszłości narodu 
(„Mohort,“ „Pacholę hetmańskie,“ „Wit Stwosz,“ tudzież dwie naj­
czystsze perły jego talentu; ,,Pieśń o ziemi“ i ,,Przygody młodości 
Imci pana Benedykta Winnickiego“); Edmund Wasilewski (1814 — 
1840), wdzięczny liryk; Konstanty Gaszyński (1809 — 1866), autor 
ładnych ballad, sonetów, elegii i pieśni; Karol Baliński {\%\1— 
1864), poeta odczuwający żywo przejścia zbiorowe narodu, wznio­
sły, zwłaszcza w kilku i w utworach lirycznych mniejszego po­
kroju, np. „Parys wieszcz;“ a nareszcie lirycy; Włodzimierz 
Wolski, szczery, ognisty, przedwcześnie złamany talent; Henryk 
Jabłoński (um. r. 1869, „Gwido i dumki“); Karol Brzozowski 
(„Noc strzelców w Anatolii,“ „Ognisty lew“ i wdzięczne gazelle 
wschodnie); Leonard Sowiński, wiążący żywioł uczuciowy z saty­
rycznym (,,Poezye,“ 2 t., 1875); Rlieczyslaw Bomanowski, zgasły 
w r. 1863 bard rycerski, autor rokującego najpiękniejsze nadzie­
je poematu na* tle historycznem wojen szwedzkich osnutego, p. 
t.: „Dziewczę z Sącza,“ tudzież obfitej w rzadkie zalety siły i po-

— 667 —

lotu tragedyi: „Popiel i Piast;“ Tomasz August Olizarowski (um. r. 
1879), pogrobowiec szkoły ukraińskiej; Narcyza Żmichowska (Gabry­
ela, 1819—1876), Jadwiga Łuszczewska (Deotyma) i i. Wśród now­
szego pokolenia, zabłysnęli szczególnie: Teofil Lenartowicz (urodzony 
w Warszawie r. 1822, żyje od lat 30 we Włoszech), sympatyczny ,,lir- 
nik mazowiecki,“ z którego utworów wieje nieukojona tęsknota do 
ziemi rodzinnej i do tego ludu, który wyobraża u niego zawsze naj­
zdrowszy czynnik życia społecznego („Wybór poezyi,“ wyszedł w Kra­
kowie r. 1876 w 4 1. i zawiera wiele klejnotów, tchnących nieudaną pro­
stotą i szczerością uczucia, muzy Lenartowicza, do której najwdzięcz­
niejszych objawień należą: „Lirenka,“ „Zachwycenie i Błogosławiona,“ 
„Litwa racławicka,“ ,,Nowa lirenka,“ „Święta Zofia,“ ,,Anioł ziemi,“ 
„Branka,“ a wreszcie na jędrniejszą nutę nastrojony poemat: „Gla- 
dyatorowie,“ cykl archaicznych rapsodów: ,,Ze starych zbroić“ i peł­
ne barw soczystych: ,,Album wdoskie“); Kornel Ujejski (ur. w Be- 
remianach w Galicyi r. 1823, obecnie przebywa we Lwowie), poeta 
pierwszorzędny, porywający ogniem uczuć i śliczną formą, w które- 
rego utworach, przeważnie lirycznych, snuje się złota nić najwspa­
nialszych natchnień wielkiej epoki Mickiewicza, Słowackiego i Kra­
sińskiego („Skargi,“ ,,Melodye biblijne,“ „Kwiaty bez woni,“ „Zwię­
dłe liście,“ „Maraton,“ „Pieśni Salomona,“ „Po latach ośmuastu,“ 
nareszcie wspaniały fragment dramatyczny: „Samson;“ zbiorowa 
edycya wyszła w Lipsku r. 1866 w dwóch tomach); nareszcie Adam 
Asnyk (ur. w r. 1838, mieszka w Krakowie), piszący stale pod pseu­
donimem „El...y,^‘ wykwintny artysta formy, rzeźbionej z delikat­
nością dłuta Celliniego, liryk przeważnie erotyczny, wznoszący się 
wszakże nierzadko w sferę ogólniejszych natchnień, w których nuta 
sceptycznej rezygnacyi brzmi naprzemian z akordami szczytnego 
patosu (zbiorowa edycya „Poezyi“ w 3 t., wyszła r. 1881 we Lwo­
wie). W najświeższej dobie pojawił się wybitny talent Maryi Konopnie- 
kiej, której poezye lirymzne zwróciły na siebie uwagę głębszem spoj­
rzeniem w życie i wdzięczną, wypieszczoną bez natężenia formą.

Poezya d r a m a t y c z n a  poczęła rozwijać się w Polsce do­
piero w epoce najnowszej, jakkolwiek dyalogi kościelne i zakonne 
przygotowywały od bardzo dawna grunt dla świeckiego teatru w Pol­
sce tak samo, jak za granicą. I tutaj klechy kościelne i żaki szkol­
ne pod nadzorem wykształceńszego duchowieństwa od wieku XIII 
począwszy, coraz częściej przedstawiali w porze wielkopostnej bądź- 
to na cmentarzach, bądź w kościołach i izbach szkolnych dyalogi 
o męce Pańskiej, lub o tragicznych losach królowej Ludgardy. Miej-
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see improwizacji zastępowały powoli utwory wprzód nakreślone 
według pewnego planu; szczątki tćj obfitej w Polsne literatury jaseł­
kowej przechowały się do naszych czasów; do najdawniejszych po­
mników jej należą: „Dyalog dominikański o męce Pańskiej,“ złożo- ' 
ny z 108 scen, „Academia Cracoviensis''^ (1537), ,,Albertus z Woyny“ 
(1596), „Tragedya o polskim Scylorusie“ (1604) Jana Jurkowskiego, 
,,Komedya rybałtowska“ (1615), a wreszcie „Z chłopa król,“ kome- 
dya dworska Piotra Baryła (1637), która pospołu z „Odprawią posłów 
greckich“ Jana Kochanowskiego (j. w.) i z udramatyzowauą zrę­
cznie powieścią biblijną o zwycięztwie czystości nad chucią p. t,: 
„Castus Joseph'’'' (1587) Szymona Szymonowicza (j. w.), tworzy za­
wiązek literatury dramatycznej w Polsce. Rozwój wszakże takowej 
szedł oporem, pomimo, że obok podnieceń, jakiemi wpływać mogły 
dyalogi kościelne i świeckie, wczesne wzięcie się do tłómaczeń dra­
matów i komedyi klasycznych (przykład ku temu dał znakomity 
dziejopisarz i statysta Łukasz Górnicki (p. n.), przekładając tragę- 
dyą Seneki: „Troas,“ tudzież jPtot/’ Ciekliński {\bbQ—1604) przera­
biając komedyą: „Trinummus" Plauta (1597)), mogło zachęcić do 
prób oryginalnych. Pierwsze usiłowania w tej mierze przypadły 
dopiero na drugą połowę XVIII wieku, gdy z reformą zasad oświa­
ty narodowej, wywołaną przez ks. Stanisława Konarskiego, ożywiła 
się w ogóle płodność piśmiennicza i zawiązały ściślejsze węzły ze 
współczesnym ruchem literackim w Europie. Ani wszakże potoczy­
stym wierszem pisane utwory dramatyczne Wacława Bzewuskiego 
(1706—1779, dwde tragedye: „Żółkiewski,“ „Władysław pod War­
ną“ i dwie komedye: ,,Natręt“ i „Dziwak“), rubaszne w dowcipie 
i jałowe w akcyi komedye iranciszka Dohomolca —1784), 
pisane naprzód dla uczniów szkolnych, później „natheatrum JKMości“ 
(„Monitor,“ ,,Pijacy,“ „Pan Dobry“), poważne w założeniach społe­
cznych i obyczajowych, naturalne w toku akcyi i gładkim językiem 
ozdobne komedye Juliana Ursyna Niemcewicza (j. w., „Powrót po­
sła,“ „Pan Nowina“), ani nareszcie zasłużona i skuteczna działalność 
komedyopisarska Franciszka Zabłockiego (1754—1821), pierwszego 
w Polsce komedyopisarza z humoru i temperamentu (,,Fircyk w za­
lotach,“ ,,Sarmatyzm,“ „Balik gospodarski“), nie stwmrzyły podstaw 
trwałych dla teatru narodowego. Otwarty w r. 1765 w Warszawie 
a kierowany przez kamerdynera królewskiego Ryxa i Francuza 
Montbruna, rozwinął on się dopiero z wystąpieniem na widowmią 
działania praktycznego i dramatopisarskiego założyciela stałych 
scen w Polsce Wojciecha Bogusławskiego (1760—1829), twórcy pier-

wszej dramatj'cznej sielanki o niespożytym wdzięku i prawdzie ko­
lorytu ludowego; ,,Cud mniemany czyli: Krakowiaki i Górale“ 
(1794). On dał bodziec nietylko do założenia teatrów w Wilnie 
i Lwowie, ale tłómacząc miióztwo utworów w^spólczesnych z litera­
tury francuzkiej, niemieckiej, angielskiej i włoskiej, stworzył r e­
p e r t u a r sceny polskiej, którą kierow’ał w Warszawie z przer­
wami od r. 1783—1814, dopóki, wyczerpany pracą i życiem czę­
sto tułaczem nie złożył steru jej w ręce Ludwika Osińskiego (j. 
w.). Koturnowy repertuar, jaki rozwielmożuił się teraz na sce­
nie, bądżto tłómaczony, bądź oryginalny, odpowiadał patetycznem 
nastrojeniem duchowd czasu, który unosił się nad szerokiemi fra­
zesami patryotycznymi bohaterskich tragedyi Fr. Wężyka (j. w.), 
ronił obfite łzy nad „Ludgardą“ Kropińskiego (j. w.), a wreszcie 
nie bez słuszności zachwycał się wzorową retoryką „Barbary Ra­
dziwiłłówny“ Aloizego Felińskiego (1771—1820). Pogrodzenie tych 
utworów licowało z gustem i prądem chwili; do utrwalenia się 
w repertuarze i na kartach literatury niedostaw^ało im piętna rze­
czywistego talentu dramatopisarskiego, głębszego wniknięcia w wie­
czystą [)rawdę duszy ludzkiej, })łastyki charakterów i swobody hu­
moru.

Wszystko zmieniło się dopiero w teatrze polskim, gdy Fre­
dro poznał się z Molierem, a Słowacki z Szekspirem. Aleksander 
hr. Fredro (1793—1876), pierwszy sięgnął do źródeł obyczaju na­
rodowego i wydobył z jego łona bogaty szereg typów, porywają­
cych swojskością (cześnik Raptusiewicz, Jowialski), lub zajmują­
cych sw’ą treścią ogólno ludzką a wybornie przystosowanych do cha­
rakteru i kolorytu stosunków towarzyskich własnego społeczeń­
stwa. W pogodnym, szczerze wesołym i zdrowym humorze Fre­
dry pulsuje żywa krew, której ciepło udziela się każdemu; utwory 
jego nie usiłują W'zbić się w szczytniejsze widnokręgi poważnych 
kwestyi ,,społeczno-obyczajowych“; znają one tylko ,,kwestyą“ sztu­
ki i życia w- jego śmiesznościach, przywmrach i cnotach serdecznych. 
Nie rozwijał on tez obyczajowych dzisiejszą modą, nie prawił ko­
munałów moralnych, nie drażnił sumienia, ale malował charaktery, 
wprowadzał je w akcyą o tryskającej werwie i swobodnych, natu- 
rałnych powikłaniach, bawił człowieka człowiekiem, leczył słabość 
słabością, śmiechem naprowadzał na poważniejsze zastanowienie się 
widza nad przywarą i przesądem. Wszystkie prawie komedye Fre­
dry pisane są wierszem, jak na ówczesną fazę rozwmju dykcyi poe­
tycznej, gładkim, ruchliwym i barwnym. Do najcelniejszych dzieł
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„twórcy komedyi polskiej“ należą: „Śluby panieńskie“ (utwór nie­
porównanego wdzięku, mogąc}’ współzawodniczyć z arcydziełami 
cudzoziemskiego komedyopisarstwa w subtelności rysunku psycho­
logicznego), „Zemsta za raur graniczny,“ prototyp komedyi kontu­
szowej, chociaż w nienajpochlebniejszych barwach malujący obyczaj 
narodowy w epoce walki fraka i żabotu z kontuszem, „Dożywocie,“ 
„Pan Jowialski,“ „Damy i huzary,“ „Mąż i żona,“ „Pan Geldhab.“ 
„Przyjaciele,“ „Odludki i poeta“ (utwór najpoważniejszy w pomy­
śle), a wreszcie z dzieł pośmiertnych: „Wielki człowiek do małych 
interesów.“ Najbliżej Fredry z jego następców i naśladowców sta­
nął Jozef Pfewsfcf serdecznością humoru, swojskością barwy i szcze­
rością typów (za najkosztowniejsze cacka ujmującej, na wskroś ro­
dzimej charakterystyki uważamy: ,,Marcowego kawalera,“ i „Męża 
od biedy;“ potem dopiero idą szersze utwory: „Przezorna mama,“ 
„Pan Damazy“ i „Rozbitki,“ których kompozycya nie wolną jest od 
usterek). Znakomity powieściopisarz Józef Korzeniowski (1797 — 
1863), stworzył w polskiej literaturze dramatycznej dramat społecz­
ny z wybitną tendeucyą obyczajową. Prostota i wdzięk niektórych 
utworów Korzeniowskiego („Panna mężatka,“ „Stary mąż,“ ,¡Pier­
wej mama,“ „Doktor medycyny,“ „Okrężne,“ „Podróżomania“), tra­
fność i siła charakterystyki („Dziewczyna i dama,“ ,,Żydzi,“ „Majster 
i czeladnik,“ „Wąsy i peruka“), werwa dramatyczna, malowniczy kolo­
ryt i przekonywająca prawda sytuacyi (¡.Karpaccy górale,“ „Piąty 
akt,“ ,,Okno na pierwszem piętrze“), zapewniły im trwałe powodze­
nie w repertuarze. Słabszymi są inne dramaty i tragedye Korze­
niowskiego (,,Umarli i żywi,“ ,,Andrzej Batory,“ „Cyganie,“ ,,Dy­
mitr i Marya“), w których wady kompozycyi okupił wszakże pię­
kny, obrazowy i nieskażony cudzoziemczyzną język. Do najcelniej­
szych dzieł dramatycznych Korzeniowskiego należą: „Panna mę­
żatka,“ „Żydzi,“ „Majster i czeladnik,“ ,,Mnich“ i „Karpaccy 
górale.“

W ślady Korzeniowskiego wstąpiło młode pokolenie komedyo- 
pisarzów polskich, zdradzając odeń więcćj temperamentu sceniczne­
go i więcej sztuki kompozycyjnej, wykształconej na wzorach fran- 
cuzkich Dumasa, Augiera i Sardou. Najwybitnićj zarysowały się 
w tym kierunku zdolności: Józefa Narzyrnskiego (1839— 1872), który, 
gasnąc zawcześnie, zostawił dwie komedye: ,,Epidemia“ i „Pozy­
tywni,“ celujące plastyką charakterów i trafnością obserwacyi; 
Kazimierza Zalewskiego (ur. 1848), którego komedye psychologiczne 
(,,Przed ślubem,“ ,,Dama treflowa,“ „Artykuł 264“), cechują się
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wytrawną znajomością prawideł formy i wrażenia scenicznego 
a podniesione są gorętszem odczuciem żywotnych pytań etyki społecz­
nej; Edwarda Luboicskiego (ur. r. 1840, „Przesądy,“ „Nietoperze,“ 
,,Sąd honorowy,“ „Jacuś“), który celuje przenikliwą obserwacyą cha­
rakterów i rzuca częstokroć poważniejsze spojrzenia w problematy o­
byczajowe współczesnej chwili;nareszcie Zygmunta Sarneckiego, który 
bystrą analizą rany społecznćj w pięknej komedyi: „Fehris aurca‘" 
uprawnił do wiary w przyszłość swoich zdolności komedyopisarskich. 
Luźniej idą: Michał Bałucki (ur. 1837), dosadny malarz rodzajowych 
obrazków życia szlachecko-mieszczańskiego („Polowanie na męża,“ 
„Radcy pana radcy,“ ,¡Grube ryby,“ „Dom otwarty“); Jan Aleksander 
lir. Fredro (ur. 1829), talent krotochwilny, tchnący dowcipem, często 
wszakże śliskim (za najlepszy utwór jego w oryginalności pomysłu, 
ruchliwej swobodzie układu i prawdzie typów uważamy: „Posaż- 
ną jedynaczkę;“ słabszymi są w rysunku figur i kompozycyi utwory 
szerszych rozmiarów, między którymi celniejsze: ,,Drzemka pana 
Prospera“ i ,,Wielkie bractwo“ ). Tu wspomnieć należy o świeżo 
zgasłym autorze wybornych malowideł obyczaju ludowego Wła­
dysławie I.,vdwiku Anczycu (1824—1883, „Chłopi arystokraci,“ „Ło- 
bzowianie“ i w części „Emigracya chłopska“).

Po olśniewających blaskiem kapryśnego geniuszu tragedyach 
Słowackiego, pojawił się w Polsce dotąd jeden tylko poeta iście tra­
giczny, Józef Szujski (1835—1883), który wszakże zbyt często łamał 
i mącił formę prawidłowego dramatu liryzmem i myślicielstwem h i- 
s t o r y o z o f i c z n e m .  Jego celniejsze tragedye (,,Jerzy Lubo­
mirski,“ „Halszka z Ostroga,“ ,,T\vardowski,“ raczej fantazya dra­
matyczna, „Zborowscy,“ „Maryna Mniszchówna,“ ,,Śmierć Władysła­
wa IV“) przepełnione są pierwszorzędnćmi pięknościami, uderzają 
głębokim pokrojem charakterystyki figur dziejowych, śmiałością 
pomysłów poetycznych, twórczem wskrzeszeniem ducha i barwy 
epok, a wreszcie czarem podniosłego języka, a mimo tego żaden 
z tych imponujących utworów nie ma znamion skończonego dzieła 
sztuki. Szujski pragnął wtłoczyć w ścisłą formę dramatu pierwiastki, 
które z natury są mu wrogie; abstrakeye myśliciełskie pozbawiały 
figury jego wypukłej plastyczności a kompozycya dramatów konie­
cznej spoistości. Za najpoprawniejszy z nich pod względem artyzmu 
formy uważamy tragedyą: „Zborowscy“ . Antoni Małecki {m. 1821) 
trzymał się w swej tragedyi historycznej. „List żełazny“ nazbyt wier­
nie wzorów i prawideł klasycznych, co potężnemu pomysłowa nie 
pozwoliło rozwinąć się torem swobodnego natchnienia. Na gruncie



współczesnych, nierozwiązanych dotąd zagadnień psychologicznych 
stanął Władysław Okoński w dramacie: „Niewinni.“ Pomimo, iż 
założenie utworu jest paradoxem etycznym, zajmuje on swą orygi­
nalną psychologią a zwłaszcza poważnym wdziękiem i logiką w ry­
sunku figur, która bywa czasem łudzącą, zwłaszcza przy mistrzow- 
stwie dyalektyki. Poeta włada przytem śliczną formą, która unosi 
zwłaszcza w niektórych fragmentach, osnutych na kanwie motywów 
starożytnych. Oprócz ,.Niewinnych“ najspoistszą w układzie jest 
porywająca urokiem dykcyi: „Hełwia.“ Adam Asnyk (j. w.) napi­
sał dla sceny wytworny formą i zapachem szczerej poezyi tchnący 
obrazek: „Gałązka hełiotropu,“ tudzież dwie tragedye: „Cola Kieu- 
zi“ i „Kiejstut,“ z których druga zwdaszcza celuje pomysłami wiel­
kiej siły tragicznej. Piękny w pomyśle i języku dramat: „Posąg“ 
napisał w ostatnich czasach Wacław Szy?nanowski {ur. 1821), twór­
ca wytwornych formą gawęd i satyr, tudzież wyborny tłumacz, który 
już dawniej napisał kilka dramatów, celujących szlachetną dykcyą 
(„Salomon“).

Nowsza p o w i e ś ć  polska budzi się do życia pod wpływem 
Walterskotyzmu. Zwykłe początek jej wywodzą od „Malwiny“ 
(1816), powieści obyczajowej księżny Maryi z Czartoryskich Wirtem- 
berskiój, chociaż Julian Ursyn Niemcewicz napisał już pierwej 
,,Dwóch Sieciechów“. Po szczęśliwych próbach romansu historycz­
nego Feliksa Bernatowicza (1786 f  1836, ,,Pojata, córka Lizdejki“ 
4 tomy, 1826, „Nałęcz,“ 3 t., 1828) i piszącego po niemiecku w du­
chu gorącego umiłowania rodzimej swej przeszłości polskiej Ale- 
ksaiidra Bronikowskiego (1783 f  1834, „Kazimierz Wielki iEsterka,“ 
„Myszą wieża,“ „Hipolit Boratyński,“ „Zawieprzyce,“ „Olgierd 
i Olga,“ „Jan Sobieski i dwór jego“), obok których wymienić należy 
autora zgrabnych powieści humorystycznych Fryderyka hr, Skarbka 
(„Podróż bez celu,“ „Pan starosta,“ „Życie i przypadki Faustyna 
Dodosińskiego,“ „Damian Ruszczyć,“ „Tarło“), występuje na wi­
downią piśmiennictwa Józef Ignacy Kraszewski (urodzony w War­
szawie 1812, z ojca Jana i matki Zofii z Malskich, uniwersytet skoń­
czył w Wilnie, następnie pędził życie ziemiańskie w różnych miej­
scowościach Wołynia, gdzie też poślubił Zofię AYoroniczówną, syno­
wicą prymasa; w r. 1858 przeniósł się z majątku swego Hubina do 
Żytomierza, aby wskrzesić tu obumarłe życie umysłowe; w r. 1860 
osiadł w Warszawie, pragnąc rozszerzyć widnokrąg swej obywatel­
skiej działalności, przy pomocy silnego wpływem organu publicysty­
cznego, jakim była podówczas: „Gazeta codzienna,“ przezeń redago­

wana; w zimie nareszcie z r. 1862 na 1863 opuścił kraj i osiadł 
w Dreźnie, gdzie we własnej wili dotąd żyje, pochłonięty niezmor­
dowaną, iście tytaniczną pracą). Łatwość, bogactwo i wielostron­
ność pisarskiej twórczości Kraszewskiego jest wręcz fenomenalną. 
Poczet dzieł jego (poezyi lirycznych, epickich i dramatycznych, po­
wieści i romansów, historycznych, estetycznych, archeologicznych, 
językowych studyów) tworzy las nieprzejrzany ‘). 'W powieści, któ­
ra pozostanie typowym kształtem działalności pisarskiej Kraszew­
skiego, z niezmierną skrzętnością śledził rozwijających się prądów 
w społeczeństwie i skoro tylko uznał ich pożyteczność, upowszechniał 
w formie opowiadań, które obiegały wszystkie warstwy narodu, pod­
niecając do pracy twórczej, krzepiąc siły wątpiących, usuwając prze­
sądy, gładząc kontrasty, torując drogę ideom organicznym. W ga- 
leryi charakterów stworzonych przez Kraszewskiego nie zabrakło 
przedstawiciela żadnej warstwy, żadnej słabostki czasu, żadnej przy­
wary obyczajowej. Olbrzymia erudycya pozwoliła też Kraszewskie­
mu snuć kanwę opowiadania z Jmotywów i uczuć wszystkich wie­
ków. Niepośledniejszym jest poetą-malarzem, gdy kreśli niistrzow- 
skiem piórem dzieje Cezarów w „Caprei i Komie” lub,, Rzymie za Ne­
rona”, jak gdy szkicuje sylwetki faworyt dworu saskiego w „Hra­
binie Kosel” albo z meissonierowskiem wypieszczeniem miniaturo­
wych szczegółów rzeźbi obrazy,, artystycznych” orgii Stanisławow­
skich w „Dyable”. Tą erudycyą wyposażony mógł Kraszewski pod­
jąć się w r. 1876 stworzenia cyklu powieści historycznych, w którym 
zawrzeć miał cały wątek rozwoju społeczno-dziejowego Polski; roz­
począł go arcydziełem, „Starą baśnią”; niedziw, że następne powieś­
ci dłużne zostały coś sztuce a coś historyi. Powieść Kruszewskiego 

jast na .wskroś tendeneyjną; ta dążność poprawcza, reformatorska, 
z większym artyzmem ukrywała się w dawniejszych powieściach oby­
czajowych poety („Świat i poeta,” „Latarnia czarnoksięzka”, „Ostap 
Bondarczuk,” „Jaryna,” „Tomko Prawdzie,” „Ułana,” „Komedyan- 
ci,” „Sfinx,” „Pamiętniki nieznajomego,” „Dziwadła,” „Chata za 
wsią,” „Powieść bez tytułu,” „Jasełka,” „Choroby wieku,” „Dwa 
światy,” „Jermoła,” „Boża czeladka,” „Dzieci wieku”), aniżeli

') Chronologiczny wykaz takowych wypracował S. Bohdanowicz i wydał 
w roku jubileuszowym pisarza p. t.: J , I. Kraszewski in seinem Wirken und seinen

iż Kraszewski do owej chwili na-Werken (1 8 7 9). Bodo'wczas to obliczył Estreicher, 
pisał 2.5 0 dzieł w 4 40  toinach.
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w nowszych, które więdnący kwiat fantazyi podlewają czasem na­
zbyt obticie wodą morału. Ale ])omimo nadwątlenia czci-stwości 
twórczej wiekiem, Kraszewski i dzisiaj jeszcze darzy literaturę arcy­
dziełami, jak w zakresie powieści obyczajowej: ,,Morituri“ i ,,Resu- 
recturi,“ łub nieporównany klejnot charakterystyki historycznej: 
„Ostatnie chwile księcia wojewody”. Z długiego szeregu innjmh utwo­
rów i prac Kraszewskiego na uwagę zasłużyły: poetyczna trylogia, 
opiewająca w epickiej formie pierwotne dzieje Litwy: ,,Anaiielas“ 
(złożona z „Witoloraudy,“ „Mindowsa“ i „Witoldowych bojów“), 
studya historyczno-etnograficzne: „Wilno od początków jego aż do 
r. 1750,“ „Litwa,“ „Wspomnienia Polesia, Wołynia i Litwy,“ 
„Obrazy z życia i podróży“; dalej „Studya literackie,“ „Gawędy 
o literaturze i sztuce,“ a wreszcie wyborne anegdoty dramatyczne: 
„Panie kochanku“ i „Radziwiłł swatem,“ tudzież koinedya kontuszo­
wa.- ,,Miód kasztelański.“ Krytyczne ocenienie całej działahiości 
pisarskiej Kraszewskiego zawiera się w wydanej na cześć jego w r. 
1879 zbiorową pracą literatów polskich: „Księdze jubileuszowej“ ‘).

Józef Korze?iiowski (j. w.) jest z temperamentu i wiary pisar­
skiej przeciwbiegunem Kraszewskiego. Gdy ostatniemu wszystko 
się pali pod ręką, wszystko rwie do przyobleczenia kształtu, Korze­
niowski tworzył swoje powieści spokojnie, przedmiotowo, prawie 
chłodno. Malował prawość i cnotę barwami tak artystycznie sym- 
patyczuemi, że nigdy nie budziły wrażenia ckliwości, co się rzadko 
zdarza w utworze sztuki. Szerszych idei, głębszych walk duszy spo­
łecznej, wykluwających się problematów czasu nie rozumiał lub wo­
lał zamykać ucho na te odgłosy, które mogły zwiastować burzę 
a przynajmnićj wytrącić autora z równowagi wewnętrznej, z ar- 
kadyjskićj ciszy umysłu. Powieści jego są owocem pogodnej kontem- 
placyi stosunków i obyczajów, które usiłował prostować i poprawiać 
w sposób łagodny, nie raniący siebie, ani grzeszników. Był to ar­
tysta refleksyi, ale mistrz-artysta. Powieści jego („Spekulant”’ 
„Kolłokaeya,” ,,Wędrówki oryginała,” ,.Nowe wędrówki oryginała,” 
„Emeryt,“ „Tadeusz bezimienny,” „Garbaty,” „Wdowiec,” „Krewni,“ 
ostatnia najcelniejsza) są ])rawie wszystkie skończonemi dziełami

') N.a jgzyk niemiecki przełożone są dotąd następujące utwory Kraszewskie­
go: „Hrabina Cosel,” „Ulana,”  „Sfinks,” „Trzeci m aj,” „Jak się pan Paweł żenił“ 
i „.Jak się pan Paweł ożenił,“ „Syn marnotrawny,“ „Caproa i Iłom a,“ „Choroby 
wieku,“ „Jermoła,“ „Ostap Bondarczuk,“ „Dem on,“ „Morituri,“ „Resurrecturi,“ 
„Świat i poeta,“ „Mistrz Twardowski,“ „Odczyty o Boskiej Komedyi Danta,”
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sztuki; autor rzeźbił je drobnem dłutem, gładził chropowatości, ocio- 
sywał kanty, aż doprowadził każdy utwór do nieposzłakowanćj czy­
stości kształtu (wydanie zbiorowe „Dzieł J. Korzeniowskiego” uka­
zało się w Warszawie 1871—3 w 12 toniach).

Najwybitniejszymi przedstawicielami powieściojiisarstwa oby­
czajowego do świeższych czasów byli zresztą:Ą/Hr/cy (1795—
1861), autor uroczych „Obrazów“ i „Podań“ litewskich, stanowią­
cych cykl malowideł natury i obyczaju szlacłiecko-ludowego, wier­
nie w prostocie i serdeczności swej upostaciowanego pędzlem cie­
płym i soczystym (do najcelniejszych należą: „Domek mojego dziad­
ka,“ ,,Brzegi Wilii,“ „Pamiętniki kwestarza,“ „Dworki na An- 
tokolu“ i „Pustelnik w Proniunach“); Jan ’Lacharynsiewicz (ur. 
1825), wykwintny psycholog serca kobiecego (,,Wiktorya Regi­
na,” ,,Dzieje ideału”) i zdrowy obserwator stosunków społecznych 
(,,Sierota wielkiego świata,” „Boże dziecię”), tudzież kw-estyi na 
dobie będących („Święty Jur,“ „Na kresach,“ „W przededniu"); 
Józef Bzierzkowski —1865, „Salon i ulica,“ „Szpicrut łionoro-
wy,“ „Dwaj bliźnięta,“ „Kuglarze,“ ,,Wieniec cierniowy,“ „Król
dziadów,“ tudzież piękny romans historyczny; „Uniwersał hetmań­
ski“ (1858), należący do najokazalszych malowideł epoki upadku 
politycznego XVIII wieku); Walery Łoziński (1838 — 1861), pełen 
ognia, werwy i humoru autor powieści charakterystycznych („Szla­
chcic chodaczkowy,“ „Szaraczek i Karmazyn,“ „Zaklęty dwór,“ 
„Czarny Matwij“); K. S. Bodzantowicz (Kajetan Sutfezyński, 1807— 
1873), autor niezmiernie wdzięcznych obrazków historycznych p. t. 
,.Rodzina konfederatów“ i szeroko pomyślanej powieści tendencyj­
nej : „Zawsze oni“; Michał Bałucki (j. w.), wdzięczny malarz zwła­
szcza kobiecych figur („Żydówka,“ „Sabina,“ „Biały murzyn,“ „Ro­
mans bez miłości i miłość bez romansu,“ „250,000,“ „Pańskie dzia- 
dy“); Władysław Sakowski (Wołody Skiba, ur. 1837), pisarz zręczny 
w kompozycyi i celujący łatwym humorem („Rodzina Orskich,“ 
„Kanarki,“ „Kwiat z Sumatry“); dalej wyborny humorysta Jan Lam 
(ur. r. 1838), który w szkicach powieściowo-komicznych, jak „Pan­
na Emiija“ i „Koroniarz w Galicyi,“ utorował sobie odrębny szlak 
w literaturze, nie podołał wszakże zadaniom szerszym w „Głowach 
do pozłoty“ i „Idealistach,“ pisanych stylem angielskim Dickensa 
i Thackeraya; a wreszcie Alherł Wilczyński^ autor wesołych: ,,Kło­
potów starego komendanta“ (1856) i mnóztwa innych, tryskają­
cych serdecznym humorem i szczęśliwą obserwacyą potocznego ży­
cia obrazków powieściowych ze sfery ziemiańsko-szlachcckiej i ma­
łomiasteczkowej. 43*



Obok powieści obyczajowej rozwijał się romans historyczny. 
Najcelniejszym przedstawicielem tegoż był długo Ronryk Rzewuski 
(1791—1866), możnowładzca z rodu i przekonań, konserwatysta do 
szpiku kości, pochodzeniem swójem przywiązany do tradycyi, która 
odt^vorzył mistrzowskiem piórem w szeregu barwnych, pleśnią ar­
chaizmu kunsztownie oprószonych obrazków, związanych w jeden 
cykl p. t. „Pamiętniki Imci pana Seweryna Soplicy cześnika par- 
nawskiego“ (1836). Jeszcze wyżej wzbił się talent Rzewuskiego 
W' romansie historycznym z epoki Stanisława Augusta: „Listopad”
(1845): jestto arcydzieło dotąd niedoścignione w powieści polskiej 
pod względem siły kolorytu i charakterystyki. Późniejsze liczne ro­
manse tego pisarza z dziejów odleglejszych („Zamek krakow^ski,“ 
„Adam Śmigielski,“ „Rycerz Lizdejko,“ „Zaporożec“), chociaż no­
szą piętno wybornego pędzla, zostały daleko w tyle. Rzewuski 
utracił wcześnie popularność zdobytą talentem, zerwaw’szy nić związ­
ku z uczuciami i dążeniami narodu, który głęboko podrażnił swćmi 
„Mięszaninami obyczajowćmi“ (pod pseudonimem Jarosza Bejły 
i „Teofrastem polskim“). Miejsce jego zajął niebawem Zygmunt 
Kaczkowski (ur. 1826), który z większym jeszcze artyzmem odtwa­
rzał oblicze XVIII wieku w cyklu powieściowym, noszącym zbioro­
wy tytuł: „Powieści ostatniego z Nieczujów“ (1853 — 6, 6 tomów). 
Dalszym ciągiem tego zbioru były romanse, również na kanwie po­
dań sanockich osnute: „Bracia ślubni,“ ,,Starosta Hołobucki“ i „Grób 
Nieczui.“ Plastyka postaci, wspaniała małowniczość sceneryi ro- 
dzajowćj, świetność barw poetycznych w obrazowaniu, wniknięcie 
w ducha obyczaju magnacko-szlacheckiego, a wreszcie imponująca 
szerokość tła dziejowego, przy umiejętności w prowadzeniu żywćj 
akcyi i porywającej piękności języka — są niespożytemi zaletami 
tych romansów historycznych w wielkim stylu. Nie dorównały 
im powieści obyczajowe Kaczkowskiego: „Dziwożona,“ „Rozbitek,“ 
„AYnuczęta,“ „Stach z Kępy“ i „Bajronista,“ których tendeneya skie­
rowana przeciw wszelakiemu marzycielstwu, apoteozująca pier­
wiastki i zalety, przypisywane przez autora tylko górnym warstwom 
społecznym, a potępiająca wszelkie choćby najszlachetniejsze obja- 
w-y ducha postępowo-demokratycznego—jest, co najmniej, niesmacz­
ną. Na tern miejscu wymienić jeszcze wypada autora krwawych 
a z talentem pisanych powieści ukraińskich z tłem historycznem 
Richala Grabowskiego ('1805—1863), „Koliszczyzna i stepy“ (1838), 
„Stannica hulajpolska“ (1840), „Pan Starosta Kaniowski“ (1856).
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Żyjemy w epoce realizmu. W r. 18o8 pojawiła się powieść: 
„Wasyl Hołub,“ która od razu powszechną zwróciła uwagę na nie­
znanego autora, kryjącego pod pseudonimem Teodora Tomasza Jeża 
prawdziwie swoje nazwisko. Zygmunt Miłkowski (ur. 1820, prze- 
byŵ a stale w Szwajcaryi) zajął nowiością tonu, realistycznem trak- 
tow'aniem szczegółów, składających się na ogólną prawdę zjawiska, 
nieokraszoną żadnym pieprzykiem piękności, nielękającą się wrażeń 
brutalnej brzydoty, a jednak przy pomocy języka, poryw'ającego si­
łą i ogniem, częstokroć rzadkim w'dziękiem w'yposażoną. Jeż 
W' przekonaniach swoich jest radykalno-demokratycznym, gminno- 
ludowym, to też najpiękniejsze powieści jego wyczerpuięte są z dzie­
jów niedoli i goryczy wiarstŵ  niższych, i lgną najchętniej do przed­
miotów, w których pierwotne stosunki społeczne się jeszcze nieskry- 
stalizowmły, w których gmina jest najwwższym wyrazem ustroju 
zbiorowego. Ztąd badał on z gorącem zamiłowaniem i malował 
z bystrą, na studyach opartą wiernością obrazy południow’ćj Sło- 
wiańszcz3'zny. Jeż należy do pierwszorzędnych talentów; jest on 
mistrzem w' charakterystyce, o ile nie gubi się w rozwlekaniu szcze­
gółów' ubocznych, jest — prawdziwym poetą natury; powieści jego 
tchną owym wdziękiem szczerym, pierwotnym, rzeźwym, jakim 
tchnie samaż tylko natura. Kilkakrotnie sięgał on rydlem i W’ gle­
bę historyi ojczystej, aby z niej wydobyć rudę szlachetnego metalu, 
którą opracow'ywał z prawdziwym artyzmem i siłą kolorytu. Po­
wieść Jeża, zarówmo obyczajowa, ludowa, jak historyczna, jest za- 
W'sze ną wskroś tendencyjną, tak w sensie społecznym, jak politycz­
nym. Torując drogę nowym pierwiastkom i żywdołom, obchodził się 
z przeszłością częstokroć nielitościwde; w tradycyi szlacheckiej, 
W' katolicyzmie szukał przeszkód dla rozwinięcia się now'ćj, demo­
kratycznej organizacyi społeczeństw (,,llaudzia Zahornicka,“ „Szan- 
dor Kowacz,“ ,,Ilistorya o praprapradziadku i prapraprawmuku,“ 
„Asan,“ ,,Urocza,“ „Ofiary,“ „Narzeczona Harambaszy,“ ,,Uskoki.“ 
„Uacbijszczyzna,“ „Szewmkie dziecko,“ „Ojciec Nikon,“ ,.Dersław' 
z Rytwian“).

Orędowniczką uow ŷcb, rozszerzonych podstaw stosunku spo­
łecznego, jest rówmież utalentow^ana powieściopisarka Eliza Orzesz­
kowa (ur. 1842). W miarę utrudnionych warunków życia, umysł au­
torki szuka gorliwie pierwiastków twmrczych, któreby pomyślny roz­
wój społeczeństwa w jednostkach tegoż zapewnić zdołały; cnoty i wa­
dy widzi przeto pod pryzmatem chwili i jej żywotnych potrzeb; usi-
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hijc oczyścić i uzdrowić atmosferę moralną i towarzyską swojego 
czasu, mniej zważając na interes ogólno-ludzki. Spojrzenie jej w du­
sze społeczną jest bystrem i przenikliw^em; charaktery powieści 
pizewmżnie plastyczne i z rządkiem bogactwem rysów psychologicz­
nych kreślone; układ [)oprawny i starannie pomyślany, styl piękny, 
obfituje w uwagi i spostrzeżenia głębszej myślicielki. Talent Orze­
szkowe; zabłysnął j>o dłuższych latach próby powieścią: ,,Pan Gra­
ba" (1872); po niej nastąpiły szeroko zakreślone w idei a wytrawne 
foiiną. ,,^a dnie sumienia,‘‘ ,,Eli Makower,'* ,,Rodzina Brochwi­
czów,“ .,Meir Ezofowicz.“ Zbiór noweli autorki p. t.; „Z różnych 
sfer“ (2 tomy, 1879, zawiera niejeden też utwór wyższej wartości 
estetycznej. Bolesław Frus (Aleksander Głowacki, ur. r. 1847), łą­
czy umiarkowany realizm z gorącą miłością dla spraw etycznych 
i społecznych, które podnosi w swoich powieściach. Wprowadził 
on do literatury żywioł, na którego charakterystyczne i moralne ce­
chy ])i'zedtćm nie zważano; żywdoł niedoli ulicznej i rękodzielniczej. 
Prus jest subtelnym psychologiem; widzi on takie poruszenia ciche 
i lękliwe duszy ludzkiej, zwłaszcza na padołach towarzyskich, któ­
re wymykały się dawniejszym spostrzegaczom; w śmiechu jego drga 
czasem ukryta łza; wszystkie szkice powieściow'c Prusa cechują się 
przytem ujmującą prostotą naturalnego układu (,,Pałac i rudera,“ 
„Sieroca dola,“ ,,Michałek,“ ,,Chybiona powieść,“ „Powracająca fa­
la,“ „Grzechy dzieciństwa“). Jest on także jedynym w' Polsce obok 
Lama przedstawicielem humorystycznego fejletonu. Henryk Sien­
kiewicz (ur. 1847 r.), pozujący na trzeźwego realistę, a będący w is­
tocie szczerym, lirycznym poetą, w szeregu prześlicznych obrazków 
powieściowych („Hania,“ „Szkice węglem,“ „Za chlebem,“ „Na mar­
ne“) i drobnych brylancików charakterystycznej psychologii („Sta­
ry sługa,“ „Janko muzykant,“ „Z pamiętnika nauczyciela“) rozwi­
nął także kanwę smutków i niedoli, płynących z wypaczeń się pra­
widłowego życia społecznego. Pisane są językiem porywającym 
częstokroć poetyeznością słowa, obrazu i barwy; rzeźbione są a je­
dnak czynią wrażenie bezpośrednich natchnień wyobraźni. Jestto 
tajemnica prawdziwćj sztuki, którą posiadł Sienkiewicz. W ostat­
nich czasach przeszedł od szkiców społecznych do powieści history- 
cznćj i napisał trzytomowy utwór: ,,Ogniem i mieczem,“ który szero­
kością traktowania epickiego, siłą charakterystyki dziejowej i twór- 
czem wskrzeszeniem barw zamierzchłej epoki, przvpomina żywo 
najpiękniejsze romanse historyczne Kaczkowskiego.

Na początki d z i e j  o p i s a r s t w a  polskiego, zawarte w' kro­
nikach łacińskich, wskazaliśmy na początku. Jeszcze w XVI i XVII 
wieku tym językiem, tylko o wiele poprawuiejszym, bo na dokład­
nych studyach klasycznych opartym, pisali historyą Maciéj Miecho­
wita A M — \ b ’2 ‘Á , „Chronica Polonorum'-^), Justus Ludwik Decyusz, 
Bernard Wapowski (f 1535, „ Chronicorum pars posterior;'' wyda­
nie Szujskiego w „Scriptores rerum polonica?-urn,'' 1874), Marcin K?-o- 
mer (1512—1589, „De origine et rebus gestis Folonorum," „Polonia"), 
And)-zej F?-ycz Modrzewski (1503—1572), znakomity myśliciel poli­
tyczny w traktacie: „Comme?ita?-iorum de república emendanda libiń" 
1551), Krzysztof Warszewicki (1524—1603, mówca polityczny i wy­
trawny statysta w słynnych „Turcykach“ (1595) i „De optima statu 
Libertatis" (1598), gdzie gruntownie rozważa teoryą monarchii dzie­
dzicznej), Wespazyan Kochowski {163‘ó— 16dd), autor „Klimakterów“ 
(1683 — 1698), opowiadających dzieje współczesne z rdzennem 
wniknięciem w naturę ustroju państwowego; a nareszcie pogro- 
bowcy kh w wieku XVIII, cudzoziemcy osiedli w Polsce: K rzy­
sztof Hartknoch i Bogumił Lengnich. Dzieje powszechne i narodo­
we w języku polskim pisali pomiędzy wielu innymi: Marcin Biel­
ski (1495 — 1575, „Kronika tho jest Historyą świata na sześć w ie-, 
kow á cżtery monarchie rozdzielona,“ 1550), Łukasz Górnicki (ur. 
w pierwszej połowie XVI wieku, umarł roku 1602), historyk, mo­
ralista i filozof, władający wybornym stylem („Dzieje w koronie 
Polskiej,“ pierwsza edycya z r. 1637, ,,Rozmow'a o Elekcyi, wolno­
ści, prawie i obyczajach polskich,“ 1616, ,,Droga do zupełnej wol­
ności,“ 1650, a wreszcie najcelniejszy utwór Górnickiego: „Dworza­
nin polski,“ szeroko rozwinięty obraz obyczajowy Zygmuntowskićj 
epoki). Zajęcie się dziejopisarstwem należało w Polsce do przyka­
zań patryotyzmu; w*wieku XVIII przybrało ono rozmiary najszersze; 
obok niespożytych badań dziejowych Adama Stanisława Karuszewi- 
cza (1733—1796, „Historyą narodu polskiego“ 6 t., 1780—1786, „Hi- 
storya Jana Karola Chodkiewicza,“ 1781, przekład dzieł Tacyta) 
i Jana Albertrandego (1731—1808, „Dzieje Królestwa Polskiego,“ 
,,Dzieje Rzeczypospolitej rzymskiej,“ „Panowanie Henryka Wale- 
zyusza i Stefana Batorego,“ „Dwadzieścia sześć lat panowania Wła­
dysława Jagiełły,“ „Panowanie Kazimierza Jagiellończyka“), rozwi­
nęło się bujnie p a m i ę t n i k a r s t w o. Pamiętniki Andrzeja Ki- 
towicza, Duklana Ochockiego, Józefa Drzewieckiego, Józefa Wybic­
kiego, gen. Kopecia, Jana Kilińskiego, rozświecają dokładny cały 
chmurny widnokręg epoki Stanisławowskiej. Szereg dziejopisarzów 
nosvoczesnych w Polsce otwiera wyż rzeczony biskup Adam Naru-
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szewicz, który w swojej „Historyi narodu polskiego,“ sięgającej do 
wygaśnięcia dynastyi Piastów, pierwszy tutaj dał podstawę metodzie 
krytycznej w opracowaniu materyału. Wśród najbliższych następ­
ców jego pracy wyróżnił się Hugo Kołłątaj (1750—1812), jeden 
z najwybitniejszych mężów publicznych i najbystrzejszych myślicie­
li swojego czasu, gorliwie zakrzątnięty około poprawy stosunków 
państwowych i społecznych, tudzież około podniesienia szkół i otwar­
cia nowych źródeł oświaty narodowej (,,0 przyszłym sejmie Anony­
ma listów kilka,“ 1788, „Prawo polityczne narodu polskiego,“ 1790, 
„Listy“ z lat 1791 — 1794).

Najznakomitszy b a d a c z  historyi polskiej, Joachim Lelewel, 
urodził się w Warszawie dnia 22 marca 1786 r., umarł dnia 29 
maja 1861 w Paryżu. Mąż ten prawy, charakteru prawdziwie 
antycznego, wprowadził z zupełną samowiedzą i wyjątkowem u­
zdolnieniem analityczno-krytyczną metodę do badań dziejowych; 
jeżeli Naruszewicz przeczuwał istotę historyografii, to Lelewel ją 
urzeczywistnił. Działalność jego rozwijała się na olbrzymich 
przestworach narodowych, słowiańskich i obcych dziejów, w zakre­
sie historyi, archeologii, geografii, etnografii, lingwistyki, prawm- 
znawstwa, bibliografii i historyi oświaty. Lelewel nie był pisarzem 
gładkiego stylu; uczone księgi jego mają kształt surowy i chropo­
waty; dążność, może wygórowana, do treściwiej zwięzłości, pozbawi­
ła ich przystępnej dla ogółu formy; przecież niepodobna odmówić 
pewnego uroku jędrnej jego sile w kształtowaniu osnowy i opowie­
ści wiypadków’. Plon życia badawczego Lelewela, zaw’arł sie pra­
wie całyi w pomnikowej edycyi wszystkich pism jego pod zbiorowym 
tytułem: „Polska, dzieje i rzeczy jej“ (20 tomów, 1851—1864, u Żn- 
pańskiego w Poznaniu).

Godnie w ślady Nestora wstąpili: Jędrzej Moraezewski (1802— 
1855), autor dziewięciotomowych: „Dziejów Rzeczypospolitej pol­
skiej“ (1849—1855), kończących się z abdykacyą Jana Kazimierza, 
a przepojonych gorącym duchem republikańskim, co wprow^adza ży­
wioł tendencyjności w cenne zresztą i z krytycznym zmysłem wyko­
nane dzieło; August Bielowsld (1806—1876), założyciel pomnikowe­
go wydawnictwa: ,,Monumenta łiistorica Poloniae vetustissima'-‘ (od r. 
1872); Teodor Morawsld (1797—1879), autor wybornie ugrupowa­
nych: „Dziejów narodu polskiego“ (1871—1872, 6  tomów), w któ­
rych połączył wyczerpujące studya, bystry krytycyzm z w'ytw'ornym 
językiem, — a wreszcie największy po Lelewelu historyk polski Ka­
rol Szajnocha (1818—1868). Materyał przygotowany przez poprzedni-
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ków i przez Szajnochę samego, pozwolił mu przejść od lelewelow^skiej 
analizy szczegółów dziejowych do wiązania ich w pełne, żywe, ko­
lorytem prze.sycone ohrazy. Poprzednicy zbierali cegły i wapno do 
budowy, Szajnocha, mistrz architektoniki historyograficznej. zbudo­
wał go i poumieszczał na szczycie wspaniałego gmachu silną dłonią 
ciosane posągi dzlejow'ych postaci bohaterskich. Jego przenikliwa, 
prawdziwie twórcza intuicya zaludniła jałowe obszary nagromadzo­
nych faktów postaciami o hijąc3'm pulsie krwi cieplej. Szajnocha 
też pierwszy w Polsce zrozumiał, że historya snuje się nietylko z wy­
praw rjmerskich, bitew, poselstw, traktatów i sejmów prawodaw­
czych: szukał on żywiołu historycznego w całem Ź3miu spolecznem. 
w formach b\4u gminnego i ob3mzajowego, w ruchu umysłowości. 
Rył to rzadki na niwie dziejopisarskiej artysta w grupowaniu zda­
rzeń i prądóvT, malowidle czasów i ludzi, w' uvT3"datnieniu S3'ntezy 
ducha historycznego. Do arcydzieł jego należą zwłaszcza: „Bole­
sław Chrohr3',“ ,,Pierwsze odrodzenie się Polski,“ ,.Jadwiga i Ja­
giełło,“ „Mściciel,“ tudzież cykl monografii pod zbiorową nazwą: 
„Szkiców historyczn3m.h“ fzbiorowa ed3m3'a dzieł Szajnoch3' ukazała 
się w Warszawie 1876—1879, w 10-ciu tomach). Pisarz działający 
tak silnie na W3mbraźnią, musiał stworzyć szkołę: i rzecz3'wiście 
Szajnocha ją stworzył. Najcclniejsz3’m z uczniów znakomitego hi- 
stoiyka jest Ludwik Kubala, autor W3'bornej pracy: „Stanisław Orze­
chowski i wpł3wy jego w obec reformacji XVI wieku,“ tudzież dłu­
giego szeregu rodzajow3 'ch: ,,Szkiców historyczn^ycb“ ( 2  tom3', 1880), 
w których jędrne i harwne pióro prz3^pomina zalety mistrza. Pokrewny 
Kubali metodą i przymiotami pisarskimi jest Kazimierz Jarochowski 
(ur. 1828), autor: „Dziejów panowania Augusta II“ i „Opowfiadań hi- 
stoijcznych,“ mnożących się z dniem każdym, a głównie na epoce 
saskiej opartych.

Na szczególną uwagę zasłużyli również: Julian Bartoszewicz 
(1821—1870), pracowit3’ i wielostronn3'̂ hadacz historyi i literatury 
(od r. 1877 wychodzi w Krakowie zbiorowa edyc3"a licznych dzieł 
jego, przeważnie źródlowjich); Maurycy hr. Bziedaszycki{l^\'d— lQll)y 
autor znakomitego dzieła: „Piotr Skarga i wiek jego,“ 1850, 2 tomy, 
i wielu gruntownych prac, zwłaszcza do historyi kościoła polskiego 
się odnoszących, a duchem jednostronnego ultramontanizmu przesy­
conych; Kazimierzhr. Stadnicki (ur. 1808), pogrążony w badaniu spraw 
Rusi i Litwy starożytnej, których owocem hył długi szereg grutownych 
monografii („Synowie 6 ed3^mina“ 1849—1853, 2 tomy, „Bracia \^ a -  
dysława Jagiełły“ 1867, „Olgierd i Kiejstut“ i inne); Henryk Szmitt
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(1817—1883), zasłużony autor: „Rysu dziejów narodu polskiego“ 
(1855—1857, 3 tomy), doprowadzonych tylko do r. 1392, tudzież 
„Dziejów Polski XVIII i XIX wieku“ (1866—1868, cztery tomy),
,,Dziejów panowania Stanisława Augusta“ (1868—1870, 3 tomy), 
a wreszcie dwóch obszernych monografii: „Rokosz Zebrzydowskie­
go“ (1858) i „Pogląd na żywot i pisma księdza Hugona Kołłątaja“ 
(1860), w których to wszystkich, z niezmierną skrzetnością napisa­
nych dziełach, tak usposobieniem demokratyczno-repuhlikauskiem, 
jak suchą treściwością opowiadania żywo przypomina Moraczew- 
skiego; Wojciech Kętrzyński (ur. 1838), gruntowny badacz stosunków 
pruskich, a wreszcie Józef Szujski (j. w.), który w czterotomowych: 
„Dziejach Polski“ złożył otwarte wyznanie swej wiary monarchicz- 
nej i z tego punktu widzenia, rozwiniętego później w szeregu ,,Roz- 
trząsań i opowiadań historycznych,“ traktował dzieje narodu na sze­
rokiej podstawie cywilizacyjno-historyozoficznej. W najświeższej 
dobie błysnął pierwszorzędny talent dziejopisarski ks. Waleryana 
Kalinki (ur. 1826), który dwoma obszernemi dziełami: „Ostatnie la­
ta panowania Stanisława Augusta“ i ,,Sejm grodzieński,“ dokonał 
zupełnego przewrotu w poglądach na dobę upadku Polski w XVIII 
wieku. Dzieła te uderzają tćż blaskiem stylu. Badaniem prawo­
dawstwa polskiego zajmowali się: Antoni Zygmunt ilelcel (1808 
1870, „Starożytno prawa polskiego pomniki,“ 1857—1872, 2 tomy), 
Aleksander Wacław Maciejowski (1793— 1883, „Historya prawo- 
dawstw słowiańskich,“ 1832—1835, 4 tomy) i liomuald Huhe (,,Hi­
storya praw karnych słowiańskich,“ „Prawna polskie w wieku XIII“); 
w ostatnich czasach poświęcił się temu przedmiotowi z szczególnym 
zapałem młody i szukający oryginalnych torów w badaniu przeszło­
ści prof. uniwersytetu Jagiellońskiego, Michał Bohrzyński, autor 
„Dziejów Polski,“ (1880, 2 tomy). Tu nakoniec wspomnieć należy 
o dziesięciotomowej „Historyi literatury polskiej“ Michała Wiszniew­
skiego (1794—1865), która nie przekroczyła wszakże wieku XVII. 
Jestto dzieło pomnikowe, na tle rozwoju powszechnej oświaty rozwi­
nięte i do dziś jeszcze niezbędne w każdej pracy nad dziejami umy- 
słowości polskiej (wyszło w Krakowie 1840—1857).

Badaniem istoty piękna ze szczególnem uwzględnieniem pier­
wiastków rodzimych, zajmowali się przedewszystkiem: Karol Libelt 
(1807—1875, „Filozofia i krytyka,“ „Estetyka, czyli umnictwo pię­
kne“) i Józef Kremer (1806—1875, ,,Listy z Krakowa,“ „Podróż do 
Włoch,“ „Grecya starożytna i jej sztuka“), którzy wspólnie z naj­
głębszym myślicielem filozoficznym w Polsce Augustem Cieszkowskim-
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(ur. 1814, „Prolegomena do historyozofii“ 1838, „Ojcze nasz“ 1848), 
przeszczepili pojęcia heglowskie na grunt polski. Tii wymienić na­
leży najcelniejszych znawców literatury i sztuki w Polsce: Mauryce­
go Mochnackiego (1803 -1835), autora pierwszego dzieła umiejętnie 
krytycznego o literaturze polskićj, pisarza o świetnym stylu i*by- 
strem poczuciu estetycznem (,,0 literaturze polskićj w wieku XIX, 
(1830); Aleksandra Tyszyhskiego (1811 — 1881), badacza źródłowego 
przeszłości piśmienniczćj, obdarzonego wytrawnym sądem, wykształ­
conym smakiem i gruntowną wiedzą („Rozbiory i krytyki,“ 3 tomy, 
1854, „Pierwsze zasady krytyki powszechnćj“ 1870, „Wizerunki pol­
skie“ 1875, mieszczące szereg wybornie skreślonych monografii 
z różnych epok piśmiennictwa ojczystego); Lucyana Siemieńskiego 
(1809—1877, „Portrety literackie“ 4 serye, 1865—1875), wykwin­
tnego również poetę i tłumacza; Antoniego Małeckiego (p. w.); Stani­
sława hr. Tarnowskiego (ur. 1837), najwytworniejszego z prozaików 
polskich i twórczego analityka utworów poetycznych, a wreszcie po­
ważnych krytyków dramatycznych Kazimierza Kuszewskiego i Wła­
dysława Bogusławskiego *).

') Tu pomieścimy, chociaż potroszę nieprawnie Juliana Klaczkę (ur. w W il­
nie 1823  roku), znakomitego publicystę estetycznego o brylantowym stylu, który 
wszakże po kilku znakomitych szkicach krytycznych; o , ,Sztuce polskiej“  ( l 8 5 8 ) ,  
o powieści Korzeniowskiego ( , ,Krewnych“ )  i poematach „bezimiennego poety“ 
(Krasińskiego), przeniósł rychło swojo „lary i penaty“  umysłowo do literatury fran- 
cuzkiój i obdarza Revue de deux mondes szeregiem studyów, olsniewaj;jcych bo­
gactwem formy i rozległością podstaw sądu {„Causeriesflorentinesf  1 880) .

Poprzednio rozdziały o literaturach słowiańskich zostały przez tłumacza 
znacznie rozszerzone, a szkic literatury polskiej prawie w całości oryginalnie prze­
zeń skreślony. Wyj.ątek stanowi tylko ustęp o Mickiewiczu, o którym Schorr roz­
wiódł się szerzej. W  pracy naszej krępowani byliśmy baczeniem na ogólną symo- 
try.ą dzielą, której psuó nie wypadało nieproporcyonalnem rozwinięciom jednego roz­
działu, dalej uwagą na to, aby w szeregowaniu postaci nie zstąpić niżej poziomu, 
obranego przez autora w opracow.aniu innych piśmiennictw, a nareszcie przestrzega­
niem zasady koniecznej, aby z nasuwającego się materyału ten tylko uwzględnić, 
który da się pomieścić w ramach określonego przez Scherra pojęcia , , literatury na­
rodowej. Musieliśmy ograniczyć się przeto na Mypunkiowaniu przejść i figur wy- 
wybitniejszych z zakresu poezyi, teatru, powiościopisarstwa, historyografii i piękno- 
znawstwa. Ze szkicu tego poznać dokładnie przebiegu literatury polskiej niepodo­
bna, i nie to było jego zadaniem w granicach książki Scherra. Uczyć się literatury 
ojczystej w dziełach specyalnie jej poświęconych, jest każdego u nas— obowiązkiem.

(Przyp, tłum.).



111.

R o  S S Y  A.

„Rossyjska literatura nie jest domową, ale exot}-czną, z zagra­
nicy przeszezepioną rośliną.“ Temi słowami rozpoczyna Jordan 
swą historyą literatury rossyjskiej, a zdanie to jest prawdą i wska­
zuje zarazem, iż działalność literacko-umysłowa w Rossyi rozpoczę­
ła się'dopiero z chwilą, w której mieszkańcy jej weszli w stosunek 
z cywilizowanym zachodem europejskim, w której samowładny 
Piotr Wielki zmusił ich do poznania się z Europą. Ze śmiereią tego 
monarchy, w którym przyszła potęga caratu objawiła się-po raz 
pierwszy w swej światowładnej tizyonoraii, zaumarła i starorossyj- 
ska poezya ludowa a w miejsce jej poczęła rozwijać się zwolna no­
woczesna forma poezjd artystycznej. Obok gwary ludowej krzewił 
się od niepamiętnych czasów język liturgiczny, w którym tłumaczo­
no biblią, śpiewy kościelne i legendy o świętych. Z obu tych ży­
wiołów jęzj^ko wy ch ułożyła się dzisiejsza rossyjska mowa piśmienni­
cza, z przewagą wszakże narzecza moskiewskiego, któremu gorąco 
sprzyjał Piotr Wielki, i które używanem było szczególnie w wojsku, 
co z powodu organizacyi przeważnie wojennej tego społeczeństwa, 
zapewniło mu stanowisko górujące nad innemi narzeczami. Język 
rossyjski bogatym jest w pierwiastki, formy i odmiany, przytem 
dźwięczny i nie pozbawiony siły.

Książę /faw/iwir (1708—1744), rodem mołdawianin, wykształ­
cony w kierunku literackim w wykwintnych salonach Paryża, dał 
początek literaturze rossyjskiej satyrami, zatem rodzajem poezyi bę­
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dącym stanowczo wytworem cywilizacyi i refleksyi. Otworzył on 
drogę do Rossyi na wzorach francuzkich kształconej, konwencyonal- 
nej poezyi, a następca jego M. W. £omonosow (1711—1765) nie był, po­
mimo wszechstronnego uzdolnienia człowiekiem, któryby mógł zejść 
z tej drogi. Przeciwnie stąpał on po niej wielkimi krokami. Nikt ran 
nie może odmówić wielkich zasług, jako reformatorowi języka i ja­
ko twórcy metryki rossyjskiej; atoli jego bajki, pieśni i ody, jako 
też epiczne i dramatyczne próby są to „rośliny przeniesione na grunt 
swojski z zagranicy“ i biorąc ściśle, równie bez wartości wszelkiej, 
jak wierszydła jego współzawodnika TrediakowsTciego. Więcej cie­
pła i samoistnych myśłi zdradzają ody Petrowa (ur. 1736). Sta­
rania około podniesienia dramatu A. P. Sumarokowa (ur. 1718) 
pozostać musiały bezowocnemi wobec niewolniczego naśladowni­
ctwa dramaturgów francuzkich. Wogóle dramatyczny żywioł nie 
doszedł jeszcze do dnia dzisiejszego w poezyi rossyjskiej do należy­
tego rozwoju, a próby zbudowmnia czegoś na podstawach narodo­
wych, ku czemu zmierzały z Polski przeniesione w XVII wieku mi- 
sterya, zupełnie zaniechane zostały.

Nazwisko G. R. Periawina (1743 — 1816) wprowadza nas 
w czasy Katarzyny Il-ej, która przy swej dbałości o popularność, 
rodzimą literaturę jawnie popierała. Derżawin był carowej na­
dwornym poetą, za co otrzymywał od czasu do czasu złotą ta­
bakierkę lub jaki taki urząd. Zasłynął on głównie, jako twórca 
ód, a najsławniejszą z nich jest oda: „Do Boga“ utrzymana 
całkowicie w manierze Jana Babtysty Rousseau i w gruncie rzeczy 
będąca tylko chłodnym wytworem retoryki. Ale ma on jedną wy­
bitną stronę, narodowo-rossyjską, i ta wychodzi na jaw we wszyst­
kich odach poety sławiących zwycięztwa i tryumfy Suwarowa i In­
nych rossyjskieh dowódzców. Idea caratu ożywiała tam Der- 
żawina i poetą go uczyniła. „O ty, do błyskawicy podobny na­
rodzie—woła on do rossyan w jednym z tych wierszów — ty umiesz 
pogardzać trudami i śmiercią. Tylko jednemu, tylko carowi pod­
dany, ty potrafisz jedynie z nim, z orężem w dłoni, rozszerzać wiarę! 
Wielki narodzie! niech Bóg twój będzie z tobą! Na co, poco wszel­
kie umowy! o Rossyo! uczyń tylko krok naprzód a świat cały do 
ciebie należeć będzie!“ Czy Derżawin był dobrym prorokiem? To 
tylko pewne, iż od czasu wypowiedzenia słów powyższych Rossya 
niejeden już krok naprzód postąpiła. Przyjacielowi Derżawina W. 
W. Kagnisiowi (1756 — 1823) rychło sił zabrakło, gdy puścił się
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z nim w zawody, w odzie próbując szczęścia; ożywiał go wszakże pe­
wien duch rewolucyjny XVIII-go wieku, jako tern świadczy jego oda 
p. t. „Niewola.“ Oprócz tego napisał jeszcze komedyą aleksandry- 
nami p. t. „Szykany,“ chłoszczącą rossyjskie sądownictwo, którą 
wraz z Wizina (ur. 1757) „Niedorostkiem“ {'Nicdorosl) i Gryhojedowa 
(zamordowany r. 1829) „Biedą z rozumem“ (Gore ot urna) Tossya.me do 
rzędu najlepszych swych komedyi zaliczają. Do epoki Katarzyny II 
należą jeszcze II. F. Bogdanowicz (ur. 1803) i I. A. Nclediuski — Me- 
lerki(ux. 1751). Pierwszy zmarnował w swym humorystyczno-boha- 
terskim poemacie: „Duszeńka” piękny narodowy temat baśni przy­
mieszką mitologii na sposób francuzki, drugi napisał kilka pieśni 
wdzięcznych i pełnych uczucia.

W osobie N. M. ATaraffistwa (1765—1826) znalazła Rossya po 
raz pierwszy dzielnego historyka. Wykształcony na wzorach wiel­
kich dziejopisów XVIII-go w. napisał on na podstawie źródeł 12- 
tomową: „Historyą państwa rossyjskiego,“ sięgającą aż do roku 
1611. Dzieło miało stosownie do pierwotnego planu sięgnąć dalej 
i zakończyć się na wstąpieniu na tron dynastyi liomanowycłi. Ka- 
ramsin, nie mówiąc już o jego działalności jako powieściopisarza, 
niezaprzeczeuie przyczynił się niemało do rozwoju literatury ros- 
syjskiej. Jego dzieło historyczne przyczyniło się do rozbudzenia 
narodowego samouznania, i rycłiło też poczucie to zapragnęło obja­
wić się i w literaturze. Atoli nie wielu autorom udało się na razie 
pisać wierszem po rossyjsku, w każdym razie nie naśladowcy 
LafontaineA w bajce i opowiadaniu, J. J. Bmitryjewowi (ur. 1760), 
który przynajmniej obrał sobie przedmiot narodowy w swym epiczno- 
dramatycznym poemacie; „Jermak.“ Natomiast potrafił to bajkopi­
sarz J. A. Krylów (1768—1844), którego „Bajki“ przez swojo bystrą 
spostrzegawczość, narodowy humor i jowialność zdobyły sobie 
w Rossy i niezmierną popularność. Dramaturg W. A. Ozierow (1770 
—1816), a raczej jego bohaterowie i bohaterki, drapują się jeszcze 
w togi na sposób francuzki. Teraz atoli objawił się przynajmniej 
zwrot pewien w samem naśladownictwie. Zaniechano wzorów fran- 
cuzkich i zwrócono się do niemieckich i angielskich. Miarodajnymi 
stały się klasycyzm niemiecki i neoromantyzm angielski: Szyłłer, 
Scott i Byron byli najmilszymi wzorami.

Zwiastunem tej nowej epoki w literaturze rossyjskiej jest 
W. A. Żukowski (ur. 1783), który podjął się za pomocą wzoro­
wych przekładów utworów poetyckich Szyłlera, Kłopstocka, Herde­
ra, Burgera i innych, zapoznać swmich rodaków z niemiecką łitera-

turą. Tłumaczenie ballad niemieckich zachęciło go do samoistnego 
tworzenia w t}mi rodzaju; to tćż balladom zawdzięcza poeta najwięk­
sze swoje powodzenia.

Pisał on również pieśni patryotyczne, z których , Śpiewak 
w rossyjskim obozie,“ powstał w złowrogim roku 1812 tym i zyskał 
rozgłośną sławę. Jak Żukowski otworzył drogę do Rossyi niemie­
ckiemu romantyzmowi i liryce politycznej, tak ze swój strony K. N. 
Datiuszkow (1787—1855), zapoznał ją z harmonijnćmi formami wło­
skich utworów poetycznych, nad którymi studya nadały jego wier­
szom niezwykłą dźwięczność. J. Kozlow (ur. 1780) wprowadza nas 
znowu w inną sferę, w regiony Bajrona, poetj'czna swą opowieścią: 
„Mnich,” której sentymentalny werniks ukryć nie zdołał jawnego 
i nieudolnego naśladownictwa „Giaura” tego poety.

Czasy Aleksandra I, który sprzyjał w pierwszych łatach pano­
wania liberalnym ,,ideom zachodu,“ tudzież powrót pod rodzinną 
strzechę oficerów, którzy w latach 1813—1815 poznali się bliżej 
z Europą, wytworzyły w’śród społeczeństwa rossyjskiego łatwy do 
zrozumienia pesymizm, który tćż niebawem wyraził się i w' litera­
turze. Nie dziw przeto, iż bajronizm wyciskał na obliczu jej przez 
czas dłuższy swe ])iętno, i że angielski lord-poeta stał się gwdazdą 
przewodnią, ku której zwróciły się i w której utkwiły oczy rossyj- 
skich poetów. Wyjątku w tym względzie nie stanowi tćż najwię­
kszy geniusz poetycki, jakiego dotąd posiadła Rossya: Aleksander 
Puszkin (ur. 26 maja 1799 r. w Petersburgu, zabity w pojedyn­
ku 10 lutego 1837). Był on satelitą wspomnianej gwiazdy an­
gielskiej, satelitą, rozsiewającym jasne i gorące promienie, ale 
zawsze — satelitą tylko. Puszkin rozpoczął swój poetycki zawód 
jako rewolueyonista, a zakończył go jako -wdełbicieł cesarza Miko­
łaja. Jeden z najpierwszycłi jego utworów, oda „Do sztyletu,” 
obiegająca w odpisach całą Rossyą, stała się niejako wyznaniem 
wiary wszystkich niezadowolonych. Do najlepszych jego utworów 
należą liryki i ballady w tym czasie powstałe, jako to: „Anioł i De­
mon,” „Śpiewak,” „Czarny szal,” „Napoleon,” „Dwa kruki,” „Wo­
jewoda,” „Huzar” i inne. Od czasu do czasu, wśród tych, głębszą 
myślą natchnionych utworów, pojawiały się rzeczy krańcowo lekko­
myślne, drastyczne i lekkie, jak np. „Gabryelida,” w której opiewa 
Puszkin poczęcie Najświętszej Maryi Panny. Atoli podobne próby 
nie na długo zadawalniały poetę. Zmuszony czas dłuższy przeby­
wać w głębi Rossyi, miał sposobność poznania u źródeł obyczajów 
i poezyi prostego ludu. Zagłębił się tedy w narodowe tradycye



i w nich-to znalazł temąt do większych rozmiarów utworu, trzymanej 
w manierze Aryosta poetycznej opowieści „Kuslan i Ludmiłła,” 
w której dobitnie już wyszło na jaw dążenie do połączenia cudzo­
ziemskiego romantyzmu z pierwiastkami swojskimi i ludowymi. 
I to ma właśnie wspólnego Puszkin z Mickiewiczem, a dodać trzeba, 
iż dążenie to uwydatnił on chyba niemniej szczęśliwie od polskie­
go poety. W następnym poemacie Puszkina: „Więzień na Kauka­
zie,” silnie już czuć się daje wpływ Bajrona, który to wpływ ni­
gdy odtąd zniknąć nie miał. Nastąpiła trzecia opowieść; „Fontanna 
w Bakczysaraju,” rozgrywająca się w Krymie, wykonana nader 
wdzięcznie i wykwintnie; w ślad za nią poszła czwarta: „Cyganie,” 
dziko fantastyczna; piąta; „Bracia rozbójnicy,” mojem zdaniem, rzecz 
ze wszystkich Puszkina najbardziej narodowa i najściślej w charak­
terze ludowym utrzymana; szósta najobszerniejsza, zatytułowana: 
„Połtawa,” w której staje nam przed oczy w osobliwszych stosun­
kach i w samodzielnem oświetleniu jeden z bohaterów Byrona, Ma­
zepa; wreszcie wdzięczna „Baśń o Sylwanie, Heraldzie i łabędziej 
księżniczce. ’ „Hrabia Nullin,” jestto przeniesiony na grunt rossyjski 
Beppo Byrona, którego też „Don Żuan” zachęcił naszego poetę do na­
pisania najcełniejszego z dzieł Puszkina, powieści wierszem, zatytuło­
wanej „Ewgenij Onegin“ (8 ksiąg). Tu rozwinął Puszkin całą swą siłę 
i artyzm. Opisy życia towarzyskiego w Eossyi i jej socyalnych ty­
pów są mistrzowskie; wplecione w tekst refleksy e pełne głębokich 
myśli i satyrycznego humoru. Księga szósta jest kulminacyjnym 
punktem całości. Pojedynek młodego poety Włodzimierza ze zbla­
zowanym Oneginem, w którym pierwszy pada, jest skreślony z nie­
porównaną energią i nikt nie zdoła odczytać bez smutnej zadu­
my tych strof, które pisze Włodzimierz w nocy poprzedzającej zgon 
swój. Zda się, iż Puszkin pisał je pod wrażeniem przeczucia 
własnej tragicznej śmierci. Gdyby nie nastąpiła ona tak przed­
wcześnie, wzbogaciłby jeszcze Puszkin rossyjską literaturę niejednem 
arcydziełem, jak o tern świadczy na wielką skalę pomyślany poemat 
dramatyczny; „Borys Godunow czyli Fałszywy Dymitr.“ Był poeta 
oczywiście na drodze do samodzielności, gdy nieubłagany wystrzał 
przeciwnika przeciął pasmo jego życia. Tak więc stało się, iż ni­
gdy nie wyszedł on zupełnie z zaczarowanego koła naśladownictwa, 
a szczerze rosyjskim był raz tylko jeden w słynnym, chociaż pod 
w’zględem poetyckim małoznaczącym wierszu; „Do oszczerców Kos- 
syi.“ Puszkin napisał też kilka nowel, jako też ,,Dzieje powstania 
Pugaczewa.“

Do przedstawicieli roniantycznćj szkoły, przez Puszkina stwo­
rzonej, należą zwłaszcza liaratinskij (,,Lda,‘‘ ,,Lal,“ ,,Cyganka ), 
Delwig, PodolensliJ i liryk serdeczny, a zarazem pełen ognia Jazykow. 
Godnego następcę, a raczćj współpracownika, znalazł Puszkin w o­
sobie Michała Lermontowa {uY.\% \^r.). Życie jego zakończyło sic 
w równie tragiczny sposób, jak Puszkina. Jak te w' Oneginie, tak 
Lermontow przepowiedział zgon swój w ])Owieści; ,,Lobatćr naszj cb 
czasów,“ a mianowicie, rzecz dziwna zaiste, ze szczegółowem okre­
śleniem towarzyszących okoliczności, które się też dosłownie niemal 
sprawdziły. Poeta padł w pojedynku na Kaukazie, dokąd zesłany 
został, dnia 27 lipca 1841 r., w trzydziestym zaledwie roku życia.

Lermontow atoli nigdy nie otrząsnął się z bajronizmu; zaczął 
swój zawód jako poeta „zrozpaczony“ i takim pozostał do końca. 
Wiersz jego ostatni, czy też przedostatni, był jeszcze rodzajem skar­
gi na stosunek ideału do rzeczywistości, na starrowisko geniuszu 
w obec społeczeństwa— wprawdzie skai'gą wysoce genialną ‘). Je­
dnak pomimo tego bajronizmu należy przyznać, iż poezya Lermon­
towa była najswobodniejszem, najsamoistniejszern i najbardziej 
nręzkiern słowem, jakie kiedy rozległo się w Bossyi. Poezya Ler­
montowa była nieustanną walką miłującego swobodę, samotnego 
i szlachetnego ducha—walką bardziej niż u lorda-poety usprawiedli-, 
wioną. Lermontow ma wielkie znaczenie jako łii-yk, a wielkrm jest 
w poetycznćj opowieści. Jego bajronizmem zabarwione poematy 
w tyra ostatnim rodzaju (,,.)/cyry“ (Braciszek klasztorny), ,,Izmaił 
Bey,“ „Hadżi-Abrek,“ „Demon“ i inne) rozgrywają się na Kauka­
zie, którego przyrodę wspaniale opisują. ,,Braciszka* rrazwmno 
słusznie klejnotem nowożytnej poezyi, ale Lermontow wznrósł się 
jeszcze wyżej, okazał się jeszcze samoistniejszym w swojej iście na­
rodowej, czysto rossyjskiej: ,,Pieśni o carze Iwanie Wasiliewiczu, 
jego młodym paziu Kiribejewiczu i walecznym kupcu Kałaszniko­
wie.“ Ta mała epopea odwzorowuje z rrieporównaną naiwrrością 
i wiernością ducha i formę starosłowiańskiej poezyi, trjąwszy ją 
w kształty skończonego arcydzieła.

Nie bacząc na wszystkie przeszkody i utrudnienia, weszła nare­
szcie Rossya w związek z prądami literackimi zachodu; a ludzie, jak np. 
wysoce zasłużony, chociaż także wkońcu przez okoliczności złamań} 
i przygnębiony publicysta i dziejopis-popularyzator Mikołaj Polewoj

*) Jestto piękny wiersz Lermontowa: ^jProrok/^ 
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(1796—1846), poświęcili najlepsze swe siły, aby zjednać ojczyźnie 
dobrodziejstwa prawdziwej cywilizacyi. Inną, wręcz przeciwną dro­
gą poszli Kukolnik i polihistor Biilgarin, rodzaj rossyjskiego Kotze- 
biie’go.

Literatura naukowa nabrała znaczenia i objętości. W kryty­
ce historycznej wyróżnili się zaszczytnie Pogodin i Kaczenowshij, 
który-to ostatni postąpił ze staroźytnemi dziejami Rossyi, jak Nie­
buhr z historyą rzymską: patrzył na nie, jako na zbiór mytów', 
i przypuścić też nie chciał, aby kronika Nestora’ i pieśń o Pułku 
Igora tak staroźytnemi być miały, jak mniemano pow'Szechnie. 
O wiełe mniej sceptycznym, natomiast wysoce lojalnym okazał się 
Ustrjahw w swojej „Historyi Rossyi.“ Za najgruntowniejszego ros­
syjskiego badacza źródeł historyi a zarazem najzdolniejszego dzie- 
jopisa uznać należy wcześnie zgasłego (w r. 1879) przed ukończe­
niem olbrzymiego dzieła, profesora moskiewskiego S. Sohwjewa, 
autora „Dziejów państwa rossyjskiego“ w 30-tu tomach, sięgają­
cych do wstąpienia na tron cesarza Pawła. Z pomiędzy rossyjskich 
historyków wojen, ma największe prawo do wyróżnienia /)/. Bogda­
nowicz („Historyą kampanii 1812 roku” i „Historyą wojny Krym­
skiej”). Krytykę estetyczną i historyą literatury stworzyli i wy­
kształcili Mierzlakoio, Grecz^ Szewirew^ Maksimowicz, Aleksander 
llerzeii i bystrym obdarzony rozsądkiem książę Wiaziemskij, który 
do tyła był uczciwym, iż sam przyznał, że „naród rossyjski dotąd 
czeka jeszcze na swą literaturę. Dotąd była literatura taką, jaką być 
chciała: była francuzką, niemiecką, klasyczną, romantyczną, lecz 
tylko nie rossyjską. Wiersze Łomonosowa i liryka Dzierźawina, 
wreszcie utwory Puszkina tak różnorodne i zbliżone do narodowego 
charakteru, słowmm cała dotychczasowa łiteratura rossyjską może 
być obwinioną o niew'dzieczność i niesprawiedliwość względem wła­
snej ojczyzny, ponieważ wcale nie odzwierciedla życia swojego na­
rodu. Jest ona tylko echem tak zwanego cywilizowanego, albo też 
europejskiego salonowmgo społeczeństw/a. Społeczeństwo czysto ros- 
syjskie dotąd ust jeszcze nie otworzyło.”

Wyrażenie to należałoby nieco ograniczyć, ze względu na na­
rodową poezyą, jak Lermontowa pieśń o groźnym carze, i ze względu 
na najnowsze fazy rossyjskiej liryki i nowelistyki. Wprawdzie młod­
sza generacya poetóŵ , pod wpływem Szekspira i Góthego zostają­
cych, a do której zaliczają WeiiewiUnowa, Chomiakowa, Benedykto- 
wa, Timofejewa i Jakuhowicza mniej zdziałała, niż zdawmła się na-
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razie zapowiadać; natomiast jednak nieszczęśliwy Aleksiej Koleow 
(1809—1841), a następnie N. Alipanow i A. J. TJlianow w'yśpiewali 
pieśni, wytrysłe świeżo i oryginalnie z serca rossyjskiego ludu, i stwo­
rzyli samoistną lirykę. Równa pochwała należy się „Dumkom“ 
Tar asa Szewczenki, małorusina, urodzonego w r. 1814 a zmarłe­
go w r. 1861, który potrafił w porywających pieśniach dać wyraz 
niedoli i rozżalenia biednych i uciśnionych. W nowelistyce objawił 
się również widoczny postęp. Tę nowelistykę uprawiali przede- 
wszystkiem: nieszczęśliwy A. Bestużew (zwany Marlińskim, zmarły 
w 1837 r.), który zawikłany w' rozruchy 1825 r., najpierw na Sybir 
a następnie, jako prosty szeregowiec, na Kaukaz zesłanym został. 
Piękny wiersz jego: „Wojnarowski,“ przełożony został na język nie­
miecki przez Chamissa, wyszłe zaś pod ogólnym tytułem: „Kau­
kaz“ opowiadania jego i szkice, chociaż tu i owdzie wadliwe co do 
formy, zdradzają w'szcdzie poetę niemałego uzdolnienia. W ich 
ślady poszli też Odojewskij, Dahl, Uszakow, Karlfioff, Szczuhin, Hele­
na Halin, Pawłów, Herzen i Mikołaj Gogol-Janowski] (1808—1852). 
Ten ostatni jest najwybitniejszym i najbardziej samoistnym ze 
wszystkich. Można go śmiało nazwać rzeczywistym narodowym no­
welistą, a jego obrazy z życia rossyjskiego, zwłaszcza na prowincyoual- 
nym partykułarzn, tak jak rozwinął je w licznych większych i mniej­
szych opowieściach, zwłaszcza zaś w swojej, niestety, nieskończonej 
powieści: „Zmarłe dusze,“ są z tak fotograficzną oddane wierno­
ścią, iż przez to właśnie został założycielem tak zwanej „naturalisty- 
cznej“ czyli „realistycznej“ szkoły w Rossyi. Jako dramaturg, 
wziął Gogoł po Gribojedowie misyę dramatycznego chłostania spo­
łeczeństwa rossyjskiego, i rozwinął ją dalej w świetnćj komedyi; „Re­
wizor.” O wdele lagodniejszemi, ale też i znacznie mniej dowcipne- 
mi od słynnych komedyi Gogola, są komedye D. Ostrowskiego, który 
przedmioty do nich czerpał z zamiłowaniem ze sfery kupieckiej w Ros­
syi, i jako malarz obyczajów, zasłużył na szczere uznanie, które isto­
tnie też zdobył sobie. W dramacie wyższego stylu próbował sił A. Toł­
stoj; jego „Borysa Godunowa'' '̂ załiczyć należy do niewielkiej licz­
by istotnie dobrych historycznych dramatów, których rossyjską lite­
ratura wiele posiada.

Różnorodne prądy, nurtujące Rossyą w ostatnich trzech dzie­
siątkach lat, uwydatniły się i w literaturze. W kierunku wytknię­
tym przez radykała Czernyszewskiego, postępowali, mniej lub wię­
cej oddalając się od niego, tacy pisarze, jak esseista Dohrołiubow,



A. Fisemskij '), Fspiensky^Pomiałowskij, Bostojewskij, Sleptow i Reszeł- 
nikow, noweliści i powieściopisarze. Mniej na jaw wybija się ten­
dencja w powieściach Grzegorza DanHewskiego (iir. 1829 (?), „Pio- 
nierowie wschodu,“ „W ostatniej chwili,” „Fałszerze monet,” „Dzie­
wiąta fala” i i.), które w sposób zaciekawiający, ze zbytnią może 
czasem szczerością, zapoznają nas ze społecznymi w Rossyi stosun­
kami, jakie się od śmierci cesarza Mikołaja tam wytworzyły. W dzie­
dzinę historycznej powieści sięgnęłi obaj Tołstojowie, Ałeksy (dra­
maturg) i Leon, którego pięciotomowa powieść historyczna: „Wojna 
i pokój” jest najpełniejszym w treści utworem tego rodzaju w li­
teraturze rossyjskiej. Francuzka powieść osnuta na tle tajemnic, 
zbrodni i wiarołomstwa, znalazła też i w Rossyi, chociaż spóźnionych, 
niemniej przeto gorliwych naśladowców, jakoto zwłaszcza Kret- 
kowskij i Słebińckij. Wysoko atoli ponad nimi stanął mistrz po­
wieści, jakich mało posiada powszechna w ogóle literatura, Iwa?i 
Turgeniew (ur. 1818 r. w Orle, zmarły r. 1883 w Bougival pod Pary­
żem), którego śmiało nazwać można największym artystycznym ge­
niuszem, jakiego dotąd wydała słowiańszczyzna. Ten mistrz no­
weli, któremu ,,Dziennik myśliwego,“ zjednał europejski rozgłos, 
obejmuje swą działalnością literacką okres panowania cesarzów 
Mikołaja i Aleksandra II. Atoli trzy jego najgłówniejsze utwory: 
„Ojcowie i dzieci,” „Dym” i „Nów”’ wyrosły na gruncie nihiłistycz- 
nego ruchu, którego zwolennikiem zresztą zapewne nie był wołno- 
myśłny i wykształcony Turgeniew. W pierwszćj z tych powieści, 
stworzył on w postaci Bazarowa istotny typ nihilisty. Z pomiędzy 
wielkiej liczby jego mniejszych nowel, jako arcydzieła zasługują 
na uwagę: „Faust,” „Mama” i „Król Lear stepu.” Turgeniew, jako mąż 
stanowczo liberalnych przekonań, był zarówno tendencyjnym pisa­
rzem, jak i hołdującym zupełnej swobodzie artystą. Był i jednym 
i drugim, ponieważ potrafił ostrą swą krytykę stosunków w Rossyi 
wyłożyć stylem, który narodowe przedmioty' najwykwintniejszą 
psychologią przeduchowia i jakby srebrną, mieniącą się gazę idea­
łu rzuca na pełen życia realizm osób działających i opisów sytu­
acji. Ale jeżeli ma być zadaniem poezyi serca ludzkie pocieszać, 
oświecać i podnosić—w takim razie ten rossyanin chyba nie bardzo 
zasłużył na miano istotnego poety! Turgeniew nie pociesza; on go­

rycz wlewa w serca; on nie podnosi -  lecz gruchoce. Jego poezya 
to tylko artystycznie modulowany okrzyk tryumfu pesymizmu. Po 
przLzytaniu każdego jego utworu, mimowołi zapytać 
lo  też istnieje świat tak nikczemny?” Atoli kto chce poznać dlacze­
go istnieją pewne prądy w społeczeństwie i cB W

ia rac -̂a bytu, ten pisma Turgen.ewa powinien wz ąc do ręki.

* , _ ___Ahfikrasow ( 1821— loio) .

mają

m  Mikołaj Niekrasow
„iem oduy opowiadały, ii na wielkiego
jaicie .0 nie aiSeily ni«-'.»- N.ek™...« U

r.w*iyTi'tworżyl Niekrasow, przekoimó si<i ni..ina r, nslipow jego 
wiersza, zalytnlowai.ego .Mnza.' z którego wteje apatyczny po y-
mizm złamanego życia...

') Zmarty w r. 1881 .  
, ,Tysiąc dusz.“

Fisemskij utrwalił nazawsze swą sławę powieścią:
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W  Ę  G R Y 1).

Język węgierski, a raczej język niagjarów (madjarów), jak 
oni sami siebie nazywają, l)ogaty wielce w źródłosłowy i formy wy­
rażenia, oraz niezmiernie dźwięczny, już tern samem zasługuje na 
szczególniejszą uwagę, że stoi odosobniony i bez żadnego związku 
pokrewieństwa z żadnem europejskiein narzeczem. Nie należy on 
do żadnej rodziny językowej naszej części świata, jest natomiast 
czysto wschodniego pochodzenia, gałęzią mongolskiego szczepu mo-

' )  Jan Jiy. Maildth: Magijarische Gedichte, uebers. und mit einer Ueber- 
sicht der magyar. Poesie eingeleitet, 1825, F, Toldy: Blumenlese aus ungari­
schen Dichtern, mit einer einleitenden Geschichte der Ungar, Poesie, 1828, Tol­
dy, A ' magyar nemzeti irodalom törtenete (llistorya literatury węgierskiej), 3 tomy. 
185 1  — 1853.  To samo dzieło w streszczeniu p. t.: A ' magyar nemzeti iroda­
lom törtenete d legregibb idöktöl a'jelenkorig, 2 tomy,- 1 8 5 4  — 1855 .  Toldy: 
A ’ magyar kolteszet törtenete (Historya poezyi węgierskiej), 2 tomy, 1 8 5 5 ,  prze­
kład niemiecki Stetnacter’a, 18G3.  Toldy: Magyar költök elete (Biografio poe- 
to'w węgierskich), 2 tomy, 187 1. „Das Ausland‘‘ (O języku i literaturze W ę­

grów), I84G,  tom 1 —  2. Kertbeny: Bibliographie ungarischer nationaler und in­
ternationaler Literatur, 1 2 Hefte, 1841 — 1876 .  Hunfalvy: Literarische Berich­
te aus Ungarn (rocznie 1 tom w 4 poszytach), 1 87 7 i nast. Dux: Aus Ungarn, li- 
terar- und kulturgeschichtl, Studien, 1 8 80 .  Steinacker: Ungarische Lyriker von 
A . Kisfaludy bis a u f die neueste Zeit, 1 874 .  Kertbeny: Album hundert ungari­
scher Dichter in eigenen und fremden Uebersetzungen, mit biograph, und literarhi- 
stor, Erläuterungen, 3 Aufl. 1 86 5. Von der Haide; Pannoniens Dichterheim, 
1 879 .  Erdely: Sammlung ungarischer Volkslieder {oryginały'), 184 6.  Gre- 

gus: Ungar, Volkslieder, 184 6. Kertbeny: Sechshundert ungarische Volkslieder, 
1850 .  Aigner: Ungar, Volksdichtungen, uebers. und eingeleiiet, l 873.
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wy i rozwinął się, zachowując niezwykłą czystość i samoistuość. 
Oprócz swojej wspanialej koloratury akcentowej i pod tym jesz-ę cze względem stanowi on niezwykły wyjątek wśród języków cywili­
zowanych ludów, iż nie wyrodził się w żadne narzecze, w żaden żar­
gon, a raczej, iż używa go z równą czystością i równie piękną wy­
mową chłop prosty, jak najuczeiiszy autor, najlepszy artysta drama­
tyczny, lub mówca skończony.

Z tą samoistnością i oryginalnością języka nie szła atoli w pa­
rze literatura węgierska. Zaledwie w nowszych i najnowszych cza­
sach zaczęła poezya węgierska wałczyć o wyswobodzenie się z wię­
zów naśładownictwa i walczyć, przyznać trzeba nie bez powodzenia. 
Ludowa poezya, która od dawien dawna objawiała się w pieśniach 
i baśniach, pozostała zawsze wierną wschoduio-gorącemu charakte­
rowi madjarów. W niej żyła owm ziemia węgierska ze swemi łąka­
mi i pusztami, ze swymi obyczajami cyganów i pasterzy, przypomina­
jącymi pierwotne siedliska madjarów w stepach mongolskich, ze 
swemi wspomnieniami o walecznych czynach, dokonanych w bo­
jach z Turcyą i Austryą, z trudną do opisania swą niedolą, podczas 
walk tych wycierpianą. „Rej wodziła pieśń — powiada Mailath —̂ 
wśród zgiełku bitew, wśród wesołego uczt gwaru, w zamięszaniu ob­
rad, wśród ciszy patryarchalnego życia przodków naszych; poezya 
i historya szły ręka w rękę.” Atoli węgierską ludową poezyą spot­
kał rychło los wszystkich w ogóle poezyi ludowych, w naszych dopie­
ro czasach napowrót odzyskała swoje znaczenie. Uczeni pogardzali 
nią, wykształcone warstwj' społeczeństwa nie troszczyły się wcale 
o to, co tam sobie śpiewał lud prosty i nieokrzesany. Uo tego jesz­
cze sam język narodowy musiał ciężkie staczać walki, zanim polity­
czne, socyalne i literackie zajął należne sobie stanowisko. Przykrojo­
na na sposób swmjski łacina była językiem sądowym i urzędowym, 
szłachta używała w mowie potocznćj francuzkiego języka, uczeni 
pisałi bądź po łacinie, bądź po niemiecku. Dopićro wraz z zaciętą 
reakcyą narodową, wywołaną zbyt gwałtowną gcrmauizacyą Wę­
gier przez Józefa 11, rozpoczął się rozkwit węgierskiego języka. Za 
następców tego monarchy ustanowiono na sejmach węgierskich pra­
wa, zalecające nauczanie mow’y rodziraćj w' wyższych i niższych 
szkołach, oraz podnoszące takową do godności urzędowego i sądowego 
języka. W ogóle, od owego czasu polityczna opozycya Węgier prze- 
ciwdvO Austryi stała się potężną dźwignią rozw’oju węgierskiego języ­
ka i literatury.
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Atoli ta ostatnia, której najstarsze pomniki sięgają X V  wie­
ku, była w XVI, XV II i XVIII-tym  jedynie echem powszech­
nie podówczas w całej Europie uprawianej poezyi sztucznej. 
Świadczą o tern dostatecznie utwory tćikich epików, dramatur­
gów, dydaktyków i liryków, jak: Tiiiudi, Balassa, Szegedi, Rimai, 
Erdosi z X V I wieku; Znnyi, Liszti, Kohary, Reniczky, Gyóngyusi 
z XVII; Faliidi, Raday, Orczi, Szabó, Virdg, Anyós, Yerseghy, En- 
drvdi, Kazinczy, Dayka, Kiss, llorioath, Szcnimiklossy, Toth, Bobrentei, 
Vitkovits i i. z X V III wieku. Tych wszystkich nazywają węgrzy 
,,bladymi naśladowcami niemców, naśladujących francuzów, któ­
rzy naśladowali włochów, naśladujących pisarzów starożytnych. 
Temu potępiającemu wyrokowi madjara o początkach węgier­
skiej poezyi artystycznej, przeciwstawić należy poszanowanie, 
z jakiem odzywają się inni węgrzy o tych samych począt­
kach, a które da się również usprawiedliwić. Zapomnieć nie 
należy, z jakiemi przeciwieństwami i trudnościami wszelkiego ro - 
dzaju walczyć musiały aż do najnowszych czasów węgierski ję­
zyk i narodowość o każdy objaw literackiej natury. Te okolicz­
ności łagodzące należy mieć na oku, chcąc być dla wyżej wspom­
nianych poetów sprawiedliwym.

Z pomiędzy nich ma dzielny wojownik hr. Walenty Raltssa 
(1550—1594) największe prawo do zaszczytnśj nazwy pierwszego, 
wybitniejszego liryka Węgier, a hr. Mikołaj Zńnyi (1616—1664), 
twórca „Zrinyiady,*- do nazwy pierwszego epika madjarów. 
Franciszek Faludi (1704—1779) i Benedykt Virdg (1752—1830), w y­
różnili się w X V III wieku jako piosenkarze, podczas gdy Franci­
szek Kazinczy (1759—1831), mniej znany jako poeta samodzielny 
niż jako tłómacz, zajął w literaturze ojczystej mniej więcej takie 
stanowisko, jak Herder w literaturze niemieckiej. Prawda atoli, 
że w porównaniu z bogactwami wszechświatowej literatury, zdo­
bycze węgrów na niwie poezyi aż do X IX  wieku wielkiemi nie by­
ły, uwzględniając nawet twórczość stojącego już na progu tego 
stulecia Aleksandra Kisjuliuly'ego (1772—1844),któryzdobyłszeroką 
sławę cyklem piosnek zatytułowanym:,,Miłość Hinify“ i nieudolnie 
sił próbował w epopei i dramacie. „Miłość Hinify“ rozpada się na 
20 oddziałów i zawiera 400 piosnek (Hals) w duchu Petrarki po­
jętych i w jego manierze wykonanych. Narodowego nic tam nie 
ma w tej wymuszonej i rozwlekłej, aczkolwiek metodycziićj li­
ryce; sami też nawet węgrzy nie twierdzą wcale, jakoby w niej 
właśnie zaświtać miało zaranie nowej epoki dla ich litgratury.

AV Aviększem jest u nich poszanowaniu młodszy brat wspomniane­
go poety, Karol Kisfaludy (1788—1830), jakoteż D. Rerzsenyi (177{) 
—1836), F. Kdlcsey (1790-1838), G. Gzuczor (1800-1864), M. Gso- 
konai (1774—1805) i Michał Ydrósmarty (1800—1855), którzy mniej 
lub więcej czerpali z istotnego źródła narodowej literatury, ze źró­
dła poezyi ludowój i stworzyli lirykę węgierską. To też piosenki ich 
przeszły powuększój części napowrót w usta ludu, a w szczególności 
słynna piosnka Csokonai’a: „Do mojego kulacsa“ (wór skórzany, 
służący do przechowywania wina) w całych Węgrzech bywa śpie­
waną. Kolcsey jest twórcą pięknych ballad i słynnego patryoty- 
cznego „Hymnu.“ K. Kisfaludy pisał wielce dowcipne, stojące na 
czysto narodowym gruncie komedye i historyczne, nieco za obfite 
w seutencye tragedye; benedyktyn Czuczor wpierw, zanim się 
przerzucił na niwę poezyi politycznej, stworzył z półtorasta wdzię­
cznych piosnek miłośnych, które rozlegają się we wszystkich pu­
sztach i csardach; Vórosmarty.wreszcie próbował sił i wybitnego 
talentu we wszystkich rodzajach poezyi, zwłaszcza zaś w history­
cznym dramacie. Jest on uznanym poetą narodowym. Pobudzo­
ny do tworzenia przez wczytanie się w płody literatury niemięe- 
kiej i angielskiej, przerósł o głowę wszystkich swych poprzedni­
ków w pieśni, odzie, elegii, eposie i dramacie, a nie będzie przesa­
dą, lecz tylko oddaniem sprawiedliwości powiedzieć, iż Vórósmar- 
ty stworzył literaturę swego kraju. „Jowiszem poezyi węgier­
skiej“ nazwał go patetycznie, może nazbyt patetycznie jeden 
z rodaków; ale słusznem jest znowu, gdy ów rodak, Kertbeny, 
którego niestrudzona działalność najpierw zapoznała niemców 
z piśmiennictwem węgierskiem, powiada, iż Vorósmarty zajmuje 
W' swej ojczyźnie takie stanowisko, jak Tegner w Szwecyi a Mic­
kiewicz w Polsce. Utwory atoli węgierskiego poety nie mają 
wszystkie jednakowej wartości. Najniżej stoją dramata („Król 
Salomon,“ ,,Król Zygmunt,“ ,,Kont“), wyżój utwory epiczne („U­
cieczka Zalana,“ „Cserhalom,“ ,,Erlau), najwyżej liryczne i liry- 
czno-opisowe (ballady, romanse i opowieści poetyczne). AVydaiiie 
wszystkich dzieł Vórósmarty’ego w 10 tomach, 1845—1847).

Najoryginalniejszym i najbardziej narodowym poetą węgier­
skim ze wszystkich, jacy dotąd tam powstawali, jest atoli bez- 
wątpienia Aleksander Petdfi (ur. 1 stycznia 1823 w Kiskóros, za­
bity pchnięciem lancy kozackiej (V) dnia 31 lipca 1849 pod Eejere- 
gyhaza), węgier w każdym calu, którego pieśni wojenne ,.śpie­
wali hnzary i csikosy na pobojowiskach roku 1848 i 1849, którego
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prorocze pieśni patryotyczne powtarza cała młodzież, a pieśni mi­
łosne każda dziewczyna z ludn, poetyczne nareszcie opowieści nucą. 
prządki w całym kraju.“ Petoti był nadzwyczaj płodnym. Liry­
czne jego poezye wyszły w latach 1844—1847, w sześciu zbiorach 
(Poezye, Nowe poezye. Perły miłości, Listki cyprysowe. Nocy bez 
gwiazd. Chmury) ‘). Jest on, że tak powiemy, poetą z urodzenia; po­
rzucił bowiem studya dla zaciągnięcia się do wojska, a potśm, wy­
kupiony przez ojca, włóczył się po całym kraju lat kilka z wędro­
wną trupą komedyantów. Nic w nim nie ma uczonego, dzięki Bogu! 
Jest on w niejednym względzie węgierskim Burns’em. Pełen sa- 
morodnój fantazyi, bezpośredniego i uiczem niezamąconego spoj­
rzenia na przyrodę okiem poety, pełen wesołości i swobodnego hu­
moru, pełen dumy narodowśj, pełen gorącego poświęcenia dla do­
bra kraju, w pieśniach swoich wprowadza nas w zdrową i dobro­
czynną atmosferę silnego, wysoce poetycznego, rasowego narodu. 
Wszędzie dźwięczą w jego utworach jako nota górująca — me- 
lodye ludowe. Jego obrazki rodzajowe z życia włościan, paste- 
rzów i zbójców, są naiwne i plastyczne, jak najistotniejsza piosn­
ka ludowa. Jego piosnki miłosne i przy winie śpiewane mają 
w sobie niezmiernie wiele prawdy zdradzającój, iż jednocześnie 
tworzone były i przeżyte. Po mistrzowsku maluje on kilkoma po­
ciągnięciami pióra rodzinną przyrodę stepów, a płomienny patryo- 
tyzm przejawia się w jego apostrofach: „Do narodu węgierskiego.“ 
W  zupełności na sposób, jak to czynią ludowe rapsody w jakiej 
czardzie lub nocą przy pastuszem ognisku, skreślone są Petó- 
fi’ego baśnie ludowe: ,,Kowal wiejski,“ ,,Bohater Janos,“ „Istok“ 
i inne. Wkracza on w nich w dziedzinę baśni fantastycznój. na- 
gromadzającój czarodziejską siłą nieprawdopodobieństwa różnego 
rodzaju. Gwałtowne przełomy i wielkie katastrofy, które spro­
wadziły na Węgry lata 1848—1849, oraz następstwa tych przesi­
leń i katastrof, powstrzymały wprawdzie dalszj  ̂rozwój węgierskiój
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^Niemczech wyszło kilkanaście przekładów poezyi Pctöfi’ego, z któ­
rych pierwszy Dux’a w r. 1 8 4 6 ,  a  ostatni Aigner’a w r. 1 8 8 0 .  Porównaj: Th. 
Opitz: A . PeWfi,^ 1 8 6 8 .  A . Teniers: Pelöß, 1 8 6 6 .  Kertbeny: Petöß's ToJ, 
(1849), i Jokaj s Erinnerungen an Petöß (1870), hislorisch-literar. Daten und 
hnthullungen, 1 8 8 0 .  0  Petofi’ogo powieści , Stryczek ka ta“  i dramacie: ,,Tygrvs
i liyena nie wspomnieliśmy w tekście, gdyż próby te zestawione z jego liryką, nie 
zasługują nawet na wzmiankę. Literaturze polskiej przyswoi! poezye liryczne Pe- 
töfi’ego w dobrym przekładzie W l. Sabou-ski.

literatury, nie stłumiły go atoli. Prawda, że nowych dróg nie 
wetknięto od czasów Vorósmarty’ego i Petóffego, ale torem tych 
dwóch najwybitniejszych narodowych poetów poszła niemała licz­
ba szacownych talentów i, dodać trzeba, wywiązała się z zadania 
szczęśliwie. Największego po zniknięciu z areny T orósmarty’ego 
i Petofi’ego zażywał miru u rodaków Jan Arany (iir. 1817 f  1883), 
którego główna siła tkwi w poetycznój opowieści. W tym rodza­
ju stworzył on cały szereg utworów: „Toldy,“ „Oblężenie Murań.“ 
j.Katalin,“ „Cygan z Nagy-Ida,“ „Wieczór Toldy’ego,“ „Śmierć 
Budy,“ które są nietylko węgierskiej, ale i epiki w ogóle nowoży- 
tnój istotną ozdobą. _

Do pokolenia poetów z Aranyhn na czele należą w pierwszój 
linii: i)/. Tomim (ur. 1819), liryk i bajkopisarz, Karol Szass (ur. r. 1825), 
piosenkarz i autor pięknój nowelli wierszem: ,,Szecsi Marya,“ K. 
D. (1823—1866), ustępujący jedynie Petófi’emu w pieśni
ludowój i romanzy, wreszcie F. Gyulai (ur. 1826), piosenkarz 
i twórca ballad, nowelista i essayista. Samoistne stanowisko za­
jął E. Madach (1823—1864), pesymista w ogóle, a Avróg zawzięty 
niemców w szczególności. Liryka jego przypomina niejednokro­
tnie liryczne poezye Lenau’a. Jego satyra p. t.: „Cywilizator. 
jest pozbawioną humoru i niezręczną. Natomiast ,,Tragedya 
człowieka“ zasługuje na uwagę, jako kompozycya wykonana śmia­
ło i zręcznie. Treść jój stanowi sen pierwszego człowieka Ada­
ma, zesłany nań przez Lucypera. Adam widzi we śnie wszyst­
kie koleje doli ludzkości: widzi cale dzieje wszechświata. Najsłab­
szą stroną węgierskiój poezyi był zawsze—dramat. Ilekroć razy 
w tym rodzaju pojawił się tam jaki utwór zdradzający talent 
lub zręczność sumienną, mógł być pewnym powodzenia. Tak się 
rzecz miała z komedyami: „Pocałunek“ L. Doczy’ego, „Wróżba“ 
G. Csiky’ego, .,Nowi ludzie“ Stefana Toldy, „Swachy“ A. Berczi- 
ka i z sztuką ludową: „Łotr wioskowy“ E. Toth’a. Obficiej i z wię- 
kszem powodzeniem uprawianą była niwa powieści w jój naj­
różnorodniejszych rodzajach, przez co nowelistyka węgierska 
wzrosła do pokaźnych rozmiarów. Największem u czytającój pu­
bliczności powodzeniem cieszą się na Węgrzech: nowela hi­
storyczna i romans obyczajowy. Jeżeli powieści historyczne 
M ik o ła ja  J ó s ik a  ^\F ^\—W>i>), jako to;. „Abafi,“ „Ostatni z Ba­
torych,“ „Zrinyi“ i inne, zaledwie tu i owdzie rościć mogą 
prawo do artystycznój wartości, to zasłużony mąż stanu i publicy­
sta JJze/Eotuos (1813—1871) natomiast stworzył opowieści histo-
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ryczne, jakoteż obyczajowe, należące do trwałych klejnotów w ę- 
gierskiéj literatury. Wspominamy tylko: „Węgry w r. 1514,“ 
„Xotaryusz wioskowy,“ „Kartuz,“ „Siostry.“

Wyróżnili się nadto jako pożyteczni powieściopisarze: Zy- 
gmimt Kémêny (um. 1875, „Grualai Pal,“ „Mąż i żona,“ „Dzikie 
czasy“), Karol Vajkay (,,Ojciec Ludwik“), A. Degré („Byt“), 
Jon Ashóth („Marzyciel“), A. Vértesi („Szkoła niedoli,“ „Błędne 
drogi życia,“ ,,Świetna partya“), a wreszcie, wszelako nie ostatni,, 
Maurycy (Manrus) Jolrai (ur. 1825) poeta, nowelista, publicysta, 
mówca parlamentarny; obok francuza Dumasa i polaka Kraszew­
skiego chyba najpłodniejszy autor X IX  wieku. Próby jego i po­
wodzenia na niwie poezyi lirycznéj i dramatu znikły w obec try­
umfów powieściopisarskich, rozpoczętych powieścią: „Sąd Boży,“ 
a następnie rok po roku darzących najpierw węgierską, a po­
tem niemiecką i europejską czytającą publiczność kilkotomowymi 
upominkami '). Twórczość Jokai a, jest rzec można, niewyczer­
paną. Jego obrazowanie rozwija się bystrym, niepowstrzymanym 
potokiem. W zakres swoich powieści wciągnął on przeszłość i te­
raźniejszość, dzieje i obyczaje, zalety i grzechy swojego narodu, 
a ten nigdy niestrudzony artyzm pisarza nigdy nie nuży czytelni­
ka, ale porywa go i usiłuje przytćm, nie tracąc z oczu celów sztu­
ki pisarskićj, kształcić i udoskonalać, nie rzadko dotykając wyż­
szych i najwyższych zagadnień poezyi.

’) Do najuluWońszych powieści Jokaj’a należij: ,,Zla dusza,“  ,,Kamieiiio 
z nieba,“ , ,Przeklęty dom ,“ , .Pojedynek z Bogiem ,“ , ,Złote czasy Siedmiogro­
du,“ , ,Węgierski Nabob,“  , ,Czarne dyameuty,“  , ,Ubodzy bogacze,“  , ,Błazny mi­
łości,“ , ,Zloty człowiek,“ , .Romans przyszłego stulecia.“ O materyalnem powo­
dzeniu dzieł swoich sam Jokaj tak się wyraził; ,,W  ci^gu 2 7 lat, od roku 184 6 do 
1 8 73, liczba tomdw pism oryginalnych i artykułów peryodycznych, któro oddałem 
w ręce węgierskiej czytaj;jcej publiczności, wyniosła ogółem 6 5 2 ,1 0 0  egzemplarzów. 
Za tę literacką produkcyą publiczności węgierska zapłaciła b r u t to  1,5 2 3,6 50 gulde­
nów w srebrze, z których na moję dolę przypadło 24 6 ,2 0 0  guldenów.“ To uczy­
niło 5 milionów madjarów dla swojego Jokaj’a, który przecież tylko utalentowanym 
i zręcznym jest autorem, nie zaś epokę w literaturze stanowiącym geniuszem. Jest 
więcej niż wątpliwem, czy można będzie kiedy powiedzieć; o 44  milionach niem­
ców, iż stosunkowo uczynili tyle dla którego ze swoich pisarzów nawet pierwszorzę­
dnych, a zwłaszcza jeszcze za jego życia! I taka uroczystości dziękczynna, jak.T, 
w październiku r. 18 7 9  zgotowali polacy swojemu Kraszewskiemu, byłaby wręcz 
niemożliwą w Niemczech, gdzie jak wiadomo clopiciro umrzeci trzeba, aby przemódz 
wszystkie in u id ia  i in s id ia e  m e d io c r i ta t is .
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Dziejopisarstwo węgierskie ') rozpoczęło się ongi, jedno­
cześnie z wprowadzeniem do kraju clirystyanizmu, mniszo-le- 
gendarnćnii kronikami w języku łacińskim. Łacińskie to dzie­
jopisarstwo ciągnęło się szeregiem kronik od czasów średnio­
wiecznych aż do nowszych, i dopićro w XVII i X V III wieku do­
sięgło najwyższego rozwoju w dziełach historycznych Istvanfßego, 
Praga i Katony. Spisywanie dziejów w ojczystym języku rozpo­
częło się na Węgrzech jak i gdzieindziej rymowanómi kro­
nikami, aż nareszcie w połowie X V I wieku rym ustąpił miejsca 
prozie i pierwszą kronikę w niewiązanćj mowie napisał Stefan 

. Szf^kely. Znalazł on naśladowców w osobach Kacpra PLeltai’a (w X V I  
wieku), Jana Szalardi i Michała Cserei (w drugićj połowie XVMI 
wieku). Dopićro w końcu X V III i w początkach X IX  w. spisy­
wanie kronik i pamiętników ustąpiło miejsca istotnemu dziejopi­
sarstwu, najpierw historyi państwa węgierskiego Jczajasza Biidafa 
i Benedykta Vir ag'a.̂  któryto ostatni'usiłował do literatury węgier- 
skićj wprowadzić artystyczny styl historyczny. Następnie podjął 
się tego zadania Michał Jlorwaih i skutecznie próbował zgromadzić 
Av jednem, w liberalnym duchu utrzymanem dziele, cały materyał li­
czonych badań nad węgierską historyą. Tak powstała historya W ę­
gier („^ Magyarnk’ iórfóweie“)w^ydana wr. 1842. Xa szerszój podsta- 
Avie i według obszerniejszego planu wypracował następnie Wł. Sza- 
lay (1813—1864) krzepko zbudowaną swoje „Historyą państwa 
węgierskiego“ (1852 i następ., tomów 6). Wśród pracy nad tern 
dziełem zaskoczyła go śmierć przedwczesna tak, iż wyborny ten 
opis dziejów węgierskiego narodu urywa się na pokoju karłowickim. 
Zasługuje na szczerą w ogólepochwałę gorliwość historycznych ba­
dań na Węgrzech podjęta w celu wszechstronnego wyjaśnienia 
przeszłości ziemi i narodu. Do rzędu najczynniejszych pracowni­
ków w tym kierunku należy Franciszek Toldy (Schedel, 1805—1875) 
niemiec zmadjaryzowany, o którego dziełach traktujących o dzie­
jach literatury wspomnieliśmy na wstępie do niniejszego rozdzia­
łu. Eównież pocieszającym jest objaw, że i w najnowszych cza­
sach, podobnie jak dawmićj, spisują mvagi swoje i doświadczenia, 
ogłaszając je później, niektórzy węgierscy patryoci, pewną rolę

')  Por. A . Flegler: Zur Würdigung der ungarischen- Geschichtschreibung 
(w Sybel’a Historische Zeitschrift, 1 86 7, zeszyt 4 ) , jakotez Flegler-, Erinnerungen 
an Ladislaus Szalag, 1 86 6.
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grający w dziejach ojczystych. Takiem pom nikowenY M em  
wysokiej wartości dla dziejów Węgier przed i po i- 1848, są 

¿ m ietn ik i“ Franciszka Pnlszlnjcgo, zatytułowane: „Moje życie 
i’mój c;as“ {Fletem es korom, 1879). Nareszcie wspomiiióó jeszcze 
należy pochlebnie o „Historyi Serbów“ li. Kdlag a, jako « ^ w y -  
cznem dziele, dowodząceui gruntownie, że i dziejopisarze i \ę ,ie i-  
scy umieją być sprawiedliwymi względem Słowian.

UOZDZI.AŁ TIÎZEGI.

N O W A  G R E C Y A ’).

Wspomnieliśmy już powyżej (Księga I. Rozdz. 2) o powtórnym 
rozkwicie literatury w starożytnej Helladzie i widzieliśmy, iż w okre­
sie aleksandryjskim i bizantyńskim znalazło się kilku poetów 
mniej lub więcej utalentowanych, którzy głównie mieli ńa celu 
wskrzeszenie dawnej epicznej poezyi. Próby te powtarzały się czę­
sto i w późniejszych czasach, chociaż zaginął już był dawno istotny 
epicki duch hełlenów a nawet bizantyńscy grecy porzucili chlubną 
swą nazwę rodową i zwać się poczęli „Romaeami” (Pwfiuioi). 
Wojenne czyny cesarza Herakliusza, walczącego z persami w pier- *)

*) A , Koraïs: Mćnwrial Sur l étal actuel de la civilisation de la Grèce, 
1803. J , lîizo-Neroulos: Cours de la littérature grecque moderne, 1827. Leake: 
Researches in Greece. Mittlieilunyen aus der Geschichte und Dichtung der Ne- 
griechen, Koblencya, 1823. K . Iken: Leukothea, 1827. A. Ellissen: Polyglotte der 
europäischen Poesie, t. I, sir, 1 7 6 — -434 . Ellissen: Analekten der mittel und 
neugriechischen Litteratur, 4 tomy, 18 5 5 i następ. Brandis: Alittheilungen über 
Griechenland, 3  Tide. Thiersch: De l'état actuel de la Grèce, 2 części 1833. G.
H. Sanders: Das Volksleben der Neugriechen, 18 44 . R , Nicolai: Geschichte der 
neugriechischen Literatur, 18 76 . A . R . Rangabé: Hist, littéraire de la Grèce mo­
derne, 2 t., 1 87 7. C. Fauriel: Chants pojndaires de la Grèce moderne, 1824, 
(toż samo po niemiecku w przekiadzio W. Mullera 1823'). N . Toinmaseo: Canti 
popolari, 4. t. 1841. I. M. Firmenich: Neugriechische Volksgesänge 1840. Neu­
griechische Volks-und Freiheitslieder 1842. Kind: Anthologie neugriechischer 
Volkslieder, 1861, Hahn: Griechische und albanesische Märchen, 2  t. 1864,
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wszej połowie YII wieku, znalazły w osobie dyakoua Gregoryusza 
z Pizydyi epiczuego rapsoda, należącego jeszcze do rzędu lepszych.

W  X tym wieku dyakon Theodostios opiewał zdobycie Krety 
przez Nicefora Fokasa, zastę])ując uzdolnienie poetyckie dwo- 
ractwera; w XII wieku pisał rodzaj rymowanej kroniki świata Kon­
stanty Ma?msses podczas gdy współczesny mu, chociaż młodszy, jako 
gramatyk słynący, Jan Tzeizas układał swoje t. z. „Historyczne chi- 
łiady,“ dziwaczną mieszaninę przeróżnych opowieści, pogańskich my- 
thów i chrześcijańskich legend. Można śmiało całą tę bizantyjską 
literaturę nazwać piśmiennictwem niesmacznej pstrocizny i podło­
ści *1. ' '

Zupełne zniknięcie helleńskich na świat poglądów, jak to 
widzimy w Bizancyum, musiało romaeów uczynić wrażliwymi na 
wpływy romantyzmu. Pierwsze oddźwięki romantyczne słyszeć 
sic dały już w powieści Teodora FroAromosw. „Doziklcs i Rhodante“ 
))Ovvstałćj w początkach XII wieku. Odgłosy te nabierają coraz 
większej siły, gdy uczestnicy wojen krzyżowych zapoznali bizant- 
czykow z zachodniern rycerstwem i romantycznymi motywami 2). 
Odtąd nieiylko treść romaejskićj poezyi przeniknął romantyzm, 
ale wywarł wpływ nawet na jej kształty i język.‘ Najbardziej 
rozpowszechnioną stopą wiersza, która w pokłassycznej i no- 
wogreckiej poezyi zastąpiła slarohelleńskie hexametry i trimetry, 
jest używany dotąd we wszystkich rodzajach t. z. wiersz polityczny, 
to jest według akcentu mierzony siedmiostopowyjambus rjambiczny

' )  PJaskosc tych i innych płodów Itizantyjskiej literatury charakteryzuje 
wybornie zapewnienie, dano przez Manuela PMle w dedykacyi cesarzowi' An- 
dromkowi ll-m u :

yetp e/r«t rpi}.od'k(77ioroc y.vo>v
OQo>v tJi avTuq riyç rçaniF iç

(Chcę ja  być wiernym tylko psom despoty, 
Bacząc, czy z jego stołu kość nie spada).

•) Ito d y  średniowiecznej greckiej rycerskiej poezyi zebrano zostały i wvda- 
ne nowogreka : „Collection de Romans grecs en langue vulgaire et
en vers, pubL par Spyridion P . Lamhros, 1880. Zbiór ten obejmuje czterv ry­
cerskie opowieści, t  kî-irreh .U w n U  A krii* ,’'  daje ’ '
Skreślone są w niej stosunki X-go wieku. '

czytać z przyjemnością.
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, tetranietr, catalecticus). Obok tej stopy zaczęto używać roman­
* skiego rymu w całej nowogreckiej poezyi artystycznej, podczas gdy 

jak wiadomo, spotykamy go w utworach starożytnych greków tylko 
gdzie niegdzie przypadkowo, jak np. u Homera lub u Arystofanesa, 
który go w celach parodyi używa. Poeci nowogreccy czerpią też 
chętnie osnowę z zachodnićj Europy, jak np. romantyczne podania 
i zwierzęcą bajkę, pochwyconą i opracowaną w duchu satyrycznym 
w jednym z najstarszych rymowanych poematów: „Opowieść o ośle, 
wilku i lisie.“ Najobszerniejszym greckim utworem poetycznym 
powstałym po upadku Konstantynopola jest romantyczna epopeja: 
„Rhotokritos,“ której autorem był Wizenzos Kornaros, żyjący na 
Krecie pod owe czasy, gdy wyspa ta należała do rzeczypospołitej 
weneckiej. Poemat ów opisuje, zupełnie w manierze południowo- 
zachodniej europejskiej romantyki, miłosne dzieje rycerskiego Rho- 
tokritosa i ateńskiej królewny Arethuzy. Innym znowu romantycz­
nym poematem jest „Stary rycerz“ (o nQ¿a(ivç ¿nnÓTt^ę), którego 
treść zaczerpniętą została z cyklu sag artusowych. W XVII wieku 
ckliwa pasterska sielanka znalazła w Grecyi naśladowców i łubo- 
wników, jak tego dowodzi „Piękna pasterka“ Mikołaja Drymitikosd. 
Powstają atoli w tym rodzaju i utwory szlachetniejsze, jak natchnio­
ny opis staro greckiej świetności i jej upadku, włożony w usta ,.Hel­
lady“ błagającej kardynała Richełieu o pomoc dla uciemiężonej 
przez turków Grecyi w poemacie Leona Allcdiosci (1638). Duma na­
rodowa i głęboki smutek znajdują jednocześnie wymowny wyraz 
w tym poemacie^ Ałlatios w godny sposób otwiera szeieg nowogre- 
ckich pieśniarzy swobody.

Najznakomitszym z pośród nich, a zarazem pierwszym męczen­
nikiem za niepodległość nowej Grecyi jest Konstantinos Rhigas, uro­
dzony około roku 1753 w Yełestini w Tessałii, przez austryaków 
w r. 1798 w niewolę wzięty w Tryeście, wydany przez nich turkom 
i jako buntownik zamordowany w Belgradzie. Rewołucya francuzka 
natchnęła Rhigasa myślą wyzwolenia swego narodu z pod tureckie­
go jarzma. Myśli tej poświęcił życie, uknuł w celu jej urzeczywi­
stnienia tajemne polityczne sprzysiężenie (Hetaeria), które, jak wia­
domo wielką role odegrało w dziejach greckiego powstania, 1 dał 
wyraz uczuciom swoich rodaków a zarazem hasb w nieśmiertelnym^ 
śpiewie bojowym: „Wstańcie synowie Hellenów!“ 
r w j / n a z w a n y m  słusznie grecką marsylianką. Przypi­
sują tćż szlachetnemu Rhigasowi niemniej słynny, wrzący zapałem

Historya literatury pow. T . II .
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liymu: „Jak długo, pallikarzy?“ (S2g tiots 7ia).h]y.aQia^), atoli 
niektórzy utrzymują, iź autorem jego był podniosłym ożywiony du­
chem Adamantios Korais (1748—1833), który tak wielkie dla nowej 
Grecyi położył zasługi na polu literatury i polityki. Na schyłku 
XVIII i w początkach XIX wieku, obok tej liryki tyrteuszowój roz­
budziło się w Grecyi w ogóle życie literackie. Athanasios Christo- 
pulos śpiewał lekkie, wesołe piosenki, sławiące wino i miłość, 
które mu nie bez przyczyny zjednały zaszczytną nazwę nowo- 
greckiego Anakreonta; Jan Sabelios pisał, w szczytnej manie­
rze Alfierego patryotyczne tragedye ( „Timołeon,'“ „Konstanty 
Paleolog,“ „Rhlgas“), podczas gdy Mikołaj Pilckolos („Śmierć De- 
mostenesa“) i Jahowakis Bkisos-Nerulos („Aspasia,“ „Polyxena") 

w dramatycznych swych utworach hołdowali więcej francuzkiemu 
pseudoklasycyzmowi, niż czysto helleńskićj manierze. Ostatni 
z nich był szczęśliwszym i samodzieluiejszym, jako epik, niż jako 
dramaturg; humorystyczne tćż jego utwory odznaczają się niepo- 
słeduiemi zaletami. Aż do ostatnich czasów Francya wywierała za­
wsze wpływ przeważny na artystyczną jtoezyą greków. Służyli 
jej za wzór naprzemiany tragicy, Boileau, Rouget de l’Isle i Bé­
ranger.

Nową epokę nowogreckiéj literatury otwierają jako poeci arty­
styczni (^/ój7oi) dwaj słynni patryoci, więzień Munkacza Aleksander 
Ypsilantis (1792—1828) swym pięknym w tonie ludowym utrzyma­
nym „Śpiewem wygnanego ptaszęcia“ i na schyłku XVIII wieku uro­
dzony Spirydyon Trikupis patryotyczno - romantycznym poema­
tem: ,,Dimos“ (1821). Trikupis nadto zajął jeszcze w dziejach no­
wogreckiéj literatury o wiele wyższe, trwalsze i zaszczytuiejsze sta­
nowisko, stwarzając najlepsze dzieło liistorycznc, jakie posiada no- 
"’•i Grecya, „Historyą greckiego powstania“ ( /orop/« vijç fXkij- 
viy.ijç tTtuvunvdamiç, 1853). Koryfeuszami atoli poezyi w tćj epo­
ce są bracia Aleksander i Panagiotis Sutsos. Aleksander Sutsos 
miał talent wielostronny, ożywiony gorącym patryotycznym du­
chem. Próbował sił na niwie dramatu i komedyi, napisał powieść 
z polityczną tendencyą: „Wygnaniec“ ( E ioęunog), romantyczno- 
polityczną epopeją: „Tułacz“ {onFQinlavtDueuoç), oprócz tego wiele 
patryetycznych ód i satyr, jak również po francuzku:/fofo/rc dc la ré­
volution Grecque. Thiersch podnosi wzniosłą prostotę jego poezyi i tę 
okoliczność, iż twórca ich, chociaż duchem starogreckim ]>rzeniknio- 
ny, nie traci swój samodzielności i własną postępuje drogą. Pochwa­
łę tę atoli Samodzielności i prostoty trzebaby nieco ograniczyć, po­
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nieważ utwory Aleksandra Sutsosa nie wolne są od kardynalnej wa­
dy całej nowogreckiéj artystycznej poezyi, tćj mianowicie, iż jest 
ona bardziej szeroką niż głęboką, i ponieważ wreszcie są te poezye 
tylko echem nowożytnej europejskiej literatury. W szczególności 
da się to powiedziéé o zbiorze jego satyr, wyszłych w roku 1833 pod 
ogólnym tytułem: Uavôçaiia  i »jç ' EUcźdoę a wymierzonych przeciw­
ko rządom Kapodistryi i oczywiście pod wpływem Beranżera po­
wstałych. Panagiotis Sutsos (f 1868) współzawodniczył z bratem na 
polu poezyi patryetycznej, utwory jego atoli pozbawione są siły ce- 
chującćj utwory Aleksandra. Jego dramat liryczny: „Wędrowiec“ 
i powieść: ,,Leandros“ zroszone są rzęsiście ossyaniczno-werterow- 
skiemi łzami, a w pieśniach sławiących bohatérskie czyny szermie- 
rzów za swobodę Grecyi, przeważa ton elegijny. Liryczne jego wier­
sze wyszły w zbiorze zatytułowanym: i] y.tAaoa w r. 1835. Sutsos 
pisał tćż po francuzku i wydał w r. 1828 w Paryżu Odes d'un jeune 
grec.

Utalentowanym poetą i gorącym patryotą jest Aleksander B.M- 
sos Rhangawis (Rangabć, ur. 1810) b. poseł grecki przy dworze fran­
cuzkim a obecnie poseł w Berlinie, profesor archeologii na uniwer­
sytecie w Atenach, który w epopei: o Xuonkavog opowiadając dzieje 
mnicha Stefanosa, występującego za czasów Katarzyny II, jako 
mniemany jćj mąż (Piotr III), użył tćj sposobności do energicznego 
wystąpienia przeciwko polityce rossyjskićj w Grecyi. Tragedye 
Rhangawisa (,,Frozyna,“ „Zmierzch,“ „Wigiłja,“ „Trzydziestu 
tyranów,“ „Dukas“), w których znajdują się również bardzo pię­
kne liryczne ustępy, są najprzedniejszymi tego rodzaju utworami 
w literaturze greckićj, a jego polityczna komedya: ,,Wesele Kutruli- 
sa“ daje wyborne świadectwo, iż duch Arystofanesa nie zamarł je­
szcze w nowoczesnćj Helladzie ')•

Wśród plejady najnowszych nowogreckich poetów wybi­
tniejsze zajmują stanowisko lirycy patryotyczni: Teodor Orfamdes, 
przeważnie satyryk, Jan Karasutsas i Aristoteles Valaoritis ( f  1879). 
Ten ostatni cieszył się również powodzeniem jako epik (A^qoavvi], 
1859 i ’ AR ayaaijg  Aidy.og, 1867). W dziejopisarstwie dotąd je- *)

*) Rangahó (Rhangawis) położył również zasługi, jako dzicjopis literatury swe­
go kraju, i utalentowany tłumacz, Rraeujtic na tern ostatuiem polu przełożył na 
język grecki „Natana” Lessinga i szillerowskiego „Telia .
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szcze pierwsze miejsce zajmuje Tnkupis, ciiociaż wybitne i zaszczyt­
ne zajął obok niego stanowisko Konstanty Paparregopolos, który 
za zadanie sobie obrał opowiedzieć dzieje swego narodu od mi­
tycznych czasów do chwili wyswobodzenia Grecyi z pod ja­
rzma tureckiego i zadawalniająco wywiązał się z tej pracy w 
‘loroęia iov tXh]vixov tiXi/ovg (18(55—1874).

Rozmyślnie nie wspomniałem nic dotąd o nowogreckiej poezyi 
ludowej, aby krótkim jej przeglądem godnie zakończyć niniejszy 
rozdział. Ludowa poezya, zdaje się, nigdy wśród greków nie za­
marła całkowicie i podtrzymywała niejako w czasach najwiek- 
szćj nawet niedoli ich nowożytnych dziejów staro-helleńskie tra- 
dycye, jak o tćm świadczy np. stara pieśń ludowa: „Charon i du­
sze.“ Rzeczą jest niepodlegającą żadnćj wątpliwości, że ostatki 
starodawnćj poezyi ludowćj i płody nowoczesnćj pozostawiają 
daleko po za sobą wszystkie utwory bizantyjskićj i nowogreckićj 
twórczości artystycznej, zwłaszcza pod względem iście poetycznej 
treści, bogactwa i ciepła uczucia, oraz jędrności wyrażenia. No- 
wogreckie pieśni ludowe wzięły w spadku nieporównaną pla­
stykę starohelleńskićj poezyi. To się głównie stosuje do cpiroc- 
kich i tesalijskicłi pieśni kleftów i pallikarów, których mełodye zda 
się nie z ust ludzkich spłynęły lecz jak spienione górskie potoki 
ze skał Oety i Olimpu wybiegły. Niezliczone pieśni i piosenki roz­
wijają raz serdecznie i tkliwie, to znowu figlarnie i wesoło, wiecznie 
nowy temat „pieśni nad pieśniami,“ temat miłości; życie rodzinne u­
przytomniają sielankowe obrazki, rozgłośnie wybuchają pieśni we­
sela i radości, aby ustąpić miejsca przenikającym do głębi duszy tre­
nom pogrzebowym, w romantycznych nareszcie opisach stają nam przed 
oczami fantastyczne postacie wiary ludowćj, łub tacy, jakimi je 
lud stworzył, pogromcy turków i zbójcy. Równocześnie z politycz­
nym rozwojem Grecyi przybrała tćż pieśń ludowa wybitnie histo­
ryczny charakter. Pieśń ludowa towarzyszyła bohatćrom w boje 
z turkami, sławiła ich zwycięztwa i żale rozwodziła nad ich mogi­
łą. Bohatćrskie walki suliotów z Ali Paszą, następnie dola i nie­
dola greckich buntowników“ jak ich na kongresie w Weronie na­
zwano, ważniejsze wypadki smutnego i pomyślnego znaczenia dla 
narodu, poddanie się Pargi, zdobycie Trypolicy, śmierć lorda Byrona, 
bohaterski zgon Marka Botzarisa, wszystko to żyje z cudowną pra­
wdą i potęgą w tych śpiewach historycznych. Jak Serbowie, tak 
i nowogrecy spisali a raczćj wyśpiewali dzieje swych walk za swo­
bodę w epicznych pieśniach ludowych wielkićj piękności i siły.

__ 709 —
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tObok pieśni rV8n“'‘"
^ .lo -ja sk eaw , Ob'ie » e n . ,  p i-f. i

iaca starohelleńską f/.cse J ^
ludowa, z wiecznie świeżego zro  ̂ „uiwiecćj rokującyim obja-
ihis d iio i w ieli.'» '» '!*’*’ któ'«,
wami no'.ogreek.ego «„.» '.a la , '«I«"'» "

ŚCI i sile tych objawow 
jmią uniiejęl««^ią
cywilizowi
utrzymać.

szc/.csciein dążyć iKulzic do tego.
Jisko zdobyć i ua nie«' «“ł

K  o  N  I K  C .
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